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XI PLENUM KC PZPR 


W dniach 9 i 10 czerwca br. obradowało w Warszawie XI plenarne po- 
siedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej. Partii Robotniczej. 
Na porządku dziennym — aktualna sytuacja kraju i przygotowania do 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Obradom przewodniczył I PE 
KC PZPR — tow. Stanisław Kania, 


Po otwarciu obrad powołano Komisję Wnioskową. | 

Przewodnictwo jej objął członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 
tow. Kazimierz Barcikowski. 

Następnie tow. Stanisław Kania wygłosił referat Biura Politycznego KC 
PZPR „Aktualna sytuacja kraju i Przygotowania do [X RZA 
Zjazdu PZPR”. 


'W pierwszym dniu obrad w dyskusji zabrało głos 18 mówców. Byli to: 
członek KC, I sekretarz KW PZPR w Toruniu — Zygmunt Najdowski; 
zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Gorzowie Wlkp. — Ryszard 
, Łabuś; członek KC — generał broni Włodzimierz Sawczuk; członek KC, 
kierownik Wydziału Socjalno-Zawodowego KC PZPR — Janusz Brych; 
_ członek KC — Janusz Prokopiak; członek Biura Politycznego KC, I sekre- 
tarz KW PZPR w Katowicach — Andrzej Żabiński; członek KC, redaktor 
naczelny „Literatury” — Jerzy Putrament; członek KC, I sekretarz KW 
PZPR w Szczecinie — Stanisław Miśkiewicz; członek KC, członek CKKP, 
elektromechanik w Mazowieckich Zakładach Rafineryjnych i Petroche- 
micznych w Płocku — Antoni Wróbel; członek KC, pierwszy rozlewacz, 
brygadzista w Hucie im. Bolesława Bieruta w Częstochowie — Kazimierz 
Jarząbek; członek KC, dyrektor Instytutu Nauk Ekonomicznych PAN = 
prof. Józef Pajestka; członek KC, mistrz szwalni w Zakładach Przemysłu. 
Dziewiarskiego „Femina” w Łodzi — Jadwiga Nowakowska; członek KC, 
komentator „Trybuny Ludu” — Ryszard Wojna; członek KC, pierwszy 
rozlewacz w Hucie „„Zawiercie” — Bolesław Kowalczyk; członek Central- 
nej Komisji Rewizyjnej, sztygar zmianowy w Kopalni Węgla Brunatnego 
„„Bełchatów” — Józef Flaga; członek KC, nastawiacz w Fabryce Lokomo- 
tyw i Wagonów „H. Cegielski” w Poznaniu — Stanisław Zieliński; zastęp- 
ca członka KC, minister Handlu Zagranicznego i Gospodarki Morskiej — 
Ryszard Karski; członek KC, ambasador PRL w ZSRR — Kazimierz Ol- 
szewski. 

W drugim dniu obrad XI Plenum KC PZPR głos zaBralić członek KC, 
wicepremier — Mieczysław F. Rakowski; zastępca członka Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC — Roman Ney; członek KC, starszy wydawca narzędzi 
w Szczecińskiej Stoczni Remontowej „Gryfia” w Szczecinie — Edward 
Pustelnik; zastępca członka KC, brygadzista budowlany Kombinatu Bu- 


downictwa Miejskiego Warszawa-Wschód — Albin Siwak; członek KC, 
dyrektor PIW — Andrzej Wasilewski; I sekretarz KW PZPR w Wałbrzy- 
chu — Józef Nowak; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Tarnowie — 
Stanisław Opałko; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Pozna- 
niu — Jerzy Kusiak; zastępca członka Biura Politycznego, I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku — Tadeusz Fiszbach; zastępca członka KC, wiceminister 
Obrony Narodowej, główny inspektor szkolenia WP — gen. broni Euge- 
niusz Moiczyk; zastępca członka KC, górnik w Kopalni Węgla Kamiennego 
„Siemianowice” — Jerzy Romanik; członek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Ostrołęce — Henryk Szablak; członek KC, naczelny redaktor „Chłop- 
skiej Drogi” — Mieczysław Róg-Świostek; zastępca członka KC, I sekre- . 
tarz KW PZPR w Siedlcach — Ryszard Bryk; członek KC, wiceminister 
Obrony Narodowej, szef Sztabu Generalnego WP — gen. broni Florian 
Siwicki; zastępca członka KC — Zbigniew Głowacki; członek Biura 
'Politycznego, sekretarz KC — Tadeusz Grabski; członek KC, pod- 
sekretarz stanu w URM — Zygmunt Rybicki; członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC — Kazimierz Barcikowski. 


W dalszym ciągu obrad ogłoszono przerwę w obradach, w czasie któ- 
' rej odbyło się posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR. 


Następnie zostały wznowione obrady plenarne. Rezultaty posiedzenia 
Biura Politycznego przedstawił I sekretarz KC Stanisław Kania. 


Stwierdził on m. in., że zgodnie z wnioskami zgłoszonymi w toku plenum 
Biuro Politycznę postanowiło przedłożyć Komitetowi Centralnemu propo- 
zycję, aby dokonać głosowania nad wotum zaufania dla Biura Polityczne- 
go. Stanisław Kania zaapelował, aby przy głosowaniu wziąć pod uwagę 
wszystkie okoliczności dyskusji, jaka toczyła się dotąd na XI Plenum. 


Nad tą propozycją rozwinęła się długotrwała, ożywiona dyskusja. Pod- 
kreślano w jej toku historyczną odpowiedzialność za decyzje, jakie zostaną 
ewentualnie podjęte w sprawie kierownictwa. Dominowały głosy z wiel- 
ką mocą wyrażające zaufanie do Stanisława Kani i Wojciecha Jaruzel- 
skiego, akcentujące jednocześnie potrzebę jednolitego, zdecydowanego 
i kolektywnego działania kierownictwa partii. ! 

"Wielu działaczy kwestionowało na tym tle celowość ewentualnej zmiany 
kierownictwa partii, podkreślając przede wszystkim fakt szerokiej aproba- 
ty dla linii porozumienia i odnowy socjalistycznej, uosabianej nade 
"wszystko ze Stanisławem Kanią. | 


Wśród zabierających w tych kwestiach głos znajdował się również m. in. 
Antoni Wróbel z „Petrochemii” płockiej, który — w imieniu swojej organi- 
zacji partyjnej, do której należy Stanisław Kania — wyraził pełne zau- 
fanie swoich współtowarzyszy pracy dla I sekretarza KC. Także członko- 
wię centralnych instancji partyjnych w żołnierskich mundurach (w zna- 
czący sposób wyrażali pełne zaufanie i uznanie dla Stanisława Kani i Woj- 
-ciecha Jaruzelskiego. | 

Po kolejnej przerwie Stanisław Kania zgłosił wniosek, aby Komitet Cen- 
tralny zadecydował w głosowaniu, czy przyjmuje sformułowane propozycje 
w sprawie udzielenia .Biuru Politycznemu i Sekretariatowi KC wotum 


zaufania. 


Za przeprowadzeniem głosowania nad wotum zaufania wypowiedziały 
się 24 osoby. Przeciwko głosowaniu wypowiedziało się 89 osób, zaś 5 osób 
wstrzymało się od głosu. 

Następnie dyskusja została zakończona. Zapisani do głosu pośtanówii 
zo do protokołu swoje wystąpienia. 


' Plenum przystąpiło następnie do skósówańia nad wnioskiem zgłoszo- 
nym przez Albina Siwaka, a dotyczącym wykluczenia Andrzeja Werblana 
„ze składu Komitetu Centralnego. Sprawa ta wywołała ożywioną wymianę 
poglądów, m.in. na temat formalnych podstaw i przyczyn wysunięcia ta- 
kiego wniosku. Głosu udzielono również m.in. Andrzejowi Werblanowi, 
który stwierdził: „W sprawie podniesichej przez tow. A. Siwaka wypo- 
wiadałem się szeroko na obu poprzednich posiedzeniach KC, Nie mam nie 
nowego do dodania. W związku z oskarżeniem, iż prowadzę «rozbijacką 
działalność» chciałbym podkreślić jedynie co następuje: obok pracy sejmo- 
wej moja działalność polityczna w całości koncentruje się na publicystyce. 
Głoszę określone poglądy, opublikowałem w czasie kryzysu 6 artykułów, 
występęwałem na szeregu zebrań, w tym na kilku posiedzeniach KC. Są 
to poglądy dyskusyjne. Rozumiem, że poglądy mogą być, nieraz bywały, 
powodem represji; całe jednak doświadczenie naszej partii uczy, że jest 
to metoda zgubna”. 

W wyniku głosowania Komitet Centralny odrzucił wniosek A. Siwaka, 
przy 14 wstrzymujących się i ani jednym głosie popierającym. 


W imieniu Komisji Wnioskowej jej przewodniczący Kazimierz Barci- 
kowski przedstawił projekt uchwały XI Plenum KC. 

W dalszym ciągu obrad oświadczenie złożył kierownik Wydziału Prasy, 
Radia i TV KC PZPR Józef Klasa. Oświadczył on: „Padło tutaj wiele kar- 
dzo surowych ocen pod adresem środków społecznego komunikowania. 
Niektóre z nich podzielam. Nie wszystkie. Odrzucam pomówienia i oskar- 
żenia jakoby wydział pod moim kierownictwem nie czynił wysiłków, aby 
utrzymać kontakt ze środowiskiem dziennikarskim, w dążeniu, aby środki 
społecznego komunikowania lepiej służyły sprawie odnowy socjalistycz- 
nej. linii partii nakreślonej na VI i kolejnych plenarnych posiedzeniach 
KC. Problem leży nie w braku chęci, nie w braku wysiłków, lecz możli- 
wości! Stwierdzam, że nie znalazłem zrozumienia, niezbędnej pomocy 
i wsparcia w ogniwach i instancjach partyjnych, w tym także wojewódz- 
kich. Rozpętano wokół mnie nie przebierającą w środkach nagonkę, także 
w niektórych ogniwach aparatu partyjnego. Była ona i na tym plenum za- 
prezentowana. Oddaję .się do dyspozycji Biura Politycznego. Uważam, że 
w takiej sytuacji będzie lepiej na kierownika Wydziału Prasy, Radia i Te- 
„lewizji KC PZPR powołać innego, lepiej odpowiadającego wymogom. sta- 
wianym przez plenum KC towarzysza”. 

Na zakończenie obrad głos zabrał tow. Stanisław Kania. 
„.Plenum zakończone zostało odśpiewaniem Międzynarodówki. 


/ 


Aktualna sytuacja kraju 
i przygotowania | | 
do > Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 


= Biura Politycznego 
wygłoszony przez tow. STANISŁAWA KANIĘ 


Szanowni towarzysze! Mamy dziś dokonać oceny sytuacji kraju i prze- 
biegu kampanii przedzjazdowej. Weszliśmy w szczytowy okres przygoto- 
wań do zjazdu. Rozpoczęły się wojewódzkie konferencje sprawozdawczo- 
-wyborcze, wybierane są władze partyjne i delegaci na zjazd. Wybrano 
już 493 towarzyszy na delegatów na zjazd. Wśród nich 22 proc. stanowią ' 
robotnicy, a więc wciąż jest ich mało. 

Z obradami zjazdu wiążą się wielkie nadzieje partii i milionów Polaków. 
Oczekuje się, że programowe i kadrowe wyniki zjazdu staną się punktem 
zwrotnym w rozwoju sytuacji, w umocnieniu marksistowsko-leninowskiego 
oblicza partii, autorytetu Komitetu Centralnego, pozycji partii w społeczeń- 
stwie. Bez takiej partii, marksistowsko-leninowskiej partii, bez jej prze- 
wodniej, kierowniczej rolł nie jest możliwy ani -TOZWÓJ socjalistycznego bu- 
downictwa, ani jego obrona. 

Kampania przedzjazdowa przyniosła wielki wzrost aktywności organiza- 
cji partyjnych. Rozwija się proces przezwyciężania ideowego zagubienia. 
Niezwykle żywa i pełna pasji jest dyskusja na zebraniach i konferencjach 
partyjnych. Cenną wartością jest autentyzm demokracji w wyborach do 
władz. . 

W ogromnej większości przypadków w skład nowo wybranych komite- 
tów, na delegatów na konferencje partyjne oraz delegatów na zjazd wy- 
bierani są towarzysze o jednoznacznej, skrystalizowanej, ideowej postawie. 
Biorąc pod uwagę, że zasady tak swobodnych wyborów stosujemy po raz 
pierwszy, możemy ocenić, że ich rezultaty nie są złe. Następuje naturalny 
proces odmładzania władz partyjnych. 

Niestety, zdarzają się także przypadki demagogii wyborczej i działań wy- 
rażających się nie w ocenie indywidualnej postawy i wartości działaczy, 
. lecz w mechanicznym eliminowaniu z władz towarzyszy o długim stażu 
aktywności partyjnej bądź pełniących funkcje w aparacie partyjnym. Jest 
to bardzo niebezpieczna tendencja. W takich przypadkach grozi przerwa- 
nie ciągłości w pracach komitetów, osłabienie ich działalności, niewykorzy- 
stanie doświadczonej kadry partyjnej. i 


. 
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Zwracamy się do delegatów na konferencje o rozważne odnoszenie się do 
aktu wyborczego, o nieuleganie wnoszonym często z zewnątrz hasłom eli- 
minowania ofiarnych i uczciwych towarzyszy. Trzeba też przeciwdziałać 
atakom na pracowników aparatu partyjnego i utrudnianiu im podjęcia pra- 
cy po odejściu z komitetów. 


_ Nasza partia w toku przedzjazdowej dyskusji dokonuje szerszej i surowej 
samooceny popełnionych błędów. Wiele krytycznych uwag kieruje się pod 
adresem Komitetu Centralnego i jego Biura Politycznego. Widzenie tego, 
co było w przeszłości złe, co osłabiało więź partii z klasą robotniczą, defor- 
mowało rozwój kraju, łamało zasady ustrojowe, służy przywracaniu zaufa- 
nia ludzi pracy do partii, odbudowy jej przewodniej roli w życiu PORYCZ 
nym i państwowym. 3 

Zarazem nasza partia musi z całą śacówczóśći: przeciwstawić się nihi- 
listycznemu stosunkowi do dorobku socjalistycznego rozwoju Polski, do 
historycznych osiągnięć w zapewnianiu nienaruszalności jej granic i bez- 
piecznego bytu narodu. Negowanie.ogromnego wkładu naszej partii w rea- 
lizację żywotnych interesów narodu polskiego to już nie krytyka błędów, 
to atak rozwijany przez przeciwników socjalizmu z myślą o pozbawieniu 
naszej partii konstytucyjnego prawa i faktycznych możliwości sprawowa- 
nia przewodniej roli w społeczeństwie i państwie. 

Począwszy od VI Plenum KC nasza partia z niezmienną cierpliwością 
i konsekwencją kieruje się linią porozumienia z wszystkimi siłami społecz- 
nymi stojącymi na gruncie socjalizmu i socjalistycznej odnowy. Nasi wro- 
gowie liczą na wygraną w walce przeciwko partii przez jej osłabienie 
i wewnętrzne rozbicie. Naszą odpowiedzią musi być zespalanie partii, za- 
pewnienie jej zwartości i zwiększenie zdolności do walki z wrogimi poglą- 
dami w imię przywrócenia pozycji partii jako kierowniczej siły budownice- 
twa socjalistycznego. J est ta naczelne zadanie w przygotowaniach do IX 
Zjazdu. 

Partia niesie historyczną odpowiedzialność za losy narodu, za rozwój 
i obronę socjalizmu, za utrwalanie gwarancji niepodległego bytu Polski. 
W tych fundamentalnych sprawach nikt partii zastąpić nie może. 

Dlatego walka o ideologiczne i organizacyjne umocnienie partii, o jej 
jedność ma wymiar narodowy. Dziś bardziej niż kiedykolwiek potrzebna 
jest jedność partii w działaniu przy swobodzie dyskusji w ramach twórcze- 
go stosowania zasad marksizmu-leninizmu. Interesy partii i Polski są toż- 
same. Muszą one dominować nad przejawami zacietrzewienia, partykula= 
ryzmu, animozji personalnych. 

Kolejne posiedzenia KC wyrażały stosunek do zjawiska porozumień po- 
ziomych. Przypomnijmy, że ze zrozumieniem odnieśliśmy się do przyczyn, 
które skłaniały część towarzyszy do uczestniczenia w porozumieniach stwa- 
rzających okazję do wymiany poglądów i wspólnych poszukiwań. Prze- 
strzegaliśmy zarazem, że działalność ta nie może prowadzić do podważania 
zasad ideowych i organizacyjnych partii. W większości przypadków w toku 
przygotowań do zjazdu rozwinęło się współdziałanie towarzyszy z porozu- 
mień poziomych, nastąpiło zespolenie z instancjami partyjnymi. Nie można. 
jednak nie dostrzegać, że z różnych przyczyn wystąpiły też zjawiska od- 
wrotne, że w części ośrodków rozwinęła się działalność zmierzająca do na- 
rzucenia swojej woli statutowym instancjom i całemu aktywowi. 
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Tak więc równolegle z cennymi dla partii dążeniami do znajdowania 
dróg uwiarygodnienia działalności ideowo-politycznej wystąpiły tendencje 
do negowania leninowskich zasad partii. Tendencje te o wyrażnie socjal- 
demokratycznej orientacji zagrażają jedności partii i zdolności pełnienia 
przewodniej roli w społeczeństwie. | 

Z drugiej strony kształtowały się tendencje zachowawcze wychodzące 
z generalnej krytyki linii porozumienia i socjalistycznej odnowy wobec 
różnych trudności wcielania w życie tej linii. Główne jednak niebezpieczeń- 
stwo to oportunizm. To socjaldemokratyzacja partii | 

Różne ujemne zjawiska występujące w partii mogą nasuwać obawy 
o przebieg zjazdu. Pojawiają się głosy stawiające pod znakiem zapytania 
jego termin. i | 

W tej sprawie stanowisko Biura Politycznego jest następujące: trzeba 
_ przeprowadzić zjazd w ustalonym terminie, trzeba równocześnie zdecy* 
dowanie pokonywać wszystko, co partię osłabia, co godzi w jej marksi- 
stowsko-leninowskie oblicze, w leninowskie zasady jej funkcjonowania. 

Nie ma nic ważniejszego niż zespolenie głównych sił partii w walce 
o przezwyciężenie kryzysu i przeprowadzenie socjalistycznej odnowy. De- 
tychczas rzadko sięgaliśmy do środków dyscyplinarnych, licząc na rozsądek 
41 opamiętanie. Dziś jednak musimy zdecydowanie sięgać we wszystkich 
przypadkach naruszania zasad ideowych, dyscypliny po takie środki, któ- 
re będą wspomagać jednoczące partię działania. | 


Towarzysze! Od dłuższego już czasu działamy w niezwykle złożonej sy- 
- tuacji politycznej, pełnej napięć. Nieraz używaliśmy ostrych słów dla oce- 
ny zagrożeń. 

Zjawiska anarchii i świadomych, kontrrewolucyjnych działań niosą za- 
grożenie dla socjalizmu, dla bytu narodowego. Trwa proces paraliżowania 
organów władzy. | 

W referacie Biura Politycznego na X Plenum Komitetu Centralnego 
przedstawiliśmy naturę kontrrewolucyjnego działania skierowanego prze- 
ciw partii i .socjalizmowi. | | 
/ Co się zmieniło w naszej sytuacji od kwietnia? 

l'ie było masowych strajków, ale wciąż posługiwano się wobec władzy 
grożbą strajków. Ostatnio ogłoszono zapowiedź strajku ostrzegawczego na 
11 czerwca. To dobrze, że zwyciężył rozsądek i strajk odwołano. 

Niepokojące są rozmiary wystąpień antyradzieckich na różnych zebra- 
niach, w ulofkach, a nawet nieoficjalnych publikacjach terenowych ogniw 
„Solidarności”. Miały miejsce przypadki bezczeszczenia pomników wdzięcz- 
ności Armii Radzieckiej. 

Widzimy wszyscy negatywny wpływ, jaki na stabilizację polityczną wy- 
wierają postępujący spadek dyscypliny „społecznej, przejawy naruszania 
ładu i porządku publicznego. Wzrasta zagrozenie bezpieczeństwa obywateli. 
W stosunku do roku ubiegłego zwiększyła się poważnie liczba przestępstw. 
Notujemy przypadki agresywnych zachowań sprawców przestępstw i wy- 
kroczeń wobec ihterweniujących funkcjonariuszy milicji. 

Kraj nasz stał się widownią preparowania różnych fałszywych informa- 
cji i oszczerstw kolportowanych w tysiącach egzemplarzy. Pod hasłami de- 
mokracji wprowadza się do naszego życia różnorodne formy nacisku, nie 
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wyłączając nacisku psychologicznego. Z różnych pozycji i pod różnymi pre- 
tekstami, ale zawsze z myślą o szkalowaniu ludzi oddanych sprawie so0- 
cjalizmu. Szerokim frontem i szczęgólnie ostro atakowany jest aparat wła- 
dzy, aktyw partyjny, milicja, słuśba bezpieczeństwa i prokuratura. To nie 
przypadek, że treści krążących po kraju ulotek coraz bardziej przypomina- 
ją audycje radia „Wolna Europa” z okresu zimnej wojny. 

Nasilają się też ujemne zjawiska polityczne w „Solidarności”. Za sprawą 
ludzi związanych z KSS KOR i innych przeciwników socjalizmu trwa nadal 
proces przeobrażania „Solidarności” ze związku zawodowego w opozycyjną 
organizację polityczną. Uruchomiony został cały arsenał haseł i działań, 
które tworzą napięcia, godzą w stabilizację, budzą nieufność do władzy 
i tworzą sytuacje, w których poszczególne ogniwa administracji nie mogą 
wypełniać swych funkcji. Dyskutuje się też koncepcje powołania na bazie 
„Solidarności” nowej opozycyjnej partii. 

Jest to wszystko sprzeczne z robotniczymi interesami i uczuciami. 


Krzeba widzieć, że taki kierunek rozwoju musi doprowadzić do konfron= 
tacji, do najbardziej dramatycznych skutków. 


Będziemy czynić wszystko, by nie dopuścić do takiej EGóekwE Musi 
być jednak jasne, że to już nie zależy od jednej strony. 

Nasza sytuacja wewnętrzna, pełna złożoności i zagrożeń, może postawić 
pytanie co do słuszności linii VI Plenum Komitetu Centralnego, linii socja- 
listycznej odnowy. 


Biuro Polityczne uważa, że ta linia mimo trudności nie ma rozsądnej 
alternatywy. Nie linię trzeba korygować. Trzeba szukać skutecznych metod 
jej realizacji. Potrzebna jest jednak wielka mobilizacja dla obrony socjali- 
stycznego charakteru odnowy. Dotychczasowe środki okazały się mało sku- 
teczne, zagrożenia wciąż narastają. | 


Dlatego z najwyższą powagą trzeba z tej trybuny oświadczyć: władza nie 
- może pozwolić na tolerowanie paraliżowania jej funkcji. Musi nastąpić 
> ostra reakcja na każdy fakt naruszania prawa i porządku publicznego, nie 
może być już tolerancji dla działalności skierowanej przeciw socjalizmo- 
wi, przeciwko naszym sojuszom, przeciw przyjaznym stosunkom ze Związ- 
"kiem Radzieckim. O takiej praktyce trzeba zaświadczyć od jutra. 

Zwracamy się do milionów członków „Solidarności” z zapewnieniem, że 
partia będzie wspierać wszystko to, co jest w ich działaniu zgodne ze statu* 
tem związku zawodowego, co służy robotniczym interesom. Tak jak będzie» 
my nadal udzielać poparcia branżowym związkom zawodowym w umacnia- 
niu ich pozycji. Jesteśmy równocześnie zdecydowanie przeciwni nadawaniu 
„Solidarności” charakteru opozycji politycznej, charakteru destrukcyjnej 
siły w socjalistycznym państwie. Musi się to stać jasne dla wszystkich kie- 
rowniczych ogniw „Solidarności”. 

Niezwykle doniosłą funkcję w walce politycznej, jaką prowadzi partia, 
powinny spełniać środki masowego przekazu. 

Bardzo duże znaczenie ma więc zapewnienie przewodniej roli partii w 
stosunku do środków informacji i propagandy. Stoimy konsekwentnie na 
gruncie ulepszania i pogłębiania informacji prasowej, radiowej i telewizyj- 
nej oraz tworzenia lepszych, bardziej skutecznych kanałów iltformacyj= 
nych. Przykładem tego są bezpośrednie transmisje z Sejmu, a także znacz- 
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ne rozszerzenie informacji o posiedzeniach plenów Komitetu Centralnego. 
Popełnialiśmy także różne błędy niepotrzebnie opóźniając podawanie nie- 
których informacji. Aje jednocześnie słabła gotowość części dziennikarzy 
do respektowania dyktowanych interesami socjalistycznej odnowy sugestii, 
niekiedy słabła zdolność trzeźwej oceny tego, co tej sprawie służy i tego, . 
co ją w swych skutkach jedynie hamuje i utrudnia. 

X Plenum KC wyraźnie stwierdziło, że partia nie może się wyrzec i nie 
wyrzeknie się ani inspiracji w stosunku do swoich organów, jak również 
do innych środków informacji i propagandy, ani nie może wyrzec się 
wpływu na te instytucje. Największą rolę odegrać musi własna odpowie- 
dzialność dziennikarzy za słowo drukowane i upowszechniane, mądre dzia- 
łanie członków partii w środowisku dziennikarskim, w kierownictwach 
i zespołach redakcyjnych. 

Na łamach prasy, a także w audycjach radiowych i telewizyjnych poja- 
wiło się wiele zjawisk negatywnych. Nastąpiło rozluźnienie kryteriów 
ideowych w publikacjach, żywiołowe odzwierciedlenie niesłusznych opinii, 
jakie pojawiają się w dyskusjach publicznych, oraz swoista fascynacja ty- 
mi opiniami. Wielu autorów zdaje się ulegać burżuazyjnym koncepcjom 
wolnej gry sił i integralnej demokracji, widzi odnowę jako jednostronny 
- proces, w którym liczą się wszelkie zmiany, a nie liczą się czynniki kon- 
tynuacji głównych zasad i bezspornego dorobku 36 lat socjalistycznych 
przeobrażeń kraju. 

Trzeba powrócić do klasowego spojrzenia na procesy zachodzące w kraju, | 
na ich polityczną i ideologiczną wymowę. Oznacza to, że najważniejsze 
są te cele i treści odnowy, które odpowiadają dążeniom i interesom klasy 
robotniczej — tej, której protest przeciwko wynaturzeniom zapoczątko- 
wał obecne przemiany. 

Lekceważenie busoli ideowej prowadzi do postawy charakteryzującej się 
solidaryzmem społecznym, niewidzenia frontów walki, zagrożenia kontrre- 
wolucyjnego i stępiania ostrza walki z przeciwnikami socjalizmu i ich ha- 
słami. Nie znajdują należytego odporu wystąpienia, pisma ulotne i inne 
' teksty zawierające bagaż poglądów prawicowych wymierzonych przeciw 
naszej partii i socjalizmowi czy o charakterze antyradzieckim. 

Osłąbła także dyscyplina w zespołach redakcyjnych. Trzeba ją przywró- 
cić, umacniając rolę kierownictw redakcyjnych, trzeba sięgać do decyzji 
personalnych. 

Rolą prasy, radia i telewizji jest nie tylko odzwierciedlenie, lecz i kształ- 
towanie opinii na rzecz ocalenia narodowego, pokonania kryzysu i umoc- 
nienia fundamentalnych treści naszego ustroju. Nie chodzi o wytłumianie 
słusznej krytyki, lecz o pozyskiwanie opinii na rzecz konstruktywnych 
rozwiązań. Jest to zgodne również z uchwałą Sejmu. W takim duchu przy- 
gotowana jest ustawa o kontroli publikacji i widowisk. 

Szczególnie ważne jest: podejmowanie i upowszechnianie inicjatyw ma- 
jących na celu polepszenie niezwykle trudnej sytuacji ekonomicznej kraju 
— poprawę pracy przemysłu i rolnictwa. Niezbędna jest walka z marno- 
trawstwem, spekulacją i niedbałym, lekceważącym stosunkiem do obywa- 
tela i jego codziennych potrzeb i spraw. 

Zwracamy się do środówiska dziennikarskiego, do towarzyszy w orga- 
nach prasowych naszej partii, do pracujących w radiu i telewizji, aby wy- 
, korzystali wszystkie możliwości działania na rzecz RDDRSA napięć i emocji 
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społecznych, umacniania ładu i porządku publicznego, autorytetu władzy, , | 
"organów państwowych 1 administracyjnych. | 


Towarzysze! XI Plenum KC odbywa się w okresie nie spotykanego dotąd 
spiętrzenia trudności gospodarczych. Ich przyczyny są na ogół znane. Są 
one związane z błędami przeszłości w. dziedzinie polityki gospodarczej 
ostatniego 10-lecia i głębokimi dysproporcjami będącymi jej skutkiem oraz 
dławiącym gospodarkę zadłużeniem kraju. 

Jest to jednak część prawdy. Niemało przyczyn! obecnych trudności pow* 
stało w ciągu ostatnich miesięcy i nadal powstaje. Składają się na nie bar- 
dzo słabe wyniki. roku ubiegłego wyrażające się spadkiem poziomu pro- 
dukcji przemysłowej i rolnej oraz złe rezultaty pracy w ciągu 5 pierwszych 
miesięcy bieżącego roku. Produkcja prze ASA w tym czasie jest o 11,7 
proc. niższa niż w analogicznym okresie roku ubiegłego. Szczególnie jaskra- 
wy wyraz znajduje to w zmniejszonym wydobyciu węgla. Jest ono w bie- 
arkóją róku za pięć miesięcy o 19 milionów ton mniejsze niż w ubiegłym 
ro 

Stan naszej gospodarki jest bardzo trudny i niestety, mimo podejmowa- 
nia różnorakich działań rządu, nadal ulega pogorszeniu. | 

W pradukcji materialnej przeważają, a nawet nasilają się tendencje 
spadkowe. Z tego względu niższe są — w porównaniu do ubiegłego roku 
i do planowych założeń — dostawy rynkowe. Znacznie niższy jest prze- 
de wszystkim eksport. Spadek produkcji wynika z trudności w zaopatrze- 
niu w surowce krajowe, jak i z importu. Wynika z obniżonej wydajności 
pracy. W niemałym stopniu wpływa na to skrócony czas pracy zakładów 

produkcyjnych, zwłaszcza surowcowych. 

__ Niższe dostawy na rynek w zestawieniu ze znacznym wzrostem docho- 
dów powiększają i tak ogromne rozmiary chaosu na rynku. Zmniejszają 
się dostawy na rynek, co przy równoczesnym zwiększeniu strumienia pie- 
niądza płynącego do rąk ludności na podstawie porozumień społecznych 
powoduje głęboki rozstrój tego rynku. Występują na nim dotkliwe niedo- 
bory podstawowych towarów, a w jego sektorze targowiskowym kształtują 
się ceny spekulacyjne szczególnie uderzające w NAB gorzej. sytuowa- 
nych rodzin. 

Niższe dostawy na eksport powodują automatyczną redukcję dostaw im- 
portowych z krajów kapitalistycznych, jak również niektórych krajów so- 
cjalistycznych, które ściśle wiążą swoje dostawy z wywiązywaniem się 
przez nas z dostaw eksportowych. Powoduje to narastające trudności płat- 
nicze, a mniejszy import zwiększa trudności produkcyjne. 

W .tej sytuacji na rynku rozszerza się reglamentację deficytowych to-- 
warów, która przy całej niedoskonałości koncepcji i praktyki zapewnia 
względnie sprawiedliwy podział tych towarów. W produkcji rynkowej nie 
wolno zmarnować żadnej szansy, zwłaszcza jeśli chodzi o wyroby podsta- 
wowe, tak żywnościowe, jak i przemysłowe. 

W handlu zagranicznym, obok podejmowanych na szczeblu rządowym 
wysiłków na rzecz uzyskania pomocy z krajów socjalistycznych, zwłaszcza 
ze Związku. Radzieckiego, oraz odroczenia przynajmniej części spłat kre- 
'dytów i uzyskania nowych, podejmować musimy radykalne działania, aby 
aktywizować produkcję eksportową. Poprzez tę produkcję, a zwłaszcza re- 
alizację żamówień eksportowych w oparciu o zapewniony przez kontta- 
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_ hentów surowiec, czynić należy starania, aby w ten sposób wyciągnąć naszą 
gospodarkę z marazmu, wykorzystać wszelkie wolne zdolności produkcyj- 
ognia skalę niezbędnych redukcji w zatrudnieniu. 

procesie inwestowania istniejący od lat chaos opanowywany j 
wielkim trudem. 2 | 28 WPADA 

W sumie przebieg procesów gospodarczych zmusza rząd do przedstawie* 
nia Sejmowi propozycji skorygowania celów i zadań planu do realnych po- . 
ziomów. Trzeba mieć pełną świadomość konsekwencji tego kroku. Spadek 
dochodu narodowego sięgnie ok. 14 proc., spadek produkcji przemysłowej 
przekroczy 300 mld złotych. Spowoduje to obniżenie materialnych możli- . 
wości spożycia, a także inwestycji. 

Przygotowania do IX Zjazdu partii toczą się więc w pogarszających się . 
warunkach ekonomicznych. Towarzyszy temu wiele nieufności, nawet o- 
skarżeń o świadome utrzymywanie na rynku niedostatku towarów. Jest 
to absurd. Władze państwowe nie dysponują, poza absolutnie niezbędnymi, 
kpk poważniejszymi rezerwami artykułów rynkowych i zaopatrzenio- 
wych. | 

Nadzwyczaj trudna sytuacja wymaga podjęcia rzeczowych i skutecznych 
działań na kilku frontach gospodarczych. 

Działaniom doraźnym musi towarzyszyć równocześnie dążenie do osta- 
tecznego opracowania kształtu reformy gospodarczej, w tym zwłaszcza 
roli i funkcji samorządu robotniczego w samodzielnie działającym przedsię- 
biorstwie. Nie wolno czekać z wdrażaniem reformy aż gospodarka się usta- 
bilizuje, ani też porządkować gospodarki bez jej reformowania. Reformę 
należy wprowadzać porządkując gospodarkę, nawet za pomocą doraźnych 
rozwiązań, z pełną świadomością, że nie można liczyć na szybką poprawę 
sytuacji gospodarczej. : 

Niezbędne jest także rozpoczęcie dyskusji nad reformą cen zaopatrze- 
niowych i detalicznych. Powinny to być zmiany dobrze przygotowane, 
poprzedzone szeroką dyskusją społeczną, otoczone zrozumieniem społecz- 
nym. | | 
Sytuacja wymaga też nadzwyczajnych rozstrzygnięć, w tym wysunięcia 
' na czoło takich celów produkcji, które muszą być realizowane przez jakiś 
czas nawet kosztem innych. Na pierwszym planie trzeba mieć na uwadze 
produkcję żywności, leków, środków higieny, energię, podstawowe surow- 
ce, budownictwo mieszkaniowe i potrzeby eksportowe. 

„ Chcemy doprowadzić do ustabilizowania gospodarki, a zwłaszcza do tego, 
aby w stosunkowo krótkim czasie, w ciągu najbliższych lat odwrócić nega- 
tywny trend w gospodarce narodowej, zatrzymać spadek dochodu narodo- 

wego i przejść do okresu wzrostu gospodarczego. | | 
" Istnieje możliwość wyjścia Polski z niezwykle ciężkiej, kryzysowej 
sytuacji gospodarczej. Tylko praca dobrze zorganizowana i wydajna da 

rękojmię pokonania tych trudności. | | | 

Dlatego też interes narodowy zmusza do postawienia zadania wykorzy- 
stania wszystkich możliwości, jakimi dysponujemy. 

_ Wszystkie przemysły, które mają zapewnione czynniki produkcji, zwła- 
'szcza przemysły wydobywcze i surowcowe — ale także niektóre przemysły 
przetwórcze działające w oparciu o surowce krajowe — powinny prace- 
wać 6 dni w tygodniu. Z takim apelem zwracamy się w pierwszej kolej- 
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ności do górników, od których as zależy w poważnym stopniu wyjście 
Polski z kryzysu ekonomicznego. 

Odnosi się to także do przemysłu rolno-spożywczego, który w interesie 
polskich rodzin powinien wykorzystać do ostatniego kilograma wszystko 
to, co wyprodukuje rolnictwo, a więc mleko, warzywa, owoce i inne płody 
zjemi, tak aby szybko uzupełnić zaopatrzenie rynku w te artykuły i zgro- 
madzić niezbędne jesienno-zimowe zapasy żywności, skierować część tych 
produktów na eksport. Bieżący rok w rolnictwie, jak wskazują dzisiejsze 
prognozy, zapowiada się korzystnie. To nasza wielka szansa, której nikt 
nie ma prawa zmarnować. 

W interesie ludzi pracy leży skuteczność decyzji wynegocjowanych przez 
rząd i związki zawodowe. Ważna jest nie tylko litera; ważny jest zwłasz- X. 
cza duch społecznych porozumień. Z tej płaszczyzny należy spojrzeć na nie- 
które zawarte w nich ustalenia. Zdumienie prasy zachodniej budzi np. fakt, 
iż społeczeństwo polskie, które popada w coraz większe trudności gospo- 
darcze, domaga się równocześnie tak wygodnych warunków pracy, jak 
w najwyżej rozwiniętych krajach. Odrzućmy nieżyczliwy nam ton tych 
zachodnich sformułowań. Istota problemu przecież pozostaje. 
| Dla óbiektywnych obserwatorów Polski, dla wielu Polaków jest sprawą 

oczywistą, że niektóre uregulowania zawarte w umowie społecznej powin- 
ny zostać czasowo zawieszone lub co najmniej częściowo ograniczone na 
okres najtrudniejszy dla kraju. A zatem sprawa ta powinna stać się przed- 
miotem negocjacji i nowych ustaleń. 

Dla poprawy niezwykle ciężkiej sytuacji gospodarczej trzeba zespolić 
wysiłki administracji gospodarczej, branżowych związków zawodowych, 
„Solidarności”, partii oraz stronnictw sojuszniczych — Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego, wysiłki wszyst- 
kich dla poprawy sytuacji. Nie może być tu podziału na odpowiedzialnych 
i na kontrolerów. Związki zawodowe muszą w interesie kraju podjąć 
również współodpowiedzialność za poziom produkcji. Jest to bowiem spra- 
wa bytu narodu, naszych rodzin, każdej jednostki ludzkiej — a nie problem 
wymyślony przez władzę. 

Partia nasza od początku powstania w Polsce ostrych napięć społecz- 
nych, tj. od lipca-sierpnia ubiegłego roku, konsekwentnie opowiadała się 
za linią społecznego porozumienia. 

Jest to również pozycja przyjmowana w kowasiśch z przedstawiciela- 
mi związków zawodowych. Niektórzy z nich, kierowani własnymi ambicja- 
mi, traktują taką postawę władz jako wyraz braku zdecydowania. Władze 
państwowe, kierownictwo i partia zdecydowane są bronić sprawy socjaliz- 
mu do końca. W tej kwestii eye nie będzie złudzeń, również wśród tych 
przywódców „„Solidarności”, których stawką jest zmiana systemu społecz- 
"nego. W tej sprawie muszą wyzbyć się wszelkich złudzeń wszystkie kręgi 
prawicy społecznej. 

Linia porozumienia społecznego jest traktowana przez partię jako trwa- 
ła orientacja polityczna. Nie ma ona cech koniunkturalnych ani taktycz- 
nych. Opowiada się za tą linią nasza partia, sojusznicze stronnictwa, cały 
front rozsądku i politycznej odpowiedzialności. Jest w nim miejsce dla 
każdego, dla wszystkich organizacji, dla wierzących i niewierzących — 
istotną rolę odegrać może w nim zarówno realistyczny nurt PORZMOC 
jak i musowaue po SPYWSTZEZA siły | Kościoła. 
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„ Linia partii — to linia socjalistycznej odnowy. Istotą tego kursu, 
jak określiliśmy to już na VI Plenum KC, jest przywracanie fundamental- 
nych wartości socjalizmu oraz ideologicznych norm leninizmu w życiu na- 
szej partii, orientacja na rozwój socjalistycznej demokracji połączonej z 
poszanowaniem prawa i umacnianiem dyscypliny społecznej. Jest to kurs 
na umocnienie przewodniej roli partii, na unowocześnienie zarządzania 
i kierowania socjalistyczną ekonomiką i państwem. Utrwala ona idee spra- 
wiedliwości społecznej i przywraca normy etyczno-moralne. Stwarza wa- 
"runki kształtowania humanistycznych stosunków między ludźmi i posza- 
nowania godności ia aaa — pracownika i obywatela. Są to wytyczne 
naszej partii jako partii marksistowsko-leninowskiej, walczącej o socjali- 
styczne ideały, pragnącej działać w więzi i porozumieniu z klasą robotni- 
czą, z wszystkimi patriotycznymi siłami narodu. -- | s 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! Historyczne doświadczenie naszego 
narodu, Polski Ludowej dowodzi niezbicie, że przynależność do wspólnoty 
państw socjalistycznych, sojusz ze Związkiem Radzieckim były i są pod- 

stawową przesłanką naszego bezpieczeństwa, trwałości granic i pokojowego 

rozwoju. Każda tendencja, która w swej obiektywnej konsekwencji grozi- 
łaby podważaniem tej przesłanki, musi godzić w najżywotniejsze intere-- 
sy narodu. | | 

Polska jest częścią sojuszu państw socjalistycznych, ich systemu obron- 
nego i ekonomicznego stanowiącego istotny czynnik układu sił w Europie 
i w skali globalnej. To właśnie dzięki temu układowi sił można było zapew- 
nić warunki stabilizacji i bezpieczeństwa państw socjalistycznych, pokój 
w Europie. Jest więc zrozumiałe, że to, co narusza bądź osłabia ten układ 
sił, budzi niepokój wszystkich, którzy tworzyli pokojową perspektywę Eu- 
ropy i walczą o jej urzeczywistnienie. 

Dla bratnich krajów socjalistycznych osłabienie Polski to także zagroże- 
nie wspólnych interesów ich bezpieczeństwa, zagrożenie podstaw, na któ- 
rych opieramy korzystne dla wszystkich stron mechanizmy współpracy 
gospodarczej. W pełni uzasadnione są więc troski i niepokoje bratnich par- 
tii o kierunek rozwoju sytuacji w Polsce, obawy wobec konsekwencji prze- 
dłużania się stanu kryzysowego, obawy, jakie to może mieć skutki dla bez- 
pieczeństwa i rozwoju wspólnoty państw socjalistycznych. | 

Ta troska wypływająca z najgłębszych, bo opartych na klasowych i ideo- 
wych przesłankach stosunków przyjaźni stała się podstawą listu Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego do Komitetu 
Centralnego naszej partii. Wszyscy towarzysze ten list znają. Nasi przyja- 
ciele mają pełne prawo do takich reakcji. Partia Lenina niesie w naszej 
wspólnocie główny ciężar odpowiedzialności za bezpieczeństwo wspólnoty, 
za losy socjalizmu w świecie. Dostateczne są też powody do wielkiej trwo- 
gi o rozwój sytuacji politycznej w naszym kraju. Dlatego też z najwyższą 
uwagą odnosimy się do obaw radzieckich i do wszystkich życzliwych uwag. 
. "Trwający od miesięcy proces osłabienia struktur państwowych, przeja- 
wy anarchizacji życia społecznego, podziały grożące dezintegracją partii 
— wszystko to stawia pod znakiem zapytania wiarygodność naszych zobo- 
wiązań sojuszniczych. Niewywiązywanie się z porozumień w dziedzinie 
„współpracy ekonomicznej tworzy dla naszych sojuszników niemałe trud- 
ności, narusza funkcjonowanie całego systemu wzajemnych powiązań w 
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tej dziedzinie. Osłabia rolę naszego kraju jako aktywnego czynnika polity- 
ki odprężenia i rozbrojenia na arenie międzynarodowej. | e 
„Oburza naszych sojuszników brudna fala antyradzieckości i antykomu- 
nizmu. Paszkwilanckie ulotki, niewybredne fałszerstwa oO istocie naszych 
stosunków ze Związkiem Radzieckim, barbarzyńskie akty niszczenia pom- 
ników i grobów żołnierzy radzieckich są sprzeczne z poczuciem naszej na- 
rodowej godności 1 odpowiedzialności. U każdego uczciwego człowieka, 
obywatela nawet dalekiego od socjalistycznych przekonań, musi to budzić - 
uczucie wstydu. Szacunek dla pamięci tych, którzy ginęli za naszą wol- 
ność, szacunek dla trudu ludzi pracy Związku Radzieckiego, którzy poma- 
gali nam w najtrudniejszych momentach w przeszłości i pomagają dziś, 
to przecież najbardziej elementarne wymogi moralne. 

Na płaszczyźnie realiów politycznych rozniecanie antyradzieckich na- 
strojów stanowi bez wątpienia część ogólnej strategii wymierzonej w So- 
cjalizm w Polsce i w skali międzynarodowej. Cel jest jeden: odizolować - 
- socjalistyczną Polskę od jej sojuszników, postawić ją samą w obliczu za- 
grożeń ustroju i samego państwa, a w konsekwencji naszego suwerennego 
bytu narodowego, uzyskać atuty .w walce pro 
społecznego W skali globalnej. —. > | 

Jest sprawą wszystkich działaczy naszej partii, partyjnych dziennikarzy, 
całego aktywu rozwinięcie szerokiej działalności wyjaśniającej naj- 
głębsze racje i bezsporne. korzyści płynące ze stosunków Polski ze 
Związkiem Radzieckim i bratnimi krajami socjalistycznymi. | 

Rozwój sytuacji w Polsce ma coraz większy wymiar międzynarodowy. 
I nie jest podręcznikowym stwierdzeniem, ale realnym faktem, że żyjemy 
w podzielonym świecie — świecie walki klasowej 1 konfrontacji ideologicz- 
nej między socjalizmem i imperializmem. W tej walce negatywna sytuacja 
w Polsce staje się elementem coraz bardziej znaczącym. Dla sił wojujące- 


go antykomunizmu i zimnej wojny podsycanie napięcia, doprowadzanie 


giczny cel, którego osiągnięcie pozwoliłoby w innych regionach świata 
urządzać 'po swojemu sytuację w interesie imperializmu. Zaostrzenie Sy- 
tuacji międzynarodowej w związku z Polską stało się dla agresywnych sił 
imperializmu pretekstem do nowych przedsięwzięć zbrojeniowych 1 usztyw- 
_ nienia stanowiska we wszystkich spornych sprawach polityki w skali Eu- 
ropy i świata. | | 

Dostrzegamy oczywiście w polityce państw kapitalistycznych zachodniej 
Europy również takie realistyczne tendencje, które dążą do tego, by rozwój 
sytuacji w Polsce nie poderwał i tak już osłabionego procesu odprężenia, 
a zwłaszcza nie naruszył pokojowej stabilizacji w Europie. Oto dlaczego 
w tych kręgach bieg wydarzeń w Polsce budzi uzasadniony niepokój. 

Mówimy jasno i zdecydowanie: Polska jest i pozostanie państwem so- 
cjalistycznym, ogniwem obronnej koalicji Układu Warszawskiego i ekono- 
micznej wspólnoty RWPG. Polska będzie wypełniać do końca swe SOjUSsZ- 
nicze zobowiązania wynikające z układów o przyjażni i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i z wszystkimi bratnimi krajami. Ale dziś owe de- 
kłaracje nie wystarczą. Musimy wypełnić je przekonywającą treścią. 

Każdy, kto myśli w kategoriach odpowiedzialności za ojczyznę, musi zro- 
zumieć, że wiarygodnym sojusznikiem może być tylko Polska socjalistycz- 
na, w której przewodnią rolę sprawuje i której rozwojowi nadaje kierunek 
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partia marksistowsko-leninowska stojąca na gruncie prawidłowości budow- 
_ nictwa socjalizmu i uwzględniająca w ich stosowaniu historycznie ukształ- 
towaną specyfikę narodową. | 

"Trzeba powiedzieć jasno, że dezintegracja partii, poderwanie jej roli ja- 
ko przewodniej siły budownictwa socjalistycznego, wszelkie dążenia do 
ukształtowania systemu ustrojowego w naszym kraju w niezgodzie z zasa- 
dami i prawidłowościami socjalizmu godzą w fundamenty naszej suweren- 
ności i bezpieczeństwa wyrastające z przynależności do wspólnoty państw 
socjalistycznych. 3 

Niezbywalną wartością ideową naszej partii był i pozostaje internacjo- 
nalizm, socjalistyczna solidarność międzynarodowa. Jest wielką historycz- 
ną zasługą Polskiej Partii Robotniczej to, że potrafiła zespolić zasady in- 
ternacjonalistyczne i patriotyczne dążenia narodowe w jeden program po- 
| Sy i jeden system działań. Będziemy strzec tego historycznego dorob- 

u. 

Jesteśmy jako partia częścią międzynarodowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego, stanowimy czynnik jego jedności, ponosząc odpowiedzial- 
ność nie tylko za nasz naród i kraj, lecz także za losy socjalizmu, za jego 
przyszłość, za pokój w Europie i na świecie. 

Potrzeba czasu, uporu i siły ideowej, aby rozwiązać niebywale trudne 
problemy, które niesie obecny kryzys. Potrzeba szczególnego poczucia od- 
powiedzialności, wyobraźni i siły przewidywania, aby sprostać nowym za-- 
_daniom. Analiza wskazuje: nie wolno się już cofać w żadnej kwestii, nie 
możemy uchylać się od walki na każdej płaszczyźnie, na której występuje 
zagrożenie socjalizmu, zagrożenie ojczyzny. | ; 

W liście Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego pisze się: „Po- 
ważne niebezpieczeństwo, jakie zawisło nad socjalizmem w Polsce, stanowi 
zagrożenie dla samego istnienia niezależnego państwa polskiego”. | 

Działaliśmy w imię spokoju wewnętrznego środkami porozumienia. 

Dziś w imię obrony niepodległości socjalistycznej ojczyzny zwracamy się 
do członków partii, członków sojuszniczych stronnictw ZSL i SD, do związ- 
„ków zawodowych i organizacji młodzieżowych, do organizacji kobiecych, 
do wszystkich patriotów — zespólmy myśli i wysiłki na froncie rozsądku 
i obywatelskiej odpowiedzialności. Jesteśmy zdolni odeprzeć wszystkie za- 
grożenia; skonsolidować partię. przygotować i przeprowadzić udany zjazd. 
rozwinąć skuteczną walkę o wyjście z kryzysu. 

Zależy to od nas, od partii, od Komitetu: Centralnego i Biura Politycz- 
nego. Kto wesprze nas w tych poczynaniach. zda egzamin w jednym z naj- 
_ bardziej dramatycznych momentów w tysiącletnich dziejach Polski. 
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Uchwała XI-Plenum KC PZPR 


Komitet Centralny PZPR potwierdza wolę kontynuacji dzieła odnowy 
socjalistycznej, zapoczątkowanego na VI Plenum KC. Odnowie tej zagraża 
nasilający się kryzys polityczny, społeczny i gospodarczy. Podejmowane 
dotychczas środki opanowania kryzysu nie przyniosły pozytywnych rę- 
zultatów. Stale pogarsza się stan gospodarki, komplikuje się coraz bardziej 
sytuacja polityczna, potęgując zagrożenia o charakterze kontrrewolucyj- 
nym dla istnienia ustroju socjalistycznego w Polsce. Destabilizacja państwa 
i gospodarki podrywa pozycję Polski jako wiarygodnego partnera na arenie 
międzynarodowej, narusza jej dobre imię i pozycję we wspólnocie państw 
socjalistycznych. 


Komitet Centralny zapoznał się z oceną sytuacji oraz zaaprobował kie- 
runkż działań zawarte w referacie Biura Politycznego przedstawionym na 
plenum i uznąje je za obowiązujące wytyczne dla całej partii. 


1. i 


Wszyscy członkowie partii, wszyscy Polacy muszą być świadomi histo- 
rycznej odpowiedzialności, jaka spoczywa obęcnie na naszym państwie 
i narodzie. Od tego, czy Polska będzie nadal silnym państwem socjalistycz- 
nym, zależeć będzłe bezpieczeństwo granic, niepodległość i suwerenność 
* Polski, a także układ sił w Europie i na świecie. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza stwierdza, że: 


© Polska była, jest i pozostanie państwem socjalistycznym, wnoszącym 
znaczący wkład w umacnianie wspólnoty socjalistycznej, w utrwalanie po- 
_koju i postępu społecznego; 


© Przyjaźń i sojusz ze Związkiem Radzieckim jest kamieniem węgiel- 
snym polskiej polityki zagranicznej, gwarantuje niepodległość i bezpieczeń- 
stwo kraju oraz stwarza korzystne warunki rozwoju Polski; 


© Umacniać będziemy współdziałanie polityczne i wojskowe w ramach 
Układu Warszawskiego. Zdecydowanie rozwijać będziemy wzajemnie ko- 
rzystną współpracę w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, 
zmierzając do pogłębienia socjalistycznej integracji gospodarczej; 


© Nadal gotowi jesteśmy współdziałać z państwami o odmiennych 
ustrojach społeczno-gospodarczych w utrwalaniu pokoju i rozwoju współ- 
pracy międzynarodowej. 


W ostatnich miesiącach bratnie partie krajów socjalistycznych niejed- 
nokrotnie przejawiały zrozumienie dla podjętego przez nas progr amu re- 
form, okazywały daleko idącą pomoc, a równocześnie wyrażały niepokój 
z powodu narastania objawów anarchii i wzmagania ataków na socjalizm. 
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Z zaufaniem odnosimy się do opinii i wniosków bratnich partii w kwe- 
stiach dotyczących żywotnych interesów międzynarodowego ruchu robot- 
niczego, a zwłaszcza obrony socjaliżmu. W tym też duchu Komitet Cen- 
tralny PZPR przyjął list KC KPZR, otwarty i nacechowany troską o roz- 
wój sytuacji w Polsce, o zachowanie podstawowych wartości socjalizmu 
w naszym kraju. | | 

Komitet Centralny PZPR stwierdza zgodność obu partii w ocenie ak- 
tualnej sytuacji w naszym kraju i daje temu wyraz w niniejszej uchwale. 
Wraz z tym potwierdzamy z całym zdecydowaniem wolę konsekwentnego 
działania naszej partii na rzecz socjalizmu. Wg wo s | 


2. 


„Komitet Centralny PZPR przyjął polityczne metody rozwiązywania kon- 
fliktów społecznych jako generalną linię działania partii. Na V plenarnym 
' posiedzeniu opowiedział się za tworzeniem nowych związków zawodowych. 
Linia usunęła grożbę niebezpiecznego zaostrzenia się konfliktu. społeczne- 
go. VI Plenum KC PZPR zapoczątkowało proces odnowy w partii i de- 
mokratyzacji życia społecznego, reformowania gospodarki. Polityka partii 
i rządu realizująca linię porozumienia społecznego i reform jest wciąż za- 
kłócana przez siły wrogie socjalizmowi. Prowadzą one kampanie politycz- 
ne zagrażające stabilizacji państwa, jego bezpieczeństwu i suwerenności. 
Siły te mają na celu przechwytywanie władzy i obalenie socjalizmu. 

„Komitet Centralny uznaje za niezbędne użycie wszystkich koniecznych 
środków, aby tym wrogim działaniom położyć kres. . i 


3. 


Komitet Centralny stwierdza, że głównym gwarantem urzeczywistniania 
linii socjalistycznej odnowy jest Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. 
Jej ideowa jedność i zwartość organizacyjna, aktywność, wszystkich człon- 
ków i ogniw partii jest kluczem do przezwyciężenia głębokiego kryzysu 
społecznego. | s | | 

Trwająca w partii kampania sprawozdawczo-wyborcza dowodzi, iż zde- 
. cydowana większość członków i kandydatów PZPR pragnie umacniać naszą 
partię, jej jedność ideowo-polityczną .na gruncie leninowskich, demokra- 
tycznych, norm życia wewnątrzpartyjnego. Jednocześnie ujawniają się 
w partii tendencje rozłamowe, godzące w jej marksistowsko-leninowski 
charakter i zwartość organizacyjną, podejmowane są próby działalności 
frakcyjnej. W związku z tym Komitet Centralny PZPR: . SE 


e Zdecydowanie odrzuca rewizjonistyczne koncepcje likwidacji kie-- 
rowniczej roli partii, sprowadzenia jej funkcji przewodniej wyłącznie do 
sfery ideowo-móralnej, pozbawienia jej instrumentów władzy politycznej. 
Stanowi to główne niebezpieczeństwo. Jednocześnie KC podkreśla koniecz- 
ność przezwyciężania poglądów i postaw zachowawczych, utrudniających 
odbudowę więzi partii z masami; 
© przypomina o obowiązku każdego członka partii, wszystkich orga- 
nizacji i instancji partyjnych bezwzględnego przestrzegania Statutu PZPR. 
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Przypadki jego naruszania należy korńsekwentnie rozliczać w POP oraz 
przez instancje i komisje kontroli partyjnej; 


e Stwierdza, że odbywające się obecnie wojewódzkie konferencje wy- 
borcze powinny odbywać się zgodnie z „Tymczasowym regulaminem wy- 
„borów władz i delegatów w PZPR”, uchwalonym przez IX Plenum KC. 
Komitet Centralny dopuszcza możliwość wyboru I sekretarzy bezpośrednio 
przez konferencje partyjne; | 


e Stwierdza, że ograniczenie biernego prawa wyborczego w wyborach 
władz i delegatów jest sprzeczne ze Statutem TBR i narusza PPC 
tyczne zasady życia wewnątrzpartyjnego; 


= Postanawia, iż delegatami. na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR zostaną 
uznani jedynie ci towarzysze, którzy zostali wybrani zgodnie z zasadami 
przyjętymi przez X Plenum KC. 

Komitet Centralny odnosi się pozytywnie do iniejatyw podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, dotyczących współpracy i aktywizacji różnych środo- 
wisk. Stwierdza jednocześnie, że te porozumienia poziome, które nie prze- 
strzegają zasad centralizmu demokratycznego i tworzą własne, niezależne 
od statutowych organów partii, ośrodki kierownicze oraz normy działania, 
traktowane będą jako działalność frakcyjna. Dlatego też Komitet Central- 
ny wzywa do zaniechania takiego działania. Instancje partyjne powinny 
wspierać to stanowisko swoimi decyzjami określonymi przez statut partii. 

Komitet Centralny stwierdza, że stosunek do uchwały XI Plenum KC, 
aktywny udział w jej realizacji każdego członka i kandydata partii stanowi 
' niezbędne PO ZAĘ członkostwa w PZPR. 


4. 


Komitet Centralny PZPR wzywa rząd PRL i wszystkie organa państwo- 
we stojące na straży prawa do pełnej ochrony państwa, jego instytucji 
i przedstawicieli, przeciwdziałania wrogiej propagandzie, anarchii i samo- 
woli. Dla ochrony socjalizmu i praw obywatelskich należy podjąć zdecy- 
dowane kroki przywracające spokój i ład społeczny oraz normalną pracę 
zakładów i instytucji. Władze administracyjne, organa Milicji Obywatel- 
skiej i służby bezpieczeństwa oraz wymiaru sprawiedliwości powinny wy- 
korzystać wszystkie dostępne możliwości dla wypełniania swych obowiąż- . 
ków wobec państwa i obywateli. Jest to nieodzowny warunek przywtó- 
cenia praworządności. Rząd podejmie w tym. celu niezbędne przedsię 
wzięcia. 

Ochrona wolności i bezpieczeństwa obywateli wymaga przestrzegania 
prawa zarówno przez organa państwowe, organizacje społeczne, jak 1 i każ- 

dego ANA 


Komitet Centralny wyraża uznanie dla kadr kierowniczych wszystkich 
szczebli, aktywu i aparatu partyjnego, które ofiarnie zaangażowały się 
w proces socjalistycznej odnowy. Stojąc na stanowisku konsekwentnego 
rozliczenia winnych popełnionych błędów i deformacji oraz wykorzystywa- 
nia stanowisk, uznaje jednocześnie za niedopuszczalne wywieranie presji 
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na kadrę kierowniczą, rozpowszechnianie oszczerstw pod adresem uczci- 
wych ludzi. Komitet Centralny poleca instancjom'i organizacjom partyj- 
BĘ aż dk mać msyjnówóći podejmować otwartą i skutecz- 
kadr kierowniczych oraz o ać. iani 
nią obowiązków. mao Pawanaa pt | 
_ Stoimy na stanowisku, że polityka kadrowa stanowi istotny element 
sprawowania przez partię jej kierowniczej roli. | | 
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6. 


Prasa, radio i telewizja mają obowiązek rzetelnego informowania spo- 
łeczeństwa, nie tylko odzwierciedlania, ale i kształtowania opinii publicz- 
nej zgodnie z interesem społeczeństwa i socjalistycznego państwa. 

Komitet Centralny wzywa wszystkich dziennikarzy partyjnych do rze- 
telnego prezentowania linii politycznej partii. KC zobowiązuje dzienni- 
_karzy — członków partii do samooceny swojej działalności i wyprowa- 

dzenia rzetelnych wniosków z krytyki, z jaką środki masowego przekazu 
spotkały się na plenum. £ 

Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne i Sekretariat KC do 
podjęcia w trybie pilnym wszystkich niezbędnych działań politycznych 
ij organizacyjnych, dokonania oceny kadr dziennikarskich oraz podjęcia 
decyzji kadrowych służących zapewnieniu realizacji linii partii i państ- 
wa socjalistycznego przez prasę, radio i telewizję. i 

Ważnym zadaniem w działalności ideologicznej i propagandowej jest . 
konsekwentne przeciwstawianie się przejawom antyradzieckości, wypacza- 
niu najnowszej historii Polski, rehabilitacji burżuazyjnych koncepcji poli< 
tycznych, nihilistycznemu stosunkowi do Polski Ludowej. | : 
" Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne, Sekretariat KC oraz . 
wszystkie instancje partyjne do stałego inspirowania i kontrolowania 
działalności partyjnych i państwowych środków masowego przekazu tak, 
aby ich działalność odpowiadała linii VI Plenum, odpowiadała żywotnym 
interesom partii i kraju. | | 

Komitet Centralny zwraca się do NK ZSL i CK SD oraz organizacji 
społecznych skupionych w FJN o podjęcie podobnych, niezbędnych kro- 
ków w odniesieniu do działalności podległych im ośrodków prasowych. . 

Zawsze racje partii, racje kraju muszą dyktować codzienną linię postę- 
powania dziennikarzy — członków partii. 8 

Komitet Centralny podkreśla rolę i odpowiedzialność — Wydziału Pra- 
sy, Radia i Telewizji KC, POP w redakcjach, wydawców prasy partyj- 
nej, kierownictwa radia i telewizji, organów kontroli prasy za działalność 
zgodną 2 linią VI i kolejnych plenów KC. | 
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Komitet Centralny, uznając wielkie znaczenie ruchu zawodowego dla 
umocnienia socjalizmu w naszym kraju, potwierdza stanowisko zajęte na 
VIII Plenum. Komitet Centralny PZPR oczekuje, że cały ruch związkowy 
spełniać będzie (tak jak już czyni to szereg związków zawodowych) sta- 
tutowe zadania ochrony interesów zawodowych ludzi pracy, wyrażać 


ich opinię i potrzeby, aktywnie rozwijać inicjatywy dią pomnożenia do- 
chodu narodowego, uczestniczyć w procesie socjalistycznej odnowy w Pol- 
„sce. Partia jest zainteresowana w umocnieniu robotniczego nurtu w „So- 
lidarności” stojącego na gruncie pryncypiów ustroju socjalistycznego. 


Rząd i organy porządku publicznego — w oparciu o obowiązujące pra- 
wo — powinny wyciągać konsekwencje w stosunku do wszystkich: osób 
prowadzących działalność godzącą w podstawowe interesy państwa i na- 
rodu, a w szczególności: 


© Druku i kolportażu pism i ulotek o treściach RODSCJRIEWCHICY 
zachęcających do naruszania ładu i spokoju społecznego; 


© Inspirowania kampanii antyradzieckiej, godzącej w najżywotniejsze 
' interesy i sojusze Polski; 


ka Ataków na kadrę kierowniczą, pracowników państwowych i partyj- 
nych oraz stronnictw politycznych; 


© Nawoływania do niepodporządkowywania sią obowiązującym przepi- 
som prawa oraz decyzjom organów państwowych. 


- Komitet Centralny stwierdza, że strajki i akcje protestacyjne pogłębia- 
ją kryzys, wzmagają napięcia społeczne i podważają realność porozumień 
społecznych. Niedopuszczalne są strajki polityczne. 


* 


Towarzysze! Członkowie i kandydaci! Toczy się walka o losy so0-- 
cjalizmu i narodu, o pokój wewnętrzny i pokojowe wyjście z kry- 
zysu. Toczy się wałka o odnowę i umocnienie partii. Partii, którą ukształ- 
towała walka pokoleń klasy robotniczej i najlepszych synów narodu pol- 
skiego. Partii, która przewodziła lewicy polskiej w walce z okupantem 
hitlerowskim i o socjalistyczny kształt naszej ojczyzny. Partii, której poli- 
tyka skutecznie gwarantowała narodowi polskiemu przez 36. lat pokój 
i niepodległość. - 

Do Nadzwyczajnego IX Zjazdu pozostało 5 tygodni. Komitet Centralny 
PZPR w imię nadrzędnych racji naszej ojczyzny wzywa do zespolenia sze- 
regów, do zachowania jedności ideowej i politycznej naszej partii, do kon- 
sekwentnej realizacji linii socjalistycznej odnowy, do ofensywnych działań 
przeciwko wrogom. - 

Komitet Centralny PZPR zwraca się z gorącym apelem do klasy ro- 
botniczej i całego społeczeństwa, do sojuszniczych stronnictw politycznych 
— Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego, 
„do ruchu zawodowego, organizacji młodzieżowych, do wszystkich sił sku- 
pionych we Froncie Jedności Narodu o poparcie linii partii, o aktywne 
działanie na rzecz realizacji uchwały XI o eiie 

. KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, dnia 10 czerwca 1981 roku 
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Przemówienie tow. Stanisława Kani 
na zakończenie 
XI Plenum KC PZPR 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! 


Nad obradami obecnego XI Plenum ciążyła świadomość niezwykle groź- 
nej sytuacji politycznej i ekonomicznej naszego kraju, świadomość bardzo 
niebezpiecznego kierunku i groźnego tempa jej rozwoju. Jest to jednócze- 
sne zagrożenie i dla socjalizmu, i dla bytu narodowego, dla niepodległości 
Polski. 

Ta świadomość była powodem wielkiej pasji naszej dyskusji nad szuka- 
niem przyczyn tej groźnej sytuacji i szukaniem dróg wyjścia. | 
"Pod adresem Biura Politycznego skierowano bardzo surowo brzmiące 
uwagi. Współbrzmiały one z listem Komitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, który — jak to oświadczyłem w referacie 


„Biura Politycznego — ma swoje uzasadnienie w naszej sytuacji. Komuni- 
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styczna Partia Związku Radzieckiego jako najbliższa nam partia niosąca 
najwyższą odpowiedzialność w międzynarodowym ruchu robotniczym — 
ma do takiej reakcji prawo. 

Ludzie radzieccy, Armia Czerwona przyniosła nam wolność. Ze strony 
Związku Radzieckiego odczuwamy pomoc w całym okresie budownictwa 
socjalistycznego. Szczególnie cenić' trzeba to dziś, gdy przeżywamy tak 
wielkie trudności. Właśnie w biedzie poznaje się przyjaciół. 

Pragnę podkreślić i to, że w osobie sekretarza generalnego KC KPZR, 
tow. Leonida Breżniewa zawsze znajdowaliśmy zrozumienie, co wielce ce- 
nimy, zrozumienie dla naszej linii przyjętej na VI Plenum KC PZPR, choć 
równocześnie zrozumieniu temu towarzyszył niepokój wobec rosnących 
, zagrożeń socjalistycznego rozwoju A jakie tworzy anarchia i siły 
kontrrewolucyjne. 

Nikt z nas, członków Biura, ksz wszystkim ja, nie ma prawa dziwić . 
się ostrości sformułowań w czasie dzisiejszej dyskusji i stawianiu znaków 
zapytania przy naszej zdolności poprowadzenia partii na drogę wyjścia 
z kryzysu. 

Mam świadomość, że część towarzyszy przyszła z propozycjami zmian 
w składzie Biura Politycznego. Odbieram te uwagi jako skierowane przede 
wszystkim pod moim adresem. Rola, pozycja I sekretarza w takim kolek- 
tywie są szczególne i szczególna jest odpowiedzialność. 

W całej dyskusji nikt nie kwestionował generalnej orientacjj naszej po- 
lityki, orientacji, którą określa się mianem linii socjalistycznej odnowy. Nie 
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było ani jednego głosu, który stawiałby tę linię pod znakiem zapytania. 
W tym też kierunku pójdziemy. | | 

Rzeczywiście, nie może zabraknąć wytrwałości i pasji w szukaniu poro- 
zumienia, w budzeniu zaufania społeczeństwa do władzy, do partii, do Ko- 
mitetu Centralnego, do kierownictwa. Żadna bowiem siła nie zastąpi zna- 
czenia społecznego zaufania, Na takim zaufaniu budować będziemy silną 
władzę, autorytet partii. | 
_ Jest rzeczą oczywistą, że z całej dyskusji na tym plenum wynika jeden 
podstawowy wniosek, iż słuszna linia musi być realizowana bardziej sku- 
tecznymi metodami, bardziej stanowczym, ale i mądrym działaniem; dzia- 
łaniem na miarę zagrożenia, na miarę sytuacji. Fronty tego działania zo- 
stały określone w uchwale, która jest dokumentem sumującym dorobek 
naszego plenum. Zadania te zawarte zostały w referacie Biura Politycz- 
nego. | | 

Co jest najważniejsze? Na tzym trzeba się skupić? 


Sprawą podstawową jest partia i wszystko to, co wiąże się z kampanią 


przedzjazdawą i sprawozdawczo-wyborczą. Tu nie może się cokolwiek nie 
udać, bowiem wtedy mogą powstać straty nieodwracalne. Ta świadomość 
musi ciążyć nad postawą każdego delegata na konferencje wszystkich 
szczebli. | | 

Trwają wojewódzkie konferencje partyjne. Do wszystkich członków 
partii, do delegatów musi trafić apel o to, żeby trosce o odnowienie władz 
partyjnych wszystkich szczebli towarzyszyło zrozumienie dla potrzeby za- 
. chowania ciągłości kierowania instancjami partyjnymi. Stąd apel o wybór 
sprawdzonych partyjnych działaczy, o to, żeby zrezygnować z formal- 
nych kryteriów, które pod różnymi pozorami eliminują najbardziej war- 
tościowych tylko dlatego, że są dwie kadencje we władzach partyjnych. 
Pyłaby to wielka strata, gdyby tę linię przyjąć jako powszechną. 

Trzeba mieć też na uwadze troskę o wybór przedstawicieli na zjazd, 
w tym również przedstawicieli centralnego kierownictwa. To wynika nie 
z naszych ambicji, lecz z potrzeby partii i budowania jej siły. Trzeba prze- 
ciwstawić .się tworzeniu sztucznych barier uniemożliwiających kandydo- 
wanie działaczom centralnego szczebla. Na konferencjach wojewódzkich 
kandydujący na delegatów na zjazd towarzysze powinni być oceniani za 
swoją działalność na centralnym szczeblu, jako członkowie Biura Politycz- 
nego, sekretarze Komitetu Centralnego czy członkowie Komitetu Central- 
" nego, a nie tylko jako członkowie jednej z organizacji partyjnych. Jest to 

istotny. warunek zachowania ciągłości kierownictwa. Wynika to, głęboko 

w to wierzę, z potrzeb partii. | 

Powinniśmy być zainteresowani tym, aby. w zjeździe jako delegaci 
uczestniczyli dotychczasowi członkowie Biura Politycznego i Sekretariatu 
Komitetu Centralnego. Ze wszystkich sił będę za tym agitował. Niech zjazd 
dokona ich oceny, weryfikacji. NE | 

Do zjazdu pozostały tylko 33 dni. To już bardzo mało. Wszystkie te dni 
muszą być wypełnione bardzo aktywną działalnością. W tych dniach 
ukształtuje się skład delegatów na zjazd, muszą powstać dokumenty kon- 
sultowane z wszystkimi delegatami. Chcemy, żeby zjazd przygotowywali 
delegaci wspólnie z Komitetem Centralnym. Nikt nie ma prawa pozbawiać 
delegatów tej ich ważnej, odpowiedzialnej funkcji. | 
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Częścią składową budowania siły partii i przygotowywania jej do zjazdu, 
który = podkreślam z całą mocą — musi być zjazdem udanym, jest pod- 
jęcie różnych dyscyplinujących działań przeciwko wszystkiemu, co rozkła- 
da dyscyplinę partyjną, co osłabia naszą partię. A takich przykładów mamy 
sporo. Mówiono o nich z trybuny plenum. Nasze instancje: Komitet Cen- 
tralny, komitety wojewódzkie, gminne, miejskie i zakładowe muszą tu 
działać stanowczo, muszą stanowczo reagować na naruszanie zasad partyj- 
ności. A ma to miejsce, jak podkreślano z tej trybuny, zarówno w sferze 
ideologicznej, jak i poprzez naruszanie zasad centralizmu demokratyczne- 
go. I w jednej, i w drugiej sprawie reakcja musi być jednoznaczna. 

Jest to pierwszy zespół środków, pierwszy zespół: działań związanych 
z PE OACMM do zjazdu, z potrzebą przywracania zwartości naszej 
partii. o. 

Drugi kierunek działań, wiąże się z potrzebą stanowczego natarcia na 
różnorodne działania skierowane przeciw socjalizmowi, nade wszystko 
w sferze polityczńej i ideologicznej. Z całą konsekwencją będziemy zwal- 
czać jakiekolwiek wystąpienia antyradzieckie. : | 

Niezwykle doniosłą rolę, jak podkreślano, odgrywają tu środki masowego 
przekazu. W redakcjach mamy niemały kadrowy potencjał członków partii, 
ale i niemało powodów do surowej, bardzo surowej krytyki. Wyrażaliśmy 
„ją w referacie, towarzysze występujący w dyskusji zaostrzyli ją. | 
' W tej kwestii powiedziane zostało wszystko i nie sądzę, że potrzebne są 
tu jeszcze jakieś dodatkowe oceny. Jest rzeczą oczywistą, że nie wygramy 
bitwy o społeczną świadomość, nie uzyskamy pełnego poparcia dla na- 
szego programu, jeśli będzie się utrzymywać stan swoistej ekscytacji 
w środkach masowego przekazu, jeśli eksponować będą nade wszystko 
ujemne zjawiska potęgujące emocje, wywołujące niechęć do władzy. Ocze- 
kujemy, że w prasie, w radiu i telewizji podjęte zostanie natarcie na 
wszystkie wrogie wystąpienia, a także na te ujemne zjawiska, jakich 
w naszym życiu nie brakuje; jest ich nawet bardzo dużo. 

Piiezmiernie istotny jest zespół problemów związanych z przestrzega- 
niem prawa i dyscypliny społecznej. Konieczna jest reakcja na liczne prze- 
cież wystąpienia skierowane przeciw państwu, inspirowane zwłaszcza przez 
skrajne, ekstremistyczne skrzydło „Solidarności”. Z wieloma takimi zgub- 
_nymi w skutkach politycznych faktami mamy do czynienia także na nie- 
których uczelniach, wśród studentów. Potrzeba ofensywnych działań jest 
w tej sytuacji oczywista. Trzeba je podejmować od dziś. Trzeba czynić 
wszystko, żeby wokół Milicji Obywatelskiej, służb bezpieczeństwa, proku- 
ratury, wszystkich organów, które są do tego powołane, wytwarzany był 
korzystny klimat. Jest to zasadnicze i ważne zadanie. Ze wszystkich sił 
powinniśmy umacniać autorytet organów porządku i bezpieczeństwa pu- 
blicznego. | 

Kolejna ważna sprawa — to nasze stosunki z ruchem zawodowym. Mu- 
simy udzielić bardziej skutecznego poparcia, więcej serdecznej troski bran- 
żowym związkom zawodowym. Krótko mówiąc: twórzmy klimat dla roz- 
woju i umacniania się branżowych związków. | 

Nasz stosunek do „Solidarności” był wyrażany niejednokrotnie. Nie 
chodzi tylko o intencje; tu chodzi o reakcję na to, co w niej jest ujemne, . 
szkodliwe. Budzi nasz wielki niepokój manipulowanie „Solidarnością” 
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przez siły obce robotniczemu interesowi, Budzi niepokój i sprzeciw wyko- 
rzystywanie „Solidarności jako siły nacisku, siły destrukcyjnej skierowa- 


_ nej przeciw państwu, a ostatnio również i przeciw partii. Dlatego wydaję 


mi się, że zasadne są te wszystkie postulaty, aby nasze stanowisko w tej 
kwestii było jednoznacznie brzmiące, aby na jego podstawie doprowadzić 
do jasnego określenia się w sprawie granic działalności wyznaczonych przez 
statut „Solidarności”. Działająca w jego ramach „Solidarność” może liczyć 
na nasze najpełniejsze poparcie. 

Konieczne jest przeciwstawianie się wszystkiemu, co prowadzi do roz- 
strojenid czy demontażu konstytucyjnych władz. Dotyczy to m. in. naszego 
Sejmu. Pojawiają się bowiem różne organizowane rezolucje i przedsięwzię- 
cia zmierzające do wymuszenia rezygnacji ze swoich funkcji przez całe 
wojewódzkie zespoły. Chodzi o to, żeby w warunkach niezadowolenia, na- 


_ pięć, postawić na porządku sprawę wyborów do Sejmu. Dotyczy to również 


bardziej energicznej ochrony naszej kadry kierowniczej, działaczy, aktywi- 
stów partyjnych. Poruszano te sprawy dzisiaj z całą ostrością. 


I wreszcie inny obszar naszego działania — gospodarka. Na najbliższym 
posiedzeniu Sejmu stanowisko w tej sprawie będzie prezentował w imie- 
niu rządu tow. Wojciech Jaruzelski. Za jedno z najważniejszych zadań 
uznać należy wykorzystanie. naszych własnych zasobów surowcowych. Na 
to nie potrzeba dewiz. W Polsce nie brakuje rąk do pracy, a nawet pojawia 
się w niektórych dziedzinach gospodarki ich nadmiar.  ;, 


Inicjatywy muszą być podjęte od już, od jutra. W tej ważnej sprawie za 
mało dynamiczne było działanie naszych komitetów wojewódzkich, zwiąż- 
ków zawodowych, ale także i nasze — Komitetu Centralnego, jego wydzia- 
łów. To jest przecież ta najbardziej realna spośród wszystkich rezerw. Nie 
możemy zaprzepaścić szansy. Dotyczy to nade wszystko górnictwa węglo- 
wego. W pełni zgadzam się z tow. Jerzym Romanikiem, że mówieniem z tej 
trybuny nie rozwiążemy problemów naszego górnictwa. Musimy wszyscy: 
Komitet Centralny i jego Biuro Polityczne, towarzysze w terenowych in- 
stancjach partyjnych i w ogniwach administracji, znaleźć klucz do porozu- 


mienia się z górnikami węgla kamiennego i tymi, którzy pracują w innych 


przemysłach wydobywczych — miedzi, siarki, węgla brunatnego. 


Zjazd już blisko, Musi od jutra powstać nowy plan przedsięwzięć, trzeba 
wyznaczyć realne terminy, podjąć decyzje i wyznaczyć ludzi odpowiedzial- 
nych za ich wykonanie. Sekretariat Komitetu Centralnego takie decyzje 
podejmie na posiedzeniu w dniu jutrzejszym. 

Będziemy czynić wszystko, żeby nasza partia odzyskiwała swą sojusz- 
niczą wiarygodność wobec bratniej Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego i wobec innych bratnich partii krajów socjalistycznych, wobec 
całego światowego ruchu komunistycznego. Jest to nasza powinność nie 
tylko wobec wspólnoty socjalistycznej, ale i wobec naszego narodu. Od tego 
zależy jego bezpieczeństwo, jego byt niepodległy. Ponosimy ciężar takiej 
odpowiedzialności. 

Towarzysze głosując nad kwestią wotum zaufania dla Biura Politycz- 
nego po przeprowadzonej surowej krytyce uznali za celowe powierzyć 
sprawowanie funkcji kierownictwa partyjnego obecnemu składowi Biura 
Politycznego. 
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Chciałbym oświadczyć, że po tym plenum bardziej niż poprzednio zda- 
jemy sobie sprawę z odpowiedzialności, z naszej sytuacji, z wynikających 
dla Polski zagrożeń, z zagrożeń dla socjalizmu. Mamy też świadomość wagi 
decyzji, którą wam przyszło podjąć, decyzji wyrażonej w tym głosowaniu. 
My ze swej strony uczynimy wszystko, żeby w tych najtrudniejszych 
dniach, w jakich przyjdzie nam działać, zadaniom naszym sprostać. 

Chciałbym zaapelować do towarzyszy, do całego Komitetu Centralnego 
i do całej partii, wszystkich jej instancji, do naszych sojuszników — brat- 
nich stronnictw, związków zawodowych, do innych organizacji — niech 
utrzymuje się poczucie wysokiej odpowiedzialności za kraj, za jego los. 
_ Niech poczucie to hamuje emocje, niech służy zwieraniu szeregów partyj- 
' nych i niech sprzyja opamiętaniu się wszystkich tych, którzy postawili na 
- anarchizację naszego życia. | 

Wierzę, że wyjdziemy z kryzysu, że stanie się tak za sprawą działania 
i walki naszej partii, na drodze politycznej konfrontacji, konfrontacji pro- 
wadzonej własnymi siłami. Taka powinna być nie tylko nasza niezłomna 
- wiara, ale także świadomość potrzeby uruchamiania wszystkich sił dla po- 
wodzenia tej sprawy. | 

Będziemy troszczyć się o budowę autorytetu i budowę siły wszystkiego, 
co ubezpiecza nasze socjalistyczne państwo, a więc i organów porządku, 
i naszych sił zbrojnych, naszego Wojska Polskiego, które jest ważnym ł de- 
cydującym ogniwem obrony naszej niepodległości w sojuszniczym Układzie 
"Warszawskim. sz | | 

Wracamy do swoich zajęć ze świadomością odpowiedzialności za rozwój 
sytuacji, Chodzi o to, byśmy, widząc wszystkie żagrożenia, poprzez aktyw- 
ne działanie budzili w członkach partii optymizm, wolę działania, zwalcza- 
- nia tego, co niedobre w naszym życiu, byśmy przywracali te zasady, które 
stwarzają lepszy klimat w życiu społecznym. A w działalności naszej partii 
. niech stanie się normalnym większy, niż to bywało dotychczas, wpływ K 
mitetu Centralnego na ocenę pracy Biura Politycznego. | 


List Komitetu Centralnego KPZR 
do Komitetu Centralnego PZPR 


- 


Ra, x 


Do Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Drodzy towarzysze! 


Komitet Centralny Komunistycznej Partii ; Związku Radzieckiego zwraca 
się do Was z niniejszym listem, odczuwając wielkie zaniepokojenie o Josy 
socjalizmu w Polsce, o Polskę jako wolne, niepodległe państwo. 


Nasz list podyktowany jest partyjnym zainteresowaniem sprawami 
partii polskich komunistów, całego bratniego narodu polskiego, socjalis- 
tycznej Polski jako uczestnika Układu Warszawskiego i Rady Wzajemnej 
Pómocy Gospodarczej. Radzieccy i polscy komuniści ramię przy ramieniu 
walczyli przeciw faszyzmowi, byli razem przez wszystkie powojenne .la- 
ta. Nasza partia, ludzie radzieccy pomagali swym polskim towarzyszom 
budować nowe życie. Nie może nas nie niepokoić to, że dziś nad rewolucyj- 
„nymi zdobyczami narodu polskiego zawisła śmiertelna groźba. | 

Powiedzmy otwarcie. Niektóre tendencje w rozwoju PRL, zwłaszcza 
w dziedzinie ideologii i w polityce gospodarczej jej poprzedniego kierow-= 
nictwa, budziły nasz niepokój już od wielu lat. W całkowitej zgodzie z du- 
chem stosunków, jakie ukształtowały się między KPZR a PZPR, mówiono 
o tym przywódcom polskim podczas rozmów na najwyższym szczeblu 
i innych spotkaniach. Niestety, te przyjacielskie przestrogi, podobnie jak 
ostre, krytyczne wystąpienia w samej PZPR, nie były brane pod uwagę, 
a nawet były ignorowane. W rezultacie tego w Polsce wybuchł głęboki kry- 
zys, który ogarnął całe życie polityczne i gospodarcze kraju. 

Zmiana kierownictwa PZPR, dążenie do przezwyciężenia poważnych 
błędów, związanych z naruszeniem prawidłowości budownictwa: śocjaliz= 
mu, do przywrócenia zaufania mas, a przede wszystkim całej klasy robot- 
niczej, do partii, do umocnienia demokracji socjalistycznej, spotkały się 
z naszym pełnym zrozumieniem. Od pierwszych dni kryzysu uważaliśmy 
za ważne, aby partia zdecydowanie przeciwstawiła się próbom wrogów 
socjalizmu, zmierzającym do wykorzystania powstałych trudności dla 
swych dalekosiężnych celów. Jednakże tego nie uczyniono. Nie kończące 
się ustępstwa wobec sił antysocjalistycznych i ich żądań doprowadziły do 
tego, że PZPR krok za krokiem ustępowała pod naciskiem wewnętrznej 
kontrrewolucji, opierającej się na poparciu ze strohy zagranicznych 
imperialistycznych ośrodków dywersji. 

Obecnie sytuacja jest nie tylko niebezpieczna, ale wręcź doprowadziła 
kraj do punktu krytycznego — innej oceny dać nie można. Wrogowie soc- 
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jalistycznej Polski nie kryją się specjalnie ze swoimi zamierzeniami, pro- 
wadzą oni walkę o władzę i już władzę tę zagarniają. Pod ich kontrolę 
przechodzi jedna pozycja za drugą. Jako swą siłę uderzeniową kontrrewo- 
lucja wykorzystuje ekstremistyczne skrzydło „Solidarności”, podstępnie 
wciągając robotników, którzy wstąpili do tego związku zawodowego, do 
przestępczego spisku przeciw władzy ludowej. Narasta fala antykomuniz- 
mu i antyradzieckości. Siły imperialistyczne podejmują coraz bardziej zu- 
chwałe próby ingerowania w sprawy polskie. | | 

Niezwykle poważne niebezpieczeństwo, jakie zawisło nad socjalizmem 
w Polsce, jest również zagrożeniem dla samego istnienia niepodległego 
państwa polskiego. Gdyby stało się to najgorsze i władza znalazłaby się 
w rękach wrogów socjalizmu, gdyby Polska pozbawiona została obrony 
wspólnoty socjalistycznej, to natychmiast wyciągnęłyby się ku niej żądne 
ręce imperialistów. I któż mógłby wówczas zagwarantować niepodległość 
Polski, jej suwerenność, granice Polski jako państwa? Nikt. | 

Wiadomo Wam, towarzysze, o spotkaniu przywódców bratnich partii 
krajów wspólnoty socjalistycznej, które odbyło się w Moskwie 5 grudnia 
1980 r. 4 marca 1981 r. odbyły się rozmowy kierownictwa radzieckiego 
z delegacją PZPR na XXVI Zjazd KPZR. 23 kwietnia br. delegacja KPZR 
spotkała się z kierownictwem polskim w pełnym składzie. W trakcie tych ' 
spotkań, a także innych kontaktów, e naszej strony podkreślano rosnące 
zaniepokojenie w związku z poczynaniami sił kontrrewolucyjnych w Pol- 
sce. Mówiliśmy o konieczności przezwyciężenia zamieszania w szeregach 
PZPR, zdecydowanej obrony jej kadr przed atakami wrogów i stania mu- 
rem w obronie władzy ludowej. 

Szczególnie zwracano uwagę na to, że przeciwnik faktycznie podporząd- 
kował swej kontroli środki masowej informacji, które w przeważającej 
części stały się narzędziem działalności antysocjalistycznej i są wykorzysty= 
wane dla podważania socjalizmu, dla spowodowania rozkładu partii. Zwra- 
cano uwagę, że walki o partię nie można wygrać dopóty, dopóki prasa, ra- 
dio i telewizja pracują nie dla PZPR, lecz dla jej wrogów. 

Ostro stawiano kwestię konieczności umocnienia w Polsce autorytetu 
organów ochrony porządku publicznego, armii, ich obrony przed zakusami 
sił kontrrewolucji. Dopuszczenie do tego, aby powiodły się próby oczernie-- 
nia i rozkładu organów bezpieczeństwa, milicji, a następnie i armii jest 
równoznaczne w swej istocie z rozbrojeniem socjalistycznego państwa, zda- 
niem go na łaskę wroga klasowego. | 

Pragniemy podkreślić, że Stanisław Kania, Wojciech Jaruzelski, i inni 
polscy towarzysze zgadzali się z nąszym zdaniem we wszystkich podejmo- 
wanych kwestiach. Lecz w rzeczywistości wszystko pozostaje po staremu 
i do polityki ustępstw i kompromisów nie wniesiono żadnych korekt. Odda- 
je się jedną pozycję za drugą. Mimo iż w materiałach ostatnich posiedzeń 
plenarnych KC PZPR przyznaje się fakt zagrożenia kontrrewolucyjnego, 
to w rzeczywistości do dziś dnia nie podejmuje się kroków do walki 
z nim, a nawet nie wskazuje się wprost organizatorów kontrrewolucji. 

Ostatnio przedmiotem szczególnego zaniepokojenia stała się sytuacja 
wewnątrz samej PZPR. Do zjazdu pozostało niewiele ponad miesiąc. Jed- 
nakże ton kampanii wyborczej coraz bardziej nadają siły wrogie socjalizmo- 
wi. Nie może nie niepokoić również fakt, że do kierownictwa terenowych 
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organizacji partyjnych, a także do grona delegatów na konferencje i zjazd 
nierzadko wchodzą ludzie przypadkowi, którzy otwarcie głoszą poglądy 
oportunistyczne. W wyniku najróżniejszych manipulacji prowadzonych 
przez wrogów PZPR, rewizjonistów i oportunistów, odsuwani są doświad- 
czeni i oddani sprawie partii działacze o nieposzlakowanej reputacji i obli 
czu moralnym. 

Poważnie niepokoi również i ten fakt, że wśród delegatów na mający się - 
odbyć zjazd jest nieznaczna liczba komunistów ze środowiska robotniczego. - 
Przebieg przygotowań do zjazdu jest komplikowany przez tzw. ruch 
„struktur poziomych” będący narzędziem rozbijania partii, a wykorzysty- . 
wany przez oportunistów po to, aby przeforsować na zjazd potrzebnych im 
ludzi i skierować obrady zjazdu w dogodny dla nich nurt. Nie można wy- 
kluczać, że na samym zjeździe może być podjęta próba spowodowania 
decydującej porażki marksistowsko-leninowskich sił partii i doprowadze- 
nia do jej likwidacji. . 

Szczególnie chcemy powiedzieć o tym, że w ostatnich miesiącach siły 
kontrrewolucji aktywnie szerzą wszelkiego rodzaju antyradzieckość, która 
ma na celu przekreślenie wyników działalności naszych partii, wskrzesze- 
nie nacjonalistycznych i antyradzićckich nastrojów w różnych warstwach 
społeczeństwa polskiego. Ci oszczercy i kłamcy nie cofają się przed niczym. 
Twierdzą nawet, jakoby Związek Radziecki „ograbiał” Polskę. A mówi się 
tak bez względu na to, że Związek Radziecki w tych trudnych dla Polski 
dniach udzielił jej i udziela nadal dodatkowo ogromnej pomocy materialnej. 
Mówi się tak o kraju, który swoimi dostawami ropy naftowej, gazu, rudy, 
bawełny — przy czym po cenach półtora do dwóch razy niższych od świa- 
towych — w rzeczywistości zaopatruje podstawowe gałęzie przemysłu pol-- 
skiego. 8 


" Szanowni towarzysze! 

Zwracając się do Was z niniejszym listem kierujemy się nie tylko włas- 
nym zatroskaniem sytuacją w bratniej Polsce, warunkami i perspektywa- 
mi dalszej współpracy radziecko-polskiej. W nie mniejszej mierze niż inne 
bratnie partie niepokoi nas to, że ofensywa wrogich sił antysocjalistycznych 
w PRL zagraża interesom całej naszej wspólnoty, jej zwartości, integral- 
ności, bezpieczeństwu granic. Tak, naszemu wspólnemu bezpieczeństwu. 
Reakcja imperialistyczna, która wspiera i zachęca polską kontrrewoólucję, 
nie ukrywa, że liczy na to, aby w ten sposób zdecydowanie zmienić na swą 
korzyść układ sił w Europie i na świecie. 

Kryzys w Polsce jest aktywnie wykorzystywany przez imperializm po to, 
aby oczerniać ustrój socjalistyczny, ideały i zasady socjalizmu, wykorzy- 
stywany jest dla nowych ataków przeciw międzynarodowemu ruchowi ko- 
munistycznemu. 

_ Tak więc na PZPR spoczywa historyczna odpowiedzialność nie tylko za 

losy własnego kraju, jego niepodległości i postępu, za sprawę socjalizmu 
w Połsce. Na Was, towarzysze, spoczywa ogromna odpowiedzialność rów- 
nież za wspólne interesy wspólnoty socjalistycznej. . 

Uważamy, że jest jeszcze możliwość niedopuszczenia do najgorszego, za- 
pobieżenia katastrofie narodowej. W PZPR jest wielu uczciwych i zdecydo- 
wanych komunistów, gotowych czynnie walczyć o ideały marksizmu-leni- 
nizmu, o niepodległą Polskę. W Polsce jest wielu ludzi oddanych sprawie 
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socjalizmu. klasa robotnicza, ludzie pracy, nawet ci Sód nich, którzy 
oszukańczym: sposobem zostali wciągnięci w .machinację WPOSÓW, w osta- 
tecznym rachunku pójdą za partią. 

Chodzi o to, aby zmobilizować wszystkie zdrowe siły SEE do 
odparcia wroga klasowego, do walki z kontrrewolucją. A to wymaga przede 
wszystkim rewolucyjnej stanowczości samej partii, jej aktywu i kierow- 
nictwa. Tak, kierownictwa. Czas nagli. Partia może i powinna znaleźć 
w sobie siły, aby przełarnhać bieg wydarzeń i jeszcze przed IX Zjazdem 
PZPR skierować je we właściwy nurt. 

Pragnęlibyśmy wierzyć, że Komitet Centralny partii komunistów brat- 
niej Polski potrafi stanąć na wysokości swej historycznej odpowiedzial- 
ności. 

Pragniemy zapewnić Was, drodzy towarzysze, że w tych trudnych 
dniach, podobnie jak zawsze w przeszłości, KC KPZR, wszyscy radzieccy 
komuniści, cały naród radziecki są solidarni z Waszą walką. Nasze stanowi- 
sko zostałó wyraźnie przedstawione w stwierdzeniu tow. Leonida Breżnie- 
wa na XXVI Zjeździe KPZR: „Socjalistycznej Polski, "RAS Polski nie 
opuścimy w biedzie i nie damy jej skrzywdzić!”. 


KOMITET CENTRALNY. 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 


5 czerwca 1981 r. 


Dyskusja 


Tow. ZYGMUNT NAJDOWSKI 


Nigdy nie przemawiałem jako pierwszy, dlatego towarzysze mi wybaczą, że być 
może niedostatecznie precyzyjnie przygotowany będę do tego, co powiem. Poza tym 
sądzę, że na dzisiejszych obradach musi nam starczyć czasu na szukanie metod dzia- 
łania, stąd nie tylę chciałbym wygłaszać przemówienie, ile przeczytać tezy, które sobie 
skrótowo przygotowałem do tego wystąpienia. 

Chciałbym zacząć od tego, że mam nadzieję, iż wszyscy czujemy ciężar odpowie- 
dzialności, jaka na nas, członkach Komitetu Centralnego, spoczywa i rzecz w tym, 
by starczyło nam rozumu i odwagi dla sprostania tej odpowiedzialności. Nie można 
dopuścić do sytuacji, by komuniści polscy nie byli w stanie wyprowadzić kraju z kry- 
zysu. A według mego zdania niebezpieczeństwo takie istnieje. Dlatego chciałbym pod- 
dać pod dyskusję zmianę dotychczasowej formuły: pokonywania kryzysu środkami: 
pokojowymi i własnymi siłami — na nową formułę: że kryzys za wszelką cenę po- 
konać własnymi siłami. Tym bardziej że dotąd formuła politycznego rozwiązy» 
wania kryzysu według mnie często oznaczała rezygnację i ustępstwa, a bywały ustęp- 
stwa dla „świętego spokoju”, czego przykładem jest tzw. porozumienie łódzkie ze 
studentami. Potrzebna jest walka prowadzona środkami politycznymi. Brak dostatecz- 
nie jasno zarysowanej linii walki spowodował demobilizację partii, utratę jej bojo- 
wego ducha, doprowadził do rezygnacji poważnej części aktywu partyjnego. 

Podstawowa słabość polega na tym, że uwagę swą koncentrujemy niemal wyłącz” 
nie na ocenach stanu rzeczy, na wypowiadaniu gromkich słów, ale za tymi ocenami 
i słowami nie idą odpowiednio energiczne działania. To plenum musi być inne: mniej 
gromkich słów, a szukać trzeba propozycji, co w konkretnej sytuacji robić. , 

Jeśliby towarzysze podzielili pogląd, iż formuła dotycząca sposobu rozwiązywania 
kryzysu powinna być zmieniona, proponuję rozważenie dokonania takich zmian 
w Biurze Politycznym, by w jego składzie znaleźli się towarzysze, którzy będą w stanie 
przewodzić partii w działaniu i walce. Sądzę, że zmienione Biuro Polityczne powinno 
przedstawić Komitetowi Centralnemu konkretny program działania na najbliższy 
czas. | . 
Moim zdaniem propozycje te powinny zawierać m. in.: potwierdzenie niezbędności 
głębokich i odważnych refarm życia społecznego, gospodarczego i wewnątrzpartyjnego 
oraz konieczność stanowczego przeciwdziałania wszystkimi dostępnymi środkami ten- 
dencjom przekształcenia programu reform w program zmiany władzy. Zarys takiego 
programu przedstawiony został publicznie w wywiadzie tow. Bogdana Lisa w „Sztan- 
darze Młodych”. Również opublikowane przez NSZZ „Solidarność” tezy programowe 
dają moim zdaniem szansę wykorzystania tej ważnej i znaczącej, o dużym autoryte- 
cie robotniczej organizacji do działań w tym kierunku. 

Niezwykle ważnym elementem tego programu musi być określenie wzajemnych 
relacji między Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą a ruchem związków zawodo- 
wych, a szczególnie „Solidarnością”, Punktem wyjścia dla określenia tych relacji może 
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być oczywiście tylko uznanie „Solidarności” za ważnego partnera, to znaczy partnera 
współodpowiedzialnego również za kształtowanie się dalszych losów narodu. „Soli- 
darność” zaś — trzeba to jasno moim zdaniem społeczeństwu powiedzieć — jeśli nie 
chce wziąć na siebie odpowiedzialności za ewentualną tragedię narodową, musi być 
wierna swemu statutowi. Skończyć trzeba z nękającymi rząd negocjacjami nad dro- 
biazgami, a rozpocząć natychmiast poważne rozmowy z „Solidarnością” na temat 
praktycznego usytuowania „Solidarności” w krajobrazie społeczno-politycznym Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Jeśli idzie o partię, nie ma co robić dramatu z powodu zgodnie ze statutem i auten- 
tycznie demokratycznie przeprowadzonych zmian kadrowych na kierowniczych funk” 
cjach w partii. Generalnie zarysowujące się odmłodzenie kierowniczej kadry partyj- 
nej i aktywu partyjnego jest ze wszech miar pozytywne i powinno być świadomie ' 
wspierane. Uświadomić sobie trzeba tylko, że jest to kadra o dużym zapale, a stosun- 
kowo małym doświadczeniu i wiedzy politycznej Natomiast w sposób jednoznaczny 
i stanowczy w całej partii, we wszystkich jej ogniwach reagować trzeba na wybiórcze 
traktowanie statutu przez niektórych członków partii i niektóre jej ogniwa. Narusza- 
nie statutu w ważnych sprawach musi pociągać za sobą wykluczanie z partii, rozwią- 
zywanie organizacji partyjnych i większych ogniw partyjnych oraz przeprowadzanie 
weryfikacji w tych chorych ogniwach partii. Partia nasza jest w ciężkim boju i nie 
może tolerować anarchii w swych szeregach. ź 


Zdecydowanego przeciwdziałania wymaga demobilizujący i dóworiizujący nas stan 
„Niemożności”, Zbyt wielka dysproporcja jest w codziennym życiu partyjnym między 
dyskusją a działaniem. Uwaga instancji partyjnych skupiać się musi na organizowa- 
niu działania, na załatwianiu spraw, na zmienianiu rzeczywistości, a nie tylko na jej 
objaśnianiu. Dotyczy to zarówno spraw wielkich, jak t pozornie drobnych Nie ma 
sensu objaśniać, dlaczego nasze żony nie mają w czym prać bielizny, bo środki do pra- 
nia znaleźć się muszą. Nie ma sensu tracić siły na wyjaśnianie, dlaczego nie ma -le- 
karsiw, bo lekarstwa być muszą. Nie ma sensu wyjaśniać, dlaczego 1/8 maszyn rolni- 
czych stoi nieczynna z powodu braku części zamiennych, bo te części po prostu trzeba 
wyprodukować i to jest możliwe. 


Rozwiązywanie spraw, autentyczne, a nie pozorne, reagowanie na sygnały BoGKó< 
dzące.z dołów partyjnych — to główna droga do odzyskania zaufania do partii 
i preywrótenia wiary w celowość jej działania. Jest to podstawowe kryterium demo" 
kacji wewnątrzpartyjnej. > 
| Czeka nas przeprowadzenie zdecydowanej walki z tendencjami socjaldemokratycz= 
nyi w partii. A przejawiają się one w trzech węzłowych sprawach Po pierwsze: 
ideowych fundamentach partii; i nie o problem wierzących członków partii tu chodzi, 
ale o to, czy z faktu, że część członków partii jest ludźmi wierzącymi, ma wynikać, iż 
partia powinna zrezygnować z zasad marksizmu-leninizmu. Po drugie: w stosowaniu 
w praktyce leninowskiej zasady centralizmu demokratycznego. Po trzecie: w kierow- 
niczej roli partii, inaczej zaś mówiąc w odpowiedzi na pytanie, czy partia ma być 
partią rządzącą, czy tylko partnerem autentycznej władzy. 


Walczyć z tymi tendencjami socjałdemokratycznymi trzeba przede wszystkim przez 
elim'nowanie naszych wypaczeń biurokratycznych w funkcjonowaniu centralizmu 
demokratycznego i dotychczasowej formie sprawowania kierowniczej roli partiłj oraz 
przez przywracanie właściwej roli ideologi1 w życiu codziennym partii. Konieczna jest 
również walka ze świadomym deformowaniem zasad partii w kierunku socjaldemo- 
kratycznym Potrzebna nam jest partia demokratyczna, ale nie może to być partia 
socjaldemokratyczna, 
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Sądzą, że w tym programie ważne miejsce znaleźć musiałyby i sprawy gospodarcze, 
na których mniej się znam i dlatego nie mam odwagi zgłaszać propozycji. Myślę jed- 
nak, że dwie kwestie wymagają rozważenia: zainicjowanie rzetelnej, społecznej dy= 
skusji nad sposobem zrekompensowania zmiany cen, która to zmiana jest niezbędna, 
oraz śmiałę program w sprawie uniezależnienia naszej gospodarki od PZ 
krajów kapitalistycznych. 


Tow. RYSZARD ŁABUŚ 


Jestem głęboko przekonany, że dzisiejsze plenum musi stanowić punkt swzotas 
w działaniu naszej partii. Wynika to z naszej wiedzy o sytuacji wewnątrz kraju 
iz tego, co wiemy z listu skierowanego. do nas przez naszych przyjaciół. A sytuacja 
ta jest bardzo zła. Jeśli chodzi o mój stosunek do tego, co zostało napisane przez KC 
KPZR, to uważam, że napisana jest prawda. Tym bardziej tak uważam, że jeśli 
sobie przypomnimy na VIII Plenum taką właśnie ocenę przyjął Komitet Centralny. 
Zarówno z punktu widzenia kształtowania się sytuacji w dziedzinie politycznej 
i gospodarczej oraz realnie istniejących zagrożeń, wynikających m.in. z przepoczwś- 
rzania się tego, co miało być związkowe, w opozycyjny, polityczny nurt. Zostało 
to powiedziane dobitnie w referacie Biura Politycznego oraz zawarte w uchwale 
4 prawie wszyscy mówcy z tej trybuny tak się do tej oceny ustosunkowali. 
I oo się stało od VIII Plenum Komitetu Centralnego z tymi mądrymi słowami? 
W moim przekonaniu niewiele. Mówiąc ogólnie, nie wykonaliśmy sporo ze słusz= 
nych wówczas postanowień. I dlatego wniosek pierwszy, który według mnie jest 
niezbędny do zastosowania od już, to mieć szacunek do własnych uchwał. I robić te, . 
co się mówi. Jeśli my nie zmienimy w ten sposób swojego działania, to poniesiemy 
historyczną odpowiedzialność za to, co się w kraju naszym stać może. A stać się 
może. Rodobnie jak tow. Najdowski uważam, że my sami musimy znaleźć rozwią” 
zanie istniejącego kryzysu. Tylko znowu.pierwszym krokiem w szukaniu i znale- 
zieniu takiego rozwiązania jest robić, a nie gadać. - 

Mówił tow. Kania o ciężkiej sytuacji w gospodarce. Do VI Plenum mówiliśmy 
© 20 mld dolarów długów. Obecnie mówi się o zadłużeniu w wysąkości 25—26 mld 
dol. Konsorcjum w Paryżu, jak mówił tu kiedyś tow. Kisiel, przesunęło nam na 4 la- 
ta spłatę 2,5 mid dol. kredytu. Londyn nie wiadomo jeszcze co postanowi. Chodzi 
o 4 mld dol. Ale przecież to jest tylko przełożenie spłat, a nie zlikwidowanie długu, 
który trzeba spłacić. Ale jeśli my pracować będziemy tak, jak to zostało przedsta” 
wione w referacie tow. Kani, jaką mamy gwarancję, że spłacimy te miliardy, które 
dodaliśmy do ogromnego już zadłużenia Polski? Czy nie powinniśmy więc zastanowić 
się nad tym, jak zlikwidować dalsze pogrążanię gospodarki narodowej w zależność 
od banków kapitalistycznych, jak znaleźć wewnątrz naszego kraju moc, by wyjść 
z tych długów poprzez pracę, produkcję i dyscyplinę. 

Nie mógłbym się zgodzić — oczywiście, ja mam bardzo małe rozeznanie, Biuro 
Polityczne dysponuje szerokim rozeznaniem — z pozytywną oceną dotychczasowej 
kampanii programowo-wyborczej. Dlaczego? Po pierwsze uważam za coś nienatu- 
ralnego, że w partii, która ma swój statut, swoje zasady organizacyjne, większość 
konferencji odbywa się niezgodnie ze statutem, niezgodnie z regulaminem zatwier- 
dzonym przez Komitet Centralny. Łamanie tych zasad odbywa się w dodatku 
często przy naszej obecności na tych zebraniach. Przecież to są kpiny z porządku. Jak 
my możemy przewodzić, być kierowniczą partią, kiedy dla świętego spokoju godzimy 
się z tym, że własne nasze uchwały nie są przestrzegane. 
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Powiedzieliśmy na VIII i IX Plenum, że w strajkach politycznych nie możemy 
jako członkowie partii brać udziału. A z tej trybuny mówiło się o przekształcaniu eg- 
zekutywy komitetu zakładowego PZPR w kornitet strajkowy i to ma być partyjny 
stosunek do uchwał KC? Więc jeśli my, ja nie twierdzę, że mam rację, nie zrobimy 
w swoich szeregach duchowego remanentu, to nie będziemy wiarygodni ani wzglęr 
dem sićbie, ani nie będziemy wiarygodni względem swoich rzeczywiście najbliższych 
sąsiadów. Nie tylko ideowo, ale i terytorialnie, Dlatego uważam, że trzeba zwrócić u- 
wagę w kampanii wyborczej i na te elementy, które PSA PAC do naszej partii. 
ze sfery pozapartyjnej. i 

Jeśli tow. Kania mówił słusznie, że rozhulała się fala antyradzieckości i socjalde- 
mokratyzacji partii, to jest to fala nie tylko z zewnątrz. Przynajmniej na podstawie 
konferencji i zebrań, w których uczestniczyłem, stwierdzić mogę, że pojawia się taka 
„tendencja również wewnątrz naszej partii. Na niektórych naszych partyjnych konfe- 
rencjach poddaje się w wątpliwość suwerenność naszego kraju, mamy sprawę Katy- 
nia, mamy sprawę stosunków między nami a Związkiem Radzieckim, mamy sprawę, 
jak to nam towarzysze pomagali itd. Część tych pytań wynika z niedoinformowania 
członków PZPR, co z kolei jest konsekwencją słabej i niedostatecznej pracy ideo- 
wo-wychowawczej w partii. Sporo jednakże podyktowanych jest antypartyjnymi mo- 
tywacjami zrodzonymi w obozie naszych przeciwników politycznych. Twierdzę, że 
nie można przejść nad tym do porządku dziennego. To wpływa na charakter na- 
szej partii i jeśli my dzisiaj w tej sprawie nie zajmiemy stanowiska, to możenty 
rzeczywiście dojść do tego, że partia nasza zmieniać będzie swoje oblicze. A więc 
odchodzić będzie od marksistowsko-leninowskich zasad. A do tego nam dopuścić 
nie wolno. Byłaby to zbrodnia względem komunistów i rewolucjonistów, którzy 
życie swoje oddali za stworzenie naszej partii. 

Uważam również, że nie może być w Polsce tak, że mówimy wszyscy o prawie, 
o konieczności przestrzegania norm, a jednocześnie tolerujemy brutalne łamanie tych 
norm. Już tu mówił ktoś z tej trybuny o casusie Bałuki. No więc albo Bałuka jest po- 
rządnym obywatelem, albo, jak piszą w gazetach, nie jest porządnym obywatelem. 
Pracował przeciwko Polsce w „Szerszeniu” i w innych wydawnictwach. Albo KPN 
godzi w interesy naszego kraju, albo nie, a jeśli godzi, to nie rozumiem, dlaczego or- 
ganizatorów KPN zwalnia się z więzienia przed procesem. Jeśli powiedzieliśmy 
na VIII Plenum Komitetu Centralnego, że jesteśmy za związkiem zawodowym „Soli- 
darność”, za milionami robotników, którzy słusznie krytycznie odnieśli się do naszych 
błędów i wypaczeń, to dlaczego w taki miękki sposób podchodzimy do politycznych 
działań i żądań ekstremy, właśnie prawicy tej organizacji? Przecież tak nie może 
być. , | 
Sądzę, że. wszyscy podzielimy pogląd, iż towarzysze radzieccy mają rację, że my 
czynimy jedno ustępstwo za drugim. Czy wszystkie ustępstwa są konieczne? I czy 
one cośkolwiek nam dają? Nie mamy od kwietnia strajków? My przecież jesteśmy 
w permanentnym strajku cały czas, Bo co to znaczy, że na takich wolnych obro” 
tach pracuje nasza gospodarka narodowa? Co to znaczy, że człowiek, który chce 
pracować, jest wyśmiewany, jak np. w Ostrowcu Świętokrzyskim? Czy to jest klimat 
powodujący, że w tej ciężkiej dla kraju sytuacji każdy daje z siebie najwięcej dla 
ogólnego dobra? Nie! To jest klimat narzucany przez tych, którzy powodują dalsze 
osłabianie gospodarki narodowej po to, żeby nam wytykać. Popatrzcie jak rządzicie, 
nie umiecie rządzić, nie nadajecie się do tego. Wydaje mi się, że jest to również wą- 
tek, który powinniśmy w naszych sformułowaniach i poglądać uwzględnić. 

Chciałbym przedstawić do rozważenia kilka wniosków. Jeden postawił tow. Naj- 
dowski. Otóż proponuję, by Komisja Wnioskowa rozważyła podjęcie uchwały, na 
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mocy której należałoby unieważnić mandaty delegatów wybranych niezgodnie z obo- 
| wiązującą w partii zasadą. Jeśli my tego nie zrobimy, to żadna uchwała KC nie bę- 
dzie wiarygodna, to tolerować będziemy zjawiska, które skrytykowaliśmy na VI 
Plenum Komitetu Centralnego. Uważam, że powinniśmy zastanowić się również nad 
kontynuowaniem kampanii programowo-wyborczej, jeśli w toku tej kampanii mieli- 
by dojść do głosu ludzie, którzy reprezentowaliby na zjeździe tendencję niezgodną . 
z marksistowsko-leninowskim charakterem naszej partii. | 

Uważam także, że powinniśmy jednoznacznie wypowiedzieć się w sprawie struktur 
poziomych. To dobrze, że w wystąpieniu tow. Kani mamy dzisiaj szerokie naświetle 
nie tego problemu. Jestem zdania, że jeśli porozumienia poziome lub jakiekolwiek 
inne powstają dla dokonania analizy sytuacji, refleksji, oceny dotychczasowej pracy 
partii i opracowania na tej podstawie wniosków, to jest to niezwykle cenna dla 
socjalistycznej odnowy sprawa. Nie łudźmy się jednak. W wielu strukturach po- 
ziomych funkcjonuje normalne, sztabowe, operacyjne działanie, Jeśli jakiś zespół 
wysyła do podstawowych organizacji partyjnych określone dokumenty, swój punkt 
widzenia na wybory, swój regulamin sprzeczny z regulaminem Komitetu Central= 
nego, jeśli delegaci tych zespołów wyjeżdżają i przygotowują kampanię wybor= 
czą, jeśli się robi listy ludzi, których trzeba skreślić — to czy to jest analiza 
i wnioski? To jest normalna, operacyjna praca zmierzająca do tego, by zapewnić 
sobie wybór tych ludzi, którzy według ideologów tego ruchu mają się znaleźć na róż- 
nych szczeblach partyjnej władzy i to wcale nie po to, by naszą partię jednoczyć, 
konsolidować. Brak naszego stanowiska w sprawie tych struktur myli członków 
partii, powoduje, że często członkowie partii poddają się wpływom tego ruchu dla- 
tego, że jest to ruch równolegle istniejący, atakujący istniejące legalne władze, a wo- 
bec tego w ogólnym odczuciu .na pewno mający rację, skoro wszystko, co dzisiaj 
dotyczy władzy, tak ławo podlega niewybtednej krytyce. 

W niektórych środowiskach za nieprzyzwoitość wręcz uważa się niewylanie wiadra 
brudu na KM, KW, KC i rząd. W naszych działaniach uwzględnić winniśmy wnioski 
wynikające z destrukcyjnej działalności niektórych struktur poziomych. Uznać je 
trzeba za działalność frakcyjną. Co dotyczy radia i telewizji, to myślę tow. Kania, 
że powinniśmy przestać apelować, bo do kogo my apelujemy — do kota, który nas 
drapie, żeby sobie spiłował pazury? Przecież partia, która nie ma prasy, to jest woj- 
sko bez armat. Przecież my nawet w gazetach, które mają podtytuł dziennik PZPR, 
mamy publikacje antypartyjne, albo nie mamy publikacji walczących o partię, a więc 
utożsamiających się z tym podtytułem. 

Natomiast coraz więcej miejsca zejmuje sensacja. Stosuje się specjalny sRośćć 
redagowania i różne chwyty, aby dołożyć, zdyskredytować, ośmieszyć itd. No i wtedy 
oczywiście jest tzw. popularna prasa. Czytelnicy — mówią redaktorzy — to lubią, 
A to ma być prasa walcząca. I uważam, że XI Plenum powinno wobec prasy okreś" 
lić wyraźne imperatywy. Jeśli my nie mamy dziennikarzy partyjnie zaangażowanych, 
a nie sądzę, żeby tak było, o czym świadczą publikacje w „ŹZołnierzu Wąlności” 
i „Trybunie Ludu”, to należy dokonać niezbędnych przemieszczeń kadrowych, by na * 
głównych pozycjach partia miała swoją prasę..By mogła za jej pośrednictwem wy- 
rażać swoją wolę, opinię i' motywacje. Uważam również, że my nie możemy być 
tylko odbiciem społecznych odczuć i wcale nie musimy być workiem, do którego wrzu- 
ca się wszystkie propozycje, że my pizede wszystkim powinniśmy kształtować te od- 
czucia, a więc być nie w ogonie, a na przodzie. Są to prąwdy znane, ale ponieważ - 
brak jest ich zastosowania przypomnieć je koniecznie należy. 

Uważam, że rząd nie ma tego blasku, co dwa miesiące temu. Dlaczego? Dlatego, 
że nie ruszyliśmy właściwie w gospodarce z niczym. Dlatego też proponuję, by Ko- 
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misja Wnioskowa rozważyła, czy stać nas w ogóle na to, by w jakiejkolwiek posta» 
ci były strajki. Przecież to jest zachowywanie się tak, jakby na pustyni rozlewać os= 
tatni kubek wody. Dlatego nie dwa miesiące i nie 90 dni, a w tej sytuacji gos- 
podarczej w ogóle nie może być strajków politycznych. Uważam, że taki wymóg powi* 
nien być na tym plenum sformułowany. Jeśli my tego nie postanowimy, to albo 
nieprawdziwe są dane świadczące o sytuacji w gospodarce, albo — jeśli są one prawe 
dziwe — działać musimy inaczej niż do tej pory. 

Uważam także, że należy przywrócić przestrzeganie w naszym kraju ładu, porząd- 
ku i dyscypliny. Przecież my nie możemy być państwem nierządem stojącym. Nie 
chcę wchodzić w ocenę wypadków bydgoskich. Zresztą nie ma jej jeszcze do tej 
pory. Jestem zdania, że trzeba do końca wyjaśnić tę sprawę. Ale jedna jest prawda. 
Że milicję tośmy załatwili. I przez Otwock, i przez wiele innych, że tak powiem, 
działań. I dlategó obywatel dzisiaj boi się wyjść na ulicę. Dlatego przywrócić powine 
niśmy należytą rangę i szecunek tym, którzy mają obowiązek w imieniu gSocjalistycz- 
nego państwa bronić poczucia bezpieczeństwa swoich obywateli, Trzeba, by rząd na- 
szego kraju zagwarantował mocą wszystkich stojących do jego dyspozycji środków 
przestrzeganie Konstytucji i przestrzeganie prawa. Na politycznej linii rozwiązy- 
wania konfliktów leży właśnie konsekwentne egzekwowanie tego, co się mówi, swoich 
własnych postanowień i stosowanie prawa w Polsce. Ale też z drugiej strony nie może 
to być takie kłanianie się przed każdym zagrożeniem strajkowym. 

Mówicie tow. pierwszy sekretarzu, że odwołali dzisiaj ten strajk, który miał być 
w związku z Bydgoszczą. Tv do*rze, świadczy to, że w KKP znajdują się realnie 
myślący ludzie. Ale jednocześnie otrzymaliśmy ostrzeżenie o możliwości podjęcia 
strajku w lipcu br. Myślę, że ciągłe grożenie strajkiem uniemożliwia w dużym stopniu 
operatywne działanie rządu i jego organów. Podkopuje realność zawartych porozu- 
mień i sprawa ta powinna być z naszej inicjatywy jednoznacznie przed KKP po- 
stawiona. 

Jeśli dzisiejsze pleąarne posiedzenie Komitetu Centralnego nie ustosunkuje się 
w sposób odpowiedzialny do spraw, które są w kraju, i w związku z listem KPZR 
' także, to nie wiem, czy my będziemy mogli wrócić do swoich organizacji partyjnych 
i do siebie, do swoich domów i prosto sobie patrzeć w oczy. 


Tow. WŁODZIMIERZ SAWCZUK : 


Głęboki kryzys polityczny i gospodarczy, jak” przeżywa nasza partia i cały naród, 
budzi coraz większe obawy nie tylko wśród nas, ale również wśród milionów uczci- 
wych ludzi w naszym kraju. Obawa ta podyktowana jest troską o losy naszej ojczyzny, 
o jej przyszłość, o to, czy nie zostaną zaprzepaszczone wyniki walki i pracy poprzed- 
niego pokolenia komunistów, a także naszych wysiłków. Szereg organizacji partyjnych 
oraz wielu działaczy partii z ogromną trwogą stwierdza, że kryzys pogłębia się i nic 
nie wskazuje, aby podejmowane były radykalne kroki do jego przezwyciężenia. 

'Pozorowane działanie władzy pozostaje tylko w sferze deklaracji, apelów i zapew 
nień, a niektórzy kierowniczy działacze z „Solidarności” stosują nadal wypraktyko- 
waną metodę stałego nacisku, bezpodstawnych i ultymatywnych żądań w stosunku do 
instancji partyjnych i organów państwowych, nierzadko szantążu i zastraszania dzia- 
łaczy I aktywistów naszej partii. I trzeba stwierdzić, że nie bez powodzenia. Nie 
ominęło to również członka Komitetu Centralnego, tow. Siwaka. Nieustannie podsyca 
się konflikty w celu utrzymania łańcuchowych reakcji, chaosu 1 napięć w kraju. 
Ten stan rzeczy między innymi doprowadził do zablokowania normalnego funkcjono= 
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wania PAY A władzy ludowej. Nieustanne, io nieuzasadnione ustępstwa . na 
wszystkich szczeblach władzy, począwszy od: najwyższych, stwarżają wrażenie, że re- 
alna siła nie znajduje się w.ręku organów władzy państwowej. Jęst to nic innego jak 
stosowany na szeroką skalę bNutałay terror polityczny. A wiemy przecież, że od tego 
bliska jest droga do terroru fizycznego, skierowanego nię tylko przeciwko. komuni- 
stom, ale również przeciwko uczciwym lugziom bezpartyjnym, którzy mają już dość 
chaosu i dezorzganizacji, którzy są zmęczeni życiem w ciągłym napięciu i niepewności 
jutra, którzy: oczekują od naszej partii zdecydowanego działania. Temu stanowi rzeczy 
najwyższy czas zdecydowanie przeciwstawić się. 

W tej sytuacji zrozurniały niepokój naszych przyjaciół budzi, Ssdżeżóliić w ostatnim 
okresie, lawinowe narastanie przejawów otwartej kontrtewolucji w naszym kraju, 
Troskę tę, którą nasi. sojusznicy w przęszłości wielokrotnie wyrażali, pogłębia fakt, 
że w naszym kraju o kontrrewolucji! mówi się jako 0 zjawisku wyimaginowanym, 
nie spersonifikowanym. Nawet niektórzy członkowie partii, a także niektóre organi 
zacje partyjne w podejmowanych przez siebie rezolucjach, pozbawieni w tej dzie- 
dzinie głębokiej, rzetelnęj informacji, naiwnie pytają: gdzie jest ta. kontrręwolucja? 
Ww czym się ona przejawia? Czy taki' stan rzeczy mobilizuje part: ę do walki z kontr- 
rewolucją? Oczywiście nie. Podstawowa zasada: aby móc wróga zwalczać, trzeba go 
rozpoznać i prawdziwie oceniać jego żamiar. Ostatnia decyzja dotycząca przywódców 
tzw. Konfederacji Polski "Niepodległej podjęta, jak sądzę, również pod naciskiem, 
pogłębia dezorientację społeczeństwa, jest następnym przykładem kapitulacji. 

Kolejnym dowodem braterskiej troski o losy kraju jest list Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego skierowany do nas. W liście tym za- 
warta jest syntetyczna, marksistowska ocena naszej sytuacji oraz-przyczyn, które ją 
zrodziły, a obecnie pogłębiają, Osobiście z tą oceną w pełni się zgadzam. Wiem o tym, 
że podziela ją również wielu obecnych tu towarzyszy. Trzeba podkreślić z całą mocą, 
że podobne opinie wyrażane były niejednokrotnie przez członków Komitetu Cen'ral- 
nego z trybuny plenarnych posiedzeń KC od VI Plenum począwsty, Wnioski zaś za- 
pisane zostały w podejmowanych uchwałach, które pozostały na papierze i w najlep- 
szym wypadku będą służyły przyszłym historykom, którzy w oparciu o nie dojdą 
do przekonania, jak mało było konsekwencji i inicjatywy oraz partyjnej odwagi 
w ich realizacji. A przecież miałyby one tylko sens wówczas, jeśli zostałyby przetwo- 
rzone w poszczególnych instancjach na język praktycznego działania, jeżeli w ślad 
za nimi poszłyby stosowne partyjne i państwowe decyzje. W innym wypadku działa- 
nie nasze podobne jest do machania rękami ptzez tonącego, któremu nawet w obliczu 
śmierci wydaje się, że tę przysłowiową PRZZWĘ jednak kiedyś chwyci. Ale to jest 
bardzo złudne. | 

Przecież nie pierwszy raz dzisiaj mówi się, iż niektórzy śśsi towarzysze nie mają 
koncepcji działania. Dlaczego więc nie chcą tego pojąć. Dlaczego pozorują działanie, 
które pogrąża kraj w dalszym chaosie i dezorganizacji. Pen stan rzeczy prowadzi 
niezmiennie do anarchii i niebywałego wprost wzrostu liczby czynów przestępczych, 
w tym zagrażających życiu obywateli, mnożą się napady, bójki, ekscesy chuligańskie, 
włamanią, Wzrostowi przestępczości, będącemu konsekwencją rozprzężenia dyscypli- 
ny społecznej i odmawiania przez część społeczeństwa elementarnej pomocy organom 
„ Milicji Obywatelskiej, towarzyszy rozwydrzenie i pełna pewność bezkarności spraw- 
ców. Nierzadkie są również przykłady napaści słownej, a także fizycznej na żołnierzy 
ludowego Wojska Polskiego, pastponowanie munduru żołnierskiego i symboli narodo- 
wych. Poważny wpływ na taki stan rzeczy mają niektórzy czołowi działacze „Soli- 
darności”, którzy już od wielu miesięcy prowadzą przeciwko Milicji Obywatelskiej 
l "służbie bezpieczeństwa, przeciwko organom władzy systematyczną, niewybredną 
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kampanię paraliżując ich działania. Schemat jest prosty: zdezorganizować administra- 
cję, co już osiągnięto, rozłożyć partię, milicję i organy bezpieczeństwa, a następnie 
siły zbrojne i droga otwarta do władzy. Nie chcę być wróżbitą, ale wszystko wskazuje 
na to, że kolejny zjazd partii może otworzyć sZePokO wrota dla realizacji tego sche- 
matu. | > 

Trudno pogodzić się z sytuacją, w której „Solidarność”, sądząc po ogłoszonych te- 
zach programowych, chce decydować nie tyle o zadaniach związkowych, ile o wszyste 
kim, co dotyczy polityki naszego państwa. Ale partia ma ponosić odpowiedzialność 
za wszystko, łącznie i za to, czego nie może wypełnić z powodu destrukcyjnej dzia- 
łalnoŚści prowadzonej przez samą „Solidarność”. : 

Szczególnie niepokojące są coraz bardziej nasilające się przejawy antykomunizmu 
i antysowietyzmu. Jest to nadzwyczaj niebezpieczne zjawisko, którego w żadnym 
przypadku nie można nie doceniać, Zresztą nic tu nie ma nowego. Od pierwszych 
dni powstania Polski Ludowej, która swą politykę oparła na klasowych i internacjo- 
nalistycznych podstawach sojuszu polsko-radzieckiego i braterstwa broni z Armią 
Radziecką, imperiafizm usilnie dążył do podważenia tego sojuszu, opierając się na 
najbardziej wstecznych, reakcyjnych siłach w naszym kraju. Bazę antysowietyzmu 
stanowiły odchodzące z areny dziejowej siły i chociaż odeszły one bezpowrotnie, to 
pozostały po nich popłuczyny, które sądzą, że nadszedł obecnie stosowny czas, aby 
" przypuścić kolejny atak na stosunki polsko-radzieckie. Inspiracje i środki materialne 
na tę działalność płyną, jak dawniej, z wrogich socjalizmowi imperialistycznych 
ośrodków dywersyjnych. Antyradzieckość jest jednym z głównych środków obliczo- 
"nych na osłabienie w pierwszym etapie i na rozbicie w następnym wspólnoty państw 
socjalistycznych oraz obronnego sojuszu warszawskiego, w którym Polska i nasze 
siły zbrojne stanowią nader istotne ogniwo. 


Tow. JANUSZ BRYCH 


Od wydarzeń sierpniowych minęło 10 miesięcy, kryzys społeczny, polityczny i go- 
Spodarczy pogłębia się, a nadal aktualne pozostaje pytanie: jak partia zamierza wy- 
prowadzić kraj z kryzysu i co w tym celu mają robić członkowie partii? 

Jak dotąd partii udało się wypracować na V ina następnych plenarnych posiedze- 
= niach Komitetu Centralnego jedynie metodę politycznego rozwiązywania konfliktów. 
To za mało, aby wyjść z kryzysu. Jak się okazało za mało nawet, aby rozwiązywać 
konflikty, bo jest ich coraz więcej. Metoda bez celu, bez programu prowadzi do nikąd 
lub tam, gdzie.chcą tego ci, którzy taki program mają. Za ten stan, za brak programu 
partii poważną winę ponosimy my, członkowie Komitetu Centralnego, a zwłaszcza 
nasze kierownictwo. Kierownictwu partii nie udało się odzyskać autorytetu, a kon- 
cepcja odkładania ważnych decyzji na okres po zjeździe spowodowała, że partia zbyt 
powoli odzyskuje inicjatywę. 

Wiemy przecież również, że przedstawione na IX Zjazd tezy programowe są pow- 
szechnie krytykowane za ich ogólnikowość. Dlatego stoi przed nami zadanie wyciąg- 
nięcia z tych faktów właściwych wniosków na dzisiejszym plenum. 

Jest dla każdego oczywiste, że po tylu latach wymuszonego milczenia lub narzuconej 
jednomyślności opinia publiczna teraz eksplodowała i jest to zjawisko normalne, 
zdrowe i pożyteczne. Nie zapominajmy jednak, że w miarę, jak najważniejsze rzeczy 
zostały już powiedziane, gdy zostało w sposób nieodparty stwierdzone, że do czasów 
sprzed sierpnia nie ma powrotu, musimy nadawać nąszym dyskusjom inny charakter. 
Punkt ciężkości musi przenosić się na rozwiązywanie problemów, które przed nami 


stoją. + = 


40 


/4 całą powagą i odpowiedzialnością za losy Polski musimy podjąc w dniu dzisiej- 
szym próbę wyjścia z impasu już nie tylko wewnętrznego, ale również międzynaro= 
dowego i obradować dotąd, dopóki nie znajdziemy rozwiązania. Powinniśmy dać do- 
wód rozwagi politycznej, a także naszej zdolności do sierowanIA krajem i procesem 
odnowy. 


Praktycznie stoimy przed alternatywą powrotu do starego, albo kontynuowania 
procesu odnowy. Trzeba z całą stanowczością, odcinając się od skrajności, stwierdzić, 
że nie ma powrotu do starego, lecz na czym ma polegać odnowa, tego nikt do końca 
nie powiedział. Nadal znajdujemy się w sytuacji, że nie możemy po staremu, a nie 
umiemy po nowemu. 

Opóźniamy się i zamiast kierować SAROWĘ: dajemy się ponosić różnym tendencjom, 
często niestety niebezpiecznym. Bezradnie przypatrujemy się przypadkom, Zdy w nur- 
cie rozliczeń pojawiają się akty zemsty, nie potrafimy bronić uczciwych towarzyszy 
szkalowanych w sposób nieodpowiedzialny. Nie potrafimy bronić organów Milicji 
Obywatelskiej i wojska przed atakami anarchistów, nie potrafimy bronić naszych 
sojuszników przed nacjonalistycznymi wybrykami. | 

Diaczego rezygnujemy i reagujemy w sposób opieszały i budzący wątpliwości? Par- 
tia powinna skonsolidować swe siły po to, aby chronić przed złymi siłami proces odno- 
wy, w którym zaczynają się przecież rysować korzystne zjawiska. A wśród nich odno- 
wa moralna, wzrost zaangażowania ludzi pracy, otwartość dyskusji, odchodzenie od 
pozornego działania. Siły te, znane zresztą od lat, sterowane przez zachodnie wywiady, 
są autentycznymi przeciwnikami odnowy, działania swoje kierują przeciwko socja- 
lizmowi, nawet za cenę suwerenności Polski. „Według opinii kierowniczych kół poli- 
tycznych państw NATO i innych państw zachodnich rozwój sytuacji w Polsce ma 
istotne znaczeńie strategiczne. W wyniku tego rozwoju nastąpić ma znaczne osłabie= 
nie systemu socjalistycznego nie tylko w Polsce, lecz również w'całej wspólnocie 
socjalistycznej oraz zmiana w politycznym i militarnym układzie sił na korzyść Za- 
chodu. «Wyłuskanie» Polski ze wspólnoty socjalistycznej uznają oni za nierealistycz- 
ne, jednak utrzymanie wewnętrznego i zewnętrznego status quo, pozostającego pod 
znakiem utrzymującej się niemożliwości rozwiązania polskiego kryzysu, stanowić bę- 
dzie na dalszą metę czynnik niepewności dla państw socjalistycznych, a tym samym 
przyczyni się do ich długotrwałego osłabienia. | i 


Większe sukcesy rokuje rozwój ewolucyjny, «sukcesywna demokratyzacja» w fore 
mie polityki «małych kroków», dla obrony dotychczas uzyskanego «marginesu swo- 
- bód». Strategiczny cel jest ważniejszy od sukcesów taktycznych. Celem tej linii dzia- 
łania jest likwidowanie marksistowsko-leninowskiego charakteru oraz kierowniczej 
roli naszej partii, stworzenie w Polsce pluralistycznego systemu politycznego oraz 
osłabienie jej więzi z Układem Warszawskim i Radą MEJEMNEJ Pomocy Gospo- 
darczej”. SE 

Takie są instrukcje. Zaś ci sterowani, zaślepieni politykierzy demagogicznymi ha- 
słami zyskali sobie posłuch u części kierownictwa „Solidarności” i za ich pośrede 
nictwem chcą zyskać poparcie klasy robotniczej. Nie można dopuścić do dalszych in- 
gerencji niektórych działaczy „Solidarności” w sprawy wewnętrzne partii, socjali* 
stycznego państwa. Nie można tolerować tworzenia na bazie „Solidarności” partii po- 
litycznych zmierzających do rozbicia politycznego klasy robotniczej. Odcięcie się „„So- 
lidarności” od powyższych tendencji pozwoli jej wrócić do roli związku zawodowego 
i podjąć działania zmierzające do przezwyciężania trudności, Niezależnie od powyż- 
szego musimy również w sposób precyzyjny nakreślić granice odnowy socjalistycznej 
dla wszystkich organizacji działających w Polsce. Są one różne dla różnych instytucji: 
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| . ; 
inne dla prasy, radia i tv, inne dla organizacji studeqckich, inne dla związków wyze 
naniowych. , | „t | 2. 

Od sierpnia ub. r. kierownicze gremia „Solidarności” i niektórzy doradcy na bazie 
związku zawodowego dążą do utworzenia partii politycznej, Jawnie i coraz śmielej. 
Wspominał 0 tym w referacie tow. Stanisław Kania. Mam przed sobą gazetę „Jedność 
Szczecińską” z 5 czerwca, w której wyraźnie, w sposób jawny podaje się charakte- 
rystykę i sposób tworzenia innej partii. Odbywa się to w warunkach ciągłego ustę- 
powania partii 1 rządu w sprawach mających najistotniejsze znaczenie dla narodo- 
wego bytu. A przecież poza interesami związków zawodowych, organizacji społecz” 
nych, politycznych oraz różnych grup reprezentujących ich interesy istnieje nadrzęd= 
ny interes państwa. Wyrazicielem interesów państwa i narodu jest i pozostanie Polską 
Zjednoczona Partia Robotnicza. Oczywiście — pod warunkiem, że zamierzamy nadal 
budować socjalizm. Pomimo błędów, jakie popełniono. Przecież w ostatecihym rozra* 
chuńku tylko nasza partia odpowiadać będzie za to, co stanie się z naszym narodem. 
Nietrudno przewidzieć przyszłość, jeśli weźmie się pod uwagę naszą dotychczasową 
ustępliwość, ustawiczne cofanie się na nowe, znacznie gorsze pozycje. 

Czeka nas zjazd, na którym mogą dojść do głosu także ekstremiści sterowani przez 
KOR, KPN, a także zwykli głupcy twierdzący, że kierowiicza rola partii polega na 
tym, aby jej członek jak najw.ęcej zarabiał i mało pracował. Ekstremiści i zawodowi 
przeciwnicy naszego ustroju żądają zmiany Konstytucji, przeprowadzenia nowych wy- 
borów do Sejmu i rad narodowych. Słowem dążą do przejęcia władzy. Gdzieniegdzie 
co bardziej niecierpliwi domagają się wieszania komunistów. Dziś ta groźba nad 
nami jeszcze nie wisi, ale z chwilą oddania władzy nie jest wykjuczona. m 

Nie wiem, jak możnĄ wyobrazić sobie sprawowanie kierowniczej lub przewodniej 
roli partii w sytuacji wywierania znaczącej presji na obsadę nawet partyjnych sta- 
nowisk. Niektórzy bezpartyjni działacze „Solidarności” wywierają presję nawet na 
wybór sekretarzy czy delegatów na konferencję 1 zjazd. Ingerują bezpośredn:o 
w sprawy partii. a 4% y , : 

Podam tylko jeden przykład politycznej, albo raczej politykierskiej działalności 
niektórych działaczy szczecińskiej „Solidarności”, pochodzący z ostatnich dni i zwią- 
zany z wojewódzką konferencją sprawozdawczo-wyborczą PZPR 

Skonsultowanhy wcześniej z delegatami projekt regulaminu konferencji przewidywhł, 
. że na delegata na IX Zjazd partii może kandydować, za zgodą konferencji, członek 

Biura Politycznego, sekretarz KC, Kazimierz Barcikowski, a więc człowiek, który jako 
przewodniczący Komisji Rządowej prowadził w sierpniu rozmowy z międzyzakłado- 
wym Komitetem Strajkowym 1 podpisał porozumienie szczecińskie 30 sierpnia ub. 
roku. Wielu ludzi, są tacy prawdopodobnie w partii, ale są przede wszystkim poza 
partią, chce doprowadzić do rozbicia. partii. Można domyślać się na co liczą, gdyby 
do tego doszło. Okazuje się, Że niektórzy działacze szczecińskiej „Solidarności” zna- 
leźli się wśród tych szczególnie zainteresowanych sprawami wyborów w partii. Pod 
jęto nie mającą precedensu w działalności związkowej inicjatywę, aby nie dopuścić © 
do możliwości kandydowania Kazimierza Barcikowskiego na szczecińskiej partyjnej 


konferencji. 

W Stoczni im. Warskiego rozpowszechniano w tej sprawie specjalne oświadczenie 
przez zakładowy radiowęzeł, a niektórzy działacze fatygowali się nawet osobiście, 
krążąc po wydziałach i agitując przeciwko Barcikowskiemu. Tu nasuwa się przede 
Solidarność” ma do wyborów w partii, na jakiej podstawie 
i jakim prawem próbuje ingerować w te wybory? Nawiasem mówiąc, obecnie od-. 
bywa się kampania wyborcza w samej „Solidarności” 1 łatwo wyobrazić sobie, jakie 
larum podniosłyby te związki zawodowe, gdyby. ktokolwiek poza nimi próbował takich 


wszystkim pytanie: co ,, 


— 
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czy innych ingerencji. To nie przeszkadza, że działacze „Solidarności” takie prawo . 
wobec wyborów w partii sobie przyznają. Jako dowód niech posłuży oświadczenie 
komisji zakładowej tejże szczecińskiej „Solidarności”., Przeczytam krótki wyjątek: 
„Ogromna większość załogi, zarówno członkowie partii, jak też bezpartyjni, jedno- 
znacznie negatywnie ocenili działalność ob. Kazimierza Barcikowskiego jako członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC, wicepremiera i ministra rolnictwa. Kierując się 
tymi ocenami załąga stoczni uznała, iż obywatel Kazimierz Barcikowski nie może być 
członkiem Zakładowej Organizacji Stoczniowej PZPR, ani też delegatem na IX Nad- 
zwyczajny Zjazd partii”. Z kolei w tymże samym numerze „Jedności” z 5 czerwca, 
a więc już po wyborach, ukazuje się artykuł „Barcikowski stoczniowcem nie będzie”. 
Stoczniowcem na pewno nie! Ale delegatem na zjazd został wybrany przez woję- 
wódzką konferencję sprawozdawczo-wyborczą. Być może autorom tego oświadczenia 
marzy się sytuacja, w której sami rozdzielaliby mandaty i funkcje w partii, tylko co - 
to ma wspólnego z zasadami i celami związków zawodowych. Nieważne, czy działacze 
stoczniowej „Solidarności” działali w tej sprawie z pełną świadomością rzeczy, czy 
też kierowali się niefrasobliwą beztroską. Jakkolwiek by oceniać ich intencje, wy- 
dają się one mocno wątpliwe. Cele zaś jawią się całkiem niedwuznaczne. Jednocześnie 
trudno zakładać, by były to cele tożsame z celami całej „Solidarności”. Zresztą to- 
warzysze, wszyscy posiadamy dostateczną liczbę dowodów na to, że część terytorial- 
nych i krajowego kierownictwa „Solidarności” w ogóle nie prowadzi. działalności 
zgodnej ze statutem. Prowadzą działalność polityczną, wymierzoną w naszą po 
władzę państwową i w nasze sojusze międzynarodowe. 

Nasila się najbardziej szkodząca naszym interesom narodowym działalność Asie 

radziecka. Rodzi się pytanie — czy możemy i powinniśmy dążyć do delegalizacji 
„Solidarności”? Moim zdaniem — nie. „Solidarność” ma dwa oblicza: jedno robot- 
nicze, które dawało i daje wyraz trzeżwości poglądów i oceny sytuacji, drugie reak- 
cyjne, a nawet faszystowskie, mają liczne gremia kierownicze „Sólidarności”. Trzeba 
będzie więc podjąć zdecydowane działania zmierzające do usunięcia ekstremistów 
z „Solidarności”. Jedyną drogą do uratowania tego ruchu jako ruchu zawodowego 
jest zrozumienie i pomoc „Solidarności” dla pozbycia się ludzi prowadzących dzia- 
łąlność kontrrewolucyjną. A znamy ich przecież dobrze. Jeżeli zdrowy nurt w „Só+ 
lidarności” nie wyrazi zgody na to rozwiązanie, należy oczekiwać jawnej kontrre- 
wolucji i wszystkich skutków z nią związanych, łącznie z pełną śmiercią demokracji, 
odnowy i brakiem nadziei na wyjście z kryzysu gospodarczego. 
_ Jedno jest pewne. Jeżeli już dziś nie podejmiemy zdecydowanych działań, to jutro 
będzie za późno. Dzisiaj, w tak dramatycznej dla państwa i narodu polskiego chwili, 
przed całą partią, a zwłaszcza przed Komitetem Centralnym, staje odpowiedzialność 
nie tylko za dalszy rozwój socjalizmu, lecz przede wszystkim za jego dalsze istnienie 
w naszym kraju. Nie tylko za umacnianie PoRwa polskiego, lecz za zapewnienie 
jego niepodległości. 

Dlatego uważam, że dziś, gdy czas w ojczyźnie biegnie tak szybko, jest już ta 
godzina, w której Komitet Centralny powinien w imieniu partii zażądać wspólnego 
spotkania kierownictwa partii z kierownictwem „Solidarności” w celu wyjaśnienia 
stanowisk wobec aktualnej sytuacji politycznej i gospodarczej kraju. Kierownictwo ze 
swej strony powinno jednoznacznie określić granice ustępstw władzy, granice reform 
społecznych w Polsce gwarantujących demokratyzację stosunków społeczno-gospodar- 
czych, nie naruszających socjalistycznego charakteru tych stosunków, nie podważa- 
jących przewodniej roli PZPR w Polsce. 


Partia powinna postawić kierownictwu „Solidarności” warunki, od spełnienia któ- 
tych będzie zależało dalsze uznawanie „Solidarności” jake reprezentanta interesów 
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ludzi pracy w Polsce. Negocjacje powinny być ograniczone do ram obowiązującego 
prawa j orzeczeń sądowych. Podpisywane porozumienia muszą być zgodne z prawem 
i kompetencjami negocjatorów, w szczególności zaś nie mogą wyłączać czy zastępo- 
wać prawa ani organów władzy i sądów. Organa władzy i administracji muszą wy- 
kazać wolę kierowania procesem odnowy i determinacji w obronie jej socjalistycznego 
charakteru. Nie możemy, a więc my, rząd i organa wymiaru sprawiedliwości, nie 
zauważać przypadków łamania prawa. Każdy taki przypadek musi być odnotowany 
i podany do publicznej wiadomości. Każde naruszenie kodeksu karnego powinno spo- 
wodować wszczęcie dochodzenia lub śledztwa. Każdy, kto naruszy kodeks karny, musi 
być pociągnięty do odpowiedzialności. Błędem było nieprzedstawienie zarzutów Ru- 
lewskiemu z Bydgoszczy, mimo że naruszenie przez niego prawa było ewidentne, choć 
sprowokowane. Wszystkie naruszenia statutu i prawa przez związek muszą być od- 
notowywane i spotykać się z publicznymi ostrzeżeniami i żądaniami wyjaśnień. Jak 
dotąd czyni to „Solidarność” w stosunku do rządu, a nie odwrotnie. 

Należałoby chyba również zastanowić się, czy Sąd Najwyższy nie powinien zbadać 
zgodności działań „Solidarności” ze statutem związku. 

Na nic nie mogą zdać się obłudne deklaracje ludzi, którzy zaprogramowali erozję 
socjalizmu w Polsce, którzy zaprogramowali rozbicie partii i pozbawienie jej kon- 
stytucyjnie zapewnionej roli w kraju, głosom, które mają uśpić naszą czujność i czuj- 
ność nasżych sojuszników, pomimo, że w swych deklaracjach zapewniają o rzekomej 
akceptacji naszych sojuszy j wynikających z nich zobowiązań, nikt rozsądny nie 
wierzy. : | 

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że antyradzieckość może być tylko dziełem politycz” 
nych awanturników, a takich przecież nie brakuje i szkoda, że liczne środki maso- 
wego przekazu nie dostrzegają w tym niebezpiecznych przejawów nacjonalizmu przy- 
najmniej w takim stopniu, jak to czynią w odniesieniu do innych często wyimagino- 
wanych przykładów. 


Mówię o tych sprawach z takim naciskiem, bowiem podważanie naszych sojuszy 
jest godzeniem w najżywotniejsze interesy Polski, w jej zdolność obronną, w jej 
zdolność do życia. Czy ten stan rzeczy mogą akceptować ludzie, dla których dobro 
kraju jest celeń nadrzędnym? Oczywiście nie. I nie wystarczą tu deklaracje i uchwa- 
ły, których ostatnio podjęto sporo. Potrzeba jest aktywnego działania politycznego 
partii, potrzeba również decyzji państwowych, chociażby dla ujawnienia i osądzenia 
wandali, którzy niszczą pomniki wdzięczności naszego narodu dla żołnierzy poległych 
na naszej ziemi — tych, którzy lżą żołnierzy radzieckich, pełniących wspólnie z nami 
trudną i ciężką służbę. 

Nie ma dzisiaj w naszej partii działacza, który nie dostrzegałby potrzeby odnowy 
naszego życia partyjnego, społecznego i państwowego, który podważałby słuszną linię 
porozumień społecznych. Zagadnieniom tym poświęcono wszystkie plenarne posie- 
dzenia Komitetu Centralnego ubiegłej jesieni i bieżącego roku. Podjęto w tej sprawie 
uchwały. Partia jest wiarygodnym gwarantem tej odnowy. Nie ma tu żadnych wąt- 
pliwości i żadnych niedomówień. Jestem również za odnową, ale czy odnowa to 
ciągłe ustępstwa, kapitulanctwo nawet w podstawowych pryncypialnych sprawach 
socjalizmu? Dokąd to zaprowadzi? Na pewno nie do tego celu, który nakreśliła nam 
partia, kiedy szliśmy razem z naszym radzieckim sojusznikiem zwycięskim szlakiem 
bojowym do Berlina, aby w imieniu dumnego i walecznego narodu polskiego na 
gruzach faszyzmu zatknąć nasze sztandary. Lub kiedy walcząc z reakcyjnym podzie- 
miem ubezpieczaliśmy władzę robotników i chłopów w Polsce. Kiedy prowadziliśmy 
reformę rolną i przejmowaliśmy na własność narodu fabryki, Ich następcy nie mogł 
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pozwolić dzisiaj bezkarnie niszczyć tego, co zostało w przeszłości okupione krwią 
i wypracowane twardym mozołem. 

Myślę, że wysuwanie dalszych wniosków w tej sytuacji, kiedy poprzednio podjęte 
uchwały i wynikające z nich zadania nie są realizowane lub są realizowane tylko 
w nieznacznej części, jest nawet niecelowe. Może być jeden zasadniczy wniosek: 
sięgnąć do poprzednich uchwał, w których w sposób pryncypialny i partyjny okre” 
ślone zostały zadania dla partii, dla instancji partyjnych, dla organów władzy. * 

Sytuacja wewnętrzna i międzynarodowa Polski oraz czynniki wpływające na jej 
kształtowanie są również znane. Trendy dalszego rozwoju sytuacji są do przewidze- 
nia. Mamy w tej sprawie już przecież doświadczenie. Pozostaje postawić tamę tym 
trendom, jeżeli chcemy uniknąć lawinowo narastającej tragedii naszego narodu. Za- 
danie to spoczywa na naszej partii. Ci, którzy nie chcą lub nie potrafią zdecydowanie 
przeciwstawić się szerzącemu się złu, niech ustąpią miejsca innym. 


Tow. JANUSZ PROKOPIAK A 


Chciałbym podzielić się pewnymi spostrzeżeniami i refleksjami, a także przed- 
stawić wnioski i propozycje. Pragnę zacząć od tego, iż niezależnie od plenarnych 
posiedzeń Komitetu Centralnego sytuacja pogarsza się w naszym kraju i w nasąej 
partii. I po raz kolejny formułuję taki pogląd na posiedzeniu Komitetu Central- 
nego. Praktyka, z którą mamy do czynienia, potwierdza to i sądzę, że nie trzeba 
szerzej uzasadniać tej sytuacji. Zresztą dzisiejszy referat wygłoszony przez tow. Ka- 
nię także dokumentuje tę tezę, iż mamy sytuację gorszą, niż mieliśmy kilka mie- 
sięcy temu. A trzeba tu przypomnieć, że na kolejnych posiedzeniach plenarnych 
KC formułowano różne propozycje i wnioski dotyczące programowych działań na- 
szej partii. Uczestniczyłem także w formułowaniu propozycji w celu opracowania 
przez kierownictwo partii operatywnego PORARU jej działania nawet na krótkie 
okresy — na miesiąc, na kwartał. 

Choć wiele konkretnych wniosków przyjęto na posiedzeniach KC, rodzi się dzisiaj 
pytanie: co się z nimi stało, z jakich przyczyn nie są realizowane? Dlaczego nie pró- 
bujemy rozliczyć się z tego, co było na tej sali proponowane i przyjmowane? 
Przecież mówiliśmy o zagrożeniach, które występują w wyniku działalności róż- 
nych sił politycznych wrogich socjalizmowi i wrogich partii. I nic. Po raz kolejny 
stwierdzamy, że mamy gorszą sytuację. Trudno mi jest dzisiaj znaleźć inne okreś- 
lenie, ale myślę, że trzeba tak to sformułować: 10 ostatnich miesięcy wskazuje, iż 
idziemy drogą do nikąd. Jest coraz gorzej. I nawet często zastanawiam się,. co 
właściwie chcemy osiągnąć idąc drogą ciągłych, często nieuzasadnionych ustępstw. 
Towarzysz Mieczysław Rakowski w Bydgoszczy stwierdził, że limit ustępstw został 
wyczerpany, a dzisiaj na spotkaniu przed posiedzeniem obrad KC, w którym uczest- 
niczyłem, jeden z towarzyszy powiedział, iż powinniśmy zastanowić się nad tym, 
jak tym limitem gospodarowaliśmy, dlaczego szliśmy na różne ustępstwa. Z tej 
trybuny, z ust kierownictwa partii padały zapewnienia, że nigdy nie zgodzimy się na 
powstanie „Solidarności Wiejskiej”. Aktyw nasz poszedł do organizacji partyjnych 
w zakładach i powiedział, że nie będzie „Solidarności Wiejskiej”. „Solidarność Wiej- 
ska” jest i nikt nie raczył uzasadnić, dlaczego zmieniono tę decyzję. 

Na dzisiejszym plenarnym posiedzeniu powinniśmy sobie wyjaśnić, dlaczego 
i w imię jakich interesów szliśmy na takie ustępstwa. Dlaczego wycofywaliśmy się 
ze stanowiska, które jednoznacznie na tej sali sformułowaliśmy. Na tym tle rodzi 
się pytanie: na czym ma polegać odnowa? Próbowaliśmy na poprzednich pasiedze- 
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niach KC odpowiedzieć sobie, co to znaczy socjalistyczna odnowa. Każdy z nas 
inaczej. rozumie to sformułowanie. Czy odnowa ma polegać na tym, że 2 dnia na dzień, 
z tygodnia na tydzień oddajemy władzę na wszystkich szczeblach? Doprowadziliśmy 
do tego, że praktycznie nasza władza jest władzą de nomine. Tak jak powiedział 
prof. Szczepański, jesteśmy państwem formalnym, ale funkcjonuje obok tego drugie 
państwo, w innych rękach jest faktyczna władza. Nasz status jest podobny. do 
sytuacji królowej brytyjskiej: ma ona tytuł, tylko niewiele może. Różnica polega 
jednak na tym, że na królową brytyjską nikt nie pluje, A na nas pluje się z le” 
wa i prawa, z dołu, z góry, skąd można i każdego dnia. A przecież nie wszystko w Pol» 
sce Ludowej i w partii było złe. Nie wszyscy ludzie byli złodziejami i łobuzami, . 

Nie stać nas na to, żeby otwarcie spojrzeć prawdzie w oczy i powiedzieć, o co rze- 

czywiście tu chodzi. Trzeba było dopiero listu Komitetu Centralnego KPZR, aby po- 
budzić refleksje. Zgadzam się z tym listem, ale rodzi się pytanie: czy tawarzy- 
sze radzieccy muszą otwierać nam oczy na to, co się u nas dzieje? Na zły rozwój sy- 
tuacji, o której my sami mówiliśmy w swoich gronach. To jest dla nas wręcz upoka- 
rzające, dla naszej partii. I tylko tak można odnieść się do tego tematu. 
- Znaleźliśmy się w sytuacji, z której wyjście musi nas drogo kosztować. Zapła- 
cimy wysoką cenę, przy czym cena ta dziś, choć droga, będzie tańsza niż ta, którą 
trzeba będzie zapłacić za miesiąc, jeżeli nie doprowadzimy do przełomu, do zasadni- 
czej zmiany sytuacji, do.zahamowania niekorzystnych trendów, z którymi mamy do 
czynienia w życiu społecznym, politycznym j gospodarczym. I dlatego opowiadam się 
za tym, że musimy dzisiaj podjąć decyzje, których efektem będzie doprowadzenie do 
przełomu rozwoju sytuacji w kraju i w partii. Nie są to proste sprawy. Można 
i należy spodziewać się wielu różnorakich skutków tych decyzji. Znajdą się. tacy, 
którzy będą nas odsądzać od czci i wiary i powiedzą, że ten Komitet Centralny to 
„konserwa”, to „twardogłowi”, to przeciwnicy odnowy, to zwolennicy konfrontacji. 
Nam się to wszystko przypisze. Ale myślę, że lepiej przyjąć to brzemię, niż w wy» 
n:ku braku naszej reakcji politycznej doprowadzić do tragedii narodowej. 

Nie zejdziemy z drogi socjalistycznego rozwoju, nie zgodzimy się, aby partia prze- 
stała być partią, a prawo prawem w Polsce socjalistycznej. Jeżeli nie, to rodzi się 
pytanie: co będzie za dwa tygodnie, za miesiąc? Myślę, że przyszedł czas, w którym 
nam trzeba formułować stanowisko już nie za wszelką cenę. Za wszelką cenę musi- 
my natomiast bronić partii i socjalizmu. Bez względu na cenę, jaką za to zapłacimy. 
Trudno jest wszakże dzisiaj mówić o jedności partii za wszelką cenę. Powiedzmy 
sobie szczerze — tej jedności już nie ma. A poza tym, o jaką jedność tu chodzi? Mo- 
że warto się podzielić po to, aby osiągnąć jedność, prawdziwą jedność, która jest na- 
szej partii potrzebna i która stanowić będzie podstawę naszej siły? W polityce nie ma 
sentymentów, przestańmy być dżentelmenami w warunkach, w których przeciw- 
nik nie przebiera w środkach, a każde chwyty z jego strony są dozwolone. Zacznijmy 
patrzeć prawdzie w oczy. Gdzie jesteśmy, w którą stronę nas się spycha i w imię ja” 
kich celów? Abyśmy mogli wyjść z impasu i dokonać przełomu potrzebne nam jest 
w moim osobistym przekonaniu prężne, dynamiczne i odważne kierownictwo naszej 
partii, Takie, które zdobędzie się na działania, jakich oczekuje partia i społe- 
czeństwo. 

Towarzyszu Kania i towarzysze członkowie Biura Politycznego — zwracam się do 
was. Mam wiele kontaktów z ludźmi w zakładach, rozmawiam z nimi, wszyscy są 
"zmęczeni tą sytuacją, mają dosyć anarchii i chaosu. Oczekują wzięcia sprawy w twar- 
de i sprawiedliwe ręce i pokierowania sprawami partii i państwa. Na tle rosnącego 
chaosu i anarchij rodzi się nieufność, a także krytyka naszego kierownictwa. Przy= 
szedł czas, żeby się nad tym zastanowić. I dlatego proponuję, aby nasze dzisiejsze 


, 
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XI Plenum KC w tajnym głosowaniu wyraziło swój stosunek do kierownictwa, imien- 
nie do całego kierownictwa, łącznie z I sekretarzem KC. Zgłaszam to jako "wniosek 
formalny do decyzji plenum. W wyniku tego wniosku zaaprobowanego przez Komi- 
tet Centralny będziemy przynajmniej w części mieli zmienione kierownictwo partii. 
I trzeba je będzie zobowiązać, aby w ciągu 10—14 dni dokonało rzeczywistej oceny 
sytuacji politycznej w partii i państwie, przedstawiając wnioski na tle tej konkretnej 
oceny na szybko zwołanym XII Plenum KC. Kraj stoi przeć tragedią. Nim do niej 
dojdzie, trzeba podjąć rzeczowe działania. 

Po pierwsze — próbę zmiany sytuacji w środkach masowego ókażi: Trzeba za- 
stosować tam natychmiast metody nadzwyczajne. Nie wiem, jak to zrobić. Ale w moim 
przekonaniu mamy do czynienia z sytuacją, w której środki masowego przekazu dzia- 
łają przeciwko partii, przeciwko socjalizmowi Może nie w 100 proc., „ale w ; znacz 
nym stopniu I tę sytuację trzeba zmienić. 

Druga sprawa dotyczy uruchomienia S adkiER sił w partij w celu opracowania 

konkretnego programu jej działania na każdy tydzień. Do IX Zjazdu zostało niewiele 
„ponad miesiąc. Musi to być program, który członkowie i organizacje partyjne w pełni 
zaakceptują i uwierzą, że mogą się w tę robotę bez reszty zaangażować, Że będzie 
'z tego pożytek. Moim zdaniem ten program konkretny musi wynikać m.in. z oceny 
rozwoju kampanii sprawozdawtzo-wyborczej, która jest w partii prowadzona. Trzeba 
się zwłaszcza zastanowić nad jej legalnością w związku z wieloma przykładami 
łamania ;,nstrukcji wyborczej, którą przyjął Komitet Centralny. Jeżeli na to nie zarea- 
gujemy. to kampania będzie przebiegać w sposób całkowicie dowolny. Zasady wybor» 
cze sformułowane przez Komitet Centralny muszą być w partii przestrzegane. Trze- 
ba także dostrzegać ludzi wrogich socjalizmowi w samej partii Oni przynoszą 
nam najwięcej szkody. Należy również odnieść się do funkcjonujących w szero- 
kim zakresie struktur poziomych. W sumie chodzi o to, abyśmy stworzyli dziś 
system sprawnego, organizacyjnego działania partii i "PEZYPOMNIEJ towarzyszom za> 
sady dyscypliny wewnątrzpartyjnej. 

Z własnej praktyki mogę stwierdzić, że żadna struktura organizacyjna nie jest 
w stanie wypełniać swej roli i swej funkcji, jeżeli nie zostaną spełnione dwa warun” 
ki: jeśli nie będzie funkcjonował system organizacyjny i nie będzie dyscypliny. Trze- 
ba odnieść to do partii rządzącej, jej działania, zwłaszcza w warunkach siepoxiego 
kryzysu. 

Myślę, że kierownictwo partii i Komitet Centralny w sposób niezwykle jasny i jed- 
noznaczny musi odnieść się do ludowego Wojska Polskiego, a więc do naszych ludo= 
wych sił zbrojnych, do sił porządku wewnętrznego, do Milicjj Obywatelskiej, pro- 
kuratury i sądownictwa. Ludowe Wojsko Polskie oraz organa porządku wewnętrznego 
to są siły zorganizowane przez naszą partię.,Nie możemy ich zostawić samym sobie, 
nie możemy pozwolić, żeby oddziaływał na nie wróg i nieprzyjaciel socjalizmu. 
Musimy jednoznacznie określić wobec nich nasze stanowisko i nasz punkt wi- 
dzenia. Jesteśmy z nimi. Udzielamy im politycznego wsparcia. Chcemy, aby siły te 
realizowały swoje zadania w sposób taki, do jakiego zostały powołane. W ten sposób 
możemy uchronić je od rozkładu, od deformacji, które zaczęły tam mieć miejsce, | 
szczególnie w organach porządku publicznego. 

W gospodarce są nam potrzebne konkretne i zdecydowane działania. My naprawdę 
bardzo wiele mówimy o gospodarce. O problemach i trudnościach. To jest wszystko 
prawda. To zapewne zabrzmi demagogicznie, ale przecież wszystko da się usprawied- 
liwić. Ale od tego niczego nie przybędzie. Przybędzie jedynie kolejek w sklepach. 
Musimy zdobyć się na konkretne rozwiązania. Może się mylę, ale przecież mamy wśród 
naszych działaczy gospodarczych wielu mądrych ludzi, Sięgnijmy po nich. Na pewno 
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przedstawią propozycje, których realizacja spowoduje zmianę sytuacji. Nie czekaje 
my na to, aż czas sprawi, że doprowadzimy kraj do całkowitej ruiny. 

Wśród spraw, o których trzeba mówić i decydować, są także te, które dotyczą sto* 
sunków ze związkami zawodowymi, w tym również z „Solidarnością”. Przy czym nie 
chodzi znów o deklaracje, ale o konkretną praktykę. „Solidarność” nie może być po- 
lityczną władzą w państwie. To ma być partnerstwo, rzeczywiste partnerstwo. 5Pro- 
ponuję ponownie, aby przystąpić do renegocjacji zawartych porozumień w zakresie 
ich realności i terminów. Inaczej będzie się w mas strzelać, bez pardonu, bo pod- 
pisaliśmy zobowiązania i z nich się nie wywiązujemy. Lech Wałęsa powiedział, 
że przecież podpisuje się porozumienia, to niech się z nich wywiązuje. Na ilu to 
już plenarnych posiedzeniach KC składaliśmy propozycje, aby przystąpić Uo rewego- 
cjacji porozumień, bo nie ma możliwości ich realizacji w tych terminach i w tym 


zakresie, w jakich zostały podpisane. Sytuacja stwarza podstawy, żeby w tej spra- 


wie zrobić to, co trzeba. Inaczej będziemy bez przerwy atakowani za brak wiary- 
godności. | . | 

Przedstawiam tylko niektóre sprawy, jest ich o wiele więcej. Nie potrafię się, 
do nich wszystkich odnieść ani ustosunkować. Może także przedstawiam nie najlep- 
sze propozycje rozwiązań. Jestem wszakże przekonany o jednym, że nasze dzisiejsze 


posiedzenie KC musi stworzyć podstawy do dokonania przełomu w rozwoju sytuacji. 


Musimy stworzyć warunki, aby partia przejęła inicjatywę w swoje ręce — inaczej 
czeka nas katastrofa. 

Nie mam do nikogo żadnych animozji personalnych. Sądzę jednak, iż praktyka 
10 miesięcy dowodzi, że potrzebne są nam zmiany w kierownictwie partii i że chodzi 
o to, aby znaleźli się w nim ludzie o nowym spojrzeniu, nie obciążeni zobowiązaniami 
wobec różnych sił politycznych, które krępują ręce i nasze wszystkie ruchy. Dlatego 
wnoszę o rozpatrzenie przez XI Plenum KC wniosku o weryfikację składu kierownic- 
twa parti imiennie w tajnym głosowaniu. 

I jeszcze jedna sprawa. Dzisiaj przed rozpoczęciem plenum mieliśmy spotkania 
w grupach z członkami kierownictwa partii. Mówiliśmy o różnych problemach, przed- 


stawialiśmy różne oceny i propozycje. Rodzi się w związku z tym pytanie: co wy- - 


niknie z tych spotkań? Nie wiem, czy całe Biuro Polityczne zapoznało się z tymi oce- 
nami, ze sprawami, które były dyskutowane w poszczególnych grupach. Proponuję, 
aby Biuro Polityczne odbyło posiedzenie j zapoznało się z wszystkimi sprawami, które 
na tych spotkaniach w zespołach były omawiane. I aby zaprezentować to Komitetowi 
Centralnemu. Chodzi o stosunek Biura Politycznego do tego, o czym tam mówiliśmy. 
Jest tam zapewne wiele spraw, które są prawdziwe, realne i możliwe do 
podjęcia. : | 

Chciałbym na koniec stwierdzić jedną rzecz. Sądzę, iż jest najwyższy czas, abyśmy 
się otrząsnęli, abyśmy uświadomili sobie sytuację, z jaką mamy do czynienia i sta- 
nęli na wysokości zadania, które stoi przed Komitetem Centralnym. Inaczej cała 
nasza partia i nasz naród, a może także historia będą nas przeklinać. 


« 


Tow. ANDRZEJ ŻABIŃSKI 


Mimo że wszyscy mamy mało czasu, to jednak przed dzisiejszym posiedzeniem 
wróciłem do stenogramów kilku poprzednich posiedzeń plenarnych, jak i dokumen- 
tów, do szeregu wystąpień i wypowiedzi działaczy partyjnych ij własnych. Łączy je 
jedno — niepokój o losy kraju i partii. Znajdujemy w nich odbicie groźnych zjawisk 
godzących w kierowniczą rolę partii w naszym kraju, elementarne zasady funkcjo» 
nowania partii, podstawy naszego ludowego państwa. 
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Mamy z nimi do czynienia od wielu miesięcy, rejestrujemy w ostatnim okresie ich 
znaczne nasilenie, dochodząc dziś do wstrząsającej w swej wymowie konkluzji, że 
limit ustępstw ze strony władzy się wyczerpał. Powiedziałbym tak, że dotychczas 
pracowaliśmy jak historycy. Po prostu spisywaliśmy to, co się dzieje, wyciąsając 
słuszne wnioski, natomiast w działaniu — i to samokrytycznie również trzebą stwier- 
dzić — robiliśmy mało samokrytycznie w stosunku do siebie. 

Słowa te padają z ust tych, którzy stoją na gruncie negocjacji i porozumień, jako 


. formy rozwiązywania konfliktów, bo ja jestem tu przeciwko wszelkiemu awantur- 


nictwu. Gorzka to satysfakcja patrzeć na tych towarzyszy przeżywających wielką, 
nierzadko osobistą tragedię. Kierowali się z pewnością jak najlepszymi intencjami. 
Mogę o tym sam coś powiedzieć — podpisywałem porozumienia w Szczecinie i w Ja- 
strzębiu, pamiętam tę radość, że zakończyliśmy coś, wierząc głęboko, że kończy się 
dramatyczny epizod w naszych dziejach najnowszych, otwierając tym samym drogę 
do pełniejszego ludowładztwa i oczyszczenia naszego życia od obcych i szkodliwych 
narośli, do sprawiedliwości społecznej. 

Jestem nieustannie pomawiany o wrogość do „Solidarności”, do tzw. demokratyza- 
cji życia społecznego przez niektórych działaczy i nie tylko zresztą działaczy „Soli- 
darności”, ale również i partyjnych. Dlatego chcę przypomnieć, że właśnie w Jastrzę- 
biu zaistniała realna szansa na praktyczną realizację porozumień osiągniętych nie dro- 
gą wymuszania, ale poprzez konkretną współpracę z władzą w oparciu o socjalisty- 
czne zasady ustrojowe, przy pełnym uznaniu i poszanowaniu kierowniczej roli partii 
w życiu narodu i kraju. Jednoznaczną deklarację w tej sprawie ogłosiłem w Jastrzę- 
biu. Mówię tu o tym, bo to jest bardzo ważne. Analogiczne stanowisko zajął publicz- 
nie jego ówczesny przewodniczący Jarosław Sienkiewicz. W odpowiedzi ruszyła ofen- 
sywa sił faktycznie inspirujących agresywne poczynania „Solidarności”, które nigdy 
nie zamierzały się pogodzić z rolą związku zawodowego, a miały jasno określony cel — 
sięgnięcia po władzę, obalenia socjalistycznego ustroju w Polsce. 

Nie ma zresztą potrzeby charakteryzować w tym gronie tych sił. Ludzie z jastrzęb- 

skiej „Solidarności”, którzy dosłownie traktowali zawarte porozumienia i naprawdę 
zamierzali je wcielać w życie, dotrzymując danego słowa władzy ludowej, którą trak” 
towali jako swoją władzę, byli tym siłom przysłowiową solą w oku. Skrzyknięto więc 
do województwa katowickiego wszystkie najtęższe głowy z osławionymi komandosami 
z KOR, aby rozbić tę „Solidarność” i nie dopuścić do współpracy z władzą. I wtedy 
właśnie uświadomiłem sobie, że ten mój romantyzm i ta moja radość z zawartych 
porozumień były przedwczesne. 
„ Wybaczcie mi tę refleksję, ale zabierając głos w poczuciu odpowiedzialności za każ- 
de słowo wypowiedziane na dzisiejszym plenum, które oby wreszcie spełniło rolę 
historycznego przełomu w obliczu zsuwania się partii i kraju nieustannie w dół, aby 
już nie w przepaść, by wyszło naprzeciw dążeniom i oczekiwaniom milionów znękae 
nych i zmęczonych ludzi, uginających się pod brzemieniem codziennych, coraz więk- 
szych kłopotów. Jakże może być inaczej w pogłębiającym się chaosie, przy spadającej 
nieustannie dyscyplinie pracy, dezorganizacji gospodarki, demontażu władzy, od rzą- 
du po urząd gminny, od ministerstwa do zakładu pracy. 


Potwierdziło się raz jeszcze w całej rozciągłości, że nie ma szansy na porozumienie 
ze zdecydowanym przeciwnikiem, na kompromis z zajadłym wrogiem socjalistyczne- 
go ustroju, zgodnie z niezmiennie aktualną lerinowską tezą, „kto kogo”. Jeśli partia 
komunistyczna wykazuje tak daleko idący brak instynktu samozachowawczego, jeśli 
nie potrafi się otrząsnąć ze swoistego letargu w obliczu tak jawnego i namacalnego . 
zagrożenia jak obecnie, trudno się dziwić, że grzęźnie coraz głębiej na drodze prowa- 
dzącej do nikąd, a raczej do narodowej tragedii. 
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Niewiele tu znaczą nawet najlepsze chęci i dobre intencje. Wymowa faktów cha” 
rakteryzuje naszą aktualną sytuację. Na przestrzeni ostatnich 10 miesięcy w partii i w 
kraju jest ona bezlitosna, obnaża z całą wyrazistością naszą słabość i tragiczną niemoc 
wobec narastającego zagrożenia socjalizmu w Polsce. 


Stawiam więc pytanie: czy w świetle rozwoju aktualnych wydarzeń nasza strate- 
gia wytyczona na VI Plenum KC, preferująca niekończące się negocjacje I ustępstwa 
w obliczu totalnej negacji wszelkich poczynań władzy, bez wnikania w jej uwarun- 
kowęhia ani faktyczne możliwości, była rzeczywiście słuszna? Czy była naprawdę 
zgodisia z nadrzędnym interesem klasy robotniczej I całego naszego narodu? Zadaję 
także samemu sobie to pytanie właśnie dlatego, że z takim mozołem staraliśmy się 
i starałem się wcielać w życie porozumienia i dalej się staram to robić, wierząc głębo- 
ko w ich słuszność, zgodność z interesami klasy robotniczej oraz ogółu ludzi pracy. 


Okazało się tymczasem, że tym, którzy mają na uwadze zdobycie władzy w Polsce, 
zmialę ustroju, nie było to po drodze. Słuszny odruch robotniczego gniewu potrakto- 
wali jako okazję do chwycenia władzy ludowej za gardło. Krytykując manipulacje. 
masam: w minionym okresie sami doprowadzali do doskonałości to, usiiując zniwe- 
czyć rękami klasy robotniczej, mas pracujących cały bezcenny dorobek Polski Ludo- 
wej. nawołując bardzo często jawn:e i bezczelnie do powrotu układów i stosunków 
klasowych i społecznych sprzed 1939 r Krótko mówiąc: do przywrócenia kapitalizmu 
. Acofinęcia kraju wstecz o lat 40, a może i 50. 


Nasza słabość, brak zdecydowania, ciągłe nieuzasadnione cofanie się rozzuchwalały 
jedynie naszych przeciwników w mnożeniu żądań jawnych, w publicznym deklaro- 
waniu kolejnych etapów przejmowania władzy. ś 


Jak w takiej sytuacji mogą nie wyrażać zaniepokojenia nasi sojusznicy, tym. bar- 
dziej że mają własne bolesne doświadczenia wyniesione 2 kryzysowych zakrętów. 
Niestety nie skorzystaliśmy 2 ich ostrzeżeń Szkoda, że przebieg rozmów, jakie pro- 
' wadzone były w ostatnich miesiącach z przedstawicielami bratnich partii, nie jest 
znany szerszemu aklywowi, a jedyiinie jest znany z suchych komunikatów PAP-ow- 
s«ich. Ich szczegółowe omówienie wraz 2 komentarzem odnośnie naszej sytuacji win- 
no się znaleźć przynajmniej w informacji wewnątrzpartyjnej. Wówczas najprawdo- 
podobnej list, który otrzymaliśmy od KC KPZR, nie wywołałby tak wielkiego wraże- 
n:.a. Byłby natomiast przyjęty zgodnie z rzeczywistością, jako forma głębokiej *r0- 
s:1, wyciągniętej do nas braterskiej dłoni serdecznych przyjaciół. 

I rówież dołączam się do tych głosów, że przychodzi się rumienić ze wstydu, kiedy 
czy'a się paszkwile wymierzone w nasze sojusze, atakujące bratnie kraje socjalisty- 
czne. Najbardziej jednak bolą fakty profanacji grobów radzieckich oraz pomników 
upamiętn'ających 600 tys. poległych żołnierzy armii wyzwolicielskiej ziem polskich 
-"svod hitlerowskiej okupacji. Każdy, kto podnosi rękę na niewzruszoną, fundamelu- 
talną dla naszego bytu przyjaźń polsko-radziecką, godzi w suwerenność ow 
w nasze narodowe bezpieczeństwo. 


Trudno więc zorientować się w intencjach autorów, kiedy czyta się niektóre wypo- 
wiedzi nawołujące do rewizji układów sił w Europie, czy przemawia przez nich tylko 
bezdenna głupota, czy też wielkomocarstwowy, rozbudowany do karykaturalnych 
* rozmiarów szowinizm. Warto tu przypomnieć tym wszystkim, którzy głoszą konie- 
czność rewizji postanowień konferencji w Jałcie i w Poczdamie, mając na uwadze na- 
dzieje aa wyprowadzenie Polski z obozu państw socjalistycznych, że wszelkie próby 
tega rodzaju zmierzają do naruszenia układu sił na świecie, Ta oczywista prawda nie 
dotarła widać do pogrobowców skrajnego nacjonalizmu i antykomunizmu, koncepcji 
zbankrutowanych i odrzuconych nawet przez światłą burżuazję w latach międzywe- 
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fennych. I te relikty niechlubńej przeszłości tu i ówdzie lansuje się bezkarnie w na- 
szych środkach masowego przekazu. W jubileuszowym roku 100 rocznicy urodzin 
gen. Władysława Sikorskiego, który z taką precyzją i konsekwentnie demaskował 
zgubne dla narodu idee piłsudczyzny, czyżby o tym zapomnieli autorzy artykułów 
i programów głoszących apoteozę Polski międzywojennej, czyżby nie wyciągnęli żad* 
nych nauk z tragedii września 1939 r.? 

W aktualnej sytuacji pragnę jeszcze poruszyć trzy szczegółowe sprawy. 

W kwestii pierwszej uważam za swój moralny obowiązek wypowiedzieć się w 
sprawie aktualnej sytuacji aparatu partyjnego. Tym bardziej że zadano mi wprost 
pytanie nurtujące towarzyszy: czy sytuacja, w której się znaleźli, nie jest pochodną 
stanowiska prezentowanego przez kierownictwo partii w tej ludzkiej kwestii? Praco- 
wnicy aparatu powołują się na opinie wygłaszane dość niefrasobliwie przez niektóe 
rych towarzyszy również na szczeblu centralnym, ij to w gazecie, że trudno, ale jeśli 
zajdzie taka potrzeba, trzeba będzie i cały aparat wymienić. Przebieg kampanii wy- 
borczej skłania ku tej tezie. Nie chciałbym powtarzać wyświechtanych frazesów 
o zasługach ludzi pracujących w aparacie partyjnym. Zdarzali się i mniej wartościo= 
wi, niektórzy zawiedli zaufanie partii, ale tylko niektórzy. Ogół ofiarnych, uczei- 
wych nie zasłużył sobie w najmniejszym nawet stopniu na atmosferę nagonki, jaką 
wokół niego rozpętano. 

Towarzysze dziś pytają, dlaczego nie przedstawiliśmy otwarcie naszych planów wy- 
miany aparatu; jesienią czy z końcem ub. roku mieli jeszcze jakieś szanse znaleźć 
swoje miejsce na ziemi, powrócić do uprzednio wykonywanej pracy. Dziś stoją w obli- 
czu nierzadko osobistego dramatu — co mają z sobą począć, gdzie iść, drzwi im za- 
trzaskują przed nosem, a nasza władza jest coraz to mniejsza, by to przesilać. Mówi 
się im: nie jesteście wiarygodni, a jak mają być, kiedy to „myśmy ich wielokrotnie 
narażali na kompromitacje w oczach aktywu, członków partii wysyłając ze stanowie 
skiem w takiej czy innej kwestii. A potem je zmienialiśmy krańcowo i znów musieli 
jechać, nierzadko już na drugi dzień. Nie będę tych wszystkich akcji wymieniał, ale 
to bardzo osłabiło ducha bojowego naszego aktywu. 

W kwestii drugiej. Moja opinia na temat działalności Katowickiego Forum Partyje 
nego została zawarta w stanowisku zajętym przez Biuro Polityczne KC — którego je- 
stem członkiem — opublikowanym w prasie. Tak wę nie chciałbym rozwijać 8ze> 
. rzej tematu Katowickiego Forum Partyjnego. 


Jako członek Biura Politycznego, tak jak już mówiłem, stanowisko zająłem. Na pe- | 
wno osobiście nie zgadzam się z arbitralnym stylem tego dokumentu. Zastanawia na. 
tomiast atmosfera, jaką rozpętano na skalę niebywałą w całej Polsce. Kto tak szybko 
i skutecznie zadziałał, z taką zajadłością zwalczając dokumenty Forum, gdy uprzednie 
niejednokrotnie przechodziło się do porządku dziennego nad dokumentami podważa- 
Jjącymi funkcjonowanie partii jako takiej. Nasza wojewódzka organizacja partyjna 
sama ocenia w sposób pryncypialny poglądy głoszone przez Forum, którego człone 
kowie podporządkowali się stanowisku Biura Politycznego KC, zgodnie z zasadami 
centralizmu demokratycznego, czego nie można powiedzieć o innych formach dyse 
kusyjno-strukturalnych, które wprost zwalczają partię. Sekretariat zaś Komitetu 
Wojewódzkiego podejmuje i systematycznie podejmował merytoryczną dyskusję z tym 
Forum. Uważam, że'cała sprawa jest przesadzona i chciałbym tutaj powtórzyć słowa 
Władysława Gomułki, który jak pamiętam mówił kiedyś, że dogmatyzm to dla partif 
grypa czy katar, a rewizjonizm to rak. I tak popatrzmy też na poglądy ludzi 
. z katowickiego forum. . 

Uważąm również za stosowne wypowiedzieć *się w trzeciej kwestii, mianowicie 
na temat wydobycia węgla. . 
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Trzeba SówiEGZEE że plan wydobycia węgla przyjęty na Sejmie jest nie do zreali= 
zowania. Główny powód — systematyczny spadek wydobycia węgla w wolne soboty 
w rezultacie odejścia od stosowania funduszu mobilizacyjnego za .dobrowolną pracę. 
Jakie to ma skutki dla całej gospodarki, dla każdego — nie muszę chyba szerzej wy- 
jaśniać. W sprawie stosowania funduszu miał się odbyć plebiscyt wśród wszystkich 
załóg j taki był przygotowywany przez Komitet Wojewódzki. Tymczasem decyzja za- 
padła w gronie działaczy związkowych, na bardzo wąskim szczeblu w Warszawie. A 
myśmy zgodnie z polityką ustępstw przyjęli ten fakt pokornie do wiadomości. 

Spadku wydobycia upatrywać również należy w gwałtownym pogarszaniu się za0- 
patrzenia w podstawowe artykuły, co zgodnie podkreślają sami górnicy, a także 
przedstawiciele innych zawodów. Towarzysze — nie chodzi mi o poprzednie preferen- 
cje, ale na Śląsku i w Zagłębiu zaopatrzenie w mięso spadło więcej niż o połowę, z 
90 do 42 kg. Jest to po prostu rzecz katastrofalna. Tak samo spadło zaopatrzenie we 
wszystkie inne artykuły spożywcze. Zdaję sobie sprawę, że wprowadziliśmy kartki 
i nie kwestionuję tej sprawy, ale o ile podzieliliśmy równo żywność, to jednak po- 
winna być pewna preferencja w dzieleniu powiedziałbym środków do utrzymania 
czystości i higieny osobistej. Co jak co, ale naprawdę na Śląsku jest brudniej. Po 
prostu górnicy nie mają się czym umyć po wykonanej pracy. I bardzo uprzejmie pro- 


- siłbym o to, aby taką preferencję kraj zrozumiał i upoważnił rząd do innego rozdziału 


tych środków, choć zdaję sobie sprawę z trudności, jakie.są w całym kraju. 

Kończąc uważam, że bez zdecydowanej postawy KC PZPR wobec procesów zacho- 
dzących w Polsce, określenia, że jest to ostatnia szansa, przedstawienia tego tak na- 
rodowi, nie damy rady opanować sytuacji. Nawiązując do spraw, które były poruszo- 
ne na zespole, który prowadziłem, przedstawiam wniosek, żeby ten dopołudnibwy 
zespół, którym ja kierowałem, zgłosił propozycję, aby uchwała dzisiejszego plenarne- 
go posiedzenia była podpisana przez wszystkich członków Komitetu Centralnego 
i zastępców członków Komitetu Centralnego. 


Tow. JERZY PUTRAMENT 


Na X Plenum zostałem wybrany do komisji zwanej komisją rozliczeniową, albo 
komisją tow. Grabskiego i w związku z tym mam pewne refleksje, którymi chciał- 
bym się z towarzyszami podzielić. 

Weszliśmy w okres żarliwego bicia się w swoje i cudze piersi i tak się to robi, że 
na tej komisji i ja wysłuchuję ludzi, którzy oceniali poprzedni okres, a tutaj słucham 
i widzę, że już mamy, my mamy swój własny dorobek w błędach. Obecny Komitet 
Centralny już ma swoje błędy i wypaczenia. Niektóre z nich postaram się sprecyzo- 
wać. | 

Przykładowo: w teorii — przyjęliśmy jednolitą ocenę wszystkich konfliktów społe- 
cznych w Polsce od 1956 r. po 1980 r. jako falę protestu robotniczego przeciwko nie- 
słusznym posunięciom władz. Mnie się wydaje, że to jest zbyt duże uproszczenie, Kto 
pamięta wszystkie te kolejne konflikty, może je podzielić na 2 kategorie — 1956, 
1970, 1976, to jedna kategoria, 1980 to już inna kategoria. Czym się te dwie kategorie 
różnią? SE | 

Jeżeli chodzi a Poznań, ja słabo znam te wydarzenia, ale tam była założona mina. 
W tamtym okresie w naszej partii walczyły dwie potężne frakcje i jedna drugiej po- 
dłożyła *'ę minę. Mina była bardzo prosta. Jednocześnie zarządzono podwyżkę norm, 
ograniczer.e godzin nadliczbowych j jakiś szereg innych. W sumie to dało ten wybuch. 
Wybuch ten charakteryzował się tym, że pierwsze, co zrobiono, poszli pod KW, 
KW splądrowali, mego przyjaciela Kraśkę wzięli do niewoli, tam już były zalążki 
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własnej milicji, tylu tych demonstrantów, wzięli go do niewoli, ale jak przystało na 
pierwsze godziny nowej władzy był pełny burdel — przepraszam za słowo — w tej 
milicji. Kraśko zobaczył jak tam rozbijają biurka i wymknął się i przeskoczył do są- 
siedniego gmachu bezpieczeństwa, które się broniło j które się wybroniło. Przy 
tej okazji muszę powiedzięć, że przeżyłem ze szczególnym poczuciem własnej odpo- 
wiedzialności informację o szykowanym na 28 czerwca otwarciu pomnika ofiar. 
, Czy w tych ofiarach będzie ten żołnierz KBW rozszarpańy na strzępy na dworcu ko- 
lejowym w Poznaniu? Prawdopodobnie nie. To już jest przykład naszego błędu w 
- praktyce. My wszystko traktowaliśmy, wszystko jako objawy gniewu robotniczego, 
a w praktyce tośmy pozwolili zapomnieć ludzi, którzy zostali niewinnie po bestial- 
sku zamordowani w Poznaniu. W Poznaniu to ja wiem o tym jednym wypadku. © 


W Gdańsku jeszcze, kiedy tow. Fiszbach był w świeżo odmalowanym gmachu też 
spalonego KW, była wystawa fotografii z rabowania sklepów i 2 hełmy milicjantów. 
Jeden był złamany łomem, a drugi był po prostu postrzelony. Dwóch milicjantów, 
którzy tam zginęli prawdopodobnie — ich nazwisk też daremnie szukać na tym pom- 
"niku. Słowem, pierwsze trzy konflikty to były konflikty zaczynające się od burzli* 
wych bezpośrednich demonstracji przeciwko władzy ludowej. Były od razu zderze- 
nia. Pod tym względem 1980 rok był inny. Muszę powiedzieć, że ze wszystkich zasług 
„Solidarności” ja osobiście przyznaję tylko jedną — to, że oni potrafili w czasie 
strajku wprowadzić prohibicję w stoczni, to jest ten"czyn, którego nawet chyba 
gen. Jaruzelski nie potrafi zrealizować. I to jest ta różnica. 


Pierwsze były wyraźnie zaadresowane bezpośrednio wrogo przeciwko władzy ludo- 
wej, a ostatnie w 1980 r. były manewrowane. Myśmy tu przegłosowali pełnomocnict- - 
wo dla tow. Jagielskiego, on pojechał, podpisał. Ja głosowałem za tymi pełnomocnie- 
twami z pełnym przekonaniem, bo przeżywałem ten strajk gdański jak trwający u 
mnie samego jakiś krwotok, nie zahamowany krwotok. Także to był taki nasz odruch. 
Mnie się zdaje, że Komitet nie ma sobie co zarzucać w tym wypadku. | 


- Natomiast później myśmy wkroczyli do epoki, kiedy nasg podstawowy obowiązek, 
tzn. walka polityczna, która jest obowiązkiem naszej partii, przez 10 lat została u nas 
odsunięta, myśmy zostali oduczeni tego, mieliśmy cały szereg błędnych teorii w gło- 
wie. Przy tej okazji uważa się teraz za rzecz bardzo cenną pluralizm. Otóż pluralizm 
u nas występuje i to dosyć dawno. Już za tow. Gierka były widoczne objawy plura- 
lizmu, była jedna polityka Komitetu Centralnego a inna, osobista polityka tow, Gier” 
ka. Np. w sprawie KOR-owców. Taki zdawałoby się niewielki odcinek pluralizmu 
linii politycznej już dał się odczuwać i już był doskonale wykorzystywany do walki 
z nami. Teraz mamy też nie wiem ile, dwa, dwa i pół stanowiska polityczne, ale te 
rzeczy łatwo się wyczuwa. Nasza partia nie potrafi zdobyć się na jednolitą linię poli- 
tyczną. To jest pierwszy warunek powodzenia wszelkiej walki politycznej. Ta walka 
naszą.partię może wspomóc tylko wtedy, jeżeli ta linia będzie RA bez niedomówień 
ł be: tego pluralizmu w linii politycznej. 


Teraz jeżeli chodzi o moją ocenę — bardzo powierzchowną raczej, taką opartą na, 
wrażeniach — ocenę pracy Biura Politycznego. Biuro Polityczne objęło władzę 
w karkołomnie trudnej sytuacji i ja podziwiałem tow. Kanię wielokrotnie, szczegól- 
nie mnie wzruszały jego akty pokory wobec sytuacji, która panowała. Bardzo szczerze 
płynące, bardzo trudne do wygłoszenia dla człowieka. Tow. Kania zdobywał się na 
to, ja to bardzo wysoko ceniłem — przede wszystkim mnie urzekała kontrastowość 
Jego postawy z postawą jego poprzednika. To jest naturalne zjawisko. Każdy kto przy- 
chodzi po poprzedniku stara się od niego czymś odróżnić. Tow. Kania pod tym wzglę- 
dem wykonywał to bardzo dobrze i to budziło moją głęboką sympatię. 


ł 
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_ Natomiast po pewnym czasie dochodzę do wniosku, że w tym isstrufńcaci, którym 
jest Biuro Polityczne, brakuje powiązania, chyba sprzęgła brakuje — żeby ten urue= 
chomiony motor mógł się przerodzić w ruch, musi być, działać sprzęgło. Coś jest nie- 
dobrze w kierunku przetwarzania decyzji w działalność PONAYCZNĄ Niestety to jest 
konieczne i my musimy o tym pamiętać. 


Sytuacja, w której jesteśmy, jest bardzo trudna.. Oczywiście będą nam zarzucali, 
że znaleźli się mądrzy potem, kiedy Moskwa przemówiła właściwym sobie tonem, 
ale my musimy zastanawiać się konkretnie i musimy zdecydować określony wybór. 
Pewne rozwiązania na pewno doprowadzą w tym kraju do wybuchu. Np. tu nie hyło 
datąd takich głosów, na naszej grupie były takie głosy j ja cieszę się, że nasza grupa 
pod tym względem nie reprezentowała całości. Np. były pomysły na temat odłożenia 
zjazdu. To jest natychmiastowy wybuch od jutra, od pojutrza. Nie rozwiąże to nicze” 
go, natomiast kłopotów nam bardzo przysporzy. I ja tego projektu nie wysuwam, cho- 
ciaż rozumiem, że opieka władz partyjnych nad wyborami wojewódzkimi była niedo- 
stateczna | nie jest skuteczna. Można to rozma.cie tłumaczyć, ale to ilustruje tylko ten 
fąkt, że to sprzęgło jednak nie bardzo, nie zawsze zahaczy, czasem tylko taki zgrzyt 
słychać. 


„Cóż wobec tego mamy zrobić? Musimy dokonać jakiegoś wstrząsu. Ten list jest 
oczywiście wyrazem pragnienia, może jeszcze n.e beznadziejnego, ale rozpaczliwego 
pragnienia, żeby tok wydarzeń w Polsce odwrócić. Musimy zdobyć się na coś, na ja- 
kieś takie posunięcia, które by mogły nam dąć racjonalne szanse, że ten przełom się 
dokona. Myślę, że żadnych cudów po gospodarce, zwłaszcza w natychmiastowym ter- 
minie, oczekiwać nie należy. Odłożenie zjazdu w grę nie wchodzi. Zostają nam dwie 
rzeczy. Bardziej staranne i bardziej czynne przygotowania pozostałych konferencji 
wojewódzkich zwłaszcza, jak to słusznie mówił tow. Klasa, zwłaszcza na naszym 
zespoje, zwłaszcza w przebiegu wyborów w wielkich zakładach. Ja zastanawiam się, 
jeszcze niezupełnie, ale był pomysł taki, żeby zwołać tu naradę przedstawicieli 205 
tych zakładów. Ja nie jestem w żadnym zakładzie wielkim, u mnie jest pracowników 
może 30, tak że ja nie mogę mówić o tej atmosferze, ale mnie się zdaje, iż jest do 
rozważenia taka konferencja przedstawicieli wielkich zakładów, bo to daje szansę, je- 
żeli oczywiście te konferencje jeszcze potrafią słuchać czegoś. | 


Kto wie, czy to nie byłby ważny element przygotowania zjazdu? Oczywiście, jeżeli 
taa narada da racjonalną szansę. A po drugie — ja się zgadzam z tow. Prokopia- 
kiem 1 mnie się zdaje, że możemy zrobić tę kurację wstrząsową przy pomocy częścio- 
wej przynajmniej zmiany Biura Politycznego. Biuro Polityczne w tym składzie nie 
spełnia oczekiwań partii, nie podejmuje dostatecznie szybko decyzji, szczególnie mu: 
szę powiedzieć boleśnie na mnie działa widowisko, jakiego nam dostarczyła Byd- 
goszcz, Otwock, pozostawianie naszych miernych ostatecznych elementów władzy sam 
na sam ze zezwierzęconym tłumem. My ich nie podtrzymujemy do końca, nie bronimy 
do końca, w pewnej chwili jak coś, ja nie wiem gdzie, dmuchnie, my się wycofujemy, 
zostawiamy ich. „Ja np. pytałem gen. Czubińskiego, co jest z tą lekarką z Otwocka, 
która tak w telćwizji dobitnie i przekonywająco opowiedziała o hecy tych pijanych 
bydlaków. Czy nie grozi jej bezpośrednie niebezpieczeństwo? Ktoś tutaj mówił — nie 
pamiętam kto, żfsie się tow. Najdowski — o możliwości przejścia do terroru. To jest 
realne, to jest możliwe. Myśmy doprowadzili ten kraj do takiego stanu, że już mamy 
zresztą bazę organizacyjną. To nawet nie „Solidarność”, to raczej Niezależny Związek 
Studentów wyłoni takie ciało. z tym należy się liczyć. Ale szczerze powiedziawszy, jeśli 
chodzi o mnie, to ja tego specjalnie się nie boję, moje życie jest zbudowane dosyć lo- 
gicznie, teraz mi brakuje tylko melodyjnego zakończenia, 
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Tow. STANISŁAW MIŚKIEWICZ 


Mówienie dzisiaj i w tym miejscu o tym, że nasza partia, nasza socjalistyczna o0j- 
czyzna znajduje się w ostatnim stadium zagrożenia byłoby nie w porządku. Ale od 
tego chciałem zacząć, dlatego że i w tym gronie, ale także i w większości naszego społe- 
czeństwa panuje takie przekonanie, jakoby się nic nie działo, a to, co ma się stać, 
będzie tym, co uratuje naszą ojczyznę. I w tej ufności towarzyszy nam to, że nic 
nie robimy w określonym kierunku, licząc na cud, który przyjdzie. Chciałem, żeby 
towarzysze dokładnie zastanowili się nad tą sprawą, bo dzisiaj sytuacja jest inna 
(o czym towarzysze poprzednio mówili). Zdecydowana większość społeczeństwa wów- 
czas, kiedy to mówiliśrhy, była za socjalizmem, była za partią i to wspierało nasze 
działanie. Dzisiaj sytuacja jest już inna. Dzisiaj, gdyby przyszło do sprawdzenia, to 
zdecydowana większość ludzi jest przeciwko naszej partii, przeciwko nam. I musimy 

sobie z tego zdawać sprawę. Wpływ na to ma nasze działanie lub — powiedziałbym 
wyrążnie — nasze nieskuteczne działanie, a skuteczne działanie według scenariusza 
naszego przeciwnika, który konsekwentnie od sierpnia (a i wcześniej by ten scena- 
riusz trzeba wyłowić) działa na osłabienie nas jako partii i rozwalenie naszej włądzy 
ludowej. Temu celowi w społeczeństwie służą w tej chwili dwie rzeczy: „Solidarność” 
i jej radykalne skrzydło, które w sposób bezwzględny wprowadza w” umysły nie 
tylko ludz» światłych, ale także i klasy robotniczej ten pogląd, a również — chyba 
niechcący, a może świadomie — nasze środki masowego przekazu. Jest to dzisiaj spra- 
wa według mnie najważniejsza, o której chciałbym jeszcze później powiedzieć. 

Chciałbym jednak powiedzieć jako sekretarz już nowo wybrany, a więc po wybo- 
rach, że pomimo tej ogromnej niewiary, kiedy już się kończy konferencje, to istnieje. 
jeszcze ogromna rzesza ludzi, którzy wierzą w nas, na których możemy jeszcze po- 
stawić. Rzecz polega na tym, że od naszego działania, od dzisiejszych naszych decyzji 
zależeć będzie, czy tych ludzi będzie mniej czy więcej, czy ci ludzie się bardziej za- 
angażują czy odejdą od naszego działania. Dlatego przed członkami plenum Komitetu 
Centralnego dzisiaj stoi historyczna decyzja. My musimy wykrzesać z siebie mak" 
stmum sił, wyzbyć się wszelkich nieufności i innych elementów. Musimy wyzbyć 
się podziałów regionalnych. Dzisiaj musimy wszystko postawić na jedną kartę. My 
anusimy dzisiaj wypracować partyjne stanowisko wobec aktualnej sytuacji. Dwa tygo- 
dnie, to nie do wytrzymania, nasze sprawy są liczone na dni, tygodnie, to przy dobrze 
sprzyjających warunkach. Dlatego działania muszą być podjęte na dzisiejszym ple- 
num. Dlatego ja uważam, że list naszych przyjaciół ze Związku Radzieckiego należy 
uznać jako propozycję.nie do odrzucenia, którą trzeba nam w sposób szybki i zdecy= 
dowany rozwiązać. / 

Po pierwsze — musimy zweryfikować nasze działanie, po drugie — zjednoczyć się 
we wspólnym interesie i po trzecie — podjąć konkretne decyzje W programowanych 
działaniach uważam, że dzisiaj nasze plenum powinno podjąć decyzje w MR 
cych sprawach: 

1) powinniśmy jednoznacznie określić stanowisko wobec środków masowego prze- 
kazu. Środki masowego przekazu muszą się stać rękojmią naszego programu działa- 
nia. Że tak nie jest, nie będę tu tego rozwijał; 

2) uważam, że nasze plenum musi podjąć jednoznaczne działanie dla umocnienia 
naszej milicji i wojska. Towarzysze za to odpowiedzialni muszą sobie zdać sprawę, 
że niepodjęcie pewnych działań w naszej Milicji Obywatelskiej może doprowadzić 
do dalszej, bardzo skomplikowanej sytuacji w tym resorcie; 

3) musimy określić jednoznaczne stanowisko wobec struktur poziomych. Scenariusz 
struktur poziomych jest znany, a więc musimy określić nasze stanowisko; 


4) musimy jednoznacznie określić nasze stanowisko wobec związków zawodowych, 
a przede wszystkim wobec „Solidarności”, towarzysze szerzej o tym mówili; 

5) przyjąć program działań partyjnych do zjazdu. O przesunięciu zjazdu nie ma 
mowy. Dzisiaj powinniśmy podjąć działania, co jeszcze można uratować w tych orga= " 
nizacjach partyjnych, które nie odbyły jeszcze konferencji i przyjąć działania z de- 
legatami, którzy zostali wybrani. 

I ostatnia sprawa — nasze plenum musi podjąć kierunkowe dźistaia dla naszego 
rządu. Działania te muszą być określone, oczywiście przekazane przez premiera w 
Sejmie, ale muszą być ońe jednoznacznie określone. Ja uważam, że działanie rządu 
'nie może w dalszym ciągu bazować na reformie gospodarczej. , „W sprawach rządowych 
musi być podjęte działanie dotyczące: 

— zabezpieczenia podstawowych środków. Musi być pokazane, jak to chcemy zro- 
bić; | 

— rząd musi nam przedstawić sytuację, co będziemy robić, jeżeli otrzymamy środ- 
ki.dodatkowe. A więc musimy iść w ciągach technologicznych, ciągach kooperacyje 
nych. Nam dzisiaj potrzebni są dobrzy dyspozytorzy, żeby UREYANIĘ produkcję, po- 
trzebni są ludzie do podejmowania decyzji. 

Ponadto musimy przekazać część władzy, ale nie tej, która nam nie wychodzi, ale 
tej konkretnej władzy na wojewoczwe, ażeby one mogły podejmować kierunkowe 
działania. 

Proponuję. (oczywiście tę listę można rozszerzyć), ażeby tę sprawę na dzisiejszym 
plenum określić w dwóch etapach, żeby powołać zespoły, które przygotują konkretne 
propozycje, dlatego że takich propozycji jeszcze hie ma, a musimy je wypracować 
na tym plenum. Taka uthwała musi być. To nie może być uchwała ogólna, tak jak 
dotychczas. Ona musi być czytelna dla podstawowej organizacji partyjnej. Jeżeli 
ona nie będzie czytelna dla podstawowej organizacji partyjnej, to ta uchwała nie 
będzie miała wartości. 

W drugim etapie powinniśmy się tu wspólnie spotkać, omówić już konkretnie te 
wszystkie różnice, które ewentualnie będą, i zatwierdzić tę uchwałę. 

I sprawa ostatnia, którą chciałbym zaproponować. Jestem, mówię uczciwie, nie- 
zadowolony ze stanowiska Biura Politycznego przedstawionego na dzisiejszym ple” 
num. Spodziewałem się bardziej twardego, jednoznacznego stanowiska w pewnych 
sprawach. Sądzę jednak, że plenum potrafi sformułować to stanowisko i że tow. Kania 
to stanowisko na zakończenie plenum przedstawi. Tow. Kania mówił, że nie chce 
być przywódcą. Ale partia dzisiaj potrzebuje sztabu i dowódcy. I z tym musimy 
także wyjść z dzisiejszego plenum. 


Tow. ANTONI WRÓBEL 


Ostatnie nasze posiedzenia plenarne nie wynikają z określonego planu pracy 
Komitetu Centralnego, lecz zwoływane są pod wpływem zaostrzającej się sytuacji 
społeczno-rpolitycznej w kraju. Bez mała do tradycji przechodzi, że zbieramy się 
w warunkach nienormalnych, grożących wybuchem kolejnego konfliktu, którego 
skutki są trudne do przewidzenia dla partii, dla społeczeństwa polskiego. W takiej 
atmosferze, wobec grożby kolejnego strajku obradowałoby również XI Plenum, gdyby 
strajk nie został przełożony. Przykre jest także to, że towarzysze radzieccy muszą 
nas mobilizować do odbycia plenum, które ma się zająć sprawami partii i kraju. 
Można postawić pytanie, czy tak musi być, czy w takich warunkach Komitet Cen- 
tralny może podejmować rozsądne i odpowiędziaine decyzje? Wnioski chyba A 
jednoznaczne. 
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Ostatnio każde plenarne obrady Komitetu Centralnego skupiają na sobie uwagę 
całej partii, całego społeczeństwa, budzą nadzieje, że staną się punktem zwrotnym 
w trwającym już blisko rok kryzysie. Masy partyjne i społeczeństwo nie podwa= 
żają słuszności ocen wyprowadzanych przez Komitet Centralny, Po każdym posie- 
dzeniu spodziewają się podjęcia konkretnych decyzji wykonawczych, wcielających 
w życie przyjęte uchwały, i prawie zawsze po kilku dniach, ca najwyżej tygodniach, 

spotyka ich kolejny zawód. 
| Towarzyszu Kania, powiedzcie nam otwarcie, co lub kto wam przeszkadza w reali- 
zacji podjętych tu uchwał. Przecież tu chodzi o cel nadrzędny, o dobro naszej partii, 
dlatego też popieram zgłoszone tu wnioski dotyczące zmian personalnych w Biurze 
Politycznym. : 

Brak konsekwencji w działaniach politycznych, napięta do granic wytrzymałości 
sytuacja w zaopatrzeniu rynkowym ludności, a ostatnio także groźba bezrobocia, 
opieszałość w rozliczaniu osób odpowiedzialnych za kryzys, to wszystko doprowadza 
nie tylko doły partyjne, ale także i nasz aktyw do granie psychicznej wytrzymałości. 
Ludzie są już tak zmęczeni, że zaczyna im być obojętne, kto i kiedy, jakimi środkami 
przerwie to pasmo niemocy. Trudno się dziwić, że ta sytuacja budzi coraz większe 
zaniepokojenie i troskę naszych politycznych sojuszników, a jednocześnię ośmiela, ' 
a nawet rozzuchwala te wszystkie siły w kraju i za granicą, które chciałyby kraj 
nasz sprowadzić z obranej drogi socjalistycznego budownictwa. Te ostatnie siły 
działają w myśl zasady — im władza słabsza, tym więcej można na:.niej wymóc. 
Ale czy my im nie dajemy do tego powodów. Przykładem może być „konflikt bydgo- 
ski”. Został on przez środki masowego przekazu przedstawiony społeczeństwu w ten 
sposób, że wina za jego zaistnienie obarcza tylko władzę, W tym momencie nikt 
z tej władzy przeciwko takiej ocenie nie zaprotestował i trudno się dziwić, że dziś 
to społeczeństwo, w tym także członkowie partii, żąda, żeby w myśl podpisanego 
porozumienia pociągnąć do odpowiedzialności winnych zaistniałego konfliktu, Tu 
chodzi po prostu o wiąrygodność tej władzy, jeśli ona chce odzyskać zaufanie spo- 
łeczeństwa. Tow. Rakowski wypowiedział się już na ten temat na konferencji byd* 
goskiej. 

Ale konflikt bydgoski to tylko jeden z aspektów obecnej trudnej sytuacji. Dla 
uważnego obserwatora rozwoju wydarzeń nie ulega wątpliwości, że w kraju coraz 
mocniej dają o sobie znać te siły, których działania stanowią bezpośrednie zagroże= 
nie dla socjalistycznego ustroju. Ludzie, którym przyświecają takie zamiary, znaje 
dują się także w niektórych gremiach kierowniczych związku zawodowego. „Soli- 
darność”. Chcę być dobrze zrozumiany. Nie odnoszę tej oceny ani do całego związku 
skupiającego milionowe rzesze robotników, ani też do tych jego przywódców, którzy 
opowiadają się za konstruktywnym dialogiem jako najlepszą tormą rozwiązywanią 
konfliktów. Od początku obecnego kryzysu Komitet Centralny przyjął kurs na jego 
rozwiązywanie metodami politycznymi. Linia ta jest aprobowana przez całą partię 
i społeczeństwo. Ta linia jednak wcale nie musi oznaczać, że jako partia będziemy 
się tylko bronić, ustępując pod groźbą kolejnych zagrożeń strajkowych. Dziś Komi- 
tet Centralny musi wypracować decyzje umożliwiające wyjście z najbardziej dra- 
matycznego impasu, w jakim znalazł się kraj i partła. Uważam, że możemy z tych 
obrad wyjechać tylko wtedy, jeśli zabierzemy ze sobą takie decyzje, które pozwolą 
nam natychmiast zmobilizować szerokie rzesze członków partii do walki z tymi siła- 
mi, które chcą doprowadzić nasz kraj do narodowej katastrofy, Decyzje te muszą 
być natychmiast wcielane w życie. 


Do IX Zjazdu zostało niewiele ponad miesiąc. Poprzedzająca go kampania progra- 
_ mowo'wyborcza weszła w decydującą fazę. Decydującą dlatego, że na konferencjach 
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wojewódzkich wybrana zostanie przeważająca liczba delegatów, których postawa 
zadecyduje o tym, czy to najwyższe forum partyjne spełni tak powszechnie ocze- 
kiwaną misję i zażegna obecny kryzys. Wielką rolę do spełnienia mają konferencje 
wojewódzkie, które powinny przebiegać w atmosferze powagi obecnej sytuacji poe 
litycznej i pełnej odpowiedzialności za wybór najlepszych członków partii na dele- 
gatów na zjazd. Uważam, że w tych województwach, gdzie jeszcze nie odbyły się 
konferencje, powinniśmy po dzisiejszym plenum zapoznać delegatów z jego treścia- 
mi jak najszybciej. 

Społeczeństwo dotkliwie odczuwa reperkusje wynikające z sytuacji rynkowej. 
Trudno obecnie proponować bardziej radykalne i kompleksowe rozwiązania. Ale 
potrzebne są takie decyzje rządu, na które społeczeństwo powszechnie oczekuje. 
Można do nich zaliczyć np. wydanie zdecydowanej walki szerzącej się spekulacji, 
określenie górnego pułapu cen wolnorynkowych, oficjalne i natychmiastowe uchyle- 
nie przesławnego, a raczej niesławnego dekretu z 1972 r. o zaopatrzeniu emerytalnym 
pewnych grup społeczeństwa, ścisłe określenie maksymalnego pułapu zarobków, 
rent i emerytur. Takie i temu podobne decyzje nie wymagają niczego, poza dobrymi 
chęciami..A społeczeństwo przyjęłoby je z aprobatą i stwierdziło, że coś się dzieje. 
Oczekuje no także od rządu zdecydowanych kroków w zakresie przeciwdziałania 
szerzącemu się bezprawiu i anarchii na odcinku porządku publicznego i bezpieczeń- 
stwa obywateli. 

_ Chciałbym jeszcze odnieść się do środków masowego przekazu, a zwłaszcza prasy. 
Uważam, że partia nasza straciła wszelką kontrolę nad nimi i znów nie chodzi 
mi o to, aby w publikatorach ukazywały się informacje ściśle ocenzurowane, np. 
przez Wydział Prasy, Radia i TV KC. Ale dziś, gdy się czyta prasę, ogląda telewizję 
czy słucha radia, można popaść w czarnowidztwo. Totalna krytyka wszystkiego, co 
było do tej pory, pogoń za sensacją — to najczęstszy nurt enuncjacji prasowych. 
Podam tu konkretny przykład. Niedawno otrzymaliśmy w naszym komitecie zakła- 
dowym dwa dokumenty, na które długo oczekujemy: raport o stanie gospodarki 
oraz trzyletni program jej stabilizacji. W tym samym dniu ukazał się w „Trybunie 
Ludu” artykuł tow. Albinowskiego zatytułowany, jeśli dobrze pamiętam, „Zawartość 
do archiwum”. Nie zamierzam z autorem polemizować, bo merytorycznie ma wiele 
racji. Ale jak my w komitecie zakładowym mogliśmy po takim artykule iść z tymi 
dokumentami do organizacji partyjnych i je dyskutować? Postąpiliśmy w myśl 
- wskazówek autora. Nie przyznając się wcale, że te dokumenty posiadamy. 

Przed dzisiejszymi obradami otrzymaliśmy list przesłany do Komitetu Central" 
nego naszej partii przez Komitet Centralny KPZR. Świadczy on o głębokim zanie- 
pokojeniu towarzyszy radzieckich rozwojem sytuacji w naszej partii i kraju. Trudno 
dokumentowi temu odmówić słuszności zawartych w nim ocen. Uważam jednak, 
że powinniśmy czynić wszystko, aby udowodnić własną zdolność do wyprowadzenia 
kraju z kryzysu. I temu celowi powinny służyć decyzje, które tutaj podejmiemy. 
Należy uczynić wszystko, aby zapowiedziany na 14 lipca IX Nadzwyczajny Zjazd 
naszej partij spełnił nadzieje społeczeństwa i scementował szeregi partyjne w walce 
o socjalistyczny kształt prowadzonej odnowy. 


Tow. KAZIMIERZ JARZĄBEK 


Proszę mi wybaczyć, że ten mój głos będzie bardzo chaotyczny i nie przygotowany 
tak jak należy. Ale ostatnio tak już jest, że jak tow. Rakowski jest wzywany tam gdzie 
się pali, tak ja uważam, że my członkowie Komitetu Centralnego jak się coś pali, 
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' dopiero jesteśmy wzywani. Bo tak było na IX Plenum, gdzie groził nam strajk, z0- 
staliśmy wezwani, by rozwiązać pewne sprawy. I teraz tak samo, gdy jest groźna sy 
tuacja zostaliśmy wezwani. Nie powinno tak być, bo jeżeliby się słuchało głosów ro 
botników, a przypominam sobie dyskusje i uchwały od VI Plenum, e: ta sytuacja, 
która jest dzisiaj, na pewno by nie zaistniała. 

Tradycyjnie już przed wyjazdem na plenum uczestniczyłem w spotkaniu s liczną 
grupą aktywu hutniczego organizacji partyjnej. Tym razem na cożygodniowej od- 
prawie sekretarzy POP i OOP mówię, że odbędzie się plenum KC, I sekretarz spytał 
obecnych, co ich zdaniem, ja Jako przedstawiciel hutników w najwyższej władzy mam 
poruszyć podczas obecnego posiedzenia, Odpowiedzi na pytanie było tyle, ilu wypowia» 
dających się. Można stąd wysnuć wniosek, że członkowie partii w dalszym ciągu uwa” 
żają, że możliwość wyprowadzenia kraju z coraz głębszego niestety ktyzysu, szczególe 
nie w sferze gospodarczej, kryje się głównie w kierownictwie partii. I jest uzależniona 
od skutecznych decyzji podejmowanych na najwyższym forum partii, to- jest w Kor 
mitecie Centralnym, a na ce dzień w bieżącej działalności Biura Politycznego. Towae 
rzysze zgłaszają więc i uważają za konieczne poinformować Komitet Centralny o spra- 
wach potęgującego się bałaganu we wszystkich dziedzinach Życia społecznego i go* 
spodarczego. Chciałbym o tych sprawach mówić również w oparciu b przebieg zebrań 
i konferencji partyjnych odbywających się w ramach kampanii sprawozdawczorwy* 
borczej naszej częstochowskiej wojewódzkiej organizacji partyjnej. Nie może być wąt= 
. pliwości, że stan naszego kraju jest dramatyczny zarówno w sferze życia społecznego, 
jak i gospodarczego. Ogromny pakiet postulatów jest niemożliwy do zrealizowania 
w szybkim czasie, a wielu obywateli, w tym członków partii, nie ma tej świadomości, 
Rośnie uczucie braku bezpieczeństwa obywatelskiego. Stan gospodarki jest. katastro- 
falny. W tym stanię rzeczy społeczeństwe oczekuje zdecydowanych działań władz, 
Jestem przekonany, że to zdecydowane działanie poprze. 

W sferze gospodarki spodziewa się. bardziej skutecznych działań ze strony central- 
nych organów administracji państwowej. Wprowadzona uchwała 118 Rady Ministrów 
praktycznie nie funkcjonuje. Reforma ta podniosła wprawdzie rangę rachunku eko- 
nomicznego, ale przy funkcjonującym nadal systemie, strukturze cen, braku surow* 
ców, materiałów, części zamiennych powoduje sprzeczność między interesem przed* 
siębiorstwa i interesem ogólnospołecznym. Stąd np. zielone światło dla rolnictwa po- 
zostaje hasłem bez pokrycia. Potrzebne jest zdecydowane przesunięcie środków na 
rzecz kompleksu żywnościowego, eksportu, ochrony zdrowia, budownictwa mieszka- 
_.niowego itp. 

Kolejny problem to sprawa struktur zarządzania i kierowania gospodarką, Odczu- 
wa się, że wobec braku stanowiska odnośnie reorganizacji rządu, perspektyw zjedno- 
czeń działalność ich jest mało operatywna. A w opinii przedsiębiorstw w wielu przye 
padkach działalność ta hamuje inicjatywę oddolną. Wygląda na to, że zagrożone zmia- . 
nami statutowymi i personalnymi kierownictwa organów administracji państwowej 
"i gospodarczej, ministerstw, zjednoczeń myślą bardziej o swojej przyszłości zawódo- 
wej niż o tych sprawach, które ciążą na nich z tytułu zajmowanych obecnie stanowisk, 
Konieczne jest ruszenie z miejsca kryzysowego zastoju w gospodarce, takie ruszenie, 
które byłoby odczuwane przez społeczeństwo w zaspokajaniu najniezbędniejszych 
potrzeb. | R 


Wśród wypowiedzi nieodosobnione są głosy, może nieco naiwne w sposobie rozu- 
mowania, ale nie pozbawione swoistej wymowy społecznej. Mam tu na myśli dążność 
do zrodzenia się w naszym społeczeństwie autorytetu, za którym poszłaby większość 
ludzi w Polsce. Taki autorytet nie ukształtował się zdaniem członków partii w obec 
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nym jej kierownictwie, jak i w rządzie premiera Jaruzelskiego, chociaż cieszy się on 
dużym zaufaniem społecznym. Mówię o tym z troską, a nie jedynie po to, aby podda- 
wać je krytyce. 

Podstawowym zadaniem, jakie stoi obecnie przed kierownictwem partii, jest uwie- 
rzytelnienie swoich intencji wszystkimi możliwymi sposobami. Aby tak się stało, musi 
ono rozmawiać ze społeczeństwem i szeregami partyjnymi językiem życia codziennego, 
tym językiem, którym posługują się pracownicy w rozmowach z przełożonymi, któ- 
rym mówią, a właściwie płaczą kobiety z dziećmi na rękach, tej formie spędzania wol- 
nego czasu na „miarę lat 80” w kolejkach sklepowych, którym wreszcie posłu- 
gują się zaopatrzeniowcy zakładów pracy uganiający się za minimalną ilością materia. 
łów, surowców niezbędnych do utrzymania procesu produkcji. Tego żądają członko” 
'wie partii, robotnicy wielkich zakładów pfacy. Bo na nasze barki spada zawsze ciężar 
złych metod rządzenia i kryzysów czy wręcz eksperymentów. To również podkreślali 
towarzysze w hucie, z którymi spotkałem się wczoraj pytając, z czym mam wyjść na 
obradach plenum. 

A oto treści innych wystąpień, które miały miejsce 506 tego spotkania i które 
czuję się w obowiązku towarzyszom zrelacjonować: podkreślana jest konieczność jak 
najszybszego, może nawet na dzisiejszym plenum, rozstrzygnięcia członkostwa w ple- 
num KC tych wszystkich towarzyszy, szczególnie I sekretarzy KW, którzy zostali od- 
wołani z zajmowanych funkcji niejednokrotnie w atmosferze oburzenia społecznego. 
Przypuszczam, że może w dniu dzisiejszym ci towarzysze zabierając głos wykorzystają 
odbywające się dzisiaj posiedzenie plenarne j będą chcieli prezentować swoje znane 
nam poglądy „uzdrawiające” naszą partię i gospodarkę. W tym miejscu chciałbym 
się z towarzyszami podzielić jednym z problemów. wynikłych w trakcie trwania kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej w moim macierzystym zakładzie. Muszę jednak myślą 
wrócić wstecz. Mianowicie, w naszej zakładowej organizacji partyjnej wielu towa” 
rzyszy pełniących wcześniej funkcje powinno być już dawno pozbawionych tej funkcji, 
nie zawsze jednak można było w tamtych warunkach zmiany te przeprowadzić, 
W obecnej kampanii wyborczej znaczna część tych towarzyszy nie uzyskała mandatu 
zaufania. Wnioskować z tego można, że członkowie partii są w stanie rozwiązywać 
swe własne problemy. Wolno mi chyba przypuszczać, że Komitet Centralny również. 
Ciąży na nas piętno, iż zostaliśmy wybrani na VIII Zjeździe, który już jest określany 
jako zjazd mistyfikacji, manipulowany przez pewne osoby. Sprawa ta nie jest dla mnie 
do końca jasna. Przejdziemy do historii jako Komitet Centralny który chce odnowy, 
nie mając siły pozbycia się towarzyszy, którzy do sierpnia 1980 roku prowadzili partię 
i doprowadzili kraj na skraj przepaści. Postuluję jeszcze bardziej otwarte niż dotych- 
czas prezentowanie życia partii w trwającej kampanii wyborczej w środkach masowe- 
go przekazu, szczególnie w telewizji, która jest najpopularniejszym z nich. Chodzi 
o to, aby społeczeństwo dowiadywało się o ostrości krytyki i dyskusji w partii i o od- 
wadze TOY towarzyszy, o stawianie spraw najbardziej nurtujących społe- 
czeństwo. 

Osobiście nie zgadzam się z towarzyszami, że nam robotnikom szkodzi światło jupi- 
terów telewizji. Ja w stalowni codziennie patrzę na silniejsze światło, światło, jakie 
daje płynna stal. Stoczniowcy przyzwyczajeni są do silnego światła elektro-spawal- 
niczego, górnicy zaś łakną tego światła, bo nie mają go w nadmiarze w kopalni. Ale 
towarzysze, tego światła jupiterów mogą się bać ludzie fałszywi, bo rozprasza ono 
zakamarki ciemności, w których ukryty jest brud. Przykładów tego rodzaju można 
dać wiele. Szczególnie teraz, gdy przy stole do rozmów zasiadają dyrektorzy i prezesi, 
a z nimi eksperci, a po drugiej stronie robotnicy i rolnicy sami. Efekty towarzysze 
znają dobrze z telewizji i radia śledząc te programy. Dotychczas funkcjonują jeszcze 
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mity, że partia jest po prostu w pogoni za „Solidarnością”, że tylko związkowcy zgła- 
szają słuszne postulaty, a partia jedynie broni się przed nimi jak bramkarz i załatwia 
jedynie te, które musi już wyjmować z siatki, Jest to oczywiście nieprawda, Ale dzien- 
nikarze niewiele robią, aby to społeczeństwu udowodnić. Myślę również, że mamy 
prawo żądać od telewizji prawdy, a w istocie od dziennikarzy, aby odeszli od propa- 
gandy klęski. Potrzebna jest krytyka tego, co było, i tego, co aktualnie zasługuje na 
krytykę. Ale społeczeństwu potrzebna też jest nadzieja oparta nie na romantyzmie, 
a na programie sformułowanym w naszych założeniach na zjazd, Nadzieja ta tkwi = 
co tu dużo mówić — w naszej pracy. 

Inna sprawa. Z coraz większym zaniepokojeniem przyjmują niektórzy członkowie 
partii dalszy spadek wartości pieniądza w Polsce. Trzeba ich zdaniem koniecznie za- 
trzymać spiralę żądań płacowych, nawet tych ukrytych, nie globalnych. Jeden z to" 
warzyszy mówił wręcz — wszyscy chcą w zasadzie wziąć z kasy, a kasa jest pusta. 
To co mają dać kasjerzy — słowa? To są przecież czeki bez pokrycia. Wreszcie były 
również głosy odnośnie Katowickiego Forum Partyjnego. Chcę tu stwierdzić krótko, 
że sprawa została oceniona na Biurze Politycznym, a w hutniczej organizacji partyj- 
nej rezolucje forum spotkały się przeważająco z krytyką, zostały odrzucone. Myślę, że 
niebezpieczne są ekstremizmy zarówno z prawej, jak i z lewej strony. 


Na zakończenie chciałem towarzyszy członków plenum poinformować, że zgadzam 
się z opinią szeregów partyjnych, iż obecne plenum niestety nie umiało stanąć zawsze 
na wysokości zadania w procesie odnowy w naszym kraju. Odpowiedzialność za to 
ponosj również w części każdy z nas siedzących tu na tej sali. Dlatego też poczuwając 
się do tej odpowiedzialności na zakładowej konferencji sprawozdawczo-wyborczej 
w Hucie im. B. Bieruta nie wyraziłem zgody na umieszczenie mnie na liście delegatów 
na zjazd. Jako robotnik chcę stwierdzić, że osobiście nie czuję obawy z samego tego 
faktu, iż w składzie delegatów na IX Zjazd mniej jest robotników. Uważam, że nie 
chodzi tu o strukturę zawodową, a o oblicze partyjne. A to nie jest uzależnione od 
wykonywanego zawodu. | 


Fundamentalne znaczenie dla naszego narodu ma sprawa naszych sojuszów i współ- 
praca ze Związkiem Radzieckim oraz krajami socjalistycznymi. Wartość tych sojuszów 
była podkreślana w trakcie naszych zebrań sprawozdawczo-wyborczych. Ale znane 
są trafiające się tu i ówdzie próby „kształtowania nastrojów antyradzieckich. Musimy 
się im zdecydowanie przeciwstawić, decyduje o tym zarówno nasza historia, wspólna 
ideologia naszych partii. Takie są realia wskazujące obopólne korzyści naszych 
narodów, wynikające ze współpracy i wydatna pomoc okazywana nam zawsze, 
a szczególnie w ostatnich naszych trudnych miesiącach. 


Tow. JÓZEF PAJESTKA 


Chcę swą wypowiedź skoncentrować głównie na problematyce ekonomicznej czy 
społeczno-ekonomicznej, ale nie dlatego, że to jest mój profil zawodowy, ale dlatego, 
że w dotychczasowej dyskusji poruszana jest problematyka polityczna i personalna, 
a trzeba też wniknąć głębiej w problemy będące u podłoża zjawisk. 

Zadajemy sobie pytanie: dlaczego nasz kryzys polityczny tak długo trwa? W aspek- 
cie ekonomicznym odpowiedź na to jest prosta. Mamy spadek dochodu narodowego, 
który nas cofnął 5 lat wstecz. Tego nie było w żadnym kraju socjalistycznym, choć na 
świecie nie jest to znowu tragicznym wyjątkiem. Aktualnie ponad 30 krajów świata 
ma poziom dochodu niższy niż 10—12 lat temu. Taki głęboki kryzys ekonomiczny musi 
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„mieć następstwa i musi się przejawiać w postawach społecznych i społeczno-politycz= 
nych. 

. Drugi element przedłużania się naszego kryzysu 18 niezwykle trudna rolą poli» 
tyki w sformułowaniu programu wyjścia z krytycznej sytuacji ekonomicznej. Pozwóle 
cię, że powiem tu swoje zdanie: to nie są trudności natury intelektualnej, ale na- 
tury ekonomiczno-politycznej. Naszą sytuację cechują dwa zjawiska, Jesteśmy w tzw. 
pułapce zadłużenia, albo wolę mówić w pętli zadłużenia, po drugie jesteśmy sparali- 
żowani tym, co ja nazywam paraliżem gry grup nacisku. Można powiedzieć, że pań- 
stwo nasze przypomina człowieka, który ma pętlę na szyi i związane ręce. I każą mu 
walczyć, a w takiej pozycji człowieka można tylko lżyć. Wyjście z tej sytuacji nie 
jest sprawą prostą. 

„ Na czym polega pułapka zadłużenia? Na wielu rzeczach, ale dwie są tu najważniej- 
sze. Mianowicie, ponieważ jesteśmy bardzo zadłużeni, to musimy się jeszcze bardziej 
zadłużać i po drugie, o tym, czy się będziemy rozwijać szybciej czy wolniej, czy też 
produkcja będzie spadać, nie decydujemy tylko my, ale nasi partnerzy z zewnątrz. 
Wyrwanie się z tego nie jest sprawą prostą. | 

. Paraliż gry grup nacisku powstał na tym tle, że władza jest słaba, a zinstytucjonali- 
zowane grupy nacisku są silne. Ale to ma bardzo różne formy. Zobaczcie, jak dzia'a 
Sejm i zapytajcie się, kto w Sejmie występuje przeciw postulatom i żądaniom. Wszyscy 
woleliby być popularni i wszystko popierać. A czy w prasie występują przeciw żąda” 
niom? Słyszałem audycję, że trzeba nie zweryfikować, ale wprowadzić zupełnie nowe 
zasady emerytalne dla chłopów. W ogóle nie powinni płacić składek, bo to powinny 
załatwiać ceńy czy aparat skupu. Ja dopuszczam taką argumentację, jak każdą inną, 
ale zawsze jakoś brak kogoś, kto się pyta: gdzie jest dobro publiczne? Skąd to wszyst- 
ko brać? Przecież nasza sytuacja rynkowa i poważna część bałaganu w produkcji są 
związane z tym, że mamy 600 miliardów nawisu inflacy jnego, a więc więcej, niż mo- 
żemy dostarczyć na rynek. Grupy cisną, a nie ma kto temu przeciwdziałać. Czy rząd 
mógłby zaradzić? W perspektywie będzie musiał, ale trzeba sobie zdawać sprawę 
z trudności i powagi sytuacji. Już prawie nie mogę słuchać, jak ktoś abstrakcyjnie 
mówi, że rząd nie jest zdolny do programu, nie wie, na czym polega sytuacja w pętli 
żńdłużenia (ja nie mówię, czy ktoś ją nam nastawił, czy w nią sami weszliśmy, to za» 
gadnienie przeszłości). I nie rozumie złożoności paraliżu gry grup nacisku, który zre- 
sztą nie jest zjawiskiem wyłącznie polskim, choć w Polsce przejawił się bardzo mo- 
cno. 

" Trzeci element, który powoduje przedłużanie się naszego kryzysu, to ten, że są 
pewne nowe postawy, nowe ruchy społeczno-moralne i społeczno-polityczne; później 
trochę do nich wrócę. 

Teraz chcę powiedzieć jedną rzecz, która mnie bardzo przejmuje. Występuje miano- 
wicie niezwykłe tragizowanie sytuacji, w której się znajdujemy. A jeżeli ktoś wierzy 
w tragizm, to w tragizm popada. Wiele z tego, co tu słyszę, to jest tragizm i trudno 
doszukać się optymizmu, wiary w możliwość wyjścia. Jak może więc powstać program 
działań? 

Byłem niedawno na dyskusji o kozcie gospodarki duńskiej i tam powiedziałem 
gospodarzom: wiecie panowie, jak wrócę do Polski i powiem, że dyskutowałem o kry" 
zysie gospodarki duńskiej, to mnie wszyscy wyśmieją. Gospodarz odpowiedział mi 
tak: „Ja się nie dziwię, bo Polska jest narodem, który ma największe ofiary, najwięk- 
sze bohaterstwa i powinna też mieć najgłębsze kryzysy. Czy może być inaczej?” 

Nasze problemy i nasz kryzys są dostatecznie poważne, by nie tragizować jeszcze 
więcej, a w szczególności w sposób, który podważa u ludzi wiarę, że jesteśmy w stanie 
je rozwiązać. Niektórzy zaczynają już wierzyć, że nasz naród składa się z bezradnych 
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głupców, przepraszam bardzo za te słowa. W takiej aiiaostejie wyjść z niczego nie 
można. Wierzcie mi, ja przecież zajmuję się problemami światowymi i pracowałem 
w wielu krajach i wciąż w tym jestem — nasz kryzys ekonomiczny jest poważny, a 


_ polityczny jeszcze poważniejszy, ale w.skali światowej nie jest to żaden WYJSIEK: Nie- 


s 


jeden naród pokonywał nie takie kryzysy. 

Obok niezbędnego elementu optymizmu i wiary, że potrafimy nasze probiemy roz= 
wiązać, a jestem za tym, żeby w naszej uchwale ten element się znalazł, myślę, że 
powinniśmy wyraźnie powiedzieć kilka rzeczy. Przechodzę do ich sformułowania, asą 
to pewnego rodzaju stwierdzenia, które chciałbym, żeby się znalazły w naszej uchwale. 

Panuje wciąż jakieś przekonanie w masach partyjnych, że „góra trzyma się stoł- 
ków”, że to ją przemeżnie motywuje. Nie widzą, że zaszła rzecz historycznie niezwy- 
kła. Przecież ten Komitet Centralny z pełną świadomościa podpisał na siebie wyrok. 
Sądzę, iż większość Z nas ma świadomość, że chyba 90 proc. obecnego składu nie 
wejdzie do władz w przyszłości. No i co z tego, że ja na przykład nie wejdę? Nie sądzę 
aby przeszkadzało mi to dalej działać, pracować i pisać Tak czuje chyba wielu z nas. 
Może jednak trzeba, abyśmy to wyraźniej stwierdzili. Powiedzmy też naszej partii, 
że mamy nadzieję, iż szeroka odnowa elity partyjnej, również na najwyższym szcze> 
blu, może wyjść naszej partii na zdrowie, jeżeli będzie mądrze przeprowadzona. Mogą 
być nawet najgłębsze zmiany w składzie władz i całej elity politycznej. Nie o to chodzi, 
Chodzi jednak o to, aby skład dawał niezbędny element kontynuacji Ma to dwa 
aspekty. Pierwszym jest wykorzystywanie doświadczeń ze sprawowania władzy. Dru- 
gim jest ciągłość zasadniczych linii socjalistycznego rozwoju i sojuszów międzynaro- 
dowych. Niech te argumenty, a nie argumenty „trzymania się stołków”, będą decydu-_ 
jące. Te argumenty trzeba dawać pod rozwagę członkom partii i one są za postulatem 
bezwzględnego przestrzegania reguł wyborczych. Powiedzmy jednak wyraźnie, że nie 
boimy się, iż do władz wejdzie wielu nowych ludzi, o których nie wiemy, kim są. Po- 
wiedzmy, iż nie obawiamy się, że oni podważą nasz dotychczasowy dorobek, przekreślą 
linię, po której partia szła przez SZER lat. Mamy zaufanie do mądrości politycz- 
nej mas partyjnych. | 

Krótko o kolejnych sprawach, na których nie znam się najlepiej, ale o konieczności 
rozwiązania których jestem przekonany. Podzielam krytyczny pogląd o działaniu środ- 
ków masowego przekazu, choć w ocenie potrzebna jest pewna cierpliwość. 

Mam często wrażenie, że to, co w przeszłości trzeba było słusznie nazwać .„arogan- 
cją-władzy”, nagle z władzy odeszło Władza stała się spokojna, cierpliwa, a nawet poe 
korna, co jednak wcale nie podważa godności. Arogancja jednak przerzuciła się i nie- 
zwykle rozpleniła, nie oszczędzając również śrędków masowego przekazu. Patrzę nie- 
raz, jak dziennikarz znęca się nad przedstawicielami organów państwowych: to wy 
takie idiotyzmy robicie — a oni kiwają głowami, my robimy takie idiotyzmy; to wy 
dopuszczacie do takich bzdur — no tak, my do tego dopuszczamy. Arogancja kwitnie 
zawsze równolegle z podporządkowaniem się jej Co jest najbardziej denerwujące, 
to wykształcanie przekonania, że życie nasze kształtowane jest przez głupotę i pow- 


_ szechną niemoc. To podważa wiarę społeczeństwa w siebie i podważa państwo. A Pol- 


ska, to przecież naród i państwo. 

Nie twierdzę, że wskazane zarzuty dotyczą w pełni i tylko środków masowego prze- 
kazu, choć mają one w tym udział, Wnioski z tego muszą być jednak bardzo przemy- 
ślane. Środki masowego przekazu to jeden z najbardziej delikatnych instrumentów. 
I zgadzając się, że jeżeli polityka nie będzie m:ała wpływu na środki masowego prze- 
kazu, to nic nie zrobi, uważam, że zbyt prostackie, administracyjne metody rozwiązy- 
wania tego problemu mogą być niezwykle szkodliwe. I tu apelowałbym do możliwie 
jak najbardziej delikatnego, skutecznego, ale delikatnego rozwiązywania tej sprawy. 
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Zgadzam się zupełnie z tymi wnioskami, które mówią, że bez poparcia i prestiżu or= 
ganów porządku publicznego nie będzie spokoju w naszym kraju. Ale czekam na wnio- 
ski konkretne. Wszyscy czujemy, że problem musi być rozwiązany i nie wyobrażam 
sobie, żeby tego we wnioskach nie było. | 

Wypowiadam się jak najbardziej za umową, ale nie tylko społeczną, lecz polityczną 
z „Solidarnością”, Chyba nigdy nie było takich warunków historycznych i takich po- 
trzeb tej umowy, jak są teraz. W każdym razie naszym obowiązkiem jest podjąć tego 
rodzaju polityczną umowę z „Solidarnością”, bazującą na partnerskiej współpracy, ale 
określającą bardzo wyraźnie, jak się to może mieścić w naszym systemie społeczno” 
-ekonomicznym. 

Największe jednak znaczenie przypisuję przedsięwzięciom ekonomicznym. Ta sy- 
tuacja, w jakiej znalazła się nasza władza, nasz rząd, prawie uniemożliwia wyjście 
„z niej normalnymi, konwencjonalnymi metodami ekonomicznymi. Nie widzę takich 
możliwości. Aczkolwiek nie jestem w stanie od razu przedstawić całego szeregu przed- 
sięwzięć, uważam, że muszą być zastosowane specjalne środki, nie konwencjonalne, 
mobilizacji społecznej, ażeby wyjść z tej sytuacji. Niezależnie od konieczności jak naj- 
szybszego przeprowadzenia reformy cen — jestem zdania, że nie można tu czekać, 
że to jest potrzeba narodowa — nadzwyczajne środki organizowania działalności 
społeczno-gospodarczej muszą być zastosowane. 

Nie jest do pomyślenia sytuacja, gdzie dyskutujemy o groźbię bezrobocia, a z drugiej 
strony dowiadujemy się, że tyle tysięcy brakuje ludzi w energetyce, w górnictwie itp. 
I co? Nic. Każdy system na świecie — kapitalistyczny, socjalistyczny, musi rozwiązy- 
wać takie problemy. Sytuacja, gdzie są sągi drzewa ściętego w lesie i nikt tego nie wy* 
wozi, a chłop mówi, że nie ma węgla do parnika, jest nie do pomyślenia. Jeżeli wa- 
runki ekonomiczne powodują, że ten chłop nie chce iść i zebrać drewna opałowego, 
to są możliwe przedsięwzięcia organizacyjne, społeczno-organizacyjne i mobilizacji 
społecznej, które takie sprawy rozwiązują. Takich spraw można na kopy przytaczać. 
Muszę podkreślić, że uważam, iż najlepszą drogą do wzmocnienia partii i państwa 
w okresie, który jest przed nami, jest właśnie kierownictwo w procesie mobilizacji 
społecznej do rozwiązywania problemów paliwowych, oszczędności surowcowych 
i wszystkich innych. Bo cóż z tego, że będziemy głosić kazania o kierowniczej roli 
part:i? Ona się musi przejawiać w organizowaniu działalności społecznej. Metodami 
nadzwyczajnymi wtedy, kiedy to jest potrzebne. Trzeba do tego zmobilizować naród, 
oczywiście nie przymusem, lecz za jego zgodą, w imię dobra społecznego. 

W reszcie uważam, że jest kilka — i to jest ostatni punkt mojego wystąpienia — 
spraw. Występuje silny nurt o wyższy standard moralności społecznej. Jest to głęboki 
nurt społeczny od początku działań strajkowych i później. Dlaczego jednak'ma on być 
sprowadzany do problematyki nadużyć? Naród tęskni do wyższych wartości społecz- 
no-moralnych. Jest to potrzeba cywilizacji współczesnej, nie wyłącznie polska, choć 


w Polsce się silnie przejawiła. Nie widzę, dlaczego partia nie może i nie powinna mieć 


w tym przodującej roli. 

Drugi nurt to tendencje egalitarne. W ciężkich warunkach ekonomicznych egali- 
taryzm ma szczególne uzasadnienie i nie zawahałbym się teraz mocno akcentować tej 
sprawy, co nie znaczy, że przekreślamy tezę socjalistyczną o wynagrodzeniu według 
zasług czy pracy. Tego naród domaga się i ma słuszność. Jest zdrowy sens w tym i nie 
widzę, dlaczego byśmy te tezy mieli wyrzucać, 

Trzeci nurt to sprawa uczestnictwa w rządzeniu i zarzadzaniu, ale tego już nie 
będę rozwijał. | . 

Najbardziej zasadnicza teza ideowa to sprawa dobra publicznego. Tego nas uczyli 
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przodkowie. Przecież ta walka o korzyści dla siebie, co rozbija całą kasę państwową 
j powoduje taką sytuację dezorganizacji, jaką mamy, jest właśnie w związku z tym, 
że dobro publiczne poszło w kąt. Kto ma hasło dobra publicznego podnosić i bronić? 
Musi go bronić nasza partia. | 

Ustosunkuję się jeszcze do jednej sprawy tu podnoszonej. Ja nie wiem, może to- 
warzysze więcej wiecie, lecz osobiście nie widzę sensu w głosowaniu i zmianach składu 
Biura Politycznego na miesiąc przed zjazdem. Po prostu nie rozumiem. Niech to nam 
ktoś konkretnie uzasadni — co ta nowa ekipa może zrobić i kto może się w niej. zna” 
leźć? Muszę stwierdzić, że boję się następstw politycznych tego rodzaju zmian dla 
partii i dla kraju. Nie przemawiają do mnie żadne argumenty w tym momencie, w któ- 
rym jesteśmy. £ 


e 


Tow. JADWIGA NOWAKOWSKA 


+ 


Towarzysze pozwolą, że zabiorę wam parę minut, mimo że głosy w dyskusji 
są bardzo zbieżne, ale po prostu po to, że chciałabym przedstawić stanowisko łÓdz- 
kiej klasy robotniczej, zrzeszającej w przeważnej mierze kobiety i również- po to, 
żeby zachęcić obecne tu kobiety do zabrania głosu także na dzisiejszym plenum. 

". Wszyscy zdajemy sobie doskonale sprawę z tego, że dzisiejsze nasze plenarne 
obrady są posiedzeniem naprawdę historycznym. Od jego bowiem pfzebiegu i od 
uchwał przyjętych na tym plenum zależeć będą nie tylko losy partii, ale losy naszego 
kraju. Dlatego też zdawać musimy sobie sprawę z odpowiedzialności, jaka na nas 
— członkach Komitetu Centralnego — ciąży, Odpowiedzialność ta jest tym większa, 
im wyższą sprawuje się funkcję. Jest to bezsporne. Ale my robotnicy, członkowie 
Komitetu Centralnego czujemy również wagę tego ciężaru, a jest nam dużo trudniej 
podjąć jakąkolwiek decyzję ze względu na to, że jesteśmy naprawdę zdezoriento- 
wani. Nie wiemy dokładnie, za kim i za czym się opowiedzieć. Dało się to zauważyć 
szczególnie: w odbywającej się kampanii programowo-wyborczej. Część delegatów 
wiedziała bowiem z góry, kogo nie wybierać do władz, ale nie miała sprecyzowanych 
kandydatur odpowiednich do pełnienia odpowiedzialnych funkcji partyjnych. Nie 
zostali wybrani często ludzie dobrzy, o dużym doświadczeniu oraz oddani sprawom 
partii, po prostu tylko dlatego, że byli to ludzie pracujący w poprzedniej ekipie. 
Mimo tych niekorzystnych zjawisk muszę stwierdzić, że w naszym łódzkim woje- 
wództwie dotychczas przeprowadzone wybory wprowadziły do władz ponad 70 proc. 
ludzi nowych, charakteryzujących się jednak dobrym przygotowaniem politycznym, 
doświadczeniem zdobytym przede wszystkim w działalności w ruchy młodzieżowym. 
Zdecydowana większość z nich pełniła funkcje partyjne na niższych szczeblach. 

I chciałabym tutaj na marginesie powiedzieć, że dla mnie wniosek przedstawiony 
przez towarzysza z Radomia jest troszeczkę nierealny, bo ja uważam, że w inte- 
resie partii leży, żeby nie podważać wiarygodności dotychczas przeprowadzonych 
wyborów. 

Z tego, co wiem, uczestnicząc w zebraniach partyjnych, z rozmów, bezpośrednich 
z członkami partii wierzę w to i wierzymy my wszyscy na dole, że partia nasz4 ma 
jeszcze dość -siły, aby rozwiązać konflikt drogą porozumienia, środkami politycze 
nymi i tylko własnymi siłami. Innego wyjścia nie widzimy. Partia musi się pojednać 
z narodem, musi odzyskać zaufanie mas, żeby się po prostu uwiarygodnić, Realizując 
bowiem proces odnowy na podstawie porozumień społecznych, doprowadziliśmy do 
osłabienia wewnętrznych struktur partii oraz do znacznego odejścia od centralizmu 
demokratycznego. Przejawem tego jest dość powszechne odchodzenie od PASIEK 
tymczasowego regulaminu wyborczego. >S 
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Partia w okresie 10 miesięcy nie potrafiła stanąć jako faktyczna przewodnia siłą 
w baństwie i być niejako mediatorem między związkami zawodowymi a rządem. 
Do wielu spraw wynikających z umów społecznych partia nie dała jasnej interpre- 
tacji politycznej i nie uświadomiła swych członków odnośnie konsekwencji wynika- 
jących z realizacji lub odstępstw od tych umów. Nie budowała autorytetu partii 
źle tunkcjonująca informacja i długo oraz cząstkowo prowadzony proces rozliczeń. 

Nieprawidłowości takich w naszym działaniu było i jest więcej. 

Na IX Plenum KC zabierając głos w dyskusji postawiłam jedno zasadnicze pyta- 
nie, a mianowicie: czy obecne Biuro Polityczne, czy wszyscy 'członkowie Komitetu 
Centralnego mają dość siły moralnej do przezwyciężenia kryzysu, w jakim znajduje 
się partia i kraj? Sądzę, iż to pytanie jest w dalszym ciągu i dziś aktualne. Bowiem 
tylko od nas, od rewolucyjnego działania kierownictwa naszej partii zależeć będzie 
nasza dalsza egzystencja. 

„Sądzę jednak, że przy tym pytaniu nasuwa się hasteshć pytanie, które tutaj już 
przedstawił mój przedmówca, a mianowicie, czy celowa byłaby wymiana całej 
kadry, całego Biura Politycznego na miesiąc przed zjazdem. Nad tym musimy się za- 
stariowić. : 

Ja osobiście uważam, że na dzisiejszym plenum przede wszystkim powinniśmy 
skoncentrować się nad samym zjazdem i podjąć przede wszystkim strategię walki 
o dobry Nadzwyczajny 1X Zjazd naszej partii, który jak wszyscy do tej pory uznali- 
śmy'musi odbyć się w przewidzianym terminie. Na nasze bowiem konkretne działa- 
nia oczekują nie tylko szeregowi członkowie partii, ale całe społeczeństwo I my nie 
możemy ich zawieść. 


Tow. RYSZARD WOJNA 


Znaleźliśmy się w momencie, w którym musimy sobie powiedzieć, co jest teraz 
najważniejsze. I myślę, że nie stać nas w tej chwili na rozproszenie naszej dyskusji 
na wielu kwestiach i sprawach, tylko musimy skupić dyskusję naprawdę na tym, co 
jest najważniejsze. A nie ma sprawy ważniejszej, aniżeli odsunięcie od Polski tych 
wszystkich niebezpieczeństw, o których mówi list Komitetu Centralnego KPZR, 
zagrożeń, które również dostrzegamy i my. Punktem wyjścia dla tych zagrożeń jest 
stwierdzenie: między niepodległością Polski a socjalizmem istnieje Ścisły związek. 

Myśmy sobie w przeszłości często tę formułę powtarzali, ale ona nagle dzisiaj na- 
brała straszliwego, złowieszczego sensu. Musimy wniknąć do samego podwójnego 
dna tych słów: co one znaczą? W tej sytuacji uważam, że każde przyjęte przez nas 
rozwiązanie na plenum musi być podporządkowane tej najważniejszej sprawie — rze- 
czy dzieją się w wymiarze dosłownie historycznym. 

Uważam wobec tego, że wszystko, co będziemy tu postanawiali, musi za punkt wyj- 
ścia mieć zadanie utrzymania przez partię łączności z narodem. Nie możemy się izo- 
lować od społeczeństwa. Musimy nadal kontynuować mozolną drogę odbudowy zau- 
fania. . 

I dlatego uważam, że winniśmy te sprawy rozwiązywać na dwóch płaszczyznach: 
mianowicie wola dyscyplinowania sytuacji w partii, w kraju musi być zdecydowae 
nie powiązana z afirmacją odnowy. Odnowa wniosła przecież do naszego życia, 
do naszego myślenia o socjalizmie trwałe wartości, z których nikt z nas nie chce 
zrezygnować. I dlatego nie może być podziału na tej sali na tych, co chcą od- 
nowy, i na tych, co chcą dyscyplinowania. Cała partia musi stać bez reszty na 
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gruncie i odnowy, i przywracania funkcjonalności życia społecznego. A tęskno- 
ta w naszym społeczeństwie za przywróceniem funkcjonalności życia społecznego jest 
coraz większa. Uważam, że winniśmy podjąć decyzję uwiarygodnienia tej odnowy 
w konkretnych krokach. W Sejmie dojrzewa w tej chwili np. ustawa o cenzurze, któr 
rą wypracowaliśmy razem z „Solidarnością”. Jestem za jak najszybszym jej uch> 
waleniem. Ta ustawa będzie potwierdzeniem woli odnowy, a ustawa o cenzurze stwo+ 
rzy stan lepszy niż stan bez jakiejkolwiek ustawy istniejącej dzisiaj. Tylko musimy 
próbować chcieć tę ustawę egzekwować. 

Jeśli chodzi o dyscyplinowanie — najpierw musimy przywrócić soówóGikóGodć 
w partii. Przede wszystkim dlatego, że jest to stosunkowo najłatwiej. Tu. decyzja jest 
nasza. Uważam, że nie wolno nam dopuścić do zakwestionowania na 'zjeź- 
dzie legalności zjazdu w wyniku nieprzestrzegania statutu i regulaminu wyborczego 
dzisiaj. My musimy do tego zjazdu podejść z całą odpowiedzialnością. Dlatego uważam 
za zasadne, ażebyśmy tutaj dzisiaj w sposób bardzo zdecydowany wystosowali Już nie 
apel, ale podjęli konkretne postanowienia, które jeśli nie będą przestrzegane będą 
oznaczały, że całe organizacje stawiają się poza partią. Same. Po prostu musimy na 
przykłądzie przywrócenia praworządności w partii pokazać społeczeństwu naszą 
stanowczość w działaniu. Uważam, że przyszedł czas, żebyśmy przed zjazdem, już 
dzisiaj, na tym plenum, wystosowali ultimatum do różnych form i struktur pozio- 
mych wszelakich maści. Ultimatum, w którym damy im np. tydzień czasu na bez- 
dyskusyjne podpisanie się pod zasadami centralizmu demokratycznego i zobowiązarńe 
się do ich przestrzegania. Musimy po prostu podjąć kroki o charakterze na poły 
„spektakularnym, ale jednocześnie bardzo istotnym'w wymowie politycznej. 


Była tu mowa i o tym, na ile i jak zazębia się czasami członkostwo w partii 
i członkostwo w „Solidarności”. Byłem w jednym z wielkich zakładów w Warszawie 
niedawno jako poseł zapreszony przez „Solidarność”. Okazało się, że zaczęte Wczeć- 
niej zebranie sprawozdawczo-wyborcze partii przekształciło się w zebranie „Solidar= 
ności”. Z tymi samymi ludźmi. Czy coś z tego wynika? Ja myślę, że możną w tyth 
dopatrzeć się również wielkich plusów, mianowicie to, co jest elitą kłasy rabotniczej, 
stanowi stabilną siłę, tę samą siłę. Tylko umiejmy na nią oddziałać. i 

Nie chcę mówić dziś o gospodarce. W odczuciu społecznym za błędy popełniene 
w gospodarce płacimy i będziemy płacili jak za przegraną wojnę przez szereg, szereg 
lat Ale przechodzę do drugiej grupy, która w kontekście tego, o czym wspomniałem 
na początku, wydaje mi się być sprawą centralną. Winniśmy w naszym społeczeństwie 
podjąć jeszcze raz, tak jak w roku 1945—1946, zasadniczą dyskusję na temat naszych 
stosunków ze Związkiem Radzieckim. Winni to jesteśmy zarówno naszemu narodowń, 
jak t Związkowi Radzieckiemu. Musimy rozładować wzniecaną falę antysowietyzmu. 
Do tej pory czyniliśmy to najczęściej na płaszczyźnie ideologicznej; na płaszczyźnie 
ideologicznej przekonywaliśmy — przekonanych. Chcąc dotrzeć do narodu polskiego 
musimy podjąć argumentację polityczną, argumentację narodowego interesu znacz- 
nie szerzej, aniżeli czyniliśmy to dotąd. A podejmowaliśmy ją w pierwszych latach 
po wojnie, starsi z nąs pamiętają, bo brali w tym udział. Musimy uzmysłowić naszemu 
społeczeństwu, że losy państwa polskiego od dwóth wieków rozgrywały się na płasz* 
czyźnie stosunków z Niemcami i z Rosją. Niemcy zostały strzaskane w 1945 r., ale 
problem pozostał otwarty. 

Zasługą komunistów jest unormowanie stosunków ze Związkiem Radz'eckim na 
gruncie przyjaźni, współpracy i wspólnego bezpieczeństwa. My musimy treść tych 
słów uzmysłowić naszemu narodowi, a tym samym uzmysłowić otchłań s'"loństwe, 
ku któremu pchają nas nasi przeciwnicy, k'órzy Polskę chcieliby uczynić detona:o- 
rem eksplozji być może na znacznie większą skalę, aniżeli tylko nasza. Po prostu mu- 
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simy z całą brutalnością powiedzieć, co to oznacza, jakie konsekwencje by to musiało - 


2e sobą przynieść? Czy naszego społeczeństwa nie stać na obezwładnienie szaleńców ? 


"Sojusz nie może działać jednokierunkowo. W liście Komitetu Centralnego KPZR 


mówi się o polskim „być albo nie być”. W naszym najgłębszym narodowym interesie 
leży utrzymanie radzieckich obligacji wobec Polski, a one są uzależnione od rzetelne- 
go dotrzymania przez nas naszych sojuszniczych powinności wobec nich. Sojusz musi 
działać dwukierunkowo i społeczeństwo nasze musi to zrozumieć. Dlatego opowiadam 
się za opublikowaniem treści listu Komitetu Centralnego KPZR, Oczywiście, jeśli trze- 
ba, po zapytaniu się autorów tego listu. Chodzi o to, ażeby aktyw nasz nie otrzymy- 
wał tego listu z Wolnej Europy, żeby mógł go otrzymać od nas. 

W kontekście tej całej argumentacji chcę wspomnieć jeszcze jedno: my nie ma- 
my monopolu na przyjażń polsko-radziecką i obawiam się, że my jako partia nie 
jesteśmy często wiarygodni przekonując naród o potrzebie tej przyjaźni. Ja byłbym za 


stworzeniem większych możliwości wypowiadania się w tej kwestii również i mąd" ' 


rym działaczom i publicystom katolickim, a wielu z nich w ostatnich latach wypo- 
wiadało się z sensem i dużą głębią treści na temat naszych stosunków. 

Już kończę towarzysze. Jednym z warunków odnowy jest po prostu publiczne podję- 
cie całego kompleksu stosunków polsko-radzieckich. Po prostu nie będzie odnowy, 
jeśli nasza odnowa nie da gwarancji bezpieczeństwa naszym sąsiadom, jeśli procesy 


odnowy nie upewnią naszych sąsiadów w praktyce, że one nie są wymierzone we * 


wspólne interesy, we wspólne bezpieczeństwo naszego obozu, Wszelkie wielkie prze- 
obrażenia wewnętrzne miały zawsze swoje funkcje zewnętrzne. Winniśmy przekonać 
nasze społeczeństwo, że istnieje ścisła współzależność między funkcjami wewnętrz* 
nymi i zewnętrznymi. Tymczasem wszystkie procesy toczą się u nas do tej pory tak, 
jak byśmy żyli w jakimś izolowanym świecie. I tylko wówczas, jeśli to uczynimy, 
socjalizm j niepodległość nie będą zagrożone. Warunkiem jest, by naród Rwa? co- 
„dzienną postawą za rzeczywistością związku tych dwu słów. 


Tow. BOLESŁAW KOWALCZYK 


Jestem robotnikiem w Hucie „Zawiercie” i chciałbym się podzielić swoimi odczu-= 
ciami, jakie panują w organizacji partyjnej naszego regionu oraz jaka panuje sytua- 
cja wśród naszego społeczeństwa. 

Od każdego plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego członkowie partii, ak- 
tyw' partyjny, całe społeczeństwo naszego regionu oczekują konkretnych decyzji 
i postanowień. Uchwały, które podejmowaliśmy na plenarnych posiedzeniach, nie 
zawsze były pozytywnie przyjmowane nawet i przez członków partii. 

Czy od tego czasu, od VI Plenum Komitetu Centralnego, coś się zmieniło? Zmieniło 
się, proszę towarzyszy, ale na gorsze. Zmieniło się to, że w organizacji partyjnej 
jak przedtem brak jest konkretnego działania, że w oddziałowych i podstawowych 
organizacjach partyjnych oczekuje się z dnia na dzień konkretnych decyzji wypra- 
cowanych przez Biuro Polityczne, przez Komitet Centralny. Mówimy, że organizacja 
partyjna jest słaba. Takie jest odczucie. Rzeczywiście nie widać działalności oddzia- 
łowych i podstawowych organizacji partyjnych w zakładach pracy. Są po prostu 
w jakiś sposób tolerowane. Z czego to wynika? Z tego po prostu, że brak jest jakie- 
goś konkretnego programu, który byłby oparciem dla działalności danej organizacji 
partyjnej. Mówimy o strukturach poziomych w naszej partii. Tam, gdzie są te 
struktury poziome, istnieje jakaś dyskusja, natomiast w tych organizacjach partyj- 
nych, które są niezdecydowane, jest po prostu zastój. Wyczekuje się. Na co się czeka? 
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Czeka się na konkretne kierunki działania, na konkretne wskazówki. Bo ta sytuacja, 
jaka istnieje obecnie, to brak odpowiedniego zaopatrzenia w sklepach, wydłużające 
się z dnia na dzień kolejki i to wszędzie — nie tylko przed sklepami spożywczymi, 
„ale i przed kioskami „Ruchu”. Najczęściej, gdy idzie się ulicą obok kiosku, spotyka 
się kartkę z.jednym zdaniem: brak papierosów i zapałek. I to odczuwa się wszędzie. 

Z drugiej strony wrogie siły prowadzą walkę polityczną. Mówimy na zebraniach, 
że odnowa odnową, że popieramy zdrowy nurt ,Solidarności”, ale jesteśmy prze- 
ciwko tym wszystkim, którzy mają aspiracje polityczne do zmiany ustroju socjali- 
stycznego, do óbjęcia władzy. A tu moi przedmówcy nadmienili, że na bazie „Soli 
darności” chce się powołać partię. I dlatego też na dzisiejszym plenum Komitetu 
Centralnego musimy wypracować konkretne działania, aby postawić kres anarchii 
i bezmyślnemu działaniu ludzi nieodpowiedzialnych, a niejednokrotnie i planowo 
inspirowanych przez wrogie nam siły. Mówimy o walce politycznej. Mówimy o KOR, 
KPN itd, ale brak nam informacji, kto to jest, kim są „ci, którzy tym kierują. 
Jeśli mamy prowadzić walkę polityczną, musimy wiedzieć z kim. Chodzi o konkretne 
osoby. Tego oczekuje aktyw partyjny, tego oczekuje organizacja partyjna, 

Osobiście uczestniczyłem w wielu zebraniach w ramach kampanii programoweo- 
'-wyborczej. Trzeba szczerze powiedzieć, że aktywiści partyjni, niejednokrotnie przez 
parę lat pełniący funkcje sekretarzy czy członków egzekutyw podstawowych czy 
„oddziałowych organizacji partyjnych, zostali w przeważającej większości — brutalnie 
mówiąc — po prostu wykoszeni. Obojętnie, czy były zarzuty, czy ich nie było, Wy- 
starczyło, że w tym okresie pełnił funkcję, Dlatego też jeszcze nie wszędzie odbyły 
się konferencje. Ta tendencja ujawnia się w dalszym ciągu. Mało robotników wchodzi 
do władz, chociaż — mówiąc szczerze — w prawdziwie demokratycznej kampanii 
załoga wybrała tych, do których miała zaufanie, Może to i dobrze, bo mistrz czy 
kierownik danego odcinka, wydziału jest bezpośrednio związany z załogą. Jeśli 
członkowie partii mają do niego zaufanie, może akurat będzie dobrze reprezentował 
swoją organizację partyjną. Mimo że została przeprowadzona kampania wyborczą 
w oddziałowych i podstawowych organizacjach partyjnych, brak jakiejś konkretnej 
działalności. I tak jak powiedziałem — brak jest kierunków działania, a oczekuje 
się tego od Komitetu Centralnego, od Biura Politycznego. 


Na każdym z plenarnych posiedzeń podejmujemy uchwałę. Jestem za tym, aby 
opracować program działania naszej partii, wytyczyć konkretne kierunki na naj- 
bliższy okres, do IX Nadzwyczajnego Zjazdu naszej partii. Ale jednocześnie chodzi 
o to, żeby ten program czy uchwała, które podejmiemy na dzisiejszym plenum, były 
realizowane. 

Co się dzieje z dotychczas podjętymi uchwałami? Ja osobiście nie wiem. Dlatego 
też proponuję, aby do porządku obrad plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego 
wprowadzić punkt: kontrola realizacji uchwał i wniosków podjętych na poprzednim 
plenarnym posiedzeniu. Wiadomo że nie wszystkie wnioski czy uchwały mogą być 
w całości zrealizowane w tak krótkim okresie od jednego do drugiego plenamego 
posiedzenia. To trzeba wziąć pod uwagę, ale o tym, co jest zrealizowane, powinniśmy 
my, członkowie Komitetu Centralnego, wiedzieć, Jak uchwała, którą U CERIOWA: 
liśmy, została czy jest realizowana? 

Sprawa następna, jeszcze wewnątrzpartyjna. Już na dzisiejszym przedpołudnio- 
wym spotkaniu, które mieliśmy z tow. Żabińskim, poruszałem sprawę stawianą 
także na zebraniach wyborczych, że „Solidarność” zapewniła swoim działaczom jak 
gdyby nietykalność: nie wyciągać żadnych konsekwencji w stosunku do osób nie 
pełniących już funkcji, Natomiast członkowie partii, aktywiści partyjni nie mają 
tego zabezpieczenia. Towarzysze prosili mnie o to, bym tę sprawę przedstawił na 
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„posiedzeniu Komitetu o saecalseżć; aby się do tego ustosunkował, czy jest to możli» 
we. Aktyw paPyjny, który skończył swoją kadencję, niejednokrotnie ma kłopoty 
z powrotem po prostu na swoje stanowisko pracy, a przecież są to ludzie, którzy 
w pełni oddawali swoje serce i swoje umiejętności realizacji wytycznych naszej 
partii. Czy oni są winni za to, co się stało? Uważam, że nie. I dlatego też musimy 
„bronić tych towarzyszy. Nie możemy ich zostawić na pastwę losu, niech sobie radzą 
sami, jak potrafią. 

Ja nieczęsto zabieram głos na plenarnym posiedzeniu. Ostatnio zabierałem głos 
na VIII Plenum i powiedziałem wówczas, że aktyw partyjny, członkowie partii 
zostali wypuszczeni na szeroką wodę bez żagla; podtrzymuję to swoje wystąpienie, 
bo tak to w rzeczywistości jest. Dlatego też najwyższy czas, aby ra dzisiejszym'plenum 
podjąć takie działania, które rzeczywiście ożywiłyby działalność naszych organizacji 
partyjnych. A jestem przekonany, że nasze organizacje partyjne zdolne są podjąć 
takie działanie, jeśli będą miały wsparcie Komitetu Centralnego, Biura Politycznego 
i Sekrętariatu. Za to jesteśmy odpowiedzialni wszyscy, towarzysze. 


Tow. JÓZEF FLAGA 


Przepraszam, jestem bardzo stremowany, po raz pierwszy występuję na tak dużym 
forum i zdaję sobie sprawę, że to, co tutaj się mówi, jest bardzo odpowiedzialne. Nie- 
mniej chciałbym podziękować z tego miejsca kierownictwu naszej partii za to, że za- 
prosili członków Centralnej Komisji Rewizyjnej na obrady plenarne; chociaż postulo- 
waliśmy to już kilkakrotnie, jakoś sali nie poszerzaliśmy, a miejsce się znalazło. 


Chciałbym wrócić do listu towarzyszy radzieckich i nad nim powinniśmy się głębo- 
ko zastanowić. Nie ulega wątpliwości, że dokument ten wprost przekazuje nam bru- 
talną prawdę o tym, co się w Polsce dzieje. Nie jestem długoletnim członkiem partii, 
gdyż staż mam ponad 13 lat, nie jest to jeszcze dużo. Ale wyobrażam sobie, jak się 
czują w tej chwili członkowie partii, którzy należeli jeszcze do PPR, jak oni się czu- 
ją, gdy towarzysze radzieccy muszą im przypominać o podstawowych obowiązkach 
„partii, która nosi miano partii rządzącej, kierującej w naszym kraju. I to jest na- 
prawdę przykre. Mnie się wydaje, że dzisiejsze plenum powinno zająć stanowisko ta- 
kie, jakie może zająć tylko partia, która sprawuje władzę. 


Chciałbym poruszyć przy okazji jeszcze kilka spraw, jakkolwiek były one już 
tu podejmowane. Przewijają się one mianowicie na tzw. dołach partyjnych. Pierw- 
sza, to struktury poziome. Kiedyś krytykowano nas bardzo mocno za to, że mani- 
pulowaliśmy wszystkimi sprawami dziejącymi się w partii, Struktury poziome to nie 
innego jak jakaś supermanipulacja. No bo jak sobie można wyobrazić prawdziwą 
demokrację, jeżeli przed zjazdem mamy już w niektórych rejonach Polski i w niektó- 
rych-organizacjach partyjnych w zasadzie rozpracowany zjazd. I to są struktury 
poziome. Te struktury poziome prowadzą do rozwalenia naszej partii, Takie jest 
moje zdanie. | 

Sprawa centralizmu demokratycznego. Tu Ktoś mówił, zdaje się tow. Wojna, że 
należy natychmiast wystąpić z ultimatum do wszystkich członków partii, żeby się 
podpisali pod centralizmem demokratycznym, albo nie. My wszyscy opowiadaliśmy 
się za nim podpisując ankietę przy wstąpieniu do PZPR. I jeżeli ktoś o tym zapom” 
niał, to trzeba mu przypomnieć, że niezależnie od tego, czy będzie korzystał z nowe- 
go statutu czy ze starego, centralizm demokratyczny jest jeden. Wszyscy jako 
członkowie partii mamy obowiązek stosować się do poleceń, do uchwał podejmowa- 
nych przez organa partyjne. Nie ma innego wyjścia, Jeśli na niektórych konferen= 
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cjach partyjnych podejmowano decyzje wbrew uchwałom Komitetu Centralnego, 
wbrew statutowi partii, to nie były to konferencje partyjne. Owszem, byłem na kon- 
ferencji partyjnej, miejskiej, gdzie również chciano wybierać delegatów na zjazd. 
Ale okazało się, że tam właśnie byli członkowie partii, którzy wręcz zaprotestowali. 
Nie doszło do takiego wyboru, bo to jest niezgodne ze statutem, niezgodne z uchwae 
łami. No a co się dzieje np. w Toruniu? Iwanow, wydalony z partii, dostaje mandat 
delegata, a konferencja opowiada się za jego utrzymaniem. OB to jest?! Ja nie wiem, 
w jakiej partii jesteśmy. To jest harcerstwo, w podchody gramy — czy pójdziemy pod 
górę, czy pójdziemy z góry. To przecież nie jest partia. 

Następną bardzo ważną sprawą poruszoną w tym liście jest rozwijana, I to w bar- 
dzo mocny sposób, kampania antyradziecka. To jest prawda. Uderzmy się w piersi, 
ile razy śmieliśmy się z kawałów, w których zawsze ten drugi był ogłupiany, ile razy 
nie dawaliśmy wobec tego odporu. Przecież to są te właśnie malutkie kroczki, które 
prowadzą w końcu do dewastowania pomników i grobów. I trzeba od tych malucz- 
kich kroczków zacząć, trzeba przede wszystkim wszelkie, nawet najdrobniejsze 
przejawy może w jakiś sposób wytłumaczyć, usuwać z naszego myślenia. Myślę, że 
dzisiejsze plenum musi się ustosunkować właśnie do tych wszystkich kampanii anty” 
radzieckich. 

Następna sprawa, którą chcę poruszyć, to ataki na służbę bezpieczeństwa i Mili- 
cję Obywatelską. W naszym kraju jest Konstytucja, która obowiązuje wszystkich 
obywateli tego kraju. W naszym kraju jest prawo, aczkolwiek atakowane, ale jest 
prawem. Prawo musi obowiązywać wszystkich. To są odczucia można powiedzieć 
całego społeczeństwa, które jest naprawdę przestraszone i już zmęczone. To jest 
prawda, że niektórzy ludzie boją się wyjść wieczorami na ulicę. I musimy sobie po- 
wiedzieć, że służba bezpieczeństwa i Milicja Obywatelska, jeżeli postępują zgodnie 
z Konstytucją i zgodnie z prawem, to muszą tak postępować. Niezależnie od tego, 
czy tym, którzy manipulują tymi atakami, będzie się to podobać czy nie. | 

I ostatnia sprawa, którą chciałbym jeszcze zasygnalizować, to jest właśnie sprawa 
środków masowego przekazu. Prawdą jest, że mamy gazety partyjne, na których 
pisze „organ PZPR”, Tutaj któryś z towarzyszy powiedział, że musimy delikatnie, 
ale skutecznie przywrócić te organa naszej partii. Ja bym to może powiedział ina- 
czej — musimy przywrócić skutecznie, ale nie patrzeć, czy to będzie delikatnie. 


Tow. STANISŁAW ZIELIŃSKI 


Ja możę zacznę nieco inaczej. Chciałbym zacząć może od środków masowego 
przekazu, a mianowicie takie pytanie do nas wszystkich: czy przez 36 lat myśmy w na- 
szej ojczyźnie nie zrobili nic; czy nie warto do historii powracać, czy jest konieczność 
powracać do tego; czy dzisiaj mamy się czego wstydzić, jeśli co drugi obywa- 
tel Polski Ludowej mieszka w nowym budownictwie, co 7 rodzina ma samochód; 
czy odbudowanie w 45 proc. zniszczonego kraju, to nie jest osiągnięcie nasze? O tym 
się nie mówi. To się próbuje gdzieś przekreślić, a raczej pokazuje się inne sprawy. 

Chciałbym tutaj poruszyć zasadniczą sprawę pracy naszej partii, a zwłaszcza 
w obeenym okresie-pracy Biura Politycznego. Nie chciałbym wracać do słów z IX Ple- 
num, natomiast twierdzę, śmiem twierdzić, że chyba trafnie postawiłem pytanie na 
IX Plenum, gdyż do tej pory nie jest wiadome nic na temat rozmów na XXVI Zjeź- 
dzie w Związku Radzieckim. Czy treść ich zna Biuro Polityczne, czy znają tylko 2 czy 
3 osoby? Następnie sprawa forum katowickiego, Mnie wiadomo, że na Biurze Poli- 
tycznym nie stała ta sprawa, nie zostało potęp.one, natomiast tow. Żabiński twier- 
dzi, że było. Ja bym tu prosił, żeby ktoś z towarzyszy z B:ura Politycznezo tę sprawę 
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nam przedstawił jasno i otwarcie, jak ona wygląda, gdyż my chcemy znać prawdę. 
Jesteśmy w takiej sytuacji, że chcemy znać szczegóły rozmów i chcemy wiedzieć, 
jak ustalić program działania, z czym musimy wyjść z dzisiejszego plenarnego po- 
_ siedzenia. 

„Zastanawiając się nad Kaa Komitetu Centralnego KPZR popieram go, akceptuję . 
w pełni, ale ubolewam nad tym, że towarzysze radzieccy musieli zwracać nam uwagę. 
A chyba czas było wc-eśniej podjąć takie decyzje. Nasuwa mi się jedna myśl i po- 
pieram wniosek, który był zgłoszony, że należałoby kategorycznie podjąć decyzję wy- 
boru nowego Biura Politycznego, które wreszcie będzie w tym krótkim chociaż okre- 
sie pracować tak, abyśmy nie zatracili reszty naszej partyjnej działalności, Mówiąc 
o tych sprawach powiem tylko, że jako młody 12-letni chłopiec przeżywałem okres 
26 lutego, kiedy Armia Radziecka weszła, kiedy cieszyłem się, że zacznę się uczyć 
po polsku. I ztą myślą wstępowałem i 32 lata jestem w partii po to, "> budować 
tę ojczyznę socjalistyczną dla dobra całego polskiego narodu. 


Tow. RYSZARD KARSKI 


Dwukrotnie na przestrzeni 60 lat bieżącego stulecia powstanie naszego państwa 
i jego niepodległość były związane w sposób istotny z wydarzeniami, które miały 
miejsce w Rosji i Związku Radzieckim. Konferencja w Poczdamie w 1945 r. prze” 
sądziła ustalenia Teheranu i Jałty. Dnia 2 sierpnia 1945 r. trzy wielkie mocarstwa 
określiły zachodnie granice Polski wzdłuż Odry, ze Szczecinem, i Nysy Łużyckiej. Ów- 
czesny sekretarz generalny KC PPR Władysław Gomułka w artykule zamieszczonym 
w „Głozie Ludu” stwierdzał m. in.: „Polska może zawdzięczać Związkowi Radziec- 
kiemu, iż uniknęła wielkiego niebezpieczeństwa, jakie groziło jej na tej Konferencji 
Poczdamskiej. Mądra i wypływająca z głęboko pojętych interesów Polski polityka 
przyjaźni i sojuszu ze Związkiem Radzieckim, którą zainicjowała Krajowa Rada Na- 
rodowa i PKWN, która jest i będzie kontynuowana jednogłośnie przez Rząd Jedności 
Narodowej, wydała nowe tak bardzo korzystne dla Polski owoce”. 

W tym kontekście pozwólcie towarzysze zwrócić waszą szczególną uwagę na dwa 
sformułowania zawarte w liście towarzyszy radzieckich, a mianowicie na sprawę za- 
grożenia socjalizmu w Polsce oraz na zagrożenie niepodległości, suwerenności i granie 
naszego kraju. | 

Nie trzeba chyba na tej sali nikomu przypominać, że decyzja oparcia bytu państwo- 
wego na ustroju socjalistycznym, jaką naród polski z inspiracji Polskiej Partij Ro- 
botniczej podjął po II wojnie światowej, była jedyną słuszną decyzją gwarantującą 
suwerenność, niepodległość i nienaruszalność granic Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. Socjalizm i niepodległość stały się i są dwoma warunkującymi się wzajemnie 
elementami państwowości polskiej. Zagwarantowane wypracowanym systemem ukła- 
dów polityczno-militarnych suwerenność i bezpieczeństwo państwa polskiego stały 
się jednym z istotnych elementów stabilizacji sytuacji politycznej w Europie. Stwarza 
to dla nas wielką szansę, ale zawiera w sobie również wielką odpowiedzialność. 
Odpowiedzialności tej była świadoma nasza partia, przyjmując w sierpniu ub r. za- 
sadę rozwiązywania narosłych konfliktów społecznych drogą polityczną bez użycia 
siły. Formuła ta nie zawsze zdaje egzamin. 

- Wydarzenia ostatnich tygodni wskazują jednakże, iż to, co zapisano w sierpnio- 
wych porozumieniach, nie wszyscy chcą uznawać, Nad sprawy dobra Polski, spokoj- 
nej przyszłości naszego kraju i ukształtowanego przez logikę historii miejsca we 
wspólnocię państw socjalistycznych przedkładają oni nieodpowiedzialne awantur- 
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nictwo. Każdy normalnie myślący człowiek jest świadom tego, że gwarantem naszej 
niepodległości i suwerenności granic jest siła i potęga Układu Warszawskiego. Nie 
tylko chcę wierzyć, ale jestem o tym głęboko przekonany, iż nieodpowiedzialne, anty- 
radzieckie wybryki są dziełem skrajnych, wrogich nam elementów. 

Nie możemy i nie wolno nam przechodzić nad tym do porządku dziennego. Tak 
samo jak domagamy się ukarania z całą surowością prawa każdego, bez względu na 
zajmowane stanowisko, kto dopuścił się przestępstw gospodarczych czy nadużycia 
stanowiska, tak samo musimy podchodzić do wszystkich winnych działań godzących 
w nasz byt narodowy, w historycznie sprawdzoną polską rację stanu. 

Okres od sierpnia ub. r. charakteryzuje się stale pogarszającą się sytuacją ekono- 
miczną. Kraj stoi u progu katastrofy. Ręczne sterowanie gospodarką tak absorbuje 
'niektóre szczeble zarządzania, iż poszczególni działacze nie są w stanie wprowadzić 
w życie jakichkolwiek rozwiązań niezbędnych dla ożywienia gospodarczego ani wy” 
pracować konkretnego programu działania. Co byśmy dziś nie mówili i jakich byśmy 
bilansów nie przedstawiali, to nasza ofensywność, tak w działalności partyjnej, jak 
41 gospodarczej, a zwłaszcza zdecydowanie w działaniu — są zbyt małe. Dziś każdy, 
kto ma szeroko otwarte oczy i chce cokolwiek dojrzeć, może zobaczyć, jak wiele 
placówek gospodarczych i administracyjnych objętych jest paraliżem, choć na przy- 
kład te ostatnie mają pełną możliwość aktywnego działania. 

Dziś bardziej niż kiedykolwiek w okresie minionych 9 miesięcy potrzebne są nam 
zdecydowane i odważne decyzje na rzecz przywrócenia równowagi i dyscypliny spo- 
łecznej oraz zaktywizowania działań na rzecz programu gospodarczego. Kluczem do 
rozwiązania problemów, przed którymi stoimy, jest sprawa partii; głównie jej jedność 
i skuteczność działania. Osiągnąć to musimy, i to natychmiast, przez konsekwentne 
oczyszczenie partii i aparatu władzy z ludzi o wątpliwej moralności, karierowiczów 
i ludzi niekompetentnych. Jest to warunek odbudowy wiarygodności i prestiżu partii, 
siły aparatu władzy, a więc zapewnienia dyscypliny społecznej. 

Drugim elementarnym warunkiem odbudowy partii i pozyskania przez nią zaufania 
społecznego jest przyspieszenie wprowadzenia zmian w systemie zarządzania, zwłasz- 
cza kierowania gospodarką, opublikowanie doraźnego programu wyjścia z drastycz= ' 
nej sytuacji gospodarczej, aby dać odpór lansowanym informacjom o sabotowaniu 
przez aparat władzy poprawy sytuacji gospodarczej kraju. 

Trzecim elementem przywrócenia zaufania do partii, a więc spełniania przez nią 
rzeczywiście przewodniej roli w społeczeństwie, jest odejście od nieuzasadnionej po- 
wolności w zapobieganiu lub rozwiązywaniu konfliktów społecznych i w realizacji 
wynikających z nich porozumień, co stwarza podstawy do narastania nowych kon- 
fliktów i daje asumpt tezom, że powolność ta jest zamierzona. 

Czwartym elementem wiarygodności, a więc i skuteczności działania partii, jest 
szybkość w ocenie sytuacji i wyciąganie wniosków z dialektycznej oceny wydarzeń 
w kraju i zdecydowane, wczesne formułowanie jasnego i konkretnego stanowiska. 
To tworzy program i linię politycznego działania. Trzeba tu podkreślić, że bezspor” 
nym dorobkiem Biura Politycznego jest linia porozumienia społecznego, choć reali- 
zowana nie zawsze dostatecznie energicznie, która kształtuje się jako praktyka na- 
rodowej egzystencji. . 

Bieg wydarzeń nie jest w pełni kierowany i sterowany przez naszą partię, a coraz 
mocniej jego nurt przebiega obok nas. 

" Nasza sytuacja gospodarcza byłaby jeszcze bardziej rozpaczliwa, gdyby nie współ- ' 
praca, a zwłaszcza bezinteresowna pomoc Związku Radzieckiego. Nie będę szczegółowo 
uzasadniał tezy o żywotnym znaczeniu dla naszego kraju współpracy gospodarczej 
ze Związkiem Radzięckim, Chciałbym jednakże z tej trybuny przypomnieć, iż Polska 
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pokrywa importem z ZSRR m. in. 80 proc. swego zapotrzebowania na ropę naftową, 
78 proc. na bawełnę, 77 proc. na rudę żelaza. Na przełomie lat 1980—1981 Związek 
Radziecki przyszedł nam z pomocą umożliwiając zakup dodatkowych ilości towarów, 
udzielając kredytów w rublach i w dolarach. Łącznie pomoc radziecka wyniosła ok. 
1,2 mid rubli oraz 1100 min dol. USA na dogodnych warunkach płatności, a czę- 
ściowo na zasadach bezzwrotnych. Współpracę gospodarczą i wymianę handlową ze 
Związkiem Radzieckim będziemy kontynuować. Musimy zrobić wszystko, aby rozwi- 
jała się ona pomyślnie. Nie ma bowiem alternatywy, która zapewniałaby nam wszyst- 
kie te korzyści, jakie z tej współpracy osiągamy. 


- Pogarszająca się sytuacja polskiej gospodarki wywołuje szeroki oddźwięk również 
za granicą Zarówno wśród partnerów socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. Wi- 
domym przejawem trudności, bezpośrednio widocznym przez zagranicę, jest reali” 
zacja naszego eksportu. W okresie styczeń — maj w porównaniu z analogicznym okre- 
sem roku ubiegłego dostawy eksportowe spadły do krajów drugiego obszaru płat- 
niczego o 24 proc. Oznacza to, że wpływy dewiz z zagranicy maleją, podczas gdy nasze 
potrzeby płatnicze są nadal bardzo duże. | 


Obserwujemy powściągliwość w lskowaniu przez naszych kontrahentów na terenie 
Polski zamówień na dostawy wielu towarów, spadek angażowania się w transakcje, 
coraz większe trudności z uzyskiwaniem kredytów oraz pogarszanie oferowanych nam 
warunków ich uzyskania. Ograniczone wpływy dewizowe muszą z konieczności być 
przeznaczane przede wszystkim na płatności za import żywności, leków, środków 
ochrony roślin, części zapasowych oraz zaopatrzenie przemysłu. Jedynym sposobem 
przezwyciężenia bariery, jaką stanowią niedobory środków płatniczych w normalnym 
funkcjonowaniu gospodarki narodowej, jest zwiększenie eksportu. Tylko w ten sposób 
można uzyskać niezbędne dewizy na pokrycie już nie importu, a tylko najpilniejszych 


potrzeb. 

Czy jednak można osiągnąć jakikolwiek cel gospodarczy w obecnym stanie naszej 
władzy? Historia nas uczy, że na upadek Polski szlacheckiej złożyła się przemoc 
zewnętrzna i niedomagania wewnętrzne, zgubiła ówczesną Polskę szlachecką anar- 
chia, niemoc zdobycia się na decyzje, na większą odpowiedzialność. Brak było silnej 
i rozumnej władzy i poszanowania dla niej. Król nie był w stanie przeciwstawić się 
szlachcie, która niepodzielnie panowała w państwie. 


' Analogii do naszej dzisiejszej sytuacji nie trzeba daleko szukać. Wczorajszy biu- 
letyn specjalny podaje: tygodnik zachodnioniemiecki „Der Spiegel” w artykule za- 
tytułowanym: „Fabryka jest naszą twierdzą” następująco przedstawia stosunki pa- 
nujące we wrocławskim „Dolmelu”: „przewodniczący «Solidarności» Piotr Bednarz, 
lat 31, ślusarz, bierze za telefon i mówi kilka słów rozkazującym tonem, w dziesięć 
minut później wpada do biura «Solidarności» mężczyzna niskiego wzrostu z uśmie- 
chem na zaczerwienionej twarzy. «Nasz komunista» wołają związkowcy. Ze wszyst- 
kich stron śmiech. Jest to I sekretarz zakładowej organizacji rządzącej partii komu- 
nistycznej, którego wejście jest ilustracją stosunków władzy w dzisiejszej Polsce 
Ludowej”. Pozostawiam ten cytat bez komentarza. 


Uważam natomiast, że powinniśmy postawić sobie następujące pytanie: czy w tej 
sytuacji i biorąc pod uwagę dotychczasowy przebieg konferencji wojewódzkich (miej- 
sko-gminnych) potrafimy odpowiedzieć sobie pozytywnie na pytania dotyczące składu 
„4 doboru delegatów na zjazd j terminu jego przeprowadzenia? Co jeszcze należałoby 
zrobić w najbliższym czasie, aby zjazd się udał? = 

Uważam także, że pora skończyć z biadoleniem, rozdzieraniem szat, z sądzeniem 
i rozliczaniem i obecnego kierownictwa, i byłego. Oczy trzeba zwrócić ku przyszłości. 
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Pesymizm rozbraja i podcina skrzydła, demobilizuje i zniechęca. Tylko w poczuciu 
bezpieczeństwa i przy poparciu ze strony władzy człowiek może ofiarnie t wydajnie 
pracować. A dobra praca jest właśnie tym, czego nam dzisiaj najbardziej potrzeba 


Tow. KAZIMIERZ OLSZEWSKI 


Mimo dokonanych ocen, a także dyskusji na temat kryzysu w naszym kraju i partii 
na poszczególnych plenarnych posiedzeniach naszego Komitetu Centralnego, mimo 
podjętych uchwał, sytuacja w naszym kraju stale się pogarsza i obecnie naszą partia 
i naród znajdują się w poważnym niebezpieczeństwie. Zagrożone jest wręcz istnienie ' 
niepodległego państwa polskiego. Powodem tego jest zamieszanie w partii, jej rozbicie, 
brak mobilizacji partii do walki o obronę socjalizmu w Polsce, brak zdecydowanego 
kierowania partią, stałe ustępowanie i kompromisy w sprawach, w których ustępo- 
wać nie można. Brak konkretnego programu działania partii i każdego członka partii. 

Sytuacja gospodarcza jest wręcz tragiczna i stale się pogarsza. Niewykonywanie 
zobowiązań eksportowych powoduje określone retorsje ze strony naszych partnerów 
i może doprowadzić do absolutnego sparaliżowania naszego życia. Dojdzie do tego, że 
nie będzie z czego i czym przygotować elementarnego codziennego posiłku. Rozpąsanie 
propagandy antysocjalistycznej i antyradzieckiej doprowadza do niezrozumiałej za- 
traty przez część społeczeństwa elementarnego realizmu politycznego. Zapominamy, 
gdzie się znajdujemy, jakie mamy sojusze, kto nam gwarantuje nasze gran. ce i naszą 
niepodległość. 
| Ekstremiści w sposób konsekwentny realizują swój plan objęcia władzy i śkiiszchec 

nia partii i państwa socjalistycznego. A my często działamy w taki sposób, jak byśmy - 
nie wiedzieli, co się w kraju dzieje i jakie są zamiary przeciwnika; na odwrót — dzia- 
łamy tak, że tam, gdzie przeciwnik koncentruje swoje ataki, to my zdejmujemy naszą 
obronę. Przecież sytuacja jest jasna, walka o władzę jest jednoznaczna. Nasz przeciw- 
nik chce zniszczyć partię i socjalizm. Nie będzie rozróżniał, kto jest dobrym, a kto 
jest złym komunistą. Dzisiejsze nasze plenum ma, jak słusznie podkreślano, histo- 
ryczne znaczenie dla naszej partii i narodu. List KPZR do członków Komitetu Cen- 
tralnego naszej partii jest przepojony troską nie tylko Komitetu Centralnego KPZR, 
ale całego narodu radzieckiego o naszą partię i naród. 

Dlatego musimy na obecnym plenum wyciąghąć właściwe wnioski Wierzę w nasz 
naród, w jego realizm, wierzę w klasę robotniczą, zdrową część „Solidarności” i nie 
wyobrażam sobie, aby nasze społeczeństwo dążyło do samounicestwienia. Dlatego 
uważam, że powinniśmy się odwołać do naszego narodu, przedstawić program działa” 
nia naszej partii jeszcze do zjazdu we wszystkich podstawowych dziedzinach naszego 
życia politycznego i społecznego, a także gospodarczego. 

Niebezpieczne są zjawiska niedoceniania ocen i rad naszych sojuszników. Związek 
Radziecki jest mocarstwem światowym i WA krajem w obozie socjalistycznym, 
prowadzi globalną światową politykę, politykę zmierzającą do zabezpieczenia pokoju 
na świecie. 

Nasze stośunki ze Związkiem Radzieckim są niezwykle korzystne. Kupujemy tanie 
— niżej cen światowych — surowce i sprzedajemy gotowe wyroby. Gdzie indziej tych 
surowców po takich cenach kupić nie możemy, bo nie mamy za co; ani tych gotowych 
wyrobów nie możemy sprzedać na innych rynkach Związek Radziecki chce w nas 
mieć wiarygodnego, poważnego, mocnego i lojalnego partnera. Nie może się zgodzić 
jednak z tym, aby nasz kraj nie był krajem socjalistycznym. 

Jestekiny członkiem Paktu Warszawskiego i RWPG, możemy organizować swoją 
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gospodarkę i życie w taki sposób, jaki uważamy dla siebie za najbardziej efektywny. 
Nikt temu nie będzie się sprzeciwiał, ani do tego wtrącał, ale nie możemy popełniać 
zasadniczych błędów. Nie jesteśmy pępkiem świata, na odwrót — świat już jest zmę+» 
czony naszą anarchią. Nasza sytuacja i nasz kryzys są tylko nieprzyjemnym i przy- 
krym incydentem w globalnej polityce światowej, który musi być rozwiązany. Jeśli 
my sami tego kryzysu nie rozwiążemy, a nasi przyjaciele chcą wierzyć, że potrafimy 
go rozwiązać, to może .dojść do narodowej katastrofy, z której trudno się będzie po- 
dźwignąć. Tym bardziej że dla imperializmu ten incydent może stać się niezmiernie 
korzystnym elementem w ich światowej grze. Nie możemy dopuścić do takiej sytuacji. 
*Dlatego na tym plenum musimy podjąć uchwały określające w sposób jasny i pryn- 
cypialny zadania dla naszej partii, dla każdego członka partii w ramach odnowy. Mu- 
simy określić, co to jest odnowa i jak ją realizować. Plenum dzisiejsze nie może się 
skończyć ogólnikami, a musi znaleźć takie rozwiązania organizacyjne, a może nawet 
kadrowe, które umożliwią realizację wyprowadzenia kraju z kryzysu. 


Tow. MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 


Nie po raz pierwszy w minionych 10 miesiącach spotykamy się na tej sali z bolesną 
świadomością, że mimo najszczerszych chęci nie jesteśmy w stanie położyć kresu 
skutkom kryzysu społeczno-gospodarczego, jaki ogarnął nasz kraj. Ta świadomość 
rodziła i nadal rodzi złość, frustrację, a także różne oceny. W punkcie wyjściowym, to 
jest tuż po sierpniu, a także przez następne kilka miesięcy, źródła polskiego kryzysu 
umieszczaliśmy w błędnej polityce gospodarczej i społecznej lat siedemdziesiątych, 
a zwłaszcza w drugiej połowie tamtej dekady, w zarozumialstwie ówczesnego zespołu 
przywódczego, a także w niepohamowanej propagandzie sukcesu, w której do pew- 
nego czasu i ja brałem udział. Przypominam swój osobisty wkład w propagowaniu 
w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych głównych założeń pogrudniowej polityki, 
ponieważ od czasu do czasu spotykam się z zarzutem, że przecież byłem jednym z tych, 
którzy wychwalali politykę Gierka. Ale tę sprawę poruszam tylko na marginesie, 
a waszą uwagę chcę zwrócić na bieżące problemy, W końcu i tak, zbyt często również 
na tym plenum, przeszłość daje o sobie ciągle znać. Tutaj, na tej sali, przeszłość nie- 
jednokrotnie wypowiada się o przyszłości. | 

Na obecnym plenum faktycznie przedmiotem krytycznych uwag, punktem wyjścia 
do formułowania postulatów, aż do personalnych włącznie, są zamierzenia i praktyka 
tych miesięcy, a więc okres, w którym politykę partii wyznaczała i wyznacza, i — jak 
chciałbym wierzyć — wyznaczać będzie linia porozumienia. Być może się mylę, ale 
wsłuchując się we wczorajszą dyskusję nie zawsze mogłem dostrzec wyraźną granicę 
pomiędzy krytyką linii porozumienia i krytyką jej wykonania. Granica ta jest nie- 
zwykle delikatna i łatwo można ją przekroczyć. 

N.e ukrywam, że duże zainteresowanie wzbudziło we mnie wystąpienie tow. Naj- 
dowskiego. Stwierdził on: „Dlatego chciałbym poddać tu pod dyskusję zmianę do- 
tychczasowej formuły: pokonywania kryzysu środkami pokojowymi i własnymi siła” 
mi — na nową formułę: że kryzys za wszelką cenę trzeba pokonać własnymi siłami. 
Tym bardziej że dotychczas formuła politycznego rozwiązywania kryzysu oznaczała 
rezygnację i ustępstwa dla świętego spokoju, czego przykładem jest tzw. porozumienie 
łódzkie ze studentami”. 

Otóż ja chciałbym zapytać, czy rozwiązanie własnymi siłami należy rozumieć tylko 
jako poruszanie się w sferze stosowania środków politycznych, czy też przewiduje 
w jakimś momencie użycie siły dla rozwiązania tego kryzysu? Ja rozumiem wypowiedź 
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tow. Najdowskiego jako otwarcie drogi do rozwiązania siłowego. Dlaczego stawiam to 
pytanie? Otóż stawiam je, ponieważ od sierpnia 1980 r. próbujemy rozwiązać kryzys 
za pomocą środków politycznych. Nie zawsze ich stosowanie przynosi oczekiwape re- 
zultaty, ale czy to oznacza, że powinniśmy się zastanowić nad celowością przejścia do 
rozwiązań siłowych? Stawiam to pytanie w sposób drastyczny, ale inaczej nie można. 

Co się mnie tyczy, to oczywiście nadal jestem zwolennikiem rozwiązań politycznych, 
ponieważ uważam, że odejście od takich rozwiązań nie zostawia już drogi odwrotu.' 
Inaczej mówiąc, jakiekolwiek zastosowanie siły w naszych warunkach musiałoby się 
skończyć dramatem narodowym. Osobiście uważam za największy sukces naszej 
partii, że przy wszystkich porażkach, jakie ponieśliśmy w ostatnich miesiącach, 
w sierpniu ani w następnym okresie nie doszło do użycia siły. Nie zginął ani jeden 
Polak. Nie wolno zapominać, że nasza partia odpowiada przed historią i przed naro- 
dem za rozlew krwi w Poznaniu i na Wybrzeżu. Niezależnie od przyczyn, które spo- 
wodowały dojście do tych krwawych dramatów, będziemy tymi, których historia tą 
odpowiedzialnością obarczy. Mówię: niezależnie od przyczyn, ponieważ nie wszystko 
w dziejach narodów zawsze zależy od woli jednego człowieka bądź też jakiejś zbio- 
rowości. | 

Po raz trzeci do takiego dramatycznego wydarzenia dojść przecież nie może, A jeśli 
miałoby jednak dojść, to nasza partia tego nie przetrzyma. Nie mówiąc już o tym, że 
wzięlibyśmy na siebie odpowiedzialność, z której nawet następne pokolenia by nas 
nie rozgrzeszyły. Słowem, ciągle obstaję przy realizacji linii porozumienia. Jestem 
zwolennikiem wyłącznie rozwiązań politycznych, chociaż niewątpliwie są one nie- 
zwykle uciążliwe, a często nawet na jednym odcinku szanse wygrania jakiejś sprawy 
są niewielkie. | 

Na obecnym plenum obiektem ostrej krytyki jest kierownictwo partii. No cóż, ja też 
nie jeden raz, również z tej trybuny, dawałem wyraz swemu niezadowoleniu z kierow- 
nictwa partii. Oskarżałem je o niekonsekwentne działanie, o brak zdecydowania itp. 
Podtrzymuję te opinie, ale na nich nie można przecież poprzestać w objaśnianiu przy= 
czyn utrzymującego się kryzysu. To byłoby zbyt łatwe wytłamaczenie naszych nie- 
powodzeń. Musimy przecież spojrzeć prawdzie w oczy. Tak długie utrzymywanie się 
w naszym kraju kryzysu wynika przede wszystkim z tego, że przez wiele lat rosły 
pokłady niechęci i nieufności do nas. Zbierał się nie tyle proch, ile dynamit. Taka 
jest prawda i towarzysze dobrze o tym wiedzą. Nam się po prostu ciągle jeszcze nie 
wierzy. Właśnie dlatego trzeba walczyć o serce i umysł każdego człowieka, Zaś walka 
z całym kierownictwem lub z każdym jego członkiem z osobna — w moim przeko” 
'naniu — dzisiaj niewiele już zmieni w rzeczywistości polskiej. Podobnie jak najsil- 
niejsze słowa, notabene wygłaszane w dobrze strzeżonym budynku./ 

Przecież towarzysze mający codzienny kontakt z kląsą robotniczą wiedzą, jak rzecz 
się przedstawia. Przecież my wszyscy znamy klimat zebrań nie tylko z „Solidarnością”, 
ale także z członkami partii. Trudne to nieraz, czasem i przykre zebrania. Nie ma i nie 
będzie w moim przekonaniu jakiegoś idealnego programu działania, który umożliwi 
zmianę sytuacji na naszą korzyść. Wkraczamy w sferę mitów. Jednym z takich miitów 
jest wiara w to, że wszystko zmieni się na lepsze, jeżeli będziemy mieli jasny i wyraź- 
ny program działania. Będzie program działania — będziemy na wierzchu. Będzie ra- 
port o gospodarce — poprawi się gospodarka. Nie ma raportu o gospodarce — jest źle 
i będzie gorzej. . 

Oczywiście człowiek w normalnym życiu, a zwłaszcza w takich sytuacjach, w jakich 
jesteśmy obecnie, szuka pewnego wsparcia nie tylko w ludziach, ale właśnie w pro- 
graniach. Ale programy, w moim przekonaniu, mają dzisiaj zakres i moc ograniczoną, 
bo w końcu, czy my od VI Plenum nie formułowaliśmy bardzo wielu celów, celów 
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słusznych, rozsądnych i szlachetnych? No i co? Tutaj tow. Kowalczyk mówił wczoraj, 
że organizacje partyjne narzekają na brak programu działania, który powinien nadejść 
z Biura Politycznego. Otóż właśnie tak to jest niemal w całej partii. To jest naiwność, 
czysty idealizm. Jestem na zebraniu organizacji partyjnej. Siedzi na sali stu ludzi 
i jakiś młodzieniec z „Solidarności” wymyśla mi i tej organizacji, która mnie zapro- 
siła. Nikt z tej organizacji nie powie słowa sprzeciwu, chociaż mówca ubliża jej. Taka 
jest tą nasza codzienność. Nie wystarczy program działania. Zmierzam do tego, że 
dzisia$ swój własny program działania musi mieć każdy komunista. Zaś istotę tego 
programn może być jedynie walka, podkreślam to z całą mocą, o serca i umysły klasy 
robotniczej i każdego robotnika z osobna. Taka jest w moim przekonaniu sytuacja 
(tego poglądu nie zmienię. | v 

Zajmując się, towarzysze, związkami zawodowymi, mam sporo kontaktów z tere- 
nem. To zrozumiałe, ale mniej zrozumiałe jest chyba to, że bardzo często otrzymuję 
telefony z terenu tej treści: tow. Rakowski, może wasz Komitet włączy się do sprawy? 
Są to z reguły sprawy konfliktowe mające charakter również lokalny. Chętnie podej- 
muję się takich zadań. Ale zapytuję towarzyszy, czy ktoś krępuje towarzyszy w zwal- 
czamiu przeciwnika klasowego, oszalałych radykałów z „Solidarności”? Czy brak pro” 
gramu działania przeszkadza tej walce? Czy brak programu działania przeszkadza 
walce z antykomunistyczną propagandą uprawianą w różnych zakładowych pisem- 
kach? A czy tow. Olszowski może wpływać na każdy zespół redakcyjny? Czy w ogóle 
istnieją dla kogokolwiek jakiekolwiek ograniczenia w oddziaływaniu na środowisko 
dziennikarskie? Towarzysze krytykują środki masowego przekazu. Zgadzam się z wie- 
loma aspektami tej krytyki, przecież otwarcie wypowiadam się krytycznie o działal- 
ności wielu moich kolegów. Ale przecież nikt nie jest w stanie prowadzić kaćdego 
dziennikarza za rękę i zmuszać go do tego, by pisał to, co nam odpowiada. A więe zno- 
wu problemem centralnym jest nie wyrzucanie, nie zamykanie gazet, lecz walka poli- 
tyczna o to, by przekonać podstawowy trzon dziennikarstwa polskiego, że jednak my 
mamy rację. Ale te racje muszą zostać przyjęte przez to i nie tylko przez to środowi- 
sko. Słowem, według mnie w walce z przeciwnikami nie ma żadnych ograniczeń nie- 
zależnie od tego, czy istnieje czy nie istnieje wspaniały program działania. 

Tow. Łabuś pyta, dlaczego tak miękko podchodzimy do ekstremy w „Solidarności”? 
Ja już pomijam to, że tę ekstremę nie jest tak łatwo identyfikować, ale, towarzyszu 
drogi, zapytuję, czy ktoś przeszkadza wam w zwalczaniu ekstremy na waszym tere- 
nie, jeżeli takowa jest? Ja takich przeszkód po prostu nie widzę. I nie sądzę, żeby 
Biuro Polityczne lub rząd w tej kwestii czyniły przeszkody. (Protesty na sali, Część 
uczestników tupaniem wyraża swoje niezadowolenie). 

- Mnie można zatupać. I to też na krótko. Ja też potrafię tupać. Możemy razem tupeć. 
Tupaniem nie rozwiąże się żadnego problemu. 


. Kugeniess Stawiński: To powiedzcie, co wpłynęło na to, że nastąpiła taka bierność 
organizacji partyjnych? Wyście również na to wpłynęli. Jest w tym również wacza 
wina. ż 

M. RAKOWSKI: Co wpłynęło? Po pierwsze przeżywamy najgłębszy kryzys społecz- 
no-polityczny w naszym kraju i trzeba wczuć się w to, co kryje się za tą formułą, Ję- 
żeli już chcecie na ten temat dyskutować, to odpowiem: odpowiadamy my wszyscy. 
Odpowiadamy za krew, która rozlała się w Poznaniu w 1956 r. i w 1970 roku na Wy- 
brzeżu. i 

Głos z sali: To są wasze winy, takich polityków, jak wy.. 

M. RAKOWSKI: Nie wypieram się swojej współodpowiedzialności. Ale niech sędzią 
moim nie będzie jeden człowiek, tylko niech nim będzie klasa robotnicza, Dodam 
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jeszcze, tow. Stawiński, że w październiku ubiegłego roku napisałem notatkę do Biura 
Politycznego, w której stwierdziłem, że mamy do czynienia z ogólnonarodową. rebelią 
przeciwko formom i metodom. rządzenia przez PZPR. Uważam, że miałem rację wy- 
powiadając taką ocenę i podtrzymuję ją do dziś. 


Sporo mówiono tutaj o ustępstwach i kompromisach. No cóż. Usa i kompro- 
misy nie wzięły się przecież i nie biorą się z powietrza. Rozwiązania polityczne w sy- 
tuacji nierównego układu sił z reguły otwierają drogę do ustępstw i SPAPTOMZOW 
Jest to sprawa alfabetu politycznego. NEESESKE" 


Wszystkie porozumienia, jakie zostały zawarte w ostatnich miesiącach, również te, 
które ja podpisywałem, spotykały się z różną oceną — także na tej sali. To jest zro- 
. zumiałe. Trudno w ogóle wyobrazić sobie, że w tak krytycznych dniach i miesiącach 
można uzyskać jakąkolwiek jednolitość poglądów. To jest po prostu niemożliwe. 


Nie jesteśmy zbiorowiskiem pszczół. Każdy ma własny punkt widzenia. Ale powsta- 
ła jakaś dziwna praktyka. Dopóki istnieje niebezpieczeństwo, jak np. wówczas w koń- 
_ cu marca, to opinia jest jednolita: rób, co możesz, by znaleźć rozwiązanie polityczne, 
potrzebny jest kompromis. Co więcej, IX Plenum nawet taką formułę zatwierdziło — 
o konieczności rozwiązań politycznych. Ledwo groźba mija, zaczyna się krytyka: zno- 
wu poszło się na ustępstwa. Kompromis zmienia się w ustępstwa, w domyśle w opot- 
tunizm, kapitulanctwo. > 


To nie ma nie wspólnego z jakąkolwiek moralnością. To jest brzydka gra śoliisiica: 
Zarzucano mi, że jestem tym, który dołożył rękę do uznania „Solidarności Wiejskiej”. 
Wyznam szczerze że byłem zwolennikiem uznania „Solidarności Wiejskiej”. A byłem 
dlatego, ponieważ jestem gorącym zwolennikiem uznawanią realiów. Po drugie, za- 
powiedź uruchomienia strajków okupacyjnych w całej Polsce to też była realność, 
Chciałbym wiedzieć, co byśmy zrobili, gdybyśmy nie poszli na takie rozwiązanie? Co 
by się stało? Prawdopodobnie po jakimś czasie pod naporem strajkujących w każdym 
województwie rolników i tak poszlibyśmy na ustępstwa, tyle że znacznie większe. 
Gdyby w Polsce w minionych 10 miesiącach można było w każdym przypadku, który 
uważamy za sprzeczny z interesami socjalizmu, mówić „nie”, to sięgałbym po to „nie” 
bardzo często. Ale przecież towarzysze o tym wiedzą, że to „nie” nie- „R pom 
waż nie mamy armii za sobą. Nie myślę tu o armii gen. Jaruzelskiego. . 


A w ogóle to byłbym bardziej zadowolony i szczęśliwy, gdybyśmy na przykład na 
tym plenum dyskutowali o tym, co oznacza kompromis, ustępstwo itp. Jest wiele te- 
matów niezwykle aktualnych, o których warto podyskutować. Ale my ciągle wolimy 
zostawać w dalszej lub bliższej przeszłości, W całej partii ciągle jeszcze bardzo mało 
mówimy o przyszłości. 


Słyszę również — przechodzę do spraw wewnątrzpartyjnych — że należy się za- 
stanowić, czy nie powinno się odroczyć zjazdu. Ja uważam że odroczenie zjazdu: tó jest 
"otwarcie drogi do rozpadu partii i do konfrontacji. Aby nie było nieporozumień — 
konfrontacji siłowej. Nie należy ani psychicznie, ani politycznie nastawiać się na moż- 
liwość przełożenia zjazdu. 


sj, > „4 


W partii dokonuje się dzisiaj rzeczywiście wielki proces przewartościowywania 
wielu wyobrażeń, pojęć. Jest to na pewno, jak wszyscy mówimy, proces w sumie po- 
zytywny, choć ma on również zjawiska negatywne. Nie może być inaczej. Generalnie 
rzecz biorąc uważam, że z całej tej dyskusji, z tego potwornego zamętu wyłaniają się 
wspaniali ludzie. Wyłaniają się nowe zespoły przywódcze na każdym szczeblu i myślę, 
że partia na pewno nie zginie, jeżeli właśnie te zespoły przywódcze będą :w najbliż- 
szych miesiącach i latach kierować naszą partią. Jakkolwiek wyłanianie się tych ze- 
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społów przywódczych, czyli inaczej mówiąc nowej kadry, odbywa się czasem w wa» 
Tunkach, które mogą być przykre dla nas — dla ludzi, którzy noszą legitymację par» 
"tyjną od trzydziestu paru, dwudziestu lub piętnastu lat — trzeba się z tym pogodzić. 
Przecież my też dobrze o tym wiemy, że wielu członków partii uważa Biuro Polityczne 
i Komitet Centralny za ciała niewygodne. 


Ja osobiście chętnie, bez obaw o losy partii, oddaję się w ręce następnego pokolenia. 
To, co jest najbardziej charakterystyczne dla obecnej sytuacji, to pełna zmiana po- 
kolenia. Nawet jeśli to dzieje się z krzywdą dla działaczy mojej generacji. Trudno, 
tak zrządziła historia partii. I na to nie ma, towarzysze, ratunku Nie można i nie po- 
winno się temu procesowi przeciwdziałać. Wszelkie przeciwdziałanie prowadzi, pow- 
tarzam raz jeszcze, do konfrontacji. Nie ma innego wyjścia. W związku z tym opo- 
wiadam się za tym, by zjązd odbył się w przewidzianym terminie, by ani przez mo- 
ment partia nie pomyślała, że chcemy coś zachachmęcić z terminem zjazdu. 


W tym kontekście chcę także wypowiedzieć się o zmianach personalnych w kierow” 
nietwie partii, zmianach personalnych obejmujących Biuro Polityczne, zespół przy- 
wódczy, który na IX Plenum na tej sali otrzymał wotum zaufania od Komitetu Cen- 
tralnego. W moim przekonaniu zmiany personalne w Biurze Politycznym niczego do- 
brego już nie przyniosą. Nie przyniosą, ponieważ partia jest zbyt rozedrgana, zbyt 
czuła na tego rodzaju posunięcia. Uzna je za przejaw zwalczających się w łonie Ko- 
mitetu Centralnego nurtów i tendencji. W zmianie czołówki kierownictwa dojrzy' za- 
powiedź zmiany linii. Myślę też, że byłoby to trochę niepoważne, by na miesiąc przed 
zjazdem zmieniać ekipę kierowniczą. Tak mi się wydaje. 


I wreszcie na zakończenie sprawa listu towarzyszy radzieckich. Wydaje się, że ist- 
nieje pewne niebezpieczeństwo, które widać już w kraju. List może być potraktowany 
jako próba ingerowania w wewnętrzne stosunki w Polsce. Tak zostanie oczywiście 
skomentowany, a myślę, że na pewno już został tak skomentowany przez ludzi nam 
nieprzyjaznych, wrogich. Jeśli miałbym kreślić zadania polityczne na najbliższe dni, 
to widziałbym je przede wszystkim w sferze działań zmierzających do zredukowania 
tego rodzaju opinii, ponieważ ich upowszechnianie może niestety wzmocnić nastroje 
antyradzieckie. | 


Co się natomiast tyczy samego listu, to sądzę, że jego ocena przedstawiona w refe- 
racię Biura Politycznego jest słuszna. Towarzysze radzieccy mają prawo wystąpić do 
nas z takimi krytycznymi uwagami, zaś naszym internacjonalistycznym obowiązkiem 
jest te uwagi uważnie przestudiować i z nich wyciągnąć wnioski uwzględniające naszą 
specyfikę narodową, naszą realną sytuację polityczną.  . 


Powiedziano również w referacie i wystąpieniach w dyskusji, że istnieje i toczy się 
walka o władzę. Tak, to na pewno jest. Mówiłem o tym publicznie nie jeden raz. Jeśli 
ktoś chce wiedzieć, to już w grudniu ubiegłego roku w artykule „Porozmawiajmy 
o partii” pisałem, że w istocie rzeczy w Polsce na porządku dziennym stanęła sprawa 
walki o władzę. 


Czy mamy szansę na wygranie tej walki? W moim przekonaniu tak, ale tylko wtedy, 
jeżeli nasza działalność będzie nosiła wszelkie znamiona działalności niemalże nad- 
ludzkiej. Uchwałami i programami niewiele zdziałamy. I jeżeli potrafimy utrzymać 
linię porozumienia, którą uważam za jedynie słuszną, to tak czy owak całą obecną 
dekadę trzeba będzie poświęcić na uporczywą i zajadłą walkę o to, aby Polska Zjed- 
noczona Partia Robotnicza zdobyła w społeczeństwie pozycję, która zapewni bezkon- 
fliktowy, cieszący się poparciem narodu program dalszej budowy socjalizmu w Polsce, 
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Tow. ROMAN NEY 

Towarzysze pozwolą, że do tej bogatej dyskusji dołożę także: kilka swoich uwag. 

Obecne nasze plenum obraduje, trzeba to wyraźnie powiedzieć, w dużej atmosferze 
napięcia, zarówno w społeczeństwie, ale także i na tej sali, Sytuacja jest bowiem 
w dalszym ciągu poważna i bardzo trudna, ale moim zdaniem stale jeszcze, I trzeba 
o tym pamiętać, jest z niej wyjście konstruktywne dla kraju i umacniające równocześ- 
nie obóz socjalistyczny. 

Treść listu towarzyszy z Komitetu Centralnego KPZR nie jest zaskoczeniem. Racje 
w nim zawarte są przede wszystkim naszymi racjami. Jestem głęboko przekonany, że 
gdyby szeroko pojęte kierownictwo partii i rząd w pracy na co dzień cechowała wię- 
ksza konsekwencja, sytuacja byłaby dziś znacznie korzystniejsza. 

W partii panuje duże ożywienie i jest duży ładunek energii i inicjatywy, ale także 
i zamieszania. Od pracy kierownictwa, od Komitetu Centralnego, ale także od woje- 
wódzkich instancji i nawet niżej zależy, czy energia ta zostanie we właściwy sposób 
wykorzystana. Po każdym spotkaniu, szczególnie z organizacjami partyjnymi dużych 
zakładów pracy, jak np. w Hucie Stalowa Wola, w Hucie im. B. Bieruta czy wreszcie 
w mojej macierzystej organizacji partyjnej w Akademii Górniczo-Hutniczej, widzę, 
choć powolny, jednakże postęp w kształtowaniu prawidłowych postaw w partii. Trze- 

_ba nam o tym' pamiętać na co dzień w pracy politycznej i trzeba to po prostu wyko- 
rzystywać. Ale też coraz częściej słyszę słowa krytyki kierownictwa za działalność 
po sierpniu. I trzeba się z tą krytyką zgodzić, wyciągając z tego wnioski do pracy. 

Partia słusznie w IX Nadzwyczajnym Zjeździe widzi dużą nadzieję dla całej partii 
i dla kraju. Jestem głęboko przekonany, że nie wolno nam dziś iść w kierunku odłoże- 
nia zjazdu. Równałoby się to z rozpadem naszej partii i dużym zamętem w kraju, 
a nawet tragedią. Natomiast obowiązkiem każdego komunisty jest zrobić wszystko, aby 
zjazd dobrze służył partii i jej zobowiązaniom internacjonalistycznym. | 

Towarzysze mówili tu o potrzebie zmiany kierownictwa partii, potrzebie zmiany 
Biura Politycznego. Pogląd swój na ten temat przedstawiałem już wyrażnie na IX 
Plenum. Sam widzę słabości kierownictwa, ale trzeba wyraźnie i samokrytycznie po- 
wiedzieć, że przyklepaliśmy taki stan na IX Plenum. W imię czego? W imię jedności, 
tak wtedy to było motywowane. Ja sądzę, że powinniśmy w partii postawić sprawę 
tak: jedność ideowa — tak, pryncypia — tak, natomiast co do metod pracy, co do 
kierunków pracy — musi być dyskusja. Tego nie można przyklepać jednością. Do 
niczego się tutaj nie dojdzie. W przeszłości właśnie, także w latach siedemdziesiątych, 
takie stawianie jedności bardzo drogo kosztowało. Dziś jednak jestem głęboko o tym 
przekonany. Nie chodzi tu o moją osobę, jeżeli by tak było, zawsze się mogę oddać do 
dyspozycji. Mam zawód i pracy mam dość w tym kraju. Jednak dzisiaj dokonana 
zmiana w składzie Biura Politycznego będzie potraktowana — jestem o tym głęboko 
przekonany — przez całą partię, przez społeczeństwo jako zmiana wymuszona przez 
naszych sojuszników. Może wywołać to w społeczeństwie niedobre nastroje. Będzie po- 
traktowana jako odwrót od socjalistycznej odnowy. Tego nam w tym przypadku nie 
wolno zrobić. Byłoby to zgubne, a wręcz nawet tragiczne, Trzeba nam czegoś odwro- 
tnego. Trzeba nam działania politycznego na rzecz właściwego kształtowania w spo” 
łeczeństwie prawdy o naszych stosunkach politycznych i gospodarczych ze Związkiem 
Radzieckim. Stwierdzam, że jest tutaj duże zdezorientowanie, Stale brak nam na 
ten temat konkretnych i wszechstronnych materiałów. 

Na spotkaniu w Hucie Stalowa Wola, kiedy problem ten poruszono i edy dyrektor 
zakładów wstał i powiedział, jak kształtują się właśnie stosunki gospodarcze huty 
w eksporcie ze Związkiem Radzieckim — sprawa została do końca wyjaśniona, Nie 
zawsze zajmujemy tutaj właściwą postawę i nie podejmujemy szerzej tego tematu. 
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Nie ma i nie może być dlą Polski innej drogi rozwoju w Europie, jak tylko ścisły 
sojusz i współdziałanie ze Związkiem Radzieckim i krajami socjalistycznymi. Sądzę, ' 
ze za mało jest na ten temat dobrych mareNatowy nie ogólnikowych, nie przyczyn- 
karskich, ale bardzo konkretnych. | 


Jakie są zatem, moim zdaniem, najpilniejsze zadania jeszcze przez zjazdem partii? 
W końtekście wyprowadzenia partii, po pierwsze — permanentna praca z delegatami 
na zjazd, tak aby delegaci już od teraz, właściwie od momentu ich wyboru brali czyn- 
ny udział w przygotowaniu zjazdu. Jest to, w moim przekonaniu, gwarancją sukcesu 
tego zjazdu. Po drugie — pilne rozszerzenie pracy politycznej w partii, ale nie na 
wiecach i wielkich zgromadzeniach, ale w grupach partyjnych, w podstawowych orga- 
nfzacjach partyjnych. Potrzebne są tu także materiały. Musi to służyć kształtowaniu 
świadomości w partii j jej zdyscyplinowaniu. Partia musi mieć tę świadomość, że tyl- 
ko zwarta organizacyjnie, zwarta w działaniu może coś znaczyć w tym kraju ji może 
osiągnąć sukcesy. 

Należy podjąć energiczne działania dla zwalczania absurdów naszego życia codzien- 
nego, w tym także gospodarczego. Trzeba tutaj zastosować metody wręcz wojenne. 
Nie wstydzę się tego słowa. Trzeba robić wszystko, aby nasze społeczeństwo pomogło 
rolnictwu. Są rezerwy w zakładach. Wiem np., że istnieje zagrożenie zbioru siana, 
a niektóre zakłady pracy nie mają co robić. Trzeba wyprowadzić tych ludzi, niech 
zbiorą siano. Inne przykłady. Nie można być bezradnym wobec sytuacji, jaka istnieje. 
w zakresie np. zapałek i mydła; nie powinniśmy w tej chwili walczyć o to najlepsze 
mydło, ale mydło musi być, nawet gorszych gatunków.-Nie chcę tu towarzyszy. 
zanudzać tymi z pozoru drobnymi sprawami. Do takich spraw piekących, ale przecież 
kształtujących naszą pozycję w społeczeństwie, należy mleko, „grożący” nam nadmiar 
truskawek itd. Musi tu powstać konkretny plan dla każdego członka partii, dla każdej 
instytucji. 

* Problem następny. Wydaje mi się, że stale popełniamy w górnictwie pewien błąd. 
Znam się trochę na tym.j dlatego mogę o tym mówić. Dopóki nie zostaną zlikwidowa- 
ne wszystkie rezerwy w obecnym systemie pracy w górnictwie, dopóty szturmowanie 
sobót nam się nie uda. Rozmawiałem z górnikami z kopalń. Sytuacja jest taka: od go- 
dziny do półtorej jest czasem przerwy między zmianami. I w tym ci towarzysze widzą 
dużą rezerwę. Najpierw zagospodarować to, dać części zamienne i sądzę, że soboty 
również pozytywnie rozwiążemy. | 


Następnym problemem są sprawy „Solidarności”. Jest to temat pryncypialny. Ja 
sądzę, że potrzeba nam więcej stanowczości także i poza rządem, czy równolegle, włą- 
czenia się także kierownictwa partii, Niebezpieczne są przejawy przechodzenia pew- 
nych regionalnych zarządów „Solidarności” na pozycje partii politycznej. I tutaj musi 
zabrać głos nasza partia. Nie wystarczy tylko rząd. Dalej towarzysze, trzeba nam wię- 
cej stanowczości, na każdym stanowisku, aby przeciwstawiać się po prostu łamaniu 
władzy w zakładach pracy. Na własnym przykładzie,w Akademii Górniczo-Hutniczej 
wiem, że można to zrobić. Tylko trzeba mieć odwagę i trzeba postępować konsekwen- 
tnie. Nie jest to problem łatwy, ale każdy z nas musi to po prostu podjąć. Trzeba uz- 
mysłowić to wyraźnie „Solidarności”, że nie może być dwuwładzy i że koniec już ata- ' 
ków na budynki i kierownictwa zakładów. Powstała nieprawidłowa sytuacja (mam 
na to przykłady, ale nie chcę towarzyszy zanudzać), że kiedy np. organizacja partyjna 
zwraca się z czymś do zjednoczenia lub ministra reakcja na to następuje po pewnym, 
długim nieraz okresie. Jeżeli jest to ekipa z „Solidarności”, reakcja jest natychmiasto- 
wa. Towarzysze, nie. bójmy się „Solidarności” jak diabeł *wosęon>) wody. Musimy 


więcej tutaj wykazać po prostu stanowczości. 
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Bardzo często I szeroko dyskutowana jest sprawa, jako warunek sine qua ndh, u- 
zdrowienia naszej gospodarki, reformy cen, a również związanej z tym reformy płac. 
Sądzę, że na ten temat powinniśmy szybciej dopracować nasze stanowisko i wylść 
z tym do społeczeństwa. Musimy mieć tę świadomość, że póki koszt detaliczny tony . 
węgla będzie 400 czy 500 zł, a koszt jego wydobycia — 1010 zł, nic w przemyśle węglo- 
wym nie zrobimy. To jest po prostu punkt wyjścia. Dałem to jako przykład, ale żest 
tak na każdym kroku naszego życia. 

Trzeba szybciej przygotować reformę, ale i szerzej dyskutować jej konkretne toże 
wiązania. Boję się, na podstawie zresztą własnego rozpoznania, że w tym -ofbrzymim 
zespole my tej reformy nie dopracujemy do końca. Następny etap musi po prostu od- 
bywać się inaczej. Ta duża komisja nie przygotuje nam ostatecznego obrazu refórmy. 

I następna sprawa. Trzeba nam odejść, zarówno w środkach masowego przekazu, 
jak i w wystąpieniach fachowców, od takiego poglądu, który moim zdaniem jest 
błędny, że tylko kredyty zagraniczne rozwiążą nam sprawę naszej gospodarki i 'pań- 
stwowości. Dlaczego o tym mówię? Nie posądźcie mnie, że nie doceniam pożyczek, 
nie doceniam kredytów. Wiem, że jest tak, jak mówił tow. Karski, że mamy zaciśnię- 
tą pętlę na szyi. Ale wywiad ministra Finansów źle się odbił w terenie, ponieważ sta- 
wia tezę, że tylko kredyty zagraniczne i dalsze pożyczki pozwolą nam cokolwiek w 
tym krajy zrobić. To po prostu demobilizuje załogi, zakłady pracy. Powstała absur- 
dalna sytuacja, kiedyś w programie telewizyjnym dowiedzieliśmy się, że nawet zapałki 
są produkowane z udziałem dewizowym. Jest to po prostu aksurd. Póki my nie bę- 
dziemy, krok po kroku, takich właśnie drobnych, ale piekących spraw odwrachć, 
tworzyć program dla siebie, a jest to możliwe, nie rozwiążemy nic w tym kraju: Bo 
każdy będzie szedł na łatwiznę, podświadomie, na dewizy. 

Dalej musimy się jaśniej i pełniej, .żw sposób oficjalny odnieść do spraw bozpteczń - 
stwa naszego kraju, spraw pracy milicji i wojska. Mam tutaj obawy, że nasz obrąz 
o stanie np. milicji nie jest pełny. Sądzę, że jest tam znacznie gorzej, aniżeli nam się 
wydaje. I trzeba i tam podjąć szeroką pracę polityczną. Ale także stworzyć odpowiede 
nie warunki go jej pracy, myślę tutaj o wystąpieniach dla poparcia pracy milicji. 
Wiadamo; każda władza, obojętnie jaka ona jest, ale także i władza w naszym kraju 
nie będzie działała bez sprawnie działających organów porządku. Trzeba wreszcie 
wrócić szerzej, niż to ma miejsce dotąd, do pracy milicji w szkołach, wśród młodzieży, 
Sądzę, że jest to odcinek, gdzie milicja może zyskać sobie dużo sympatii. . 

Tych kilka uwag, które tutaj powiedziałem, oczywiście nie ROSE całości SSA 
lemów. 

Natomiast równolegle należy pracować nad przyszłością ieżei gospodarki, mad 
większym wykorzystaniem także techniki, nauki. I tu jest niedębrze. Mamy nawet 
obawy, że jest pewien regres w stosunku do tego, co było. Także i w przygótowa»= 
niach idących w zakresie zarówno reformy, ale także i zmian strukturalnych w _rzą- 
dżie. | 

Musimy mieć tę świadomość, że musimy popracować nad soysdokiośwei ARE 
kami rozwoju kraju. Nie są do przyjęcia kierunki wynikłe z prostej ekstrapolacji. 
To musi być inaczej. Stale jest aktualne wykorzystanie istniejącego potencjału, licen- 
cji, kooperacji, szczególnie w układach krajów socjalistycznych. Większe wykorzy« 
stanie naszej bazy surowcowej i rozwiązanie groźnej sytuacji w energetyce. Żeby 
jednak to wszystko zrealizować, trzeba dużego wysiłku całego aparatu kierowniczego. 
Uważam także, że i głębokich w nim zmian. Partia musi sięgnąć głębiej i ujawnić 
kadry dobrych fachowców, oddanych budowie socjalizmu, których trzeba awansować. 
Nie należy bać się ludzi młodych. Dużo na tym przegrywamy, że nie w pełni Go | 
stamy z ludzi młodych. 
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Chcę tu powiedzieć, ż że 0 ocena obecnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej w partii, 
choć jeszcze niepełna, ale jest pozytywna. Dam tu przykład Częstochowy, ostatnio 
tam byłem. Wymieniono całe kierownictwo komitetu miejskiego. Kto wszedł na to 
miejsce? Towarzysze młodzi, także i z aparatu partii, z komitetów zakładowych i fab- 
" rycznych. Uważam, że powstało bardzo dobre kierownictwo komitetu miejskiego, któ- 
re będzie mogło znacznie więcej zrobić, aniżeli to, które było. Nie bójmy się tego. 
Mamy dużo oporów, tych oporów znacznie mniej mieliśmy w latach czterdziestych 
i pięćdziesiątych. Mamy jeszcze za mało danych, aby ocenić wybranych delegatów. 
na zjazd. Mamy za sobą dopiero mniej niż ćwierć całej kampanii wyborczej, Chcę 
jednakże powiedzieć, że dominują wybory, które należy uznać za prawidłowe. Chcę tu 
podać za przykład Kraków. Na 12 delegatów wybranych w bezpośrednich wyborach 
jest 5 robotników, 2 pracowników naukowych, 2 pracowników aparatu partyjnego i 2 
kierowników administracji gospodarczej, 1 przedstawiciel Milicji Obywatelskiej. Są- 
dzę, że jak na początek zupełnie przyzwoicie. Oczywiście jest to jaskółka, która jeszcze 
nie robi wiosny. Musimy to analizować, ale nie bądźmy tutaj tak alarmistyczni, jak 
często bywamy. 

Na zakończenie chciałem powiedzieć, że nie mai nie może być odwrotu od obranego 
przez partię kursu na odnowę socjalistyczną. Trzeba tylko dużo stanowczości i od- 
wagi, ale i rozwagi. Głęboko wierzę, że partia nasza spełni to zadanie, choć jest 
to trudne. Będzie to jednakże możliwe, jeżeli każdy z nas swoje własne ambicje po- 
stawi niżej, a nie ponad sprawami kraju i partii. Wierzę, że przeważająca część 
towarzyszy tak tę sprawę potraktuje. | 2 

4 


Tow. EDWARD PUSTELNIK . 


- Długo walczyłem sam z sobą, czy zabrać na dzisiejszym plenum głos, ponieważ 
odnoszę wrażenie, że o wszystkich sprawach już mówiliśmy. I dlatego nie bardzo 
miałem o czym mówić. Sprowokowały mnie jednak do zabrania głosu — i nie byłbym 
sobą, gdybym dzisiaj z tego prawa nie skorzystał — wypowiedzi zmierzające do pod- 
ważenia uprzednio przyjętych przez nas wszystkich świadomie ustaleń. 

Po pierwsze, chciałbym stwierdzić, że jesteśmy bardzo niekonsekwentni i jakoś 
głupio byśmy wypadli, gdybyśmy dzisiaj przyjęli propozycję tutaj zgłoszoną w dy- 
.skusji — głosowania nad składem Biura Politycznego. Przecież niewiele czasu upły- 
nęło od momentu, kiedy poza jednym głosem (towarzysz może być dzisiaj dumny 
z tego, że miał cywilną odwagę przeciwko wszystkim podnieść rękę), głosowaliśmy 
wszyscy za nieprzyjęciem składanych tutaj kolejno przez członków Biura Politycz- 
nego rezygnacji. Myślę, że przyjęcie dzisiaj i rozpoczęcie dyskusji nad zmianą Biura 
Politycznego byłoby otwarciem drogi do zamknięcia możliwości odbycia zjazdu. A 
przecież do tego nam dopuścić nie wolno. Zjazd musi się odbyć w ustalonym terminie. 
Inaczej my wszyscy i cała partia utracilibyśmy wiarygodność. 

Ja nie mówię już o fakcie, że to rzeczywiście mogłoby być odczytane również 
jako ugięcie się pod naporem treści zawartych w liście towarzyszy radzieckich Mam 
prawo na ten temat mówić z uwagi na swój wiek i na fakt, że w przeszłości razem, 
ramię w ramię z żołnierzami Armii Radzieckiej przelewałem krew. Ja czuję odpo” 
wiedzialność i czuję ich troskę o sprawę naszą, wspólną nam. I dlatego wcale się 
nie dziwię, że oni zwracają się w tej sprawie do nas. ; 


Chciałbym również zwrócić uwagę na, w moim odczuciu, trochę niedocenianą i tro- 
chę wyolbrzymianą sprawę kłopotów z „Solidarnością”. Przecież musimy sobie po- 
wiedzieć, że olbrzymia większość członków partii to członkowie „Solidarności”, A je- 
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żeli tak, to musimy sobie zadać pytanie, jakie metody pracy wewnątrzpartyjnej sto- 
sujemy po to, ażeby łagodzić dążenia „Solidarności” w kierunku eskalacji. niepokQ- 
jów. Ja osobiście jestem w zakładzie codziennie, codziennie się spotykam. Muszę 
powiedzieć, że aczkolwiek u nas w stoczni remontowej w Szczecinie olbrzymia więk- 
szość, bo 99 proc, to członkowie „Solidarności”, to jednak w tym składzie nie ma 
generalnego poparcia dla awanturniczych przedsięwzięć. Coraz większa liczba człon- 
ków naszej zakładowej „Solidarności” zaczyna patrzeć na sprawę trzeżwo, oceniać 
ją konkretnie. I dlatego wydaje mi się, że występuje niedocenianie zmiany nastrojów. 


Zgadzam się, iż w kierownictwie „Solidarności” mogą być politykierzy, którzy 
z określonym zamiarem podejmują różne przedsięwzięcia, w tym także przeciwkó 
tow. Barcikowskiemu. Ja podziwiam tow. Barcikowskiego i jego spokój wtedy, kiedy 
on wyraził zgodę na kandydowanie, bo ja bym nie wytrzymał. Ja bym nie wy” 
trzymał tego ogromnego naporu psychicznego. Tow. Barcikowski wytrzymał i dobrze 
się stało, że wytrzymał. Nie wiadomo wprawdzie, jakie będą wyniki dalej, czy na 
zjeździe również zostanie potraktowany w ten sam sposób, ale uważam, że w tym 
momencie uzyskanie kredytu zaufania jest naszym zwycięstwem, bo tow. Barcikdw-' 
ski izeczywiście na to zapracował. Niepotrzebnie mówię tak wiele na temat tow. 
Barcikowskiego, ale wydaje mi się, że swoją postawą w tym trudnym rzeczywiście 
okresie dał dowód i przykład postawy komunisty. I to chyba przeważyło, że mino 
sprzeciwów, mimo agitacji, został wybrany. 


To wszystko oczywiście nie oznacza, że zgadzam się bezkrytycznie z pracą Biura 
Politycznego czy rządu: Tow. Rakowski mówił z pretensjami o tym, że rozprawiamy 
o wielu różnych sprawach i bolączkach. Ale tow. Rakowski postawcie się w mojej 
sytuacji sekretarza oddziałowej organizacji partyjnej. Jest żywo dyskutowana teraz 
sprawa konsekwencji w realizowaniu podjętych decyzji. Sąd podjął ostatnio decyzję 
o zwolnieniu członków KPN. A przecież mówiliśmy, że musimy podjąć walkę, a po- 
nieważ są określone dowody — musimy odciąć możliwość działania kierownictwu 
KPN. Potem okazuje się, że ktoś ich wypuścił. A więc co się dzieje w tym kraju? Jak 
to jest? No i teraz znów mi ludzie powiadają — widzisz i co dalej? 


Jeżeli mówimy, że jest nam brak programu, to nie chodzi o to, żeby tow. Kania 
czy tow. Jaruzelski przyszli do mnie i powiedzieli, co mam robić na moim pod- 
„wórku, w mojej organizacji partyjnej. Bo co to za gospodarz, który nie wie w aktu» 
alnej sytuacji, co ma robić? Ale chodzi:o to, żebym wiedział, że to, co tutaj w Ko- 
mitecie Centralnym czy Biurze Politycznym zostało ustalone, to będzie to, za co będę 
mógł ryzykować głową. A jezeli takiej pewności nie ma, to darujcie mi, tow. Ra- 
kowski, nie chcę nikogo obrazić — lecz zawsze będę miał pretensje o to, dlaczego 
zmieniono poprzednie ustalenia beze mnie. 


Poza tym jest jeszcze jedna sprawa. Aczkolwiek jesteśmy w przededniu zakończenia 
naszej kadencji, to na przyszłość Biuro Polityczne powinno przed Komitetem Cen- 
tralnym zdawać sprawę z wykonania wniosków zgłoszonych na poprzednim pleńum. 
Inaczej znowu powiemy, że „nawrzucaliśmy” do tego Biura Politycznego masę prob* 
lemów, słusznych czy niesłusznych, nikt na to nam nie odpowiedział i czekamy na 
następne plenum, bo nikt nam nie odpowiada. I z czym ja wyjadę? Będę mówił znowu, 
pójdę na spotkania, będę obrywał tak jak dotychcząs, będę tłumaczył, a potem dowiem 
się, że źle, że to nie tak, bo trzeba było odstąpić od tych spraw. Dlatego powinniśmy 
przyjąć zasadę — takie zresztą, wydaje mi się, mamy prawo — żeby każde posie- 
dzenie Komitetu Centralnego rozpoczynało się krótkim sprawozdaniem Biura Poli- 
tycznego, jaki jest postęp w realizacji uchwały i co się stało ze zgłoszonymi wnioe 
- skami nie ujętymi w uchwale. Muszę wiedzieć, czy np. rząd rozważył moją propo- 
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zycję czy nie. Jeżeli rozważył, to co o niej sądzi i co w r tej sprawie zrobił. Inaczej 
nie będzie żadnego postępu. 

Kolejna rzecz, która moim zdaniem nabiera corąz większego znaczenia, to sprawa 
nauczenia nas wszystkich metod walki politycznej. Bo my tutaj tak ładnie mówimy, 
np. o strajkach, o organizacji, podjęliśmy zresztą na jednym z plenarnych posiedzeń 
uchwałę, że członkam partii nie wolno uczestniczyć w strajku politycznym. Zgoda, 
tylko niech mi ktoś łaskawie wyjaśni, co to jest strajk polityczny. Jeżeli strajkuję, 
przepraszam towarzyszu generale, bo mi się nie. podoba tow. Jaruzelski, to co to 
będzie — strajk polityczny ezy nie? No bo ja nie wiem. A jeżeli protestuję przeciw 

 rozporządzeniom i decyzjom rządu, to jaki to będzie strajk? Chodzi właśnie 6 to, 
byśmy nie wyrażali opinii, których my, ezłonkowie partii, nie bardzo rozumiemy 
i nad którymi przechodzimy dę porządku dziennego. Dlatego chciałbym, żebyśmy 
o tych wszystkich sprawach mówili zrozumiałym językiem. Mówimy, że mamy pro- 
wadzić walkę polityczną i na to, czy chcemy, czy nie chcemy, musimy Się przygotować, 
Tylko jak, jakimi formami? Co to jest ta walka polityczna? Bo byliśmy przyzwy- 
czajeni, że partia każe. Partia kazała i wazyscy, czy „się zgadzali czy nie, ACZ 
bo tak kazała partia. 

„l jeszcze o jednej sprawie. Ja osobiście nie mam żadnych przeszkód w SOKódRSKE 
działaniu na terenie swego zakładu, a takze na terenie całego naszego województwa 
i miastą. Ale chodzi mi o taką rzecz: „Solidarność” dobiła się prawa ochrony swoich 
działaczy. Czy rzeczywiście nie warto, zastanowić się, jak.e zapewnić możliwości tym 
działaczom, którzy usunęli się z czynnego Życia politycznego i społecznego. 

Rozumiem, że pewnym elementem mojej osobistej dehrony jest to, że jestem człon- 
kiem najwyższej instancji partyjnej, na pewno z tym się moi współtowarzysze liczą, 
ja z tego sobie doskonale zdaję sprawę. Chociażby na takim drobnym przykładzie: 
była taka nijaka decyzja, o której powiedzieliśmy, że jej nie rozumiemy i nie chcemy 
jej przyjąć, dotycząca mianowicie wolnych sobót. Powiedzieliśmy sobie, to znaczy 
kierownictwo gospodarcze powiedziało, że do roboty musimy przyjść. Partia powie” 
działa, że powinniśmy przyjść. Tymczasem my jako członkowie partii powiedzie- 
liśmy, i „Solidarność” powiedziała, że do roboty nie przyjdziemy, Więc pewna część 
przyszła. Wśród nich byłem również ja, był też stary członek partii od 1946 r., 
który przyszedł do pracy, a nie był i nie jest członkiem instancji centralnej tak 
jak ja. Na drugi dzień poprosiła go „Solidarność” i wykreśliła z szeregów związko- 
wych. No i co? I został poza organizacją. Ale. czy my, jako organizacja partyjna 
stoczni remontowej, podjęliśmy próbę jego obrony? Nie, bo powiedzieliśmy, mogłeś 
przecież nie przyjść, tak jak nie przyszły setki innych towarzyszy. Czy na takiej za- 
sadzie my możemy liczyć, że uzyskamy autorytet, zaufanie, że my staniemy się rze- 
czywiście przywódcami? To są wszystko elementy, które budzą mój osobisty niepo- 
kój, eo się może stać jutro, jaka będzie partia jutro, z czym my chcemy przewodzić 
iczym chcemy porywać umysły i serca, jak tutaj mówił tow. Rakowski. Ja się zga- 
dzam, że my musimy walczyć, tylko walczyć rzeczywiście metodami, które zostaną 
zrozumiane. A tymczasem okazuje się, że jest wiele spraw, które trzeba rozwiązywać. 

"I jeszcze jedna sprawa. Mianowicie, ja nie bardzo rozumiem i dobrze się tak zło- 
Żyło, że tow. Siwak będzie po mnie zabierał głos. Chodzi mi o dwa konkretne przy: 
kłady: Samitowski i tow. Siwak. Wydaje mi się, Że na tym tle zrobiono aferę. Nie 
wiem, czy obydwaj są członkami partii, jeden na pewno, bo jest członkiem Komitetu 
Centralnego, ale czy Samitowski jest członkiem partii? (Głos z sali: jest). Dopuszczono 
do tego, a my milczymy. Ja wiem, można kogoś wyrzucić z organizacji partyjnej, 
ale to jest taki sam przykład jak poprzedni. Dlatego wydaje mi się, iż o to możemy 
mieć pretensje i musimy mieć pretensje, że mamy kierownictwo, które przecież nie 


Żyś?” 


ustosunkowuje się do rzeczy sprzecznych z naszymi odczuciami, Można powiedzięć. 
"że ono nie uzyska wiarygodności, to jest inna sprawa, będźiemy walczyć o to. Mo- 
żecie towarzysze wierzyć, że organizacja partyjna będzie za wami, tylko działać 
trzeba nie takimi metodami. Jeżeli postanawiamy, że coś jest czarne, to do końca 
trwajmy, że to jest czarne, bo inaczej to przecież w końcu przestaną nam wierzyć, 
naprawdę przestaną nam wierzyć. "* | 

Co do spraw gospodarczych, to króciutko już tylko. Wydaje mi się, że zwłoka w rea- 
lizacji zapowiedzianych reform absolutnie nie sprzyja jakiemukolwiek postępowi 
w organizacji procesu produkcyjnego. Pytam dyrektorów, jak oni na to patrzą. Oni 
mówią, że resorty się okopały, przygotowując się do obrony. Tak my trwać nie mo- 
- żemy, bo to nam szkodzi. ę 

W tym aspekcie” ważna jest sprawa cen. Musimy podjąć w tej kwestii szybkie 
działanie, na tyle, na ile uzyskamy wiarygodność. Musi być przedstawiony do pow- 
szechnej i publicznej wiadomości konkretny projekt, co chcemy i jak to chcemy zro- 
bić, określając jednocześnie terminy. Inaczej niewiele zyskamy, a wręcz przeciwnie. 


Jeżeli dojdzie do głosowania nad zmianą w składzie Biura Politycznego, głosuję 
przeciwko, chociażby ze względu na fakt, że do zjazdu pozostał zaledwie miesiąc. Mu- 
simy baczniejszą uwagę zwrócić nieco na pozostałe konferencje w sensie ich lepszego 
organizacyjnego przygotowania, bo przecież nie weźmiemy ołówka i nie będziemy 
wybierać delegatów. Decydować będą uczęstnicy konferencji. Zresztą myślę, że przy- 
kro słuchać głosów domagających się zmian w składzie Biura Politycznego, przecież 
tę sprawę zakończyliśmy na poprzednim plenum. Dzisiaj do tej sprawy wracamy. 
I dlatego będę głosował przeciwko. Jeżeli chodzi o list towarzyszy radzieckich, w pełni 
solidaryzuję się ze stanowiskiem prezentowanym przez I sekretarza tow. Kanię. 


Tow. ALBIN STWAK 


* Chciałbym zwrócić uwagę towarzyszy na sprawy związane z listem KPZR, a mają- 
ce swoje rzeczywiste odbicie w naszej partii. Towarzysze radzieccy piszą, iż głęboko 
niepokoi ich fakt, że wśród delegatów na zjazd znajduje się niezwykle mało komu- 
nistów ze środowiska robotniczego, jak również zwracają uwagę, że do władz lokal- 
nych organizacji partyjnych wchodzą ludzie przypadkowi, otwarcie wyznający po- 
glądy oportunistyczne. 

Proszę mnie źle nie zrozumieć, że skoro sam jestem robotnikiem, to mam na tym 
tle jakiegoś bzika i ciągle czepiam się spraw przedstawicielstwa rebotników we 
wszystkich szczeblach .władzy partyjnej. Sprawy poruszone w liście do członków 
Komitetu Centralnego, są niezwykle ważne i mają już negatywny wpływ na jakość 
partii, a będą miały wprost nieobliczalne skutki w czasie zjazdu i zaraz po zjeździe. 

Pozwólcie, że wyjaśnię o co mi chodzi. Problem jest bardzo złożony i spraw mają- 
cych negatywny: wpływ na udział robotników jest wiele. Jak już mówiono na tej 
salj kierownictwo naszej partii było zdania w czasie tworzenia się „Solidarności”, 
że członkowie partii powinni do niej wstępować. W rezultacie ok. 800—900 tys., 
jeżeli wierzyć statystykom oficjalnym, weszło do tego nowego związku. 

W czasie VIII Plenum Komitetu Centralnego padały wnioski, by członkowie 
partii określili się, po której są stronie i zdecydowali się na wybór partii czy 
„Solidarności”. Obecnie w dużej części organizacji w kraju „Solidarność” robi wybory 
w naszej partii, jak chce i kiedy chce. Opieram swój pogląd na osobistej obserwacji 
wielu konferencji wyborczych, tak w Warszawie, jak i w kilku regionach kraju. 
I nie jest tak, jak mówią tow. Pajestka i Rakowski, że nie bójcię się zmiany i że 
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sami wspaniali ludzie wchodzą do władz, bo w taki sposób, to po prostu mówił 
indor do barana, gdy ostrzono nóż na nich, proszę towarzyszy. Na pewno nie należy 
bać się, gdy. wchodzą nowi ludzie o poglądach leninowskich i takie zmiany gorąco 
popieram, ale fakty mówią o innych zmianach, Wchodzą członkowie „Solidarności” 
w określonym celu, formują tzw. blok 'w głosowaniu. Tak zaczyna się na poszcze- 
gólnej POP, to już pierwsza eliminacja, pierwszy sprawdzian, jak blok działa, i tak 
aż do zjazdu. Można śmiało stwierdzić, że w czasie zjazdu może być tak, że w,tym 
samym Pałacu Kultury, tylko nie w Sali Kongresowej, ale w innym pomieszczeniu 
będzie siedział sztab, który będzie kierował swoimi delegatami w zależności od roz- 
woju sytuacji w Sali Kongresowej. 


Jąk wynika z informacji danej nam wczoraj, już ponad 30 proc. delegatów na 
zjazd to członkowie „Solidarności”, Robotników jest 22 proc. zaledwie. Na wielu 
. zebraniach i to w wielu regionach kraju pytano mnie: jak procentowo przedstawia 
się udział członków „Solidarności” wśród delegatów? To pytanie zadawali z reguły 
robotnicy. Gdy zapytałem, do jakich celów chcą znać ilość członków „Solidarności”, 
odpowiedź była bez względu na region kraju ta sama: poczekamy do zjazdu i po 
zjeździe złożymy legitymacje, bo to nie będzie już ta sama partia, do której wstępo- 
waliśmy; nie będziemy brać udziału w tym, co planuje i śmiało mówi „Solidarność”. 
"W kadencji również z nimi nie będziemy razem, I tu może być w praktyce koniec 
partii robotniczej. To znaczy partia będzie, ale robotników w niej nie będzie. 


Bardzo mnie dziwi, że są ludzie — i to profesjonalnie zajmujący się polityką, jak 
_pan Piotr Moszyński, który na łamach „Polityki” stwięrdza, że właściwie nie nie 
szkodzi, że robątników nie ma, więc będziemy rządzić po prostu bez nich, skoro 
się nie garną do tej władzy. Widzę, że niczego ten człowiek nie nauczył się z wszyst- 
kich tzw. zakrętów, a już ostatniej lekcji w ogóle nie pamięta i żadne wnioski nie 
przyszły mu do głowy na ten temat, lub po prostu celowo nie pamięta ich. | 


Bardzo źle się stało, że nie stać nas było do tej pory i dalej się nie zanosi na wery- 
fikację w partii. Gdybyśmy podjęli tę sprawę wcześniej, a były takie postulaty i to 
masowe, to dziś nie mielibyśmy tylu kłopotów. | 

I następny temat — z listu KC KPZR wynika, że musimy zrobić szybko porządek, 
wziąć się w garść, póki jeszcze możemy to zrobić. I to jest racja. Porządek trzeba 
będzie robić i to szybko, powinniśmy my, Polacy, zrobić to sami. Nie wyobrażam 
sobie, żeby ktoś inny miał to robić. Gdyby ten porządek był robiony innymi rękami, 
partia w tyrng kraju nie mogłaby istnieć j nie miałaby po prostu racji bytu w społe- 
<zeństwie. 

_ Zgadzam się z towarzyszami, że XI Plenum KC jest plenum ostatniej szansy. Nie 
wolno go skończyć bez podjęcia jasnych, precyzyjnych, określonych uchwał. Uchwał, 
które muszą być żelaznymi rękoma wprowadzone w czyn, a nie leżeć w biurkach 
towarzyszy odpowiedzialnych za ich realizację. Tak, zgadzam się, że muszą robić 
to ludzie zdecydowani, ludzie, których stać na męskie decyzje, zgodne z wolą partii 
i godzące również wszystkie interesy Polaków. Niestety, z decyzjami jest tak, że 
jeżeli brakuje komuś silnej woli i będzie tylko rozmyślał, że należy ten problem roz- 
wiązać, ale go nie będzie faktycznie rozwiązywał, to niczego nie zrobi, bo nawet da 
€ozwiązania sznurowadeł we własnych butach trzeba się nachylić i to zrobić, a nie 
tylko przytakiwać, bo inaczej w tych -butach spędzi się całe życie. I o tym decydenci 
wiedzieć powinni. Tak jest z wszystkimi decyzjami. 


Z listu wynika, że wiele razy towarzysze z Biura Politycznego mieli zwracaną uwagę 
na rozwój spraw w partii i w kraju. Kończyło się to potakiwaniem głową ze strony 
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Biura Politycznego. Dziś można z tego wyciągnąć tylko jeden wniosek, że powinniście 
przy jeszcze zdrowych siłach w partii zdecydować się na rozwiązanie nagromadzo- 
nych problemów, które z waszej winy się nagromadziły, lub zdecydować się, że nie 
„macie siły i silnej woli na kierowanie tą partią w tak złożonych warunkach i powie- 
dzieć to całej partii po tó, by nie dać wrogom, wrogim siłom rozwalić jej do reszty. 
Nie po to położyło głowy tysiące komunistów w walce o ten ustrój, by małe grono 
niezdecydowanych ludzi przekreśliło przelaną krew i tysiące istnień ludzkich. Nie 
nawołuję tu do żadnej walki i o takie decyzje mi nie chodzi, chociąż i tego wykluczyć 
się nie da, ale o położenie tamy wrogiej propagandzie, np. tej robionej w kraju, 
a inspirowanej z zagranicy. Musi się skończyć fala plakatów, ulotek, Jest prawo, 
jest prokurator i on ma obowiązek wprowadzić w życie to prawo. 


We wnioskach mówi się, że należy wesprzeć organa porządku publicznego i Komi- 
tet Centralny to uczyni. Pytam się, jak to zrobi? Wyrażając zgodę na wypuszczenie 
członków KPN czy innych kryminalistów? Byłem zaproszony na zebranie w Komen- 
dzie Stołecznej MO w Warszawie i w Szkole Podchorążych Służby Bezpieczeństwa. 
na Pradze; tym ludziom opadają ręce po takich decyzjach. Oni muszą się napracować 
po to, by ktoś to przekreśŚlił u góry. 


. Na wielu zebraniach jasno mi mówiono, że tow. Kania wiedział, że ten wrzód 
rośnie, że należy wkraczać i że nie powinno się dać rozbudować sił opozycji. Czy 
zrobił coś, by dziś nie było tego problemu? Oczywiście trzeba sobie wyjaśnić, że 
sprawa jest dyskusyjna, bo nie on sam decydował o tym. Należy jednoznacznie po- 
wiedzieć, że. organa porządkowe są do tego powołane, by zaprowadziły porządęk 
i prawo i nie tylko, Komitet Centralny ma im pomagać, ale przede wszystkim spo- 
łeczeństwo, bo niedługo z domu po prostu nie można będzie wyjść spokojnie. | 


Parę słów O prasie. Ze zdziwieniem czytam w „Gazecie Krakowskiej" moje nazwi- 
Sko na czele pod potężnym tytułem: „Już wiemy kto stoi za Forum Katowickim”. 
Ja nie jestem znowu taki strachliwy, bym miał się ukrywać, gdybym był na tym 
forum, bo ma ono wiele racji. Ale nie mogę pozwolić, by manipulowano moim nazwi- 
skiem dla własnych, brudnych spraw panów redaktorów z „Gazety Krakowskiej”, 
w której nie sprawdzone sensacje przeważają. Tak samo z tej gazety: „Siwak to 
główny filar Grunwaldu". A ja nie miałem ani czasu, ani okazji nawet, by przeczy+ 
tać, o co temu „Grunwaldowi” chodzi. Bo może ma nawet i dobre zamiary. A już 
do sensacji szytymi grubymi nićmi, grubego kalibru, należy biuletyn „Solidarności” 
nr 1ll pt. „Wiadomości”. Siwak, członek Biura Politycznego, nakradł tyle z budowy, 
bo ożenił się z rodzoną siostrą dyrektora Piotrowskiego. Po pierwsze — nie członek 
Biura, po drugie — dyrektor nie ma w ogóle siostry, a panowie to chyba słuchacie 
radia izraelskiego albo radia Erywań, gdzie podają, że czas za pięć jedenasta, a może 
już po pierwszej. Tak samo prasa polska, poza” wojskową, chciałbym to podkreślić, 
tak pięknie zniekształci każde wystąpienie jak zechce, że sam przemawiający nie 
może się połapać, o co tu chodzi w tym wystąpieniu, Był to głos, że żądajmy spokoju, 
żądajmy skończenia rozliczenia, że już mdło się robi przy tej sprawie, Nie zgadzam 
się z tym. Mdło jest nie tylko tym, co rozliczają, ale gdyby nawet mieli się w spodnie 
załatwić, to muszą to zrobić i wy wiecie dlaczego wszyscy muszą to rozliczenie zro- 
bić. Tylko z tym rozliczaniem jest proszę towarzyszy tak, jak pewien chłop na 
wiejskim zebraniu mi powiedział i pozwólcie, że odmaluję tak plastycznie, jak on 
to powiedział. Otóż byłem za Tłuszczem na zebraniu wiejskim, na którym przez 
bite trzy godziny mówiono wyłącznie o rozliczaniu i chłop, który siedział w kącie 
podnosił kilka razy rękę i prosił o głos, a sekretarz*mu go nie' dawał, bo mówił, 
że on przez całe życie nie gadał w ogóle, to co on może powiedzieć. Ale chlop, 
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słysząc, że sekretarz nie chce udzielić mu głosu, mówi: ja wcale nie temu towarzy= 
szowi z KC chcę powiedzieć, ja wam chcę powiedzieć, patrzcie, tutaj jest rzeka i jest 
tama; w ciągu mojego życia, a mam już 92 lata, ta tama była psuta przez wielu ludzi, 
przez przyrodę, przez powódź wiele razy. Otóż jak jakiś łobuz zrobił nam dziurę 
w tej tamie, to rozsądek dyktował łapanie dzieci, dobytku, żeby woda tego nie za 
lała. A my się tak zachowujemy w kraju, w partii: ktoś krzyknął — ganiać złodzieja 
i cała partia za złodziejem, a ten złodziej też krzyczy, gania. Nie wiadomo kto kogo 
goni, a fala idzie. I tak jest z tym rozliczaniem w partii. Ja myślę, że ten człowiek 
dał bardzo rzeczowy przykład. 


Chcę jeszcze poruszyć sprawę dotyczącą tzw. oczyszczenia naszej partii z ludzi, 
którzy nie powinni w niej być. W tym oczyszczaniu jest metoda, metoda kanibaliz- 
mu, a może nawet kastrowania partii, bo nikt przy zdrowych zmysłach tak robić 
nie powinien, jak często zdarza się u nas. Zaczęto wymiatać nową miotłą pod nazwą 
„demokracja”, ale dobra gospodyni, jak wymiata, to spojrzy na podłogę, czy cza- 
sami. nie upadł jej wartościowy przedmiot, aby przy wymiataniu razem 2 brudami 
go nie wymieść. A u nas jest często inaczej. Osądza się działaczy partyjnych nie za 
to, co robili i jak robili, jak reprezentowali swoje organizacje, ale za sam fakt, 
że byli czynni w poprzednim okresie — ! to jest podstawowy błąd. Pomagamy 
przeciwnikowi rozłożyć naszą partię do końca. Bo to, go trzeba wymieść, to trzeba, 
i to może nawet żelazną miotłą, ale zadbać dla dobra partii o dobro nadrzędne, 
o człowieka w tej partii. 


Byłem na spotkaniu w WSNS przy Komitecie Centralnym. Tam poza studentami 
byli też robotnicy wielu zakładów pracy z Warszawy Byłem na spotkaniach w dużych 
zakładach pracy, np. w Hucie „Warszawa”, oraz na wielu innych spotkaniach na te- 
renie kraju, wszędzie zobowiązano mnie, bym postawił tutaj dzisiaj wniosek doty- 
czący tow. Werblana, jego rozbijackiej roboty w partii. W czasie, gdy jak sam 


"stwierdził, jak sami towarzysze stwierdzacie, brakuje nam jednolitej lini, w partii, 


brakuje konsolidacji, tow. Werblan, który nic nie zrobił przez całe swoje uczestni- 
czenie w Komitecie Centralnym i Biurze Politycznym, raptem łapie wiatr w żagle 
i wypływa jako odnowiciel w partii. W tak trudnym czasie żaden komunista nie 
powinien wykorzystywać słabości partii i podsuwać jej takich rozwiązań, jak robi 
to tow. Werblan. Regatowcy, którzy nastawili żagle na wiatr odnowy, złapali fałszy- 
wy wiatr. Dlatego stawiam dziś wniosek, na żądantk wielu organizacji i w Warsza- 
wie, i w kraju, o wykluczenie z szeregów partii tow, Werblana. Będzie to też spraw- 
dzian samego Komitetu Centralnego i jego zdrowych sił, w co też wielu członków 
partii zaczyna wątpić. 


I ostatnia sprawa — mówiłem tu z tej mównicy, że tow. Kostrzewska z wrocław - 
skiej Elwro powiedziała z tej trybuny, że brała udział w podjęciu uchwały organi" 
zacji partyjnej, której jest członkiem, o przyłączeniu się do strajku, jeśli taki będzie. 
Szkoda, że towarzyszka nie powiedziała, że tego nie popiera. Dowiedziałem się o tym 
we Wrocławiu, gdzie byłem w ubiegły wtorek. Po pierwsze, jest ona jedyna w swoim 
gronie, która jest w branżowym związku, po drugie, w strajku ostrzegawczym nie 
brała udziału, lecz pracowała. Za tę krzywdzącą DRE przepraszam ją bardzo, bo ona 
osobiście po prostu nie zasłużyła na to. 


Korzystając z tego forum, chcę podziękować wszystkim, a było ich tysiące osób 
prywatnych, członków partii, członków „Solidarności”, wszystkim zarządom głównym 
branzowych związków i orgańizacjem partyjnym oraz Forum Katow.ckiemu za po- 
parcie po audycji telewizyjnej. 
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Tow. ANDRZEJ WASILEWSKI 


Do zabrania głosu skłania mnie odczucie, że wielu z wczorajszych, a także dzisiej- 
szych mówców, jakby nie w pełni uświadomiło sobie powody, dla których spotkaliś- 
my sie w tym nagłym i nie planowanym terminie. Skłoniło mnie również do zabra- 
nia głosu dzisiejsze wystąpienie tow. Rakowskiego, którego wysłuchałem z pełnym 
zrozumieniem dla osobistych motywacji tego ofiarnego negocjatora. Ale nie mogłem 
nie zauważyć, że tow. Rakowski nie mógł bardziej dobitnie, chociaż nie w pełni świa. 
domie, uzasadnić racji, które spowodowały nadesłanie do nas listu towarzyszy rae 
dzieckich, przytaczając przykłady rozpadu państwa, obezwładnienia jego organów 
i pełnej bezradności wobec tego faktu. Zebraliśmy się po to, aby w trybie pilnym 
to obezwładnienie i tę bezradność przezwyciężyć. 

Historia naszego narodu dowodzi, że dochodził on do politycznego rezumu drogą 
wieikich historycznych nieszczęść. Ta droga musi być Polsce oszczędzona, Warunki 
końca XX wieku nie pozwalają na pobieranie jeszcze raz lekcji rozumu politycznego 
na tej drodze. 

Historia naszego narodu dowodzi również, że w krytycznych momentach naszych 
dziejów nie bfakowało grup kierowniczych obdarzonych pełną świadomością i zro- 
zumieniem sytuacji, a jednocześnie porażonych jakby niemocą działania. Źródłem 
tej niemocy nie była jakaś przyrodzona niezdolność Polaków do czynu, ale rozbicie . 
wewnętrzne, wielość znoszących się wzajemnie i wzajemnie się paraliżujących 
grup nacisku. Nie wiem jako członek KĆ, jaka jest ocena Biura Politycznego na te- 
mat tego, dlaczego słuszne, nie podważane przez nikogo na tej sali założenia progra- 
mowe z takim trudem przeradzają się w działanie. 

Musimy o tym dzisiaj do końca wszystko wiedzieć, aby móc podjąć właściwe de- 
cyzje. Decyzje te muszą dotyczyć dwojakiego rodzaju gwarancji. Gwarancji dla spo- 
łeczeństwa, że zobowiązania podjęte przez partię zostaną wykonanę, i gwarancji dla 
sojuszników, że ich interesy w toku wypełniania naszej odnowy nie zostaną naru" 
szone. Sojusznicy nasi, którzy tyle nam gwarantują, jeśli chodzi o bezpięczeństwo 
i życie ekonomiczne, mają prawo oczekiwać od nas EWARISOWANIA ich własnego 
bezpieczeństwa, ich własnych interesów. 


Te dwa rodzaje gwarancji nie wykluczają się wzajemnie. Musimy je PM 
wić nie w deklaracjach, lecz w naszych decyzjach, w programie konkretnego dzia- 
łania. Na zgadzam się z opinią, że na Komitecie Centralnym nie spoczywa obowią» 
zek odpowiedzenia na pytanie — co robić? Jest to zasada leninowskiej partii, zwłasz= 
cza w momencie takiego rozbicia, kiedy nikt nie wie co robić, niezbędne są ód 
kierunkowe hasła. 


Mnie się wydaje, że dwa są przede wszystkim zagadnienia, w których te wskazów» 
ki muszą być jasne i niedwuznaczne, Musimy stwierdzić, że państwo nasze powinne 
znaleźć w sobie zdolność do wymuszenia wszystkimi dostępnymi sobie środkami po- 
szanowania praworządności, praworządności od wszystkich. Także od tych, którzy 
najgłośniej krzyczą o łamaniu praworządności, sami ją gwałcąc co dzień na każdym 
kroku i nie oglądając się na nic, Jeżeli za 2—3 dni zostaniemy zalani falą anty= 
radzieckich plakatów i ulotek, państwo musi znaleźć w sobie zdolność do przeciw” 
stawienia się wszystkimi środkami prawnymi — jakie istnieją — tej akcji. Musimy 
"uświadomić społeczeństwu, że to co antyradzieckie w:t w swoich skutkach także 
antypolskie. I druga zasada, która musi się znaleźć w naszych dzisiejszych zaleceniach 
do działania. Dotyczy ona partii. Partia musi przywrócić w swoich szeregach swoją 
wewnętrzną praworządność zgodnie z zasadami statutu i centralizmu demokratycze 
nego. 
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To prawda, że pozostały tylko 4 tygodnie do zjazdu. Ale te 4 tygodnie są inne 
w swoim wymiarze historycznym niż 4 tygodnie każdego innego miesiąca. Są to ty- 
- godnie, które zadecydują o historii naszego narodu. 


Zgądzam się z argumentem, że w ciągu tych 4 tygodni trudno jest podejmować 
decyzje o zmianie kierownictwa. Ale z decyzją w tej sprawie chciałbym zaczekać 
dopóki członkowie kierownictwa nie wypowiedzą się, czy w tym składzie, w tym ukła- 
dzie, w jakim się znalazło Biuro Polityczne, jest ono w stanie przejść od programów 
do.realizacji, do czynów. Zostały nam 4 tygodnie na działanie. I te tygodnie musimy 
wykorzystać w pełni. Myślę, że Biuro Polityczne powinno się wypowiedzieć, jakie są 
przyczyny przedłużającego się niedowładu działania i dopiero na tej podstawie ple- 
num KC będzie mogło podejmować dalsze decyzje. 


Tow. JÓZEF NOWAK 


W przeddzień XI Plenum odbyło się plenarne posiedzenie, ostatnie w tej kadencji, 
Komitetu Wojewódzkiego w Wałbrzychu, Uczestniczyło w tym plenum 119 towarzyszy, 
w tym tylko 65 członków Komitetu Wojewódzkiego; pozostali to nowi I sekretarze 
instancji stopnia podstawowego i inni. W trakcie obrad plenum, m.in. w związku z 
tym, że prasy codziennej jest coraz mniej i trudno ją wszystkim uzyskać, uczestnicy 
doszli do wniosku, że należy się zapoznać z pełnym tekstem wystąpienia tow. 
Rakowskiego na konferencji partyjnej w Bydgoszczy. Następnie jednomyślnie 
| jawnie, mimo moich namów do tajnego głosowania, przyjęli następujące 
oświadczenie. „Uczestnicy plenarnego posiedzenia Komitetu Wojewódzkiego w 
Wałbrzychu, według listy obecności, zebrani 8 czerwca 1981 r., po zapoznaniu się z 
treścią wystąpienia wygłoszonego na miejskiej konferencji sprawozdawczorwyborczej 
PZPR w Bydgoszczy przez członka KC, wicepremiera rządu, tow. Mieczysława 
Rakowskiego, wyrażają następującą opinię; podzielamy generalne tezy wystąpienia 
tow. Mieczysława Rakowskiego i uważamy, że uczestnicy XI Plenum KC reprezentu- 
jący naszą wojewódzką organizację partyjną winni reprezentować stanowisko zbież- 
ne z tą opinią. Uczestnicy spotkania oczekują od członków Komitetu Centralnego głę- 
bokiej analizy sytuacji i jednoznacznego określenia zadań dla członków partii i orga- 
nizacji, instancji partyjnych, wynikających z dokonanej oceny sytuacji”. 

!Uczestniczę w obradach plenum KC jako I sekretarz KW od VII Plenum. Chciałbym, 
nie obrażając nikogo, wyrazić swój pogląd. Myślę, że niejednokrotnie również i tu 
na tym forum nie obywa się bez emocji. Życie jest bowiem złożone. Nie obywa się 
również bez używania pojęcia, że „to chwila historyczna”, a potem po wielu 
plenarnych posiedzeniach różne są odniesienia w terenie, w kraju i za granicą, jak 
iw nas samych. Po prawie każdym plenarnym posiedzeniu był okres otuchy, następnie 
zać było coś zbliżonego do siodła, Jak będzie po tym plenarnym posiedzeniu? 

Otóż myślę, że chwila jest w istocie historyczna, tylko czy tę chwilę wykorzystamy? 
Dlaczego w ogóle plenarne posiedzenie teraz się odbywa? Czy dlatego, że towarzysze 
radzieccy przysłali nam list? Odpowiedź jest dla mnie jednoznaczna. Kampania 
wyborczo-programowa czy sprawozdawczo-wyborcza, jak kto woli, jest na takim 
etapie, że trzeba ją ocenić; sytuacja w kraju jest tak złożona, że wymaga również 
określenia, czy złe były sposoby realizacji dotąd przyjętych ustaleń, czy też same 
ustalenia były złe. Chciałbym — nie będąc członkiem instancji i nie przekraczając 
uprawnień gościa jako sekretatz jednej z 49 instancji wojewódzkich — wyrazić 
pogląd, że jest to sprawa wiarygodności związana z większą skutecznością przyjętej 
linii partii. Linii, która powinna być realizowana w dalszym ciągu. Słuszność tej 
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linii nie budzi na naszym terenie wątpliwości. Mamy je natomiast co do skuteczności 
realizacji tej linii. " 

List towarzyszy radzieckich, który otrzymali wszyscy członkowie Komitetu 
Centralnego, traktuję jako list przyjaciół zatroskanych o naszą sytuację wewnętrzną, 
o to, czy my sami z niej wyjdziemy czy też nie. Uważam, że .musimy wyjść sami! 

Jestem akurat z jednego z tych województw ziem zachodnich i półmocnych, których 

losy ważyły się na Konferencji Poczdamskiej: losy — czy będą one w Polsce czy nie. 
Przypominam, że to przewodniczący delegacji radzieckiej na Konferencji Poczdam- 
skiej wybrał, na której Nysie (a są trzy rzeki o tej nazwie — Nysa Szalona koło 
Jawora, Nysa Kłodzka jak nazwa mówi w Kłodzku i Nysa Łużycka, najbardziej na 
zachód położona) będzie nasza granica. Decyzja ta sprawiła, iż woj. wałbrzyskie 
znalazło się w Polsce. Ludzie, którzy tu zamieszkują, to w zdecydowanej większości 
ci, którzy walczyli w siłach zbrojnych na różnych frontach oraz ich dzieci, Jesteśmy 
województwem, które poza północno-wschodnią częścią uniknęło skutków wojny. 
Ale dzisiaj jest już biedne, bo więcej dawało krajowi przez lata, aniżeli otrzymywało. 
Nieprzypadkowo też, wiedząc, iż cały kraj jest w biedzie, podnosimy jednak swoje 
sprawy, wnieśliśmy je do Biura Politycznego ha poprzednim posiedzeniu KC, żeby 
się teraz zmieścić z naszymi najbardziej uciążliwymi sprawami w planach, które są 
równolegle przygotowywane na najbliższe lata. 
-" Na naszym terenie w różnych okresach panowały różne nastroje. Przypomnę stan 
grozy przed strajkiem generalnym. Teraz również tu i ówdzie są różne nastroje, 
zbliżone do stanu obaw, czy będzie: wojna, czy będzie to wojna bratobójcza? Kto to 
w ogóle przeżyje? Mam w tej sprawiejednoznaczny pogląd wielu towarzyszy 
robotników, górników, ludzi wielu zawodów. 

Proszę towarzyszy, może być tylko pokój! Nie spokój za wszelką cenę, ale za cenę 
godną. Spokój rozumiem również jako pokój, w którym to wszystko, co np. było 
. skomplikowane z naszymi sąsiadami na przestrzeni minionych dziejów, co odrabialiś- 
my przez te 36 lat, nie zostanie teraz zburzone przez nas samych! Przecież historia 
stosunków polsko-radzieckich miała również historię stosunków radziecko-polskich. 
Była to sprawą wzajemnego zaufania. Jest i pozostanie nią dalej i musi tylko tak 
być! Ci towarzysze, którzy zakładają, że dla obrony pozycji, nazwijmy to minionych, 
ktoś będzie walczył z naszym narodem, są moim zdaniem nie tylko w błędzie, ale 
przynoszą narodowi i partii szkodę zasadniczą! . | 

Następny temat: minione 36-lecie było różne, ale było ono przecież nie tylko przez 
propagandę sukcesu eksponowane jako dobre. Myślę, że takie odczucią mamy 
wszyscy. Co np. teraz ma myśleć górnik, który dalej fedruje na granicy możliwości 
ludzkiego wysiłku, kiedy głodny wyjeżdża na powierzchnię i znajduje "programy 
i informacje, z których właściwie wynosi jeden wniosek: kto tu pracuje w tym kraju? 
- Ja pracuję! Podobnie myśli tkaczka, podobnie myślą inni. Ale wielu z nich w środkach 
masowego przekazu znajduje obraz rzeczywistości zupełnie wypaczony. Nie winię za 
to całego środowiska dziennikarskiego, ale przed nim stoi wielka odpowiedzialność. 
.Przecież nasze programy odbierane są również u sąsiadów. Co sobie nasi sąsiedzi 
myślą o tym, jak jest w Polsce, na podstawie np. programu polskiej telewizji? Myślą, 
że sytuacja jest już beznadziejna, że jest tu tylko kontrrewolucja, bądź też, że klasa 
robotnicza jest w sprzeczności z kierownictwem Swojej partii. A tak nie jest! 

Nasi towarzysze wszędzie pytają: kto tu rządzi w tym kraju? Mówimy niekiedy, że 
już władzę przejął ktoś inny. Jest nawet sporo znamion tego, gdyż różne programy 
zostały ogłoszone. Ale czy to my czasem sami nie chcemy faktycznie tej władzy. oddać? 
Przecież liczą się wszędzie, i tak było zawsze w dziejach każdego narodu, tylko z 
siłami. I tylko w naszej partii leży wyjście z sytuacji! Podzielam wygłoszony tu 
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pogląd, szczególnie mojego poprzednika, że towarzysze z kierownictwa powinni sami 
się opowiedzieć, czy podołają, i że teraz, na miesiąc przed zjazdem wszelkie decyzje 
byłyby bardzo różnie interpretowane. Już nie mówię o tych, którzy mogliby przyjść 
i odejść | wyniku demokratycznych wyborów w cłągu jednego miesiąca. To nie są 
sprawy, z którymi można postępować metodą proponowaną przez niektórych towa- 
rzyszy, bardzo odnowionych, którzy dwą miesiące temu byli nieco inni, a jeszcze dwa 
miesiące wcześniej także inni. Odwrócili się już o 360 stopni, nie o 180. 


Myślę też, że jeśli jest tak, jak mówił tow. minister Karski, w rządzie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, to efekty pracy tego rządu, widoczne dla społeczeństwa, 
powinny być większe. Boję się, że tak nie jest, że tam też są prośby; że to, co 
powiedział jeden z członków ZBoWiD po decyzji VIII Plenum, a „przed decyzją Sej- 
mu: „Nie zmarnujcie nam naszego generała”, w jakimś stopniu jest różnie reali- 
zowanę. 
| za parę dni ma być posiedzenie Sejmu. Na ty NEM mają apc decyzje 
odnośnie łączenia niektórych resortów. Czy będziemy mieli kilka tygodni czy miesięcy 
-— nazwijmy znów — ustaleń kadrowych składu tych resortów? Tak samo, jak w 
tej chwili nie wiem, czy można powiedzieć, że nie mają racji ci, którzy twierdzą, iż 

na. skutek przewidywanych zmian organizacyjnych niektórzy ludzie na szczeblach 
3 zjednoczeń wzwyż nic skutecznego w sumie nie robią poza obroną swoich 
stanowisk. 

Chelałbym skończyć jednym stwierdzeniem: oczekujemy — tyrając w terenie — na 
-t0, że. działania wszystkich będą bardziej skuteczne. Nie jest w terenie spokojnie i są 
to nierzadko nie tylko potyczki słowne, ale twarda walka o racje społeczne, o ich 
nadrzędność! Tak powinno być również na wielu innych odcinkach, w całej sterze 
chatralnego zarządzania i kierowania. 


Tow. STANISŁAW OPAŁKO 

Nie ukrywamy chyba, że plenum obecne zostało zwołane w związku z listem Ko 
mitetu Centralnego KPZR. List ten do naszego Komitetu Centralnego odczytuję ja- 
ko depeszę alarmową przed nadciągającym niebezpieczeństwem, groźnym dla naro- 
du, h w tym i dla partii. Z treści tego listu można wnioskować, Że wyniki naszej pracy 
są przyczyną ogólnego chaosu gospodarczego i społeczno-politycznego, a troska o par. 
tię i państwo nasze zobligowała ich do tego wystąpienia Brakuje, należy chyba to tak 
rozumieć, wiary u towarzyszy na szybkie wyprowadzenie partii ;, państwa z krytycz= 
nego stanu. Biuro Polityczne, jak wynika z treści referatu, zgadza się z oceną za- 
wartą w liście, a jeżeli tak, to trzeba nam odpowiedzieć, jakimi formami i metoda- 
mi wyciągniemy partię i państwo z trudności — odpowiedzi tej powinno udzielić 
Biuro Polityczne i rząd. 

Rożpowszechniona treść listu może wywołać reperkusje wynikające z różnej jego 
oceny. Komitet Centralny PZPR w odpowiedzi do KC KPZR da właściwą ocenę na- 
szej sytuacji oraz wyrazi swój stosunek do jego treści. Antyradzieckość u nas istnie”. 
je, gorzej, że nosicielami tej fali jest w części nasza młodzież. Wynika to chyba w du. 
żej mierze z nieznajomości historii okresu II wojny światowej. 

"Szkoda, że tak szybko zapomina się o wkładzie narodu Związku Radzieckiego 
w odbudowę naszej państwowości, o ofierze krwi żołnierzy radzieckich przelanej za 
naszą niepodległość i na naszej ziemi. Antyradzieckość rodziła też szeptana propagan= 
da na 'temat wzajemnych stosunków handlowych, tajemnice w tej mierze rodziły 
podejrzliwość i przekonanie, że silniejszy wykorzystuje słabszego. Siły, którym zależy 
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na tym, by antyradzieckość podniecać, z całą energią przystąpiły do pracy. Anty-. 
radzieckość przybrała na sile w ostatnich miesiącach, nie reaguje się szybko na 
obrażające i uwłaczające w swej treści wiersze oraz różnego rodzaju rysunki saty- 
ryczne. | 

Nie tylko to stanowi jednak o przyczynach skierowania do nas listu. Przede 
wszystkim tak towarzysze radzieccy, jak i pozostałe partie komunistyczne i rokotni- 
cze obozu socjalistycznego nie są przekonane o właściwej pracy naszej partii, a więc 
w pierwszej kolejności naszego szeroko pojętego kierownictwa. Bą też nie jesteśmy 
partią ofensywną, walczącą, prącą do przodu. Z taktyki defensywnej nie możemy się 
wyzwolić, ciągle się spóźniamy z decyzjami, tracimy na znaczeniu jako kierownictwo 
w oczach członków partii i całego społeczeństwa. Partia nasza nie może być taka jak 
była, przekonują mnie o tym rozmowy jako członka komisji z członkami Biura Poli- 
tycznego i Sekretariatu KC pełniącymi te funkcje od 1970 do 1980 r. Chodzi o ko" 
misję wybraną na X Plenum Komitetu Centralnego, powszechnie nazywaną komisją 
Grabskiego. 

Takie kierowanie partią i państwem w owym czasie musiało doprowadzić do katas- 
trofy. Towarzysze, wierzcie mi, że ludzie kierujący partią i państwem w tym czasie 
w większości nie rozumieli swych funkcji, nie czuli się odpowiedzialni ani przed par- 
tią, ani przed narodem; nikt ich nie kontrolował, nikt nie sprawdzał, nie spełniał tej 
roli ani Komitet Centralny w stosunku do kierownictwa partii, śni Sejm w stosunku 
do członków rządu. 


Nuta rozliczeń brzmi za długo, ale za stan gospodarczy, za stan partii, za opłakany 
stan państwa winni w różnej mierze są ludzie kierujący partią i państwem w latach 
od 1970 do 1980 r. Tego ukrywać nie można i nie należy. Nie zapominając 6 przesz- 
łości trzeba nam jednak zająć się teraźniejszością. Obecny stan państwa, a przede 
wszystkim stan gospodarki, wymaga sprecyzowanego działania. Trzeba, żeby rząd 
jasno określił czas cierpień i miejsce, od którego stopniowo będzie następowała po-. 
prawa. Trzeba jasno powiedzieć, co rząd zamierza robić, by państwo wyprowadzić 
z nędzy i co ten rząd w zamian żąda od narodu. Naród powinien tym żądaniom pod- 
porządkować się, jeżeli chce żyć lepiej, dostatniej, a zarazem w sposób godny ustro- 
ju socjalistycznego. Ale by nasze państwo wyprowadzić z tej trudnej .sytuacji, trzeba 
nam Władysława Grabskiego z lat 1923—1924, sprawującego .wówczas funkcję mi- 
nistra skarbu, a — o ile się nie mylę — później premiera. W dwa lata wyprowadził 
gospodarkę i finanse z trudności. Mimo całej sympatii do tow. Jaruzelskiego, rząd 
jego roli w tej mierze, w moim przekonaniu, nie spełni. Rozgoryczonemu społeczeń- 
stwu nie spójnej partii trzeba, a trzeba przedstawić jasny program  działania.. 
Trzeba wyzwolić umysły, odwołać się do patriotyzmu, wezwać naród do walki o włas- 
ne dobro, o swój byt, ale zarazem upewnić go w nadziei, że w wyniku tych poczynań 
będą stopniowo zaspokajane jego życiowe potrzeby. 

Na tle działań w przeszłości i obecnych czasów mamy partię taką, jaką n mamy. Jes-. 
teśmy po wyborach stopnia podstawowego, przed wyborami partyjnych władz woje- 
wódzkich w Tarnowie. Wybrane nowe władze partyjne to w ogromnej większości dob- 
rzy członkowie partii, nowo wybrani sekretarze wszystkich szczebli dają gwarancję 
rzetelnej pracy partyjnej. - | 

Widzę członków partii z tych zebrań, partyjnych i niepartyjnych, z goryczą i ża- 
lem słusznym i niesłusznym mówiących do nas, mówiących o winnych i niewinnych, 
oskarżających nas za doprowadzenie partii i państwa do stanu, w jakim obecnie się . 
znajduje. 

N :miętności, niewiara j nieufność ustępują w miarę zblitania się IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu. W nim widzą wyjście dla partii i państwa, w dalszym ciągu jednak. 
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w dyskusjach członkowie partii koncentrują się w większości na czasie przeszłym, 
Żądają rozliczeń. Wydaje się, że w tym upatrują wyjście z obecnego krytycznego sta- 
nu. W naszym tarnowskim województwie, po gorących dyskusjach wybrano dobrych 
towarzyszy do władz partyjnych. Nie widać skłonności do dzielenia się członków 
partii, a rozmowy, jakie prowadzą w środowiskach zawodowych, są pełne troski 
o jedność partii, o ich zawodowe cele. Ujawniło się wielu nowych, oddanych akty- 
wistów, pragnących przyczynić się do lepszej pracy partyjnej. Jak wszędzie znajdują 
się jednostki niezadowolone i tylko czarno widzące przyszłość. Są one jednak nielicz- 
ne i nieznaczące; skrajnie rozwichrzone jednostki są w większości w wyborach elimi- 
nowane. Świadczy to o wielkim bogactwie rozsądku i odpowiedzialności członków 
partii. 

Zbliżamy się do drugiej połowy bieżącego roku. Bilans osiągnięć jest marny, 
a właściwie to osiągnięć nie ma, a drugie półrocze w skutkach może być jeszcze gorsze, 
Nieufność może narastać i niewiara może czynić spustoszenia w umysłach ludzkich. 
Człowiek sprzed sierpnia i obecny — to dwaj różni ludzie, trzeba to rozumieć, Mówi- 
my do innego członka partii i do nas mówi inny człowiek, Praca i odpowiedzialność 
są jakby w obecnych czasach marginesowe, chcemy być drugą Japonią bez odpowied- 
niego własnego wkładu i dyscypliny społecznej. Ład i porządek się chwieją, milicja, 
krytykowana totalnie przez niektóre odłamy społetzeństwa, a nie broniona przez wła- 
dze państwowe, stanęła na uboczu i myśli, jak się samej bronić. Powszechnie się 
mówi, że jeżeli można jakiś czas godzić się z trudnościami gospodarczymi, to trudno 
się pogodzić z narastającymi nieporządkami. Dyrektorzy przedsiębiorstw, a przecież 
od ich pracy I przedsiębiorstw im podległych zależne jest lepsze jutro, nie wykazu- 
ją gorliwości ani wielkiej chęci do kierowania, bo nie wiedzą, jak postępować, żeby 
się nie narazić, a partia nawet w słusznych sprawach nie potrafi ich bronić. 

' Czas nieubłaganie zbliża się do IX Zjazdu, do momentu, kiedy i nas członkowie 
partii zapytają o wyniki naszej działalności. Zapytają o wynik pracy szczebla woje” 
wódzkiego i centralnego. A chwalić się nie mamy czym, trzeba nam się niektórym 


rozejrzeć, czy nie należy zrobić miejsca w kolejce wśród tych, których dzisiaj za stan 


partii i państwa z przeszłości rozliczamy. 

I na koniec jeszcze raz wrócę do listu Komitetu Centralnego KPZR. Nie jest on 
tylko grzecznościowym ukłonem jednego kierownictwa do drugiego, każdy z nas 
może mieć osobistą ocenę listu, nie należy treści jego lekceważyć, kto go zlekceważy, 
ten zlekceważy własny naród. | 


Tow. JERZY KUSIAK | 


Na X Plenum Komitetu Centralnego tow. Rakowski postulował wystąpienie do 
Związku Radzieckiego, ażeby on określił swoje zainteresowania na zachód od Bugu. 
Sądzę, że nikt z nas, w tym również i tow. Rakowski, nie przypuszczał, że na kolej- 
„nym, nadzwyczajnym posiedzeniu plenarnym KC przyjdzie nam dyskutować nad 
listem Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego skierowanym do nas, członków 
Komitetu Centralnego. 

List KPZR musi wstrząsnąć sumieniem każdego członka partii. Wstrząśnie na 
pewno sumieniem wszystkich Polaków. Przyszedł bowiem moment, gdy każdy musi 
się określić, po której stanie stronie barykady. Siedzenie okrakiem to już nie aseku- 
ranctwo i kunktatorstwo, tę w dzisiejszej sytuacji po prostu tchórzostwo i działanie 
na szkodę partiłt i kraju. „Linia na polityczne rozwiązywanie konfliktu, wypracowana 
na VI t potwierdzona na kolejnych plenarnych posiedzeniach KC, jest i pozostanie 
na przyszłość słuszna, ale błędem Biura Politycznego i osobiście tow. Kani, błędem 
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4 nas, członków Komitetu Centralnego, było unikanie jasnego, jednoznacznego okre” 
ślenia tych sił wrogich socjalizmowi, które od samego początku kryzysu miały 
swój własny program i konsekwentnie, krok po kroku go realizowały, a których 
ostatecznym celem jest przejęcie władzy w Polsce. Mówiłem już o tym na VII Plenum 
Komitetu-Centralnego. | | 

Ten unik od jednoznacznego określenia naszego stosunku do tych sił ma nieste- 
ty również miejsce w referacie Biura Politycznego na obecne plenutn. Nie przedsta- 
wiono żadnego stanowiska wobec sił kontrrewolucyjnych, a powołanie się w referacie 
na X Plenum KC, od którego nie tylko nie poszliśmy naprzód, a przeciwnie, nadal 
się cofaliśmy, czego przykładem jest chociażby dopuszczenie do ataków na Milieję 
Obywatelską i służbę bezpieczeństwa, to przecież przykład rzucania haseł, za któ» 
rymi nie idą konkretne działania. A takich właśnie konkretnych działań oczekujemy 
po dzisiejszym plenum. 

Jesteśmy, jak powiedziałem, nadal za politycznym rozwiązywaniem konfliktów. 
Już na IX Plenum Komitetu Centrflnego w odpowiedzi na prowokacyjne zarzuty 
stwierdziliśmy, że w Biurze Politycznym nie ma ludzi, którzy byliby przeciwnikami 
takiej właśnie polityki. Można dzisiaj jasno powiedzieć że są dwie linie taktyki 
przeciwnika. Jedna to taktyka przechwytywania władzy, krok po kroku, dzień po 
dniu, linia, jak to już kiedyś określono, kroczącej kontrrewolucji, realizowanej zresz- 
tą konsekwentnie przy naszej, niestety, biernej najczęściej postawie. I za taką po- 
stawę ponosimy winę w kierownictwie Komitetu Centralnego, do Biura Polityczne- 
go włącznie. A linia druga — to taktyka na zmuszanie nas do użycia siły, taktyka 
na wciąganie partii, władzy w pułapkę, której jednym z elementów byłaby inter- 
wencja albo polskich sił, albo interwencja radziecka w Polsce, Ta taktyka wybiega 
z pewnością poza zamierzenia polskiej reakcji. Jej inspiratorów szukać trzeba wśród 
tych, którzy ponownie wyciągnęli broń zimnej wojny i dla których Polska, Polacy, 
to tylko po prostu pionek na szachownicy. Ale tą właśnie naszą biernością ułatwiamy 
przeciwnikom wciąganie nas na drogę, której przecież my nie chcemy, której nie 
chcą również i towarzysze radzieccy, nie chce jej nikt rozsądny w naszym kraju 
1 nikt z naszych socjalistycznych przyjaciół. 

Problem drugi, który mnie niepokoi, to brak określenia się Biura Politycznego 
wobec listu KPZR. Jak to się stało, że prowadzono kilkakrotnie rozmowy, o których 
nie informowano nawet plenum Komitetu Centralnego, a te informacje, które były, 
okazuje się, nie były pełne czy wiarygodne. A przede wszystkim poza deklaracjami 
zabrakło odwagi, aby wygwiązywać się z naszych internacjonalistycznych zobowią- 
zań. Okazuje się, że nie tylko partia była uspokajana, że taką postawę wykazywali 
również towarzysze z Biura Politycznego, fałszywie przedstawiając sytuację w partii 
iw kraju bądź też, mimo formalnego zgadzania się z istniejącymi zagrożeniami dla 
socjalizmu, tolerowali narastanie ataków na partię i socjalizm. 

Problem trzeci, to odpowiedzialność za oddawanie ważnych i decydujących pozycji. 
Do takich, co nie jest tylko naszym polskim doświadczeniem, należy sytuacja w środ- 
„kach masowego przekazu. To, co stało się w prasie, radiu i telewizji, to przykład 
nie tylko bezradności Biura Politycznego i braku zdecydowania, to najbardziej ja* 
skrawy przykład lekkomyślności i poddawania się. Jest rzeczą karygodną, że są 
towarzysze, którzy, mimo że ich obowiązkiem wobec partii jest bronić partyjnych 
pozycji w środkach masowego przekazu, zachowują się jak primadonny, jakby robili 
swoją własną politykę, szukają taniej popularności. Proponuję, aby dzisiejsze ple- 
num krytycznie oceniło pracę Wydziału Prasy, Radia i TV Komitetu Centralnego 
4 określiło personalną odpowiedzialność za sytuację w środkach masowef> przekazu 
1w środowisku dziennikarskim. Tow. Rakowski próbuje zrzucić tę odpowiedzial- 
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ność na terenowe instancje partyjne. „Nikt — powiedział przed chwilą — nie jest 
w stanie prowadzić każdego dziennikarza za rękę. Nie ma ograniczeń w oddziały- 
waniu na środowisko dziennikarskie”, I ma rację. I my od tej odpowiedzialności, 
jako pracownicy terenowi partii, nie uchylamy się,<ale co najmniej dziwnie brzmią 
takie oceny w ustach człowieka bądź co bądź świetnie znającego to środowisko. Tow. 
Rakowski, takiego terroru psychicznego, takiego manipulowania, jakie ma miejsce 
w środkach masowego przekazu, nie ma w żadnym innym środowisku. Znany wam 
jest na pewno kwestionariusz rozesłany przez Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich 
do wszystkich redakcji. Akcja, która jest typowym przykładem zastraszanią uczci- 
wych redaktorów, eliminowania wpływów partii w środkach masowego przekazu. 
Zapytuję, dlaczego członkowie partii nie wniosą do sądu SDP spraw tych swoich 
kolegów, którzy jawnie szkalują partię, atakują socjalizm, Czy do odważnych mogą 
zaliczać się tylko Urban i Kałużyński? | 


Problem czwarty — to sytuacja w partii. Przeszła i przechodzi-ona bardzo dra- 
matyczną drogę od sierpnia ubiegłego roku. To właśnie na partię skierowany jest 
i kierowany nadal główny atak przeciwnika. Według mnie — różnię się tu z niektó- 
rymi towarzyszami, wbrew niektórym ocenom — partia mimo wszystko jest dzisiaj 
silniejsza, aniżeli była we wrześniu i październiku, skonsolidowała swoje szeregi, 
czując to zagrożenie, jakie dla niej istnieje, czując, że walczy o swoje być albo nie 
być. Partia przez te miesiące przeszła szmat drogi trudnej, wyboistej i dramatycznej. 
Ale partia, tak jak armia, może iść do przodu, jeśli wie, że sztaby wypracowały stra- 
tegiczny, a więc dalekosiężny, oraz taktyczny, a więc wynikający z oceny sytuacji 
bieżącej, plan działania. A partia zdaje sobie sprawę, że takiego planu Biuro Poli" 
tyczne od początku nie posiadało. A po wysłuchaniu dzisiejszego referatu obawiam 
się, że takiego programu nie ma i na dzisiaj. 


Kazimierz Barcikowski: Ale myślę, że Komitet Wojewódzki w Poznaniu posiada 
taki plan działania. 


J. KUSIAK: Macie prawo mnie skrytykować tow. Barcikowski i mówiliśmy o tym 
"w waszej obecności na naradzie w Poznaniu. I dlatego nie obawiam się, jak tow. 
Rakowski, że — jeżeli powiemy partii prawdę, że jeżeli na dzisiejszym plenum zdobę- 
dziemy się na odważne decyzje — zostaniemy wtedy bez wojska, że rozminiemy się 
z nastrojami partii. Odwrotnie — w partii jest dużo „rozgoryczenia, uzasadnione 
pretensje, że w walce, która się toczy, kierowniczy sztab nie tylko boi się kanfron- 
tacji, ale nie potrafi zdecydować się na działanie. I w tej bierności tkwi właśnie 
źródło faktu, o którym przed chwilą mówił tow. Pustelnik, że członkowie partii nam 
już nie wierzą. i 

Zastanawiam się, w jakim kierunku pójdzie propaganda przeciwnika po dzisiej- 
szym plenum. Mówili już o tym niektórzy towarzysze. Można być pewnym, że od 
wczoraj obradują określone gremia i to tu niedaleko od tego budynku, można też 
przewidzieć ich taktykę, z którą ruszą za chwilę do ataku. Po pierwsze będzie 
to wmawianie, że plenum obraduje pod radziecką presją, radzieckim zagrożeniem 
czy ultimatum. W tym kierunku zresztą propaganda przeciwnika drążyła nastroje 
od wielu tygodni. Czy my na plenum możemy ugiąć się pod taką presją. Nie wolno 
nam tego zrobić. List KPZR to nie jest ostrzeżenie, to nie ingerencja, to jest wyraże- 
nie wobec członków naszego plenum, w poczuciu internacjonalistycznego obowiązku, 
troski o rozwój sytuacji politycznej w Polsce. Nasz stosunek do Związku Radziec- 
kiego jest oxreślony jednoznacznie również w założeniach na IX Zjazd partii, 
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I kto w naszej partii staje dziś na pozycjach antyradzieckich — deklaruje się pe 
stronie przeciwników własnej partii i tąk to musimy dzisiaj określić. 

' Drugi kierunek prawdopodobnego ataku przeciwnika zmierzać będzie do wykaza- 
nia, że pilenum KC w obecnym składzie nie reprezentuje już partii, że straciło zaufa- 
nie bazy partyjnej, a więc decyzje plenum nie mogą obowiązywać partii, I nie łudźmy 
się towarzysze, nie chowajmy głowy w piasek, utraciliśmy znaczny kapitał zaułania 
jako członkowie KC i za to w dużym stopniu odpowiedzialność ponosi również i Biu- 
ro Polityczne. Dopuszczono do publicznego szkalowania wielu działaczy. Miesiącami 
trwa badanie zarzutów i wyciącanie wniosków, a nie potrafimy bronić niesłusznie 
szkalowanych. Dopuściliśmy do publicznego dzielenia działaczy na rzekomych zwo- 
lenników i przeciwników odnowy. Dopuściliśmy do tego, że tępi się ludzi odważnych, 
ludzi mających odwagę bronić partii, przeciwstawiać się awanturnictwu i warchol* 
stwu. I czy mamy ulec dzisiaj przed tą demagogią, która już od dziś na pewno brudną 
pianą rozleje się po kraju. Myślę, że byłoby to poważnym błędem politycznym, byłoby 
to jeszcze jednym dowodem dla przeciwników, że jesteśmy słabi i niewiarygodni, 
„ niezdolni do wykorzystania ostatniej szansy. 

Tow. Putrament poruszył sprawę poznańskiego czerwca. Zródła. wystąpienia ro- 
botników poznańskich w 1956 r. są znacznie głębsze, niż to przedstawił tow. Putra-. 
ment. A już na pewno nie można ich sprowadzać do walki dwóch frakcji w partii. 
Byłoby bardzo potrzebne, ażeby jeszcze przed rocznicą, przed 28 czerwca, przedstawić 
pełną partyjną ocenę tych wydarzeń. Jeżeli chodzi o ideę budowy pomnika, to na 
plenum Komitetu Wojewódzkiego w Poznaniu już w grudniu ub. roku określiliśmy 
nasze stanowisko w tej sprawie. Pomnik nie powinien dzielić, nie powinien roadra- 
pywać starych ran, winien być przypomnieniem tej robotniczej i narodowej tragedii, 
która już nigdy nie powinna się powtórzyć. I dlatego będzie to, jak postulował tow. 
Putrament, pomnik zarówno tragicznie zmarłego chłopca, Romka Straałcowskiega 
jak i poległego żołnierza KBW Izdebskiego. 

Od września ub. roku pracuję ponownie w poznańskiej organizacji partyjnej, beze 
pośrednio na pierwszej linii dramatycznej walki. I my przyjęliśmy taktykę unikania 
bezpośrednich starć, niedopuszczania do tragicznych spięć. To stawialiśmy sobie 
jako nadrzędny cel. Ale jakaś granica musi byó. Bo w pewnym momencie głosi się 
tezę, że boimy się, że już nie mamy władzy, że nasza chęć dialogu i politycznego 
rozwiązywania kryzysu jest niczym innym, jak oznaką naszej słabości. Przyszedł 
dziś moment, że całe spoieczeństwo oczekuje silnej władzy i w państwie, i od was 
tow. Jaruzelski jako premiera, i w województwie, i w każdym zakładzie. A silna 
władza to jest władza odważna; ludzie słabi, chwiejni, nieudolni, niezdecydowani 
w takich chwilach, jak obecne — nie będą mieli autorytetu społecznego. Nie będą 
mieli uznania. I nie mogą sprawować władzy. 

W Poznańskiem zakończyliśmy kampanię sprawozdawczo- -wyborczą w instancjach 
podstawowych. Na 66 konferencji tylko w 10 przypadkach pierwszymi sekretarzami 
zostali towarzysze spoza aparatu partyjncgo. I to wszystko w atmosferze wściekłege 
ataku na ten aparat. Łącznie z presą partyjną. W atmosferze jawnego manipulowania 
wieloma wyborami. Jest to wyrazem zdroweżo, partyjnego instynktu, wyczucia, że 
pozbawienie partii jej najlepszego aktywu to najprostsza droga do rozbrojenia partii 
I nie wolno tracić zaufania do partii, wiary w jej zdolność działania, w jej zdolność 
do odrodzenia się i wyprowadzenia kraju z kryzysu. 

Kończąc, pragnę wyrazić następujące stanowisko. Po pierwsze uważam, że ko» 
nieczne jest samookreślenie się członków Biura Poliiycznego w sprawie oceny, 
perspektywy realizacji zadań do IX Zjazdu. Trzeba powiedzieć prawdę o sytuacji 
w partii 4 w kraju, łącznie z cxre.lecniem naszczo stosunku do sił kontrrewolucyj= 
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nych, które dążą do opanowania władzy. Potrzebna jest też uchwała, w której nie 
tylko zawarte będą hasła, ale konkretne decyzje w sprawach najpilniejszych, wyni= 
kające z tej dramatycznej sytuacji, w jakiej znalazła się partia i kraj. 


Tow. TADEUSZ FISZBACH 


Realizacja linii porozumienia jest rozstrzygającą sprawą naszej teraźniejszości 
i przyszłości. Musi to zrozumieć władza, musi to zrozumieć społeczeństwo. Każdy 
następny krok w eskalacji żądań, tak jak i każde opóźnienie realizacji tego, co 
można wykonać, oznacza nowe konflikty. Doprowadzenie państwa do sytuacji, 
z której nie ma ono wyjścia — to początek tragedii narodu, Utrzymywanie sta- 
nu niepokoju leży w interesie przeciwników naszego ustroju, którzy wolą widzieć : 
ojczyznę w gruzach, niż rozwijającą socjalistyczne wartości. Ale nie jest to stano- 
wisko społeczeństwa. Przeciwnie, społeczeństwo jest gotowe podjąć trud likwidowa- 
nia następstw kryzysu, jeżeli tylko będzie mieć gwarancję, że sytuacja, w jakiej 
się znajdujemy, nigdy już nie będzie naszym udziałem. 

Na obecnym posiedzeniu Komitet Centralny partii powinien sformułować odpo- 
wiedź na pytanie: czy linia, jaką obraliśmy, jest słuszna, czy odpowiada ona realnym 
warunkom istniejącym w kraju, czy jest realizowana właściwie i czy w świetle zdo” 
bytych doświadczeń może być mowa o jakiejkolwiek innej linii politycznej partii? 
Wielokrotnie stwierdzaliśmy, że głęboki kryzys społeczno-gospodarczy, który tak 
wielkim brzemieniem zaciążył na życiu naszego narodu, powstał w wyniku od- 
stępstw od podstawowych zasad socjalizmu. Odpowiedzialność za to przyjęła na sie- 
bie naszą partia I to bez względu na fakt, czy zawiniły jej gremia kierownicze, nie- 
sprawne mechanizmy, ignorancja i krótkowzroczność czy też inne jeszcze powody. 
Klasa robotnicza I wszyscy ludzie pracy oceniają nas wyłącznie na podstawie tra- 
gicznego stanu spraw publicznych, jaki zaistniał w kraju. Jest to zrozumiałe, 
gdyż odpowiedzialność zawsze łączy się z przywództwem, z kierowniczą rolą, z pozy- 
cją siły politycznej sprawującej rządy. Przewodnia funkcja w społeczeństwie tkwi 
u samych podstaw działania naszej partii i jest wyrażona w Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Wynikają z tego jednoznaczne konsekwencje polityczne 
i jest kwestią naszej dojrzałości obywatelskiej, moralności i odwagi cywilnej, czy zdo- 
łamy im sprostać. Zdecydowana wola Komitetu Centralnego rozwiązania konfliktu 
sierpniowego oraz jego skutków środkami politycznymi znalazła powszechne popar- 
cie. Można postawić pytanie: czy inny sposób postępowania był w ozóle możliwy? 
Odpowiedź twierdząca oznaczałaby w praktyce wyrok skazujący dla socjalizmu 
w Polsce i wykreślenie go z umysłów ludzi na wiele pokoleń. Udowadniać te- 
go nie trzeba. Wystarczy tylko wspomnieć, jak żywa i aktywna jest w społeczeń- 
stwie pamięć poznańskiego czerwca sprzed ćwierć wieku oraz gdańsko-gdyńskiego 
i szczecińskiego grudnia sprzed 11 lat. Spustoszenia ideowo-moralne, jakie powstały 
w związku z tymi tragicznymi wydarzeniami, partia nasza długo jeszcze będzie mu- 
siała wyrównywać. Dlatego więc nie było i nie ma żadnej alternatywy dla linit 
porozumienia społecznego. Odstąpienie od niej byłoby politycznym błędem o nieob- 
liczalnych skutkach. Droga przezwyciężenia kryżysu nie jest ani krótka, ani ła” 
twa. Nie jest również całkowicie bezpieczna, innej jednak nie mamy, jeżeli chcemy 
zachować i rozwinąć podstawowe wartości naszego ustroju i wyzwolić najgłębsze po- 
kłady twórczej energii społeczeństwa, w tym zwłaszcza klasy robotniczej, W ubieg- 
łych miesiącach nie wykazaliśmy dostatecznej konsekwencji w działaniu na rzecz 
przywracania spokoju społecznego i opanowania recesji gospodarczej, Szereg proble» 
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mów rozwiązywano dopięro pod presją społeczną; ulegając złudnym, bo zawieszo» 
nym w próżni hasłom ofensywności oczy wręcz bojowości, popadaliśmy w konflikty, 
które od samego początku były do uniknięcia, Powodowało to reakcję łańcuchową, 
której opanowanie angażowało czas i siły, podrywało z trudem budowane zau- 
fanie do wiarygodności władzy, budziło zwątpienie w jej siłę i zdolność przezwycię> 
żania trudności. Nie możemy się łatwo rozgrzeszać z tych błędów, bez względu na 
-okoliczności ich powstawania, lecz musimy z nich wyprowadzić właściwe wnioski, 
Tylko pod tym warunkiem zdołamy przerwać zaklęty krąg niemożności. Brak zde- 
<cydowania, połowiczność podejmowanych działań, próby godzenia przeciwstawnych 
stanowisk mogą być wprawdzie formą taktyki, ale nie tworzą ani strategii, ani pro 
gramu. Zmierzają najomiast do chaosu, mnożenia wewnętrznych sprzeczności i eska- 

. lacji napięć. To zaś, w powiązaniu z głębokim kryzysem ekonomicznym, może pro- 
" wadzić na krawędź przepaści. Stwarza bowiem możliwość tym, którzy w wielkim 
ruchu odnowy widzą szansę realizacji swych własnych celów politycznych, nie mają- 
cych nic wspólnego z socjalizmem, którzy nawet nie ukrywają, że ostatecznym 
wynikiem ich działań ma być przejęcie władzy w państwie. 

A jednak mimo całej wielkości gordyjskiego węzła narodowej niedoli partia, 
jej organizacje podstawowe i liczni członkowie mają wciąż jeszcze wiele sił i ak- 
tywnej woli działania. Potwierdza to przebieg kampanii przedzjazdowej, Dowiodła 
tego również konferencja sprawozdawczo-wyborcza gdańskiej organizacji partyj- 
nej, której członkowie zdecydowanie stoją na gruncie marksistowsko-leninowskich 
zasad polityki naszej partii. To nie te zasady są przedmiotem dyskusji, lecz sposób 
ich urzeczywistniania i konkretne treści, jakie powinny powstać w praktyce spo” 
łecznęj, aby ludzie pracy chcieli się lepiej utożsamiać z celami partii wyrażonymi 
w statucie i obecnymi w życiu. Szczególna waga, jaką przywiązuje się do stworzenia 
systemu gwarancji chroniących socjalizm przed deformacjami, jest dowodem wiel- 
kiej troski o jego czystość moralną i społeczną skuteczność. Oddolny ruch odradza- 
nia partii i aktywizowania działań we wszystkich dziedzinach życia społecznego jest 
probierzem jej wewnętrznej siły. Dlatego powinniśmy wyciągnąć stąd właściwe 
wnioski, chętnie adaptować to co cenne, umiejętnie korygować to co błędne. W prze- 
ciwnym razie nie umocnimy tak bardzo potrzebnej spoistości partii. Centralizm de- 
mokratyczny w partii, sposób jego pojmowania i realizowania jest w obecnej sy» 
tuacji ściśle związany z jej jednością. Potrzebujemy tej jedności, ale warunki jej osią- 
gania są dziś szczególnie trudne. Nie zapewnimy jej rozwoju nawet najbardziej 
trafnymi hasłami. Możemy to osiągnąć tylko na drodze pełnego respektowania leni- 
nowskiej zasady dyskusji przed decyzją i dyscypliny wykonawczdj po jej podjęciu. 
Prawdziwą: dyscyplinę uzyskać można jedynie wtedy, kiedy dyskusja jest auten" 
tyczna, a decyzja odpowiada woli większości. W przeciwnym wypadku stale bę- 
dziemy zdani na fatalne w skutkach konsekwencje niewykonywania uchwał partii, 
czego doświadczamy od lat, a czego nie umiemy zwalczyć, Mówię o tym dla- 
tego, ponieważ i członkowie partii, i społeczeństwo oczekują od nas, od Komitetu 
Centralnego, wydatnego zwiększenia skuteczności, działań. List towarzyszy radziec- 
kich potwierdza, że z narastającym niepokojem oczekują tego od nas również na- 
si przyjaciele. We wszystkich odniesieniach — wewnętrznych i zewnętrznych — są to 
oczekiwania zasadne. Nie możemy im przeto nie sprostać, ale tym bardziej w. obli- 
czu powagi sytuacji musimy widzieć, jak to uczynić. List powinien nas skłonić do 
poważnej refleksji. Są tam również kwestie wymagające pogłębionej dyskusji i roz- 
mów. Tylko wtedy, gdy odpowiemy na zasadnicze pytanie, jakie stawia nasza par- 
tia i naród, potrafimy zarazem przekonująco odpowiedzieć na niepokoje, jakie żywią 
towarzysze radzieccy. Warunkiem osiągnięcia tego celu musi być założenie, że linia 
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polityczna partii, linia socjalistycznej odnowy jest 1 pozaztanie niewzruszona, Aby 
mogła być realizowana skuteczniej, nieodzowne jest szerokie poparcie partii dla Ko 
mitetu Centralnego oraz dla kierownictwa partii i państwa z towarzyszami Stani- 
sławem Kanią i Wojciechem Jaruzelskim. Z ich bowiem nazwiskami w. przeko- 
naniu ogromnej większości narodu łączy się nadzieja, ale i gwarancja kontynuacji 
polityki porozumienia społecznego i socjalistycznej odnowy. Poparcie to będzie tym 


silniejsze, im szybciej zdołamy odejść od wyobrażeń i działań nie znajdujących - 


społecznej akceptacji, im szybciej zarzucimy waśnie i spory, im szybciej interes 
osobisty i subiektywne odczucia poddamy samokrytycznej kontroli, im szybciej wia- 
ra w skuteczność haseł zostanie zastąpiona uznawaniem realiów toczącego się proce- 
su przemian. Od partii zależy kierunek tego procesu. Musi oną obecnie jasno i ot- 
warcie określić granice, których przekroczyć nie wolno. Są one zresztą doskonale zna- 
ne polskiemu społeczeństwu, są one znane nam tu obecnym. Nie możemy być narodem 
straceńców i partia musi to społeczeństwu uświadomić. Musi też wykazać, że między 
procesem socjalistycznej odnowy a poszanowaniem ideowo-politycznych pryncypiów 
socjalizmu jest wyraźny znak równania. | 
Surowa krytyka, jakiej niektórzy towarzysze poddali dotychczasowe rezultaty prze” 
zwyciężenia kryzysu, nie powinna prowadzić do powstania nadmiernej fali emocji. 
Propozycje, a zwłaszcza decyzje formułowane na fali emocji mogą być tylko złymi 
decyzjami. Jeżeli nie chcemy rozbicia partii i odebrania jej tych możliwości dzia- 
łanie, jakie jeszcze posiada, musimy zjednoczyć się wokół kierownictwa partii i pań- 
stwa, a nie domagać się jego zmiany. Musimy udzielić mu naszego wsparcia, a nie 
kwestionować jego woli i zdolności opanowania sytuacji. Musimy uznać, że na miesiąc 
przed zjazdem decyzja taka nie miałaby uzasadnienia i mogłaby jedynie świad- 
czyć o braku dojrzałości i dużej nerwowości Komitetu Centralnego. Zastanówmy się, 


towarzysze, co oznacza zmiana kierownictwa, w jakim świetle postawi nas to w oczach 


narodu? Osobiście z pełnym poczuciem samokrytycyzmu i krytycyzmu odnoszę się 
do naszej pracy. Niemniej jestem zdania, że przy jej ocenie nie można pomijać 
całej wyjątkowości sytuacji, w jakiej była prowadzona, i niezwykle trudnych warun= 
ków towarzyszących jej od samego początku. Dlatego opowiadam się przeciw wnios- 
kowi o postawienie na porządku dnia zmiany kierownictwa. Odrzućmy osobiste 
uprzedzenia i skłonność do skrajnych wniosków. Postępujmy z myślą o partii, 
z myślą o kraju. Jeżeli i teraz się pomylimy, historia nam tego nigdy nie wybaczy. 


Tow. EUGENIUSZ MOLCZYK : 


W nawiązaniu do treści listu Komitetu Centralnego KPZR jako komunista podzie- 
lam troskę jego autorów o losy socjalizmu w Polsce, a z żołnierskiego obowiązku 
o Polskę jako wolne i niepodległe państwo. Z racji zaś mandatu zastępcy członka obra- 
dującego dziś organu wypowiadam te słowa z goryczą, że partia nasza w najważnieje= 
szej dla klasy robotniczej chwili miast stanąć na czele odnowy i w sposób przekony” 
wający uwiarygodnić w jej oczach szczerość swoich intencji, postanowiła odzyskać 
zaufanie na zasadzie kredytu. 

Nie po raz pierwszy zresztą i nic też w tym dziwnego, że jako niewypłacalni kredy= 
tobiorcy nie możemy go do tej pory uzyskać, że w tym historycznie ważnym okresie 
partia nasza jest kierowana nieskutecznie, jakby bez sprecyzowanego programu, a Jej 
decyzje podejmowane doraźnie realizowane są enigmatycznie i nie potwierdzają kon- 
sekwentnego, pryncypialnego dążenia do wyjścia z kryzysu. 

Poruszam te sprawy dlatego, że właśnie w imię odnowy życia w naszym kraju czuję 
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potrzebę, aby skończono z kokieterią polityczną, wypłacaną w walorach, których sy- 
stematyczny: ubytek z państwowej kasy doprowadził naszych sojuszników, jak to 
z listu Komitetu Ceńtralnego KPZR wynika, do niepokojów, do stanu wątpliwości 
w naszą wartość jako partnera socjalistycznej wspólnoty narodów, Dlatego, przy 
pełnej świadomości, że kolejny okres błędów i wypaczeń w obrazie stósunków spo- 
łeczno-politycznych cofnął nas z zajmowariych pozycji o kilkanaście lat do tyłu, 
myślę, że nie wolno dłużej chować głowy w piasek, łudzić się GG, że jakoś to się 


ułoży. 


Trzeba uświadomić całemu dod prawdę, że odnowa w naszym kraju dóóńója 
się w warunkach ostrej walki politycznej, w której naprzeciw partii i władzy ludowej 
stanęli w jednym szeregu z robotniczymi przywódcami sierpniowego projestu, 1 na- 
dają ton tej walce, mniej lub bardziej zakamuflowani wrogowie socjalizmu, którzy 
wykarzystując gniew i siłę klasy robotniczej załatwiają swój, a właściwie ściślej — 
swych imperialistycznych mocodawców — program. Nie wyobrażam też sobie spraw-- 
nego porządkowania spraw państwowych bez odzyskania pełnej władzy. Powstaje jed- 
nak pytanie — jak? Pewne jest to, że dotychczas stosowane środki i metody działania 
zawodzą. Kraj pogrąża się w kryzysie, Wskutek nieustannych ataków postępuje roz- 
mywanie filarów władzy, aktualnie najbardziej odczuwalne na przykładzie Milicji 
Obywatelskiej i służby bezpieczeństwa. Nie brak ich także w partii, a więc na Sz 
niejszych i ostatnich już redutach ludowładztwa o socjalistycznym obliczu w p 
stwie. 


si śżiważyć że wszystko to dzieje się przy akompaniamencie najbardziej nie» 
wybrednych ataków na naszego największego sojusznika, któremu świat zawdzięcza 
w głównej mierze rozgromienie faszyzmu i 36 lat pokoju na naszym kontynencie, 
a naród polski swe biologiczne ocalenie i byt niepodległy, a następnie przez wszystkie 
powojenne lata najkorzystniejszą pomoc w odbudowie i AE ie kraju — to otrzy-. 
mamy obraz intencji politycznych naszych przeciwników, dla których każdy chwyt 
jest dobry, który prowadzi do poróżnienia narodu polskiego z jego ideowymi i obron- 
nymi przyjaciółmi. . | | 


W swym szaleństwie nie cofają się nawet przed profanacją mogił żołnierzy radziec- 
kich poległych na polskiej ziemi, ezym w najbardziej bolesny sposób ranią nasze Żoł- 
nierskie uczucia. 


W partyjnym środowisku saiaówia padają pytania: w jakim kierunku idziemy? 
Dokąd zaprowadzą nas ciągłe kompromisy, ustępstwa i oddawanie pozycji za pozycją? 
_ Nie w imię zaspokojenią ciekawości, a z troski o znacznie wyższe materie, o losy tego, 

co napawać powinno niepokojem każdego członka partii, każdego trzeźwo i daleko- 
wzrocznie patrzącego Polaka. Trudno bowiem odmówić nam prawa do znajomości 
racji, jakie za takim postępowaniem przemawiają, do rozumienia linii politycznej 
partii, zamiaru operacyjnego i celów strategicznych. Te pytania to także rezultat zbyt 
częstęgo rozmijania się zapewnień, nawet na najwyższym szczeblu wypowiadanych, 
z czynami, a także wręcz pokazowej słabości władzy, odczuwanej zwłaszcza podczas 
starć a przeciwnikiem. 


Tak więc nie mamy argumentów, które mogłyby łagodzić ocenę sytuacji w partii 
i państwie zawartą w liście naszych radzieckich przyjaciół. To właśnie utwierdza 
mnie w przekonaniu o jego słuszności i celności, a jednocześnie o potrzebie szytz.iegc 
podjęcia zdecydowanych działań w obronie i dla umocnienia władzy ludowej i wy: 
prowadzenia kraju z kryzysu. 
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Tow. JERZY ROMANIK 


Wydawać by się mogło, bo zabrało głos kilkunastu mówców, że temat został kome 
pletnie wyczerpany. Okazuje się jednak, że nie, co postaram się zaraz wyjaśnić. 
Wyrażę treść takiego filozoticznego stwierdzenia, które mnie górnikowi bardzo prze- 
mawia do wyobraźni: partia nasza mugi stać się siłą, która ma poczucie własnej 
wartości. Pewnie, że to trochę puste słowa, ale żeby ta partia właściwie taka się 
stała i taką była, aby miała poczucie własnej wartości, musimy się starać o to wszys- 
cy —i to jest szczególna rola właśnie nas, Komitetu Centralnego. | 

Mamy dzisiaj pretensje do Biura Politycznego, krytykujemy je — pewnie, że to 
jest słuszne, jednak najłatwiej jest to zrobić. Ale nasza rola polega na czymś 
innym —= my powinniśmy to Biuro Polityczne inspirować, powinniśmy podpowiadać, 
a jeżeli dzieją się rzeczy nie po SE partii, to po prostu powinniśmy zdecydowanie 

na te sprawy wpływać. . 

Już na VI Plenum, występując po raz pierwszy, sugerowałem, jaka powinna być 
właściwie rola Komitetu Centralnego, czyli nas tu wszystkich, I dzisiaj z całą świa- 
domością mówię, że my w większym czy mniejszym stopniu jesteśmy odpowiedzialni 
za to wszystko, co się stało od VI Plenum do dnia dzisiejszego. Jest nas tylu, że 
już dawno powinniśmy wpływać na Biuro Polityczne. Niestety krótko i zdawkowo 
strzelamy do jednej bramki, nie wysuwając konkretnych propozycji. Oczekujemy 
tylko, aby kilkunastu ludzi stworzyło program, a do kogo on właściwie ma być 
adresowany. Czy zdajemy sobie sprawę z tego, co chcemy dzisiaj tutaj stworzyć, aby. 
nasza partia znalazła powszechny posłuch? Niech mi ktoś na to odpowie! Jeżeli 
dzisiaj nie realizuje się podstawowych rzeczy, to wynika to stąd, że my musimy się 
najpierw nauczyć dyscypliny partyjnej, a potem dopiero możemy mówić o jakim- 
kolwiek programie. 


Nie chcę mówić, jak wielkie nadzieje łączy się z IX Nadzwyczajnym Zjazdem, 
jednakże od dnia dzisiejszego musimy zacząć działać, aby na zjeździe opracować 
atrakcyjny, a przede wszystkim przekonywający program, który zmobilizuje nie 
tylko samych członków partii, lecz również całe nasze społeczeństwo. | 


Jasne, że dzisiaj nie mamy tak szeroko uznawanych autorytetów, ale mamy inne 
równie ważne bogactwo: marny świadome, o patriotycznych dążeniach siły, Musimy 
tylko wiedzieć, jak je zmobilizować i przekonać o słuszności naszego programu, który 
chcemy wytyczyć na IX Nadzwyczajnym Zjeździe. Potrzebna jest oczywiście i świa- 
domość, że nie jesteśmy mocarstwem. Z przykrością i wielkim zażenowaniem trzeba 
stw:erdzić, że nie my jesteśmy reżyserami wydarzeń dziejących się wokół nas. Nie- 
którym się wydaje, że wszyscy na nas patrzą, z nami się liczą i że to my dyktujemy 
warunki. Im wcześniej nasze społeczeństwo i my wszyscy zdamy sobie sprawę, jaka 
jest właściwie nasza sytuacja, tym prędzej przestaniemy być pionkami na szachow- 
nicy tych rozgrywek. 

Padła tutaj również propozycja w stosunku do górnictwa. Chcę jednoznacznie 
stwierdzić, że w samym górnictwie problemów górniczych się nie rozwiąże. Wstyd 
mi właściwie w tym gronie o tym mówić, lecz muszę wam szczerze powiedzieć: my 
chodzimy do pracy głodni, nie możemy zrealizować tych skromnych przydziałów 
kartkowych. Trzeba przyjechać na Śląsk i zobaczyć, co się dzieje, jak przyjdzie coś 
do sklepu: ludzie stoją nie mogąc dostać na te kartki tego, co im się należy. Nie 
mówię już o innych podstawowych artykułach, których nie ma, a jeśli są, to w miAi- 
malnych ilościach. 


Wiem, że węgiel jest zagadnieniem pierwszoplanowym i doraźnie problem wolnych 
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sobót musi być w jakiś sposób rozwiązany, ale górnictwo potrzebuje rozwiązań 
kompleksowych. Żywność to oczywiście problem podstawowy, ale na pierwszym 
miejscu są zagadnienia organizacyjne i techniczne. Bo co będziemy gadać o wolnych 
sobotach, jeżeli my.w normalnym 5-dniowym tygodniu mamy po prostu trudności 
z normalną produkcją. Nie ma podstawowych części i materiałów do wykonywania 
normalnych czynności. 


Druga sprawa, towarzysze, bardzo żenująca, którą jestem zdziwiony. Jeśli się pra” 
cuje w wolne soboty, nikt nie pomyślał o tym, aby nawet bar otworzyć, żeby w nim 
były przynajmniej jakieś podstawowe produkty, już nie mówię o nadzwyczajnych, 
nie ma np. nic do picia. Mówią mi: pojedziesz do Komitetu Centralnego powiedz 
więc, że górnicy rzeczywiście nie pracują w takim stopniu, jak byśmy sobie życzyli, 
ale wymaga to rozwiązań kompleksowych. Jeżeli nawet chcemy do tych spraw po- 
dejść, tak jak my to widzimy, to niech władza również oceni nasz trud i przynaj- 
mniej w takim stopniu, na ile ją stać, niech wychodzi nam naprzeciw. 


Tow. HENRYK SZABLAK | | 


Zacząłbym może od odniesienia się do niektórych stwierdzeń tow. Rakowskiego. 
'Otóż tow. Rakowskiego, którego osobiście darzę sympatią, szlag trafia na stwier- 
dzenia, że nie ma programu i mówi, że każdy powinien mieć taki program na własny 
użytek. Jeśli tak, to po co partia i po co w niej kierownictwo, które nie chce 
zrobić programu oczekiwanego przez ludzi, Trudno sobie wyobrazić kolej państwo- 
wą, w której naczelnik stacji będzie na własną rękę tworzył rązkład jazdy. O tym, 
że nie potrafimy stworzyć programu, świadczy wczorajszy et Biura Politycz- 
nego, który nie zawiera żadnej w istocie koncepcji działań wobec oceny zawartej 
w liście Komitetu Centralnego KPZR i w świetle oceny o sytuacji formułowanej 
przez członków partii. Inni członkowie kierownictwa denerwują się, że nikt im 
„nie pomaga. Można sobie postawić pytanie: dlaczego? A ponadto kierowcom kieru- 
jącym autobusem można pomóc tylko przy zmianie kół. Każdy, kto żyje wśród 
ludzi, rozumie i docenia opinie i potrzeby społeczeństwa, wyraźnie dostrzega wzma- 
gający się stan niezadowolenia. Każdy, kto chce interesować się sprawami gospo- 
darczymi kraju, bez trudu ustali, iż bliscy -jesteśmy ekonomicznego bankructwa, 
iż wpychamy się w jeszcze większą biedę, bowiem kredyty z coraz większym tyu- 
dem uzyskiwane przeznaczamy nadal na konsumpcję. 


Człowiek z polityczną wyobraźnią, odpowiedzialnie myślący i któremu nie jest 
obojętna przyszłość kraju zdaje sobie sprawę, iż gromadnie jako naród stanęliśmy 
w niebezpiecznym wychyleniu nad głęboką przepaścią. Lekkomyślnością i ociężało” 
ścią intelektualną niektórych działaczy partyjnych można tłumaczyć fakt lekcewa- 
żenia coraz silniej występujących w partii procesów rozkładu organizacyjnego, 
ideowego i politycznego. Nie zamierzam tragizować, bowiem nie uważam, iż sprawa 
przyszłości Polski i naszej partii jest sprawą przegraną. Ona może stać się przegraną, 
jeśli nadal będziemy tkwić w bezczynności i kunktatorstwie. 


Zarówne partii, jak ij całemu społeczeństwu nie przedstawiliśmy do tej pory jed- 
nozracznej, przekonywającej oceny sytuacji,'i to zarówno w kwestiach politycznych, 
jak i gospodarczych. Brutalna prawda o tym, iż żyliśmy na kredyt i o tym, jaka 
jest gospodarka narodowa dnia dzisiejszego, musi być z całą otwartością społeczeń- 
stwu ukazana. Nie kompromitujmy się już dłużej impotencją przy płodzeniu legendą 
owianego raportu o stanie gospodarki, zapowiedzianego przecież i dziś oczekiwanego. 

: ! 
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Nie pokrzykujmy o działaniach sił antysocjalistycznych, jeśli zachowujemy ich 
anonimowość i nie podejmujemy praktycznych przedsięwzięć ograniczających ich 
bezkarne grasowanie w partii i w kraju. Tó dezorientuje, konfliktuje partię, jej 
działaczy i społeczeństwo. | 


Na VI Plenum Komitetu Centralnego przekonaliśmy się nawzajem, jak szkodliwy 
Jest dla partii panujący w niej oportunizm. Wydawało się wówczas, iż na długi czas 
oddaliliśmy od siebie tę szkodliwą skłonność. Muszę szczerze powiedzieć, iż słuchając 
różnych wywiadów i przemówień kierowniczych działaczy naszej partii z odrazą 
odbieram bijący z nich odnowiony oportunizm, niezwykle szkodliwy, bo prowadzący 
dziś do rozbicia partii, do osłabienia morale aktywu. Ten oportunizm czyni linię 
partii chwiejną i krętą. Chwieje się linia i wraz z nią cała partia. W ten sposób 
realizowana linia porozumienia nigdy nie doprowadzi nas do właściwego celu. Dla- 
tego obok innych motywów uważam, iż w Biurze Politycznym są potrzebne zmła- 
ny i wskazane byłoby także, aby członkowie kierownictwa bardzie? starannie do- 
bierali sobie doradców i współpracowników. Są dziś uzasadnione wątpliwości co 
do tego, kto i czym manipuluje. Właśnie ten bralr jednoznaczności ocen działań, 
brak — jak sądzę — jedności w kierownictwie partii powoduje, iż ciągle na porządek 
dnia naszych plenarnych posiedzeń wchodzą sprawy zjazdu przygotowywanego przez 
ekipę nie będącą monolitem czy też ujawniającą skłonność do oportunizmu, Byłby 
to zjazd prowadzący do nikąd, byłby to zjazd bez żadnej wizji kadrowej. Na taki 
sian partia rządząca nie może sobie pozwolić. Nie może pójść na zjazd ekipa, która 
pełn'ć będzie na nim tylko funkcje kwatermistrzowskie. 


Towarzysz Kania w referacie, który mnie nie satysfakcjonuje, gdyż oceny i kon- 
cepcje w nim wyłożone nie są adekwatne do sprawy, stwierdził, iż partia z niezmien- 
ną cierpliwością i konsekwencją idzie linią porozumienia. To prawda, ta cierpliwość 
i konsekwencja są zachowane. Jest pytanie natomiast: z kim zawieramy te poro- 
zumienia? Głównym kontrahentem jest „Solidarność”. Nie kwestionuję patriotycz- 
nych i socjalistycznych intencji zdecydowanej większości członków tego związku. 
Niesłuszne zatem byłoby traktowanie całej „Solidarności” jako siły opozycyjnej: 
Aspiracje takie ma i ujawnia tylko wąska jej część. Na nieszczęście ta, z którą od 
miesięcy usiłujemy się porozumieć. Boję się, żeby ta zasada porozumiewania nie 
stała się porozumiewaniem za wszelką cenę. W ten sposób realizowana linia poro- 
zumienia zaprowadzić nas może na bezdroża, bo z tą częścią można się porozumie- 

wać tylko poprzez oddawanie władczych pozycji, co też konsekwentnie robimy. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest partią klasy robotniczej, działajmy 
i posozumiewajmy się zatem zgodnie z racjami klasowymi, a nie władczymi aspira- 
cjam: nielegalnej politycznie opozycji. Chyba, że ją chcemy zalegalizować. Partia 
nasza nie może sobie pozwolić na konkurowanie z jakimikolwiek związkami zawo- 
dowymi, bowiem jest jasny i oczywisty podział kompetencji. Wiedzieć o tym powi- 
nien uczeń szkoły średniej. W interesie partii i zgodnie z leninowską formułą 
związków zawodowych, partia powinna stwarzać warunki do działań związków 
zawodowych, mających na celu ochronę inieresów pracowniczych. Lecz związki 
zawodowe muszą być związkami zawodowymi, a partia partią. Obecna z określoną 
rolą polityczną także w związkach zawodowych. Nie widzę możliwości zkwierania 
jakichkolwiek umów politycznych ze związkami zawodowymi na gruncie koncepcji 
przedstawionych przez tow. Pajestkę, bo to oznaczałoby traktowanie związków 
zawodowych jako partii politycznej o odiniennej niż nasza orientacji. 

Biuro Polityczne jako organ wykonawczy KC powinno zweryfikować zaprezento- 
waną wczoraj w referacie ocenę dotychczasowego przebiegu kampanii wyborczej. 
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Jest ona w moim oczuciu nazbyt powierzchowna, przynajmniej. parę żjdwisk wyma- 
ga zainteresowania. 

Po pierwsze — nagminne naruszanie zasad regulaminu, skóiońaać przez KC 
i uchylanego zresztą, bezkrytyczny stosunek do tych faktów uczestniczących w kon- 
ferencjach członków kierownictwa partii oraz euforyczny aplauz dla tych aktów 
środków masowego przekazu, 


Po drugie — niepokojące treści uchwał podejmowanych w organizacjach partyj- 
nych, które bądź to w formie propozycji do nowego statutu, bądź w formie wewnę- 
trznego ustalenia zmieniają formułę ideową partii. Należałoby wiedzieć, jak szerokie 
jest to zjawisko i jakie skutki mogą z niego wynikać na zjeździe. 


Po trzecie — z dotychczasowego przebiegu kampani; wynika, iż nie zyskują 
akceptacji, czy też zyskują ją nie w pełni założenia programowe na 1X Zjazd. Po- 
nadto w dyskusji uwaga poświęcana tym założeniom ma charakter śladowy. Na 
większości zebrań w ogóle o tym dokumencie nie dyskutuje się. Zatem, z czyłni z ja. 
kim programem pójdziemy na zjazd, gdybyśmy chcieli być zgodni z wcześniejszym 
hasłem „Program partii programem narodu”, czy nawet odwrotnie. | | 


'Po czwarte — kwestia robotników, mówił o tym tow. Siwak, i rolników w składzie 
instancji i wśród delegatów. Niezupełnie słuszny jest wypowiedziany wczoraj przez 
tow. Kowalczyka z Huty „Zawiercie” pogląd, wcale zresztą nie odosobniony, że nie- 
ważne, kto jest wybierany, ważne, jak nas reprezentuje. Chciałem przypomnieć, 
że na VI, VII, VIII, IX, X Plenum Komitetu Centralnego mówiliśmy tu, na tej 
sali, że jedną z przyczyn deformacji i braku wiarygodności instancji był zbyt mały 
udźiał robotników. W tym tonie płynęły w dśwoim czasie tysiące uchwał i rezolucji 
z POP do komitetów wojewódzkich i Komitetu Centralnego. To motywowało prze- 
cież poszerzenie składu instancji, kemisjj kontroli partyjnej o robotników, to moty- 
wowało wybór dwóch towarzyszy ze środowiska robotniczego na członków Biura 
Politycznego. Na tej sali proponowano, żeby było ich jeszcze więcej. Potem stwier= 
dza się, że nieważne kto, lecz jak, i w myśl tego hasła wybrano na konferencji dele- 
gatów. W rezultacie wyborów, jakie przeprowadzamy, okazuje się, że partia nigdy 
w przeszłości nie miała tak niskiego odsetka robotników w składzie instancji, jak 
obecnie. To nie jest sprawa formalna, lecz ideologiczna. Instancja bez robotników 
będzie instancją kadłubową. Nie będzie zachowana prawidłowa transmisja odczuć 
robotniczych na decyzje polityczne. Ważne bowiem jest, kto wyraża opinię ezy 
ocenę, tak jak co innego jest cierpieć ból, a co innego słyszeć o bólu. Już dziś po- 
jawiają się głosy, iż nowo wybrane instancje nie są w pełni wiarygodne, bo zostały 
wybrane przez prezesów i dyrektorów, mimo że mam cały szacunek dla ich pracy. 


Jeśli tak rozwinie się sytuacja dalej, kilka miesięcy po kampanii zarzuci się in- 
stancjom, iż są ze względu na śladową repreze ace SOPRROW niewiarygodne 
i w związku z tym trzeba robić nowe wybory. 


Zjawiska, które dziś w partli obserwujemy, nakazują z troską patrzeć w SRS 
szłość. Partia dzisiaj nie jest monolitem, jest rozchwiana, postępuje nie polaryza- 
cja, lecz dyferencjacja poglądów. To motywuje powstawanie różnych struktur, 
klubów, forum, koterii. Te z kolei znajdują różnych protektorów i spośród nie- 
jako zawodowych działaczy. „odnowowych”, i spośród tych, którym koterie mają 
napędzać wiatr w żagle w machinie wyborczej. To nie umyka uwadze oddanego 

„sprawie partii aktywu i sporej części rzesz członkowskich. Postawy te spotykają 
się ze sprawiedliwą w konsekwencji oceną, o co my też musimy zadbać. Nie może 
być w partii obłudy, umizgiwania się w ochronie osobistego interesu do wpływo- 
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wych „parcelantów” socjalizmu i partii. Niech dobro kraju, partii, socjalizmu bę- 
dzie najwyższym nakazem moralnym w działaniu każdego członka partii, zwłaszcza 
tych, którzy pełnią funkcje kierownicze. Stwierdzenie to ma szczególną aktualność 
ze względu na uwidaczniające się w partii chwiejne, oportunistyczne postawy i ze 
względu na fakt wyprowadzania partii z ostatnich, jak tu już powiedziano, redut, 
o czym świadczy skutecznie prowadzona dezintegracja aparatu MO, To jest re- 
zultat braku programu, złej taktyki. 


Rozchwianie partii potęguje obecność w jej organizmie ciał ideowo obcych. Z taką 
zawartością partii trudno będzie odbudować autorytet. Potrzebny jest zatem klucz 
do ideowego spolaryzowania jej szeregów. Nie mają nic wspólnego z partyjną uczci- 
wością dywagacje, od kogo, czy od którego miejsca rozpocząć proces polaryzacji 
ideowej, lub inaczej oczyszczania partii. Działania takie muszą być bezwzględnie 
podejmowane wszędzie tam, gdzie normy statutowe, nory leninowskie zostały 
naruszone czy są naruszane. Decyzje w tej sprawie, w sprawie sposobu ideowego 
umacniania szeregów partyjnych, kierownictwo partii powinno podjąć niezwłocznie, 
Stworzą one podstawę do zorganizowania linii defensywnych, a następnie ofensyw- 
nego frontu w partii. Jeśli partia nie pójdzie skonsolidowana na zjazd, są nikłe 
szanse, aby mogła wyjść z niego skonsolidowana. 


Partia w obecnym składzie nie jest w stanie organizować frontu sił rozsądku 
4 odpowiedzialności. Udowadnia to zresztą dzień dzisiejszy. A na marginesie chcę 
powiedzieć, że o tym froncie mówimy tak często, jak kiedyś o jedności moralno* 
-politycznej narodu. 


Na koniec raz jeszcze chcę powiedzieć, że wniosek — zgłoszony tutaj przez moich 
przedmówców i wsparty przeze mnie na wstępie — nie wynika z faktu, że ktoś 
kogoś nie lubi. Taka jest opinia licznych rzese członków partii, którzy czują się 
odpowiedzialni za kraj, za jego przyszłość, za partię. Zastępcy członków Biura Poli- 
tycznego, tow. Fiszbach i tow. Ney, prosili o niedokonywanie zmian w składzie Biura 
Politycznego. Być może to stanowisko, ich stanowisko, można zrozumieć. Brak po- 
zytywnej odpowiedzi zaś na oczekiwania partii może też wpływać na dalsze rozejście 
się partii. Nie powołujmy się na decyzje poprzedniego plenum KC, bo wszyscy 
obecni na tej sali wiemy doskonale, ile one nas kosztowały i nie zapominajmy, że 
odbywało się ono w innych nieco warunkach. Powiedzieliśmy wówczas, że zamie- 
rzamy to zrobić na następnym plenum. Dzisiaj jest to drugie, następne, nie chodziło 
przecież o zmiany personalne dla zasady. Okres, który minął od X Plenum, ukazał, 
iż uchwały jego nic nie zmieniły. Chodzi zatem o inne decyzje. 


Tow. MIECZYSŁAW RÓG-ŚWIOSTEK 


Pragnę na wstępie powiedzieć, iż list towarzyszy radzieckich nie tylko nasze KC, 
'ale całą nasza partia powinna potraktować z najwyższą powazą, ponieważ list ten 
mówi o zagrożeniu socjalizmu w naszym kraju, a wiemy, że nie jest to zagroże- 
nie wymyślone, że jest to realne niebezpieczeństwo, przy czym zagrożenie ustroju 
socjalistycznego jest synonimem — aż strach pomyśleć — zagrożenia niepodległości 
i bytu narodowego „Polski, a przy tym implikuje niewyobrażalną tragedię naszego 
narodu. Jednocześnie może stworzyć niebezpieczny, nieodwracalny wyłom dla bez- 
pieczeństwa całej wspólnoty socjalistycznej. 

Dlatego uważam, że obecne plenum musi być punktem zwrotnym, przełomowym 
w naszym działaniu. Chcę to jeszcze raz podkreślić. A oznaczać to musi naszą zde 
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cydowaną wolę walki e obronę partii i jej roli kierowniczej, roli przewodniej, która 
jest zagrożona. Jest to, według mnie, w chwili obecnej zadanie nadrzędne. 


Mówił wczoraj tow. Pajestka, że jednym ze źródeł pogłębiającego się kryzysu jest 
to, że mamy pętlę zadłużenia na szyi i jednocześnie związane ręce do tyłu. To praw- 
da. | i 


* Ale niemniej ważnym problemem, tragicznym problemem naszego kryzysu jest to, 
że nie możemy zdjąć jakby drugiego sznura zaciśniętego na szyi naszej partii; od 
wielu miesięcy stoi ona wciąż jakby na ławie oskarżonych, jakby w pokutniczym 
worku na głowie. Partia nie może odzyskać zaufania, ciągle mówi się, że jest nie- 
wiarygodna i ciągle, i coraz bardziej jest atakowana, nieraz aż do absurdu. Dlaczego 
tak się dzieje? Czy może dlatego, że linia wytyczona na VI Plenum była niesłusz- 
na? Że linia porozumienia i strategia nowej społecznej umowy już od samego zara” 
nia nie miała szans i życie ją przekreśliło? Uważam, że nię. Sądzę, że mamy prawo 
do dumy, że to nasza partia sformułowała ten szeroki program socjalistycznej odno- 
wy i że właśnie nasza partia nie koniunkturalnie i nie na niby, ale z całą powagą 
uznała „Solidarność”, owe niezależne i buntownicze związki. Bo są to autentycznie 
robotnicze formacje, w których działaniu upatrywaliśmy — i dziś powinniśmy stać 
na tym samym stanowisku — cennego sojusznika w naprawie Rzeczypospolitej. 

Partia dokonała przy tym szerokiej samooceny przeszłych błędów i wypaczeń, nie 
bacząc na nic, poczęła uporczywie i z niezwykłą wprost cierpliwością formować no- 
we partnerstwo z nowymi związkami zawodowymi. Jest w tym. m.in. osobista za- 
sługa tow..Kani. Minął wszakże od tego czasu prawie rok, a sytuacja, niestety miast 
zwiastować choćby niewielkie symptomy poprawy, pogarsza się. Idziemy ciągle w dół 
i mamy obecnie taką sytuację, o czym mówił w swojej znakomitej replice tow. 
Rakowski w, Bydgoszczy, że „Solidarność”, ta nasza „druga ręka” odnowy, już 
w tej chwili oficjalnie powiada, w tezach programowych, że tylko ona może zagwaran- 
tować odnowę. Co się stało? Wynika to z brutalnego faktu, że „Solidarność” — 
mam tu na myśli jej przywódców, nie wszystkich oczywiście — powoli, stopniowo, 
z określonym kamuflażem staje się programowo wielkim ruchem społecznym, jak to 
się enigmatycznie mówi, a w rzeczywistości partią polityczną, przeciwwagą naszej 
partii. I dlatego nasza partia z dnia na dzień słabnie, stając się przedmiotem coraz 
ostrzejszych i coraz bardziej niewybrednych napaści. | 


My musimy pełnym głosem powiedzieć, gdzie się podział duch i litera porozumień 
gdańskich, szczecińskich i jastrzębskich. W lipcu i w sierpniu partia podpisała i ra- 
tyfikowała porozumienia społeczne jako podstawę odnowy z niezależnymi związka- 
mi zawodowymi. Brzmiało to dumnie, pięknie i obiecująco i nie dziw, że klasa ro 
botnicza, a potem i chłopi upatrywali w tym haśle swoje tęsknoty na uzyskanie 
godności, jako rękojmię do walki z biurokracją itd. Dziś te formalne związki za- 
wodowe stają się partią, w której grasują coraz bardziej zuchwali manipulatorzy 
i nieprzejednani wrogowie naszej partii. I oto mamy paradoks polegający na tym, 
że istnieją nieformalnie jak gdyby dwie partie w naszej partii. 


Przypomhijmy, do czege zobowiązywali się sygnatariusze „Solidarności”: po pierw- 
sze — do uznawania kierowniczej .roli partii w państwie; po drugie — do uzna- 
wania społecznej własności środków produkcji jako ekonomicznej podstawy ustroju 
socjalistycznego; po trzecie — do przestrzegania praw i obowiązków zawartych 
w Konstytucji PRL, do niepodważania naszych sojuszów i wreszcie do niewystępo- 

wania w roli partii politycznej. Ale doświadczenie pokazało, że agresywni ekstremiści 
przewodzący „Solidarności”” nie mieli i nie mają zamiaru respektow ać tych porozu- 
mień. Jest na to tysiąc jeden dowodów, 


„109 


Ale to nie wszystko. Partia nasza, z całą powagą odnosząc się do robotniczych aspi- 

racji lokowanych w „Solidarności”, powiedziała, że członkowie partii mogą, a nawet 
powinni wstępować w szeregi tego nowego ruchu, — według leninowskiej zasady, 
że tam, gdzie żyje i odwycha klasa robotnicza, tam powinni być członkowie partii. 
Byłoby to słuszne i zdałoby to egzamin, gdyby „Solidarność” była związkiem zawodo” 
wym. Niestety w ujęciu wielu przywódców to jest partia, która wydaje coraz ostrzej- 
szą walkę naszej partii. Oczywiście nie dotyczy to tysięcy najzacniejszych robociarzy, 
w tym członków partii, którzy z naszej rekomendacji tam poszli, chodzi o to, że 
exstremistyczne kierownictwo tego związku — z pewnymi wyjątkami, jakim wyda- 
je się sam Wałęsa — organizuje dalsze ataki na partię. 
„Jest to dramat. Jest to paradoks, że nasza partia, która włożyła tyle dobrej woli 
i wiary w formowanie umowy społecznej, wskutek wiarołomności wielu bardzo 
nieodpowiedzialnych polityków „Solidarności”, tej „Solidarności”, z którą chcieliśmy 
i chcemy naprawdę wspólnie naprawiać nasz ojczysty dom. Partia wskutek tego .dziae 
łania traci często gestię nawet w sprawach wewnątrzpartyjnych. 

Tow. Kania mówił parokrotnie, że dwuwładzy nie będzie, że dwuwładza nie przej- 
dzie. Ale ta dwuwładza w wielu przypadkach już jest. Czasem to jest tak, że jest 
to jedynowładza, tylko tyie, że już nie nasza. To co mówił dzisiaj tow. Ney, o tym, 
że jak jest postulat „Solidarności”, to wszystkie ogniwa idą prędko ze strachu na kola- 
nach — z jakiegoś kompleksu. A jak organizacje partyjne zwracają się o załatwienie 
jakichś spraw, to te sprawy odkładare są na drugi plan. O czym to świadczy? 

Była tutaj mowa, że dzisiaj nie ma nic ważniejszego jak przywrócenie, umocnienie 
marksistowsko-leninowskiego oblicza naszej partii. Święte to słowa. Ale jak to 
osiągnąć? Jest to bardzo trudne pytanie. Nie ma teraz czasu na weryfikacje, ale 
czy można tolerować dalej liczne fakty łamania zasad statutu i nie egzekwować ele- 
mentarnych zasad dyscypliny partyjnej? Jakaż to będzie partia, jeśli nie odsiejemy 
ze swych szeregów przynajmniej jawnych dysydentów, którzy nie tylko prezentują 
liczne odstępstwa od podstawowych zasud ideowych naszej partii, lecz afirmują 
bezceremonialnie wprost koncepcje socjaldemokratyczne i jawnie antysocjalistyczne. 
Niektórzy powiadają, że to dobrze, bo ludzie muszą się teraz wyżyć w demokracji. 

Wydaje mi się, że musimy, jeśli zjazd ma dokonać swojego historycznego zada- 
nia i odbyć się w przewidzianym terminie, proklamować przynajmniej kilka podsta- 
wowych wymogów obowiązujących wszystkich członków partii, a tych, którzy to zlek- 
ceważą, dyscyplinarnie już dzisiaj eliminować. Chodzi © praworządność j dyscyplinę, 
która kiedyś była chlubą partii bolszewików i która była zawsze w naszej partii obo- 
wiązkiem niezbywalnym, niepodważalnym. | 

Wybory delegatów na zjazd. Występuje tu także wiele anarchii i samowoli, która 
może nie byłaby tak groźna, gdyby nie perspektywa tzw. pluralizmu, który krąży 
jako nowa idea w szeregach partii. Pluralizmu politycznego i już bardzo jednoznacz- 
nie anonsowanego zamiaru powołania drugiej partii, podobno ma się ona nazywać 
„Polska Partia Pracy”. Taka polska „Labour party”. | 


Mówi się, że odmłodzenie partii to dobra rzecz. Ja też tak uważam. Ale musimy za- 
„stanowić się nad tym, co oznacza ten atak na starą kadrę komunistów w takiej sy= 
tuacji? Co się za tym kryje? Kryje się to, że oni chcą odciąć naszą piękną młodzież 
partyjną od doświadczenia starych komunistów, by łatwo było kołować tą młodzieżą, 
oderwać ją od korzeni. Ktoś powiedział, że my komuniści musimy być twardzi 
i nie obrażać się o to, że robią tu ij ówdzie krzywdę staremu pokoleniu, Podzielam 
ten pogląd. My starzy będziemy odchodzić. Takie jest prawo przemijania i to nie 
uchronnie nastąpi, ale czy o to chodzi? Czemu od tylu miesięcy atakuje się aparat 
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partyjny? Czy to jest przypadek? Nasi wrogowie wiedzą, co czynią — zdruzgotać 
aparat to znaczy przetrącić krzyż partii, uczynić ją niesprawną w działaniu i w spra- 
wach organizacyjnych. A co znaczą te nieustanne nagonki na MO, na aparat bezpie- 


czeństwa i na organa prokuratury. Czyni się to oczywiście po to, aby ubezwłasnowol- 
"nić władzę i — jak już wyznał zupełnie otwarcie w „Sztandarze Młodych” pan Lis 


— rychło obalić ją. 


Ja myślę, że Bartik po dzisiejszym plenum musi nie tylko sformułować orędzie do 
narodu, ale też podjąć bezkompromisową walkę z takimi typami jak Rulewski i jemu 
podobni. Ogromna część opinii publicznej jest zaabsorbowana licznymi incyden- 
tami i konfliktami, kiedy to zawsze udawało się postawić władzę „pod ścianę”. Ta 
opinia mie zdaje sobie sprawy, kto to są ci przyjaciele ludu i jak wielkie szkody oni 
wyrządzają krajowi. Ci w rodzaju Rulewskiego. Ten pospolity awanturnik zwie się 


przewodniczącym wojewódzkiej „Solidarnóści”, ten który już teraz oskarża Episkopat 


za to, że skłania „Solidarność” do poczucia odpowiedzialności. Nawet filozofom nie 
śniło się, że coś takiego w Polsce katolickiej może się wydarzyć. Ale ten sam 


.Rulewski jest znany także z tego, że był wielkim orędownikiem „Solidarności Wiej- 


skiej”. Ale z jaką inspiracją idzie on i jemu podobni do wsi; powiadają — nie 
idźcie na żadną współpracę z działaczami kółek, trzeba ich trzymać w karbach, niech 
pracują, niech świadczą usługi, my będziemy ich kontrolować. Nowi karbowi znaleźli 
się na polskiej wsi. | 8 


Towarzysze, my musimy pełnym głosem demaskować tych farbowanych przyjaciół 
robotników i chłopów. Dotąd jakoś w imię zgody robiliśmy to nieśmiało, bośmy nie 
chcieli zwady, nie chcieliśmy tworzyć konfliktu. Ale musimy jednak ukazywać, 
kim oni są, że ubierają się już od 10 miesięcy w togę jedynych sprawiedliwych, że do 
tej pory nie chcą odpowiadać za produkcję, nie chcą się angażować w naprawę tak 
bardzo trudnego życia powszedniego, oni tylko chcą żądać, wymagać, kontrolować 
j orzekać, co jest dobre, a co złe. Dokąd my możemy zajść z takim „partnerstwem”, 


Wybory! Mówi się, że jak dotąd wszystko jest dobrze, że nie ma powodu do obaw. 
W dzielnicy Śródmieście odbywa się konferencja, na której występował, chciał wy- 
stąpić m.in. tow. Jędrychowski. Można mieć do tego starego seniora partii 100 
pretensji za jego przeszłą działalność, ale przecież to jest również członek Komisji 
ds. Reformy Gospodarczej. Prosił o głos, wygwizdano, wytupano go, nie mógł do- 
kończyć słowa. Jakie to dzikie obyczaje wkroczyły do naszej partii? Jak w takiej 
atmosferze możemy wychowywać młodzież partyjną, która przecież niebawem zaj- 
mie nasze miejsce! 


Drugi przykład. Na jednej z konferencji w wielkim zakładzie 18 godzin trwały 
spory proceduralne, harmider; niektórzy mówią, że to nieźle, niech się ludzie wyżyją 
w tej demokracji, bo przedtem tylko klaskali, niech teraz sobie pokrzyczą. To dobrze, 
ale jest fakt, że 28 godzin obradowano i cały czas był tylko obrachunek z przeszłością, 
różne podjazdy personalne, ale o tym, że zakład od roku nie wykonuje planu — ani 
słowa. Jeśli miałoby być tak na naszym zjeździe, nie wyobrażam sobie tego. | 


Ce należałoby zrobić pilnie przed zjazdem? 


Zgadzam się z tymi towarzyszami, którzy proponują, że trzeba unieważnić man- 
daty tych, którzy zostali wybrani samowolnie, niezgodnie z zasadami statutu. Ustosun- 
kować się wyraźnie do tych frakcyjnych działań, zaznaczam frakcyjnych, które wy- 
stępują w tzw. strukturach poziomych i tych tzw. skośnych czy innych, jak to się 
nazywa. Przecież oni już dzisiaj rozpuszczają wiadomości o tym, że na zjeździe nie 
dopuszczą de tego, żeby prezydium składało się, tak jak zawsze, ze starego Biura 
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Politycznego, oni wybiorą prezydium prosto z sali. Niektórzy już powiadają, że ma- 
ją gotowy zestaw członków KC na zjeżdzie itd, itd. 


Dlatego też podpisuję się obiema rękami pod tym, co mówił tow. Wasilewski — 
musimy teraz z całą konsekwencją przywrócić praworządność przede wszystkim 
w partii. Oczywiście trzeba zrobić maksymalny wysiłek, aby prawo było prawem, 
przecież ze wstydem i bólem można mówić o tych haniebnych wystąpieniach anty- 
radzieckich. Opowiadał mi towarzysz niedawno, że na Śląsku rozpowszechniano bro- 
szuręrulotkę, w której pokazywano nasze godło — orła białego, który ma podciętą 
szyję sierpem i młotem. Cóż to za hańba! Jak my możemy tolerować takie wybryki? . 
Tow. Wojna mówił, że musimy prędko uchwalić ustawę o cenzurze, oni nie chcą już 
cenzury, dla nich ta cenzura nie jest potrzebna, bo być może troszeczkę by hanso- 
wała anarchistyczne, warcholskie, nie wiem jak to określić, działania. 


I dalej zgadzam się tu z tymi propozycjami, które mówią, że musimy niestety jesz- 
cze raz programować. Mówił o tym wczoraj tow. Łabuś — wobec członków partii trze- 
ba postawić wymóg niedopuszczalności udziału w strajkach politycznych. Raz już to 
zrobiliśmy. Nie wyszło. Ale, towarzysze, napiszmy o tym, powiedzmy w TV, ile 
było szantażu wobec robotników, którzy nie chcieli strajkować. Szantażu ze strony 
tych, którzy się mienią być rzecznikami humanistycznej demokracji. Według mnie 
chwila obecna jest taka, że tego rodzaju wymóg byłby testem: albo — albo. Jeżeli 
ktoś nie chce tego akceptować, powinien być potraktowany jako obcy wobec na- 
szej partii. Wiem, że weryfikacja w tej chwili nie jest możliwa. Ale, towarzysze, 
3-milionowa partia jest fikcją. Nie możemy tolerować faktu, że w .partii znajduje 
się tylu ludzi, którzy jawnie lub półjawnie występują z działaniem przeciwko 
partii, 

Czy to wystarczy — nie wiem. Wiem tylko, że XI Plenum musi proklamować zde- 
cydowaną walkę twarzą w twarz z tymi, którzy nie przebierają w środkach, którzy 
cynicznie łamią porozumienia. Jeśli my będziemy afirmować, a tak powinno być, 
naszą umowę społeczną, to musimy jednocześnie atakować tych, wskazywać tych, 
którzy te porozumienia cynicznie łamią. Musimy to podjąć, gdyż stawka jest 
wielka, a odpowiedzialność, która spoczywa na nas, jest przeogromna. Za wszelką 
cenę musimy bronić parti, gdyż bez partii nie ma socjalizmu, nie ma Polski. 


Tow. RYSZARD BRYK 


Chciałbym odejść od konwencji wystąpienia szeroko politycznego, a skupić uwagę 
na kilku problemach bardziej pragmatycznych i praktycznych. Pierwsza sprawa, spra- 
wa listu. Nasze stosunki ze Związkiem Radzieckim nie są onarte, tak jak argumentu- 
je się, tylko o polską rację stanu. Jeżeli już tak rozumować, to raczej trzeba by to 
twierdzenie odwrócić i powiedzieć, że rzeczywistym stanem naszej racji są stosunki 
ze Związkiem Radzieckim. Ten rzeczywisty stan naszej racji dotyczy zarówno stosun- 
ków narodowych, ideowych, politycznych, jak i stosunków gospodarczych. Związek 
Radziecki jest światowym mocarstwem i może doskonale bez Polski istnieć. Polska 
mocarstwem światowym nie jest i bez tej przyjaźni, bez umacniania tej przyjaźni” 
bardzo trudno sobie wyobrazić istnienie w dzisiejszej geopoltycznej sytuacji suweren- 
nej, niepodległej Polski jako państwa w tym miejscu Europy. 


Trzeba na ten list patrzeć również i z tego punktu widzenia, że jest on wyrazem 
przyjaźni, nie tylko wyrazem troski i że na ten list powinniśmy w moim przekona- 
niu w tym duchu odpowiedzieć. Ci wszyscy, którzy podważają dzisiaj tę fundamental- 
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ną naszą rację istnienia, przyjażń ze Związkiem Radzieckim, są to ludzie o skłonnośe 
ciach samobójczych. Musimy w moim przekonaniu udzielić na ten list odpowiedzi. 
Jest niezbędna potrzeba publikacji tego listu i jest niezbędna potrzeba udzielenia 
odpowiedzi, a także opublikowania tej odpowiedzi, Odpowiedź ta jest potrzebna nie 
tylko radzieckim towarzyszom jako nasze, Komitetu Centralnego, stanowisko w poru- 
szanych sprawach, ale jest potrzebna także jako określone stanowisko Komitetu Cen- 
traąlnego w stosunku do całego naszego społeczeństwa. Ci, co w dzisiejszych naszych 
warunkach patrzą na Zachód, ci, którzy próbują podważać istnienie socjalizmu, niech 
sobie przypomną, co dało nam politycznie i we wszystkich innych kategoriach patrze- 
nie na Zachód w 1939 r. Dało nam 6 min obywateli, którzy zginęli i 43 proc. strat 
majątku narodowego, nagromadzonego przez całe nasze pokolenia. 

To, że dochodzi do takich przypadków, o których tu towarzysze mówili, do beze 
czeszczenia pomników żołnierzy radzieckich, bohaterów radzieckich, przedstawicieli 
Armii Czerwonej, która wyzwoliła nasz kraj, a przecież mówiąc językiem normalnym, 
ludzkim, nie politycznym, pozwoliła nam wszystkim, tak jak jesteśmy na tej sali, żyć 
i przeżyć, bo przecież okupantowi hitlerowskiemu wystarczyło 5 lat do wyniszczenia 
6 mln naszych obywateli. Ilu z nas przeżyłoby do tej pory wobec niszczycielskiej 
polityki Hitlera w stosunku do narodu polskiego? Ci oczywiście, którzy żyli, bo jest 
tu na sali wielu i takich, i w naszym społeczeństwie ponad 50 proc., którzy by się 
nigdy nie urodzili, bowiem ich rodzice wcześniej wyparowaliby kominami obozów 
koncentracyjnych lub zostaliby zamordowani w inny sposób. To jest nasza racja, 
czy stan naszej racji stosunków przyjażni ze Związkiem Radzieckim. 

Konkludując proponuję, ażeby rozważyć opublikowanie listu, udzielić odpowiedzi 
i w tej mierze poprosić Komisję Wnioskową o opracowanie projektu takiej odno- 
„wiedzi i przedstawienie Komitetowi Centralnemu do akceptacji, a także rozważyć 
wszystkie środki, już w sposób roboczy, działań, które mogą wyniknąć z wykorzy- 
stania tego listu przez naszych przeciwników w oddziaływaniu na nasze społeczeń- , 
stwo. 

Następna sprawa. Mówimy, że nasza generalna linia działania przyjęta od VI Ple" 
num jest linią słuszną. I to jest niewątpliwe. Wszyscy na pewno głęboko akceptuje- 
my tę linię porozumienia i dialogu. Jednakże dzisiaj nadszedł czas, żeby popatrzeć 
na rozwinięcie tej linii, nie na jej zmianę, może nie na jej modyfikację, ale na jej 
rozwinięcie. Z wczorajszej i dzisiejszej dyskusji wynika m. in. fakt taki, że ta meto- 
da dialogu równa się w wielu przypadkach metodzie ustępstw, że metoda kompro- 
misów ma bardzo cienką granicę od ustępstw. W związku z tym, gdzie %ą granice 
tego kompromisu? W naszej generalnej linii politycznej powinniśmy się nad tym 
zastanowić, gdzie są te granice. Bo popatrzmy, jakie metody zaczynają dominować 
wśród takich czy innych ugrupowań społecznych czy politycznych, jak je nazy- 
wamy w kraju. Jeżeli np. jutro zgłosiłaby Mię określona siła społeczna i zażądała 
przekazania budynku Urzędu Rady Ministrów, czy to ma być wtedy kompromis, 
czy eddamy ten budynek? Wobec tego zastanówmy się, gdzie ta granica istnieje 
l ezy ona w ogóle w naszej świadomej działalności istnieje. Bo jeżeli tak, to 
trzeba postawić tamę określonym punktom rozwoju sytuacji i wydarzeń. Przeciez 
ostatnio na przykładzie Bydgoszczy było to bardzo widoczne. „Solidarność” twier- 


"dziła, że przecież oni nie chcą strajkować, tylko rząd ich do tego zmusza, a jutro 


mogą powiedzieć — jak nie oddacie budynku Urzędu Rady Ministrów, to przecież. 
my nie chcemy strajkówać, to rząd nas do tego zmusza. 

Jest to dzisiaj bardzo ważna sprawa. My nie jesteśmy w stanie jako Komitet 
Centralny osiągnąć tych celów zawartych w tej linii generalnej porozumienia, jeżeli 
w dalszym ciągu nie będziemy mogli uzyskać szerokiej akceptacji klasy robotniczej 
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i naszego społeczeństwa dla swoich działań. Takiej wyraźnej akceptacji myśmy de 
tej pory nie otrzymali. Taka ocena była zawarta w referacie na dzisiejszym plenum 
i takie jest odczucie wszystkich nas. I dlatego, wydaje mi się, że m. in. za tą gene- 
„ralną linię porozumienia chcieliśmy schować po drodze wszystkie kolejno popełnia- 
ne błędy. A tych błędów jest dużo i w układzie politycznych działań, i wewnątrzpar- 
tyjnych działań, i w układzie działań gospodarczych. Przecież mamy dzisiaj taką sy- 
tuację, że z postaw i opinii, jak również ocen w dyskusji wewnątrzpartyjnej możemy 
złożyć co najmniej 5 partii politycznych, bo znajdzie się miejsce w tych postawach 
zarówno na endecję, chadecję, socjaldemokrację i wiele jeszcze innych nurtów poli- 
tycznych. Taką mamy sytuację wewnętrzną w partii i tego też nie potrafiliśmy do tej 
pory jednoznacznie uporządkować. Konieczny. niezbędny jest tu wysiłek, ale wysiłek 
bardzo konkretny, to znaczy taki, który metodą faktów dokonanych pokazuje codzien- 
nie realizację tej generalnej linii odnowy, socjalistycznej odnowy, w realizacji wszyste 
kich porozumień. | 

Jedna uwaga w sprawach gospodarczych. Wydaje mi się, że myśmy na temat go- 
spodarki powiedzieli prawie wszystko. Ale przecież już na jesieni ub. roku mieliśmy 
chyba słuszną szeroką formułę działań w dziedzinie gospodarki. Ta szeroka formuła 
polegała na tym, że po pierwsze potrzebne nam jest strategiczne działanie w odnie- 
siedńiu do reformy gospodarczej. Ale jednocześnie w tej reformie nie widzimy miejsca 
na podważanie podstawowych elementów ustroju socjalistycznego i funkcjonowania 
socjalistycznej gospodarki. Na ten temat mało dyskutujemy. | 

Są pewne niebezpieczeństwa w wielu propozycjach zarówno reformy, jak i funkcjo 
nowania naszej gospodarki. Najkrótsza synteza reformy, która zamyka się tymi trze” 
ma „S”, to znaczy samodzielność, samorządność, samofinansowanie, do tego może 
dojść czwarte „s” — samozagłada, jeżeli samodzielność przedsiębiorstwa socjalistycz= 
nego będziemy traktować bez powiązania z podstawami ustrojowymi gospodarki. 
Jest to rzecz także bardzo istotna. Ale na tym tle jest rzeczą niezbędną, i mówiliśmy 
o tym na jesieni ub. roku, żeby rejestr spraw pilnych, %ieżących rozwiązywać 
w kontakcie ze społecznymi odczuciami, żeby nie widzieć tylko, że ta reforma, która 
jeszcze się nie urodziła, będzie środkiem, panaceum na wszystkie nasze dolegliwości. 
Nie będzie. Rejestr spraw bieżących musi być rozwiązywany tak samo, jak i katalog 
tej długiej listy absurdów, która w naszej gospodarce istnieje i którą trzeba kolej- 
ho w kontakcie ze społeczeństwem po prostu z porządku dnia spisywać. Wydaje mi 
się, że dzisiejsze plenarne posiedzenie powinno zakończyć się szeregiem decyzji. Nie- 
które z nich'są zawarte w projekcie uchwały, którą pobieżnie przejrzeliśmy na pewno 
wszyscy. Wydaje mi się, że. mocniej trzeba wypunktować sprawy gospodarki. Jeden 
z punktów powinien się tym zająć, dając jednocześnie rządowi delegacje dla przed- 
stawienia na posiedzeniu Sejmu określonych koncepcji szybszego rozwiązania pro- 
blemów. | 

"l ostatnia sprawa, sprawa oceny kampanii. Otóż tutaj zostały przedstawione bardzo 
różne stanowiska w tej sprawie. Ja sądzę, że z oceną kampanii przedstawioną w re- 
feracie Biura Politycznego trudno jest się zgodzić. Jeżeli powszechnie nie jest sto- 
sowany tymczasowy regulamin wyborów, tylko w jednostkowych przypadkach miał 
on przecież w praktyce miejsce, a przecież jest on dostatecznie demokratyczną for- 
mułą dla pomieszczenia wszystkich oczekiwań partii, jakie były zgłaszane od jesieni 
ub. roku.-Jeżeli mamy wybory delegatów na zjazd dokonane w sposób nieformalny, 
trudno jest mówić o prawidłowościach przebiegu kampanii. Jeżeli — i tutaj zgadzam 
się z przedmówcami w tym punkcie — mamy bardzo mało wybranych robotników 
i rolników, i tutaj przecież sami robotnicy i rolnicy, załogi robotnicze dały się prze- 
cież uwieść nie ich własnej argumentacji, że nieważne, kto będzie wybrany, a ważne 
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jak będzie reprezentował. To nie fest przecież argumentacja robotników, chociaż 
dosyć szeroko została przez załogi robotnicze zaakceptowana, jest to argumentacja 


podrzucona i trzeba z tą argumentacją walczyć. . 
«a 


Tow. FLORIAN SIWICKI 


Dzisiejsze plenarne posiedzenie odbywa się w niepokojąco złożonej sytuacji, która 
w rosnącym stopniu staje się groźna dla naszego kraju. Patrząc na trwający od sze- 
regu miesięcy bieg wydarzeń w Polsce, z najwyższym niepokojem widzimy lawinowo 
narastający obszar destrukcji socjalistycznego ustroju państwowego, potęgującej się 
anarchii, dostrzegamy coraz większą zuchwałość sił pasektep deńwónii je po 
imieniu — sił jawnie wrogich. 


Głęboki kryzys jest wykorzystywany przez obce nam sk jako instrument obalania, 
a w dalszej perspektywie zniszczenia ustroju socjalistycznego w Polsce, Trudno nie 
dostrzec działań zmierzających do anarchizowania życia politycznego, społecznego 
i gospodarczego. Rozchwianie działalności poważnej części środków propagandy, gra” 
niczące niekiedy niemal z histerią, dezorientuje społeczeństwo, wiedzie je do stanu 
głębokiej niewiary we. własne siły i zdolność do samodzielnego, rozumnego pokierowa- 
nia własnym losem. W zaskakująco zgodnym współdziałaniu pokątnych plotek i pseu= 
dorzetelnych relacji w środkach masowego przekazu jawnie szerzy się całkowitą ne- 
gację dorobku 36 lat Polski Ludowej. Wyraźnie złą wolą kierują się ci, którzy nie 
chcą dostrzec drogi przebytej przez te lata od Polski roku 1945, napiętnowanej wieko- 
wym zapóźnieniem w stosunku do rozwiniętych państw Europy i wyniszczonej na 
bezprzykładną skalę przez hitlerowski najazd i 6 lat wojny. Ludzie ci próbują zasłae 
niać swoim czytelnikom i słuchaczom wszystko, czego dokonał nasz naród w ciężkiej, 
pełnej wyrzeczeń pracy. Dla tych ludzi złej woli dobry jest każdy środek do podważa- 
nia naszej partii i socjalistycznego ustroju ojczyzny. Tak .postępując faktycznie 
wprzęgli się oni w służbę tych, którzy zmierzają do demontażu państwa przez stop- 
niowe unicestwianie jego OR SACHE struktury, przez negowanie partii jako prze- 
wodniej siły. 

Nas, żołnierzy, musi niepokoić taki rozwój wypadków w Polsce. Osłabia on jej siłę 
polityczną i gospodarczą, burzy ład i porządek publiczny, sprzyja uaktywnianiu się 
środowisk wstecznych, antysocjalistycznych, osłabia zdolność obronną Polski. By nie 
było wątpliwości ludowe Wojsko Polskie od początku wypowiadało się i nadal jedno- 
znacznie wypowiada się za przeprowadzeniem w Polsce niezbędnego procesu odnowy 
społeczno”politycznej, ale wypowiada się za wydźwignięciem kraju z głębokiego kry- 
zysu przez wytężoną, właściwie ukierunkowaną, a w obecnych warunkach wymagającą 
ofiarności i wyrzeczeń pracę wszystkich obywateli i środowisk. 

Uważam za swój obowiązek przekazać wam, szanowni towarzysze, głębokie zatro» 
skanie. będące udziałem szerokich kręgów żołmierekich o dalsze losy naszego ułóż: 
e jego miejsce w świecie, o jego zewnętrzne bezpieczeństwo. 

* Dla wsżystkich patriotycznie myślących Polaków jest oczywiste, że fundamentem 
niepodległego bytu narodowego i państwowego Polski, położonej w centrum podzielo- 
nej na dwa ugrupowania polityczno-wojskowe o rozbieżnych założeniach i celach 

| Europy, jest sojusz z bratnimi krajami socjalistycznymi, a przede wszystkim ze 
Związkiem Radzieckim. Sojusz ten, który znalazł organizacyjny wyraz w Układzie 
Warszawskim, jest dla nas od dziesięcioleci i na przyszłość skuteczną gwarancją beze 
pieczeństwa granic na Odrze, Nysie i Bałtyku, jest gwarantem suwerenności i nie- 
podległego bytu. To żywotne znaczenie sojuszu i istotną rolę naszego państwa i woj- 
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ska w Układzie Warszawskim świetnie też widzą jego wrogowie wewnętrzni i zew» 

nętrzni. Stąd coraz bardziej nasilające się ataki kierowane przeciwko sile obronnej 
naszego kraju, by przez jej podważanie doprowadzić do osłabienia całego układu, do 
głębokiej destabilizacji, a w konsekwencji do grożnego dla pokoju kryzysu w centrum 
Europy. | 

Kryzys Polski jest także wykorzystywany przez określone koła militarystyczne 
w państwach NATO dla podważenia zasad pokojowego współistnienia 1 storpedowa- 
nia inicjatyw odpróżeniowych państw socjalistycznych oraz dla narzucenia im nowe- 
go, wyższego etapu wyścigu zbrojeń. Jednocześnie przeciwne nam ośrodki i stowarzy* 
szenia na Zachodzie, posługując się maską obrońców demokracji, sprawiedliwości 
społecznej i — o dziwo — obrońców polskiej klasy robotniczej, w różnej formie 
i w skali wspierają działanie wrogich socjalizmowi sił w kraju, wspomagając fe fi- 
nansowo, technicznie i propagandowo. 

Oczywiście najmniej ważny w tych poczynaniach jest los naszego Gatódu Nie 
byłby to zresztą pierwszy w dziejach przypadek ochoczego ofiarowania Polski, nas 
Polaków, na ołtarzu obcych interesów i wyciągania z naszego nieszczęścia własnych 
egoistycznych korzyści politycznych. 

Głęboki niepokój rzesz żołnierskich budzą próby siania nastrojów niechęci czy 
wręcz wrogości do Związku Radzieckiego, do jego armii. Szczególnym oburzeniem 
napawają nas przypadki, na szczęście odosobnione, bezczeszczenia pomników i miejsc 
spoczynku radzieckich bohaterów II wojny światowej, towarzyszy broni mojego po- 
kolenia, którzy na polskiej ziemi oddali życie za wolność swojej i naszej ojczyzny. 
Żołnierz polski nigdy nie zgodzi się, by szczytne symbole wspólnie przelanej krwi 
były bezkarnie brukane przez zbrodnicze poczynania ludzi nieodpowiedzialnych. Rzuca 
to cień na cały naród polski, tak przecież zawsze czczący pamięć poległych żołnierzy — 
swoich i sojuszniczych. 

Harmonijnie, przyjaźnie układa się i umacnia codzienna współpraca, robocze kon- 
takty Wojska Polskiego z bratnimi armiami. ,. W ramach Układu Warszawskiego, 
a głównie w wyniku współpracy ze Związkiem Radzieckim nasze wojsko uzyskuje no-. 
woczesne uzbrojenie i możliwość pełnego doskonalenia żołnierskich umiejętności. 
Zgodnie z planami szkoleniowymi odbywamy ćwiczenia na poligonach krajowych, 
a także radzieckich, czechosłowackich i NRD. Jest też rzeczą naturalną, że żołnierze 
armii sojuszniczych korzystają również z naszych poligonów, gdy wymaga tego proces 
szkolenia. Tak jak na wojnie pole bitwy było miejscem, na którym sojuszniczy trud 
bojowy wykwitał braterstwem broni, tak dziś wspólny trud poligonowy służy dosko- 
naleniu sojuszniczego współdziałania bojowego. 

Nasze siły zbrojne i ich ofiarna kadra w sytuacji, gdy trudności gospodarcze sta- 
wiają I nas wojskowych wobec wielu dotkliwych ograniczeń, wkładają tym więcej 
wysiłku, by utrzymać wysoką sprawność bojową i niezachwiany stan dyscypliny 
w wojsku. Nie mamy zwyczaju wyciągania rąk do rządu i do społeczeństwa po nad- 
mierne fundusze. Staraliśmy się, spełniając zalecenia ministra Obrony Narodowej, 
gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego zarówno w przeszłości, jak I obecnie wykorzystać 
możliwie najskuteczniej i najoszczędniej przydzielane nam środki. 

Służymy też wszędzie, jak towarzyszom wiadomo, gdzie to jest konieczne I możliwe, 
potrzebom społeczeństwa, świadcząc na jego rzecz znojnym wysiłkiem, sprzętem, 
um'ejętnościami, a nieraz i wzorem obywatelskiego postępowania. Tym bardziej bo- 
leśnie odczuwamy pojawiające się w narastających przejawach anarchizowania życia 
społeczno-gospodarczego ataki na nasze wojsko. Miały bowiem miejsce próby ujaw- 
"niania zapasów materiałowych: wojska, co przecież w każdym państwie stanowi taje- 
mnicę, usiłowanie utrudniania kontroli sprawności mobilizacyjnej jednostek gospo- 


116 


darki uspołecznionej, incydentalne ataki na godność żołnierza polskiego. Nie możemy 
pozwolić i nie pozwolimy na dalsze szerzenie się tych niebezpiecznych zjawisk. . 

Jednocześnie nie możemy pozwolić, aby zagrożone zostały podstawowe elementy 
infrastruktury obronnej kraju, jak np. łączność, transport kolejowy, drogowy i lot= 
niczy, przemysł obronny. Podejmujemy i w tej dziedzinie stosowne działania. 

Przynależność do socjalistycznego sojuszu daje naszemu państwu poczucie poli- 
tycznej pewności, trwałości stanu pokoju i bezpieczeństwa zewnętrznęgo. Jednocze- 
śnie — co trzeba podkreślić — nakłada to na nas poważne zobowiązania. W tym so- 
juszu musimy bowiem być partnerem godnym zaufania, silnym politycznie i gospodar- 
czo, dysponującym zdolnością obronną współmierną do naszych potencjalnych możli- 
wości, do miejsca, jakie zajmujemy w Układzie Warszawskim. Nie może więc być 
sprzeczności między postępami odnowy a wartością Polski jako wiarygodnego partne- 
ra we wspólnocie socjalistycznej. W tym też aspekcie rozumiem obawy i podzielam 
poglądy zawarte w liście ROBIE Centralnego Komunistycznej Partii Związku Ra” 
dzieckiego. 

Niech mi wolno będzie raz jeszcze podkreślić, że.my żołnierze jesteśmy za konty- 
„nuowaniem procesu socjalistycznej odnowy. Może to jednak dziać się tylko i wyłącze 
nie w warunkach panowania ładu i spokoju oraz zdecydowanego zwalczania awan- 
turnictwa i wstecznictwa, a zwłaszcza wszelkiej działalności antysocjalistycznej wy- 
mierzonej w partię, w ustrój państwowy, bezpieczeństwo państwa, w nasze sojusze, 
powiązania i zobowiązania. ) 

I na zakończenie. Prowadzimy walkę o narodowym znaczeniu. Nie możemy po- 
chwalić się sukcesami w tych starciach, porażki są naszym udziałem. Walka trwa. 
Przeciwnik ostro atakuje szerokim frontem pozycje, które jeszcze pozostają w na- 
szych rękach. Wobec tego, co należy czynić, co robić? Można tak, jak często propono- 
wano z tej trybuny, wzajemnie wytykać sobie błędy, oskarżać się, zajmować się sobą, 
pozostawiając na uboczu przeciwnika, a tym samym osłabiać swoje siły, ułatwiać wro. 
gowi działania. Nie widzę szans w takim postępowaniu. Proponuję, wydaje mi zię, 
lepsze działanie: skorygujmy nasze plany na bazie wniosków, które zgłaszane są z tej 
trybuny, określmy bliższe i dalsze cele w oparciu o realne warunki, poprawmy pare 
tyjną dyscyplinę, przestrzegajmy obowiązków statutowych, zewrzyjmy nasze komu" 
nistyczne szeregi i przejdźmy do kontrataku na wszystkich szczeblach organizacyjnych 
naszej partii w walce z przeciwnikiem. 


Tow. ZBIGNIEW GŁÓWACKI 


Szczególna sytuacja, w której wypadło nam obradować, plasuje nasze dzisiejsze 
wspólne spotkanie w szczególnym miejscu. Owa szczególna sytuacja decyduje o tym, 
że na dzisiejszym plenum musimy dokonać prezentacji własnych politycznych postaw 
oraa równocześnie zdobyć się na odwagę. Na odwagę nie tę tanią, która polegała 
'na krytyce zaszłości i przeszłości, lecz odwagę dokonania chłodnej analizy, oceny 
sytuacji, w której się znajdujemy, odwagę podjęcia wszystkich decyzji, nawet tych | 
najbardziej trudnych i najbardziej bolesnych. 

Za podstawę do ich podejmowania musimy przyjąć ocenę stanu, w którym Zzna- 
leźliśmy się jako partia i jako państwo w ostatnich dziesięciu miesiącach. Stan ten 
w moim odczuciu jest krytyczny w stopniu 10 miesięcy temu jeszcze niewyobrażal- 
nym. Zdruzgotano pozycję polityczną i gospodarczą Polski na arenie międzynarodo- 
wej. Nastąpiło pełne rozprzężenie naszego systemu gospodarczego, zniszczono pozycję, 
zmarnowano autorytet partii i władzy państwowej, sparalizowano organa bezpie- 
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czeństwa | porządku publicznego, pozwoliliśmy bezkarnie mówić o kolejno powta- 
rzających się etapach i o tym, że w każdym z tych etapów milicja i służba bezpie” 
czeństwa zawsze zajmowały stanowisko błędne i zawsze całe odium skupiało się 
na nich. Dzisiaj te organa są w poważnej mierze sparaliżowane. Ośmieszyliśmy sy- 
stem wymiaru sprawiedliwości i prokuratury, stwarzaliśmy czasem pułapkę, w którą 
wpadały, a myśmy się cofali i nie dziwmy się, że dzisiaj mamy taką sytuację, jaka 
jest w prokuraturze i jaka dzisiaj była referowana. Chciałbym powiedzieć, że ter- 
roryzowany jest Sejm poprzez przesyłanie do zespołów poselskich poleceń przez 
„Solidarność”, jak mamy głosować na poszczególne punkty i poszczególne akty, które 
będą przez Sejm podejmowane. Nastąpiło rozbicie naszych sojuszników politycznych 
— ZSL i SD. Mówiliśmy, że „Solidarności” rolników indywidualnych nie zarejestru- 
jemy, oni powtarzali to za nami i skutek jest taki, jaki mamy. Dorobiliśmy się zanta- 
gonizowanego wzajemnie ruchu młodzieżowego 1 zawodowego. Unicestwiono kadry 
partyjne, związkowe, administracyjne i gospodarcze. Niepopularnie o tym mówić, 
ale nastąpiła fala klerykalizmu. Nie neguję pozytywnej roli hierarchii kościelnej, 
ale ta postępująca fala klerykalizmu jest dostrzegana w całym państwie. Wreszcie, 
co jest chyba najgorsze w ostatnich tygodniach, to ów wojujący antysowietyzm. 

W stosunku do tego, co zarysowałem przed chwilą, należałoby sobie odpowiedzieć 
na pytanie, jak do tego doszliśmy i każdy z nas, członków partii, ma prawo sobie 
na to odpowiedzieć. Według mnie zaważył po pierwsze brak marksistowskiej analizy 
przyczyn zaistniałego kryzysu w lipcu I w sierpniu, analiza była robiona naskórkowo, 
wzięliśmy całą winę tylko na partię i wyeksponowąłiśmy tylko nasze subiektywne 
błędy, tak jakby nie było przyczyn obiektywnych, jakby nie było uwarunkowań 
międzynarodowych, jakby nie było wojny ideologicznej i ekonomicznej prowadzonej 
a jednym z wybranych państw socjalistycznych. Dalej nie wytworzyliśmy ekipy 
kierowniczej, która by wypracowała program, lecz cały czag obracamy się w obrębie 
kolektywu stworzonego na zasadzie negacji przeszłości, a nie wizji przyszłości. 
Wreszcie popełniliśmy kardynalny błąd polityczny w postaci oceny charakteru wy- 
darzeń z lipca i sierpnia. Zawężono definicję tych wydarzeń do autentyczności pro- 
testu klasy robotniczej, nie dostrzeżono zorganizowanego charakteru tego protestu, 
przedsięwzięć poprzedzających ten protest, jądra kierowniczego, które działało znacz- 
nie wcześniej, realizując poprzez masy własny program polityczny od dawna znany 
i kolportowany w tym kraju. Kierownictwo nasze kiedyś owego jądra nie doceniało, 
a i teraz nie walczy z nim z otwartą przyłbicą, lecz uganiamy się za mitycznymi 
siłami antysocjalistycznymi. Partia zepchnięta została do działań samoobsługowych, 
nie stać nas było na opracowanie programu, zaproponowano formułę zajmowania 
się sobą, rozprawiania, naprawiania, rozliczania, odnawiania i dawania wzajemnie 
sodie gwarancji. Główna zaś bitwa przebiegała gdzie indziej i miała przebiegać w sfe- 
rze ekonomicznej, a do niej my jako partia przygotowani nie byliśmy i nie jesteśmy. 

Równolegle przebiegał proces degradacji partii, degradacji w odczuciu społecznym. 
Pierwszym etapem wyjściowym było V Plenum, na którym głosowaliśmy za swoiste- 
go rodzaju aktem partyjnej kapitulacji, nie znając jego treści. Przypominam wystą- 
pienie tow. $Yrońskiego na V Plenum domagające się, żeby plenum było zapoznane, 
za jakim pakietem ustępstw głosuje partia. I wreszcie VI Plenum. Plenum, które 
poderwało wiarygodność partii wobec społeczeństwa. Tu, na tej sali zostaliśmy 
określeni jako zespół ludzi powstały w wyniku manipulacji i machinacji wyborczych 
na zjeździe. Zostaliśmy odarci z moralnego prawa do przewodzenia partii. W tej 
niezręcznej sytuacji rzekomo niewiarygodnych i nieprawomocnie wybranych przez 
sfałszowany VIII Zjazd przetrwaliśmy dziesięć miesięcy. 

Równocześnie, eo jest rzeczą dla mnie najbardziej bolesną, odzieraliśmy na ty 
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pleńum partię z wsźZystkich jej historycznych zasług. W istocie było to pienum, 
kióre czasem przypominało konkurs, kto wyżej splunie do wielkiej tarczy z napisem 
partia. Qd tego plenum rozpoczął się dramat partii i od tego plenum rozpoczął się 
moralny dramat mas członkowskich partii. Ponieważ w wyniku decyzji tu podjętych 
członkowie partii raptownie odczuli, że stają się członkami partli, w której była 
kupa złodziei i karierowiczów, ludzi przypadkowych, wręcz durniów. Pod taką pre- 
sją musiała się partia ugiąć. Żadna partia nie jest w stanie wytrzymać takiej porcji 
samooskarżenia, nie wytrzymała tego i nasza partia, Czasem z głębokim bólem 
cisną się na usta pytania — kto taką formułę plenum wymyślił i kto próbował nas 
uwiarygodnić przez oplucie własnej tradycji i historii. Bo wo proces rozpadu partii 
już się toczył w sposób mechaniczny. 

Drugim czynnikiem rozpadu była błędna decyzja przekazywania naszych człon= 
ków do „Solidarności”. Rozumowanie to poparto leninowskim wskazaniem, że partia 
jest tam, gdzie masy. Należy postępować zgodnie z tym rozumowaniem, ale tylko 
wówczas, kiedy partia idzie na czele mas, a nie kiedy wlecze się w ogonie i zaprzęsa 
swo:ch członków do ogona rydwanu pełzającej kontrrewolucji. Beż programu, bez 
sformułowanych zadań, twardej i konsekwentnej linii kierownictwa, któremu można 
by wierzyć i mieć-w nim oparcie, członkowie partii stawali się nie członkami partii 
w „Solidarności”, lecz w wielu przypadkach ekspozyturą „Solidarności” w partii. 
Partyjne zalecenie uczestnictwa w tym ruchu to. był główny: błąd. Nie błąd powstały 

ze złej woli, tylko błąd apriorycznego ujęcia, mIaTY, że partner, do którego dajemy 
Ri Ga członków, dotrzyma umów, że celem jest tylko ruch związjsowy. Za błędy, 
jak wiadomo, bez względu na to, w jakiej podjęte intencji, płaci się, a w AWS? 
płaci się szczególnie drogo. 

Ponieważ padało już tutaj wiele ocen, nie chciałbym ich powtarzać, odkładam 
część przygotowaną do protokołu. Chciałbym tylko na zakończenie wystąpienia po- - 
wiedzieć. Łatwo w mym rozumowaniu dostrzec tendencję do pomijania tego, co jest 
osiągnięciem dziesięciu miesięcy. Omijam to świadomie, bo owe osiągnięcia nie 
są i nie były dominantą omawianego okresu. Nie chcę być także traktowany jako , 
osoba niechętna obecnemu kierownictwu czy Biuru Politycznemu. Jako zdyscyplino- 
wany członek partii zgłaszam gotowość wypełnienia absolutnie każdego polecenia. 

"Prywatnie jestem pełen szacunku dla szlachetnych intencji i iluzji, które towa” 
rzyszom przyświecały. Jednakże sytuacja partii i państwa wymaga zajęcia stanowiska 
w sprawach pryncypialnych i jednoznacznych. Wydaje mi się, że w wyniku dzisiej- 
szego plenum musi paść bezwzględne zalecenie rozwiązania wszystkich nieformalnie 
„działających grup, poza statutowymi strukturami partii, yzględnie wszystkich for- 
macji wyłonionych bez zgody instancji partyjnych. Albo jesteśmy partią, albo klubem 
dyskusyjnym czy jakimś innym bractwem. 

Unieważnione muszą być wybory, które odbyły się wbrew statutowi I regulamino- 
wi wyborczemu, co nie oznacza przesuwania, hamowania €zy odkładania zjazdu. 
Domagam się tylko egzekucji zasad przyjętych na tej sali i na tym plenum. Trzeba 
zagwarantować bierne prawo wyborcze członkom 'centralnego kierownictwa z mocy 
sprawowanych funkcji. Oni.nie mogą być petentami biegającymi po konferencjach: 
kto ich łaskawie gotów jest wysunąć. To przestaje być partią, to staje się żehujące. 
Członkowie Biura Politycznego nie mogą być ludźmi ubiegającymi się o jałmużnę, 
„o wysunięcie ich na listę. Są zasady w tej partii i one muszą obowiązywać. 

Proponuję przyznanie Biuru Politycznemu prawa zawieszania i rozwiązywania 
organizacji i instancji partyjnych nie respektujących zasad centralizmu demokra- 
tycznego. | 

I wreszcie rozdział wyraźny w środkach masowego przekazu. Na prasę partyjną 
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-— tak jak było kiedyś, od początku do końca. podporządkowaną Komitetowi Cen- 
tralnemu i instancjom wojewódzkim, oraz prasę tzw. otwartą. Lepiej nie udawać, 
że się kieruje całą prasą, ale mieć instrumenty, którymi kierować można. Stąd 
proponuję wyraźny rozdział na prasę otwartą i na prasę, która będzie organami 
instancji partyjnych. 

Ze strony „Solidarności” musi .paść deklaracja oficjalna, że w praktyce, nie w teorii, 
wyrzeka się ona pełnienia funkcji partii politycznej. To oni muszą potępić działania 
antyradzieckie, a nie stwierdzić, że ich nie prowadzą, bo raz po raz takie stwierdzenia 
padają. Odcinają się od prowadzenia. Tu nie chodzi q odcinanie się od prowadzenia, 
tu musi być deklaracja, że sprzeciwiają się tego typu akcjom., Oznacza to podporząd- 
kowanie pod ogólne wymogi zasad publikacji w biuletynach, informatorach i wszyst” 
kich formach propagandy pisanej, którą płynie cała kampania antyradziecka i anty- 
partyjna; zaniechanie ataku na siły porządkowe i wymiar sprawiedliwości; wyrażenie 
zgody na renegocjacje wspólnie z innymi centralami związkowymi i ustalenie możli- 
wego, zgodnie z interesami państwa, optimum rewindykacyjnego, które może być 
zrobione. Wreszcie oznacza to zaprzestanie terroryzowania posłów jako metody wy 
muszania realizacji swych postulatów w. procesach ustawodawczych. 

I konstatacja natury ogólnej: plenum musiałoby się dzisiaj również wypowiedzieć 
za prawem do swobody działania związków zawodowych, ale zgodnie z literą i duchem 
ich statutów, żeby związki zawodowe nie poczuły się zagrożone w wyniku tych usta- 
leń. Musiałoby się wypowiedzieć za kontynuacją procesu odnowy, modernizacji i za- 
rządzania pańgężtwem i za reformą gospodarczą, za stosowaniem wyłącznie metod 
politycznego rozwiązywania konfliktów, ale tylko tych, które mają znamiona dążeń 
do społecznych rewindykacji. Nie może zaś ta formuła być rozciągnięta, a metody 
ograniczone w stosunku do działań mających znamiona ataku na socjalistyczne 
państwo, jego organa, sojusze i nie może być ona ograniczona do przedsięwzięć ma- 
jących charakter zamachu stanu rozłożonego na etapy. Wydaje mi się, że powinniśmy 
wobec społeczeństwa sformułować wyraźnie jedną tezę — ona zabrzmi brutalnie, 
ale raz ją powiedzieć trzeba. W 1939 r. Francja nie chciała umierać za Gdańsk, dzi- 
siaj świat nie ma najmniejszej ochoty umierać, będziemy umierali sami za niewła- 
ściwie prowadzony proces odhowy w tym państwie. W stosunku'do listu KC KPZR 
— istnieje dobry zwyczaj, że na list odpowiada adresat, a nie jego pełnomocnik. 
Wydaje mi się, że tekst takiej odpowiedzi powinien bvć przedstawiony na plenum, 
łącznie z uchwałą, abyśmy wiedzieli, bo do plenum był on adresowany. Jeśli chodzi 
o mój stosunek do propozycji personalnych, wydaje mi się, że w sytuacji, która 
aktualnie istnieje, decyzje o być czy nie być Biura musi podjąć samo Biuro, każdy 
jego członek we własnym sumieniu. Zmuszać poprzez plenum, albo wymuszać, byłoby 
w tej sytuacji rzeczą niezmiernie trudną. To jest problem partyjnej odwagi i obywa- 
telskiej odpowiedzialnoścji każdego z członków Biura Politycznego za zakres histo- 
rycznej odpowiedzialności ponoszonej wobec narodu i wobec partii. 


Tow. TADEUSZ GRABSKI , 


W toku wczorajszej i dzisiejszej dyskusji, która dostarczyła bardzo wiele cennych 
ocen i uwag odnoszących się do naszej bardzo trudnej sytuacji partyjnej i narodowej, 
padły między innymi dwa wnioski: wniosek dotyczący udzielenia wotum zaufania dla 
Biura Politycznego oraz zgłoszony w dniu dzisiejszym wniosek dotyczący zajęcia 
przez członków Biura stanowiska, czy są w stanie podołać dalszej pracy w kierow” 
nictwie partii przed IX Zjazdem. 
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Groteskowość mojego dzisiejszego wystąpienia polega na tym, iż niewiele ponad 
dwa miesiące temu zabierałem głos, tłumacząc się przed wami ze swej. twardogło- 
wości. Dzisiaj mam wyjaśnić moje stanowisko:i postawę wobec bardzo istotnego 
zarzutu: za politykę ustępstw, kompromisów, za oportunizm. i 

Pragnę podkreślić, iż w pełni zgadzam się z ocenami zawartymi w liście towarzyszy 
radzieckich, a dotyczącymi narastania niebezpiecznych tendencji w kraju; po drugie 
— ze słuszną, surową krytyką kierownictwa partii za dopuszczenie do pogarszania 
się sytuacji; i po trzecie — z dopatrywaniem się źródeł trwającego w partii i pań- 
stwie kryzysu w samym kierownictwie. 


Wsłuchując się w głpsy z dzisiejszej i nie tylko dzisiejszej dyskusji nie rozumiem i 
dylematu, który często jest podnoszony: czy nasza partia, czy kierownictwo opowiada 
się za linią VI Plenum, za linią porozumienia i dialogu, Oczywiste jest, iż od zdoby- 
czy. sierpnia ubiegłego roku nie ma najmniejszych odstępstw, jest to jedynie moż- 
liwa do źaakceptowania linia i sposób sprawowania kierowniczej roli przez naszą 
partię. 

Alternatywą natomiast są — i to podkreślam z całą mocą — kwestie, czy. wszystko, 
* co dzieje się w kraju pod pozorami odnowy, możemy uznać za polską rację stanu, czy 
też tolerowanie, bierne przyglądanie się stopniowej, ale wyraźnej, bardzo precyzyjnie 
przemyślanej drodze ku obaleniu socjalizmu, likwidacji polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, a w konsekwencji utraty naszej niepodległości i suwerenności. 

O liniach rozgraniczenia i rubieżach tych dwóch pojęć i dążeń mówiłem wyraźnie 
na IX Plenum KC. Stwierdzenia tamte, podobnie jak treści VIII Plenum, które sta- 
nowiły słuszną, nie w pełni zdyskontowaną płaszczyznę i linię politycznego działania 
naszej partii, nadal w pełni podtrzymuję. 


Uważam więc, że dziś płacimy wysoką cenę, ponosimy wysokie ryzyko nie za to, 
iż zabrakło nam prawidłowej strategii politycznej od VI Plenum, ale za niekonsek- 
'wentną jej realizację, za ślizganie się od jednego do drugiego ustępstwa, nie zawsze 
uzasadnionego. A za to ponosi w dużym stopniu, choć nie jedynie, odpowiedzialność 
kierownictwo partii, w tym przede wszystkim Biuro Polityczne i ja osobiście. 

Biuro Polityczne nie stanowi od kilku miesięcy skonsolidowanego, spójnego gre- 
mium kierowniczego. Zbyt wiele decyzji zapada poza Biurem Politycznym lub wbrew 
jego stanowisku. Jako członek Biura Politycznego dowiadywałem się z doniesień 
prasowych lub informacji radiowo- telewizyjnych o takich znamiennych decyzjach, 
jak o zawarciu porozumienia ze studentami, porozumień z Rzeszowa, z Ustrzyk Dol- 
nych czy Bydgoszczy. Wbrew stanowisku Biura Politycznego zalegalizowana została 
„Solidarność Wiejska”. Dziś Rakowski powiedział nam, słyszę to zresztą po raz 
pierwszy, że miał do tego ruchu zawsze wiele sympatii i życzliwości. 

Poza Biurem Politycznym zapadły decyzje o uwolnieniu kiarownictwa KPN. 

Mówiliśmy o odpowiedzialności za środki masowego przekazu. Mimo trzykrotnego 
„wnioskowania przeze mnie, od lutego br., o odwołanie tow. Klasy, jako odpowie- 
dzialnego za dopuszczenie, tolerowanie, powiem więcej — za podniecanie ataków na 
partię i jej działaczy, do dzisiaj sprawa ta nie jest rozstrzygnięta, przy czym na trzy 
przypadki zgłaszane przeze mnie, w dwóch na Biurze Politycznym nie nastąpiło 
w ogóle ustosunkowanie. 


8 czerwca przeczytaliśmy w niektórych gazetach o potępieniu przez Biuro Poli- 
tyczne forum katowickiego. Chcę z całą odpowiedzialnością stwierdzić, że takiego 
stanowiska Biuro Polityczne nie zajęło; sprawa forum katowickiego nie była na 
Biurze rozpatrywana. 


Mówię o tym wszystkim w sytuacji zbyt wielkiej odpowiedzialności za partię i losy 
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narodu. Mówię również dlatego, iż w toku rozmów prowadzonych od pięciu tygodni 
przez zespół powołany na X Plenum z byłymi członkami kierownictwa, jeden ich 
błąd dziś wysuwany jest na pierwsze miejsce: kierowanie się fałszywą lojalnośc.ą. 
Dlatego też wobec sytuacji, jaka wytworzyła się w partii, jak i grożącego naszemu 
narodowi niebezpieczeństwa, pragnę odpowiedzieć na postawione pytan.e — czy 
członkowie Biura Politycznego są zdolni do wyprowadzenia kraju z kryzysu poli- 
tycznego w składzie obecnym, pod przewodniciwem I sekretarza tow. Kani? Takiej 
możliwości nie widzę. | 


Tow. ZYGMUNT RYBICKI 


Staję wobec bardzo trudnego dylematu — czy przedstawić wystąpienie, które 
chciałem zaprezentować, czy też zgłosić wniosek formalny wywołany wystąpieniem 
tow. Grabskiego. Proszę o wyrażenie zgody na złożenie wystąpienia do protokołu. 
Równocześnie zwracam się do Biura Politycznego, aby zechciało ogłosić przerwę, 
po której Komitet Centralny mógłby wysłuchać informacji tow. 1 sekretarza 
o sprawach poruszonych przez tow., Grabskiego. Sprawa jedności działania Biura 
Politycznego ma podstawowe znaczenie. | ć 

Uważam, że nadzwyczajność sytuacji, w której jesteśmy, wymaga od nas 
nadzwyczajnej troski o sprawy kraju. Stoimy przed koniecznością dokonania 
zasadniczego wyboru. Sformułować: musimy odpowiedź na pytanie: nie kto z nas bę- 
dzie na zjeździe, ale jaka partia będzie na zjeździe, a przede wszystkim, jaka partia 
będzie po zjeździe. Tu nie chodzi o nasze osobiste losy, tu chodzi o los partii i Polski. 
Wierzę bowiem głęboko, jestem przekonany, że tylko socjalizm gwarantuje Polsce 
niepodległość i suwerenność, a dla socjalizmu potrzebna jest marksistowsko-leninow- 
ska partia robotnicza. 

Nie idzie tu o oklaski, nie klaskajmy. Chodzi o racje. Proszę, słuchajcie moich 
słów krytycznie, Proszę dlatego, bo w przeszłości za często uleealiśmy pięknym 
słowom, wzniosłym wypowiedziom. A w tej chwili idzie o sprawę podstawową, którą 
po przyjacielsku unaocznili nam towarzysze radzieccy swoim listem. Odstępując od 
mego wystąpienia i zgłaszając wystąpienie do protokołu jeszcze raz zgłaszam 
formalny wniosek do tow. I sekretarza, do Biura Politycznego o zarządzenie przerwy, 
po której wysłuchamy stanowiska Biura Politycznego wobec tych podstawowych 
spraw, które tu zostały przedstawione. Bo albo to, co tow. Grabski mówił, nie 
znajduje uzasadnienia i wtedy będziemy prowadzili dalszą dyskusję, albo to, co 
powiedział, jest uzasadnione i wtedy musimy znaleźć jednoczące nas rozwiązanie, 
„przede wszystkim w sferze programowej. 

Wołanie o program nie wynika z tego, że chcemy ukrywać własne słabości, ale z 
pragnienia, aby iść na zjazd nie w partii socjaldemokratycznej, w której różne grupki, 
różne zespoły, różne koterie będą decydowały. Musi to być zjazd partii marksistow- 
sko-leninowskiej, kierującej się centralizmem demokratycznym. Bez takiej partii 
nie rozwiążemy żadnego z najistotniejszych problemów, które przed nami stoją 
dzisiaj i które wynikną ze zjazdu. 


Tow. KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 


Pozwolicie towarzysze, że wygłoszę jednak przemówienie nie według tekstu wcześ- 
niej przygotowanego. Muszę uzasadnić fakt zabierania głosu tym, że na dzisiejszym 
posiedzeniu, i chyba wszyscy mamy tego świadomość, podejmujemy historyczne 
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decyzje, które będą miały ogromne znaczenie. Niektórzy towarzysze zwłaszcza wczo» 
raj, ale dzisiaj również tow. Grabski, użyli zwrotu: ja nie wiem, ja nie wiedziałem. 
Ja tego powiedzieć nie mogę. Ja wiem. Ja wiedziałem. I właśnie dlatego, że wiem, 
podzielam z przekonaniem tezy wczorajszego referatu tow. Kani. Jakby nie było 
trudno wcielić w życie zarysowaną w referacie linię polityczną, uważam Ja ża najlep- 
szą z możliwych dla partii i dla Polski, 

Zauważcie, że wbrew temu, co się nieraz mówi, nie jest to linia kapitulacji, a wręcz 
przeciwnie — jest to linia walki partii o jej pozycje w społeczeństwie, o bezpieczną 
socjalistyczną Polskę. To nie ta linia jest linią kapitulacji ż bezczynności. Na innej 
drodze należy szukać rozgrzeszenia. | 

Oczywiście trzeba zdobyć siły, wywalczyć warunki, aby linia ta mogła być zrealizo- 
wana, wprowadzona w życie. Warunek pierwszy i najważniejszy — to siła naszej 
zjednoczonej partii i do tego jeszcze powrócę. Drugi — to rozszerzenie w najszerszych 
kręgach społecznych, ale w pierwszej kolęjności wśród polskiej inteligencji, a w tym 
i wśród dziennikarzy, zrozumienia współodpówiedzialności z naszą partią za losy 
kraju i narodu. Powiem brutalnie: trzeba skończyć z pustymi gestami, z licytacją 
pięknych słów i gestów, z popisami tak taniej dziś odwagi, z manifestowaniem przez 
wszystkich do wszystkich pretensji, rewindykacji, oskarżeń i pomówień. Skończyć 
w imię odpowiedzialności i realizmu politycznego. Nie wystarczy tu postawa bier- 
ności, chodzić nam musi o aktywne wsparcie naszej partii i ludowego państwa przez 
te wpływowe kręgi społeczne. | 

I tu dochodzę do warunku trzeciego — okiełznania wrogów śocjalizmu, ludzi, 
którzy gotowi są, i czynią to, pchnąć Polskę.w otchłań nieszczęścia. To zadanie i obo- 
« wiązek nie tylko naszej partii, bo nie tylko o interesy naszej partii tu chodzi. Chodzi 
o interesy kraju i całego narodu. Niech ci, co świadomie lub nieświadomie igrają 
losami narodu, odczują dezaprobatę społeczną, niech społeczność wyodrębni szaleń= 
ców spośród realistów i patriotów. Czyż nie ma w Polsce dość ludzi mądrych, któ- 
rzy by pomogli opanować te niebezpieczne procesy? Czy jest dziś coś ważniejszego, 
co uzasadniałoby bierne, a często i przyzwalające milczenie wielu ludzi uczciwych? 
Nasza partia w tym duchu zwracała się i powinna się zwrócić dziś goręcej niż kiedy» . 
kolwiek do wszystkich sił społecznych kierujących się polską racją stanu. Wśród po 
ważnie myślących ludzi znajduje to poparcie, choć nadal nie dość szerokie, O to po- 
parcie trzeba stoczyć walkę. 

Chciałbym wrócić do spraw partyjnych. Niech mi towarzysze darują, ale muszę 
krytycznie odnieść się do dyskusji. Swoje stanowisko ujmuję krańcowo, ale to tylko 
po to, aby wyraziściej przedstawić myśl. W niektórych wystąpieniach nacecho” 
wanych krytyką, w tym i krytyką Biura Politycznego, odczytywałem prawie pre- 
tensje, że Biuro Polityczne nie może nakazać ustąpienia trudności z naszego życia. 
Nie jest zaś dla nikogo tajemnicą, że na siłę partii składa się praca Biura, ale 
również to wszystko, co robi i co jest w stanie w tych straszliwie trudnych wa- 
runkach zrobić partia. Sądzić, na ile Biuro pomogło partii, wasza to sprawa. ky nie 
mogę przyjąć zarzutu, że przeszkadzało w pracy. 

Druga sprawa to nasz stosunek, stosunek: KC 1 partii do rządu. W istocie Wiemy, 
| jak wielkie są ograniczenia w pracy rządu, nikogo tu nie ma na tej sali, kto by o tym . 

nie wiedział. Ograniczenia przede wszystkim w sferze materialnej. Wiemy przecież 
oe spadku wydobycia surowców krajowych. O głębokim spadku produkcji rolnej. O ka- 
tastrofalnym stanie bilansu płatniczego. O rozregulowaniu rynku wymuszonymi już 
nie wypłatami, a wręcz wylewem pieniądza. Natomiast kiedy występujemy na posię- 
dzeniach KC, zostawiamy tę wiedzę na krześle i wolni od niej mówimy z trybuny, 
żądając od rządu rozwiązania, jak to się lekko mówi, problemów. Wyraża to oczy- 
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wiście wielkie oczekiwania ludzi pracy. I ja to doskonale rozumiem. Ale wyraża też 
1 naszą nieuzasadnioną wiarę, że może te probiemy rozwiązać premier, jeden czy dru- 
gi minister wówczas, gdy w.istocie nikt dziś w Polsce nie myśli o potrzebie wsparcia 
rządu solidną działalnością, I w naszej partii też nie za wiele się o tym myśli. To nie 
pretensja, to konstatacja. | 

Czy nie zastanawia nas to, że w krótkim czasie „zużywa się” drugi z kolei rząd? 
Bo przecież myśmy go na tej sali już prawie pogrzebali. Można mówić i trzeba mówić 
o błędach rządu, ale czy tylko one są przyczyną sytuacji? 

Nie mogę też zgodzić się, a powiem więcej — słucham z przykrością i zawstydze- 
niem — kiedy występujący z trybuny KC sekretarze KW mają pretensje do Biura 
Politycznego, że podstawowe organizacje partyjne w ich wojewódzkiej organiza” 
cji, którą kierują, źle wybierają delegatów, naruszają zasady statutu, regulaminu 
jtd. Jeśli towarzysze Biuru oddają również kierowanie podstawowymi organiza- 
cjami partyjnymi w swoich organizacjach, to kto będzie poczuwał się do odpowie- 
dzialności za zrobienie tego, co sami uważamy za słuszne? Można to przypisać Kani, 
proszę bardzo. Tylko wtedy jeden Kania na Polskę wystarczy, jeśli będzie aż tak 
mocny. | | 

Można by o tym nie mówić, gdyby nie konieczność powrotu — im szybciej, tym 
lepiej — do odpowiedzialności na każdym szczeblu i właściwej każdemu szczeblowi, 
do urzeczowienia naszych rozmów i w partii, i w społeczeństwie. Możemy wpływać 
na ten sty], jeśli nie ulegniemy do końca temu żywiołowi, w którym dziś pływamy 
nie tylko na wielkich zebraniach, ale również na tej sali. Dzisiaj towarzysze postulo- 
wali konieczność zmian w Biurze Politycznym, odmawiając mu zaufania. Brak zau- 
fania do wcześniej wybranych władz w partii jest powszechny, Wszyscy tu obecni 
wiedzą, jak trudno się tłumaczyć z pomówień, podejrzeń o trzymanie się stołków 
itp. | | 

Można się z tego tłumaczyć przed członkami partii, przed organizacjami zakłado- 

wymi, ale jak mam się tłumaczyć z braku zaufania członków KC? Jakie mam składać 
"wyznania wiary po tym wszystkim, co w partii powiedziałem, napisałem, zrobiłem 
czy starałem się zrobić. Dlatego też towarzysze, żadnych wyznań wiary składał nie 
będę. Czuję się natomiast w obowiązku złożyć rezygnację z funkcji członka Biura 
Politycznego i sekretarza Komitetu Centralnego. Co mogę do tego dodać? Nie zgłoszę 
pretensji do członków Biura, że doprowadzili do takich obyczajów w partii, jakie. 
panowały na naszych tu spotkaniach. Dzisiaj słyszę tu takie popisy, a przypomnijcie 
sobie IX Plenum i popłoch na tej sali wobec referatu, który choć trochę był stanow- 
czy. A dzisiaj jesteśmy odważni. A nie zgłoszę tych pretensji do członków Biura, 
bo-wszyscy obyczaj ten wytworzyliśmy, wszyscy z nim się godziliśmy. 
- Chciałem też pogratulować tow. Grabskiemu nieświadomości, dziwne, że większość 
spraw, o których nie wiedział, działa się na jego odcinku. Odpowiadał za nie. Jak 
się odpowiada, to jest też obowiązek wiedzieć, bo jak się nie wie, to trudno odpowia- 
dać, " > j 
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Przemówienia przekęzane do protokołu 


Z uwagi na długą dyskusję na XI Plenum KC PZPR niektórzy uczest- 
nicy posiedzenia przekazali swe głosy do protokołu. Oto lista nazwisk: , 
Józef Baryła — członek KC, wiceminister Obrony Narodowej, szef GZP 
WP; Mieczysław Hebda — członek KC; Mieczysław Jagielski — członek 
Biura Politycznego KC, wicepremier; Wojciech Jaruzelski — członek 
Biura Politycznego KC, prezes Rady Ministrów; Józef Klasa — kierow- 
nik Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC; Aleksander Kopeć — członek 
KC, prezes NOT; Henryk Kostecki — członek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Nowym Sączu; Jan Łabęcki — członek KC, spawacz, brygadzista w 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina; Mieczysław Obiedziński — zastępca człon- 
ka KC, wiceminister Obrony Narodowej, Główny Kwatermistrz WP; 
Kazimierz Rokoszewski — członek KC, kierownik Wydziału Kadr KC; 
Janusz Roszkowski — zastępca członka KC, redaktor naczelny PAP; 
Zygmunt Rybicki — członek KC, podsekretarz stanu w URM; Józef 
Tejchma — członek KC, minister Kultury i Sztuki; Jerzy Waszczuk a 
SARRPOA członka Biura Politycznego, sekretarz KC. 


Tow. JÓZEF BARYŁA 


Mam pełną świadomość, podobnie jak wszyscy uczestnicy dzisiejszego plenum, że 
jest ono wyjątkowe i odbywa się w sytuacji nadzwyczajnej, że jest zarazem debatą 
partyjną, budzącą głęboką troskę, jak i nadzieję. Doprowadzić ono musi koniecznie 
do rozstrzygnięć na miarę naszych potrzeb i zgodnie z oczekiwaniami całej partii, 
narodu oraz międzynarodowego ruchu robotniczego. ' | 

W tym kontekście chciałbym krótko zastanowić się nad trzema problemami: po 
pierwsze — umocnieniem partii; po drugie — stabilizacją państwa na gruncie prawa 
i dyscypliny społecznej; po trzecie — umocnieniem internacjonalistycznych więzi ze 
Związkiem Radzieckim i innymi krajami wspólnoty socjalistycznej. 

. Rozpocznę od spraw partii, przed którą piętrzą się trudne i złożone wt wy- 
nikające z głębokiego kryzysu, w jakim znalazł się nasz kraj. 

Prestiż, autorytet, pozycja partii — zostały znacznie osłabione. Bez świ óRecia 
tych, jakże istotnych atrybutów jej działania, bez pozyskania dla jej programu spo- 
łecznego zaufania, przede wszystkim zaś poparcia klasy robotniczej, nie będzie moż- 
liwe przezwyciężenie kryzysu. Klasa robotnicza stanowi bowiem główną siłę partii 
i bez jej poparcia nie będzie ona w stanie zrealizować swojego programu. 

Wielką szansą partii, której nie można zaprzepaścić, jest kampania wyborcza. Sto- 
imy więc przed możliwościami, ale i wielkimi trudnościami, by skutecznie ożywić dzia- 
łalność wszystkich ogniw partii, pobudzić aktywność każdego jej członka, zdobyć wia- 
rygodność społeczną. Wiarygodności tej nie uzyskamy, jeśli skutecznie nie przeciw” 
stawimy się zjawiskom anarchizacji partii, jeśli nie zapewnimy jej autentycznego, 
marksistowsko-lehinowskiego charakteru, jeśli nie poprawimy stylu partyjnego dzia- 
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łania. Jeśli kampanii tej nie wypełnimy konkretnymi treściami i działaniem, zbliżae 
jący się zjazd może rozminąć się ze społecznymi oczekiwaniami, może pójść w nie- 
pożądanym kierunku i przynieść partii niepowetowane straty. 

W siłach zbrojnych kampania wyborcza przynosi wymierne, ideowo-wychowawcze 
i szkoleniowe wartości. Nastąpiło znaczne ożywienie aktywnosci partyjnej, stosunki 
między żołnierzami uszlachetniły się, wyzwolone zostały nowe ludzkie inicjatywy. W . 
toku kampanii wyborczej dostrzegamy wyraźnie wzrost roli i rangi instancji i orga- 
nizacji partyjnych w rozstrzyganiu najistotniejszych dla wojska problemów. Umocnił 
się autorytet podstawowych organizacji partyjnych, pogłębiła harmonia w funkcjono” 
waniu niepodważalnej w warunkach wojska Zasady jednoosobowego 'dowodzenia 
z procesem demokratyzacji życia żołnierskiego. Ważne w nim miejsce zajmuje prężne 
działanie i jednolitą organizacja Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. 

"Jako żołnierze nie możemy ani na chwilę tracić z pola widzenia tego, co partii 
zagraża, ściślej — co zagraża jej ideowej zwartości i marksistowsko-leninowskiej toż- 
samości. W obliczu IX Zjazdu umacnianie jedności i zwartości partii jest zadaniem 
najwazniejszym. Dlatego też musimy pryncypialnie demaskować nosicieli niebezpiecz- 
nych tendencji, podważających spoistość partii, jej statutowe struktury. : 

W kontekście zagrażających partii niebezpieczeństw widzimy list KC KPZR do KC 
naszej partii. Przyjmuję go jako głos przyjaciół z kraju, którego kierownicza siłą 
— partia Lenina — spełnia historyczną rolę w międzynarodowym ruchu robotni= 
czym i komunistycznym. List ten wynika z poczucia wielkiej odpowiedzialności za lo- 
sy socjalizmu i przepojony jest głęboką troską o przezwyciężenie kryzysu obejmują- 
cego tak wiele dziedzin życia w naszym kraju. Traktujemy go więc jako impuls do - 
pryncypialnego przeciwdziałania niebezpieczeństwom, które on wskazuje. Umacnia 
on nas także w przekonaniu wyrażanym niejednokrotnie przez tow. Kanię, również 
tu, na tej sali, że kontrrewolucja w naszym kraju nie przejdzie. Socjalizm w Polsce' 
jest bowiem wartością bezcenną, największą i nieodwracalną zdobyczą narodu, 

Rozwój sytuacji po VI Plenum nakazuje nam wrócić do jego ustaleń, określających 
linię partii jako linię porozumienia, ale i linię walki. Wydaje się, że proporcje między 
tymi kierunkami zostały zachwiane, Porozumienie z patriotycznymi siłami rozsądku 
i odpowiedzialności powinno być zachowane, natomiast obecnie należy chyba punkt 
ciężkości przenieść na walkę z przeciwnikami socjalizmu. Destruxcyjną działalność 
przeciwników socjalizmu wszyscy dotkliwie odczuwają, natomiast wciąż słyszymy 
głosy, gdzie są owe siły antysocjalistyczne? Mimo tego, że wielokrotnie wskazywaliś- 
my na KSS KOR i KPN oraz ich liderów jako główne antysocjalistyczne ugrupowania 
w Polsce, aktywnie wspierane przez ośrodki dywersji politycznej z zagranicy, wciąż 
niebezpieczeństwo ich działalności nie jest doceniane. Każdy aktywista winien znać 
przeciwnika, winien znać również metody jego działania. Wielką rolę mają tu do speł 
nienia masowe środki informacji, a także informacja wewnątrzpartyjna. Partia nie 
sprosta zadaniom w tej walce, jeśli nie będzie miała ofensywneso wsparcia tak waż- 
nych instrumentów oddziaływania, jakimi są środki masowego przekazu. W tej spra- 
wie w pełni podzielam oceny i obawy wypowiadających się w dyskusji towarzyszy. 
Obecnie, w okresie przedzjazdowym, który zadecyduje, w jakiej kondycji ideowej 
i organizacyjnej dojdziemy do zjazdu, jakie stworzymy podstawy dla jego pomyślne- 
go przebiegu — stajemy wszyscy do surowego egzaminu z odpowiedzialności za sprawę 
partii, a więc za sprawę całej klasy robotniczej, sprawę narodu. 

Podejmując problem stabilizacji państwa na gruncie prawa i dyscypliny, potwier= 
dzam to, że nas, żołnierzy ludowego Wojska Polskiego, z racji wykonywanych za-. 
dań, głęboko niepokoją utrzymujące się zjawiska, łagodnie mówiąc, rozluźnienia dys= 
cypliny społecznej, działania polilyczne podburzające, jak np. rozpowszechnianie ulo- 
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| | 
tek godzących w socjalistyczne państwo, wzrost przestępczości, zakłócenia porządku: 
publicznego i wynikający stąd brak poczucia bezpieczeństwa obywateli. Ludowe Woj- 
sko Polskie jest ważnym ogniwem socjalistycznego państwa. Dlatego też jesteśmy nie 
tylko zainteresowani we wszechstronnym umacnianiu wszystkich jego ogniw, ale 
też czynnie w realizacji tego zadaqia współuczestniczymy. Dotyczy to przede wszyst” 
'kim naszego ścisłego i wielostronnego współdziałania z organami MO, strażnikami 
ładu i porządku wewnętrznego. Dlatego też uważamy, że podważanie autorytetu tych 
organów, a szczególnie czynne napaści na ich przedstawicieli, należy zwalczać z całą 
surowością prawa. 

Od pewnego czasu obiektem ataku jest również wojsko, zwłaszcza zań jeść kadra 
zawodowa. Przypisuje się nam uprzywilejowanie wyrażające się w wysokich uposa- 
żeniach, emeryturach i rentach oraz świadczeniach socjalnych. A przecież wiadomo 

— Oczywiście temu, kto chce o tym wiedzieć — że jest to po prostu nieprawda. Na- 
tomiast prawdą jest, jak trudny i odpowiedzialny jest obowiązek żołnierza zawodo- 
wego, wykonywany w nielimitowanym czasie, w każdych warunkach, © każdej porze 
dnia i roku. Warunki służby wojskowej są powszechnie znane. Właśnie dlatego z ro- 
ku na rok maleje liczba ochotników do wojskowej służby zawodowej. Z tej sytuacji 
musimy również wyciągnąć odpowiednie wnioski. 

Głęboko kryzysowa sytuacja w naszym kraju ma swoje reperkusje miedźyaóżodówe: 
Nasz niepokój budzi fakt, że nie ma powszechnego zrozumienia dla tej, tak oczywi- 
stej prawdy, że w podzielonym świecie Polska nie może stać „na rozdrożu”, że w tym 
regionie Europy nie może być słabego i osamotnionego państwa, i że byłoby ono bez 
jakichkolwiek szans. Dlatego też pytanie: „Kto nam może zapewnić bezpieczeństwo ?”: 
_ — jest pytaniem zasadniczym. i 

O naszą suwerenność i bezpieczeństwo kraju musimy troszczyć się przede wsżyst= 
kim sami, w oparciu o ścisły sojusz ze Związkiem Radzieckim. Tylko Kraj Rad 
— jako decydująca siła Układu Warszawskiego, główny współautor i obrońca trak- 
tatu w Poczdamie — jest rzeczywistym i konsekwentnym rzecznikiem również na" 
szych interesów, nienaruszalności naszych granic. Kto tego nie rozumie, ten szkodzi 
podsiawowym interesom naszego narodu i państwa. Niepokoić muszą wszystkich na- 
rastające niebezpieczne tendencje antyradzieckie: bezczeszczenie grobów .i pomników 
wdzięczności, próby napaści na żołnierzy Armii Radzieckiej, nasilające się akcje ulot-. 
kowe j nielegalne antyradzieck.e wydawnictwa. Zjawiska takie winny być społecznie 
piętnowane i ostro karane. , i 

Żołnierze ludowego Wojska Polskićgo mają świadomość wspólnie przelanej krwi, 
pamiętają o wielkiej ofierze, jaką złożyła Armia Radziecka w walce o wolność Pol- 
ski, o ponad sześciuset tysiącach żołnierzy radzieckich poległych na naszej ziemi. 
świadomość ta spaja współczesne braterstwo broni oraz bliskie współdziałanie przy 
wykonywaniu zadań obronnych. Przyjaźń i polsko-radzieckie braterstwo broni umac- 
niamy, realizując wspólne zadania, w koszarach i na poligonach, w wymiennym 
szkoleniu kadr j we wszystkich kontaktach na różnych szczeblach. Szczególnie bliskie 
i serdeczne kontakty i współdziałanie łączą nas z Północną Grupą Wojsk Armii Ra- 
dzieckiej. Jest to najlepsza płaszczyzna kształtowania socjalistycznego internacjo- 
nalizmu. 5 

Chciałbym jeszcze powiedzieć 0 kilku sprawach dotyczących wojska. 

Toczący się w kraju proces socjalistycznej odnowy ogarnął również nasze siły zbroj- 
ne. Jest on zdeterminowany charakterem naszej socjalistycznej armii, który wymaga 
od żołnierzy, zwłaszcza kadry, wysokiej świadomości ideologicznej, politycznej i mo- 
rfinej. 

Pragnę z odpowiedzialnością podkreślić, że siły zbrojne, mimo BolitóćZnEG6 i eko- 
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nomicznego kryzysu w kraju, jak dotąd powierzone im przez naród zadania wykońują 
ofiarnie, rzetelnie i godnie. 

Jest to wynik dobrego działania. dowódców i R. safe wychowania. Był on 
zawsze ściśle związany z walką polityczną, toczącą się w naszym kraju. Wojsko 
w tej walce jest głęboko zaangażowane, jest mocnym ogniwem politycznego frontu 
walki. W walce tej wyrastają również działacze, którzy niejako spontanicznie wybiera- 
ni są na sekretarzy komitetów w wielu gminach, dzielnicach i miastach. Wybierani 
są również jako delegaci na zjazd. 

Mimo ciężkiej, wyczerpującej służby i pracy nie było u nas przestojów. Wojsko, 
będąc organizmem żywym, jest tysiącem nici związane z narodem, z narodu czerpie swe 
siły : dzieli z nim troski. Do wojska przybywają rokrocznie znaczne zastępy młodych 
ludzi. Szkolenie i wychowanie ich jest naszym głównym zadaniem, Nigdy nie dzieli- 
liśmy i nie dzielimy żołnierzy według kryterium przynależności związkowej czy świa» 
topoglądowej. Każdy żołnierz przynosi z sobą czystą kartę, którą zapisuje swoją ofiar- 
ną służbą i pracą, każdy jest bowiem kowalem swojego losu I swojej opinii. 

Żołńierze naszych sił zbrojnych, dowodzeni przez prezesa Rady Ministrów, mini- 
stra Obrony Narodowej, gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego, z osobą którego związa- 
ny jest współczesny kształt naszych sił zbrojnych, żywią doń głęboki szacunek i żoł- 
nierskie zaufanie, nie będą szczędzić wysiłku, by zawsze być w wysokiej dyspozycyj- 
ności i gotowości do wypełniania swych patriotycznych i sojuszniczych zadań. Jest 
to nasz partyjny i Żołnierski obowiązek, któremu musimy sprostać. 

Wchodzimy w decydującą fazę walki politycznej o kształt partii na IX Zjeździe, 
o przyszłość Polski. Zdajemy sobie sprawę, że partia jest poważnie osłabiona, wew- 
nętrznie rozdarta i zagrożona. Nieugiętą wolę zwycięstwa komunistów na tym zjeź- 
dzie potwierdziłę wczoraj i dziś wielu towarzyszy. 

- Cóż więc robić obecnie, aby tę rozstrzygającą fazę walki wygrać? 

Wydaje się, ,że trzeba maksymalnie, z żelazną, wręcz wojskową dyscypliną zewrzeć 
szeregi partii. Powiedzieć sobie jasno i szczerze, że gdy partii i krajowi zagraża prze- 
ciwnik i wróg — wszystkie siły należy skierować na ich pokonanie. Odejść od wew= 
nętrznych rozgrywek, wygasić emocje i osobiste animozje. W tym kontekście jakże 
aktualne są słowa Lenina: „jeśli wewnętrzne spory — to zatargi; jeśli zatargi — to 
komuniści słabi: a więc nacieraj, chwytaj okazję, korzystaj z ich osłabienia”, Przy- 
pominam towarzyszom — to mówił Lenin. 

Nie ma takiej partii na świecie, która na miesiąc przed rozstrzygającą polityczną 
batalią zmienia swój kierowniczy sztab, tracąc swą szansę. W żadnej walczącej partii 
gorycz własnych niepowodzeń, przerost emocji I ambicji indywidualnych nie mogą 
przesłonić poczucia realizmu. Nie możemy przecież zagryźć się we własnym gronie, 
pozostawiając przeciwnikowi otwarte drzwi, nie możemy stracić ostatniej szansy, In- 
teres socjalizmu, Polski musi być nadrzędny. Szkoda, że o tej prawdzie nie wszyscy 
pamiętają, także i na naszym plenum. 

Myślę, że sporo jakże cennego czasu zmarnowaliśmy, ale nie jest jeszcze za póź” 
no, nie wszystko jeszcze straciliśmy. Miesiąc — to dużo i mało, Cóż więe proponuję 
na dziś i na jutro? | : 

W oparciu o przyjętą na dzisiejszym plenum uchwałę zobowiązać Biuro Polityczne 
t Sekretariat KC do opracowania konkretnego, wręcz sztabowego planu działania par= 
tii, uwzględniając zamierzenia na każdy tydzień, dobę i godziny dzielące nas od zjazdu. 

Wchodzimy w szczytową fazę wojewódzkich konferencji wyborczych w wojsku 
na szczeblu OW (RSZ). Myślę, że dużo jeszcze można zrobić dla poprawienia ich ja- 
kości. Np. dobrać z centrali i województw najlepszych działaczy partyjnych, ludzi 
kompetentnych i płomiennych. Wysłać ich na te konferencje z'określonymi zadania» 
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mi. Przykład z SONA rozwichrzoną konferencją miejską w Bydgoszczy j RODNE 
zującym wystąpieniem Rakowskiego jest tu bardzo wymowny. 

Sparaliżowani często opacznie pojmowaną demokracją, dopuszczamy *'do żywiołu 
na konferencjach, do naruszania dyscypliny, ignorowania przepisów, instrukcji par- 
tyjnych, Przeciwnik nawołuje nas do tzw. czystej demokracji, lecz sam ją bezkarnie 


*" narusza. 


Nie dajmy się towarzysze tak łatwo nabierać! Nie wolno naiwnie ulegać! W wyni- 
ku dotychczasowej batalii wielu wypróbowanych komunistów przepadło w wyborach 
na poszczególnych szczeblach. Tam, gdzie toczy się bezpardonowa walka, tam są i 
straty, Ale nie mogą to być straty bezpowrotne. Tymi nie wybranymi ludźmi musimy 
się serdecznie zaopiekować, podać im rękę, bo w walce klasowej padają najlepsi, i to 
w imię partii. Za punkt honoru musimy przyjąć zasadę godnego, satysfakcjonującego 
zatrudnienia tych ludzi. Ludowe Wojsko Polskie będzie w tym także partycypować. 


, Kadry te są dzisiaj partii potrzebne bardziej niż kiedykolwiek. 


Wielu z nas na tej sali, w tym i część towarzyszy z prezydium, stoi przed. wielką 
wyborczą próbą. Wszyscy, jak się okazuje, jedziemy na tym samym wózku, wszyscy 
jesteśmy oceniani i „rozliczani”. Dlatego tym bardziej przykre, wręcz niedopuszczalne 
są tarcia w samym kierownictwie centralnym naszej partii 

Wszystkie te i inne sprawy powinno się gzczegółowo zaprogramować, konsekwent- . 
nie realizować, systematycznie o tym informując aktyw partyjny, zwłaszcza człon-= 
ków KC. Musi to czynić obecne kierownictwo partii w pełnym składzie Biura Poli- 
tycznego j Sekretariatu. Jestem przekonany, że te i inne zespolone działania przyniosą 
oczekiwane przez nas, wszystkich komunistów, rezultaty, , 


Tow. MIECZYSŁAW HEBDA 


Zabranie głosu na dzisiejszym plenum uważam za swój obowiązek, by w przyszłości 
uniknąć zarzutu bierności w chwili, kiedy ważą się losy naszej partii i państwa socja- 
listycznego, kiedy siły wrogie partii nierzadko rękami wielu naszych towarzyszy, jak 
dotąd z powodzeniem, spychają partię na pozycje socjaldiemokratyczne, prowadzą 
demontaż władzy i państwa. . 

, Chcę się zastrzec, że to co powiem dalej nie wynika z mojego negatywnego stosunku 
do odnowy życia społeczno-gospodarczego, do demokratyzowania działalności wew- 


.  nątrzpartyjnej, poszukiwania wszystkich możliwych do zastosowania w praktyce 
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form demokracji socjalistycznej — na ten temat jasno sprecyzowałeńh swoje stano- 
wisko na VI i VII Plenach Komitetu Centralnego, lecz z głębokiej troski o losy na- 
szego narodu, niepodległość i suwerenność naszej ojczyzny, z troski o niepodważalny 
dorobek Polski Ludowej. Chcę także oświadczyć, że w pełni zgadzam się z oceną roz* 
woju wydarzeń w naszym kraju zawartą w liście kierownictwa Komunistycznej Par- 
tii Związku Radzieckiega skierowanym do Komitetu Centralnego naszej partii, 


Ocena rozwoju wydarzeń w Polsce zawarta w liście towarzyszy radzieckich jest 
w moim przekonaniu wyrazem ogromnej troski o przyszłość naszego kraju. List 
ten ma głębokie uzasadnienie, jeśli zważymy aktualną sytuację w Europie i świecie, 
jeśli weźmiemy pod uwagę, że międzynarodowe koła imperialistyczne nie kryją swych 
zamiarów i działań obliczonych na zmianę układu sił na swoją korzyść. 

Musimy jednak mieć tę świadomość, że nie zabraknie wysiłków różnych przeciw- 
ników socjalizmu w Polsce, zagranicznych ośrodków antysocjalistycznych, aby to 
przyjacielskie zwrócenie uwagi ha grożące naszej partii niebezpieczeństwo nazwać 
wtrącaniem się w nasze wewnętrzne sprawy. 
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Wyrażam przekonanie, że dla znakomitej większości członków partii oceny zawarte 
w liście towarzyszy radzieckich nie będą zaskoczeniem — raczej nie będą, bo uważam, 
że z treścią tego listu należy zapoznać wszystkich członków naszej partii. | 

Nie jeden raz na plenarnych posiedzeniach KC — VII i VIII — mówiliśmy, że niee 
którzy działacze „Solidarności swą działalnością przekraczają ramy przyjętego sta- 
tutu i że zaczyna się proces przeobrażania tego związku w opozycyjną partię politycz= 
ną. Niestety nie uczyniliśmy nic, lub prawie nic, aby ten niebezpieczny proces zaha- 
mować. . | 

Zgadzam się z tezą, że linia na polityczne rozwiązywanie powstałego kryzysu poli- 
tycznego w naszym kraju nie ma innej rozsądnej alternatywy. Realizacja tej linii 
nie może jednak oznaczać ciągłych ustępstw, nie może prdwadzić do osłabiania pań- 
stwa ij władzy, przyczyniać sie do pogłębiania trudności gospodarczych, nie może 
"ona, jak to słusznie stwierdził tow. Kania, oznaczać tolerancji dla działalności wy- 
mierzonej przeciwko partii, przeciwko przyjaźni i sojuszowi ze Związkiem Radziec- 
kim. 

Niestety, jak dotąd bardzo mało mamy sił, aby postawić skuteczną tamę wszystkim 
tym siłom, które taką działalność rozwijają. Ciągłe ustępstwa dla zachowania Spoko- 
ju na dziś, nie patrząc na dzień jutrzejszy, brak dostatecznej obrony organów porząd- 
ku publicznego przed niewybrednymi próbami paraliżowania ich działalności, szu- 
kanie winnych napięć społecznych tylko po jednej stronie — to główne przyczyny 
apadku dyscypliny społecznej, braku poszanowania prawa i słabości władzy. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że dla ratowania kraju przed nieobliczalnymi strata- 
mi materialnymi i moralnymi, jakie przynosi naszej gospodarce i narodowi każdy 
dzień, a końca jak dotąd nie widać, aby ten stan beznadziejności zaczął się zmieniać 
w nadzieję na lepsze jutro, rząd musi zdobywać przez swą wiarygodność sojuszników, 
Ale prawda jest taka, że pozyskać ich może tylko władza mocna, słaba może WZORCE 
tylko litość. 

Głównym warunkiem pozyskiwania sojuszników jest wiarygodność działania władz, 
stosunek do podpisanych umów społecznych. Rząd wykazuje maksimum dobrej woli, 
aby zadośćuczynić zawartym porozumieniom. i , 

Nie wszystko jednak zależy od dobrej woli rządu. Sytuacja R, ulegająca 
"stałomu pogarszaniu wskutek wielu, obiektywnych i subiektywnych przyczyn, nie 
pozwala na pełną ich realizację w przewidzianych terminach. 

Mo.m zdaniem, nie jest to oczywiście wniosek nowy, trzeba w porozumieniu ze 
związkami zawodowymi — „Solidarnością”, branżowymi i autonomicznymi — doko” 
nać renegocjacji podpisanych umów. Zadania, których z przyczyn obiektywnych nie 
będzie można wykonać w założonych terminach, trzeba za obustronnym porozumie- 
niem wnieść do planu społeczno-gospodarczego na możliwie najbliższe lata obecnej 
dekady. 

Kluczem do poprawy klimatu politycznego, wzrostu dyscypliny produkcyjnej jest 
poprawa zaopatrzenia rynku. Pogarszające się z dnia na dzień zaopatrzenie rynku 
upoważnia do wysuwania wniosku, aby przemysł pracował tak, jak by musiał pra- 
cować w okresie bezpośredniego zagrożenia wojennego. 

Powinniśmy wszystkie moce produkcyjne w przemyśle skoncentrować na produkcji 
tego wszystkiego, co bezpośrednio lub pośrednio służyć będzie szybkiej poprawie 
zaopatrzenia rynku w artykuły żywnościowe i wszystkie te, bez których życie każdej 
rodziny polskiej staje się niemożliwe. 

W każdym referacie wygłaszanym na kolejnych plenach KC wiele uwagi poświęcano 
jedności naszej partii jako wartości najwyższej. Niestety jedności tej nie udało się 
nam zachować. Partia jest rozbita, sparaliżowana brakiem konsekwencji w egzekwo- 
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waniu realizacji zadań wynikających z uchwał podejmowanych przez Komitet Cene 
tralny i Biuro Polityczne, a także brakiem stabilności decyzji kierownictwa KC, 
dotyczących ważnych społecznych, gospodarczych i politycznych problemów. . 

Niepokój mój budzi — wbrew temu, co się mówi w środkach masowego przekazu 
— brak atmosfery dla swobodnego wypowiadania swych myśli i ocen zarówno eo do 
' przeszłości, jak i obecnej rzeczywistości. Każdy głos, który nie potępia wszystkiego co 
przedsierpniowe, jest uważany — łagodnie mówiąc — jako: zachowawczy, jeśli nie 
przeciwny odnowie, broniący starego porządku rzeczy, posad, stołków itp. 

O przykłady nietrudno, można je znaleźć prawie w każdej organizacji partyjnej. 
Klasycznym przykładem, jakie reakcje wywołują w różnych środowiskach, także par- 
tyjnych, odważniejsze wystąpienia lub prezentowane stanowiska nie będące na fali 
totalnej niemalże krytyki wszystkiego i wszystkich, którym przyszło pełnić różne 
funkcje do sierpnia roku ubiegłego, jest sprawa tow. tow. Albina Siwaka, redaktora 
Samitowskiego bądź też tzw. forum katowickiego. 

Przykłady podobne w swej istocie mamy od czasu, do czasu także i na tej sali. 
Nie dziwmy się więc towarzysze, że wielu zaangażowynych działaczy partyjnych jest 
w defensywie, nie przejawia aktywnej działalności — po prostu nie chce się narażać. 
Pod adresem kierownictwa KC, Biura Politycznego padło wiele krytycznych uwag. 
Są one w większości uzasadnione. 

Aktyw partyjny, członkowie partii chcą od nas jednoznacznego moralnego wspar” 
cia w tworzeniu tamy działaniom antysocjalistycznym, antypaństwowym i antyradzie- 
ckim. Zachęty do jednoznacznej walki z wszystkimi przeciwnikami państwa socjali- 
stycznego i partii marksistowsko-leninowskiej. 

Jest to niezbędny warunek dla zespolenia wszystkich marksistowsko-leninowskich 
sił w partii do walki o odnowę socjalistyczną, o jedność partii, o właściwe przygoto- 
wanie i przeprowadzenie IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii. 


Tow. MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


Obecne, XI Plenum KC PZPR rozpatruje problemy o niezwykle doniosłej wadze 
nie tylko dla partii, lecz i dla całego naszego narodu, dla suwerenności i niepodiegło- 
ści Polski. 

-Sprawa nie zamyka się nawet w tvch granicach. Łączy się bowiem nierozerwalnie 
z pozycją naszego kraju we współczesnym świecie, ze status quo w Europie, a więc 
z czynnikami, które decydują o pokoju na kontynencie europejskim i wywierają 
wpływ na całokształt sytuacji międzynarodowej. 

Sytuacja ta ulega ostatnio zaostrzeniu wskutek różnorodnych działań sił imperia= 
listycznych: nasilania zbrojeń, niechęci do pokojowych inicjatyw krajów socjali- 
stycznych, rozniecania ognisk zapalnych w różnych regionach świata i wywoływania 
napięć polityczno-militarnych. Siły te, uprawiając nieustanną propagandę antykomu- 
nistyczną i antyradziecką oraz stosując rozmaite formy dywersji, pragną wciągnąć 
Polskę w swą polityczną grę, której isiota sprowadza się do zmiany układu 'sił 
w Europie i świecie najpierw — poprzez osłabienie naszych więzi z krajami socjali- 
stycznymi, nade wszystko z ZSRR, a potem — poprzez wyłuskanie Polski z RWPG 
i sojuszniczego, obronnego Układu Warszawskiego. 

Iaj;dzie zajęci własnymi, jakże trudnymi i bolesnymi sprawami, często nie dostrze- 
gają lub nie doceniają grożącego nam niebezpieczeństwa. Ci zaś, którzy nie znają 
okrucieństw drugiej wojny światowej, po prostu w takie niebezpieczeństwo nie 
wierzą, a ostrzeżenia przyjmują z naiwnym lexceważeniem. 

Każdy dzień przynosi dostatecznie dużo faktów potwierdzających, że w Polsce 
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toczy się ostra walka o władzę i generalną orientację polityczną. I nie ma ona 
niec wspólnego z likwidacją deformacji i wynaturzeń, z przywracaniem demokracji 
socjalistycznej, z urzeczywistnianiem idei sprawiedliwości społecznej. 

Swiadomość tego nie jest powszechna. Odwrotnie, Wielu uważa, że w ocenie 
władz zachodzące procesy destrukcyjne są wyolbrzymiane, A jeśli nawet ktoś godzi 
się z taką ich oceną, to sądzi, że nie stanowią one istotnego zagrożenia. 

"Tymczasem jest to istotne zagrożenie i dla Polski, i dla poszczególnych krajów 
socjalistycznych, i dla całej ich wspólnoty. Należy .więc podzielić obawy, trwogę 
i niepokój zawarte w liście KC KPZR do KC PZPR z 5 czerwca 1981 r. Na list 
ten powinniśmy patrzeć w-kategoriach socjalistycznego internacjonalizmu i w kate-- 
goriach moralno-politycznych, a także z punktu widzenia dalszego socjalistycznego 
rozwoju naszego kraju. i 

Nikt nie może wymazać z kart historii faktu, że w 1918 r. Włodzimierz tani 
złożył podpis pod dekretem anulującym traktaty rozbiorowe, co stworzyło na arenie 
międzynarodowej przesłanki do odzyskania przez Polskę niepodległości, do odrodze” 
nia jej samodzielnego bytu państwowego. Nikt nie może wymazać z kart historii, 
że w niespełna 30 lat później Armia Czeiwona przyniosła wolność naszej ojczyźnie. 
I każdy — chce czy nie — musi przyznać, że zawarty w 1945 r. układ otworzył 
nowy rozdział w stosunkach między Polską a ZSRR, Ten epokowy akt stał się rękoj- 
mią suwerenności, bezpieczeństwa i rozwoju Polski Ludowej, która dzięki niemu 
zyskała pewnego i potężnego sojusznika. 

Już 11 miesięcy trwa w Polsce głęboki kryzys polityczny i gospodarczy, Dlaczego 
kryzys ten się przeciąga? Co powoduje, że w różnych rejonach kraju, niekiedy 
wprost z banalnych powodów, powstają groźne w swych konsekwencjach napięcia 
społeczne, pociągające za sobą także dotkliwe skutki ekonomiczne? Tego rodzaju 
pytań nurtuje mnie wiele, ale sprowadzają się one w zasadzie w swej istocie do 
jednego: czy wybraliśmy słuszną strategię i czy jest ona właściwie wcielana w życie? 

Na VI Plenum KC postanowiliśmy rózwiązywać konflikty społeczne na drodze 
porozumienia i socjalistycznej odnowy. Na podstawie wielu doświadczeń historycz- 
nych — i tych odległych, i tych nam bliskich — uznaliśmy, że taka powinna być 
linia naszego postępowania. Dzisiaj trzeba powiedzieć, że mimo przestrzegania tej 
linii przez organa władzy procesy destabilizacyjne utrzymują się nadal, niszcząc 
ekonomikę kraju. A jednak sądzę, że owa generalna linia — ape socjalistycznej 
odnowy przyjęta na V Plenum — była i jest słuszna. 

Wywodzi się ona w prostej linii z naszego rodowodu ideowego, z pryncypiów: 
marksizmu-leninizmu, oznacza więc rozwój socjalistycznej demokracji, wcielania 
w życie koniecznych reform i zmian przy równoczesnym zapewnieniu poszanowania 
prawa i dyscypliny społecznej. Rozumiem, że oznacza ona również konsekwentne 
umacnianie pozycji klasy robotniczej w partii i państwie. Mieści się w tym przede 
wszystkim skuteczne wypełnianie przez partię jej przodującej roli, prawidłowe — 
zgodne z potrzebami i aspiracjami narodu — kierowanie państwem i gospodarką. 
Rozumiem, że oznacza też ona utrwalanie sprawiedliwości społecznej, stałe pogłębia- 
nie humanistycznych stosunków międzyludzkich oraz POSZMOWCAJĘ godności czło- 
wieka — pracownika i obywatela. 

Nie formułuję definicji socjalistycznej odnowy. Towarzysze słusznie podkreślali, 
że jest ona dowolnie interpretowana, że w jej ramy jakże często wkłada się to, 
co jest komuś wygodne. Z własnych przemyśleń i doświadczeń wynika mój pogląd, 
że w realizacji słusznie ustalonej na VI Plenum KC linii porozumienia, w likwidacji 
konfliktów społecznych dopuściliśmy do błędów, uchybień i braku konsekwencji 
Z tego musimy dzisiaj wyciągnąć trafne wnioski. Ująłbym je w sposób następujący: 
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Po pierwsze: linia socjalistycznej odnowy wymaga stworzenia konkretnych za- 
bezpieczeń chroniących fundamentalne zasady ustroju socjalistycznego, wymaga 
umocnienia zwartości partii, jej jednolitego działania, skutecznej walki z rozzuchwa- 
lonym przeciwnikiem socjalizmu. Wymaga także o wiele sprawniejszej realizacji 
Przemian, które trzeba urzeczywistniać w taki sposób, aby w kraju panował spokój 

i porządek, rósł stopniowo autorytet partii i władzy, by każdy obywatel wiedział, 
czego władza chce i do czego nie dopuści. 

Jedni zarzucają nam brak zdolności przewidywania i odwagi w inicjowaniu zmian. 
Drudzy — brak konsekwencji w walce politycznej. Moim zdaniem i jedni, i drudzy 
mają rację. Jest to gorzka prawda, ale trzeba ją sobie otwarcie powiedzieć. 

Po drugie: sądzę, że powinniśmy raz jeszcze z mocą potwierdzić wolę konsekwent- 
nego wprowadzania tych wszystkich zmian i reform, które w powszechnej świadomo- 
ści partii 1 społeczeństwa są konieczne dla pokonania kzyzysu i niedopuszczenia 
w przyszłości do następnych wstrząsów tego rodzaju. 


Po trzecie: musimy podjąć jednoznaczne postanowienia, że nie wolno cofać się dalej, 
że teraz i w przyszłości trzeba chronić ustrojowe granice demokracji i statutowe 
zasady partii, że historyczny dorobek socjalizmu będzie broniony, a ludzie, którzy 
stoją na gruncie zasad i zdobyczy socjalistycznych, zostaną wsparci całą siłą partii 
i władzy. 

Po czwarte: musimy umacniać ład państwowy — Cały nasz system ustrojowy, 
oparty na respektowaAniu zasad socjalistycznej praworządności. Niezbędny jest ład 
prawny, którego zapewnieniu służyć będą m. in. tak doniosłe ustawy, jak ustawa 
o związkach zawodowych, o samorządzie pracowniczym, o samorządzie rolniczym 
- 1 spółdzielczym, o radach narodowych, o przedsiębiorstwie państwowym i wiele in- 
nych. 

W pojęciu ładu Sak wodzcć musi mieścić się również umacnianie porządku ł bez- 
pieczeństwą publicznego. W interesie Polski i Polaków nie wolno nam tracić z pola 
widzenia konieczności ugruntowywania wzajemnego zaufania między  społeczeń- 
stwem i tymi, których twardą, trudną i rzadko już wdzięczną powinnością jest ochra- 
niać życie obywateli i ochraniać kraj nie przed MAMA. lecz faktycznymi nie- 
bezpieczeństwami, jakie mu grożą. 

Oznacza to nie tylko konieczność stworzenia odpowiednich gwarancji prawnych, 
lecz także podjęcia natychmiastowego wysiłku w celu przeciwstawienia się anarchii, 
destrukcji i samowoli. W takich działaniach partia i rząd mogą ACE na aktywne 
poparcie wszystkich zdrowych sił społecznych. 


Po piąte: środki masowego przekazu muszą w pełni odzwierciedlać istniejące 
obecnie zagrożenia, konsekwentnie — każdego dnia — wskazywać ścisłą zależność 
między powodzeniem wprowadzanych reform a nienaruszalnością zasad ustrojowych, 
kontynuacją generalnego kierunku przeobrażeń socjalistycznych, zagwarantowaniem 
spokoju społecznego i przeciwdziałaniem wszelkim pocynan iq PRA w 
partię, władzę i państwo, w nasze sojusze. 


Dalej — w przemówieniu, które dołączyłem do protokołu z poprzedniego posiedze- 
nia plenarnego — stwierdziłem, że uparte obstawanie części ogniw i działaczy „So- 
lidarności” przy kontestacji i problematyce rozliczeniowej, negowanie potrzeby 
współudziału w rozwiązywaniu konkretnych problemów gospodarczych, przedłuża” 
nie klimatu negacji i spełnianie roli kontrolera, który wszystkich ocenia, a sam za 
niec nie odpowiada, jest wielkim niebezpieczeństwem dla samego związku, dla pro- 
cesów odnowy, dla naszego kraju. Pod naciskiem prawicowego skrzydła naturalne 
procesy włączania się „Solidarności”, jej robotniczego nurtu, do szerokiej współpracy 
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w pokonywaniu kryzysu i rozwiązywaniu problemów istotnych dla ludzi pracy są nie 
tylko hamowane, ale wręcz niweczone. ; 7 

Kolejny, szósty wniosek dotyczy konieczności przeciwstawiania się wszelkim po- 
czynaniom o charakterze antyradzieckim, Rozwój wydarzeń nadał szczególną aktual- 
ność prawdzie, że kto słowem lub czynem dezawuuje ZSRR i sojusz polsko-radziecki, 
ten godzi w najżywotniejsze interesy naszego kraju. Nie wolno nie widzieć różno- 
rakich korzyści wypływających dla Polski z szeroko rozwiniętej, stale pogłębianej 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej ze Związkiem Radzieckim. Nie chcę 
tu omawiać tych korzyści, które wynikają z wymiany towarowej, z układu cen czy 
też innych aspektów obrotów z ZSRR. Nie chcę też uzasadniać korzyści płynących 
z rozwoju specjalizacji i kooperacji produkcji. Chcę natomiast podkreślić te elemen- 
ty współpracy, które wiążą się z aktualną sytuacją gospodarczą Polski. 

Wychódząc naprzeciw naszym kłopotom, ZSRR ze szczególną skrupulathością rea- 
lizuje swoje zobowiązanię wobec Polski, a w wielu przypadkach przyspiesza dostawy 
surowców w stosunku do terminów kontraktowych. Wielkie znaczenie ma dla nas 
pomoc finansowa ZSRR. Od sierpnia ub. r. do dziś sięga ona już ok. 4,5 mld dolarów. 
Składają się na nią m. in. kredyty finansowe, w tym ponad 580 mln dolarów kredy- 
tów bezzwrotnych, oraz przesunięcie naszych płatności z tytułu ujemnego salda 
w obrotach handlowych. Strona radziecka przyjęła też do wiadomości wydatne 
— w Stosunku do ustaleń tegorocznej umowy handlowej — zmniejszenie przez Polskę 
dostaw wielu towarów. 

W czasie ostatniego pobytu w ZSRR mogłem się jeszcze raz przekonać o pełnym 
zrozumieniu naszych potrzeb i woli rozszerzania obustronnej korzystnej współpracy, 
obejmującej tak ważne dziedziny, jak produkcia maszyn i urządzeń dla przemysłu 
spożywezego oraz maszyn rolniczych i ciągników czy współdziałanie w przemyśle 
elektronicznym, energetyce i innych. Rzecz w tym, aby te sprawy nie tylko znać, 
ale i doceniać, widzieć je w całokształcie stosunków polsko-radzieckich: 

Jestem świadom słuszności krytyki poczynań rządu w sferze gospodarczej. Gospo- 
darka jest rozstrojona, a jej regresu nie udało się dotychczas zahamować. Zdolności 
produkcyjne przemysłu wykorzystuje się w 85—90 proc. Głębokie zakłócenia wystą- 
- piły w dziedzinie kooperacji. Wydajność pracy jest bardzo niska. Ten stan odbija 
się bezpośrednio na rynku wewnętrznym i na eksporcie. 

' Bardzo złe wyniki produkcyjne w przemyśle tylko częściowo można tłumaczyć 
trudnościami surowcowo-materiałowymi i kooperacyjnymi. Dają o sobie znać skróce- 
nie czażu pracy, rozluźnienie dyscypliny, Dostawy towarów na rynek są tylko o ok, 
2 proc. wyższe niż przed rokiem, podczas gdy przeciętne płace wzrosły o 23,6 proc. 
Tymczasem w ostatnim okresie znów narasta fala rewindykacji płacowych. Są one 
dziś absolutnie niemożliwe do zrealizowania. 

, Z całą siłą uwidacznia się konieczność wzmożenia wysiłków mających na celu 
powśtrzymanie groźnych zjawisk rujnujących naszą gospodarkę. Chodzi o położenie 
tamy spadkowi wydajności pracy i dyscypliny produkcyjnej, o maksymalizację pro- 
dukcji surowców i materiałów, o zwiększenie produkcji potrzebnych towarów wszę- 
dzie tam, gdzie nie stoi temu na przeszkodzie brak zaopatrzenia materiałowego. 
Trzeba z całą energią wykorzystywać możliwości rozwijania produkcji na potrzeby 
rolnictwa. Sprawy te i tysiące innych są przedmiotem codziennego zainteresowania 
rządu. - | | 

Chcę powiedzieć, że nigdy dotychczas kwestie gospodarcze nie splatały się tak silnie 
z politycznymi. Mamy osłabioną, niepewną jutra administrację, która chwieje się 
od góry do dołu. Nie wszędzie nastroje załóg sprzyjają dobrej pracy i dobremu 
gospodarowaniu. Prawda jest taka — mamy wiele decyzji spóźnionych, zdarzają się 
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4 błędne, ale najgorsze jest to, że słuszne decyzje nie zawsze są właściwie i z dosta- 
teczną energią realizowane. 

Szczególnego znaczenia nabiera więe konieczność przyjęcia przez XI Plenum fichwa- 
ły obejmującej najistotniejsze dzisiaj problemy — i te ogólnopaństwowe, i te gospo- 
darcze. Dotyczą one wprost dni najbliższych, ale z pewnym spojrzeniem na dzień 
jutrzejszy. Dotyczą też one jakże ważnych dziś problemów politycznych i życia we- 
wnątrzpartyjnego. Rzecz w tym, by uchwała była jak najbardziej konkretna | stano- 
wiła jasną, jednoznaczną dyrektywę obowiązującą wszystkie instancje i organizacje 
pariyjne, wszystkich członków partii. Chodzi również i o to, by mobilizowała ona 
do działania zarówno siły, które stoją na gruncie marksizmu-leninizmu, jak i tych, 
którzy chociaż dziś jeszcze pozostają pod wpływem odmiennych poglądów „przy 
aktywizacji partii odgrywać będą konstruktywną rolę w życiu kraju. 


x 


Tow. WOJCIECH JARUZELSKI 


Głęboki, wszechogarniający kryzys osiągnął punkt krytyczny, So oczie rzecz 
biorąc, z referatu Biura Politycznego, z dyskusji wynika, że do nadrzędnych, a nA 
'cześnie najpilniejszych zadań obecnie należy: 

— ratowanie partii, jej PAZAONORZENOWA Sao charakteru, jej siły i zWar- 
tości; 

— ustabilizowanie państwa na wszystkich szczeblaeh ji we wszystkich ogniwach jego 
funkcjonowania; 

— uzdrowienie i zasadnicze zreformowanie gospodarki, z najbliższym celem ulżenia 
w udręce codziennego życia społeczeństwa; 

— odbudowa zaufania naszych sojuszników i swdiciói a także potwierdzenie wia- 
rygodności u wszystkich partnerów w międzynarodowej współpracy gospodarczej. 

Wszystko to jest niezwykle trudne, ale przecież absolutnie. konieczne oraz wciąż 
realne. Naród nasz, jego patriotyczne siły, naszą partię i władzę ludową stać na ten 
heroiczny w obecnych warunkach wysiłek. By wysiłek ten pobudzić, jego ostra ko- 
nieczność musi dotrzeć do serce i umysłów, MNIE nimi, poruszyć do głębi, za” 
brzmieć sygnałem ostatecznej szansy 

Będzie to mażliwe, gdy: UG2vmana zaśtónie ian linij porozumiemia, a ści- 
ślej biorąc konsekwencja w dążeniu do społecznego zaufania, do rzeczywistej więzi 
z ludźmi pracy, z milionami związkowców, z narodem. | 

Jednakże by ta linia przynieść mogła spodziewane owoce, by stała się fundamentem 
socjalistycznie rozumianej odnowy, konieczne będzie postawienie tamy, przegrodzenie 
drogi ekstremie, siłom rozpychającym się, paraliżującym normalne funkcjonowanie 
władzy, zmierzającym do jej przechwycenia, a więc faktycznie do antysocjalistycznego 
przewrotu. 

Taka jest zagęszczająca się, zaostrzająca rzeczywistość — zarówno jej podskórny, 
pełzający nurt, jak I ostentacyjna, jątrząca forma. 

Z tymi zjawiskami władza dłużej współistnieć nie może. Odbudowane | utrzymane 
- być muszą rubieże nadrzędnych interesów i stabilności państwa. 

W tym dramatycznym momencie naszej historii władza ma prawo oczekiwać od spo” 
łeczeństwa, od odpowiedzialnych sił „Solidarności” zrozumienia i poparcia dla plat- 
formy lojalnej, konstruktywnej, mieszczącej się we właściwych ramach współpracy. 

Ze swej strony partia, władza ludowa n:eustannie ulepszać powinny treści i formy 
swego funkcjonowania, zwalczać pasywność, krótkowzroczność, biurokratyczne na- 
warstwienia. Nie wolno nam pigdy zapomnieć, że egocentryczne, nonszalanckie, sprze- 
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czne z leninowską normą postępowanie wykopało szczelinę między tzw. górą a dołem, 
władzą i społeczeństwem — GA w którą wtargnął i gwałtownie ją poszerzył 
przeciwnik socjalizmu. 

Dziś wdrażany jest nowy styl pracy, Chodzi jednakże o większą jego skuteczność, 
możliwą tylko w warunkach prawidłowego rozumienia i konsekwentnego przestrze- 
gania zasad centralizmu demokratycznego. 

Głęboki samokrytycyzm naszej partii, demokratyzację wielu form sprawowania wła. 
dzy przeciwnik potraktował jako okazję do osłabienia, do nacisku na jej przedstawi= 
cieli. Dostrzegliśmy to chyba zbyt późno, Wielu. dobrych i odpornych ludzi, kierują- 
cych różnymi odcinkami życia naszej partii, administracji i gospodarki, było czy też 
jest psychicznie maltretowanych, znajduje się pod naciskiem nieustannych żądań, 
pretensji, arogancji. Tak dalej być nie może. Każdy uczciwy przedstawiciel władzy, 
spełniający rzetelnie i pryncypialnie swą partyjną czy urzędową POZ musi 
znaleźć skuteczną obronę i niezawodne oparcie. * 

W obecnym okresie oparcie takie musi odczuwać szczególnie ważne ogniwo socjali- 
stycznego państwa, aparat pierwszej linii — Milicja Obywatelska. Taką potrzebę do- 
strzega coraz wyraźniej całe społeczeństwo. Nieodpowiedzialnym kwestionowaniem. 
oficjalnych statystyk wzrostu przestępczości nie da się przesłaniać widocznego na co 
dzień „gołym okiem” zanarchizowania i rozwydrzenia. Godzi onqąw porządek publicz- 
ny, ale w pierwszym rzędzie godzi w spokój, w poczucie bezpieczeństwa każdego oby- 
watela. Zagwarantowanie tego spokoju jest obowiązkiem władzy. Obowiązkiem społe- 
czeństwa jest tym działaniom sprzyjać, docenić i uszanować niełatwy milicyjny trud. 

Nie mogę nie powiedzieć kilkunastu słów o wojsku, o moich towarzyszach broni. 
Siły zbrojne odezuwają boleśnie głęboki kryzys, jaki przeżywa kraj, naród, jego siła 
przewodnia — partia. Kadra, wszyscy żołnierze żywo interesują się sytuacją, wycią- 
gają wnioski, podejmują służbowe i partyjne inicjatywy. Przede wszystkim jednak 
swą patriotyczną, obywatelską troskę wyrażają w sumiennej służbie, w aktywnym 
reżimie szkoleniowym, w różnorodnych pracach i świadczeniach na rzecz gospodarki, 
w korzystnych wskaźnikach dyscypliny. Wszystko to pozwala mi oświadczyć Komi- 
tetowi Centralnemu, iż ludowe Wojsko Polskie spełniając wolę partii i władzy ludo- 
wej stało, stoi i stać zawsze będzie na wysokości potrzeb niepodległego, socjalistycz= 
nego bytu narodu. Poczucia tego obowiązku nie są w stanie zakłócić zdarzające się 
nadal afronty oraz inne dokuczliwości, których doznaje zwłaszcza kadra oraz jej ro- 
dziny., Wymaga to jednakże stanowczego oświadczenia — nieprzyjazne ręce trzymać 
od wojska z daleka, godność munduru mieć w należnym poszanowaniu. 

Nie możemy się pogodzić, zdecydowanie potępiamy fakty o antyradzieckiej wymo- 
wie, napisy i ulotki, broszury i plakaty, bezczeszczenie pomników, wreszcie różnego 
rodzaju incydenty, żądania i zniewagi wobec żołnierzy Północnej Grupy Wojsk Ra- 
dzieckich. Faktów tych jest niestety niemało, jest coraz więcej. Są na to udokumen- 
towane dowody. Wszystko to budzi oburzenie, godzi w nasze elementarne, polityczne 
i moralne racje. Sianie antyradzieckich emocji jest bardzo szkodliwym zajęciem. 
Wielka odpowiedzialność spada na sprawców i inspiratorów. Ściganie ich z mocy pra- 
wa musi być energiczne i zdecydowane. ; 

W świetle tych przypadków tym bardziej trzeba podzielić niepokój wyrażony w li- 
ście Komitetu Centralnego KPZR. Ma on szczególne uzasadnienie w obecnej sytuacji 
międzynarodowej. Atmosfera zagęszcza Się. Rokowania rozbrojeniowe znajdują się 
w impasie. Inicjatywy Związku Radzieckiego, krajów socjalistycznych nie padają na 
podatny grunt. Narzucone przez imperialistyczne kompleksy militarno-przemysłowe 
tempo i zakres zbrojeń rośnie. Konflikty, lub też ich zarzewia, pojawiają się na róż” 
nych kontynentach. W tej sytuacji każdy niestabilny punkt tworzy potencjalne nie> 
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bezpieczeństwo. Miejsce Polski w Europie, nasza pozycja w Układzie Warszawskim 
określa szczególny stopień narodowych i międzynarodowych współzależności. To. 
więc, co dzieje się u nas, destabilizacja w Polsce, grozi maruszeniem,równowagi w zna- 
cznię szerszej skali. W tym punkcie Europy nie da się zostać na boku. 

Nieprzypadkowo list mówi tak mocno o granicach naszego państwa, o jego nie- 
podiegłości. Są to przecież granice zagwarantowane dla konkretnej — socjalistycz” 
nej, zaprzyjaźnionej Polski. Aż dziw bierze, że ta refleksja tak opornie dochodzi do 
umysłów wielu naszych rodaków, jakże przecież żarliwie uczulonych na sprawy nie- 
naruszalności granic, na sprawy niepodległości. Jakże dziwić się również trzeba, że 
mimo tylu wyjaśnień, tylu namacalnych dowodów nie zawsze docenia się niezwykle 
żywotne, wręcz bezcenne dla Polski znaczenie współpracy i radzieckiej gospodarczej 
pomocy. j 

Stawialiśmy otwarcie przed społeczeństwem gorzką prawdę o stanie gospodarki. 
Uprzedzaliśmy nie raz, w tym na X Plenum, że w najbliższych miesiącach może być 
jeszcze gorzej. Jednocześnie mamy świadomość ogromnego, uzasadnionego przecież 
ciśnienia oczekiwań na szybsze, odczuwalne rozwiązania. © 


Z czego więc wynika takie, a nie inne, krytykowane często tempo pracy rządu? 
Składają się na to subiektywne i obiektywne przyczyny. 


Do tych pierwszych można zaliczyć ni wątpliwie mankamenty w sprawności działa- 
nia, operatywności reagowania i zdolności przewidywania, obciążające administrację 
państwową i gospodarczą, z Radą Ministrów włącznie. 


Z kolei do przyczyn obiektywnych należą w szczególności: 

<— po pierwsze: niezwykle trudne obecnie warunki pracy kadry kierowniczej, nie- 
ustanna, nie spotykana w przeszłości w tej skali, rozpraszająca wysiłki presja bieżą- 
cych, zresztą dalece nie tylko gospodarczych problemów. Natłok natychmiastowych 
potrzeb, różnych zadań i wniosków zmusza rząd bez przerwy do działań interwencyje- 
nych, jakże dalekich od tego, co stanowić powinno główne zadanie centrum sterowa= 
nia państwem i/gospodarką. ;Częstokroć przytłacza to kadrę, budzi nastroje rozgorycze- 
nia i zniechęcenia; 

— po drugie: niezwykła trudrtość konstruowania planów i zadań w okolicznościach, 
gdy jeszcze do końca nie wiadomo, czym kofkretnie dysponuje gospodarka i na co 
może liczyć. Podam dla przykładu, że jeszcze do dziś trudno ostatecznie określić, jaki 
będzie tegoroczny poziom krajowej produkcji surowców i materiałów, a zwłaszcza 
węgla. Albo jaki będzie ostateczny wynik rozmów z bankami prywatnymi w kwestii 
przesunięcia przypadającej na rok bieżący spłaty części naszego zadłużenia; 

— wreszcie po trzecie: konieczność, powiedziałbym, walki na dwa fronty, to zna 
czy równoległej pracy nad rozwiązaniami i programami działań zarówno krótko-, 
jak i długofalowych, w tym przede wszystkim całego wielkiego kompleksu reformy 
gospodarczej. 

Otóż prace nad tą reformą są już daleko zaawansowane. Nie miejsce i pora, by 

omawiać je szczegółowo. Zasygnalizuję zatem tylko to, co aktualne najbardziej. 
, Znane są szkody, jakie w niedawnej przeszłości wynikły z woluntaryzmu i pochop” 
ności. Tym bardziej zamierzenie takiej miary, jak właśnie reforma, podejmowane być 
musi na podstawie gruntownych analiz i prac studialnych, społecznej dyskusji i apro- 
baty. Zwłaszcza że w naszych warunkach reforma będzie zarazem, z założenia, głę- 
boką, szczególnie złożoną kuracją ciężko chorej gospodarki. , 


Idąc właśnie tą drogą, po szerokiej i twórczej dyskusji nad projektem generalnych 
założeń, Komisja do spraw Reformy Gospodarczej przystąpiła do sumowania jej wy- 
ników. Jednocześnie w zespołach komisji zbliża się już do końca opracowanie po- 
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szczególnych konkretnych, związanych z reformą problemów, takich jak: zasady 
i system planowania; mechanizmy ekonomiczno-finansowe; organizacja i system han- 
dlu zagranicznego, handlu wewnętrznego, obrotu zaopatrzeniowego śl ea inwestycji; 
funkcje i zasady działania banków i arbitrażu gospodarczego; zabezpieczenia społecz- 
nego, zatrudnienia oraz systemów motywacyjnych. Jest to wielki dorobek polskiej 
naukj społeczno-ekonomicznej oparty na bogatym doświadczeniu praktyki. Dyaspo- 
nujemy więc już dzisiaj nie tylko generamą wizją, lecz także konkretnymi elementa"” 
mi reformy. Istnieje zasadnicza baza do opracowania w drugim półroczu bieżącego 
roku konkretnych projektów realizacyjnych dla poszczególnych działów i SE go- 
spodarki narodowej. 

Również w minionych miesiącach komisja i rząd wiele uwagi poświęciły Geióóni 
wyprzędzającym — tworzeniu przyczółków reformy, doświadczeń instytucjonalno-or- 
ganizacyjnych. | 

Przypomnę m. in., że od 1 lipca br. wejdą w życie zasady reformy gospodarczej 
w drobnej wytwórczości oraz nowe ekonomiczno-finansowe zasady działania w PGR. 


Rząd — co zresztą doniosła wczorajsza prasa — skierował do Sejmu, poddane uprze- 
dnia szerokiej społecznej konsultacji, projekty dwóch fundamentalnych w systemie 
reformy ustaw: o samorządzie załogi przedsiębiorstwa oraz o przedsiębiorstwie pań- 
stwowym. Jednócześnie przedłożony został pakiet projektów ustaw komasujących 
i zmieniających — zgodnie z założeniami reformy — strukturę organizacyjną oraz 
funkcje wielu naczelnych i centralnych organów administracji państwowej w dzie- 
dzinie gospodarki. Pozwoli to zapoczątkować nowe jakościowo układy w stosunkach 
między resortami a przedsiębiorstwami. . 

Trwają też prace nad generalną reformą cen. W zakresie cen zaopatrzeniowych 
podjęte już przygotowania zmierzają do jej wprowadzenia z początkiem 1982 r. 
Szczególnie qiezbędna jest również możliwie szybka kompleksowa reforma cen de- 
talicznych. Powstają już na gruncie naukowym projekty odnośnych rozwiązań 
określających zakres reformy, etapy jej wprowadzania, system rekompensaty. Pro- 
pozycje w tym względzie przedstawione będą społeczeństwu do zaopiniowania. 

Najpilniejszych rozstrzygnięć wymagają kwestie podwyżki cen węgla, jak również 
'ceń chleba, mąki i przetworów mącznych. Opracowanie, konsultacja i uzgodnienie, 
wreszcie szybkie wprowadzenie tych decyzji w życie pozwolą zgromadzić doświadcze- 
nie, jakie potrzebne jest m. in. dla możliwie najlepszego przygotowania głównej ope- 
racji cenowej. 

Wspomnę jeszcze o ważnej i pilnej potrzebie, jaką jest pełniejsze wykorzystanie ist- 
niejącego potencjału produkcyjnego. Zwłaszcza w obecnej sytuacji nie możemy po- 
zwolić sobie na to, by potencjał ten, zbudowany i zmodemizowany tak wielkim wy- 
siłkiem, pracował tylko 5 dni w tygodniu. Zbyt wielkie powoduje to ubytki pro- 
dukcji, zwłaszcza w przemysłach surowcowych, które decydują dziś o sytuacji gospo- 
darczej kraju. Dotkliwie zmalały z tej przyczyny nasze dochody z eksportu, a w na- 
stępstwie i nasze możliwości zakupu z importu niezbędnych surowców, materiałów, 
czy też tak dramatycznie brakujących artykułów rynkowych. W rezultacie wiele za- 
kładów staje, maleje jeszcze bardziej produkcja zarówno na rynek, jak i na eksport, 
w rezultacie błędne koło, spirala upadku, zamyka się. 

Jak najszybciej trzeba to przerwać, wydłużyć czas pracy nie załóg, a maszyn i urzą- 
dzeń. Niech człowiek pracuje 5, a zakład 6 dni w tygodniu. Jest to aktualnie kluczowy 
problem, kardynalny warunek zahamowania spadkowej tendencji w gospodarce. 
W pierwszym rzędzie dotyczy to górnictwa, a obecnie, zwłaszcza w sezonie, również 
przemysłu spożywczego. Pozyskanie niezbędnej w tym celu dodatkowej siły roboczej 
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nie powinno obecnie stanowić zasadniczej przeszEOCy, Jes! to wielkie gospodaTcze, 
ale : partyjne zadanie. 
Rozwinięta prezentacja ckiówiośyćh wyżej problemów przewidywana jest na naj* 
ask PRA Sejmu, 
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Tow. w. JÓZEF KLASA 


| Chcę mówić o trzech sprawach. 

Po pierwsze — 0 tym, co należy w moim przekonaniu koniecznie uczynić, aby IX 
Nadzwyczajny Zjazd partii był tym zjazdem, który odwróci bieg wydarzeń. O tym, 
co mależy robić, aby zahamować staczanie się partii I kraju w przepaść, stworzyć 
szansę wyjścia, odbudowy i tworzenia mocnej marksistowsko-leninowskiej partii. 
Na taki zjazd czeka nasza partia, czeka naród, czekają nasi sojusznicy. Są to zgodne 
i zbieżne oczekiwania. Po drugie — chciałbym powiedzieć o niektórych problemach 
związanych z listem Komitetu Centralnego KPZR do KC naszej partii, Po trzecie 
wreszcie — o kilku problemach NADA z funkcjonowaniem środków społecznego 
przekazu. ; 

Nie podzielam dówiaRzch tu opinił, że na poprzednich plenach niesłusznie 
oceniano sytuację. Były to oceny w zasadzie trafne. Wadą tych plenów było jednakże 
to, że nie zadbaliśmy o uzyskanie poparcia ich uchwał w masach partyjnych, że było 
zbyt mało konkretnych organizacyjnych działań, także działań dyscyplinująeych 

rtię. Obciąża to jednak nie tylko Biuro Polityczne, ale także całe. plenum i Awe oż 
wojewódzkie, również instancje niższego szczebla. | 

Co dzisiaj wydaje się najważniejsze? Sądzę, że przede RPA to, aby wszyscy 
komuniści toczyli walkę o zaufanie, o odzyskanie i pobudzenie wiary, że partia, która 
dźwiga przecież od początku nieprawdopodobny ciężar dramatycznych | złożonych 
 łosów narodu, jest w stanie działać i posiada odpowiednią kondycję, by losami tymi 
pokierować — niezależnie od porażek, jakie ponosiła. Tego zaufania nie zdobędziemy 
opisywaniem 36-letniego dorobku Naród możemy dzisiaj przekonać tylko konkretnym 
działaniem i klarownym programem na przyszłość. Widzę następujące płaszczyzny 
takiego działania. 

Pąa pierwsze — musimy stworzyć warunki dla zaktywizowania produkcji t zinten- 
syfikowania pracy ludzi. To obowiązek wszystkich członków partii — od ministra do 
robotnika. Ale samymi hasłami nie przerwiemy procesu fdrożącego przez brak 
produkcji klęską głodu i ruiną państwa. Nie ma innego wyjścia, jak tworzenie 
systemowych warunków i osobiste, programowe zaangażowanie - > każdego 
komunisty. To brzmi jak slogan, ale inaczej być nie może. 


Po drugie — partia, wszystkie jej ogniwa od najniższych muszą ponownie przyj” 
rzeć się całemu programowi zrodzonemu w wyniku buntu klasy robotniczej, 
posierpniowym umowom i ustaleniom. To wszystko, co jest słuszne, musi stać się 
programem partii. W scalaniu i realizacji tego programu nie może przewodzić 
„Solidarność” — nikt i nic nas w tym nie wyręczy. 


"Po trzecie — partia musi wyjść z zaklętego koła krytyki "wego kierownictwa, 
"Biura Politycznego. Nie sposób wyobrazić sobie, by do tego ograniczała się nadal 
aktywność wielu organizacji, instancji, aparatu. A tak jest dotychczas. Myślę, że 
„ wielu towarzyszy, wykazując dużą zdolność do krytycznej analizy zjawisk i procesów, 
jakby programowo odrzuca w tych analizach świadomość, że kierownictwo partii 
działa w nadzwyczaj trudnych warunkach. Przerwijmy wreszcie ten proces 
samounicestwiania się. Podejmijmy konkretne decyzje w sprawie politycznego 
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i organizacyjnego przygotowania zjazdu. Partia jest w niebezpiecznej sytuacji. Nie 
jesteśmy — jak dotąd — zdolni do realistycznego kompromisu wewnątrz partii. 
Mamy do, czynienia z rozwichrzeniem umysłów, nadmiarem emocji także wśród 
aktywu. Grozi nam, że nie przygotujemy wspólnego, mającego szansę społecznej 
akceptacji programu. i 

A przecież walka o jedność partii to dzisiaj walka 0 założeója programowe na 
' zjazd. Na tej bazie możemy i musimy znaleźć porozumienie w masach. Powtarzam 
— idzie o kompromis uwzględniający realia. Można zginąć niosąc sztandar ze 
słusznymi hasłami, a niektórzy towarzysze tak widzą swój udział w tej walce. Hasła 
muszą być, ale nie sprzeczne z rozsądkiem i realizmem politycznym, szczególnie w 
odniesieniu do własnego kraju. 

Podzielam opinię, że trzeba podjąć decyzję co do delegatów wybranych niezgodnie 
z regulaminem. Trzeba także podjąć decyzje określające precyzyjnie nasze stanowisko 
wobec pozastatutowej działalności niektórych układów i porozumień poziomych, 
badając każdą sprawę wnikliwie, może przez wybranych już delegatów na zjazd. 
Wypowiedzmy się w sprawie niebezpieczeństw wynikających z manipulowania 
„demokracją wyborczą. W partii musi nastąpić otrzeźwienie w tej sprawie. 

Powiedziano tu, i podzielam tę opinię, aby precyzyjniej określić pojęcia wróg, prze- 
ciwnik, kontrrewolucja. Podzielam całkowicie opinię z listu towarzyszy radzieckich, 
że trzeba wyraźnie wskazać, o kogo nam chodzi, także po to, by robotnicy na 
zebraniach nie pytali „gdzie ten wróg, kontrrewolucjonista”, a także dlatego, że nie 
można walczyć z cieniem. Idzie przy tym o to, by zagubionych i skołowanych ludzi 
nie wrzucać do jednego worka z rzeczywistymi kontrrewolucjonistami, bo wówczas 
stracimy wartościowych ludzi i nie zewrzemy mocno szeregów partii, tym bardziej 
że brak jej ideologicznej edukacji. Niech plenum przygotuje zalecenia w sprawie 
przedsięwzięć karnych i administracyjnych wobec tych, którzy niszczą struktury 
państwa, którzy dążą do obalenia państwa socjalistycznego. Wszystkie instytucje 
państwowe, partyjne i społeczne, WW RE osobiste autorytety muszą takie działanie 
wesprzeć. 

I wreszcie kwestia najważniejsza. ów uzyskać poparcie klasy robotniczej, partii 
i społeczeństwa dla decyzji XI Plenum. A mamy podjąć decyzje ograniczające wiele 
swobód, bowiem korzysta z nich nie tylko demokracja, ale i wróg. Ograniczą one także . 
działanie ludzi bez wrogich nam zamiarów, rozsądnych I uczciwych, ale tym bardziej. 
potrzebne jest porozumienie się z nimi. Inaczej rozminiemy się z odczuciami partii 
i narodu, nie uzyskamy poparcia i decyzje XI Plenum nie będą wykonane. 

Prawda jest taka, że z tego kryzysu nie ma innego wyjścia, jak polityczne. 
Komuniści rządzący w naszym kraju od 36 lat nie mogą zająć innego stanowiska 
wobec własnego narodu, nie mają innej drogi. Walka z kontrrewolucją to dla: 
komunistów organizowanie sprawnej władzy i pozyskiwanie większości ludzi pracy. 
Represyjno-administracyjne środki, które też powinny być stosowane w przypadku 
naruszania prawa i umów społecznych, nie zastąpią politycznych rozwiązań. Mogą być 
tylko ich uzupełnieniem. 

W sprawie Jistu KC KPZR tow. St. Kania przedstawił stanowisko zawarte w 
referacie. Nie osa się z nim nie zgodzić. Ale dzisiaj tu na tej sali nie wystarczy 
podzielić opinii z towarzyszami radzieckimi, Skoro została ona sformułowana 
-—— i potwierdzona przez nas — muszą z tego, tu i teraz, wynikać konkretne wnioski, 
konkretny program działania. Musimy znaleźć właściwą publiczną interpetację tego 
listu zawierającego przecież ostry osąd sytuacji w naszym kraju. : 

Przypomnę tutaj, że łagodniejsze oceny sytuacji z IX Plenum wywołały w partii 
i społeczeństwie różne reakcje. Nie jest ważne, czy i przez kogo były one wówczas 
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inspirowane. Ważne jest dzisiaj to, że nie możemy się łudzić, że w sprawie ie%6 listu 
nie będzie inspiracji opartej na antyradzieckich hasłach. 

Musimy zatem przekonać całą partię o słuszności wypracowanego tutaj w sprawie 
listu stanowiska, inaczej jego rezonans w partii i społeczeństwie może otworzyć nowy, 
bardzo trudny okres polityczny. Nasi przyjaciele są szczerze zatroskani i zaniepokojeni 
rozwojem sytuacji w naszym kraju. Są żywotnie zainteresowani losami Polski, trwale 
związanej ze wspólnotą socjalistyczną. Działaniem, a nie deklaracjami musimy 
udowodnić, że nasza partia jest i będzie partią marksistowsko-leninowską. Partia, 
jaką możemy w tych niezwykle trudnych warunkach ukształtować, musi uwzględniać 
polskie ręalia, nie może być oderwana od narodu, ale musi bronić i będzie bronić 
uniwersalnych zasad socjalizmu. Będzie nadal zdecydowanym i rzetelnym gwarantem 
trwałości Układu Warszawskiego, naszej wspólnoty socjalistycznej. 

Przytłaczająca większość wybranych delegatów to ludzie dający rękojmię, że partia 
nie odstąpi od marksistowsko-leninowskich zasad. Kredyt zaufania do tych nowych, 
często nie RA ludzi, jest niezwykle ważnym czynnikiem HmacnAJAzy a naszą 
partię. | 

Jeśli chodzi o środki społecznego komunikowania, to są one od początku kryzysu 
do dzisiaj pod ostrzałem wielostronnej krytyki społeczeństwa, organizacji i instancji 
partyjnych, kierownictwa partii i organizacji związkowych. Jest.to w znacznej mierze 
uzasadnione, choć każdy krytykuje z innych pozycji i o inną poprawę się upomina. 
W tym środowisku odbijają się spotęgowane wszystkie problemy i nadużycia, a lwia 
część tego, co znajduje wyraz w prasie, radiu i telewizji, jest niestety odbiciem sytuacji 
w społeczeństwie, państwie i w partii. W prasie z całą ostrością ujawnia się rozległość 
kryzysu koncepcji i działania, ekspiacja rozliczeń z przeszłością, nieumiejętne roz- 
ładowywanie napięć i konfliktów. 

Eksplozją faktów, konfliktów, poglądów, interpretacji i polemik rozsadziła do- 
tychezasowe środki przekazu, a — jak wiecie — nie tylko środki przekazu, Ujawniła 
słabości partyjnego nimi kierowania, systemu informacji, sposobu uprawiania 
propagandy. Stworzyła nową panoramę twórczych i zaangażowanych, wstecznych, 
zagubionych i rozwichrzonych sił środowiska dziennikarskiego. I w tym środowisku 
niemałe spustoszenie czyni przeciwnik. 

Wiecie dobrze, jak musimy dbać o wiarygodność środków przekazu. wiecie, jak 
ludzie nie wierzą, jak nieufnie odnoszą się do informacji, zwłaszcza w okresie zwięk- 
szonych napięć społecznych. Prawdą jest, że przesadne jest niekiedy to dążenie do 
wiarygodności, ale trzeba pamiętać, że środki przekazu za to właśnie, za nieodzwier= 
ciedlanie poglądów mas spotkała najostrzejsza krytyka. 

Środki przekazu, tak jak i partia, walczą o wiarygodność. Nie będzie wiarygodnej 
prasy bez wiarygodnej partii. Partia musi walczyć o pozyskanie dziennikarzy. Nie 
będzie dobrej prasy bez dobrych dziennikarzy, tak jak nie ma węgla bez górników, 
jak nie ma żywności bez rolników. i 

Jest prawdą, że w prasie, radiu i telewizji brakuje ofensywnej polemiki z przeciwni- 
kiem, z wrogami socjalizmu. Ale jest także prawdą, że to nie prasa ma ujawnić tego 
przeciwnika. Mówiłem już o tym, musi to zrobić partia i władza. Prasa, radio 
i telewizja mają je wspomagać w identyfikacji, walczyć, kształtować opinię społeczną. 
Wierzcie mi, nie byłoby znów tak trudno zrobić, aby środki przekazu podobały się 
władzom. Nie byłoby tak trudno publikować tylko słuszne z jej punktu widzenia 
artykuły. Bywały okresy w naszej historii, kiedy środki przekazu podobały się rzą- 
dzącym. Z tego nic dobrego nie wynikało. Organizacje robotnicze krytykują i chwalą 
prasę zazwyczaj za coś Innego niż władza. Ich krytyka i propozycje idą zazwyczaj o 
wiele dalej, niż wyznaczona programem i uchwałami linia partyjności, której 
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powinniśmy się trzymać. Najważniejszą na dzisiaj kwestią jest to, aby nie były to 
antypartyjne i antysocjalistyczne środki przekazu. 

Wielu towarzyszy tak twierdziło tutaj w dyskusji, oskarżało wydział o to, że nie 
umiał, nie był w stanie, a niektórzy nawet twierdzili, że działał na szkodę partii, Jest 
to bardzo surowa ocena. Nie zgadzam się z nią. Muszę ją odrzucić, bo jest niepraw- 
dziwa. Stwierdzam również z całym smutkiem, że towarzysze nie czytają pryn- 
cypialnych materiałów, nie pobudzają wokół nich dyskusji. Mówi się zazwyczaj 
o tym, co bulwersuje opinię, co rzeczywiście, a czasem pozornie zagraża władzy. 
Piszcie towarzysze, brońcie linii partii w prasie, radiu i telewizji. To wy musicie 
odzyskiwać terenowe rozgłośnie i terenowe dzienniki. To będzie droga do poprawy 
w środkach przekazu. Jeśli nadal pozostaną  osamotnione, niewiele będzie można 
zmienić w tej sprawie. A kto dzisiaj daje najwięcej informacji? Nie partia, nie 
władza, a „Solidarność”. Dlaczego nie jesteśmy aktywni? Może niektórzy poza krytyką 
niewiele mają do powiedzenia. Kto ma doprowadzić prasę do porządku, kilku 
pracowników wydziału? Nie. Muszą to zrobić instancje partyjne szczebla centralnego 
i wojewódzkiego. 

Wydział zwraca się do was o pomoc. Do tych, którzy potrafią rozmawiać z dzien- 
nikarzami i znajdują z nimi język porozumienia. Trzeba rozmawiać z tym środo- 
wiskiem, przekonać o koniecznościach i słuszności decyzji XI Plenum, bo ton 
propagandy musi się zmienić. Jak to zrobimy? Siekierą czy lancetem? — jak tu 
mówiono — czy dyskusją i przekonywaniem? Siekierą pracuje drwal, a pokrzykiwań 
mieliśmy aż nadto. 

.To bardzo trudna sprawa być,partnerem, działać nie z pozycji zakazów i nakazów. 
Podejmując kierowanie wydziałem nie sądziłem, że jest to aż tak trudne. Ale nie 
ma innego rozsądnego wyjścia. A bez pomocy instancji wydział nic nie zrobi, 
niezależnie od zmian personalnych, które plenum postanowi. 

I jeszcze jedno. Osłabianie bojowej siły prasy, radia i telewizji dokShywało się 
przez całe minione dziesięciolecie, w którym — można to stwierdzić:na podstawie 
uchwał kolejnych zjazdów i innych dokumentów — nast;ipowało odchodzenie od 
leninowskiej koncepcji prasy. | 

Chciałbym jeszcze stwierdzić, że do projektu uchwały wydział wniósł uwagi, 
których nie będę powtarzał. 


Tow. ALEKSANDER KOPEĆ 


Dzisiejsze plenarne obrady Komitetu Centralnego poświęcone są dwóm zasadni- 
czym tematom: aktualnej sytuacji społeczno-politycznej w kraju przed IX Nadzwy- 
czajnym Zjazdem partii i listowi Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego do 
członków i zastępców członków naszego Komitetu Centralnego. 

Są to dwa kluczowe problemy w aktualnej sytuacji dla naszego kraju i dla Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. W dzisiejszej, bardzo trudnej i odpowiedzial- 
nej dyskusji padają różne sformułowania, że ważą się losy kraju i narodu, że znaj- 
dujemy się w decydującym momencie historycznym. Niektórzy towarzysze twierdzą, 
że jest za pięć dwunasta. Ja osobiście chciałbym wyrazić pogląd, że mamy aktualnie 


przysłowiową godzinę dwunastą. Od dzisiaj możemy mieć do czynienia z dwoma li* - 


niami rozwoju wydarzeń w naszym kraju. Ruch pierwszy, to socjalistyczna odnowa 
sterowana przez naszą partię i ruch drugi — zbliżanie się do tragedii narodowej na 
oczach naszej partii. 


List Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego rozumiem jako zachętę „dla. 


wszystkich członków Komitetu Centralnego, dla wszystkich członków naszej partii 
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i postępowych sił naszego społeczeństwa jako zachętę do kontrolowanej socjalistycz- 
nej odnowy kraju. 

Ludzie Kraju Rad, władze radzieckie oraz nasi sąsiedzi mają swój internacjonali-- 
styczny obowiązek zwracać nam uwagę na niedomagania naszej pracy w imię wspól- 
noty socjalistycznej. Nie ukrywajmy, że rozwija się w naszym kraju fala antyra- 
- dzieckości. Ma ona wielu inspiratorów w różnych częściach kraju. 

Winniśmy w aktualnej sytuacji otwarcie i śmiało wychodzić do społeczeństwa 
i pokazywać tematy, problemy i zagadnienia, które są wspólne i dla Związku Ra- 
dzieckiego i te, które nas z pewnością różnią. Na pewno łączą nas takie zagadnienia, 
jak: filozofia marksistowsko”leninowska, ideologia, polityka zagraniczna, współpra- 
ca naukowo-techniczna i gospodarcza, treści humanistyczne socjalizmu. Dostrzec 
można różricę.np. w doświadczeniach historycznych, zdobyczach kultury zarówno du- 
chowej, jak i materialnej. Dostrzegam istotne różnice np. w strukturze sił politycz- 
nych w naszych krajach, w strukturze gospodarki narodowej czy też w metodach za- 
rządzania gospodarką narodową. Nie bójmy się tego powiedzieć, że specyfika naszego 
państwa w zakresie metod zarządzania gospodarką narodową z biegiem czasu jesz- 
cze bardziej różnić się będzie w stosunku do Kraju Rad. 

W. ostatnich latach doprowadziliśmy do nadmiernej centralizacji zarządzania go- 
spodarką narodową. Przynosi to i przynosić jeszcze będzie przez dłuższy okres ujem- 
ne skutki. Niemniej jednak musimy mieć świadomość, że zasady centralnego plano- 
wania dobrze funkcjonują w Związku Radzieckim, spełniają swoje role społeczne 
i polityczne, służąc ogółowi społeczeństwa. 

Uważam, że nasze działania, które doprowadziły w przeszłości do super centrali- 
zacji gospodarki narodowej, ńie mogą być dzisiaj kontynuowane. Tak samo przejście 
na gospodarkę wolnorynkową, co wielu dzisiaj uważa za jedyne słuszne działanie 
umożliwiające wyprowadzenie krajy z kryzysu gospodarczego, uważam za niemożli- 
we i niesłuszne. 

Mamy w ostatnim okresie szczególne zamiłowanie do hołdowania ideom skrajnym. 
W praktyeznym działaniu winniśmy umacniać centrum. Ono bowiem jest najzdrow= 
sze i ono przynosi największe korzyści polityczne, społeczne i gospodarcze, 

Na tym tle chciałbym zgłosić kilka uwag do przygotowywanej obecnie reformy 
gospodarczej. Nie można podzielać tych poglądów, które dążą do demontażu struktur 
gospodarczych, struktur przemysłowych czy też w ogóle pozbawienia planu możli- : 
wości oddziaływania na harmonizację procesów społeczno-gospodarczych w kraju, 
na rozumne, rozważne kierowanie procesami gospodarczymi. 

Uważam, że należy odrzucić te wszystkie myśli reformatorskie, które cheś przy> 
szłość kraju, gospodarki narodowej budować na ruinach tego, co dzisiaj posiada- 
my. Przyniosłoby to niepowetowane straty materłalne, moralne. Zagroziłoby funk- 
cjonowaniu procesów społeczno-gospodarczych, a tym samym życiu społeczeństwa. 

Wiemy przecież, w których obszarach nie funkcjonują systemy planistyczne, ekono- 
miczne i procesy gospodarcze. Mamy w tym zakresie doświadczenie. Dzisiaj możemy 
ocenić, że wiele precesów gospodarczych jest trudnych do MYSERSSA a wiele 
trudnych do sterowania z następujących powodów: 

po pierwsze — nie opracowaliśmy, nie wdrożyliśmy i nie dac się do tej 
pory sprawnym systemem ekonomiczno-finansowym przedsiębiorstw. Nie umiemy 
dla przedsiębiorstw tworzyć racjonalnej bazy dla obliczania funduszu płac powiąza- 
nego z wydajnością i efektywnością pracy. Nie umiemy stworzyć dla przedsiębiorstw 
funduszów rozwojowych, zasad ich podziału między społeczeństwo a przedsiębiorst= 
wo. W tym zakresie również system zachęt zbiorowych i indywidualnych nie funk” 
ajonujej 
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po drugie — system cen zarówno zaopatrzeniowych, jak i detalicznych 'jest wye 
raźnym antybodżoem dobrej pracy i zniechęca liczne kadry pracujące w gospodarce 
narodowej do posługiwania się rachunkiem ekonomicznym; | 

po trzecie — system płac ma cechy dezintegracyjne; płaca nie jest. powiązana 
z wydajnością pracy. Te same zawody w różnych branżach są różnie wynagradzane. 
Nie umiemy sterować problemami płacy średniej, maksymalnej i minimalnej. W tym 
zakresie również problem rent w stosunku do płac pozostawia wiele do życzenia. 

-. Powstaje więc pytanie: czy w tych warunkach może funkcjonować rachunek eko- 
nomiczny, czy w tych warunkach mogą funkcjonować zasadyy dobrej pracy? Oczy- 
wiście nie. , 

Wobec nieopanowania 1 niewdrożenia tych podstawowych systemów ekonomicz- 
nych w gospodarce narodowej wiele krytyki trafia pod adresem partii i rządu. 

Uważam również za rzecz niedobrą, że dzisiaj wiele „uczonych” dyskusji poświę- 
ca się nie na to, jak rozwiązać chociażby te problemy, które przed chwilą wymieni- 
łem, ale że dyskusje ukierunkowuje się na to, co w przeszłości funkcjonowało dobrze 
_ 1 przynosiło korzyści, a to po to, by ośmieszyć zarówno problemy, jak i ludzi, którzy 
je tworzyli. Jest cechą charakterystyczną odwracanie uwagi od spraw zasadniczych, 
a ukierunkowywanie dyskusji na sprawy nieistotne, noszące charakter sensacji. Tak 
oto zrodził się i trwa atak na resorty gospodarcze, zjednoczenia, zakłady pracy, 
kombinaty czy przedsiębiorstwa wielozakładowe. | | 

Naprawdę nie jest ważne, ile będziemy mieć resortów gospodarczych. Może być 
tylko jeden. Ważne jest, abyśmy jak najszybciej mieli mierniki ekonomiczne, któ- 
rymi będą się posługiwać przedsiębiorstwa i jednostki gospodarcze. Ilość resortów 
gospodarczych jest sprawą wtórną. Jest sprawą władzy politycznej kraju. Chciałbym 
zachęcić, by w obszarze gospodarki narodowej nie stosować działań spektakular- 
nych. O ile są one potrzebne w polityce i przynoszą widoczne korzyści, to stosowane 
w gospodarce przynoszą ewidentne straty. 

Mamy 'dzisiaj w kraju ciężki kryzys polityczny, gospodarczy i społeczny. Warto 
jednak zauważyć, że mimo tak dużego bałaganu zadania produkcyjne w gospodarce 
narodowej wykonywane są w granicach 88—90 proc. za pięć miesięcy. W tych warun-. 
kach należy to ocenić jako wyniki dobre, mając jednak pełną świadomość, że odbie- 
gają one znacznie od założeń planu i potrzeb społecznych. Widać z tego niedwu- 
znacznie, że gospodarka narodowa w warunkach ciężkiego kryzysu jest mimo wszyst- 
ko jeszcze jako tako zorganizowaga i daje wyniki. Są to przecież owoce pracy re- 
sortów gospodarczych i przemysłowych przeszłości, Miejmy też odwagę powiedzieć, 
że znacznie gorsza sytuacja na tym odcinku panuje w resortach o charaktere poli- 
tycznym i'resortach o charakterze funkcjonalnym. Przeprowadzając głębokie refor- 
my strukturalne w Radzie Ministrów; w strukturze gospodarki narodowej, nie wolno 
nam tych spraw nie widzieć. 

Uważam, że wyjście z kryzysu politycznego i społecznego jest możliwe wówczas, 
kiedy ruszy gospodarka narodowa. Mamy już ogromne straty. Tow. Kania podał 
w swoim referacie, że wyniosą one w tym roku ponad 300 mld zł w stosunku do 
planu. Osobiście oceniam, że będą to straty znacznie wyższe, że na znacznie wyższe 
sumy należy korygować tegoroczne zadania. 

Niepokojące jest zjawisko ciągłego spadku produkcji przemysłowej oraz dalszego . 
zadłużania się za granicą. Jeśli policzymy straty produkcyjne od 1 lipca ub. roku 
do końca grudnia roku bieżącego w zakresie nie wykonanej w kraju produkcji 
przemysłowej, rolniczej, budowlanej oraz zadłużenia, jakie w tym czasie państwo 
musiało zaciągnąć, osiąga to horrendalną sumę rzędu 15 mld dolarów. 

Aby odwrócić procesy gospodarcze, należy oczywiście poprawić zaopatrzenie su- 
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rowcowo-materiałowe, kooperacyjne kraju z zagranicy, ale niezmiernie ważną sprawą 
jest przygotowanie psychologiczne społeczeństwa do skutków, które mogą wyniknąć 
z utrzymywania się w dalszym ciągu tych trendów. | 

Dziwić się należy, dlaczego nasze środki masowego przekazu, zamiast popularyzo- 
wać ludzi dobrej pracy, dobre organizacje, stwarzać klimat dla dobrej pracy, atmo- 
sferę pracy, pokazywać negatywne skutki, jakie społeczeństwo ponosi i będzie pono- 
sić w przyszłości — z ogromną namiętnością służą sprawom rozliczania, sensacji 
i prezentowania poglądów skrajnych, zarówno w zakresie politycznym, jak i spo- 
łeczno-gospódarczym. " 

Dlatego też chciałbym rozszerzyć wniosek tow. Kusiaka i zaproponować, by Ko- 
mitet Centralny powołał specjalną komisję, która dokona oceny pracy partyjnej, 
postaw dziennikarzy partyjnych, dokona oceny i przedstawi taki program działania, 
który służył będzie szerokim warstwom społeczeństwa. Chciałbym na tym tle skie- 
rować prośbę do tow. Klasy, by do tych problemów, które poruszam ja i inni towa- 
rzysze, ustosunkował się w trakcie dyskusji. 

Bardzo ożywiona dyskusja trwa w środowisku inżynierów i techników, w organi” 
zacjach i stowarzyszeniach naukowo-technicznych będących członkami Naczelnej Or- 
ganizacji Technicznej. Są to rozmowy i dyskusje niełatwe, niemniej bardzo twórcze. 
Ich myślą przewodnią jest, jak lepiej służyć Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
w jaki sposób podnieść rangę zawodu inżyniera i technika w.państwie socjalistycz- 
nym, jak zwiększyć ich udział w rozwoju społeczno-gospodarczym, jak zaprogramo- 
wać dalszy rozwój, metody i sposoby działania na przyszłość. 

Tym celom służyć będzie VIII Kongres Techników Polskich, który odbędzie się 
na początku listopada br. Pragnicmy przeglądnąć nasze osiągnięcia i niedostatki 
w zakresie nauki, techniki i gospodarki, krótko ustosunkować się do przeszłości oraz 
wytyczyć przyszłość. 

Wiele dziedzin gospodarki narodowej środowisko techniczne ocenia bardzo kry- 
tycznie. Chcemy jednak, aby, VIII Kongres Techników Polskich stał się kongresem 
historycznym nie w zakresie rozliczania przeszłości, czego dokonujemy w innej for- 
mie, ale by stał się wielką platformą kształtowania nowego, nowoczesnego oblicza 
Polski, w obliczu wszelkich komplikacji, jakie będą nam towarzyszyć w latach 
osiemdziesiątych. , | 

Mamy też pewne pretensje do kierownictwa partii i rządu. Rozumiejąc w pełni | 
ich obciążenie aktualnymi zadaniami, uważam za rzecz niedobrą, że od blisko dwóch 
miesięcy kierownictwo partii i rządu nie może pu większej uwagi środowisku 
inteligencji technicznej. - 

Chcemy utrzymać dobre tradycje z przeszłości, że Naczelna ADAZE DEMIZPA 
jest społecznym doradcą rządu. ik 

/'Na zakończenie chciałbym powrócić do spraw partyjnych. DRE, że IX Nad- 
zwyczajny Zjazd partii winien się odbyć w duchu socjalistycznej odnowy, w duchu 
głębokich reform gospodarczych, demokratyzacji życia politycznego i życia społecz- 
no-politycznego. Uważam, że należy kontynuować trwającą kampanię sprawozdaw- 
czo-wyborczą w partii. Wysiłek nasz skierować do tych organizacji i tych konferencji 
wojewódzkich, które się jeszcze nie odbyły. Ustalić znacznie lepsze i znacznie dosko- 
nalsze niż w przeszłości formy pracy z delegatami na IX Nadzwyczajny Zjazd partii. 

Wiele słów krytyki oraz zachęty padło dzisiaj pod adresem kierownictwa naszej 
partii. Uważam, że oceny nid mogą być emocjonalne, Oceny muszą być sprawiedliwe. 
Bo nie jest przecież tak, że mamy dobry skład Komitetu Centralnego, a słabe kie- 
rownictwo partii. Są jednak sprawy zasadnicze, które przewijają się przez dzisiejszą 
dyskusję Wiele problemów podjętych na poprzednich plenarnych posiedzeniach 


Nowe Brogi — © - - 145 


„jest nierealizowanych bądź realizowane są częściowo. Opóźnia to wielkie działa- 
nie na bazie socjalistycznej odnowy. Stanęło również wiele nowych zadań, które muszą 
być podjęte przez kierownictwo partii. Osobiście wypowiadam się za tym, aby wszy” 
. scy członkowie Biura Polityćznego, słysząc ocenę działań w przeszłości, znając naj- 
lepiej, przecież lepiej od nas, problemy, które przyjdzie partii rozwiązywać w nieda- 
lekiej przyszłości, sami określili wobec plenum Komitetu Centralnego, czy Mogą, czy 


są w stanie tym zadaniom podołać. ) 
Sytuącja jest szczególnie eS PiRZKA, ważna dla bytu narodowego. Zastanawiam 


się, czy nie byłoby słuszne, żeby Komitet Centralny oprócz uchwał, które podejmie, 


skierował specjalny apel do narodu polskiego. 


3 
Tow. HENRYK KOSTECKI 


Powiedzieliśmy wiele miesięcy temu, że nie może nam zabraknąć cierpliwości, że 
chcemy szanować partnera, że orientujemy się na rozwiązania polityczne, na dialog, 
na sojusz sił rozsądku. Powiedzieliśmy to szczerze i z determinacją. Tak myślała 
partia. Do takich wniosków doszliśmy w wyniku analizy przyczyn kryzysu. Z po- 
korą budowaliśmy mosty ku porozumieniu. Ważyliśmy każde słowo i każdy krok. 
Ustępowaliśmy nawet wtedy, gdy okoliczności nie przemawiały jednoznacznie za 


odstąpieniem od swego stanowiska. Powtarzaliśmy sobie, że nie warto się upierać 


_ przy szczegółach. Że w imię celów nadrzędnych, w imię zgody posłuchamy jesz- 
cze raz niecierpliwego partnera. Mieliśmy prawo zakładać, że wcześniej czy póź- 

„. niej. społeczeństwo dostrzeże i doceni, kto w tym kłębowisku namiętności jest nosi- 

cielem spokoju, tolerancji i bezpieczeństwa. 

_ Ta taktyka, obliczona nie na doraźne sukcesy, lecz długofalowa, była niewątpli- 
wie słuszna przy założeniu dobrej woli wszystkich sił deklarujących się po stronie 


odnowy. Kto miał dobry wzrok i dobry słuch, kto bacznie obserwował bieg wy- 


padków, musiał wszakże dostrzec już w styczniu i w lutym, że ta nasza szczerze 
wyciągnięta ręka, że te nasze wysiłki nawiązywania partnerskiego dialogu trafiają 
„zbyt często w pustkę. Wciąż nie traciliśmy jednak nadziei. Tłumaczyliśmy sobie, 


że widocznie niedostatki naszej pracy, ślamazarność administracji, wolne tempo wdra-. 


żania postulatów załóg — podsycają nieufność. Odbywał się żywy ruch kadrowy, 
pracowano nad nowymi ustawami, dyskutowano o reformie gospodarczej — a w koło 
narastał nacisk, wzmagała się presja: — szybciej! natychmiast! jeszcze to! jeszcze 
tamto! Pocieszaliśmy się, że to może tylko u nas — w regionie, w zakładach pra- 
cy. Że może rzeczywiście czegoś nie dopatrzyliśmy. Wciąż ufaliśmy, że na dłuższą me- 
| tę doceniona będzie nasza gotowość do negocjacji, do ustępstw, do unikania 
napięć. 

_ . Pierwszym sygnałem, że naprawdę nie idzie o jakieś konkretne sprawy, była syn- 
i chronizacja stawianych władzom zarzutów. Równocześnie w kilku lub kilkunastu 
województwach rozpętywano różnorodne kampanie. Gdy dawaliśmy się uwikłać 
'w żmudne — wcale niewolne od błędów — wyjaśnienia spornych kwestii, gdy bliskie 
stawało się porozumienie, rozpalano nowe ognisko konfliktów. 

Trudno oprzeć się dziś wrażeniu, że nie szło w tych przepychaniach o racje, o wy- 
świetlenie prawdy. Gdy ustalano, że znaczna część zarzutów nie potwierdza się, na- 
tychmiast kwestionowano skład zespołów kontrolnych, zmieniano temat sporu, bez- 
względnie atakowano tych, którzy pytali, o co naprawdę chodzi? 


Drugim sygnałem — nadwerężającym naszą sympatię do naszego partnera — była 


zuchwałość i — nie waham się powiedzieć — butność tonu. | 
Gotowi do daleko idących kompromisów, siadaliśmy do lokalnych pertraktacji. Na- 
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rzucano nam świadomie nierealne terminy, nie godziliśmy się na nie, tłumaczyliś” 
my... Pomawiano nas wtedy o asekuranctwo i hamowanie procesu odnowy. Wresze 
cie, gdy nowy rząd przystąpił do działań konstruktywnych, gdy zarysowała się per> 


spektywa odbicia się od dna — rozzuchwalona prawica coraz śmielej używającą 
„Solidarności” jako parawanu RAA — rozpętała iż, jątrzenia przy RE 
cy ulotek. 


Spójrzmy chłodnym okiem na fakty: spokój spodEŻżkć sbzzay został dlugo: przed 
Bydgoszczą. Nasza cierpliwość, nasza rezygnacja z metod bardziej stanowczych 
— potraktowana została jako słabość. Nasz umiar i powściągliwość wzięto jako do- 
wód niepewności. . 

Opowiadam się za tym, żebyśmy pozostali wierni swej posierpniowej polityce. 
To jest owoc gorzkich doświadczeń j głębokich przemyśleń. To jest historyczna 
konieczność i niezmienny już w pryncypiach Uorobek polskich komunistów. Otwar- 
cie ku racjonalnemu zorganizowaniu Życia społecznego i gospodarki, demokracji, 
autentycznej samorządności — to są wytyczne naszego postępowania dziś i w przysz= 
łości. Ale nie możemy być ślepi na nowe elementy sytuacji. Narzucono nam — obii- 
czone na demontaż systemu socjalistycznego — czytelne reguły gry. 

Chwytliwe hasła podrywają psychicznie sterroryzowanych ludzi do kolejnych 
nasilających się demonstracji siły. Najpierw uogólniało się przypadki korupcji i nad- 
użyć, następnie żądano natychmiastowego rozliczenia winnych i niewinnych: pospołu, 
a kiedy chcieliśmy to robić w majestacie prawa szkalowano naś za rzekome 
wyciszanie i wybielanie. Takie reguły gry są nie do przyjęcia. W$łuskiwanie celów 
personalnych, to przejrzysta taktyka obliczona na rozkład jedności partii i tak już 
dostatecznie nadwerężonej. Ustawiczne jątrzenie, zatrudnianie władz oentralnych i te- 


. renowych coraz to nowymi tematami, skierowywanie naszej energii nie ku pilnym 


kwestiom społecznym i gospodarczym teraźniejszości, lecz wyłącznie ku rozliczeniu 
przeszłości, spychanie nas w boczne uliczki i na fałszywe tropy, dzielenie partii, na- 
cisk na kadry kierownicze nie mający już nic wspólnego z wymierzan:em sprawied- 
liwości minionemu czasowi, jawne pogróżki — to nie jest dzieło „Solidarności”, Ten 
nowy ruch związkowy, uznany przez nas za reprezentanta poważnej części społeczeń- 
stwa, może odegrać istotną rolę w zdynamizowaniu socjalistycznych przemian, Jest 
on naturalnym sprzymierzeńcem partii, która nie od dziś walczy o spełnienie na- 
dziei klasy robotniczej, która po kolejnych błędach postanowiła wrócić na swój 
właściwy kurs przewodzenia słusznemu niezadowoleniu mas i organizowania ich wy” 
siłku dla spełmienia się ideałów, które nie uległy przeterminowaniu, Nie z „Śoli- 
darnością” trzeba nam walezyć. 

Odróżniamy masy związkowe, których nikt nie pyta się o zdanie, od wąskich 
grup politycznych awanturników dyktujących władzy zabójcze tempo. W polskich 
rodzinach jest już dość wątpliwości i niepokojów na ten temat, Jeśli nawet ci ludzie 
uczestniczyli w strajkach, to nie dlatego, że popierają liderów, ich polityczne cele 
i ambicje. Strajkowali, bo taki wytworzono klimat społeczny, bo taka była presja i pro- 
paganda. Wielu ludzi po prostu bało się ujawnić swe prawdziwe przekonania. | 

Bardzo słaba jest wciąż nasza akcja uświadamiająca. Nie sięgnęliśmy po oręż de- 
maskowania ekstremistów, nie mówimy społeczeństwu, ilu niegodnych zaufania osob- 
ników, w tym pospolitych nierobów i przestępców, występuje samozwańczo w roll 
odnowicieli, nie ujawniamy całej prawdy o sprawcach zerwania wielu rokowań. 

W białych rękawiczkach przystępujemy do walki politycznej, którą przeciwnik pro- 
wadzi z. rozmachem, bez żadnych skrupałów i przy wsparciu części dziennikarzy, któ” 
rym się wydaje, że są szalenie OPESYWI a w rzeczywistości dają wiarę krętae- 
twom i unikom, 
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Czas położyć kres jątrzącej kampanii kompromitowania każdego odważnego Pola- 
ka, który łapiąc za rękę oszusta i krzykacza mówi wprost, jaka jest prawda, Czas 
przerwać napastliwość ataków na nasze partyjne i państwowe kadry. Czas powie- 
dzieć, że dwie władze w Polsce się nie zmieszczą i wyciągnąć z tego praktyczne 
„wnioski. - | 

To nie jest wojna z „Solidarnością”, lecz z obcymi klasie robotniczej ekstre- 
mistami, z chytrymi graczami politycznymi. Musimy konsekwentniej trzymać za sło- 
wo nowy związek zawodowy, który zobowiązał się przestrzegać swego statutu, 
który wielekroć deklarował, że nie będzie partią polityczną. 

. Musimy przypomnieć I uzmysłowić milionom ludzi, że najpierw są Polakami, 
a później dopiero związkowcami. Oznacza to, że solidarni są przede wszystkim 
z Ojczyzną, że jej interesy są najważniejsze. 

- Jeśli pozwolimy na dalszą eskalację żądań, pomówień, protestów, jeśli nasza pow- 
ściągliwość przeciągnie się o kolejne tygodnie — wykruszą się do reszty siły partii, 
skapitulują nasze kadry poddawane bezwzględnej obróbce psychologicznej. 

Chciałbym być dobrze zrozumiany: jest nadal wiele niedostatków w naszym 
działaniu, popełniamy błędy, przegrywamy propagandowo wiele spraw, dalece nie” 
pełny jest proces odnowy, ale nie da się naszych win zestawiać, zrównywać, szukać 
w nich usprawiedliwienia dla ślepej z nienawiści, nietolerancyjnej, obcej duchowi od- 
nowy gigantycznej kampanii wymierzonej w partię i w socjalizm. , 

Realia kraju każą uzupełnić naszą niezmienną linię polityczną o nowe elemen- 
ty sytuacji. Są granice kompromisu. Dalsza zwłoka, dalsze godzenie się z bez- 
. karnością wymierzoną w partię, państwowe instytucje i organa — byłoby samo- 
bójcze. Porozumienia z lata ubiegłego roku są deptane nie przez nas. Nie my zaczę- 
liśmy tę zaciekłą wojnę domową. Dyktatura ludzi nieodpowiedzialnych, zacietrzewio- 


nych, szukających wciąż pretekstu do zwady jest już widocznym faktem politycz- 


nym. Czas zweryfikować i nasze metody postępowania wobec narzuconej, niechcia” 
nej przez partię sytuacji. | 

Na ustawiczne ultimatum może być tylko jedna odpowiedź: partnerstwo ozna- 
cza równe prawa, wzajemny szacunek, obustronną cieigliwość. Strajk polityczny, 
demagogiczna ulotka i plakat, ferowanie wyroków ponad kompetentnymi organami 
— to jawne bezprawie. Kto dialog zastępuje przemocą, kto nieodpowiedzialnym 
słowem szkaluje współobywateli bądź uprzedza wyniki dochodzeń rozpalając na- 
miętności, kto rozpowszechnia fałszywe oskarżenia bądź pogłębia tragiczną sytuację 
gospodarczą w kraju — szkodzi Polsce i winien być pociągnięty do odpowiedzialnoś- 
ci. Pomyślne uniknięcie kolejnych awantur grożących konfrontacją nie powinno uś- 
pić naszej czujności. Nie zamazujmy prawdy o przeciwniku politycznym, który skacze 
nam do gardła i nie zaniecha swych usiłowań, SPOR: nie trafi na zdecydowany 
Opór. 

Stan państwa i gospodarki narodowej, sytuacja w partii nad miarę zmęczonej już 
oskarżeniami, wściekle atakowanej i szarpanej także wewnętrznymi sporami umie- 
jętnie podsycanymi przez wrogów, wreszcie niepokój naszych przyjaciół i państw, 
z którymi współpracujemy — wszystko to każe nam z największą powagą, od- 
ważnie i odpowiedzialnie wprowadzić korekty do taktyki partii oraz uzgodnić 
wspólną dla wszystkich komunistów strategię działania wobec prawicy społecz- 
nej oraz ekstremistycznie usposobionych, wojowniczych elementów w „Solidarności”, 
Sama perswazja nie wystarcza. Przeciwnik jest rozzuchwalony, a brak opera- 
tywności, spóźniające się decyzje, szum w kanałach informacji masowej, pozosta- 
wienie szeregowych członków partii samym sobie, niedostatki w przewidywaniu 
skutków działań własnych i przeciwnika, nade wszystko zaś wolne, niebezpiecz- 
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nie wolne przechodzenie od słów do czynów — wystawia partię na śmiertelne 
niebezpieczeństwo. 

Nie jestem człowiekiem zachowawczym, ale śledząc scenariusz wydarzeń narzuca- 
nych ńam od dłuższego czasu pragnę wyrazić niepokój co do szans historycznego 
kompromisu, na który poszliśmy po sierpniu. Jeśli zrobimy dalszy krok do tyłu, jeśli 
zgodnie nie staniemy na stanowisku sformułowanym przez poprzednie plena Komi- 
tetu Centralnego i rząd premiera Jaruzelskiego, jeśli nie potrafimy spójnymi, konsek- 
wentnymi czynami przerwać destabilizujących Polskę procesów — na nic nasze sło- 
wa i intencje. Okoliczności wymagają od nas jasnego określenia SPANIE odnowy i form 
walki z przeciwnikiem politycznym. 

Przyjęcie politycznych metod rozwiązywania konfliktów nie może się <GiaGadóść 
do ciągłych ustępstw. W obronie prawa bezkarnie przecież łamanego, przeciwko 
strajkom wszczynanym bez głębszych uzasadnień, przeciwko histerii ulotek i części 
środków przekazu, w obronie ludzi uczciwych, tępionych wyłącznie za poglądy nie- 
wygodne ekstremistom — stanąć muszą wszystkie organa i instytucje państwowe. Od- 
woływanie się do sojuszu ludzi rozsądnych nie wystarczy, bowiem w ślad za tym nie 
idą działania, które należą do obowiązków każdego państwa. Leżą one w interesie 
ludzi pracy, całego narodu. Szczere wyłożenie tych racji jest na pewno niepopu- 
larne, ale musimy to zrobić. Bez zwłoki. Z poczuciem odpowiedzialności za kraj. 


Tow. JAN ŁABĘCKI 


Zabierając głos na dzisiejszym plenum będę wyrazicielem opinii członków partii 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina w najistotniejszych dla kraju problemach. 

Mija 9 miesięcy od sierpnia. Dokonało się w kraju bardzo wiele, obnażono niedo- 
statki naszej gospodarki. Pomimo tego, że nie ma w dalszym ciągu raportu p stanie 
gospodarki, każdy Polak jest świadomy tego, że jest bardzo źle, wprost tragicznie. 
Raport jest bardzo potrzebny, aby wszyscy znali prawdę. b > 

Jeszcze bardziej potrzebne są jednak zdecydowane działania. Zastanawiamy się, czy 
brak tych działań wynika ze słabości rządu, czy też podejmowane próby działania są 
skutecznie torpedowane przez zbiurokratyzowanych asekurantów aparatu gospodar- 
czego i politycznego poszczególnych szczebli. Daje się zauważyć oportumistyczny sto- 
sunek części tego aparatu. Pod płaszczykiem demokracji i demagogicznego dyskutanc- 
twa rozciągany jest jak guma każdy temat, a odwleka się ostateczne decyzje. | 

Klasa robotnicza domaga się radykalnych działań i takie działania musimy pod- 
jąć. Jesteśmy zdania, że może i powinno podjąć je to Pietum to Biuro Polityczne 
i rząd z tow. Jaruzelskim na czele, 

Naszym zdaniem należy osądzić, czy wszystkie nasze trudności gospodarcze wyni- 
kają z przyczyn obiektywnych, czy też wynikają one ze świadomej działalności ludzi 
usiłujących pogarszać naszą sytuację dla osiągnięcia celów politycznych, nie cofając 
się nawet przed działaniami o cechach sabotażu. Czy nie można tak ocenić znanych 
nam przypadków niszczenia żywności, akcji propagandowej wokół braku ziemniae 
ków, która doprowadziła do gwałtownego spadku pogłowia trzody chlewnej i nie- 
potrzebnego magazynowania ziemniaków? Podobnie można zakwalifikować problemy 
z mlekiem, z brakiem części zamiennych. 

Winniśmy się zastanowić, czy te trudności nie wynikają z faktu stosowania przez 
niektórych ludzi zasady: co zrobić, żeby nic nie zrobić, zamiast potrzebnej nam bar- 
dzo maksymy: co zrobić, żeby zrobić, Tę zasadę w praktyce realizujemy w Stoczni 
Gdańskiej i wykonujemy na bieżąco zadania produkcyjne wyższe od zadań ubiegło- 
rocznych, „sę | 
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Natomiast należy wprowadzić stan nadzwyczajny w gospodarce. Mówiąc nadzwy» 
czajny mam na myśli podejmowanie bezwzględnych decyzji obwarowanych ostrymi 
rygoram!i wykonawczymi. Wiadome jest, że tego rodzaju działania nie spotkają się 
z aprobatą niektórych ludzi. Nie chodzi nam © uzyskanie popularności, lecz o po- 
wstrzymanie kryzysu. 

Nasza gospodarka upodobniła się do rozpędzonej w dół maszyny, maszyny z nie- 
sprawnym silnikiem i z wymontowanym hamulcem. 


Proponujemy doprowadzenie w trybie pilnym do scalenią ministerstw gospodar- 
nych, a w tym do powstania ministerstwa przemysłu ciężkiego. Przed tak zreformo- 
wanymi ministerstwami należy postawić priorytetowe zadania — rozwiązania proble- 
mów kooperacyjnych. Stworzyć ciało, które zajmie się „ręcznym” sterowaniem ko- 
operacją w przemyśle krajowym (w tej chwili). Próbą takiego działania w skali wo- 
jewódzkiej jest zaproponowana przez nas Rada Przemysłu przy Wojewodzie Gdań- 
skim. Ceiem Rady jest: 

= wymiana informacji o możliwościach technologicznych, 

— analiza wykorzystania technicznego uzbrojenia pracy, 

= rozwijanie kooperacji, 

— stworzenie banku informacji materiałowych. 

Następnym ważnym probleniem wymagającym natychmiastowego rozwiązania jest 
zmniejszenie importochłonności naszej gospodarki nawet kosztem obniżenia standar- 
du niektórych wyrobów. Chodzi o to, by zorganizować z udziałem najlepszych spe- 
cjalistów szeroką akcję mającą na celu przestawienie przemysłu na stosowanie ma- 
teriałów krajowych zamiast importowanych wszędzie tam, gdzie to jest możliwe, sto- 
sując wszelkie możliwe rozwiązania. 


Są to przykłady koniecznych działań naszej EM w zakresie gospodarki. Widzimy 
na co dz'eń, jak decydujący wpływ wywiera sytuacja gospodarcza na atmosferę poli- 
tyczną, dlatego też najważniejszą rzeczą jest opanowanie gospodarki. Jest to zada» 
nie dla wszystkich członków partii. 

 Pławimy się w sprawach rozliczania przeszłości, eo zresztą zostało zapisane 

w uchwale VI Plenum : trzeba to załatwić. Ale z jednakową ostrością powinniśmy 
rożl'czać i surowo karać za bieżące świadome czy nieświadome szkodnictwo gospo- 
darcze, a za takie uważam także brak inicjatywy i decyzji. 


Zadanie takie może zrealizować partia naprawdę zjednoczona, taka, która poszuku- 
jąc rozwiązań stanowi jedność. Tylko w zwartym szeregu mamy szansę. Niechaj 
każdy z nas wniesie małą cząstkę konkretnego działania w myśl poprzednio podanej 
przeze mnie maksymy „jak zrobić”, miast inspirować kampanie odśrodkowe takiego 
czy innego forum. 


Propaguje się informacje o tzw. „forum katowickim”, a Polska czeka na forum na 
temat wydobycia węgla. Mam pytanie do tow. Żabińskiego — co zrobił jako gospo- 
darz polityczny województwa, aby wykorzystując znane nam zaangażowanie górni- 
ków dostarczyć krajowi jak najwięcej węgla oraz żeby przedłużyć czas pracy w gór- 
nictwie? CANE 


. Konferencją wojewódzką zakończyliśmy kampanię wyborczą w województwie gdań- 
skim. Przez cały czas w centrum zainteresowania członków naszej organizacji była 
jedność partii. I pomimo wątłych prób odśrodkowych, zachowaliśmy tę jedność, Je- 
stem zdania, że uchwała dzisiejszego plenum winna dać wszystkim członkom partii 
wiarę w to, że zachowamy i umocnimy jedność, że partię naszą stać na o śróduócziy 
działanie dla dobra kraju, w imię socjalizmu, 


— 150 


"Tow. MIECZYSŁAW OBIEDZIŃSKI 


Przedłużający się kryzys, który przeżywamy, ma charakter wszechogarniający, stąd 
jego skutki dotknęły każdą dziedzinę naszego życia i postawiły naszą partię w bardzo . 
trudnej sytuacji. Każdy członek partii, marksista-leninista, któremu drogie są war- 
tości naukowego socjalizmu, rozumie, że jego miejsce jest po stronie odnawiającej 
się partii, miejsce partii jest w awangardzie narodu, a Polski Ludowej w szeregach 
wspólnoty państw socjalistycznych. Stąd też każdy atak sił różne autoramentu go- 
dzących we wspólnotę narodową Polaków i ich miejsce w rodzinie socjalistycznych 
narodów jest zamachem na ludową ojczyznę i partię. | 


Chcę oświadczyć z tej trybuny, że ludowe Wojsko Polskie stanowi uosobienie naj- 
szlachetniejszych tradycji walk wyzwoleńczych narodu. Powołane zostało ono w naj- 
'tragiczniejszych dziejach Polski dzięki ideowej, organizacyjnej i materialnej pomocy 
radzieckich przyjaciół. Reprezentuje ono wysoki stopień zwartości ideowo-moralnej 
i gotowości bojowej. Wojsko Polskie jest nie tylko ostoją bezpieczeństwa kraju, ale 
może być gwarantem ładu społecznego i porządku publicznego w państwie. | 


Członkowie partii w siłach zbrojnych, kadra zawodowa i żołnierze służby zasadni- 
czej dobrze rozumieją sens i treść przemian społeczno-politycznych zachodzących 
w kraju. Wiele spraw napawa nas szczerą, obywatelską i żołnierską troską. Z całym 
rozmachem i żołnierskim zmysłem włączamy się w ozdrowieńczy uurt życia naszeżo 
kraju, angażujemy w tym celu prestiż wojska i wszystkie jego umiejętności. Jeste- 
śmy za socjalistyczną odnową i bronić będziemy odnowy, której przewodzi partia. 
Znamy cenę odnowy górnictwa, hutnictwa, budownictwa, transportu, służby zdro- 
wia, chemii, handlu, rzemiosła i usług, organów MO i służby bezpieczeństwa oraz or- 
ganów administracji państwowej. Znamy cenę odnowy..naszego rolnictwa oraz odnowy 
w środowiskach ludzi nauki, kultury i sztuki. Wiemy, Że odnowa jest dokonywana 
w interesie nas wszystkich — partyjnych iWwezpartyjnych, lecz ceną nie może być ze- 
pchnięcie kraju z socjalistycznej drogi rozwoju i sprowadzenie go do roli i rangi 
podrzędnego państwa eksploatowanego przez międzynarodowy kapitał. 


Zapewnienie Polsce socjalistycznego rozwoju zostało okupione krwią robotniczych 
pokoleń i ceną żołnierskiego trudu, w tym i mego pokolenia. Dzisiejszy kształt Pol- 
ski jest dziełem rąk, serc i umysłów wszystkich warstw ti klas narodu, w tym głów- 
nie klasy robotniczej. Przy naszym aktywnym współudziale powstawały sztandarowe 
budowy socjalizmu. Szczycimy się tym, że uczestniczyliśmy w operacjach przemysło- 
wych, które wzbudzały zdumienie i zachwyt krajowych i zagranicznych inży- 
nierów, że zawsze uczestniczyliśmy w pierwszym szeregu i na głównym kierunku 
zdarzeń, które określały miejsce i rolę Polski we współczesnym świecie. 


Tu i ówdzie pomawia się kadrę ludowego Wojska Polskiego o korzystanie z przy- 
wilejów. Przywilejem naszym jest ofiarna żołnierska służba i codzienne wykonywanie 
naszych powinności na placach ćwiczeń i poligonach oraz na placach budów, ramię 
w ramię z klasą robotniczą, a gdy zachodzi tego potrzeba — ratujemy życie i mienie 
ludności dotkniętej klęskami żywiołowymi. Żołnierskie pokolenia doskonale znają 
wartość i smak chleba, pomagają bowiem naszym rolnikom w czasie zbiorów plonów 
ich pracy. Te „przywileje” wynikają z ludowo-demokratycznego charakteru naszej ar- 
mił i jej głębokiej więzi z narodem. 


Żołnierskie pokolenia w sensie i treści dzisiejszego plenum dopatrują się szansy 
ł nadziei na przełamanie stagnacji i wyjścia z impasu życia społecznego i gospodar- 
czego kraju. Utrzymujący się od dłuższego czasu paraliż i niedowład w działaniu kadr 
gospodarczych nie tylko nie pozwalają porządkować gospądarki, ale w sposób ewi- 
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dentny umniejszają naszą sojuszniczą wiarygodność. Stan taki dezorganizuje gospe- 
darkę narodową, powoduje rozprzężenie w funkcjonowaniu infrastruktury, która jest 
naturalną bazą 1 zapleczem sił zbrojnych. ł 

Partia, niezależnie od porządkowania swych spraw wewnętrznych, musi obecnie 
skupić wysiłek na sprawach produkcji, dyscypliny i organizacji pracy. Jej inspirator- 
ska rola w tym względzie powinna objąć wszystkie układy i ogniwa gospodarki naro- 
dowej. Dla dzieła porządkowania gospodarki trzeba i należy pozyskać szeroki aktyw 
partyjny i bezpartfiny,sludzi pracy i nauki, w tym także związki zawodowe, Wysiłek 
partii i rządu powinien być wsparty mądrą i życzliwą propagandą wolną od daw- 
nych jej ułomności. 

Uzurpatorzy nie mogą rozwarstwiać narodu i doprowadzić go do samounicestwienia, 
Sądzę, że nasi radzieccy przyjaciele mają prawo wyrażać troskę o losy socjalizmu 
w Polsce. Upoważnia ich do tego nie tylko fakt, że ziemia nasza kryje w sobie pro- 
chy 600 tys. czerwonoarmistów — wyzwolicieli naszego kraju, ale ranga i. miejsce 
naszego kraju w Europie i odpowiedzialność Związku Radzieckiego za sprawy pokoju 
we współczesnym świecie, Ponadto są to prochy naszych współtowarzyszy broni, z któ- 
rymi wspólnie wyzwalaliśmy kraj ojczysty z faszystowskiej niewoli. Uzurpatorom 
wszelkiej maści i odcieni oraz antyradzieckim prowokatorom nie pozwolimy bezcze- 
ścić tych prochów, bowiem uwłacza to naszej narodowej godności i godzi to w nasz 
żołnierski honor. 

Partia jako przewodnia siła narodu i organizator jego życia powinna i musi ująć 
w. swe ręce także ster życia gospodarczego kraju. Jeżeli ten warunek zostanie szybko 
i sprawnie spełniony, a partia zgodnie z prerogatywami zawarowanymi w Konsty- 
tucji stanie na czele tego ruchu — to wówczas odzyska ona autentyczną wiarygod- 
ność swych szeregowych członków partii i całego narodu. W tym celu trzeba jednak 
w okresie poprzedzającym IX Nadzwyczajny Zjazd uporządkować własne szeregi, och. 
raniać swój aktyw. Jest on najcenniejszym kapitałera partii. Ochraniać należy także 
uczciwych i wypróbowanych aktywistów partyjnych i bezpartyjnych, w tym do- 
świadczonych organizatorów życia gospodarczego kraju. 

Do samounicestwienia nie możemy dopłacać najwyższej ceny. Nie możemy także 


biernie godzić się na demontaż ludowego państwa i organów jego władzy, 'tego nie 


wybaczyłaby nam historia i przyszłe pokolenia Polaków. Zaprzepaszczenie szansy, 
jaką stwarza socjalistyczna odnowa, byłoby sprzeniewierzeniem się w równej mierze 
interesom narodowym, jak i zasadom internacjonalizmu, który jest i pozostanie naszą 
trwałą cechą i spoiwem łączącym wszystkich komunistów. Nasze narodowe interesy 
mogą ' powinny być zabezpieczone w warunkach jedności ruchu robotniczego w Pol- 
sce, m:qdzynarodowego ruchu komunistycznego oraz wierności zasadom internacjo- 
nalizmu i ideałom twórczo stosowanego marksizmu i leninizmu. Te względy także 
determinują charakter i granice odnowy, które dziś zostały jasno i wyrażnie określo- 
ne Jako patrioci i internacjonalści, marksiści-leniniści, powinniśmy stanąć na gruncie 
obrony przemian społeczno-politycznych zapoczątkowanych w kraju po 22 lipca 1944 r. 
i pryncypiów wyłożonych w historycznym Manifeście Lipcowym. Dokument ten sta 
nowił w latach wojny i powojennej odbudowy szeroką platformę do działania i zjed- 
noczenia wszystkich witalnych sił narodu, a w obecnych pokojowych warunkach jego 
istota może i powinna służyć za podstawę do zjednoczenia narodu wokół partii. 
Sercem i żołnierskimi uczuciami jesteśmy z naszą młodzieżą, ofiarną, patriotyczną 
i głęboko zaangażowaną. Jej młodzieńczy zapał nie może być przedmiotem gier i spe- 
kulacji pohtycznych wymierzonych przeciw socjalizmowi. Jako dowódcy i wycho- 
wawcy znamy ambicje i dążenia młodego pokolenia. | 
Socjalizm zawsze był i będzie otwarty dla młodzieży. Dla dobra kraju i samej młe- 
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dzieży nie wolno zmarnować życiowej szansy, jaką daje młodemu pokoleniu od- 
nawiająca się partia. | 

Wierzymy głęboko, że XI Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej spełni tak długo oczekiwane nadzieje wszystkich członków partii 
i bezpartyjnych, że w zgodnym wysiłku z sojuszniczymi stronnictwami partia nasza 
przezwycięży piętrzące się trudności i wytyczy kierunek działania zmierzający do 
odzyskania zaufania narodu, który umiłował wolność i pracę — źródło siły, radości 
życia i woli tworzenia lepszego jutra. W pracy tej konieczne jest oczyszczenie przed- 
pola jeszcze w okresie poprzedzającym IX Nadzwyczajny Zjazd partii. 


Drodzy towarzysze, zawsze możecie liczyć na swoje wojsko, tak mocno związane 
z narodem siłą tradycji i troską o dzień dzisiejszy oraz szeroko rozumiane jutro na- 
szej socjalistycznej ojczyzny. 


Tow. KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI 


Myślę, że każdy z nas wielokrotnie przeżywał swoje przygotowanie do dzisiejszego 
plenum po to, by ocenić sytuację, znaleźć i wyważyć słowa, które oddawałyby myśli, 
które kłębią się w poszukiwaniu optymalnych rozwiązań dla okresu, w którym się 
znaleźliśmy, i — co najważniejsze — dla przyszłości socjalistycznego państwa, na- 
szej partii, która ponosi historyczną odpowiedzialność wobec swej klasy, narodu 
i międzynarodowego ruchu robotniczego, a zwłaszcza krajów obozu socjalistycznego. 
Linia VI Pienum KC, przez nas jako członków KC aprobowana, linia na walkę poli- 
tyczną była t jest linią słuszną. Jej efekty są jednak dalekie od oczekiwań. Uznanie 
odnawianego ruchu zawodowego, który rodził się w sierpniu z zasadnego protestu 
klasy robotniczej, wynikało z głębokiego naszego przekonania, Tenże ruch zawodowy 
' przekształca się w swoisty ruch polityczny. Hasło, które rzuciliśmy — że tam gdz:8 
klasa robotnicza, tam nasza partia — po to, by kierować politycznie tymi procesami, 
. które w związkach zawodowych „Solidarność” zachodzą, było także słuszne. W zbyt 
małym jednak stopniu, jako partia, aktywnie uczestniczymy w procesie kształtowa- 
nia się tego nowego ruchu zawodowego. Nątomiast pośredni, a często i bezpośredni 
wpływ, nierzadko wrogich nam prądów w „Solidarności” na 'nasze decyzje, na to, co 
dzieje się w partii jest niezaprzeczalnie duży. Z wszystkimi tego politycznymi i ideo- 
logicznymi konsekwencjami. Te proporcje należy zmieniać, Czerpiąc witalne siły ze 
swej bazy, partia musi spełniać swą h:storyczną, kierowniczą rolę. Partia bez swej 
robotniczej bazy, swej klasy, codziennego dialogu z tą bazą staje się słaba, coraz słab- 
sza i długo nie może żyć i sBRaW ować swojej kierowniczej roli. 


Za zasadne i słuszne kale; także dzisiaj uznać hasło niezbędności oderwania, od- 
sunięcia za wszelką cenę od klasy robotniczej sił antysocjalistycznych, w.swej istocie 
antyrobotniczych, realizujących swe kontrrewolucyjne cele. Ale proces ten trwa. 
Walka o bazę partii, o poparcie klasy robotniczej dalej jest aktualna i na tym gruncie: 
sprawa socjalizmu i Polski się rozstrzygnie. Takie były nasze zamysły i takie są cele. 
Kierowaliśmy się dobrą, szlachetną, wynikającą z zasad marksizmu-leninizmu inten- 
cją. Byłoby nieprawdą, jeżeli byśmy powiedzieli, że nie osiągnęliśmy pewnych rezul- 
tatów. 


_Rezultaty te nie są jednak na miarę naszych oczekiwań, czasów, w których żyje- 
my. Gdzieś tkwił zasadniczy błąd w naszym rozumowaniu i w naszej koncepcji, 
Myślę, że tkwił on w ocenach, które nieraz pod wpływem naporu wydarzeń zmienia- 
liśmy, w niekonsekwencjach realizacji swych własnych uchwał. Do VIII Plenum 
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mieliśmy pełną ciągłość ocen. Zródło błędów upatruję także w poczynaniach naru- 
szających jedność partii, osłabiających partię, działaniu w ramach struktur pozio= 
mych, które, niezależnie jakimi kierowano się intencjami, a nie zawsze były to inten- 
cje czyste, niektóre ogniwa naszej partii przekształciły w koła dyskusyjne bez odpo- 
„ wiedzialności za to, co się głosi. Połamane przez te struktury poziome zostały zasady 
centralizmu demokratycznego, bez którego partia nie może działać, żyć, przewodzić. 
Byliśmy i jesteśmy za demokracją i krytyką. Bez jednej i drugiej nie przezwycięży= 
my tego, co narosło latami. Mówimy: demokracja tak, ale riie anarchia. Krytyka tak, 
nawet najostrzejsza, ale nie totalizm negacji tego autentycznego dorobku socjalizmu, 
który jest, znaczy się dokonaniami jak Polska długa i szeroka niezależnie od przeży- 
wanego kryzysu. Niestety, często mamy do czynienia i z anarchią, totalną negacją, 
i z atakiem na socjalizm. Nie możemy mieć pretensji za to do członków partii, klasy 
robotniczej, ludzi pracy, że przeżywanie wszystkich dolegliwości, kłopotów dnia co- : 

ziennego wyrażają w ostrych sformułowaniach. Mimo wszystko to nieprawda, że 
6 lat socjalistycznego budownictwa to jedynie pz” błędów, cyklicznych kryzysów 
i nieszczęść. 

Najwyższa fala niezadowolenia przechodzi obecnie przez samą partię. Pręeszła od 
chwili ruszenia kampanii wyborczej przez najniższe ogniwa, dziś sięga konferencji 
miejskich i wojewódzkich. Czy po kampanii wyborczej w ogniwach, które ją zakoń” 
czyły, następuje uspokojenie? Przejście do konstruktywnego działania? Jeszcze n.e 
w pełni. Nastąpiło pewne uwiarygodnienie nowych władz wraz z wyborem młodego, 
zaangażowanego aktywu, rozszerzanym dialogiem, ale nastąpiło to z dużymi stratami 
czołowego aktywu wszystkich szczebli, partyjnych kadr, aparatu partyjnego, czołowe- 
go aktywu gospodarczego, a co najważniejsze — kosztem samych robotników w in- 
stancjach partyjnych. I to jest najtragiczniejsze, Udział robotników w instancjach 
partyjnych, a zwłaszcza wśród delegatów, jest niebezpiecznie mały. 

Nie sposób nie przyznać racji tym towarzyszom, którzy wyrazili z tej trybuny troskę 
o przyszłe losy części aparatu partyjnego. Jest wiele ludzkich dramatów towarzyszy, 
którzy oddali sprawie partii swoje Życie. 

Trudno, bardzo trudno jest kierować ludzi do pracy już nie na stanowiska kiarow= 
nicze. Pytanie może brzmieć, to co wy w tym Wydziale Kadr KC robicie? Rozwiązali= 
śmy setki spraw towarzyszy z CRZZ i aparatu partyjnego szczebla centralnego i wo- 
jewódzkiego, ale setki towarzyszy czeka na propozycję pracy i jest w tym procesie 
tendencja wzrostowa. 

Trzeba powiedzieć otwarcie, że polityka kadrowa partii, jako podstawowa zasada 
jej kierowniczej roli, ulega niebezpiecznemu osłabieniu. Niewielka część towarzyszy 
pójdzie na emeryturę. Trzeba z partyjną szczerością stwierdzić, że borykamy się — 
my w KC i w komitetach wojewódzkich — ze znalezieniem. dla tej kadry pracy zgodnie 
z kwalifikacjami i nabytym doświadczeniem. 

Należy z tej trybuny dodatkowo rozwiać mit o tym, że jakoby bardzo wielu towa- 
rzyszy z aparatu partyjnego skierowano do służby zagranicznej. Odnosi się to jedynie 
do dziesięciu towarzyszy. W opinii funkcjonują nieprawdy. Ale funkcjonują, i czyni 
się to z wyrafinowaną premedytacją. 

Bałbym się sformułować tezę, że od jutra nastąpi czas opamiętania. To plenum * 
ma szansę takie opamiętanie do partii wnieść, zaktywizować ją, uczynić ją walczącą. 
Jest to” plenum nadzwyczajne, przyspieszone listem KC KPZR do człnków KC 
PZPR. Rzeczywiście losy socjalizmu i Polski znalazły się w autentycznym niebez- 
pieczeństwie. Zamysły przeciwnika, sił kontrrewolucji sięgają bardzo daleko. Sięga 
się po władzę, rozkłada instytucje socjalistycznego państwa, Kiedy prześledzi się za” 
warte w tym liście sformułowania i oceny, to okazuje się, że są one zbieżne z naszymi 
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ocenami. Dla większości tych tez można znaleźć odpowiednie sformułowania w re- 
feratach naszego Biura Politycznego i uchwałach KC. Nie można dziwić się niepo- 
kojom najbliższych przyjaciół. Są one zasadne, szczerze wyłożone, przestrzegając 
przed nieodwracalnymi następstwami, które mogą mieć w Polsce miejsce. 

- Jest naszym partyjnym, polskim i internacjonalistycznym obowiązkiem rozwiązy< 
wać te sprawy swymi siłami przy kontynuacji ożywczej odnowy ale w ładzie i po- 
rządku, przy zapewnieniu, że ta nasza partia 'nfe straci nic ze swojej marksistowsko- 
-_leninowskiej tożsamości. W partii nie ma sił, które mogłyby wprowadzić ją w obcią- 
żenia przedsierpniowe. Są jednak siły, które chciałyby ją uczynić hybrydą socjalde” 
mokratyczńo-chadecką. Są siły poza partią, które świadome nadarzających się uwa- 
runkowań, drogą pełzającej kontrrewolucji i erozji ideowo-politycznej chcą przejąć 
władzę na drodze pokojowej. Takie szanse, gdy siłom tym stanowczo nie przetiwsta- 
wimy się, są niebezpiecznie realne. Atmosferą bowiem swoistego powstania narodo- 
wego, którą się tworzy, antyradzieckość wtłaczana w umysły na bazie historycznej, 
ale także na gruncie współczesnych stosunków — są wielkim alarmem. Historię na- 
szych stosunków ze Związkiem Radzieckim trzeba upowszechniać z całą mocą; przy- 
jaźń i braterska pomoc ZSRR jest w tej historii wartością najwyższą i trwałą. Współ- 
czesnym stosunkom gospodarczym i politycznym trzeba nadać należytą wymowę, 
bo więle w nich niewiedzy i przekłamań. A pomoc Związku Radzieckiego w tych 
trudnych okresach dla kraju jest bardzo wysoka — pozwala nam żyć. Polska może 
być bezpieczna jedynie 1 wyłącznie przy pomocy swego największego sojusznika 
— ZSRR i wiernych przyjaciół. 

Co robić? — bo to jest najważniejsze. Iść do partii z całą prawdą ocen zawartych 
w liście KPZR, które są tożsame z ocenami naszymi. Prawdy te musi znać każdy czło- 
nek partii, aktyw, także wszystkie siły narodowego rozsądku, które myślą kategoria- 
mi państwa. Aktyw partyjny, członkowie partii muszą się w niektórych sprawach, 
pryncypialnych dla partii, samookreślić po to, by tych zasad z pełnym zaangażowaniem 
bronić. Bez tego shmookreślenia nie będzie postępu w przezwyciężaniu kryzysu w 
partii. Musimy to zrobić szybko i konsekwentnie. 

Przeciwnicy tworzą klimat dla antyradzieckości. Niebezpieczeństwo takie istnieje 
1 jest przez siły kontrrewolucyjne podsycane. Musimy się tym dział+niom stanowczo 
przeciwstawić wszystkimi dostępnymi środkami. Partia i socjalistyczne państwo już 
nie mają gdzie się cofnąć. Mamy jako partia i państwo moralne prawo, niezależnie 
od ocen tych 10 miesięcy, powiedzieć: robiliśmy, robimy i czynimy wszystko, by 
nie dać się wepchnąć w bratobójczą krwawą walkę między Polakami. 


Dialog, kompromis — to zasada obowiązująca obu partnerów zasiadających przy 
stole. Nie może oznaczać jednostronnego cofania się i ustępstw. A tak niestety dzieje 
_ się w wielu wypadkach z naszej strony. Są sprawy tak ważne, w których kompromisu 
być nie może. Są sprawy dla wszystkich Polaków nadrzędne. Tą nadrzędną sprawą 
jest socjalistyczna Polska i trzeba tej socjalistycznej Polski bronić wszystkimi 
siłami. 


Tow.JANUSZ ROSZKOWSKI | 


Wiele tu mówiono o prasie. I tylko, poza tow. Rakowskim, krytycznie, choć jedni 
nawoływali do zmiany stanu rzeczy działając delikatnie — i słusznie, jest to rzeczy= 
wiście delikatna materia, inni postulowali bardziej zdecydowane kroki. 


Wspólnym mianownikiem była dla wszystkich tych głosów — jakże licznych, da- 
dajmy, głosów! — dezaprobata dla pracy dziennikarstwa polskiego. Jest to nazbyt 
uogólniające. Daleki jestem od twierdzenia, że prasa, radio i TV funkcjonują z punk- 
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tu widzenia interesów partii idealnie. Tak na pewno nie jest. Ale przecież dzien-- 
nikarstwu naszemu nie można wyznaczać jednej miary, Pamiętać trzeba, bo to nader 
ważny czynnik, że dziennikarstwo — po! czasach utraty społecznego zaufania, zagu- 
bionej wiarygodności, a tym samym prawie zerowego wpływu na spałeczeństwo 
— teraz, od sierpnia poczynając, przechodzi przeobrażenia usprawniające jego spo 
łeczne funkcje. . | 

Pamiętajmy, że zawodne są tu wszelkie kryteria ocen. Jedni mają pretensje do 
prasy za podawanie określonych faktów, tak jak gdyby to dziennikarze owe fakty 
stwarzali. Inni chcieliby, aby pisano tylko o tym co dobre, godne dostrzeżenia z ich 
punktu widzenia. Jeszcze inni pragnęliby, aby pokazywać problemy jednowymiaro- 
wo, a więc karykaturę rzeczywistości, tak jakby społeczeństwo było ślepe i pozba- 
wione innych źródeł informacji, dziś jakże obfitych. 

„Dziennikarze mają za sobą jak najgorsze doświadczenia, z których najboleśniej- 
szym była wzgarda dla tej profesji, wypływająca z upowszechnianych półprawd 
i fikcyjnego obrazu rzeczywistości. Płacimy teraz za to określoną cenę. To trzeba 
' rozumieć, a i dostrzegać pozytywne owoce odmienionej przecież dziś prasy, czytanej 
i uznawanej za wiarygodną. . 

Nice łatwiejszego, jak robić gazety z dobranych materiałów, odpowiadających nas» 
szym życzeniom, tylko nikt ich, poza nami samymi, nie bedzie chciał czytać. I moż- 
na z powrotem ekshumować modele redaktorów naczelnych i prezesów według 
wzorców wczorajszych i treści gazet, programów radiowych i.telewizyjnych będą 
„według rozkazu” — cóż, kiedy zabraknie tego, co decyduje o autentycznym dialogu 
ze społeczeństwem poprzez prasę. 

Krytykujący prasę niektórzy towarzysze zapominają, że te wszystkie głębokie 
przeobrażenia, jakie charakteryzują od sierpnia życie kraju, które stanowią o nie- 
odwracalności pewnych faktów, dotyczą także i dziennikarstwa polskiego, Przecież 
te żywy, wrażliwy, wrażliwszy od innych organizm! To fakt, że nie brak także 
istotnych czasem przejaskrawień. 

„Uważam, że w tym środowisku nie jest aż tak źle — choć wielu z taką łatwością 
wydaje © nim negatywne sądy. Zamęt i zagubienie, często pozostawionych samym 
sobie dziennikarzy, na tle tego, co ma miejsce wszędzie, we wszystkich środowiskach, 
włącznie z partyjnym, nie są największe. A wreszcie: nie jest to charakterystyczne 
, tylko dla tego środowiska... 

, Staram się zrozumieć krytyczne głosy niektórych towarzyszy. Nie te półdemagogicz- 
ne, ale te, z których przenika troska, by obniżyć w kraju temperaturę emocji nie bę” 
dących dobrym doradcą, a także mącących obraz widzenia; by dążyć do uspokojenia 
nastrojów, by nie element rozliczeniowy, a myślenie o przyszłości, zagrożeniach 
i drogach wyjścia z kryzysu było głównym motywem. I głęboko wierzę, że za takim 
podejściem opowiedzą się moi koledzy dziennikarze. | | 

Dziennikarstwo polskie opowiada się w swojej przygniatającej masie za socjaliz- 
mem, za partią, choć może nie zawsze skutecznie i konsekwentnie potrafi to w tych 
trudnych warunkach wyrazić. Jest ono aktywnym rzecznikiem odnowy socjałistycz- 
nej, pełnym autentycznej pasji orędownikiem linii porozumienia społecznego, wyty= 
czonej przecież przez partię, Odrzuca jednak stare metody kierowania prasą. Wysłu- 
chuje za to argumentów, daję się pozyskiwać drogą dialogu, partnerstwa, co może dla 
wielu przyzwyczajonych do kierowania metodami nakazów i zakazów wydaje się 
nazbyt uciążliwe. t 

Tam, gdzie istnieje partnerstwo, klimat współpracy, gdzie instancje partyjne nie 
szczędzą wysiłku na rozmowę i przekonywanie ludzi prasy o swoich racjach, tam do- 
brze spełnia ona swoją partyjną misję. Wymaga to jednak — podkreślam to z naci- 
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skiem jeszcze raz, bo jest to sprawa dziś najważniejsza na tym polu — pewnego w- 
siłku, do którego zachęcam, bo opłaca się to. I jest niezbędne. | 

Chciałbym ustosunkować się do głosów nawołujących do zmian kadrowych na tym 
"plenarnym posiedzeniu. Było tych głosów wiele, nad podziw wiele. Aż zadziwia ta 
zbieżność zdań, a także owo przekonanie, że trzeba zmian, że są one niezbędne i mogą 
coś przynieść, choć wyrażono to w sensie — cą jest znamienne — negatywnie for- 
mułowanych postulatów, w postaci OSR 8 ocen dla: Biura Politycznego 
w obechym składzie. 

Za takimi wnioskami kryją się okaalcce: choć do końca nie ujawnione intencje. 
Musimy być świadomi, że: | 

po pierwsze — zmiana naszego kierownictwa na miesiąc przed zjazdem mogłaby 
prowadzić do odroczenia zjazdu, a to groziłoby rozłamem w partii, odtrąceniem od 
Komitetu Centralnego wielu wartościowych ludzi; 

po drugie — zmiana kierownictwa przyjęta zostałaby przez członków partii i spo- 
łeczeństwo jako zapowiedź końca bądź też — w najlepszym wypadku — jako zagro- 
żenie linii porozumienia społecznego, linii VI Plenum KC, której tow. Kania i tow. 
Jaruzelski w oczach mas członkowskich i narodu są głównymi rzecznikami. 

Konsekwencje tego mogłyby być, i chyba na pewno byłyby, katastrofalne dla na- 
szej sprawy. Musiałoby to sprzyjać powstawaniu przekonania o realności wycofania 
się partii z pozycji określonych porozumień. 

Zadziwia pewność siebie niektórych towarzyszy formułujących wnioski o zmiany 
w kierownictwie. Powinni oni zastanowić się nad tym, czy koresponduje to z odczu* 
ciami mas członkowskich, nade wszystko robotników. 

Szanowny towarzyszu Kania! | 

Padło z tej trybuny podczas tego posiedzenia sporo gorzkich słów pod adresem 
kierownictwa partii, Biura Politycznego, a więc mniej lub bardziej wyraźnie adre- 
sowanych do Was. Być może w tej krytyce są elementy uzasadnione 4 zapewne są 
— przypadło Wam przecież przewodzić partii w najtrudniejszym etapie jej dziejów, 
nietrudno więc o sprawy niespełnione, ale bez względu na ostateczny rezultat Wa- 
szego trudu, dla mas członkowskich naszej partii, dla społeczeństwa jesteście i pozo- 
staniecie człowiekiem, który wybrał i konsekwentnie realizował tę najwłaściwszą, 
najgodniejszą drogę, drogę porozumienia społecznego, drogę na pewno trudniejszą, 
bo związaną z ryzykiem kompromisów i brakiem tego okrutnego komfortu, jaki daje 
władzy użycie siły. 

Zaznaliście wiele goryczy przez ten czas od sierpnia, a i niekiedy upokorzeń, któ- 
rych nie szczędzi się Wam i tu, na tej sali, ze strony i tych, którzy swoimi głosami 
zawsze dotąd popierali to, co postulowaliście, Dziś, w nowej, dramatycznej sytuacji, 
w pełni jej świadomi, poszukują niektórzy poza sobą odpowiedzialnych za to, co 
się określa „ustępstwami”... 

Chciałbym wyrazić Wam, towarzyszu Kania, swój i chyba nie tylko wej RSE” 
szy szacunek. 


Tow. ZYGMUNT RYBICKI 


Jesteśmy w sytuacji zobowiązującej każdego z nas, uczestników dzisiejszego ple- 
num, do ustosunkowania się wobec spraw podstawowych, decydujących być może 
nie tylko o kwestiach wpisanych do porządku obrad, ale o przyszłości kraju. Musimy 
podjąć decyzje, dokonać wyboru, a skala możliwości tego wyboru nie jest rozległa. 
Ogranicza ją zaprezentowana już na tej sali sytuacja w partii, pogłębiający się 
anarchizm życia społecznego, poważny kryzys ekonomiczny. = 


- 


157 


„Nadzwyczajność sytuacji wiąże się oczywiście z przygotowaniem do zjazdu. Zostało 
do niego już bardzo niewiele czasu. Mówił w dyskusji tow. Rakowski, że zjażd 
powinien umożliwić przejęcie przez młodszą generację członków partii ciężaru odpo- 
wiedzialności za dalsze działania. Nawoływał nas, abyśmy nie żywili obaw przed 
innym, młodym aktywem. 

Byłoby uproszczeniem, gdyby kwestię obaw sprowadzić do przedziałów pokole- 
ńiowych. Warto przy tym zauważyć, że wśród wybranych dotychczas prawie 500 
delegatów w wieku do lat 20 jest tylko 5, czyli A proc. Jeżeli mówić o niepokojach 
wywołanych dotychczasowym przebiegiem kampanii przygotowawczej do IX Zjazdu, 
_to wymieniłbym na pierwszych miejscach następujące: 

znikomy procent robotników wybieranych do władz i na delegatów na zjazd, 

-— przeciążające się na konferencjach rozważania nad ustaleniami proceduralnymi, 
tak dobitnie świadczące o niedostatku umiejętności organizatorskich, bo przecież 
demokratyzacja życia wewnątrzpartyjnego nie może nas obezwładniać, 8 a wręcz prze” 
ciwnie — musi dawać lepsze możliwości merytorycznego działania, 
| — zbyt częste naruszanie reguł wyborczych, osłabiające niezbędne w partii po- 
szanowanie ustalonych norm postępowania. : 

Ale i te kwestie nie stanowią jeszcze pełnego obrazu napotykanych trudności. 
Sprawą podstawową są treści kampanii przedzjazdowej. A to nie wo ero 
się jeszcze w sposób jednoznaczny. 

Nie idzie więc o to, w jakim stopniu ludzie z różnych pokoleń będą = orółantówóki 
na zjeździe, choć i w tym zakresie wszelka jednostronność byłaby szkodliwa. 

Pytania można natomiast sformułować w sposób następujący: w jaki sposób na 
zjeździe zostanie umocniona marksistowsko-leninowska istota naszej partii, prze- 
zwyciężone zostaną jej słabości oraz z jakim programem pójdziemy na następną 
kadencję. y 

Stąd rodz?” się kolejne pytanie — co uczynić dzisiaj, aby po zjeździe właśnie tak 
było. Bo przecież bez marksistowsko-leninowskiej partij klasy robotniczej trudno 
mówić o socjalizmie, a socjalizm jest podstawowym gwarantem suwerenności i nie- 
podległości Polski. Jest to prawda podstawowa. Warto do takich prawd powracać . 
— szczególnie w chwilach przełomowych. Warto o tym mówić, bo zamęt ideologicz= 
ny rozprzestrzenia się nieprawdopodobnie. Nawet na tej sali można było usłyszeć 
odwoływanie się do przedwrześniowego ideologa prawicy. Być może z ożywieniem 
takich rozwiązań nastałby w kraju porządek, ale nie miałby on nic wspólnego ani 
z demokracją, ani z wolnością, a tym bardziej z socjalizmem. 

Troska naszych sojuszników jest uzasadniona. Polska stanowi integralną część 

socjalistycznej wspólnoty. Takie są realia współczesnego Świata, taki został dokona* 
ny wybór, którego najbardziej nawet rozdmuchiwane błędy nie są w stanie zde- 
zawuować. Kto się zajmuje polityką, musi bezwzględnie liczyć się z realiami, Odwra- 
canie się od nich nie może przynieść nic pozytywnego. 
"Realna jest również wspólnota interesów. Mówili o tym bardziej kompetentni ode 
mnie towarzysze. Jest wreszcie wspólnota 1deowa. Naruszanie tych wartości jest 
karygodnym błędem. Podważanie zrozumienia tej prawdy musi być oceniane jako 
godzenie w hajżywotniejsze interesy naszego kraju. : 

Pojęciem wpisanym do naszego współczesnego języka politycznego stało się okre- 
„ślenie „umowy społecznej”. Wywodzi się to pojęcie od jednego z prekursorów anty- 
feudalnego ruchu i od tamtych czasów posiada określoną treść, zgodnie z którą 
wiudomo, że obie występujące strony mają prawa oraz obowiązki. 

Realizacja każdej umowy wymaga dobrej woli obu stron, Odnosi się to również do 
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zrozumienia trudności i uwarunkowań w działaniu, jakie posiadają uczestnicy umo- 
wy, cównież i tej z połowy ubiegłego roku, Rozumiemy, że związki zawodowe są pod - 
wpływem nacisku społecznego i zróżnicowania stanowisk, Jakie w tym ruchu ist- 
nieją. Można też oczekiwać większego zrozumienia tych trudności, jakie ma gospo- 
darka narodowa w pogarszającej się sytuacji. A przecież bez POOSYSN nie ma po- 
działu. 4 > 

Trzeba powiedzieć, nie dla rozliczeń z przeszłością, ale właśnie! dla realnego orga" 
nizowania przyszłości, że walka o nadmierne skracanie czasu pracy: przy pogłębia - 
jących się trudnościach ekonomicznych czy dalszy nacisk na irracjonalny wzrost 
płac bez pokrycia tego wzrostu produktami na rynek — nie służyły i nie będą 
służyć autentycznym interesom naszego społeczeństwa. 

W istniejącej, nadzwyczajnej sytuacji potrzeba z całą otwartością śswiediieć spo- 
łeczeństwu o konieczności ogłoszenia stanu narodowej gotowości do znacznych po- 
czynań oszczędnościowych, reformy struktury cen, przemieszczeń siły roboczej. Trze- 
ba również powiedzieć, że ulegnie obniżeniu poziom życia wielu grup społecznych, - 
oby tylko nie tych, które są w najtrudniejszej sytuacji. Musimy też jednoznacznie 
wyjaśnić, jakie muszą być spełnione warunki, by można rozpocząć realizację prze- 
kształceń w gospodarce oraz — co uważam za niemniej ważne — przekształceń 
w całej administracji. Wniesione pod obrady Sejmu projekty to pierwszy krok na - 
drodze, której horyzont nie jest jeszcze jednoznacznie widoczny. Treść reformy zależy. 
przede wszystkim od przyszłych działań partii, wielu ogniw zarządzania oraz aktyw- 
ności załóg pracowniczych. Musimy odpowiedzieć na pytanie — kto tym procesem 
będzie sterował, kto organizował realizację ustalonych zadań? Oczywiście partia, 
oczywiście aparat państwowy. Pod jednym jednak warunkiem, że będzie to nasza 
partia i nasze państwo. Ef 

Rozumiejąc żal wyrażony w wystąpieniu tow. Głowackiego, nie mogę jednak po- . 
dzielić w pełni wyrażonych przez niego poglądów co do oceny podjętych przez partię 
po VI Plenum postanowień. Uważam za słuszne dokonanie oceny przyczyn kryzysu, - 
który tak ostro ujawnił się w połowie ubiegłego roku. Wobec stanowiska większości - 
ogniw naszej partii słusznie podjęto rozliczenie członków byłego kierownictwa. Nie. 
w tym upatruję nasze błędy, ale w braku dostatecznej konsekwencji działania, w bra- 
ku determinacji w realizacji zadań, braku egzekwowania odpowiedzialności za przy* , 
jęte obowiązki bez względu na ich szczebe| oraz rozmiary. Jakiekolwiek przejawy. 
szlacheckiej nieodpowiedzialności, owej postawy wypływającej z wybujałego rozu- 
mienia „liberum veto”, otwierają drzwi dla przejawów anarchii, nieporządku, braku . 
odpowiedzialności. Nie można lekceważyć owych drobnych, spozornie tylko mało waż- 
nych odstępstw od zasad działania, prawnie określonych obowiązków. Te lekceważone 
drobiazgi wyrastały w przeszłości w poważne zjawiska. Oby to się nie powtórzyło. 

Wydaje mi się, że nieco jaśniej należy przedstawić treść naszego stwierdzenia 
że dążymy do rozwiązywania pojawiających się konfliktów metodami politycznymi. 
Wymaga tego słuszny postulat kontynuowania wysiłków zmierzających do urzeczy* 
wistniania zawartych porozumień oraz budowy trwałych podstaw pokoju społecznego. 

Metody polityczne nie mogą oznaczać ciągu ustępstw. Są racje, od których nie 
może być odwrotu. Ani kroku wstecz — to program minimum, krok po kroku 
do przodu, do jednoczenia rozbijanych sił frontu socjalistycznej odnowy — oto de- 
wiza, która musi nam przyświecać. Dla jej realizacji musimy posiadać jednoznacz- 
nie określony plan działania, podejmujące rozstrzygnięcia kierownictwo oraz kon- 
sekwentnych wykonawców. W każdej sprawie jest czas dyskusji — oby była żarliwa 
i bezkompromisowa. Po czasie dyskusji przychodzi czas decyzji — oby były trafne 
i we właściwym czasie. Po decyzji nadchodzi czas działania — twardej, zdyscyplino- 
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wanej realizacji podjętych ustaleń. Niestety, za często jeszcze mieszamy te etapy, 
odkładamy rozstrzygnięcia, a gdy już trzeba działać — powracamy do dyskusji w tej 
samej sprawie. ; 

Rozwiązywaniu powstających sytuacji konfliktowych towarzyszyło w ostatnich 
miesiącach zbyt pochopne i zawsze jednostronne uznawanie, że istnieje stan „wyż- 
szej konieczności”, co powoduje niazbędne zastosowanie „obrony koniecznej”, Tak 
powstawało i powstaje wiele napięć oraz dążenie do ich „siłowego” rozwiązywania, 
a więc proklamowanie strajków, dezorganizacja i tak już źle działających wielu 
ogniw gospodarki narodowej. | 

Mimo tych jednostronnych paczynań — kierownictwo partii 1 rządu ani razu nie 
przyjęło próby narzucenia „stanu wyższej konieczności”, co prowadziłoby w kon- 
sekwencji do niezbędności zastosowania „obrony koniecznej”. Tę prawdę trzeba 
również powiedzieć, gdy się dyskutuje o realizacji porozumień społecznych. 

Problem, o którym tu wspominam, dotyczy wielkiego zagadnienia praworządno- 
ści, Władza była i jest niejednokrotnie oskarżana o łamanie prawa. Nie należy 
wykluczać, że mogą istnieć i takie przypadki. Nie mogą one jednak stanowić żadnej 
podstawy do uogólnień. W ostatnim okresie mnożą się natomiast przypadki jawnego 
lekceważenia prawa zarówno przez poszczególnych obywateli, jak i niektóre ogniwa 
organizacyjne. 

Konstytucyjna zasada praworządności zobowiązuje do jednoznacznego karania win- 
nych przedstawicieli aparatu państwowego. Ale prawo musi być równe i jednakowe 
dla wszystkich. Wobec społeczeństwa w realizacji praworządności nie tyle potrzeba 
dobroci, ile sprawiedliwości. 

Identyfikowanie się w przeszłości ogniw i instancji PZPR z każdym szczegółowym 
rozstrzygnięciem administracji doprowadziło do niekorzystnych zjawisk, Administra* 
cja musi się identyfikować z linią partii i pozostawać pod jej kontrolą. Pozbawienie 
jej samodzielności i odpowiedzialności doprowadziło nie tylko do jej ubezwłasno- 
wolnienia, ale również do praktycznego wyeliminowania partyjnej kontroli nad jej 
funkcjonowaniem. Było to jedną z przyczyn pojawienia się innych ośrodków orga- 
nizacji kontroli nad administracją. 

Odbudowując i umacniając przewodnią rolę partii musimy domagać się kompe- 
tencji, samodzielnego działania i odpowiedzialności administracji, Tylko taka admi- 
nistracja zapewnia skuteczne realizowanie linii politycznej partii, może być podmio- 
tem kontroli, usprawnień, aktywizacji. 

Przykładem na niezbędność inspirującej i kontrolnej roli partii jest chociażby 
doświadczenie przekształceń strukturalnych w naczelnych i centralnych organach 
administracji państwowej. Idzie w tych zmianach o ograniczenie barier resortowych 
i branżowych, utrudniających działania. 

Okazuje się jednak, że owa branżowa struktura administracyjna jest wspierana 
zbudowaną na podobnych zasadach strukturą w Sejmie, którego komisje też mają 
branżowe podstawy organizacyjne. Podobnie komitety naukowe PAN, instytuty uczel- 
niane i resortowe. Powstaje więc pytanie, czy można za pomocą branżowych struktur 
połamać branżowe bariery? Potrzeba uogólniającej roli partii, całościowego spojrze” 
nia, politycznej kontroli podjętych poczynań. 

Wszystkie te sprawy i wiele innych stanowią wyłącznie przyczynki do podstawo- 
wego problemu, jaki rozwiązuje nasze plenum. W toku kampanii zjazdowej należy 
wydobyć wszystko, co służyć może umacnianiu partii, skonsolidowaniu jej szeregów, 
wypracowaniu realnego i ambitnego programu, w oparciu o który działać będzie po- 
wołany na zjeździe Komitet Centralny naszej partii, 
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Tow. JÓZEF TEJCHMA 


Dwudniowe plenum KC miesiąc przed zjazdem w obecnej sytuacji jest trochę luk- 
susem w sensie czasu politycznego. 

Co powinno być głównym celem naszego plenum? 

Głównym celem powinno być utorowanie do zjazdu drogi uwarunkowanej stanem 
takich przygotowań, które dadzą gwarancję, że zjazd otworzy możliwość. szybszego 
wychodzenia z kryzysu, podkreślam możliwość wychodzenia z kryzysu, bo zjazd 
kryzysu nie zamknie, takich cudów zakładać nie wolno. 


Mówię o drodze uwarunkowanej nie po to, aby rozważać odroczenie zjazdu, lecz 
podkreślić dobre jego przygotowanie, co jest głównym czynnikiem i kryterium osiąg- 
nięcia tego szybkiego przełomu.w polskim kryzysie, o który woła się słusznie dziś 
na plenum. ' 

Sprawa ta została tak właśnie przedstawiona przez Biuro Polityczne w Jeteracie 
tow. Kani. Sprawa ta stała się troską listu KC KPZR do Komitetu Centralnego, w 
którym wyraża się niepokój o rozwój sytuaeji w Polsce w powiązaniu z Pozwole 
sytuacji w naszej partii. 

Nasz niepokój, niepokój naszych sąsiadów łączy się z troską o los socjalizmu w Pol" 
sce i niepodległości Polski ujmowanych integralnie. Niepokój innych odpowiedzial- 
nych sił w Polsce, w tym również kierownictwa Kościoła, łączy się z kwestią nie- 
podległości. Wreszcie istnieje duże poruszenie za granicami naszego kraju i naszego 
systemu. socjalistycznego wypełnione troską o sprawy odprężenia i stabilizacji w 
Europie. Na tej szerokiej platformie zbieżnych, choć różnie motywowanych inten. 
cji I trosk, można rozwiązać polski kryzys w obrębie doktryny politycznej, że niepo- 
dległa może być tylko Polska socjalistyczna. Nie jest to doktryna fatalistyczna, lecz 
jest to realistyczna polityka narodowa, motywowana przez partię wszystkimi racjami, 
przez innych tylko racją stanu. Nasza doktryna może mieć jedną potencjalną słhbość, 
może prowadzić do osłabiania własnej, partyjnej, socjalistycznej i polskiej odpowie- 
dzialności za sprawy polskie także w skrajnym kryzysie, Nie leży to w niczyim 
interesie, także socjalistycznej wspólnoty. 

Czy aby brak zdecydowanej woli u wszystkich w partii i w całym jej aktywie dzia- 
łania w duchu takiej odpowiedzialności nie jest jednym ze źródeł niewystarczającej 
skuteczności naszej polityki przezwyciężania kryzysu? Odpowiedź na to pytanie nie 
jest jeszcze spóźniona. Z drugiej strony w szerokich kręgach społeczeństwa nie ma 
realnej świadomości, że zagrożenie socjalistycznej władzy w Polsce jest w skali proce- 
su dziejowego zagrożeniem niepodległości w powojennych granicach. Byłoby wielkim 
błędem sądzić — ą głosy takie wypowiadają także ludzie mądrzy — że powyższe rozu- 
mowanie jest uprawiane przez władzę tylko w interesie samej władzy. Na nieświados= 
mości wielkich praw, jakie rządzą biegiem naszych dziejów, bazują wpływy wszelkich 
wrogów, wszelkiej reakcji, nawet najbardziej anachronicznej w dzisiejszych czasach. 

Słusznie, z niepokojem oraz irytacją zawsze mówiliśmy i szczególnie dziś tutaj mó- 
wimy o nastrojach i zjawiskach antyradzieckich, Nie szukajmy okrężnych słów: 
antyradzieckość jest manią samobójczą. Z tego punktu widzenia nie wystarczą tylko 
głośne potępienia, lecz potrzebna jest głębsza refleksja, jak wychowywać, jak 
kształtować postawy państwowo-obywatelskie w wielkim stylu nowych pokoleń, 
Jak rozwijać godność narodową bez patologicznej megalomanii. 


Mówimy dziś przede wszystkim o naszych wewnątrzpartyjnych sprawach, ale to, 
co i jak mówimy, jest także publiczną oceną stanu państwa j zagrożeń, jakie się po- 
tęgują w sensie rozluźniania jego struktur. Jest to potrzebne także jako przestroga, 
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aby wszyscy, także ci, którzy sądzą, że wszystko wiedzą, nie powiedzieli po szkodzie, 
że nie wiedzieli nic. 

Obecnie ograniczę się jeszcze do skrótowych uwag o partii jako osi głównej, wo- 
kół której zbudowana jest cała struktura ustrojowo-polityczna władzy w Polsce. 

Przede wszystkim trzeba jasno definiować j rekonstruować ideologiczną osobowość 
PZPR w powiązaniu z jej historyczną genezą, czyli ze źródłami naukowego socjalizmu 
i teoretycznym przełomem XIX wieku, jaki do nauk społecznych wniósł marksizm, 
a później do praktyki leninizm. W obecnych dyskusjach politycznych sprawy te roz- 
waża się se zrozumiałych względów na tle polskich tradycji i aktualnych warunków 
związanych z obecnością chrystianizmu, katolicyzmu, z przewagą ludzi religijnych. 
Mówi się w związku z tym o sprzeczności między przewodnią rolą partii a stanem 
religijności społeczeństwa. Spraw tych nie należy komplikować teoretycznie bardziej, 
niż są one możliwe do rozwiązania w praktyce. Przede wszystkim poszerza -się baza 
rekrutacyjna kadr, które spełniają ważną rolę we wszystkich dziedzinach życia na-. 
rodowego. Nowe deklaracje partii otwierają w tym względzie lepsze mechanizmy 
dopływu i awansu kadr do wszystkich poziomów naszych struktur państwowych i go” 
spodarczych według zasady kwalifikacji fachowych, a nie przekonań filozoficznych. 
Jest to proces rozwojowy. 

W samej partii istnieją rzesze ludzi wierzących, którzy bez konfliktu ze swoim su- 
mieniem są ukształtowani w duchu idei socjalizmu, jego zasadniczych humanistycz= 
no-społecznych wartości. Nie ma jednak żadnych podstaw do abdykacji z teoretycz- 
nie uniwersalnych założeń ideologicznych partii, zbudowanych na fundamencie mark- 
sizmu. Byłby to krok wstecz z punktu widzenia samej partii, a także z punktu widze- 
nia innych, w tym katolickich, nurtów ideowo-filozoficznych. Jeśli możemy i po- 
winniśmy poszukiwać czegoś nowego, to właśnie poważnego dialogu uniwersalnych 
humanizmów — marksistowskiego i katolickiego, gdyż w tym dialogu, a nie w abdy- 
kacji ideologicznej mogą powstawać nowe wartości w kulturze, moralności, budowa- 
niu socjalistycznego Ustroju i wreszcie umacnianiu i rozwoju samego marksizmu. 

Drugie zagadnienie dotyczy aktualnej sytuacji polityczno-organizacyjnej w partii. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że rozwój demokracji w ogole, szczególnie wewnątrz 
partii, jest tak dojrzałym nakazem politycznym, wynikającym z dotychczasowych 
kryzysów, iż należy w tym,kierunku poszukiwać reform nawet za cenę ryzyka Oso- 
bistego. To ryzyko jednakże jest nieznaczne w porównaniu z innym: jak przejść fazę 
od deformacji centralizmu do wzmocnienia demokratyzmu z unixnięciem. anarchiz- 
"mu. Sądzę, że stanowi to obecnie główny problem trwającego kryzysu w płasz- 
czyżnie politycznorustrojowej. Nie wykrystalizowały się jeszcze jasne tęndencje. 
Trwają poszukiwania maksymalistycznych zabezpieczeń demokracji wewnątrz partii. 
Każda pozytywna myśl wniesiona w tym duchu do statutu partii, jej polityki i oby- 
czaju stanowić będzie postęp systemowy, czyli nieodwracalny. Ale zawsze pozostaje 
pytanis: jaka będzie skuteczność polityczna demokracji partii rządzącej, jeśli nie 
znajdzię ona drugiego elementu swej siły, jakim jest dyscyplina? A przecież jest 
brakiem elementarnej dyscypliny, jest anarchią np. wybieranie delegatów na zjazd 
partii poza ustalonymi zasadami demokracji. Jednocząca dyscyplina nie wyrośnie 
żywiołowo z woli większośc:, jeśli nie uzyska równie istotnych zabezpieczeń statuto- 
wych, jak demokracja. Niepokoi mnie brak dociekań związanych z pytaniem, jaka 
ma być dyscyplina partii, jaki centralizm, jaka struktura całościowa, w czym zmie- 
n.ona stosowni'e do nowych potrzeb, a w czym zachowana zgodnie z klasycznymi wy- 
próbowanymi zasadami, aby wola większości była Skutecznie realizowana po wy- 
słuchaniu wszystkich opinii. i 

Chciałbym przytoczyć jedną z motywacji dyskretnie przemilczanych, a przecież wy- 
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rastających z realnej rzeczywistości politycznej. Myślę o Kościele, w którym funk- 
cjonuje historycznie ustalony ład organizacyjny oraz ideowo-doktrynalny. Powstały 
w Polsce nowe związki zawodowe, które wytworzyły silną dyscyplinę, budowaną w 
istocie na zasadach centralizmu. I Kościół, i związki zawodowe są wpływowymi siła- 
mi naszego życ:a społecznego. 

Jak można wyobrazić sobie zachowanie przewodniej roli PZPR w potrzebnym 
dialogu i partnerstwie z wszystkimi siłami, a także w walce z naszymi przeciwnika= 
mi, jeśli partia nie wytworzy własnej, globalnej siły ideologicznej i organizacyjnej. 
Jest to główny problem, łaki istnieje w obliczu zbliżającego się zjazdu. 

N:edemokratyczne funkcjonowanie naszej partii było jedną z genetycznych przy- 
czyn wszystkich kryzysów. Zredukowanie jednościowej dyscypliny może stać się 
źródłem kryzysu ostatniego, czyli ostatecznego. Głoszenie postulatu demokracji nie 
może być wystarczającą legitymacją postępowości, utrzymanie zaś nienaruszalności 
centralizmu nie może prowokować zarzutu konserwatyzmu. Niestety, w naszych dys- 
kusjach łatwo używa się słów, które historia zabarwiłą pozytywnie lub negatyw- 
nie, natomiast trudniej jest znaleźć faktyczną zawartość tych słów w aktualnym ty> 
ciu politycznym. W tej sytuacji dyskusje ostre werbałnie nie zawsze są głębokie myś- 
lowo i wartościowe politycznie. Takie zjawisko zaistniało wokół konferencji toruń” 
skiej tzw. struktur poziomych partii. Jedni przejawili tylko zachwyt, drudzy tylko po- 
tępili. Podobna historia pojawiła się ze znanym oświadczeniem forum katowickiego. 
Tymczasem pomiędzy zachwytem a potępieniem istnieje trzecia możliwość: brać 
pod uwagę nowe myśli, a odrzucać niezdyscyplinowane działania, lub poważnie go- 
traktować istotne przestrogi zawarte nawet w błędnej całości, | 

Wychodzę z: założenia, że cudów nie ma i to w dwojakim sensie. Nie jest możliwy 
powrót do starych sposobów kierowania sprawami publicznymi. Nie wykluczam, że 
ktoś jeszcze wierzy w taką rekonstrukcję. Trzeba się z tym pożegnać raz na zawsśze. 
Nie ma jednak żadnego „złotego rogu”, który można byłoby znaleźć w dyskusji, to 
znaczy projektować struktury partii i rozważać nłszą przyszłość tak, jakby poza 
nami, w przeszłości nie było nic, czyli, jakby istniały wyłącznie kryzysy. Ten sposób 
myślenia ma obecnie silne motywacje psychologiczne, emocjonalne, ale nie mogą 
one decydować o koncepcjach wychodzenia z kryzysu i budowania dynamicznego so- 
cjalizmu i bezpiecznego, niepodległego państwa w jego powojennych granicach. Jeśli 
'po 1970 r. akcentowano formułę ciągłości i zmian, to obecnie widzę potrzebę zmian 
i ciągłości. To przestawienie słów, przesunięcie akcentów jest ważne, ale niezmien= 
nie odrzuca zarówno prawicowy konserwatyzm, jak i lewicowy radykalizm. 


Tow. JERZY URBAŃSKI 


Pozwólcie, że nie jako członek KC wyrażę swój pogląd na niektóre kweatje zwią” 
zane z obradami dzisiejszego plenum. 

Nie ulega dla mnie żadnej wątpliwości, iż IX Nadzwyczajny Zjazd nasześ partii 
powinien się odbyć w zaplanowanym terminie, natomiast wybrani nań delegaci — 
a jestem już jednym z nich — powinni zrobić wszystko, aby sprostać ciążącej na nich 
odpowiedzialności za jego pomyślny i godny przebieg. 

Pomyślmy o nim'w sensie jego praktycznych rezultatów, a więc wypracowania 
t przyjęcia uchwały programowej, wprowadzenia niezbędnych zmian w statucie na 
gruncie utrzymania w nim pryncypiów ideowych i zasad organizacyjnych marksiz= 
mu-leninizmu. I wreszcie — wybór nowych władz partii. Sedno rzeczy tkwi w tvm, 
aby wszystkie te trzy jego elementy umocniły naszą partię, a nie ją osłabiły, Nastąpi 
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to — moim zdaniem — jedynie wówczas, jeśli zjednoczymy nasze wysiłki, aby za- 
pewnić twórczy i godny jego przebieg. Twórczy, to znaczy merytorycznie głęboki, 
a przez godny. rozumiem rzeczowy ton, pozbawiony małostkowych sporów w 'spra- 
wach proceduralnych, uszanowania głoszenia odmiennych poglądów — bez tupania 
— a zwłaszcza wzniesienia się towarzyszy ponad regionalne i osobiste ambicje na 
rzecz celów zasadniczych, tj. wewnętrznego umocnienia i zespolenia partii na pryn- 
cypialnym gruncie marksizmu-leninizmu. Tylko taki bowiem przebieg i rezultat 
zjazdu może wyprowadzić partię i kraj z kryzysu. | RA | 

Patrzy na nas przecież cały świat. Patrzą na nas przyjaciele i wrogowie, patrzy 
naród, młodzież. Przemyślmy więc i przewartościujmy nasze poglądy, każdy w swoim 
własnym sumieniu, z czym przyjść na Zjazd Nadzwyczajny i jaki wnieść w jego 
obrady wkład, aby był to wkład twórczy i godny — odpowiedzialny. 


Jeśli chodzi o list KC KPZR, to według mnie jest on wyrazem w pełni. uzasadnio- 
nej, internacjonalistycznej troski o potrzebie zmiany biegu wydarzeń w naszym kraju, 
takiej zmiany, która nie dopuści do podważenia ustroju socjalistycznego w Polsce. 
Prawda jest przecież taka, że przeciwnicy klasowi są w ofensywie. Sieją anarchię 
1 spustoszenie w umysłach społeczeństwa, a zwłaszcza młodzieży, Natomiast działania 
naszej partii i rządu są nadal mało skuteczne. Powinniśmy więc sobie na tym nadzwy- 
czajnym plenum KC odpowiedzieć, dlaczego tak się dzieje? Czy to tylko sprawa 
nieudolności kierownictwa partii i rządu, jak to z pasją twierdziło kilku przedmówe 
ców? Nie można nie przyznać im racji, że jest wiele nieudolności i wiele niezdecy» 
dowania w jego działalności, Krytyka jest więc uzasadniona, ale wniosek z niej wy> 
prowadzony, aby na 35 dni przed zjazdem to kierownictwo zmienić, mnie osobiście 
nie przekonuje. 

Byłbym za takim wnioskiem, tylko wówczas, gdybym widział przejawy kapitulan- 
ctwa kierownictwa wobec istniejących trudności, wobec przeciwników socjalizmu 
lub politycznej nieuczciwości wobec .naszych sojuszników. Gdyby tak było, byłbym 
pierwszy za tym, aby dokonać zmian w kierownictwie KC. Ale tak przecież — moim 
zdaniem — nie jest. Towarzysze z Biura Politycznego i rządu mają po prostu duże 
kłopoty z realizacją linii przyjętej na VI Plenum i kolejnych plenach KC, tym bar- 
dziej że dowiedzieliśmy się o nieporozumieniach wewnątrz Biura Politycznego. Je» 
den nie wie nic o wielu ważnych decyzjach Biura Politycznego, drugi wie wszystko. 
Coś to nie tak — towarzysze członkowie Biura. 4 

Powiedzmy więc sobie otwarcie, że każde inne kierownictwo te „iidnóści by także 
miało, przy tak głębokim kryzysie zaufania społecznego do władzy, przy takiej ak- 
tywności i przebiegłości przeciwników politycznych, którym udało się niestety opa- 
nować umysły wielu uczciwych obywateli naszego kraju, w tym znacznej części klasy 
robotniczej i młodzieży. ż 

Sądziłem więc, że krytykując kierownictwo i wysłuchując samokrytyki za brak re- 
zultatów, podpowiemy mu, co trzeba robić. Pragnę właśnie w tym duchu zgłosić 
kilka uwag i propozycji. 

Mówimy, że linia politycznego Fóżwiążywania konfliktu iza na VI Plenum 
KC jest naszym atutem, gdyż dotychczas rozwiązujemy ten konflikt społeczny bez 
fizycznej konfrontacji sił. I to jest prawda. Ale czy niezbyt wąsko pojmujemy istotę 
tego politycznego rozwiązania, sprowadzając ją wyłącznie do rozmów, w rezultacie 
których przystajemy na prawie wszystkie, słuszne i niesłuszne dla żywotnych inte" 
resów narodu, żądania. Polityczne rozwiązanie — to przecież cały arsenał środków 
od rozmów — które są podstawą podstaw porozumienia — do stanowczego nie! . 
Łącznie z zastosowaniem wszelkich innych niezbędnych środków, jakimi dysponuje 
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nasze państwo, zwłaszcza wobec naszych przeciwników politycznych, których nie po- 
trafiliśmy dotychczas okiełznać — ba, zamiast izolować i osądzić, wypuszczamy ich na 
wojnoŚć. 


Tak nigdy nie wyjdziemy z kryzysu. Jeśli kierownictwo partii i rządu nie powie. 


stanowczo — dość absurdalnych żądań, dość tolerancji wobec politycznych i wszel- 
kiej innej maści wichrzycieli, j nie będziemy tego egzekwować, to możemy być pewni, 
iż władża socjalistyczna będzie nadal demontowana i przyjdzie moment, Że reakcja 
zdecydowanie sięgnie po władzę lub poszczególni nieodpowiedzialni politycznie sza- 
leńcy celowo zorganizują prowokację, a wówczas dojdzie do takiej tragedii, jaką 
dziś nawet trudno sobie wyobrazić. Wówczas już tylko w autentycznej walce z białym 
terrorem będziemy mogli bronić socjalizmu w Polsce. 


Tego dziś naprawdę nie rozumie wielu członków partii i bezpartyjnych obywateli 
zarówno robotników, chłopów i inteligentów, a zwłaszcza młodzież, Najwyższy więc 
czas, żeby mówić wprost o tym niebezpieczeństwie i — co więcej — być czujnym 
i przygotowanym na taką skrajną ewentualność, Inaczej zrobimy — jak to zaznaczy” 
łem na IX Plenum KC — prezent naszym przeciwnikom w postaci przejęcia przez nich 
władzy bez walki. Odsyłam zainteresowanych w tej materii do pouqzającej lektury 
— książki pod tytułem „Kim byli i czego Chcieli", wydanej w 1970 r. przez KiW, 
na temat wydarzeń na Węgrzech w 1958 r. 


Zaniepokoiły mnie głosy niektórych towarzyszy, zwłaszcza tow. Głowackiego, na 
temat oceny V i VI Pilenum KC, poddające w wątpliwość słuszność podjętych na nich 
uchwał. Nie mogę tego inaczej nazwać, jak brakiem odpowiedzialności politycznej. 
Czyżbyście towarzysze chcieli powrotu stosunków w partii i w państwie sprzed sierp- 
nia 1980 r.? W każdym razie ja tego nie chcę. Ale nie chcę też tego, co dzieje się dziś 
w partii i w kraju. Nie chcę rozkojarzenia ideologicznego, rozprzężenia organizacyj- 
nego panującego w partii, braku elementarnej dyscypliny społecznej, bezkarnege 
rTozpasania przeciwników politycznych, elementów kryminalnych i chuligańskich, 
a wreszcie tragicznego wprost zaopatrzenia ludności w wiele podstawowych artyku- 
łów codziennego użytku. 


Chcę zmiany tego stanu rzeczy i dlatego proponuję: 

Po pierwsze: pozyskiwanie środowiska dziennikarskiego, zatrudnionego w prasie, 
radiu i telewizji, przede wszystkim drogą pogłębienia pracy politycznej i ideologicznej 
z nim, częstej wymiany poglądów, głębszej argumentacji tak, aby nie tylko informo- 
wać, ale i kształtować opinię społeczną, atakować wrogów, głupców i szaleńców, nie 
wyrzekając się stanowczych zmian kadrowych wobec tych, «tórzy nie rozumieją 
powagi chwili bądź podsycają celowo niezdrowe nastroje społeczne. 


1 


Po drugie: uwzględniając dotychczasowe doświadczenia i realia skorygować sto 


sunek partii i władzy państwowej do „Solidarności”, Działalność nie mieszcząca się 
w statucie nie może być nadal tolerowana, a przemiana związku zawodowego w ruch 
społeczno-polityczny powinna być zdecydowanie odrzucona. Uważam też za wskazane 
podjęcie renegocjacji niektórych punktów porozumień sierpniowych, zwłaszcza ze 
względu na trudną sytuację gospodarczą kraju oraz rolę, jaką nierzadko w różnych 
ogniwach tego związku zawodowego odgrywają przeciwnicy polityczni socjalizmu. 


Po trzecie: wzmocnić moralnie, politycznie, organizacyjnie i militarnie organa MO, 
służbę bezpieczeństwa i wojsko. Organa te muszą stanowczo wypełniać ciążące na 
nich obowiązki, a każdy, kto się im przeciwstawi, musi się liczyć z czekającymi go kon- 
sekwencjami. Spokojni, rzetelni obywatele powinni widzieć w nich obrońców swego 
osobistego bezpieczeństwa i wspierać ich działania, Męty społeczne i awanturnicy 
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muszą czuć przed nimi respekt — muszą się ich bać, inaczej nie będzie ładu i po- 
rządku w naszym kraju. 

„Po czwarte: trzeba szybko zagwarantować zaopatrzenie ludności w podstawowe, 
powiedziałbym elementarne artykuły, takie jak: mleko, pieczywo, środki higieny oso- 
bistej, papierosy, zapałki i inne, bez opracowywania wielkich programów i czekania 
na reformę gospodarczą. Tu pbtrzebne są skuteczne, praktyczne kroki odpowiedzial- 
nych instytucji i zakładów za ich produkcję i dystrybucję. Społeczeństwo jest u kresu 
wytrzymałości nerwowej. Bez załatwienia tych spraw będziemy mieli je przeciwko 
sobie. Nie wolno dłużej nadużywać jego cierpliwości. 

Po piąte: działać na rzecz jedności partii, ale nie za cenę ustępstw w kwestij ideo- 
logicznych i organizacyjnych zasad marksizmu-leninizmu. Uważam, że po kampanii 
sprawozdawezo-wyborczej w partii trzeba zaprzestać działania różnych forum poro- 
zumień poziomych, a tego rodzaju struktury, które dziś działają poza instancjami 
partyjnymi — rozwiązać. Ci, którzy się temu nie podporządkują, powinni się znaleźć 
poza szecegami partii 

Ce na dzisiaj jest najważniejsze? Nie apele na temat plenum ostatniej szansy, lecz 
praktyczne rozwiązywanie spraw, mądre, stanowcze decyzje kierownictwa partii i ich 
bezwzględne egzekwowanie. Ale to kierownictwo potrzebuje też moralnego wsparcia 
" mas członkowskich, ich inicjatywy i praktycznego działania na rzecz realizacji uchwał 
partii w swoim środowisku. Inaczej będziemy nadal zarzucali kierownictwu nieudol- 
ność, a kierownictwo będzie mówiło o małej inicjatywie i poparciu ze strony szere- 
gowych rzesz członkowskich. 


Innego wyjścia nie widzę. Tylko zespolenie działania krotnie i mas członkow= 
skich może przynieść wymierne rezultaty w zmianie biegu wydarzeń w kraju. Zga- 
dzam się z jednym z towarzyszy, że złudzeniem jest oczekiwanie przełomu w partii 
wskutek opracowania jakiegoś supermądrego programu. Program jest na pewno po- 
trzebny, ale przypomnę słowa Lenina, który stawiał na samodzielność i inicjatywę 
poszczególnych członków partii, zwłaszcza w trudnych dla niej sytuacjach — cytuję: 
„Ten tylko zasłużył na miano członka partii i budowniczego partii, kto uważnie 
studiuje, rozpatruje, zastanawia się i samodzielnie rozstrzyga zagadnienia swej partii 
i decyduje o jej losie”. 


Tak, towarzysze, nastał taki czas, że trzeba w różnych sytuacjach samodzielnie 
sobie radzić, w oparciu o generalną linię polityczną i uchwały plenarne KC. Nie 
chować głowy w piasek, nie kluczyć, nie zabezpieczać sobie tyłów, lecz działać 
i jeszcze raz działać, każdy na swoim odcinku — partyjnym i zawodowym. Bez tego 
nie będzie żadnego przełomu ani przed zjazdem, ani po zjeździe. Bądźmy realistami. 
Tylke praktyczne rozwiązywanie spraw dnia dzisiejszego jest drogą do przezwycięże” 
nia kryzysu politycznego i gospodarczego. 

Partia bowiem jest wszędzie tam, gdzie działają jej członkowie. Tam, gdzie mają 
cywilną odwagę przeciwstawić się warcholstwu i demagogii zarówno politycznej, jak 
1 socjalnej. Tam, gdzie potrafi ona wyjść z inicjatywą w rozwiązywaniu pilnych spraw 
swego środowiska. Tam, gdzie brak takich członków partii, to jeśli nawet formalnie 

istnieje organizacja partyjna, faktycznie niewiele ma ona tam do powiedzenia. 


"1 wreszcie końcowe uwagi. Nasze kłopoty, nasze trudności, nasz kryzys polityczny 
powinniśmy — zgodnie z danym naszym przyjaciołom i sojusznikom, niejednokrotnym 
publicznym oświadczeniem przedstawicieli kierownictwa naszej partii i rządu — roz- 
wiązać sami, własnymi siłami. Powinien to rozumieć każdy działacz partyjny, każdy 
człońek partii, każdy myślący patriotycznie i internacjonalistycznie Polak. 
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Tow. JERZY WASZCZUK 


Dzisiejsze plenum ma wymiar historyczny. Chwila, w której się znajdujemy, 
nakazuje, by stało się ono przełomem. Zasadnicze znaczenie ma sprawa linii partii. 
„VI Plenum wytyczyło linię partii określaną jako linię porozumienia i dialogu. Jest to 
linia klasowa w swej treści. Klasowa, bo odpowiadała ona interesom i dążeniom 
klasy robotniczej. Klasowa, bo celem jej było umocnienie naruszonych więzi partii 
i władzy socjalistycznego państwa z klasą robotniczą i ludźmi pracy celem wspólnego 
usuwania narosłych deformacji i błędów, przywrócenia w praktyce socjalistycznych 
ideałów. Jest to linia słuszna nie tylko dlatego, że pozwoliła ona uniknąć konfliktów, 
ale nade wszystko dlatego, że stwarzała szamsę, by partia znalazła dla swego programu 
budowy socjalizmu szerokie i autentyczne oparcie w klasie robotniczej i wśród ludzi 
pracy. : | | . 

Wielu towarzyszy mówiło z tej trybuny, że rfa drodze realizacji tej słusznej linii 
popełniliśmy wiele błędów, a nade wszystko cechowały nas niękonsekwencja 
i chwiejność. Myślę, że istota nie leży w tym. Z perspektywy czasu można powiedzieć, 
że podstawową sprawą było to, że dopuściliśmy do głębokiej deformacji tej linii, do 
zniekształcenia jej klasowego charakteru. 5 

Antykomunistyczni przeciwnicy dążyli i zdołali w świadomości społecznej dużej 
części narodu, a także i w praktyce, stworzyć sytuację, w której w dialogu 
ś porozumieniach miały brać»%udział także i te siły, które programowo odrzucają 
socjalizm i dążą do jego obalenia. W ten sposób słuszne, proklamowane na VII 
Plenum,KC hasło diąjogu, ale równocześnie walki z siłami antykomunizmu, 
pozostało jednak w praktycznej działalności dość jednostronne. 


Jakie płyną z tego wnioski? 

Podstawowy, to konsekwentne przestrzeganie klasowego charakteru linii 
porozumienia, porozumienia z siłami stojącymi na gruncie socjalizmu, walki z siłami 
kontrrewolucji, walki politycznej, ale tam, gdzie naruszane jest socjalistyczne prawo, 
musi ono działać bezwzględnie. frzeba jasno określić płaszczyznę negocjacji ze 
związkiem „Solidarność”. Mogą one dotyczyć jedynie tych spraw, które zawarte są w 
statucie związku, a dotyczą żywotnych, socjalnych i produkcyjnych interesów ludzi 
pracy. Nie mogą być przedmiotem negocjacji i porozumień kwestie związane z ustro- 
jowymi zasadami funkcjonowania państwa, systemem prawnym, o ile nie dotyczy 
on kwestii regulacji praw związkowych. Z tego punktu widzenia nie mogą podstawą 
dialogu stać się np. tezy programowe „Solidarności”, które są przecież projekcią 
innego niż socjalistyczne państwa. Generalnie idzie o to, by sam system negocjacji 
nie był w praktyce uznaniem „Solidarności” jako ruchu społecznego, jak siebie już 
nazywa, a de facto partii politycznej, która koncepcji demokracji socjalistycznej 
i państwa ludowego przeciwstawia w istocie alternatywę integralnej demokracji, 
wolnej gry sił politycznych, swobody działania partii antysocjalistycznych, stanowiąc 
w istocie zmodyfikowaną wersję liberalno-burżuazyjnego modelu funkcjonowania 
społeczeństwa. 

Oczywiście każdy związek zawodowy, każda organizacja społeczna ma prawo 
wyrażania swego poglądu we-wszystkich sprawach obywatelskich. I wnioski takie 
powinny być uważnie rozpatrywane przez konstytucyjne organa państw, ale nie 
mogą być przedmiotem negocjacji i porozumień. 


Niezbędne jest też głębsze i szerokie oświetlanie tych problemów, ukazywanie, że t0, 
co jest rzekomo „nowatorskie”, często w istocie jest nurtem wstecz, ku ideom, któ:e 
stanowią przeszłość świata. 
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Drugi wielki problem to nasza partia. Przeżywa ona kryzys, którego korzenie 
zostały dziś w tej dyskusji oświetlone. Nie ulega jednak najmniejszej wątpliwości, 
„że w scenariuszu pełzającej kontrrewolucji rozbicie partii, deformacja jej marksistow= 
sko-leninowskiego charakteru, zniszczenie jej politycznych zdolności walki poprzez 
wniesienie w jej szeregi anarchii, postaw odrzucania niekiedy wszelkich zasad i norm 
statutowych to jeden z zasadniczych etapów walki o władzę, Istnieją w naszej partii 
_różne orientacje, z których każda niesie określone niebezpieczeństwa, ale logika 
walki politycznej wskazuje, że główne i najgroźniejsze niebezpieczeństwo to 
oportunizm i socjaldemokratyzm. Są one najgroźniejsze dlatego, że obiektywnie, 
niezależnie od intencji ich nosicieli i wyznawców, rozwój wydarzeń zbliża i zbliżać 
ich będzie ku prawicy. 

Poza tym ta właśnie orientacja ma szerokie wsparcie zachodnich ośrodków 
dywersji antykomunistycznej, jej pqaglądy są tym „reklamowym towarem”, owym 
„prawdziwym polskim socjalizmem”. 

Wniosek mój jest następujący. Dzisiejsze plenum powinno jasno określić, że główny 
front walki ideologicznej w partii to walka z prawicowym  oportunizmem 
i socjaldemokratyzmem. Z tego punktu widzenia najbardziej elementarną sprawą 
"jest chyba jakaś forma ideowego samookreślenia się członków partii na gruncie 
fundamentalnych zasad marksizmu-leninizmu, stosunek do centralizmu demokra- 
tycznego, internacjonalistycznych zasad partii. Jedność nie może bowiem oznaczać, 
że w szeregach partii pozostawać będą ludzie, którzy na zebraniach głoszą 
antykomunistyczne i antyradzieckie poglądy, kwestionują konstytucyjny zapis 
o kierowniczej roli partii. Jest to w ogóle sprzeczne z logtką. Nie można bowiem 
pozostawać w szeregach partii, a równocześnie prowadzić z nią aktywnej walki, 
zmierzać do jej samolikwidacji w praktyce. 

Ostatnia sprawa. List bratniej KPZR, wyrażający w pełni uzasadnione zaniepoko-' 
jenie i oceny, które podzielamy, jest nie tylko wyrazem naszej wspólnej troski o losy 
socjalizmu w Polsce. List ten jest przede wszystkim świadectwem siły naszej 
komunistycznej solidarności. My na tej sali, ale wierzę, że wszyscy komuniści 
i prawdziwi patrioci w kraju mają to poczucie, że bratnie partie są z nami, że nie. 
jesteśmy sami, choć sami, własnymi siłami musimy rozwiązać nasze problemy. Teraz 
staje się bardzo widoczne, dlaczego właśnie antykomunistyczne ośrodki w kraju 
i zachodnie dywersyjne centra z taką furią przypuszczały atak na nasze, zawsze zgodne 
z leninowskimi zasadami, równoprawne i przyjacielskie stosunki z KPZR, z innymi 
partiami komunistycznymi. Cel był jeden — izolować nas od naszych najbliższych 
sojuszników, przyjaciół, pozostawić sam na sam z przeciwnikami socjalizmu, za 
którymi nie ukrywając tego faktu stanęły różne siły i ośrodki antykomunizmu na 
Zachodzie. Stąd wniosek ostatni. Musimy także na dzisiejszym plenum dać wyraz 
naszej woli zachowania wszystkich tych Internacjonalistycznych Idei, którym nasza 
partia służyła, które twórczo zespoliła z patriotycznymi dążeniami narodu. | 

I na koniec uwaga. Tow. Roszkowski użył określenia, że wielu siedzących na tej 
sali nikogo już nie reprezentuje i nie ma niejako prawa podejmować decyzji. 
Zasadniczo się z tym nie zgadzam. Jesteśmy legalnie wybranym Komitetem 
Centralnym i do końca naszej kadencji mamy prawo i obowiązek podejmować decyzje, 
Dziwi mnie stanowisko tow. Roszkowskiego, jest ono sprzeczne ze statutem partii, 
6 którego przestrzeganiu tak wiele na tej sali mówiono. 


— 


Sprostać nowej odpówiedzialności 


© „STANISŁAW WROŃSKI 


N 


Zebrała nas, aktyw TPPR z całego kraju na tej naradzie, potrzeba 
zajęcia stanowiska wobec zaistniałej sytuacji, tej sytuacji, która była te- 
matem obrad XI Plenum KC PZPR, która jest codziennym tematem milio- 
nów rozmów, która wywołuje troskę, uzasadnione zaniepokojenie przyja-. 
ciół, a ekscytację zagranicznych i rodzimych politycznych hazardzistów, 
która stanowi przedmiot spekulacji i knowań sił Polsce wrogich, graczy 
politycznych, a także kalkulacji bankierów posiadających w swoich kiesze- 
niach polskie weksle, krępujące naszą suwerenność i niezależność. 

Nasza narada wieńczy narady aktywu wojewódzkiego, jakie odbyły się 
już w 42 województwach w maju i czerwcu w atmosferze ożywionych dys- 
kusji przepojonych troską o pomyślny, socjalistyczny rozwój Polski, bez- 
pieczeństwo jej granic, niepodległość i suwerenność, o umacnianie tak waż- 


* nej dla tych wartości stosunków przyjaźni i i braterstwa ze Związkiem Ra-. 


dzieckim. 
Na tej podstawie, jak i w nawiązaniu do dwu kolejnych posiedzeń ' 

plenarnych Zarządu Głównego TPPR można wyrazić przekonanie i wolę 

szerokiego aktywu naszej organizacji w obecnej, przełomowej sytuacji. 


Po pierwsze — powtarzamy z całą stanowczością to, co mówiliśmy bez 
wahań i od razu na początku trwającego po dziś dzień kryzysu — że * 
opowiadamy się jako organizacja społeczna, jako patriotyczny ruch: 

za socjalistyczną odnową i za politycznymi, demokratycznymi, pokojo- 
wymi i realistycznymi środkami rozwiązywania sprzemosci socjalistycz= 
nego rozwoju naszej ojczyzny; 

za linią porozumień sił rozsądku i odpowiedzialności obywatelskiej, pro- 
klamowaną przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą na VI Plenum. 

Oznacza to, że jesteśmy za uwolnieniem naszego rozwoju społeczno-e- 
konomicznego i kulturalnego od wypaczeń, których głębszemu poznaniu 
i przezwyciężeniu poświęcone były wysiłki partii w ostatnich 10 miesią- 
cach, a także wysiłki innych sił związanych z ideałami socjalistycznej spra- 


. wiedliwości społecznej. Jesteśmy za surowo i sprawiedliwie realizowaną 


zasadą odpowiedzialności ludzi na każdym posterunku pracy, za przypada- 
jące każdemu obowiązki. Nie chodzi więc o kampanię rozliczeń, lecz o stałą 
zasadę jako cechę odnowy w życiu społecznym. Jesteśmy za umacnia- 
niem socjalistycznego demokratyzmu, za umacnianiem, poszanowaniem 


Przemówienie wygłoszone na ogólnopolskiej naradzie aktywu TPPR, 22 VI 1961 r. 
w Warszawią 
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i pomnażaniem własności społecznej i dobra narodowego, za podnoszeniem . 


świadomości i dyscypliny socjalistycznej, przeciwko prywacie i egoizmowi, 
marnotrawstwu i wszelkim nadużyciom. Nie ma powrotu do sytuacji 
sprzed sierpnia 1980 roku. 

Oznacza to zarazem z równą stanowczością, że jesteśmy przeciwni tym, 
którzy występując pod szyldem odnowy i zwalczania wypaczeń, atakują 
sam socjalizm, a jakże często negują dorobek, jaki został osiągnięty w 


skali całej Polski i w życiu pojedynczych ludzi pracy dzięki socjalistyczriej 


drodze rozwoju. Szkodliwość owego przemilczania i negacji nie ustępuje 
szkodliwości tzw. propagandy sukcesu, prowadzi do dyskredytacji socjaliz- 
mu jako idei i jako praktyki, służy spychaniu procesu odnowy na manow- 
ce. | 

Najsilniejszym i nieodpartym arsumentem przemawiającym za socjaliz- 
mem są właśnie historyczne przeobrażenia społeczne dokonane w ciągu 
ubiegłych 36 lat. Podstawowe rzesze naszego społeczeństwa mają świa- 
domość, że mogły się one dokonać dzięki heroicznemu wysiłkowi naszego 
narodu, a także braterskiej pomocy i partnerskiego współdziałania ze 
Związkiem Radzieckim i krajami socjalistycznymi. 

Jesteśmy w szczególności przeciwni nierealistycznym żądaniom i nieod- 
powiedzialnym obietnicom, a także naruszającym pokój społeczny i ład, 
pogłębiającym dezorganizację produkcji i zagrażającym samemu państwu 
działaniom sił antysocjalistycznych. Pobłażanie tym siłom i działaniom, 
uieganie ich naciskowi, wymuszanie i tolerowanie naruszania prawa, jest 
przeciwne odnowie socjalistycznej i godzi w najgłębiej pojęte |interesy 
narodu. 

Aktyw TPPR oddaje swę siły wszystkiemu, co służy dobru narodu, 
co służy umacnianiu socjalistycznej Polski. 


Po drugie — sojusz, współpraca i przyjaźń polsko-radziecka jest w swej 
istocie historycznej jak najbardziej odnowicielską, twórczą koncepcją i siłą 
rozwojową. Zostało to udowodnione praktycznie. 

Uważamy, że nieodłączną częścią socjalistycznej odnowy jest ochrona 
" 1 wzmocnienie sojuszniczych stosunków i przyjaźni ze Związkiem Radziec- 
kim oraz krajami wspólnoty socjalistycznej. 

Stwierdzamy, że przyjaźń i sojusz z ZSRR stanowią historyczną wartość 
i zdobycz narodu polskiego; każdy zamach na tę zdobycz jest zamachem 
na nasz niepodległy byt i socjalistyczne zdobycze Polski Ludowej. Za- 
machy te będziemy zdecydowanie odpierać. 

Czujemy się do tego upoważnieni i zobowiązani. Nasze Towarzystwo 
powołały do życia patriotyczne i postępowe siły społeczne. W działalnoś- 
ci TPPR zespoliły się dążenia Polaków różnych generacji do przezwycię- 
żania w przeszłości narosłych uprzedzeń i uraz, do kształtowania przyjaz- 
nych i braterskich stosunków z narodami Związku Radzieckiego, jako gwa- 
rancji bezpieczeństwa granic Polski Ludowej, jej niepodległości, suwe- 
renności i pomyślnego rozwoju. 

Zobowiązuje nas do tego ofiara życia i krwi żołnierzy radzieckich i pol- 
skich we wspólnej walce z Niemcami hitlerowskimi pod hasłem „Za wol- 
ność Waszą i naszą”, braterska pomoc w odbudowie zniszczonego kraju 
i w jego uprzemysłowieniu, wzajemnie korzystna współpraca gospodar- 
cza, wspólna walka o zachowanie pokoju w Europie i świecie. 
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Nakazuje nam to czas dzisiejszy, w którym ZSRR daje niezliczone do- 
wody braterskiej pomocy i poparcia w przezwyciężaniu obecnych trudno- 
ści, pokonaniu własnymi siłami zagrożeń wewnętrznych ze strony sił wro- 
gich socjalizmowi. 

Kłamstwem jest, że kierownictwo Związku Radzieckiego niechętnie ode 

nosi się do socjalistycznej odnowy w Polsce i że nie zwracało uwagi na 
błędy w polityce poprzedniego kierownictwa PZPR i rządu PRL. 
' W rzeczywistości było i jest akurat wprost odwrotnie. Prawdą jest, że 
błędy w polityce wewnętrznej rząd polski i kierownictwo partii popełniały 
całkowicie suwerennie, nie reagując na uwagi i ostrzeżenia zgłaszane w 
duchu szczerej przyjaźni i troski przez radzieckich towarzyszy przy rozma- 
itych okazjach. 

O odmienności sposobu budowy socjalizmu w Polsce respektowanego 
przez wszystkie kraje wspólnoty socjalistycznej świadczy cała specyfika 
naszego rozwoju i sposobu życia widoczna dla każdego gołym okiem. Nie- 
stety, niektóre odmienności realnego socjalizmu w Polsce są jego słaboś- 
cią, gdyż nie wynikają ze specyfiki narodowej kultury i warunków, któ- 
rych uwzględnienie jest konieczne i w efekcie dodaje sił socjalizmowi. 
Wynikają one raczej z naruszania wymogów zarówno specyfiki, jak i uni- 
wersalnych prawidłowości budowy socjalizmu. 

Prawdą jest też, że Związek Radziecki pragnie istnienia silnej, niepo- 
dległej, pomyślnie rozwijającej się, sojuszniczej, przyjaznej Polski socjali- 
stycznej. Przywódcy radzieccy dawali niejednokrotnie temu świadectwo. 
Jest to przecież sprawa zbieżnych interesów obu państw i wspólnego bez- 
pieczeństwa, ważny czynnik pokoju w Europie i świecie. 

Świadczy o tym zjednoczenie ziem polskich w granicach sprawiedli- 

wych, wszystkie sukcesy gospodarcze, rozwój oświaty, nauki i kultury, 
trudne do pomyślenia bez socjalizmu, bez stosunków przyjaźni, współpra- 
cy i braterstwa ze Związkiem Radzieckim. 

Dlatego naszym dążeniem jest, by wszyscy zrozumieli już, że nie może 
być socjalistycznej odnowy w Polsce bez umocnienia sojuszu i współpracy 
ze Związkiem Radzieckim i całą wspólnotą krajów socjalistycznych. 


Po trzecie — ponawiamy nasz protest przeciwko organizatorom kam> 
panii antyradzieckiej sprzęgniętej z działaniami wymierzonymi w socjali- 
styczny ustrój społeczno-ekonomiczny Polski, działaniami, których celem 
jest podważenie sojuszu polsko-radzieckiego, osłabienie wspólnoty krajów 
socjalistycznych i w konsekwencji zagrożenie ich wspólnemu bezpieczeń= 
stwu. Rezultatem tego byłoby zagrożenie niepodległości, suwerenności, 
granic państwa polskiego wywalczonych jakże wielką ofiarą krwi i długi- 
mi latami cierpień narodu. 

Antyradzieckość sił kontrrewolucyjnych w Polsce datuje się od zwycię> 
stwa Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej w 1917 roku 
i tkwi korzeniami w klasowych interesach polskich magnatów na wscho- 
dzie i burżuazji. W imię interesów tych klas w 1919 roku wojska polskie 
zajmowały ziemie białoruskie, a Piłsudski wyruszył ze zbrojną wyprawą 
na Kijów przeciwko władzy rad w kwietniu 1920 roku, co dało początek 
wszystkim późniejszym konfliktom i nieufności c, z SARYM 
skutkami dla obu stron. Taka jest prawda. 
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z 1945 roku zapoczątkował zwrot w stosunkach między Polską a Związkiem 
Radzieckim. Od tego czasu z każdym rokiem przybywa pozytywnych fak- 
tów dowodzących, jak korzystne dla narodów są przyjazne stosunki pol- ' 
sko-radzieckie, oparte o wspólnotę ideową, wspólnotę ustroju społecznego 
— socjalizm. Po wyzwoleniu ziem polskich, następnym wiekopomnym fak- 
tem wpisanym na koncie tego układu było przywrócenie Macierzy pols- 
kich ziem zachodnich, do Odry, Nysy, Szczecina, Bałtyku. Bez przyjaź- 
ni, bez wspólnoty ideowej polskich i radzieckich komunistów ziemie te 
byłyby dla Polski utracone chyba na zawsze. 

Związek Radziecki zawsze spieszył z pomocą Polsce w okresach trud- 
ności i kryzysów. Tak też się dzieje obecnie, 

Ale regułą nieomal jest, że w okresach trudności i kryzysów ożywiają 
się wciąż nie kapitulujące siły antysocjalistyczne i antyradzieckie wspo- 
* magane przez wyspecjalizowane zagraniczne ośrodki dywersji antykomu- 
nistycznej, usiłujące cofnąć zegary, zawrócić bieg historii. 

"Tak było w 1956 roku, tak też jest w czasie obecnego kryzysu. 

Zdumiewające jest zaprzeczanie temu przez niektórych sdbliósstów, 
Liczne są głosy bagatelizujące oczywiste dziś narastanie wypadów anty- 
radzieckich. 

Rzeczywistość jest inna. Jesienną kampanię antytadzieckiej i antyso- 
cjalistycznej propagandy zakończyły demonstracje w paru miastach 11 li- 
stopada 1980 roku z prowokacyjnymi hasłami. Od początku tego roku 
podjęto ją z nową zaciekłością i pomysłowością, wyrachowaniem, wyrafi- 
nowaniem. Popłynęła fala ulotek, odezw, napisów na murach, wierszy 
satyrycznych. Bez przeszkód i jawnie organizowano wystawy i rozpow- 
szechniano wydawnictwa antyradzieckie, odbywały się prowokacyjne sym- 
pozja pseudonaukowe. W gablotach NSZZ. „Solidarność” wywieszano i 
nadal wywiesza się brudne bibuły, plakaty i habła antyradzieckie; w 
biuletynach tej organizacji różnych regionów zamieszczano podobnej 
treści teksty szkalujące Związek Radziecki i stosunki polsko-radzieckie. 
Na niektórych zebraniach tej organizacji kolportowano wydawnictwa z 
oczerniającymi nasz aktyw fałszywymi treściami. Na rynku Starego Miasta 
palono podręczniki do nauki języka rosyjskiego, a także podręczniki his- 
torii. Skąd my to znamy? 

W różnych regionach kraju podjęto bezczelną kuiosnie przeciwko naz- 
wom ulic, np. Czerwonej Armii, Majakowskiego i innych. Wreszcie na 
szeroką skalę zaczęto bezcześcić cmentarze i pomniki wdzięczności Armii 
Radzieckiej, doszło do prowokacyjnych napaści na przedstawicieli placó- 
wek radzieckich i żołnierzy stacjonujących w Polsce. 

Długi byłby to wykaz działań rąk brudnych, uderzających w naszą god- 
ność narodową, usiłujących zakwestionować naszą przyjaźń, nasze sojusze, 
socjalizm, działań naprawdę bijących w samą Polskę. 

W czasie, kiedy Związek Radziecki udzielił Polsce pomocy rzędu 4600 
milionów dolarów, w tym ponad 2 miliardy kredytu finansowego, kiedy 
bez przerwy przeładowywano transporty zwiększonych dostaw rudy, ba- 
wełny i innvch towarów, w antyradzieckich kuchniach preparowano plo- 
tki oczerniające stosunki gospodarcze polsko-radzieckie. Jak w takiej sytu- 
acji ocenić informację PAP, opublikowaną w „Życiu Warszawy” z 26 ma- 
ja br. pt. „Dostawy towarów z ZSRR i Mongolii”, w której czytamy: „W 
suchym porcie PKP w Małaszewiczach (woj. bialskopodlaskie) trwa nie- 
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przerwanie przeładunek towarów importowanych ze Związku Radzieckie- 
go i krajów Dalekiego Wschodu. Ostatnio nadeszło wiele wyrobów z Kra- 
ju Rad, w tym m.in. sprzęt turystyczny i wędkarski, a ponadto ceramika lu- 
dowa z Mołdawii, z Mongolii natomiast otrzymaliśmy dywany”. Koniec 
notatki. Co powie o tej wiadomości czytelnik „Życia Warszawy”, który nie 
został poinformowany o rzeczywistym rozmiarze i asortymencie dostaw 
radzieckich, codziennie przeładowywanych w. Małaszewiczach i na innych 
stacjach granicznych, czytelnik atakowany przez plotkę i audycje ,„„Wol- 
nej Europy”, jakoby Polska głoduje, bo karmi Związek Radziecki, .- 
a w zamian dostaje sprzęt wędkarski. Takie informacje spełniają zupełnie 
określoną funkcję negatywną, „RAMA „Czy redaktorzy owej in- 
* formacji są w pełni tego świadomi? 

Wywoływanie antyradzieckich nastrojów Z wszelkie- 
go rodzaju wypady antyradzieckie winny napotykać sprzeciw i potępienie 
ze strony zdrowłych sił odnowy socjalistycznej, rozsądku i i odpowiedzialności 
obywatelskiej. 

Instancje i aktyw TPPR uważają za swój obowiązek demonstrować 
przeciwko aktom antyradzieckości, demaskować ich organizatorów, prze- 
konywać zdezorientowanych argumentami rzeczowymi. Antyradzieckość w 
obecnej sytuacji spełnia szczególnie wrogą Polsce rolę, była i jest dobrze 
widziana i popierana przez imperialistyczne i rewizjonistyczne, odweto- 
we koła zachodnioniemieckie, które nigdy nie wyrzekną się tęsknot do 
powrotu na nasze ziemie zachodnie, które chciałyby skłócenia Polski ze 
Związkiem Radzieckim. Stosunek do Związku Radzieckiego, do zasad pol- 
sko-radzieckiej przyjaźni i współpracy jest dziś jednym z kryteriów wia- 
rygodności dążeń do odnowy socjalistycznej Polski. 


Po czwarte — TPPR dąży do tworzenia, umacniania i odnowy szero- 
kiego frontu sił przyjaźni, sojuszu i współpracy ze Związkiem Radzieckim 
jako integralnej części ogólnego procesu rozwoju społecznego, socjalisty= 
cznego odrodzenia i budowy Polski silnej, niepodległej, <EMORTAFYCZHEJ 
— Polski socjalistycznej. . 

W tym celu nasza organizacja winna sama się odnawiać, stale Śoskońas 
lić swą pracę przez uwalnianie się od formalizmu, deklaratywności, 'ba> 
nalizowania treści i przez zwrócenie uwagi przede wszystkim na jakość, 
na skuteczność oddziaływania na świadomość, a więc na rzeczowość i siłę 
argumentacji, siłę przekonywania. Ponownie przypadnie więc przemyśleć 
koncepcję krzewienia przyjaźni polsko-radzieckiej. Jest to zadanie pilne i 
niełatwe. Ostatnio coraz natarczywiej akcentuje się przede wszystkim 
wszelkie tzw. drażliwe problemy, wydarzenia w przeszłości, które zakłó- 
cały stosunki i waśniły. Cechą charakterystyczną tych propozycji jest, 
aby na akcentowaniu tych wydarzeń oprzeć koncepcję tzw. prawdy 
o stosunkach polsko radzieckich. Do owych z góry już orzekniętych 
prawd zalicza się również spreparowane naświetlanie wydarzeń czy wręcz 
prowokacje. 

Nie można tych agresywnie zgłaszanych propozycji zlekceważyć przy 
wypracowywaniu właściwej koncepcji krzewienia przyjaźni, która prze- 
cież ze swej natury powstaje na faktach pozytywnych. Tak, pozytywnych. 
Droga przyjaźni polsko-radzieckiej,” jak każda wielka droga, nie jest wolna 
od wyboi, ale poza nią są tylko manowce. | 
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Wypracowanie koncepcji programowych winno się odbywać w toku sa- 
mego działania wypróbowując w praktyce wszystko, formy, metody 
i treści. A także ludzi, właśnie ludzi — wielotysięczną rzeszę aktywu To- 
warzystwa. Tu trzeba zdawać egzamin, pokazywać, kim się jest. To jest 
właśnie sedno odnowy. Usprawnić lektoraty, stanowczo i bez zwłoki pod- 
nieść do nowych zadań tygodnik „Przyjaźń”, podjąć nowe inicjatywy 
i przegrupować aktyw, odnowić go i roższerzyć we współpracy z organiza- 
cjami społecznymi, a nade wszystko. młodzieżowymi. Nasze konkursy, fe- 
stiwale, olimpiady — z niczego nie rezygnować, ale wszystko poprawiać 
jakościowo, więcej adaptacji do zmienionych warunków i sytuacji, do 
zwiększonych wymagań audytorium, więcej nowych aktywistów na wszy- 
stkich szczeblach i kierunkach — nie rezygnując z nikogo dotychczas 
zasłużonego. Słuszna jest propozycja powoływania przez zarządy wo- 
jewódzkie — klubów założycieli i weteranów TPPR, a także innych zes- 
połów aktywu, które podejmą nie ruszane do dziś stery naszej pracy uś- 
wiadamiającej. | 


" Po piąte — organizacja szerokiego frontu sił przyjażni, sojuszu i współ- 
pracy ze Związkiem Radzieckim wymaga udziału w nim podstawowych sił 
„społecznych i politycznych. O roli partii w tym froncie powiemy na końcu. 

W ostatnich 10 miesiącach, a więc w okresie trwania kryzysu, nastąpiło 
pewne osłabienię aktywności. Na wielu już odbytych ' zjazdach, ważnych 
zebraniach instancji organizacji społecznych i politycznych nie mówiło 
się o sojuszu i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, jak wielkie znaczenie 
odgrywa on w tym bieżącym czasie. A przecież wszystkie one głośno 
i aktywnie uczestniczyły w kształtowaniu przyjaznych stosunków polsko- 

radzieckich, każda we własnym zakresie i w życzliwym współdziałaniu 

z TPPR, 

W nowym okresie wiele z nich jak gdyby przycichło. Natomiast poja- 
wiła się nowa siła społeczna NSZZ „Solidarność”. Ta nowa organizacja 
przy swych narodzinach zgodziła się na „niepodważanie sojuszów między- 
narodowych” Polski Ludowej, co zostało zapisane w jej statucie. 

Na plenarnym posiedzeniu Zarządu Głównego TPPR w styczniu br. 
zajęliśmy stanowisko wobec tej formuły — wyrażając nadzieję, że zosta- 
nie ona otwarta dla bardziej aktywnej, pozytywnej postawy. Zadeklaro- 
wanie „niepodważania sojuszów”, to było minimum konstytucyjne. Nieja- 
sne są powody powściągliwości programowej ruchu zawodowego „Soli- 
darności” w tej kwestii, skoro jest ona tak aktywna politycznie na prawie 
wszystkich innych kierunkach. 


Fala antyradzieckości niesiona przez publikacje NSZZ „,Solidarność” 1 
pod jej szyldem rzuca cień nielojalności na formułę, którą podpisali zało- 
życiele tej organizacji. Wiadomo że podstawowa rzesza członków ti wie- 
le osób z kierownictwa nie uczestniczy w tej brudnej kampanii i niewąt- 
pliwie jest jej przeciwna. Najwidoczniej są ludzie czy komórki sztabowe 
w NSZZ „,Solidarność”, które zainteresowane są jątrzeniem, podsycaniem 
nieufności, a może nawet i waśni, wrogości, przez co stawiają pod. zna- 
kiem zapytania wiarygodność podpisanych porozumień. 


Sądzimy, że w interesie ruchu „Solidarność” jest dać świadectwo wła- 
snego rozsądku i odpowiedzialności obywatelskiej, I postarać się o uwiary= 
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godnienie intencji jako ruchu związkowego pozostającego na gruncie rea- 
liów socjalistycznego ustroju i sojuszów socjalistycznych. E 


TPPR liczy na odbudowę i nawiązanie współdziałania w zakresie 
kształtowania przyjaznych stosunków  polsko-radzieckich z wszystkimi 
organizacjami społecznymi, a w szczególności ze związkami zawodowymi 
i młodzieżowymi. 

Ważną rolę do spełnienia w krzewieniu idei przyjaźni mają środki maso- 
wego przekazu. Zdawkowe, a niekiedy mylne informowanie społeczeń- 
stwa odnośnie historii i dnia dzisiejszego naszej współpracy ze Związkiem 
Radzieckim było i jest powodem wielu plotek i niedomówień. Pojawi- 
ło się wiele artykułów, w pogłębiony sposób rozważających temat stosun- 
ków polsko-radzieckich, które spełniają pozytywną rolę. 


Uważamy, że środki masowej informacji powinny rzetelnie informować 
społeczeństwo o naszych stosunkach. Towarzystwo ze swej strony wspie- 
rać będzie działania w tym zakresie. Towarzystwo jest przekonane, że 
dziennikarze polscy w żywotnym interesie narodu czynić będą wszystko, 
żeby braterskie stosunki polsko-radzieckie zostały oświetlone z NALEŻĄ 
" rangą i obiektywizmem. 


Po szóste — doniosłym wydarzeniem w sytuacji politycznej w kraju 
był skierowany na początku czerwca list KC KPZR do KC PZPR. Spo- 
wodował on, jak wiadomo, zwołanie XI Plenum KC PZPR i pomógł w 
podjęciu uchwał, których realizacja może zapobiec zagrożeniom socjalisty- 
cznej odnowy ze strony sił kontrrewolucji. Spowodował on również nie- 
ukrywane poruszenie wśród wrogów socjalistycznej Polski, wpłynął pola- 
ryzująco ha nastroje i wywołał zmiany w taktyce różnych sił i odłamów. 


Działacze TPPR podzielają opinie KC PZPR, że komuniści radzieccy mie- 
li prawo i podstawy do skierowania takiego listu do KC PZPR, wskutek 
niebezpiecznego dla losów socjalizmu w Polsce i bezpieczeństwa PPOR 
ty krajów socjalistycznych rozwoju wydarzeń. 


Partia Lenina jest najbardziej w skali światowej doświadczoną partią 
komunistyczną, ma największe zasługi dla rozwoju światowego procesu 
rewolucyjnego, dla epoki, którą zapoczątkowała — epoki socjalizmu i ko- 
munizmu. | 
* Wielkość tej partii wyznacza przebyta przez nią droga od kółek nielicz- 
nych rewolucjonistów sprzed 80 laty do 17,5-milionowej wspólnoty ideo- 
wej ludzi o zwartości szeregów, dyscyplinie, zdolności i gotowości do 
poświęceń w imię idei nie mających sobie równych w świecie, do potęgi 
Związku Radzieckiego, której orbitę wyznaczają idee pokoju, współpracy 
i przyjaźni między narodami, do horyzontów 1990 roku zarysowanych 
przez XXVI Zjazd. 


Z historią tej partii wiążą się również losy narodu polskiego. Na jej 
sztandarach na początku tego wieku zostało wypisane prawo narodu pol- 
skiego do samostanowienia, to ona stoczyła zwycięski bój z caratem gnę- 
biącym naród polski, przyczyniła się do odzyskania niepodległości Polski 
w 1918 roku, pod jej przewodem została zbudowana potęga, która zdecydo- 
wała o klęsce największego wroga Polski — Niemiec hitlerowskich w 1945 
roku, przyczyniła się do zjednoczenia ziem polskich i pomogła w budowie 
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Polski niepodległej, silnej, socjalistycznej, a dziś stoi na straży pokoju 
i socjalizmu wraz z nami, z krajami socjalistycznymi. 

Niepokój i troska komunistów radzieckich o losy socjalizmu, stosunków 
polsko-radzieckich, o wspólne bezpieczeństwo i pokój są w pełni uzasad- 
nione. 

Tym niepokojom daje również wyraz prasa radziecka i krajów socjali- 
stycznych informująca o rozwoju sytuacji w Polsce z życzliwością dla so- 
cjalistycznego kierunku odnowy. Jest atakowana przez niektóre koła pod 
zarzutem jednostronności i przesadnych obaw o losy Polski. Naszym zda- 
niem, najwłaściwszą repliką na owe obawy byłaby nie papierowa polemika, 
lecz udowodnienie czynem, że — jak to powiedział tow. Kania — kontr- 
rewolucja nie przejdzie, że pozycje socjalizmu i sojuszu nie zostaną za- 
chwiane. 

42 lata temu Związek Radziecki proponował rządowi scikiańu zawar- 


cie sojuszu wojskowego dla odparcia agresji hitlerowskiej. Rząd polski: 


propozycji tej nie przyjął. Naród nasz poniósł klęskę w osamotnionej wal- 
ce z najazdem hitlerowskim we wrześniu 1939 roku. Francja i Anglia nie 
zdołały, a może nie chciały Polsce wówczas pomóc. 40 lat temu z teryto- 
rium okupowanych ziem polskich uzbrojone po zęby hordy Niemiec hit- 
lerowskich napadły na Związek Radziecki. W wojnie tej oba nasze narody 
poniosły największe ofiary — łącznie ponad 26 milionów istnień ludzkich 
— 2/8 ogólnych strat w całej II wojnie światowej, na wszystkich frontach 
na całym globie. To się nie może powtórzyć. Nie wolno ryzykować. Polska 
nie może się stać podpałką dla nowej wojny światowej. Kto tego nie rozu- 
mie, ten nic nie zrozumiał patrząc, co się dziś dzieje na naszych oczach. 

Nikt nie może dać gwarancji na przyszłość, że nigdy już nie zagrozi 
Polsce niebezpieczeństwo z Zachodu, że nigdy nie ruszy krucjata imperia- 
listyczna przeciwko komunizmowi. 

Dalekowzroczna, globalna przezorność i odpowiedzialność, "niedostępna 
politycznej ślepocie i małości, podyktowała ten list komunistów radzieckich 
do komunistów polskich. Jego treść może uwierać tylko niektórych sty- 
listów, odpowiada natomiast: historycznym interesom rozwoju i bezpieczeń- 
stwa zarówno Związku Radzieckiego, Polski, jak i całej wspólnoty krajów 
socjalistycznych. 

" Po siódme — nasza organizacja winna sprostać nowej odpowiedzialności, 
nowym zadaniom. 

Określa je sytuacja. Mówimy, że umacnianie przyjaźni polsko-radzieckiej 
służy socjalistycznej odnowie. Dodajmy do tego człon drugi — logiczny. 
Odnowa socjalistyczna posłuży umocnieniu przyjaźni. " 

„Jakie siły mają to sprawić? 

Przede wszystkim partia, komuniści. To zrozumiało dziś bardzo wielu. 
Ale nie tylko komuniści. Zawsze rozumieliśmy, że przyjaźń jest wielką 
sprawą naszych narodów, wszystkich kręgów i grup społeczeństwa. 


Pojawiła się ostatnio zdumiewająca teza, że partia nie jest już wystar- 


czająco wiarygodna dla umacniania przyjaźni polsko-radzieckiej, że sama 
straciła zaufanie mas, że kierownictwo partii, KC utraciło zaufanie swej 
bazy, nie reprezentuje już nikogo prócz siebie. 


Sztandaru internacjonalizmu, przyjaźni i braterstwa socjalistycznego 
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komunistom odebrać się nie da. Trzeba się komunistą stać, jeśli się chce 
ten sztandar w ręku trzymać. 

Natomiast do kształtowania stosunków polsko-radzieckich pod SE 
dem partii, do współpracy, do kształtowania zrozumienia, zbliżenia i przy- 
jaźni między narodami Polski i Związku Radzieckiego może i winien wno- 
sić swój wkład każdy polski patriota, niezależnie od światopoglądu, zor- 
ganizowany i niezorganizowany. 

Każdy może i winien wzbogacać ten dziejowy proces nowego typu sto- 
sunków między narodami w świecie własną argumentacją, własnym do- 
świadczeniem życiowym, a nade wszystko działaniem w różnych dziedzi- 
nach zarówno gospodarczej, politycznej, naukowo-technicznej, oświatowej 
1 kulturalnej. 

Tylko w ten sposób, konkretnie, czynnie, a nie werbalnie możemy być 
wiarygodni i odpowiedzialni wiarygodnością i odpowiedzialnością patrioty- 
czną, socjalistyczną, internacjonalistyczną. Owa wiarygodność jest właśnie 
głównym znamieniem odnowy. | 
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Samorząd załogi przedsiębiorstwa 


LUDWIK BAR 


Rozważania na temat tak bardzo aktualnego dziś problemu samorządu 
załogi przedsiębiorstwa państwowego chciałbym rozpocząć od przypomnie- 
nia kilku istotnych faktów z przeszłości. Otóż zadanie opracowania zasad, 
form organizacyjnych i prawnych udziału załóg w zarządzaniu przedsię- 
biorstwami państwowymi stanęło przed społeczeństwem, a przede wszyst- 
kim przed organizatorami państwa ludowego już od pierwszych dni Polski 
Ludowej. Zważywszy bowiem, że człowiek, czyli zespół ludzki, załoga, sta- 
nowi w przędsiębiorstwie czynnik najważniejszy, należało już w pierw- 
szych latach funkcjonowania władzy ludowej położyć prawne podwaliny 
struktury samorządu załogi. | 

Czynione od czasu do czasu w tym kierunku pewne kroki przynosiły 
jednak tylko cząstkowe rozwiązania i w pełni problemu nie rozwiązywały. 
I tak 6 lutego 1945 r. wydany został dekret o utworzeniu rad zakłado- 
wych(1). Wydawałoby się, że logicznym jego następstwem powinno być 
umieszczenie przepisu o udziale załogi w zarządzaniu w wydanym 26 paź- 
dziernika 1950 r. dekrecie o przedsiębiorstwach państwowych(2). Jednak- 
że przepis taki we wspomnianym dekrecie nie został umieszczony. Trudno 
zresztą dziwić się temu, gdyż dekret ten był dostosowany do warunków 
i potrzeb centralistycznego zarządzania gospodarką narodową. 

Istotna zmiana następuje w 1956 r., gdy załogi upomniały się o reali- 
zację należnego im prawa udziału w zarządzaniu. Czyni to ustawa z dnia 
19 listopada 1956 r. o radach robotniczych(3). Ale ta ustawa też nie roz- 
wiązała problemu w pełni. Po pierwsze — nie objęła ona wszystkich przed- 
siębiorstw. Po drugie — już w 1958 r. została zmieniona ustawą z dnia 
20 grudnia 1958 r. o samorządzie robotniczym, która nie służyła rozwinię- 
ciu udziału załóg w zarządzaniu(4). Ustawa ta nie tylko nie objęła wszyst- 
kich przedsiębiorstw państwowych, ale ponadto ograniczyła zakres kompe- 
tencji rady robotniczej, przyznanych w 1956 r. I tak np. o ile ustawa 
z 1956 r. ustaliła zasadę, że powołanie dyrektora przedsiębiorstwa może 
nastąpić za zgodą rady robotniczej, to ustawa z 1958 r. wymagała już tylko 
jej opinii. Wybierana na podstawie ustawy z 1956 r. rada robotnicza była 


(1) Dz. U. nr 8. poz. 16. 

(2) Dz. U. nr 18, poz. 111. 
(3) Dz. U. nr 53, poź. 238. 
(4) Dz. U. nr 77, poz. 397. 
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jedynym i pełnym przedstawicielem załogi. Z chwilą utworzenia na mocy 
ustawy z 1958 r. instytucji konferencji samorządu robotniczego rada robot- 
nicza stała się tylko częścią tej konferencji i to najsłabszą. Krótko mówiące, 
zanim jeszcze samorząd robotniczy miał możność rozwinąć się w pełni 
(a na to potrzeba było przecież co najmniej kilku lat), rozpoczęły się dzia- 
łania zmierzające do pomniejszania roli i znaczenia rad robotniczych. 
Z biegiem czasu rozpoczął się proces eliminowania rad robotniczych 
i kształtowania konferencji samorządu robotniczego w formie kadłubowej, 
o składzie obejmującym egzekutywę i radę zakładową. Liczba rad robotni- 
czych topniała. W ciągu lat siedemdziesiątych liczba ponad sześciu tysięcy 
rad robotniczych zmniejszyłą się do około sześciuset. 

Przeszkody i trudności na drodze rozwoju samorządu robotniczego poja- 


wiały się z różnych stron. Niewiele lat po polskim październiku 1956 r. 


planowanie i zarządzanie gospodarką narodową poczęło nabierać cech 


centralistycznego oddziaływania na przedsiębjorstwa państwowe, zmniej- 


szał się zakres samodzielności przedsiębiorstwa, a przy ograniczaniu za- 
kresu kompetencji przedsiębiorstwa malały także możliwości udziału załóg 
w zarządzaniu przedsiębiorstwami. Logicznym tego następstwem były 
oznaki zwątpienia wśród wielu załóg, czy ich udział w zarządzaniu może 
mieć jakieś praktyczne znaczenie zwłaszcza w sytuacji, gdy nie jest należy” 
cie rozumiany i doceniany przez kierownictwo wielu przedsiębiorstw. 

Dokonywano również zmian organizacyjnych, które nie brały pod uwagę 
potrzeby zapewnienia udziału załóg w zarządzaniu. Jaskrawym tego przy- 
kładem była realizacja uchwały Rady Ministrów nr 193/69 z dnia 23 
października 1969 r. o tworzeniu kombinatów przemysłowych i budowla= 
nych(5). Do nowo tworzonych kombinatów włączono przedsiębiorstwa pań- 
stwowe, w których funkcjonował samorząd robotniczy. Przedsiębiorstwa 
stawały się zakładami wchodzącymi w skład kombinatu, stanowiącego 
przedsiębiorstwo. Samorząd robotniczy, który działał w przedsiębiorst- 
wach włączonych do kombinatu, stracił podstawę prawną istnienia. Zaś do 
udziału w zarządzaniu kombinatem jako przedsiębiorstwem nie został po- 
wołany samorząd robotniczy kombinatu, choć taki obowiązek wynikał 
z ustawy o samorządzie robotniczym z 1958 r. Ukształtował się zatem nie- 
zgodny z ustawą stan faktyczny zarządzania kombinatem (obejmującym 
kilka lub więcej dawnych przedsiębiorstw) — bez udziału załóg. Stało się 
to za wiedzą i zgodą prezesa Rady Ministrów i przewodniczącego CRZZ, 
którzy w końcu 1969 r. w piśmie skierowanym do ministrów i do zarządów 
głównych związków zawodowych udzielili w. tej mierze wytycznych. Prze- 
widziano w nich odbywanie konferencji nie przewidzianych w ustawie 
„o samorządzie robotniczym. Konferencje nie mogły być uznane za organa 
samorządu robotniczego, a faktycznie nie miały kompetencji upoweśmiają 
cych do udziału w zarządzaniu kombinatem. 

Wydarzenia grudniowe 1970 r. musiały zwrócić uwagę na sprawę samo- 
rządu robotniczego. Zaniedbanie sprawy samorządu robotniczego było nie- 
wątpliwie jedną z istotnych przyczyn narastania niezadowolenia załóg. 
Nieprzypadkowo więc w dyskusji przedzjazdowej, a następnie w uchwale 
VI Zjazdu PZPR poświęcono tak wiele uwagi właśnie samorządowi robot- 
niczemu. Ale niestety po VI Zjeździe PZPR nie podejmowano działań, 


(8) Mon. Pol. nr 46, poz. 362.- 
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które zmierzałyby do wprowadzenia niezbędnych zmian w organizacji 
i kompetencjach organów samorządu robotniczego. Słowem, nie realizowa- 
no w tej mierze postanowień uchwały VI Zjazdu. | 

Sprawa samorządu robotniczego stała się znowu aktualna w czasie dy- 
skusji nad poprawkami do Konstytucji PRL. Niemały wpływ miały tu wy- 
darzenia w czerwcu 1976 r. Jest też niewątpliwie osiągnięciem wpisanie 
do Konstytucji PRL zasady ustrojowej o uczestniczeniu załóg w zarządza- 
niu przedsiębiorstwami państwowymi. W art. 13 Konstytucji PRL w roz- 
dziale 2 Ustrój społeczno-gospodarczy stwierdza się: „Przedsiębiorstwa 
państwowe, gospodarując racjonalnie powierzoną im częścią mienia ogól- 
nonarodowego, realizują w sposób. planowy zadania gospodarcze 
t społeczne. Załogi przedsiębiorstw uczestniczą w zarządzaniu przedsię- 
biorstwami”. 

Ta ważna zasada ustrojowa wymagała jednak rozwinięcia i realizacji 
przez wydanie odpowiedniej ustawy i wprowadzenie jej w życie. Niestety, 
ta ważna zasada konstytucyjna dotychczas nie doczekała się realizacji na 
drodze ustawowej. Nasuwają się w związku z tym m. in. następujące pyta- 
nia. Czy żaden z organów państwowych powołanych do realizacji zasad 
ustrojowych określonych przez Konstytucję PRL nie zauważył, że brak 
odpowiedniej ustawy czyni zasadę konstytucyjną martwym tekstem? 
A może próby w tym kierunku były podejmowane, lecz społeczeństwo 
o tym nie wie? | 

Gorzkie. są refleksje na temat realizacji zasady konstytucyjnej o uczest- 
nictwie załóg w zarządzaniu. Nie ulega wątpliwości, że obowiązek dopomi-- 
nania się o realizację tej zasady ciążył na Sejmie. Nie ulega też wątpliwoś- 
ci, że realizacja tej zasady — w sposób odpowiadający warunkom i potrze- 
bom społecznym — mogła przynajmniej częściowo zapobiec spiętrzeniu 
się i gromadzeniu w załogach przedsiębiorstw niezadowolenia, gniewu, pro- 
testu i przekonania o potrzebie uciekania się do środków ostatecznych. 


X 


x 
Na sytuację samorządu robotniczego w minionym okresie istotny wpływ 
miały dwa następujące akty prawne — rozporządzenie Rady Ministrów 


z dnia 31 lipca 1978 r. oraz wytyczne CRZZ z dnia 13 lipca 1978 r. Rozpo- 

rządzenie Rady Ministrów rozciągnęło przepisy ustawy o samorządzie ro- 
botniczym z 1958 r. na wszystkie przedsiębiorstwa(6). Przepisy tej ustawy 
upoważniały Radę Ministrów do wydania rozporządzenia rozciągającego 
przepisy ustawy na przedsiębiorstwa, które w ustawie nie zostały wymie- 
nione. Można zatem uznać, że wymienione rozporządzenie Rady Ministrów 
stało się pierwszym aktem legislacyjnym zmierzającym do realizacji art. 
_13 Konstytucji. Ale w tym rozporządzeniu znalazł się także przepis wyłą- 
czający spod działania ustawy o samorządzie robotniczym, a więc również 
spod działania art. 13 Konstytucji PRL, przedsiębiorstwa państwowe pod- 
legające ministrowi Sprawiedliwości, ministrowi Spraw Wewnętrznych 
" 1 ministrowi Obrony Narodowej. Przepis ten jest niezgodny z art. 13 Kon- 
stytucji, bowiem przepisy Konstytucji nie wyłączają żadnych przedsię- 
biorstw, ani też nie upoważniają żadnego organu władzy -ani administracji 


(6) Dz. U. nr 19, poz. 81. 
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„państwowej do wyłączania i pozbawiąnia załóg uczestniczenia w zarządza- 
niu. Na tę niezgodność przepisów rozporządzenia z ustawą konstytucyjną 
zwracano uwagę w publikacjach, a nawet w wystąpieniach do właściwych 
organów państwowych, ale nie wywołało to żadnego skutku. 


Drugi akt prawny — jak już wspomniano — to wytyczne CRZZ z dnia 
13 lipca 1978 r. w sprawie regulaminu samorządu robotniczego(7). Cho- 
ciaż w przepisach tych powołuje się nd ustawę o samorządzie robotniczym 
z 1958 r., to jednak zostały one wydane bez odpowiedniej. podstawy praw- 
nej. Wymieniona ustawa nie upoważniła CRZZ do regulowania tak ważnej 
materii, jak sposób realizowania przez załogi przedsiębiorstw ustrojowej 
zasady uczestniczenia w zarządzaniu. Waga tego zagadnienia jest taka, że 
może ono być regulowane tylko ustawą. Co więcej — opublikowany regu- 
lamin jest niezgodny: z ustawą o samorządzie robotniczym w 1958 r. Mia- 
nowicie nie przewiduje on rady robotniczej, a przedstawicielom załogi 
z wyboru wyznacza skromne miejsce. Główny trzon konferencji samorzą 
du robotniczego — zgodnię z tym regulaminem — stanowią przedstawiciele 
organizacji partyjnej, związku zawodowego i innych organizacji. O sposo- 
bie pojmowania zasad demokracji przy ustalaniu tego regulaminu świad-. 
czyć może następujący wyjątek z wytycznych: „Funkcje przewodniczącego 
prezydium samorządu robotniczego należy powierzyć I sekretarzowi KZ 
(egzekutywy — POP, OOP) PZPR, natomiast funkcje sekretarza — prze- 
wodniczącemu lub sekretarzowi rady zakładowej (oddziałowej)”. 


Wydanie wymienionych wytycznych CRZZ zasługuje na głębsze i peł- 
niejsze zbadanie, aby wyjaśnić, jak się to mogło stać, że podmiot inny niż 
państwowy uchwalił i opublikował dokument nie będąc do tęgo upoważ- 
niony, przy czym dokument zawierający treść niezgodną z przepisami 
ustawy, a następnie tak ukształtowany dokument otrzymały państwowe or- 
ganizacje gospodarcze do stosowania. Trudno dokument ten uznać za świa- 
dectwo poszanowania praworządności, ale co najdziwniejsze — wymienio- 
ny akt obowiązuje nadal, choć na nielegalność jego zwracano uwagę kom- 
petentnych organów. 


% 


Toczą się dyskusje nad odnową regulacji prawnej samorządu załogi 
przedsiębiorstwa. Jednocześnie załogi podejmują inicjatywę i organizują 
tymczasowe reprezentacje, które mają uczestniczyć w zarządzaniu w ich 
imieniu. Jest sprawą ważną, aby obydwa nurty dyskusji i praktycznego 
działania rozwijały się w kierunku odnowy, poszukiwania nowych rozwią= 
zań i nieposługiwania się sposobami i instytucjami, które nie służyły rea- 
lizacji zasady udziału ludzi pracy w zarządzaniu sprawami państwowymi. 
Na tej drodze pokonywać przyjdzie różne przeszkody wynikające niekiedy 
z pewnych przyzwyczajeń, uprzedzeń, a także — ze zbyt jednostronnego 
pojmowania samorządu załogi. Nie można też nie zauważyć, że w różnych 
środowiskach pojawiają się wypowiedzi, jakkolwiek nieliczne, które można 
przyjąć jako wyraz poglądu, że należy jeszcze poczekać, aż się wypracuje 


(7) Biul. CRZZ nr 10/1978 r. 
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pełny kształt naszego układu społeczno-gospodarczego, czy — jak kto woli 
— systemu ekonomicznego. : | | 

Przeszkód i trudności jest — i będzie — wiele. Nie przedstawiam ich 
pełnego rejestru, gdyż jest to w naszych rozważaniach zbędne. Istotne jest, 
aby zdawać sobie sprawę, że przeszkody występują, że znaczna jest ich 
różnorodność oraz skalą trudności do pókonania. Na niektóre problemy — 
te szczególnie skomplikowane i wymagające wnikliwego przeanalizowania 
— chciałbym jednak zwrócić specjalną uwagę. | 

"Problem udziału załogi w zarządzaniu przedsiębiorstwem, czyli samorzą- 
du załogi, jest wieloaspektowy. Toteż jednostronne jego rozpatrywanie 
nie może rokować osiągnięcia wyników, które będą odpowiadały warun- 
kom i potrzebom naszego czasu. Problem trzeba badać, analizować, oce- 
niać i rozwiązywać przy uwzględnieniu aspektów: politycznego, socjolo- 
gicznego, ekonomicznego, prakseologicznego, psychologicznego i prawnego. 

Polityczny aspekt problemu uczestniczenia załogi w zarządzaniu przed- 
siębiorstwem państwowym wyraża się w tym,że stanowi fragment, jed- 
ną z form prawnych realizacji zasady udziału mas w zatządzaniu sprawami 
państwowymi, zaś ta zasada to podstawowy element budownictwa socjali- 
stycznego oraz fundament demokracji socjalistycznej. 


Socjologiczny aspekt jest również ważny. Pracujący wspólnie w war- 
sztacie, zakładzie, przedsiębiorstwie — tworzą grupę społeczną, społecz- 
ność funkcjonującą w określonych warunkach. Członkowie tej społecznoś- 
ci są z sobą silnie związani współpracą w wykonywaniu wyznaczonych 
i podjętych zadań. Wiążą ich wspólne sprawy bytowe, kulturalne i zawodo- 
we. Uczestniczą w tych samych przedsięwzięciach społeczno-politycznych. 
. W kolektywie pracowników przedsiębiorstwa wytwarza się, rozwija 
i umacnia poczucie przynależności do społeczności, którą stanowi załoga. 


. Ekonomiczny aspekt musi być szczególnie doceniony ze względu na to, 
że po pierwsze — ma on wpływ na wyniki ekonomiczne przedsiębiorstwa, 
a po drugie — na materialne zainteresowanie załogi sprawami przedsię- 
biorstwa, które mają znaczenie w zakresie wynagrodzenia oraz podziału 
środków na zaspokojenie takich potrzeb załogi, jak socjalne, kulturalne 
itd. 

Należy zwracać także baczną uwagę na aspekt psychologiczny. Chodzi 
o indywidualną postawę każdego pracownika przedsiębiorstwa. Zaintere- 
sowanie korzyścią materialną może nie wystarczać, aby pracownik przed- 
siębiorstwa odnosił się pozytywnie do udziału w zarządzaniu. Obywatel, 
pracownik przedsiębiorstwa, uzależnia swoje stanowisko od tego, czy będą 
stworzone warunki, w których jego udział w zarządzaniu, jego zdanie 
będzie należycie oceniane. -Czy nie będą to jedynie czynności formalne, 
które miałyby tylko pozorować uczestniczenie załogi w zarządzaniu. 


Przy rozwiązywaniu problemu uczestniczenia załogi w zarządzaniu nale- 
ży ocenić i ustalić zasady naukowej organizacji zarządzania, jaki zakres 
kompetencji i w jakich sprawach nadaje się do włączenia do kompetencji 
samorządu załogi, aby zagwarantować załodze istotny wpływ na działalność 
przedsiębiorstwa, z jednoczesnym zapewnieniem dyrektorowi przedsiębior= 
stwa warunków sprawnego sprawowania bieżącego kierownictwa. Są pewe 
ne sprawy, które już z natury rzeczy nadają się do rozważania I rozstrzyga 
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nia kolegialnego oraz sprawy, które kwalifikują się do jednoosobowego de- 
cydowania. | 


Wreszcie wchodzi w grę uwzględnienie aspektu prawnego, a więc spo-- 


sób ujęcia rozwiązania w odpowiednie przepisy prawne, wyraźne określe- 
nie kompetencji, czyli praw i obowiązków zarówno samorządu załogi, jak 
i dyrektora przedsiębiorstwa, ustanowienie instytucji i instrumentów 
prawnych dostosowanych do warunków i potrzeb, wprowadzenie gwaran- 


cji zapewniających przestrzeganie przepisów prawnych, a także ustalenie 


sposobu rozstrzygania sporów, z którymi należy się liczyć. 


Niestety — zarówno w dyskusjach, jak i w praktyce — zbyt często 
uwzględnia się tylko jeden lub dwa aspekty tego problemu, a bardzo rzad- 
ko ma się na uwadze wszystkie wyżej wymienione i inne, które można by 
jeszcze wymienić. 

Doświadczenia lat 1945—1980 w dziedzinie realizowania zasady udziału 
załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami państwowymi nie zachęcają do 
odnoszenia się z ufnością do poczynań, które były w tej mierze podejmowa- 
ne. Zapowiadane, zazwyczaj w czasie wydarzeń społecznych, uczynienie 
z załogi współgospodarza przedsiębiorstwa nie przybierało na ogół realne- 
go kształtu ani w regulacji ustawowej, ani w stosowaniu ustawy, gdy już 
została wydana. Wkrótce po uchwaleniu ustawy z 1956 r., bo już w 1958 r., 
nastąpiło wycofanie się na odleglejsze pozycje, a następnie osłabiało się 
honorowanie przepisów tej ustawy. Zapowiedzi zawarte w uchwale VI 
Zjazdu PZPR nie doczekały się wprowadzenia w życie w drodze ustawy. 
Wydarzenia czerwca 1976 r. wpłynęły na uznanie prawa załogi do zarzą- 
dzania przedsiębiorstwem państwowym i oparcie go na zasadzie ustrojowej 
zawartej w art. 13 Konstytucji PRL. Ale również po tych wydarzeniach 
nie czyniono tego co konieczne, aby zapis konstytucyjny stał się nakazem 
niezbędnych zmian w praktyce. 


Obecnie, gdy w duchu odnowy poszukuje się nowego rozwiązania pro- 
blemu uczestniczenia załogi w zarządzaniu, konieczne są takie działania, 
które będą pobudzały angażowanie się załóg w sprawy samorządu, które 
będą budziły ich zaufanie. Wynika z tego m. in. konieczność rozważania 
tych spraw wspólnie z załogami w drodze konsultacji społecznej, przedsta- 
wienia propozycji przekonywających rozwiązań, zapewnienia gwarancji 
instytucjonalnej realizacji przyjętych rozwiązań, regulacji prawnej w dro- 
dze ustawy bez pozostawienia zagadnień do regulacji w rozporządzeniach 
wykonawczych oraz pozostawienia możliwie znacznego zakresu spraw do 
regulacji przez samorząd załogi w statucie samorządu. 


Wątpliwości co do powodzenia reformy gospodarczej trapią znaczną 
część społeczeństwa. Z tym wiążą się niepokój i obawa o przyszłość gospo- 
darki narodowej. Odzywają się też głosy za odroczeniem na jakiś bliżej 
nieokreślony czas sprawy regulacji samorządu załogi. Niekiedy wyraża się 
pogląd, że najpierw trzeba wypracować kształt reformy gospodarczej, a na- 
stępnie organizować uczestniczenie załogi w zarządzaniu. A przecież 
w okresie pracy nad reformą przedsiębiorstwa nie mogą i nie będą stać 
bezczynnie. Będą musiały pokonywać większe trudności niż kiedykolwiek 
dotychczas. Więc właśnie w tych trudnych zmaganiach niezbędny jest alc- 
tywny udział załogi. Reformy nie można przecież wyobrazić sobie bez 
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udziału załogi. A więc nie postawa wyczekiwania, lecz pełnego zaangażo- 
wania w uregulowanie prawne samorządu załogi może tu być jedynym 
słusznym stanowiskiem. Rzecz jednak w tym, aby ustawę o samorządzie 
załogi opracować, uchwalić i wprowadzać w pełnym poczuciu rzeczywisto- 
ści. Określać ustawą to, co ma stanowić trwały fundament prawny uczest- 
niczenia załogi w zarządzaniu, taki, na którym będzie się mógł oprzeć i roz- 
wijać w przyszłości samorząd załogi. Poniechać natomiast trzeba regulacji 
szczegółowej oraz powstrzymać się ze stanowieniem przepisów w spra- 
wach, których kształt zależy od przyszłych rozwiązań społeczno-ekono- 
micznych. Uważna selekcja pozwoli na trafne zakwalifikowanie do regula- 
cji ustawowej już obecnie poważnego zakresu spraw. Nie powinno 'być 
wątpliwości, że zakres tych spraw zasługuje na uchwalenie przez Sejm 
_ ustawy o samorządzie załogi przedsiębiorstwa. 
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Różne są poglądy na sposób rozwiązania problemu uczestniczenia załogi 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem państwowym. Poczynając od wypadków 
grudniowych 1970 r. i następnie od uchwały VI Zjazdu PZPR, dyskusja na 
ten temat toczy się niemal bez przerwy. Wiele publikowano zwłaszcza 
w czasopismach prawniczych, socjologicznych i ekonomicznych. Odbywały 
się liczne seminaria, sesje naukowe, dyskusje panelowe i inne. Nie byłoby 
celowe przypominanie wielkiej liczby wyrażanych poglądów. Ale poży- 
„ teczne będzie zwrócenie uwagi na niektóre z nich o bardziej ogólnym cha- 
rakterze. Zwłaszcza na dwa krańcowe nurty. 


Jeden z nich jest przepojony wątpliwością, czy w nowoczesnym przed- 
siębiorstwie o wysokim poziomie techniki i technologii w ogóle można 
i trzeba mówić o uczestniczeniu załogi w zarządzaniu. Zgodnie z tym nur- 
tem myślenia do zarządzania nadają się tylko wysoko kwalifikowani fa- 
chowcy. Z takim poglądem mógłby się zgodzić ten, kto w przedsiębiorstwie 
widzi tylko maszyny. Ale przecież w każdym przedsiębiorstwie czynnikiem 
podstawowym jest praca ludzka, a więc załoga. Należy się jej w przedsię- 
„ biorstwie socjalistycznym coś więcej niż wynagrodzenie i zaspokojenie po- 
trzeb socjalnych. 

Drugi nurt to poglądy krańcowo przeciwstawne, które charakteryzują 
propozycje oddania środków materialnych przedsiębiorstwa w dzierżawę . 
załodze bądź oddania załodze pełni spraw zarządzania. Załoga sama miała- 
by powoływać czy zatrudniać dyrektora i ROWE z nim stosunki praw- 
ne. | 

Między tymi poglądami krańcowymi są liczne propozycje pośrednie, po- 
szukujące rozwiązań nowych, radykalnych, ale uwzględniających warunki 
i potrzeby gospodarki narodowej. Nasuwa się bowiem pytanie, czy odpo- 
wiada zapotrzebowaniu załóg oddanie im pełnego zarządzania przedsię- 
biorstwem w aktualnych warunkach gospodarczych;albo czy ustawodawca 
mógłbv obecnie obciążyć załogi odpowiedzialnością za działalność przed- 
siębiorstwa. Czy nie zostałoby to przyjęte przez załogi jako zrzucenie na 
nie odpowiedzialności za produkcję i usługi, gdy gospodarka została przez 
centrum doprowadzona do groźnego stanu. 
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Przy takiej różnorodności poglądów .jest oczywiste, że nie można ocze- 
kiwać wypracowania rozwiązania, które by mogło liczyć na jednomyślne 
przyjęcie. Z tych różnych dróg wyjścia należy wybrać jedną i o tym zdecy- 
dować. Może to być rozstrzygnięcie o charakterze umiarkowanym, które 
jednocześnie przewiduje możliwość skorzystania z propozycji krańcowej, 
gdy się warunki korzystnie ukształtują. Być może, że w ustawie należy 
umieścić przepis przewidujący oddanie w konkretnym przypadku zarzą- 
dzania przedsiębiorstwem w pełni załodze, choćby na razie, jako rozwiąza- 
nia eksperymentalnego. W dyskusji nad tezami i w Sejmie nad projektem 
ustawy będzie okazja przedstawienia i obrony takiego rozwiązania. 

Ogólnikowość wypowiedzi, która się dość często przejawia w dyskusjach, 
nie służy sprawie. Bo co np. wnosi propozycja, że radzie robotniczej czy 
radzie pracowniczej należy wyznaczyć kompetencje kierunkowe? Skoro 
opublikowane tezy projektu ustawy wymieniają w sposób szczegółowy 
kompetencje rady robotniczej czy pracowniczej — uwagi krytyczne powin- 
ny wskazać, jakie kompetencje z wymienionych należałoby skreślić, a ja- 
kich brak i należy je dopisać. 

Nie sprzyja wypracowaniu rozwiązania problemu samorządu załogi 
przedsiębiorstwa mająca nieraz miejsce nieznajomość sprawy i brak zdecy- 
dowania ze strony uczestników dyskusji, co niekiedy wiąże się z pobieżnym 
traktowaniem tematu. Przejawia się to dobitnie, gdy w toku dyskusji ata- 
kuje się rozwiązania, których w opublikowanym projekcie nie ma, albo 
domaga się włączenia do projektu rozwiązania, które w tekście jest, ale nie 
zostało zauważone przy pobieżnym przeglądaniu materiałów przygotowa- 
nych na posiedzenie. 

Problem samorządu załogi przedsiębiorstwa ma znaczenie podstawowe 
dla naszego społeczeństwa, a w szczególności dla powodzenia odnowy sto- 
sunków społecznych. Skoro tak, każdy ma obowiązek odnosić się do sprawy 
z pełną starannością obywatelską i zaangażowaniem. To jest nasza wspól- 
na sprawa. 
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Tezy prcjektu ustawy o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowe- 
go zosiały opublikowane, a więc udostępnione wszystkim obywatelom. 
Stworzone zostały w ten sposób warunki konsultacji społecznej. Jest to 
znamienna oznaka odnowy w procesie legislacyjnym, zerwania z systemem 
konsultacji pozorowanej, polegającej na udostępnieniu projektu wybranym 
„instytucjom, organizacjom społecznym i osobom. 

Przygotowanie materiału do konsultacji, czyli — tez projektu ustawy, 
odbywało się też po nowemu. Opracowywał je X Zespół Komisji do Spraw 
Reformy Gospodarczej, liczący pięćdziesięciu członków. Są wśród nich 
przedstawiciele załóg Huty Lenina, Stoczni Gdańskiej, Huty im. B. Bieru- 
ta, Stoczni im. Komuny Paryskiej, przedstawiciele związków zawodowych, 
profesorowie i inni pracownicy nauki prawa, ekonomii, socjologii, przed- 
stawiciele prasy, kierownictwa organizacji gospodarczych i inni. Wnieśli 
oni do prac X Zespołu własne doświadczenia, praktyczne wyniki badań em- 
pirycznych i studiów, obserwacje i spostrzeżenia oraz oparte na nich wła- 
sne DY i wnioski. 
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Na kilku całodziennych posiedzeniach rozważono kolejnę trzy wersje tez, 
a gdy zostały przez X Zespół przyjęte — przedstawiono je Komisji do 
Spraw Reformy Gospodarczej, która rozpatrzyła je na posiedzeniu w dniu 
28 stycznia 1981 r. Po posiedzeniu tym wprowadzone zostały pewne zmia- 
ny do tez i tekst dojrzał do opublikowania i poddania go konsultacji spo- 
łecznej. Należy dodać, że opublikowany tekst zawiera tezy przyjęte przez 
Zespół bez zastrzeżeń oraz podaje tak zwane warianty. Są to rozwiązania 
zgłoszone przez członków Zespołu, które nie zostały przyjęte jako tezy. 
Stanowią one informację, że były zgłaszane inne rozwiązania, które nie - 
stały się tezami. Uczyniono to dlatego, by wykazać lojalność w stosunku do 
członków Zespołu -i zaznaczyć, że były inne propozycje prócz przyjętych 
jako tezy. Uznano to za korzystne i ułatwiające podejmowanie dyskusji 
nad tezami. Warianty stają się niejako zaczynem dyskusji. . 


Nazwanie problemu, a właściwie instytucji, o której mówimy, nie było 
sprawą łatwą. Przy rozstrzyganiu trzeba było mieć na uwadze przepis art. 
13 Konstytucji PRL, Który głosi, że załogi uczestniczą w zarządzaniu przed- 
siębiorstwem państwowym. Jednocześnie należało docenić znaczenie spo- 
łeczne faktu, że od 1958 r. w świadomości i praktyce ludzi pracy zadomo- 
wiło się określenie samorząd robotniczy. Należało też mieć na względzie, 
że art. 13 Konstytucji PRL objął wszystkie przedsiębiorstwa państwowe, 
a więc również te, w których całą załogę lub jej przewagę tworzą pracowni- 
cy nie będący robotnikami. Nie był bez znaczenia również fakt, że Kodeks 
Pracy poniechał prawnego rozróżniania robotników i innych zatrudnio= 
nych w przedsiębiorstwie. Trzeba było przyjąć nazwanie, które uszanowa- 
łoby zarówno przepis prawny, jak i wartości społeczne. W wyniku rozwa- 
żań przyjęto nazwę „samorząd załogi przedsiębiorstwa państwowego”, zaś 
podstawowy organ samorządu załogi został nazwany radą załogi, wszakże 
z tym zastrzeżeniem, że w konkretnym przedsiębiorstwie załoga, w drodze 
referendum, zdecyduje, czy jej rada załogi przyjmie nazwę rada robotni- 
„cza czy też rada pracownicza. Przez przyjęcie takiego uregulowania zacho- 
wuje się możliwość utrzymania rady robotniczej, a innym przedsiębiorst- 
wom — rady pracowniczej, a instytucja zatrzyma nazwę samorządu załogi, 
co oznacza wszystkich zatrudnionych w przedsiębiorstwie. Można by mieć 
pewne wątpliwości, czy użyte w art. 13 Konstytucji PRL określenie „zało- 
gi uczestniczą w zarządzaniu” upoważnia do stosowania nazwy, samorząd. 
"Jednakże społecznie uzasadnione jest utrzymanie określenia samorząd. 


Załoga uczestniczy w zarządzaniu w sposób i w zakresie, który będzie 
uregulowany w ustawie. Rozwinięcie tej ustrojowej zasady wymaga uw- 
zględnienia w ustawie kilku podstawowych rozwiązań. Należy przewidzieć, 
że załoga to zatrudnieni w przedsiębiorstwie i że w zarządzaniu uczestniczą 
zatrudnieni jako członkowie załogi, a nie organizacje społeczne przez 
swych przedstawicieli. Aby załoga mogła mówić własnym głosem — musi 
mieć możliwość uczestniczenia bezpośrednio bądź pośrednio przez wybra- 
nych przez siebie przedstawicieli, którzy będą przedstawiali poglądy i opi- 
aie poraz wnioski załogi. Przedstawicieli, których załoga może odwołać, 
gdy stracą jej zaufanie. Gdyby ustawodawca zamierzał realizować uczest- 
niczenie załogi w zarządzaniu przez przedstawicieli organizacji społecz- 
nych działających w przedsiębiorstwie, nadałby inne brzmienie art. 13 
Konstytucji PRL. Mając fo na uwadze tezy przewidują ogólne zebrania 


186 


i 


pracowników w przedsiębiorstwie jednozakładowym, a zebrania pracowni- 


ków zakładów w przedsiębiorstwach wielozakładowych — jako formę 
prawną bezpośredniego udziału załogi w zarządzaniu, zaś pośredni udział 
w zarządzaniu ma być realizowany przez radę załogi, czyli radę robotni= 


czą lub radę pracowniczą, wybraną przez pracowników w drodze głosowa- 


nia tajnego, bezpośredniego, równego i powszechnego. Przewiduje się rów= 
nież możliwość odwołania niektórych lub wszystkich członków rady przez 
załogę. Przewiduje się, że kadencja członka rady ma trwać dwa lata oraz, 
że można być wybranym do rady tylko w dwóch kolejnych wyborach. 
Tezy zmierzają więc do zapewnienia rotacji oraz zmiany składu rady. Prze- 
widuje się również ograniczenie biernego prawa wyborczego kierownictwa 
przedsiębiorstwa. Mianowicie członkiem rady nie będzie mógł być wybra- 


ny dyrektor, jego zastępca, kierownicy zakładów oraz główny księgowy. 


Ważne zagadnienie stanowi organizacja i przeprowadzenie wyborów, 
zwłaszcza w przypadku kilku związków zawodowych w przedsiębiorstwie. 
Tezy przewidują w tej mierze pewne funkcje dla związków zawodowych. 
Ale już po opublikowaniu tez pojawiły się głosy, aby sprawy organizacji 
przeprowadzenia wyborów oprzeć na innym rozwiązaniu, bez włączania 
związków zawodowych. Mianowicie, aby wybory komisji wyborczej i ukon- 
stytuowanie'się tej komisji poruczyć w zakładach pracownikowi o najdłuż- 
szym stażu pracy w przedsiębiorstwie. Byłoby to pewne podobieństwo do 
sposobu otwierania pierwszego posiedzenia Sejmu przez najstarszego wie- 
kiem posła, z tą różnicą, że w przedsiębiorstwie wchodziłby w grę nie wiek, 
tylko staż pracy. Niewątpliwie zawarta jest w tym dość interesująca pro- 
pozycja. , 

"Kompetencje samorządu załogi przedsiębiorstwa państwowego stanowią 
problem trudny i skomplikowany do prawnego uregulowania. Trzeba bo- 
wiem uwzględnić co najmniej najważniejsze kwestie. Zacznijmy od art. 
13 Konstytucji PRL. Stanowi on o uczestniczenia w zarządzaniu. To ozna- 
cza, że chodzi o wszystkie stadia procesu zarządzania, jak prognozowanie, 
planowanie, decydowanie, kontrola. Ponieważ ma to być uczestnictwo, 
a nie pełnia zarządzania — trzeba określić zakres uczestnictwa. Przy okre- 
ślaniu zakresu uczestnictwa trzeba mieć na uwadze, że w zarządzaniu są 
sprawy bieżącego kierowania przedsiębiorstwem oraz sprawy o znaczeniu 
podstawowym, niejednokrotnie długofalowym. A w każdym razie należy 
przewidzieć taki zakres kompetencji samorządu załogi, który faktycznie 


. zapewni samorządowi załogi wpływ na prowadzenie działalności przed- 


siębiorstwa. Nie chodzi bowiem o pozory, lecz o rzeczywiste współgospo- 
darowanie. 

Nie można w tych rozważaniach nad określeniem kompetencji samorzą-. 
du załogi zapominać o tym, że uczestniczenie w zarządzaniu będzie wyma- 


' gało od, członków organów samorządu załogi poświęcenia uwagi i czasu 


sprawom zarządzania. Jak ocenić trafnie granicę możliwości udźwignięcia 
przez pracowników nałożonych na nich zadań i obowiązków. Czy funkcje 
samorządowe mają pełnić w ezasie godzin pracy, czy też po pracy, w cza- 
sie, który potrzebują dla rodziny, spraw osobistych itd. Nad tymi kwe- 
stiami dyskutowano w czasie opracowania tez ustawy. 

Jest więc oczywiste, że w dyskusji odezwą się głosy domagające się 
szerszych kompetencji samorządu załogi (oby te głosy wskazały konkret- 
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nie, co należałoby dodać do kompetencji projektowanych w tezach), jak też 
będą postulaty odmiennego charakteru, oceniające tezy: jako zbyt daleko 
zmierzające w kierunku ograniczenia kompetencji dyrektora przedsiębior- 
stwa. Już zresztą pojawiły się wypowiedzi, że dyrektor przedsiębiorstwa 
" „został spłaszczony” i nie będzie mógł zarządzać i odpowiadać za przed- 
siębiorstwo. Wreszcie należy mieć na uwadze, że kompetencje samorządu 
załogi powinny być określone konkretnie i wyraźnie, aby zmniejszyć możli- 
wość narastania wątpliwości. Konkretne określenie kompetencji ma pod- 
stawowe znaczenie przy określaniu odpowiedzialności. 


lezy oparte są na zasadzie, że wszystkie kompetencje w zakresie zarzą- 
dzania przedsiębiorstwem należą do dyrektora. Samorząd załogi ma tylko 
te kompetencje, które są w ustawie konkretnie wymienione. Wychodząc 
z tych założeń tezy przewidują kompetencje samorządu załogi w zgłasza- 
niu inicjatywy i wniosków, wyrażania opinii, decydowania w określonych 
sprawach oraz sprawowania kontroli. 

_' Podstawowe znaczenie mają kompetencje rady załogi, tym kompeten- 
cjom należy poświęcić uwagę przede wszystkim. Otóż rada załogi ma pra- 
wo występowania z inicjatywą i zgłaszania wniosków we wszystkich spra- . 
_ wach przedsiębiorstwa. Przewiduje się zobowiązanie dyrektora do powia-= 

damiania rady załogi, jak wykorzystał zgłoszoną inicjatywę czy wniosek. 
(Jest kwestią, czy potrzebne jest określenie terminu, na przykład okres 
dwóch tygodni, na powiadomienie rady załogi przez dyrektora.) 


Wyrażanie opinii przez radę załogi przewiduje się we wszystkich spra- 
wach przedsiębiorstwa, w których rada załogi uzna za potrzebne wyraże- 
nie opinii. Jest jednakże przewidziany obowiązek dyrektora przedsiębior= 
stwa zasięgnięcia opinii w określonych sprawach oraz obowiązek rady zało- 
gi wyrażenia opinii. Dotyczy to następujących spraw: zawierania długoter- 
minowych umów i porozumień gospodarczych z innymi organizacjami go- 
spodarczymi oraz organami administracji państwowej, struktury organiza- 
cyjnej przedsiębiorstwa, współdziałania między jednostkami organizacyj- 
nymi przedsiębiorstwa, ochrony środowiska, ochrony konsumenta, wnio- 
„sków: dyrektora przedsiębiorstwa o przyznanie nagród oraz o nadanie od- 
znaczeń państwowych, inwestycji ze środków centralnych, podziału środ- 
ków na cele socjalne oraz decyzji dyrektora o przydziale mieszkania. 


Decyzje rady załogi są przewidziane w następujących sprawach: uchwa- 
lenie planu wieloletniego i rocznego, przyjęcie sprawozdania rocznego i bi- 
lansu, podjęcie inwestycji ze środków własnych, uchwalenie statutu samo- 
rządu załogi, uchwalenie statutu przedsiębiorstwa, tworzenie i ustalanie 
sposobów wykorzystania i likwidacji placówek i urządzeń sportowych, kul- 
turalnych i innych, budownictwa zakładowego, zasad przeprowadzania re- . 
ferendum w przedsiębiorstwie, wyrażenia zgody na powołanie i odwołanie 
dyrektora przedsiębiorstwa oraz jego zastępców, zmiany kierunku działa.- 
ności przedsiębiorstwa, długofalowego rozwoju przedsiębiorstwa, zgody na 
proponowany przez dyrektora podział wygospodarowanego dochodu na 
fundusze wynagrodzeń, socjalny, rozwoju, rezerwowy oraz zgody na zasa- 
dy ich wykorzystania. 

.W niektórych sprawach przewiduje się współdziałanie rady załogi ze 
związkiem bądź ze związkami zawodowymi w szczególności w sprawach 
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regulaminu pracy, wprowadzania i zmiany norm pracy, regulaminu na- 
gród, tworzenia i likwidacji placówek i urządzeń socjalnych, budownictwa 
mieszkaniowego. 

W zakresie sprawowania kontroli radzie załogi służy prawo nie ograni- 
czonej przedmiotowo kontroli działalności przedsiębiorstwa oraz jego kie- 
rownictwa, ze szczególnym uwzględnieniem dbałości o racjonalną gospo- 
darkę mieniem ogólnonarodowym. Kontrola obejmuje zatem między inny= 
mi — badania i ocenę sprawozdania z wykonania zadań przedsiębiorstwa 
oraz zawartych umów, analizę sprawozdania rocznego i bilansu, kontrolę 
wykonania uchwał rady załogi, właściwego wykorzystania pracy, właściwej 
gospodarki materiałowej i finansowej, ochrony mienia społecznego, ochro- 
ny środowiska, a także przestrzegania norm pracy i dyscypliny płac w sPOFO7 
zumieniu ze związkiem lub związkami zawodowymi. 

Radzie załogi przysługuje prawo — w wyniku kontroli wstrzymania 
wykonania decyzji dyrektora powziętej bez zasięgnięcia opinii lub uzyska- 
nia zgody rady załogi, gdy zostało to ustalone przepisami ustawy jako 
Obowiązek. Jest to rozwiązanie nowe, o dużej mocy prawnej. Powinno za- 
pobiegać podejmowaniu przez dyrektora decyzji bez uczestnictwa rady 
załogi. z 

Stosunki prawne między dyrektorem przedsiębiorstwa i samorządem 
załogi mają być oparte na zasadach określonych w ustawie. Mianowicie 
dyrektor nie wchodzi w skład rady załogi, ale ma obowiązek uczestniczyć 
w posiedzeniach rady, aby członkowie mogli otrzymać wyjaśnienia i odpo- 
wiedzi w poruszonych sprawach. Jest wykonawcą uchwał rady załogi. 
Jednakże gdyby dyrektor przedsiębiorstwa uznał, że uchwała jest nie- 
zgodna z prawem lub gdyby jej wykonanie mogło spowodować poważne 
naruszenie interesu społecznego, może on wstrzymać wykonanie takiej 
uchwały. Decyzję wstrzymującą wykonanie uchwały rady załogi dyrektor 
ma obowiązek uzasadnić. Rada załogi ma zapewnione środki prawne obro- 
ny. Może bowiem zgłosić dyrektorowi swój sprzeciw, który umożliwią 
mu poddanie wydanej decyzji rewizji. Gdyby jednak dyrektor podtrzy- 
mał decyzję zawieszającą wykonanie uchwały rady załogi — może ona 
wnieść skargę do Państwowej Komisji Arbitrażowej. 

We wszystkich sprawach spornych między radą załogi i dyrektorem 
przedsiębiorstwa może się obyć bez zwracania się do komisji arbitrażo- 
wej, tezy przewidują bowiem możliwość rozpatrzenia sporu przez komisję 
rozjemczą w składzie: przedstawiciele rady załogi i dyrektora oraz zapro- 
szony przez nich superarbiter. 

Poszukiwanie drogi rozstrzygania sporów, międzye samorządem załogi 
i dyrektorem przedsiębiorstwa wymagało rozważenia kilku możliwości. 
Odrzucona została propozycja poruczenia orzekania organom administra- 
cyjnym. Zarówno z uwagi na niezachęcającą praktykę dotychczasową, jak 
też ze względu na to, że gdy w sporze jest przedstawicielstwo społecz- 
ności, jaką jest załoga, orzekanie nie powinno być poruczane organom ad- 
ministracyjnym i rozstrzygane w trybie administracyjnym. Była również 
rozważana propozycja poruczenia spraw sądowi pracy, ale nie zyskała 
poparcia, gdyż sąd pracy nie jest obeznany ze sprawami samorządu załogi 
| przedsiębiorstwa. Ostatecznie przyjęto drogę arbitrażową. Oczywiście z 
warunkiem, że dla tych spraw należy stworzyć podstawę orzekania w dro- 
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dze zmiany ustawy o państwowym arbitrażu gospodarczym. Niezbędne jest 

wprowadzenie nowego trybu postępowania oraz ustalenie składu orzeka- 

> uwzględniającego przedstawiciela samorządu i organizacji gospo- 
arczej. 

Wiele uwagi poświęcono rozważaniom sprawy współdziałania samorządu 
załogi z innymi organizacjami działającymi w przedsiębiorstwie. Były róż- 
ne propozycje. Między innymi proponowano unormowanie sprawy w usta- 
wie, na przykład przez ustalenie stałej komisji współpracy. Nie zostało to 
uznane za odpowiadające obecnym warunkom społecznym. Nie uznano też 

celowe i trafne regulowanie w ustawie w sposób jednolity zagadnie- 
nia, które może występować w przedsiębiorstwach w różnym kształcie. 
Przyjęto więc tezę, że rada załogi porozumie się z działającymi organiza- 
cjami w przedsiębiorstwie i wspólnie ustalą zakres i zasady współpracy. 
Uniknie się jednolitego normowania z centrum i odda się sprawę w ręce 
bezpośrednio zainteresowanych, to „jest podmiotów społecznego działania 
w przedsiębiorstwie. 

Na szczególną uwagę zasługują gwarancje przestrzegania ustawy o samo- 
rządzie załogi przedsiębiorstwa. Chodzi o to, aby uniknąć niewłaściwości, 
które zdarzały się w dotychczasowej praktyce. Gwarancje instytucjonalne 
są dostępne radzie załogi i dyrektorowi przedsiębiorstwa. Gdy wynikną 
spory, rozstrzygać ma organ niezależny od organów administracji państwo- 
wej, który ma orzekać na zasadach sądowych, przy udziale przedstawicieli 
strón: Sam fakt obowiązywania takiego sposobu rozstrzygania sporu powi- 
nien powstrzymywać przed działaniem niezgodnym z prawem. Na uwągę 
zasługuje zwłaszcza teza, która głosi, że decyzja dyrektora przedsiębiorstwa 
bądź organu administracyjnego podjęta bez uzyskania obowiązkowej opinii 
oraz bez wymaganej zgody rady załogi będzie z mocy prawa nieważna. 
Przytoczone przykłady świadczą wymownie, że sprawie praworządności 
poświęcono wnikliwą uwagę. Proponowane rozwiązania służące ochronie 
praworządności powinny służyć odnowie stosunków prawnych. 

Tezy zmierzają do wprowadzenia rozwiązań, które mają służyć zwiększe- 
niu odpowiedzialności w przedsiębiorstwie państwowym. Proponuje się 
mianowicie przepis, że członkowie organów kolegialnych samorządu załogi 
ponoszą odpowiedzialność cywilną i karną na zasadach ogólnych. Zasada 
ta budziła początkowo pewne wątpliwości, ale uznano, że wybór na członka 
rady. załogi nie jest związany z immunitetem uwalniającym członka rady 
od odpąwiedzialności, gdyby swoim działaniem uczestniczył w wyrządzeniu 
szkody materialnej przedsiębiorstwu lub w popełnieniu przestępstwa. 


Statut samorząduęzałogi przedsiębiorstwa zasługuje na szczególną uwa- 
zę: Ma -go opracować i uchwalić rada załogi, a więc rada robotnicza bądź 
rada pracownicza, a następnie ma być przyjęty w drodze referendum. 
W statucie można będzie uregulować zagadnienia, które wymagają dosto- 
sowania do warunków i zapotrzebowania konkretnego przedsiębiorstwa. 
Toteż w tezach wskazuje się liezne sprawy, które mają być uregulowane 
w statucie. Na przykład ustawa przewiduje, że rada załogi ma się składać 
z 25 członków i jednocześnie stanowi, że statut samorządu załogi może 
określić większą liczbę członków. W statucie również ustali się, czy rada 
załogi ma przyjąć nazwę rady robotniczej czy rady pracowniczej. Do ure- 
gułowania w sialucie wyznacza się sprawy wprowadzenia rady w zakła= 
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dach na wewnętrznym rozrachunku i sporządzających bilans, powoływania 
komisji i zespołów. 

Podnoszono w dyskusji propozycje opracowania wzorcowego statutu sa- 
morządu załogi. Nie zyskała ta propozycja poparcia, gdyż faktycznie ode-= 
brałaby załogom inicjatywę poszukiwania ręzwiązań odpowiadających 1o- 
kalnym zapotrzebowaniom społecznym. 

Tezy nie przewidują żadnej pionowej nadbudowy nad samorządami zało- 
gi przedsiębiorstw. Nie przewiduje się również wydawania przepisów wy-, 
konawczych do ustawy. To co jest niezbędne ma się znaleźć w ustawie. 
Jeżeli dyskusja wyłoni konkretne propozycje włączenia do ustawy rozwią- 
zań, których nie przewidują tezy, zostaną niewątpliwie przyjęte. 

Wyłonił się w toku prac nad tezami problem opieki nad samorządnoś- 
cią załóg w ogóle, w całym kraju. W taki sposób, aby nie otwąrzył drogi 
dla odgórnego oddziaływania. Przyjęto w tezach rozwiązanie, które nie ' 
powinno budzić obaw. Mianowicie Sejm ma roztaczać opiekę nad samorzą- 
dem załogi przedsiębiorstwa. Sejm będzie mógł w drodze uchwały określić 
zasady udzielania poparcia i pomocy przez rady narodowe. 
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I na zakończenie artykułu pokrótce o treści wypowiedzi, które napłynęły 
po opublikowaniu tez projektu ustawy o samorządzie załogi w przedsię- 
biorstwie państwowym. Wpłynęło ich ponad dwieście z różnych stron kra- 
ju. Najwięcej, bo ponad siedemdziesiąt, z Warszawy, kilkanaście z Łodzi, 
kilka z Gdańska i Wrocławia, zadziwiająco mało z Katowic, Krakowa i Po- 
znania. Autorami opinii i uwag są pracownicy przedsiębiorstw i innych os- 
_ganizacji państwowych, pracownicy nauki, organizacje związkowe, partyj- 
ne, przedsiębiorstwa, zjednoczenia, organizacje samorządu załogi. W wielu 
przypadkach do wypowiedzi dołączono nowe statuty lub regulaminy samo- 
rządu już w przedsiębiorstwie zorganizowanego, przeważnie na zasadach 
podanych w opublikowanych tezach. 

Można przyjąć, że główny nurt wypowiedzi jest w zasadzie zbieżny z kie- 
runkiem wytyczonym w tezach. Ale są też wypowiedzi kontrowersyjne. Do- 
tyczą one na przykład przyznania prawa emerytom do udziału w pracach 
komisji i zespołów, czasu trwania kadencji członków rady załogi, zastoso- 
wania proporcjonalności przy wyborach, sposobu powoływania dyrektora 
przedsiębiorstwa, uprawnień organu sprawującego nadzór, stosunków dy- 
rektora z radą załogi. Wobec sprzecznych opinii i wniosków nie ma mo” 
żliwości uwzględnienia wszystkich. Są też pewne prop$zycje odbiegające od 
kierunku przyjętego w tezach. Niektóre z nich wymagają głębszej analizy 
i rozważenia. Kilka osób np. wystąpiło z propozycją wprowadzenia udzia- 
łów pracowników we własności przedsiębiorstwa, oddawanie przedsiębior- 
stwa w ajencje, wydzierżawianie mienia przedsiębiorstwa. Jednakże w uza- 
sadnieniu tego rodzaju wniosków autorzy nie wyjaśniają, czy znają załogi 
przedsiębiorstw państwowych, które byłyby gotowe nabyć udziały. Nic też 
nie mówi się na temat zgodności tego rodzaju propozycji z zasadami społe- 
- czeństwa socjalistycznego. 

W kilku wypowiedziach przedstawiony został projekt zmierzający do 
pionowej konstrukcji samorządu załogi aż do utworzenia izby samorządo- 
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wej lub izby gospodarczej w Sejmie. Propozycja ma charakter ustrojowy. 
Jej uzasadnienie jest jednak daleko niewystarczające. 

W szeregu wypowiedzi występuje propozycja ustalenia zasady, że gospo- 
„darzem przedsiębiorstwa jest załoga. Ona to bezpośrednio oraz przez wy- 
braną radę powinna zarządzać przedsiębiorstwem państwowym. Załoga 
miałaby powoływać i odwoływać dyrektora przedsiębiorstwa bez udziału 
"organu państwowego. Ale uzasadnienie przyjęcia takiej regulacji ustawo- 
'wej jest w tych wypowiedziach niewystarczające. W szczególności nie 
uwzględnia się oceny gotowości załogi do przyjęcia tak znacznego obciąże- 
nia obowiązkami oraz odpowiedzialności. Skoro jednak propozycje tego ro- 
dzaju są podnoszone — w porządku dziennym spraw reformy gospodar- 
czej trzeba przewidzieć wszechstronne rozważenie tego problemu. Tu już 
nie chodzi tylko o ustawę o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwo- 
wego, Rzecz sięga sfery problematyki ustrojowej. 
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IX NADZWYCZAJNY ZJAZD PZPR 


Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. Stanisława Kani wygłoszone na 
otwarcie IX Zjazdu 


Referat Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wy* 
głoszony przez tow. Stanisława Kanię 


Sprawozdanie KC PZPR za okres od VIII zda do IX NaCEWYCZEDAE? 
Zjazdu PZPR 


Sprawozdanie Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej PZPR za okres od VIH 
Zjazdu do IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 


Sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR za okres od VIII sa: 
do IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 


"Sprawozdanie z działalności Komisji powołanej na X Plenum KC PZPR dla 


oceny dotychczasowego przebiegu i przyspieszenia prac w kwestii odpowie- 
dzialności osobistej członków PZPR pełniących funkcje kierownicze i przed- 
łożenia w tej sprawie odpowiednich wniosków Komitetowi Centralnemu 


Uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR w stulecie polskiego ruchu roe 
botniczego 


Uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu w sprawie opracowania perspektywicze 


nego programu PZPR 


Program rozwoju socjalistycznej demokracji, umacniania przewodniej roli 


"PZPR w budownictwie socjalistycznym i stabilizacji społeczno-gospodarczej 


kraju. — Uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
Odezwa do narodu polskiego 
Przemówienie tow. Stanisława Kani na zakończenie IX Zjazdu 


Władze centralne PZPR 
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XII Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


Wystąpienie tow. Kazimierza Barcikowskiego 


173 
175 
179 
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Wystąpienie tow. Stefana Olszowskiego 
Wystąpienie tow. Tadeusza Grabskiego 
Wystąpienie tow. Mieczysława Moczara U 


Uchwała XII Plenum KC PZPR w sprawie przyjęcia do wiadomości spra- 
wozdania i wniosków komisji powołanej przez X Plenum KC 


Wystąpienie tow. Stanisława Kani na zakończenie XII Plenum KC 


IX NADZWYCZAJNY 
ZJAZD PZPR 


W dniach 14—20 lipca 1981 r. obradował w Warszawie IX Nadzwyczajny | 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


W pracach zjazdu uczestniczyło 1955 delegatów, w tym 438 robotników 
i 195 rolników, przedstawiciele inteligencji pracującej, reprezentanci róż» 
nych pokoleń. 

W zjeździe wzięły udział delegacje bratnich partii komunistycznych 
i robotniczych krajów socjalistycznych z delegacją KC Komunistycznej . 
Partii Związku Radzieckiego, której przewodniczył członek Biura Politycz- 
nego KC, I sekretarz Komitetu Moskiewskiego KPZR tow. Wiktor Griszyn, 


Wśród gości zjazdu znalazły się m. in. delegacje sojuszniczych stron= 
nictw politycznych — Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnice- 
twa Demokratycznego, Pa ee władz państwowych i organizacji 
społecznych. 


Obrady IX Nadzwyczajnego Zjazdu otworzył I sekretarz KC PZPR 
tow. Stanisław Kania. W roboczo-organizacy jnej części pierwszego dnia 
zjazdu delegaci wybrali -aSPDROROWE prezydium i 64-osobowy Sekretariat 
zjazdu. 


W głosowaniu przyjęto porządek obrad złożony z sciórata usłaajscEgć 
Komitetu Centralnego, dyskusji, wyborów władz i przyjęcia uchwał, uzu- 
pełniony następnie o poprzedzający wybory punkt poświęcony rozpatrze- 
niu sprawozdania z działalności komisji powołanej na X Plenum KC dla 
"oceny przebiegu i przyspieszenia prac w kwestii odpowiedzialności o0so- 
bistej członków PZPR, pełniących funkcje kierownicze. Następnie przyjęto 
w głosowaniu: regulamin obrad i składy komisji zjazdowych — mandato- 
wej, uchwał i rezolucji, statutowej, wyborczej oraz odwołań do IX Zjazdu. 


Oficjalną część zjazdu — z udziałem zaproszonych gości, w tym delega- * 
cji zagranicznych — rozpoczął tow. Stanisław Kania wygłaszając prze- 
mówienie powitalne. Po uczczeniu minutą milczenia pamięci zmarłych 
weteranów ruchu robotniczego i działaczy partii, tow. Stanisław Kania 
wygłosił referat programowy Komitetu Centralnego. 


a 


Po referacie rozpoczęła się dyskusja plenarna. 


15 lipca, w drugim dniu zjazdu, na posiedzeniu z udziałem wyłącznie 
delegatów zjazd przyjął zasady wyboru centralnych władz partii. W spra- 
wie trybu wyborów I sekretarza KC, Komitetu Centralnego, Centralnej 


IE 


|. 


Komisji Rewizyjnej i Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej postano- 
wiono, że wybierać te organy będzie zjazd w głosowaniu tajnym, przy 
obowiązkowym udziale w,wyborach co najmniej 2/3 obecnych na zjeździe 
delegatów, a za wybranych uważać się będzie tych, którzy uzyskają ko- 
lejno największą ilość głosów i ponad 50 proc. ważnych głosów. 

Zjazd ustalił też następującą liczebność centralnych władz partii: Ko- 
mitet Centralny — 200 członków i 70 zastępców; Centralna Komisja Re- 
aż — 70 członków; Centralna Komisja RORReH Partyjnej — 90 człon- 

ów 

Następnie ustalono tryb wyłaniania i proponowania kandydatów na 
funkcję I sekretarza KC oraz tryb jego wyborów. Postanowiono, że kandy- 
datów do tej najodpowiedzialniejszej w partii funkcji zaproponuje nowo 
wybrany Komitet Centralny spośród swoich członków, a przewodniczący 
obrad przedstawi zjazdowi kandydatury do akceptacji w głosowaniu jaw= 
nym. Delegaci w głosowaniu tajnym wybiorą I sekretarza KC, który zo- 
stanie jednocześnie członkiem Biura Politycznego KC. 

Zjazd ustalił też zasady wyłaniania i zgłaszania kandydatów do central- 
nych władz partii. Przyjęto przede wszystkim, iż każdy delegat ma prawo 
wysuwania kandydatów. Listy imienne kandydatów do władz Komisja 
Wyborcza przedstawi zjazdowi do akceptacji w głosowaniu jawnym. 

Ustalono też, że liczbę członków Biura Politycznego, zastępców człon- 
ków Biura Politycznego i sekretarzy KC określi zjazd w jawnym głoso- 
waniu na wniosek nowo wybranego KC. Kandydatów proponuje I sekretar. 
KC oraz członkowie KC, a wyboru dokonuje Komitet Centralny w głoso- 
waniu tajnym. Zdecydowano też o zasadach wyboru przewodniczących 
i prezydium Centralnej Komisji Rewizyjnej i Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej. 

Po podjęciu uchwał w sprawach proceduralnych SPRIYRNOWSRO dysku- 
sję plenarną. 

Na wieczornym posiedzeniu zamkniętym omawiano sprawozdanie po- 
wołanej na X Plenum KC pod przewodnictwem tow. Tadeusza Grabskiego 
komisji, która ustalała odpowiedzialność osobistą członków PZPR spra- 
wujących funkcje kierownicze. Po dyskusji, w głosowaniu jawnym, dele- 
gaci zjazdu przyjęli dwa wnioski. Na podstawie materiałów przedstawio- 
nych przez komisję oraz wniosków delegatów na IX Nadzwyczajny Zjazd, 
PZPR delegaci podjęli decyzję o wykluczeniu z szeregów partii Edwarda 
Gierka. Edwarda Babiucha, Jerzego Łukaszewicza, Tadeusza Pyki, Jana 
Szydlaka, Zdzisława Żandarowskiego. Również w głosowaniu jawnym 
zjazd zatwierdził uchwałę XVII Konferencji Wojewódzkiej PZPR w Kato- 
wicach w sprawie wydalenia z szeregów PZPR Zdzisława Grudnia. 

16 lipca, w trzecim dniu zjazdu, podczas obrad zamkniętych przyjęto 
— po dyskusji — w głosowaniu jawnym listę kandydatów do centralnych 
władz partii. Objęła ona łącznie 618 nazwisk, co stanowi 31 proc. delegatów 
na [X Zjazd. Wybrano również 130-osobową Komisję Skrutacyjną. 

Po południu rozpoczęło pracę 16 zespołów problemowych zjazdu, które 
skoncentrowały uwagę na najważniejszych dla partii, kraju i gospodarki 


. dziedzinach: 


I — Ideolosiczna i organizacyjna jedność PZPR, przewodnia rola partii 
w walce o socjalistyczną odnowę; 
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II — Rola Statutu PZPR w działalności partii; 

III — Problemy socjalistycznej demokracji i samorządności, umocnie- 
nie praworządności i socjalistycznego państwa; 

IV — Rola prasy, radia i telewizji w pracy ideowo-wychowawczej i pro- 
pagandowej partii; 

V — Problemy młodego pokolenia Polski Ludowej; 

VI — Polityka gospodarcza PRL — założenia reformy gospodarczej; 

VII — Rozwój produkcji rynkowej, kierunki zrównoważenia rynku; 

VIII — Polityka międzynarodowa i współpraca gospodarcza z zagranicą; 

IX — Problemy racjonalnego wykorzystania zasobów surowcowych 
i paliwowo-energetycznych, węgiel — podstawowym bogactwem narodu; 

X — Podstawowe problemy rozwoju wsi, rolnictwa i gospodarki żywno- 
ściowej; 

XI — Problemy edukacji i kultury narodowej; 

XII — Nauka i technika w służbie gospodarki narodowej; 

XIII — Ochrona zdrowia i środowiska naturalnego; 

XIV — Partia a ruch związkowy w Polsce; 

XV — Problemy polityki socjalnej — rodzina, świadczenia społeczne 
i polityka mieszkaniowa; 

XVI — Polityka kadrowa PZPR. 

W dyskusji toczonej w zespołach problemowych uczestniczyli obok de- 
legatów zaproszeni na obrady specjaliści z różnych dziedzin, wybitni prux- 
tycy i naukowcy. 

W późnych godzinach wieczornych odbyło się kolejne zamknięte posie- 
dzenie zjazdu, na którym PRZEProwaczona wybory do centralnych instan- 
cji PZPR. 

17 lipca, w czwartym dniu zjazdu, kontynuowano prace w 16 zespołach 
problemowych. Po południu podjęto ponownie dyskusję plenarną nad re- 


'"feratem KC oraz ogłoszone zostały wyniki wyborów do centralnych władz 


PZPR: Komitetu Centralnego, Centralnej Komisji Rewizyjnej i Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej. 


, 18 lipca, w piątym dniu zjazdu, przed południem zakończyły obrady 
zespoły problemowe. Sformułowały one wnioski wynikające z użecn uc 
dyskusji i przekazały je do Komisji Statutowej oraz Komisji Uchwał i Re- 
zolucji zjazdu. Ogółem w dyskusji w zespołach uczestniczyło 2575 osób: 
delegatów, zaproszonych gości i ekspertów. Głos zabrało 761 osób, w tym 
658 delegatów. Do protokołu złożyły a głos 573 osoby, w tym 540 dele- 


gatów. 
Bd 


W godzinach południowych 18 lipca odbyło się I plenarne posiedzenie 
nowo wybranego Komitetu Centralnego PZPR. 


Z upoważnienia Prezydium zjazdu obrady prowadził członek KC, tow. 
Wojciech Jaruzelski. Zaproponował porządek obrad: 1. Ustalenie kandy- 
datur na I sekretarza KC PZPR w celu przedstawienia ich do wyboru 
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przez zjazd; 2. Ustalenie składu liczbowego Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu KC. 


Porządek obrad został przyjęty. Plenum przystąpiło do ustalenia listy 
kandydatów na I sekretarza KC. Kandydatów, gdyż członkowie KC po- 
stanowili w trakcie wymiany zdań, iż winni przedstawić delegatom do 
wyboru co najmniej dwóch. Kolejno padają 4 nazwiska: towarzysze Sta- 
nisław Kania, Stefan Olszowski, Kazimierz Barcikowski, Mieczysław 
F. Rakowski. Następuje dyskusja, w trakcie której, po rezygnacji z kan- 
dydowania towarzyszy St. Olszowskiego i M. F. Rakowskiego, pozostają 
na liście kandydatury towarzyszy Stanisława Kani i Kazimierza Barci- 
kowskiego. W jawnym głosowaniu członkowie KC jednogłośnie postano- 
wili przedłożyć je zjazdowi, zobowiązując przewodniczącego obrad do za- 
prezentowania ich z trybuny zjazdu. 

W trakcie dyskusji padały uwagi, że od przyszłego sekretarza KC ocze- 
kuje się zarówno rozwagi i mądrości w rozwiązywaniu trudnych, społecz- 


nych spraw, jak również stanowczości i konsekwencji w walce o socjali- 


styczny kształt odnowy. Tych cech — jak podkreślano — oczekuje się 
zresztą od całego Komitetu Centralnego. 

W tej części plenum wypowiadali się członkowie KC, towarzysze: mistrz 
elektryk w elektrowni „Adamów” pompownia Milkowice, woj. konińskie 
— Czesław Borowski; kierownik Gospodarstwa Rolnego RSP Kamion, 
gm. Puszcza Mariańska, woj. skierniewickie — Benedykt Suchecki; rolnik 
ind. we wsi Cetki, gm. Rypin, woj. włocławskie — Artur Kwiatowski; 
maszynista w zakładach offsetowych RSW „,Prasa-Książka-Ruch”, woj. 
warszawskie — Albert Kosowski; lek. med. ZOZ w Warszawie Praga-Płn. 
— Władysław Fidziński; nadgórnik z KWK ,„Pstrowski” w Zabrzu — Feliks 
Różański; Wojciech Jaruzelski; rolnik ind. we wsi Kędzierzyn, gm. Sianów, 
woj. koszalińskie — Mieczysław Maksymowicz; lek. med., zastępca dyr. 
Instytutu Ginekologicznego i Położniczego Akademii Medycznej w Pozna- 
niu — Tadeusz Pisarski; dyrektor ZOZ w Katowicach — Gizela Pawłow- 
ska: Kazimierz Barcikowski; Stefan Olszowski-i Stanisław Kania. 

.W drugim punkcie obrad tow. Stanisław Kania zgłosił projekt składu 
ilościowego Biura Politycznego oraz Sekretariatu KC, Zakłada on możli- 
wość stosowania pewnej elastyczności w kształtowaniu organów wykonaw- 
czych KC, Tak więc proponuje się, aby Biuro Polityczne składało się z 12— 
—19 członków oraz 2—5 zastępców, Sekretariat zaś z 7—11 członków. Tow. 
St. Kania podkreślił, że w Biurze Politycznym powinna być większa niż 
dotąd reprezentacja robotników. 

Członkowie KC w głosowaniu jawnym przyjęli wniosek jednogłośnie, 
postanawiając przedstawić go do zatwierdzenia delegatom na zjazd. 

W drugiej części plenum wypowiadali się towarzysze: z-ca czł, KC, I se- 
kretarz KD Warszawa Śródmieście — Zdzisław Tokarski; członek KC, 
monter w Kombinacie Maszyn Włókienniczych „Wifama” w Łodzi — Ry- 
szard Brodowicz; członek KC, betoniarz-zbrojarz w „Budopolu” we Wro- 
cławiu — Marek Pabjan; zastępca członka KC, nauczyciel akademicki 
SGGW-AR w Warszawie — Zbigniew Kamecki; członek KC, I sekretarz 
KZ w Toruńskiej Przędzalni Czesankowej — Marian Arendt i członek KC, 


dyr. Instytutu Inżynierii Materiałowej WSI, Koszalin — Antoni Kwiatkow- 


ski. . 
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_O decyzjach podjętych na I Plenum KC poinformował delegatów tow. 
Wojciech Jaruzelski i zaprezentował kandydatów na I sekretarza KC. Po 
dyskusji — w czasie której na pytania delegatów odpowiadali kandydaci, 
a także towarzysze Stefan Olszowski i Mieczysław F. Rakowski — zjazd 
w głosowaniu jawnym umieścił na liście kandydatów dwa nazwiska: Ka- 
zimierza Barcikowskiego i Stanisława Kani. Odbyło się głosowanie, które 
dało następujące wyniki: oddano 1944 głosy, w tym 1939 ważnych; tow. 
Kazimierz Barcikowski uzyskał 568 głosów, tow. Stanisław Kania — 1311 
głosów; 60 głosujących skreśliło oba nazwiska. 


Nowo wybrany I sekretarz KC tow. Stanisław Kania wygłosił przemó- 
wienie: , 


Drogie towarzyszki i towarzysze delegaci! Ogłoszone zostały przed chwi- 
lą wyniki wyborów I sekretarza Komitetu Centralnego partii. Mam pełnić 
tę funkcję w ciągu najbliższych lat. Dokonaliście wyboru, którego trafność 
zweryfikuje czas. Jest to dla mnie akt wielkiego zaufania. Jest to zarazem 
ogromne zobowiązanie, jest to wielki ciężar funkcji, którą mi przed chwilą 
powierzyliście. Serdecznie Wam za to zaufanie dziękuję. Tak jak dla każ- 
dego działacza, i dla mnie jest ono wielkim źródłem siły. Po prostu chce 
się działać, jeśli jest świadomość wielkiego zaplecza, tak dostojnego, tak 
wiarygodnego w partii, jak wiarygodny w partii jest ten nasz zjazd. 


W tym zaufaniu odczytuję stosunek do linii, której byłem jednym 
z współtwórców i realizatorów — linii socjalistycznej odnowy, linii po- 
rozumienia, linii walki o obronę zasad socjalizmu. Tej linii, bądźcie pewni, 
pozostanę wierny. 

Jest w tym akcie wielkie dla mnie zobowiązanie: sprostać, podołać ocze- 
kiwaniom, które wiążą się z funkcją I sekretarza. Przed ponad dziesięcio- 
ma miesiącami, kiedy z woli Komitetu Centralnego obejmowałem funkcję 
. sekretarza partii, oświadczyłem, że w czasie swej długiej przynależności 
do partii nigdy nie zdawałem sobie sprawy, że Polska Ludowa, że moja 
partia stanie przed tak złożonymi problemami. Nigdy też nie przypuszcza- 
łem, że mnie przyjdzie stanąć na czele partii. Byłem jej żołnierzem od 
pierwszych dni wolności, żołnierzem ruchu oporu, ale nigdy nie myślałem, 
nigdy nie marzyłem o dowódczych funkcjach. To nie tym się mierzyło 
marzenia. 


Dziś słowa, które wypowiedziałem przed dziesięcioma miesiącami, ro- 
zumiem jeszcze głębiej, ale i ciężar tej funkcji czuję jeszcze pełniej. Sytua- 
cja kraju to właśnie uświadamia. Na VI Plenum Komitetu Centralnego 
mówiono, że ta najwyższa między zjazdami instancja powołuje przywód- 
ców. Oświadczyłem, że nie chcę być przywódcą, gdyż wówczas i dziś jestem 
pewien, że naszej partii jest niepotrzebny przywódca. Jestem zwolennikiem 
tego, żeby I sekretarz, w tym przypadku mnie przyszło spełniać tę funkcję, 
był przede wszystkim organizatorem zbiorowej mądrości Komitetu Cen- 
tralnego. To wielka siła, to początek warunków, żeby w skali całego kraju 
funkcjonowała zbiorowa mądrość partii. Temu chcę wiernie służyć. 

Wiem, że od kierującego partią, a może ściślej, od: organizatora pracy 
Komitetu Centralnego, wymaga się różnych cech i mam świadomość, że 


te wymagania będą rosnąć. Dyskusja przed wyborem na funkcję I sekre- 
tarza była tego świadectwem. Żąda się słusznie i odwagi, i stanowczości, 
żąda się rozwagi i skromności, żąda się, żeby I sekretarz nigdy nie zapom- 
niał, że jest też człowiekiem. Tego nie zapomnę, wywodzę się przecież 
jak decydująca część sali z prostych ludzi. Ludzi pracy. I sekretarz nie 
może zapomnieć, że ma być pierwszym, ale pierwszym --wśród równych. 
Jest jeszcze jedna cecha charakteru potrzebna sekretarzowi i mam świa- 
domość, że wymaga się jej od sekretarza każdego szczebla — sekretarza 
Komitetu Centralnego również — wiary w naszą partię, w jej możliwości, 
w jej niespożyte siły, po prostu wiary w ludzi, w człowieka. To musi wy- 
" nikać z faktu, że jesteśmy tymi, którzy ludziom, ludziom pracy służą. 
Wynika to też z faktu, że racja jest po naszej stronie. Historyczna racja, 
która'sprawiła, że to nasza partia przedstawiła *'ogram wyzwolenia na- 
rodowego i społecznego, program, który okazał się zwycięski w realizacji, 
że dziś nasza partia ma nie tylko historyczne, ale wielkie moralne prawo, 
żeby pełnić przewodnią rolę. 


Nie ukrywamy błędów na żadnych szczeblach, czynimy wszystko, żeby 
je usunąć. Z całą pasją reagujemy na wszelkie nieprawidłowości w naszym 
życiu i w naszych szeregach również. To daje również moralne prawo do 
przewodzenia. My wyznaczyliśmy program socjalistycznej odnowy. W kon- 
fliktach dopatrzyliśmy się protestu klasy robotniczej, z konfliktów wy- 
prowadziliśmy rozwinięty program rozwoju socjalistycznej demokracji, 
unowocześnienia naszego socjalistycznego państwa, przywrócenia demo- 
kratyzmu, leninowskich zasad w życiu naszej partii. | 


Stoimy przed złożonymi problemami, jest ich bardzo dużo. Mamy przy- 
wrócić naderwane zaufanie. mamv wvjść naprzeciw tej wielkiej udręce 
milionów Polaków, którzy borykają się z rozlicznymi trudnościami, cho- 
ciażby związanymi z rynkiem. 


Mamy umocnić przewodnią rolę naszej partii. Mamy odzyskać i utrwalić 
wiarygodność naszego kraju, naszej partii wśród sojuszników, żeby nikt 
na świecie nie miał wątpliwości, że Polska jest i będzie niezłomnym ogni- 
wem socjalistvernej wspólnoty, a nasza partia marksistowsko-leninowską 
partią i zarazem głęboko polską. 


Mamy wolę opanowania tych trudności, które tak godzą nie tylka w lu- 
dzi, ale które tworzą stan zagrożenia i dla socjalizmu, i dla niepodległego 
bytu kraju. Mv te trudności opanujemy. I w realizacji tych zadań widzę 
swoją odpowiedzialną rolę i funkcję. 


"Chciałbym być sexretarzem całej partii, wszystkich jej oddziałów. Tego 
najważniejszego, który jest fundamentem jej siły — robotniczego oddziału 
partii. Z nazwy partii wynika, że klasie robotniczej przede wszystkim słu- 
żymy. Chciałbym być sekretarzem tej części partii, która służy ludziom 
wsi i tej części partii, która budzi niespożyte siły naszej inteligencji, na- 
szej młodzieży — po prostu sekretarzem całej partii, która narodowi pol- 
skiemu służy. 

Wszystko, co będzie w moich możliwościach, chciałbym spożytkować 
na budowę jedności całej naszej partii. Tak, żeby dla wszystkich było jasne, 
że możemy i powinniśmy iść prostą drogą po kursie socjalistycznej odno- 
wy, po linii porozumienia, linii walki z zagrożeniami socjalizmu. Takim 


10 


kursem chciałbym wraz z Komitetem Centralnym prowadzić partię, ani 
w lewo, ani w prawo, a prosto ku socjalistycznej odnowie. 


- Również 18 lipca w toku debaty plenarnej wicepremier tow. Mieczysław 
Rakowski złożył informację rządu o sytuacji społeczno-politycznej w kraju. 

19 lipca, w szóstym dniu zjazdu, zjazd kontynuował debatę plenarną. 
Zabrał w niej głos premier rządu tow. Wojciech Jaruzelski. Omówił obszer- 
nie sytuację społeczno-gospodarczą kraju i rządowy program działań zmie- 
rzających do przezwyciężenia źródeł i przejawów kryzysu, 


* 


19 lipca odbyło się kolejne plenarne posiedzenie Komitetu Central- 
nego PZPR dla wyłonienia swych ciał wykonawczych — Biura Politycz- 
nego i Sekretariatu. 


Obrady prowadził I sekretarz KC tow. Stanisław Kania, który na wstępie 
raz jeszcze podkreślił wielką odpowiedzialność ciążącą na Komitecie Cen- 
tralnym ukształtowanym w toku najbardziej demokratycznej w dziejach 
partii kampanii. Zaakcentował . znaczenie inspiratorskich i kontrolnych 
funkcji KC w stosunku do Biura Politycznego i Sekretariatu KC, komi- 
tetów wojewódzkich i aparatu partyjnego. Zapowiedział też szybkie zwo- 
łanie po zjeździe posiedzenia KC dla przedyskutowania trybu jego pracy 
i ustalenia najbliższych praktycznych zadań. 


Zgodnie z przyznanymi mu uprawnieniami I sekretarz KC zgłosił do 
Biura Politycznego następujące kandydatury: Kazimierza Batcikowskiego, 
I sekretarza Komitetu Łódzkiego Tadeusza Czechowicza, dotychczasowego 
ministra spraw zagranicznych Józefa Czyrka, brygadzistki w radomskim 
„Radoskórze” Zofii Grzyb, premiera Wojciecha Jaruzelskiego, rektora 
Akademii Ekonomicznej w Katowicach Zbigniewa Messnera, dotychczaso- 
wego ministra spraw wewnętrznych Mirosława Milewskiego, profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego Hieronima Kubiaka, I sekretarza KZ w 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina Jana Łabęckiego, brygadzisty budowlane- 
go z Warszawy Albina Siwaka, Stefana Olszowskiego, I sekretarza KW 
w Tarnowie Stanisława Opałki, I sekretarza KW we Wrocławiu Tadeusza 
Porębskiego i górnika w KWK „Siemianowice” Jerzego Romanika. 


Na zastępców członków Biura Politycznego: redaktora naczelnego „Życia 
Gospodarczego” Jana Główczyka i I sekretarza KW w Olsztynie Włodzi- 
mierza Mokrzyszczaka. : 


Na sekretarzy KC: Kazimierza Barcikowskiego, Józefa Czyrka, Hiero- 
nima Kubiaka, Mirosława Milewskiego, dyrektora Kombinatu PGR w 
Głubczycach na Opolszczyźnie Zbigniewa Michałka, Stefana Olszowskiego 
oraz I sekretarza KW w Siedlcach Mariana Woźniaka. 


Tow. Stanisław Kania — na mocy wyboru przez zjazd na I sekretarza 
KC — wchodzi oczywiście w skład Biura Politycznego i Sekretariatu KC. 
W myśl postulowanej i proponowanej w projekcie statutu zasady niełą- 
czenia stanowisk kierowniczych w partii i aparacie państwowym, jedynie 
premier spośród członków rządu byłby członkiem Biura Politycznego; 
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, 


obaj dotychczasowi ministrowie, obejmując stanowiska EO HSADI> 
liby ze swych stanowisk rządowych. 


Charakteryzując ogólnie swoją propozycję kandydatur, tow. Stanisław 
Kania zwrócił uwagę, iż zawiera ona możliwie pełną reprezentację różnych 
środowisk, poszerza udział robotników i po raz pierwszy wprowadza do 
Biura Politycznego kobietę oraz przewodniczącego rady narodowej (prof. 
Messner jest przewodniczącym katowickiej WRN). Wśród kandydatur na 
8 sekretarzy 5 to ludzie nowi we władzach partyjnych. I sekretarz pod- 
kreślił także, iż proponowany przez niego skład Biura Politycznego 


uwzględnia różne odcienie postaw mieszczące się w ramach linii socjali-- 


stycznej odnowy, co powinno dobrze służyć jednoczeniu całej partii. 


Dyskusja, która rozwinęła się na plenum, dotyczyła ustaleń statuto- 
wych w kwestii udziału sekretarzy w Biurze Politycznym, odpowiedzial- 
ności spoczywającej na członkach centralnego kierownictwa partii, po- 
trzeby konsolidacji i zaufania wewnątrz Komitetu Centralnego. Charak- 
terystyczny dla niej może być jeden z głosów: „Nie znamy się wzajemnie. 
Wielu z nas nie ma. wielkiego doświadczenia politycznego. Ale od nas 
_w dużej mierze zależy, czy nasza partia będzie zjednoczona czy podzielona. 
To my przede wszystkim musimy przełamać barierę nieufności, która 
przeszkadza w odradzaniu się partii”. 


Członkowie KC zgłosili dalsze kandydatury do Biura Politycznego: to- 
warzyszy Mieczysława Maksymowicza, rolnika z woj. koszalińskiego, Ka- 
zimierza Miniura, I sekretarza KZ w Hucie im. Lenina, Józefa Mitaka, 
ślusarza w Stoczni Szczecińskiej im. Warskiego i Stefana Paterka, górnika 
w KWK „Victorią” w Wałbrzychu, zaś na zastępców członków: Stanisława 
„Kałkusa, brakarza w HCP w Poznaniu i Jadwigę Nowakowską, mistrza 
w ZPDz „Femina” w Łodzi. 


Kandydaci udzielali odpowiedzi na kierowane do nich pytania. Następ- 
nie plenum w jawnym głosowaniu przyjęło listę kandydatów. 
Plenum w głosowaniu jawnym przyjęło propozycję St. Kani, aby wy- 


brać 14 członków Biura Politycznego (obok I sekretarza KC), 2 ZARJĘDCÓW 
członków Biura Politycznego oraz 7 sekretarzy KC. 


Plenum, także zgodnie z nowo proponowanym zapisem statutowym, 
w głosowaniu jawnym potwierdziło na stanowiskach redaktorów naczel- 
nych organów Komitetu Centralnego: Wiesława Beka w „Trybunie Ludu”, 
Stanisława Wrońskiego w „Nowych Drogach'i PANASA Roga-Świost- 
ka w „Chłopskiej Drodze”. 


Akt głosowania tajnego nad kandydaturami do Biura Politycznego ij Se- 
kretariatu KC odbył się o godz. 17. 


* 
W godzinach wieczornych 19 lipca I sekretarz KC, tow. Stanisław Kania 


poinformował zjazd o wynikach wyborów do Biura Politycznego i Sekre- 
tariatu KC. 


Tego samego dnia, 19 lipca, odbyły się również pierwsze plenarne po-- 


siedzenia Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej i Centralnej Komisji Re- 
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wizyjnej. W głosowaniu tajnym przewodniczącym CKKP wybrany został 
tow. Jerzy Urbański, a przewodniczącym CKR — tow. Kazimierz Moraw- 
ski. 

20 lipca IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR zakończył obrady. Zjazd uchwa- 
lił nowy Statut PZPR oraz przyjął następujące dokumenty: 

— uchwałę w 100-lecie polskiego ruchu robotniczego; 

— uchwałę o powołaniu komisji dla opracowania perspektywicznego 
programu PZPR; 

— uchwałę programową IX Zjazdu; 

— odezwę do narodu polskiego. 

Na zakończenie obrad przemówienie wygłosił I sekretarz KC PZPR tow. 
Stanisław Kania. 

Zjazd zakończył się odśpiewaniem Międzynarodówki i hymnu narodo- 
wego. 


* 


W numerze publikujemy referat programowy Komitetu Centralnego 
PZPR, sprawozdanie Komitetu Centralnego PZPR, sprawozdanie Central- 
nej Komisji Kontroli Partyjnej, sprawozdanie Centralnej Komisji Rewi- 
zyjnej, sprawozdanie powołanej na X Plenum komisji pod przewodnice- 
twem T. Grabskiego, która ustalała odpowiedzialność osobistą członków 
PZPR pełniących funkcje kierownicze, uchwały IX Zjazdu, odezwę IX 
„Zjazdu do narodu polskiego, przemówienia tow. Stanisława Kani wygło- 
szone na otwarcie i na zakończenie zjazdu oraz pełny skład centralnych 
władz partii. 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
tow. Stanisława Kani 
wygłoszone na otwarcie IX Zjazdu 


Szanowne towarzyszki i towarzysze delegaci! 
Szanowni goście zjazdu! 


Swiadomi historycznej odpowiedzialności za losy państwa i narodu, świa- 
domi powagi sytuacji, w jakiej znalazł się nasz kraj, świadomi  ocze- 
kiwań i nadziei Polaków — zebraliśmy się na Nadzwyczajnym, IX Zjeź- 
dzie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Jesteśmy uczestnikami doniosłych przemian w życiu partii i narodu, ale 
także w pełni świadomi wielkich zagrożeń, które zawisły nad naszym 
krajem. To wszystko określa wagę naszych obrad i decyzji, które podej- 
miemy. 

Spoczywa na nas powinność stworzenia na IX Zjeździe marksistowsko-le- 
ninowskiego programu, który sięgał będzie do dorobku wielkiej, autentycz- 
nej, choć przecież nie wolnej od kontrowersji dyskusji przedzjazdowej! 
Tu, na zjeździe, odpowiedzieć musimy na pytania nurtujące nie tylko człon- 
ków naszej partii, ale wszystkich Polaków, pytania, które w ostatnich 
miesiącach tak często i z taką siłą. z troską o los kraju, stawiane były 
na każdym zebraniu, w każdej rozmowie. 


Od zjazdu oczekuje się wiele. Może nawet zbyt wiele. Ale i skala prob- 
lemów do rozwiązania jest dziś ogromna. Nadzwyczajny Zjazd ma potwier- 
dzić naszą zdolność do sprostania tym oczekiwaniom, do kierowania bie- 
giem wydarzeń, do wytyczania dróg rozwoju kraju. 


Niechaj trud przez nas dotąd podjęty, którego ukoronowaniem jest 
zjazd, przyniesie dojrzały program działania naszej partii, całego narodu. 
Niechaj zjazd uczyni naszą partię zdolną — jednością i ciągłością ideową, 
polityczną, wysokim morale swych szeregów — do twórczej, bojowej reali- 
zacji tego programu. Niechaj naszym wysiłkom towarzyszy wiara w siły 
partii i wola działania, chłodna rozwaga, rozsądek i odpowiedzialność. 


Szanowni towarzysze! 


W minionych 17 miesiącach śmierć zabrała z naszych szeregów wielu 
zasłużonych działaczy — weteranów ruchu robotniczego, a także człon- 
ków centralnych władz partii, a wśród nich generała broni Zygmunta 
Berlinga, Teodora Palimąkę, Rudolfa Juzka, Romana Nowaka, Zenona No- 


14 


waka, marszałka Polski Mariana Spychalskiego, Genowefę Stefańską, Je- 
rzego Wójcika. Odeszło z naszych szeregów wielu ofiarnych, ideowych 
członków partii. 


Uczcijmy ich pamięć chwilą ciszy. 


Towarzysze! 


Obradom zjazdu towarzyszy uwaga i najlepsze życzenia naszych przy- 
jaciół komunistów bratnich krajów wspólnoty socjalistycznej, komunistów 
całego świata, wszystkich, którym bliska jest socjalistyczna Polska, którzy 
doceniają rolę, jaką spełnia nasza partia we współczesnym rewolucyjnym 
ruchu międzynarodowym. 

Śledzić je będą uważnie również nasi przeciwnicy, którzy chcieliby wi- 
dzieć Polskę skłóconą i słabą i zepchnąć ją z socjalistycznej drogi rozwoju. 

Możemy im powiedzieć tylko tyle: Polska jest i będzie trwałym ogniwem 
wspólnoty państw socjalistycznych! Braterska przyjaźń i sojusz Polski ze 
Związkiem Radzieckim, z innymi krajami socjalistycznymi, były, są i będą 
kamieniem węgielnym naszej polityki zagranicznej, fundamentem bezpie- 
czeństwa naszych granic i niepodległego rozwoju naszego kraju! 

Nigdy nie zapomnimy, że niepodległość Polski i socjalizm — to pojęcia 
nierozerwalne! 

Dziękujemy bratnim partiom za przyjęcie naszego zaproszenia na zjazd. 

Serdecznie witam delegację Komunistycznej Partii Związku Radzieckie- 
go pod. przewodnictwem członka Biura Politycznego Komitetu Centralnego, 
I sekretarza Komitetu Moskiewskiego tow. Wiktora Griszyna. 

Witam członków delegacji: 

— zastępcę członka Biura Politycznego Komitetu Centralnego Komuni- 
stycznej Partii Związku Radzieckiego, pierwszego sekretarza Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii Białorusi tow. Tichona Kisielowa; 

— sekretarza Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego tow. Konstantina Rusakowa; 


— członka Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego, ambasadora Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej tow. Borysa Aristowa. 

Witam serdecznie: a 

— delegację Komunistycznej Partii Czechosłowacji pod przewodnictwem 
członka Prezydium Komitetu Centralnego, I sekretarza Komitetu Miejskie- 
go w Pradze tow. Antonina Kapka; 


— delegację Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności pod przewod- 
nictwem członką Biura Politycznego, sekretarza Komitetu Centralnego 
tow. Wernera Felfe; 


— delegację Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej pod prze- 
wodnictwem członka Biura Politycznego, sekretarza Komitetu Centralne- 
go tow. Ferenca Havasi; 


— delegację Bułgarskiej Partii Komunistycznej pod Srzewodniciweń 
członka Biura Politycznego Komitetu Centralnego, pierwszego zastępcy 
przewodniczącego Rady Ministrów Ludowej Republiki Bułgarii tow. Te- 
dora Bożinowa; 
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— delegację Rumuńskiej Partii Komunistycznej pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego Komitetu Wykonawczego, sekretarza Komite- 
tu Centralnego tow. Josifa Banca; 

— delegację Komunistycznej Partii Wietnamu pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego, I wicepremiera rządu Wietnamskiej Republiki 
Socjalistycznej legendarnego generała tow. Vo Nguyen Giapa; 

— delegację Komunistycznej Partii Kuby pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego, sekretarza Komitetu Centralnego tow. Carlosa Rafaela 
Rodrigueza; 

— delegację Mongolskiej Partii .Ludowo-Rewolucyjnej pod przewodni- 
ctwem zastępcy członka Biura Politycznego, przewodniczącego Central- 
nej Komisji Kontroli Partyjnej tow. Budyna Deżida; 

— delegację Związku Komunistów Jugosławii pod przewodnictwem 
członka Prezydium Komitetu Centralnego tow. Aleksandra Grliczkowa; 

— redaktora naczelnego „Problemów Pokoju i Socjalizmu” tow. Kon- 
stantina Zarodowa. 


Towarzyszki i towarzysze! 


Bojowość naszej partii wyraża się w żywotności tradycji ruchu robot- 
niczego, w ich oddziaływaniu na młode pokolenia komunistów. Składając 
hołd wszystkim pokoleniom weteranów walki rewolucyjnej i wyzwoleń- 
czej, weteranów pracy, którzy zbudowali fundamenty naszego kraju — 
witam ich przedstawicieli uczestniczących w obradach zjazdu, a wśród 
nich wielkiego żołnierza, marszałka Polski — tow. Michała Rolę-Żymier- 
skiego. 

Witam przedstawicieli bratnich stronnictw politycznych: Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego z prezesem Naczelnego Komitetu profesorem Ste- 
fanem lgnarem, Stronnictwa Demokratycznego z przewodniczącym Cen- 
tralnego Komitetu profesorem Edwardem Kowalczykiem. 

Nasza partia liczy jak zawsze na trud uczonych polskich, twórców kul- 
tury, nauki i techniki. Witam ich przedstawicieli zgromadzonych tu — 
na zjeżdzie — i zwracam się z prośbą o aktywny udział w pracach zjaz- 
dowych. 

Witam reprezentantów organizacji młodzieżowych, wszystkich gości za- 
proszonych na nasz zjazd, wybitnych bezpartyjnych. 

IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej ogła- 
szam za otwarty. 


= 


Referat Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


wygłoszony 
przez tow. Stanisława Kanię 


Szanowne towarzyszki i towarzysze! 


Z woli partii zebraliśmy się jako jej delegaci na IX Nadzwyczajnym 
Zjeżdzie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Nasz zjazd tak oczekiwany przez partię i Polskę jest faktem, którego już 
nic i nikt nie odwróci. 

Zawsze zjazdy partii stanowiły wydarzenie dla kraju, dla jego przyszło- 
ści. Znaczenie naszych obrad jest szczególne; określa je sytuacja wewnę- 
trzna. Kraj znajduje się w dramatycznym punkcie swoich tysiącletnich 
dziejów. 

Obradujemy w dniach 37 rocznicy Odrodzenia Polski. Święto lipcowe 
odmierza czas wolności i czas socjalistycznych przeobrażeń. Wspominamy 
lata narodowej klęski i okupacji hitlerowskiej, bezmiar męczeństwa i heka- 
tombę ofiar narodu polskiego. Kultywujemy dumę z postawy wojennego 
pokolenia Polaków; bohaterstwo żołnierzy Wojska Polskiego na frontach , 
i bojowników ruchu oporu, który stał się udziałem milionów. 

Wdzięczna pamięć KE: będzie kolejnym generacjom prawdę 
o wyzwoleńczej misji Armii Radzieckiej; zawdzięczamy jej nie tylko odzy- 
skanie niepodległości, ale i ratunek przed biologiczną zagładą. 

Zachowajmy na wsze czasy w pamięci męstwo obrońców młodej władzy 
ludowej i rewolucyjnych przeobrażeń okazane w walce ze zbrojnymi siła- 
mi polskiej reakcji. 

Trwale zapisany został wielki pochód Polaków na odzyskane po wiekach 
ziemie piastowskie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, by je przywrócić Macierzy. 
W stosunkowo krótkim okresie historycznym dźwignęliśmy kraj z ruin 
i zacofania; Polska stała się krajem rozwiniętego przemysłu, następowały 
wielkie zmiany w rolnictwie. 

Inna jest też, mimo obecnych trudności, sytuacja socjalna i poziom kul- 
turalny spałeczeństwa, wysokie stało się jego poczucie godności i świado- 


mość obywatelskiego prawa do współrządzenia sprawami państwowymi 
PORRRYCH: 


Nowe Drogi — 8 17 


Mają prawo do satysfakcji bojownicy walk o wolność Ojczyzny, o obro- 
nę zdobyczy rewolucyjnych, weterani pracy i wszyscy, których ofiarna 
praca odmieniła nasz kraj. Mamy więc prawo do dumy z dokonań narodu, 
prawo do dumy z naszej partii, której myśl PROŚAMOWA i wysiłek organi- 
zatorski zostały uznane przez historię. 

Są to zasadnicze fundamenty i wartości, na których budować będziemy 
program wyjścia z obecnych trudności. 

Wielkie są — jak wiemy — powody do zadumy, troski serdecznej a na- 
wet trwogi o dalszy los Polski Ludowej. 

Dziś nikt nie powinien mieć złudzeń — toczy się ostra ideologiczna i po- 
lityczna walka klasowa o władzę w Polsce, o oblicze naszego kraju, o jego 
miejsce i orientację na arenie międzynarodowej. 

Spiętrzenie zagrożeń dla socjalizmu, narastanie zjawisk kontrrewolucji, 
kryzys ekonomiczny o rozległym charakterze, rozprzężenie dyscypliny spo- 
łecznej, paraliżowanie działania instytucji państwowych stworzyło zagro- 
żenie dla bytu paistwowego. Wszystko to stawia na porządku dnia zadanie 
ocalenia narodowego. 

Musimy niezwłocznie zmienić ten stan; oddalić zagrożenia i wprowadzić 
kraj na szlak pomyślnego socjalistycznego rozwoju. 


Oczekuje od nas tego partia licząc, że zjazd przyniesie nośny i skuteczny. 


program i wzmocni jej pozycję w społeczeństwie, zwłaszcza wśród klasy 

robotniczej, że pomnoży siły socjalizmu. 

'  Oczekują tego miliony Polaków w pyzekonaniu, że zjazd otworzy per- 
spektywę pokonania trudności zarówno tych politycznych, jak i tych, które 
dokuczliwie dają o sobie znać w każdej rodzinie, co odczuwają szczególnie 

kobiety. 

Oczekują tego z życzliwością nasi zagraniczni sojusznicy — w. nadziei, że 
wyznaczymy program opanowania kryzysu własnymi siłami. 

Tym oczekiwaniom wyjdziemy na spotkanie i uczynimy wszystko, by im 
sprostać; jest to nasz narodowy i międzynarodowy obowiązek. Najważniej- 
szym celem partii jest służba klasie robotniczej i wszystkim ludziom pracy, 
„jest troska o trwałe gwarancje niepodległego bytu narodu, troska o bez- 
pieczeństwo socjalistycznej Ojczyzny. 

Wykładnię naszych celów zawierają ,„Założenia programowe rozwoju 5o- 
cjalistycznej demokracji, umocnienia przewodniej roli partii w budow 
nictwie socjalistycznym i stabilizacji sytuacji ekonomicznej”. Ten doku- 
ment był podstawą dyskusji przedzjazdowej. Duża część wojewódzkich or- 


ganizacji partyjnych przygotowała własne propozycje w sprawie oceny sy- . 


tuacji i działania partii, Jest to istotny dorobek dyskusji przedzjazdowej. 

Nie pierwszy już przychodzi nam przeżywać w Polsce Ludowej wstrząs 
' polityczny. Przed 25 laty miał miejsce krwawy czerwiec w Poznaniu, przed 
ponad 10 laty tragiczny grudzień na Wybrzeżu, przed 5 laty były uliczne 
niszczycielskie wystąpienia w Radomiu. 

I wreszcie w roku ubiegłym w lipcu i sierpniu wystąpiły ostre konflikty 
strajkowe, których zasięg nie miał precedensu. 

Co było wspólnego w tych konfliktach, a co je wyróżniało? 

Wspólne dla wszystkich tych konfliktów było ich źródło. Rodziły je 
ogólne błędy w polityce naczelnych władz państwa. Wspólne więc było tło 
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wystąpień zrodzonych przez robotnicze niezadowołenie przekształcone 
w ostry protest. Bezpośrednie przyczyny były bardzo konkretne, najczęś- 
ciej związane z podwyżkami cen lub zmianą norm wydajności pracy. 

Doświadczenia wszystkich tych wydarzeń dowodzą, że zawsze kiedy do- 
chodzi do ulicznych wystąpień pojawia się groźba, że niezależnie od inten- 
cji robotników pod wpływem awanturników, nabiorą one niszczycielskiego 
charakteru. To doświadczenie musi się stać trwałą własnością i społeczeń- 
stwa, i władzy. ! 

Różna była reakcja władzy, inny. sposób rozwiązania konfliktów. W Po- 
znaniu lała się krew po obu stronach barykady; pamiętamy o ofiarach na 
Wybrzeżu. | 

Inaczej było w Radomiu, gdzie siły porządkowe wystąpiły bez broni 
przeciw aktom wandalizmu, jakie miały miejsce na marginesie robotni- 
czych wystąpień. Była to świadoma decyzja władz zrodzona z refleksji po - 
poprzednich krwawych wydarzeniach. 

Zasadniczo odmienny był charakter konfliktów, jakie wystąpiły w lipcu 
i sierpniu ubiegłego roku. Wyróżniały się one niezwykle masowym zasię- 
. giem, długotrwałością i determinacją wystąpień strajkowych. 

Jest bezsporną zasługą naszej partii, iż w najbardziej dramatycznych 
dniach kryzysu, w najostrzejszej fazie społecznego konfliktu zrozumiała 
jego charakter, osiągnęła zgodność w ocenie natury robotniczych wystą- 
pień, oceniając je jako protest nie przeciw socjalizmowi, a naruszaniu jego 
zasad, nie przeciw władzy ludowej, a przeciwko złym metodom rządzenia, 
nie przeciw partii, lecz przeciwko błędom w polityce jej kierownictwa. Do- 
chodziliśmy do takich ocen na IV i V Plenum Komitetu Centralnego, a roz- 
winiętej analizy dokonało VI plenarne posiedzenie KC. 

Uznaliśmy wówczas i potwierdzamy jeszcze raz, że były poważne powody 
do robotniczego niezadowolenia, do protestu. 

Potrzebna jest Polsce i partii głęboka analiza wszystkiego, co rodziło tak 
wielkie niezadowolenie, co zrodziło robotniczy protest, spowodowało naj- 
większy w Polsce Ludowej kryzys polityczny i gospodarczy. Po każdym 
poprzednim kryzysie były formułowane wnioski, ale wciąż aktualne pozo- 
staje pytanie, dlaczego te analizy nie zapobiegły nowym wstrząsom i na- 
pięcjom. 

Rozwinięta i pogłębiona ocena wymaga badań naukowych, sumiennej 
analizy poszczególnych etapów rozwojowych Polski Ludowej, uwzględnie- 
nia wszystkich okoliczności — wewnętrznych i zewnętrznych. Wymaga głę- 
bokiej analizy klas i grup społecznych, które uczestniczyły w procesie re- 
wolucyjnych przeobrażeń kraju. 

Źródła obecnego kryzysu społeczno-gospodarczego są wielorakie. Główną 
jednak jego przyczyną była sprzeczność pomiędzy burzliwie rozwijającymi 
się siłami wytwórczymi a utrzymywanym w stanie nie zmienionym syste- 
mem zarządzania i kierowania gospodarką narodową oraz całym życiem 
społecznym. Sprzeczność, która się zasadniczo pogłębiła w latach siedem- 
dziesiątych. sa | 

Rozległość i głębia przeżywanego obecnie kryzysu jest wynikiem wielu 
błędnych koncepcji w polityce gospodarczej i społecznej i decyzji, jakie 
zostały podjęte w ubiegłym dziesięcioleciu. 

Na pierwszym miejscu wymienić należy ogromne przekraczające wszel- 
kie dopuszczalne granice zadłużenie Polski w krajach kapitalistycznych. 
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Zaciągnięte kredyty wykorzystane zostały mało efektywnie. Przeznaczono 
je w znacznej mierze na przedsięwzięcia nie zwiększające zdolności płatni- 
czych państwa czy ograniczające import, lub też na konsumpcję. 

Nadmierny był wzrost inwestycji, nastąpił spadek dochodu narodowego 
i konieczność spłat kredytów. Wytworzyło to wyjątkowo rozległe rozstro- 
jenie, stan głębokiej nierównowagi w gospodarce, wystąpiły zjawiska in- 
flacyjne o nieznanym dotychczas zasięgu. 

Bardzo zasadniczo na sytuacji ważyły błędy w realizacji polityki rolnej 
oraz stagnacja w produkcji rolnej, co wywołało mimo wysokiego importu 
zbóż i pasz wielki niedobór artykułów żywnościowych. 

Planowanie i zarządzanie niedostosowane do wysokiego już poziomu go- 
spodarki, świadomości społecznej, kwalifikacji kadr, spowodowało spadek 
efektywności gospodarowania, marnotrawstwo środków produkcji i pracy, 
niską jakość produkcji, brak zainteresowania załóg wynikami pracy. 

Naruszone zostały zasady sprawiedliwości społecznej i elementarne nor- 
my moralne. Nastąpił nieuzasadniony wzrost nierówności w dochodach. 
Było to i jest w naszej partii i społeczeństwie mocno krytykowane. Niedo- 
stateczny był rozwój spożycia zbiorowego — między innymi ochrony zdro- 
„ wia, komunikacji publicznej, szkolnictwa. Najbardziej dotkliwie odczuwali 
to ludzie o niższych zarobkach i rodziny wielodzietne. 

Narastające niezadowolenie społeczne tworzyło glebę dla rozwoju wro- 
giej działalności skierowanej przeciw socjalizmowi. .To przecież nie przy- 
padek, że w drugiej połowie lat siedemdziesiątych powstał i rozwinął swoją 
działalność Komitet Obrony Robotników (KOR) oraz ugrupowania tworzą- 
ce dziś: Konfederację Polski Niepodległej (KPN). Ta działalność była inspi- 
rowana i popierana przez zachodnie ośrodki specjalizujące się w dywersji 
przeciw wspólnocie państw socjalistycznych. 

Powstaje pytanie: dlaczego błędy w polityce ekonomicznej i społecznej 
nie zostały w porę nazwane po imieniu, dlaczego nie przeciwdziałano im 
skutecznie? 

Pytania te prowadzą do odpowiedzi prostej, ale najważniejszej. Jedną 
z głównych przyczyn nawarstwiających się błędów było odejście od leni- 
nowskich zasad, było niedemokratyczne funkcjonowanie partii, przede 
wszystkim — Komitetu Centralnego, Biura Politycznego, a to w kon- 
sekwencji rzutowało na instancje wojewódzkie oraz na wiele dziedzin funk- 
cjonowania państwa. 

Wnioski, które stąd wynikają musiały się wiązać z odpowiedzialnością 
personalną. Dlatego też Komitet Centralny dokonał zasadniczych zmian 
kadrowych. Dlatego w stosunku do najbardziej winnych stosowano odpo- 
wiednie sankcje partyjne i administracyjne. Ocenialiśmy te sprawy na XII 
Plenum Komitetu Centralnego; traktuje też o nich sprawozdanie Central- 
nej Komisji Kontroli Partyjnej. 

Trzeba jednak podkreślić, że równie ważne, a może najważniejsze jest 
ustalenie błędnych mechanizmów funkcjonowania partii i władz państwo= 
wych i stworzenie mocnych gwarancji ich demokratycznego działania. 

Głębokie poczucie odpowiedzialności za kraj, troska o rozwiązanie 
ostrych konfliktów społecznych były podstawą decyzji Komitetu Central- 
nego, który na swoim V plenarnym posiedzeniu zaakceptował projekty po- 
rozumień z Gdańska i Szczecina. 
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Stoimy zdecydowanie na gruncie realizacji porozumień sierpniowo-wrze- 
śniowych, uznając to za jeden z podstawowych warunków wyjścia z kryzy- 
su. Cała działalność Komitetu Centralnego świadczy o woli porozumienia 
i współpracy. Wyrosła ona z opinii szeregów członkowskich, zyskała ich 
poparcie i aprobatę. Tak będzie i nadal. | 

Na VI Plenum Komitet Centralny zarysował program socjalistycznej 
odnowy życia społecznego, gospodarczego i politycznego. Kolejne posiedze- 
nia KC precyzowały i rozwinęły ten kurs. W partii musi być jasność i jęd- 
noznaczność treści ideowej socjalistycznej odnowy. Jej istotą jest przywra- 
canie w życiu kraju fundamentalnych wartości socjalizmu, a w życiu partii 
.ideowo-politycznych zasad leninizmu, orientacja na głębokie reformy go- 
spodarcze, rozwój socjalistycznej demokracji, poszanowanie prawa i umac- 
nianie dyscypliny społecznej. Jest to kurs na utrwalanie przewodniej roli 
partii. Przywraca on do praktyki idee sprawiedliwości społecznej i zasady 
etyczno-moralne, stwarza warunki kształtowania humanistycznych stosun- 
ków między ludźmi i poszanowania godności człowieka — pracownika 
i obywatela. 

Szukamy więc rozwiązań na gruncie socjalizmu, bo nie socjalizm za- 
wiódł, a naruszenie jego zasad. Ta linia stała się linią partii, zyskała popar= 
cie Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego 
i wszystkich organizacji tworzących Front Jedności Narodu. Odpowiada 
ona interesom klasy robotniczej i całego narodu, sprzyja formowaniu się 
sojuszu sił rozsądku i obywatelskiej odpowiedzialności. 

Doniosłym faktem politycznym jest poparcie linii socjalistycznej odno- 
wy, linii porozumienia przez nasze siły zbrojne. Jest to świadectwo ich 
patriotyzmu i socjalistycznego oblicza, świadectwo głębokiej więzi wojska 
z narodem, a także wynik refleksji, do których skłaniają nasze dzieje. 

Realizujemy ten nasz programowy kurs w trudnych warunkach, kiedy 
wielkim problemem jest kwestia zaufania społeczeństwa do władzy, zaufa- 
nia klasy robotniczej do partii. 

Na XXVI Zjeździe Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego w re- 
feracie towarzysza Leonida Breżniewa zawarte zostały głębokie wnioski 
z naszych konfliktów, z naszego kryzysu. Czytamy tam: 

„Wydarzenia w Polsce to nowy przekonywający dowód, jak: ważne jest 
dla partii, dla umocnienia jej kierowniczej roli wnikliwe przysłuchiwanie 
się głosowi mas, zdecydowana walka z wszelkimi przejawami biurokra- 
tyzmu, woluntaryzmu, aktywny rozwój demokracji socjalistycznej, prowa- 
dzenie realistycznej, wyważonej polityki w kontaktach ekonomicznych 
z zagranicą”. 

„Nasze doświadczenie w pełni potwierdza słuszność tych myśli skierowa- 
nych do świata socjalizmu. 


To jednak, co dla bratnich partii jest ostrzeżeniem — dla nas to jest. sta- 
nem faktycznym, który. zrodził ciężkie problemy. Będziemy czynić wszyst- 
ko, by zaufanie społeczeństwa do partii i władzy ludowej przywrócić, by 
zawsze było ono mocne i trwałe. 

Partia potwierdza na swym Nadzwyczajnym Zjeździe generalną zasadę 
rozwiązywania konfliktów społecznych na drodze porozumienia respektują- 
cego socjalistyczny charakter państwa. Przeciwieństwem tej linii jest poli- 
tyka awanturnictwa i wywoływania konfliktów sprzecznych z podstawo- 
wymi interesami narodowymi. 
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Linia porozumienia pogłębiona została o doświadczenie ostatnich miesię= 
cy. Komitet Centralny i jego Biuro Polityczne mimo wciąż skomplikowa- 
nej sytuacji tworzyły polityczne i prawne warunki dla rozwoju socjalisty- 
" cznej demokracji, samorządu społecznego i umocnienia roli przedstawiciel- 
skich instytucji państwa. Potwierdzeniem tego są już projekty takich wiel- 
kich regulacji prawnych, jak ustawa o związkach zawodowych, o samorzą- 
dzie pracowniczym, o przedsiębiorstwie gospodarczym, o samorządzie wiej- 
skim, czy ustawa o kontroli publikacji i widowisk, a także przygotowywa- 
ne ustawy o radach narodowych, Radzie Ministrów, szkołach wyższych 
i prawie prasowym. 

Sejm odzyskuje rolę najwyższego narodowego przedstawicielstwa, swą 
konstytucyjną rolę najwyższej władzy państwowej. Podjął on skuteczne 
funkcje kontrolne przez sprawdzoną w Polsce niezależną od administracji 
Najwyższą Izbę Kontroli. Spółdzielczość — tak bogato rozwinięta w prze- 
szłości, powróciła do autonomii samorządnych form działania. 

Rośnie pozycja i aktywność rad narodowych. Zmieniliśmy zasadę, że 
przewodnictwo rad powierzane było tylko I sekretarzom komitetów naszej 
partii. Dziś na czele rad stoi wielu działaczy bratnich stronnictw i bezpar- 
tyjnych, Jest to kierunek słuszny. 

W życiu naszej partii zaszły głębokie zmiany, które odbudowują jej siłę 
polityczną. Praktyka demokratycznego działania toruje drogę do podjęcia 
przez zjazd uchwał umacniających marksistowsko-leninowski charakter 
partii oraz jej demokratyzm. Jesteśmy partią porozumienia i rozwagi. 
Nasza sytuacja wymaga jednak, abyśmy byli równocześnie partią walki 
o socjalistyczny charakter odnowy, partią walki z wrogami socjalizmu. 

Sojuszników dla linii porozumienia i obrony socjalistycznej odnowy 
partia poszukuje we wszystkich klasach i grupach społecznych. Kto chce 
załatwiać polskie sprawy przy stole obrad, kto chce ulepszać życie w socja- 
lizmie — do tego wyciągamy rękę. 

Głównym oparciem dla partii jest i pozostanie polska klasa robotnicza, 
jej przecież służymy. Faktu tego nie zmienia podważone zaufanie do partii, 
utrzymujące się w niektórych jej oddziałach. 

Partia będzie działać aktywnie na rzecz tworzenia systemu prawnych 
gwarancji oraz instytucji służących klasie robotniczej w spełnieniu roli, do 
jakiej została powołana przez historię. To klasa robotnicza w sojuszu 
z chłopami była twórcą naszego ludowego państwa, zrębów nowej władzy 
i potencjału gospodarczego Polski Ludowej. 

Wielką powinnością naszej partii jest czynienie wszystkiego, aby przo- 
dująca rola klasy robotniczej w społeczeństwie znajdowała potwierdzenie 
w poszczególnych dziedzinach życia publicznego, by miała istotny wpływ 
na najważniejsze decyzje podejmowane na wszystkich szczeblach władzy. 

Jednym z głównych problemów w działaniu partii robotniczej jest jej 
stosunek do związków zawodowych. Mają one zasadniczy wpływ na cha- 
rakter i siłę ruchu robotniczego, na pozycję klasy robotniczej w społeczeń- 

stwie. 

-_ "Tak było w czasach, kiedy związki zawodowe rodziły się z potrzeb walki 
klasowej z kapitalistycznym wyzyskiem. 

Tak jest i w warunkach socjalizmu, gdzie rola związków zawodowych 
jest niezwykle doniosła. Niedocenianie ich znaczenia przez partię zawsze 


drogo kosztuja. 
R 
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W warunkach konfliktów społecznych dokonało się w naszym kraju roz- 
bicie ruchu zawodowego. W ciągu całego okresu minionych 10 miesięcy 
partia podejmowała różne wysiłki, by organizacyjny podział ruchu zawo» 
dowego nie spowodował jego politycznego rozbicia. Zawsze bowiem roz- 
bicie ruchu robotniczego szkodzi klasie robotniczej, a w warunkach socja- 
lizmu szkodzi też i jej państwu. 

Niestęty ocena tych wysiłków nie może być optymistyczna. 
| Z całą mocą trzeba podkreślić, że nasza partia uważa związki zawodowe 
jako niezależnego od administracji reprezentanta socjalnych interesów ro- 
botników oraz społeczną barierę przeciwko biurokratycznym deformacjom 
w życiu przedsiębiorstw i w całej gospodarce. Umocnienie tej właśnie roli 
związków leży w najgłębszym interesie robotników i stanowi jedną z waż- 
nych gwarancji zapobieżenia błędom wielekroć popełnianym. Jest oczywi- 
ste, że związki zawodowe powinny wyrażać opinie co do podziału dochodu 
narodowego, jak też co do sytuacji socjalnej swojego przedsiębiorstwa. 
Równocześnie związki zawodowe powinny być faktycznym współgospoda- 
rzem swego zakładu pracy, uczestnikiem zarządzania jego sprawami, a tym 
samym ważnym czynnikiem wpływającym na wzrost dochodu narodowego. 
Z uznaniem stwierdzamy, że związki branżowe i autonomiczne w takim 
właśnie zmierzają kierunku poszukując swojego miejsca w życiu społeczno= 
-gospodarczym. 

Cieszy nas to, że branżowe związki zawodowe odbudowują swoje wpływy 
wśród ludzi pracy, że następuje wyraźny wzrost liczebności członków. Nas. 
sza partia powinna jeszcze skuteczniej sprzyjać tym wielce pożytecznym 
procesom. 

Wielokrotnie już publicznie określała partia swój konstruktywny stosu- 
nek do „Solidarności”, która skupia w swoich szeregach miliony ludzi pra- 
cy, wyrażaliśmy gotowość współdziałania i potwierdzamy ją raz jeszcze. 
Dostrzegamy jednak bardzo zróżnicowany charakter tej organizacji. lstnie- 
ją w jej obrębie różnorodne, sprzeczne z sobą nurty. 


Jesteśmy nada] otwarci na wszystkie propozycje płynące ze strony „So” 
lidarności”, a zwłaszcza zmierzające do jej aktywnego udziału w przezwye 
ciężaniu kryzysu gospodarczego. Nie jest to organizacja jednolita, występu- 
ją w niej różne nurty. 

Zawsze wychodzić będziemy na spotkanie robotniczemu nurtowi „„Soli- 
darności”. W pełni popieramy dążenia, aby poprzez „Solidarność” robotnie 
cy mogli wyrażać swoje interesy i opinie, wpływać na politykę socjalną 
państwa. 

Doceniamy też w „Solidarności wielką energię, jaką wnoszą do ruchu 
związkowego młodzi robotnicy. Ożywieni naturalną potrzebą reformowania 
życia, walki ze złem o lepsze stosunki społeczne, nie zawsze jednak są 
świadomi negatywnych skutków swoich porywczych działań i niecierpli- 
wych inicjatyw. 

Linię podziału widzimy natomiast tam, gdzie kończy się działalność „So- 
lidarności” jako związku zawodowego, a zaczyna się nurt działań reakcyj- 
nych, ekstremistycznych ugrupowań, które dążą do nadania „Solidarności” 
charakteru partii politycznej, opozycyjnej wobec socjalistycznego państwa. 
W tym właśnie kierunku usiłują zepchnąć „Solidarność” niektórzy działa- 
cze oraz doradcy. Taki jest cel oddziaływania na ogniwa „Solidarności” 
KOR-u i wszystkich ugrupowań polskiej reakcji. Oni to właśnie chcą wi- 


dzieć w klasie robotniczej nie włodarza kraju, ale grupę nacisku, użyteczną 
dla własnych gier politycznych. Walka z tymi tendencjami jest obowiąz- 
kiem członków partii będących jednocześnie członkami ,Solidarności”. Sta- 
nowią tam nasi towarzysze poważną liczebnie siłę. Chodzi o to, by liczyła 
się siła ich oddziaływania. 

Działamy w warunkach wciąż wielkich zagrożeń, które tworzy katastro- 
falna sytuacja ekonomiczna, stan społecznego podniecenia, sprżeczności 
między rozbudzonymi wielkimi nadziejami na poprawę warunków socjal- 
nych a coraz mniejszymi możliwościami ich spełniania. Wszystko to wy- 
korzystują wrogowie socjalizmu i ich sojusznicy z ośrodków zachodniej dy- 
wersji. 

Trwa w naszym kraju ostra walka polityczna, trwa klasowa walka o treść 
odnowy, o obronę SOCJALIZMU: jego ideowych wartości i ustrojowych 
realiów. 

Spotykamy się niekiedy z pytaniami, jak to jest w naszym kraju z prze- 
ciwnikami socjalizmu, z antysocjalistycznymi siłami, na czym polega za- 
' grożenie naszego ustroju. . 

Starsze pokolenie pamięta trudny czas walki w pierwszych latach po 
wyzwoleniu Polski, kiedy siły reakcyjne wystąpiły zbrojnie przeciw re- 
wolucyjnym reformom, przeciw młodej robotniczo-chłopskiej władzy. 

Dziś wrogowie socjalizmu budują swoje nadzieje na kryzysie. Społeczne 
niezadowolenie wynikłe z błędów chcą uczynić swoją amunicją do godzenia 
w podstawy socjalizmu. Występują w todze obrońców robotniczych intere- 
sów, w charakterze rzeczników niezadowolenia. Chcą stworzyć stan swoi- 
stego znieczulenia, w którym nie reaguje się już na tzw. pokojową drogę 
przejęcia władzy, na pełzającą kontrrewolucję. 

My chcemy nasze 'trudności pokonać, a oni chcą je wykorzystać. Oto 
jest istota politycznego podziału. Istnieje cały mechanizm unieruchamiania 
ldkalnych ogniw władzy, paraliżowania możliwości działania organów po- 
rządku publicznego czy też różnych metod szantażu wobec ludzi bronią- 
cych zasad socjalizmu i polityki partii. 

Wszyscy przeciwnicy socjalizmu pokładają swoje nadzieje we wpływach, 
jakie posiada „Solidarność” , chcą wykorzystać tę organizację w celach, 
które. nie mają nic wspólnego z robotniczymi interesami. Takim tenden- 
cjom partia nasza przeciwstawi się zdecydowanie w interesie samej „Soli- 
darności”, jako związku zawodowego. Obowiązkiem członków partii 
w „Solidarności” jest dbać o socjalistyczne oblicze, o działalność zgodną 
z charakterem związku zawodowego. 

Z calą powagą oświadczamy: jesteśmy za konstruktywną rolą ,„Solidar- 
ności”'w życiu kraju. Partia będzie temu sprzyjać. Musi być też jasne, że 
taka rola jest możliwa wtedy, gdy robotnicy w „Solidarności” znajdą dość 
woli, by uwolnić się od wrogich sił, których cele przekraczają nienaruszalne 
zasady naszego ustroju. 

Nasze stanowisko, nasz stosunek do „Solidarności” wyznaczały zawsze 
dwa czynniki: 

Pierwszy — to naszę intencje wobec „Solidarności” od chwili jej powsta- 
nia. Budowaliśmy je w oparciu o deklarację organizatorów zapisaną w sta- 
tucie, że związek stoi na gruncie zasad socjalizmu, że uznaje kierowniczą 
rolę partii w państwie i nasze sojusze międzynarodowe, że nie będzie pełnić 
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roli partii politycznej. Nasze konstruktywne intencje są nadal w pełni obo- 
wiązujące. 

Drugi czynnik — powtarzamy to jeszcze raz — określający nasz stosu- 
nek do „Solidarności” to fakty, to praktyka towarzysząca działalności 
związku, jego ogniw i działaczy. 

Cieszy nas każdy przykład dobrej, pożytecznej współpracy. Bardzo dużo 
jest jednak powodów do niepokoju: 

— zbyt pochopne jest posługiwanie się orężem strajku, a niedopuszczal- 
ną praktyką przejmowanie w czasie strajków władzy w zakładach; 

— coraz więcej faktów świadczy o uzurpowaniu przez „Solidarność” 
prawa do decyzji w sprawach państwowych kadr kierowniczych; 

— liczne są wydawnictwa związkowe, w których godzi się w zasady 
ustrojowe, w nasze sojusze, w partię; 

— miały miejsce próby ingerencji ogniw „Solidarhości” w wybory 
w partii. 

Niepokoją wystąpienia na zebraniach związkowych znanych przeciwni- 
ków socjalizmu, organizatorów KOR i rzeczywiste ich wpływy w związku. 

Dużo refleksji powinny też budzić demonstracje poparcia dla „„Solidar- 
ności” ze strony kół skrajnej prawicy na Zachodzie i ośrodków zimnowo- 
jennej dywersji. 

Wszystko to sprzeczne jest ze statutem „Solidarności” jako związku za- 
wodowego, sprzeczne z deklarowanym, zgodnym z socjalizmem, obliczem 
politycznym organizacji. 

Wiele też zastrzeżeń nasuwa opublikowany dokument programowy trak= 
tującv 6 kierunkach działania „Solidarności”. 

Podkreślaliśmy, że prezentuje on poglądy na wiele kwestii nie obję= 
tych statutowymi zadaniami „Solidarności”, zapowiada się, czego związek 
będzie żądał, co podda kontroli, wypowiada. się w ważnych sprawach poli- 
tyki państwa, świadczących o ambicjach szerszych niż wynika to z charak- 
teru związku zawodowego. 

Kilka dni temu upowszechniony został tak zwany społeczny projekt 
ustawy o przedsiębiorstwach, opracowany przez Solidarność”. 

Projektom ustawy rządowej o przedsiębiorstwie i samorządzie pracowni-. 
czym przeciwstawione zostały koncepcje faktycznego odejścia od własności 
ogólnospołecznej na rzecz własności grupowej. Rozwijana jest akcja samo- 
wolnego powoływania ogniw solidarnościowego samorządu, tzw. społeczne> 
go przedsiębiorstwa. Dąży się do eliminacji innych partnerów, dąży się do 
faktycznego przejęcia władzy. I o to chodzi, a nie o interes robotniczy. Po- 
tępiamy tę akcję, zdecydowanie potwierdzamy główną linię wyrażoną 
w projektach ustaw dotyczących samorządu i przedsiębiorstwa, wniesio- 
nych przez rząd do Sejmu. i 

Przyjęcie w praktyce projektu przedsiębiorstw o własności grupowej 
oznaczałoby rozparcelowanie gospodarki narodowej w „sferze własności 
i rozbicie w sferze zarządzania, odsunięcie społeczeństwa jako całości od 
wpływu na określanie celów gospodarowania, ubezwłasnowolnienie socja- 
listycznego państwa w całej jego polityce społeczno-ekonomicznej, stworze- 
nie źródeł nie kontrolowanego wzrostu nierówności społecznej robotników. 
Wypowiedział się w tej sprawie w roku 1956 znakomity ekonomista Oskar 
Lange; cytuję: 

„„Dwie krańcowości mogą zagrażać socjalistycznemu charakterowi przed- 
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siębiorstwa... Jedna, kiedy przedsiębiorstwo «staje się czystą własnością 
grupową, pozbawioną wszelkiej odpowiedzialności wobec społeczeństwa». 
Nazwałbym to degeneracją anarchosyndykalistyczną, Druga krańcowość, 
dla której użyję nazwy degeneracja biurokratyzmu, polega na braku efek- 
tywnie działającego samorządu robotników przedsiębiorstw”. Koniec cy- 
tatu. 

Odrzucamy te tendencje i koncepcje. Przedstawiliśmy konkretne propo- 
zycje ustawodawcze, których celem jest odbudowanie efektywnego samo- 
rządu robotników przedsiębiorstwa i tylko ta platforma może być dyskuto- 
wana, ogłoszona zaś koncepcja własności grupowej jest demagogią skiero- 
waną przeciw podstawom naszego ustroju. Niemożliwe byłoby bowiem 
stwarzanie wszystkim robotnikom i pracownikom równych szans bez ich 
rzeczywistego wkładu pracy w rozwój gospodarki. Gra sprzecznych intere- 
sów różnych załóg sprzeczna byłaby z interesami wszystkich ludzi pracy. 
. Dlatego też nasza partia musi bardziej skutecznie niż dotychczas orga” 

nizować cały front obrony socjalizmu, polityczną ofensywę przeciw jego 
wrogom, stanowcze przeciwdziałanie naruszeniom prawa, porządku publi- 
cznego, przeciwdziałanie wszelkim aktom godzącym w konstytucyjne funk- 
cje organów państwowych. Kontrrewolucyjne zamiary nie mają w Polsce 
szans. Nasze państwo, za sprawą partii i wszystkich sił rozsądku i odpowie= 
dzialności nie da się zepchnąć z socjalistycznego szlaku. Mimo różnych 
trudności będziemy jednak kontynuować z całą konsekwencją dzieło socja- 
listycznej odnowy, realizować linię porozumienia z wszystkimi, którzy 
dobrze życzą Polsce Ludowej. Budować nasze programy i zamiary w prze- 
konaniu, że własnymi siłami pokonamy zagrożenie socjalistycznego rozwo- 
ju Polski; zagrożenie dla niepodległości Ojczyzny. | 


Towarzysze! Rozstrzygające znaczenie dla rozwoju sytuacji w kraju, dla 
kształtowania się socjalistycznej odnowy miały procesy pizebiegające 
w partii. | 

Deformacja życia politycznego, odejście od leninowskich norm życia par- 
„tyjnego głęboko naruszyły autorytet partii w społeczeństwie. Gorycz mas 
członkowskich, wielosettysięcznej rzeszy działaczy i aktywistów partii była 
tym większa, że pogłębiała ją pamięć o zlekceważeniu głosów ostrzeżenia 
i krytyki, o nie wysłuchanych postulatach zmiany linii politycznej i likwi- 
dacji wynaturzeń, formułowanych dostatecznie alarmująco w dyskusji 
przed VIII Zjazdem partii i w toku samego zjazdu, zwłaszcza w jego zespo- 
łach. 

Jest więc rzeczą naturalną, że pierwszym najsilniejszym odruchem 
partii, stanowiącym reakcję na wybuch ostrego kryzysu, było żądanie wy- 
raźnego określenia personalnej odpowiedzialności. Pojawił się silny nurt 
rozliczeniowy. Tym bardziej zrozumiały, że po raz pierwszy skutki poli- 
tyczne, społeczne i gospodarcze deformacji i błędów splotły się z budzącymi 
powszechne potępienie wynaturzeniami natury moralnej. : 

W nurcie nacechowanym partyjną i obywatelską troską postulaty roz- 
liczeniowe zmierzały do zapobieżenia takim zjawiskom w przyszłości. Nie- 
stety, liczne były oskarżenia bezpodstawne, a obciążanych nimi ludzi często 
nie zdołaliśmy skutecznie bronić. j 

"Od początku staliśmy i stoimy na stanowisku, że wszelkie nadużycia, 
przejawy korupcji winny zostać ukarane z całą surowością, a wszelkie 
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fakty łamania statutowych wymagań natury moralnej muszą być rozli- 
czone zgodnie z zasadami partyjnej sprawiedliwości. 

Końcowym etapem przygotowań przedzjazdowych były konferencje, na 
których wybrano delegatów na zjazd. Wybrano was, towarzyszki i towa- 
rzysze. W olbrzymiej większości po raz pierwszy reprezentujecie partię na 
tym jej najwyższym zjazdowym forum. Macie mandat swych organizacji 
zakładowych i wojewódzkich, przybyłliście tu pragnąc wyrazić ich stanowi- 
sko. Równocześnie jesteście reprezentantami partii jako całości, stanowicie 
jej najwyższą władzę. Macie więc z pewnością świadomość, że kluczową 
sprawą jest zachowanie i umocnienie jedności Polskiej Zjednoczonej Partii 
" Robotniczej na gruncie marksizmu-leninizmu, potwierdzenie linii socjali- 
stycznej odnowy, zespolenie działań w celu jak najszybszego przezwycię- 
żenia kryzysu i skutecznej obrony żywotnych interesów socjalistycznej 
Polski. Kurs posierpniowy uzyskał poparcie w dyskusji przedzjazdowej. 
Pójdziemy dalej tym kursem, 

Taka będzie Polska, jaka będzie partia. Nic ściślej nie określa naszej od- 
powiedzialności za naród i państwo. Przodująca rola partii nie jest .kon- 
stytucyjnym przywilejem, lecz politycznym zobowiązaniem i narodową 
_ "służbą. 

Gdziekolwiek uczestniczyliśmy w zebraniach partyjnych — jakichkol- 
wiek słuchaliśmy głosów — wszędzie przewijała się troska o stworzenie 
instytucjonalnych gwarancji demokratycznego funkcjonowania partii, 
a tym samym państwa i całego życia społeczno-gospodarczego. 

W istocie rzeczy całkowitych gwarancji nie dadzą jednak żadne, nawet 
najdoskonalsze, rozwiązania statutowe. Takie mniemanie byłoby począt- 
kiem nowej iluzji. 

Obawa o to, byśmy nie zboczyli raz jeszcze z obranego kursu socjali- 
stycznej odnowy naszego życia, byśmy nie powtórzyli błędów tyle już razy 
powtarzanych, byśmy się znów nie wstydzili złych czynów osłanianych bez- 
prawnie naszą najpiękniejszą ideą — obawa ta jest zrozumiała, wynika 
z doświadczeń. Trzeba ją trwale zachować, wmontować w nasze indywi- 
dualne i zbiorowe postawy. Niech trwa jako sygnał ostrzegawczy, zdolny 
w każdej właściwej chwili zapłonąć alarmowym światłem. 

Co proponujemy przyjąć do projektu statutu? Przede wszystkim te wnio- 
ski, które umacniają demokratyczne funkcjonowanie partii. 

Na pierwszym miejscu postawić trzeba problem świadomej, kontrolowa- 
nej demokratycznie, a nie regulowanej biurokratycznie polityki rozwoju 
naszych szeregów. . 

W naszej partii nie ilość, lecz jakość stanowić będzie o wzroście jej anto- 
rvtetu, a tym samym decydować będzie o rozwoju Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Nasze wymagania, choć wysokie, nie są sekciarskie. 
Partia przyjmuje w swoje szeregi również tych spośród wierzących ludzi 
pracy, którzy akceptują jej polityczny program, ale zgodnie ze swoją ideo- 
logią opowiada się za naukowym światopoglądem i krzewi go wę własnych 
szeregach. 

Zdecydowanie określone oblicze ideowe będzie budować szacunek dla 
członków partii i stanie się żywym impulsem do wstępowania w jej szeregi 
najlepszych przedstawicieli młodego poko!enia. To oni nade wszystko po- 
szukują dla swego życia wielkiej orientacji ideowoj i znajda ja w sod'aiiz- 
mie, który najpełniej odzwierciedla treści wajoiczesnego humanizrzu. 
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Oczekujemy, że właśnie obecnie, kiedy przeżywamy ogromne trudności, 
wyzwolą się wśród młodych robotników, chłopów, studentów, pracowników 
nauki i twórców kultury najbardziej szlachetne motywy napływu do partii. 
Sprowadzi ku nam młodzież jej pragnienie walki o socjalistyczne odrodze- 
nie społeczeństwa, przeciwko wielkim zagrożeniom dla Polski. Mamy dla 
kandydatów jeden tylko przywilej — przywilej trudniejszego życia. Ale 
bardziej pełnego, przeobrażającego otoczenie, zmieniającego świat po to, 
by był lepszy. 

Funkcjonować będą zarazem sprawdzalnć kryteria oceny postaw człon- 
ków naszej partii. Nie wszyscy przecież sprostają wysokim zobowiązaniom, 
jakie nakładać będzie walka polityczna o zrealizowanie naszych uchwał. 
Partia powinna się oczyszczać, uwalniać swoje szeregi od ludzi obcych, 
od tych, którzy śwoją postawą ciągną ją wstecz. 

Elementarnie ważnym składnikiem demokracji partyjnej jest sposób 
wybierania jej władz na wszystkich poziomach naszej struktury. Nie wy- 
naleziono dotąd niczego lepszego jak tylko wybór personalny, dokonywany 
tajnie. 

Nie w teorii, lecz w. praktyce życia partyjnego demokratyczne wybory 
stały się rzeczywistością przy wyłanianiu nowych władz i delegatów na 
obecny zjazd. Taki właśnie stan powinien być utrwalany. Partyjna demo- 
kracja wymaga cierpliwości, trzeba ją też doskonalić. 

Proponujemy przyjąć te propozycje statutowe, które umacniają w partii 
odpowiedzialność, pozycję i znaczenie wszystkich członków, wszystkich or- 
ganizacji podstawowych oraz wybieralnych instancji. Chodzi szczególnie 
o umocnienie uchwałodawczej i kontrolnej roli instancji wybieralnych, ja- 
sne określenie funkcji organów wykonawczych naszej partii na wszystkich 
szczeblach aż po I sekretarza Komitetu Centralnego. 

Jest rzeczą politycznie celową, aby funkcja ta miała zapewnioną pozycję 
silną, ale tylko w zakresie skutecznego organizowania kolektywnej pracy 
Komitetu Centralnego, jego Biura Politycznego, Sekretariatu, a więc stwa- 
rzanie klimatu do podejmowania decyzji będących wynikiem rzeczywi- 
stych dyskusji. i realizowanych potem w sposób zdyscyplinowany i jedno- 
lity. 

„Projekt zmian w Statucie wyraźnie określa nadrzędność instancji wy- 
bieralnych i ich uprawnienia kontrolne w stosunku do organów wykonaw- 
czych — Biura Politycznego, egzekutyw i sekretariatów. 

Uzasadnione są propozycje ograniczenia możliwości zasiadania w organie 
wykonawczym w zasadzie do dwu bezpośrednio po sobie następujących 
kadencji. 

W' aparacie partyjnym natomiast powinni podejmować pracę członkowie 
partii o utrwalonej pozycji społecznej i zawodowej, szczególnie wykwali- 
fikowani robotnicy. Rola aparatu partyjnego, jako organizatora pracy ideo- 
logicznej, kontroli wykonania oraz upowszechniania najlepszych doświad- 
czeń partyjnych jest niezwykle doniosła, Musi funkcjonować jednak jasna 
zasada, że aparat partyjny spełnia wobec instancji partyjnych służebną 
rolę. 

Krytycznie oceniamy fakt, że dyskusjom i poszukiwaniom SA ro2- 
wojowi demokracji w życiu partii nie zawsze towarzyszyła wystarczająca 
troska o jej jedność i dyscyplinę. Są to cechy, które wyrastają łącznie z de- 
mokracji i centralizmu, czyli z klasycznej, marksistowsko-leninowskiej za- 
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sady centralizmu demokratycznego. Słusznie podkreślano przed zjazdem, 
że w życiu partii istniał nadmiar nie tyle centralizmu co biurokratyzmu. 
, Centralizm zapewnia demokratycznej partii skuteczność działania. Biuro- 
kracja osłabia jej żywotność polityczną, ogranicza ruch umysłowy. Demo- 
kracja gwarantuje, a centralizm nie sprzeciwia się możliwości głoszenia, 
obrony i zachowania swoich własnych poglądów członka Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej pod warunkiem, że uczestniczy on w wykonywa- 
niu także tych uchwał partyjnych, z którymi nie zgadza się, które stanowią 
przekonanie mniejszości. 

Praktyka udowodniła, iż centralizm bez demokracji jest tylko pozornym 
centralizmem. Skazuje on partię na podejmowanie błędnych decyzji, nie 
odpowiadających potrzebom życia, Posługiwanie się ślepą, mechaniczną 
dyscypliną sprawia, że szeregom partyjnym brak wewnętrznego ideowego 
przekonania dla popierania wielu decyzji instancji. Podobnie też demokra- 
cja bez centralizmu czyni z partii ea bezkształtną masę, niezdolną 
do skutecznego działania. 

Odrzucamy opinie i działania, które naruszają strukturę partii czyniącą 
z niej całość zbudowaną na podporządkowaniu mniejszości woli większości. 
Dotyczy to także roli członków instancji partyjnych. Jest rzeczą oczywistą, 
że obowiązani są oni znać i reprezentować opinię swoich macierzystych or- 
ganizacji partyjnych. Nie mogą jednak kierować się wyłącznie ich opinią. 
Członkowie władz partyjnyeh nie mogą reprezentować tylko cząstkowych, 
regionalnych czy zakładowych interesów, lecz kierować się ogólnymi ra - 
_cjami kraju. 

Dyskusja przedzjazdowa w całej rozciągłości potwierdziła słuszność za= 
sadniczej tezy sformułowanej na VI Plenum Komitetu Centralnego o ko- 
nieczności prowadzenia walki ideologicznej na dwa fronty. Mam tu na 
myśli z jednej strony walkę z ideowym kapitulanctwem, z korzeniem: się 
przed żywiołowością, z drugiej zaś — nieodzowną potrzebę walki z konser- 
_" watyżzmem myślowym, z tendencjami zachowawczymi. Są to niebezpie- 
czeństwa niezwykle groźne dla ideowego życia partii, dla jej prawidłowej 
orientacji i rozwoju. Niebezpieczeństwo ideowego kapitulanctwa staje się 
coraz groźniejsze, ponieważ działamy w warunkach niesłychanie silnej 
presji ideologicznej, jaką wywiera na nas cały system społeczny kapitali- 
zmu oraz właściwe mu doktryny. Istnieje potężny nacisk ideologii socjal- 
demokratyzmu, koncepcji rewizjonistycznych i innych odmian prawicowe- 
go oportunizmu. Z drugiej strony nie wolno ani na chwilę ósłabiać dyskusji 
z przejawami różnego rodzaju postaw konserwatywnych, zachowawczych, 
niekiedy wręcz dogmatycznych. Zarówno bowiem ideowe kapitulanctwo, - 
jak i konserwatyzm wyrządzają partii poważne szkody, a więc walka 
z ekstremizmami w sferze ideologii pozostanie wciąż aktualna. 

W dyskusji przedzjazdowej duża pasja krytyczna i liczne wnioski kon- 
struktywne wiązały się z polityką kadrową. W przeszłości wypracowano 
w tej mierze niemało słusznych zasad. Nie były one jednak w praktyce 
przestrzegane jak należy. Opowiadamy się za jasnymi kryteriami doboru 
kadr kierowniczych i stwarzaniem sprawnego oraz skutecznego systemu 
ich kształcenia. 

Przyjmujemy, że wartości fachowe, polityczne i moralne ludzi powinny 
być podstawą ich oceny i awansu bez względu na przynależność partyjną 
czy światopogląd. Politykę taką można realizować przy zachowaniu przez 


29 


partię decydującego wpływu na kluczowe decyzje kadrowe, co wiąże się 
z jej rolą partii rządzącej, w sojuszu z innymi siłami politycznymi. 

Niezbędne jest prowadzenie aktywnej polityki kadrowej z myślą o szyb- 
szym dopływie do wszystkich poziomów życia państwowego, naukowego 
ludzi młodych, często dobrze wykształconych, wykazujących się dobrymi 
wynikami pracy. 

Opowiadamy się dzisiaj za zdecydowaną obroną pionierów dobrej orga- 
nizacji pracy i postępu w swoim zakładzie i środowisku. Kadry takie są czę- 
sto atakowane, także przy użyciu niewybrednych środków, właśnie za wy- 
sokie wymagania, ża próby przeciwstawiania się łamaniu porządku. Prze- 
ciwstawienie się opiniom krzywdzącym ludzi, to jedno z ważnych zadań 
organizacji i instancji partyjnych wszystkich szczebli. 

Odrzucamy także jakiekolwiek ulgi w ocenie wyników pracy ludzi na 
wszelkich kierowniczych stanowiskach. Ich uczciwość osobista nie wystar- 
"czy, muszą być dobre efekty działalności, Trzeba podejmować decyzję prze- 
suwania ludzi, którzy nie mają dobrych wyników, do innej pracy, w sposób 
nie naruszający ich godności. 

Zawsze pozostanie nienaruszalna zasada, iż żadne uchybienie moralne 
w postawie ludzi na stanowiskach kierowniczych nie może być tolerowane 
i musi to być związane z opuszczeniem stanowiska. : 

Szczególne zadania w dzisiejszej sytuacji przypadają środkom masowej 
informacji, zwłaszcza dziennikom i pismom partii, a także dziennikarzom 
partyjnym w całej prasie, radiu i telewizji. 

Ich obowiązkiem jest aktywny udział w obronie i umocnieniu socjalisty= 
cznego ustroju, jednoczenie sił patriotycznych we wspólnym działaniu; 
tworzenie w społeczeństwie więzi myślowej wokół zadań, jakie podejmu- 
jemy. 

Afirmować i krytykować, inspirować i kontrolować, odzwierciedlać opi- 
nię publiczną, a zarazem ją kształtować — tak widzimy rolę dziennikarstwa 
w procesach odnowy. 

Z uznaniem odnosimy się do wysiłków dziennikarzy, aby ich głos był 
wiarygodny, przekazywał pełną i rzetelną informację, dawał miarodajny 
obraz opinii publicznej i kształtował ją zgodnie z interesami narodu. Nale- 
ży utrwalić ten dorobek, zwalczając zarazem zjawisko przerzucania się 
części dziennikarzy i redakcji ze skrajności, jaką był bezkrytycyzm właści- 
wy dla okresu poprzedniego w skrajność odwrotną: w kierunku negacji 
i nieufności do partii i władzy. 

Partia potwierdza swoje prawo do politycznej inspiracji i oceny prasy, 
radia i telewizji. Jest to jej statutowy obowiązek. 

Jesteśmy przekonani, że pracownicy prasy, radia i telewizji kontynuo- 
wać będą walkę o socjalistyczne odrodzenie, o konieczne reformy, zwalczać 
ich przeciwników i odważnie demaskować wszystkich wrogów socjalizmu. 

Ideowe wzmocnienie partii i rozwój w niej życia ideologicznego wymaga 
stałego czerpania z wielkiego dorobku polskiej myśli socjalistycznej, pol- 
skich doświadczeń walki o niepodległość i socjalizm. 

Zbliża się stulecie powstania Wielkiego Proletariatu, pierwszej rewolu- 
cyjnej internacjonalistycznej partii polskich robotników. Nasze poprzed- 
niczki: Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy, Polska Partia So- - 
cjalistyczna (Lewica), Komunistyczna Partia Polski, Polska Partia Socjali- 
styczna i Polska Partia Robotnicza w bohaterskiej walce, w trudzie poszu= 
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kiwań ideowych szły ku zwycięstwu rewolucji socjalistycznej w naszym 
kraju, ku zespoleniu wyzwolenia narodowego i społecznego. Od 37 już lat 
polski ruch robotniczy stoi u steru władzy państwowej. Osiągnął jedność na 
podstawie marksistowsko-leninowskiej ideologii. Jest rzeczą słuszną, aby 
nasz zjazd odniósł się w odrębnej uchwale do stulecia polskiego ruchu ro- 
botniczego i zalecił podjęcie prac nad wydobyciem i upowszechnieniem jego 
ideowego dziedzictwa. | 

Nie można budować socjalizmu bez wiedzy naukowej o socjalizmie, 
o igo istocie i etapach rozwoju. „Nie ma dla partii komunistycznej bardziej 
niebezpiecznego błędu, jak budowanie swej taktyki na subiektywnych pra- ' 
gnieniach”” — mówił Lenin. 

Teoria marksistowsko-leninowska jest jedna, uniwersalna, ale jednocze- 
śnie we właściwych zastosowaniach i narodowa. Służy budowie socjalizmu 
we wszystkich krajach i w każdym oddzielnie. Jest międzynarodowa w sa- 
mym swym przedmiocie i nowatorstwie. Stanowi syntezę doświadczenia 
historycznego wszystkich krajów. 

Każda partia wnosi do teorii socjalizmu własne doświadczenie i rozwój 
wzbogacający uniwersalną teorię rewolucyjnej, socjalistycznej przebudo” 
wy społeczeństwa. 

Polscy marksiści mają obowiązek udzielenia odpowiedzi na temat wielu 
podstawowych dylematów, jakie zrodził rozwój socjalizmu w Polsce, aby 
nadać teoretycznej i ideowej głębi naszym doraźnym z konieczności ana- 
lizom. 

Co więc oznacza kształtować partię marksistowsko-leninowską? 


Oznacza to, że trzeba dbać, ażeby była ona robotniczą awangardą, skupia= 
jącą najbardziej świadomą część klasy robotniczej. | 

Oznacza to jednoznaczność oblicza ideowego, która nie może być wypade 
kową różnych poglądów. Członkowie partii kształtują swoje przekonania 
zgodnie z marksistowsko-leninowską ideologią. 


Oznacza to, że podstawową zasadą organizacyjną funkcjonowania partii 
jest centralizm demokratyczny i demokracja wewnątrzpartyjna. Tworzy to 
najlepsze warunki doboru i funkcjonowania władz, kształtowania progra- 
mów, ale równocześnie stanowi podstawę zdyscyplinowanego, jednolitego 
działania, tworzy w partii siłę zdolną do czynów przeobrażających kraj. 

Oznacza to głęboką więź z klasą robotniczą i wszystkimi ludźmi pracy, 
wrażliwość na warunki życia i pracy, na wszystko, co jest niesprawiedliwe, 
co obraża godność człowieka. Jest to więc zarazem służba wobec klasy ro- 
botniczej, ale równocześnie budzenie i przewodzenie jej aktywności. 


Oznacza to głęboki związek z postępową tradycją i losami narodu, kul-' 
tywowanie patriotyzmu ale zarazem uczuć internacjonalizmy i braterstwa 
z Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego, z całym światowym robot- 
niczym ruchem rewolucyjnym. 

Takie cechy kształtuje w sobie nasza partia; powinniśmy zawsze dbać, 
by rozwijał się proces. utrwalania tych cech i zdecydowanie występować 
przeciw wszystkiemu, co godzi w ideowy charakter, co osłabia zdolność 
partii do działania. 

Na obecnym Nadzwyczajnym Zjeździe trzeba widać że nasza partia 
odtąd musi być bardziej zdolna do kierowania sprawami państwa i narodu 
bez schodzenia na błędne drogi wiodące do kryzysowych zakłóceń. Stać 
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nas na to, by już nigdy więcej okresy rozwojowe nie kończyły się kry- 
zysami. * 

Z dyskusji przedzjazdowej zrodził się postulat opracowania na następ- 
ny X Zjazd programu naszej partii, programu, który biorąc za podstawę 
osiągnięty poziom rozwoju społecznego i gospodarczego nakreśliłby cele, 
ku jakim zmierzać winniśmy w perspektywie pokolenia, Taki program jest 
wielką potrzebą ideologiczną i polityczną, ważnym czynnikiem obrony 
przed pragmatyzmem. Będzie on podstawą wychowania szeregów partyj- 
nych w duchu marksizmu-leninizmu i kryterium słuszności konkretnych 
poczynań naszej polityki. 


Towarzyszki i towarzysze delegaci! Dzisiaj, gdy wszyscy gorączkowo 
szukają gwarancji rozwoju pozbawionego wstrząsów i kryzysów, trzeba 
oświadczyć, że taką gwarancją główną jest silne państwo, budowane na de- 
mokracji i praworządności. Droga w tym kierunku została utorowana naszą 
polityczną wolą, naszym programem i zmianami, które zostały już doko- 
nane. 

W dyskusji przedzjazdowej postawiono pytanie: jak nasza partia sprawo- 
wać ma funkcję przewodnią w życiu narodu i państwa? 

Odrzucamy opinię, że partia powinna sprowadzać swoją rolę do działal- 
ności ideologiczno-dyskusyjnej i ogólnego projektowania programów roz” 
wojowych. Odrzucamy też poglądy, że partia powinna bezpośrednio zarzą= 
dzać sprawami, które należą do kompetencji państwa. Przyjmujemy kon- 
cepcję, że partia powinna spełniać swoją rolę siły przewodniej bardziej niż 
dotychczas poprzez konstytucyjne instytucje przedstawicielskie oraz za 
pośrednictwem członków partii odgrywających rolę w ogniwach władzy 
państwowej i gospodarczej oraz w organizacjach społecznych. 

Stwarza to perspektywę demokratycznego funkcjonowania państwa przy 
aktywnej roli wszystkich sił społecznych, przede wszystkim klasy robot- 
niczej, chłopów oraz inteligencji, czyli przez ludzi pracy reprezentowa- 
nych w Sejmie i radach narodowych przez sojusznicze partie — Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą, Zjednoczone Stronnictwo Ludowe i Stron- 
nictwo Demokratyczne i przedstawicieli obywateli bezpartyjnych., 


Oznacza to w praktyce potrzebę istotnego przeorientowania działalności 
naszej partii i jej instancji na rzecz działania w instytucjach przedstawi- 
cielskich. To właśnie w ich obrębie — choć nie wyłącznie tam — nasza 
partia musi walczyć w każdej chwili o poparcie dla swego programu, za- 
biegać o stałe odnawianie dla siebie pełnomocnictw ze strony wszystkich 
ludzi, których interesy partia reprezentuje, podczas gdy państwo je reali- 
zuje. Sprawowanie przez partię przewodniej roli w systemie demokracji 
zakłada, że będzie ona niezastąpioną płaszczyzną uzgadniania różnorod- 
nych, specyficznych interesów klas społecznych, grup zawodowych w imię 
nadrzędnego dobra ogólnonarodowego. 


Niezmiernie ważną sprawą jest rozszerzenie kompetencji rad narodo- 
wych wraz z zapewnieniem przestrzegania ich postanowień. Chodzi zwłasz- 
cza o podejmowanie przez nie najważniejszych spraw swego obszaru i sta- 
nowienie o nich, o funkcje kontrolne w stosunku do administracji tereno- 
wej i ścisłą więź ze społeczeństwem. Powinno to być traktowane jako trwa- 
ła zasada działalności rad narodowych. 


Nie możemy iść dalej drogą nadmiernej odpowiedzialności władz central- 
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nych za to, za co powinny być ode lokalne władze wykonawcze 
i samorząd terytorialny. Rozszerzenie samodzielności tych władz musi 
oznaczać powiększenie ich własnych środków budżetowych. Regulowanie 
tych spraw jest jednym z naczelnych celów reformy funkcjonowania pań- 
stwa. 

Biurokratyzm osłabiał w przeszłości państwo i samorządy w szerokim 

tego słowa znaczeniu. Formułujemy dziś hasło: silniejsze państwo skutecz- 
- nie działające w kwestiach kluczowych, oparte o samorząd to jest uczest= 
nictwo całego społeczeństwa w sprawowaniu władzy. 
' Istnieją już konkretne projekty umacniania prawnych fundamentów na- 
szego państwa, w którym musi rządzić zawsze prawo. Jęśli postulujemy 
słusznie, by prawo stało się prawem, to dbać musimy o powstawanie prawa 
dobrego, które będzie instytucjonalizować nowe tendencje i zjawiska na- 
szego życia społecznego i WSE ustawowe gwarancje procesu socjalisty+ 
cznej odnowy. 

Szereg kwestii wymaga prawnego uregulowania. Rząd wystąpił do Sej- 
mu z wnioskiem o anulowanie dekretu o uposażeniach i emeryturach osób 
na kierowniczych stanowiskach, aby ustanowić prawa ogólnie.obowiązują= 
ce. Sejm ustalać będzie uposażenia kadr kierowniczych. Ludzie obejmujący 
kierownicze funkcje składać będą deklaracje o swym stanie majątkowym, 
aby nie powstawały podejrzenia, że piastowanie stanowiska stało się 
źródłem nieuczciwego wzbogacenia. 

Są to sprawy bardzo ważne dla stworzenia otwartych, normalnych sto- 
sunków między ludźmi uczestniczącymi w sprawowaniu władzy a opinią . 
społeczną. Konkretne uregulowanie tych kwestii mieć będzie większe zna- 
czenie niż wszelkie, jakże częste w PROC apele o to, aby kadry były 
skromne i uczciwe. i 

Niedopuszczalne jest też jakiekolwiek nadużywanie prawa przes organa 
państwowe, tak jak niedopuszczalne jest łamanie prawa przez obywateli 
Niech te proste zasady legną u podstaw umocnienia się praworządnego oby= 
czaju w życiu codziennym. Myślimy też o porządku i ładzie, o ochronie wła- 
sności społecznej i osobistej, które w każdym państwie są strzeżone przez 
odpowiednie organa, w Polsce przez prokuraturę i sądy, Milicję Obywatel- 
ską i służbę bezpieczeństwa. W żywotnym interesie zarówno państwa, jak 
i obywateli leży powszechne i sprawne ich funkcjonowanie. Bezpodstawne 
atakowanie zwłaszcza organów porządku publicznego, nieustanne tworze- 
nie psychozy prowokacji obrócić się może przeciwko całemu społeczeństwu. 
Byliśmy dotąd krajem, gdzie ludzie czuli się stosunkowo bezpiecznie zarów= 
no w parku i na ulicy, jak i na stadionie, w pociągu czy w miejscu zamie= 
szkania. Liczne ostatnio fakty rozprzężenia budzą niepokój. Dlatego siły 
porządku publicznego działając zgodnie z prawem 1 praworządnie wyko- 
nując ciążące na nich powinności, powinny działać skutecznie i winne być 
otoczone szacunkiem i poparciem społeczeństwa w ich trudnej pracy. 


Słowa uznania kierujemy z trybuny zjazdu do żołnierzy Wojska Pol- 
skiego. Jest ono wierną strażą ojczystych granic i równocześnie armią obro- 
ny socjalizmu. Wszystkie doświadczenia naszej historii zbudowały nieroz- 
dzielną łączność losów narodu i losów żołnierzy. Związki te mają wymiar 
zarówno powszedni, jak i historyczny. Wojsko jest postępowym czynnikiem 
naszego życia, wnosi wielki wkład w podnoszenie zdolności organizacyjno- 
, technicznej państwa i gospodarki, uczestniczy w rozwoju nauki i kultury. 
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Jest zbrojnym gwarantem interesów narodu, jego bezpieczeństwa i socja- 
listycznych zdobyczy. Jesteśmy dumni z obywateli w żołnierskich mundu- 
rach. Podtrzymamy troskę o sprawność i siłę ludowego Wojska Polskiego, * 
o jego godne miejsce w sojuszniczym Układzie Warszawskim. 

Partia nasza zawsze stać będzie na gruncie jedności wszystkich patrio- 
tów w pracy dla dobra socjalistycznej Ojczyzny. Dobro wspólnego ojczy- 
stego domu jest nadrzędne wobec wszelkich różnic w światopoglądach. To 
założenie jest wiodącą ideą Frontu Jedności Narodu. 

Pragniemy partnerskiego, ścisłego współdziałania naszej partii ze Zjed- 
noczonym Stronnictwem Ludowym i ze Stronnictwem Demokratycznym, 
które w toku ostatnich przemian umocniły swą pozycję i MIĘSA swą 
rolę w całokształcie życia politycznego. 

W całym okresie powojennym istniał w Polsce system A 
który ma charakter trwały. Stanowi on polityczno-organizacyjny wyraz 
kontynuacji postępowych, historycznych murtów ruchu robotniczego, lu- : 
dowego, ruchu inteligencji i środowisk drobnych wytwórców należących 
do lewicy społecznej. Nasza partia z zadowoleniem przyjmuje wysiłki na- 
szych sojuszników, którzy chcą wnosić samodzielny żywy wkład w rozwój 
socjalistycznego społeczeństwa. Stanowi to ważny element naszego ustroju 
politycznego zbudowanego na fundamencie sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i szerszej jeszcze wspólnocie interesów społecznych. 

Wyrazić powinniśmy też Kościołowi i jego władzom uznanię za udoku- 
mentowaną w okresie kryzysu postawę rozwagi, realizmu, poczucia odpo- 
-- wiedzialności, której uosobieniem był Prymas Polski, kardynał Stefan Wy- 
szyński. Polityka państwa w stosunkach z Kościołem rozszerzać będzie 
płaszczyznę porozumienia i współdziałania w imię pomyślności Polski Lu- 
dowej, a zawężać będzie strefy konfliktowe. Cenimy wysoko dotychczaso- 
wy dorobek w tej dziedzinie. 

Sądzimy, że należy w sposób zasadniczy rozszerzyć i umocnić formułę 
Frontu Jedności Narodu. Sądzimy zwłaszcza, że obok działających we Fron- 
cie partii i stronnictw, których sojusz stanowi kościec struktury politycz” 
nej kraju, obok organizacji już zasiadających we Froncie Jedności Narodu, . 
powinni znaleźć się w nim reprezentanci wszystkich nurtów ruchu związ- 
kowego, przedstawiciele środowisk wyznaniowych oraz organizacji samo- 
rządowych różnych środowisk i dziedzin życia publicznego. Chcemy two- 
rzyć wielką płaszczyznę ogólnonarodowego porozumienia w realizacji so- 
cjalistycznej odnowy, przymierza sił rozsądku i obywatelskiej odpowie- 
dzialności w walce przeciw zagrożeniom naszego wspólnego .dobra, jakim 
jest bezpieczna socjalistyczna Polska. 


Szanowne towarzyszki, szanowni towarzysze delegaci! Nie zamierzamy 
zamykać sporów o źródła i przyczyny załamania gospodarczego. Niech 
z nauk przeszłości młode pokolenie czerpie doświadczenie na przyszłość, 
obywatelską mądrość i hart ducha. Ale między tym, co było i będzie jest 
dzień dzisiejszy polskiej rodziny, steranej zabiegami o chleb powszedni. Na 
partii, jako przewodniej sile narodu ciąży dzisiaj podstawowy obowiązek 
zorganizowania wręcz pospolitego ruszenia Polaków do wyrwania kraju 
z kleszczy kryzysu. 

Sytuacja w gospodarce jest bardzo trudna. Trzeci rok z rzędu następuje 
spadek dochodu narodowego. Obniżył się on do poziomu z połowy lat sie- 
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demdziesiątych. Maleją dostawy surowców i materiałów, rwą się coraz 
częściej więzi kooperacyjne. Załamanie produkcji odbija się na eksporcie, 
brak nam dewiz na spłaty bieżących zobowiązań kredytowych. Sytuację 
rynkową określa wzrost płac o jedną czwartą w stosunku do poziomu 
sprzed roku, przy dostawach na zeszłorocznym poziomie. Taki jest stan go- 
spodarki i trzeba to wziąć za podstawę w programie wyjścia z kryzysu. 

Po pierwsze — podjąć musimy wszelkie środki i wysiłki dla zahamowa- 
nia spadkowej tendencji produkcji zwłaszcza przeznaczonej na rynek wew- 
nętrzny i eksport. Opanowanie tego niebezpiecznego procesu jest podsta- 
. wową przesłanką normalizacji życia w kraju. ' 

Po drugie — na okres najbliższych lat ograniczyć trzeba zakres celów 
polityki gospodarczej do spraw decydujących o bycie narodu, to znaczy wy- 
żywienia, ochrony zdrowia, zaspokojenia najpilniejszych potrzeb dzieci! 
i młodzieży, wytworzenia dla ludności i gospodarki niezbędnej ilości energii 
elektrycznej, utrzymania, a następnie zwiększenia produkcji eksportowej. 

Po trzecie — trzeba dla tych celów wykorzystać wielki potencjał wy- 
twórczy kraju i zasoby wykwalifikowanych kadr, które stanowią. najwięk- 

, Nszy nasz kapitał i rezerwę. Wiąże się to z przestawieniem produkcji i prze- 
mieszczeniem zasobów pracy do dziedzin, którym zapewniamy pierwszeń- 
stwo. 

Po czwarte — dla ochrony poziomu życia przed dalszym spadkiem ogra- 
niczyć musimy obecnie nakłady inwestycyjne. Trzeba tu działać zdecydo- 
"wanie i rozważnie, tak, aby po odzyskaniu minimum równowagi w gospo- 
darce można było przywrócić normalny i niezbędny dla rozwoju kraju rytm 
procesów inwestycyjnych. 

Po piąte — należy konsekwentnie wprowadzać w życie reformę gospo- 
darczą, która jest kardynalnym warunkiem przejścia od działań doraźnych 
w porządkowaniu gospodarki do jej normalnego funkcjonowania i zwięk- 
szenia Zi zaspokojenia potrzeb społecznych. Partia powinna we- 
sprzeć wprowadzenie reformy w życie, przełamywać biurokratyczne opory, 

"a zarazem zapewnić, aby charakter reformy był harmonijnie powiązany 
z zasadami sprawiedliwości spolecznej i treścią socjalistycznych stosun- 
ków produkcji. '* 

Po szóste —.w najbliższym czasie maksymalny wysiłek należy skiero- 
wać na zwiększenie produkcji krajowych surowców, w tym zwłaszcza wę> 
gla i płodów rolnych. Te dwie dziedziny stanowią filary, na których naj-i 
szybciej i najpewniej możemy się oprzeć w dążeniu do uzyskania równo-= 
wagi ekonomicznej kraju. Równocześnie szybciej uruchomić trzeba spe- 
cjalne programy racjonąlnego wykorzystania podstawowych surowców 
w całym obiegu gospodarczym, zwłaszcza racjonalnego wykorzystania 
węgla. 

Wielkie nadzieje na wyjście z kryzysu wiążemy z rozwojem naszych sto- 
sunków gospodarczych z krajami Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, 
a zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim. Powodzenie programu stabilizacji 
naszej gospodarki jest ściśle uzależnione od zwiększenia naszego uczestnic- 
twa w realizacji programu socjalistycznej integracji gospodarczej. Jeste- 
śmy wdzięczni bratnim krajom za o:azywaną nam pomoc i zrozumienie 
naszej trudnej sytuacji. Zrobimy wszystko, co w naszej mocy. aby lepiej 
niż dotychczas wywiązywać się z umów o wzajemnych dostawach. 


Założeniem programu wyjścia z kryzysu musi być odbudowa poziomu 
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gospodarczego i życiowego, osiągniętego w pierwszej połowie lat siedem- 

dziesiątych, co umożliwi w dalszej perspektywie przebudowę struktury go- 

spodarczej odpowiednio do hierarchii celów społecznych. Dziś przede 

e i: przerwać trzeba niebezpieczny spadek produkcji. Jest to mo- 
iwe 

Szczególnie pilnym i odpowiedzialnym zadaniem jest przestawienie 
części zakładów na wykonywanie innych niż dotychczas wyrobów, bardziej 
odpowiadających potrzebom i możliwościom gospodarki. Dotyczyć to bę- 
dzie'zwłaszcza zakładów wytwarzających dotychczas dobra inwestycyjne, 
na które w nowej sytuacji nie będzie zapotrzebowania. Rozszerzy to możli- 
wości rozwijania produkcją służącej potrzebom rynku lub mogącej stano- 
wić przedmiot opłacalnego eksportu. 

W nawiązaniu do nówych potrzeb trzeba będzie także dokonać reorien- 
tacji działalności inwestycyjnej, między innymi przez decyzje o zmianie 
przeznaczenia lub okresowym zaniechaniu dalszych przedsięwzięć inwe- 
stycyjnych. 

Decyzje o zatrzymaniu lub kontynuowaniu inwestycji powinny być po- 
przedzone rzetelnym bilansem strat i korzyści. Kontroli należy poddać 
większość obiektów inwestycyjnych. Ograniczenie na okres 2—3 lat frontu 
inwestycyjnego pozwoli na szybsze oddawanie do użytku zadań inwestycyj- 
nych najważniejszych obecnie dla stabilizacji gospodarki, a także przyczyni 
się do zmniejszenia napięcia materiałowego w pracujących zakładach, do 
zwiększenia produkcji części zamiennych i poprawy sytuacji remontowej. 
Należy równocześnie wykorzystać otwierające się możliwości dokończenia 
maksymalnej ilości zadań inwestycyjnych z udziałem zainteresowanych 
krajów socjalistycznych, na zasadzie podziału korzyści ekonomicznych po 
uruchomieniu produkcji. 

Propozycje w tej sprawie, jak również inne dotyczące wspólnego wyko- 
" rzystania części niedoeiążonego z braku surowców potencjału przemysło- 
wego przedstawione na 35 Sesji RWPG w Sofii przez naszego premiera, . 
towarzysza Wojciecha Jaruzelskiego zaslugują na pełne poparcie zjazdu 
i całej partii. 

W ślad za zmianami w strukturze i asortymencie produkcji oraz w dzia- 
łalności inwestycyjnej konieczne będzie dokonanie przemieszczeń w. za- 
trudnieniu. Będzie to bardzo złożony proces ekonomiczno-społeczny. Chodzi 
o to, aby realizując ten proces dokonać koniecznych przemieszczeń w spo- 
sób zapewniający ludziom pracy ochronę ich interesów. Przeciwstawiamy 
się jednak zdecydowanie wszelkim koncepcjom sprowadzającym metody 
wyjścia z kryzysu do nastawienia się na politykę bezrobocia. 

Dróg wyjścia z nierównowagi rynkowej, dezorganizującej życie codzien- 
ne, trzeba poszukiwać przede wszystkim w produkcji. Jako założenie stra- 
tegiczne przyjąć trzeba zwiększenie udziału gałęzi wytwarzających środki 
spożycia w całej produkcji społecznej, w tym zwłaszcza przemysłowej, Wy- 
maga to czasu. Dzisiaj niezbędne jest przestawienie zdolności wytwórczej 
przemysłów konsumpcyjnych na produkty mające życiowe znaczenie dla 
większości ludzi pracy — kosztem wyrobów luksusowych. Na pierwszym 
planie musimy postawić artykuły żywnościowe, środki utrzymania czysto- 
ści i zaopatrzenie w leki. Nie możemy też zapominać o potrzebach palaczy. 
Palenie tytoniu to bardzo szkodliwa rzecz. Najlepiej jednak SJRZAOWAĆ 
o tym, kiedy są papierosy i tym się trzeba kierować, 
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Niezbędne jest również przeprowadzenie reformy cen detalicznych po- 
łączonej z rekompensatą uwzględniającą w szczególńości trudną sytuację 
życiową ludzi o najniższych dochodach. Konkretne założenia i warianty re-= 
formy cen muszą być szybko przedstawione do szerokiej konsultacji spo- 
łecznej, rzetelnej konsultacji. 

Nie do utrzymania jest sytuacja, w której koszty produkcji i skupu. zna* 
cznej części środków konsumpcji przewyższają ceny detaliczne, Jest to 
sprzeczne z rachunkiem ekonomicznym i zdrowym rozsądkiem. Mecha- 
nizm ekonomiczny powinien elastycznie dostosowywać ceny do zmieniają- 
cych się warunków produkcji. Państwowa kontrola cen i społeczna kontrola 
organizacji konsumentów powinny przeciwstawiać się tendencjom mono- 
polistycznym producentów, nie dopuszczać do windowania w górę doche- 
dów przedsiębiorstw kosztem kieszeni konsumentów, Uzyskiwane w sprze- 
czności z obiektywnymi warunkami i interesem społecznym dochody przed- 
siębiorstw powinny być bezwzględnie opodatkowane. 

Konieczne jest również regulowanie górnego pułapu dochodów za po- 
mocą powszechnie stosowanego podatku dochodowego. W warunkach bo--' 
rykania się z trudnym 'zadaniem utrzymania realnego poziomu życiowego 
„najniżej zarabiających nie wolno dopuszczać do nadmiernej rozpiętości. 
w poziomie dochodów. Rozmija się to bowiem z charakterem socjalistycz- 
nych stosunków produkcji, których najprostszą „wykładnią jest współdzia- 
łanie, współpraca i wzajemna pomoc ludzi pracy. Odnosi się to nie tylko do 
sfery produkcji, ale w takiej samej mierze do sfery podziału rezujtatów 
produkcji. 

Materialną przyczyną negatywnych tendencji w gospodarce jest ostry 
niedobór surowców i materiałów w stosunku do rozbudowanego aparatu , 
wytwórczego i licznej, dobrze wykwalifikowanej kadry robotników, inży= 
nierów, techników. Przełamanie tej dysproporcji wymaga jednak wielo- 
kierunkowych działań. 

/W stosunku do naszych możliwości zaopatrzeniowych mamy nadmiernie 
rozbudowane przemysły materiało- i energochłonne. Stosowane u nas tech- 
nologie i rozwiązania konstrukcyjne w małym stopniu nastawione są na 
_ oszczędność materiałów i energii. Dlatego zmiany w strukturze produkcji 
i kierunkach postępu technicznego są najskuteczniejszym sposobem poko= 
nania bariery materiałowej i energetycznej w naszej gospodarce. 

Dostatek rąk do pracy pozwala upowszechniać pracochłonne techniki 
i technologie wytwarzania sprzyjające spożytkowaniu wykwalifikowanych 
kadr, oszczędności surowców i poprawie wartości użytkowych wyrobów. 


Na efekty przekształceń strukturalnych trzeba będzie poczekać. Tym- 
czasem potrzebujemy już dzisiaj zwiększenia produkcji węgla, siarki, mie- 
dzi, innych surowców metalicznych i chemicznych. Bez ożywczego stru- 
mienia deficytowych surowców gospodarka musi tkwić nadal w niebezpie- 
cznym stanie zapaści. Z tej trybuny w imieniu zjazdu zwracam się do gór- 
ników o rozpatrzenie wszelkich możliwości zwiększenia wydobycia, zwłasz- 
cza węgla i miedzi. 

Prawo moralne nakazuje przy. tym stwierdzić bez niedomówień, że 
ofiarność i honor górniczego stanu były wielekroć nadużywane dla przy- 
krycia nieudolności w kierowaniu gospodarką. Naruszałó to nierzadko god- 
ność górniczą. Dzisiaj jednak Ojczyzna jest naprawdę w potrzebie. Powa- 
ga sytuacji gospodarczej kraju uzasadnia ogłoszenie stanu najwyższego za- 


s 37 


grożenia i apelowania o najwyższą ofiarność. O ik; jakie rozwiązania za- 
stosować, zadecydować mogą jednak tylko sami górnicy. W każdym przy- 
padku w grę może wchodzić tylko umowa społeczna, jasno wiążąca pomoc 
górników dla kraju i pomoc kraju dla górników: od poprawy wyżywienia 
poczynając przez zaopatrzenie kopalń w części zamienne, po konkretny 
program poprawy warunków mieszkaniowych włącznie. Górnicy są bo- 
wiem również w potrzebie. 

Zwracamy się więc do załóg wszystkich zakładów pracy, które współ- 
pracują z górnictwem, do kolejarzy i pracowników transportu, do wszyst- 
kich, którzy przetwarzają nasze kopaliny, o uszanowanie trudu górników, 
o podejmowanie dodatkowego wysiłku i pracy w wolne soboty wszędzie, 
gdzie może się to przyczynić do zwiększenia wydobycia lub bardziej ra- 
cjonalnego wykorzystania surowców. 

Drugim filarem stabilizacji gospodarki jest zwiększenie zdolności gospo- 
darki do wyżywienia narodu z własnej produkcji. Przewidywania zbiorów 
są niezłe. Teraz najważniejsze jest sprawne przeprowadzenie i zagospoda- 
rowanie zbiorów, dobre zorganizowanie skupu i przechowalnictwa płodów 
rolnych. 

Wpływ rolnictwa na całość procesów gospodarczych, podobnie jak gór- 
nictwa, jest wielostronny. Te dwie dziedziny determinują w tej chwili stan 
równowagi ekonomicznej wewnątrz kraju i w obrotach zagranicznych i na 
nich w pierwszej kolejności skupić musimy największe środki i najwyż- 
szą uwagę. Wszystko, co w górnictwie i rolnictwie zdołamy uzyskać do- 
datkowo w tym roku, będzie zwracać się z nadwyżką, będzie stawianiem na 
nogi pozostałych obszarów gospodarki. 

Podstawowe kierunki rządowego programu przezwyciężania kryzysu 
znane są towarzyszom delegatom, Zostały one przedstawione społeczeń- 
stwu na posiedzeniu Sejmu. Sądzę, że zjazd zaaprobuje program i wzbo- 
gaci go o nowe, istotne elementy. 

Skuteczna realizacja przedsięwzięć, przewidzianych w programie prze- 
zwyciężania kryzysu, powinna umożliwić przywrócenie poziomu gospo- 
darczego sprzed kryzysu w wielu dziedzinach już w ciągu 2—3 łat, 
a w szerszej skali do końca bieżącego pięciolecia. | 


Towarzysze i towarzyszki! Nie da się osiągnąć stabilizacji i powrócić na 
drogę pomyślnego rozwoju bez przeprowadzenia reformy gospodarczej. 
Zdecydowane stanowisko partii w tej sprawie wyraziliśmy w założeniach 
na zjazd. Uzyskało to szerokie poparcie w dyskusji. Poprzez reformę go- 
spodarczą chcemy nadać nowy kształt funkcjonowaniu przedsiębiorstw i ca- 
łego mechanizmu społeczno-gospodarczego. 

Partia nasza popierać będzie podstawowe założenia reformy —'a są ni- 
mi: umocnienie planowania centralnego oraz ukształtowanie samorząd- 
nych i samofinansujących się przedsiębiorstw jako podstawowego ogniwa 
naszej gospodarki. 

Wzmocnienie roli planowania centralnegą — jak uczy nas doświad- 
czenie lat siedemdziesiątych — wymaga zwiększenia jego decydującego 
wpływu na decyzje o charakterze strategicznym. Chodzi o lepsze dostoso- 
wanie kierunków rozwoju do wiodącej roli interesów ogólnospołecznych. 
Niezbędne jest zarazem uwolnienie centralnego planowania od nadmiernej 
szczegółowości, od nakazowego ingerowania w procesy gospodarcze. 
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Politycznym założeniem reformy jest dalej idące uspołecznienie plano- 
"wania centralnegą zapewnienie jak najszerszego udziału ogółowi ludzi 
pracy i ich organizacji w określaniu celów gospodarki. 

Reformy gospodarczej nie da się przeprowadzić bez politycznego wspar= 
cia partii, bez zagwarantowania rozwoju demokracji socjalistycznej. Konie- 
czne jest w związku z tym rozszerzenie i wzmocnienie roli Sejmu i rad na- 
rodowych w kształtowaniu kierunków, zasad i mechanizmów polityki eko- 
nomicznej, 

Do najpilniejszych spraw należy przekazanie bezpośredniego zarządza- 
nia procesami gospodarczymi w ręce organizacji gospodarczych, co stanowi 
realną podstawę współdziałania w zarządzaniu samorządów pracowni- 
czych. Należy szybko wprowadzić w życie nowe zasady prawne, określają- 
ce szeroki zakres samodźielności przedsiębiorstw, zasady ich twotzenia 
i funkcjonowania, a także podjąć środki eliminujące nieefektywne gospo- 
darowanie. Zarazem muszą być wprowadzone w życie instytucjonalne for- 
„my zabezpieczające przed nadużywaniem przez organizacje gospodarcze 
ich siły ekonomicznej w stosunku doodbiorców. Szczególnej ochrony pra- 
wnej wymagają interesy konsumentów. 

Często stawiane bywa pytanie, czy możemy przystąpić do wdrażania re- 
formy w warunkach głębokiej nierównowagi. Nie można stawiać sprawy 
w ten sposób, że najpierw trzeba mieć doskonałą równowagę gospodarczą, 
a dopiero potem wdrażać reformę. Obie kwestie muszą być rozwiązywane 
równolegle, wzajemnie się bowiem warunkują. Reforma gospodarcza stano- 
wi bowiem trzon naszego programu wyjścia z kryzysu. Musimy mieć jed- 
nak świadomość, że nie może ona przynieść efektów natychmiastowych. 


Towarzyszki i towarzysze! Przy dokonywaniu trudnych wyborów mię- 
dzy różnymi ważnymi potrzebami społecznymi partia musi dbać o ochronę 
interesów ludzi, którym żyje się najtrudniej. Jest to zadanie wynikające z 
istoty naszego ustroju, którego nikt za nas nie wykona. Często mówimy o 
dużej nadwyżce dochodów nad wielkością dostaw na rynek. Nie zapomi+ 
- najmy jednak o ludziach, którym bardzo brakuje tych złotówek będących 
w skali globalnej w nadmiarze. 

Nie brak u nas jeszcze rodzin, które znajdują się w bardzo trudnych 
warunkach materialnych, W większości są to rodziny wielodzietne. 'Troska 
o te rodziny, to równocześnie troska o znaczącą część młodego pokolenia, 
o jego prawidłowy rozwój fizyczny, kulturalny i cywilizacyjny. 

O tej grupie społecznej trzeba także pamiętać, dokonując zmian w poli- 
tyce płac i dochodów. Chcemy ograniczyć centralne sterowanie płacami in- 
dywidualnymi. Nie oznacza to jednak rezygnacji z wpływu na podstawowe 
proporcje płac, wielkości płacy minimalnej i maksymalnej, zasad rekom=- 
pensat za wzrost-kosztów utrzymania. | 

Proponujemy, aby w okresie najbliższych lat ustalić zasadę, że wynag- 
rodzenie minimalne stanowi połowę średniej, a maksymalne — trzy 
i półkrotność średniej płacy. Dochody powyżej tego pułapu zostaną objęte 
progresywnym powszechnym podatkiem wyrównawczym. 

Nie możemy w najbliższych latach nikomu obiecywać wzrostu płac re- 
alnych. Przeciwnie — część społeczeństwa o wyższych dochodach, będzie 
musiała przejściowe. pogodzić się z obniżeniem dotychczasowego s'ondarcu 
życiowego. Tym większego znaczenia nabiera więc w tej sytuacji stworz2- 
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nie osłońy socjalnej przez odpowiedni podział świadczeń społecznych i u- 
kierunkowanie wydatków z funduszu spożycia zbiorowego. , 

Ta osłona socjalna jest niezbędnym warunkiem przeprowadzenia grunto- 
wnych reform gospodarczych. Chodzi o to, aby nikt, kto znajdzie się w trud- 
nej sytuacji życiąwej bez własnej winy — nie czuł się samotny, pozosta- 
wiony samemu sobie. By miał świadomość, że partia robi wszystko, aby w 
niezwykle trudnych warunkach zapewnić minimum bezpieczeństwa socjal- 
nego dla wszystkich. . 

Niezwykie trudnym problemem jest kwestia mieszkaniowa. Dotychcza- 
sowe prognozy zakładają w najbliższych latach w budownictwie uspołe- 
cznionym oddawanie do użytku około 150 tys. mieszkań rocznie. Jest to 
ilość dalece niewystarczająca dla zaspokojenia nawet najbardziej pilnych 
potrzeb. Trzeba nadal poszukiwać rezerw i możliwości usprawnienia proce- 
su budowlanego. Szansę zwiększenia zasobów mieszkaniowych stanowi 
również budownictwo indywidualne. 


Ważnym: elementem polityki mieszkaniowej jest kosę mieszkań. Stoi- 


my na stanowisku, że powinna go dokonywać w sób jawny ” spółdziel- 
czość mieszkaniowa, pod rzeczywistą kontrolą |. i według ściśle 
określonych kryteriów. 

Nawet w najtrudniejszej sytuacji gospodarczej nie można zrezygnować 
z poprawy opieki lekarskiej i warunków zdrowotnych społeczeństwa. Nie 
mając obecnie możliwości zwiększenia inwestycji w tej dziedzinie powin- 
niśmy energiczniej przekazywać służbie zdrowia obiekty zwalniane przez 
administrację. Trzeba zarazem nastawić się na działalność profilaktyczną, 
na aktywną opiekę medyczną, na zapobieganie chorobom, co ma niezmier- 
nie ważne znaczenie dla stanu zdrowią społeczeństwa. 

Niepokój budzą ogromne zaniedbania w ochronie środowiska. W niektó- 
rych regionach kraju — jak na Śląsku chociażby - — grozi nam klęska eko- 
logiczna. Na cele ochrony środowiska nie możemy obecnie w istotny spo” 
sób zwiększyć nakładów materialnych. Nie możemy jednak biernie pa- 
' trzeć na to, co się dzieje. 

Przede wszystkim kategorycznie należy przeciwdziałać takim rozwiąza- 
niom technicznym i technologicznym, które nie uwzględniają problemów 
ekologicznych. Nie można tolerować działalności, która przynosi większe 
straty w środowisku niż korzyści w produkcji. 

Potrzebne jest obecnie odmienne niż dotychczas usytuowanie partii w 
całości życia gospodarczego. Przemawiają za tym zarówno zmiany doko- 
nujące się w samej partii, jak i zmiany w gospodarce, zwłaszcza pdd wpły- 
" wem zapoczątkowanej reformy, jak wreszcie konieczność kategorycznego 
zerwania z tymi dotychczasowymi błędnymi pooo które spowodo- 
wały tak wiele szkód. 

W nowych warunkach, gdy podstawowym ogniwem całego życia eko- 
nomicznego staje się samodzielne, samorządne przedsiębiorstwo, musi być 
odpowiednio dostosowany styl pracy partyjnej. 

W. działalności gospodarczej partii — wszystkim jej ogniwom i instan- 
cjom przypadają przede wszystkim funkcje programowe i kontrolne. 
Funkcje te partia powinna wykonywać przede wszystkim poprzez aktyw- 
ność, przodującą rolę swych członków w pracy zakładu, w samorządzie 
załogi. Możliwość skutecznego oddziaływania partii na samorząd zależeć 


będzie w praktyce przede wszystkim od autentycznego autorytetu organi- 
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zacji partyjnej i jej członków wśród załogi, gdyż tylko cieszący się autory- 
tetem przedstawiciele organizacji partyjnej będą mogli wywierać efekty- 
wny wpływ na pracę samorządu. 

Towarzysze delegaci! Obecny zjazd musi na Gie lat wytyczyć rzeczy- 
wiste pierwszeństwo rolnictwa i gospodarki żywnościowej w całości naszej 
polityki ekonomicznej. Konieczna jest głęboka reorientacja naszej polityki 
społeczno-ekonomicznej dla szybszego rozwoju rolnictwa i całej gospo- 
darki żywnościowej. Wymaga to zdecydowanego zwiększenia potencjału 
przemysłu pracującego na rzecz rolnictwa oraz obsługi całej gospodarki 
żywnościowej. Trzeba radykalnie zerwać z antyagrarnym charakterem 
- industrializacji w latach zp zz Aa, tak paradoksalnym w Polsce, 
"która stała się krajem nieźle rozwiniętego już przemysłu, ale rolnictwu 
niewiele to pomogło, a bez żywności kraj istnieć nie może. 


Można żyć wiele jeszcze lat bez najnowocześniejszego kolorowego telewi- | 


zora. Można zwolnić tempo motoryzacji indywidualnej, aczkolwiek i to mo- 
głoby nie spotkać się ze społeczną aprobatą, najlepiej dążyć do poprawy 
komunikacji publicznej. Nie wolno jednak godzić wę ze słabym postępem 
technicznej rekonstrukcji rolnictwa i brakiem nie tylko ciągników, ale naj- 
prostszych narzędzi, nawozów sztucznych. Chodzi tu zarówno o lepsze wa- 
runki wzrostu produkcji rolnej, jak też o techniczno-cywilizacyjny awans 
warstwy chłopskiej, która nie może być wyłączona z ogólnego postępu. 
Sfinalizowanie budowy fabryki nowych traktorów w Ursusie pozostaje 
jednym z najważniejszych zadań o narodowym znaczeniu. 

Dla wzrostu produkcji rolnej zasadnicze znaczenie ma odpowiedni po- 
ziom jej opłacalności. Została ona wydatnie poprawiona w rezultacie bez- 
precedensowej podwyżki cen skupu ziemiopłodów i żywca w kwietniu bie- 
żącego roku. Ceny skupu, jednolite dla wszystkich gospodarstw rolnych, 
będą musiały być w przyszłości nadal zmieniane tak, jak będzie wymagać 
tego sytuacja produkcyjna i dochodowa wsi oraz ogólna sytuacja społecz- 
no-gospodarcza. 

Istnieje potrzeba tworzenia kowieiayćh warunków ekonomicznych dla 
rozwoju całego rolnictwa, wszystkich jego sektorów, a więc również go- 
spodarstwom indywidualnym, spółdzielniom produkcyjnym i państwowym 
gospodarstwom' rolnyna. Wynika to z akceptowanej przez społeczeństwo 
tezy, że rolnictwo jest jedno. Szanowane, chronione i popierane gospodar- 
stwa indywidualne mają w jego ramach pełną perspektywę rozwoju. Po- 
łączone licznymi więziami z gospodarką narodową, stanowią jej trwały e- 
lement. Nienaruszalność chłopskiej własności i prawo jej dziedziczenia 
znajdzie ustawowe potwierdzenie. 

Polityka rolna wychodzić będzie na spotkanie tym procesom społeczno- 
-gospodarczym, które wyrastają z potrzeb samej wsi, z woli, doświadcze- 
nia i zainteresowania samych chłopów, z postępu produkcyjnego, technicz- 
nego i socjalnego. Będziemy sprzyjać unowocześnianiu państwowych go- 
spodarstw rolnych i rozwojowi rolniczych spółdzielni produkcyjnych. 

Zwiększenie produkcji rolniczej wymaga polepszenia sfery usług pro- 
dukcyjnych dla rolnictwa i usług bytowych dla ludności wiejskiej — przez 
kółka rolnicze, spółdzielczość wiejską, państwowe organizacje gospodarcze 
działające w obsłudze rolnictwa. 

Zmiany, które się dokonują, wzrost aktywnej działalności chłopów w ra- 
mach samorządu, nawiązują do najlepszych tradycji ruchu ludowego, któ- 
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ry kształtował przywiązanie do ziemi, wysoką etykę pracy chłopskiej, po- 
czucie obywatelskiej odpowiedzialności. Wartości te podtrzymują we 
wspólnym działaniu na wsi organizacje naszej partii i Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego. 

Nasza partia wysoko ocenia i popiera samorządową działalność kółek 
rolniczych i kół gospodyń wiejskich. Zdjęte zostały hamulce krępujące 
dawniej ich działalność. Reprezentują one coraz skuteczniej interesy chło- 
pów, uderzają w biurokrację i przekupstwo, walczą o lepsze warunki roz- 
woju rolnictwa. 

Zapoczątkował na wsi działalność Związek Rolników Indywidualnych 
„Solidarność. Stosunek naszej partii do tej organizacji będą kształtować 
fakty i praktyka. 

Niezbędna jest aktywizacja polityki socjalnej na wsi w zakresie wyso- 
kości świadczeń emerytalnych dla rolników, ochrony zdrowia, rozwoju kul- 
tury i poprawy sytuacji szkolnictwa dla ludności pracującej we wszyst- 


kich sektorach rolnictwa. Położy to kres niebezpiecznemu zjawisku od- - 


chodzenia ze wsi młodej generacji, bez której PZYSOE rolnictwa byłaby 
elementarnie zagrożona. 

Wysoki import zbóż i pasz w połączeniu z trudną ś/tudcią żywnościową 
rodzi pytanie, czy Polska może wyżywić się sama? Odpowiedź musi być 
jedna i tylko jedna: Polska musi wyżywić się sama. Jeśli obecny zjazd 
otworzy drogę ku rozwiązaniu tego problemu — a jesteśmy zdecydowani 
w tym kierunku ustawić całą gospodarkę narodową — będzie to zjazd histo- 
ryczny w tym sensie, że usunie jedno z głównych źródeł cyklicznych kry- 
zysów w Polsce. 


Towarzysze! Rozwój naszego kraju, postęp techniczny i cywilizacyjny, 
rozwinięte potrzeby i aspiracje społeczne wymagają od całego społeczeń- 
stwa, a szczególnie młodzieży, wysokiego zasobu wiedzy, ciągłego doskona- 
lenia zawodowego. Rozwój edukacji narodowej, wychowanie młodych po- 
koleń traktujemy jako wielkie zadanie partii, jako niezbędny czynnik so- 
cjalistycznych przeobrażeń w naszym kraju. Jest powinnością partii, całe- 
go społeczeństwa budowanie takiego systemu wychowawczego, by skuteez- 
nie kształtować człowieka wszechstronnie rozwiniętego, o szerokich hory- 
_zontach myślowych, otwartego ku wszystkiemu co nowe, postępowe i twór- 

cze. 

Strategia wychowawcza partii i całego systemu oświatowo-wychowaw- 
czego zawierać powinna trwałe wartości ogólnoludzkie, idee wynikające z 
marksizmu-leninizmu, osadzona być musi w doświadczeniach historycz- 
nych narodu, kulturze narodowej oraz wynikać z doświadczeń życia co- 
dziennego, z kreatywnej wizji przyszłości. 

Wizję upowszechnienia średniego wykształcenia traktujemy jako prog- 
ram awansu kulturalnego całego młodego pokolenia. Zdecydowanie opo- 
wiadamy się za zwiększeniem udziału młodzieży robotniczej i chłopskiej 
w liceach ogólnokształcących i wyższych uczelniach, troszczyć się musimy 
o to, aby wszystkie talenty niezależnie od miejsca urodzenia ich posiada- 
czy, zostały odkryte, zdobyły możliwości rozkwitu, wzbogacały siły twór- 


cze narodu. Szczególną uwagę przywiązywać powinniśmy do właściwego : 


przygotowania młodzieży do zawodu. Średnie szkoły zawodowe o udosko- 
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nalonym programie kształcić powinny wysoko alien robotni- 
- ków i techników, którzy znajdą pełne, racjonalne zatrudnienie. 

Obowiązkiem naszej partii i ludowego państwa jest budowanie wysokiej 
pozycji i misji społecznej nauczyciela. Nauczycielstwo polskie ma piękną 
historyczną kartę. Nauczyciel polski w momentach szczególnych budził 
patriotyczne uczucia wśród młodzieży, angażował swój wysiłek dla dobra 
publicznego i pobudzał do takiego wysiłku społeczeństwo. Troszczyć się 
będziemy o dalsze polepszenie warunków pracy i życia nauczycieli oraz 
doskonalenie ich kwalifikacji zawodowych. 

Znacznie więcej uwągi w naszej partyjnej działalności przywiązywać 
powinniśmy do wzrastającej roli rodziny i organizacji społecznych w cało- 
kształcie działań wychowawczych. Ogniwem spajającym cały systęm wy> 
chowawczy jest rodzina. Rodzina więc nie tylko w deklaracjach musi zaj- 
mować kluczowe miejsce w polityce społecznej partii i państwa. Troska 
o rodzinę ma nie tylko aspekt materialny, ale nade wszystko MONA 
czy i moralny. 

Ze szczególną troską odnosimy się do rozwoju nauki i szkolnictwa wyż- 
szego w naszym kraju. Nauka, postęp naukowo-techniczny, wykorzystanie 
wysoko kwalifikowanych kadr to wielka wciąż nie wykorzystana rezerwa 
naszego kraju. Wyraźnie stwierdzamy, że wykorzystanie dotychczasowych 
badań naukowych, ich dalsza stymulacja, są jednym z podstawowych spo- 
sobów wychodzenia z obecnego kryzysu społeczno-gospodarczego. Będzie- 
my nadawać wysoką rangę doradczej roli nauki, także w bieżącym funkcjo- 
nowaniu władzy. Ważną organizatorską rolę winna odegrać w tym Polska 
Akademia Nauk. 

Za sprawę nadrzędną w pracy uczelni wyższych uznać należy podnosze- 
nie jakości kształcenia i wychowania młodej inteligencji oraz efektyw- 
niejszy udział uczelni w rozwijaniu i wdrażaniu badań naukowych, 
służących potrzebom gospódarki i kultury narodowej, W nauce i uczelniach 
wyższych zachodzą bardzo głębokie, przemiany. Uczelnie osiągnęły dużą 
samodzielność w kształtowaniu programów studiów i ich dostosowywaniu 
do potrzeb społecznych oraz rozwoju nauki. Umocniła się ranga organów 
samorządowych uczelni wyższych, kształtuje się samorządność w Polskiej 
Akademii Nauk i instytutach resortowych. Udzielamy pełnego poparcia 
tym przemianom. Muszą być one jednak związane z odpowiedzialnością 
całej społeczności uczonych za jakość pracy naukowej, dydaktycznej i wy- 
chowawczej, za klimat moralny i polityczny panujący w Uszemiach wyż: 
szych i placówkach badawczych. 

Minione miesiące dają powody do uzasadnionej troski naszej partii o sy- 
tuację społeczno-polityczną panującą w wielu środowiskach akademi- 

„ekich. Są bowiem próby wykorzystywania społeczności studenckiej do 
działalności wymierzonej w naszą partię, w zasady naszego ustroju. Szkoła 
wyższa jest szkołą socjalistyczną i postulat zgodności jej działania z zało- 
żeniami socjalistycznego państwa jest oczywisty. 

W procesie kształtowania świadomości spałeczeństwa ważne miejsce zaj- 

„ muje upowszechnianie wartości ideowych i moralnych, które określają 
postawy człowieka, a życie ludżkie czynią bogatszym duchowo. W kształto- 
waniu oblicza jednostki i całych społeczeństw wielką rolę spełnia kultura. 
W polityce kulturalnej kultywować będziemy wielką tradycję naszego 

_ narodu tworzącą jego tożsamość i osobowość. Utrzymanie szerokich swo- 
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bód twórczych pozostanie sprzyjającym warunkiem rozwoju wszystkich 
dziedzin kultury i sztuki. Nie będziemy jednak akceptować i upowszech- 
niać w dziedzinie kultury tych wypowiedzi i manifestacji, które nie mie- 
szczą się w granicach szeroko pojętych interesów narodowych i międzyna- . 
rodowych Polski oraz nie są wartościami humanistycznymi. Pragniemy 
zacieśniać więzi naszej partii ze środowiskami twórczymi. Tworzyć bę- 
dziemy warunki dla wszechstronnego udziału środowisk twórczych w życiu 
społeczno-politycznym kraju. Dzieła kultury kształtują człowieka, powin- 
ny one odzwierciedlać myśli i uczucia:.ludzi pracy, formułować motywacje 
do twórczej pracy i godnego życia. Symbolem i podstawowym narzędziem 
upowszechniania kultury ściśle związanym z historycznym awansem in- 
telektualnym ludzi pracy stała się książka. Dlatego najważniejsze jest za- 
pewnienie jej szerszej dostępności i uprzywilejowanej pozycji wśród 
wszystkich dóbr kultury. 

W obliczu ogromnych zadań, przed którymi stoi całe społeczeństwo i na- 
sza partia, zwracamy się do polskiej inteligencji o twórczy udział w rozwią- . 
zywaniu narodowych i państwowych problemów. Inteligencji naszej zaw- 
sze były i są bliskie ideały służby społecznej. W momentach krytycznych 
na inteligencji polskiej spoczywają ogromne obowiązki o wymiarach histo- 
rycznych. Jest dziś powinnością inteligencji szerzyć głęboką wiedzę o dzie- 
jach ojczystych i naukach z niej płynących, walka z obskurantyzmem i nie- 
tolerancją, walka o to, by naród miał Jasną świadomość swoich celów 
i szans we współczesnym świecie. 


Towarzysze! Młodość naszego społeczeństwa, ogromny potencjał wiedzy 
i kwalifikacji młodego pokolenia to wielkie nasze narodowe bogactwo, to 
ogromny atut w naszym dalszym rozwoju. Teza ta niestety nie znajdowała 
dostatecznego odzwierciedlenia w praktycznym działaniu partii, państwa 
oraz instytucji wychowujących. Istotną więc cechą socjalistycznego procesu 
reformowania życia społecznego i gospodarczego musi być wyraźne wi- 
dzenie żywotnych potrzeb i aspiracji młodzieży. 

Młodzież sama ponosi odpowiedzialność za pełie wykorzystanie swoich 
szans w nauce i pracy, w życiu społecznym. Szanse te jednak muszą być 
otwierane za sprawą polityki naszego państwa. Przybliżona być powinna 
do młodych perspektywa własnego mieszkania, bez którego nie ma normal- 
nego życia rodzinnego. Zdecydowanie usuwać będziemy hamulce awansu 

zawodowego młodych kadr, które wnosić będą do społeczeństwa nową e- 
nergię rozwojową. 

Nie może w tych rozstrzygnięciach zabraknąć głosu i działań samej mło- 
dzieży. 

Oddziaływanie naszej partii w społeczeństwie opierać się winno na ze- 
spalaniu wizji celów ze strategią działań do nich wiodących. Musimy u- 
mocnić wiarę w dostępność tych celów, bo trudności aktualnego etapu nie 
powinny przesłaniać wielkich możliwości, jakie otwiera przed nami przy- 
szłość i nie można minimalizować ambicji naszego narodu. 


Na żadnym etapie nie możemy dopuścić do przewagi środków życia nad 
celami życia. Musimy dążyć do tego, by postępowi materialnemu towa- 
. rzyszył rozkwit humanistycznych wartości człowieka i społeczeństwa. Przy- 
wrócić więc należy w pracy z młodzieżą rangę wychowania ideologicznego. 
Socjalizm rodzi się w walce starego z nowym, w walce klas, w walce z 
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nawykami przeszłości w świadomości ludzkiej, w walce ideologicznej o su- 
mienia i serca ludzkie. Ta walka jest konieczna, nieuchronna na każdym 
etapie rozwoju socjalizmu. Walkę tę wiązać trzeba ze służbą socjalistycz- 
nej ojczyźnie i powinnościom internacjonalistycznym i ofiarnym wysił- 
kiem dla postępu świata. Ruch nasz zawsze przyciągał młodych, ponieważ 
to u nas bunt przeciw złu i niesprawiedliwości świata nadawał romantycz- - 
ny wymiar tezom marksizmu-leninizmu zapewniając skuteczne środki 
zmieniania świata. Trzeba od nowa ukazać te walory socjalizmu, które nie 
przeminęły przecież. | 

W życiu młodzieży nieocenioną rolę spełniają kolektywy rówieśników, 
stąd tak wielka jest rola i znaczenie działalności autentycznych, samo- 
dzielnych organizacji młodzieżowych. 

Jak najlepiej przysłużyć się mogą sprawie socjalizmu związki młodzieży? 

Odpowiedź na to pytanie można by syntetycznie sprowadzić do jednego: 
wychowywać młode pokolenie w duchu ideologii socjalistycznej. To jest. 
pierwsze i naczelne zadanie. 

Walka o urzeczywistnienie takich ideałów jak: sprawiedliwość społecz- 
na, równość, określa ideologiczny charakter związków młodzieży, 


Pozytywnie oceniamy wolę aktywniejszego i i samodzielnego działania, ja- 
ką przejawiły na swoich zjazdach organizacje Młodzieży — Związek So- 
cjalistycznej Młodzieży Polskiej, Socjalistyczny Związek Studentów Pol- 
skich, Związek Młodzieży Wiejskiej i Związek Harcerstwa Polskiego, aby w 
duchu ideałów socjalizmu kształtować postawy, walczyć ze złem, coraz 
szerzej uczestniczyć w życiu społeczeństwa. Nie ma i nie powinno być żad= 
nych barier pokoleniowych w naszym społeczeństwie. Kolejne pokolenia 
obejmują odpowiedzialność za naród i państwo, za kontynuację ich bytu, 
za siłę Polski i jej rozwój. 

Partia będzie wspierać związki młodzieży, które w swych deklaracjach 
ideowych, statutach, a nade wszystko w SPORE stanęły je nozecZniĘ 
na gruncie zasad socjalizmu. | 

Jednocześnie stanowczo stwierdzamy, że nie będziemy się godzić z tymi 
inicjatywami, które wiodą część młodzieży, często zagubionej, na ideowe 
i polityczne manowce. | 

Awangardowy charakter organizacji młodzieżowych musi być sprzężo- 
ny mocnymi więziami z milionowymi masami młodzieży, a powiązania 
ideologiczne i programowe łączące socjalistyczne związki młodzieży z partią 
nie mogą osłabiać ich samodzielności. Sprawy młodzieży, obrona jej inte- 
resów, walka o polepszenie jej położenia, o udział w życiu społecznym — o- 
to zagadnienia, które winny znaleźć się w centrum uwagi związków mło- 
dzieży. I w.takim działaniu związki młodzieży mogą liczyć na pełne po- 
parcie partii. Tylko żyjąc życiem młodzieży, dzieląc jej przeżycia, troski 
i radości, jej organizacje dobrze służyć będą społeczeństwu i młodzieży. 


Towarzyszki i towarzysze! Wszystko, co od blisko roku dzieje się w Pol- 
sce wywiera istotny wpływ również na stosunki międzynarodowe, na na- 
szą pozycję we wspólnocie państw socjalistycznych i rolę w świecie. Nigdy 
po wojnie obowiązek i potrzeba świadomości międzynarodowych uwarun- 
kowań naszego losu, losu naszej Ojczyzny i socjalistycznego państwa nie 
były tak silne jak obecnie. 
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Głęboki kryzys polityczno-społeczny i gospodarczy oraz dokonywające 
się w jego procesie zmiany i przeobrażenia nie tylko w niczym nie naru- 
szyły podstawowych wyznaczników polityki zagranicznej Polski Ludowej, 
lecz jeszcze mocniej niż kiedykolwiek unaoczniły i potwierdziły jej fun- 
damentalne założenia. Linia generalna naszej polityki zagranicznej nakre- 
ślona u narodzin Polski Ludowej wynikała z historycznych doświadczeń 
i żywotnych interesów naszego narodu, z jego wolnościowych, demokraty- 
cznych i internacjonalistycznych tradycji, z ideologii socjalizmu. Określają 
tę linię niezmiennie: przyjaźń i sojusz ze Związkiem Radzieckim, przyna- 
leżność do wspólnoty państw socjalistycznych, udział w polityczno-obron- 
nym Układzie Warszawskim, współpraca w Radzie Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej, a także solidarność z wszystkimi postępowymi siłami na 
świecie. Nasza polityka to umacnianie odprężenia w stosunkach między 
Wschodem a Zachodem, umacnianie pokoju, bezpieczeństwa oraz równo- 
prawnej i wzajemnie korzystnej współpracy międzynarodowej. 

Przyjaźń, sojusz i wszechstronna współpraca ze Związkiem Radzieckim 
rodziły się z polsko-radzieckiego braterstwa broni w walce z hitleryz- 
mem, z wyzwoleńczej misji Armii Radzieckiej, której przeszło 600 tysięcy 
żołnierzy poległo na ziemi polskiej. Ta przyjażń wykuwała się w sojuszni- 
czym współdziałaniu Kraju Rad z Polską w odzyskaniu naszych history- 
cznych ziem nad Bałtykiem, Odrą i Nysą Łużycką, Wrocławia, Szczecina 
ij Gdańska. 

Te wielkie karty wspólnej: walki i zwycięstwa, które uratowały nasz na- 
ród od zagłady, przywracały mu wolność, określały jego nowe granice, 
stanowiły nawiązanie do głębokich tradycji przyjaźni i współdziałania 
polskich i rosyjskich demokratów i rewolucjonistów, zamykały ostatecznie 
wszystkie złe rozdziały we wzajemnych stosunkach między naszymi naro- 
dami. To właśnie dzięki temu odmieniły się zasadniczo losy narodu pol- 
skiego, zmieniły się jego położenie i rola w Europie. 

W całym powojennym okresie Związek Radziecki potwierdził swoje in- 
ternacjonalistyczne podejście do nas udzielając nam szczególnie w trud- 
nych momentach bezcennej pomocy. Związek Radziecki wykazał czynami, 
że w jego interesie leży silna, zaprzyjażniona, socjalistyczna Polska. I w 
naszym interesie leży siła i międzynar odowy autorytet Związku PACZIEC 
kiego. a 

W sojuszu ze Związkiem Radzieckim tkwi najważniejsza dwatancja nie- 
podległości i bezpieczeństwa Polski, nienaruszalności jej granic. Kto więc 
godzi w ten sojusz, godzi w podstawy bytu naszej ludowej Ojczyzny. 
Partia nasza, która tę gwarancję tworzyła, nie pozwoli nikomu na jej pod- 
ważanie. Chronimy i chronić będziemy ten sojusz w poczuciu najwyższej 
odpowiedzialności za bezpieczeństwo narodu i niepodległość ludowego pań- 
stwa. 

Polska aktywnie współuczestniczył a w budowie wspólnoty państw so- 
cjalistycznych. Dzięki jej powstaniu po raz pierwszy w całych swoich dzie- 
jach Polska ma przyjaciół i sojuszników na wszystkich swych granicach, 
znalazła się w polityczno-obronnym systemie. którego powstanie i potęga 
stworzyły nowe przesłanki dla skutecznej walki o położenie kresu wojnom, 
o trwały pokój i bezpieczeństwo w Europie. 

Ze wszystkich tych przesłanek wynika, że w polityce zagranicznej, zwła- 
szcza w sytuacji kzyzysu, jaki przeżywamy, najważniejszym zadaniem 
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jest zachowanie i umacnianie pozycji Polski we wspólnocie państw socja- 
listycznych. 

We wszystkich zasadniczych sprawach z wielką uwagą odnosimy się do 
odczuć i ocen naszych przyjaciół i sojuszników. Przedłużanie się kryzysu 
w Polsce, napięcia społeczno-polityczne, pogarszająca się sytuacja gospo- 
darcza Polski, aktywizacja sił występujących. przeciwko naszej partii i so- 
cjalistycznym podstawom ustrojowym państwa, przeciw naszym sojuszom, 
wszystko to musi budzić ich głęboki niepokój i ten niepokój rozumiemy. 

Dużą wagę przywiązujemy do stanowiska bratniej leninowskiej Komu- 
nistycznej Partii Związku Radzieckiego, sformułowanego w znanym |iś- 
cie jej Komitetu Centralnego do naszej partii, W pełni rozumiemy troskę 
towarzyszy radzieckich o socjalistyczną przyszłość naszego kraju, o rolę 
Polski jako członka wspólnoty socjalistycznej, o nasz wkład w jej rozwój 
i bezpieczeństwo. Sprawa wiarygodności u naszych sojuszników i przyjaz 
ciół nie jest kwestią dobrych intencji i deklaracji, lecz przede wszystkim 
czynów, konsekwentnego działania w umacnianiu naszej partii, jej nieustęp- 
liwej walki z wszelkimi zagrożeniami dla socjalistycznego budownictwa w 
naszym kraju. Będzie się to potwierdzać naszym wkładem w umacnianie 
Układu „Warszawskiego, w konsolidację tego polityczno-obronnego sojuszu. 
Będzie ją umacniać nasz wkład w realizację skoordynowanej linii polityki 
zagranicznej państw socjalistycznej wspólnoty. Partia nasza z całą mocą 
oświadcza, że na sojuszniczej wiarygodności Polski i jej sił zbrojnych moż- 
na polegać. 

Będziemy też wnosić nasz wkład w rozwój współpracy w ramach Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Sytuacja gospodarcza świata i potrzeby 
rozwojowe każdego z członków RWPG, w tym i Polski, stawiają nowe, 
ważne zadania przed tą organizacją. Popieramy ideę wysuniętą przez to- 
warzysza Leonida Breżniewa odbycia spotkania państw Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej na szczeblu I sekretarzy dla opracowania i uzgod- 
nienia nowych zadań rozwoju współdziałania na polu gospodarczym i nau- 
kowo-technicznym. 

Pragniemy aktywnie przyczyniać się do doskonalenia funkcjonowania 
tej międzynarodowej organizacji państw socjalistycznych. Jesteśmy prze- 
konani, że Polska wkrótce znów będzie wnosić pozytywny i liczący się 
wkład w socjalistyczną integrację gospodarczą. 

Nasza partia ma silne poczucie przynależności do całego międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego i robotniczego. Rozwijamy z nim szerokie, 
nacechowane duchem internacjonalizmu kontakty. Uczestniczyliśmy i na- 
dal będziemy uczestniczyć w działaniach na rzecz umocnienia ideowej so- 
lidarności i klasowego współdziałania całego ruchu robotniczego, opartych 
na zasadach proletariackiego internacjonalizmu. 


We współczesnym Świecie rosnącą rolę polityczną i gospodarczą odgry- 
wają kraje trzeciego świata. Jesteśmy zainteresowani w szerszym niż do- 
tychczas rozwoju współpracy z nimi. Solidaryzujemy się zwłaszcza z kra- 
jami, które weszły na drogę postępowego rozwoju. Wysoko cenimy rolę 
ruchu krajów niezaangażowanych, ich walkę przeciwko obcej dominacji, 
kołonializmowi i neokolonializmowi, o postęp społeczny, o prawo wszyst- 
kich narodów do samostanowienia i niepodległego bytu, o ustanowienie 
nowego światowego ładu ekonomicznego. 


Razem z wszystkimi miłującymi pokój państwami Polska opowiada się 
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za wygaszeniem wszystkich ognisk konfliktów wojennych i za odadowah 
niem napięć. 

Polska popiera narody arabskie w ich walce przeciwko agresji izrael- 
skiej, o pokojowe uregulowanie konfliktu bliskowschodniego na sprawied- 
liwych zasadach, dających gwarancję przestrzegania słusznych praw wszy- 
stkich państw i narodów tego regionu zarówno arabskich, jak i Izraela. Po- 
pieramy niezaprzeczalne prawo narodu palestyńskiego do utworzenia wła- 
snego niepodległego państwa. | 

Stoimy niezmiennie na stanowisku, że nie ma takich problemów spor- 
nych, których nie można rozwiązać przy stole konferencyjnym. Jesteśmy za : 
przerwaniem wojny między Irakiem a Iranem. Popieramy propozycje 
ZSRR w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w rejonie Zatoki 
Perskiej. Uczestniczymy w rozmowach zmierzających do przekształcenia 
Oceanu Indyjskiego w strefę pokoju. 

Potwierdzamy swoje zasadnicze stanowisko w sprawie politycznego ure- 
gulowania sytuacji wokół Afganistanu, zgodnie ze znanymi propozycjami 
rządu Demokratycznej Republiki Afganistanu z 14 maja 1980 r. Uregulo- 
wanie międzynarodowych aspektów” problemu afgańskiego może być o- 
siągnięte jedynie w drodze zaprzestania działań agresywnych podejmowa- 
nych z zewnątrz przeciwko temu państwu oraz w' drodze gwarancji nie- 
ponawiania takich działań, co umożliwiłoby również rozwiązanie proble- 
mu wycofania wojsk radzieckich z Afganistanu. 


Towarzysze! Aktualna sytuacja międzynarodowa staje się coraz bardziej 
złożona. Imperializm wszelkimi sposobami dąży do uzyskania przewagi mi- 
litarnej nad światem socjalizmu. W tym celu nasila on niebezpieczny wy- 
ścig zbrojeń. 

Polska socjalistyczna wraz z wszystkimi krajami socjalistycznymi opo- 
wiada się za okiełznaniem wyścigu zbrojeń, za obroną i utrwaleniem odprę- 
żenia, ustanowieniem normalnych, równoprawnych stosunków . między 
państwami. 

W tej trudnej sytuacji Polska mimo jej wewnętrznych problemów w 
żadnej mierze nie zmniejszy swej aktywności międzynarodowej w walce 
o rozwiązanie kluczowych problemów międzynarodowych, takich jak za- 
przestanie wyścigu zbrojeń jądrowych, nuklearnego rozbrojenia, umacnia- 
nia bezpieczeństwa europejskiego, tworzenia stref bezatomowych, wycho- 
wania młodych pokoleń w duchu pokoju i przyjażni między narodami i in- 
nvch zawartych w Deklaracji Doradczego Komitetu Politycznego Układu 
Warszawskiego z maja 1980 r. Tę politykę Polska prowadzić będzie na 
wszystkich spotkaniach międzynarodowych, w tym w Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych. 

Polska będzie nadal aktywnym zwolennikiem i uczestnikiem dialogu 
politycznego z wszystkimi państwami, niezależnie od ich ustroju. Ten 
dialog jest szczególnie niezbędny w obecnej chwili, kiedy wzrosło niebez- 
pieczeństwo wojny nuklearnej. Nikt nie może uchylać się od jego podej- 
mowania. Polska w pełni popiera ostatni apel Rady Najwyższej ZSRR. 

Opowiadamy się za tvm, by ZSRR i USA poszukiwały i znalazły roz- 
wiązanie w sprawie ograniczenia broni strategicznych. Chodzi nie tylko 6 
zachowanie tego, co osiągnięto, ale i o nowe postępy na tej drodze. 

Wyrażamy nadzieję, że w rokowaniaca między ZSRR I USA zostanie 
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wkrótce podjęty również doniosły problem ograniczenia broni rakietowo- 
-nuklearnych w Europie i że rokowania te zostaną uwieńczone powodze- 
niem. Polska nie może przyjąć tezy o konieczności tzw. dozbrojenia 
NATO. Naruszyłoby to bowiem ukształtowaną w Europie przybliżoną rów- 
_ nowagę sił. ' | | 

Europa to wspólny dom zamieszkujących ją narodów. Polska była i bę- 
dzie wśród pionierów walki o pokój, o europejskie odprężenie i bezpieczeń- 
stwo. Jesteśmy za konsolidacją europejskiego pokoju i odprężenia, za peł- 

„ną realizacją Aktu Końcowego konferencji helsińskiej. Pragniemy, by 
spotkanie w Madrycie zakończyło się pozytywnymi wynikami. . 

' Doniosłe znaczenie miałoby zwołanie konferencji w sprawie odprężenia 
militarnego i rozbrojenia w Europie. Jeszcze raz ponawiamy gotowość go- 
szczenia jej w Warszawie. Konsekwentnie zabiegamy wraz z innymi pań- 
stwami socjalistycznymi o osiągnięcie postępu w wiedeńskich rozmowach 
w sprawie redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie Środkowej. 

Jesteśmy zainteresowani w dialogu i rozwoju współpracy z państwami 
Europy Zachodniej i Ameryki Północnej. Rozwijać będziemy tradycyjnie 
przyjazne stosunki i współpracę z Francją. Liczymy, że obecne rządy lewi- 
cy francuskiej będą w tym również tak jak my zainteresowane. Dążyć 
będziemy do pogłębiania dobrosąsiedzkich stosunków i wzajemnie korzy- 
stnej współpracy z państwami skandynawskimi. Będziemy kontynuować 
dialog i współpracę, w szczególności ekonomiczną, z Wielką Brytanią, Wło- 
chami, Belgią, Holandią, Austrią i innymi państwami Europy Zachod- 
niej. 

Wielką wagę, ze zrozumiałych względów, przykładamy do dalszego pro- 
cesu normalizacji i rozwoju stosunków z Republiką Federalną Niemiec. 

Jesteśmy przekonani, że proces ten, zgodny z duchem i literą układu 
o podstawach normalizacji, oddalając narosłe w toku historii obciążenia, 
służyć będzie pokojowej przyszłości naszych krajów i ich wkładowi w 
dzieło umacniania powojennego terytorialno-politycznego ładu w Europie. 

Szczególne znaczenie przywiązujemy do kontynuacji służącego sprawie 
odprężenia i pokoju dialogu, oraz szerokiej, zwłaszcza _ ekonomicznej 
_ współpracy ze Stanami Zjednoczonymi Ameryki Północnej, krajem, w któ- 
rego rozwój wniosła i wposi swój wkład wielomilionowa rzesza obywateli 
polskiego pochodzenia, utrzymujących związki z Ojczyzną swych przod- 
ków. Wysoko cenimy głos papieża Jana Pawła II w sprawach pokoju 
i przyjaźni między narodami. 

Wielkie znaczenie będziemy przywiązywać do rozwijania współpracy 
naukowej i kulturalnej z zagranicą. Sukcesy polskiej kultury i sztuki 
przyczyniają się do zwiększenia prestiżu naszej Ojczyzny. Są powodem 
satysfakcji dla milionów rodaków mieszkających na obczyźnie. Polonia w 
swej zdecydowanej większości z sympatią odnosi się do Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej, co sprzyja jej kontaktom z krajem ojczystym. Wyso- 
ko eenimy postawę większości Polonii, jej zaangażowanie i pogłębianie 
"związków z Polską. 

Z uwagą obserwujemy postawę państw zachodnich wobec wydarzeń w 
naszym kraju. Są rządy i siły polityczne, które rozumieją dobrze, że tylko 
socjalistyczna Polska, członek Układu Warszawskiego, może być czyn- . 
nikiem stabilizacji i równowagi w Europie, na której opiera się bezpie- 
czeństwo całego kontynentu. Świadczy to o realizmie tych sił. Chodzi o 
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to, by głoszona zasada nieingerencji w wewnętrzne sprawy znajdowała 
pełne potwierdzenie w praktyce. 

Są bowiem na Zachodzie również siły dążące do rozgrywania tzw. karty 
polskiej dla zmiany układu sił w Europie. Dla nich procesy destabilizacji 
w naszym kraju, wywołujące niepokój i troskę sojuszników, są dogodną 
platformą do ataków na całą wspólnotę krajów socjalistycznych, pożąda- 
nym pretekstem uzasadniającym nakręcenie spirałs zbrojeń i polityki na- 
_ pięć. Występują one jako propagatorzy dywersyjnych, ekstremistycznych 
haseł i działań w naszym kraju, różne ośrodki udzielają inspiracji, zachę- 
ty i wszelkiego rodzaju wsparcia siłom antysocjalistycznym. * 

Szczególne tym zainteresowanie przejawiają nacjonalistyczne, military- 
styczne i odwetowe siły w Republice Federalnej Niemiec. Jak wiadomo, 
siły te nigdy nie pogodziły się z układem 1970 roku oznaczającym uzna- 
nie granicy na Odrze i Nysie za ostateczną. Już przy ratyfikacji tego ukła- 
du spowodowały przyjęcie przez Bundestag uchwały, próbującej podważyć 
jego treść. Stale atakują proces normalizacji stosunków wzajemnych, o- 
statnio ponownie ożywiły działalność różne „ziomkostwa” i inne organiza- 
cje odwetowe, upatrujące w kryzysie w Polsce możliwość podważenia ukła- 
du sił w środkowej części Europy i realizację marzeń o tzw. zjednoczeniu 
Niemiec w granicach z 1937 roku. Doskonale wiemy, co to znaczy, jaka 
ku temu może prowadzić droga. 

Nikomu nie pozwolimy ingerować w nasze sprawy wewnętrzne ani 
podważać naszych przyjacielskich, sojuszniczych stosunków ze Związ- 
kiem Radzieckim. Zbyt wielką cenę naród nasz płacił w przeszłości za za- 
niedbywanie swych podstawowych interesów narodowych, żeby zapom- 
niał o tym. Niechaj niktina to nie liczy! 

W dążeniu do zmiany w światowym układzie sił USA zacieśniają 
współpracę wojskową z Chińską Republiką Ludową. Jest to zjawisko groź- 
ne dla stabilizacji i pokoju w świecie. Polska, podobnie jak i inne kraje 
„socjalistyczne, chciałaby utrzymywać z Chinami przyjazne stosunki. Nie 
naszą jest winą, że nie są one obecnie właśnie takie. Przywódców chiń- 
skich, jak widać, bardziej interesuje związanie się z imperializmem niż 
ułożenie dobrych stosunków z krajami socjalistycznymi. Odejście od tej 
linii, od polityki hegemonizmu i antyradzieckości, leży też — naszym zda- 
niem — w interesach samego narodu chińskiego. Wraz z wszystkimi 
bratnimi krajami Polska powitałaby wszelkie pozytywne zmiany w polity- 
ce Chin. 

Przed naszą polityką zagraniczną stoją więc dziś zadania trudniejsze, 
niż kiedykolwiek. Ich pomyślna realizacja zależeć będzie od wielu czyn- 
ników, ale przede wszystkim od sposobu i skutetzności rozwiązywania na- 
szych trudnych problemów wewnętrznych. 

Apelujemy do wszystkich sił i organizacji społecznych stojących na 
gruncie frontu porozumienia narodowego, w tym również tych, które po- 
djęły działalność w ostatnim okresie, by wsparły aktywnie polską politykę 
zagraniczną, politykę pokoju, bezpieczeństwa i współpracy międzynarodo- 
wej. Uważamy, że zaangażowanie się na rzecz celów tak bezpośrednio 
związanych z polską racją stanu jest możliwe i konieczne, że jest to spra- 
wa bliska sercu każdego, komu droga jest Ojczyzna, komu drogi jest po- 
kój w Europie i na świecie. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa jako sojusznik swoich sojuszników, przy- 
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jaciel swoich przyjaciół, otwarty i szczery partner w stosunkach z wszy” 
stkimi państwami świata, będzie nadal prowadzić klasową politykę zagra- 
niczną, politykę narodową i internacjonalistyczną, konsekwentną i elasty- 
czną politykę .międzynarodowego bezpieczeństwa i współpracy, politykę 


. służącą sprawie bezpieczeństwa narodu polskiego, bezpieczeństwa wszyst- 
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kich narodów krajów socjalistycznych, wielkiej sprawie pokoju. 


Towarzysze delegaci! Przedstawiłem otwarcie prawdę o naszej sytuacji, 
o politycznych zagrożeniach ze strony sił anarchii i kontrrewolucji, o na- 
szych trudnościach gospodarczych, które nie osiągnęły jeszcze punktu 
najniższego, o dramatycznym położeniu ekonomicznym. Jednak zaryso- 
wuje się realna perspektywa stabilizacji i przywrócenie dobrego tempa 
rozwoju gospodarczego Polski za 2—3 lata. 

Jak można podsumować główne wnioski? 

1. Wniosek podstawowy: zamknijmy zjazd jako partia zjednoczona, od- 
rodzona w marksizmie-leninizmie, wzmocniona demokracją i centraliz- 
mem. Pozostańmy partią porozumienia społecznego w imię socjalistycznej 
odnowy i zarazem partią walki politycznej z przeciwnikami socjalizmu, 
przeciw kontrrewolucji, przeciw anarchii, partią walki o ocalenie narodo- 
we. 

2. Nie cierpiącym zwłoki zadaniem jest poprawienie zaopdltrzenia rynku 
i przyniesienie ludziom ulgi w codziennych zakupach. Uczyńmy wszystko, 
aby zmniejszyć udrękę kobiet, na których spoczywa główny ciężar do- 
mowego gospodarstwa. Przypominają o tym organizacje kobiece, w tym 
zasłużona Liga Kobiet. Przystępujmy równocześnie do istotnej reformy 
gospodarczej — jako podstawowej potrzeby. Gelem pierwszoplanowym 
pozostaje przyspieszenie rozwoju rolnictwa w myśl najprostszego hasła: 
Polska musi wyżywić się sama. 

3. Przyjmijmy kurs na wzmocnienie siły naszego państwa, aby zdolne 
było lepiej służyć podstawowym interesom narodu. Autorytet i zaufanie 
uzyska i utrwali władza demokratyczna, praworządna i sprawna w co- 
dziennym działaniu. Powtórzmy raz jeszcze: demokracja nie jest gestem 
władzy wobec społeczeństwa, lecz wielką i rosnącą potrzebą socjalizmu. 
Dbajmy o godność, o harmonię demokracji i dyscypliny społecznej. 

4. Chrońmy w najtrudniejszym okresie kryzysu warunki życiowe lu- 
dzi o dochodach najniższych i rodziny wielodzietne. Sprawiedliwość spo- 
łeczna pozostanie naczelną zasadą naszego programu, naszej praktyki. 

5. Umieszczajmy oświatę, naukę, kulturę i zdrowie na pierwszym planie 
naszych działań i programów. Niech w ten sposób młode pokolenie uzyska 
wartość podstawową na drodze do samodzielnego życia. Wszystko dla 
młodzieży — oto zadanie społeczeństwa; wszystko dla Ojczyzny — oto 
obowiązek młodzieży. Niech młode pokolenia wyrastają w obrębie najlep- 
szych tradycji naszych przodków, niech socjalistyczne związki młodzie- 
ży wnoszą do życia nowe wartości, niech w harmonii i zgodzie dokonuje 
się pochód i zmiana wszystkich pokoleń tworzących naród i Polskę. 


6. Polska jest w potrzebie, ustanówmy trwałe przymierze sił rozsądku 
i obywatelskiej odpowiedzialności dla ratowania narodu i państwa przed 
chaosem i upadkiem jego sił. Niech troska o Polskę i czyn dla Polski zbudu- 
ją jedność wszystkich patriotów — dziś i w przyszłości. 


1. Przywróćmy Polsce silną i godną pozycję między innymi narodami 
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w walce o pokój; umocnijmy sojuszniczą wiarygodność naszego państwa 
w socjalistycznej wspólnocie, utrwalmy na zawsze przyjaźń i współpracę 
. Polski ze Związkiem Radzieckim. ! 

Takie będą myśli przewodnie naszych działań. | 


Obywatele, towarzysze, rodacy! Z USbiny Nadzwyczajnego Zjazdu 
„ zwracam się w imieniu partii do całego polskiego narodu, do wszystkich ro- 
daków, gdziekolwiek żyją i pracują, o solidarność w wielkiej potrzebie. Oj- 
czyzna oczekuje Waszej inicjatywy i gospodarności, Waszej pracowitości 
i jeśli trzeba — wyrzeczeń. 

Dziś nie pora na wielkie słowa, liczą się tylko czyny i codzienny wy- 
siłek w pracy. Zespolenie wszystkich patriotycznych sił obywatelskiej 
odpowiedzialności w imię odwrócenia grożącej katastrofy i mądrej konty- 
nuacji budowy socjalizmu — oto historyczny nakaz naszych dni. O takie 
zespolenie zwracamy się do wszystkich sił politycznych i społecznych. 
Nie pozwólmy, aby o losie narodu rozstrzygnęły żywioł i demagogia, ślepy 
traf lub zła wola ludzi, dla których dobro Polski jest stawką w grze polity- 
cznej. Na czoło dziś wysuwają się sprawy elementarne: bezpieczeństwo 
i niepodległość kraju, wygiwienie narodu, uzdrowienie gospodarki, A 
na ładu i porządku, 

Nawet najlepsze uchwały będą tylko początkiem drogi. Czeka nas mo: 
zolny trud ich urzeczywistniania. Udźwigniemy ciężary chwili tylko z ca- 
łym narodem. O to też apelujemy, tego oczekujemy. Głęboko wierzę, że 
temu podołamy, że podoła temu partia. . 


Sprawozdanie KC PZPR 
| za okres od VIII Zjazdu 
do IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 


WSTĘP 


Sprawozdanie Komitetu Centralnego prezentowane IX Nadzwyczajnemu Zjazdowi 
PZPR obejmuje okres 16 miesięcy. | 

W tym czasie, nabrzmiałym w wydarzenia o historycznym znaczeniu, partia, w tym 
także jej centralne instancje stanęły wobec niezmiemie złożonych zadań politycz- 
nych związanych z najgłębszym w historii naszej partii kryzysem społeczno-eko- 
nomicznym i politycznym. Jego rozwiązanie okazało sie niemożliwe przy pomocy do- 
tychczasowych metod. 

Wyłomione na VI Plenum KC kierownictwo partij postawiło na rozwiązywanie 
konfliktów społecznych drogą dialogu i porozumienia, Komitet Centralny na kolej- 
| nych plenarnych posiedzeniach konsekwentnie wypowiadał się za jej kontynuacją, 
' poszukując możliwości większej skuteczności działań. . 

Zainicjowany przez partię proces socjalistycznej odnowy, obejmujący przywrócenie 
leninowskich norm życia partyjnego, walkę w obronie podstawowych wartości ustro- 
ju socjalistycznego i przeciw jego zagrożeniu, reformy w życiu gospodarczym, demo- 
kratyzację życia społecznego i rozwój samorządności społecznej -- spotkał się z po- 
parciem większości społeczeństwa. 

Przebieg i treści kampanii sprawozdawczo-wyborczej przed IX Nadzwyczajnym 
Zjazdem PZPR dowodzą, że partia konsekwentnie zmierza do urzeczywistniania dek- 
laracji politycznych wyrażonych na wszystkich plenarnych posiedzeniach KC w ok- 
resie posieepniowym, dążąc do przywrócenia zachwianych w poż latach więzi 
z klasą robotniczą i społeczeństwem. 

Niniejsze sprawozdanie obejmuje cały okres od VIII do IX Zjazdu, ze względów 
oczywistych koncentruje się jednak głównie na okresie posierpniowym. Sprawozda- 
nie nie obejmuje problematyki gospodarczej, która przedstawiona jest w Raporcie 
o stanie gospodarki. 


SE 1 


1. Działalność Komitetu Centralnego, 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR 


"W okresie od VIII Zjazdu odbyło się 12 plenarnych posiedzeń Komitetu Central- 
nego. Spiętrzenie trudności i błędów w polityce partii w latach siedemdziesiątych 
stało się podłożem dramatycznego konfliktu w* połowie 1980 r. Kryzys narastał od 
połowy lat siedemdziesiątych. Głównym jego źródłem było osłabienie i naruszenie 
więzi między kierownictwem partii a klasą robotniczą. W polityce społeczno-gospo- 
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óasrczej kraju nastąpiły istotne wypaczenia. W warunkach narastających trudności 
ówczesne kierownictwo nie potrafiło opracować właściwego programu, a nawet ist- 
niejący nie był realizowany. Spadła rola centralnych instancji partyjmych — Komi- 
tetu Centralnego, Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR. i 2 

Latem 1980 r. protest robotniczy w formie strajków przybrał masowy, żywiołowy 
charakter. Obradujące kolejne plenarne posiedzenia Koamitetu Centralnego — 24 
sierpnia, 30 sierpnia i 5 września — dokonały istotnych zmian personalnych w Biurze 
. Politycznym i Sekretariacie KC, łącznie ae zmianą na stanowisku I sekretarza, Na- 
leży zaznaczyć, że świadomość konieczności zasadniczych zmian w kierownictwie ro- 
dziła się powoli, stopniowo. Na IV Plenum, mimo krytycznej i samokrytycznej dys- 
kusji, realistycznej informacji o istniejącym zagrożeniu dla kraju i narodu, najwyższa 
między zjezdami władza partii, poza zmianami personalnymi w Biurze Politycznym 
1 Sekretariacie oraz uznaniem potrzeby politycznego rozwiązania konfliktu, nie pod- 
jęła niezbędnych decyzji w celu przyspieszenia zakończenia strajków. Zwołane kilka 
dni później V Plenum po wysłuchaniu informacji: Stanisława Kani o sytuacji spo- 
łeczno-politycznej w kraju, Mieczysława Jagielskiego i Kazimierza Barcikowskiego 
e propozycji rozwiązania konfliktu w Gdańsku i Szczecinie oraz po dyskusji — upo- 
ważniło przedstawicieli rządu do podpisania porozumień ze strajkującymi robotnika- 
mi. Istotne znaczenie dla rozwiązania konfliktu społecznego miało VI 
Plenum, które obradowało w dwóch terminach. W pierwszym, 5 września, zosta- 
ła dokonana zmiana na stanowisku I sekretarza. I sekretarzem został Stanisław Ka- 
nia. Analityczną dyskusję przyczyn konfliktu przeprowadzono na drugiej części po- 
siedzenia — 4—6 października. W oparciu o krytyczną analizę wydarzeń w kraju za- 
powiedziano potrzebę opracowania raportu e stanie państwa oraz nowego programu 
pertlii opartego na aktywności I zaufaniu społeczeństwa. Plenum uzmało za celowe 
wwołanie IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Okazało się, że nie są to sprawy proste 
4 łatwe. Tym bardziej że sytuacja apołeczno-gospodarcza uległa dalszej destabilizacji, 
epadła dyscyplina pracy, rosła ilość dni wolnych od precy, wybuchały częste strajki, 
spadała wydajność pracy, a rosły płace, zaś jednocześnie systematycznie ulegała 
smniejszeniu ilość towarów na rynku. 

Doniosłe znaczenie dla rozwoju sytuacj w kraju — staczającym się ku przepaści 
— miały wielogodzinne dyskusje, spotkania z aktywem robotniczym, wysiłki czy- 
mione w eelu odbudowy wiarygodności partii. Czyniono też wiele wysiłków w celu 
zapewnienia elementarnych warunków materialnych ludności. Dla wyjścia z kryzysu 
starano się aktywizować robotników, nolników i inteligencję. Działalność kierownic- 
*wa KC zmierzała do rozwiązania najpilniejszych problemów politycznych, społecz- 
mych, socjalnych i gogpodarczych. Wiele miejsca poświęcono wypracowaniu założeń 
programowych socjalistycznej demokracji i umocnienia roli partii, a zwłaszcza jej 
uojejsca w walce o socjalistyczny charakter odnowy życia społecznego w kraju. Ko- 
mitet Centralny wypowiedział się za socjalistycznym charakterem związków zawodo- 
wych. lstotą nowej linii było przywracanie fundamentalnych wartości socjalizmu 
oraz żdeologicznych norm leninizmu, umacnianie pozycji klasy robotniczej, przywra- 
eanie socjalistycznych zasad moralności. Komitet Centralny działał w trudnej, kry- 
«uysowej sytuacji. Dlatego nie zawsze potrafił właściwie kierować partią, czego przy- 
kładem może być przebieg plenarnych obrad, praca członków władz centralnych i ko- 
misji problemowych KC. 

I Plenum KC odbyło się podczas obrad VIII Zjazdu i zostało poświęcone wy- 
łonieniu Biura Politycznego i Sekretariatu KC. 

II Plenum KC odbyło się 2 kwietnia 1980 r, Poświęcone było sprawie przebie- 
gu | wyników wyborów do Sejmu i wojewódzkich red narodowych. Przyjęto do za- 


twierdzającej wiadomości propozycje personalne składu Rady Państwa, rządu i Pre- 
zydium Sejmu. Zatwierdzono propozycje składów redakcyjnych centralnych pism par- 
tyjnych. Wysłuchano infonmmacji o inicjatywie PZPR i FPK w sprawie spotkania par- 
tii komunistycznych i robotniczych Europy. 

II] posiedzenie KC, obradujące 30 czerwca 1980 r., zajęło się sprawą roz- 
woju i doskonalenia ochrony zdrowia ludności. Referat w tej kwestii wygłosił Sta- 
nisław Kania. 

IV Plenum KC odbyło się 24 sierpnia 1980 r. Zawierało: inforniację o sytuacji 


'. społecznej w kraju, referował Stanisław Kania; wystąpienie Edwarda Gierka, nawią- 


zujące do informacji o sytuacji strajkowej; aprawy organizacyjne, zmiany w skła- 
dzie Biura Politycznego, Sekretariatu KC i Prezydium Rządu. 

V posiedzenie KC odbyło się 30 sierpnia 1980 r. Po informacji Stanisława Ka- 
ni o sytuacji społeczno-politycznej w kraju wysłuchano propozycji Mieczysława Ja- 
gielskiego i Kazimierza Barcikowskiego w sprawie rozwiązania konfliktu na Wy- 
brzeżu i upoważniono ich do zawarcia porozumień ze strajkującymi załogami. 

VI Plenum KC odbyło się w dwóch częściach. 5—6 września dokonano zmiany 
na stanowisku I sekretarza KC. 4—6 października 1980 r. wysłuchano referatu Biura 
Politycznego Sytuacja polityczna w kraju i aktualne zadania partii wygłoszonego przez 
Stanisława Kanię i omówiono sprawy organizacyjne. 

„ VII posiedzenie KC odbyło się 1—2 grudnia 1980 r. Zawierało: referat Biura 

Politycznego pt. Zadania partii w walce o socjalistyczny charakter odnowy życia 
społecznego wygloszony przez Stanisława Kanię; informację o sytuacji gospodarczej 
i zadaniach w tej dziedzinie — referował Józef Pińkowski, prezes Rady Ministrów; 
sprawy organizacyjne. 

VIII Plenum KC obradowało 9 lutego 1981 r. Zawierało: referat Biura Politycz- 
nego pt. Zadania partii w kształtowaniu warunków działania ti socjalistycznego cha- 
rakteru związków zawodowych, wygłoszony przez Tadeusza Grabskiego; informację 
o pracy Biura Politycznego KC — referował Kazimierz Barcikowski; sprawy orga-- 
nizacy jne. | 

IX posiedzenie KC odbyło się 29—30 marca 1981 r. Zawierało: referat Biura 
Politycznego pt. Podstawowe problemy sytuacji w kraju i zadania partii w toku przy- 
gotowań do 1X Zjazdu wygłoszony przez Kazimierza Barcikowskiego; przyjęcie uch- 
wał ' dokumentów. 

X Plenum KC obradowało 29—30 kwietnia 1981 r. Zawierało: referat Biura. 
Politycznego pt. O zadaniach partii przed 1X Nadzwyczajnym Zjazdem PZPR wycło- 
szony przez Stanisława Kanię; przyjęcie projektów: Założeń programowych rozwoju 
socjalistycznej demokracji, umacniania przewodniej roli PZPR w budownictwie so- . 
cjalistycznym i stabilizacji sytuacji społeczno-gospodarczej kraju, zmian i uzupełnień 
w Statucie PZPR; sprawy organizacyjne i personalne, 

XI posiedzenie KC odbyło się 9—10 czerwca 1981 r. Zawierało: referat Biura 
Politycznego pt. Aktualna sytuacja w kraju i przygotowania do 1X Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPFR wygłoszony przez Stanisława Kanię. : 


Zmiany personalne 


Na I plenarnym posiedzeniu KC w skład Biura Politycznego weszli: Edward Gie- 
rek, Zdzisław Grudzień, Henryk Jabłoński, Mieczysław Jagielski, Wojciech Jaruzel- 
ski, Stanisław Kania, Alojzy Karkoszka, Stanisław Kowalczyk, Władysław Kruczek, 
„Jerzy Łukaszewicz, Jan Szydlak, Andrzej Werblan i Tadeusz Wrzaszczyk. Zastępcami 
członków Biura zostali: Kazimierz Barcikowski, Józef Pińkowski, Tadeusz Pyka, Emil 
Wojtaszek i Zdzisław Żandarowski. Do Sekretariatu KC zostali wybrani: Edward 
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Gierek — I sekretarz, Stanisław Kania, Jerzy Łukaszewicz, Józef Pińkowski, Jerzy 
Waszczuk, Andrzej Werblan, Andrzej Żabiński i Zdzisław Żandarowski, zaś członką- 
mi Sekretariatu zostali: Zdzisław Kurowski i Zbigniew Zieliński. 

Na IV Plenum KC dokonano zmian personalnych w Biurze Politycznym i Sekre- 
tariacie KC. Ze składu Biura Politycznego odwołano: Bdwarda Babiucha, Jerzego Lu- 
kaszewicza, Jana Szydlaka i Tadeusza Wrzaszczyka. Z zastępców członków Biura od- 
wołano — Tadeusza Pykę i Zdzisława Zandarowskiego. W skład Biura Politycznego 
wybrano — Stefana Olszowskiego i Józefa Pińkowskiego, na zastępców członków 
Biura Politycznego — Jerzego Waszczuka i Andrzeja Zabińskiego. Sekretarzami KC 
zostali wybrani — Stefan Olszowski i Bamil Wojtaszek. Jednocześnie plenum rekomen- 
dowało Józefa Pińkowskiego na funkcję premiera rządu, zwalniając go równocześnie 

„z funkcji sekretarza KC.. ' 

Na VI plenarnym posiedzeniu KC 5—6 września 1980 r. Ftwand Gierek został zwol- 
niony z funkcji I sekretarza i członka Biura Politycznego. I sekretarzem KC został 
wybrany Stanisław Kania. Jednocześnie powołano do Biura Politycznego: Kazimierza 
Barcikowsk'ego I Andrzeja Żabińskiego, zaś na sekretarzy KC: Tadeusza Grabskiego, 
Zdzisława Kurowskiego i Jerzego Wojteckiego. Druga część VI Plenum odbyła się 
4—6 października 1980 r. Plenum przyjęło uchwałę w sprawie zawieszenia w prawach 
członka KC Edwarda Gierka oraz odwołania ze składu KC Edwarda Babiucha, Zdzisła- 
wa Żandarowskiego, Jerzego Łukaszewicza, Jana Szydlaka, Tadeusza Wrzaszczyka, 
Tadeusza Pvki. Plenum przyjęło rezygnację z członka Biura Politycznego Zdzisława 
Grudnia, zwolniło Andrzeja Żabińskiego ze stanowiska sekretarza KC w związku 
z wyborem go na I sekretarza KW w Katowicach. Na funkcję sekretarza KC powo- 
łano Kazimierza Barcikowskiego, zaś na zastępców członków Biura Politycznego 
wybrano Włądysława Kruka i Romana Neya,'a na członka Sekretariatu KC — Sta- 
nisława Gabrielskiego. 

VII Flenum zwolniło z funkcji członków Biura Politycznego Władysława Kruczka, 
Alojzego Karkoszkę, Stanisława Kowalczyka i Andrzeja Werblana (tego ostatniego 
rownież z funkcji sekretarza KC). Jednocześnie powołano do Biura Politycznego Mie- 
czysiawa Moczara i Tadeusza Grabskiego, na zastępcę członka Biura Tadeusza 
Fiszbacha, a na sekretarza KC — Romana Neva, zastępcę członka Biura Politycznego. 

X Plenum zwolniło Józefa Pińkowskiego z łunkcji członka Biura Politycznego, 
Emilia Wojtaszka z funkcji zastępcy członka Biura Politycznego i sekretarza KC, 
Jerzego Wojtęckiego ze stanowiska sekretarza KC oraz Zbigniewa Zielińskiego ze 
Stanowiska członka Sekretariatu KC. Na plenum tym wybrano na członków Biura 
Po!litvcznęgo Gerarda Gabrysia i Zygmunta Wrońskiego, na zastępcę członka Biura 
Politycznego — Józefa Masnego i na sekretarza KC — Kazimierza Cypryniaka. 

W okresie sprawozdawczym Biuro Polityczne odbyło łącz- 
nie 100 posiedzeń (stan na 10 czerwca 1981 r.). Od VIII Zjazdu do 5 września 
1980 r. odbyło się 30 posiedzeń Biura. Posiedzenia Biura odbywały się co tydzień, oma- 
v':ano na nich różnorodne problemy dotyczące partii, państwa i narodu. Podejmowane 
w tvch kwestiach uchwały nie w pełni były realizowane, a ich wykonania nie 
kontrolowano. Utrwalało się przekonanie, że opracowanie na piśmie danej uchwały 
niejako automatycznie prowadzi do jej realizacji. 

Od VI Plenum Komitetu Centralnęgo Biuro Polityczne KC odbyło 70 posiedzeń. 
B:uro Poli*vczne zajmowało się przede wszystkim analizą i oceną aktualnej sytuacji 
politycznej, problemami społeczno-gospodarczymi i wewnątrzpartyjnymi. Posiedze- 
nia Biura Politycznego odbywały się regularnie co tydzień. W wywiku rozwoju sytua- 
cji w kraju i zmian, jakie zachodziły w partii, na Biurze Politycznym spoczywała 
ogromna odpowiedzialność. Konieczność podejmowania pilnych decyzji w zamieniają- 
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cych się warunkach ukształtowała nowy styl pracy. W otwartej i wszechstronnej dys- 
kusji, biorąc pod uwagę różne punkty widzenia, Biuro dochodziło do wspólnych usta- 
leń i decyzji. Na posiedzenia Biura zapraszani byli zawsze sekretarze i członkowie 
Sekretariatu KC, a także osoby zainteresowane tematami, oo pozwalało na wnik=, 
liwsze rozpatrzenie omawianego problemu. W odczuciu członków partii Biuro Poli- . 
tyczne nie zawsze wyprzedzało bieg wydarzeń, a część decyzji była spóźniona. 

Ukształtował się system więzi Biura z organizacjami partyjnymi, członkowie Biura 
uczestniczyli w zebraniach POP, posiedzeniach KW oraz konferencjach sprawozdaw- 
czo-wyborczych. Jednakże kontakt członków kierownictwa, zwłaszcza z organizacja- 
mi dużych zakładów pracy, był niewystarczający, na co zwróciło uwagę IX Plenum. 
Kontakty te uległy znacznej poprawie w okresie przygotowań do zjazdu. Wzrosła 
"częstotliwość spotkań w KC sekretarzy komitetów wojewódzkich i innych grup ak- 
tywu. Spotkania te miały charakter konsultacyjny. W celu aperatywnego przekazy 
wania w teren zaleceń i decyzji Biura wykoczystywano również telekonferencje, 
które pozwalały także na szybkie uzyskiwanie infórmacji «a terenowych organizacji 
i instancji partyjnych. - j i 

Sekretariat KC odbył łącznie 231 posiedzeń. W okresie od VIII 
Zjazdu do VI Plenum KC Sekretariat Komitetu Centralnego odbył 10 posiedzeń, na- 
tomiast od września 1980 r. do 11 czerwca 1981 r. obradował 11 razy. Sekretariat rzad- 
ko się zbierał, podejmował przede wszystkim problemy wewnątrzpartyjne, odnoszące 
się do pracy instancji i organizacji partyjnych oraz spraw personalnych. ' = 2 

W pracy Biura Politycznego, Sekretariatu KC i instancji terenowych ważne miej- 
sce zajmowały przygotowania do IX Nadzwyczajnego Zjazdu. Z propozycją zwołania 
zjazdu wcześniej, niż wynikałoby to ze statutu, wystąpił Stanisław Kania na VI Ple- 
num KC. Kampania przedzjazdowa, dyskusja nad założeniami na IX Zjazd wyzwoliły 
aktywność partii, skierowały ją na drogę uświadamiania skutków kryzysu i prze- 
zwyciężania go, poszukiwania realnych dróg rozwoju kraju. 

W pracy centralnej instancji partyjnej ważne miejsce zajmowały sprawy polityki 
gospodarczej i społecznej. W wyniku podjętych prac powołana przez Biuro Politycz- 
ne KC i Prezydium Rządu Komisja ds. Refomnmy Goapodarczej przygotowała projekt 
reformmy gospodarczej i projekt przedsięwzięć stabilizujących gospodarkę, Partia wraz 
z Prezydium NK ZSL opracowały wapólne wytyczne nowej polityki rolnej, Biuro 
Polityczne KC PZPR wspólnie z Prezydium CK SD przyjęły założenia w dziedzinie 
rozwoju drobnej wytwórczości i rzemiosła, | 

© 


2. Zmiany w stanie Sieściowym 
1 składzie spolłeczno-sawodowym partii 


W okresie sprawozdawczym stan ilościowy szeregów partyjnych oraz ich skład 
społeczno-zawodowy uległy zmianie. Wyróżnić należy dwa podołresy, W pierwszym, 
obejmującym I półrocze 1980 r., kontynuowana była polityka szybkiego wzrostu 
szeregów partyjnych. Podstawą tej polityki były przyjęte w sierpniu 1977 r. zalecenia 
Sekretariatu KC pt. Kierunki działań na rzecz zdynamizowania rozwoju szeregów 
partyjnych i poprawy rozmieszczenia sił partii, 

Błędna ocena sytuacji politycznej i ideologicznej w partii, stawka na forsowania 
rozwoju ilościowego, a w konsekwencji odejście od pryncypialnych kryteriów jakoś- 
ciowych przy przyjmowaniu nowych kandydatów spowodowały osłabienie organiza- 
cyjne partii, zanik aktywności i zdolności działania wielu podstawowych ogniw PZPR. 
Uchwała VIII Zjazdu, w której słusznie podkreślało się, że: „Rozwój partii pow.nien 
„służyć dalszej poprawie rozmieszczenia jej sił we wszystkich środowiskach działania”, 
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że „Organizacje partyjne powinny stosować wysokie kryteria wobec wstępujących do 
partii, przyjmować ludzi najlepszych, ofiarnych i ideowych, sprawdzonych w dzia- 
łaniu, przodujących w wypełnianiu obowiązków zawodowych i społecznych” oraz 
że: „Każdy wstępujący w szeregi PZPR musi mieć świadomość, że przynależność 
do partii to nie przywilej, lecz odpowiedzialność za socjalistyczną Polskę(...)* — 
nie była w praktyce realizowana. W rezultacie w miesiącach styczeń—czerwiec 1980 r. 
przyjęto w poczet kandydatów PZPR ponad 100 tys. osób. | 

W drugim podokresie — po wydarzeniach lipcowo-sierpniowych — rozwój ilościo- 
wy partii uległ gwałtownemu zahamowaniu. Przyjęcia do partii w rozbiciu na wska- 
zane wyżej podokresy przedstawiały się następująco: 


Wyszczególnienie Oka | /ę PO = KO 
1980 r. 15 VI 1981 r. 

Ogółem 106 300 100,0 28 600 100,0 
Robotnicy 63100 59;4 15 400 53,9 
Chłopi 10 400 9,8 3 000 10,4 
Pracownicy umysłowi - 23000 21,6 i 
Pozostali 9 800 9,2 

Kobiety 37 900 357 


Natomiast rozmiary skreśleń i wydaleń z partii w okresie sprawozdawczym ilustru- 
ją dane: 


PORE. 1 1—30 VI 1 VII 1980 r. — 
Wyszczególnienie / ; h. 

SP RAD CU 2, 1980 r. | i 15 VI 1981 r. k, 
Ogółem 26 000 100,0 308 600 100,0 
Robotnicy 15 504 59,6 205 000 66,4 
Chłopi - 1800 7,3 28 500 9,2 
Pracownicy umysłowi 4 600 17,7 
Pozostali 4 000 15,4 
W tym wydalono 2 800 10,8 6 100 20,3 


Ponad dziesięciokrotny wzrost skreśleń z partii po czerwcu 1980 r. związany był po 
pierwsze ze składaniem legitymacji partyjnych, po drugie — z zaostrzeniem wymagań 
POP w stosunku do członków i kandydatów partii. , 

Zjawisko składania legitymacji partyjnych przybrało po lipcu 1980 r. duże rozmia- 
ry. Różne były powody decyzji o rezygnacji z członkostwa w partii, ich niewątpli- 
wym podłożem był jednak kryzys, jaki objął partię i cały kraj. W okresie od 1 VIII 
_1980 r. do 15 V 1981 r. legitymacje partyjne oddało 197,3 tys. członków i kandydatów 
PZPR. Stanowi to 6,3 proc. stanu liczebnego partii na 1 lipca 1980 r. Wśród oddają" 
cych legitymacje robotnicy stanowili około 72 proc., a chłopi — 8 proc. W liczbach 
bezwzględnych najwięcej legitymacji oddano w województwie katowickim — 228 
tys., w Łodzi — 14,7 tys. i w województwie gdańskim — 10,2 tys. W procentach naj- 
więcej legitymacji oddano w województwie łomżyńskim — 13,9 proc., rzeszowskim 
— 12.2 proc., tarnowśkim — 12 proc., w Łodzi — 11,5 proc., w województwie gdańskim 
— 9,7 proc, w województwie bielskim — 9,9 proc. 
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3. Kampania sprawozdawczo-wyborcza w PZPR 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza w partii rozpoczęła się z końcem 1980 r. VII 
Plenum KC (1—2 XII 1980 r.) stwierdziło w uchwale, że: „Komitet Centralny stoi 
na stanowisku, iż wszędzie tam, gdzie domagają się tego członkowie podstawowych 
organizacji partyjnych lub gdzie uznają to za niezbędne ich egzekutywy, instancje 
partyjne powinny wyrazić zgodę na przeprowadzenie zebrań sprawozdawczo-wybor- 
czych POP lub zebrania takie inicjować”. Zgodnie z tym postanowieniem wiele a- 
ganizacji partyjnych przeprowadziło zebrania sprawozdawczo-wyborcze, wybierając 
nowe władze oraz delegatów na konferencje wyższego szczebla. 

Ogólnopartyjna kampania wyborcza została ogłoszona uchwałą IX Plenum KC z 
dnia 29 III 1981 r. Kolejne, X Plenum KC ustaliło tryb wyboru delegatów na IX 
Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Ważną częścią przygotowań do kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej było opracowanie nowych, demokratycznych zasad wyborczych, uwzględ= 
niających zdecydowaną większość wniosków zgłoszonych przeż organizacje partyjne. 
Tymczasowy regulamin wyLorów władz i delegatów w Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej zatwierdzony przez IX Plenum KC zapewnił powszechność wyborów taj- 
nych, zgłaszanie nieograniczonej liczby kandydatów, a także wybór przede wszystkim 
z grona delegatów. 

Zebrania i końferencje w zdecydowanej większości przeprowadziły wybory w Opar- 
ciu o te zasady, chociaż wiele z nich dokonywało modyfikacji regulaminu bądź na jego 
bazie przyjmowało własne zasady wyborcze. Zdarzały się przypadki działań niezgod- 
nych z podstawowymi zasadami regulaminu, np. w sprawie wyboru delegatów. XI 
Plenum KC uznało takie działania za nieważne i podkreśliło niedopuszczalność ograe 
niczania biernego prawa wyborczego. 

W tegorocznej kampanii problematyka wyborów, związane z nią sprawy proce» 
duralne odgrywały niezmiernie doniosłą rolę, często daminowały nad całością zebrań 
czy konferencji. Było to zrozumiałe w kontekście klimatu politycznego, w jakim kam- 
pania przebiegała, rozgoryczenia w stosunku do byłego kierownictwa partii, nieufności 
do wielu działaczy pełniących dotychczas funkcje partyjne. Stąd dążność do wybie- 
rania nowych towarzyszy, w wyniku czego w dużym stopniu odnowione zostały słcła- 
dy władz partyjnych. Jednocześnie doprowadziło to niekiedy do wyeliminowania wielu 
uczciwych, doświadczonych towarzyszy, do zachwiania proporcji między zasadą ro- 
tacji a potrzebą niezbędnej ciągłości. Proporcjonalnie niski we władzach partii i wśród 
delegatów jest udział robotników. Atmosfera wyborcza na wielu zebraniach i konfe- 
rencjach nie sprzyjała głębszemu zastanowieniu, by zapewnić właściwą reprezentację 
podstawowym Kklasom i grupom społeczno-zawodowym, Odbiło się to negatywnie 
przede wszystkim na wyborze odpowiedniej reprezentacji robotniczej wśród dele 
gatów wszystkich szczebli oraz we władzach organizacj i instancji partyjnych. Przy 
dostrzeganiu tych mankamentów — ogólne wyniki wyborów ocenić należy jednak 
pozytywnie. Do władz i na delegatów wybrano zaangażowanych towarzyszy, «€ie- 
szących się dużym autorytetem w środowisku. 

Główny nurt dyskusji na zebraniach i konferencjach objął następujące zagadnienia; 
sytuację w partii, problemy ostrego kryzysu gospodarczego w kraju, problemy rozli- 
czeniowe oraz konkretne problemy lokalne. 

W większości zgłaszanych wniosków podnoszono potrzebę szybkiego opracowania 
przez partię programu działania, podkreślając, iż umożliwi to szybkie odzyskanie wia- 
rygodności i umocnienie jej przewodniej roli, że program polityczny jest niezbędnym 
warunkiem przełamania kryzysowej sytuacji w gospodarce. 

W dyskusji, zwłaszcza po XI Plenum KC, silnie zaznaczono potrzebę wal:i z za- 
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grożeniami socjalizmu i nasileniem anarchii społecznej. Wskazywano konieczność 
sięgania po uzasadnione środki prawne wobec przeciwników socjalizmu, godzących 
swoją działalnością w ustrój, sojusze międzynarodowe naszego kraju, podsycających 
napięcie społeczne nieodpowiedzialną agresywną propagandą w nielegalnych wy- 
dawnictwach, ulotkach itp. Z troską i zrozumieniem przyjmowane były oceny zawar- 
te w liście KC KPZR. Z ostrym posownem apotkaty się przypadki wrogiej działal- 
ności antyradzieckiej. 

Na konferencjach wytyczano zadania dla delegatów na zjazd w zakresie włączenia 
się w prace przygotowawcze oraz udziału w dyskusji nad „Założeniami programcwy- 
mi” i projektem Statutu PZPR. 

W toku kampanii wybrano ogółem około 600 tys. członków egzekutyw POP i OOP, 
w tym około 100 tys. I sekretarzy POP i OOP. W składzie egzekutyw POP i OOP 
jest 39 proc. robotników, 10 proc. chłąpów, 46 proc. pracowników umysłowych. Wybra- 
nych po raz pierwszy jest 50 proc. 

Wśród I sekretarzy POP i OOP robotnicy stanowią 32 proc. chłopi 15 proc., 
a pracownicy umysłowi 50 proc. Co drugi sekretarz wybrany został po raz pierwszy. 

W wyniku konferencji zakładowych wybrano 45 tys. członków kz. wśród nich 
42 proc. stanowią robotnicy, a 5% proc. pracownicy umysłowi. 60 proc, członków KZ 
wybranych jest po raz pierwszy. 

Wśród członków 2359 instancji I stopnia robotnicy stanowią 23 proc., chłopi 20 proc., 
pracownicy umysłowi 51 proc. wybrani po raz pierwszy 52 proc. 

| . 
| 4. Aparat partyjny. Polityka kadrowa 


Wśród ogółu pracowników politycznych aparatu partyjnego pracownicy instancji 
terenowych stanowią 93,1 proc., z tego 31,9 proc. zatrudnionych jest w komitetach wo- 
„jewódzkich, 54,0 proc. w komitetach miejskich, dzielnicowych, miejsko-gminnych 
i gminnych oraz 14,1 pnoc. w komitetach zakładowych i uczelnianych. Aparat Kami- 
tetu Centralnego stanowi 5,1 proc. ogółu pracowników politycznych aparatu partyj- 
nego. | | 

W okresie od VI Plenum KC do końca maja dakonano niezbędnych zmian w skła- 
dzie aparatu partyjnego, a zwłaszcza w składzie kierownictw instancji partyjnych 
wszystkich szczebli. Między innymi dokonano zmiany około 60 proc. I sekretarzy 
komitetów wojewódzkich, około 40 „proc. sekretarzy resortowych KW i ponad 30 
proc. przewodniczących wojewódzkich komisji kontroli partyjnej. Dalsze zmiany 
następują na szczeblu wojewódzkim — w takcie wojewódzkich konferencji sprawo- 
zdawczo-wyborczych. 

Aktualnie trwa proces integracji pracy aparatu z poczynaniami komisji i aktywu 
społecznego partii z jednoczesnym odchodzeniem od wąskiej jego resortowości, którą 
preferowała dotychczasowa koncepcja wydziałów. Spnzyjają temu przyjęte przez Biu- 
ro Polityczne KC w kwietniu bieżącego roku Wytyczne w sprawie roli i najbliższych 
"zadań aparatu partyjnego. Dokument ten zasadniczy akcent kładzie na służebną rolę 
aparatu partyjnego wobec instancji i organizacji partyjnych. Zakłada on jednocześnie, 
że całokształt działalności aparatu partyjnego, jego struktura i zasady funkcjonowa- 
nia zostaną określone po IX Nadzwyczajnym Zjeździe partii, 

Zródłem doboru pracowników aparatu partyjnego są wszystkie podstawowe środo- 
wiska społeczne. Prawie połowa wywodzi się z zakładów produkcyjnych, przedsię- 
biorstw gospodarki rolnej i instytucji obsługujących rolnictwo. W ostatniej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej nastąpił dalszy napływ do aparatu partyjnego ludzi z zas 
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kładów produkcyjnych i rolnictwa. Nadal jednak niezbędna jest troska o wzrost udzia- 
* łu w aparacie partyjnym robotników produkcyjnych, brygadzistów i mistrzów. 

' Aparat partyjny stanowią głównie ludzie młodzi, zarówno wiekiem, jak i stażem 
pracy w aparacie. Około 40 proc. nie przekroczyło 35 lat, zaś prawie połowa nie 
przekroczyła czteroletniego stażu pracy w aparacie. 

".Aparat partyjny legitymuje się coraz wyższym poziomem wykształcenia ogólnego 
i kwalifikacji zawodowych. 

Trwający kryzys wykazał, że jedną z głównych słabości w funkcjaoowaniu ST 
partyjnego była koncentracja uwagi na poczynaniach dublujących bandzo częst 
pracę administracji państwowej ze szkodą dla ideologicznej i politycznej Po 
partii. Stanowiło to m. in. konsekwencję niedostatków w politycznym przeszkoleniu 
znacznej części aparatu partyjnego. 

Obecnie w szkołach partyjnych na studiach sean i zaocznych oraz studiach 
podyplomowych kształci się łącznie 1897 towarzyszy. W okresie tym na krótkotermi= 
nowych kursach i seminariach przeszkolono 4321 towarzyszy z terenowych instancji 
partyjnych, z czego ponad połowę stanowił aparat partyjny. W ramach tej formy do- 
skonalenia politycznego terenowego aparatu paytyjnego od września ubiegłego roku 
na kilkudnicwych kursach przeszkolono m.in. 95 proc. I sekretarzy KM-D, 70 proc. 

I sekretarzy KM-G, oraz 30 proc. I sekretarzy KG. 

Biorąc pod uwagę dużą płynność kadr w aparacie partyjnym oraz aktualne potrze- 
by pracy ideowo-politycznej w apołeczeństwie, problemy szkolenia | doskonalenia 
tego aparatu należy uznać za jedną z głównych spraw w PRECROCACNA okresie, 

Od VIII Zjazdu, a zwłaszcza po VI Plenum KC nastąpiła znaczna wymiana kadr 

w administracji państwowej i gospodarczej. Po VI Pleńum KC na stanowiskach ob- 
sma nomenklaturą Komitetu Centralnego zmiany wynoszą ponad 25 proc, Istotne 
jest to, że decyzje kednowe z reguły poprzedzone były opiniami BRĘWYR POP 
i konsultowane z odpowiednimi środowiskami pracy. 

"Komitet Centralny zwrócił szczególną uwagę na to, aby dice polityki kadro- 
wej zapewniała sprawowanie przewodniej roli partii w społeczeństwie budującym s0e- 
jalizm i sprzyjała procesom socjalistycznej odnowy życia społecznego i gospodarcze» 
ga. | 


II. DZIAŁALNOŚĆ IDEOWO-PROPAGANDOWA 


1. Praca polityszac-wychowawoza 


W okresie międzyzjazdowym ideowe-wychowawczą działalność partii uwarunko*= 
wana była zarówno narastającą rozbieżnością pomiędzy rzeczywistym stanem świa- 
damości społeczeństwa i szeregów partyjnych a uogólnieniem ocęny tego zjawiska 
dokonanym przez VIII Zjazd parti, jak również stanem aktywności ideologicznej 
PZPR. 

Założenia pracy polityczno-wychowewczej partii określone na VIII Zjeździe nosiły 
" na sobie piętno błędów ciążących na niej w dekadzie lat siedjemdziesiątych. Dotyczyło 
to zwłaszcza tezy o osiągniętej już rzekomo jedności motalno-politycznej narodu, ce 
zamazywało istotę klasowe) oceny polskiej rzeczywistości społecznej. Na pracy ideo- 
wo-wychowawczej ciążyły w dalszym ciągu uproszczenia w pojmowaniu związku 
między bazą a nadbudową, co w skrajności prowadziło do upowszechniania się postaw 
konsumpcyjnych. Dojrzewającej świadomości, że propaganda sukcesu nie może być 
dalej prowadzona, nie towarzyszyło wypracowanie nowej skutecznej linii POPE: 
dowej, która sprzyjałaby dialogowi władzy ze społeczeństwem. 

oi założeń pracy palityczno-wychowawczej pozostawało słusznych. Były to 
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m. in. zadania dotyczące marksistowsko-leninowskiej interpretacji obrazu współ- 
czesnego rozwoju demokracji, kształtowania patriotyzmu i proletariackiego interna- 
cjonalizmu. Oficjalne słuszne założenia nie stały się jednak podstawą do prawidłowej 
praktyki w sferze relacji społeczno-politycznych i decyzji gospodarczych. Na defor- 
macjąę w sferze ideologicznej nakładało się przemilczanie niewygodnych faktów i zja- 
wisk, lekceważenie wymogu rzetelności informacji, narzucanie jednostronnych ocen 
4 interpretacji w żywotnych dla kraju sprawach. Obniżona została również ranga 
marksistowsko-leninowskiej myśli teoretycznej w procesie podejmowania decyzji. 
Narastał kryzys polityczny, który nie był kryzysem wartości ideologicznych, lecz 
przede wszystkim kryzysem złej praktyki w urzeczywistnianiu idei socjalizmu. 

Komitet Centralny PZPR na swym VI i VII Plenum stanął na gruncie porozumie- 
nia i odnowy, przyjmując, że rozwiązanie konfliktu społecznego powinno nastąpić na 
drodze politycznej i przynieść powinno reformy społeczne i polityczne. Poparcie dla 
„tej linii było w masach partyjnych powszechne. Rozwój wydarzeń po VI Plenum nie 
przynosił jednak ze sobą atmosfery sprzyjającej konstruktywnym działaniom. Nara- 
stało oczekiwanie na to, że funkcjonowanie władzy, zwłaszcza wykonawczej władzy 
państwowej, umooni porządek i dyscyplinę społeczną, a zarazem poszerzy pole dla 
inicjatyw społecznych w przezwyciężaniu kryzysu i w realizacji zawartych porozu- 
ź "mień społecznych. W społecznym odczuciu oczekiwania te nie były zaspokojone. 


" W omawianym okresie utrzymywała się nieufność i krytyka ze strony mas człon- 
Zowskich w stosunku do instancji i ich aparatu, Krytyczny stosunek występuje 
zwłaszcza wśród licznej rzeszy członków partii działających w „Solidamości”, którzy 
ulegają silnej inspiracji ze strony jej kierownictwa i zaplecza doradczego. Sytuacja 
ta była jednocześnie przyczyną pewnej obawy i mniejszej dynamiki działań politycz- 
nych ze strony instancji i aparatu. 

Za najważniejsze zadanie w działalności ideowo-wychowawczej uznane zostało 
pogłębienie i upowszechnianie interpretacji węzłowych problemów życia ideologicz- 
nego, zwłaszcza tych, które składają się na proces socjalistycznej odnowy oraz walka 
x jej zagrożeniami. Tymi wiodącymi tematami były: 

— urzeczywistnianie przewodniej roli partii i przywracanie leninowskich norm ży- 
cia partii; 

— kształtowanie roli państwa i samorządu eh w YSEAE demokracji so- 
cjalistycznej; 

— stosunek partii do ruchu zZAGdóWEGÓ: 

— popularyzowanie zadań polityki społeczno-gospodarczej; 

= walka z przeciwnikami śocjalizmu w warunkach kryzysu społeczno-gospodar- 
czego w Polsce; 

— kształtowanie internacjonalistycznych i patriotycznych postaw. 

Za nadrzędne zadanie w realizacji socjalistycznej odnowy życia społeczno-politycz- 
nego uznano walkę ideologiczną z przejawami ekstremalnych postaw i poglądów 
w szeregach partyjnych. Prowadzona była walka na dwóch płaszczyznach: o jedność 
i zwartość partii, walka z idicowym kapitulanctwem, rezygnacją z ideałów marksis- 
towsko-leninowskich oraz z konserwatyzmem myślenia i działania, a także postawami 
zachowawczymi. Działalność ideowo-wychowawcza nakierowana była też na udzie- 
lanie pomocy w przezwyciężaniu ideowej rozterki oraz dezorientacji wielu członków 
partii, zrodzonej na gruncie błędów i przedłużającego się kryzysu. W działaniach 
ideowo-wychowawczych adresowanych do całego społeczeństwa umacniano ten kie- 
runek, który sprzyjał budowaniu więzi i aktywności sojuszu sił rozsądku i odpo- 
wiedzialności. Starano się o tworzenie klimatu dla podejmowanych przez rząd wysił- 
ków w celu normalizacji i reformowania życia społeczno-gospodarczego. 
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W zachodzących procesach aspołecznych uczestniczyły ugrupowania przeciwników 
socjalizmu, z pewnym powodzeniem oddziałując na opinię publiczną. Osadziły one 
swą działalność w nastrojach niezadowolenia istniejących w społeczeństwie. Ich tak- 
tyka celów częściowych, pozornie zbieżnych z dążeniami społecznymi, powodowała, 
że wśród członków partii w zakładach pracy słaba była świadomość toczącej się walki 
politycznej i zagrożeń płynących z tej działalności. Nie były zwłaszcza odczytywane 
dążenia przeciwników do osłabienia wewnętrznej zwartości partii, podważania zasad 
centralizmu demokratycznego i podstaw ideowych. 

W walce z przeciwnikami socjalizmu ogniwa frontu ideologicznego uczestniczyły, 
starając się przede wszystkim ujawnić ich intencje i fakty z działalności oraz cha- 
rakterystyki przywódców przy pomocy publikacji oraz wydawzuctw i kanałów infor- 
macji wewnątrzpartyjnej. 

W wyniku wzrastającego zapotrzebowania se strony podstawowych ogniw pactii 
w znacznym stopniu rozszerzony został zakres i ilość informacji przekazywanej 
członkom partii I aktywowi. Dotyczy to różnorodnych form informacji pisemnej 
przesyłanej instancjom i erganizacjom partyjnym, a także zwiększenia ilości informa- 
cji publikowanych w czasopismach partyjnych oraz rozszerzenia załaresu informacji 
przekazywanej w systemie lektoratu partyjnego. | 

Przede wszystkim znacznie został rozszerzony zasób infoamacji publikowanej na 
łamach wydawnictw partyjnych — w „Zagadnieniach i Materiałach”, „Faktach i Ko- 
mentarzach” oraz przy pomocy doraźnie wydawanych broszur. Kanalłen partyjnym 
przekazywany był w trybie pilnym obszerny biuletyn „Bieżąca Informacja Politycz- 
na”. Dla potrzeb szybkiego przekazu unmuchamieny jest aystem łączności dalekopiso- 
wej docierający z bieżącą informacją do KZ PZPR 206 wielkich zakładów oraz de 
KW PZPR. 

Saacie: ski alonaci dy lo Woo GC ÓW GAGA 
partyjnego lektoratu. Przykładowo, w omawianym olcresie ustaliła się praktyka bea- 
pośredniego kierowania zespołów lektorów KC o różnych specjalnościach do współ. 
pracy z KZ PZPR wielkich zakładów. Liczba stałych punktów odczytowych lelttorów 
KC wzrosła do ponad 400. Podobną praktykę etałej współpracy lektornkiej wprowa” 
dziły u siebie KW i KM. 

Te przykłady rozwiązywania palącej potrzeby rozszerzenia zakresu oraz poprawy 
jakości informacji wewnątrzpartyjnej spotkały się z dobrym przyjęciem Mimo te - 
nie ustają głosy o potrzebie dalszej poprawy w tym zakresie. 

Jedną z głównych form pracy wewnątrzpartyjnej pozostawało szkolenie polityczne 
członków i kandydatów partii. Konieczność modyfikacji treści i form dotychczasowego 
systemu szkolenia została określona w licznych głosach organizacji partyjnych i w 
konsultacjach, podczas których oceniono ten system jako mało skuteczny. Treści szko- 
lenia w znacznej części zdezaktualizowały się. Dotyczy to w szczególności dotychcza- 
sowego szkolenia masowego członków partii. 


Po VI Plenum KC PZPR do systemu szkolenia partyjnego wprowadzone zostały 
zmiany w treściach szkolenia, z myślą o dostosowaniu ich do aktualnych potrzeb par- 
tii. Bdukacja polityczna członków partii koncentrowała się na tematyce głównych 
kierunków pracy ideowo-wychowawczej realizowanych w oparciu o dokumenty VI 
i następnych plenarnych posiedzeń KC oraz specjalne wydawnictwa pomocnicze. . 


Po ogłoszeniu „Założeń programowych” na IX Nadzwyczajny Zjazd w systemie 
szkolenia została podjęta dyskusja nad tym dokumentem. 

Istotnym elementem w całokształcie działalności partyjnej było inspirowanie i or- 
ganizowanie pracy ideowo-politycznej i wychowawczej ze społeczeństwem przy udziale 
orzanizacji społeczno-politycznych skupionych we Froncie Jedności Narodu. 
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Działalność ogniw FPJN, ruchu młodzieżowego, kobiecego, wielu organizacji spo- 
łecznych, w tym TPPR, [IWP, TKKŚ; koncentrowała się na upowszechnianiu treści 
uchwał kolejnych plenarnych posiedzeń KC PZPR i określaniu zadań dla poszczegól- 
nych środowisk społecznych. Organizacje społeczne, ogniwa FJN prowadziły pracę 
szkoleniowo-lektonską, wydawniczą, propagandową i organizatorską wśród społeczeń- 
stwa, starając się służyć tworzeniu atmosfery społecznego zaangażowania w rozwią- 
zywanie spraw kraju i poszczególnych jego regionów w procesie zapocząlzowanej 
socjalistycznej odnowy. 

Przygotowując się do zjazdu A się wyciągnąć należyte wnioski z doświad- 
czeń ogniw frontu ideologicznego. Każą one krytycznie ustosunkować się do do- 
tychczasowych sposobów i metod realizowania zadań. Wysiłki wszystkich ogniw fron- 
tu ideologicznego, mimo szeregu inicjatyw i działań, nie w pełni zaspokajały potrzeby. 
Oczekiwania podstawowych ogniw partii i mas członkowskich były większe. Dyapo- 
nujemy wprawdzie wieloma pozytywnie sprawdzonymi formami ideowo-wychowaw- 
czego i propagandowego oddziaływania. Rzecz w tym, by były one bardziej skutecz- 
ne. Krytycznego podejścia wymagają np. takie problemy, jak komunikatywność pąr- 
tyjnych dokumentów, styl i język przemówień i uchwał, rezygnacja z formalizmu, 
przywrócenie autentyczności rozmowy I dyskusji w życiu partyjnym. 

( 


8. Działalność teoretyczno-badawcza 


Instytut Podstawowych Problenów Marksizmu-Leninizmu jako partyjna placówki 
naukowo-badawcza Komitetu Centralnego prowadzi działalność w zakresie teorii 
marksizmu-leninizmu, teoril partii, realizuje badania empiryczne nad węzłowymi 
_ problemami społeczno-politycznymi kraju. 

W ostatnim okresie działalność instytutu koncentrowała się przede wszystkim na 
przygotowaniach do IX Zjazdu, POWA ekspertyz i analiz dla potrzeb Komi- 
tetu Centralnego. 

W pracy teoretycznej inatytutu koncentrowano się na poDeneye idealogicanej 
' partii oraz upowszechnianiu teorii marksizmu-leninizmu. 

W ramach prac związanych z przygotowaniem 1X Zjazdu partii w instytucie przy- 
gotowano opracowanie: 1X Nadzwyczajny Zjazd PZPR — zjazdem socjalistycznej od- 
nowy, reformy gospodarki 4 państwa. Materiał ten przekazano Komisji Zjazdowej. 
Wspólnie z Wydziałem Organizacyjnym KC zorganizowano konferencję na temat: 
, „Urzeczywistnianie przewodn: ej roli partii w procesie socjalistycznej odnowy”. Ma- 
teriały i wypowiedzi z konferencji stały się podstawą syntetycznego opracowania 
wkładu wojewódzkich komisji zjazdowych do prac programowych przed IX Zjazdem, 

Temu celowi służą również podjęte i realizowane przez instytut badania empirycz- 
ne odnoszące się do opinii członków partii na temat aktualnych problemów życia 
wewnątrzpartyjnego i apołecznego, a zatytułowane „Jak wyjść z kryzysu?” oraz „Par- 
tia przed IX Zjazdem”. 

Instytut uczestniczy w pracach Komisji ds. Reformy Gospodarczej, opracowując dla 
jej potrzeb opinie i ekspertyzy. 


W zakresie problematyki teorii partii i jej działalności ideologicznej opracowano 


szereg ekspertyz, materiałów, dokumentów i artykułów. Dotyczy to zwłaszcza takich 
problemów, jak: „Uwagi i postulaty organizacji partyjnych dotyoeące procesu od- 
nowy w partii i państwie”, „Kierownicza rola partii”, „Demokracja socjalistyczna”, 
„Organizacje społeczne w ustroju politycznym PRL” „Patriotyzm i internacjonalizm”, 
„Podstawowe zasady funkcjonowania partii marksistowsko- -leninowskiej, 
Instytut opracował raport z badań na temat: „Opinie społeczeństwa o aktualnych 
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prodllemach kraju”, Został on przekazany kierownictwu partii ij wojewódzkim ośrodr 
kom pracy ideowo-wychowawczej. 

Istotne są inicjatywy instytutu w zakresie działalności ideowo-wychowawczej par- 
tiii W ich ramach zorganizowano m. in. konferencję naukową na temat: „Idee Lenina 
podstawą przyjaźni, współpracy i sojuszu Polski z ZSRR”, wspólnie z Wydziałem 
Pracy Ideowo-Wychowawczej konferencję na temat: „XXVI Zjazd KPZR — problemy 
teorii i praktyki rozwoju socjalizmu”. Organizowano również seminaria międzynaro- 
dowe i krajowe, np.: „O intemacjonalizmie proletariackim”, „O sytuacji i perspekty- 
wach rozwoju myśli manksistowskiej w Poalece”, „O węzłowych problemach życia 
wewnątrzparty jnego”. £ 

Instytut kontynuował podjętą wcześniej współpracę z partyjnymi instytutami nau- 
'kowymni krajów socjalistycznych, a żzezególnie ZSRR. 

W nowej, złożonej sytuacji partii przed instytutem stoi zadanie skoncentrowania się 
na teorii marksizmu-leninizmu, na podstawowych problemach służących bieżącej 
praktyce vartii, jej teoretycznym podstawom, miejscu i roli w społeczeństwie, prze- 
mianom socjalistycznego systemu politycznego. Temu celowi zostaje podporządko- 
wana problematyka naukowo-badawcza instytutu, 


3. Działalność środków masowego przekazu 


W okresie od VIII Zjazdu PZPR Komitet Centralny koncentrował swoją działalność 
przede wszystkim na następujących kwestiach: 

— usprawnienia obiegu informacji. Czyniono to poprzez kontrolę realizacji uchwa- 
ły Biura Politycznego KC PZPR w sprawie doskonalenia informacji I krytyki pnaso- 
wej oraz poprzez organizowanie narad, konferencji prasowych, seminariów, spotkań 
konsultacyjno-programujących, posiedzeń sztabu prasowego; 

— doskonalenia współpracy ze środowiskiem dziennikarskim, przede wszystkim po- 
przez kontakty z klubami twórczymi SDP, a także z poszczególnymi redakcjami, 
w tym również z partyjnymi dziennikarzami; 

— ożywienia i wzbogacenia pracy organizacji partyjnych w redakcjach i wydaw* 
nictwach prasowych. Celowi temu służyły m.in. zebrania partyjne w redakcjach i ze- 
brania międzyredakcyjne poświęcone dyskusji o najważniejszych problemach życia 
społeczno-gospodarczego kraju i działalności partii w aktualnych warunkach apołecz- 
no-politycznych, które stanowiły podstawę do programowania działalności publicysty= 

"cznej redakcji, szczególnie publicystyki partyjnej. Funkcję koordynatora całości przede 
sięwzięć propagandowych w prasie, radiu i telewizji spełniał sztab prasowy. 

W omawianym okresie organizowano ogólnopolskie spotkania dziennikarzy partyj. 
nych, w tym zwłaszcza sekretarzy POP w redakcjach, z członkami kierownictwa Ko- 
mitetu Centralnego. 

Realizując zadania w zakresie doskonalenia kadr dziennikarskich, w pierwszym pół. 
roczu 1980 r. dokonano okresowej oceny pracy i twórczości dziennikarzy prasy tere- 
nowej, przygotowano zespoły do przeprowadzenia okresowej oceny dziennikarzy pra- 
sy zakładowej i technicznej. Podjęte zostały prace związane z przeprowadzeniem ocen 
kadry kierowniczej zarówno prasy, jak i radia oraz telewizji. 

Po VIII Zjeździe przeprowadzcno analizę i badania socjologiczne związane z sytua- 
cją kadrową w polskim dziennikarstwie, przeprowadzono prace związane z poprawą 
rozmieszczenia sił partii w redakcjach. 

W okresie sprawozdawczym zakończone zostało w zasadzie powoływanie wojewódz- 
kich tygodników partyjnych. Jednakże na rynku wydawniczo-prasowym pogłępiły się 
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trudności z papierem, 60 zmusiło dó okresowego lub stałego ograniczenia objętodeł 
1 nakładów. 

W ostatnich miesiącach podjęto działania na rzecz ujednolicenia systemu wydawa- 
nia gazet zakładowych poprzez powiązanie ich z RSW „Prasa—Książka—Ruch”. Głów- 
nym celem tego przedsięwzięcia jest zapewnienie większej autonomii i samodzielności 
zespołów redakcyjnych, a także sukcesywne rozwiązywanie trudności poligraficznych 
i organizacyjnych. 

Podjęte też działania zmierzające do udzielenia więłcszej pomocy rozgłośniom i ra- 
diowęzłoca zakładowym przez regionalne ośrodki Polskiego Radia, szczególnie w za- 
kresie programowania, dokształcania kadry dziennikarskiej, a także poradnictwa 
teehnicznego. 

Trwają prace nad statusem gazet i rediowęzłów zakładowych, które powinny po- 
zostać nada! organami samorządu pracowniczego swych załóg. 

Dokonywana jest systanatyczna ocena treści publikacji w prasie, radiu i telewizji. 
Analiza ta obejmuje również treść listów, wniosków i postulatów, które od swoich - 
czytelników otrzymywały redakcje, szczególnie w ramach dyskusji przedzjazdowej. 
Jednym s najpilniejszych zadań jest w miarę pełne, efektywne wykorzystanie wnio- 
sków wynikających s ocen i analiz — jako inspiracji tematycznej publicystyki, adek- 
watnej do społecznego zapotrzebowania. 

Na oałokształt działalności partii w środkach masowego przekazu istotny wpływ 
ma klimat i sytuacja w środowisku dziennikarskim, Na jej aktualny kształt wpłynął 
decydująco fakt wieloletnich odstępstw od socjalistycznej teorii propagandy, a szcze- 
gólnie uporczywe lansowanie tzw. propagandy sukcesu. 

To spowodowało, iż po okresie przełomu sierpniowego szczególnie silne stały się 
w środowisku dziennikarnakim postawy ekspiacyjne, przy równoczesnym rozchwianiu 
poglądów ideologicznych. Zjawisko to dało m.in. znać o sobie w trakcie Nadzwy- 
ezajnego Zjazdu Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. 

Instrumentalno-nakazowe narzędzia kierowania prasą, radiem i telewizją, stosowa- 
ne dotychczas przez partię, stały się w konkretnej istniejącej sytuacji politycznej nie- 
skuteczne. Natomiast próby wypracowania nowych narzędzi oddziaływania €zynione 
przez Wydział Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR oraz niektóre instancje wojewódz- 
kie nie przynosiły spodziewanych efektów. Konsekwencją stało się znaczne rozchwia- 
nie poglądów prezentowanych na łamach prasy, w audycjach radiowych i telewizyj- 
nych. Pojawiły się także wystapienia antypartyjne i antysocjalistyczne. Nowe zadania 
w partyjnim kierowaniu środkami masowego przekazu przyniosły decyzje XI Ple- 
num KC. 


III. DZIAŁALNOŚĆ PARTII 
NA RZECZ SOCJALISTYCZNEJ DEMOKRACJI 
I SAMORZĄDNOŚCI 


Uchwała VIII Zjazdu PZPR za jedno z najważniejszych zadań w umacnianiu socja- 
listycznego państwa uznała dalszy rozwój i doskonalenie systemu instytucji demo- 
kracji socjalistycznej, podnoszenie efektywności i jakości ich funkcjonowania. 

W uchwałach swych partia zawsze podkreślała potrzebę aktywizacji Sejmu i rad 
narodowych w wypełnianiu przez nie swych konstytucyjnych funkcji. W ostatnich 
latach ożywiły swą działalność komisje sejmowe, wzrosła dość wyraźnie rola Sej- 
mu, zwłaszcza jego funkcja ustawodawcza. Jednakże w odczuciu społecznym Sejm 
i rady narodowe nie spełniały w przeszłości w sposób zadowalający swych zadań, 
ponieważ w praktyce państwowezżo kierowania i działania organa administracyjno- 
-wykoniuwcze dominowały naa przedstawicielskimi. Wiązało się to z wadliwą prak- 
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tyką sposobu realizowania kierowniczej roli partii w stosunku do państwa i jego 
funkcjonowania. Linia partii była przekładana często na język polityki państwa 
głównie aa pośrednictwem administracji, a nie organów przedstawicielskich. Sprzy- 
jające warunki do odwrócenia sytuacji powstały dopiero w wyniku zainicjowanego 
przez partię procesu socjalistycznej odnowy. Inspirowane przez PZPR przedsię- 
wzięcia zmierzają do rzeczywistego wypełniania przez Sejm i rady narodowe ich 
konstytucyjnej roli w urzeczywistnianiu idei ludowładztwa. 

W ramach polityki socjalistycznej odnowy jeszcze raz została potwierdzona 
potrzeba podjęcia działań zapewniających Sejmowi trwałe warunki pełnej reali- 
zacji jego władczych, ustawodawczych i kontrolnych — zawartych w Konstytuch 
— uprawnień. 

Z inspiracji kierownictwa partii Kluby Poselskie PZPR, ZSL £ SD w paździemiku 
ubiegłego roku przedstawiły ustawę, która przywróciła Najwyższej Izbie Kontroli 
pozycję naczelnego organu kontroli w państwie, podległego bezpośrednio Sejmowi. 
Tym samym Sejm uzyskał niezależne od rządu źródło informacji, szczególnie isto- 
tne dla realizacji jego kontrolnej funkcji i oceny działalności rządu. 

Na wniosek Klubów: Poselskich PZPR, ZSL i SD w listopadzie ubiegłego roku 
Sejm dokonał w swoim regulaminie zmian, PPSA uprawnienia organów 
Sejmu i posłów. 

W oparciu o wytyczne Biura Politycznego w sprawie zadań Klubu Poselskiego 
PZPR, w listopadzie 1980 r., posłowie-członkowie PZPR, przy współudziale i w 
warunkach partnerskiej współpracy z posłami sojuszniczych stronnictw, s bezpac- 
tyjnymi i kołami katolickimi, podejmują działania współkształtujące procesy socjali- 
stycznej odnowy, szczególnie zwracając uwagę na program i poczynania rządu. Sejm 
oddziaływał również na rozładowywanie groźnych napięć społecznych. Wystarczy %% 
wymienić: uchwały sejmowe w sprawie realizacji porozumień z załogami robot- 
niczymi z dnia 21 XI 1980 r. czy. w sprawie sytuacji gospodarczej i społeczno-po- 
litycznej kraju z 10IV 1981 r.; powołanie Komisji Nadzwyczajnej do kontroli ze- 
alizacji porozumień z Gdańska, Szczecina i Jastrzębia oraz jej działalność; prace 
nad NPSG i budżetem państwa na rok 1981, nad raportem o stanie gospodarki 
i rządowym programem działań stabilizujących; debaty nad doświadczeniami i in- 
formacjami rządu o jego zamierzeniach; interpelacje i zapytania poselskie; 
ustawy o związkach zawodowych, o samorządzie załogi przedsiębiorstwa, o przede 
siąbiorstwach państwowych, o samorządzie rolniczym, o kontroli publikacji i wi- 
dowisk. 

Podobnie, w odniesieniu do rad narodowych, w wykonaniu postanowień VI 
Plenum KC podjęto szereg zasadniczych zmian, w tym m. in. odstąpiono od auto- 
matycznego łączenia funkcji I sekretarza instancji PZPR i przewodniczącego rady 
narodowej. Rozpatrując rezygnacje I sekretarzy z funkcji przewodniczących, sesje 
46 wojewódzkich rad narodowych i 1159 rad stopnia podstawowego wybrały na swo- 
ich przewodniczących innych działaczy spośród radnych. Skład nowo wybranych 
przewodniczących rad przedstawia się następująco: 


Przewodniczący WRN , Przewodniczący rad 
stopnia podstawowego 
członkowie PZPR 25, tj. 54,37 622, tj. 53,70/0 
członkowie ZSL 9,1]. 106, 369, tj. 31,8%/0 
członkowie SD 3, tj. 6,570 47, tj. 4,1% 
bezpartyjni 9, tj. 1960" 121, tj. 10,4%/%0 
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Nowi przewodniczący posiadają niezbędne predyspozycje zawodowe 1 społecz= 
no-polityczne do właściwego kierowania pracą rad narodowych i ich prezydiów. 


Pozytywne zmiany następują w sposobach działania rad narodowych. Ich sesjom 
przywrócono rzeczowy, roboczy charakter, eliminując zbędne elementy e charakte- 
rze formalnym. W tematyce sesji znajdują pełniejsze odbicie istotne problemy mie- 
szkańców województw, miast i gmin. Uwidacznia się większa aktywność radnych, 
znajdująca m.in. wyraz w korzystaniu w szerszym zakresie z instytucji lnterpela- 
cji. . | | 

VI i VII Plenum KC uznały za niezbędne doskonalenie prawnych podstaw dzia- 
łalności terenowych organów przedstawicielskich, które będą stwarzały lepsze niż 
dotychczas warunki urzeczywistniania przez te organa zarówno obecnych, jak 
i perspektywicznych celów państwa socjalistycznego, Wyrazem tego będzie nowa 
ustawa o radach narodowych, szeroko podejmująca problematykę samorządu mie- 
szkańców. Zostanie ona poddana szerokiej społecznej konsultacji. 


Są jednakże w kraju siły, którym nie chodzi o odnowę naszego życia, o usunięcie 
detormacji, lecz o zepchnięcie Polski z drogi socjalistycznego budownictwa, W 
arsenale ich działań, zmierzających do destabilizacji poszczególnych ogniw syste- 
mu politycznego, znajdują się również poczynania dyskredytujące działalność Sejmu 
i rad narodowych. Nie należą do rzadkości fakty brutalnego atakowania instytucji 
przedstawicielskich, komprornitowania posłów i radnych różnych szczebli, demmon- 
towania istniejącego systemu demokracji socjalistycznej. Zgodnie z dyrektywą XI 
„ Plenum wymagają one stanowczego odporu. i : 


Wzrost roli i znaczenia terenowych organów władzy i administracji państwowej 
urealniony został przez zapoczątkowany proces decentralizacji zarządzania. Wyra- 
zem tego była wspólna uchwała Rady Państwa i Rady Ministrów z dnia 28 listopa- 
da 1980 r. w sprawie ramowych kierunków rozszerzenia uprawnień terenowych 
organów władzy i administracji państwowej. 


Pe VI Plenum KC w 35 województwach dokonano 62 zmian na stanowiskach 
wojewodów i wicewojewodów, zmieniono 26 wojewodów i 36 wicewojewodów. W 
praktyce (bez zmiany przepisów) zwiększył się wpływ rad narodowych na obsadę 
tych stanowisk. Stało się regułą, że rady narodowe opiniują kandydata spośród kil- 
ku osób zaproponowanych przez upoważniony organ. Opinia rady ma obecnie decy- 
dujący wpływ na obsadę kierowniczych stanowisk w administracji. 


Lepszemu doborowi kadry pracowniczej urzędów służyć będzie nowa prag- 
matyka służbowa pracowników administracji państwowej, której wstępny pro- 
jekt został opracowany. 

Na doskonalenie funkcjonowania urzędów, eliminowanie przejawów biurckra- 
cji, stałą troskę o właściwe załatwienie spraw interesantów, kształtowanie właści- 
wych postaw pracowników — ukierunkowana jest praca POP w ogniwach tereno- 
wej administracji. Problemy te znalazły pełny wyraz w trakcie obecnej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. 

Rady narodowe w większym zakresie oddziaływały również na komitety kontroli 
społecznej. Szczególną uwagę zwrócono na zmianę stylu i organizacji pracy oraz 
rozszerzenie więzi KKS ze społeczeństwem, a zwłaszcza ze związkami zawodowymi. 
„Nową tendencją w działalności KKS jest szersze korzystanie z prawa udziału 
w bezpośredniej komtroli i jej organizowaniu. Zmiany nastąpiły w obsadzie funkcji 
przewodniczących komitetów kontroli społecznej. 
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W okresie sprawozdawczym, a zwłaszcza po VI Plenum KC PZPR, wiele uwagi 
poświęcono aoskonaleniu politycznego współdziałania z ZSL i SD. 

W grudniu 1980 r. Biuro Polityczne KC PZPR wspólnie z Prezydium NK ZSL 
i Prezydium CK SD przyjęło Deklarację współdziałania PZPR, ZSL i SD. Zasady 
współpracy partyjnej określono w tym dokumencie jako w pełni partnerskie, u- 
względn:ające samodzielny udział ZSL i SD we współtworzeniu i realizacji pro- 
gramu rozwoju socjalistycznej Polski. Zasady te znalazły potwierdzenie w dokumen- 
tach programowych na VIII Kongresie ZSL i XII Kongresie SD. 

Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium NK ZSL przyjęły program w sprawie 
węzłowych problemów polityki rolnej. Podobnie wspólnie z Prezydium CK SD 
wyrażono stanowisko w sprawie rozwoju sfery usług i drobnej wytwórczości. 

Wyrazem: rozszerzenia współpracy i nadania jej bardziej wszechstronnego cha- 
rakteru jest przekształcenie komisji porozumiewawczych w komisje współdziałania 
partii i stronnictw politycznych. Znacznie rozszerzono zakres tematów 1 częstotli- 
wość posiedzeń komisji na wszystkich szczeblach. Powołano w bieżącym roku ko- 
misje współdziałania na szczeblu podstawowym — istnieją one w 85 proc. jednostek 
podstawowych. 

Zasadniczą treść pracy komisji stanowi wypracowywanie wspólnego stanowiska 
w ważnych sprawach politycznych, społeczno-gospodarczych, a także wymiana in- 
formacji wewnątrzpartyjnych. 

W okresie od VIII Zjazdu Komitet Centralny, terenowe iietóncje 1 organizacje 
partyjne podejmowały szereg działań zmierzających do umocnienia więzi młodego 
pokolenia z partią oraz pobudzenia jego społecznej i gospodarczej aktywności. 

Narastające trudności, jak również i niewłaściwe w przeszłości formy pracy 
z młodzieżą nie pozwoliły na osiągnięcie. zakładanych celów. Rozbieżności między 
aspiracjami młodego pokolenia a możliwościami ich apełnienia i rozdźwięk między 
głoszonymi programami a praktyką wywoływały postępującą ostrość ekonami- 
cznych, społecznych i politycznych problemów ludzi młodych. Rosło niezadowolenie 
z polityki partii oraz rozgoryczenie zasadami polityki socjalnej, której negatywne 
skutki odczuwały szerokie rzesze ludzi pracy, w tym również młode pokolenie. Po- 
ważnym błędem było niedocenienie konsekwencji swoistej przemiany pokoleń 
i płynących stąd problemów związanych ze społecznym i zawodowym startem mło- 
dzieży. 

Istotne zaniedbania w pracy wychowawczej miały poważny wpływ na możliwość 
penetracji środowisk młodzieży ze strony sił obcych socjaliamowi. Ujawniło się to 
w wyraźny sposób po wydarzeniach sierpniowych. Postępujące rozbieżności mię- 
dzy ideałami socjalizmu a praktyką społeczną były jedną z głównych przyczyn 
szerokiego udziału młodzieży, a zwłaszcza młodej klasy robotniczej w wydarzeniach 
sierpniowych. Po raz pierwszy w powojennej historii Polski młode pokolenie, nie 
negując socjalizmu, wystąpiło w tak znaczący aposób przeciwko odejściu od jego 
morm i zasad. 

Z powszechną krytyką spotkały się również tendencje do administrowania ru- 
chem młodzieżowym | zastępowania pracy politycznej metodami nakazowymi. Ró- 
wnież i same organizacje młodzieżowe stały się przedmiotem ostrej krytyki za 
błędy programowe, sformalizowany styl działania oraz niedostateczne prezentowanie 
szeroko pojętych interesów młodego pokolenia. Dezaprobatę wywołała instytucjonal- 
na forma współpracy organizacji młodzieżowych — Federacja Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej, 

W okresie posierpniowym ruch młodzieżowy stał się areną walki politycznej o je- 
go zasady ideowe, charakter i kształt programowy. Obok dotychczas istniejących 
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związków — ZSMP, ZHP, SZSP — powstały ZMW i ZMD oraz Niezależne Zrze- 
szenie Studentów. | 

Działalność tego ostatniego budzi szereg kontrowersji, Dotychczasowa prak- 
tyka wskazuje, że NZS stoi na płaszczyźnie antypartyjnej, a podejmowane przez 
ten związek akcje o charakterze politycznym wymierzone są przeciwko socja- 
Jlizmowi, wbrew zasadom przyjętym w statucie tej organizacji. 

W warunkach konfrontacji politycznej i walki © potwierdzenie ideowego i po- 
litycznego oblicza odbyły się zjazdy dotychczas istniejących socjalistycznych związ. 
ków młodzieży: Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, Związku Harcerst= 
wa Polskiego i Socjalistycznego Związku Studentów Polskich, jak również nowo 
utworzonego Związku Młodzieży Wiejskiej. Organizacje te zachowały swój socjali- 
styczny charakter, potwierdziły ideowe więzi z partią oraz dokonały korzystnych 
przewartościowań w życiu wewnętrznym. Wskazano również potrzebę współdziałania 
na gruncie jednolitej platformy ideowej oraz podkreślono konieczność stoczenia 
batalii o zachowanie jedności politycznej młodego pokolenia. W aktualnych warun- 
kach Bocjalistyczne związki młodzieży pozostają nadal cennym sojusznikiem partii 
i odpow:edzialnym partnerem w konstruktywnym dialogu z całą młodzieżą, w ideo- 
wym i patriotycznym wychowaniu młodego pokolenia, w rozwiązywaniu złożonych 
spraw dnia dzisiejszego i zadań perspektywicznych. 

Komitet Centralny oraz terenowe instancje i organizacje partyjne w tej niezwyk>- 
le złożonej sytuacji poświęcały wiele uwag: probieinatyce młodego PORE i orga- 
nizacji młodzieżowych. 

Z inicjatywy Biura Politycznego opracowano Raport o warunkach startu życiowe- 
go $% zawodowego młodzieży. Z grona członków centralnej instancji partyjnej 
Komitet Centralny powołał Komisję ds Młodzieży, która na swych posiedzeniach 
przeanalizowała węzłowe sprawy młodego pokolenia 1 ruchu młodzieżowego oraz 
zaopiniowała materiały na IX Zjazd PZPR dotyczące tej problematyki. 

Wojewódzkie instancje partyjne systematycznie udzielały pomocy socjalistycznym 
związkom młodzieży w przeprowadzeniu kampanii sprawozdawczo-wyborczych lub 
sprawozdawczo-programowych, w poważnym stopniu włączyły się także w pro- 
ces przygotowań poszczególnych zjazdów organizacji młodzieżowych. 

Szereg instancji i organizucji partyjnych omawiało problematykę pracy partyjnej 
z młodzieżą na zebraniach plenarnych i posiedzeniach egzekutyw. 


* 


W toczące się w kraju przemiany związane z rozwojem i konstruktywną reali- 
zacją socjalistycznej odnowy aktywnie włączają się wszystkie środowiska ruchu 
kobiet. Podejmowane w nich problemy dotyczą zarówno spraw ogólnospołecznych, 
jak I nowego spojrzenia na rolę i zadania organizacji i całego ruchu kobiet. 

Krajowa Rada Kobiet Polskich swoje stanowisko w wybranych problemach społe- 
cznej i socjalnej sytuacji kobiet oraz działalności ruchu kobiecego zawarła w 
dokumencie przyjętym przez plenarne posiedzenie 21 stycznia 1981 r. 

Stanowisko to, wypracowane i poparte przez Ligę Kobiet, koła gospodyń wiej- 
skich, spółdzielczynie i przedstawicielki związków branżowych, określa rolę i zada- 
nia całego ruchu kobiet, a więc zaangażowanie kobiet w procesy socjalistycznej 
odnowy, urzeczywistnianie procesów równouprawnienia kobiet, oceny skutecznoś- 
ci dotychczasowej polityki społecznej państwa wobec rodziny, wypracowanie roz- 
wiązań odpowiadających współczesnym potrzebom zwiększenia troski o warunki Ży= 
eia i pracy kobiet, w tym zwłaszcza na wsi, podjęcia badań naukowych nt. apołe- 


70 5 


eznej i socjalnej sytuacji kobiet w Polsce, konsultacji z ruchem kobiet aktów 
prawnych 1 normatywnych dotyczących polityki społecznej i socjalnej panstwa. 

W związku s zaniechaniem działalności komisji das, kobiet pracujących związ- 
ków zawodowych, powstawaniem nowych struktur związkowych oraz społeczną dy- 
skusją mad procesami Życia politycznego, gospodarczego i społecznego rozlegają 
się również głosy w środowiskach kobiet i prasie kobiecej o potrzebie zmiany 
struktury organizacyjnej ruchu kobiet i odejścia od terytorialnych podziałów je- 
go zadań. 

Najsilniejsze tendencje integracyjne wystąpiły w Lidze Kobiet, co spowodowało 
określenie teiminu przyspieszenia zjazdu Ligi Kobiet i podjęcie pracy nad nowym 
programem organizacji, statutem i nazwą, doskonaleniem programu dla kobiet 
pracujących w zakładach pracy. Dyskusja w innych ogniwach dotyczyła samo- 
określenia się środowisk, tj. kół gospodyń wiejskich i spółdzielczyń i opowie- 
dzenia się za kontynuowaniem działalności programowej i organizacyjnej w ra- 
mach Krajowej Rady Kobiet Polskich przy OK FJN przy jednoczesnym zacho- 
waniu większej samodzielności organizacyjnej i programowej we własnych statu- 
towych organizacjach (CZKiOR oraz NRS). 

Wszystkie środowiska kobiet zaniepokojone są rugowaniem kobiet z pełnionych 
funkcji na różnych szczeblach Życia politycznego, społecznego i gospodarczego. 
Przez fakt nieakceptowania i niewysuwania kandydatur kobiet do władz organiza- 
cji społecznych, gospodarczych i partii politycznych — następuje regres w aktyw- 
nym uczestnictwie kobiet we wszystkich dziedzinach życia społecznego i politycz- 
nego kraju. 

b 4 


VIII Zjazd partii utrzymał dotychczasową  społeczno-polityczną rolę i miejsce 
związków zawodowych w Polsce preferując ich udział w procesie usprawniania 
organizacji pracy i podnoszenia jej wydajności, w zwiększeniu bezpieczeństwa pra- 
cy, porządku i dyscypliny społecznej, nie wzmacniając ich naczelnej funkcji — 
obrony interesów pracujących. 

Szeroki brak akceptacji organizacji związkowej przez ludzi pracy, spotęgowany 
nieumiejętnością określenia się większości ogniw związkowych w konflikcie lipco- 
wo-sierpniowym — stał się źródłem postulatu tworzenia nowych związków zawo- 
dowych. V plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR wychodząc naprzeciw 
oczekiwaniom znacznej części klasy robotniczej, głównie Wybrzeża, wyraziło zgo- 
dę na tworzenie niezależnych samorządnych związków zawodowych. 

Zgoda ta oznaczała akceptację różnorodności struktur organizacyjnych bez naru- 
szania jedności politycznej, którą gwarantowali sygnatariusze porozumień. Poro- 
zumienia gwarantowały, że działalność nowych związków nie będzie naruszała za- 


sad ustroju socjalistycznego, w tym kierowniczej roli PZPR oraz polskich soju- 


szów międzynarodowych. 


Rozpoczął się proces 'tworzenia NSZZ  „Solidarność” oraz proces głębokich 
przemian w związkach branżowych. Powstaje również kategoria tzw. autonornicz- 
nych związków zawodowych. Cały czas procesowi temu towarzyszy ostra walka 
© bazę członkowską, będącą jedną z przyczyn braku konstruktywnej współpracy 
między poszczególnymi związkami zawodowymi. 

Polski ruch zawodowy przed rozbiciem organizacyjnym zrzeszał 13,6 mln człon- 
ków (w tym 1,4 mln emerytów i rencistów), zorganizowanych w 23 związkach bran- 
żowych zrzeszonych w ramach CRZZ. Aktualnie działą około 100 związków zawo- 
dowych, tworzących trzy głowne nurty. 
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Związki branżowe zrzeszają ponad 5 mln członków (łącznie z emerytami i renci- 
stami). Kontynuują one rozpoczęty we wrześniu 1980 r. zjazdami krajowymi — pro- 
ces odnowy i głębokich demokratycznych przemian. Dokonały zasadniczych zmian 
statutowych, gruntownych zmian kadrowych. Zachowując założenia ideologiczne 
akceptujące socjalistyczny kierunek rozwoju społecznego kraju oraz uznając przo- 
dującą' rolę PZPR, stanęły na gruncie rzeczywistej samorządności i niezależności. 
Większość związków branżowych skupiona jest w Komisji Porozumiewawczej Bran- 
żowych Związków Zawodowych. Kilka związków branżowych współpracuje w ra- 
mach Rady Konsultacyjnej Związków Zawodowych Pracowników Użyteczności Spo- 
łecznej PRL. Są też związki działające poza tymi formami porozumień, np. fede- 
racja dwóch ZNP. 

Komitet Centralny partii udzielił pełnego poparcia branżowym związkom jako au- 
tentycznej reprezentacji wyrażającej tradycje klasowego ruchu zawodowego, a 
obecnie aktywnie uczestniczacej w procesie socjalistycznej odnowy. 

Najliczniejszą organizacją ruchu związkowego jest NSZZ „Solidarność”, zrze- 
szający większość zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej; podstawową bazę 
członkowską posiada w środowisku wielkoprzemysłowej klasy robotniczej. Związek 
ten jest w trakcie kampanii wyborczej, kształtowania struktur organizacyjnych 
i wypracowywania założeń ideowo-politycznych i programowych. Jest areną ście- 
rania się różnych idei i prądów społecznych, wpływających na ideowy kształt 
związku, jest płaszczyzną walki politycznej o stosunek do systemu społeczno-po- 
litycznego Polski. Komitet Centralny PZPR dążył do tworzenia warunków dla 
rozwijania i utrwalania socjalistycznego dorobku tego związku, nie ukrywał również 
poważnych obaw oe polityczny kierunek rozwoju „Solidarności” modelowany przez 
zdeklarowanych przeciwników socjalizmu. 

Autonomiczne Związki Zawodowe zrzeszają kilka tysięcy członków w 77 nowo 
powstałych związkach o zasięgu krajowym lub regionalnym, Skupiają one pra- 
cowników określonego zawodu. środowiska lub branży. W zdecydowanej większości 
członkami są pracownicy spoza produkcji materialnej. Związki te, nawiązując do 
tradycji związków zawodowych istniejących w początkowym okresie Polski Ludo- 
wej, powstały z przekonania, że interesy poszczególnych zawodów lub środowisk 
powinny być reprezentowane przeż odrebne organizacje profesjonalne. Większość 
tych związków funkcjonuje samodzielnie. Ponad 20 związków działa w ramach 
Konfederacji Autonomicznych Związków Zawodowych. Kilka natomiast współpra- 
cuje w ramach Komisji Porozumiewawczej Branżowych Związków Zawodowych. 
Związki zawodowe tego nurtu są w okresie konstruowania programów działa- 
nia, tworzenia swoich struktur, poszukiwania form i metod pracy. 

W okresie sprawozdawczym Komitet Centralny nie zdołał wypracować niezbęd- 
nych w przyszłości form współpracy z centralnymi instancjami związków zawo- 
dowych wszystkich nurtów i orientacji. | 

Brak jest też dotąd, szczególnie na szczeblu krajowym, wzajemnego współ- 
działania różnych nurtów ruchu zawodowego. 


Polityczną ocenę polskiego ruchu zawodowego oraz zadania partii w kształtowaniu 
socjalistycznego charakteru związków zawodowych określił Komitet Centralny na 
VIII plenarnym posiedzeniu. Potwierdzono wówczas, że niezbywalnym prawem ruchu 
związkowego jest obrona interesów pracowniczych, troska o warunki pracy i bytu 
załóg. Określono również stanowisko partii, że skuteczna obrona interesów ludzi 
pracy wymaga od związków zawodowych konstruktywnego udziału w przezwycię- 
żaniu kryzysu społeczno-gospodarczego, troski i bezpośredniego udziału w pomna- 
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żaniu dochodu narodowego. Komitet Centralny potwierdził zasadę samorządności 
i niezależności ruchu zawodowego od organów administracji. 

Związkom zawodowym zapewniono szeroki zakres kompetencji, oparty na zasadzie 
dwustronrych partnerskich stosunków z administracją. Z inicjatywy Biura Poli- 
tycznego KC kontaktom rządu ze związkami zawodowymi nadane instytucjonalny 
charakter — powołując Komitet Rady Ministrów ds. Współpracy ze Związkami Za- 
wodowymi. | 

Te fundamentalne zasady polityki partii wobec związków zawodowych po- 
twierdził Komitet Centralny na XI Plenum. Partia wyraziła jednocześnie swój wielki 
niepokój i sprzeciw wobec manipulowania NSZZ „Solidarność” przez siły obce ro- 
botniczemu interesowi, wobec wykorzystywania ogniw i działaczy tego związku ja- 
ko siły nacisku, siły destrukcyjnej skierowanej przeciw socjalistycznemu państwu, 
przeciw partii marksistowsko-leninowskiej, przeciw naszym sojusznikom. . Komitet 
Centralny podkreślił konieczność udzielania bardziej skutecznego poparcia, tworze- 
nia klimatu dla rozwoju i umacniania branżowych związków zawodowych. 


* 


Uchwała VIII Zjazdu PZPR zobowiązała instancje i organizacje partyjne oraz or- 
gana państwowe do podjęcia skutecznych działań na rzecz podnoszenia kultury praw- 
nej społeczeństwa i pełnego przestrzegania praworządności. Zobowiązała też dó two- 
rzenią korzystnych społecznie warunków do efektywniejszej działalności prokuratu- 
ry, sądów, Milicji Obywatelskiej, służby bezpieczeństwa i ORMO. Postulaty te 
nie zostały w pełni zrealizowane. Trwający obecnie kryzys spowodował min. dra- 
styczne obniżenie poziomu dyscypliny społecznej i pogorszenie stanu porządku pu- 
blicznego. W szczególności uwidocznił się wyraźny wzrost ilości poważnych 
przestępstw kryminalnych (zwłaszcza rozbojów oraz włamań do obiektów uspołecz- 
nionych i prywatnych), napaści na przedstawicieli służb porządkowych, jak również 
łamania prawa godzącego w interesy państwa i bezpieczeństwo obywateli. Nastąpił 
znaczny wzrost przypadków jawnego lekceważenia prawa. 

Stwierdza się również rosnące w ostatnim okresie zagrożenie działalnością prze- 
stępczą wielu dziedzin gospodarki narodowej, głównie budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych, rolnictwa, przemysłu spożywczego i skupu, obrotu towa- 
rowego, usług oraz transportu, Jest ono m.in. konsekwencją spadku dyscypliny 
i poszanowania prawa oraz braków w zaopatrzeniu surowcowo-matariałowym 
i energetycznym, zakłóceń w dostawach kooperacyjnych. W warunkach braku rów- 
nowagi rynkowej nasilają się spekulacja oraz oszustwa cenowe i wagowe. 


Szczególnie groźnym problemem stała się działalność antysocjalistyczna, w tym 
takie przejawy, jak: druk i kolportaż pism i ulotek o treściach antyradzieckich, pro- 
paganda antyradziecka, zniesławianie kadr kierowniczych oraz nielegalne wykorzy- 
stywanie środków poligraficznych, zwłaszcza w zakładach pracy. Sytuacja ta wymaga 
podjęcia nadzwyczajnych i energicznych środków na rzecz przywrócenia praworząd- 
ności, a zwłaszcza ochrony bezpieczeństwa państwa i jego obywateli oraz przeciw- 
działania wrogigi propagandzie, anarchii i samowoli. Instancje i organizacje partyj- 
ne, organa władzy państwowej, ogniwa związków zawodowych, organizacje społecz- 
ne oraz administracja państwowa i gospodarcza — zgodnie z uchwałą XI Plenum KC 
_ — powinny podjąć skuteczne działania zmierzające do efektywnej ochrony interesów 
politycznych i gospodarczych kraju, podnoszenia poziomu świadomości i kultury 
prawnej społeczeństwa, umocnienia prawnej ochrony funkcjonowania administracji 
państwowej oraz przeciwdziałania zjawiskom patologii społecznej. Konieczne jest 


73 


tworzenie przez ogół obywateli klimatu społecznego, umożliwiającego normalne tunke 
cjonowanie organów ochrony porządku publicznego, ścigania i wymiaru sprawie- 
dliwości. : 
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Polityka wyznaniowa ustalona na VIII Zjeździe partii była podporządkowana ów- 
€zesnym koncepcjom społeczno-politycznego i gospodarczego rozwoju kraju. Mi- 
mo załamania się linii VIII Zjazdu należy stwierdzić, że polityka wyznaniowa w 
swych ogólnych założeniach stwarzała warunki do przestrzegania w praktyce kons- 
tytucyjnych zasad wolności sumienia i wyznania oraz oddzielenia Kościoła od państ- 
wa. 

Realizacja tych zasad umożliwiła współdziałanie między państwem i Kościołem w 
wielu dziedzinach ważnych dla życia narodu. | 

Polityka wyznaniowa oddziaływała korzystnie w kierunku zachowania jedności 
narodu, rozwiązując lub łagodząc niektóre narastające problemy społeczne i moral- 
ne. | 
Wydarzenia sierpniowe 1980 r. nie podważyły słuszności dotychczasowej polityki 
wyznaniowej. Postawiły jednak przed nią nowe probiemy, wynikające z dokony- 
wających się przeobrażeń społeczno-politycznych w kraju. 

Uchwały VI Plenum KC, formułując zasady sojuszu sił rozsądku | patriotycznej 
odpowiedzialności za wyprowadzenie kraju s kryzysu, stworzyły równocześnie wa- 
runki realnego udziału w tym sojuszu Kościoła i ludzi wierzących. Kościół posiada 
znaczne możliwości współuczestnictwa w umacnianiu moralno-społecznych wartości 
narodu i stabilizacji wewnętrznej. 

Władze państwowe w ostatnim czasie uczyniły wiele w zakresie znacznego poszerze- 
nia różnych płaszczyzn współdziałania między państwem 1 Kościołem. Ważną rolę 
w tym zakresie spełnia Komisja Wspólna. Partia wspiera ten kierunek działań. 
Nie można jednak nie dostrzegać dążeń ze strony <zęści duchowieństwa i świec- 
kich działaczy katolickich do naruszania konstytucyjnych zasad rozdziału Kościoła 
od „aństwa |! wolności sumien.a. Sw:ecki charakter państwa jest nie tylko wymogiem 
jego nowoczesnej organizacji, ale i gwarancją wolności sumienia i równouprawnienia 
wszystkich wyznań. 


IV. PRZYGOTOWANIA DO IX NADZWYCZAJNEGO ZJAZDU 
PZPR. DZIAŁALNOŚĆ CENTRALNEJ KOMISJI ZJAZDOWEJ 


Istotne znaczenie dla podjęcia działań zmierzających do przezwyciężenia powsta- 
łego kryzysu miały decyzje o zwołaniu — po raz pierwszy w historii partii — 1X 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 

Komitet Centralny wystąpił z propozycją uzasadniającą celowość jego zwołania 
na swym VI plenarnym posiedzeniu w dniu $ września 1980 r., prawie natychmiast 
po zakończeniu najostrzejszej fali konfliktu strajkowego. Propozycja ta, rozwi- 
nięta na drugiej sesji VI Plenum KC, znalazła poparcie w całej partii. 

IX plenarne posiedzenie KC w podjętej w dniu 29 marca 1981 r. uchwale pe- 
stanowiło przeprowadzić ogólnopartyjną kampanię wyborczą stanowiącą ważny 
etap przygotowań do zjazdu. Celem kampanii było dokonanie w oparciu e rozmowy 
indywidualne oceny postaw i poglądów członków partii, opracowanie planów dzia- 
łania POP i instancji odpowiadających wymogom aktualnej sytuacji oraz wybór 
deiegatów cieszących się autorytetem władz partyjnych. 
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Konkretną datę rozpoczęcia zjazdu — 14 lipca 1981 r. — ustaliło X Plenum KC, 
zatwierdzając jednocześnie Założenia programowe rozwoju socjalistycznej demokra- 
eji, umacniania przewodniej roli PZPR w budownictwie socjalistycznym i stabiliza- 
.ejł sytuacji społeczno-gospodarczej kraju oraz projekt zmian 1 uzupełnień w Statucie 
PZPR. | 

Poczynając od VII Plenum KC, na którym powołano Komisję Zjazdową, w partii 
rozwinięto szeroką i ożywioną dyskusję nad przyczynami kryzysu i drogami jego 
przezwyciężenia. Wszystkie organizacje partyjne, instancje, członkowie partii wzię- 
MH aktywny udział w tworzeniu nowego programu partii w konkretyzowaniu linii 
socjalistycznej odnowy.. Plonem partyjnej debaty były tysiące wniosków, opinii, 
propozycji | opracowań, które zostały wykorzystane w pracach nad materiałami 
zjazdowymi. 


Szczególną rolę w przygotowaniach do zjazdu, a zwłaszcza w opracowaniu do-, 


kumentów zjazdowych spełnia Komisja Zjazdowa. , 

Komisja Z,azdowa pracowała w składzie 218 działaczy partyjnych — reprezentują- 
cych wszystkie środowiska społeczno-zawodowe i regiony kraju. W ramach Ko- 
misji powołano 9 następujących zespołów problemowych: 

I. Urzeczywistnianie zasad | norm leninowskich; nowe stosunki. w partii. Jakość 
szeregów PZPR, jej więź z klasą robotniczą, chłopami i inteligencją. 

- II. Rozwój życia ideowego w partii, praca ideowo-polityczna i wychowawcza, do- 
skonalenie funkcji informacyjnych i politycznych w środkach masowego przeka- 
zu. 

III. Rozwój demokracji socjalistycznej, umacnianie socjalistycznego państwa i 
zasad sprawiedliwości społecznej. 

IV. Kierunki polityki społecznej oraz problemy rozwoju ruchu zawodowego. 

v. Założenia w dziedzinie rolnictwa i poprawy wyżywienia narodu. 

VI. Założenia programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w latach ositem- 
dziesiątych oraz reformy gospodarczej. © 

VII. Zadania w dziedzinie rozwoju nauki, oświaty, kultury i postępu technicznego. 

VIII. Problemy młodego pokolenia Polski socjalistycznej. 

IX. Działalność międzynarodowa partii. 

W pracach poszczególnych zespołów obok członków Komisji uczestniczyli działacze 
partyjn! — specjaliści różnych dziedzin nauki, gospodarki, życia społecznego. Koordy- 
nacją prac Komisji oraz jej zespołów problemowych zajmowały się Prezydium | Se- 
kretariat. 

Komisja odbyła 4 posiedzenia plenarne, kilkadziesiąt zebrań w zespołach, rozpatrzy- 
ła wszystkie materiały, jakie napłynęły z instancji, organizacji i od członków pac- 
l, przeprowadziła konsultacje wstępnej wersji materiałów w dużych organiza- 
cjach zakładowych i uczelniach, zorganizowała kilka sesji i konferencji dyskusyj- 
nych nad wybranymi problemami — i na tej podstawie przedłożyła partii podstawo- 
we dokumenty na 1X Zjazd — Założenia programowe rozwoju socjalistycznej 
demokracjt, umacniania przewodniej roli PZPR w budownictwie socjalistycznym 
4 stabilizacji sytuacji społeczno-gospodarczej kraju oraz projekt zmian i uzupełnień 
w Statucie PZPR. | | | 

Wszystkie komitety wojewódzkie, a także wiele instancji miejskich, gminnych 
i zakładowych powołały zespoły przedzjazdowe. Twórczy udział całej partii w two- 
czeniu materiałów zjazdowych znalazł swój wyraz w powstaniu i działalności różno- 
rodnych klubów dyskusyjnych oras zorganizowanych form współpracy organizacji 
pertyjnych różnych środowisk. Wojewódzkie zespoły przedzjazdowe zebrały wnioski 
agiosaone przes członków partii i organizacje podstawowe, podjęły ważne zadanie 
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takiego systemowego ich opracowania, by stały się podstawą do wypracowania 
spójnego, maksymalnie uzgodnionego programu reform życia w partii i kraju na 
podstawach marksistowsko-leninowskich 4 socjalistycznych. Zachowały jednocześnie 
całe bogactwo i różnorodność wniosków, tak aby zjazd miał pełne rozeznanie 
wszystkich kierunków dyskusji oraz możliwość podejmowanią ostatecznych decyzji 
na podstawie różnych proponowanych wariantów rozwiązań. 

Świadczą © tym materiały opracowane przez wojewódzkie zespoły przedzjazdowe 
Warszawy, Krakowa, Gdańska, Poznania, Łodzi, Torunia, Szczecina i wielu innych 
województw oraz wnioski zgłoszone przez wszystkie pozostałe zespoły wojewódz- 
kie. 

Ważne miejsce w dyskusji przedzjazdowej zajmowały sprawy partii, jej zgodnego 
z normami leninowskimi funkcjonowania oraz instytucjonalnych gwarancji wew- 
nątrzpartyjnego demokratyzmu. Ujmuje je projekt Statutu PZPR. 

W projekcie statutu na IX Zjazd uwzględniono propozycje i wnioski, które umae- 
niają fundamentalne zasady funkcjonowania PZPR jako partii kierującej się teorią 
marksizmu-leninizmu, stosującej ją w sposób twórczy zgodnie z warunkami i potrze- 
bami kraju, opierającej się na leninowskich zasadach demokracji I dyscypliny kon- 
tynuującej tradycje polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego oraz pozostającej 
wierną ideałom patriotyzmu i internacjonalizmu. 

Dokonane zmiany mają na celu zdemokratyzowanie stosunków w partii oraz 
stworzenie gwarancji zapewniających w jej życiu przestrzeganie zasad i norm leni- 
nowskich. W szczególności dotyczy to: 

— określenia obowiązków i uprawnień instancji i organów wybieralnych wszy- 
stkich szczebli, w tym Biura Politycznego, Sekretariatu i I sekretarza KC oraz od- 
powiednich organów terenowych PZPR; 

— zwiększenia rangi instancji wybieralnych, zapewnienia demokratycznego ich 
funkcjonowania oraz oparcia pracy partyjnej przede wszystkim na aktywie społecz- 
nym przy wyraźnym określeniu służebnej roli aparatu partyjnego wobec organizacji 
partyjnych i instancji wybieralnych; 

— zwiększenia rangi podstawowej organizacji partyjnej w życiu partii; 

— konkretyzacji obowiązków i praw członka partii niezależnie od pełnionej 
funkcji, w tym prawa do głoszenia i obrony własnego zdania; 

— zaostrzenia kryteriów przyjmowania do partii oraz zwiększenia odpowiedzial- 
ności osób udzielających rekomendacji; 

— wprowadzenia zakazu powierzania jednej osobie więcej niż dwu funkcji par- 
tyjnych z wyboru oraz zdecydowanego ograniczenia łączenia funkcji partyjnych 
i stanowisk kierowniczych w administracji na tym samym szczeblu; 

— zwiększenia uprawnień komisji rewizyjnych i komisji kontroli partyjnej oraz 
wprowadzenie obowiązku składania przez władze partyjne sprawozdania ze swej 
działalności oraz gospodarowania funduszami partyjnymi; 

— jawności życia partii, przepływu informacji oraz przeprowadzenia konsultacji. 

Dyskusja nad rozwojem życia ideowego partii koncentrowała się wokół spraw: 
programu i modelu organizacyjnego pracy ideowo-wychowawczej, twórczego rozwo- 
ju teorii marksistowsko-leninowskiej, zadań wychowawczych organizacji społecz- 
nych, informacji wewnątrzpartyjnej i szkoleniu oraz roli i miejsca środków ma- 
sowego przekazu w kształtowaniu ideowych i politycznych postaw społeczeństwa. 


Z najbardziej charakterystycznych i wielokrotnie powtarzających się wniosków 


wymienić należy: 
— konieczność nadania w „Założeniach programowych” 1X Zjazdu priorytetowej 
roli pracy politycznej i wychowawczej w eałokształcie działalności partii, określenia 
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jednoznacznego stanowiska wobec postaw światopoglądowych członków partii, przy- 
jęcia jasnej, jednoznacznej wykładni kierowniczej roli partii; 

— potrzebę uwypuklenia klasowej interpretacji zjawisk występujących w życiu 
społeczno-politycznym kraju, wyposażenia członków partii w niezbędną wiedzę i ar- 
gumenty do zwalczania propagandy i poglądów antysocjalistycznych; 

— niezbędność podjęcia intensywnych prac nad opracowaniem na nowo ideolo- 
gicznych i teoretycznych podstaw polityki partii, rozszerzenia zakresu prac teo- 
retycanych dotyczących podstawowych problemów marksizmu-leninizmu, wprowa- 
dzenia praktyki systematycznego kontaktu pracowników nauki z instytucjami i er- 
ganizacjami party jnymi; 

.— potrzebę uwzględniania w pracy ideowo-politycmej i propagandzie aktualnego 
stanu świadomości i poglądów społeczeństwa, wykorzystywania w tej pracy wyni- 
ków badań opinii publicznej, opracowania nowego modelu działania partii w za- 
kresie informacji, propagandy i agitacji oraz metod prowadzenia dialogu ze społe- 
czeństwem; | 

— konieczność zwiększenia roli komitetów FJN w rozwoju demokracji socja- 
listycznej, ich roli w konsultowaniu aktów normatywnych oraz działalności wycho- 
wawczej zmierzającej do poszanowania prawa, kształtowania kultury prawnej spo- 
łeczeństwa | świadomych postaw obywatelskich, podniesienia na wyższy poziom 
działalności organizacji społecznych oraz rozwijania i umacniania samorządności; 

— niezbędność dalszego usprawniania informacji dla aktywu i członków partii; 

— potrzebę wprowadzenia jednolitego systemu szkolenia partyjnego dla wszy- 
stkich członków partii z tematyką dostosowaną do aktualnych spraw gospodar- 
czych I międzynarodowych, zwiększenia takich tematów, które uzbroją członków 
partii w argumenty do walki ideologicznej, wydania podręcznika do szkolenia 6 treś- 
ci zrozumiałej dla każdego członka partii, uwzględnienia w nim treści, które poz- 
wolą na stałe podnoszenie marksistowsko-leninowskiej wiedzy i kształtowanie mate- 
rialistycznego światopoglądu; 

— konieczność doskonalenia pracy środków masowego przekazu pod kątem pełne- 
go oświetlenia polityki i działań partii, szybkiej, obiektywnej oceny zjawisk i wy- 
darzeń, prowadzenia demaskatorskiej polemiki z wszelkimi próbami dywersji ideo- 
logicznej i poglądami sprzecznymi z założeniami ustroju. 

Osobnymi tematami prac Komisji były problemy rozwoju demokracji socjalistycz- 
nej, umacniania socjalistycznego państwa i sprawiedliwości społecznej. | 

Wnioski wypracowane w toku dyskusji dotyczyły głównie umacniania przewod- 
niej roli partii i współpracy międzypartyjnej, roli I zadań Frontu Jedności Narodu, 
Sejmu i rad narodowych, organ kontroli społecznej | państwowej. Akcentowano 
potrzebę rozwoju samorządn robotniczej, wiejskiej, spółdzielczej i mieszkań- 
eów, rozwoju ruchu zawodowege oraz doskonalenia pracy partyjnej se związkami 
zawodowymi | organizacjami społecznymi. 

Wiele wwagi poźwięcono problemom funkcjonowania systemu prawnego pań- 
stwa i zapewnienia realizacji zasad sprawiedliwości społecznej. 

Na tle tych problemów podkreślano, iż tylko silne państwo I praworządna władza 
jest w stanie zagwarantować rzeczywistą demokrację. Akcentowano rolę partii 
jako inicjatora | gwaranta odnowy socjalistycznej i rozwoju demokracji. Wskazy- 
wano potrzebę określenia zmian, jakie będą dokonywać się w państwie w stosunkach 
pomiędzy włedzą wykonawczo-zarządzającą a przedstawicielsko-stanowiącą oraz w 
metodach realizowania przewodniej roli partii. Wiele uwagi poświęcono takim proble- 
moim, jak: partnerstwo i samorządność, jawność życia politycznego, 
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Wiele uwagi w pracach Komisji Zjazdowej poświęcono sprawom polityki społe- 
cznej i rozwoju ruchu zawodowego. , 

Wnioski i propozycje dotyczyły zwłaszcza: płac 4 dochodów ludności, emerytur 
1 rent, ochrony zdrowia oraz rozwoju i tunkcjonowania opieki zdrowotnej, polityki 
mieszkaniowej. Sfonmułowano także szereg wniosków w sprawach opieki nad dzie- 


cekiem i macierzyństwem, skrócenia czasu pracy, bezpieczeństwa i higieny pracy, 


wypoczynku, rozwoju handlu i usług, walki z alkoholizmem i innymi przejawami 
patologii życia społecznego, polityki społecznej wobec miodzieży,. a zwłaszcza mło- 
dych rodzin. s 

Szczególne odbicie w pracach Komisji Zjazdowej, zgodnie ze społecznymi oczeki- 
waniami, znalazły problemy rozwoju gospodarczego kraju oraz reformy gospodarczej 
dyskutowane w kontekście analizy źródeł kryzysu, oceny SA AMEEO stanu gospo- 
darki i uwarunkowań wyjścia z trudnej sytuacji. 


Obok dokonanej analizy całościowych koncepcji przeobrażeń ekonomiczno-struk= 


turalnych rozpatrywano wiele wniosków szczegółowych dotyczących zagadnień 


związanych z funkcjonowaniem przedsiębiorstw przemysłowych, większej samo- 
dzielności podstawowych jednostek gospodarczych, zwiększenia efektywności gospo- 
darowania, usprawniania metod zarządzania gospodarką, uwarunkowań i gwarancji 
osiągania wyższej jakości towarów i usług, ożywienia produkcji eksportowej, rozsze- 
rzenia związków nauki z praktyką przemysłową, lepszego funkcjonowania gospo- 
darki komunalnej i mieszkaniowej. 


W toku dyskusji przedzjazdowej i prac prowadzonych przez Komisję wiele miej- 
sca zajęła problematyka dotycząca rolnictwa i poprawy wyżywienia narodu. Zgło- 
szone wnioski i propozycje akcentowały potrzebę podnoszenia poziomu warun- 
ków życia ludności wiejskiej i skierowania większych środków na rozwój socjal- 
no-bytowej struktury wsi oraz pokrycia potrzeb rolnictwa w środki: produkcji po- 


chodzenia przemysłowego. Wskazywano, Że jest to główny warunek rozwoju pro- . 


dukcji i wiarygodności po!ityki partii. Gwarancją wyżywienia narodu jest zapewnie- 
nie stabilnej polityki rolnej i równoprawnego traktowania wszystkich sektorów 
rolnictwa, racjonalna gospodarka ziemią oraz zagwarantowanie opłacalności pro- 
dukcji rolnej poprzez wypracowanie odpowiedniego mechanizmu cenowego na 
produkty rolne i określenie uzasadnionych relacji: ceny produktów rolnych — ceny 
środków produkcji. 


Komisja Zjazdowa na bieżąco analizowała również wnioski i postulaty dotyczące 
problemów kultury, nauki i oświaty. Z bogatej stery zagadnień w tej problema- 
tyce wymienić należy: | 

«— określenie gwarancji realizacji celów strategicznych polityki kulturalnej parti; 

=» wprowadzenie odpowiednich Pawasce strukturalnych i prawnych organizacji 
badań naukowych; 

= rozwój autonomii I samorządności szkół wyższych; 

— wykorzystanie ekspertyz naukowych w kięrowaniu różnymi dziedzinami tycia 
społecznego i gospodarczego; 

— potrzebę tworzenia warunków równego startu dla wszystkich dzieci oraz roz- 
strzygnięcia problemów związanych z upowszechnieniem oświaty na poziomie śred- 
nim; 

= podniesienie społecznej rangi i prestiżu zawodowego nauczycieli oraz zapewnienie 
poprawy sytuacji materialnej pracowników szkolnictwa. 


W pracach Komisji Zjazdowej wiele miejsca zajęły sprawy młodego pokolenia. 
Rozpatrywano je w szerokim kontekście problemów wychowawczych, aspołecznych, 
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politycznych i gospodarczych. W oparciu o analizę i ocenę obecnej sytuacji młodego 
pokolenia sformułowane zostały wnioski i propozycje w sprawach tworzenia warun- 
ków startu życiowego młodzieży, partnerskiego udziału ludzi młodych w życiu społe- 
czno-politycznym i gospodarczym kraju, doskonalenia działalności, programu i form 
organizacyjnych związków młodzieży, zwiększenia ich wpływu na kształtowanie 
stylu życia, postaw, ambicji i aspiracji eałej młodzieży. 

Wiele uwagi zajęły sprawy kształtowania nowego — opartego na płaszczyźnie 
partnerstwa — stylu pracy instancji i organizacji partyjnych ze związkami mło- 
dzieży, pracy ogniw partyjnych z kandydatami i ezłonkami PZPR. 

Określone zostały także kierunki wszechstronnych działań na rzecz umacniania 
jednolitego ciągu wychowawczego z podkreśleniem roli rodziny, szkoły, zakładu pra- 
ey, organizacji społecznych. | 

Z całą mocą podkreślano potrzebę wzbogacenia programu edukacji narodowej 
e pogłębioną wiedzę historyczną, nieodzowną do kształtowania postaw patriotycz- 
nych i internacjonalistycznych. 

W dyskusji przedzjazdowej — stanowiącej kanwę prac Komisji — zaznaczył się 
również istotny nurt rozważań poświęcónych stałości pryncypiów polskiej poli- 
tyki zagranicznej, roli umacniania więzi przyjaźni, współpracy i sojuszu z KPZR 
| narodami Związku Radzieckiego oraz partiami I narodami państw wspólnoty 80- 
cjalistycznej, współpracy 2a wszystkimi państwami na gruncie umacniania odprężenia 
i pokoju. 

W pracach nad założeniami wykorzystane zostało powszechnie podkreślone stano- 
wisko organizacji partyjnych o potrzebie ukazywania destrukcyjnej roli kół imperia- 
listycznych i rewizjonistycznych Zachodu, zmierzających do zahamowania pro- 
essu odprężenia, wprowadzenia Duropy I świata na drogę zimnej wojny i konfron- 
tacji. 

Szczególną uwagę zwrócono na konieczność uświadomienia wszystkim Polakom 
niebezpieczeństw płynących z działalności sił antysocjalistycznych, próbujących pod- 
ważać integralność terytorialną Polski, osłabić więzi naszego kraju z bratnimi państ- 
wami socjalistycznymi, wykorzystać nasze trudności społeczno-gospodarcze do swo- 
- ich celów. 

W trakcie partyjnej dyskusji przedzjazdowej wszystkie organizacje partyjne, ins- 
tancje, członkowie mieli możliwość wypowiedzenia się na temat przygotowanych 
przez Komisję Zjazdową projektów dokumentów. Plonem partyjnej debaty są tystą- 

ee wniosków, opinii, propozycji | opracowań, które wykorzystane zostaną w redago- 
waniu materiałów zjazdowych. 


Y. DZIAŁALNOŚĆ MIĘDZYNARODOWA PARTII 


Realizacja uchwał VIII Zjazdu PZPR w zakresie polityki zagranicznej partii i pań. 
stwa następowała w warunkach pogarszającego się klimatu w etosunkach między 
Wschodem a Zachodem | narastającego zagrożenia dla pokojowego współistnienia 
państw o różnych systemach społeczno-gospodarczych, opartego na prawach do ró- 
wmnego bezpieczeństwa wszystkich państw I narodów. 

Systematycznie podejmowane i nasilane przez państwa NATO próby uzyskania 
jednostronnej przewagi militarnej zmierzają do podważenia zasad pokojowego współ- 
istnienia, jakie zostały przyjęte przez 35 państw Europy, Stany Zjednoczone i Ka- 
nadę w Akcie Końcowym Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie pod- 
pisanym w 1975 $. w Helsinkach. Koła rewizjonistyczne usiłują równocześnie kwestio- 
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nować ostateczny charakter i nienaruszalność wytyczonej w Poczdamie granicy na 
Odrze, Nysie Łużyckiej i Bałtyku, uznanej przez RFN w układzie s dmia 7 XII 1970 r. 

Inicjatywy pokojowe ZSRR i całego obozu socjalistycznego, zmierzające do ogra- 
niczenia zbrojeń atomowych i konwencjonalnych oraz uchronienia ludzkości od kata- 
strofy atomowej, nie są podejmowane przez państwa zachodnie. Narasta groźba nowe- 
go etapu wyścigu zbrojeń, który imperializm usiłuje narzucić krajom socjalistycznym. 
Nie chce on pogodzić się z odprężeniem i wolą narodów samodzielnego decydowania 
o własnym losie. Za szczególnie niebezpieczne uznać należy decyzje NATO e roz- 
mieszczeniu w centrum Europy dodatkowych rakiet z głowicami atomowymi. Za- 
grażają one bezpośrednio bezpieczeństwu Polski. 

W okresie od VIII Zjazdu PZPR nastąpiło pewne osłabienie tempa I zakresu 
współpracy międzynarodowej naszej partii. Wynikało to z potrzeby skoncentrowania 
jej uwagi na problemach wewnętrznych — głównie w związku z kryzysem zapoczą- 
tkowanym wydarzeniami w lipcu i sienpniu ubiegłego roku. Delegacje PZPR 
uczestniczyły jednak w wielu zjazdach bratnich partii, utrzymana została takie ogra- 
niczona wymiana międzypartyjna, zwłaszcza z KPZR, KPC£, NSPJ oraz z partiami 
krajów Kkapitalistycznych i rozwijających się. Międzynarodowa działalność partii 
w okresie sprawozdawczym przyczyniła się do lepszej prezentacji i interpretacji 
problematyki polskiej innym partiom. W znacznym stopniu zaspokojono zaintereso- 
wanie wydarzeniami w Polsce oraz zapotrzebowanie na informacje i wiedzę o na- 
szym kraju. Obchodziliśmy rocznice powstania wielu partii komunistycznych i ro- 
botniczych świata, przekazując listy solidarnościowe, publikując okolicznościowe ma- 
teriały itp. | | 

Ważnym wydarzeniem w międzynarodowym ruchu komunistycznym i robotniczym 
stało się spotkanie bratnich partii Europy w Paryżu, w kwietniu 1980 r., zwołane 
z inicjatywy PZPR i Francuskiej Partii Komunistycznej. Przyjęty na spotkaniu apel 
e pokój i rozbrojenie zwraca się do wszystkich postępowych sił Europy o współ- 
działanie w rozwiązywaniu tych najważniejszych problemów naszego kontynentu 
i całego Świata, 


1. Stosunki z partiami komunistycznymi 
krajów socjalistycznych 


W okresie sprawozdawczym szczególnie ważne znaczenie we współpracy mię-> 
dzypartyjnej miały stosunki z Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego. Po VI 
Plenum KC PZPR kierownictwo naszej partii utrzymywało bezpośrednie kontakty 
zs kierownictwem KPZR. Między innymi odbyły się: spotkanie towarzysza Sta- 
nisława Kani, I sekretarza KC PZPR, z towarzyszem Leonidem Breżniewem, sekreta- 
rzem generalnym KC KPZR (w październiku 1980 r.), rozmowy delegacji PZPR, 
uczestniczącej w obradach XXVI Zjazdu KPZR, z kierownictwem KPZR, a także 
rozmowy towarzysza Michaiła Susłowa i towarzysza Andrieja Gromyki z Biu- 
rem Politycznym PZPR. 

W Polsce przebywały ponadto delegacje KPZR, zajmujące się zagadnieniami 
budownictwa partyjnego, propagandy, tdeologii, gospodarki oraz sprawami między- 
narodowymi. Rozmowy i spotkania wykazały zgodność stanowisk obydwu brat- 
nich partii i przyczyniły się do umocnienia przyjaźni i internacjonalistycznej, wzaje- 
mnie korzystnej współpracy. 

Istotne znaczenie dla PZPR | rozwoju jej działalności miało grudniowe epotkanie 
ezołowych przedstawicieli państw-stron Układu Warszawskiego w Moskwie oraz 
sofijskie posiedzenie szefów rządów państw ezłonkowskich RWPG, 


Towarzysz Stanisław Kania, I sekretarz KC PZPR, spotkał się też z przywódcami 
innych bratnich partii, towarzyszami: Gustawem Husakiem, Erichem Honeckerem 
i Janosem Kadarem. Delegacje PZPR wzięły udział w zjazdach: KPCz, NSPJ, BPK, 
WSPR, MPL-R, KP Kuby, PP Korei i LRP Kampuczy. Po VI Plenum Ko- 
mitetu Centralnego PZPR przedstawiciele kierownictwa partii informowali o jego 
treściach i działalności PZPR bratnie partie europejskich krajów socjalistycznych. 


Bratnie partie żywo interesują się procesem odnowy socjalistycznej w Polsce. 
Wykazują zrozumienie dla przyjętego programu działań PZPR i okazują nam dale- 
ko idącą pomoc. Jednocześnie wyrażają one zaniepokojenie w związku z występo- 
waniem objawów anarchii i atakami na ustrój socjalistyczny w Polsce. W tym duchu 
Komitet Centralny PZPR przyjął list Komitetu Centralnego KPZR, nacechowany tro- 
ską e rozwój sytuacji w Polsce i o perspektywy ustroju socjalistycznego w naszym 
kraju. Na XI Plenum KC PZPR potwierdzona została zgodność ocen obydwu partii, 
jeśli chodzi o rozwój sytuacji w Polsce i wokół niej. Znalazło to wyraz w uchwale 
XI Plenum, potwierdzającej wolę konsekwentnego działania PZPR w obronie so- 
cjalizmu. 


W ostatnim okresie nastąpiło wyraźne ożywienie współpracy terenowej, jaką ko- 
mitety wojewódzkie PZPR realizują z odpowiednimi instancjami okręgowymi brat- 
nich partii w europejskich krajach socjalistycznych (ZSRR — 32, NRD — 15, CSRS 
— 10, Bułgaria — 17). Rozszerzył się zakres problemowy oraz formy tej współpracy. 


Kontynuowano kształcenie kadr partyjnych w Moskwie, a także współpracę z re- 
dakcjami i wydawnictwaini krajów socjalistycznych przez „Irybunę Ludu”, „Trybu- 
nę Robotniczą”, „Chłopską Drogę”, „Nowe Drogi", „Życie Partii”, „Zagadnienia i Ma- 


teriały”, „Ideologię 1 Politykę”, „Z Pola Walki” oraz przez RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch". 


2. Stosunki z partiami komunistycznymi krajów kapitalistycznych 


Sytuacja społeczno-politycznń w Polsce spowodowała znaczny wzrost zaintereso- 
wania partii komunistycznych krajów kapitalistycznych rozwojem wydarzeń w na- 
szym kraju. W kręgu tych partii pojawiły się zróżnicowane oceny przyczyn i prze- 
biegu wydarzeń w Polsce, 

PZPR przekazywała partiom komunistycznym krajów kapitalistycznych oceny 
formułowane na kolejnych posiedzeniach plenarnych Komitetu Centralnego. Prze- 
prowadzono liczne rozmowy dwustronne z przedstawicielami tych partii, przekazy- 
wano im biuletyny, dokumenty i Informacje. Przeprowadzano rozmowy informacyj- 
no-inspirujące z dziennikarzami prasy komunistycznej przebywającymi w Polsce. 
Delegacje PZPR uczestniczyły w tym okresie w zjazdach następujących partii komu- 
nistycznych krajów kapitalistycznych: KP Finlandii, DKP, KP Austrii, KP San Ma- 
rino, SEW Berlina Zachodniego. Po VI Pienum KC w Polsce przebywali przedsta- 
wiciele kierownictw m.in.: FPK, WłPK, KP Danii, KP Grecji, Portugalskiej PK, 
KP Belgii, KP Norwegii, KP USA. 


Wydział Zagraniczny KC na bieżąco dokonywał analizy stanowisk partii komuni- 
stycznych krajów kapitalistycznych wobec wydarzeń w Polsce, Analizy te były okre- 
sowo prezentowane — w formie informacji wewnątrzpartyjnej. 

Jednocześnie PZPR utrzymywała kontakty robocze z partiami socjalistycznymi 
i socjaldiemokratycznymi w węzłowych kwestiach odprężenia i rozbrojenia, w opar- 
ciu o wspólne stanowisko partii komunistycznych Europy, przedstawione w apelu 
paryskim (m.in. s partiami z Finlandii, Hiszpanii, Kanady, Wielkiej Brytanii, Włoch). 
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: 3. Stosunki z partiami komunistycznymi, 
ruchami narodowowyzwoleńczymi innych krajów 


Wydarzenia w Polsce spotkały się z wielkim zainteresowaniem w krajach 
o orientacji socjalistycznej i w krajach rozwijających się. Utrzymywaliśmy — 
w miarę potrzeb i możliwości — określone kontakty z partiami komunistycznymi, 
awangardowymi oraz ruchami narodowowyzwoleńczymi tych krajów. W okresie 
sprawozdawczym delegacje PZPR uczestniczyły w zjazdach: KP Japonii, KP Izraela, 
KP Wenezueli oraz w uroczystościach z okazji rewolucji kwietniowej w Afganistanie, 
a także w świętach: „Oposicion” — organu KP Meksyku, „Voz Proletaria” — organu 
KP Kolumbii. Z okazji licznych zjazdów i rocznic partii komunistycznych i robot- 
niczych krajów rozwijających się wysłano depesze okolicznościowe. 

Na zaproszenie KC PZPR w Polsce przebywały delegacje: KP Boliwii, Ludowej Par- 
tii Panamy, Partii Ludu Meksykańskiego, Ruchu Zjednoczonej Akcj: Chile, Ludo- 
wo-Demok'atycznej Partii Afganistanu, KP Chile, KP Izraela, MPLA Angoli, KP 
Iraku, Partii „Tudeh” Iranu, KP Libanu, KP Wenezueli, Frontu Wyzwolenia Narodo- 
wego im. Sandino (Nikaragua). 


U 
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Z uwagi na wzrost liczby członków partii za granicą, zwłaszcza na budowach 
eksportowych, zwiększono ilość wyjazdów pracowników Komitetu Centralnego, 
wydziałów KC do kontaktów z tymi organizacjami. Zobowiązano wszystkich sekre- 
tarzy organ'zacj: partyjnych za granicą do utrzymywania więzi z KC podczas po- 
bytu w kraju. Przy Wydziale Zagranicznym KC powstał zespół ds. łącznocei 
z oreanizacjami partyjnymi za granicą, mający za zadanie dokonywanie ocen ich 
pracy i wypracowywanie wytycznych do działania. Zobligowano pracowników Ko- 
mitetu Centralnego wyjeżdżających służbowo za granicę do udzielania niezbędnych 
informacji podstawowym orgarizacjom partyjnym. | 

Komitet Centralny analizował na bieżąco węzłowe aspekty sytuacji międzynarodo- 
wej w ruchu komunistycznym oraz publikował opracowania w formie biuletynu in- 
formacyjnego, przeznaczonego dla centralnych i wojewódzkich instancji partyjnych. 
Z kolei w kilku językach światowych wydawane są biuletyny informacyjne, przez- 
naczone dla bratnich partii całego świata, zawierające materiały oe działalności PZPR 
i sytuacji w PRL. 


Sprawozdanie CKKP PZPR 
_ za okres od VIII Zjazdu 
do IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 


1. WSTĘP 


VIII Zjazd partii odbywał się w warunkach wskazujących na rosnące napięcie 
społeczne, gospodarcze i polityczne w kraju. 

Dyskusja przed zjazdem była wysoce krytyczna, szczególnie w podstawowych ©er- 
ganizacjach partyjnych wielkich zakładów pracy, na wsi oraz w wielu innych środo- 
wiskach społeczno-zawodowych. Wyrażała ona duże zaniepokojenie pogarszającą się 
sytuacją gospodarczą Polski, rozmijaniem się oficjalnej propagandy żukcesu z rze- 
ezywistymi nastrojami społeczeństwa, przejawami ograniczania demokracji wewnątrz- 
partyjnej, niekompetencją i brakiem odpowiedzialności w zarządzaniu gospodarką. 

Dziś jest wiadome, iż ze względu na nieprawidłowe stosunki w kierownictwie 
partii, sprzeczne z leninowskimi normami i zasadami życia wewnątrzparty jnego, kry- 
tyka wiełu ujemnych zjawisk w partii oraz w państwie nie mogła być właściwie wy- 
korzystywana dla przeciwdziałania narastającym wielorakim negatywnym tenden- 
cjom. Niedocenianie ocen, wniosków i postulatów płynących z podstawowych ogniw 
partii prowadziło do dalszego osłabienia więzi między kierowniczymi organami partii 
a organizacjami partyjnym) oraz 'instancjami niższego szczebla. Nadmi'ema centraliza- 
cja decyzji i subiektywizm ocen były w dalszym ciągu przez kierownictwo partii 
kontymiowane. 

Działalność centralnej i Gaz komisji kontroli partyjnej prowadzona była 
więc w szczególnie złożonej sytuacji w partii i kraju. Sytuację tę pozłeębiały ujawniane 
fakty o nadużywaniu stanowisk dla osiągania korzyści materialnych przez niektóre 
osoby spośród centralnej i terenowej kadry kienowniczej. 


2. WAŻNIEJSZE PRZYCZYNY, KTORE DOPROWADZIŁY DO OBNIŻENIA 
WYMOGÓW IDEOWYCH I NARUSZANIA ZASAD ETYCZNO-MORALNYCH 
e W SZEREGACH PARTII 


lstotną przyczyną obniżenia wymogów ideowych wobec członków partii był przy- 
jęty kierunek na szybki rozwój szeregów partyjnych. Hasło: S-milionowa partia do . 
VIII Zjazdu, spowodowało, że statystyczne dane o ilościowym rozwoju szeregów 
partii stały się podstawowym kryterium oceny pracy organizacji i instancji partyj- 
nych. Szybki wzrost ilościowy był komentowany jako przejaw poparcia polityki 
partii, nie baczono przy tym na sposób realizacji tak postawionego zadania, w na- 
stępstwie czego obok wartościowych towarzyszy przedostali się do partii również 
ludzie nie związani z nią ideowo, często z pobudek koniunkturalnych. 
_ W okresie od 1071 r. do czerwca 1980 r. przyjęto w poczet kandydatów ponad 
1860000 osób, z czego większość między VII a VIII Zjazdem. Tak znaczny warost 
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liczebności członków partii przy jednoczesnym niedostatecznym wzroście aktywności 
wielu POP, niedocenianiu coraz liczniejszych faktów opuszczania jej szeregów. przez 
robotników i chłopów oraz zaniedbaniach w pracy ideowo-wychowawczej musiał odbić 
się niekorzystnie na sile i zwartości partii. Odeszło w tym okresie z partii ponać 
500 000 osób, w większości robotników i chłopów. . 

Naruszaniu zasad etyczno-moralnych aprzyjało w latach siedemdziesiątych ideolo- 
£giczne przyzwolenie dla tak zwanego „nowoczesnego stylu życia”, któremu uległa 
również część kadry kierowniczej. Zewnętrznym wyrazem tego była m. in. cheć szyb- : 
„kiego urządzenia się. 

Brak było zdecydowanego przeciwdziałania narastaniu tych tendencji drobnomiesz- 
czańskich z ich negatywnymi skutkami, jak: gromadzenie, nie zawsze legalnymi dro- 
gami, dóbr konsumpcyjnych, świadczących jakoby e osiągniętej pozycji i prestiżu, 
nadużywanie stanowisk, dygnitarstwo, lekceważenie opinii publicznej, a przy tym 
zaniedbywanie obowiązków zawodowych i społecznych na rzecz prywaty. 

Postawom takim sprzyjały nieprawidłowości w systemie cen, płac, premii i Gocho- 
dów, nie zawsze uzasadnionych wkładem pracy na poszczególnych stanowiskach 
i w zawodach, a także błędy w polityce fiskalnej. 

Duże szkody moralne wyrządziły partii także przypadki kumoterskich układów, 
uległości wobec przełożonych, zabiegi o „urządzanie” — niejednokrotnie również 
członków rodzin — protekcyjnego załatwiania spraw, „wpasowywania się” w określone 
układy, przenoszenia ludzi niekompetentnych i nie sprawdzających się na danym sta- 
nowisku na równorzędne bądź nawet wyższe, a w każdym razie nie mniej płatne. 

Tego rodzaju praktyki nie sprzyjały obiektywnej, opartej e efekty pracy, ocenie 
kadr kierowniczych i spotykały się z zasłużoną krytyką partyjną i społeczną. 

Rozlużnienie norm moralnych i błędy w polityce kadrowej prowadziły jednocześnie 
do osłabienia osobistej odpowiedzialności i skromności części kadry kierowniczej, 
w tym także rozrzutności w gospodarowaniu funduszami i mieniem społecznym, m. in. 
przy okazji różnorakich uroczystości służbowych i osobistych. 

Zaniedbania w pracy ideologicznej, uproszczone i niejednokrotnie nie w pełni 
obiektywne oceny dotyczące społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w latach sie- 
demdziesiątych, posługiwanie się hasłami i „teoriami” tworzonymi dla doraźnych 
celów politycznych zacierały klasowy charakter sprzeczności i konfliktów coraz 
ostrzej dających znać o sobie w rzeczywistości społecznej. Utrudniało to kształtowanie 
postaw ideowych członków partii opartych na założeniach marksizmu-leninizmu, osła- 
biało jedność ideową i organizacyjną partii, Wszystko to zmniejszało odporność par- 
tyjną i społeczną wobec przypadków naruszania norm etyczno-moralnych, obowiązu- 
jących przepisów prawa w zakresie ochrony własności społecznej, nieprzestrzegania 
dyscypliny pracy oraz ładu i porządku publicznego. Stwarzało to także dosć grunt 
dla aktywizacji elementów antysocjalistycznych. 


Krytyka tych zjawisk była bagatelizowana I ce najwyżej w niektórych PERM 

na plenamych posiedzeniach Komitetu Centralnego odnotowywano, że niesbędnę jest 
przeciwdziałanie wszystkim tym zjawiskom. 
* Tolerancyjny stosunek byłego kierownictwa partti I wielu wojewódzkich instaneji 
w szczególności do przypadków naruszania norm etyczno-moralnych przez niektóre 
osoby zajmujące kierownicze stanowiska spowodował, iż część kadry znalazła się fak- 
tycznie poza jakąkolwiek kontrolą. W tej sytuacji niejednakowo -w stosunku do 
wszystkich interpretowano normy statutowe. Z jednej strony wykluczano z szeregów 
partii ludzi, którzy łamali zasady statutowe i podstawowe normy moralne, z drugiej 
zaś inni, jak to obecnie zostało ujawnione, nie odpowiadali za po". wykroczenia 
ani partyjnie, ani UEDONO: 
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"Centralna i terenowe komisje kontroli partyjnej będące organami instancji par- 
tyjnych, nie mając uprawnień do wszczynania postępowania wobec członków władz 
partyjnych, niejednokrotnie zmuszone były ograniczać się 2 do sygnalizowania 
kierownictwu partii takich zjawisk. 

Komisje kontroli partyjnej w granicach swych owak ch czyniły wysiłki, aby 
oczyszczać partię z osób naruszających normy moralne. Niemało w tej dziedzinie 
zrobiono, lecz dotyczyło to głównie szeregowych członków partii i średniej kadry kie- 
rowniczej. Świadczą o tym następujące dane: w okresie od 1971 r. do 1980 r. włącznie 
POP, instancje partyjne i KKP wydaliły z partii ponad 58 000 osób, w tym 1566 kie- 
rowników przedsiębiorstw oraz instytucji. Spośród ogółu wydalonych ponad 3600 de- 
cyzji podjęły KKP. Sprawy osób zajmujących stanowiska kierownicze najczęściej roz- 
patrywane były bezpośrednio przez KKP. 

Ponad 40 proc. ogółu wydalonych stanowili ludzie, którzy popełnili różnego rodzaju 
nadużycia, wykorzystywali stanowiska służbowe dla osiągnięcia korzyści osobistych, 
nie przestrzegali podstawowych zasad gospodarności bądź fałszowali dane o wyko- 
naniu planów produkcyjnych, nierzadko dla uzyskania nienależnych premiL 

Tak więc centralna i terenowe komisje kontroli partyjnej przeciwdziałały narusza- 
nłu zasad etyczno-moralnych w szeregach partii. Oceniając z perspektywy czasu re- 
zultaty tych działań uznać należy za niedostateczne. 


"w 


8. DZIAŁALNOŚĆ KONTROLNO-ZAPOBIEGAWCZA ORAZ ORZECZNICZA 
CENTRALNEJ I TERENOWYCH KOMISJI KONTROLI PARTYJNEJ 


Centralna Komisja Kontroli Partyjnej po VIII Zjeździe ustaliła następujące główne 
kierunki swego działania: stałe eduwanie, w oparciu o statutowe kryteria, nad roz- 
wojem szeregów partyjnych; umacnianie dyscypliny partyjnej; podnoszenie odpowie- 
dzialności osobistej członków partii za wykonywanie obowiązków zawodowych i spo- 
łecznych; ochrona mienia społecznego; przeciwstawianie się tłumieniu krytyki, 
a zwłaszcza zwalczanie wszelkiej nieuczciwości, dygnitarstwa oraz nadużywania alko- 
holu. Postanowiono również bardziej zdecydowanie działać przeciw rozszerzaniu się 
obcych socjalizmowi poglądów i postaw oraz ich nosicielom wewnątrz partii. 


W kwietniu 1980 r. CKKP na swym plenarnym posiedzeniu wystąpiła z inicja- 
tywą bezpośredniego rozpatrywania spraw osób naruszających zasady statutowe spo- 
śród centralnej i wojewódzkiej kadry objętej nomenklaturą KC, zalecając analogiczne 
postępowanie WKKP. Jednakże inicjatywa ta, jak wykazał bieg wydarzeń, oda spóź- 
niona. 

Kierownietwo partii po VIII Zjeździe nadal pobłażliwie odnosiło się do przypadków 
nieprawidłowych postaw niektórych osób spośród aktywu centralnego i wojewódz- 
kiego, nie było więe sprzyjających warunków do bardziej skutecznego, zgodnego 
z normami statutowymi, wykonywania obowiązków przez komisje kontroli partyjnej, 
w tym także przez CKKP. Niezależnie od tego krytycznie również należy ocenić pracę 
kierownictwa CKKP, które zbyt późno i niekiedy w sposób BANY reago- 
wało na sygnały o negatywnych postawach tych osób. 


Analiza szeregu skarg i zażaleń napływających do CKKP i komisji niższego szcze- 
bla, a dotyczących w. głównej mierze różnorakich konfliktów jednostkowych bądź 
zbiorowych, wskazywała wyraźnie narastające deformacje w zarządzaniu i admi- 
nistrowaniu gospodarką i państwem, odchodzenie od zasad demokracji w funkcjo- 
mowaniu partii, rad narodowych oraz samorządów organizacji spółdzielczych i spo- 
łecznych. | 


CKKP i komisje terenowe starały się przeciwdziałać znieczulicy wielu urzędów 
i instytucji na różnych szczeblach, w tym i centralnym, podejmując w wielu przy- 
padkach skuteczne interwencje na rzecz skarżących się członków partii i bezpar- 
tyjnych obywateli. Jednakże z tych indywidualnych interwencji nie wyciągano ogól- 
niejszych wniosków wskazujących potrzebę usprawnienia metod pracy admini- 
stracji państwowej, gospodarczej i samorządowej, w tym, także ze względu na for- 
malne traktowanie tych sygnałów przez niektóre wydziały KC PZPR. 

„Słabością w działalności komisji kontroli partyjnej było 1 to, że powodująe na- 
prawienie jednostkowych krzywd, nie wyciągano na ogół — w ramach posiadanych 
uprawnień — odpowiednich wniosków partyjnych wobec ich spraweów, niezależnie 
od zajmowanych stanowisk i funkcji. W tej sytuacji, nie zawsze sprzyjającej dzia- 
łalności komisji, tym bardziej trzeba podkreślić ofiarność, pryncypialność i wysokie 
morale członków I pracowników CKKP oraz terenowych komisji... 

Po wydarzeniach lipcowo-sierpniowych oraz po zmianach personalnych w kierow- 
nictwie partii, a zwłaszcza w wyniku uchwały VI Plenum KC PZPR, stworzone zostały 
bardziej sprzyjające warunki do skuteczniejszego działania komisji kontroli partyj- 
nej. Pozwoliły one bowiem na rozpatrywanie zarzutów także wobec osób dotych- 
czas spod kontroli tej wyłączonych. W przypadkach potwierdzenia zarzutów CKKP 
wnioskowała na VI, VII, VIII 1 IX Plenach KC oe odwołanie ze składu Komitetu 
Centralnego i pociągnięcie do odpowiedzialności partyjnej 16 członków 1 zastępców 
członków KC oraz 2 ezłonków CKKP. Wnioski te zostały przez Komitet Centralny 
przyjęte. 

W 15 przypadkach postępowanie przed CKKP wobec byłych członków centralnych 
władz partyjnych oraz kadry kierowniczej będącej w nomenklaturze KC zakończyło 
się wydaleniem z partii, a w stosunku do 29 osób — udzieleniem kar partyjnych. 
Z inicjatywy CKKP spowodowano odwołanie 36 osób ze stanowisk kierowniczych 
na szczeblu centralnym | wojewódzkim. Przeprowadzono też 28 rozmów. Aktualnie 
w toku rozpatrywania jest jeszcze 15 spraw. W działalności orzeczniczej CKKP ko- 
rzystała między innymi s wyników kontroli dokonywanej przez państwowe organa 
kontroli, a szczególnie Najwyższą Izbę Kontroli. 

Po VI Plenum KC wpłynęło do CKKP ogółem ponad 1000 różnego rodzaju spraw 
w formie listów, anonimów, wystąpień na zebraniach POP i publikacji prasowych 
podnoszących zarzuty wobec niektórych towarzyszy zajmujących stanowiska kierow- 
nicze w centralnej i terenowej administracji, w zakładach pracy oraz w instancjach 
partyjnych wszystkich szczebli. CKKP przekazała do zbadania przez NIK ponad 130 
tego typu spraw. W większości zarzuty w nich zawarte zostały w całości lub w części 
potwierdzone. W oparciu e ustalenia NIK wobec wszystkich winnych zastosowamo 
przez CKKP i WKKP sankcje partyjne. 

Pozostałe sprawy CKKP zbadała i rozpatrzyła we wikis zakresie, bądź też prze- 
kazała właściwym terenowo komisjom kontroli partyjnej. 

CKKP. stosowała sankcje partyjne kierując się zasadami Statutu PZPR bez wzgiędu 
na dotychczas zajmowane stanowisko, funkcję bądź zasługi w przeszłości, a.o swych 
eczeczeniach na bieżąco informowała partię i społeczeństwo. 

Jednocześnie po wyjaśnieniu bezzasadności zarzutów oczyssCzONO £ nich 38 towa- 
rzyszy spośród kadry centralnej i wojewódzkiej. 

Proces oczyszczania partii nasilił - w pierwszym | drugim kwartale bieżącego 
roku. 

Krytyka partyjna i społeczna dowcza przewlekłości w soaticnić winnych, zwła- 
escza zaistniałego kryzysu politycznego, społecznego i gospodarczego, jak również 
wytworzenia niewłaściwych stosunków w byłym kierownistwie partii, kierowana była 


często do Centralnej Komisj: Pastyjnej jako organu, który powinien szybko i skutecz- 
nie lego dokonać. Nie zawsze przy tym uwzgiędniano fakt, że CKKP jako organ KC 
nie mogła rozliczać członków byłego kierownictwa i centralnych władz partii bex de- 
cyzji plenum KC. Decyzje takie, zgodnie z uprawnieniami zawartymi w statucie 
oraz ze względu na merytoryczną znajomość stopnia odpowiedzialności poszczegó!-. 
nych towarzyszy byłego kierownictwa partii, mógł podjąć jedynie Komitet Centralny. 
Dopiero X Plenum KC powołało ze swego grona komisję do rozpatrzenia odpowie- 
dzialności członków byłego kierownictwa partii za zaistniały kryzys. Również sprawy 
związane z naruszeniem aorm moralnych, nadużywaniem stanowisk dla osiągania 
korzyści materialnych przez niektóre osoby spośród byłych członków centralnych 
władz partyjnych przed rozpatrzeniem przez CKKP musiały uzyskać aprobatę ple- 
num KC o odwołaniu tych towarzyszy ze swego składu. Wydłużało to czas trwania 
rozliczeń poszczególnych osób, chociaż zdaniem CKKP dokładano starań, aby spraw 
tych nie odwlekać. 

Kierownictwo CKKP oraz członkowie zespołów orzekających wychodzili ze słusz- 
nego założenia, iż nie „należy ulegać emocjom i różnorakim nie zawsze zasadnym 
naciskom na szybkie podejmowanie sankcji kosztem obiektywnej oceny faktów, rze- 
telności i odpowiedzialności przy podejmowaniu tak ważnych decyzji dotyczących 
losów ludzi Nie można jednak wykluczyć, iż w orzecznictwie partyjnym zarówno 
CKKP jak i WKKP w tym okresie mogły się zdarzyć jednostkowe fakty zbyt łagod- 
nych bądź zbyt surowych sankcji. Każdorazowo więc informowano bezpośrednio za- 
interesowanych o przysługującym im prawie odwołania się od tych orzeczeń de 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu. 

Należy z całą odpowiedzialnością podkreślić, że wobec tych, którym udowodniono 
nadużywanie stanowisk, KKP konsekwentnie stosowały odpowiednie sankcje par- 
tyjne. I tak wydalono z partii 885 osób, w tym 508 osób, które zajmowały uprzednio 
kierownicze stanowiska, ukarano innymi sankcjami 1477 osób, a pozostałe sprawy są 
w końcowym stadium rozpatrywania. 


Poczynając od VI Plenum KC do 10 czerwca br. zarówno centralna, jak i terenowe 
komisje kontroli partyjnej ogółem zbadały i rozpatrzyły zarzuty» wykorzystywaniu 
stanowisk dla czerpania korzyści osobistych podniesione wobec członków partii w po- 
nad 16000 listów, skarg, anonimów i innych sygnałów. Potwierdziły się one w części 
lub całości w stosunku do 4990 osób. Całkowicie bezzasadne okazały się zarzuty do- 
tyczące 11 104 osób. 

W omawianym okresie NIK zbadała zarzuty wobec 4030 osób — członków partii, 
stronnictw politycznych i bezpartyjnych — zajmujących kierownicze stanowiska na 
różnych szczeblach. Po potwierdzeniu zarzutów w toku kontroli sprawy dotyczące 
813 ezłonków partii z tej grupy osób skierowano do CKKP i terenowych kom:sji 
kontroli. 

Przytoczone dane dowodzą nie tylko niesłuszności obiegowych opinii © powszechnej 
demoralizacji partyjnej kadry kierowniczej, ale co więcej — celowego jej szkalowania, 
Z ustaleń bowiem KKP oraz NIK wynika, że w przeważającej większości zarzuty 
i pomówienia formułowane były nieraz z niskich bądź politycznych pobudek, których 
celem jest dyskredytacja moralna całego kierowniczego aktywu politycznego i gospo- 
darczego naszej partii. Jest więc obowiązkiem także komisji kontroli obrona człon- 
ków partii niesłusznie obciążanych zarzutami. Dotychczasowe bowiem doświadczen:a 
wskazują, że działania instancji, organizacji partyjnych i KKP w tej dziedzinie były 
zbyt pasywne i mało skuteczne. 


Niezależnie od zastosowanych kar za stosunkowo niewielkie uchybienia natury mo- 
ralnej komisje kontroli partyjnej przeprowadziły -ponad 9800 rozmów ostrzegawczych. 
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Obok spraw rozliczeniowych komisje kontroli partyjnej, zwłaszcza po VIII Plenum 
KC, coraz więcej uwagi poświęcały przeciwdziałaniu zjawiskom osłabiania dyscy- 
pliny partyjnej, a zwłaszcza podważania ideowej | organizacyjnej jedności partii. Za 
tego rodzaju przewinienia wydalono z partii 167 osób, a 356 towarzyszom udzielono 
kar partyjnych. Przeprowadzono również w tych sprawach z ponad 7000 osób roz- 
mowy ostrzegawcze. Jednakże tego rodzaju działalność instancji, organizacji partyj- 
nych i komisji kontroli partyjnych nie jest jeszcze na miarę potrzeb ze względu na 
duże rozluźnienie dyscypliny partyjnej i towarzyszącą temu dowolność interpretacji 
zasad statutowych, a nawet fakty podważania najistotniejszych ideowych i organiza- 
cyjnych zasad partii przy niejednokrotnej bierności macierzystych POP i niektórych 
instancji partyjnych. 

Nastąpiłe także w tym okresie wiekiesnia ilości odwołań do CKKP i komisji 
niższego szczebla, Dotyczą ons spraw rozpatrywanych przez instancje i komisje kon- 
troli partyjnej w ostatnim 10-leciu i wcześniej, jak również aktualnie udzielonych 
sankcji partyjnych. 

W sumie po VI Plenum KC komisje kontroli partyjnej dokonały znacznej pracy 
w oczyszczeniu partii z osób winnych naruszeń norm życia wewnątrzpartyjnego i za- 
sad etycznych (szczegółowe dane statystyczne zawierają załączone tabele). 

Centralna Komisja Kontroli Partyjnej ocenia, iż proces rozliczeń w partii, prowa- 
dzony przez komisje kontroli partyjnej, został w zasadzie zakończony w odniesieniu 
do popełnionych w przeszłości | ujawnionych dotychczas wykroczeń przez część kadr 
kierowniczych. Nie należy jędnak wykluczać, iż po IX Zjeździe zajdzie potrzeba roz- 
patrzenia spraw, które wpłyną dodatkowo do CKKP i terenowych komisji kontroli 
partyjnej bądź powrotu do niektórych uprzednio rozstrzygniętych. Procesu OCczyszcza- 
nia szeregów partii nie można bowiem zamknąć formalnie określonym terminem. 


4. UWAGI KOŃCOWE 


Centralna Komisja Kontroli Partyjnej, kończąca swą kadencje, w oparciu o do- 
świadczenia minionego okresu, dostrzega grożące partii i socjalistycznej Polsce nie- 
bezpieczeństwa polegające zwłaszcza na: 

— osłabianiu podstaw ideologicznych partii grożącym odejściem od głównych zasad 
marksizmu-leninizmu zarówno w teorii, jak i w praktyce; 

' — usuwaniu socjalistycznych treści z działalności instytucji e charakterze państwo- 
wym i samorządowym oraz destabilizacji przez siły antysocjalistyczne życia społecz- 
no-gospodarczego w kraju; 

— osłabianiu organów socjalistycznego państwa, dawny społecznej, grożącymi 
krajowi chaosem i anarchią; 

— godzeniu w byt państwowy oparty e nasze sojusze i przyjażń ze Związkiem 
Radzieckim. 

Każde z tych zagrożeń powinno spotkać sie ze zdecydowanym przeciwdziałaniem 
wszystkich organizacji i instancji partyjnych, w tym również komisji kontroli par- 
tyjnej. 

Warunkiem skutecznego działania partii oraz gwarancją zapobiegania deformacjom 
życia wewnątrzpartyjnego będzie konsekwentne przestrzeganie statutu przyjętego 
przez IX Nadzwyczajny Zjazd partii. Nowy statut partii powinien stać się podstawą 
wewnątrzpartyjnej praworządności. 

W systemie tych statutowych gwarancji ważna rola przypadnie komisjom kon- 
troli partyjnej wszystkich szczebli. Podniesienie ich rangi poprzez zwiększenie upraw- 
nień i kompetencji nałoży na nie szczególne obowiązki czuwania nad ideową I mo- 
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ralną czystością szeregów partyjnych. Nowy status komisji jeszcze bardziej zwiększy 
ich moralną i polityczną odpowiedzialność za wszęlcię decyzje wód rozpatrywa- 
nych przez nie spraw ludzkich. 

Troska o te zasadnicze dla partii sprawy GERE być kika udziałem całej 
partii — wszystkich organizacji i instancji partyjnych do Komitetu Centralnego 
włącznie. Udziałem całej partii musi być także aktywna obrona i publicznie uwalnianie 
z zarzutów niesłusznie pomawianych towarzyszy. 

CKKP i terenowe komisje kontroli partyjnej, posiadając rozszerzone uprawnienia, 
będą mogły nie tylko skuteczniej reagować na wszelkie odstępstwa od statutu, ale 
także przeciwdziałać ich powstawaniu. 

Można to będzie osiągnąć, obok stosowania sćiwiałowecć GRaniGiWA partyjnego, 
także poprzez znaczne rozszerzenie kontroli, pogłębienie badań, analiz oraz ocen 
procesów i zjawisk zachodzących w organizacjach i instancjach partyjnych. Ich wy- 
niki komisje kontroli partyjnej powinny systenatycznie wnosić pod obrady instancji 
partyjnych w celu właściwego wykorzystania w bieżącej pracy partyjnej. Sprzyjać 
to będzie skuteczniejszemu zapobieganiu i przezwyciężaniu różnorakich negatyw- 
nych tendencji, utrudniających sprawowanie przewodniej roli partii. 

Podstawowym zadaniem komisji kontroli partyjnej powinno być działanie na rzecz 
umocnienia jedności partii w oparciu o pryncypia marksizmu-leninizmu, egzekwowa- 
nie z całą konsekwencją przestrzegania tych zasad, strzeżenie ideowo-moralnych kry- 
teriów członkostwa partii oraz jednakowej dla wszystkich, bez żadnego wyjątku, 
dyscypliny partyjnej, opartej na rzeczywistej. jedności PRE i obowiązków statuto- 
wych. 


CENTRALNA KOMISJA 
KONTROLI PARTYJNEJ 
Czerwiec 1981 r. 


ZAŁĄCZNIKI 


ZAŁĄCZNIK 1 


Wydaleni z PZPR przez POP, instancje partyjne i KKP w okresie 
od VIII Zjazdu do IX Nadzwyczajnego Zjasdu PZPR 
„LIV. 1980 r. — 31.V. 1981 c. 


1. Wydaleni ogółem: . . . . Ó . EEN . . | e... e .d 4: 2 1399 


w tym: 7 3 . 
robotnicy . . O 8 9 . . » v |) . B O . . ( d . 4140 
chłopi . © . . l. . . a e © 8 © . . | « 435 
pracownicy umysłowi . . 8 . . . . . . © . .. A . „ 2388 
pozostali 6 ua e dw dw. W W (6 6 je. €. w. Gu ca w w oj "830 


11. Powody wydaleń: 


nadużycia, niegospodarność i wykorzystanie stanowiska sobowcjo . . 2180 


naruszenie norm współżycia społecznego, klikowość, niewywiązywanie się 


z obowiązków zawodowych . 344 
łamanie dyscypliny partyjnej, tłumienie krytyki, dwulicowość i nieszczerość 

wobec partii . s wje de sę 22M 
niewłaściwy stosunek. do rodziny | nadużywanie alkoholu a. « ., „ 880 
inne powody a UG. ofe e ui, Gożósi, -W 46 6 odj b se, 6 BÓG. c „wo z0Bf 


X, 
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ZAŁĄCZNIK 2 


Skreśleni z PZPR przez POP i instancje partyjne w okresie 
ed VIII Zjazdu do IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
1.1V.1980 r. — 31.V.1981 r. 


I. Skreśleń ogółem: |. « a a a tou a a a a 4 + *', 305858 
w tym kandydaci . . . 6 |) a 9 -.e , . e . . o) . . 54 709 


I1. Skład socjalny skreślonych 


robotnicy . . . . . . » © © © © . . . . © « 203 766 
chłopi o... o. a a o + 27879 
pracownicy umysłowi o 5 m. |. o. 49 458 
pozostali . O % 3 . . . . . . . . . . . . 24 755 


III. Powody skreśleń 
brak sainteresowania życiem partii © w 6 «4 . 52122 


wystąpili na własną prośbę . e «e + . 186019 
odeszli z organizacji nie pobierając przeniesienia |. |. » 52541 

wyjechali z kraju a Ż sęe 4. W ou 4 6 6 w. 4 1 957 
inne powody . - « o. eo. moon a o o o s 13 219 


ZAŁĄCZNIK 8 


Orzecznictwo 
eentralnej i terenowych komisji kontroli partyjnej 
w ekresie ed VIII Zjazdu do IX Nadawyczajnego Zjazdu PZPR 
141V.1980 r. — 31.V.1981 r. 


Ukarani Rozmo- 
naganą z p 
I. Wydaleni i ukarani przez KKP Wydaleni | ostrzeżeniem, R 
rze- 
| PARADA; gawcze 
upomnieniem 


za naruszenie norm etyczno-moralnych, 


nadużycia, wykorzystanie stanowiska itp. 

sa podważanie ideowej i organizacyjnej 

jedności partii oraz łamanie dyscypliny 

partyjnej 7319 
za niewłaściwy stosunek do rodziny .— 


za dwulicowość 
inne powody 


M. Wydalono z PZPR ogółem osób zajmujących kierownicze stanowiska 563 


NI. Wpłynęło ogółem do KKP listów imiennych, anonimowych i innych 
sygnałów zawierających zarzuty wobec członków partii o wykorzy- 
staniu stanowisk dla korzyści osobistych . . . « e s » „. 16094 


2 tego po zbadaniu przez KKP: 
-— potwierdzono zarzuty w całości lub części . « e « e 4 990 


— zarzuty uznano za bezzasadhe . « « « 8 a s e „ 11104 
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ZAŁĄCZNIK 4 


Orzecznictwe CKKP 
w okresie ed VIII Zjazdu do LX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
1.11V.1980 r. — 10.VL.1981 r. 


5 


1. Rozpatrzono bezpośrednio sprawy , 
Podjęto następujące sankcje: 


- wydalono . .Ż. . © e e e © e (. © OSO * 8 . 
ukarano . |. e |. © © © © © |) 9 | 9 |) 


15 
28 
Saka dA SG 6 5 16: 
naganą . . « 2 e . . . |. |. |. © © © e 6 10 * 
upomnieniem „ « « «e 5 9 5 o. e o o o s» 3 
4 
28 
33 


Zwrócono uwagę . ..... |... |. © e w» 
Przeprowadzono rozmów ostrzegawczych |... |. © 
Oczyszczono z zarzutów. . « 2 . «i. a o. © o a a o 


II. Rozpatrzono odwołań 


Ogółem: 334 149 107 
od wydaleń 113 69 44 3 
od kar partyjnych 54 19 382 
od skreśleń 81 238 8 
próśb o zaliczenie stażu partyjnego 61 38 23 


zezwolono na ponowne wstąpienie do partii 13 
nie zezwolono na ponowne wstąpienie do 


partii 11 
zatarto kary partyjne 38 
nie zatarto kar 8 
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SPRAWOZDANIE Z PRACY KOMISJI ODWOŁAŃ VIII ZJAZDU PZPR 


Do VIII Zjazdu wpłynęły ogółem 334 odwołania od wydaleń z partii, udzielonych 
kar partyjnych, skreśleń z listy członków partii, próśb o wyrażenie zgody na ponowne 
przyjęcie do partii oraz o zaliczenie ciągłości stażu partyjnego. Liczba odwołań w po- 
równaniu do VII Zjazdu zmalała o 24 proc. Sprawy 48 osób były już rozpatrywane 
na poprzednich zjazdach partii. 

Z ogólnej liczby odwołań 199 osób wnosiło o ówdzie decyzji o wydaleniu z partii, 
29 od skreślenia z listy ezłonków partii, 10 od udzielonych kar partyjnych, 29 osób 
prosiło © wyrażenie zgody na ponowne przyjęcie do partii i 67 o zaliczenie ciągłości 
stażu partyjnego. Wśród odwołujących się było 30 robotników, 9 chłopów, 200 pracow- 
ników umysłowych, 92 rencistów i emerytów oraz 3 rzemieślników. 

Do rozpatrzenia tych odwołań VIII Zjazd wybrał spośród delegatów 14-osobowa 
komisję, która pracowała pod przewodnictwem tow. Władysława Kruczka. 

Komisja Odwołań na 199 odwołań od wydalenia ż partii utrzymała w mocy decyzje 
w 172 sprawach, wychodząc z założenia, że popełnione przez te osoby wykroczenia 
natury moralnej, nadużycia stanowisk, łapownictwo oraz rażąca niegospodarność są 
nie do pogodzenia z członkostwem partii. 

Zrewidowano jedynie 11 spraw, w tym w 8 przypadkach przywzecone prawa 
członkowskie i udzielono kar partyjnych. 

Na 29 odwołań od skreśleń komisja uznała zasadność 28 decyzji, w jednym tylko 
wypadku uznano, iż skreślenie było nieuzasadnione I odwołującemu się przywrócono 
prawa członkowskie. _W stosunku do odwołujących się od kar partyjnych w 7 przy- 
padkach utrzymano decyzje e udzielonych karach, pozostałym 3 złagodzono lub za- 
tarto kary. 

Wyrażono zgodę na ponowne przyjęcie do partii 15 osobom, biorąc pod uwagę 
pozytywne opinie organizacji partyjnych oraz osobiste zaangażowanie się odwołują- 
eych w działalności społecznej i zawodowej. Pozostałym 14 osobom, zgodnie z opiniami 
i wnioskami POP i instancji, zgody takiej nie udzielono. 

Komisja uznała za zasadne zaliczyć ciągłość stażu partyjnego 17 towarzyszom. Pro- 
śby pozostałych 50 towarzyszy uznano za nieuzasadnione, bowiem wieloletnie przerwy 
w działalności partyjnej wynikały z ich winy. 

Komisja Odwołań przed rozpatrzeniem każdej oićć zasięgała o osobach odwo- 
łujących się opinii POP, instancji i KKP. 

Zgodnie z przyjętym regulaminem prac komisji wszyscy zainteresowani zostali po- 
wiademieni na piśmie o podjętych decyzjach. 

Oprócz odwołań związanych z przynależnością partyjną do VIIT Zjazdu wpłynęło 30 
skarg dotyczących odwołania ze stanowisk, roszczeń w sprawach emerytalnych i in- 
nych zażaleń. Komisja Odwołań skargi te skierowała do odpowiednich instytucji 
i wydziałów KC PZPR, zobowiązując je do rozpatrzenia i udzielenia zaintenesowa- 
nym odpowiedzi, które otrzymali. 

KOMISJA ODWOŁAŃ 
VIH ZJAZDU PZPR 


Sprawozdanie CKR PZPR 
za okres od VIII Zjazdu 


do IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 


Działalność Centralnej Kom'sji Rewizyjnej, prowadzona w okresie sprawozdaw- 
czyn, była uwarunkowana sytuacją społeczno-polityczną w kraju, charakteryzującą 
się narastaniem zjawisk kryzysowych zarówno w sferze społeczno-politycznej, jak 
.uwnież ekonomicznej. Znalazło to wyraz w kierunkach pracy Komisji, jak też pro- 
v.emątyce | zakresie prowadzonych kontroli. 

Istotne znaczenie w życiu partii miały decyzje i uchwały VI Plenum KC określa- 
jące linię politycznego przezwyciężania kryzysów drogą socjalistycznej odnowy, de- 
mokratyzacji życia wewnątrzpartyjnego i przywracania leninowskich norm w dzia- 
łaniu partii. | 

Stojąc na gruncie uchwał VI Plenum KC, Centralna Komisja Rewizyjna PZPR 
dokonała krytycznej oraz samokrytycznej oceny dotychczasowej działalności kontrol- 
no-rewizyjnej w PZPR i wacze się do działań aktualnie podejmowanych przez 
partię. 

„Członkowie CKR, a także członkowie komisji terenowych uczestniczyli aktywnie 
w żywej, codziennej pracy partyjnej, realizując zadania określone przez instancje 
PZPR. 


"W okresie szesnastu miesięcy, które upłynęły od VIII Zjazdu, Centralna Komisja 
Rewizyjna przeprowadziła 51 kontroli problemowych, obejmując nimi wydziały i re-. 
feraty Komitetu Centralnego, międzywojewódzkie szkoły partyjne, komitety woje- 
wódzkie, gminne, miejsko-gminne, miejskie, dzielnicowe, zakładowe i podstawowe 
organizacje partyjne oraz niektóre agendy Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej 

„Prasa-Książka-Ruch”. Kontrolowano także gospodarkę wewnątrzpartyjną w orga- 
nizacjach i instancjach partyjnych Wojska Polskiego. 

Działalność kontrolno-rewizyjna Centralnej Komisji Rewizyjnej w tym krótkim 
okresie była skierowana przede wszystkim na kontrolę właściwej realizacji przez 
instancje i organizacje partyjne oraz aparat partyjny uchwał, wytycznych i instrukcji 
dotyczących: 

— gospodarki wewnątrzpartyjnej w instancjach i organizacjach partyjnych; 

-— pracy instancji partyjnych z weteranami ruchu robotniczego; 

-— pracy instancji i organizacji partyjnych przy załatwianiu listów, skarg i wnio- 
sków ludności; 

— przestrzegania zasad gospodarności w dysponowaniu funduszami i majątkiem 
partyjnym. 

Ponadto przeprowadzono kontrole sprawdzające wykonanie niektórych aiów 
pokontrolnych CKR za okres minionej kadencji. 
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Dużą wagę Centralna Komisja Rewizyjna przywiązywała do współpracy s tereno- 
wymi komisjami rewizyjnymi PZPR oraz Komisją Rewizyjną ZSMP. W wykony» 
waniu swoich obowiązków CKR ściśle współpracowała z komisjami wojewódzkimi, 
udzielała im niezbędnej pomocy w ukierunkowaniu ich pracy i rozwijaniu ich aktyw- 
ności, prowadziła działalność organizatorską i inspiratorską. 

ÓW ramach tej współpracy członkowie i pracownicy CKR uczestniczyli w 36 ple- 
narnych posiedzeniach WKR i naradach szkoleniowo-instruktażowych komisji tere- 
nowych. 

Elementem stałej współpracy i więzi z wojewódzkimi komisjami rewizyjaymi 
PZPR były kontrole przeprowadzane wspólnie przez zespoły składające się z człon- 
ków CKR i komisji wojewódzkich. Sprzyjało to pełniejszej ocenie materiałów źródło- 
wych w kontrolowanych instancjach i POP. Była to jednocześnie skuteczna forma 
instruktażu i gromadzenia opinii w czasie prowadzonej działalności kontrolnej. 

Kontynuowano również stosowaną od dawna zasadę zapraszania przewodniczą- 
cych WKR na plenarne posiedzenia Centralnej Komisji Rewizyjnej oraz organizowa- 
no rejonowe spotkania z inspektorami WKR w celu wymiany doświadczeń. 6 rejono- 
wych narad z etatowymi pracownikami wojewódzkich komisji rewizyjnych objęło 
wszystkich inspektorów WKR w kraju. 

W okresie sprawozdawczym wszystkie zadania zaplanowane do wykonania przez 
CKR zostały zrealizowane, z wyjątkiem kontroli w ogniwach ZSMP, planowanej 
wspólnie z terenowymi komisjami rewizyjnymi tej organizacji. 

Problemy planowania, organizacji i doskonalenia działalności Centralnej Komisji 
Rewizyjnej i terenowych komisji rewizyjnych stanowiły tematykę 5 plenarnych po- 
siedzeń oraz 10 posiedzeń Prezydium CKR, które odbyto w okresie od VIII Zjazdu. 
Organizowano również posiedzenia zespołów roboczych CKR powoływanych doraźnie 
dia opracowywania materiałów i dokumentów. 

Centralna Komisja Rewizyjna w zakresie działalności wewnątrzpartyjnej przepro- 
wadzała kontrole w organizacjach i instancjach partyjnych, koncentrując swoje za- 
interesowania na sposobie prowadzenia ewidencji ezłonków i kandydatów partii, do- 
kumentacji i statystyki partyjnej. Kontrolowała wywiązywanie się ezłonków i kane 
dydatów partii z podstawowych obowiązków statutowych, w tym zwłaszcza z opłaca- 
nia składek partyjnych. Badała także tryb przyjmowania w szeregi PZPR. 

Również terenowe komisje rewizyjne tym problemom nadawały odpowiednią ranzę, 
obejmując kontrolami corocznie od 20 proc. do 70 proc. organizacji partyjnych w wo- 
jewództwie. 

Szeroki zakres przeprowadzonych kontroli zmierzał do uzyskania materiału infor- 
macyjnego dla potrzeb programowania pracy partyjnej przez instancje partyjne róż 
nych szczebli oraz stanowił praktyczną pomoc instruktażową w codziennej działal- 
ności instancji i organizacji partyjnych. 

Kontrole wykazały, że dokumentacja partyjna w instancjach i organizacjach par- 
tyjnych prowadzona była w zasadzie prawidłowo. W większości plany pracy, protokoły 
zebrań oraz rejestry uchwał i wniosków prowadzone były zgodnie z odpowiednimi 
formalnymi wymogami. | 

Ewidencja członków i kandydatów partii w instancjach i organizacjach partyjnych 
prowadzona była zgodnie z obowiązującą instrukcją KC PZPR. Właściwie była pro- 
wadzona gospodarka legitymacjami i pieczęciami partyjnymi. Blankiety legitymacji 
4 pieczęcie partyjne były prawidłowo zewidencjonowane i przechowywane w od- 
powiednio zabezpieczonych miejscach. Akta partyjne członków i kandydatów parti 
zawierały wymagane dokumenty, dobrze opracowane i odpowiednio przechowywane. 

Obok jednak pozytywnych i sprawdzonych w praktyce form i metod pracy wew* 
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nątrzpartyjnej odnotowano także istotne nieprawidłowości i uchybienia. W kontrolo- 
wanych województwach ewidencja członków i kandydatów partii wykazuje rozbież- 
ności danych liczbowych pomiędzy podstawowymi organizacjami partyjnymi, komi- 
tetami terenowymi i rejonami ewidencyjnymi. Wpływa to w efekcie na niedokładność 
*s:atystyki partyjnej. Stwierdzono dość liczne przypadki niepobierania przeniesień par- 
tyjnych oraz przyjmowania na ewidencję w POP bez kart zdjęcia z ewidencji par- 
tyjnej. Nie ułatwia pracy instancjom i organizacjom partyjnym brak dostosowanej do 
zmienionych warunków w wyniku zmiany struktury instancji partyjnych w 1075 roku 
instrukcji w sprawie ewidencji i statystyki partyjnej. Obowiązująca instrukcja Se- 
kretariatu KC z 1959 roku w tej sprawie jest w dużej ezęści zdezaktualizowana. 

W okresie sprawozdawczym Centralna Komisja Rewizyjna oraz terenowe komisje 
rewizyjne wiele miejsca poświęciły sprawom związanym z liczebnością i jakością 
szeregów partyjnych. Wyniki kontroli pozwalają stwierdzić, że przy realizacji dyrek- 
tyw centralnych dotyczących masowego przyjmowania kandydatów znacznie zaniża- 
no wymogi statutowe. Stwierdzono również niewłaściwą pracę z kandydatami w okre- 
sie stażu kandydackiego, przypadki zbyt długiego oczekiwania na wręczenie legity- 
macji, w wielu POP nieumiejętność określania zadań dla nowo przyjmowanych oraz 
nieobjęcie wszystkich kandydatów szkoleniem partyjnym. Aktywizacji i kształtowa- 
niu postaw członków partii nie zawsze służyły zebrania partyjne oraz szkolenia par- 
tyjne. Zebrania partyjne w wielu organizacjach odbywały się nieregularnie, przy dość 
niskiej frekwencji i aktywności ich uczestników. Również tematyka zebrań partyj- 
nych ł szkoleń — w szczególności do sierpnia 1980 roku — n:e odpowiadała w pełni 
potrzebom działania partii. 

Praktyka rozbudowy partii, preferująca kryteria ilościowe, doprowadziła do spadku 
jakości szeregów partyjnych, obniżenia dyscypliny partyjnej i pogorszenia skutecz- 
ności działania jej podstawowych ogniw. , | 

Wzrosła liczba osób oddających legitymacje partyjne oraz liczba osób skreślonych 
z ewidencji partyjnej za bierność w życiu organizacji partyjnej, niezgłaszanie się do 
nowej POP po zmianie miejsca pracy lub zamieszkania. W okresie od 1 lipca 1980 
roku do 31 maja 1981 roku skreślono i wydalono z PZPR 300,1 tys. osób, a wśród nich 
około 190,8 tys. osób oddało legitymacje partyjne, tj. — łącznie — 9,5 proc. stanu partii. 
Niestety zmniejszył się w składzie partii udział robotników z 46,4 proc. do 44,7 proc. 
Zmiany w stanie liczbowym i strukturze społeczno-zawodowej PZPR nie mają jedno- 
litego charakteru. Istnieje więc konieczność gruntownego i wnikliwego zbadania tego 
zjawiska przez nowo wybrany Komitet Centralny. 


Również problem właściwej roli i metod pracy podstawowych organizacji partvj- 
nych staje się obecnie oraz powinien być w przyszłości jednym z podstawowych ele- 
mentów decydujących o powodzeniu i skuteczności realizowanej przez partię polityki. 
Przestrzeganie i stosowanie wysokich kryteriów jakościowych wobec osób wstępują- 
cych w szeregi PZPR, ugruntowywanie robotniczego charakteru partii, umocnienie 
poczucia odpowiedzialności I dyscypliny partyjnej oraz podniesienie rangi i roli POP 
w życiu wewnątrzpartyjnym powinno być ważnym zadaniem każdej instancji i orga- 
nizacji partyjnej. Centralna Komisja Rewizyjna uważa za słuszne propozycje zmian 
w statucie idących w tym kierunku. 

W okresie sprawozdawczym Centralna Komisja Rewizyjna objęła kontrolą stan 
opieki nad weteranami ruchu robotniczego oraz pozostałymi po nich rodzinami. Kon- 
trolę przeprowadzono w Referacie ds. Działaczy Ruchu Robotniczego KC i niektórych 
referatach w instancjach terenowych. 

Podstawowymi formami zaopatrzenia i pomocv dla weteranów ruchu robotniczego 
są przede wszystkim renty i zapomogi. W okresie od 1 stycznia do 31 grudnia 1980 
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roku przyznano renty specjalne dla 499 działaczy i 71 rent dla wdów i dzieci po zmar« 
łych działaczach. Ogółem renty z tytułu zasłużonej działalności w ruchu robotniczym 
otrzymuje około 12500 działaczy-weteranów i członków rodzin po zmarłych działa» 
czach. Średnia renta miesięczna na koniec 1980 roku wynosiła 3461 zł, w tym dla dzia» 
łacza 4217 zł i dla członków rodzin 2878 zł. 

Przeprowadzone kontrole wykazały, że instancje partyjne utrzymują stałe kontakty 
z weteranami i udzielają im oraz rodzinom po zmarłych działaczach konkretnej po- 
mocy i opieki. W ramach opieki socjalno-bytowej znaczącą pomoc materialną stanowią 
indywidualne zapomogi pieniężne. Z pomocy tej o a w 1980 roku 574 osoby, 
którym wypłacono łącznie kwotę 1200 tys. zł. 

W ostatnim okresie wiele zrobiono w sprawie podniesienia wysokości wypłacanych 
rent. W roku 1980 podwyższonych zostało ponad 1/4 rent, szczególnie w grupie rent 
niższych. 

Działacze i członkowie ich śódzin oraz rodziny zmarłych działaczy niają zapewnioną 
opiekę lekarską i sanatoryjną. W 1980 roku z sanatoriów skorzystało 2U0u0 osób. Nie- 
którym zasłużonym działaczom przyznano pobyt w Domu Weteranów Ruchu Robot- 
niczego. Instancje partyjne systematycznie spotykają się z weteranami ruchu robot- 
niczego, zapraszają weteranów na niektóre konferencje, narady i zebrania. Wielu 
weteranów ruchu robotniczego pełni funkcje z wyboru we władzach partyjnych 
i w organizacjach społecznych, zaangażowanych jest w pracach partyjnych komisji 
problemowych. W zasadzie wszyscy weterani, których działalność w ruchu robotni- 
czym jest udokumentowana, posiadają odznaczenia państwowe. Odznaczenia państwo- 
we w 1980 roku przyznano 457 działaczom. 

Na podstawie przeprowadzonych kontroli należy stwierdzić, że istnieje potrzeba 
zwiększenia zaopatrzenia materialnego I opieki socjalnej dlą działaczy ruchu robot- 
niczego i ich rodzin, bowiem wielu z nich żyje jeszcze w trudnych warunkach ma- 
terialnych, choć w zasadzie mają zapewnioną opiekę socjalno-bytową. 


Centralna i terenowe komisje rewizyjne prowadziły w omawianym okresie syste- 
matyczne kontrole obliczania wysokości składek partyjnych oraz ich terminowego 
opłacania pczez członków i kandydatów partii. Zbadano także sposób prowadzenia 
ewidencji wpływów za składki partyjne i przekazywania zebranych pieniędzy na kon- 
to PKO w ? województwach, obejmując kontrolami 403 podstawowe organizacje par- 
tyjne w 17 komitetach zakładowych oraz przeprowadzono kontrolę czynności wyko- 
nywanych przez inspektorów rejonowych ds składek partyjnych w 27 rejonach ewi- 
dencyjno-składkowych. Wyniki kontroli upoważniają do stwierdzenia, że dyscyplina 
związana z opłacaniem składek uległa widocznemu obniżeniu. Na koniec I kwartału 
1981 roku zalegało z opłatą składek około 10 proc. członków 1 kandydatów. 


Kontrole dokumentacji związanej z opłacaniem składek partyjnych nie wykazały 
większych nieprawidłowości. 

Wiele dyskusji w okresie sprawozdawczym wywołały sprawy wysokości oraz zasady 
obliczania składek partyjnych. Centralna Komisja Rewizyjna, wykorzystując zgło- 
szone postulaty przez terenowe komisje rewizyjne oraz organizacje partyjne, opraco- 
wała własne propozycje, które w większości zostały wykorzystane w zatwierdzonej 
w grudniu 1980 roku przez Sekretariat KC naree instrukcji w sprawie wysokości 
i zasad obliczania składek partyjnych. 

Krytycznie należy ocenić tryb przeprowadzenia konsultacji projektu instrukcji 
w organizacjach partyjnych, m. in. z uwagi na wyznaczony krótki termin i wąski 
zasięg konsultacji. 

Podnoszone przez organizacje partyjne zasadne postulaty, -aby część wpływów ze 
składek partyjnych pozostawić w POP, wymagają zdaniem CKR takiego unarmowa- 
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nia, które zabezpieczy niezbędne środki finansowe na potrzeby organizacji partyjnych 
oraz zapewni pełną kontrolę ich gromadzenia i wydatkowania. 

Centralna Komisja Rewizyjna przy współudziale aktywu wojewódzkich komisji 
rewizyjnych oraz komisji rewizyjnych stopnia podstawowego. kontrolowała tryb i ter- 
minowość załatwiania listów, skarg i wniosków ludności zgłaszanych do instancji i or- 
ganizacji partyjnych. Kontrola objęła tryb załatwiania wniosków zgłoszonych przez 
członków partii w toku dyskusji poprzedzającej VIII Zjazd oraz wnioski zgłoszone 
w kampanii wyborczej do Sejmu PRI. i wojewódzkich rad narodowych. Kontrolę 
przeprowadzono w wydziałach KW, POP działających w urzędach administracji pań- 
stwowej oraz w wybranych POP różnych środowisk społeczno-zawodowych. 

no instancji politycznych, szczególnie zaś do Komitetu Centralnego napływała 
w ostatnich latach rosnąca fala listów, skarg i wniosków ludności oraz zanotowano 
" wzrost liczby interesantów zgłaszających skargi ustnie. 

Zgłoszone wnioski i skargi w zdecydowanej większości przypadków były zasadne. 
Dotyczyły one w głównej mierze spraw mieszkaniowych, problemów gospodarki ko- 
munalnej, szeroko rozumianych stosunków międzyludzkich, a także problemów spo- 
łeczno-politycznych. | 

Listy i skargi wpływające do komitetów terenowych, szczególnie gminnych, doty- 
czyły przede wszystkim gospodarki ziemią, zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji, 
pracy przedsiębiorstw usługowych i handlowych oraz spraw budownictwa wiejskiego. 
Liczbę i charakter spraw zgłaszanych do instancji partyjnych, szczególnie zaś do Ko- 


mitetu Centralnego, zdaniem Centralnej Komisji Rewizyjnej należy traktować jako | 


wyraz rosnącej skali nie zaspokojonych potrzeb ludzkich oraz skostnienia i niewydol- 
ności istniejących struktur życia społeczno-gospodarczego. | 

Wyniki kontroli wykazały, że organizacja przyjmowania listów i skarg ludności 
ukształtowana została na podstawie wieloletniej praktyki. W wielu przypadkach pro- 
wadzone postępowania wyjaśniające były właściwie udokumentowane, cechowała je 
rzeczowość i obiektywizm, a proponowane wnioski były trafne co do sposobu zała- 
twienia bądź podjęcia odpowiednich decyzji. Stwierdzono jednak także przypadki 
niepełnego doceniania tego tematu przez niektóre kontrolowane instancje i organiza- 
cje partyjne lub zastosowanie w praktyce rozwiązań odbiegających od przyjętych 
ij obowiązujących zasad zawartych w uchwale Sekretariatu KC o usprawnieniu pracy 
instancji i organizacji partyjnych przy załatwianiu listów, skarg i wniosków ludności, 

Często w badaniu spraw większą uwagę przywiązywano do formy załatwiania niż 
rzeczywistej pamocy obywatelom. Większą uwagę zwracano na kulturę codziennej 
obsługi obywatela w ogniwach administracji czy też na osobiste wysłuchanie skarg 
przez ich kierownictwo, w mniejszym zaś stopniu egzekwowano od tejże administracji 
zarówno państwowej, jak i gospodarczej merytoryczne załatwienie spraw. 


w „Założeniach programowych” bezpośrednie angażowanie się instancji w rozwiązy= 
wanie codziennych kłopotów i bolączek miało umacniać autorytet partii i zaufanie do 
niej, lecz w praktyce cel ten osiągano rzadko z powodu sformalizowanego systemu rea- 
gowania na sygnały społeczeństwa, a przede wszystkim z braku możliwości załatwie- 
nia wielu spraw, m. in. mieszkaniowych, komunalnych, zaopatrzeniowych. 


Generalny wniosek, jaki wypływa z przeprowadzonych kontroli, sprowadza się do 
potrzeby stałej i systematycznej pracy instancji i organizacji partyjnych na rzecz po- 
prawy trybu załatwiania słusznych spraw ludzkich, jak też, a nawet przede wszyst= 
kim, likwidowania przyczyn powstawania napięć i konfliktów oraz niezadowolenia 
społecznego. Listy, skargi i sygnały od obywateli są jedną z ważniejszych form umacy 
niania więzi partii ze społeczeństwem, Konieczne jest zatem wprowadzenie w dzia- 
łalności instancji i organizacji partyjnych zasady, aby problemy wynikające z listów 
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i skarg stawały się jedną z podstawowych przesłanek oceny zarówno prawidłowości 
uregulowań prawnych, jak i właściwego funkcjonowania określonych organów, in- 
stytucji i osób odpowiedzialnych za merytoryczne załatwianie spraw oraz podstawy 
śch rozliczeń. | | 

Przedmiotem kontroli był także tryb rozpatrywania i terminowość załatwiania 
wniosków zgłaszanych przez członków partii do instancji partyjnych oraz na zebra- 
niach POP. W większości badanych instancji i orgamizacji ustalono, że problemowi 
temu od strony formalnej nadane jest odpowiednie znaczenie, zwłaszcza w okresach 
ogólnokrajowych kampanii partyjno-politycznych. 

Przeprowadzone kontrole wskazują, że i w tej dziedzinie za małą uwagę zwracano 
na oceny merytorycznych treści zgłaszanych wniosków i postulatów oraz analizę przy- 
czyn, które je wywołują. W skali kraju, w czasie trwania dyskusji związanej z VIII 
Zjazdem, zgłoszono setki tysięcy wniosków, opinii i postulatów. W dużej części sygna- 
lizowały one zjawiska, które legły u podstaw lipcowo-sierpniowego protestu robot- 
niczego. Nie wywołały one jednak właściwej reakcji ze strony byłego kierownictwa 
partyjnego i nie znalazły odzwierciedlenia w przedstawionych na zjazd materiałach, 
projektach uchwał, jak i w samych pracach zjazdu. 

Chodzi więc — zdaniem CKR — nie tylko o wdrożenie w instancjach i organiza- 
cjach partyjnych formalnego systemu ewidencji i rozpawywania wniosków zgłoszo- 
nych przez członków partii i POP, lecz o taki stosunek do nich„który we wnioskach 
człónków partii i POP widzieć będzie istotny przejaw aktywności i demokracji wew- 
nątrzpartyjnej, instrument konstruktywnej krytyki i sygnalizowania nabrzmiewają- 
cych problemów oraz negatywnych zjawisk w naszym życiu, których rozwiązywanie 
— nie tyle w sensie jednostkowym, ale właśnie w płaszczyźnie społecznej — jest kar- 
dynalnym warunkiem utrzymywania więzi partii z ludźmi pracy oraz wypełniania 
przez partię swej polityczno-organizatorskiej funkcji i przewodniej roli w procesie 
socjalistycznego budownictwa. 

W okresie międzyzjazdowym Centralna Komisja Rewizyjna PZPR dokonała kon- 
troli niektórych zagadnień działalności wewnątrzpartyjnej w organizacjach i instan- 
cjach partyjnych w siłach zbroinych PRL. Zebrane w toku kontroli materiały wska- 
zują. że organizacje partyjne w Wojsku Polskim w sposób właściwy realizują posta-£ 
nowienia Statutu PZPR, uchwały plenarnych posiedzeń KC, konferencji, instancji 
i zebrań partyjnych. Należy podkreślić, że systematycznie i konsekwentnie doskona- 
lone Są kierunki partyjnego działania w sferze pracy ideowo-politycznej oraz wew- 
nątrzpartyjnej w organizacjach partyjnych żołnierzy i organizacjach skupiających 
cywilnych pracowników wojska. 

4V zakresie spraw finansowo-gospodarczych Centralna Komisja Rewizyjna badała 
racjonalność gospodarowania majątkiem partyjnym oraz zasadność wydatków budze- 
towych. 

Przeprowadzono ogółem 43 kontrole finansowo-gospodarcze, w tym 10 kontroli do- 
tyczyło funkcjonowania organów Komitetu Centralnego, 29 — komitetów wojewóodz- 
kich i 4 — agend RSW „Prasa-Książka-Ruch”. | 

„Przeprowadzone badania i analizy wykazały, że przyjęty w partii system finanso- 
wo-księgowy oraz rozwiązania ewidencyjne, oparte na powszechnie stosowanych za- 
sadach, prowadzona dokumentacja i sprawozdawczość w pełni zapewniają kontrolę | 
gospodarki finansowej w partii. 

Rezultaty przeprowadzonych badań wykazały, że gospodarka funduszami I mająt- 
kiem partyjnym prowadzona była w oparciu o plany budżetowe zatwierdzane przez 
Sekretariat Komitetu Centralnego PZPR. Centralna Komisja Rewizyjna uważa, że 
plany te powinien zatwierdzać Komitet Centralny. 
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W roku 1980 na działalność partyjną wydatkowano ogółem 2 709 209 tys. zł. Z kwoty 

- tej największą ilość środków 2 159 265 tys. zł, tj. prawie 80 proc. ogółu wydatków, wy- 
korzystały instancje terenowe. Pozostałą część środków przeznaczono na działalność , 
pozostającą w gestii centralnej, w tym na Komitet Centralny, Wyższą Szkołę Nauk 
Społecznych, Instytut Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu, Centralny 

Ośrodek Kursów Partyjnych. 

Z dalszej analizy struktury wydatków wynika, że z budżetu partii pokrywane były 
wydatki na płace i świadczenia socjalne dla pracowników aparatu partyjnego, wydatki 
na działalność propagandową, szkolenie ideologiczne, na sprawy organizacyjne i ad- 
ministracyjno-gospodarcze obejmujące m. in. koszty kancelaryjne, utrzymanie budyn-- 
ków partyjnych, środki transportu, zakup inwentarza biurowego itp. 

Ze środków przeznaczonych na propagandę partyjną finansowano wydatki na pro- 
pagandę poglądową, koszty druku broszur propagandowych i szkoleniowych oraz 
koszty imprez i obchodów związanych z uroczystościami partyjnymi i państwowymi. 
Z funduszów przeznaczonych na szkolenie partyjne wydatkowano znaczne kwoty na 
prowadzenie kursów krótkoterminowych, działalność Wieczorowych Uniwersytetów 
Marksizmu-Leninizmu oraz na zakup dla bibliotek książek, gazet, czasopism i pomocy 
naukowych. | 

' Kontrole zatrudnienia i płac żesiówidkcna przez Centralną Komisję Rewizyjną 
wykazały, że zatrudnienie i płace pracowników politycznych mieszczą się w limitach 
zatrudnienia i funduszu płac określonych przez Sekretariat Komitetu Centralnego. 
W roku 1980 w aparacie partyjnym zatrudniano średnio rocznie 17 166 pracowników, 
a w tym 11 003 pracowników politycznych i 6163 pracowników administracy jno-tech- 
nicznych. Wstępne analizy porównawcze nie potwierdziły poglądów e nadmiemej 
rozbudowie aparatu partyjnego. Istnieje natomiast potrzeba rozważenia problemu 
właściwego rozmieszczenia aparatu partyjnego w organach centralnych i instancjach 
terenowych. Średnia płaca miesięczna w aparacie partyjnym w roku 1980 ogółem 
wynosiła 6884 zł, płaca pracowników politycznych 8124 zł oraz płaca pracowników ad- 
ministracyjno-technicznych 4670 zł. Płace pracowników politycznych KC kształtowały 
. się w przypadku inspektora do 10 000 zł, a I sekretarza KC — 28 100 zł. Płace pracow- 

ników politycznych sprawujących funkcje z wyboru w instancjach terenowych kształ- 
towały się w przypadku I sekretarzy i sekretarzy kom*tetów wojewódzkich w grani- 
cach 15 400 zł — 19800 zł, natomiast pierwszych sekretarzy i sekretarzy komitetów 
miejskich, dzielnicowych, gminnych, miejsko-gminnych i zakładowych wynoelły od 
5700 zł do 11 300 zł. 

Należy ponadto qgadmienić, że pracownicy aparatu Sneg otrzymują zasiłki 
rodzinne i pobierają diety bez jakichkolwiek preferencji na zasadach powszechnie 
obowiązujących w jednostkach uspołecznionych. 

Pogłębienie zainteresowania Centralnej Komisji Rewizyjnej przestrzeganiem zasad 
gospodarności w dysponowaniu środkami partyjnymi było rezultatem potrzeby umac- 
niania polityki oszczednościowej, którą w okresie sprawozdawczym realizował Ko- 
mitet Centralny i instancje terenowe. 

W rezultacie wprowadzenia licznych przedsięwzięć oszczędnościowych w zakresie 
ograniczaniu zadań inwestycyjnych, zakupu sprzętu itp. pr eliminarz budżetowy zrea- 
lizowany został w 90,4 proc., przy czym oszczędności w wydatkowaniu funduszów 
partyjnych na działalność merytoryczną wyniosły 6,7 proc., natomiast w wydatkach 
administracyjno-techn:cznych 13,4 proc. 

Wyrazem dalszej kontynuacji programu oszczędnosciowego w wydatkowaniu środ- 
ków na działalność partii jest obniżenie preliminarza budże! owego na rok 1951 
o 3 proc. w stosunku do cz poprzedzającego. 
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Przedstawione wydatki na działalność partyjną w roku 1980 sfinansowane zostały 
2 dochodów własnych, a więc ze środków pochodzących ze składek partyjnych w kwo- 
cie 1999253 tys. zł oraz z działalności wydawniczej w pozostałej kwocie. 

Wpływy ze składek partyjnych pokrywały w całości wydatki tylko w ośmiu in- 
stancjach wojewódzkich. W odniesieniu do pozostałych instancji miało miejsce do- 
finansowanie wydatków z dochodów uzyskanych z działalności wydawniczej. 

W rezultacie obniżenia wysokości składek partyjnych na skutek wprowadzenia 
nowych zasad ich obliczania nastąpi zmniejszenie dochodów z tego tytułu w róku 
1981. Potwierdzają to wpływy ze składek partyjnych za pierwszy kwartał 1981 roku, 
które są o 32,1 proc, niższe od wpływów w analogicznym okresie roku poprzedzającego. 

Instancje oraz inne instytucje partyjne posiadają w użytkowaniu środki trwałe oraz 
przedmioty nietrwałe w postaci budynków, środków transportu, sprzętu technicznego, 
wyposażenia świetlic i bibliotek, które objęte zostały inwentaryzacją. W ewidencji 
majątku partyjnego istotnych uchybień nie stwierdzono. 

W odpowiedzi na liczne postulaty dotyczące jawności gospodarowania funduszami 
partyjnymi wojewódzkie komisje rewizyjne z inicjatywy CKR złożyły na posiedze- 
niach plenarnych komitetów wojewódzkich szczegółowe informacje o zasadach gro- 
madzenia środków finansowych i ich wydatkowaniu oraz POSJSZCO kierunkach 
- oszczędności w dysponowaniu środkami partyjnymi. 

W roku 1981 Sekretariat Komitetu Centralnego PZPR, wychodząc naprzeciw licz- 
nym postulatom społeczeństwa, zalecił przegląd bazy lokalowej partii. W rezultacie 
wygospodarowano i przeznaczono na cele społeczne 16 budynków oraz 306 innych 
pomieszczeń dotychczas użytkowanych przez instancje partyjne. Ponadto podjęto 
decyzje o zmianie przeznaczenia 9 obiektów budowanych dla potrzeb partii. 

Centralna Komisja Rewizyjna w okresie sprawozdawczym podejmowała również 
badania realizacji zadań gospodarczych przez Robotniczą Spółdzielnię Wydawniczą 
„Prasa-Książka-Ruch”.- Przeprowadzone kontrole oraz dokonana przez biegłych i Ko- 
misję Rewizyjną weryfikacja bilansu za rok 1980, który został następnie zatwierdzony 
przez Radę Nadzorczą, stwierdziły właściwą gospodarkę środkami finansowymi i ma- 
jątkiem tej spółdzielni. | 

O wynikach kontroli i wnioskach Centralna Komisja Rewizyjna informowała jed- 
nostki kontrolowane, które podejmowały odpowiednie działania zmierzające do eli- 
minowania sygnalizowanych zaniedbań. Przeprowadzone kontrole sprawdzające wy- 
branych zagadnień wykazały, że wnioski CKR zostały przyjęte do realizacji. 

Oceniając gospodarkę funduszami i majątkiem partyjnym, Centralna Komisja Re- 
wizyjna — opierając się na materiałach z kontroli własnych, jak i na wynikach co- 
rocznego. badania bilansów i rocznych sprawozdań finansowych komitetów woje- 
wódzkich PZPR przez wojewódzkie komisje rewizyjne — stwierdza, że gospodarka 
finansowa partii prowadzona była prawidłowo, oszczędnie oraz z zachowaniem obo- 
wiązujących wymogów merytorycznych i formalnych. 

Informując o wynikach kontroli przeprowadzonych między VIII a IX Zjazdem, 
Centralna Komisja Rewizyjna stwierdza, że działalność partii w zakresie spraw obję- 
tych kontrolą komisji rewizyjnych prowadzona była odpowiednio do zasad stformuło- 
wanych w uchwałach i wytycznych, dotyczących gospodarki wewnątrzpartyjnej, 'wy- 
danych przez kierownicze organy KC. 


II 


Uchwały VI i następnych posiedzeń KC stanowiły doniosłą inspirację dyskusji na 
temat miejsca, roli i zadań Centralnej Komisji Rewizyjnej oraz komisji terenowych. 
Szeroka fala krytyki w partii i społeczeństwie wywołana przez poważne błędy 
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poprzedniego kierownictwa partyjnego i państwowego adresowana była w określo- 
- nym stopriiu do organów kontroli w partii. ; 

Przyjmując uzasadnione głosy krytyczne, Centralna Komisja Rewizyjna pragnie 
podkreślić, że skuteczność działanią komisji rewizyjnych w systemie funkcjonowania 
partii zależy nie tylko od przyjętych programów i umiejętności wykonania powie- 
rzonych im zadań. Komisje rewizyjne nie mają uprawnień egzekucyjnych. Wnioski 
wynikające z przeprowadzonych kontroli mają prawo kierować do instytucji i in- 
stancji kontrolowanych oraz nadrzędnych. Realizacja wniosków zależy od instancji 
partyjnych i ich organów wykonawczych. Dlatego skuteczność kontroli kształtuje 
w decydującej mierze zapotrzebowanie i odbiór wyników kontroli przez instancje. 
partyjne wszystkich szczebli do Komitetu Centralnego włącznie. 

W minionych latach nie doceniano roli społecznej kontroli partyjnej nad działal- 
nością organów wykonawczych i aparatu partyjnego nawet w zakresie przewidzia- 
nym Statutem PZPR. Stąd niedostateczne zainteresowanie rezultatami prac komisji : 
rewizyjnych ze strony kierownictwa Komitetu Centralnego i kierownictw terenowych 
instancji partyjnych. W tych warunkach funkcje członków komisji ograniczały się 
często do roli rewidentów wąskich odcinków . pracy partyjnej, a komisje rewizyjne 
w małym stopniu były włączane do działań podejmowanych przez partię. Ale i nie- 
zależnie od tego w funkcjonowaniu komisji rewizyjnych „Dy89 wiele schematyzmu 
i formalizmu. 

Ożywienie życia partyjnego po VI Plenum KC zaowocowało mnogością zgłaszanych 
wniosków i propozycji dotyczących roli i pozycji organów kontroli w partii oraz ich 
funkcjonowania. Znalazło to wyraz w uwagach dotyczących nowych rozwiązań sta- 
tutowych. Członkowie Centralnej Komisji Rewizyjnej oraz terenowych kamisji re- 
wizyjnych z należytą uwagą odnieśli się do tych propozycji. Na dwóch plenarnych 
posiedzeniach Centralnej Komisji Rewizyjnej przeprowadzono dyskusję i wyfRaco- 
wano stanowisko odnośnie propozycji zmian w Statucie PZPR, traktujących e: rol 
i uprawnieniach komisji rewizyjnych, które przesłano do Komisji Zjazdowej. 

Wnioski i propozycje, nadesłane przez instancje i organizacje partyjne, terenowe 
komisje rewizyjne oraz zgłaszane na plenarnych posiedzeniach CKR, zostały częścio- 
wo wykorzystane w projekcie Statutu PZPR. Nie wypracowano natomiast jednolitego 
poglądu na temat rozwiązań modelowych organów kontroli w partii. Na odbytych 
dotychczas konferencjach sprawozdawczo-wyborczych różnego szczebla wybierano 
zarówno komisje kontrolno-rewizyjne, jak również oddzielnie komisje rewizyjne i ko- 
misje kontroli partyjnej. Ostateczne rozwiązanie tej kwestii przewidziano w projek- 
cie statutu do rozstrzygnięcia przez zjazd. 

Za utrzymaniem komisji rewizyjnych jako odrębnych organów statutowych prze- 
mawia charakter zadań kontrolnych związanych z. badaniem działalności wewnątrz- 
partyjnej i finansowo-gospodarczej, który wyraźnie się różni od zadań komisji kon- 
troli partyjnej. 

Zdaniem CKR proponowane w projekcie statutu uzupełnienia w sprawie rozsze- 
rzenia i skonkretyzowania zakresu działania komisji rewizyjnych odzwierciedlają po- 
trzeby pracy partyjnej, przewidują zwiększenie ich uprawnień i dość szeroką samo- 
dzielność, co powinno służyć dalszemu doskonaleniu organów kontroli w partii. 

Centralna Komisja Rewizyjna wyraża przekonanie, że przyjęte na zjeździe nowe 
rozwiązania statutowe stworzą warunki prawidłowego funkcjonowania partyjnych 
organów kontroli. 


CENTRALNA KOMISJA REWIZYJNA 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
Lipiec 1981 r. 


Sprawozdanie a 


z działalności Komisji powołanej na X Plenum KC PZPR  : 
dla oceny dotychczasowego przebiegu i przyspieszenia prac 
w kwestii odpowiedzialności osobistej członków PZPR 
pełniących funkcje kierownicze 

i przedłożenia w tej sprawie skiiwkkć wniosków 
Komitetowi Centralnęmu 


L CEL PRACY ROMISJI, JEJ FUNKCJE I SKŁAD OSOBOWY 

Problem odpowiedzialności za powstanie kryzysu społeczno-politycznego i gospo- 
darczego, którego skutki odczuwa całe społeczeństwo, stał się ważnym czynnikiem 
warunkującym przywrócenie zaufania do partii i władzy ludowej. Komitet Centralny 
Polshljej Zjednoczonej Partii Robotniczej rozpoczął — począwszy od VI Plenum KC 
— ustalanie przyczyn i źródeł tego kryzysu, a także stopnia winy ludzi zajmujących 
stanowiska kierownicze w partii, w rządzie, administracji państwowej i gospodarczej. 

Decyzją VI Plenum KC usunięci zostali z Komitetu Centralnego PZPR członkowie 
byłego kierownictwa partii : rządu z następującą motywacją: 

„Komitet Centralny PZPR, kierując się powszechnie wyrażaną opinią partyjaą 
w sprawie ustalenia odpowiedzialności personalnej za przyczyny, które doprowadziły 
do osłabienia więzi partii z masami i do ostrego kryzysu społecznego i gospo- 
darczego, postanawia odwołać ze składu Komitetu Centralnego PZPR towarzyszy" 

— Edwarda Babiucha i Zdzisława Żandarowskiego — za dopuszczenie do wypaczeń 
w życiu wewnątrzpartyjnym, za kształtowanie niewłaściwego stylu pracy partyjnej 
i niedostateczną dbałość o jakość szeregów partyjnych; 

— Jerzego Łukaszewicza — za błędy w kierowaniu działalnością ideologiczną partii 
oraz instytucjami frontu ideologicznego, za kształtowanie oderwanej od rzeczywistości 
linii propagandowej; 

— Jana Szydlaka — za błędy w polityce gospodarczej i popieranie woluntaryzmu 
w tej dziedzinie; 

— Tadeusza Wrzaszczyka — za błędy w planowaniu i zarządzaniu gospodarką; 

— Tadeusza Pykę — za niewłaściwy styl zarządzania i pracy z kadrą gospodarczą 
oraz nieodpowiedzialną postawę w pierwszej fazie rozmów z komitetami strajkowymi 
w Gdańsku. 

Komitet Centralny PZPR przyjmuje rezygnację ze szsieii, na stan zdrowia towa- 
rzysza Zdzisława Grudnia z funkcji członka Biura Politycznego”. 

YII Plenum przyjęło uchwałe dotyczącą odpowiedzialności Edwarda Gierka i Pic= 
tra Jaroszewicza stwierdzając między innymi: 
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„1. Niemożiiwe jest dalsze odkładanie rozpatrzenia odpowiędzialności towarzysza 
Edwarda Gierka. Był on w ciągu ponad 9 lat I sekretarzem Kormnitetu Centralnego. 
Wiele słusznych, akceptowanych społecznie decyzji oraz przedsięwzięć politycznych, 
społecznych i gospodarczych w latach siedemdzieżiątych dokonało się z jego lnicja- 
tywy i przy jego współudziale. Dotyczy to w szczególności wyjścia z kryzysu grudnio- 
wego. podjęcia i zaawansowania szeregu programów gospodarczych i socjalnych. 

Jednocześnie na towarzyszu Edwardzie Gierku ciąży poważna osobista odpowie- 
dzialność za samowolę w polityce ekonomicznęj i społecznej, za ignorowanie praw 
ekonomicznych i nieliczenie się z opiniami krytycznymi. Najważniejszym błędem to- 
warzysza Edwarda Gierka było stworzenie sprzecznego ź zasadami partii układu sto- 
sunków i metod działania w kierownictwie partii. Sprzyjał on intryganctwu orax za- 
stępowaniu rzeczywistej demokracji pozorami. Komitet Centralny, Biuro Polityczne 
i Sekretariat absorbowane były sprawami drugorzędnymi, a sprawy o zasadniczym 
znaczeniu rozstrzygane były poza nimi. Towarzysz Edward Gierek ponosi także od-- 
powiedzialność za poważne błędy w polityce kadrowej na szczeblu centralnym. 

W związku z powyższym Komitet Centralny PZPR postanawia: — odwołać towa- 
rzysza Edwarda Gierka ze składu Komitetu Centralnego. 

2. Rozpatrzenia wymaga także sprawa odpowiedzialności towarzysza Piotra. Ja- 
roszewicza. Mając dominujący wpływ 'na politykę społeczno-gospodarczą w całym 
dziesięcioleciu, w szczególności odegrał on kluczową rolę w lansowaniu przekracza- 
jącej możliwości kraju i niespójnej wewnętrznie polityki inwestycyjnej i w powięk- 
szaniu zadłużenia kraju. Poważna odpowiedzialność ciąży na towarzyszu Piotrze Ja- 
roszewiczu za forsowanie czerwcowego projektu zmiany cen w 1976 r., a — co waże 
niejsze — za przeciwstawianie się wszelkim próbom poważnych zmian polityki spo- 
" łeczno-gospodarczej. | 

Apodyktyczny i autokratyczny styl kierowania towarzysza Piotra Jaroszewicza pro-, 
wadził do pochopnych decyzji gospodarczych i kadrowych, ignorowania opinii par- 
tyjnej i nieliczenia się z głosami krytyki. 

W związku z tym Komitet Centralny postanawia: 

— zobowiązać Centralną Komisję Kontroli Partyjnej do rozpatrzenia sprawy to- 
warzysza Piotra Jaroszewicza 1 powzięcia decyzji co do jego przynależności do partii, 
wnikliwego zbadania jego odpowiedzialności oraz zasadności zarzutów o nadużywa- 
niu stanowiska oraz poinformowania partii i opinii publicznej o wynikach”. 

Ponadto VI Plenum KC zwróciło się do NIK i organów finansowych, aby zgodnie 
z obowiązującym prawem sprawdziły z punktu widzenia źródeł pokrycia wszystkie 
budzące wątpliwości prywatne inwestycje budowlane zrealizowane w ostatnim dzie- 
sięcioleciu, w tym również domy letniskowe oraz  ZDUROWENE poza gospodarstwami 

rolniczymi domy jednorodzinne 

VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR zaleciło członkom byłego kierownictwa 
(towarzyszom Edwardowi Gierkowi, Piotrowi Jaroszewiczowi, Edwardowi Babiucho- 
wi, Jerzemu Łukaszewiczowi, Tadeuszowi Pyce, Janowi Szydlakowi, Tadeuszowi 
Wrzaszczykowi, Zdzisławowi Żendarowskiemu) rezygnację z mandatów poselskich, 
co zostało wykonane. 

Komisje kontroli partyjnej woah szczebli wzmogły badania spraw podnoszo- 
nych przez społeczeństwo wobec członków partii, którzy stanęli pod zarzutem łamania 
norm statutowych, działania na szkodę partii i społeczeństwa oraz nadużywania sta- 
nowiska d!a osiągnięcia korzyści osobistych. 

Równocześnie organa ścigania i prokuratury kontynuowały działania wyjaśniające. 
Po zebraniu dowodów uzasadniających zarzut dokonania przestępstwa, w poszczegól- 
nych sprawach kierowano do sądów akty oskarżenia. 
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Jednakże zakres prac, ich tempo oraz odczucie niepełnej infórmacji powodowało, 
że społeczeństwo w tym członkowie partii, głównie ze środowisk robotniczych, doma- 
gało się przyspieszenia działań kontrolno-wyjaśniających, zwłaszcza w stosunku do 
osób z byłego kierownictwa, odpowiedzialnych za zaistniały kryzys. Również w Ko- 
mitecie Centralnym PZPR narastała świadomość, że proces rozliczeń powinien zostać 
zakończony przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem PZPR w celu skupienia uwagi partii 
na rozwiązywaniu palących spraw gospodarczych, społecznych i politycznych. 

Dlatego w dniu 29 kwietnia 1981 r. X Plenum KC powołało Komisję Komitetu 
Centralnego dla oceny dotychczasowego przebiegu i przyspieszenia prac w kwestii 
odpbwiedzialności, ustalając termin zakończenia jej działalności do 30 czerwca bieżą- 
cego roku. 


W skład komisji weszli: 

1. Tadeusz Grabski — członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR — 
jako jej przewodniczący; | 

22 Jerzy Putrament — członek KC PZPR, naczelny redaktor „Literatury”; 

3: Adam Bałdys — członek KC PZPR, „ górnik z kopalni „Czerwone Zagłębie” 
w Sosnowcu, instruktor strzałowy; 

4 Józef Baryła — członek KC PZPR, wiceminister obrony narodowej, szel 
Głównego Zarządu Politycznego Wojska Polskiego; 

55I1gnacy Drabik — członek KC PZPR, starszy mistrz w Zakładach Metalo- 
wych „Predom-Mesko” w Skarzysku-Kamiennej, woj. kieleckie; 

66 Tadeusz Kościowski — członek KC PZPR, rolnik, wieś Bielany, woj. 
bialsko-podlaskie; 

7 Stanisław Królik — członek KC PZPR, / przewodniczący RSP „Nowy 
Świat”, woj. kaliskie; 

6 StanisławOpałko — członek KC, I sekretarz KW PZPR w Tarnowie; 

9 Zofia Grzyb — członek KC PZPR, obuwniczka, brygadzistka produkcji 
w Radomskich Zakładach Przemysłu Skórzanego „Radoskór”; 

10. Zygmunt Wrońsk! — członek Biura Politycznego, rdzeniarz w Zakładach 
Mechanicznych „Ursus” w Warszawie; | 

11. Eugeniusz Stawiński — członek Prezydium CKR, działacz społeczny 
z Warszawy; 

12. Tadeusz Fiszbach — zastępca członka Biura Politycznego, I sekretarz 
Kw PZPR w Gdańsku; 

13 Henryk Szafrański — członek KC PZPR, członek Rady Państwa; 

144 Andrzej Wasilewski — członek KC PZPR, dyrektor Państwowego 
Instytutu Wydawniczego, Warszawa; 

155 Edward Pustelnik — członek KC PZPR, robotnik Stoczni Remontowej 
„Gryfia” w Szczecinie. 

Komisja na pierwszym posiedzeniu, w celu usprawnienia swej działalności, po- 
wierzyła funkcje wiceprzewodniczących towarzyszom Zygmuntowi Wrońskiemu i Ta- 
deuszowi Fiszbachowi. 


II. ZAKRES I METODY PRACY KOMISJI 
Zgodnie z ustaleniami X Plenum KC PZPR komisja objęła zakresem swej dzia- 
łalności czas między VII Plenum KC z 1970 r. a VI Plenum KC z 1980 r. oraz osoby ' 


pełniące w tym czasie funkcje kierownicze w partii'i państwie. Ponadto komisja na 
bieżąco zapoznawała się z rezultatami działań komisji kontroli partyjnej wszystkich 
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szczebli oraz badaniami Najwyższej Izby Kontroli i pozipowana ni prowadzonymi 
przez prokuraturę. 

W swojej działalności komisja korzystała z następuj ących materiałów: 

— Założenia programowe na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR oraz Raport o stanie 
gospodarki w części dotyczącej przyczyn kryzysu i jego skutków w gospodarce; 

— analizy i wnioski Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, Najwyższej Izby Kon- 
troli i Prokuratury Generalnej; 

— informacja o treści ekspertyz i opracowań przedłożonych w latach 1977—1980 
przez zespół doradców naukowych byłego I sekretarza KC PZPR; 

— rezolucje 4 wnioski organizacji i instancji partyjnych oraz listy indywidualne 
nadesłane do komisji w liczbie 120, wśród których było 40 anonimów; 

— oświadczenia złożone na piśmie przez człońków byłego i obecnego Sepanea 
działających w wymienionym okresie; 

— rozmowy indywidualne, zmierzające do Gaialekia stopnia i zakresu odpowie- 
dzialności członków byłego kierownictwa partii i rządu, wyjaśnienia mechanizmów 
funkcjonowania Biura Politycznego i rządu, a także problemów kontrowersyjnych 
lub budzących wątpliwości. 

Rozmowy takie komisja przeprowadziła z: Edwardem Gierkiem, Piotrem Jarosze- 
wiczem, Edwardem Babiuchem, Stanisławem Kowalczykiem, Jerzym Łukaszewiczem, 
Tadeuszem Pyką, Janem Szydlakiem, Tadeuszem Wrzaszczykiem oraz Franciszkiem 
Szlachcicem — na jego wniosek, a także z Mieczysławem Jagielskim, Józefem Piń- 
kowskim — w celu uzyskania dodatkowych wyjaśnień; : 

-— ekspertyza prawna, opracowana przez grupę ekspertów zaproszonych przez 
komisję w następującym skladzie: prof. dr hab. Kazimierz Buchała (UJ — Kraków), 
prof. dr hab. Andrzej Burda (UMCS — Lublin), doc. dr hab. Leszek Kubicki (PAN —. 
Warszawa), doc. dr hab. Tadeusz Nowak (UAM — Poznań). 

W posiedzeniach komisji uczestniczyli przedstawiciele CKKP, NIK i prokuratury. 

Komisja odbyła 8 posiedzeń plenarnych, obradując raz w tygodniu. Ponadto pra- 
cowała także w zespołach. Zapoznawała się z informacjami i dokumentami oraz pro- 
wadziła rozmowy, z których każdorazowo sporządzano zapis stenograficzny. 

Komisja, wysłuchując okresowych informacji o postępie prac CKKP, NIK | pro- 
kuratury, uznała za konieczne zakończenie do 30 czerwca działań w stosunku do 
wszystkich osób, wobec których zgłoszone zostały zarzuty. W odniesieniu do Naj- 
wyższej Izby Kontroli, Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej oraz komisji tereno- 
wych okaząło się to możliwe, natomiast działania organów ścigania, zwłaszcza pro- 
kuratury, ze względu na wymagania prawa i praworządności (procedury sądowej), 
muszą przesunąć się poza przyjęty termin. | 

W dniu 29 czerwca komisja zapoznała się ze sprawozdaniem końcowym NIK, 
bieżącą informacją Prokuratury Generalnej oraz ze sprawozdaniem CKKP przygo- 
towanym na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. 


TI. PRZYCZYNY KRYZYSU | 
_W ŚWIETLE ZEBRANYCH DOKUMENTÓW ORAZ WYNIKÓW ROZMÓW 


Wszystkie osoby oświadczyły przed komisją — na piśmie lub ustnie — że 
zawarte w Założeniach programowych na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR oceny do- 
tyczące źródeł i przyczyn zaistniałego w Polsce kryzysu są sformułowane prawidło= 
wo i zgodnie z prawdą. W toku przeprowadzonych rozmów nie zostały zakwestiono- 
wane decyzje personalne podjęte przez VI i VII Plenum KC. Komisja uzyskała do- 
datkowe informacje i wyj aśnienia. _ 
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W świetie powyższego obraz przyczyn i mechanizmów, które doprowadziły de 
kryzysu, został pogłębiony. Komisja ujęła je następująco: 


1. Wady systemu decyzyjnego 


Jedną z istotnych przyczyn podejmowania woluntarystycznych decyzji, a takża 
braku poczucia odpowiedzialności za ich formułowanie i wcielanie w życie był iakt, 
iż nie zostały praktycznie uregulowane kompetencje Biura Politycznego i rządu, 
ich wzajemne zależności i zakres odpowiedzialności, mimo słusznej, bardziej teore- 
tycznej niż praktycznej tezy: partia kieruje — rząd rządzi. Zamazywało to obraz 
stosunków między Biure:n Politycznym a rządem, zwłaszcza możliwość określenia 
odpowiedzialności za decyzje podejmowane i realizowane na najwyższym szczeblu. 

W Biurze Politycznym nie były przestrzegane ogólnie sformułowane kompetencje 
jego członków, co więcej — powstały w jego łonie grupy nieformalne, inspirujące 
| podejmujące najważniejsze decyzje. Szczególnie istotny był fakt, iż niektórzy człon- 
kowie Biura Politycznego (do 1973 r. — Franciszek Szlachcic, później — Edward 
Babiuch) odarywali w nim -role dominującą, ograniczając pozycję pozostałych i od- 
działując za::adniczo na postawę byłego I sekretarza. 

W wyniku wspomnianych wyżej zjawisk, a także chęci wzmocnienia przez nie- 
których czilunków Biura Politycznego ich własnej pozycji, doprowadzono de tego, 
że były I sekretarz KC, Edward Gierek, ulegając różnym grupom czy osobom, tole- 
rował ich działalność, bezkrytycznie przyjmując pochlebstwa i coraz częściej ucho-. 
dząc za syrnbol mądrości i nieomylności. On też proklamował publicznie ważniejsze 
hasła $ programy, np. budowy drugiej Polski, program „Wisła. Rozpoczął. się coraz 
wyrażniejszy proces powstawania swoistego kultu wokół jego osoby. Sprzyjał temu 
brak statutowego określenia uprawnień i roli I sekretarza KC. Nie pozostawało to 
bez wpływu na kształtowanie się nieformalnych układów i bezkrytycznych stosun- 
ków wśród części aparatu władzy. 

Wysoce niewłaściwa i brzemienna w skutki była dominacja przedstawicieli rządu 
w Biurze Politycznym. Decydowało to w poważnej mierze o formułowaniu wielu po- 
stanowień, zwłaszcza gospodarczych. Rząd wnosił do decyzji politycznej mało prob- 
lemów o zasadniczym znaczeniu dla kraju (np. stan zadłużenia i możliwości płatnicze 
panstwa, niezbędne reformv społeczno-gospodarcze), absorbując uwagę Biura Poli- 
tycznego nadmiarem szczegółowych tematów. W ten sposób następowało zmniejszanie 
odpowiedzialności za podejmowane decyzje. 

wyeksponowana została nadmiernie rola osoby premiera rządu w Biurze Politycz- 
nym. Tak więc realne znaczenie Biura Politycznego i jego członków, nie będących 
zarazem członkami rządu, było pomniejszane. 

Zawiłość sysiemu decyzyjnego i odpowiedzialności spowodowana była również bra- 
kiem konstytucyjnego statusu, u więc praw, obowiązków i odpowiedzialności premiera, 
wicepremierów, ministrów oraz Prezydium Rządu. Również rola Sejmu w odnie- 
sieniu do niektórych ważnych, o strategicznym znaczeniu decyzji, np. dotyczących 
zadłużenia kraju czy wielkich inwestycji, została sprowadzona do minimum lub po- 
ważnie ograniczona. | 


2. Brak konsckwencji w działaniu Biura Politycznego 
i rządu oraz kontroli podjętych decyzji 


Działania Biura Politycznego I rządu w latach siedemdziesiątych, zwłaszcza w ich 
drugiej poiowie, cechował nadmiar uchwał, postanowień i programów, opracowywa- 
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nych i przyjmowanych bez uwzględniania realności ich pokrycia w możliwościach 
gospodarczych kraju. Istotnym błędem w pracy Biura Politycznego był brak sku- 
tecznej kontroli politycznej nad działaniami rządu w zakresie podejmowanych de- 
cyzji i uchwał W wyniku tego aparat państwowy i partyjny coraz częściej odnosił się 
w sposób formalny do realizacji przyjętych postanowień. Taka praktyka w funkcjo- 
nowaniu centralnych władz partyjnych i państwowych odbijała się niezwykle ujem- 
nie na postawie wielu działaczy. W polityce kadrowej zaprzestano oceniać ludzi za 
rzeczywiste efekty ich pracy i działalności. 

Narastał rozdźwięk między pogarszającą się sytuacją kraju a jej obrazem, celowo 
kształtowanym przez tzw. propagandę sukcesu. Centralne władze partyjne i rządowe 
przestały reagować na krytykę, okazywały niechęć do napływających inforrnacji 
o trudnościach gospodarczych Nie uwzględniano nawet przesłanek krytycznych za- 
wartych w opiniach zespołu doradców I sekretarza. Większość spośród udostępnio- 
nych komisji ich opracowań zawierała elementy zapowiedzi katastrofy, jaka groziia 
Polsce. 

Taki stan mógł się utrzymywać m. in. dlatego, że 

— reżyserowano życie ideowo-pólityczne wewnątrz partii. Było ono coraz częściej 
sterowane przy pomocy listów i apeli sygnowanych przez KC, formułowanych często 
przez Biuro Polityczne, Sekretariat lub nawet wydział organizacyjny KC, co zastępo- 
wało żywą więź między centralną instancją partii a jej członkami; 


— Odgórnie narzucano plany pracy organizacjom partyjnym, a także Z ze- 


brań, narad i posiedzeń plenarnych. Prowadziło to do sformalizowania życia wew- 
nątrzpartyjnego, ograniczenia inicjatywy i samodzielności ogniw partii, powodowało 
nienaturalność zebrań partyjnych; 

— w sposób zdecydowany ograniczona została rola KSR w zakładach pracy i innych 
form samorządowych, co tłumiło aktywność społeczną i zawodową załóg; 

— konstytucyjna zasada konsultacji społecznej została sformalizowana, a w końcu 
zaniechana. | 

Z podobnych zjawisk, słusznie i krytycznie ocenionych na VIII Plenum KC w lue 
tym 1971 r., nie wyciągnięto rzeczywistych wniosków dla praktyki funkcjonowania 
partii, a zwłaszcza jej kierownictwa. | 

|) 


3. Brak analizy przez Biuro Polityczne 
głównych, strategicznych działań oraz ich skutków 


Biure Polityczne nie dokonywało analiz o znaczeniu strategicznym. Nie przedsta- 
wiało spraw zasadniczych dla kraju do decyzji Komitetowi Centralnemu. 


Dotyczyło to m. in. nieprawidłowej oceny symptomów kryzysu światowego w la- 
tach 1973—1974, którego objawy zostały zlekceważone i uznane za przejściowe. Przy- 
znali to m. in. Piotr Jaroszewicz, Jan Szydlak, Mieczysław Jagielski i Tadeusz Pyka. 
Lekkomyślność w podejściu do tych zjawisk kryzysowych spowodowała daleko idą- 
ce konsekwencje polityczne i gospodarcze. Brak reakcji na narastające zadłużenie 
kraju, zwłaszcza w drugiej połowie lat siedemdziesiątych, pogorszył zdolności płatni- 
cze państwa i naruszył równowagę ekonomiczną. Beztroska ta spowodowała, iż nie 
przegrupowano na czas środków, nie podjęto działań zapobiegających nie kontrolowa- 
nemu wzrostowi długów, importu, a zwłaszcza żywiałowo rozwijającemu się trontowi 
inwestycyjnemu. „Manewr gospodarczy”, podjęty zbyt późno, bo w latach 1976—1977, 
był realizowany niekonsekwentnie. Nałożyły się na to dodatkowe potrzeby inwesty- 
cyjne, związane z tworzeniem infrastruktury nowych, licznych województw. 


/ 
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4. Biuro Polityczne i rząd 
nie doceniały narastających sprzeczności AREA 
i ideowych i politycznych 

Jedną z przyczyn kryzysu lat siedemdziesiątych było ignorowanie przez byłe kie- 
rownictwo partii i rządu narastających sprzeczności społecznych. Najbardziej wymow- 
nym tego przykładem było uchylenie się od oceny przyczyn i skutków wydarzeń 
czerwcowych 1976 r. Kierownictwo partii niewłaściwie interpretowało charakter tych 
wydarzeń — jako protest wyłącznie o podłożu ekonomicznym, nie dostrzegając zu- 
pełnie jego sspektów społeczno-politycznych. Należy stwierdzić, że oceny tych wy» 
padków nie dokonało ani Biurc Polityczne, ani Komitet Centralny. Czołowi działa- 
cze (wyjaśnienia Edwarda Gierka, Piotra Jaroszewicza, Edwarda Babiucha i Jana - 
Szydlaka) nie widzieli wówczas takiej potrzeby, chociaż obecnie przyznali, że było to 
ich poważnym błędem. To oderwane od realiów życia podejście wynikało również 
z fałszywej tezy o jedności moralno-politycznej narodu, co pociągało za sobą lekce- 
ważenie i niedocenianie roli sił wrogich socjalizmowi. Niepowodzenia, a nawet kon- 
flikty społeczne (np. odrzucenie przez społeczeństwo czerwcowej podwyżki cen) były 
oceniane jako rezultat słabosci pracy terenowych instancji partyjnych, działania 
wroga, a nie skutek błędnych decyzji centralnych. 

Niechlubną rolę odegrała także w tej dziedzinie propaganda sukcesu, która wiąże 
się ściśle z działalnością Edwarda Gierka, Jana Szydlaka, Jerzego Łukaszewicza. Była 
ona metodą ukrywania sprzeczności społecznych, narastających trudności i błędów. 
Negatywną stroną tej propagandy było również niedocenianie ukazywania pełnego 
dorobku Polski Ludowej i ograniczanie go głównie do dekady lat siedemdziesiątych, 
lekceważenie albo przemilczanie wcześniejszych dokonań PRL. 

W celu ukrycia rzeczywistych niepowodzeń społeczno-gospodarczych lat 1976—1980 
oraz niewykonania programu VII Zjazdu, byłe kierownictwo posłużyło się oceną 
całego dziesięciolecia. W ten sposób zatajono faktyczny stan partii i państwa, uniemo- 
żliwiając VIII Zjazdowi podięcie właściwych ocen i uchwał. 


5. Postawy członków byłego kierownictwa 


Niewłaściwe stosunki panujące w Biurze Politycznym oraz kierownictwie rzadu 
były następstwem — niezaleznie od innych przyczyn — dominacji postaw oportu- 
nistycznych. Zdecydowana większość towarzyszy kierowała się fałszywie pojętą lo- 
jalnością wobec byłego I seliretarza KC i byłego premiera. Wielu z nich — jak to 
dzisiaj sami oceniają — Stało wobec wyboru: czy pozostać w kierownictwie partii 
łub rządu i świadomie pomnieiszać negatywne skutki różnorakich, woluntarystycz- 
nych decyzji, czy też wystąpic otwarcie przeciwko nim. 

Tak było ze sprawą podwyzki cen w czerwcu 1976 r., gdy podczas konsultacji u pre- 
miera wielu towarzyszy — według ich oświadczeń — wyrażało swój krytyczny sto- 
sunek do propozycji, ale gdy sprawa stanęła na posiedzeniu Biura Politycznego — 
sprzeciwów już nie było (brak protokołu z posiedzenia Biura Politycznego, potwier- 
dzającego ten fakt). 

Tak ukształtowane stosunki w byłym kierownictwie powodowały zanik poczucia 
odpowiedzialności partyjnej i osobistej u jego członków, a także traktowanie Biura 
Politycznego i I sekretarza jako nie podlegających kontroli Komitetu Centralnego, 
a wręcz nad nim dominujących. 

'Osłabione zostało poczucie zasad moralnych wśród części działaczy partyjnych 
i państwowych. Powstał swoisty klimat tolerancji dla wykorzystywania zajmowanych 
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stanowisk w celu przysporzenia nieuzasadnionych korzyści materialnych sobie lub 
członkom rodzin. Z krytycznych głosów w tym względzie nie wyciągano właściwych 
wniosków. 

Byłe kierownictwo nie reqgowało wystarczająco na nurt partyjnej i społecznej 
krytyki przed VIII Zjazdem i na samym zjeździe, który stanowił szansę partii na 
zmianę poiityki i poprawę warunków życia społeczeństwa. Tysiące słusznych wnio- 
sków i postulatów zostało zlekceważonych i zapomnianych, o co mają uzasadniony 
żal i pretensje rzesze członków partii. 


IV. WNIOSKI KOMISJI 
W SPRAWIE ODPOWIEDZIALNOŚCI OSÓB 
ZAJMUJĄCYCH KIEROWNICZE STANOWISKA W PARTII I PAŃSTWIE 


Zgodnie z uchwałą X Pienum KC PZPR komisja przedstawia Komitetowi Cen- 
tralnemu do decyzji szczegółowe wnioski. Kierując się najgłębiej rozumianymi zae 
sadanii sprawiedliwości społecznej i partyjnej pryncypialności, opinią zespołu eksper- 
tów prawnych oraz obiektywizmem w określaniu odpowiedzialności każdej z osób, 
komisja proponuje, aby Komitet Centralny przyjął, co następuje: 

— za działalność o charakterze politycznym ponosi się odpowiedzialność polityczną; 

— za przestępstwa pospolite musi być poniesiona odpowiedzialność karna, bez 
względu na zajmowane stanowisko; 

— za „szczególnie szkodliwe w skutkach decyzje podejmowane przez funkcjonariu= 
szy zajmujących kierownicze stanowiska w państwie, po UESReARERH im przestęp- 
stwa, należy stosować przepisy prawa karnego. : 


1. Wstosunku do byłego I sekretarza KC PZPR, towarzy- 
sza Edwarda Gierka, zostały już zastosowane sankcje polityczne w postaci 
odwołania ze składu KC i zobowiązania do rezygnacji z SSA posła i członka Rady 
Państwa. 

Ponadto komisja proponuje:. 

a) skierowanie sprawy towarzysza Edwarda Gierka do Centralnej Komisji Kon- 
troli Partyjnej dla rozpatrzenia dalszej jego przynależności do PZPR; 

b) wystąpienie do prokuratora generalnego, aby zgodnie z wymaganiami prawa: 

— spowodował przywrócenie własności skarbu państwa nieruchomości użytkowa- 
nej przez Stanisławę i Edwarda Gierków, położonej w Katowicach. W szczególności 
chodzi o doprowadzenie do unieważnienia sprzecznych z prawem: decyzji administra- 
cyjnej z 12 kwietnia 1976 r. o przekazaniu w wieczyste użytkowanie Stanisławie i Ed- 
wardowi Gierkom działki budowlanej położonej we wskazanym wyżej miejscu; aktu 
notarialnego z dnia 10 maja 1976 r... na mocy którego Stanisławie i Edwardowi 
Gierkom został sprzedany dom mieszkalny, wybudowany na wspomnianej działce 
z funduszy państwowych; 

. — przeprowadził postępowanie wyjaśniające w sprawie nierozliczenia kosztów 
budowy dormu mieszkalnego w Ustroniu Śląskim, stanowiącego własność rodziny 
Gierków. 


22.W sprawie Edwarda Babiucha, Jerzego Łukaszewicza, 
Tadeusza Pyki, Jana Szydlaka, Zdzisława Żandarowskiego, 
którzy zostali już odwołani z funkcji członków KC PZPR i zrezygnowali z mandatów 
poselskich, komisja wnioskuje ponadto, aby Komitet Centralny zaakceptował skiero- 
wanie spraw tych towarzyszy do CKKP w celu POPRZE ich dalszej ów 
do PZPR. 
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3 Były premier Plotr Jaroszewicz dotychczas poniósł konsekwen- 
cje polityczne w postaci wydalenia decyzją CKKP z szeregów PZPR. 

Ponadto komisja, kierując się opinią zespołu ekspertów prawnych, proponuje pod- 
jęcie przez prokuraturę postępowania wyjaśniającego w celu ustalenia, czy były pre- 
mier nie popełnił przestępstwa z art. 246 kodeksu karnego przez przekroczenie swych 
uprawnień bądź niedopełnienie obowiązków. 

'W szczególności chodzi 6 ustalenie, czy: 

a) nie nadużył uprawnień przez: 

— podejmowanie arbitralnych, jednoosobowych decyzji w przypadkach, gdy prawo 

wymagało decyzji kolegialnych; | 
| — przekraczanie ram określonych w uchwalanych przez Sejm PRL planach społecz 
no-gospodarczego rozwoju kraju i ustawach o budżecie państwa; 

-—— składanie świadomie nieprawdziwych raportów, ocen i sprawozdań; 

— udzielanie nienależnych przywilejów członkom swej rodziny lub innym osobom; 
'— wydawanie poleceń zaprzestania kontroli lub utrudnianie postępowania karne- 
go; 

b) nie dopuścił się niedopełnienia obowiązków służbowych przez: 

—- niezorganizowanie pracy w podległych sobie jednostkach w sposób zapewniający 
podejmowanie prawidłowycn decyzji; 

— tolerowanie szkodliwe) działalności podległych jednostek organizacyjnych lub 
funkcjonariuszy; 

, — niereagowanie na sygnały aparatu kontroli państwa o niegospodarności, naduży- 
ciach, błędnych decyzjach | błędach organizacyjnych; 
- — niereagowanie na udowodnioną niekompetencję kadry- kierowniczej; : 

-- podejmowanie decyzji o istotnym znaczeniu społeczno-gospodarczym bez nale- 
żytego wcześniejszego rozeznaniŁ ich uwarunkowań krajowych i zagranicznych lub 
z nuruszeniem reguł procesów decyzyjnych; 

— zatajanie lub ukrywanie posiadanych informacji o doniosłym znaczeniu dla za- 
pewnienia prawidłowego toku procesów decyzyjnych w innych jednostkach admi- 
„nistracji, oryanach władzy i orzanach politycznych. 

Zdaniem komisji w trakcie postępowania wyjaśniającego należy również zbadać 
ewentualną odpowiedzialność innych byłych członków kierownictwa rządu. 

4 Komisja proponuje, aby Biuro Polityczne — jako wnio- 
skodawca — zwróciło się do Rady Pańżtwa PRL o anu- 
lowanie uchwał poajętych w latach 1971-—1980 6 nadaniu od- 
znaczeń państwowych osobom ponoszącym szczególną odpowiedzialność moralną I po- 
lityczną za zaistniały kryzys: Edwardowi Gierkowi, Piotrowi Jaroszewiczowi, Ed- 
wardowi Babiuchowi, Zdzisławowi Grudniowi, Jerzemu Łukaszewiczowi, Tadeuszowi 
Pyce, Janowi Szydlakowi, Tadeuszowi Wrzaszczykowi, Zdzisławowi Żandarowskiemu, 
a takżę byłym ministrom: Adamowi Glazurowi, Franciszkowi Kaimowi I Włodzimie- 
rzowi I.ejczakowi. 


V. WNIOSKI DOTYCZĄCE 
USTANOWIENIA INSTYTUCJONALNYCH GWARANCJI 
W STATUCIE PZPR I PRZEPISACH 
REGULUJĄCYCH FUNKCJONOWANIE PAŃSTWA 


Komisja, w wyniku analizy mechanizmów funkcjonowania partii i państwa, które 


= prócz innych przyczyn — legły u podstaw kryzysu, opowiada się w pełni ze pro- 
pozycjami zawartymi w Założeniach programowych na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR 
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i w projekcie zmian w Statucie PZPR, zmierzającymi do stworzenia gwarancji za- 
„bezpieczających przed możliwością powtórzenia podobnych wypaczeń. 

W działalności partyjnej szczególne znaczenie, zdaniem komisji, ma: 

_ 1. Określenie roli i odpowiedzialności. I sekretarza KC, Biura Politycznego, Sekre- 
tariatu KC oraz zasady podległości tych ciał wobec Komitetu Centralnego. Chodzi 
również o obowiązkowe przedstawianie najważniejszych, strategicznych problemów, 
zamierzeń i decyzji Biura Politycznego pod obrady KC, a także dokonywanie przez 
KC ocen sytuacji społeczno-politycznej, zwłaszcza s momentach konfliktowych za- 
grożeń. 

2. Określenie óbowiązku zgłaszania przez YA Biura Politycznega swojego 
stanowiska wobec najistotniejszych problemów dotyczących całego społeczeństwa 
i całej parti, dając im równocześnie prawo odwołania się w razie konieczności do 
opinii plenum KC. 

3. Wprowadzenie i bezwzględne przestrzeganie zasady kontroli wykonania podej- | 
mowanych uchwał i przedstawiania jej rezultatów na posiedzeniach instancji wy- 
bieralnych ; równie niezbędna jest kontrola pracy aparatu partyjnego. 

4. Składanie Komitetowi Centralnemu okresowych, systematycznych sprawozdań 
Biure Politycznego z jego działalności. Protokoły z posiedzeń Biura Politycznego po- 
winny zawierać przesłanki podejmowanych decyzji oraz ukazywać opinię i stanowi- 
sko zajmowane w każdej sprawie przez jego. członków. 

_"_$. Przywrócenie autentycznych konsultacji jako metody uzgadniania . najważniej- 
szych decyzji. 

6. Określenie przez IX Nadzwyczajny Zjazd przewodniej roli PZPR w życiu spo- 
łeczno-gospodarczym kraju, a zwłaszcza jej funkcji strategiczno-koncepcyjnej, inspi- 
ratorskiej i kontrolnej. | 


Dla funkcjonowania rządu mają, zdaniem komis, istotne znaczenie następujące 
kwestie: 

1. Ustawowe określenie roli | zompewneji rządu są: w Ró FemicR hs ad kc 
rów i ministrów. 

2. Wprowadzenie zasady wyrażania przez Sejm PRL co roku wotum zaufania dla 
rządu w oparciu o ocenę wykonania jego zadań, przy uwzględnieniu opini i uwag 
NIK.  -.R o 

3. Poszerzenie i uszczegółowienie zasady odpowiedzialności rządu i ministrów. 

Odpowiedzialność członkow rządu przed Sejmem wyraża się w obowiązku składa- 
nia przez nich sprawozdań i ustąpienia ze stanowiska na jego żądanie, po uchwaleniu 
wotum nieufności Konstytucja PRL w obecnym jej brzmieniu mówi tylko 6 odpo- 
wiedzialności Rady Ministrów jako całości, pomijając kwestię Popowie zje Dok 
indywidualnej członków rządu 

Komisja proponuje, aby Komitet Centralny lub TX Nadzwyczajny Zjazd PZPR zainie 
cjował wprowadzenie przez Sejm, wzorem innych państw socjalistycznych, do Kon- 
stytucji instytucji wotum nieufności dla poszczególnych członków rządu. Tego rodzaju 
kompetencja Sejmu poważnie umocni jego autorytet oraz zapewni podporządkowanie 
mu rządu, IECUJNCSZO całą administracją państwową. 


-” NASTĘPUJĄ PODPISY CZŁONKÓW KOMISJI 


Warszawa, 20 czerwca 1981 r. 


Uchwała 


IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
w stulecie — | 
polskiego ruchu robotniczego 


Sto lat dobiega od chwili, gdy grupa działaczy socjalistycznych i robotni- 
czych, której przewodził Ludwik Waryński, stworzyła pierwszą na zie- 
miach polskich rewolucyjną, marksistowską partię robotniczą — socjalne- 
-rewolucyjną międzynarodową partię ,„„Proletariat”. 


Jej powstanie było wyrazem społecznego i politycznego dojrzewania pol-- 


skiej klasy robotniczej, przekształcenia się jej w siłę, która w coraz więk- 
szym stopniu miała decydować o losach narodu polskiego. 
Ukształtowanie partii „Proletariat” było w dziejach narodu. do EEG 


o doniosłym znaczeniu, zapoczątkowało bowiem zorganizowany ruch poli- . 


tyczny polskiej klasy robotniczej, czerpiący inspirację z naukowego mark- 
sistowskiego socjalizmu, zespalający dążenia niepodległościowe z walką 
o wyżwolenie społeczne, o stworzenie ustroju sprawiedliwości społecznej. 

W ciągu stu lat polski ruch robotniczy przebył długą i skomplikowaną 
drogę, gromadząc wielkie bogactwo doświadczeń, wnosząc do dziejów naro- 
dowych idee i wartości, które weszły na trwałe do skarbnicy patriotycz- 

nych, postępowych, rewolucyjnych i internacjonalistycznych tradycji. 

'. Z zalążkowych form żywioławego, a następnie zorganizowanego protestu 
klasowego przeciwko krzywdzie społecznej i narodowej, socjalistyczny 
ruch robotniczy przekształcał się stopniowo w doniosły czynnik decydujący 
o rozwoju narodu i jego państwa, coraz pełniej odzwierciedlając w swych 
programowych założeniach i praktycznej działalności cele i zadania wypły- 
wające z dziejowej misji klasy robotniczej, z dążeń do PRISAE i so- 
cjalizmu. 

Wraz z rozwojem klasy robotniczej, dojrzewaniem jej klasowej świado- 
mości i aktywności politycznej zmieniały się formy organizacyjne ruchu 
obejmujące stopniowo coraz liczniejsze grupy robotników i postępowej in- 
teligencji, wszystkie obszary ich życia i działalności; poszerzały się i dosko- 
naliły sposoby wyrażania założeń programowych ruchu, metody walki kla- 
sowej. Przy całej historycznej złożoności niezmienne pozostawały główne 
cele i właściwości walki polskiego ruchu robotniczego, podstawowe kie- 
runki jego poczynań wyrastające z żywotnych potrzeb polskiej klasy robot- 
niczej i całego narodu, z zasad patriotyzmu i internacjonalizmu. 


Na stuletnie dzieje polskiego ruchu robotniczego składają się walka z za- . 


borcami o prawa narodowe i niepodległość, walka klasowa z wyzyskiem ka- 
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pitalistycznym i obszarniczym o prawa i wyzwolenie społeczne, walka z fa" 
szyzmem i okupantem hitlerowskim o wolność i nową Polskę, walka o wła- 
dzę robotniczą i państwo ludowe, walka o społeczne, ekonomiczne i ducho- 
we podstawy ustroju socjalistycznego w naszym kraju. 

W walce tej brały udział pokolenia robotniczych działaczy, bojowników 
sprawy socjalizmu, którzy swoim zaangażowaniem i poświęceniem ukształ- 
towali trwałe wzorce postaw po dzień dzisiejszy stanowiące przykład godny 
naśladowania i kontynuowania. . 

Perspektywa stu lat pozwala na pełną i sprawiedliwą ocenę ogromnych 
wartości, które ruch robotńiczy. wniósł w: dzieje naszego narodu i państwa. 
Z tej perspektywy tym wyraźniejsza staje się prawda o tym, że polski ruch 
robotniczy odegrał kluczową rolę w rozstrzygnięciu zasadniczych proble- 
mów społecznych i państwowych zgodnie z interesem klasy robotniczej 
i narodu. W ciągu tych stu lat klasowy, socjalistyczny ruch robotniczy wy- 
warł trwały wpływ na całokształt życia narodowego, współkształtując nie 
tylko życie gospodarcze i polityczne narodu, ale także jego kulturę, w tym 
zwłaszcza kulturę polityczną, aspiracje duchowe i charakter narodowy. 

Ideowa i organizatorska działalność podjęta przez ruch polityczny prole- 
tariatu sprawiła, iż klasa robotnicza wysunęła się na czoło narodu oraz po- 
łożyła podwaliny swego sojuszu z chłopstwem i inteligencją w walce o pod- 
stawowe cele klasowe i narodowe. 

Ruch robotniczy wniósł świadomość nierozdzielności patriotyzmu od 

„międzynarodowej solidarności ludzi pracy d PCJ LSYCZHEBO internacjo- 
nalizmu. 

! Myśl polityczna lewicy ruchu robotniczego trwale RoWiSzója cele postępu | 
"i sprawiedliwości społecznej z ideami wyzwolenia narodowego, a jej urze- 
czywistnienie zapewniło krajowi niepodległość i bezpieczeństwo w nowych, 
sprawiedliwych granicach poprzez ustanowienie trwałego sojuszu Polski 

ze Związkiem Radzieckim i wspólnotą państw socjalistycznych. 

Pod przewodem PPR i odrodzonej PPS, a następnie PZPR położony zo- 
stał trwały fundament socjalistycznych przeobrażeń społeczno-ustrojo- 
wych, politycznych, ekonomicznych i kulturalnych, otwierających drogę do 
wprowadzenia zasąd sprawiedliwości społecznej i demokracji. 

Jeśli istnieje dzisiaj realna szansa stopniowego przezwyciężenia głębokie- 
go kryzysu politycznego, gospodarczego i moralnego, powrotu na właściwą 
drogę tworzenia socjalizmu w naszym kraju, skutecznego zabezpieczenia 
się przed nowymi kryzysami, to zawdzięczamy to w znacznym stopniu 
trwałości i niezbywałności materialnego i duchowego dorobku Polski Ludo- 
wej oraz wielkiego dziedzictwa poprzednich pokoleń socjalistycznego ruchu 
robotniczego, członków, bojowników i przywódców „Wielkiego Proletaria- 
tu”, SDKPiL, PPS-lewicy, lewicowych marksistowskich kierunków i nur- 
tów wewnątrz PPS, KPP, uczestników walk rewolucyjnych w Europie i na 
świecie, PPR i odrodzonej PPS, sile oddziaływania idei, wartości, tradycji, 
które stworzyli walcząc o socjalizm i niepodległość. 

PZPR uznaje się za spadkobierczynię całej przeszłości i dziedzictwa pol- 
skiego ruchu robotniczego, wszystkich składających się na nie sukcesów 
i klęsk, dobrych i złych doświadczeń. Nie 'z tego dziedzictwa nie może być 
zapomniane i przemilczane. To, co było w nim wielkie, twórcze i trwałe, co 
prowadziło klasę robotniczą do zwycięstw, co wyrażało idee i wartości soc- 
jalizmu, stanowi dla współczesnych nie tylko źródło uzasadnionej dumy, ale 
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także źródło podniet etycznych, pobudzających do walki o ideały i celę ru- 
„chu robotniczego, to, co prowadziło do niepowodzeń i porażek, jest dla 
współczesnych źródłem cennych lekcji i doświadczeń historycznych. 

IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR zwraca się do wszystkich członków partii, 
do młodego pokolenia Polaków o refleksję nad tradycjami ruchu robotni- 
czego, nad drogą przezeń przebytą, a także nad swym własnym miejscem 
i rolą w wielkiej sztafecie całych pokoleń bojowników o niepodległość i so- 
cjaiizm. Niechaj te przemyślenia pobudzają aktywność służącą urzeczywi- 
stnieniu programu socjalistycznej odnowy. 

W związku ze zbliżającym się stuleciem polskiego ruchu robotniczego 
zh a ISEAJNY: Zjazd PZPR zobowiązuje nowo wybrany Komitet Cen- 
tralny do: y 


Powołania zespołu dla przygotowania naukowej, marksistowsko-leni- 

© nowskiej syntezy stuletnich dziejów polskiego ruchu robotniczego oraz 

opracowania i przedstawienia do aprobaty KC tez na stulecie polskiego ru- 

edukacji; o stanowiących podstawę wewnątrzpartyjnej i społecznej 
cji; 


> Rospatrześia możliwości ustanowienia medalu PIRES partyj- 
* nego imienia Ludwika Waryńskiego, przyznawanego szczególnie zasłu- 
żonym działaczom i weteranom ruchu robotniczego. 


* 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest spadkobierczynią i wierną 
kontynuatorką tradycji polskiego, KISZOWEBO, socjalistycznego Maz robot- 
niczego. 

Wierni tym tradycjom, bądźmy ich godni —w tym szczególnym czasie 
próby dla wszystkich polskich komunistów. Jest to moralna i polityczna 
powinność członków PZPR, zwolenników socjalizmu, wszystkich polskich. 
patriotów. 


Uchwała 

IX Nadzwyczajnego Zjazdu 

w sprawie opracowania 
_perspektywicznógo programu PZPR 


Nadzwyczajny Zjazd PZPR uznaje za konieczne Goeacówśie perspek- 
tywicznegó „Programu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej”. Opra- 
cowanie perspektyw.4 nego programu jest niezbędnym warunkiem spro- 
stania przez partię tym zadaniom, które niesie ze sobą nowy okres rozwoju 
społecznego. | 

Program ten, przyjmując za podstawę klasową i ideową tożsamość partii, 
sformułować powinien cele budownictwa socjalistycznego w Polsce, okre- 
ślić długofalowe kierunki rozwoju społeczno-gospodarczego i systemu 
demokracji socjalistycznej, ustalić zadania partii i sposób sprawowania 
przez nią przewodniej roli w społeczeństwie. 

IX Nadzwyczajny Zjazd zobowiązuje nowo wybrany Komitet Centralny 
„do powołania w ciągu trzech miesięcy komisji do spraw opracowania 
perspektywicznego ,„Programu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej”. 
Komisja ta powinna zgromadzić doświadczonych działaczy politycznych 
i gospodarczych, wybitnych uczonych, twórców kultury, robotników i rol- 
ników, przedstawicieli wszystkich środowisk społeczno-zawodowych i re- 
gionów kraju. 

W pracach nad projektem programu komisja powinna wykorzystać do- 
robek partyjnej i ogólnospołecznej dyskusji przed IX Nadzwyczajnym 
Zjazdem, dyskusji zjazdowej oraz podjętych na nim uchwał. Powinna 
również zasięgać opinii ekspertów i szerokich kręgów społecznych, organi- 
zować dyskusję i społeczne konsultacje opracowanych tematów. 

Zjazd postanawia, że dorobek prac komisji — projekt perspektywiczne- 
go „Programu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej” — przedstawiony 
zostanie pod ogólnopartyjną i ogólnospołeczną dyskusję, a następnie będzie 
przedmiotem obrad krajowej konferencji delegatów. | 


PROGRAM 


rozwoju socjalistycznej demokracji, . 
umacniania przewodniej roli PZPR 

w budownictwie socjalistycznym 

i stabilizacji społeczno-gospodarczej kraju 


Uchwała . 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza zrzesza kierujących się ideałami ' 
socjalizmu, świadomych politycznie i aktywnych społecznie ludzi pracy. 
Jednoczymy się w szeregach tej partii, aby służyć narodowi i Ojczyźnie, 
aby budować socjalizm. 

W działalności swej. korzystamy z historycznych doświadczeń narodu 
polskiego, polskiej klasy robotniczej, dorobku polskiej myśli rewolucyjnej 
i demokratycznej, dorobku innych partii robotniczych i komunistycznych. 

Życie wewnętrzne partii opieramy o wypróbowane zasady leninowskie: 
jawność życia politycznego, demokrację wewnątrzpartyjną, centralizm 
demokratyczny. Rzetelne przestrzeganie tych zasad stwarza warunki do 
skutecznej realizacji programowych celów partii, a równocześnie zapobiega 
odrywaniu się władz partyjnych od społeczeństwa i zapewnia codzienną 
kontrolę działalności kierownictwa przez członków partii. 

W życiu wewnątrzpartyjnym stosunki międzyludzkie opieramy na życz- 
liwości, współpracy, poczuciu odpowiedzialności i dyscyplinie działania. 
Odrzucamy wszelkie przywileje, wszelkie formy wynoszenia się ponad 
społeczeństwo, jako sprzeczne z naszymi ideałami i służebną rolą wobec 
narodu. 

Humanistycznym celem naszych bieżących i perspektywicznych działań 
są dobro, szczęście i wszechstronny rozwój człowieka. 

Wszystkim obywatelom pragniemy zapewnić możliwość współdecydowa- 
nia o losach swego kraju i otoczenia. 

W swojej działalności posługujemy się teorią marksizmu-leninizmu, do- 
starczającą nam na podstawie analizy rzeczywistości diagnoz i prognoz 
rozwoju stosunków społecznych i ekonomicznych oraz pozwalającą two- 
rzyć programy działania na miarę przyszłych aspiracji społeczeństwa. 
Twórcze — zgodne z jej duchem — stosowanie teorii marksizmu-leniniz- 
mu zobowiązuje nas do rzetelnej analizy rzeczywistości w tym również do 
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analizy błędów popełnianych w procesie tworzenia socjalistycznego ustroju 
społecznego i do ciągłego wzbogacania treści zasad ideowych. 
IX N adzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej za- 
twierdza oceny i wnioski zawarte w referacie Peozramowym I sekretarza 
Komitetu Centralnego tow. Stanisława Kani. 


I. Źródła i charakter kryzysu 


1. Na obecny kryzys złożyło się zarówno działanie wadliwych machanie 
mów w partii, państwie i społeczeństwie, jak i błędy i winy konkretnych 
ludzi, sprawujących władzę. Wobec osób winnych błędnych 'decyzji lub 
naruszających prawo należy do końca wyegzekwować odpowiedzialność. 
Nie może to jednak przesłonić konieczności naprawiania mechanizmów, bo- 
wiem błędy ludzi były objawem, a często i skutkiem deformacji życia spo- 
łeczno-politycznego. Dopiero jednoczesne usuwanie przyczyn personalnych 
i strukturalnych stworzy gwarancje przed powtarzaniem się kryzysów 
w przyszłości. 

2. Tłem kryzysu, który uzewnętrznił się w 1980 rokia i objął wszystkie 
dziedziny naszego życia publicznego, były odstępstwa od zasad socjalizmu 
w praktyce politycznej. Odstępstwa te zaczęły śię zwrotem. dokonanym 
w polityce PPR w roku 1948, a pogłębionym w roku 1949. Pojawiły się wte- 
dy deformacje systemu, które nigdy do końca nie zostały przezwyciężone, 
a które polegały na ograniczaniu demokracji wewnątrzpartyjnej i ogólno- 
społecznej, na przerostach biurokratycznego centralizmu w partii, pań- 
stwie, gospodarce i polityce kulturalnej, na pozbawieniu partii uprawnień 
kontrolnych nad jej kierownictwem, a społeczeństwa nad władzą. Po dra- 
2 społecznych, a zwłaszcza po wydarzeniach w 1956 i 1970 roku, zaist- 
niały możliwości usunięcia tych schorzeń, jednakże po krótkich okresach 
prób reformatorskich powracano do tendencji centralistycznych i antyde- 
mokratycznych, sprzecznych z tradycją duchową ji kulturą polityczną na- 
rodu. 

3. Brak było spójnej koncepcji rozwiązywania sprzeczności, które pow- 
stawały w stosunkach: społeczno-ekonomicznyh, zwłaszcza sprzeczności 
między poziomem sił wytwórczych i rozwojem świadomości społecznej. 
a strukturami gospodarczymi i społeczno-politycznymi oraz sposobem 
sprawowania władzy. Usunięcie ujemnych skutków tych sprzeczności nie 
było możliwe bez trafnej, uwzględniającej realia polityki społeczno-gospo- 
darczej. 

Politykę tę zamiast konsekwencji cechowały jednak gwałtowne zmiany 
i różnice w podejściu do tych samych sprzeczności. Brak trafnej i spójnej 
koncepcji rozwiązywania tych sprzeczności powodował, że mimo iż cechy 
kolejnych kryzysów były różne, to skutek był jednakowy — kryzys gospo- 
darczy i konflikt społeczny. 

4. Ograniczanie ludowładztwa, stopniowe likwidowanie systemów i in- 
stytucji samorządowych lub sprowadzanie ich do funkcji pozornych, 
a przejmowanie władzy rzeczywistej przez aparat wykonawczy: partyjny, 
państwowy i gospodarczy, prowadziło do coraz gorszej polityki kadrowej. 
Preferowała ona ludzi uległych, utrudniała awans i działanie ludziom od- 
ważnym i kompetentnym. Znaczna część kadry, oddzielającej się barierami 
biurokratycznymi od społeczeństwa i jego kontroli, stawała się podatna na 
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demoralizację. Krytyka błędów nie odnosiła w.tej sytuacji skutków, a na- 
wet powodowała działania represyjne w stosunku do krytykujących. Do- 
chodziło do łamania praworządności. Pogłębiał się na tym tle rozdźwięk 
między władzą a społeczeństwem. Sytuacja ta ułatwiała działalność prze- 
ciwnikom socjalizmu, wykorzystywana była również przez imperialistycz- 
ne ośrodki dywersji. Nikt nie powinien mieć złudzeń, iż obok uzasadnionego 
protestu klasy robotniczej toczy się w naszym kraju również ostra walka 
ideologiczna i polityczna o władzę, o oblicze naszego kraju, o jego miejsce 
i orientację na arenie międzynarodowej. To spiętrzenie zagrożeń dla socja- 
lizmu jest jednocześnie zagrożeniem dla bytu państwowego. Wszyscy mu- 
simy "a się przeciwstawić. Jest to nasz narodowy i międzynarodowy obo- 
wiązek. 

5. Z wadliwego funkcjonowania władzy wywodziły się negatywne zjawi- 
ska w gospodarce. Arbitralnie i bez liczenia się z rzeczywistymi potrzebami 
społecznymi oraz z realiami ekonomicznymi podejmowano decyzje inwe- 
stycyjne, co w zasadniczy sposób wpłynęło na załamanie się rolnictwa i pro- 
dukcji przemysłowej na potrzeby rynku. Nieodpowiedzialna polityka zacią- 
gania kredytów w krajach kapitalistycznych spowodowała nadmierne ob- 
ciążenie i uzależnienie gospodarki narodowej. Pierwsze objawy załamania 
się równowagi gospodarczej w połowie lat siedemdziesiątych zostały zlek- 
ceważonę, a sygnały niepokoju społecznego spowodowały tylko dalsze ogra- 
niczenie ludowładztwa: skrajną centralizację decyzji, ograniczenie obiegu 
informacji i wzrost podejrzliwości wobec zwolenników reform. 

6. Obezwładniona przez kierownictwo partia traciła zaufanie społeczne. 
Działalność ideologiczna partii, sterowana przez aparat, uległa wyjałowie- 
niu. Skrajny centralizm i nieuzasadnione ograniczenia swobody słowa wy- 
rządziły ogromne szkody życiu duchowemu społeczeństwa, prowadziły do 
zakłócenia rozwoju kultury i systemu jej upowszechniania, nauki — 
zwłaszcza dyscyplin społeczno-humanistycznych — i szkolnictwa. Potęgu- 
jący się rozdźwięk między słowem a czynem ludzi pozostających u steru 
władzy, pomiędzy informacją oficjalną a nieoficjalnym obiegiem opinii 
powodował narastanie chaosu i kryzysu moralnego. 

7. Procesy te nasilały się w okresie, w którym w wyniku 37-letniego roz- 
woju Polski Ludowej uformowało się w naszym kraju nowe społeczeństwo, 
a przede wszystkim nowa jakościowo klasa robotnicza, dysponująca poważ- 
nym zasobem wiedzy technicznej i społecznej. W':tej nowej i młodej klasie 
robotniczej narastały aspiracje do współrządzenia zakładem pracy i kra- 
jem, aspiracje wykształcone na gruncie ideologii socjalistycznej. Ten wielki 
potencjał był w dużym stopniu marnotrawiony przez zły system rządzenia 
i złą organizację pracy. Nie został również wykorzystany w płaszczyźnie 
politycznej na skutek skostnienia organizacji politycznych i społecznych, 
autokratycznie spychanych do działania pozornego i asekuranctwa. Insty- 
tucje systemu politycznego nie tylko nie potrafiły inspirować obywateli do 
udziału w życiu publicznym, ale nawet hamowały to uczestnictwo. 

8. W tej sytuacji protest klasy robotniczej przeciw wynaturzeniom syste- 
mu, przeciw odejściu od uniwersalnych zasad socjalizmu był w pełni uza- 
sadniony. Był on wyrazem nasilających się sprzeczności lat siedemdziesią- 
tych. Towarzyszyły mu także nowe napięcia społeczne. W wyniku tego pro- 
testu i następnie linii politycznej VI Plenum otworzyły się przed społeczeń- 
stwem perspektywy gruntownej odnowy socjalistycznej. Procesowi tej od- 
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nowy może przewodzić tylko partia. Z roli partii jako ideowej i politycznej 
reprezentacji klasy robotniczej, z konstytucyjnego obowiązku przewodze- 
nia w państwie wynika jej zadanie wyprowadzenia kraju z obecnego kry- 
zysu i stworzenia gwarancji zabezpieczających przed powtarzaniem się 
kryzysów w przyszłości. By temu historycznemu zadaniu sprostać, partia 
musi kontynuować proces wewnętrznego odrodzenia i odzyskiwać zaufanie 
społeczeństwa. 

9. Jednym z istotnych warunków wyprowadzenia kraju i społeczeństwa 
z obecnego kryzysu jest rzetelny stosunek do rzeczywistego i niekwestio- 
nowanego dorobku Polski Ludowej. W stosunkowo krótkim okresie histo- 
rycznym dźwignęliśmy kraj z ruin i zacofania. Polska stała się krajem roz- 
winiętego przemysłu. W sposób istotny zmieniły się, m. in. w wyniku re- 
formy rolnej, warunki życia ludności wiejskiej. Inna jest też, mimo obec- 
nych trudności, sytuacja socjalna, poziom wykształcenia i kultury społe- 
czeństwa, wzrosło jego poczucie godności i świadomość obywatelskiego 
prawa do współrządzenia sprawami państwowymi i lokalnymi. 

10. Jednym z ważnych warunków wiarygodności partii i jej programu 
socjalistycznej odnowy jest gruntowne i rzetelne wyjaśnienie wszystkich 
dramatycznych wydarzeń w powojennej historii kraju, zwłaszcza zaś naj- 
bardziej bolesnych: tragedii poznańskiej 1956 roku i tragedii grudniowej 
1970 roku na Wybrzeżu. Czyniąc zadość tej konieczności, IX Nadzwyczajny 
Zjazd PZPR zobowiązuje Komitet Centralny do powołania komisji dla 
wyświetlenia wszystkich okoliczności i faktów, w tym również odpowie- 
dzialności personalnej za decyzje, które spowodowały te tragedie. Komisja 
ta powinna niezwłocznie rozpocząć pracę i w ciągu roku przedstawić do 
publicznej wiadomości zarówno fakty, jak i wynikające z nich wnioski dla 
partii i państwa, by tego rodzaju tragedie nie powtórzyły się nigdy więcej. 


II. Partia klasy robotniczej i narodu 
-— partia socjalistycznej odnowy 


1. Przewodnia i kierownicza rola marksistowsko-leninowskiej partii, 
awangardy klasy robotniczej, najpełniej wyrażającej żywotne interesy ca- 
łego narodu — jest niezbędnym warunkiem rozwoju socjalizmu w Polsce. 
Prawo do takiej roli daje PZPR. jej klasowy, robotniczy charakter. Opo- 
wiadamy się za jednoznacznym umacnianiem robotniczego charakteru 
PZPR w płaszczyźnie ideologicznej, programowej, politycznej i organiza- 
cyjnej. Wszystkie kryzysy w historii naszego kraju wiązały się z jego osła- 
bieniem. 

2. Podstawą ideową działalności PZPR jest teoria marksizmu-leninizmu. 
Na gruncie tej teorii partia opiera swoją jedność ideologiczną. Konsekwent- 
ne i zgodne z historycznymi tradycjami i potrzebami naszego kraju jej sto- 
sowanie gwarantuje właściwy rozwój socjalizmu. 

Zadaniem partii jest zbudowanie socjalizmu — ustroju sprawiedliwości 
społecznej. Partia przewodzi klasie robotniczej i społeczeństwu w realiza- 
cji Lego zadania. 

Podstawowym narzędziem panowania klasy robotniczej jęst państwo soc- 
jalistycznej demokracji, wobec którego partia pełni rolę kierowniczą. Od- 
działywanie partii na społeczeństwo nie może ograniczać się jedynie do ide- 
ologicznego wpływu na świadomość społeczną. Zawężanie funkcji partiń 
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do sk as ideowo-moralnej, z pozbawieniem jej konkretnych instru- 
mentów sprawowania władzy, jest koncepcją sprzeczną z fundamentalnymi 
zasadami budownictwa socjalistycznego, niosącą ujemne skutki dla całości 
życia politycznego i i społeczno-gospodarczego. 

Opowiadamy się za wyznaczaniem przez partię celów dei, za 
realistycznym nakreślaniem przez partię głównych kierunków rozwoju 
kraju, umacnianiem kontrolnych funkcji partii, za dominacją w jej polityce 
interesów klasy robotniczej, wyrażających interesy. wszystkich ludzi pra- 
cy, za sojuszem robotniczo-chłopskim, za utrwalaniem demokratycznych 
mechanizmów życia społeczno-politycznego. Powinno to służyć odbudowie 
i utrwaleniu więzi partii z klasą robotniczą, chłopstwem i inteligencją oraz 
wszystkimi grupami i środowiskami społecznymi. 

Zasadniczym warunkiem wyjścia z kryzysu politycznego jest odbudowa 
autorytetu partii w społeczeństwie. Wiąże się to z koniecznością zapobie- 
gania wypaczeniom w sprawowaniu przez partię jej kierowniczej roli. 
Wyrażamy niezłomną wolę usunięcia występujących w praktyce odstępstw 
od zasad socjalizmu oraz postawienia tym odstępstwom skutecznej tamy na 
przyszłość. Stwierdzamy potrzebę wyeliminowania z życia społeczno-poli- 
tycznego i gospodarczego komenderowania i wyręczania administracji 
przez instancje partyjne. 

Działalność partii musi koncentrować się na realizacji idei i wartości 
ideologii socjalistycznej: równości i sprawiedliwości społecznej, ludowładz- . 
twa, praworządności, praw i swobód obywatelskich, pracy jako źródła siły 
i dobrobytu narodu oraz bezpieczeństwa socjalnego wszystkich klas'i grup 
społeczeństwa. 

PZPR jest głównym gwarantem niepodległości i suwerenności, bezpie- 
. czeństwa i pokoju ojczyzny, a jako rzecznik socjalistycznej odnowy, demo- 
„kratyzacji i stabilizacji życia kraju, staje się głównym obrońcą historycz- 
nych zdobyczy socjalizmu. 

Nieodłączną cechą partii jest wierność ideałom patriotyzmu i interna- 
cjonalizmu. Partia dźwiga bowiem odpowiedzialność zarówno przed kla- 
są robotniczą i narodem polskim, jak i przed międzynarodowym rewolucyj- 
nym ruchem robotniczym, siłami postępu i demokracji, walczącymi w po- 
dzielonym świecie o wyzwolenie narodowe i społeczne, o bezpieczeństwo 
i pokój. Jedności patriotyzmu i internacjonalizmu należy przestrzegać 
w codziennym działaniu, krzewiąc dla tych zasad zrozumienie i szerokie po- 
parcie społeczeństwa. 

3. Siła partii wyrasta z wierności ideałom i zasadom marksizmu-leniniz-' 
mu, z demokratycznego życia wewnętrznego, ze ścisłej więzi z klasą robot- - 
niczą i społeczeństwem. W codziennej praktyce należy potwięrdzać zasadę 
służebności partii wobec klasy robotniczej i narodu, działać w sposób jaw- 
ny i stale poddawać się kontroli ludzi pracy. Odzyskanie i umocnienie zau- 
fania do partii jest zasadniczym warunkiem spełniania przez partię wio- 
dącej roli w społeczeństwie. 

Zadania, które stoją dziś przed PZPR nie mogą być zrealizowane:siłami. 
wyłącznie samej partii, czy nawet siłami samej tylko klasy robotniczej. 
Bez oparcia działań na szerokim froncie patriotycznych sił postępu i demo- 
kracji nie można wyprowadzić kraju z kryzysu. 


. Wszyscy członkowie partii, działający w ogniwach władzy i administracji 
państwowej, samorządu i organizacji społecznych, są współodpowiedzialni 
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za realizację programu partii, za zdobywanie dla niego społecznego popar- 
cia. 

W doborze ludzi na stanowiska kierownicze opowiadamy się za rozsze- 
rzeniem udziału członków sojuszniczych stronnictw i bezpartyjnych, za 
ścisłym przestrzeganiem zasad kompetencji i odpowiedzialności oraz socja- 
listycznych kryteriów moralnych, za kontrolą społeczną nad sposobem 
- i efektami działania kadr kierowniczych, w której zasadniczą rolę odgrywać 
musi opinia partyjna i społeczna. 

4, Prawa i obowiązki członków parth, całokształt norm jej życia wewnę- 
trznego oraz ramy swobody krytyki i dyskusji wyznaczają leninowskie 
zasady centralizmu demokratycznego — organiczne połączenie w codzien- 
nej praktyce szerokiego demokrahtyzmu i koniecznych gwarancji zapewnia- 
jących zwartość partii. 

W celu całkowitego przezwyciężenia naruszeń demokracji wewnątrzpar- 
tyjnej należy położyć nacisk na przestrzeganie prawa demokratycznego 
wyboru władz partyjnych i oddolnej kontroli nad ich działalnością, na 
realizację praw i obowiązków członków PZPR oraz organizacji i instancji 
partyjnych. Pilną potrzebą jest zarazem umacnianie roli centralnych władz 
partyjnych, zapewnienie im możliwości realizowania woli mas członkow- 
skich w drodze skutecznego kierowania polityką partii. | 

W życiu partii muszą obowiązywać proste, bezpośrednie i szczere sto- 
sunki między wszystkimi towarzyszami, niezależnie od pełnionych przez 
nich funkcji, rzetelność i prawdomówność, odwaga cywilna i poczucie od- 
powiedzialności, stawianie sobie wysokich wymagań, silne poczucie więzi 
ideowej i wzajemne zaufanie. 

5. Z długofalowej dyskusji wyłoniły się głębokie zmiany i uzupełnienia 
w Statucie PZPR uchwalonym na IX Zjeździe. Statut obowiązywać musi 
jednakowo wszystkie instancje i organizacje partyjne, wszystkich człon- 
ków PZPR. Doświadczenia przeszłości dowodzą, że każde naruszenie leni- 
nowskich norm i zasad centralizmu demokratycznego osłabia partię i grozi 
nawrotem deformacji wywołujących kryzysy. 

Zjazd przywiązuje wielkę wagę do statutowego, w pełni demokratycz- 
nego i kolegialnego, jawnego i poddawanego skutecznej kontroli oddolnej 
działania najwyższych władz partii — Komitetu Centralnego, Biura Poli- 
tycznego i Sekretariatu KC, Komisji Kontroli Partyjnej i Komisji Rewizyj- 
nej. 

Należy realizować zawarte w statucie nowe zasady działania. aparatu 
partyjnego i doboru jego kadr, wcielać zasadę jego służebności wobec in- 
stancji i organizacji podstawowych, eliminowania praktyki wyręczania 
organów ' wybieralnych i zastępowania aparatu państwowego, niedopusz- 
czalności działania poza lub wbrew kolegialnym decyzjom władz partyj- 
nych. 

Zjazd uznaje za pożyteczne kontynuowanie form bezpośredniej więzi 
między podstawowymi organizacjami partyjnymi w celu wymiany doś- 
wiadczeń i wzbogacania myśli partyjnej w ramach zasad ideowych i norm 
statutowych. Stoimy na stanowisku, że formy te powinny uzupełniać 
i wspierać działalność ogniw podstawowych oraz instancji partyjnych. 

6. Zasadniczym ogniwem organizacyjnym partii są organizacje podstawo- 
we. Powinny one zajmować stanowisko zarówno wobec ogólnych proble- 
mów polityki partii, jak i zagadnień wyłaniających się w ich środowisku. 
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Opowiadamy się za umocnieniem samodzielności i odpowiedzialności orga- 
nizacji podstawowych i zarazem za przestrzeganiem przez organizacje pod- 
stawowe ogólnych zasad funkcjonowania partii, jednolitej i zdyscyplinowa- 
nej realizacji jej uchwał. 

7. Organizacje partyjne muszą zwrócić szczególną uwagę na kształtowa- 
nie składu osobowego partii i jakości jej szeregów. Niedopuszczalne jest 
forsowanie wzrostu ilościowego partii. Opowiadamy się za ścisłym stosowa- 
niem statutowych kryteriów przyjmowania do partii, zwiększeniem odpo- 
wiedzialności rekomendujących, za zaostrzeniem wymagań w stosunku do 
kandydatów. 

_ Proces oczyszczania szeregów partyjnych musi mieć charakter stały 

i konsekwentny. PZPR musi skupiać w swych szeregach ludzi stojących na 
ideowo-politycznych pozycjach marksizmu-leninizmu, wartościowych, za- 
angażowanych w urzeczywistnianie ideałów i celów socjalizmu, przestrze- 
gających statutowych zasad partii. 

Niezastąpioną metodą wychowania szeregów partyjnych jest rozwój kry- 
tyki i samokrytyki, wytwarzanie klimatu wzajemnych wymagań, prze- 
strzeganie zgodności czynów ze słowami. Powinniśmy być czujni wobec 
przejawów karierowiczostwa i dygnitarstwa, ściśle przestrzegać zasady, że 
przynależność do partii uprawnia do jednego tylko przywileju — ofiarnej 
służby klasie robotniczej, narodowi i państwu, sprawie socjalizmu. 

8. Deformacje minionych lat w sferze ideologii osłabiły ideową jedność 
partii. Zjazd podkreśla wielkie znaczenie zadań w działalności teoretycznej 
i wychowawczej, w rozwoju i upowszechnianiu ideologii marksistowsko- 
-leninowskiej. Konieczne jest stworzenie warunków zapewniających 
w partii ścisłą więź między odważną, wnikliwą myślą teoretyczną a co- 
dzienną działalnością, czerpanie z rozwoju teorii i krytycznego stosunku do 
rzeczywistości, inspiracji do formułowania programu i polityki partii. 

W zakresie rozwoju życia ideowego partii zjazd uznaje za konieczne na- 
wiązywanie do osiągnięć polskiej myśli rewolucyjnej i postępowej oraz 
międzynarodowego dorobku marksizmu-leninizmu. W tym duchu tworzyć 
trzeba warunki sprzyjające dyskusjom, polemikom i krytyce naukowej. 
Swoboda poszukiwań i dyskusji, nieskrępowane bieżącą polityką prawo do 
głoszenia swego zdania nie mogą prowadzić do podważania zasad ideowych 
partii i jej jedności. : 

Toczy się obecnie ostra walka ideologiczna. Część członków partii ulega 
wpływom rewizjonistycznym, reformistycznym i socjaldemokratycznym. 
Pojawiają się również tendencje dogmatyczne i konserwatywne. Stanow- 
czo przeciwstawiamy się ideowemu kapitulanctwu, zamazywaniu marksi- 
stowsko-leninowskiego oblicza partii. Przeciwstawiamy się również ten- 
dencjom zachowawczym i konserwatyzmowi myślenia. Przeciwstawiamy 
się wszystkim ideologicznym, politycznym i gospodarczym koncepcjom 
zmierzającym do zawrócenia Polski z drogi do socjalizmu. 

Partia przyjmuje w swe szeregi także wierzących ludzi pracy. Umożli- 
wia im działalność polityczną w myśl zasad swego programu, opowiada się 
jako całość za światopoglądem naukowym oraz prowadzi w tym duchu 
działalność edukacyjną i wychowawczą. 


9. Naczelnym zadaniem pracy ideowo- -wychowawczej partii jest sodłaż 
bianie politycznej edukacji i historycznej samowiedzy narodu. Pilnym za- 
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daniem jest wypełnienie luk i eliminowanie uproszczeń w oświetlaniu na 
szej historii najnowszej, w tym całego okresu Polski Ludowej. 

Proces formowania świadomości historycznej jest płaszczyzną walki | 
ideologicznej z rzecznikami historiozofii burżuazyjnej, z próbami rehabi- 
litowania ugrupowań prawicowych i ich wstecznych koncepcji. 

Zjazd zobowiązuje partię do upowszechniania postaw internacjonali= 
stycznych, pogłębiania braterskiej więzi narodu polskiego z narodami 
Związku Radzieckiego, narodami państw socjalistycznych i międzynarodo= 
wymi siłami postępu społecznego. Kluczowe znaczenie internacjonalizmu 
socjalistycznego dla suwerenności, bezpieczeństwa i rozwoju Polski wy* 
maga zdecydowanego zwalczania wszelkich przejawów nacjonalizmu, kose 
mopolityzmu i tendencji antyradzieckich oraz walki z wszelkimi tenuen- 
cjami godzącymi w sojuszniczą wiarygodność naszego kraju. 


III. Rozwój socjalistycznej demokracji i samorządności, 
umacnianie praworządności w służbie ludzi pracy 


1. Odbudowa i umacnianie zaufania między społeczeństwem a władzą 
może postępować jedynie w warunkach demokracji socjalistycznej, której 
rozwój jest nieodzowny dla systemu politycznego socjalizmu. PZPR jest 
rzecznikiem realizacji idei ludowładztwa, pełnego udziału ogółu obywa= 
teli PRL, zwłaszcza klasy robotniczej w rządzeniu państwem i zarządzaniu 
gospodarką narodową. Decydowanie o sprawach zakładu pracy, wsi i gmi= 
ny, miasta i województwa musi opierać się na ustawowo uregulowanych za- 
sadach socjalistycznego samorządu społecznego. 

Rozwój demokracji socjalistycznej i umacnianie państwa nie są jednak 
procesami samoczynnymi. Istnieje potrzeba stałego przezwyciężania, z jed- 
nej strony,. tendencji prowadzących do destabilizacji państwa i organów 
władzy, z drugiej, tendencji do hamowania rozwoju demokracji socjali- 
stycznej. W obecnym okresie trzeba mieć na uwadze następujące niebez- 
pieczeństwa: | 

— osłabienie dyscypliny społecznej oraz zjawiska partykularyzmu i so- 
biepaństwa; 
,  _—tendencje do usuwania socjalistycznej treści z instytucji demokratycz= 

nych; do osłabienia wpływu partii na zapewnienie socjalistycznej orienta= 
cji w ich dalszym rozwoju, do destabilizacji poszczególnych ogniw systemu 
politycznego; 

— wypaczenia o charakterze technokratyczno-biurokratycznym prowa- 
dzące do dalszego utrzymywania dominacji organów wykonawczo-admi- 
nistracyjnych nad organami przedstawicielskimi, obniżanie efektywności 
instytucji demokratycznych i podtrzymywanie fasadowości organów samo- 
rządu społecznego. 

Każde z tych niebezpieczeństw stanowi poważną groźbę dla procesu od- 
nowy. Przeciwstawianie się im wymaga większej ofensywności i zaangażo- 
wania ogółu członków partii w likwidowaniu wypaczeń i urzeczywistnianiu 
socjalistycznego kierunku odnowy. 

Warunkiem rozwoju demokracji socjalistycznej jest silne państwo i oto- 
czony zaufaniem, służebny wobec obywateli, sprawny i skromny aparat 
państwowy. Siła państwa i autorytet jego aparatu są możliwe jedynie 
w warunkach codziennej praktyki rzeczywistego ludowładztwa, samorząd= 
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ności, jawności życia PROSZE i społecznej kontroli RAS wszystkimi jego 
dziedzinami. 

2. Obecnie proces  Gnokiatyzścji musi przechodzić z fazy krytycznej 
i postulatywnej w fazę konsekwentnych regulacji prawnych i odpowiadają- 
cej im praktyki. Partia podejmuje działania zapewniające faktyczną nad- 
rzędność władz ustawodawczych nad wykonawczymi. Wzrost roli organów 
przedstawicielskich i ciał samorządowych musi odpowiadać potrzebom de- 
mokratyzacji życia państwowego, społecznego i gospodarczego, otwierając 
wszystkim środowiskom społecznym szerokie możliwości wyrażania swych 
interesów, dążeń i opinii, wytwarzając klimat społecznego zaufania i popar- 
cia dla działalności władz i administracji, umożliwiając usuwanie w porę 
błędów i negatywnych zjawisk oraz eliminowanie ich skutków. 

Zjazd stwierdza, że umacnianie socjalistycznej demokracji wymaga w 
szczególności: 

— spełniania przez Sejm PRL jego konstytucyjnej roli. w poczynaniach 
Sejmu inicjatywną rolę powinni odgrywać posłowie zrzeszeni w Klubie 
Poselskim PZPR. Sejm powinien umocnić swój wpływ na określenie i rea- 
lizację zadań objętych planem społeczno-gospodarczym i budżetem pań- 
stwa, rozszerzać kontrolę działalności innych organów władzy. Wielką ro- 
lę ma do spełnienia w tym zakresie ponownie podporządkowana Sejmowi 
Najwyższa Izba Kontroli, co powinno stać się krokiem w kierunku przebu- 
dowy systemu kontroli w państwie oraz ścisłego powiązania kontroli pań- 
stwowej i społecznej. Wyraźnie powinien zaznaczać się wpływ Sejmu oraz 
jego komisji na obsadę personalną naczelnych organów administracji pań- 
stwowej;. 

— zapewnienia właściwego statusu rad narodowych wszystkich szczebli. 
Partia opowiada się za uchwaleniem nowej ustawy o radach narodowych, 
tak aby rady narodowe stały się rzeczywistym gospodarzem swego terenu. 
Muszą one mieć szerokie uprawnienia w zakresie gromadzenia i wykorzy- 
stywania środków finansowych na potrzeby swego terenu. Nieodzowne jest 
zabewnienie prawnych, materialnych, społeczno-organizacyjnych podstaw 
samorządu miast i gmin. Należy zwiększyć kompetencję rad narodowych 
i ich organów wobec administracji. terenowej oraz wzmocnić wpływy rad 
na obsadę personalną kierowniczych stanowisk w jednostkach objętych 
ich zakresem działania. W związku z przygotowywaną reformą gospodar- 
czą niezbędna jest nowa regulacja ustawowa uprawnień rad narodowych 
i terenowych organów administracji państwowej; - 

— tworzenia samorządu pracowniczego w przedsiębiorstwach, samorzą” 
du „wyposażonego w uprawnienia stanowiące i kontrolne odpowiadające 
aspiracjom i potrzebom środowisk pracowniczych, zwłaszcza. robotników 
w kluczowych zakładach przemysłowych oraz aktywizacji powoływania na 
mocy nowej ustawy samodzielnych i kompetentnych organów samorządu 
rolnego i spółdzielczego, a także samorządu mieszkańców miast. W warun- 
kach społecznej własności środków produkcji, samorząd powinien zapew- 
nić obywatelom prawo do współdecydowania o wspólnych sprawach. Zjazd 
opowiada się za odbudową samorządu pracowni czege na gruncie ogólno- 
społecznej własności środków produkcji. 

' Ważne ogniwo funkcjonowania demokracji socjalistycznej stanowią nie- 
zależne i samorządne związki zawodowe. Partia deklaruje dobrą wolę i ot- 
warty partnerski stosunek do całego ruchu związkowego. Jednocześnie stoi 
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na stanowisku, że wszystkie nurty tego ruchu będą traktowane równorzęd- 
nie, pod warunkiem, że działać będą w oparciu o Konstytucję PRL i statut 
związku, a w przyszłości również zgodnie z ustawą o związkach zawodo- 
wych. Zjazd wzywa ruch związkowy do eliminowania ze swojej działalnoś- 
ci wszelkich poczynań będących w sprzeczności z powyższymi zasadami 
oraz do współpracy głównych nurtów związkowych we wspólnym interesie 
ludzi pracy. 

Zjazd uznaje za niezbywalną funkcję związków zawodowych — konsek- 
wentną obronę interesów i praw pracowniczych. Partia podkreśla koniecz- 
ność współodpowiedzialności związków zawodowych za pomnażanie docho- 
du narodowego, kształtowanie polityki ekonomicznej i społecznej. Naczel- 
ną zasadą związkowego działania powinno być nierozdzielne reprezento- 
wanie szeroko pojętych interesów pracowniczych oraz pottzeb rozwojo- 
wych gospodarki narodowej. 

Zjazd zobowiązuje wszystkie instancje i diańizścić Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej do stałej współpracy z ogniwami awiązków za- 
wodowych — oczekując ze strony ruchu związkowego Sie woo biócje 
stosunku do takiej współpracy. : 

Zjazd zobowiązuje członków partii będących w związkach s ódewsih 
do kierowania się zasadami. Statutu PZPR oraz pozyskiwania ludzi pracy 
dla realizacji programu partii, 

Członek partii nie może godzić się na to, by jakiekolwiek grupy w związ- 
kach zawodowych zmierzały — wbrew zawartej umowie społecznej i posta- 
nowieniom statutowym — do przekształcania związków w instrument wal- 
ki z socjalizmem w naszym kraju i opozycyjną organizację polityczną. 

Zjazd opowiada się za pełną autonomią działających na gruncie prawa 
organizacji i stowarzyszeń społecznych oraz za odpowiednimi uregulowa- 
niami prawnymi ich działań. 

Zjazd zobowiązuje Komitet Centralny do podjęcia inicjatywy opracowa= 
nia w przyszłości projektu zmian ordynacji wyborczej do Sejmu i rad na- 
rodowych. Zmiany te powinny sprzyjać umocnieniu zasad ustrojowych soc- 
jalizmu i demokratyzacji życia społeczno-politycznego. : 

3. Zjazd deklaruje, że przewodnia rola PZPR w społeczeństwie i jej kie- 
rownicza rola w państwie powinna być urzeczywistniana w ramach ścisłe- 
go przestrzegania obowiązujących praw, przy pełnym zapewnieniu kon- 
stytucyjnej roli organów przedstawicielskich i wykonawczych władzy. lu- 
dowej, samorządu i administracji. Instancję i organizacje PZPR muszą stać 
na straży rozwoju demokracji socjalistycznej, jej celów i zasad, ADENAF 
jej efektywność społeczną. Powinno to znajdować wyraz: 

.— we współdziałaniu partii z wszystkimi patriotycznymi siłami i śro- 
dowiskami, w konsekwentnym przestrzeganiu przez PZPR linii dialogu 
i porozumienia; 

,— w polityce kadrowej, obejmującej zarówno członków partii, jak człon- 
.ków bratnich stronnictw i bezpartyjnych; 

— w dbałości o stały wpływ opinii społecznej na działalność organów 
władzy, w rozwoju krytyki i kontroli społecznej, stałym stosowaniu metody 
rzeczywistych konsultacji społecznych, wnikliwym reagowańiu na zgłasza- 
ne wnioski i postulaty, w ofensywnym przeciwdziałaniu sprzecznym z isto- 
tą demokracji.socjalistycznej zjawiskom w życiu publicznym. 

Zjazd zobowiązuje członków partii działających w organach państwa 
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i samorządy do realizowania linii i uchwał partii, do przodowania w urze- 
czywistnianiu zasad ludowładztwa, do tworzenia wzorców postaw i aktyw= 
ności odpowiadających celom socjalistycznej odnowy. 

4. Zjazd oświadcza, że szczególnie ważną sprawą jest tworzenie i aktywi- 
zowanie ogólnonarodowego frontu sił dobrej woli, rozsądku i patriotycznej 
odpowiedzialności. | 

Zjazd opowiada się za dalszym pogłębianiem na wszystkich szczeblach 
współpracy partii z sojuszniczymi stronnictwami politycznymi — ZSL 
i SD. Opowiada się. również za pogłębieniem partnerskich stosunków ze 
związkami branżowymi, ze stojącymi na gruncie socjalizmu siłami w NSZZ 
„Solidarność”, ze związkami autonomicznymi i innymi związkami, z 
wszystkimi organizacjami społecznymi i środowiskowymi. 

Kluczowa roła współpracy sił dobrej woli, rozsądku i patriotycznej od- 
powiedzialności powinna znaleźć wyraz w nowej formule Frontu Jedności 
Narodu kształtującej front porozumienia narodu, w znacznym zwiększeniu 
aktywności FJN we wszystkich dziedzinach życia kraju i terenu, w kształ- 
towaniu socjalistycznej kultury politycznej, w organizowaniu społecznego 
wsparcia dla poczynań organów przedstawicielskich oraz aparatu władzy 
i administracji, w społecznej inspiracji i kontroli ich działań, w rozwoju ini- 
cjatywy obywatelskiej na rzecz programu odnowy i stabilizacji. 

Zjazd wyraża szacunek i uznanie dla patriotycznej, nacechowanej wyso- 
kim poczuciem odpowiedzialności za Polskę, postawy Kościoła katolickiego 
oraz innych związków wyznaniowych i opowiada się za dalszym konstruk- 
tywnym rozwojem dialogu i współdziałania między państwem a Kościołem 
w.imię pomyślności socjalistycznej Ojczyzny. 

Konieczna jest mobilizacja wszystkich sił rozsądku i odpowiedzialności 
wszystkich patriotów do walki z zagrożeniami podstaw socjalizmu, podstaw 
istnienia niepodległości i suwerenności państwa, z koncepcjami „dwuwła- 
dzy”, z działalnością przeciwników socjalizmu. 

5. Istotnym elementem kryzysu politycznego w naszym kraju była utra- 
ta wiarygodności prasy, radia i telewizji, spowodowana ograniczeniami 
w systemie przepływu informacji, w tym administracyjnymi metodami 
w kierowaniu środkami masowego komunikowania. Przeżwyciężenie kry= 
zysu zaufania wymaga głębokich przeobrażeń w systemie i procesie spo- 
łecznego komunikowania. Zjazd opowiada się za dalszym rozszerzeniem 
jawności życia publicznego, za systematycznym i rzetelnym informowa- 
niem społeczeństwa o problemach państwowych i działaniach organów wła- 


y- 
Zadaniem prasy, radia i telewizji jest stwarzanie warunków dla funk- 
cjonowania demokracji socjalistycznej — urzeczywistnianie konstytucyj- 
nych zasad wolności słowa, jawności życia publicznego oraz społecznej 
kontroli nad organami władzy, inspirowanie aktywności obywatelskiej w 
życiu społecznym. | 
Jednym z najważniejszych sposobów zapobieżenia w przyszłości kolej- 
nemu kryzysowi zaufania jest przywrócenie właściwego znaczenia i roli 
opinii publicznej. 
Prasa, radio i telewizja są ważnym instrumentem. oddziaływania na prak- 
tykę społeczną. Partia spełnia w stosunku do nich polityczną rolę inspi- 
rującą. Umacnianiu systemu socjalistycznego jako całości powinna służyć 
działalność wszystkich — będących w dyspozycji partii, państwa, stron= ( 
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nictw politycznych, samorządnych organizacji społecznych i zawodowych 
— środków masowego komunikowania. 

Aby umożliwić rzetelne informowanie opinii publicznej, należy zapew- 
nić dziennikarzom. prawnie zagwarantowany dostęp do niezbędnych im 
informacji, a także pełnię praw i warunki do prezentowania materiałów 
krytycznych i polemicznych — bez względu na stanowiska osób, które są 
obiektem krytyki lub starcia poglądów. Wiąże się to ze wzrostem 'odpowie- 
dzialności dziennikarzy i redakcji za słowo. Muszą zostać stworzonć gwa- 
rancje właściwego i szybkiego reagowania na krytykę w prasie, radiu i te- 
lewizji. Gwarancje prawne dla działania środków masowej informacji po- 
winno wprowadzić uchwalenie w najbliższym czasie przez Sejm ustawy 
o kontroli publikacji i widowisk oraz — do połowy 1982 r. — ustawy praso- 
wej. W działaniach tych partnerską, konstruktywną rolę odgrywać po- 
winno Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich i zespoły redakcyjne. 

6. Prawo i obowiązek wypełniania kierowniczej roli PZPR w stosunku 
do ogólnospołecznych środków społecznego komunikowania oraz prasy par- 
tyjnej mają wybieralne organa partii. Organizacje partyjne w redakcjach 
i agencjach mają obowiązek kontroli przestrzegania zasadniczych kierun- 
ków ideowych wytyczonych przez partię. 

Dziennikarze — członkowię partii mają obowiązek kierować się w swej 
pracy jej ideologią, dobrem narodu i socjalistycznego państwa polskiego. 
Muszą podejmować polemikę z przeciwnikami naszej partił i socjalizmu 
z pozycji marksistowsko-leninowskiej ideologii, internacjonalizmu i dobra 
państwa polskiego. 

Prasa partyjna powinna walczyć o urzeczywistnienie w życiu eodziennym 
ideowych zasad socjalizmu, o interesy klasy robotniczej i ludzi pracy, śmia- 
ło przeciwstawiać się wszelkim wynaturzeniom w życiu społecznym, pozy- 
skując społeczeństwo dla polityki partii i utrwalając w jego odczuciach swą 
wiarygodność. Musi ona spełniać rolę inspirującą w życiu organizacji par- 
tvjnych, w funkcjonowaniu socjalistycznego państwa i życiu społeczeństwa. 
Broniąc generalnej linii partii, dziennikarze mają prawo i obowiązek 
przeciwstawiania się wszelkim odstępstwom od tej linii i jej ekstremistycz- - 
nvm interpretacjom. Prasa partyjna powinna stać na straży demokracji 
i jawności w życiu partii, udostępniać swe łamy dla wypowiadania się we 


"wszystkich sprawach dotyczących partii i jej polityki organizacjom par- 


tvjnym i członkom PZPR oraz stać się platformą partyjnej dyskusji ideolo- 
gicznej. 

7. Szybkiego rozwiązania w pełnej zgodności z kursem partii na rozwój 
socjalistycznej demokracji i umacnianie pozycji socjalizmu wymagają ka- 
drowe, organizacyjne i materialno-techniczne problemy środków masowe- 
go przekazu. Konieczne są działania rządu zmierzające dó zahamowania — 
spowodowanego kryzysem gospodarczym — procesu degradacji bazy ma- 
terialnej dla wydawania prasy oraz działalności radia i telewizji, Działania 
rządu powinny objąć dostosowanie do tych potrzeb krajowej produkcji 
przemysłu papierniczego i poligraficznego, urządzeń łączności, środków 
transportu oraz zaopatrzenia w inne niezbędne materiałv. Najpóźniej 
w 1982 r. należy zahamować negatywne tendencje w tej dziedzinie. 

PZPR jest szczególnie zainteresowana działalnością RSW „Prasa — 
Książka — Ruch” jako centralnej instytucji wydawniczej prasy polskiej 
4 książki społeczno-politycznej. Komitet Centralny i terenowe instancje 
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partyjne udzielać będą pełnego poparcia dla rozwoju .i doskonalenia RSW. 

8. Zjazd uznaje, że proces socjalistycznej odnowy wymaga wszechstron- 
"nego umocnienia zasad praworządności jako warunków funkcjonowania 
sprawiedliwości społecznej. | | 

Partia widzi potrzebę dostosowania socjalistycznego systemu prawnego 
do potrzeb i aspiracji ludzi pracy. Opowiada się za szybkim uchwaleniem 
nowych ważnych ustaw, zwłaszcza ustawy o związkach zawodowych, o ra- 
dach narodowych, o przedsiębiorstwach państwowych, o samorządzie za- 
łogi przedsiębiorstwa państwowego, o kontroli publikacji i widowisk, 
o spółdzielczości, o samorządzie rolniczym, o szkołach wyższych oraz in- 
nych ustaw wynikających z ducha uchwał zjazdowych. 

9. Podkreślając konieczność umacniania socjalistycznej praworządności 
i bezwzględnej realizacji jej zasad, zjazd opowiada się za podniesieniem 
autorytetu prawa i organów je stosujących, a:w szczególności Sądu Naj- 
wyższego, sądów powszechnych, Naczelnego Sądu Administracyjnego, pro- 
kuratury, Milicji Obywatelskiej i służby bezpieczeństwa oraz adwokatury. 
Rozważenia wymaga sprawa ujednolicenia sądownictwa powszechnego 
przez włączenie w jego strukturę Okręgowych Sądów Pracy i Ubezpieczeń 
Społecznych, a w przyszłości również sądownictwa administracyjnego. Na- 
leży zwiększyć rangę Państwowego Arbitrażu Gospodarczego przez insty- 
tugjonalne wyposażenie go w atrybuty niezawisłości. 

10. Zjazd opowiada się za przyspieszeniem prac legislacyjnych, dotyczą- 
cych podstawowych problemów społecznych i ekonomicznych przez upo- 
rządkowanie obowiązującego systemu prawnego, za zapewnieniem pełnego 
przestrzegania niezawisłości sędziowskiej oraz wyłącznej podległości usta- 
wom, a także za zwiększeniem udziału czynnika obywatelskiego w wymia- 
rze sprawiedliwości. | = 

11. Obrona konstytucyjnej: zasady niezawisłości sądu jako podstawowej 
gwarancji praworządności wymaga ochrony tej niezawisłości przed party- 
kularnymi interesami działającymi nie tylko wbrew socjalistycznemu pra- 
wu, ale i najgłębiej pojętym interesom narodowym i ogólnospołecznym. 

Należy rozważyć kwestię odstąpienia od zasady kadencyjności w Sądzie 
Najwyższym oraz tryb powoływania prokuratora generalnego i prezesa 
Sądu Najwyższego przez Sejm PRL. | 

Zjazd zobowiązuje Komitet Centralny i' Klub Poselski PZPR do rozwa- 
żenia zgłaszanego w wielu organizacjach partyjnych wniosku o utworzenie 
Trybunału Konstytucyjnego lub powierzenia tego typu funkcji Sądowi 
Najwyższemu i podjęcie odpowiednich inicjatyw ustawodawczych. 

Realizując linię socjalistycznej odnowy, ściśle przestrzegając zasad pra- 
wa i praworządności organa porządku publicznego i ścigania powinny być 
otoczone poparciem i szacunkiem .społeczeństwa, Umacnianie sił porządku 
publicznego jest konieczne dla skutecznego zwalczania wszelkiego rodzaju 
przestępczości i zła społecznego, dla ochrony socjalistycznego ładu ustro< 
jowego i zdecydowanego przeciwdziałania próbom wykorzystywania obec- 
nego kryzysu dla celów sprzecznych z polską racją stanu. 

12. Uwzględniając doświadczenia historyczne oraz aktualńą ' sytuację w 
świecie i tendencje jej rozwoju PZPR aktywnie kształtuje szeroko pojętą 
obronność państwa. | | 

Partia otacza szczególną dbałością ludowe Wojsko Polskie, troszczy się 
o jego skład osobowy, postawę ideowo-polityczną i morale obywatelskie, 
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jego więź z narodem oraz jego potencjał obronny. Zjazd wyraża szacunek 
i uznanie dla wielotysięcznej rzeszy członków .partii w mundurach, dla 
kadry ludowego Wojska Polskiego, dla wszystkich żołnierzy, dla ich do- 
niosłego wkładu w umacnianie siły, bezpieczeństwa i w rozwój ojczyzny, 
w obronę socjalistycznych zdobyczy narodu. 

Umacnianie obronności kraju na gruncie niezłormnego sojuszu polsko- 
-radzieckiego i przynależności do polityczno-obronnego Układu Warszaw= 
skiego to jedno z naczelnych zadań programu i praktycznego działania Pol- 
skiej AlE noczonej Partii Robotniczej. 


IV. Młode pokolenie Polski socjalistycznej | 


1. Zjazd stwierdza, że głęboki kryzys, jaki przeżywa nasz kraj, dotknął 
w sposób szczególny młodą generację Polaków. Młodzież traktuje go jako 
zagrożenie swej przyszłości. Wynika stąd podstawowy 'obowiązek partii 
sformułowania realnej perspektywy rozwoju młodego pokolenia; stworze- 
nia warunków do jego pełnego udziału w życiu społecznym i politycznym. 
Młodzież jest szczególnie wrażliwa na rozbieżności między słowem a czy- 
nem, na sprzeczności między ustrojową szansą a swoją rzeczywistą pozycją 
w życiu kraju, na warunki startu życiowego i zawodowego. Rozbieżności 
między rozbudzonymi aspiracjami a możliwościami ich spełnienia, roz- 
„ dźwięk między głoszonymi programami a praktyką doprowadziły do za- 
chwiania wiary młodzieży w intencje i linię polityczną partii. 

2. Każdy ruch społeczny i polityczny chcąc osiągnąć swe długofalowe 
cele musi mieć wymiar międzypokoleniowy. Dotyczy to również naszej 
partii. Walka o świadomość młodzieży jest walką o socjalistyczną przy- 
szłość społeczeństwa. 

Sprawy młodzieży będą otoczone szczególną troską i uwagą wszystkich 
ogniw partii i organów państwa. Po wydarzeniach z lat 1980/1981 partia 
prowadzi politykę, w konsekwencji której kierownicze stanowiska w życiu 
gospodarczym, społecznym i politycznym obejmują coraz szerzej ludzie 
młodzi, o wysokich walorach moralnych i kwalifikacjach zawodowych. 

Obowiązkiem partii jest zapewnienie realnych perspektyw rozwoju mło- 
dego pokolenia wynikających z jego roli i miejsca w teraźniejszości i przy- 
szłości kraju, z realizacji ideałów socjalizmu, z budowy nowoczesnego, sil- 
nego i sprawiedliwego socjalistycznego państwa. 

3. Podstawowym obowiązkiem wychowawczym partii wobec młodego 
pokolenia jest walka o przywrócenie jego wiary w prawdziwość i rzetel- 
ność idei, które partia głosi. 

Chodzi w istocie o walkę o socjalistyczne przekonania młodzieży, o jej 
zaufanie do możliwości realizacji socjalistycznych ideałów pod szzewodnic- 
twem partii. Osiągać będziemy to przez powrót do pojęć i prawd podstawo- 
wych i poparcie tych prawd polityką partii. 

Istotą celów. partii wobec młodego pokolenia jest sprawienie, by jego 
ideały wiązały się z budową społeczeństwa sprawiedliwości społecznej, 
w którym praca jest źródłem pomyślności narodu, a zarazem kryterium 
pozycji materialnej człowieka i ochrony godności ludzkiej. 

4. Zjazd stoi na stanowisku, że podstawowym założeniem polityki spo- 
łecznej państwa musi być istotna poprawa warunków życiowych młodzie- 
ży i młodych rodzin. Ciężka sytuacja materialna wielu rodzin ogranicza 
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spełnienie ich funkcji społecznych, wywierając negatywny wpływ na stan 
społeczeństwa i na start życiowy młodzieży. Konieczne jest zatem: 

— wprowadzenie jasnego i powszechnego systemu zasiłków, kredytów 
dla rodzin oraz osób wychowujących samotnie dzieci; 

— uwzględnienie w rządowym programie rozwiązania problemu miesz- 
kaniowego, katalogu potrzeb młodzieży i sposobów ich rozwiązywania. Ko- 
nieczne jest, aby realizacja tego programu była przedmiotem corocznych 
ocen naczelnych organów pąństwa; 

— zdecydowana poprawa opieki nad dziećmi i młodzieżą, zwłaszcza 
w środowisku wiejskim. W trosce o rodzinę i wychowanie dzieci niezbędne 
jest wprowadzenie długoterminowych płatnych urlopów macierzyńskich 
i zasiłków wychowawczych dla. wszystkich matek wychowujących dzieci. 

5. Młode pokolenie Polaków własny rózwój widzi w pracy użytecznej 
i właściwie zorganizowanej, dającej możliwości wykorzystania posiadanych 
umiejętności i kwalifikacji. 

Rica te dążenia i wiążąc je z innymi elementami startu życiowego 
należy: | 

— zapewnić pełne i racjonalne zatrudnienie młodych ludzi, zgodnie z ich 
kwalifikacjami oraz potrzebami gospodarki narodowej; 

— sformułować pod adresem młodzieży nową ofertę w zakresie warun- 
ków życia i pracy na wsi, uwzględniając m. in. społeczne i ekonomiczne 
preferencje dla młodych rolników przejmujących gospodarstwa i dla mło- 
dej inteligencji; 4 

— sformułować jasne i jawne kryteria awansu młodych pracowników, 
oparte o mistrzostwo w zawodzie, rzetelną pracę, kompetencje i zdolności, 
posiadane kwalifikacje zawodowe i moralne. 

- 6. Partia sprzyjać będzie aktywnemu udziałowi młodzieży w życiu spo- 
łecznym i politycznym. Niezbędne jest wypracowanie gwarancji udziału 
młodych w formułowaniu programów i koncepcji rozwoju kraju, w podej- 
mowaniu ważnych decyzji politycznych, społecznych i gospodarczych ma- 
jących wpływ na życie młodego pokolenia. Zjazd popiera koncepcje powo- 
łania przy Radzie Ministrów Komitetu do spraw Młodzieży jako organu 
" rządu, koordynującego i kształtującego politykę państwa w stosunku do 

„młodzieży. 

Zwiększenie udziału młodych we wszystkich formach samorządu społe- 
cznego i zawodowego służyć powinno wzmocnieniu rzecznictwa interesów 
młodzieży, kształtowaniu współodpowiedzialności za życie swego środowi- 
ska i całego kraju. 

7. Partia stawia szczególne zadanie wobec zorganizowanego systemu 
wychowania młodzieży: szkoły, instytucji upowszechniania oświaty i kul- 
tury. O skuteczności ich oddziaływania zadecyduje przestrzeganie zasady, 
iż młody człowiek jest nie tylko przedmiotem celowych zabiegów wycho- 
wawczych, ale przede wszystkim podmiotem działań przekształcających 
środowisko społeczne i własną osobowość. Ogniwa systemu wychowaw- 
czego muszą sprostać temu wymaganiu. Wciąż aktualnym zadaniem pozo- 
staje tworzenie warunków równego startu wszystkim dzieciom i młodzieży. 
Dotyczy to zwłaszcza środowisk robotniczych i wiejskich, których dostęp 
do oświaty i kultury jest utrudniony. 

8. Poprzez zespolone działania wszystkich środowisk, instytucji i orga- 
nizacji trzeba zapewnić rzeczywiste upowszechnianie kultury fizycznej, 
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rozwój masowego sportu i turystyki przywracając ich podstawowe war 
tości zdrowotne, wychowawcze, obronne i rekreacyjne. Sprawą najważ- 
niejszą jest stworzenie warunków dla prawidłowego wychowania fizycz= 
nego dzieci i młodzieży, rozumianego nie tylko jako usprawnianie organi- 
zmu, ale przede wszystkim jako proces kształtujący pełną osobowość mło- 
dego człowieka. 

9. Najpowszechniejszą formą udziału młodych w życiu społecznym jest 
ruch młodzieżowy. 

Zjazd zobowiązuje wszystkie ogniwa partii do udzielania organizacjom 
młodzieżowym pełnego poparcia w tworzeniu warunków do pełnego re- 
prezentowania potrzeb i interesów młodego pokolenia, wychowania i przy- 
gotowania młodzieży do życia w socjalistycznym społeczeństwie, aktyw= 
nego uczestnictwa młodych w życiu politycznym i społecznym. Powinnością 
socjalistycznych organizacji młodzieżowych jest, obok działań ideowo-wy- 
chowawczych, autentyczne reprezentowanie aspiracji i interesów młodzie- 
ży, kształtowanie głębokiego poczucia politycznej i obywatelskiej współ- 
odpowiedzialności pokolenia młodych Polaków. Samodzielność ruchu mło- 
dzieżowego nie może wykluczać ideowego i politycznego wpływu partii na 
procesy zachodzące w tym ruchu. 

Zjazd podkreśla, że polityczne przywództwo partii w stosunku do socja- 
listycznych związków młodzieży powinno urzeczywistniać się poprzez pro- 
gram partii upowszechniany i realizowany przez młodych członków partii 
działających w ruchu młodzieżowym. 

10. Partia zwraca się do socjalistycznych związków młodzieży: ZSMP, 
ZHP, SZSP i ZMW o wzmożenie wysiłków na rzecz jedności A stach 
i ideowej młodego pokolenia w służbie socjalistycznej ojczyźnie. 

11. Zjazd zobowiązuje Komitet Centralny do przygotowania w ciągu 
roku plenarnego posiedzenia KC poświęconego najważniejszym problemom 
młodego pokolenia. 


v. Kierunki przezwyciężania kryzysu, stabilizowania gospodarki kraju 
oraz urzeczywistniania zasad sprawiedliwości społecznej 


1. Zjazd uznaje, że obowiązkiem partii, jej powinnością wobec całego 
społeczeństwa, jest wdrażanie reformy gospodarczej w możliwie krótkich 
terminach. Przeprowadzenie reformy jest zasadniczym warunkiem powo- 
dzenia programu wyjścia z kryzysu i stworzenia podstaw do rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego Polski. Reforma musi być zgodna z podstawowymi 
założeniami socjalistycznego systemu społeczno-gospodarczego. 

Podstawowym celem reformy jest zapewnienie wysokiej społecznej efek- 
tywności gospodarowania. Realizacja tego celu wymaga uspołecznienia pla- 
nowania, tj. rozszerzenia udziału wszystkich środowisk społecznych 
w kształtowaniu programów rozwoju, stworzenia warunków do samodziel- 
ności i samorządności przedsiębiorstw działających na zasadach samofinan- 
sowania. 

Zjazd aprobuje podstawowe założenia reformy gospodarczej zawarte 

w „Kierunkach reformy gospodarczej”. Uznaje te założenia za rozwiąza- 
nia odpowiadające współczesnej sytuacji społeczno-gospodarczej oraz 
sprzyjające dalszemu socjalistycznemu rozwojowi Polski. Zjazd zobowią- 
zuje Komitet Centralny, wszystkie instancje i organizacje partyjne do 
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gruntownej konsultacji i pracy wyjaśniająco-szkoleniowej oraz kon- 
sekwentnego i twórczego wcielania zasad reformy gospodarczej. 

Uznając, że niezbędne jest rozpoczęcie wdrażania reformy, uważa się 
za celowe wnikliwe przedyskutowanie, a następnie jak najszybsze uchwa- 
lenie przez Sejm ustaw o przedsiębiorstwach państwowych i o samorządzie 
załogi przedsiębiorstwa państwowego, które powinny stworzyć podstawy 
prawno-organizacyjne dla wdrażania reformy. Klub Poselski PZPR powi- 
nien poprzeć w Sejmie tę inicjatywę. 

Zjazd opowiada się za zasadniczą rekonstrukcją i redukcją aparatu ad- 
ministracy jnego. 

Uznając reformę gospodarczą za sprawę całego społeczeństwa, zjazd 
zwraca się o szerokie współdziałanie ZSL i SD, związków zawodowych 
i organizacji młodzieżowych. 

2. Zjazd aprobuje kierunki przezwyciężania kryzysu i stabilizowania go- 
spodarki zawarte w przedłożonym przez rząd programie. Konsekwentne 
wdrożenie działań zawartych w programie jest podstawą ochrony socjal- 
nej i poprawy warunków życia społeczeństwa w przyszłości. 

Zjazd potwierdza wielką wagę działań zarówno doraźnych, mających na 
celu poprawę sytuacji ekonomicznej naszego kraju, jak i zamierzeń długo- 
falowych. Realizacji programu powinny zostać podporządkowane wszelkie 
dostępne środki polityki społeczno-gospodarczej oraz mechanizmy ekono- 
miczne przewidziane w reformie gospodarczej. Należy zabiegać o pozyska- 
nie społecznej aprobaty dla programu stabilizacji. 

3. Działania zmierzające do osiągnięcia równowagi pieniężno-rynkowej 
powinny spowodować wzrost produkcji rynkowej wyrobów i usług. Przy- 
wrócenie równowagi wymaga zmian w strukturze przemysłu celem wydat- 
nego zwiększenia udziału produkcji rynkowej w całości produkcji przemy- 
słowej. Wymaga również zwiększenia produkcji drobnej wytwórczości .oraz 
wyższej podaży usług. Należy zapewnić pierwszeństwo dla produkcji wy- 
robów żywnościowych oraz wyrobów przemysłowych zaspokajających pod- 
stawowe potrzeby społeczne, zwłaszcza rodzin i osób gorzej sytuowanych. 

Istotnym czynnikiem opanowania sytuacji rynkowej jest racjonalne 
kształtowanie dochodów ludności. Niezbędne jest ustalenie przez rząd, 
w porozumieniu ze związkami zawodowymi, nowych terminów realizacji 
uzgodnień dotyczących podwyżek płac, zmian układów zbiorowych i bran- 
żowych kart pracowniczych, zawartych w porozumieniach społecznych. 

4. Zjazd uważa za uzasadnione przeprowadzenie reformy cen detalicz- 
nych, która jest częścią składową reformy gospodarczej. W założeniach re- 
formy należy uwzględnić wpływ zmian cen zaopatrzeniowych na koszty 
wytwarzania artykułów rynkowych, potrzebę stopniowego ograniczania 
dopłat z budżetu państwa oraz potrzebę pobudzania rozwoju produkcji ryn- 
kowej. Reforma powinna doprowadzić do zasadniczego zmniejszenia luki 
między popytem i podażą, zwłaszcza żywności oraz do zmian w strukturze 
konsumpcji. Przeprowadzenie ceformy cen detalicznych w powiązaniu ze 
sprawiedliwą rekompensatą, chroniącą zwłaszcza najniżej zarabiające gru- 
„py ludności, wymaga wiarygodnej konsultacji z wszystkimi partiami po- 
litycznymi, związkami zawodowymi, ze społeczeństwem oraz przedstawie- 
nia pełnej informacji całej opinii publicznej. Zaprezentować w niej należy 
wszystkie konsekwencje społeczno-ekonomiczne proponowanej przebudo- 
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wy struktury i poziomu cen i dopiero po uzyskaniu zgody społecznej po- 
dejmować uzgodnione decyzje. 

5. W celu osiągnięcia poprawy sytuacji płatniczej kraju niezbędny jest 
przyspieszony rozwój efektywnej produkcji eksportowej oraz racjonalne 
gospodarowanie środkami dewizowymi na import. Należy stworzyć mecha- 
nizmy ekonomiczne oraz wprowadzić nowe rozwiązania organizacyjne, in- 
stytucjonalne i prawne, ułatwiające i pobudzające wzróst produkcji oraz 
sprzedaży wyrobów i usług na eksport. 

Pilnego rozwiązania wymaga przyznanie przedsiębiorstwom uprawnień 
do prowadzenia samodzielnej działalności eksportowej oraz tworzenia fun- 
duszu dewizowego na import uzupełniający, niezbędny dla tej produkcji. 

Nowego 'uregulowania wymaga nadzór i kontrola państwa nad tą dzia- 
łalnością. 

Rząd opracuje w ciągu pół roku długofalowy program proeksportowego 
rozwoju gospodarki narodowej, uwzględniający programy poszczególnych 
organizacji gospodarczych. Program ten powinien respektować zabowiąza- 
nia handlowe oraz specjalizacyjno-kooperacyjne, wynikające z umów i po- 
rozumień z krajami RWPG, a także z pozostałymi krajami. Wzrost ekspor- 
tu musi zapewnić uregulowanie zobowiązań kredytowych w nowych, uzgo- 
dnionych terminach. 

Popieranie eksportu i pobudzanie pożądanych zmian strukturalnych wy= 
maga zapewnienia organizacjom gospodarczym właściwej informacji oraz 
propagowania wiedzy o niezbędności współpracy z zagranicą, umocnienia 
miejsca Polski w międzynarodowym podziale pracy, a także informacji 
o bilansie płatniczym państwa. 

Równorzędnie do produkcji eksportowej traktować należy rozwój opła- 
calnej produkcji zastępującej import. 

Działania zmierzające do zapewnienia równowagi gospodarczej wew= 
nętrznej i zewnętrznej kraju powinny zapewnić umocnienie roli złotego 
polskiego, wprowadzenie jednolitego kursu walutowego, a w perspektywie 
„ wymienialności złotówki. 

6. Ważnym czynnikiem przezwyciężenia kryzysu i wejścia naszej go- 
spodarki na drogę rozwoju jest zacieśnienie współpracy ze Związkiem Ra- 
dzieckim i innymi krajami RWPG. Zjazd zobowiązuje rząd i jego organy, 
instytucje i organizacje « gospodarcze do rzetelnego wywiązywania się 
z dwustronnych i wielostronnych umów realizowanych w ramach RWPG. 

Zjazd potwierdza nasze żywotne zainteresowanie urzeczywistnianiem 
wieloletnich, kierunkowych programów współpracy gospodarczej krajów 
' RWPG, dotyczących zwłaszcza gospodarki paliwowo-energetycznej i su- 
rowcowej, zaopatrzenia gospodarki żywnościowej w nowoczesne środki 
techniczne. 

IX Zjazd wyraża poparcie dla propozycji rządu PRL przedstawionych na 
XXXV Sesji RWPG w Sofii w sprawie nawiązania współpracy z krajami 
członkowskimi w celu wspólnego zakończenia inwestycji oraz efektywnego 
wykorzystania wolnych zdolności produkcyjnych w naszym przemyśle. 
Zjazd w pełni popiera inicjatywę KPZR w sprawie zwołania narady sekre- 
tarzy komitetów centralnych partii komunistycznych i robotniczych krajów 
RWPG, na której zostałyby rozpatrzone podstawowe kwestie dotyczące 
zacieśnienia współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej, podniesienia 
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jej efektywności oraz przyspieszenia socjalistycznej integracji gospodar= 
czej. | 

2. W polityce inwestycyjnej ze względu na konieczność ograniczenia 
poziomu inwestowania i zmniejszenia udziału nakładów inwestycyjnych 
w dochodzie narodowym, niezbędna jest koncentracja środków na celach 
wiodących, do których należą: gospodarka żywnościowa, mieszkaniowa, in- 
tensyfikacja eksportu, rozbudowa bazy paliwowo-energetycznej i surow- 
cowej, ochrona zdrowia i środowiska naturalnego oraz oświata i kultura. 
W dziedzinie inwestycji jako generalną wytyczną należy przyjąć moder- 
nizację i rekonstrukcję istniejącego potencjału wytwórczego, podporządko- 
waną harmonizacji rozwoju bazy wytwórczej gospodarki narodowej. 

Dla opanowania sytuacji na froncie inwestycyjnym niezbędne jest ogra- 
niczenie liczby budów, zasadnicze skrócenie cyklu budowy i osiągania pro- 
jektowanych zdolności produkcyjnych. Przy podejmowaniu decyzji o za- 
trzymaniu określonych inwestycji należy wziąć pod uwagę stan ich za- 
awansowania, wielkość nakładów niezbędnych do ich zakończenia, społe- 
czno-ekonomiczną efektywność. Rząd powinien dokonać ponownej analizy 
programu inwestycyjnego, uwzględniając wymienione kryteria i ustalając 
tryb i termin realizacji inwestycji. 

W pilnym trybie należy podjąć decyzje zwiążane z realizacją umów i po- 
rozumień międzynarodowych. | 

8. W polityce zatrudnienia rząd powinien respektować podstawową za- 
sadę naszego ustroju gwarantującą każdemu obywatelowi prawo do pracy. 
Ze względu na trudną sytuację gospodarczą kraju oraz konieczność niedo- 
puszczenia do bezrobocia, zjazd uznaje za uzasadnione dokonanie niezbęd- 
nych przemieszczeń pracowników. Przy przemieszczaniu zatrudnienia uw- 
zględnić należy przede wszystkim potrzeby gałęzi surowcowych, a także 
potrzeby energetyki i całej sfery usług i handlu. Pracownikom przecho- 
dzącym do pracy w rolnictwie, rzemiośle i usługach — rząd i władze tere- 
nowe powinny udzielić niezbędnych ułatwień i pomocy kredytowo-mate- 
riałowej. | | 

9. Najważniejszym zadaniem warunkującym przezwyciężenie kryzysu 
jest zwiększanie produkcji paliw, energii i surowców oraz oszczędne go- 
spodarowanie nimi. Zjazd uważa za niezbędne sporządzenie przez rząd 
w ciągu najbliższych miesięcy całościowego bilansu energetycznego kraju 
i na tej podstawie opracowanie kompleksowego, długofalowego programu 
rozwoju energetyki oraz programu stopniowego obniżania energochłon- 
ności produkcji. | 

W górnictwie węgla kamiennego i brunatnego, rud żelaza, metali koloro- 
wych, siarki, ropy i gazu oraz soli ważnym kierunkiem działania na rzecz 
wzrostu wydobycia i wydajności pracy jest poprawa zaopatrzenia w ma- 
teriały, urządzenia i części zamienne. Jest to zadanie wszystkich gałęzi go- 
spodarki narodowej. Decydujące znaczenie dla stabilizacji i dalszego roz- 
woju gospodarki ma wzrost wydobycia węgla kamiennego, który stanowi 
główną bazę energetyczną kraju oraz odgrywa ważną rolę w handlu zagra- 
nicznym. Z tego względu podjąć należy niezbędne działania zmierzające 
do pełnego i racjonalnego wykorzystania posiadanego potencjału technicz- 
nego górnictwa oraz do odpowiedniej organizacji pracy. Zasadniczej popra- 
wy wymagają warunki pracy i bytowe górników. 

Pilnego rozważenia wymaga sytuacja polskiego hutnictwa. 
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10. Zjazd uważa za niezbędne zapewnienie warunków dla wszechstron- 
nego rozwoju gospodarki morskiej i przemysłu okrętowego oraz pełnego 
wykorzystania ich potencjału, Wynika to ze znaczenia gospodarki morskiej 
dla rozwoju i efektywności całej gospodarki narodowej. Rekonstrukcję oraz 
dalszy rozwój morskiej floty handlowej i rybackiej należy opierać głów- 
nie na potencjale polskiego przemysłu stoczniowego. | 

Zacieśnić należy współpracę z gospodarką morską innych krajów RWPG. 
Wykorzystując dogodne położenie geograficzne oraz cały istniejący poten- 
cjał transportowy kraju, zwiększać należy rozmiary tranzytu. 

Zjazd zobowiązuje Komjtet Centralny do rozpatrzenia na swym plenar- 
nym posiedzeniu w pierwszym półroczu 1982 roku całokształtu zagadnień _ 
_ funkcjonowania i rozwoju gospodarki morskiej. | 

Ze względu na specyfikę transportu lądowego i lotniczego, ich znaczenie 
dla gospodarki narodowej, konieczne jest opracowanie do końca br. ra- 
portu o ich stanie obejmującego kompleksowo problematykę tej gałęzi go- 
spodarki narodowej. W oparciu o raport należy opracować stosowny pro- 

ram. | 7 
= 11. Zjazd deklaruje, że długofalową politykę społeczną partii określają 
następujące zasady: | 

— wynagradzanie według wyników pracy; 

— stwarzanie warunków do osiągnięcia przez każdą rodzinę pracowni- 
_czą co najmniej minimum socjalnego; | 

— zabezpieczenie społeczne i pomoc socjalna osobom w wieku poproduk- 
cyjnym, inwalidom i osobom niepełnosprawnym w mieście i na wsi; 

— dążenie do zapewnienia każdej rodzinie samodzielńego mieszkania; 

— zagwarantowanie opieki zdrowotnej, kompleksowej rehabilitacji lecz- 
niczej i społeczno-zawodowej oraz odpowiednich warunków pracy i wy- 
' poczynku; WE 

— urzeczywistnienie równego startu życiowego młodego pokolenia ze 
wszystkich regionów, środowisk zawodowych i grup społecznych; | 

— jawne i sprawiedliwe proporcje dochodów. | 

12. Podstawowym źródłem dochodów obywatela jest praca, która jest nie 
tylko prawem, ale i powinnością. Od wydajności i jakości pracy zależeć 
powinien poziom wynagrodzenia. W pracach nad taryfikatorami kwalifi- 
kacyjnymi i układami zbiorowymi rząd powinien określić prawidłowe pro- 
porcje płac pomiędzy podstawowymi zawodami i stanowiskami. Chodzi 
o ustalenie takich zasad, aby pracownik w danym zawodzie i wykonujący 
taką samą pracę w podobnych warunkach uzyskiwał taką samą płacę pod- 
stawową. | 

Zjazd popiera założenia reformy gospodarczej polegające na tym, że . 
środki finansowe na płace i ich wzrost tworzone będą na podstawie wyni- 
ków ekonomicznych przedsiębiorstwa. Szczegółowy ich podział należeć po- 
winien do kompetencji przedsiębiorstwa i samorządu załogi. 

13. W polityce socjalnej dążyć należy do zapewnienia każdej rodzinie 
pracowniczej poziomu minimum socjalnego. Dotyczyć to powinno. zwłasz- 
'cza ustalenia najniższych poziomów płac, emerytur, rent. W systemie re- 
kompensaty uwzględnić należy szczególnie potrzeby rodziny i osób żyją- 
cych na poziomie minimum socjalnego. W stosunku do ludności wiejskiej 
wdrożyć należy system zapewniający niezbędną pomoc socjalną. W polityce, 
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ekonomicznej: stwarzać należy materialne warunki do ochrony i systema- 
tycznego podnoszenia poziomu minimum socjalnego. 

14. Zjazd opowiada się za wprowadzeniem i utrwaleniem sprawiedli- 
wych płac i dochodów oraz za pełną ich jawnością. Za najbardziej uzasad- 
nione w latach 80 partia uważa proporcje: wynagrodzenie najniższe stano- 
wić powinno połowę wynagrodzenia średniego, a wynagrodzenie najwyż- 
sze 3,5-krotność średniego. .Proporcje te dotyczyłyby wynagrodzeń nie 
obejmujących zarobków z tytułu godzin nadliczbowych oraz dodatków za 
pracę w warunkach uciążliwych i szkodliwych dla zdrowia. Należy również 
uregulować propórcje emerytur i rent. Odpowiednio do tych ustałeń należy 
prowadzić politykę podatkową ograniczającą nadmiernie wysokie dochody . 
z wszystkich tytułów, która objąć powinna pracowników gospodarki uspo- 
łecznionej i sektora nieuspołecznionego. 

"Jednocześnie zjazd podkreśla, że należy stworzyć klimat społecznej de- 
zaprobaty dla ludzi żyjących na koszt pracującego społeczeństwa i stanow- 
czo przeciwdziałać wykorzystywaniu przez nich kryzysu gospodarczego 
kraju dla osiągania wysokich — spekulacyjnych i przestępczych dochodów. 

15. Zjazd uznaje pomoc rodzinom, zwłaszcza wielodzietnym, niepełnym 
i młodym, za istotny element polityki społecznej, W systemie świadczeń 
socjalnych, zarówno rzeczowych, jak i finansowych a zwłaszcza zasiłków 
rodzinnych, rzetelnie uwzględniać należy sytuację materialną rodzin, bio- 
rąc za podstawę zmiany kosztów utrzymania i minimum socjalne. Na 
szczególną preferencję zasługują dzieci kalekie. Zwiększyć należy możli- 
wość korzystania z funduszu alimentacyjnego oraz wprowadzić mechanizm 
podwyższania zasiłków kompensujących wzrost kosztów utrzymania. Prze- 
widziany do wprowadzenia w bieżącym roku zasiłek wychowawczy należy 
— w miarę możliwości ekonomicznych kraju, wzrostu kosztów utrzymania 
i minimum socjalnego — stopniowo zwiększać, a urlop ass: z tym 
zasiłkiem stopniowo wydłużać do 3 lat. Należy rozszerzać pomoc krędytową 
państwa i zakładów pracy dla młodych rodzin pracowniczych, studenckich 
oraz rodzin niepełnych, zwiększyć ilość miejsc w żłobkach i przedszkolach, 
szczególnie w nowych osiedlach, oraz zapewnić niezbędne remonty już ist- 
niejących placówek. Należy również rozwijać opiekę nad uczniami szkół 
podstawowych w przypadku, gdy oboje rodzice pracują. 

16. Zjazd zobowiązuje Komitet Centralny oraz zwraca się do rządu 
o opracowanie i wniesienie w 1981 roku do Sejmu projektu nowej ustawy 
emerytalno-rentowej, z uwzględnieniem należnych uprawnień dla komba-- 
tantów. Powinna ona zakładać stopniową likwidację rent i emerytur stare- 
go portfela, większe uzależnienie wymiaru emerytur i rent od stażu pracy, 
stworzenie mechanizmów rekompensaty wzrostu kosztów utrzymania oraz 
podnoszenie górnej granicy zarobków bez utraty prawa do świadczeń, 
a także sprawiedliwe zasady dodatków wynikających z posiadanych odzna- 
czeń. Po wszechstronnej analizie funkcjonowania dotychczasowego syste- 
mu emerytalnego dla rolników indywidualnych Klub Poselski PZPR 
wspólnie z Klubem Poselskim ZSL wniosą do końca 1981 r. do Sejmu pro- 
jekt nowej ustawy w tej dziedzinie. 

17. Zjazd uznaje, że celem polityki społeczno- -ekonomicznej państwa so- 
cjalistycznego jest zapewnienie każdej rodzinie samodzielnego mieszkania. 
Wymaga to rozwoju budownictwa mieszkaniowego, infrastruktury techni- 
cznej oraz modernizacji i poprawy wykorzystania istniejących zasobów 
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mieszkaniowych. Towarzyszyć temu powinno zorganizowanie środowiska 
przestrzennego miast i wsi wraz z komunikacją publiczną i siecią telefo- 
niczną. Należy zapewnić udział nakładów na budownictwo mieszkaniowe, 
infrastrukturę techniczną oraz osiedlowe inwestycje towarzyszące w glo- 
balnych nakładach inwestycyjnych na poziomie co najmniej 30 proc. 
w okresie wieloletnim tworząc w ten sposób warunki do stopniowego wzro- 
stu ilości budowanych mieszkań. 

Należy stworzyć warunki dla budownictwa indywidualnego w miastach 
i na wsi poprzez przygotowywanie terenów, wzrost produkcji materiałów 
budowlanych oraz rozwój rzemiosł budowlanych. Jest to ważne zadanie 
władz terenowych. Rząd powinien pobudzać angażowanie środków i zaso- 
bów ludności w budownictwo mieszkaniowe. Pomoc kredytowa państwa 
powinna obejmować wszystkie formy budownictwa mieszkaniowego. 

Należy stworzyć warunki do aktywności i inicjatyw społecznych, rozwo- 
ju samorządnej spółdzielczości, a także stworzyć gwarancje sprawiedliwe- 
go, jawnego, kontrolowanego społecznie rozdziału mieszkań, działek i ma- 
teriałów budowlanych. Rząd powinien uregulować przepisy prawne doty- 
czące trybu i zasad udzielania pomocy rzeczowej zakładów pracy dla bu- 
downictwa indywidualnego. 

Dla zapewnienia samorządności spółdzielni mieszkaniowych konieczne 
jest, aby wybudowane przez nie mieszkania przydzielane były wyłącznie 
ich członkom i w kolejności ustalonej przez organa samorządowe. Zaspo- 
kojeniu pozostałych potrzeb mieszkaniowych powinno służyć przywrócenie 
budownictwa komunalnego oraz budownictwa dla zakładów pracy. 

Zjazd aprobuje inicjatywę Klubu Poselskiego PZPR dotyczącą noweli- 
zacji prawa lokalowego i wprowadzenia do niego zasady, że jedna rodzina 
ma prawo tylko do jednego mieszkania. Rząd i władze terenowe podejmą 
niezbędne działanie w tej sprawie jeszcze w roku bieżącym. Należy stwo- 
rzyć system pomocy socjalnej dla rodzin, dla których wydatki mieszkanio- 
we są nadmiernym obciążeniem. 

18. Program poprawy ochrony zdrowia i ochrony środowiska powinien 
stanowić integralną część reformy gospodarczej. Zjazd zobowiązuje rząd do. 
szybkiego opracowania raportu o stanie ekologicznym i stanie zdrowia spo- 
łeczeństwa oraz 5-letniego programu rozwoju opieki zdrowotnej i społecz- 
nej, a także narodowego i regionalnych programów ochrony środowiska, 
a zwłaszcza atmosfery, wód i lasów. Zjazd widzi również potrzebę opraco- 
wania i konsekwentnej realizacji tzw. programu minimum potrzeb służby 
zdrowia. 

W obecnej sytuacji gospodarczej należy podjąć przede wszystkim zespół 
działań stabilizujących i gwarantujących poprawę świadczeń zdzgowotnych 
"1 społecznych, a także zapobiegających dalszej degradacji środowiska na- 
turalnego. | 

W zakresie służby zdrowia niezbędne jest: 

— zaspokojenie podstawowych potrzeb dziecka, koniecznych dla jego 
zdrowia oraz prawidłowego rozwoju psychicznego i fizycznego, 

-— poprawa zaopatrzenia w leki o podstawowym znaczeniu dla lecz- 
nictwa, : 

— zwiększenie dostaw sprzętu i aparatury medycznej, 

— pokrycie zapotrzebowania na środki czystości i dezynfekcyjne, 

— zapewnienie niezbędnych środków inwestycyjnych, - 
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! — zaopatrzenie zakładów służby zdrowia i opieki społecznej w żywność 
energię, 

-— prawidłowe rozmieszczenie fachowych kadr służby zdrowia w terenie, 

W zakresie ochrony środowiska należy: 

,  '— wprowadzić jako zasadę generalną, iż za skutki zanieczyszczeń odpo- 
wiadają przedsiębiorstwa i zobowiązane są zapewnić ochronę środowiska, 

— stworzyć system skutecznych mechanizmów prawno-finansowych, 
które zmuszałyby administrację państwową i gospodarczą do realizacji pro- 
gramów ochrony środowiska. | j 

W celu zrealizowania zadań służby zdrowia niezbędne jest pełne wyko- 
nanie planowanych zadań inwestycyjnych z maksymalnym wykorzysta- 
niem środków społecznych z NFOZ, które powinny uzupełniać stale rosnące 
nakłady inwestycyjne z budżetu państwa. | 

Wobec narastającej fali alkoholizmu i zjawisk narkomanii zjazd zobo- 
wiązuje rząd do podjęcia konkretnych decyzji dla opanowania tej plagi 
społecznej. | | 

Konieczne jest pełniejsze wykorzystanie bazy materialnej i kadrowej re- 
sortowych służb zdrowia dla ochrony zdrowia ogółu obywateli. 

19. Zjazd uznaje za słuszne wprowadzenie — po przezwyciężeniu kryzy- 
su i ustabilizowaniu gospodarki — 40-godzinnego tygodnia pracy w go- 
spodarce uspołecznionej. Należy także stopniowo eliminować pracę kobiet 
w przemyśle na III zmianie. Procesowi temu towarzyszyć ma odpowiedni 
wzrost wydajności i poprawa organizacji pracy, tak aby nie tylko nie po- 
wodował obniżenia produkcji, ale sprzyjał jej wzrostowi. Władze tereno- 
we dostosowywać powinny, odpowiednio do skracania czasu pracy, orga- 
nizację pracy handlu, usług oraz służb komunalnych. 

Wobec zwiększenia dni wolnych od pracy — wypoczynek załóg pracow- 
niczych i ich rodzin powinien pozostać ważnym elementem działalności 
socjalnej. Lepiej należy wykorzystywać istniejącą bazę wczasowo-wypo- 
czynkową, m. in. w drodze zmian w jej zarządzaniu, mających na celu udo- 
stępnienie jej ludziom wszystkich zawodów. Należy zapewnić dogodne wa- 
runki dla organizacji nowych, pracowniczych ogrodów działkowych, dążąc 
do podwojenia ich liczby. - 

Należy zapewnić poprawę warunków pracy oraz rozwiązać problem do- 
jazdów do pracy przez poprawę wykorzystania taboru i rozwój komunika- 
cji masowej. Przedsięwzięcia poprawiające warunki pracy, zwłaszcza ucią- 
żliwej i szkodliwej dla zdrowia, oraz świadczenia profilaktyczne muszą być 
w zakładach pracy szczególnie preferowane. 

20. Szczególnie ważnym zadaniem jest poprawa warunków zakupu, 
a zwłaszcza zapewnienie ciągłości sprzedaży artykułów pierwszej potrzeby. 
Likwidacja zaniedbań bazy materialno-technicznej handlu wymaga w la- 
tach 80 wzrostu udziału handlu w nakładach inwestycyjnych i ogólnym 
zatrudnieniu. 

Zjazd potwierdza słuszność stanowiska zajętego przez Biuro Polityczne 
KC PZPR wspólnie z Prezydium CK SD w sprawie rozwoju usług 1 drobnej 
wytwórczości. Jednocześnie uznaje konieczność zapewnienia rzemiosłu wa- 
runków stabilizacji i rozwoju. Zwiększyć się powinien udział drobnej wy- 
twórczości w produkcji przemysłowej, co powinno w istotnym stopniu po- 
prawić zaopatrzenie rynku, zwiększyć eksport oraz wzbogacić kooperację. 
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Zjazd wyraża przekonanie, że reforma gospodarki i' administracji państwo- 
wej przyczyni się do poprawy sprawności i kultury obsługi obywateli 
w jednostkach usługowych, urzędach i organach administracji. 


VI. Rzeczywiste pierwszeństwo dla rolnictwa 
i poprawy wyżywienia narodu 


1. Dla bytu narodu fundamentalne znaczenie mają rolnictwo i gospodar- 
ka żywnościowa. Zjazd nadaje najwyższą rangę sprawom wyżywienia 
i uznaje za słuszne wytyczne Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium 
NK ZSL w kwestii polityki rolnej. Zjazd gwarantuje trwałość polityki rol- 
" nej. Rolnictwo jest jedno, a cała gospodarka narodowa musi służyć potrze- 
bom jego rozwoju. | 

Dotyczy to przede wszystkim przemysłu, który musi w bieżącym pięcio- 
leciu co najmniej podwoić potencjał wytwórczy środków niezbędnych dla 
produkcji rolniczej i przetwórstwa spożywczego. Trzeba zapewnić szybkie 
tempo rozwoju głównie takich środków produkcji, jak ciągniki i maszyny, 
nawozy i środki ochrony roślin, leki i dodatki paszowe, materiały budowla- 
ne, węgiel, paliwa dla maszyn i energia elektryczna. Na wsi odczuwa się 
dotychczas brak elementarnych środków produkcji rolniczej. Dlatego 
w ciągu najdalej dwóch lat musi być rozwiązany problem zaopatrzenia 
w kopny i drobny sprzęt rolniczy, narzędzia i urządzenia. Musi także w tym 
czasie zostać rozwiązany problem części zamiennych, których głęboki brak 
paraliżuje gospodarkę rolną. Niezbędne jest zwiększenie w bieżącej pię- 
ciolatce nakładów inwestycyjnych na rolnictwo i przemysł spożywczy do 
poziomu 30 proc. ogółu nakładów inwestycyjnych. Tylko tą drogą rolnictwo 
i przemysł rolno-spożywczy mogą realnie urzeczywistnić społecznie uznany 
postęp w wyżywieniu narodu oraz w zakresie wydajności pracy na wsi 
i efektywności wykorzystania całej bazy wytwórczej gospodarki żywno- 
ściowej. i 

2. Polskie rolnictwo jest jedno, chociaż ma charakter wielosektorowy 
i każdy z tych sektorów w miarę swego udziału we władaniu ziemią ma 
obowiązek wnosić wkład w dzieło wyżywienia narodu. Wszystkim sekto- 
rom zapewnione będą jednakowe społeczno-ekonomiczne warunki funkcjo- 
nowania i rozwoju. 

Ziemia musi być jak najlepiej wykorzystywana, zaś wzrost żyzności gle- 
by przedmiotem powszechnej troski. Ograniczyć należy do niezbędnego 
minimum przekazywanie ziemi na cele nierolnicze. Obrót ziemią, który 
powinien sprzyjać poprawie struktury gospodarstw indywidualnych i uspo- 
łecznionych, przekazany będzie pod kontrolę samorządu wiejskiego w gmi- 
nie oraz załóg gospodarstw spółdzielczych i państwowych. 

Największy udział w produkcji żywnęści mają indywidualne gospodar- 
stwa rolne. Są one trwałym elementem naszej socjalistycznej gospodarki. 
Zjazd potwierdza nienaruszalność chłopskiej własności i prawne gwaran- 
cje jej dziedziczenia. Państwo sprzyjać będzie umacnianiu się państwowych 
i rozwojowi spółdzielczych gospodarstw rolnych, które spełniają ważną rolę 
w rozwijaniu postępu w rolnictwie. Uzyskana przez te gospodarstwa pełna 
samodzielność ekonomiczna zapewniać musi wzrost produkcji i efektyw- 
ność gospodarowania oraz przyczynić się do poprawy warunków bytu załóg 
robotniczych. Sektor uspołecznionego rolnictwa będzie rozwijał współpracę 
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z gospodarstwami indywidualnymi, wspierał je rolniczymi środkami pro- 
dukcji w interesie i dla większych ogólnospołecznych korzyści. 

3. Zjazd opowiada się za przestrzeganiem nienaruszalnej zasady stałej 
i należytej opłacalności produkcji rolniczej przy uwzględnieniu właściwych 
relacji cen produktów rolnych do cen środków produkcji, usług i cen deta- 
licznych żywności. Koszty i opłacalność produkcji rolniczej analizowane 
będą przez ośrodki naukowe, Ministerstwo Rolnictwa i Gospodarki Żywno- 
ściowej oraz organizacje samorządu wiejskiego i pracowniczego. Na tej 
podstawie podejmowane będą przez rząd korekty cen na płody rolne. Uw- 
zględniać one także muszą prawidłowe wewnętrzne relacje pomiędzy ce- 
nami produktów poszczególnych gałęzi produkcji rolniczej. 

Zjazd opowiada się za zmodyfikowaniem systemu polityki kredytowej 
i podatkowej wobec wsi i rolnictwa. Celem tej polityki winna być stabili- 
zacja i rozwój produkcji rolnej, a także umacnianie stabilnych perspektyw 
gospodarowania. 

4. W strategii rozwoju rolnictwa podstawowe znaczenie ma wyprzedza- 
jący rozwój produkcji roślinnej w stosunku do całej produkcji rolniczej. 
Temu celowi musi służyć kompleks przedsięwzięć, a przede wszystkim 
szybki wzrost melioracji użytków rolnych. Na tej podstawie można będzie 
szybciej zwiększać produkcję pasz — a lepiej nimi gospodarując tworzyć 
sprzyjające warunki dla rozwoju produkcji zwierzęcej oraz przywracać 
tendencje rozwojowe w chowie zwierząt i produkcji artykułów pochodzę= 
nia zwierzęcego. Należy zdecydowanie rozszerzyć racjonalną konserwację 
pasz zielonych i ziemniaków. Wykorzystać 'należy wszystkie możliwości 
produkcji pasz własnych, zdecydowanie zmniejszać udział pasz importowa- 
nych w produkcji zwierzęcej. Zmienić należy także strukturę pasz z im- 
portu. 

Należy tworzyć wszechstronne warunki rozwoju usług produkcyjnych 
i bytowych na wsi. 

5. Zjazd opowiada się z całą mocą za socjalistyczną odnową wsi. Symbo- 
lem tej odnowy jest odradzanie się samorządu rolniczego, którego tradycje 
zakorzenione są głęboko w historii wsi polskiej. Zjazd uznaje, że odrodzo- 
nemu samorządowi i jego wszystkim organizacjom, w tym także związko- 
wym zagwarantowane być muszą prawno-organizacyjne warunki do ich 
bezpośredniego wpływu. na działalność gospodarczą i społeczną wsi i rol- 
nictwa. Samorząd jest RRRPAEWIRA partnerem w rozstrzyganiu wszyst- 
kich spraw wsi. a 

Partia nadal wspierać będzie rozwój kółek rolniczych jako masowej spo- 
łeczno-zawodowej i związkowej organizacji rolników z zachowaniem jed+ 
ności funkcji gospodarczych i społecznych. ' 

Bardzo duże znaczenie mieć będzie współdziałanie Niezależnego Samo- 
rządnego Związku Zawodowego Rolników zrzeszonych w kółkach rolni- 
czych z Niezależnym Samorządny m Związkiem Zawodowym Rolników In- 
dywidualnych „Solidarność” oraz innymi organizacjami związkowymi. 

Partia opowiada się za tworzeniem korzystnych warunków dla rozwoju 
działalności gospodarczej i społecznej kół gospodyń wiejskich, zrzeszeń 
branżowych i organizacji młodzieżowych na wsi, za ich coraz większym 
udziałem w decydowaniu o sprawach życia i pracy na wsi. Partia popiera 
rozwój różnych form spółdzielczości na wsi w sferze obsługi bytowej i pro- 
dukcyjnej ludności. 
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Zjazd zobowiązuje wszystkie wiejskie organizacje partyjne, by w ścisłej 
współpracy z ZSL, działając poprzez swoich członków wspierały aktywiza- 
cję samorządu wiejskiego, który stoi na straży godności rolników, współ- 
działa w rozwiązywaniu spraw bytowych i produkcyjnych wsi. 

6. Zjazd stoi na gruncie jednakowego dostępu ludności miast i wsi do 
dóbr cywilizacyjnych. Opowiada się za zrównywaniem warunków socjal- 
nych mieszkańców miast i wsi. Sprzyjać temu powinien nowy system eme+ 
rytalny rolników. | | 

System oświaty wiejskiej zapewnić powinien równy start życiowy dzie- 
ciom i młodzieży wiejskiej. Konieczne jest rozszerzenie bezpośrednio we 
wsiach sieci szkół podstawowych.,z odpowiednio wykwalifikowaną kadrą 
i wyposażeniem w pomoce naukowe i rozwiązanie problemu dowozu dzieci 
do szkół. Zmodyfikowany system oświaty uwzględniać musi wychowanie 
przedszkolne wraz ze zwiększeniem ilości miejsc i poprawą warunków so-- 
cjalnych. Stworzyć też trzeba nowy system stypendialny i rozwijać bazę 
internatową dla młodzieży szkół ponadpodstawowych. Kształcenie winno 
skuteczniej sprzyjać podnoszeniu kwalifikacji zawodowych rolników oraz 
osób zatrudnionych w zawodach pozarolniczych. Wysiłek rolników wspie- 
rany będzie wiedzą i doświadczeniem zweryfikowanej, wysoko kwalifiko- 
wanej służby doradczej. Szybki postęp produkcyjny w dużym stopniu bę- 
dzie uzależniony od skutecznej pomocy ludzi nauki. 

Za bardzo ważny czynnik rozwoju społecznego wsi uznaje się tworzenie 
korzystniejszych warunków ułatwiających szerszy dostęp do dóbr kultury 
ogólnonarodowej. | 

Zjazd stwierdza, że niezbędnym warunkiem poprawy życia i pracy mie- 
szkańców wsi jest dobrze zorganizowana opieka zdrowotna i socjalna. 
W tym celu zwiększyć należy liczbę wiejskich ośrodków zdrowia z kadrą 
specjalizującą się w leczeniu chorób zawodowych rolników, poprawić wy- 
posażenie lecznictwa wiejskiego w sprzęt, aparaturę medyczną i leki. Za- 
pewnić też należy rolnikom równy dostęp do uzdrowisk i sanatoriów. 

Zwielokrotniona musi być troska i opieka nad rodzinami wielodzietnymi, 
kobietami, w tym szczególnie samodzielnie gospodarującymi, ludźmi star- 
szymi, a zwłaszcza niepełnosprawnymi. Zwiększona też musi być pomoc 
dla rolników dotkniętych klęskami losowymi i czasowo niezdolnymi d 
pracy. i 

7. W poprawie wyżywienia społeczeństwa ważna rola przypada prze- 
mysłowi rolno-spożywczemu. Konieczna jest aktywizacja i rozwój bazy su- 
rowcowej, a także rozbudowa i modernizacja przemysłu spożywczego zgo- 
dnie z pożądanym modelem konsumpcji. Dotyczy to zwłaszcza przemysłów: 
mleczarskiego, zbożowo-młynarskiego, olejarskiego, cukrowniczego, owo- 
cowo-warzywnego, ziemniaczanego, chłodniczego, produkcji drobiarskiej, 
a także paszowego i utylizacyjnego. Dla potrzeb przemysłu spożywczego 
niezbędne jest zapewnienie dostaw maszyn, środków transportu, narzędzi 
i części zamiennych, węgla, energii, a także materiałów i surowców (wtym 
także z importu) na poziomie gwarantującym zabezpieczenie pełnego wy- 
korzystania istniejących mocy produkcyjnych. 

Bezwzględnej poprawy wymagają warunki techniczne i organizacja zao- 
patrzenia wsi w środki produkcji i skupu płodów rolnych. Istotnym czyn- 
nikiem zmniejszenia marnotrawstwa surowców rolniczych powinna być 
rozbudowa bazy przechowalniczej. Zjazd opowiada się także za wszech- 
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stronnym rozwojem lokalnego, drobnego przetwórstwa rolno-spożywcze- 
go. Należy tworzyć warunki, by przetwórstwo rolno-spożywcze w latach 
osiemdziesiątych stało się naszą narodową specjalnością. 

8. Lasy stanowią 27,6 proc. powierzchni kraju i są odnawialnym źródłem 
zaopatrzenia gospodarki narodowej w surowce drzewne. Konieczne jest 
zwiększenie troski o ochronę lasów i zachowanie ich walorów przyrodni- 
czych. Należy zrównoważyć wyrąb drewna z możliwościami i potrzebami 
biologicznymi lasów. 

"W celu zwiększenia przyrostu masy drzewnej należy zintensyfikować 
prace hodowlane w lasach, tak państwowych jak i chłopskich. 

W przemysłowym przerobie drewna zwiększyć należy udział surowca 
cienkiego i' odpadów drzewnych oraz poszukiwać oszczędnych technologii 
jego wykorzystania. Rozszerzyć wykorzystanie surowców leśnej produkcji 
niedrzewnej. 

Poprawie musi ulec poziom wyposażenia technicznego pracy w leśnic- 
twie oraz warunki socjalno-bytowe i mieszkaniowe pracowników leśnic- 
twa i przemysłów drzewnych. 

Niezbędne jest zapewnienie leśnictwu wystarczającej ilości narzędzi, ma- 
szyn, urządzeń i środków transportu, opartych na krajowej produkcji oraz 
specjalizacji w ramach RWPG. 

W warunkach rosnących potrzeb ludności na meble i pogłębiającego się 
deficytu papieru szczególnego znaczenia nabiera rozwój przemysłu meblar- 
skiego i papierniczego. W większym stopniu trzeba wykorzystywać w prze- 
mysłowym przerobie makulaturę. 

Zdecydowanie należy poprawić gospodarkę łowiecką, zaś wszystkie 
przedsięwzięcia muszą radykalnie zmniejszać szkody wyrządzane przez 
. zwierzynę łowną. Wzrastające zagrożenie ekologiczne środowiska wymaga 
ograniczenia szkód przemysłowych oraz przystosowania niektórych obsza- 
rów leśnych dla turystyki i masowego wypoczynku ludzi pracy. 

9. Zjazd zobowiązuje Komitet Centralny do okresowej oceny postępu 
w rolnictwie i gospodarce żywnościowej. 


VII. Rozwój kultury, oświaty i nauki 


oraz postęp techniczny 


Kultura, oświata i nauka stanowią równocześnie cel i siłę rozwojową so- 
cjalizmu. Kultura bowiem jest sposobem, a zarazem treścią życia narodu, 
określa wartości motywujące działalność ludzką. Dlatego też zjazd uznaje 
za szczególnie ważną jej funkcję w procesie rozwojowym społeczeństwa 
socjalistycznego. 

Zadania w dziedzinie kultury, oświaty i nauki mają wspólny fundament 
programowy — są nimi humanistyczne cele socjalizmu. 

Konieczne jest obecnie powstrzymywanie spadku realnych nakładów na 
kulturę, oświatę i naukę z budżetu państwa oraz zapewnienie w bliskiej 


perspektywie zdecydowanego ich wzrostu. Zjazd zobowiązuje Komitet. 


Centralny i Klub Poselski PZPR do pilnego wniesienia spraw edukacji 
i kultury narodowej pod obrady Sejmu PRL oraz określenia perspektyw 
i warunków ich dalszego rozwoju. 
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Sztuka, twórczość artystyczna i uczestnictwo w kulturze 


1. Kultura polska rozwija się w warunkach ścierania się sbinówodnych 
nurtów ideowych i światopoglądowych. Ta różnorodność i wzajemne prze- 
nikanie odmiennych prądów kulturowych dawały pozytywne owoce zaw- 
sze, gdy istniał klimat tolerancji, który jest trwałą wartością historii na- 
szego narodu. Partia opowiada się za kontynuacją tej tradycji. Kultura so- 
cjalistyczna, wyrastająca z całego postępowego dorobku, jest istotą toż- 
samości narodowej. — 

2. Zasadniczą miarą rozwoju kultury społeczeństwa jest wzrost zasięgu 
i jakości uczestnictwa mas pracujących w jej tworzeniu i odbiorze. Dla- 
tego też konieczne jest zniesienie drastycznych dysproporcji. w zaspokaja- 
niu potrzeb kulturalnych pomiędzy regionami kraju i warstwami społecz- 
nymi. Szczególnie ważne są potrzeby dzielnic robotniczych w dużych aglo- 
meracjach oraz małych miast i wsi. W najbliższym czasie muszą zostać 
stworzone normy prawne, zobowiązujące władze wszystkich szczebli: do 
ukształtowania koniecznej infrastruktury na wskazanych obszarach. Nie- 
zbędne jest także doinwestowanie najbardziej zaniedbanych ośrodków kul- 
turotwórczych w kraju. 

3. Rozwój uczestnictwa ludzi pracy w kulturze narodowej i światowej 
wymaga zniesienia barier materialnych oraz przygotowania do odbioru 
tych dóbr. W tym celu należy rozszerzyć programy nauczania przedmiotów 
humanistycznych i artystycznych w szkołach wszystkich rodzajów. Zasłu- 

je także na rozważenie idea stworzenia liceów lub rozwoju pomatural- 
nych szkół kulturalno-oświatowych, przygotowujących kadry dla placówek 
wiejskich. 

4. Wśród czynników społecznych, od których zależy rozwój kultury, de- 
cydujące znaczenie ma wydatne rozszerzenie samorządności środowisk 
twórczych, działaczy kultury oraz ich odbiorców. Oznacza to możliwość 
uczestniczenia w programowaniu działalności instytucji kulturalnych oraz 
współgospodarzenia środkami materialnymi. Warunkiem skutecznej dzia- 
łalności ogniw samorządnych jest jasne określenie społecznych funkcji pla- 
cówek i instytucji kultury. Samorządność powinna pozostawać w harmonii 
ze strategicznymi celami polityki kulturalnej partii i państwa. 

Zjazd zaleca rozważenie potrzeby powołania ogólnopolskiej Rady Kul- 
tury. Rada ta inicjowałaby i opiniowała programy rozwoju i upowszech- 
niania kultury, stanowiąc jednocześnie płaszczyznę współpracy ze związka- 
mi twórczymi, organizacjami zawodowymi, stowarzyszeniami kulturalnymi 
i terenowymi organami przedstawicielskimi.. 

5. Rzeczą niezbędną jest rozwinięcie mecenatu w dziedzinie kultury, 
sprawowanego przez związki zawodowe, regionalne stowarzyszenia kultu- 
_ralne oraz organizacje społeczne. Tak pojętemu mecenatowi trzeba zapew- 
nić środki finansowe w budżecie państwa, w budżetach rad narodowych 
oraz zakładów pracy. Niezbędna jest także zmiana aktów prawnych, regu- 
lujących działalność stowarzyszeń społecznych i kulturalnych, pobudzają- 
cych ich powstawanie i rozwój. 


6. Należy przerwać spadek nakładów na kulturę, które stanowią obecnie 
ok. 0,6 proc. budżetu i zapewnić ich stały wzrost, tak aby w perspektywie 
osiągnęły ok. 2 proc. budżetu. Pilną potrzebą jest zapewnienie środków 
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ię aiajkkj dla dziedzin o strategicznym znaczeniu dla istnienia i rozwoju 
tury: 

— poligrafia otrzymać winna środki na modernizację i rozwój oraz ma- 
teriały, tak aby w ciągu najbliższych lat osiągnąć produkcję książek 
w ilości 6 do 7 na osobę; 

— utrzymanie i rozwój sieci bibliotecznej, od jej kadr i ksią- 
żek jest jednym z ważnych zadań rządu; 

— przemysł fonograficzny i filmowy mogą stać się keódte dopływu 
środków dla całej kultury, pod warunkiem rozwiązania problemów ekono- 
micznych i organizacyjnych; ma to także zasadnicze znaczenie dla upow- 
szechniania kultury; 

— ochrona i rewaloryzacja zabytków jest obowiązkiem władz; zrozu- 
mienie tego problemu i ranga działania na rzecz jego rozwiązania jest wy- 
razem stosunku do narodowego dziedzictwa; 

— konieczna jest poprawa warunków pracy oraz sytuacji socjalno-by- 
towej pracowników kultury, szczególnie tych, którzy zajmują się jej upow- 
_szechnieniem; 

— rządowy projekt rekompensaty wzrostu kosztów utrzymania powi- 
nien objąć na ogólnych zasadach również środowiska twórcze. 

7. Poczesne miejsce w polityce kulturalnej musi zająć edukacja młodego 
pokolenia, stworzenie mu lepszych warunków uczestnictwa w kulturze, 
wyposażenie w wiedzę i umiejętności niezbędne do świadomego wyboru 
wartości ideowych i artystycznych. Większą troską należy otoczyć twór- 
czość artystyczną dla dzieci i młodzieży. 

8. Zjazd opowiada się za zasadą nieinstrumentalnego traktowania twór- 
czości i swobodą twórców, wartości poznawczych i estetycznych. Partia 
nie rezygnuje z preferencji ideowo-artystycznych. PZPR będzie sprzyjać 
powstawaniu' takich dzieł sztuki, które współtworzą socjalistyczną świa- 
domość społeczeństwa polskiego, kontynuują działalność kulturotwórczą 
polskiej lewicy, odważnie i krytycznie podejmują problematykę histo- 
ryczną i współczesną z punktu widzenia ideałów socjalizmu. 

Partia przywiązuje dużą wagę do spraw rozwoju młodej generacji twór- 
ców kultury. Rozszerzenia i doskonalenia wymaga sieć szkolnictwa arty- 
stycznego. Instancje partyjne mają obowiązek „PA tworzeniu warun- 
ków rozwoju młodych twórców. , 

9. Kultura ludowa: chłopska i robotnicza wy RZ stałej opieki i wspar- 
cia, tak aby nadal wpływała na zachowanie tożsamości narodowej oraz 
wzbogacanie osobowości człowieka. 

10. Zadaniem członków partii w środowiskach twórczych, ciałach przed- 
stawicielskich i w społecznym ruchu kulturalnym jest reprezentowanie po- 
lityki partii i troska o konsekwentną jej realizację. W ramach instancji 
partyjnych powinny działać komisje do spraw kultury. 

11. Zjazd oświadcza, że partia pragnie pozyskać dla realizacji eelów 
polityki kulturalnej najwybitniejszych przedstawicieli środowisk twór- 
czych, intelektualistów, artystów, opierać się na ich wiedzy i doświad- 
czeniu. Aktywna obecność intelektualistów w partii jest niezbędna dla 
zapewnienia społecznego obiegu nowatorskiej myśli, dla rozwiązywania 
złożonych problemów budownictwa socjalistycznego. 
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Oświata i wychowanie 


12. Zjazd stwierdza, że rozwój oświaty i wychowania jest nieodzownym 
czynnikiem postępu społecznego oraz gospodarczego. Bez nowoczesnego, 
socjalistycznego systemu edukacji narodowej niemożliwy jest harmonijny 
rozwój naszego społeczeństwa i szybkie przezwyciężenie skutków społecz- 
no-ekonomicznych i moralnych obecnego kryzysu. 

_ Stan polskiej oświaty nie odpowiada aktualnym i przyszłym potrzebom 
społeczeństwa. Dlatego celem partii jest upowszechnienie wykształcenia 
średniego młodzieży. W aktualnej sytuacji społeczno-gospodarczej kraju 
zjazd opowiada się za realizacją tego celu w ramach obecnego systemu 
szkolnictwa na drodze stopniowej zmiany proporcji kształcenia ponadpod- 
stawowego na korzyść pełnych szkół średnich, a także rozwoju szkół śred- 
nich dla pracujących. Te niezwykle ważne zadania należy jednak prze- 
prowadzić z pełną odpowiedzialnością oraz akceptacją nauczycieli i społe- 
czeństwa. 

-. Zjazd zobowiązuje Komitet Centralny do inspirowania działań rządu 
zmierzających do: - * 

— poprawy warunków pracy szkół, w tym szczególnie zbiorczych szkół 
gminnych, przedszkoli, -internatów, zakładów SpięRERCZOEWYCIOWAWCZYCH, 
szkół specjalnych i szkół filialnych; 

— budowy nowych szkół, szczególnie w województwach i regionach za- 
niedbanych oraz w nowo budowanych osiedlach i dzielnicach; 

— modernizacji i rozbudowy wszystkich typów szkół oraz ich zaplecza 
dydaktycznego; | 

— poprawy warunków materialnych nauczycieli, poprzez zrównanie ich 
średniej płacy do poziomu średniej płacy kadry inżynieryjno-technicznej 
zatrudnionej w przemyśle i przez stworzenie kroczącego systemu płac 
w oświacie, uwzględniającego wzrost kosztów utrzymania i realną poprawę 
warunków socjalno-bytowych nauczycieli, ze szczególnym uwzględnieniem 
ich potrzeb mieszkaniowych, zwłaszcza na wsi; 

— pełnego zaopatrzenia uczniów i nauczycieli w podręczniki szkolne 
i materiały pomocnicze oraz podręczniki metodyczne, lektury, a także 
książki i czasopisma przeznaczone dla dzieci i młodzieży; | 

— poprawy zaopatrzenia szkół w sprzęt i pomoce naukowe, a warszta- 
tów szkolnych w maszyny, urządzenia, surowce i materiały; 

— doskonalenia sieci szkół i ich struktury, prawidłowego rozwiązywania 
problemu dowożenia, dożywiania i żywienia dzieci i młodzieży; 

— rozszerzenia badań profilaktycznych i opieki zdrowotnej w szkołach, 
zwiększenia roli wychowania fizycznego, sportu, turystyki i rekreacji;  * 

— polepszenia systemu organizacji letniego i zimowego wypoczynku 

dzieci i młodzieży; 

'. —— podniesienia rangi szkolnictwa zawodowego, jako głównego źródła 
kształcenia kwalifikowanych robotników, rzemieślników, rolników oraz 
rozszerzenia kierunków kształcenia tej kategorii pracowników w szkołach 
średnich. 


_ Realizacja wszystkich tych zadań wymaga szybkiego opracowania rzą- 
dowego programu poprawy bazy materialno-technicznej szkolnictwa. Wią- 
że się to z podwojeniem wydatków na oświatę z budżetu państwa w okresie 
kilkuletnim, a także włączeniem potencjału materialnego i surowcowego, 
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innych resortów gospodarczych, zakładów pracy oraz spółdzielczości miesz- 
kaniowej. 

Niezbędne jest rozwinięcie szerokiego ruchu. społecznego na rzecz zaspo- 
kojenia potrzeb oświatowych. | 

Zjazd stwierdza, że problemy rozwoju oświaty i wychowania muszą się 
stać przedmiotem troski całego społeczeństwa. 

13. Zjazd opowiada się za doskonaleniem metod kształcenia i nauczania. 
Konieczne jest prowadzenie prac prognostycznych i projektowych nad wy- 
pracowaniem przyszłościowego modelu systemu oświatowo-wychowawcze- 
go, odpowiadającego aspiracjom społeczeństwa oraz potrzebom rozwojo- 
wym gospodarki narodowej i kultury. Obok wniesienia całokształtu spraw 
związanych ze stanem edukacji narodowej pod obrady Sejmu PRL, zjazd 
zaleca także rozważenie potrzeby powołania Rady Oświaty, która funkcjo- 
nując przy ministrze inicjowałaby i opiniowała programy rozwoju oświaty 
i wychowania oraz preliminarz budżetowy, a także problemy kształcenia 
ustawicznego oraz metody przekwalifikowania pracowników zmieniających 
zatrudnienie. 

_ 14. Stałą troską partii jest tworzenie warunków dla równego startu 
szkolnego całej młodzieży, a szczególnie młodzieży mieszkającej na wsi 
i w małych miasteczkach. Wyrównywanie jej szańs odpowiada w pełni za- 
sadzie sprawiedliwości społecznej. 

Głównym celem szkoły jest kształcenie i wychowanie pełnowartościo- 
wego obywatela socjalistycznego państwa, kształtowanie jego osobowości 
oraz przygotowanie do przyszłej pracy zawodowej i twórczego życia w spo- 
łeczeństwie., 

Partia tworzyć będzie warunki służące wzbogacaniu i rozszerzaniu teorii 
i praktyki wychowania we współczesnej szkole polskiej, podnosząc rangę 
pracy oraz podkreślając nadrzędną wartość ideałów patriotyzmu, interna- 
cjonalizmu, tolerancji i demokracji. 

Szkoła musi być otwarta na sprawy ogólnospołeczne, zarówno w tre- 
ściach nauczania, jak i poprzez samorządną i społeczną działalność mło- 
dzieży oraz nauczycieli, powinna być też otwarta na sprawy rodziny i jej 
problemy wychowawcze, tworzyć warunki dla współdziałania rodziców 
i nauczycieli. 

Szkoła świecka jest wielkim sdłaśniędeń <iiiśósiasii: jest pow- 
szechnie akceptowaną zasadą. Zasada świeckości szkoły stwarza optymalne 
warunki dla urzeczywistnienia idei tolerancji wyznaniowej i gwarantuje 
swobodę wyboru światopoglądu przez wychowanków. Dlatego też partia 
konsekwentnie bronić będzie świeckiego charakteru szkoły, jako konsty- 
tucyjnej zasady ustroju PRL. 

15. O poziomie pracy szkoły i efektach jej działalności w sposób zasad- 
niczy decyduje kadra NME cielska, jej kwalifikacje zawodowe i wiedza 
ogólna, postawy ideowo-moralne, a także sytuacja materialna. 

Partia umacniać będzie społeczny prestiż nauczyciela i jego autorytet 
w społeczeństwie. 

Nauczyciel polski zawsze służył postępowi i walczył o sprawiedliwość 
społeczną. Te cechy polskiego nauczyciela szczególnie potrzebne są dzisiaj. 
Dlatego zjazd zwraca się do wszystkich nauczycieli, aby poprzez swoje 
zaangażowanie, swoją postawę byli wzorem dla młodzieży. 

Ze wzESCU na załamanie się w latach siedemdziesiątych polityki ekono- 
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micznej państwa, nastąpiło w tym okresie powstrzymanie tempa rozwoju 
oświaty. Pogorszyły się warunki pracy i życia nauczycieli. 

Istnieje zatem pilna potrzeba kompleksowego rozwiązywania wszystkich 
spraw zawodu nauczycielskiego, co powinno znaleźć swoje SEENEZERE 
w znowelizowanej Karcie Nauczyciela. 

W tym celu niezbędne jest: 

— zmodernizowanie dotychczasowego systemu kształcenia i doskonale- 
nia zawodowego nauczycieli, wzbogacenie form dokształcania i samokształ- 
cenia nauczycieli, rozszerzenie metod doradztwa pedagogicznego, sprzyja- 
jących kształtowaniu wysokich umiejętności dydaktycznych i etyki zawo- 
dowej nauczycieli; 

— doskonalenie systemu zarządzania i kierowania oświatą w celu uwol- 
nienia go od przerostów administracyjnych, zwiększenia samorządności 
oraz autonomii szkoły, stałego umacniania roli rad pedagogicznych w ca- 
łokształcie działalności szkoły i placówek oświatowo-wychowawezych; 

— zrealizowanie w najbliższych trzech latach rządowego programu po- 
prawy warunków materialnych pracowników oświaty i wychowania. 

16. Wielka odpowiedzialność za prawidłowy kierunek odnowy w polskiej 
'szkole spada na władze oświatowe, dyrekcje szkół, rady pedagogiczne, - 
szkolne organizacje partyjne oraz nauczycielskie związki zawodowe. Od 
poziomu i efektywności działań szkolnych POP zależy, czy będą one przo- 
dować w trudnym procesie odbudowy autorytetu, tożsamości polskiej 
szkoły zaangażowanej po stronie socjalizmu. Podstawowa organizacja pan- 
tyjna w szkole powinna być inicjatorem procesu odnowy i organizatorem 
życia ideowo-politycznego. Jej członkowie zobowiązani są statutem partii 
do przodowania w pracy pedagogicznej, powinni też być przykładem wzo- 
rowej postawy moralnej. 

Niezbędne jest okazywanie wszechstronnej pomocy organizacjom mło- 
dzieżowym działającym na terenie szkoły, wspieranie wszystkich poczynań 
młodzieży, które wzbogacają formy jej samorządu, uczą i Pema w du- 
chu socjalistycznej demokracji. 

Zjazd zobowiązuje instancje terenowe 1 szkolne POP 36 umacniania 
wpływów partii wśród bezpartyjnych pracowników oświaty. We wzajem- 
nych stosunkach między POP a organizacjami związkowymi musi obowią- 
zywać zasada partnerstwa i dialogu, wspólnej troski o dobro dziecka i szko- 
ły, zgodność działania z programem partii i polityką ludowego państwa. 
Działalność szkolnych POP, jako ważnego ogniwa frontu ideologicznego 
partii powinna być efektywnie wspierana przez instancje partyjne. 


Nauka i postęp techniczny 


17. Zjazd stwierdza, że PZPR z uwagą odnosi się do rozwoju nauki 
i szkolnictwa wyższego oraz do postępu naukowo-technicznego, które sta- 
nowią wciąż niespożytkowaną rezerwę naszego kraju. Wykorzystanie do- 
tychczasowych badań naukowych, ich dalsza stymulacja, są jednym z pod- 
stawowych sposobów wyjścia z obecnego kryzysu społeczno-gospodarczego, 
w którym uwidoczniło się także nienadążanie nauki za potrzebami kraju. 
Partia nadawać będzie wysoką rangę doradczej roli nauki, również w bie- 
żącym funkcjonowaniu społeczeństwa i władzy. 
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Nauka, podobnie jak i oświata, pracuje także na przyszłe potrzeby spo- 
łeczeństwa, będzie w miarę możliwości chroniona przed skutkami bieżą- 
cych trudności kraju. 

18. Rola nauki w rozwoju współczesnego społeczeństwa socjalistycznego 
musi stale rosnąć. Od jej poziomu zależy bowiem istotnie kształt całej pol- 
skiej kultury, społeczno-gospodarczy postęp kraju oraz udział Polski we 
współpracy i wymianie międzynarodowej. Nauka powinna więc służyć spo- 
łeczeństwu. Służebna jej rola wymaga harmonijnego łączenia funkcji 
teoretyczno-poznawczych i utylitarnych. Szczególnie doniosła jest kultu- 
rotwórcza, edukacyjna i opiniotwórcza rola nauki w kształtowaniu świa- 
domości indywidualnej i społecznej oraz w wychowywaniu obywateli 
w duchu wartości socjalistycznego humanizmu. Spełnienie przez naukę 
twórczej roli w służbie społeczeństwa wymaga pozytywnych zarówno do- 
rażnych, jak i strategicznych działań państwa. W tym celu konieczne jest 
określenie polityki państwa w zakresie nauki i techniki, opracowanie ra- 
portu o aktualnym stanie nauki i perspektywicznego programu rozwoju 
nauki i techniki. Zjazd uważa za niezadowalające dotychczasowe działania , 
administracji państwowej w zakresie polityki naukowej. 

19. Wyjście z kryzysu społeczno-gospodarczego wymaga radykalnego 
przełomu w traktowaniu potrzeb rozwoju badań naukowych tak podstawo- 
wych, jak stosowanych. Zgodnie z oczekiwaniami i potrzebami społecz- 
nymi niezbędny jest zwiększony udział nauki i-techniki polskiej zwłaszcza 


w rozwiązywaniu programów wyżywienia narodu, ochrony zdrowia 


i kształtowania środowiska, rozwoju oświaty i wychowania, budownictwa 
mieszkaniowego, bazy surowcowej i paliwowo-energetycznej oraz prze- 
mian struktury gospodarki i metod zarządzania. 

Rozwiązanie tych problemów wymaga: 

— wszechstronnego rozwoju nauk maleistytznófRYcZhSch. chemicz- 
nych, przyrodniczych, rolnych i leśnych, technicznych, medycznych, ekono- 
micznych i społecznych oraz związanych z obronnością kraju; 

— usprawnienia systemu państwowych, centralnych programów nauko- 
wych i badawczo-rozwojowych poprzez ściślejsze określenie ich celów spo- 
łecznych i badawczo-rozwojowych; zasadniczej poprawy selekcji tematyki 
badawczej, zmniejszenia liczby problemów oraz bezwzględnego przestrze- 
gania zasady zgodności celów i środków zapewniających ich kompleksową 
realizację; 

— stworzenia przez rząd odpowiednich warunków materialnych i kli- 
matu społeczno-politycznego dla rozwoju nauki i postępu naukowo-tech- 
nicznego, zwłaszcza zaś wyposażenia w niezbędną aparaturę naukowo-ba- 
dawczą także drogą rozwoju krajowej produkcji tej aparatury; 

— radykalnego odbiurokratyzowania systemu zarządzania, finansowania 
i planowania badań naukowych; 

— poprawy efektywności pracy bezpośredniego zaplecza badawczego 
i rozwojowego przemysłu (instytuty resortowe, ośrodki badawczo-rozwojo- 


- we, biura projektowe); 


— rozwoju systemu i informacji naukowo-technicznej i ekonomicznej. 
oraz poprawy wykorzystania go w nauce i gospodarce; 

— pełnego wykorzystania ekspertyz naukowych w kreowaniu. progra- 
mów technicznych rekonstrukcji procesów produkcyjnych oraz w polity ce 


licencyjnej. o" 


14 


n 


"20. Realizacja długofalowych zadań stawianych przed nauką wymaga 
przede wszystkim: 

— stworzenia warunków dla rozwoju samorządności i autonomii środo- 
wisk naukowych oraz zwiększenia udziału pracowników naukowych 
,w określaniu zasad, kierunków polityki naukowej i w zarządzaniu nauką; 

— |epszej dystrybucji środków przeznaczanych na badania; ograniczanie 


środków na badania podstawowe zagraża bowiem żywotnym interesom 


nauki i perspektywicznym interesom społecznym, zaś finansowanie wdro- 
żeń i nowych technologii nie może obciążać budżetu nauki; 

— zmiany obecnej struktury organizacyjnej nauki, która powinna sprzy- 
jać integracji środowiska naukowego oraz przełamać sztywne bariery mię- 
dzy Polską Akademią Nauk, szkolnictwem wyższym i instytutami resor- 
towymi; 

— przeciwdziałania powstawaniu placówek naukowo-badawczych i pla- 
cówek szkolnictwa wyższego, które nie mają naukowo twórczej kadry; pla- 
cówki takie, jak również nie spełniające warunków naukowych szkoły wyż- 
sze, powinny zostać w ciągu najbliższych lat wzmocnione kadrowo lub 
zlikwidowane; warunkiem skutecznego kształcenia na poziomie wyższym 
jest efektywna praca naukowa kadry nauczającej; 

— radykalnego zwiększenia nakładów na wydawnictwa naukowe, 

a zwłaszcza na podręczniki, skrypty i inną literaturę naukową (w tym za- 
on 

21. Prawidłowy rozwój nauki wymaga efektywnej współpracy nauko- 
wej i naukowo-technicznej z zagranicą. Należy skutecznie wyeliminować 
istniejące w tym zakresie bariery biurokratyzmu. Intensyfikacja wymiany 
myśli naukowej z zagranicą poprzez lepsze zaopatrzenie placówek nauko-- 
wych w literaturę zagraniczną i podejmowanie efektywnej współpracy 
naukowej jest jednym z warunków koniecznych do pełnej realizacji zadań 


| stawianych przed nauką. Partia szczególną wagę przywiązuje do współ- 


pracy nauki polskiej z nauką krajów socjalistycznych, a zwłaszcza z nauką 
radziecką. 

Niezbędne jest zaktywizowanie eksportu polskiej myśli naukowej i tech- 
nicznej. Rząd powinien stworzyć dla tych działań odpowiednie warunki 
prawne i organizacyjne. 

22. Warunkiem spełnienia przez naukę jej społecznych zadań jest swo-_ 
boda wyrażania opinii i ocen naukowych. Partia jest świadoma szczególnej 
roli i odpowiedzialności wszystkich intelektualistów, którzy w swej dzia- 
łalności naukowej i publicznej powinni się kierować poczuciem osobistej 


 odpowiedzialności za wypowiadane sądy i wykazywać odwagę w dążeniu 


do prawdy. Realizacja tej zasady wpłynie ożywczo również na rozwój 
marksistowsko-leninowskich badań społecznych, podniesie społeczny pres- 
tiż marksizmu jako nauki, zwiększy jego ideowy i moralny wpływ na 
opinię społeczną. 

Partia opowiada się za jawnością opinii naukowych w sprawach decyzji 
społecznych i gospodarczych. 

23. Partia przykłada wagę do rozwoju nauk społecznych i humanistycz- 
nych, ich więzi z działalnością partii oraz do upowszechniania dorobku 
myśli marksistowsko-leninowskiej, z uwzględnieniem polskiej myśli socja» 
listycznej XIX i XX w. Rozwój naszego socjalistycznego społeczeństwa 
i państwa wymaga stałej, rzetelnej i wszechstronnej analizy naukowej 
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wszystkich dziedzin życia społecznego. Niezbędnym warunkiem realizacji 
tych zadań przez naukę jest szeroki i nieskrępowany dostęp środowisk 
naukowych do źródeł informacji gospodarczej, społecznej, politycznej „itp. 

Rozwój marksizmu i stosowanie marksistowskiej analizy zjawisk do pro- 
cesów społecznych jest jednym z podstawowych warunków prowadzenia 
prawidłowej polityki partii oraz unikania błędów i deformacji. Niezbędne 
są ofensywne działania nauk społecznych i humanistycznych na rzecz sze- 
roko rozumianej edukacji narodowej, kształtowania społecznej świadomo- 
ści i wychowania obywateli w duchu wartości socjalistycznego humanizmu. 

24. Szkoły wyższe skupiają większość kadry naukowej kraju, która ma 
proporcjonalny do swej liczebności udział w globalnym dorobku nauko- 
wym Polski. Kadra ta spełnia jednocześnie podstawową funkcję praktyczną 
nauki, kształtując najwyżej kwalifikowanych specjalistów dla wszystkich 
dziedzin życia społeczno-gospodarczego. W programach kształcenia wyż- 
szego obok treści specjalistycznych muszą też być zawarte konieczne ele- 
menty wiedzy obywatelskiej i humanistycznej, w tym wiedzy marksistow- 
- sko-leninowskiej. Partia uważa, że spełnienie przez kadrę szkół wyższych 
jej wielorakiej: naukowej, nauczycielskiej i wychowawczej, a także usłu- 
gowej roli, wymaga zdecydowanej poprawy warunków pracy tej kadry. 

Za sprawę nadrzędną w pracy uczelni wyższych uznać należy podnosze- 
nie jakości kształcenia i wychowania młodej inteligencji, rozwijanie badań 
podstawowych i większy udział uczelni w rozwijaniu i wdrażaniu badań. 
służących potrzebom gospodarki i kultury narodowej. W nauce i uczelniach 
wyższych zachodzą obecnie głębokie przemiany. Uczelnie osiągają dużą 
samodzielność w kształtowaniu programów studiów i ich dostosowywaniu 
do potrzeb społecznych oraz rozwoju nauki. Umacnia się ranga organów 
samorządowych uczelni wyższych i instytutów. Udzielamy pełnego popar- 
cia tym przemianom. Muszą być one jednak związane z odpowiedzialnością 
całej społeczności uczonych za jakość i społeczną przydatność pracy nau- 
kowej, dydaktycznej i wychowawczej, za klimat moralny i polityczny pa- 
nujący w uczelniach wyższych i placówkach badawczych. 

25. Zwiększenie wpływu środowiska naukowego na system zarządzania 
szkolnictwem wyższym i placówkami badawczymi jest wyrazem słusznego 
dążenia do realizacji zasady ludowładztwa w tej dziedzinie życia społecz- 
nego. W opinii zjazdu konkretne instrumenty realizacji tej zasady po- 
winny sprawić, by system zarządzania nauką i szkolnictwem wyższym 
spełniał trzy warunki: 

— gwarantował prymat interesów i potrzeb ogólnospołecznych; 

-— zapewniał demokratyzm instytucji uczestniczących w zarzą- 
dzaniu nauką i szkolnictwem wyższym; 

— precyzował jasno dającą się wyegzekwować odpowiedzial- 
ność za podejmowane decyzje. 

26. Partia troszczyć się będzie o pozycję Polskiej Akademii Nauk zrze- 
szającej wybitnych uczonych ze szkół wyższych i instytutów naukowych 
oraz dysponującej potencjałem własnych placówek badawczych. 

Zjazd zwraca się do Polskiej Akademii Nauk o to, aby współdziałając 
ze szkolnictwem wyższym inicjowała, organizowała i wspierała badania 
podstawowe, była doradcą naukowym władzy i społeczeństwa. 

Partia oczekuje pomocy ludzi nauki, będzie się uważnie wsłuchiwać 
w głos ich reprezentacji i liczyć się z nim. 
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27. Zjazd zwraca się do środowisk naukowych z propozycją przedysku- 
towania i nowego określenia zasad funkcjonowania i wzajemnego wspoł- 
działania instytucji nauki, Zasady te powinny zwłaszcza sprzyjać: 

— wymianie kadry umożliwiającej wzbogacenie doświadczeń pracowni- 
ków nauki wszystkich pionów pracy badawczej oraz udział pracowników 
placówek PAN i'instytutów resortowych w pracy dydaktyczno-wychowaw- 
czej szkół wyższych, a także tworzeniu zespołów mieszanych; 

— wzajemnemu udostępnianiu aparatury naukowo-badawczej oraz in- 
formacji naukowej. 

28. Szczególne zadania w zakresie współdziałania nauki z techniką 
+ praktyką gospodarczo-społeczną mają do spełnienia placówki resortowe. 
Współdziałanie to wymaga zdecydowanego usprawnienia obejmującego 
m. in.: 

— zagwarantowanie przez państwo resortowemu zapleczu naukowo-ba- 
dawczemu niezbędnych nakładów, aż do czasu wprowadzenia w kraju re- 
formy gospodarczej, zapewniającej długofalową chłonność gospodarki na 
innowacje; 

— poprawę efektywności pracy Kezęcśkedniego zaplecza badawczego 
przemysłu (laboratoriów i ośrodków badawczo-rozwojowych), dokonanie 
przeglądu tych placówek i podjęcie decyzji o likwidacji mało efektywnych; 

— wykorzystanie i umocnienie roli biur projektowych, konstrukcyjnych 
itp. jako niezbędnego ogniwa w rozwoju postępu organizacyjnego i tech- 
nicznego, położenie większego nacisku na rozwój badań postlicencyjnych; 

— |epsze dostosowanie organizacji placówek naukowych zaplecza resor- 
towego do ich zadań badawczych i wdrożeniowych. 

Reforma gospodarcza musi stworayć realne bodźce zainteresowania go- 
spodarki innowacjami, wynalazkami i aplikacyjnymi badaniami naukowy- 
mi, a także rzeczywiste zainteresowanie nauki udziałem w tworzeniu pos- 
tępu gospodarczego i technicznego naszego kraju. Powinna ona preferować 
krajową myśl techniczną i wykorzystywanie krajowych zasobów surow- 
cowych. 

29. Zjazd uznaje, że jednym z warunków stabilizacji gospodarki jest 
wzrost efektywności działania zaplecza technicznego przedsiębiorstw. 
Przed rzeszą konstruktorów, technologów i organizatorów produkcji sku- 

ń pionych 'w zakładach pracy stoi zadanie kontynuowania, unowocześniania 
i uruchamiania nowych asortymentów produkcji warunkach poważnych 
ograniczeń surowcowo-energetycznych, ograniczeń importu itp. 

Partia w swojej polityce będzie wspierać pozytywne działania kadry 
inżynieryjno-technicznej, w szczególności te, które zmierzać będą do: 

— zmniejszenia zależności gospodarki od importu myśli technicznej, ma- 
szyn, towarów i surowców; 

— oszczędności w zużyciu materiałów i czynników energetycznych; 

— eliminowania zagrożeń środowiska pracy i środowiska naturalnego 
człowieka; 

— wzrostu opłacalnego eksportu. 

IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR zaleca Komitetowi Centralnemu, aby 
inspirował wdrożenie przez rząd do końca 1981 r. mechanizmów skutecz- 
nie preferujących wymienione wyżej działania. 

30. Niezbędne jest określenie nowych, skutecznych metod realizacji roli 
partii w środowisku naukowym i akademickim. Należy uwzględnić potrze- 
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bę ujęcia tej roli w nowych projektach ustaw o szkolnictwie wyższym, 
o Polskiej Akademii Nauk oraz o instytutach resortowych dla zapewnienia 
skutecznego funkcjonowania organizacji partyjnych i ich instancji w sy- 
stemie nauki. 

31. W kształtowaniu i upowszechnianiu socjalistycznych wartości i po- 
staw aktywną rolę winny odegrać organizacje partyjne środowisk nauko- 
wych. Reprezentując istotną część potencjału intelektualnego kraju, auto- 
rytet moralny i zaangażowanie ideowe są one zobowiązane do działania na 
rzecz konstruktywnych przekształceń szkolnictwa wyższego i środowisk 
naukowych. Ich ważnym zadaniem jest ożywianie marksistowskiego nurtu 
badań naukowych. - 

Organizacje partyjne powinny sprzyjać pokonywaniu barier między 
pionami nauki, tworzeniu warunków dla współdziałania ośrodków nauko- 
wych, niezależnie od ich resortowej podległości, poprzez inicjowanie i rea- 
lizację wspólnych zadań badawczych i wdrożeniowych, w konsekwencji zaś 

— integracji nauki i uczonych wokół wspólnie wytyczonych celów po- 
znawczych i społecznych. | 

Podstawową formą oddziaływania partii na środowiska naukowe powi- 
nien być własny przykład i praca polityczna uczonych, członków partii 
oraz całych organizacji partyjnych w placówkach badawczych i dydak- 
tycznych. Trzeba też zachować i doskonalić istniejące i aprobowane przez 
środowisko instytucjonalne formy obecności partii w placówkach i organi- 
zacjach naukowych kraju, a także powołać partyjne zespoły pracowników 
nauki przy komitetach wojewódzkich oraz przy KC PZPR. 


VIII. Działalność międzynarodowa partii i państwa 


1. IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR potwierdza podstawowe zasady poli- 
„tyki zagranicznej partii i państwa, która służy niepodległości i bezpieczeń- 
stwu socjalistycznej ojczyzny, rozwojowi kraju i jego pozycji międzynaro- 
"dowej, a także zwartości państw wspólnoty socjalistycznej oraz umocnieniu 
pokoju światowego. Te podstawowe zasady to przyjażń, braterstwo, współ- 
praca i sojusz ze Związkiem Radzieckim i całą wspólnotą państw socjali- 
. stycznych w oparciu o pryncypia marksizmu-leninizmu, solidarność z na- 
rodami walczącymi o wyzwolenie narodowe i postęp społeczny oraz poko- 
jowe współistnienie państw o odmiennych ustrojach społecznych. 

2. Z jedności ideowej i racji stanu naszego państwa wynika przyjaźń, 
sojusz i wszechstronna współpraca z państwami socjalistycznymi, stano- 
wiące podstawowe gwarancje niepodległości Polski, jej terytorialnej inte- 
gralności i nienaruszalności granic. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
będzie działać na rzecz dalszego umacniania i rozszerzania braterskich sto- 
sunków z KPZR i partiami komunistycznymi państw socjalistycznych. 

PZPR nadal działać będzie na rzecz umacniania jedności międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego i robotniczego, rozwijając współpracę 
z bratnimi partiami komunistycznymi oraz partiami i siłami postępu spo- 
łecznego na całym świecie. 

3. Priorytetowym zadaniem naszej polityki zagranicznej jest utewalenie 
pozycji Polski we wspólnocie państw socjalistycznych oraz aktywne umac- 
nianie jej jedności. Polska będzie nadal wnosić wkład do obronno-poli- 
tycznego sojuszu Układu Warszawskiego i do realizacji skoordynowanej 
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polityki państw socjalistycznych w obronie pokoju, w utrwalaniu odprę- 
żenia i rozwoju współpracy międzynarodowej. 

4. Polska będzie nadal dążyć do rvzwijania stosunków i dialogu i wza- 
jemnie korzystnej współpracy w szczególności ekonomicznej z państwami 
o odmiennym ustroju społecznym w oparciu o zasady pokojowego współ- 
' życia. Będziemy wnosić wkład w umocnienie bezpieczeństwa, pogłębienie 
odprężenia i zahamowanie wyścigu zbrojeń w imię nadrzędnego celu, ja- 
kim jest pokój i postęp społeczny. Jednocześnie będziemy zdecydowanie 
przeciwdziałać wszelkim przejawom ingerowania w nasze wewnętrzne 
sprawy i próbom wykorzystywania naszego kryzysu do podważania pod- 
staw ustroju socjalistycznego oraz sojuszy Polski z ZSRR i innymi krajami 
wspólnoty socjalistycznej. 

Uwzględniając wzrastającą na arenie międzynarodowej rolę krajów nie- 
zaangażowanych i rozwijających się, Polska będzie dążyć do rozszerzenia 
równoprawnych i wzajemnie korzystnych stosunków politycznych i gospo- 
darczych z tymi krajami. Będziemy nadal popierać walkę tych narodów 
z. kolonializmem i neokolonializmem, ich dążenie do przebudowy między- 
narodowych stosunków gospodarczych. 

5. Realizując postanowienia końcowe KBWE, Polska będzie rozwijać 
szerokie kontakty naukowe i kulturalne, służące wzbogacaniu życia ducho- 
wego obywateli i umacnianiu prestiżu międzynarodowego Polski. Będziemy 
sprzyjać rozwojowi kontaktów między organizacjami społecznymi oraz roz- 
wojowi turystyki do Polski — a także — w miarę możliwości finansowych 
państwa — wyjazdów turystycznych obywateli polskich. Ważnym zada- 
niem jest doskonalenie powiązań traktatowych państwa oraz opieki konsu- 
larnej nad obywatelami polskimi, przebywającymi za granicą. Nadal bę- 
dziemy popierać rozwój kontaktów i współpracy z Polonią. 

Świat stoi w obliczu nowych zagrożeń, wynikających z dążeń imperia- 
lizmu do naruszenia światowego układu sił, do uzyskania przewagi mili- 
tarnej nad światem socjalistycznym i do odwrócenia prócesu postępowych 
i rewolucyjnych przemian w świecie. W rezultacie takich działań wzrasta 
grożba wybuchu wojny nuklearnej i podważane są owoce polityki odprę- 
żenia. 

W tych warunkach Polska będzie wzmagać wysiłki na arenie międzyna- 
rodowej, zmierzające do utrwalenia pokoju światowego, ograniczenia zbro- 
jeń oraz rozbrojenia, do obrony i kontynuacji odprężenia i pokojowej 
współpracy, do rozwiązywania spornych problemów drogą rokowań, do 
_ likwidacji konfliktów i ognisk zapalnych w różnych rejonach świata. Polska 

będzie wnosić stosowny do jej pozycji międzynarodowej wkład w realizację 
tych zadań i w rozwijanie w tym cęlu dialogu politycznego z wszystkimi 
państwami. Służyć temu będzie również działalność Polski w ONZ i na 
innych konferencjach międzynarodowych. Wzywamy wszystkie państwa 
do intensyfikacji wysiłków pokojowych. Szczególne znaczenie ma jak naj- 
szybsze wznowienie rozmów rozbrojeniowych między USA i ZSRR w spra- 
wie ograniczenia zbrojeń strategicznych oraz broni nuklearnych w Europie 
— na zasadzie równości i jednakowego bezpieczeństwa. . 

6. Polska w pełni popiera doniosłe inicjatywy pokojowe XXVI Zjazdu 
KPZR i apel Rady Najwyższej ZSRR, wytyczające drogę dalszej walki 
o pokój, bezpieczeństwo i odprężenie. Inicjatywy te odpowiadają interesom 
pokoju i są zgodne z żywotnymi interesami narodu polskiego. 
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Uznając pilną konieczność umocnienia bezpieczeństwa i ugruntowania 
odprężenia na naszym kontynencie, Polska będzie dążyć do urzeczywistnie- 
nia postanowień Aktu Końcowego KBWE, między innymi poprzez zwoła- 
nie w Warszawie konferencji w sprawie odprężenia militarnego i rozbro- 
jenia w Europie zgodnie z propozycją złożoną na spotkaniu państw KBWE 
w Madrycie. 


* 


IX N adzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, przed- 
stawiając partii i społeczeństwu uchwałę zawierającą program walki o wyj- 
ście z kryzysu oraz o socjalistyczną odnowę życia społecznego: 

— podkreśla z całą mocą, że: realizacja przyjętych ustaleń szczegóło- 
wych uchwały będzie ostatecznie uzależniona od rezultatów osiąganych 
w produkcji, od efektywności produkcji, od skutecznego wprowadzania 
w życie reformy gospodarczej. Materialną gwarancję osiągania celów okre- 
ślonych w uchwale stanowić będzie dochód narodowy, wytwarzany przy 
dobrze organizowanym wysiłku całego narodu, w warunkach ładu, po- 
rządku i pokoju społecznego. | 

Jednocześnie zjazd: 

— zobowiązuje Komitet Centralny do upowszechnienia treści uchwały, 
określenia sposobów i form jej realizacji przez członków partii, organizacje 
partyjne i instancje, kierowania procesem jej urzeczywistnienia; 

— zaleca rządowi PRL opracowanie kierunków działań dla realizacji 
uchwał IX Zjazdu i przedstawienia ich w Sejmie; 

— zobowiązuje Klub Poselski PZPR do przekazania w Sejmie PRL 
treści IX Zjazdu oraz przygotowania i PA SRAWANĘ projektu uchwały 
sejmowej, wspierającej program partii. 

Zjazd zobowiązuje ponadto Komisję Uchwał i Rezolucji do sporządzenia 
w terminie do końca sierpnia rejestru wszystkich szczegółowych wniosków 
zgłoszonych w trakcie obrad zjazdu. Komitet Centralny powinien określić 
formy ich realizacji, przekazując je odpowiednio: 

— do rządu PRL w celu bezpośredniej realizacji przez jednostki admi- 
nistracyjne lub gospodarcze; 

— do instancji i organizacji partyjnych celem podjęcia ich realizacji 
w pracy partyjnej; 

— do wykorzystania przez Komisję ds. Opracowania Perspektywicznego 
Programu Partii. 


- IX NADZWYCZAJNY ZJAZD PZPR 
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Warszawa, 20 lipca 1981 r. 


$ 


Odezwa 
do narodu polskiego 


RODACY! 


Ojczyzna jest w potrzebie. Głęboki kryzys gospodarczy, społeczny i poli- 
tyczny nęka nasz kraj. Zagrożony jest bezpieczny byt narodu i przyszłość 
państwa. Wspólnymi siłami odwróćmy niebezpieczeństwo, które zawisło 
nad Polską. 

Kryzys dzisiejszy nie jest wynikiem ustroju socjalistycznego. Przeciwnie 
— to odejście od ideowych zasad socjalizmu, od idei, które przyświecały 
zawsze ruchowi robotniczemu, ściągnęło na Polskę nieszczęście. Winę za to 
ponoszą ludzie, którzy stojąc na czele partii i państwa sprzeniewierzyli się 
głoszonym ideałom. Partia pozbywa się ich. Zdecydowana jest doprowa- 
dzić do końca proces rozliczania winnych. Sami ostro i surowo mówimy 
o błędach i winach, które nas — partię obciążyły. Wyciągamy z tego wnio- 
ski. Nigdy więcej kierownictwę partii i państwa nie może oderwać się od 
swej podstawy — od klasy robotniczej, od ogółu ludzi pracy. Nigdy więcej 
nie wolno marnować trudu polskiego robotnika, rolnika, inteligenta. 

Dziś jednak sprawą najważniejszą dla narodu jest znalezienie wyjścia 
z kryzysu. Trzeba patrzeć w przód, nie wolnd dopuścić, by rozpamiętywanie 
złej przeszłości paraliżowało wolę i zdolność naszego działania. 

Nie zapominając o naszych bolesnych doświadczeniach, pamiętać musimy 
nade wszystko o całym dorobku trzydziestu siedmiu lat Polski Ludowej. Na 
dorobek ten składają się przede wszystkim: ; 

© Odbudowanie niepodległego państwa i zapewnienie mu pokojowego 
życia; 

© Stworzenie Polsce bezpiecznych, trwałych i sprawiedliwych granic; 

© Odbudowanie gospodarki narodowej z bezprzykładnych zniszczeń 
wojennych i zapewnienie jej wielkiego rozwoju; 

© Rozwinięcie i upowszechnienie oświaty, nauki i kultury narodowej; 

© Stworzenie robotnikom i chłopom warunków masowego awansu spo- 
łecznego, wychowanie nowej, licznej, dobrze przygotowanej ludowej inte- 
_ ligencji. | z 

Nie byłoby tych, osiągnięć, gdyby naród nie wcielił w życie programu, 
który obóz demokracji ludowej pod przewodnictwełn PPR i odrodzonej 
PPS przedstawił Polsce w pamiętnym lipcu 1944 roku. Jeśli wtedy potra- 
filiśmy wydźwignąć Polskę, to wspólnie pracując zdołamy wydobyć ją z 
obecnego kryzysu. 

Tylko partia marksistowsko-leninowska jest w stanie zagwarantować 
powodzenie socjalistycznej odnowy i realizację linii porozumienia społecz- 
nego, zapewnić trwałe bezpieczeństwo państwa i suwerenny byt narodu. 
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IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR musi stać się punktem zwrotnym w walce 
o wyjście z kryzysu. W czasie kampanii sprawozdawczo-wyborczej i na 
zjeździe odrodziliśmy partię, zdemokratyzowaliśmy jej życie wewnętrzne, 
wybraliśmy nowe władze partyjne, złożone z ludzi oddanych sprawie na- 
prawy Rzeczypospolitej. Określiliśmy zadania na dziś i na jutro, Wiemy, 
o co i przeciw czemu walczymy. 

Utrwalać będziemy braterski sojusz że Związkiem Radzieckim i innymi 
krajami socjalistycznymi — sojusz wolnych i równych narodów i państw 
stojących na straży pokoju świata. W nim upatrujemy gwarancje suweren- 
ności Polski. 

Dążyć będziemy do osiągnięcia równowagi gospodarki, do zahamowania 
jej rozkładu i przywrócenia jej już w'najbliższym roku zdolności do 
wzrostu. Dbać będziemy jednocześnie o to, by ofiary i wyrzeczenia, które 
ponieść musimy dla pokonania kryzysu, rozłożone były sprawiedliwie, 
zwłaszcza by bezwzględnie został ochroniony poziom ah rodzin o naj- 
niższych dochodach. 

Wprowadzimy taką reformę gospodarki, która usunie marnotrawstwo 
sił i środków, stworzy warunki rozumnego gospodarowania, pozwoli na 
szeroki rozwój samorządu ludzi pracy we wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego i społecznego. 

Stwarzać będziemy warunki do takiego przyspieszenia rozwoju rolnictwa 
i cywilizacyjnego awansu mieszkańców wsi, które zapewni Polsce dostatek 
żywności. 

Sprawiedliwie będziemy dzielić to, co wspólnie wytwarzamy, tak, by tyl- 
'ko praca była podstawą dobrobytu, by nikt nie mógł żyć z pracy innych. 

Walczyć będziemy o rozwój demokracji w państwie, o to, by władze na- 
szego państwa na wszystkich szczeblach były rzeczywiście powoływane 
i kontrolowane przez naród. : 

Pragniemy, by państwo było silne poparciem społeczeństwa, cieszące się 
autorytetem i zaufaniem, zapewniające ład i porządek oraz AEZTEWE 
obywateli. 

Walczymy o perspektywy dla młodego pokolenia, o to, by Wakodząc 
w życie miało otwartą drogę dla służby Ojczyźnie i godziwe warunki ży- 
ciowego startu. 

Podejmujemy walkę o zahamowanie degradacji środowiska naturalnego 
człowieka, o przywrócenie mu jego ożywczych wartości, o czystość wód 
i powietrza. 

Za szczególną powinność wobec narodu uznajemy śBećkie poprawę wa- 

runków opieki zdrowotnej, opieki nad matką i dzieckiem, stworzenie god- 
_ nych warunków starości, zwłaszcza tego pokolenia, które ma za sobą lata 
walki i ciężkiej pracy dla Polski. 

Walczymy o rozszerzenie praw kobiet polskich, o ich rzeczywiste równo- 
uprawnienie we wszystkich dziedzinach życia, o ulżenie ich ciężkim dziś 
obowiązkom. 

Stwarzać będziemy warunki dla rozwoju oświaty, kultury I nauki pol- 
skiej na miarę talentów i ambicji naszego narodu, ku chwale Polski w świe- 
cie. a: 

W uchwałach IX Zjazdu określamy środki prowadzące do spełnienia 
tych celów. Ich osiągnięcie wymaga walki przeciw wszystkiemu, co hamuje 
nasz socjalistyczny rozwój. | 
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Walczymy przeciw rozkładowi gospodarczemu, chaosowi, BEROY i bez- 
radności wszędzie, gdzie się one pojawiają. 

Walczymy przeciw biurokracji w naszym życiu, przeciw konserwatyw= 
nym postawom hamującym nasz rozwój. 

_' Walczymy przeciw anarchii, przeciw wszystkim, którzy nasze państwo 
usiłują rozbić, osłabić, sparaliżować. 

Walczymy przeciw egoizmowi tych grup, które nie bacząc na interes ogó- 
łu dążą bezwzględnie do zagarnięcia nadmiernych korzyści. 

Walczymy przeciw tym, którzy chcieliby Polskę zawrócić z drogi socja- 
lizmu, poróżnić ją z naszymi sojusznikami, szczególnie zaś ze Związkiem 
Radzieckim, przeciw tym, którzy w swym zaślepieniu gotowi są igrać bez- 
pieczeństwem i przyszłością narodu. 

Tę walkę musimy wygrać. Wygramy ją tylko w szerokim sojuszu klasy 
robotniczej, klasy chłopskiej i inteligencji — w sojuszu wszystkich patrio- 
tycznych sił naszego narodu. Jest to sojusz klasowy. Jego trzonem jest 
klasa robotnicza, szczególnie załogi wielkich zakładów pracy. Jest to za- 
razem sojusz narodowy, gdyż jest w nim miejsce dla wszystkich Polaków 
— dla wierzących i dla niewierzących, dla ludzi wszystkich zawodów, - 
wszystkich pokoleń, dla każdego, kto nie chce tylko przyglądać się kryzyso- 
wi nękającemu Ojczyznę. 

Do stworzenia takiego sojuszu w codziennym działaniu wzywamy 
wszystkich. Stworzymy wspólnotę działań na rzecz gospodarki i państwa, 
na rzecz ludowładztwa, samorządności i sprawiedliwości, na rzecz demo- 
kracji zgodnej z naszymi najlepszymi tradycjami. 

Tę wspólnotę działań tworzymy razem z sojuszniczymi stronnictwami. 
Pragniemy ją tworzyć wspólnie z wszystkimi związkami zawodowymi. 
Jest w niej ważne miejsce dla wierzących i duchowieństwa. We wspólnocie 
tej jest miejsce dla wszystkich patriotów. Dobro Rzeczypospolitej jest ' i mu- 
si być prawem najwyższym. 

Zwracamy się do wszystkich, którzy rozumieją powagę chwili. Stańmy 
razem; razem w duchu partnerskiego współdziałania wcielajmy w życie 
program naprawy państwa i gospodarki. Polska jest naszym wspólnym do- 
mem. Nie pozwólmy nikomu go zniszczyć! 

' Dziś próbą patriotyzmu jest czyn. Czynem musimy udowodnić, że dobro 
Polski jest dla nas sprawą najważniejszą. W czynie narodu dla swojej 
Ojczyzny, w czynie, do którego wzywa Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nieza, rozstrzygniemy zwycięsko walkę o przyszłość godną naszych marzeń 
i pragnień, o bezpieczną i pomyślną przyszłość Polski. 

Niech nikogo, komu droga jest przyszłość socjalistycznej Ojczyzny, nie 
zabraknie wśród nas w tym momencie historycznej próby! 


IX NADZWYCZAJNY ZJAZD PZPR 


Przemówienie tow. Stanisława Kani 
na zakończenie IX Zjazdu 


Drogie towarzyszki i towarzysze delegaci! IX Nadzwyczajny Zjazd naszej 
partii dobiega końca. Za chwilę wyjdziemy z tej sali, do swoich współtowa- 
rzyszy pracy, do organizacji partyjnych, do swoich rodzin. Wyjdziemy z tej 

i w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku, w przekonaniu, że był to 
dobry, dobrze służący partii zjazd. Wyjdziemy z takim przekonaniem jako 
działacze, jako aktywiści partii, ale przecież przebywaliśmy na tej sali ob- 
rad również jako ludzie, bo działacz to przecież też człowiek. Zadzierzgnęły 
się między nami serdeczne więzi przyjaźni, kultywujmy je. - 

Znaczenie zjazdu na pewno oceni historia, dziś możemy powiedzieć jedno 
— był to zjazd wielkiej odpowiedzialności naszej partii za Polskę, za socja- 
_ lizm. Od jutra zaczniemy zapisywać swoim działaniem nowe karty historii, 
pierwsze karty pozjazdowego działania. Pamiętajmy, że w życiu, w ocenie 
wartości wszystkich programów liczą się tylko czyny, liczą się tylko fakty. 
niech więc nasz zjazd otworzy kartę twórczych, skutecznych działań dla 
opanowania trudności, dla opanowania naszej polskiej biedy, by wyjść na 
prostą. | | 

Możemy powiedzieć naszej partii: byliśmy od pierwszych godzin obrad 
zjazdu, aż po ostatnie minuty zjazdowej debaty, wyrazicielami jej woli — 
woli naszej partii. Dlatego właśnie zjazd z taką wrażliwością i surowością 
odnosił się do oceny przeszłości, do mechanizmów i osób sprawczych nasze- 
go kryzysu. Dlatego właśnie tak wielka była wola zjazdu, żeby ustanowić 
skuteczne gwarancje chroniące partię i Polskę przed kolejnymi wstrząsami. 
Przynosimy partii program budowania jej zwartości i pozycji w społeczeń- 
- stwie. Możemy oświadczyć klasie robotniczej, narodowi polskiemu, po pro- 
stu Polsce, że całe obrady prowadziliśmy z myślą o uchwaleniu gwarancji 
niepodległości ojczystego kraju. Są one ściśle związane z socjalizmem, 
z opanowaniem naszego kryzysu. Dlatego w toku obrad wypełnialiśmy treś- 
cią przewodnie hasło naszego zjazdu: że socjalizmu trzeba bronić jak broni 
się niepodległości Polski. 

Możemy oświadczyć z całym przekonaniem naszym sojusznikom, których 
przedstawiciele są obecni na naszym zjeździe: każdy, kto wnikliwie i obiek- 
tywnie słuchał naszych obrad, musi przyznać — ten zjazd nie pozostawił 
cienia wątpliwości, że nasza partia chce i może zapewnić, iż Polska jest 
i będzie niezłomnym sojusznikiem Związku Radzieckiego, niezłomnym og- 
niwem socjalistycznej wspólnoty. Przekażcie, drodzy towarzysze, tę naszą 
wolę swoim partiom i narodom, dziękuję w imieniu zjazdu za udziął w jego 
obradach. Kierujemy do naszych towarzyszy z Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i innvch bratnich partii najlepsze pozdrowienia 
i życzenia. Nasz zjazd kieruje swoje myśli i słowa do narodów naszego 


158. 


kontynentu, do Europy, do narodów świata. Nie ma stabilnej sytuacji w 
Europie bez stabilizacji sytuacji w Polsce. 

Nasza partia jest wiodącą siłą narodu i kierowniczą siłą socjalistycznego 

państwa. Ta partia chce stabilizacji polskiej sytuacji, chce być aktywnym 
uczestnikiem procesów odprężenia i współpracy międzynarodowej. 
' Zjazd wyrósł z wielkiej debaty, która toczyła się w naszej partii. Sądzę, 
że jej nie zakończył. Przesądził jednak swoimi uchwałami najważniejsze 
wątki tej dyskusji. Określił źródła błędów i wypaczeń minionego okresu, 
określił odpowiedzialność za te błędy, stworzył warunki, by stały się one 
przestrogą, przestały wreszcie ciążyć nad naszą działalnością. Umożliwił 
nasz zjazd zwrócenie się bez reszty ku przyszłości, ku naszym zadaniom, 
ku funkcjom i obowiązkom naszej partii. Zjazd był debatą na temat sposo- 
bu funkcjonowania naszej partii, powrotu do norm leninowskich, umocnie- 
nia mechanizmów demokratycznych, umocnienia centralizmu oczyszczone- 
go od poprzednich wynaturzeń. Rozstrzygając te ważne kwestie w duchu 
zgodnym 2 wolą mas członkowskich, zjazd nasz umożliwił skierowanie 
dalszej dyskusji w partii na tory najbardziej odpowiadające potrzebom 
kraju — na to, jak wyjść z kryzysu, jak dokonać normalizacji stosunków 
w Polsce, jak skierować kraj na drogę pomyślnego rozwoju. * 4 

IX Zjazd cechowała niezwykła atmosfera. Znajdowało to wyraz w demo- 
kratycznej, gorącej, bardzo często krytycznej dyskusji. Padło w niej wiele 
gorzkich słów. Jednąkże debaty toczone na sesjach plenarnych i w zespo- 
łach problemowych cechowało w sumie poczucie odpowiedzialności za 
partię i los kraju, głęboka troska o Polskę i socjalizm, Jednoznacznie i jed- 
nomyślnie potwierdziliśmy oblicze ideowe naszej partii jako partii mark- 
sistowsko-leninowskiej. Próby podważenia takiego właśnie jej charakteru, 
które pojawiały się — da jebac wyjątkowo — w dyskusji przedzjazdo- 
wej, spotkały się ze stanowczym odporem. To dobrze, to służyć będzie sile 
naszej partii. : 

Jesteśmy władzą najwyższą partii. Wyżej nie ma już adresata naszych 
uchwał. Teraz odpowiedzialność rozciąga się na wszystkich bez wyjątku: 
od członków partii bez żadnych funkcji do I sekretarza Komitetu Central- 
. nego. Mam świadomość tej wielkiej i również osobistej odpowiedzialności. 
Wyrażam przekonanie, że nasz zjazd spełnił oczekiwania partii. Oczekiwa- 
nia politycznie uzasadnione, moralnie słuszne i programowo realne. 

Wyczuwaliśmy na tej sali wielką determinację, że nie wolno już nigdv 
zejść na drogę niezgody z ideami socjalizmu. Jest to naszym celem, ale 
równocześnie miarą zgodności czynów i słów. 

Realny socjalizm nie jest i zapewne nigdy nie będzie idealny, nie jest 
i nie może być absolutnym dobrem. To nie usprawiedliwienie, to zobowią- 
zanie. Idealny socjalizm istnieć musi stale w naszej walce, w naszych. po- 
stawach. Tylko w ten sposób kolejne pokolenia bronić będą wartości pod- 
stawowej i w imię tych wartości zmieniać społeczeństwo, tworzyć nowe 
dobra ideowe. 

Zjazd wybrał nowe najwyższe władze centralne. Są w nich przedstawi- 
ciele wszystkich środowisk naszego społeczeństwa. Wielką zasługą zjazdu 
jest powołanie do władz większej niż kiedykolwiek w historii reprezenta- 
cji robotników i chłopów. Odpowiada to ich historycznej i politycznej roli 
w życiu narodu. Robotnicy i chłopi w składzie Komitetu Centralnego 'sta- 


159 


nowią dziś większość, jest to więc ze swojego charakteru robotniczo-chłop- 
ski Komitet Centralny. | 

Niektórzy towarzysze mówią, że jest to robotniczo-chłopsko-wojskowy 
Komitet Centralny. Więcej niż kiedykolwiek w demokratycznych wybo- 
rach zjazd wybrał naszych towarzyszy w mundurach. Jest to świadectwo 
zaufania do towarzyszy z naszych sił zbrojnych, świadectwo przekonania, 
że w naszej trudnej sytuacji kondycja ideowa i gotowość bojowa naszych 
sił zbrojnych są wielką wartością w imię obrony niepodległości Polski, 
w imię obrony socjalizmu. 

Robotniczo-chłopski charakter Komitetu Centralnego musi się spraw- 
dzić w praktyce. Czynami trzeba zaświadczyć, że robotniczo-chłopskiej 
sprawie chcemy służyć najlepiej. 

Przyjęliśmy na zjeździe program i zmieniony statut partii. Stanowią one 
bilans wielu miesięcy niemal powszechnej dyskusji w partii i społeczeń- 
stwie w trosce o to, żeby statut, konstytucja naszej partii, stanowił i two- 
rzył niezawodne gwarancje chroniące partię przed wynaturzeniami. 

Jakaż jest myśl podstawowa postanowień zjazdu? Musimy być konsek- 
wentni. Musimy być nadal partią socjalistycznej odnowy, musimy być 
równocześnie partią walki z wrogami socjalizmu, z anarchią, z kontrrewo- 
lucyjnym zagrożeniem w Polsce, lekceważenie i pomniejszanie tego zagro” 
żenia byłoby największym i najtragiczniejszym dla narodu i państwa błę- 
dem partii na dziś, w chwili, gdy tak dużo mówimy o , gwarancjach chronią- 
cych przed kolejnymi błędajmi. 

To nie jest ostrzeżenie. To przede wszystkim wezwanie do całej partii, 
do wszystkich sił rozsądku i patriotycznej odpowiedzialności. Trzeba osta- 
tecznie przerwać wszelkie działania wystawiające państwo nasze, władze 
i partię na jakąkolwiek próbę sił, na niebezpieczną konfrontację. My na 
konfrontacji nie budujemy żadnych nadziei. Niech nie odważa się budować 
tych nadziei nikt! 

Obecnie nie chodzi o kolejne ustępstwa socjalne czy płacowe. Takie de- 
cyzje były, są i będą przez państwo podejmowane w porozumieniu ze 
związkami zawodowymi zawsze wtedy; kiedy stan. gospodarki stworzy ku 
temu możliwości. | 

Teraz główną sprawą jest ustanowienie w państwie praworządnego po- 
rządku, potępienie i walka z obcymi siłami, które powiększają napięcie, 
uprawiają demagogię i' dezinformację, próbują ustanawiać władzę obok 
władzy i przeciw władzy. Ten stan rzeczy w Polsce przedłużany być nie 
może bez zagrożenia dla Polski. 

Dlatego właśnie z taką mocą zabrzmiało poparcie naszego zjazdu dla na- 
szego premiera, generała armii, towarzysza Wojciecha Jaruzelskiego. 

Nasz naród spłacił już historii wszystkie niewole i niedole, wszystkie 
cierpienia i zniszczenia, wszystkie czyny żołnierskie i powstańcze, wszyst- 
kie emigracje polityczne i wędrówki za chlebem. Przyszedł czas, ten czas 
przyszedł po wojnie, w Polsce Ludowej, by ustanowić na zawsze normal- 
ne życie naszego narodu wśród ińnych narodów. Nasz zjazd na nowo po- 
twierdził tę wolę. Potwierdził tę wolę w tym, co trzeba zmienić, zreformo- 
wać wewnątrz Polski, ale i w tym, co trzeba potwierdzić jako niezmienne, 
co wiąże się z socjalistycznym obliczem naszego kraju. 

Przyjęliśmy na zjeździe uchwałę potwierdzającą nasze tradycje ideowe, 
100-lecie polskiego ruchu robotniczego. Wybraliśmy w skład Komitetu 
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Centralnego grupę weteranów ruchu rewolucyjnego. Ma to symboliczną 
- wymowę. Nasza partia jest dziedzicem całej rewolucyjnej, robotniczej tra- . 
dycji. Nasz ruch rewolucyjny od zarania rozwijał się w ścisłym związku 
z rewolucyjnym ruchem Rosji. Historia ustanowiła wspólnotę losów radą 
szych narodów. 

Pamiętam przed laty swój pobyt na dalekiej Syberii w Suszinskoje, miej- 
scu zsyłki polskich i rosyjskich rewolucjonistów. Tam, w tej niewielkiej 
miejscowości obok domku, gdzie na zesłaniu przebywał Lenin, stał domek 
polskiego rewolucjonisty z Łodzi — Jana Promińskiego. Byli to dwaj bar- 
dzo bliscy przyjaciele: wódz rosyjskiej rewolucji i prosty polski robotnik, 
polski rewolucjonista. W tym, w symbolicznej formie „RR się jakże 
głęboka wspólnota naszych losów. 

Wszystkie narody dojdą do socjalizmu. Każdy żaafóżie. w tym pochodzie 
swoją drogę — mówił Lenin. Jest w tym siła, największa siła marksizmu- 
' „leninizmu. Jeden uniwersalny cel urzeczywistniany i wzbogacany przez 
wszystkie narody zgodnie ze.swoimi najlepszymi tradycjami i wartościami. 

Uczyńmy wszystko, by zwłaszcza nowe nasze pokolenia powróciły do 
źródeł Polski Ludowej, do.korzeni socjalizmu wyrastających tak głęboko 
z naszej narodowej tradycji. 


Towarzysze delegaci! Dyskusja, nasz program oraz wybór nowych władz 
stanowią jednoznaczne potwierdzenie przyjętej przez naszą partię linii 
socjalistycznej odnowy, która — jak to podkreślamy niejednokrotnie — 
nie ma żadnej rozsądnej alternatywy. 

Miliony ludzi śledzących nasze obrady, członkowie partii zbierający się . 
w swoich podstawowych organizacjach i komitetach partyjnych żywo rea- 
gowali na to, co działo się na zjeździe, udzielali poparcia swym delegatom, 
wyrażali aplauz lub krytycyzm wobec poszczególnych wystąpień. Wszyscy 
jednak mogli się przekonać, że nasza partia jest partią krytycznego ni 
dowolenia i odnowicielskiej woli. Taką partią chcemy pozostać i pozosta- 
niemy. i 
. Nowy statut, który zjazd nasz uchwalił, poświadcza głębokie zdemokra- 
tyzowanie sposobów funkcjonowania partii i wszystkich jej władz. Stwa- 
rza on gwarancję, że nigdy już członkowie partii nie utracą dominującego 
wpływu na politykę partii. Nowe postanowienia statutowe są ważnym 
środkiem zapobiegawczym wobec jakichkolwiek prób oderwania się przy- 
wódców od mas partyjnych, ich wyobcowania i działania niezgodnie z wo- 
lą większości. 

Szeroko rozumiana po leninowsku demokracja wewnątrzpartyjna jest 
już odtąd nie tylko regułą statutową, ale także już żywą praktyką w naszej 
partii. Nasze obrady, wybory przekonywająco to potwierdziły. 

Będziemy konsekwentnymi strażnikami zgodności słów i czynów. Ozna- 
czać to będzie realistyczną wnikliwość w formułowaniu programów i nie- 
ustępliwą wymagalność w realizowaniu przyjętych zobowiązań. Taką chce- 
my zajmować postawę jako Komitet Centralny, jako Biuro Polityczne, ta=' 
kim chciałbym pozostać w codziennej pracy jako sekretarz partii. Takie 
zobowiązanie będzie spoczywać na członkach partii pełniących służbę oby- 
watelską | państwową we wszystkich ogniwach państwa i społeczeństwa. 

Pozostaniemy partią walki o taki kierunek socjalistycznego społeczeń- 
stwa, aby jego nienaruszalną zasadą pozostawała sprawiedliwość społeczna 
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jako główne dobro naszej ideologii i naszej praktyki. W tym sensie umoo- 
nimy jako partia swoją osobowość historyczną i polityczno-moralną. 

W partii marksistowsko-leninowśkiej jest miejsce tylko dla jednej partii, 
dla partii ludzi, których łączą i jednoczą wspólne przekonania w podstawo- 
wych liniach naszej polityki wewnętrznej i międzynarodowej. Odnowione 
zostały w naszych uchwałach takie zasady życia wewnątrz partii, które 
oparte będą na swobodzie dyskusji i jedności działania, na demokratycz- 
nym trybie podejmowania decyzji i dyscyplinie w ich realizacji, na mark- 
sistówsko-leninowskiej strukturze centralizmu i demokracji. Taka partia, 
_dtylko taka partia, będzie zdolna kontynuować linię porozumienia społecz- 

nego, politykę socjalistycznej odnowy i walkę z przeciwnikami naszego 
ustroju, walkę o zbudowanie trwałego pokoju społecznego, bezpieczeństwa 
socjalnego, stabilizacji życia codziennego w niepodległej Polsce. Jest to 
nie tylko koniecznością narodową najwyższego rzędu, ale także potrzebą 
każdego mieszkańca naszej polskiej ziemi. | 

Potwierdzamy wolę rozwoju demokracji gwarantowanej dobrymi pra- 
wami. Jednakże w demokracji, z samej demokracji długo żyć nie można, 
jeśli przedłuża się chaos w państwie, dezorganizacja gospodarcza, kryzys 
ekonomiczny. Taki właśnie stan na dłuższą metę stanowi największe zagro- 
żenie dla demokracji, największe zagrożenie dla swobód obywatelskich. 

Dlatego ponownie wobec całego narodu oświadczamy potrzebę wielkie- 
go porozumienia, wielkiego przymierza sił obywatelskiej odpowiedzialności 
za Polskę, jej losy, zą naród. Nie chcemy mieć jako partia monopolu inten- 
cji najlepszych, wysoko cenimy wszystkie motywy, które rodzą taką odpo- 
wiedzialność, wszystkie intencje, niezależnie od przekonań, sumienia, 
wiary i filozofii. 1. Że 

Potwierdzamy na nowo podstawową konstrukcję systemu ustrojowego 
w Polsce, jaką jest wielopartyjny system sojuszu politycznego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Mobotniczej, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 
i Stronnictwa Demokratycznego. 

Otwieramy drogę do umocnienia funkcji związków zawodowych, jako 
niezależnej od administracji reprezentacji interesów robotniczych i jako 
współpartnerów porozumienia na rzecz wyprowadzania kraju z kryzysu 
i odbudowy jego zdolności rozwojowych. | 

Z zadowoleniem witamy aktywną rolę w życiu społecznym i państwo- 
wym świeckich organizacji katolickich i chrześcijańskich oraz umocnione 
na konstruktywnych podstawach współdziałanie Kościoła z państwem. 

Szeroki front odpowiedzialności za Polskę Ludową leży w interesie Pol- 
ski niepodległej. 

Towarzysze delegaci! Nie są teraz potrzebne tradycyjne apele, zjazd się 
skończył, pójdziemy do pracy. Wynika to w sposób oczywisty z dyskusji, 
z uchwał, a przede wszystkim z realnej sytuacji. 

Delegaci na Nadzwyczajny Zjazd zachowując po zamknięciu obrad swe 
mandaty i związane z nimi uprawnienia stwarzają dodatkową gwarancję 

kontroli partii nad jej centralnymi instancjami, kontroli wypełniania uch- 
wał zjazdu i postępowania zgodnie z linią przezeń wytyczoną. Nie może 
i nie powinno to w niczym ograniczać statutowych praw nowo wyłonio-- 
nych władz do kierowania partią. Ciężka sytuacja kraju i trudne zadania, 
które uchwały naszego zjazdu wytyczają, tworzą szczególną potrzebę 
sprawnego kierowania i zdecydowanej polityki. 
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Szanowne towarzyszki i szanowni towarzysze delegaci! Za drzwiami tej 
sali, którą opuścimy za chwilę, czeka nas niezwykle trudna rzeczywistość. 
Kraj jest w sytuacji dramatycznej. Najostrzejszym jej obecnym przejawem 
jest brak podstawowych artykułów rynkowych i niezadowolenie społeczne, 
które ten stan wywołuje. Grożą nam konflikty, które nie bacząc na ciężką 
sytuację kraju wywołują ci, którym na istnieniu napięć zależy, którym nie ' 
w smak linią porozumienia, jaką nasz zjazd potwierdził z całą mocą. „u 
simy stawić czoła tej sytuacji. 

Dobiegający końca Zjazd Nadzwyczajny wyposażył nas w jasny progra 
określający priorytety polityki społeczno-gospodarczej. 

Pragniemy, by po zjeździe rozwinął się wielki ruch usprawnienia pracy 
wszędzie, gdzie to jest konieczne i możliwe przy największych nawet trud- 
nościach obiektywnych. Zwracamy się do wszystkich tych, którzy nie wy= 
czerpali jeszcze możliwości poprawy sytuacji u siebie, we własnym zakła- 
dzie, we własnym środowisku. | 

To nie jest nakaz, to potrzeba, nie apel z góry, lecz obowiązek na dole. 
Wierzymy, że może powstać wielka siła dobrej woli, która odrzuci nie- 
wiarę, przywróci zaufanie w nasze możliwości. 


Towarzysze! Nasz zjazd potwierdził nienaruszalność 1 niezmienność na” 
szej polityki zagranicznej, naszych sojuszniczych układów, naszych przy- 
jaznych stosunków. 

Sojusz i przyjaźń ze Związkiera Radzieckim pozostają kamieniem wę> 
gielnym polskiej polityki zagranicznej, narodowej polityki zagranicznej. 
Sojusz ten osadza się na wszystkich i wszelkich zasadach, z których każda 
leży w interesie Polski niepodległej i Polski bezpiecznej w obecnych gra- 
nicach. 

Najświatlejsze umysły w naszej historii stawiały jako naturalny — 
blem przyjaznych stosunków wzajemnych narodu polskiego i EHA RA Fo- 
syjskiego, polskich i rosyjskich rewolucjonistów. Po powstaniu Polski Ia” 
dowej ta idea została uzupełniona o sojusz między naszymi państwami, 
o braterstwo broni pomiędzy naszymi armiami. Najsilniejszym fundamen- 
tem tego sojuszu jest wspólnota ideowa naszych partii, wspólnota narodoe 
wych interesów w budowaniu pokojowej Europy i bezpiecznego świata. 

Pozostaniemy więc dalej niezmienni w tej orientacji Polski jako jedynie 
rozsądnej, politycznie mądrej i ideowo nienaruszalnej. 

Potwierdzamy naszą aktywną obecność w całej socjalistycznej wspólno= 
cie, we współpracy gospodarczej, naukowej, kulturalnej z krajami RWPG. 
Pozostaniemy nienaruszalnym ogniwem Układu Warszawskiego, jego po- 
litycznych i obronnych treści. 

Prowadzić będziemy politykę współpracy w stosunkach z wszystkimi 
krajami o odmiennych systemach społecznych w interesie odprężenia, dla 
dobra pokoju. 


Drogie towarzyszki i towarzysze! Wracamy z naszego zjazdu z prześ- 
wiadczeniem, że partyjna dyskusja wydała wielkie owoce, zrodziła skutki 
o wręcz historycznym znaczeniu. Jednakże najżywsza i najgłębsza nawet 
dyskusja to dopiero początek. Potrzebne jest działanie, które weryfikować 
będzie wartość naszej pracy. Działanie i tylko działanie może zapewnić 
wyjście z kryzysu. Bardzo wiele zależy od tego, czy uda nam się natych- 
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miast przestawić z fazy, w której dominowały dyskusje, na skuteczne dzia- 
łanie, jakiego wymaga nasza sytuacja. Tylko odnowa pracy może wydźwig- 
nąć Polskę z kryzysu. Inaczej historia nazwie nas tymi, którzy zagadali 
Polskę na śmierć. , 

Najważniejsze zadania, którym muszą sprostać władze — partia i rząd, 
określone zostały w referacie Komitetu Centralnego, w wystąpieniu pre- 
miera tow. Wojciecha Jaruzelskiego, określone zostały w uchwałach zjazdu. 
Nie są to zadania, którym sprostać mogą tylko władze naczelne; stoją one 
również przed władzami wojewódzkimi, miejskimi, gminnymi, przed orga- 
nizatorami zbiorowego trudu wszelkiego rodzaju i szczebla. Bez ich pracy, 
bez ich pomysłowości, samodzielności, zaradności i zapału na nie zdadzą 
się wysiłki kierownictwa partii i rzydu. Nie czekajcie więc na to, co War- 
szawa zaproponuje, zaleci i ustali. Macie mandat partyjny i społeczny oraz 
znaczny zakres swojej samodzielności. Jestem przekonany, iż w tej naj- 
trudniejszej dla państwa ludowego chwili całv nasz aktyw wykaże naj- 
wyższą ofensywność. 

Wzywamy wszystkich członków partii do ścisłego przestrzegania sta- 
tutu wypracowanego przez całą pariię i uchwalonego przez zjazd. Nasz 
główny przywilej, to branie na barki olbrzymich zadań, które trzeba udź- 
wignąć, gdyż nikt inny im nie podoła. Dźwigania tych ciężarów wymaga 
dobro ojczyzny, która jest w potrzebie. Jest w wielkiej potrzebie. 

Nasza partia jest liczna i — mimó że wielu opuściło jej szeregi — dyspo- 
nuje ona dostatecznymi siłami, dysponuje nowym aktywem, ma niemało 
entuzjazmu i nastroju do zmiany naszej sytuacji, do wyrwania kraju 
z trudności. Zwróćmy całą naszą energię ku potrzebom najbliższej przysz- 
łości. O przyszłości trzeba pumiętać, z niej czerpiemy mądrość, ale liczy się 
przede wszystkim skupienie naszego wysiłku na tym, co przed nami. 

Przed zamknięciem zjazdu proszę, abyśmy przekazali podziękowania 
wszystkim dotychczasowym członkom Komitetu Centralnego, którzy nie 
zostali wybrani. Pozostają przecież z nami jako uczestnicy wielkiej odpo- 
wiedzialności za sprawy Polski. Podkreślałem, mimo różnych powodów 
da krytycznej oceny tego składu Komitetu Centralnego, który stawał przed 
wami towarzysze na IX Nadzwyczajnym Zjeździe partii, trzeba oddać spra- 
wiedliwość i cześć i przyznać, że to właśnie ten Komitet Centralny sprawił, 
że najgroźniejszy kryzys, jaki powstał w Polsce Ludowej, konflikty straj= 
kowe zostały rozwiązane metodami porozumienia. Zasługą tego Komitetu 
Centralnego jest wprowadzenie partii na kurs socjalistycznej odnowy. To 
pozostanie niezaprzeczalną zasługą. | 

Dziękuję w szczególności byłym członkom Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu, towarzyszom, którzy choć nie weszli w skład władz wierzę, że nadal 
aktywnie będą działać w naszej partii. Bardzo na to liczymy. 

Nasz zjazd nie wybrał wielu I sekretarzy komitetów wojewódzkich, 
chociaż kandydowali do naczelnych władz partyjnych. Myślę, że można 
z całym przekonaniem stwierdzić, a chciałbym to stwierdzić w waszym 
imieniu, że nie był to wyraz personalnej oceny tych towarzyszy. W demo- 


kratycznych wyborach obdarzono ich przecież najwyższym zaufaniem, po- 


wołując na funkcje partyjne, powierzając im mandaty delegatów zjazdu. 
U podstaw tego stanowiska zjazdu, które wyraziło się w głosowaniu, by= 
ła troska o to, żeby we władzach, w składzie Komitetu Centralnego było 
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mniej pracowników partyjnych, a więcej społecznych działaczy, zwłaszcza 
robotników. Mogą więc i powinni ci towarzysze pełnić swoje funkcje 
w przekonaniu, że ufają im wojewódzkie organizacje partyjne. 
I 
Towarzysze! Zjazd kończy obrady w przededniu Święta Odrodzenia Pol- 
ski, rocznicy Manifestu Lipcowego. Zapowiadał on Polskę rządzoną przez 
lud, przez ludzi pracy, którzy przejęli władzę, aby zrealizować trwającą 


przez dziesięciolecia walkę o ideały socjalizmu, o sprawiedliwość społecz-- 
ną. Wspominając z tej okazji początki Polski Ludowej widzimy z całą wy- 


razistością, że realizacja socjalistycznych ideałów, najpiękniejszych idea- 
łów, jakie zrodziły najnowsze dzieje świata, zależna jest od tego, czy siły 
postępu dysponują swoim państwem, dysponują w nim władzą potrzebną 
do urzeczywistnienia tych ideałów. Władzy ludowej i państwa ludowego 
„musimy strzec jako najważniejszego instrumentu, poprzez który socjalizm 
"spełnia się i rozwija. 

Pozwólcie, że podziękuję w imieniu całego zjazdu naszym gościom, 
przedstawicielom bratnich partii za ich udział, cenne myśli przekazane w 
imieniu swych partii, a także za cierpliwość podczas naszych długich obrad. 
Przepraszam za te niedociągnięcia administracyjne; które traktowali zresz- 
tą z wielką Wozamise A — to też są koszty demokracji, potrzebnej de- 
mokracji. 

Dziękuję towarzysze w waszym imieniu wszystkim tym, którzy przyczy- 


nili się do zapewnienia niezbędnych warunków i organizacji zjazdu, towa- 


rzyszom z sekretariatu i obsługi. Dziękuję towarzyszom z prasy, radia i te- 
lewizji za wielką pracę, jaką wykonali informując społeczeństwo o naszych 
obradach. Oczekujemy, że pełny dorobek zjazdu będą przekazywać obiek- 
tywnie i twórczo w środkach masowego przekazu. | 

Chciałbym też podziękować wszystkim tym korespondentom prasy za- 


granicznej, którzy obiektywnie i rzetelnie informowali swoich czytelników 


i słuchaczy o tym, co dzieje się na naszym zjeździe. 
Nasza partia jest, towarzysze, nadzieją Polski. To dobrze dla Polski. 
W czasie dyskusji nad statutem postulowano, by Komitet Centralny ja- 
sno określił tekst i melodię naszego partyjnego hymnu, którym jest Mię- 
dzynarodówka. Rzeczywiście różnie brzmią te słowa w wykonaniu na róż- 


nych zebraniach. Pozostaje kwestia do rozstrzygnięcia, czy my — „ruszy-- 


my”, czy już — „ruszamy z posad bryłę świata”, W sprawie melodii sekre- 
tarzowi partii byłoby trudno wypowiadać się. Natomiast słowa, które wy- 
rażają nasze przekonanie, są jasne. My ruszamy z posad bryłę świata. Ru- 
szamy polską część tej bryły, ku socjalizmowi, ku bezpieczeństwu i pomy- 
ślności naszego narodu! 

Jestem przekonany, że po trudach i do naszego kraju ojczystego, do Pol- 
ski przyjdą pogodne dni, przyjdą dlatego, że wybraliśmy socjalistyczny 
szlak rozwoju, że przewodnią siłą w tym wysiłku jest nasza partia. 

Dziękuję wam towarzyszki i towarzysze delegaci za udział w zjeździe. 

IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Róbotniczej ogła- 
szam za zamknięty, 


J 
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WŁADZE CENTRALNE PZPR 


BIURO POLITYCZNE KC 


Kazimierz Barcikowski Zbigniew Messner 
Tadeusz Czechowicz Mirosław Milewski 
Józef Czyrek Stefan Olszowski 
Zofia Grzyb 

Wojciech Jaruzelski Stanisław Opałko 
Stanisław Kania Tadeusz Porębski 
Hieronim Kubiak Jerzy Romanik 


Jan Łabęcki | Albin Siwak 


Zastępcy członków Biura Politycznego KC 


Jan Główczyk Włodzimierz Mokrzyszczak 


SEKRETARIAT KC 


Stanisław Kania — I sekretarz KC _ Zbigniew Michałek 


Kazimierz Barcikowski Mirosław Milewski 
Józef Czyrek Stefan Olszowski 


Hieronim Kubiak Marian Woźniak 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Członkowie Komitetu Centralnego 


Zbigniew Abramowicz Edmund Bączkiewicz 
Hieronim Andrzejewski Jan Bednarowicz 

Marian Arendt | Wiesław Bielas 

Maciej Auguściuk Jerzy Błaszak 

Edward Banicki Stanisław Błoński 
Franciszek Bańko | Zygmunt Bobrowski 
Kazimierz Barcikowski Jadwiga Borowiecka 
Kazimier. Bartelik Kazimierz Borowik 
ireneusz Bąbelek | Czesław Borowski 


Bogdan Boryś 
Ryszard Brodowicz 
Józef Brożek 

Jąn Bublik 

Tadeusz Chmielniak - 
Zbigniew Ciechan 
Janusz Ciesielski 
Tadeusz Czechowicz 
Antoni Czernaluk 
Józef Czyrek 
Zdzisław Daniluk 
Jerzy Dąbrowski 
Sabina Dobosz 
Edward Dobrowolski 
Henryk Domżał 
Krzysztof Dorosz 
Ignacy Drabik 
Mieczysław Drążek 
Kazimierz Dudek 
Józef Dul 

Kazimierz Dyjak 
Władysław Fidziński 
Felicja Fornalska 
Zygmunt Gałecki 
Zdzisława Gębska 
Czesław Gierczyński 
Józef Gil 
Włodzimierz Giler 
Jan Główczyk 
Stanisław Godziszewski 
Romar Goliński 
Mieczysław Grabowski 
Józef Gryniewicz 
Roman Grzegorczyk 
Zdzisław Grzelak 
Zofia Grzyb 

Józef Gwóźdź 
Zbigniew Hanff 
Bolesław Harazim 
Andrzej Hoffman 
Zbigniew Huss 
Tadeusz Iskrzycki 
Tadeusz Jagłowski 
Józef Jakubiec 

Jan Jancz 

Jan Janicki 

Jerzy Janicki 

Alfred Janus 
Wojciech Jarecki 
Bolesław Jaremkiewicz 


Józef Jarmała 
Wojciech Jaruzelski 
Tadeusz Jasinski 
"Tadeusz Jemioło 
Franciszek Jeziorek 
Kazimierz Kaczorowski 
Józef Kalisz 

Stanisław Kalkus 
Paweł Kamiński 
Stanisław Kania 
Franciszek Kardynał 
Maria Karwala 

Marian Kasprzycki 
Edward Kazimierski 

T ydeusz Kiedrowski 


Czesław Kiszczak 


Stanisław Klaczyk 


- Ryszard Kmieczak 


Stanisław Knap 
Kazimierz Kołakowski 
Kazimierz Konieczko 
Leszek Kordowski 
Albert Kosowski 

Jan Kowalski 
Kazimierz Kowalski 
Mirosława Kozian 
Wiktor Koziołek 
Barbara Kozłowska 
Julian Kraus 
Sławomir Krupa 
Franciszek Księżarczyk 
Hieronim Kubiak 
Ryszard Kucharski 
Jerzy Kurdziel j 
Józef Kurdzielewicz 
Genowefa Kuśmierek 
Aleksander Kuśnierz 
Antoni Kwiatkowski 
Artur Kwiatkowski 
Jerzy Lelental 

Maciej Lubczyński 
Jan Łabęcki 

Witold Łasisz 
Stanisław Łowicki 

E 'ward Łukasik 
Marian Maj 

Zofia Makowska 


Micczysław Maksymowicz 


Jan Malanowski 
Witold Malinowski 
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Jerzy Maniawski 
Anna Marciniak 
Marian Marek 
Zbigniew Messner 
Edmund Michalik 
Stanisław Michalski 
Zbigniew Michałek 
Jan Mikulski | 
Mirosław Milewski 
Kazimierz Miniur " 


/ 


Józef Mitak 


Lech Młynarczyk 
Włodzimierz Mokrzyszczak 
Marek Morzyszek 
Eugeniusz Mróz 

Jerzy Nastalczyk 

Stanisław Nastał 

Józef Niewiadomski 
Jadwiga Nowakowska 
Józef Obarowski 

Stefan Olszowski 


'Kazimierz Opałko 


Andrzej Ornat 

Marian Orzechowski 
Jan Osuch 

Marian Otawa 

Marek Pabjan 
Aleksander Pajko 
Ludwik Pałancewicz 
Stefan Paterek 

Gizela Pawłowska 
Kazimierz Pieczajko 
Tadeusz Pisarski 
Henryk Płocha 
Tadeusz Porębski 
Mieczysław F. Rakowski 
Józef Rekowski 

Jerzy Romanik 
Czesława Romanowska 
Antoni Rosiński - 


Feliks Różański 
Józef Serwiński 
Jaremiasz Sitek 
Albin Siwak 
Florian Siwicki 
Jerzy Skalski 
Kazimierz Skwara 
Stanisław Sławek 
Józef Smolarz 
Walerian Soliński 
Kazimierz Stec - 
Czesław Stępień 


- Stanisław Stolarz 


Andrzej Styczyński 
Teodor Subelok 
Benedykt Suchecki 
Jan Sufleta 

Daniel Swędzioł 
Zbigniew Szadkowski 
Kazimierz Szepelak 
Romuald Szwengler 
Daniel Szyszka 

Michał Tarczyński 
Józef Tomczyk 

Jerzy Trześniewski 
Józef Urbanowicz 
Tadeusz Walichnowski 
Stefan Walter 
Stanisław Węgliński 
Jerzy Widuch 

Zofia Wilczyńska 

Jan Witek 

Tadeusz Witosławski : 
Jerzy Wojtecki 

Jan Woźniak 

Marian Woźniak 
Michał Woźny 

Antoni Wróbel 
Tadeusz Wysocki 
Ryszard Zima 

Józef Zimnicki 

Michał Rola-Żymierski 


Zastępcy członków KC 


Stanisława Antoszewska 


_ Stanisław Baran 


Marek Bartosik 
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Janusz Basiak 
Tadeusz Bawarski 
Ryszard Borowski 


Józef Brożek Zbigniew Nowak 


Janusz Bucko Mieczysław Obiedziński 
- Andrzej Buszowski Kazimierz Ochocki 

__ Zbigniew Charczuk Leszek Ogiegło 
Jan Czechowski Henryk Piechota 
Henryk Dąbrowski Jan Płóciniczak 
Jadwiga Dywicka Jerzy Prusiecki 
Bolesław. Faron Kazimiera Przeworczyk 
Józet Gajewicz Barbara Rogala 
Teresa Gawęcka Marek Sapiński 
Stanisław Habczyk Jerzy Słomiński 
Eugeniusz Jakubaszek Mieczysław Sobkiewicz, 
Janusz Janczewski 2 Stępień 
Ludwik Janczyszyn zesław Stopiński 
Władysław Jonkisz Tadeusz Szczepani 
Adam Juszczyk ©. - Antoni Szybist 
Zbigniew Kamecki _ — Waldemar Świrgoń 
Mieczysław Kamiński Wanda Świtalska 
Stefan Kapczyński Zdzisław Tokarski 
Andrzej Kaźmierkiewicz Tadeusz Tuczapski 
Jan Kołodziejczak Józef Tyszkiewicz  - j 
Zbigniew Kowalski Zdzisław Waśniowski 
Zbigniew Krupiński _Andrzej Wietrzykowski 
Wincenty Laszczak Jan Witt 
Józef Lencewicz Włodzimierz Wojciechowski 
Kazimierz Lewandowski Henryk Wojtal - 
Józef Majcher Józef Wołoch 
Adam Mąderek Mieczysław Wójcik 
Włodzimierz Michaluk Kazimierz Wrzosek 
Karol Mokijewski Stanisław Zaczkowski 
Eugeniusz Molczyk Jerzy Zięba 
Jerzy Niemiec Zenobia Żurawska 


CENTRALNA KOMISIA REWIZYJNA 


Tomasz Afeltowicz. Wanda Dąbrowska 
Adam Bałabuch Henryk Dobrowolski 
Wojciech Barański Eugeniusz Dobrzyński 
Stanisław Blezień Jan Dubielak 
Ignacy Borkiewicz Helena Dziewolska 
Stanisława Brewińska Tadeusz Ferc 
Zenon Bryk Antoni Gałecki 
Daniela Buczkowska _ Jan Gaweł 
Adam Butyński _. Zbigniew Gruntmeyer 
Jan Ciesielski Leonard Grymel 

, Krystyna Chrobak Roman Hałaczkiewicż 
Edward Chwesiuk Władysław Honkisz 
Bylwester Czaplicki Dominik Horodyński 
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Mieczysław Ignielewicz 


"Wanda Janczo | 


Mariusz Jędrzejko 
Waldemar Kaczor 

Jan Kaczuba 

J Kaczybura 
Anatol Karpiński 
Aleksander Kasprzak 
Jerzy Kęstowicz 
Krzysztof Kondracki 
Genowefa Krajewska 
Gerard Krajniewski 
Tadeusz Krepski 
Zbigńiew Krężałowski 
Wiesław Krupski 
Barbara Kubacka 
Zdzisław Kurek 
Stanisław Lachowicz 


, Kazimierz Łaszczyński 


Edward Łyczko 
Marian Maciaszek 
Stanisław Majchrzak 


Ignacy Mariański 
Stanisław Miegziak 
Kazimierz Morawski 
Teodor Muszalski 
Grzegorz Opara 
Jerzy Perkowski 
Jan Rzemiński 
Bożena Sikora 
Cecylia Sikorska 
Jan Skarbowski 
Stanisław Skinderowic-. 
Wacław Skoczylas ' 


"Witold Sroczyński 


Maria Stadnicka 
Eugeniusz Stępień 
Zdzisław Stępień 
Marian Stokłosa 
Stanisław Suszek 
Zbigniew Śmigielski 
Urszula Tomaszewska 
Jacek Trojanek 
Bronisław Wilk 


CENTRALNA KOMISJA KONTROLI PARTYJNEJ 


Ryszard Adamczyk 
Józef Antoniak 
Czesław Bajko 
Marian Bałuka 
Feliks Baranowski 
Kazimierz Basiński 
Henryk Bąkowski 
Władysław Bęben 
Tadeusz Chotkowski 
Władysław Ciastoń 
Ryszard Czechowicz 
Stefan Derengowski 
Wacław Dobrzański 


Augustyn Drożdź 


Józet Droździel 
Leszek Dutkiewicz 
Władysław Gemza 
Edwin Gojżewski 
Alojzy Gorzawski 
Stanisław Grabania 
Marian Jagiełło 
Władysław Jaroń- 
Zdzisław Jurczyk 


Józef Kabaciński 
Andrzej Karwalski 
Stefan Kępiak 
Zenon Klemenczak 
Jan Kłopotowski 
Maria Koch 

Henryk Kondas 
Franciszek Korczewski 
Ryszard Kordasiewicz 
Jan Korybski 
Krystyna Kostro 
Alfred Kostrzewa 
Grażyna Kotnowska 
Mieczysława Lec 
Lucjan Legodziński 
Stefan Lewandowski 
Tadeusz Lipiec 
Tadeusz Lipowski 
Halina Ławniczak 
Longin Łozowicki 
Aleksander Łuckoś 
Jerzy „wIajewski 


_ Miron Małyjasiak 


A 


Kazimierz Maszerowski |__—_ Krzysztof Sopala 


Jan Matuszewski Jan Szczepaniak 
Aleksander Michalak - Kazimierz Szmajdziński 
Mieczysław Michalik | Norbert Sznajder 
Władysław Michalus Jerzy Szyminik 
"Tadeusz Mikołajczyk Aleksander Świerczyński 
Ryszard Milczarek ' - Andrzej Tochowicz. 
Edmund Modrzyk Stanisław Tomaszkiewicz 
Stanisław Morawski Julian Turko 
Bogdan Należyty : Jerzy Urbański 
Tadeusz Nowicki | Czesław Waniek 
Ryszard Olejniczak Mieczysław Wielgusiak 
Zygmunt Olejniczak Włodzimierz Więcławek 
"Elżbieta Pawłowicz Jan Wiśniewski 
. Wojciech Pawłowski Stanisław Wołoszyn 
Henryk Piekarczyk Marian Wójcik 
Tadeusz Przychodzień Henryk Wykurz 
Franciszek Reichmann ___ Stanisław Wziątek 
Stanisław Roczniak Zenon Zapała 
Leszek Siedlewski Jan Zieliński a 
Bronisław Sitko - Zyemunt Zieliński 


- Ryszard Stanisławek Jan Żbikowski 


XII PLENUM KC PZPR 


10 lipca br. odbyło się w Warszawie XII plenarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom przewod- 
niczył I sekretarz KC PZPR Stanisław Kania. 

Na porządku dziennym znajdowały się sprawy związane z przygotowa- 
niem IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Rozpatrzono również sprawozda- 
nie z działalności komisji powołanej na X Plenum KC PZPR dla oceny do- 
tychczasowego przebiegu i przyspieszenia prac w kwestii odpowiedzialno- 
ści osobistej członków PZPR, pełniących funkcje kierownicze i przedłoże- 
nia w tej sprawie odpowiednich wniosków Komitetowi Oentralnemu. 


Otwierając obrady, Stanisław Kania powiedział, iż z charakteru plenum 
wynika, że nie będzie ono już podejmować uchwał wytyczających zadania 
partii. Za 4 dni wszyscy członkowie Komitetu Centralnego i naczelnych 
władz naszej partii zdadzą swoje mandaty IX Nadzwyczajnemu Zjazdowi. 
Będziemy dziś — stwierdził — przyjmować to, co wiąże się z oceną KC 
i z jego funkcjami, które powinny być do zjazdu zakończone. 


Wystąpienie | 
tow. KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO | 


O przebiegu zebrań i konferencji programowo-wyborczej oraz 6 organizacyjnych 
przygotowaniach do IX Zjazdu przedstawił informację członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Kazimierz Barcikowski. Przypomniał on, że od VI Plenum KC 
odbywały się zebrania wyborcze za zgodą instancji partyjnych w tych POP, które 
sobie tego życzyły. Z prawa tego skorzystało ok. 10 proc. organizacji partyjnych .do 
czasu IX Plenum KC, na którym przyjęto uchwałę o powszechnych wyborach w partii 
oraz ustalono ogólny termin zjazdu. Na X Plenum KC początek zjazdu został wyzna- 
czony na 14 lipca br. K. Barcikowski poinformował Komitet Centralny, że zgodnie 
z jego decyzjami kampania programowo-wyborcza przebiegła w przewidzianym czasie 
i 14 bm. rozpocznie się IX Nadzwyczajny Zjazd partii. 

Mówca przypomniał, że kampania programowo-wyborcza rozpoczęła się w toku go- 
rącej w całej partii dyskusji o przyczynach kryzysu, odpowiedzialności za wypaczenia 
socjalizmu, 6 sposobach zabezpieczenia się na przyszłość przed zjawiskami kryzyso- 
wymi; w dyskusji tej dominował ton krytyczny, rozliczeniowy. Poważną rolę w dy- 
skusji odegrały projekt zmian w Statucie PZPR oraz „Założenia programowe” na 
zjazd. ; 

Na zebraniach i konferencjach — powiedział następnie sekretarz KC — zdecydowas= 
nie dominowała problematyka społeczno-polityczna związana z oceną lat siedemdzie- 
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ł 
siątych I wcześniejszych oraz dążenie do ideowego i moralnego oczyszczania się partii 


z błędów przeszłości. Tym też trzeba tłumaczyć utrzymywanie się silnego nurtu rozli- 
czeniowego. Jednocześnie jednak — jak nigdy dotąd w partii — poświęcono bardzo 
wiele uwagi problemom statutowym i zasadom sprawowania kierowniczej roli przez 
partię. W toku tej dyskusji i prac nad zm:anami w statucie szukano rozwiązań za- 
pewniających rzeczywisty wpływ członków i organizacji partyjnych na kształtowanie 
się polityki partii oraz zapewniających sprawność jej działania jako całości. 

Charakteryzując inne nurty w dyskusji K. Barcikowski stwierdził, że nie wystąpiło 
w niej szerzej przekonanie, że dźwiganie gospodarki z kryzysu wymaga prac i działań 
w skali powszechnej, wsparcia wysiłkiem całego społeczeństwa, a partii w szczegól- 
ności. 

Przeważająca część dyskutantów — powiedział — ze zrozumieniem odniosła się do 
listu KC KPZR i uchwał XI Plenum KC. Odosobnione były próby podważania zasad- 
ności listu. Potępiano przypadki podważające naszą wiarygodność w stosunkach ze 
Związkiem Radzieckim, ostro reagowano na bezczeszczenie pomników i cmentarzy 
żołnierzy Armii Radzieckiej. " 

Sekretarz KC przedstawił następnie charakterystykę wyborów na zebraniach i kon- 
ferencjach partyjnych. Poza stosunkowo nielicznymi przypadkami, w wyborach ne- 
gatywnie decydowano o przedstawicielach kierunków skrajnych. Zmiany w kierow- 
nictwach organizacji partyjnych są głębokie, choć nie głębsze aniżeli to miało miejsce 
na przełomie lat 1956/1957. Na funkcjach I sekretarzy POP zmieniono ok. 50 proc. to- 
warzyszy, na funkcjach I sekretarzy instancji I stopnia zaś — 38 proc. towarzyszy. 
Spośród 49 I sekretarzy KW ponownie wybrano 25. Jeszcze głębsze są zmiany w skła- 
dzie sekretariatów i eczekutyw KW PZPR. Przebieg wyborów, ze wszech miar de- 
mokratyczny, nie był też wolny od decyzji przypadkowych. Nie dość uwzględniono 
w wyborach przedstawicieli środowisk mniej licznych, a ważnych w działalności partii 
— nauki, kultury i sztuki. W wyniku wyborów nastąpiło poważne odmłodzenie władz 
i kierownictw partyjnych. Nowe władze — podkreślił K. Barcikowski — mając za 
sobą zaufanie partyjnych wyborców zyskały dodatkowe możliwości skutecznego dzia- 
łania. | 

Dalszą część swego wystąpienia sekretarz KC poświęcił omówieniu rezultatów wy- 
borów delegatów na zjazd, których na konferencjach zakładowych i wojewódzkich 
wybrano w sumie 1964. 53 proc. z nich pochodzi z rodzin robotniczych, 32 proc. — 
z chłopskich, a 14 proc. z inteliesenckich. Wśród delegatów 22,8 proc. to robotnicy, 
9,9 proc. — to rolnicy, a pozostali reprezentują zawody inteligenckie. 53 proc. dele- 
gatów ukończyło studia wyższe. W kategoriach wiekowych przeważają zdecydowanie 
delegaci w wieku od 35—45 lat. 84 proc. delegatów legitymuje się stażem partyjnym 
dłuższym niż 10 lat. 56 proc. delegatów na zjazd należy do związków branżowych, : 
a 20,6 proc. do „Solidarności. 


Wystąpienie a : 
tow. STEFANA OLSZOWSKIEGO 


Członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR — Stefan Olszowski przedstawił 
informację o dokumentach sprawozdawczych oraz programowych przygotowanych 
na IX Nadzwyczajny Zjazd partii. 

Zestaw tych dokumentów tworzą: sprawozdanie Komitetu Centralnego sa okres 
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od VIII Zjazdu do IX Nadzwyczajnego Zjazdu; sprawozdanie Centralnej Komisji Re- 
wizyjnej PZPR; sprawozdanie Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej; projekt uchwa- 
ły programowej IX Zjazdu; projekt zmian w Statucie PZPR; projekt uchwały zjazdu 
na 100-iecie polskiego ruchu robotniczego. 7 | 
Jako integralną część dokumentów zjazdowych potraktowano przygotowane przez 
rząd: raport e stanie gospodarki wraz z uzupełniającą go informacją statystyczną 
GUS; program przezwyciężenia kryzysu oraz stabilizowania gospodarki kraju; projekt 
kierunków reformy gospodarczej uzupełniony przez komisję reformy po ponad pół- 
rocznej publicznej dyskusji. Te dwa ostatnie dokumenty, tj. rządowy program prze- 
zwyciężania kryzysu i stabilizowania gospodarki narodowej oraz kierunki reformy 
gospodarczej, po przedyskutowaniu przez IX Nadzwyczajny Zjazd partii rozpatrzone 
taną przez Sejm PRL. 

wozdanie Komitetu Centralnego obejmuje okres 16 miesięcy. W tym czasie 
partia stanęła wobec wielu niezmiernie złożonych zadań politycznych, społecznych 
i gospodarczych, które musiała rozwiązywać również w sposób nowy, uwzględniając 
przy tym zarówno silny nacisk narastającej sytuacji głębokiego kryzysu, jak też bro- 
niąc trwałego dorobku socjalistycznego budownictwa. Wyłonione na VI Plenum KC 
kierownictwo partii postawiło na rozwiązywanie konfliktów społecznych drogą dialo- 
gu i porozumienia. Komitet Centralny na kolejnych swych plenammych posiedzeniach 
wypowiadał się za jej kontynuacją, poszukując możliwości większej skuteczności 
działań. 

Różnorodny charakter przyczyn oraz głębokość wywołanego nimi kryzysu stawia 
potrzebę sformułowania ostatecznych odpowiedzi na tak palące kwestie, jak sposób 
zapewnienia socjalistycznego charakteru odnowy, umacnianie frontu porozumienia 
narodowego, szybkie pokonanie kryzysu gospodarczego, utorowanie drogi dalszego 
, rozwoju Polski i uwiarygodnienie wobec sojuszników, wobec Europy i świata. Dla 

rzeczywistego sprawowania przewodniej roli w kierowaniu życiem kraju partii nie- 

* zbędne jest odzyskanie i wzrost jej siły politycznej, utrwalanie demokracji wewnątrz- 
partyjnej, funkcjonowanie oraz umacnianie dyscypliny i szeregów partyjnych. 
Szczególne znaczenie mieć będzie dbałość o marksistowsko-leninowskie oblicze partii. 

Przewodząc narodowi i spełniając kierowniczą rolę w państwie partia przychodzi 
na swój zjazd z licznymi tezami dotyczącymi państwa i demokracji socjalistycznej. 
Silne państwo budowane na demokracji i samorządzie jest najlepszą gwarancją pra- 
widłowości jego rozwoju. | 

„Bratnie partie w krajach socjalistycznych żywo interesują się procesem socjali- 
stycznej odnowy w Polsce, dają wyraz swego zrozumienia dla przyjętego programu 
działań PZPR i udzielają nam daleko idącej pomocy. Ważkim akcentem w życiu partii 
1 całego społeczeństwa był list KC KPZR skierowany do członków Komitetu Central- 
nego naszej partii. Wyrażony w nim niepokój i zaprezentowane opinie odbjły się sze- 
rokim echem w toku przedzjazdowej dyskusji. Nasza partia odniosła się z komunisty- 
czną pryncypialnością i zaufaniem do treści tego listu. Przyjęła go jako wyraz troski 
e zachowanie podstawowych wartości socjalizmu w naszym kraju. Komitet Central- 
ny PZPR na swym XI Plenum stwierdził zgodność obu partii w ocenie aktualnej sy- 
tuacji w Polsce. W swej uchwale zaakcentował wolę konsekwentnego działania na- 
szej partii w obronie socjalizmu. 

Stefan Olszowski wskazał, że przebieg i treści kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem PZPR dowodzą, że partia konsekwentnie zmierza 
do urzeczywistnienia deklaracji politycznych wyrażonych na swych wszystkich ple- 
narnych posiedzeniach Komitetu Centralnego w oxresie posierpniowym. 


Do przedstawionych wątków zgłosił uwagi członek Prezydium CKR, Eugeniusz 
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Stawiński. Podkreślił on specjalnie znaczenie nowego statutu partii, który zostanie 
przyjęty na zjeździe. Uznał za konieczne, aby znalazła się w nim zasada, że Komitet 
Centralny poza wyborem Biura Politycznego i Sekretariatu KC, wybiera także swoje 
prezydium, które będzie mu pomocne w wykonywaniu jego statutowych funkcji. 
Podkreślił także znaczenie programu gospodarczego. ' 


k 


"W drugim punkcie porządku dziennego plenum zapoznało się ze sprawozdaniem 
powołanej przez siebie komisji do ustalenia stopnia odpowiedzialności członków byłe- 
go kierownictwa za obecny kryzys. Zreferował je przewodniczący komisji, członek 
Biura Pólitycznego, sekretarz KC Tadeusz Grabski. 


Wystąpienie 
tow. TADEUSZA GRABSKIEGO 


Powołana na X Plenum KC komisja dla oceny dotychczasowego przebiegu i przy- 
spieszenia prac w kwestii odpowiedziamości — składa dziś towarzyszkom i towarzy= 
szom sprawozdanie ze swej dwumiesięcznej działalności wraz z projektem uchwały 
zatwierdzającej wnioski końcowe. 

Wywiązując się z nałożonego przez Komitet Centralny obowiązku dokonania rze- 
telnej oceny źródeł I brzyczyn popełnionych błędów w przeszłości, a także ustalenia 
konkretnej za nie odpowiedzialności osób z byłego kierownictwa partii i państwa, 


kierowaliśmy się głębokim przekonaniem, iż warunkiem przezwyciężenia skutków 


obecnego kryzysu politycznego i gospodarczego jest odzyskanie przez partię i władzę 
zaufania społecznego oraz wiarygodności intencji, jakimi one się kierują. 

Sprawiedliwy osąd zdarzeń i odpowiedzialności ludzi był i jest powszechnym ocze- 
kiwaniem nie tylko partii, ale całego społeczeństwa. Jak długo bowiem w partii nie 
zakończymy nurtu rozliczeniowego, który dominował w całej kampanii przedzjazdo- 
wej, tak długo myślenie o przyszłości, o konstruktywnym przezwyciężeniu skutków 
kryzysu zdominowane będzie przez rozpamiętywanie przeszłości. Zbyt wiele bowiem 
goryczy i uzasadnionego wzburzenia towarzyszy ocenie minionej dekady lat sie- 
demdziesiątych, w której tak wiele faktów obrażało poczucie sprawiedliwości spo- 
łecznej. 

Proces rozliczeń członków partii, zwłaszcza zajmujących czołowe funkcje w PZPR 
iw państwie, zapoczątkowany został uchwałami VI i VII Plenum Komitetu Central- 
mego. W ich wyniku część towarzyszy z byłego kierownictwa poniosła konsekwencje 
w postaci utraty członkostwa Komitetu Centralnego oraz funkcji poselskich, ezy 
— jak w przypadku byłego I sekretarza — również członka Rady Państwa, Jedno- 
ceześnie NIK podjęła kontrole sprawdzające zasadność zarzutów dotyczących narusze- 
nia prawa. Komisje kontroli partyjnej podjęły prace związane z badaniami postaw 
towarzyszy, ich zgodności ze Statutem PZPR i normami partyjnej odpowiedzialno- 
ści, czego rezultatem było m.in. usunięcie z partii byłego premiera i byłego przewod- 
niczącego Komisji Planowania przy Radzie Ministrów. 


Emocje — to na ogół zły doradca, ale przecież oczekiwania na uczciwe rozliczenie - 


dzi, którzy skompromitowali naszą partię, były i są całkowicie zrozumiałe, Dlate- 
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go też komisja w wykonywaniu swych trudnych zadań kierowała się zawsze poczu- 
ciem najwyższej odpowiedzialności za wyniki swej działalności; koniecznością apro- 
stania wielkim oczekiwaniom I niecierpliwości, ale także głębokim poczuciem obiekty= 
wizmu I sprawiedliwości. 

Mimo zrozumiałych, acz często niesprawiedliwych żądań i nacisku różnych sił i czę- 
ści opinii społecznej — nie wolno było dopuścić do tego, aby w imię sprawiedliwości 
i praworządności choćby w jednym wypadku zostały złamane ich zasady. 

Chodziło też o to, by kończąc niezwykle trudny proces rozliczeń, uwolnić uczciwe 
kadry od niesłusznych podejrzeń, od psychozy ciągłego polowania na czarównice, 
przeciwstawić się stanowczo pomówieniom i atakom na ludzi dobrze wywiązujących 
się ze swych obowiązków, ofiarnych i prawych. 

Uleganie nastrojom pospolitego linczu, czy emocjonalnych żądań, nie miałoby nie 
wspólnego z treścią i charakterem procesu socjalistycznej odnowy, z jego etycznymi 
i ideowymi uzasadnieniami Każdy, kto stanął pod zarzutem spowodowania swą dzia- 
łalnością kryzysu w Polsce lub łamania norm etycznych czy prawnych, musiał mieć 
prawo do obrony, a postanowienia w jego sprawie opierały się na dowodach, a nie na 
plotkach czy pomówieniach. Dlatego niemożliwe było zamknięcie procesu rozliczeń 
z dnia na dzień, natychmiast po VI Plenum KC. Ale nie wolno było także zwlekać. 
W przekonaniu komisji zwłoki takiej nie było. Proces ten winien przebiegać i przebie- 
gał w atmosferze poszanowania prawa i zasad postępowania w takich przypad- 
kach, w sposób surowy i sprawiedliwy, ale liczący się z godnością ludzi. I tylko taki 
mógł być jego rzeczywisty charakter, chociaż nie ustrzeżono się — np. w przypadku 
postępowania wyjaśniającego prowadzonego przez Najwyższą Izbę Kontroli — od 
pomyłek, pomówień i przyjmowania nieuzasadnionych oszczerstw wobec ludzi ucz- 
ciwych. Odpowiedzialność konkretnych dsób za ten stan rzeczy, za nieprawidłowość 
przedstawianych danych, powinny określić komisje kontroli partyjnej. 

Zgodnie z zasadami niejednokrotnie deklarowanymi przez Komitet Centralny i kie- 
rownictwo partii, potwierdzonymi i pogłębionymi opinią zespołu ekspertów-prawni- 
ków, komisja przyjęła w ocenie odpowiedzialności następujące podstawowe kryteria: 

— po pierwsze — za działalność o charakterze politycznym ponosi się odpowiedzial- 
ność polityczną, 

— po drugie — za przestępstwa pospolite musi być poniesiona odpowiedzialność 
karna, bez względu na zajmowane stanowisko, 

— po trzecie — za szczególnie szkodliwe w skutkach decyzje podejmowane przez 
funkcjonariuszy zajmujących kierownicze stanowiska w państwie, „po udowodnieniu 
im przestępstwa, należy stosować przepisy prawa karnego. 

Ważnym uzasadnieniem tych kryteriów oceny i wnioskowania komisji jest opinia 
ekspertów prawnych. W obecnym stanie prawa karnego — zdaniem ekspertów — moż- 
liwe jest sformułowanie zarzutów i aktu oskarżenia jedynie przeciwko osobom, które 
działały bezpośrednio w aparacie państwowym i gospodarczym. 

Tak więc bez podstaw prawnych, bez odpowiednich przepisów prawa karnego nie 
można było formułować wniosków w odniesieniu do funkcjonariuszy partii e skie- 
rowanie ich spraw s dziedziny działalności politycznej i jej skutków do organów 
prokuratury. Chyba, że ktoś miałby zamiar wprowadzić w błąd opinię społeczną, aby 
zyskać jej tani poklask lub być surowszym niż samo prawo. A przecież nie chodzi 
tu o tanią popularność, ale o praworządność! 

Muszę również wyjaśnić, że stan prawny — zdaniem ekspertów, które komisją 
w pełni popiera — pozwala jedynie na ewentualne ukaranie aa wdowodnione prze- 
stępstwa funkcjonariuszy państwowych i gospodarczych w zakresie przekroczenia ich 
uprawnień lub zaniechania działań. Nie stol ta rzecz jasna, w należytej preporeji 
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do wielkości skutków społecznych i gospodarczych ich błędnych decyzji, ale mimo tej 
dysproporcji — sam fakt podjęcia działań prokuratorskich i skierowanie, po uzyska- 
niu dowodów, aktu oskarżenia do sądu przeciwko byłemu premierowi lub ewentualnie 
innym byłym członkom kierownictwa rządu — stanowiłby precedens w naszej histo- 
riL Po raz pierwszy mogą stanąć przed sądem działacze państwowi pod zarzutem złe- 
go kierowania państwem. Ten, w istocie nie spotykany nigdzie współcześnie w Euro- 
pie fakt, wymaga głębokiej rozwagi i refleksji. Będzie on miał niesłychanie ważne 
znaczenie polityczne i olbrzymi wpływ na paszy system podejmowania m: 
przez rząd. 

Skutkiem zakończenia procesu rozlicieć powinno być przede wszystkim stworzenie 
obiektywnych barier uniemożliwiających i utrudniających w przyszłości działania 
nie liczące się 3 uwarunkowaniami życia narodowego oraz z FzECZYWIRTYNU pozę: 
bami i możliwościatni społeczeństwa, gospodarki i państwa. 

Zasada jednakowej dla każdego, bez względu na zajmowane stanowisko, odpowie- 
dzialności za przekroczenie prawa i przestępstwa pospolite nie wymaga dodatkowych 
motywacji. Ale jej zastosowanie w konkretnych przypadkach jest złamaniem nie- 
pisanego przywileju, polegającego na JAH tej słusznej zasady na korzyść przed- 
atawicieli władzy. . 

Gdy zaś chodzi o sprawę odpowiedzialności zą działalność o charakterze politycz- 
nym, pragnę stwierdzić, że wnioski komisji w odniesieniu do byłego I sekretarza 
i innych byłych członków Biura Politycznego czy sekretarzy KC są również bezprece- 
densowe. W istocie bowiem nigdzie i nigdy nie zastosowano dotąd tego rodzaju sankcji 
w postaci zbadania możliwości dalszej ich przynależności do PZPR, pozbawienia ich 
honoru posiadania odznaczeń państwowych nadanych w ostatnich 10 latach oraz zdję- 
cia owego niesłusznega immunitetu, a więc sprzecznej z poczuciem sprawiedliwości 
ochrony przed odpowiedzialnością karną za osobiste przekroczenie przez nich prawa. 

Wnioski komisji stanowią więc precedens historyczny oraz wielką przestrogę na 
- przyszłość. Są formą surowego potępienia błędów i niekompetencji. Każdy zaś z tych 
ludzi jako człowiek musi przeżyć ten proces degradacji politycznej tak, jak przeżywa 
to każdy dowódca, który publicznie pozbawiony zostaje swych stopni, anderów, sławy 
i honorów. I nie chodzi tu o wstyd czy poniżenie — ale o sprawiedliwą ocenę i karę. 
Z tym ciężarem odpowiedzialności za popełnione błędy będą musieli żyć nadal i tak 
właśnie zostaną zapisane w historii ich nazwiska. 


W opinii ekspertów prawnych zwrócono także uwagę na fakt, iż w niektórych kra- 
jach pozaeuropejskich nowe ekipy, które dochodziły tam do władzy, powodowały wy- 
dawanie dekretów działających z mocą wsteczną, na podstawie których sądzono człon- 
ków obalonych władz. Taka praktyka w swej istocie stoi w sprzeczności z tradycją 
prawną kultury europejskiej, gdzie prawo w zasadzie nigdy nie działa wstecz. Przy- 
jęliśmy te stanowisko wychodząc s założenia, że nasza kultura prawnicza, panujące 
zwyczaje £ normy eywilizacyjne, tkwią głęboko korzeniami w glebie tych właśnie 
europejskich, humanistycznych tradycji. Inny punkt widzenia wydawał się naszęj ko- 
misji nie do przyjęcia. 


Komisja powołana przez X Plenum KC nie rozpoczęła działania od zerowego stanu. 
Oprócz znanych decyzji VI i VII Plenum, intensywne prace prowadziły komisje 
kontroli partyjnej. W okresie między VIII a IX Zjazdem, w dziedzinie rozliczania przez 
partię ludzi winnych kryzysu, przekraczania norm politycznych, etycznych i praw- 
nych, objęte erzecznictwam partyjnym 16094 sprawy. Zarzuty potwierdzono w sto- 
sunku do 40090 towarzyszy. Tak więc w wyniku tych działań 11 104 towarzyszy Oczysz- 
ezono z zarzutów. 


Dotycheaas wydalono z PZPR 885 osób, w tym 508 zajmujących stanowiska kierow- 
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nicze — w tym z aktywu centralnego i wojewódzkiego 15. Z tej grupy odwołano 
na wniosek CKKP ze składu KC i CKKP 18 osób, zaś z zajmowanych stanowisk 36. 
Pozostała część towarzyszy, wobec których zarzut potwierdził się, otrzymała inne kary 
partyjne, albo też ich sprawy nie zostały zakończone jeszcze orzeczeniem. 

Najwyższa Izba Kontroli, począwszy od:VI Plenum KC, objęła badaniami kontrolny- 
mi 9793 osoby, w tym 4030 ze stanowisk kierowniczych różnych szczebli. Badania 
zakończono wobee 7149 osób, w tym 2819 zajmujących stanowiska kierownicze. 
Wśród osób, wobec których zarzuty potwierdziły się, było 918 członków PZPR ł ich 
sprawy zostały skierowane do komisji kontroli partyjnej. Wśród nich funkcje partyj- 
ne pełniło 105 osób, funkcje państwowe — 117. 


Do organów ścigania skierowano sprawy 531 osób, odwołano ze stanowisk 427. 
Wystąpiono również o ściągnięcie należności wynikających z zaniżenia faktur na su- 
mę 140 min zł oraz o nałożenie kar administracyjnych na kwotę 504 min zł. 


Prokuratura przeprowadziła postępowania przygotowawcze w 146 sprawach, obej- 
mujących 285 osób. Akty oskarżenia wniesiono przeciwko 59 osobom. Zastosowany z0- 
stał tymczasowy areszt w odniesieniu do 85, z których wszystkie zajmowały stano- 
wiska kierownicze, a spośród nich funkcje partyjne pełniło 8 osób. 

Jak zatem wynika z tych danych, proces rozliczeń objął blisko 26 tys. osób, ale 
zarzuty okazały się zasadne wobec 12 tys. osób, z czego ok. 3400 pełniło kierowni- 
cze funkcje gospodarcze, administracyjne czy polityczne różnych szczebli. Można 
przyjąć, że w zasadzie proces rozliczeń zbliżył się do końca, mimo iż na drodze do- 
chodzeniowej i sądowo-karnej trwać on musi nadal, co jest oczywiste. 


W żadnym wypadku nie wolno nam jednak uznać, że od dziś ogłasza się jakąkol- 
wiek amnestię. Każdy, kto dotychczas lub w przyszłości przekroczy prawo, zasady 
etyki partyjnej, odstąpi od pryncypiów ideowych i politycznych partii lub na jakim- 
kolwiek odcinku pracy działać będzie na szkodę społeczeństwa, państwa i samej par- 
tii — musi ponieść tego konsekwencje. W tym celu komisje kontroli partyjnej, Naj- 
wyższa Izba Kontroli i prokuratura działać powinny skutecznie i aktywnie w gor- 
malnym już trybie, bez nadzwyczajnych do tego uprawnień. Ważne natomiast jest to, 
aby zgodnie ze statutem partii uprawnienia kontrolne i wychowawcze wykorzystały 
wszystkie podstawowe organizacje partyjne, aby sprawiedliwie, ale surowo i konsek- 
wentnie oceniały postawy i działalność swych członków, 

Tylko w ten sposób partia zdoła do końca oczyścić się z wszystkich ludzi, którzy 
nie powinni znajdować się w jej szeregach i tylko na tej drodze uda się stworzyć 
najważniejszą gwarancję, że nie znajdą się wśród nas karierowicze, udzie goniący za 
korzyściami własnymi, obojętni na potrzeby społeczeństwa i obcy ideologii partii oraz 
interesom klasy robotniczej, a także, że nikt nie będzie zajmować — bez rzeczywi- 
stych kompetencji — jakichkolwiek stanowisk kierowniczych. 


Komisja, której z woli Komitetu Centralnego przewodniczyłem, przedstawiła 
w swym sprawozdaniu wnioski o charakterze szczegółowym i ogólnym do zatwierdze- 
nia przez XII Plenum. Zwalnia to mnie z, obowiązku ich szczegółowego referowania. 
Jednakże na ich tle pragnę zwrócić uwagę towarzyszy na kilka wynikających z tego 
problemów. 

— Po pierwsze — rozstrzygnąć musimy, czy problem odpowiedzialności członków 
byłego kierownictwa partii, nie będących równocześnie członkami rządu, może i po- 
winien ograniczyć się do odpowiedzialności politycznej, to jest do usunięcia — co już 
się stało — z wszystkich zajmowanych stanowisk, a obecnie do ewentualnego usu- 
nięcia s partii oraz pozbawienia odznaczeń państwowych, przyznanych w minionym 
dziesięcioleciu? 
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Przypominam, że w każdym przypadku, gdy któryś za nich, jako obywatel, przekro- 
ezył normy prawne, będzie odpowiadał, jak każdy, bez względu na swoje dawne za- 
sługi. i 
— Po drugie — należy zadecydować, czy w odniesieniu do osoby byłego premiera 
podjęte zostaną działania wyjaśniające prokuratury, które mogą doprowadzić do pro- 
cesu sądowego o przekroczenie przez niego uprawnień, bądź zaniechanie działań, ze 
szkodą dla społeczeństwa i państwa — mimo iż podstawa prawna, to znaczy odpo- 
wiednie przepisy kodeksu karnego, są — powiedzmy to jasno — nieadekwatne do 
wielkości problemu. 

Komisja zaproponowała natomiast w stosunku do byłych wicepremierów, a zarazem 
byłych członków Biura Politycznego, których oceny odpowiedzialności zawierają 
uchwały VI i VII Plenum — skierowanie sprawy ich przynależności partyjnej do 
rozpatrzenia przez CKKP oraz zaproponowała odebranie im odznaczeń państwowych. 

= Po trzecie — zwracamy się do Kamitetu Centralnego o ustosunkowanie się do 
wniosków komisji, dotyczących ustanowienia instytucjonalnych gwarancji w Statucie 
PZPR i przepisach regulujących funkcjonowanie państwa. Wiążą się one ściśle z ana- 
lizą przyczyn kryzysu, ustalonych przez komisję w świetle zebranych dokumentów 
i wyników rozmów. 

Wnioski dotyczą samęj partii, a zwłaszcza metod działania członków jej kierow- 
nictwa oraz potrzeby uściślenia przez Sejm 'odpowiedzialności i zakresu kompetencji 
organów rządowych. j 

Niezależnie ód nich należy — jak sądzę — rozpatrzyć i inne kwestie. Przede wezy- 
stkim — system sprawowania kontroli przez Komitet Centralny, sposób funkcjonowa- 
nia jego organów wykonawczych, np. Biura Politycznego i Sekretariatu KC, przede 
wszystkim po to, aby mogły być likwidowane w zarodku wszelkie nieprawidłowości, 
tak przecież brzemienne w skutki. Sprawozdanie komisji zawiera część konkretnych 
propozycji. Tym niemniej wydaje się nieodzowne, aby weszła do praktyki politycz- 
nej zasada systematycznej, okresowej kontroli działania Biura Politycznego i Sekre- 
tariatu. 

Nie ma bowiem innej, bardziej skutecznej metody chroniącej partię na przyszłość 
przed deformacjami i błędami, przed groźną chorobą oportunizmu, jak konsekwent- 
ne, pryncypialne i bezkompromisowe działanie. A to może zapewnić jedynie Komitet 
Centralny, sprawujący swe fukcje w interesie i z wyboru całej partii. 

Wnoszę o przyjęcie uchwały XII Plenum KC w sprawie zakończenia działalności 
komisji powołanej dla oceny dotychczasowego przebiegu i przyspieszenia prac w kwe- 
stii osobistej odpowiedzialności członków PZPR pełniących funkcje kierownicze 
w partii i państwie w latach siedemdziesiątych. 


""— 


Wystąpienie —. 
MIECZYSŁAWA MOCZARA 


Do tematu omawianego przez tow. Grabskiego chciałbym ustosunkować się zarówno 
jako działacz polityczny, jak też jako prezes Najwyższej Izby Kontroli. 

Na stanowisko prezesa NIK zostałem skierowany na własną prośbę przed 10 laty, 
a więc czas najwyższy pójść na inną pracę społeczną. W Najwyższej Izbie Kontroli 
uszarpałem się dostatecznie. Jestem przekonany, że nowy towarzysz będzie mieć jesz- 
eae wiele do zrobienia, 
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Kiedy przed 10 laty przyszedłem, miałem wówczas świadomość, że instytucja ta, 
mająca długoletnie tradycje — współpracujące z kierownictwem partii i Sejmem — 
spełniać może pożyteczne funkcje w porządkowaniu gospodarki narodowej i usprawe 
nianiu administracji. Kolegium NIK już w dniu 27 X 1971 r., a więc jeszcze przed 
VI Zjazdem partii, podjęło uchwałę określającą zadania NIK wobec Sejmu i rad 
narodowych, instancji partyjnych i organizacji społecznych. Chodziło bowiem o to, 
aby działalność NIK dostosować do bieżących i perspektywicznych potrzeb partii, 
aby działalność tę zsynchronizować z kontrolą polityczną i szeroko rozumianą kon- 
trolą społeczną. (Myślę tu zwłaszczą o radach narodowych — w których pracowałem 
od 1948 do 1956 r.) W latach 1972—1976, tj. w okresie VI kadencji Sejmu PRL, informa- 
cje problemowe i sprawozdania Najwyższej Izby Kontroli były w szerokim zakresie 
wykorzystywane w działalności komisji sejmowych. W tym okresie przedstawiciele 
NIK byli z reguły — po składającym sprawozdanie ministrze — koreferentami każdej 
. sprawy rozpatrywanej przez komisje Sejmu. 

Z tego też powodu wiele komisji wówczas domagało się dalszego rozszerzenia 
funkcji NIK — wobec Sejmu i jego organów. Niestety już wkrótce po VI Zjeździe 
partii wśród części członków kierownictwa partyjnego, a zwłaszcza w ówczesnym 
kierownictwie rządu pojawiły się tendencje do ograniczenia funkcji kontrolnych NIK. 
Tendencje te były do gruntu sprzeczne z uchwałami VI Zjazdu, które zalecały roz- 
wijanie działalności Sejmu oraz umacnianie jego autórytetu. Tendencje te wzięły 
górę i na początku 1976 r. doprowadzono w końcu do podporządkowania NAWYK) 
Izby Kontroli prezesowi Rady Ministrów. 

Dopiero w dniu 8 X 1980 r. Najwyższa Izba Kontroli została ponownie podporząd- 
kowana Sejmowi. Dla przypomnienia podkreślam, że był. to już drugi powrót do 
Sejmu, pierwszy miał miejsce w 1957 r. 


Jako prezes tej instytucji w ciągu ubiegłych 10 lat chcę podkreślić, że przez cały 
czas staraliśmy się efektywnie służyć EŃ i społeczeństwu poprzez obiektywne 
analizy bieżącej sytuacji gospodarczej i przedstawianie kierownictwu odpowiednich 
informacji, w których mówiliśmy również o przyczynach powstawania zła, domagając 
się od ministrów jego usunięcia (ale to rozdział osobny). 


Już w 1971 r. Najwyższa Izba Kontroli wydała tylko dla członków Biura Politycz- 
nego, Sekretariatu KC i Prezydium Rządu pierwszy biuletyn o bieżących ustaleniach 
kontroli. Po pewnym czasie jednak oświadczono mi (powtarzam to dosłownie), że 
tego rodzaju informacje nie powinny być kolportowane wśród tak szerokiego kręgu 
odbiorców, gdyż NIK widzi wszystko w zbyt czarnych barwach. Wystarczy, jeśli 
o wynikach kontroli poinformowane będą 3—4 osoby z kierownictwa bezpośrednio 
zainteresowane ustaleniami, a nie tak duży krąg. W ten sposób kierownictwo zre- 
zygnowało z biuletynu, a raczej zaleciło: nieprzekazywanie informacji o bieżących 
ustaleniach kontroli NIK. Dla ilustracji, co było treścią tych biuletynów, przytoczę 
kilka przykładów: 

— Otóż w biuletynie z dnia 8 III 1972 r. informowaliśmy, że kontrola oddawania 
do użytku ważniejszych inwestycji przemysłowych ustaliła, iż na 11 zrealizowanych 
zadań, w 8 nakłady wzrosły z 1,6 mld zł do 4,0 mld złotych. 

— W biuletynie z dnia 12 IV 1972 r. informowaliśmy e braku zaopatrzenia rol- 
nictwa w części zamienne do ciągników i maszyn z importu, co uniemożliwiało eks- 
ploatację średnio 15—20 proc. posiadanych ciągników rolaiczych i maszyn towarzy- 
, szących. Dziś — jak wiadomo — sytuacja w zakresie wykorzystania ciągników z po- 
wodu braku części zamiennych jest znacznie gorsza, aczkolwiek są to głównie ciągniki 
produkcji krajowej. 

Podkreślić należy, że pod koniec lat siedemdziesiątych wzrastał import maszyn 
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i urządzeń rolniczych, których następnie nie byliśmy w stanie w pełni wykorzystać, 
np. maszyny do zbioru ZNA na ziarno, całe obiekty do PERSTAP warzyw i wiele 
innych. 

— W biuletynie z 18 X 1972 r. informowaliśmy, że w okresie 8 miesięcy zrealizowano 
zaledwie 47,1 proc. zadań inwestycyjnych służby zdrowia przy wzroście nakładów na 
roboty budowlano-montażowe o 30 proc. 

"1 tego rodzaju dane nazwane zostały — jak wspomniałem — czarnowidztwem. 
Dzisiaj, jak wiemy, są to już kłopoty ogromnych rozmiarów. 

W drugiej połowie lat siedemdziesiątych systematycznie wydłużały się cykle inwe- 
stycyjne, rosły koszty, zwiększała się rozpiętość między planowanymi a rzeczywiście 
osiągniętymi efektami. | / 

I tak na przykład: | 

— W okresie lat 1976—1980 przewidywano przekazanie do użytku prawie 27 tys. 
łóżek w szpitalach ogólnych, faktycznie zaś przekazano 15 tyś. tj. 55,8 proc. ilości 
planowanej; 

— spośród 14 skontrolowanych inwestycji przemysłowych oddanych do użytku 
w ubiegłej pięciolatce 11 nie osiąga projektowanych zdolności produkcyjnych, a war- 
tość nie uzyskanej produkcji do końca 1980 r. wyniosła ponad 11 mid zł. | 

Podobne zjawiska wystąpiły w budownictwie mieszkaniowym, w transporcie i w 
wielu innych gałęziach gospodarki. 

W prezentowaniu wyników kontroli przez całe dźikiccioleśie: a zwłaszcza w trud- 


s nych dla NIK latach 1976—1980, życzliwą radą i pomocą służyło naszej instytucji 


Biuro Spraw Sejmowych KC, tow. Zenon Wróblewski, kierownik Biura, starał się 


oddziaływać w kierunku maksymalnego wykorzystania materiałów opracowanych . 


przez NIK, nie bacząc na to, czy się to komu podobało, czy nie. Staraniom tych to- 
warzyszy zawdzięczamy m. in. to, że w każdym biuletynie Sekretariatu KC zamiesz- 
czane były informacje o wynikach kontroli NIK w okresie od stycznia 1976 r. do 


- grudnia 1980 r. W tym trudnym dla NIK czasie — właściwie najtrudniejszym — 


w biuletynie Sekretariatu KC zamieszczono łącznie 142 informacje tematyczne e ra- 
żących ustaleniach kontroli NIK. Nie mam prawa wątpić, że biuletyny te były czytane 
przez członków KC, jak również i sekretarzy KW. 

Niezależnie od informacji zamieszczanych w biuletynach, członkowie Biura Poli- 
tycznego, Sekretariatu KC i Prezydium Rządu systematycznie otrzymywali informacje 
problemowe o ważniejszych ustaleniach kontroli NIK. Wiele osób tu obecnych może 
te takty potwierdzić. Żadnych ujawnionych przez kontrolę zdarzeń nie ukrywaliśmy 
pod sukno, © wszystkich sprawach były informowane kompetentne osoby z kierow- 
nictwa partii i rządu. Również te informacje przyjmowane były nieufnie i zalecono 


nam, aby przesyłać je najpierw premierowi, który zadecyduje, czy mogą być one 
skierowane do Sejmu. 


Tego rodzaju problemowych opracowań przedłożono członkom Biura Politycznego 
w latach 1972—1980 łącznie 365, a wszystkie podnoszone w nich sprawy miały nie- 
wątpliwie istotne znaczenie dla funkcjonowania gospodarki kraju i państwa. 

W okresie od 1976 r. do 15 lutego 1980 r. bezpośrednio prezesowi Rady Ministrów, 
Piotrowi Jaroszewiczowi przedstawiono 154 informacje, tzn. raporty bądź opracowania 
specjalne. Wskazywano w nich potrzebę podjęcia decyzji zmierzających do wyeli- 
minowania stwierdzonych zaniedbań i nieprawidłowości w różnych dziedzinach gor 
spodarczych i społecznych. | 

Wspomnę również, że w sprawach skomplikowanych zwracaliśmy się do ludzi 
nauki t praktyków oe pomoc. Wśród nich zwracaliśmy się do rektora AGH tow. 
Neya © zaopiniowanie naszej gospodarki surowcami. Stanowiske geologów było kry- 
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tyczne co dó gospodarzenia surowcami — szczególnie węglem — który jest własnością 
pokoleń. Pozostaje zaś ogromny odsetek w ziemi. 

Sekretarzowi KC, Edwardowi Babiuchowi, który z ramienia Komitetu Centralnego 
nadzorował działalność Najwyższej lzby Kontroli, przedłożono w latach 1972—1980 
łącznie 131 informacji w sprawach wymagających szczególnego zainteresowania ze 
strony kierownictwa partii. 

Przedstawiam towarzyszom powyższe dane, żeby ani tow. Edward Gierek, ani kto- 
kolwiek inny — nie miał prawa tłumaczyć się, że o czymś nie wiedział lub nie był 
informowany przez NIK o jej ustaleniach. 

Chciałbym jeszcze podkreślić nader istotną sprawę, że przez cały okres 10-lecia 
nie było ani jednego zastrzeżenia podważającego ścisłość istotnych ustaleń NIK. Do 
wielu problemów dużej wagi państwowej wracaliśmy wielokrotnie, Były to tak zwane 
kontrole sprawdzające. 

Tak było np. z fałszowaniem sprawozdawczości. Nierzetelność sprawozdań i infor- 
macji statystycznych we wszystkich gałęziach gospodarki narodowej Najwyższa Izba 
Kontroli stwierdzała już w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych i sygnalizowała 
ważniejsze przypadki kierownictwu politycznemu i państwowemu. Wobec pogarsza- 
jącego się trendu w tej dziedzinie w 1978 r. przeprowadziliśmy kompleksową- kon- 
trolę rzetelności i prawidłowości sporządzania sprawozdań statystycznych w 323 jed- 
nostkach 13 resortów | wykazaliśmy, że w ponad 72 proc. zbadanych jednostek spo- 
rządzano sprawozdania w sposób nierzetelny i nieprawidłowy. 

Nierzetelne prezentowanie wyników produkcyjnych, inwestycyjnych, rolniczych, 
transportowych, zatrudnieniowych i płacowych umożliwiało pobieranie niezasłużo- 
nych premii i nagród oraz prowadziło do zafałszowania przesłanek wyjściowych 
w procesach planistycznych i decyzyjnych. Ubocznym skutkiem tej praktyki było 
ukrywanie wadliwej gospodarki. 

Tolerowanie nierzetelnej sprawozdawczości doprowadziło do tego, że np. w Jel- 
ezańskich Zakładach Samochodowych istniał zorganizowany system fałszowania spra- 
wozdawczości, w czym zaangażowani byli osobiście pracownicy zajmujący kierowni- 
cze stanowiska. W 1976 r. w zakładzie tym niezgodnie ze stanem rzeczywistym zali- 
czono do wykonania planu produkcji towarowej 478 samochodów wartości 833 mln zł. 

Rozmiary nienależnie wypłacanych nagród i premii charakteryzować może fakt, że 
w 1978 r. za oszczędne zużywanie oraz gospodarne wykorzystanie paliw 1 energii 
rozdysponowano w skali kraju łączną kwotę premii i nagród wynoszącą 351,6 min zł. 
Tymczasem według ustaleń kontroli, w wyniku nierzetelnej sprawozdawczości, osiąg- 
nięte efekty oszczędnościowe były w znacznej części pozorne. Jak niektórym towa- 
rzyszom wiadomo, były tzw. dwa lub nawet trzy stopnie wtajemniczenia eo do fak- 
tycznego stanu naszej gospodarki, w tym również w zakresie zadłużeń. 

Wyniki wszystkich kontroli — podkreślam to raz jeszcze — były systematycznie 
przedstawiane kierownictwu politycznemu I! państwowemu. Jeśli więc ktoś z ówcze- 
snego kierownictwa stwierdza dziś, że ustaleń NIK nie znał, to tylko dlatego, że znać 
ich nie chciał, gdyż nie były zgodne z oficjalnie panującą propagandą sukcesu Zresztą 
dziesiątki razy ostrzegano mnie, że taka forma pracy NIK podawana do szerokich 
kręgów partii nie pomaga. (W 1976 r. i w 1980 r. zaproponowano mi wyjście, ale o tym 
nie.-będę wspominał.) | 

Na VI Pienum Komitet Centralny zwrócił się do NIK, aby wspólnie z organami 
kontroli finansowej wyjaśnić wszystkie budzące wątpliwości inwestycje prywatne 
wzniesione w latach siedemdziesiątych. 

Jak już niejednokrotnie podawaliśmy, w okresie 9 miesięcy wykonana została 
egromna praca. Spośród 24 tys. listów, informacji, które wpłynęły do NIK, wyłoniły 
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się sprawy ok. 10 tys. osób, w stosunku do których wysunięte zostały różnego re- 
dzaju zarzuty. 


Dzisiaj, kiedy mamy już ten problem za sobą, mogę podkreślić, że w początkowej ' 


fazie tej akcji nie sądziłem, Że z tak liczną grupą odpowiedzialnych i często w prze- 
szłości zasłużonych towarzyszy partyjnych tak bardzo różnimy się w zakresie oceny 
— co wolno, a czego nie wolno robić komuniście. Różnice w poglądach politycznych, 
w ocenie sytuacji w kraju, a także zakresie metod, które trzeba zastosować dla wy- 
prowadzenia kraju z kryzysu są. w działalności partyjnej zrozumiałe, powiedziałbym, 
że logiczne i na tych odcinkach długo jeszcze będą ścierać się różne poglądy. ce do 
tego nie mam wątpliwości. 

Były jednak i są sprawy, co do których wśród komunistów nie powinny występować 
różnice w poglądach. Do nich zaliczam wierność zasadom ideologicznym i bezkompro- 
misowy stosunek do wszelkiego zła i demoralizacji. W tych sprawach partia jako 
całość, a nie tylko jej Komitet Centralny, musi zająć jednoznaczne i zdecydewańe 
stanowisko. 


są 


Uważam, że jest to jeden z podstawowych warunków, który w efekcie zapewni | 


partii wiarygodne i czołowe miejsce w tym wielkim i burzliwym procesie moralno- 
-politycznej odnowy w naszym kraju. 

Partie rewolucyjne, które zawsze przewodziły klasie robotniczej, w tym i nasza 
PPR, a następnie PZPR, przełamywały na swej drodze wiele przeszkód, trudności. 


Nie zawaham się użyć słowa kryzysów. To, co przeżywa ona dziś, nie miało swej 


analogii w przeszłości i to zarówno naszej partii, jak i jej rewolucyjnych poprzedni- 
czek. | 

Oczywiście jestem przekonany, że i z tą biedą sobie jakoś poradzimy, jeżeli zde- 
cydowanie powiemy, że zjawisko deformacji w szerokim tego słowa znaczeniu ma 
"swoje wymierne granice. Pomniejszymy cenę naszych strat. I dlatego musimy powie- 
dzieć tym, którzy popadli w kolizję z normami, jakie obowiązują nas komunistów, 
że zaszkodzili nie tylko sobie, byłoby to pół biedy, ale w pierwszym rzędzie partii. 

Wypowiadałem się w tych sprawach wielokrotnie, jeżeli dzisiaj zabieram jesącze 
głos, to m. in. dlatego, że tow. Tadeusz Grabski przedstawił wyniki pracy komisji, 
którą kierował, w pracach której brała udział również Najwyższa Izba Kontroli. 

Czuję się więc w obowiązku wypowiedzieć nie tylko jako prezes NIK, a głównie 
jako wieloletni działacz naszej partii 

Jeżeli niemoralnie postępował były I sekretarz KC — to tym samym dawał przy- 
kład ludziom o słabych charakterach, którzy postępowali w podobny sposób. W tej 
sytuacji demoralizacja łatwo WERE się do różnych ogniw administracji gospo- 
darczej. 

Oczywiście, że naruszenia przepisów prawa i zasad sprawiedliwości społecznej były 
różnorodne pod względem rozmiaru i rodzaju. Toteż zróżnicowane było nasze podej- 
ście do oceny tych przypadków, o czym niejednokrotnie już mówiłem. 

Wiele przypadków zakwalifikowanych zostało jako działalność przestępcza, w związ- 
ku z tym wystąpiliśmy z odpowiednimi wnioskami do organów ścigania (I. Wrzacz- 
€zyk, F. Kaim, Glazur, Lejczak, Szotek, Borkowski itp.). 


Nastąpiła bulwersacja, i słusznie, kiedy padły liczby, a nie nazwiska. Wielu towa- 
rzyszy zaprotestowało, i słusznie. Nie może być wspólnego mianownika. 

Towarzysze proszą o wyjaśnienie. Znaleźć je mogą, ponieważ wszystkie wyniki 
baaań czyniono wspólnie z Komisją Kontroli Partyjnej. Mogę w tej chwili powie- 
dzieć, że czyny ludzi, którzy dopuścili się naruszeń prawa, zostaną ostatecznie ocenione 
przez organa wymiaru sprawiedliwości, zgodnie z zasadami praworządności, 

Są również sprawy wynikające z nieprzestrzegania zasad eprawiedliwości społeza- 


nej. Polegały one na wykorzystywaniu rzekomych uprawnień i stanowisk do uzyski- 
wania dla siebie i osób bliskich nadmiernej i poza kolejnością liczby mieszkań i do- 
mów mieszkalno-letniskowych, a przy tym niedopłacaniu należności zgodnych z fak- 
tyczną wartością obiektów. We wszystkich tego rodzaju przypadkach NIK kierowała 
wnioski o wyciągnięcie odpowiednich konsekwencji w stosunku do członków partii 
i stronnictw politycznych. Natomiast przedsiębiorstwa zostały zobowiązane do wye£- 
zekwowania należności finansowych, a nadrzędne organy administracji państwowej 
były informowane w każdym przypadku, gdy istniała potrzeba wyciągnięcia wniosków 
dyscyplinarnych. 

Należy zaznaczyć, Że w wielu przypadkach organy państwowe i przedsiębiorstwa 
nie tylko nie dopilnowały przestrzegania przepisów, ale z własnej inicjatywy omijały 
je. Np.: przywileje dla rolników stosowały dla osób nie mających nic wspólnego 
z rolnictwem lub stosowały znacznie zaniżone ceny względnie taryfikatory i postawiły 
dzisiaj obwinione osoby w trudnej obecnie sytuacji. 

Sądzę, że towarzysze zalecenia Centralnej Komisji Końtroli Partyjnej potraktują 
jako obowiązujące i kierując się tymi wskazówkami potrafią uregulować swoje wjóći 
tak, aby nie budziło to społecznych protestów. 

Chciałem zwrócić uwagę towarzyszy na jeszcze jeden aspekt działalności instytucji, 
której jestem prezesem. 

W okresie minionych $ miesięcy Najwyższa Izba Kontroli oczyściła 3727 osób od , 
wysuniętych przeciwko nim zarzutów. W tej liczbie mieści się 3650 członków naszej 
partii, a wśród nich jest wielu znanych i cenionych działaczy społeczno-politycznych 
i gospodarczych. Dotyczy to zwłaszcza wielotysięcznej rzeszy uczciwych, ofiarnych 
i zaangażowanych członków partii, którzy w swoim otoczeniu w sposób bezpodstawny 
posądzani byli o popełnienie ńadużyć. Mogła to uczynić tylko NIK. 

W tych przypadkach dostępnymi nam środkami, poprzez organizowanie spotkań, 
narad pokontrolnych braliśmy ich zdecydowanie w obronę. Pomagaliśmy przywrócić 
należną im godność w środowisku. 

Uważam, że ich: macierzyste organizacje powinny szerzej i bardziej zdecydowanie 
_ brać w obronę tych towarzyszy. 

Nie mogę pominąć i tego faktu, że są przypadki, gdzie za oszczerstwo z premedytacją 
powodowaliśmy lub też sami kierowaliśmy wnioski do organów ścigania e podjęcie 
postępowania karnego. 

-. Prawo musi być jedno dla s ydkiek a więc karać powinno również i tych, którzy 
z niskich pobudek i z premedytacją publicznie dopuszczają się oszczerstw i szkalowa- 
nia niewinnych ludzi. 

W tym miejscu chciałbym zwrócić się z apelem do pracowników prasy i innych 
ośrodków kształtowania opinii społecznej, aby bardzo starannie sprawdzali dane, któ- 
re zamierzają publikować i aby starali się ściśle formułować informacje przekazy- 
wane im przez Najwyższą Izbę Kontroli. W tej dziedzinie bardzo łatwo można wy- 
rządzić uczciwemu człowiekowi niepowetowaną krzywdę. Jest to też problem lojal- 
ności wobec naszej instytucji. Tu chcę wyjaśnić sprawę tow. Karkoszki, który ma 
rację, że jest oburzony na treść publikacji, jakie ukazały się na łamach prasy, a do- 
tyczących jego osoby, ponieważ sprawdziłem osobiście i stwierdzam, że przez NIK 
nie zostały udzielone żadne informacje upoważniające do takich stwierdzeń, jakie 
znalazły się w prasie. 

Ponieważ w ciągu ubiegłych 9 miesiecy ze szczególną zaciekłością atakowani byli 
członkowie partii, zwłaszcza na stanowiskach kierowniczych, zajęliśmy się przede 
wszystkim tymi sprawami. 
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Odrębną grupę problemów stanowi nadmierne bogacenie się niektórych grup lud- 
ności w ramach gospodarki nieuspołecznionej. Są w tym zakresie — na tle słabości 
naszego systemu podatkowego i w ogóle finansowego .— bardzo poważne problemy 
społeczne, zjawiska demoralizacji, przekupstwa, omijania obowiązujących przepisów 
itp. Sprawy te są badane przez kontrolę finansową i będą podsumowane na koniec 
roku. Ale wymagają one interwencji bieżącej. 

Dzisiaj, oceniając ubiegłe dziesięciolecie dochodzimy do wniosku, że jednym z głów - 
nych źródeł kryzysu między społeczeństwem i władzą było przede wszystkim to, że 
aparat wykonawczy — zarówno partyjny, jak i państwowy — zdołał uwolnić się 
skutecznie spod efektywnej kontroli szeregowych członków partii, klasy robotniczej 
i całego społeczeństwa. Zniknęło z horyzontu leninowskie powiedzenie: „dowieriaj 
i prowieriaj”. 

Pragnę przy tym podkreślić, że wynaturzenia i demoralizacja występujące w róż- 
nych ogniwach -władzy państwowej i administracji były możliwe nie tylko dlatego, 
że podejmowano błędne decyzje gospodarcze, że chroniono niekompetencję i .reali- 
zowano szkodliwą politykę kadrową praktycznie na wszystkich szczeblach władzy par- 
tyjnej i państwowej, ale przede wszystkim dlatego, że stworzony został przez ludzi 
szczebla centralnego wielce szkodliwy system umożliwiający skuteczne unikanie spo- 
łecznej. kontroli, stwarzający szerokie pole dla woluntaryzmu, nieliczenia się nie tylko 
z prawami rozwoju społecznego, ale z podstawowymi prawami ekonomicznymi. Dla- 
tego duża część podejmowanych decyzji sprzeczna była ze zdrowym rozsądkiem, zm 
drugą znosiła bez odpowiedzi, dlaczego nowa powstała. 

Iluż to działaczy gospodarczych, członków partii, jak już wspomniałem, zamiast 
„przyznać się do niewykonania planu, świadomie i z rozmysłem tworzyło fałszywą 
sprawozdawczość? A przecież prawda choćby najbardziej gorzka, była zawsze źródłem 
siły ruchu komunistycznego, węzłem łączącym partię z klasą robotniczą i całym spo- 
łeczeństwem. | 

W okresie okupacji kłamstwo było 'równoznaczne ze zdradą. Dziś tylko uczciwość 
i prawdomówność członków partii może pozyskać dla naszych idei poparcie całego 
" społeczeństwa. | 


* 


W związku ze sprawami poruszonymi w sprawozdaniu komisji powołanej na X Ple- 
num KCi z wystąpieniami na obecnym plenum. głos zabrali: Alojzy Karkoszka, Józef 
Kępa i Ryszard Frelek, którzy ustosunkowali się do zarzutów, jakie znalazły się 
w prasie po konferencji prasowej w NIK; redaktor naczelny „Trybuny Ludu” Wie- 
sław Bek potwierdził źródło tych informacji; wiceprzewodniczący CKKP Jerzy Ur- 
bański stwierdził, że na konferencji tej rzeczywiście wynikły nieporozumienia; re- 
daktor naczelny „Nowych Dróg” Stanisław Wroński podniósł natomiast sprawę odpo- 
wiedzialności za zaciągnięte za granicą pożyczki. 

Później podsumowując ten wątek dyskusji, I sekretarz Stanisław Kania stwier- 
dził, iż Komitet Centralny stoi na stanowisku, że wobec Alojzego Karkoszki nie 
istnieją zarzuty podnoszone w prasie, których źródłem była konferencja prasowa 
w NIK. Dla towarzyszy, którzy zajmują się tysiącami takich spraw — powiedział 

— to mały błąd. Ale sprawa dotyczy człowieka, a więc to nie błąd, a krzywda ludzka. 
Musi to zostać wyjaśnione. Tam, gdzie potrzebna jest surowa reakcja, trzeba reago- 
wać, a gdzie potrzebna jest obrona ludzi, trzeba ich bronić. Natomiast sprawy J. Kępy 
iR. Frelka muszą być wyjaśnione przez nich samych. 
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Inny wątek, choć także dotyczący osobistej odpowiedzialności, wniósł Janusz Pro- 
kopiak, były I sekretarz KW w Radomiu. Poinformował on, że na odbytym przed 
dwoma tygodniami posiedzeniu radomskiego WK FJN ponownie podniesiono sprawę 
jego udziału w wydarzeniach z 1976 r., formułując wniosek o pozbawienie go mandatu 
poselskiego. W tej sytuacji zwrócił się on do plenum o opinię w tej sprawie. 

Do tej wypowiedzi ustosunkował się także w słowie końcowym S. Kania, powta- 
rzając ras jeszcze, że J. Prokopiaka nie obciąża wina za przebieg wydarzeń radom- 
skich. Zachował on rozwagę, trzeźwość umysłu i odwagę w tych dramatycznych 
chwilach, także dla niego bardzo trudnych. 

Całonkowie pienum otrzymali projekt uchwały przyjmującej do wiadomości spra- 
wosóanie i wnioski komisji powołanej przez X Plenum KC PZPR Przyjęto ją w gło- 


cowaniu przy ówóch wstrzymujących się. 


Uchwała XII Plenum KC PZPR 


'w sprawie przyjęcia do wiadomości sprawozdania 
i wniosków komisji powołanej przez X Plenum KC 


p oś 


Komitet Centralny PZPR przyjmuje do akceptującej wiadomości spra- 
wozdanie przedłożone przez komisję powołaną na X Plenum KC dla oceny 
dotychczasowego przebiegu i przyspieszenia prac w kwestii odpowiedzial- 
ności osobistej członków PZPR pełniących funkcje kierownicze i przedłoże- 
nia w tej sprawie odpowiednich wniosków Komitetowi Centralnemu. 


Komitet Centralny przyjmuje ustalenia komisji wskazujące, iż w toku 
jej prac znalazły potwierdzenie oceny dotyczące źródeł i przyczyn zaistnia- 
łego w Polsce kryzysu zawarte w „Założeniach programowych na IX Nad= 
zwyczajny Zjazd PZPR” oraz że nie zostały zakwestionowane decyzje pa” 
sonalne podjęte przez IV, VI i VII Plenum KC PZPR. 

Obraz przyczyn i mechanizmów, które doprowadziły do kryzysu, komie 
sja poszerzyła i rozwinęła, stwierdzając i dokumentując: 

_ — wady systemu decyzyjnego i jego funkcjonowania, 

— brak konsekwencji w działaniu Biura Politycznego i rządu oraz kon- 
troli podjętych decyzji, 

— niepełną i mało skuteczną analizę przez Biuro Polityczne głównych, 
strategicznych działań oraz ich skutków i niewnoszenie ich pod obrady KC, 

— niedocenianie przez Biuro Polityczne i rząd narastających z biegiem 
_ lat sprzeczności społecznych, ideowych i politycznych, 

— sterowanie życiem ideowo-politycznym wewnątrz partii przez odgór- 
ne narzucanie tematyki zebrań, narad i posiedzeń plenarnych, a także za 
pomocą listów i apeli, 

— sformalizowanie, a w końcu zaniechanie stosowania konstytucyjnej 
zasady konsultacji społecznej przed podjęciem ważnych decyzji, 

— ograniczanie roli KSR w zakładach pracy i innych form samorządo=" 
wych, 

— dominację w byłym kierownictwie partii i rządu postaw oportunisty* 
cznych, kierowanię się przez większość towarzyszy pełniących funkcje kie- 
rownicze zasadą fałszywie pojętej lojalności wobec byłego I sekretarza KQ 
i byłego premiera, 

— niereagowanie na nurt partyjnej i społecznej krytyki przed VIII Zjaza- 
dem i na samym zjeździe, 

— niewyciągnięcie rzeczywistych wniosków dla praktyki funkcjonowa- 
nia partii, a zwłaszcza jej kierownictwa, ze słusznych ocen dokonanych na 
VIII Plenum KC w lutym 1971 r. 


Komitet Centralny PZPR przyjmuje wnioski zaproponowane przez ko- 


misję: 
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1. W sprawach ogólnych zasad 
1. Za działalność o charakterze politycznym ponosi się odpowiedziąlność 
polityczną. | 

2. Za przestępstwa pospolite musi być poniesiona odpowiedzialność kar- 
na bez względu ńa zajmowane stanowisko. 

3. Za szczególnie szkodliwe w skutkach decyzje, podejmowane przez 
funkcjonariuszy zajmujących kierownicze stanowiska w państwie, po udo- 
wodnieniu im przestępstwa, należy stosować przepisy prawa karnego. 


; II. W sprawach poszczególnych osób z byłego kierownictwa partii i rzą- - 
u | 


Niezależnie od sankcji nałożonych przez IV, VI i VII Plenum KC, a w od- 
niesieniu do niektórych towarzyszy także przez CKKP, Komitet Centralny 
postanawia: 

1. Skierować sprawę tow. Edwarda Gierka dą Centralnej Komisji Kon- 
_troli Partyjnej dla rozpatrzenia jego dalszej przynależności do PZPR. | 

2. Wystąpić do PODANA generalnego, aby zgodnie z wymaganiami 
prawa: 

a) spowodował przywrócenie własności skarbowi państwa nieruchomo- 
ści użytkowanej przez St. i E. Gierków położonej w Katowicach, 

b) przeprowadził postępowanie wyjaśniające w sprawie nierozliczenia 
wszystkich kosztów budowy domu mieszkalnego w Ustroniu Śląskim, sta- 
nowiącego własność rodziny Gierków. 

3. Skierować sprawy tow. tow. Edwarda Babiucha, Jerzego Łukaszewi- 
cza, Tadeusza Pyki, Jana Szydlaka, Zdzisława Żandarowskiego do CKKP 
w celu rozpatrzenia ich dalszej przynależności do PZPR. 

4. Wystąpić do prokuratora generalnego o podjęcie postępowania wyjaś- 
niającego wobec byłego premiera — Piotra Jaroszewicza w celu ustalenia, 
czy nie popełnił przestępstwa z art. 246 Kodeksu Karnego przez przekro- 
czenie swych uprawnień bądź niedopełnienie obowiązków. W trakcie po- 
stępowania wyjaśniającego należy również zbadać ewentualną ooPOWIĘT 
dzialność innych byłych członków kierownictwa rządu. 

. 5. Zobowiązać Biuro Polityczne, aby — jako wnioskodawca — zwróciło 
się do Rady Państwa PRL o anulowanie uchwał podjętych w latach 1971— 
—1980 o nadaniu odznaczeń państwowych osobom ponoszącym szczegól- 
ną odpowiedzialność moralną i polityczną za zaistniały kryzys: 

- Edwardowi Gierkowi, Piotrowi Jaroszewiczowi, Edwardowi Babiuchowi, 
Zdzisławowi Grudniowi, Jerzemu Łukaszewiczowi, Tadeuszowi Pyce, Ja- 
nowi Szydlakowi, Tadeuszowi Wrzaszczykowi, Zdzisławowi Żandarowskie- 
mu, a także byłym ministrom: Adamowi Glazurowi, PancEzowć Kaimowi 
i Włodzimierzowi Lejczakowi. 


M. W sprawie ustanowienia instytucjonalnych gwarancji w Statucie 
PZPR i przepisach regulujących funkcjonowanie państwa 


1. Należy określić rolę i odpowiedzialność I sekretarza KC, Biura Polity- 
cznego, Sekretariatu KC oraz zasady podległości tych ciał wobec Komitetu 
Centralnego. , 
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2. Najważniejsze, strategiczne problemy, zamierzenia i decyzje Biura 
Politycznego powinny być obowiązkowo przedstawiane pod obrady KC. 
Powinien on także dokonywać systematycznych ocen sytuacji społeczno” 
„politycznej, zwłaszcza w momentach konfliktowych zagrożeń. 

3. Należy określić obowiązek zgłaszania przez członków Biura Polity- 

cznego i Sekretariatu KC swojego stanowiska wobec najistotniejszych pro- 
blemów życia społeczno-gospodarczego i politycznego kraju. Członkowie 
Biura muszą mieć równocześnie statutowe prawo i obowiązek odwołania 
się, w razie konieczności, do opinii plenum KC. 
' 4. Należy wprowadzić i bezwzględnie przestrzegać zasadę kontroli wyko- 
nania podejmowanych uchwał i przedstawiania jej rezultatów na posiedze- 
niach instancji wybieralnych; równie niezbędną jest kontrola nad działal- 
nością aparatu partyjnego. 

5. Biuro Polityczne musi składać Komitetowi Centralnemu okresowe, 
systematyczne sprawozdania ze swej działalności. Protokoły z posiedzeń 
Biura Politycznego powinny zawierać motywy podejmowanych decyzji 
oraz ukazywać opinię i stanowisko zajmowane w każdej sprawie przez jego 
członków. 

6. Przywrócić należy autentyczne konsultacje jako metodę uzgadniania 
najważniejszych decyzji — w partii i społeczeństwie. 

"7. IX Nadzwyczajny Zjazd powinien określić przewodnią rolę PZPR w 
zyciu społeczno-gospodarczym kraju, a zwłaszcza funkcję strategiczno- 
-koncepcyjną, inspiratorską i kontrolną. 

8. Dla prawidłowego funkcjonowania rządu konieczne jest: 

a), ustawowe określenie roli i kompetencji rządu PRL, w tym premiere, 
wicepremierów i ministrów, 

b) wprowadzenie zasady wyrażania przez Sejm PRL co roku wotum zaue 
fania dla rządu w oparciu o ocenę wykonania jego zadań, przy uwzględnie- 
niu opinii i uwag NIK, 

c) skonkretyzowanie zasady odpowiedzialności rządu i ministrów. : 

Przy rozwiązywaniu tego problemu należy wykorzystać doświadczenia 
Krajów socjalistycznych. Z inicjatywą w tej sprawie powinien wystąpić 
1X Nadzwyczajny Zjazd PZPR lub nowo wybrany Komitet Centralny. 


* 


Komitet Centralny uznaje, iż dalsza działalność kontrolna NIK i organów 
"tinansowych powinna być prowadzona zgodnie z obowiązującymi przepisa- 
mi. Nie zachodzi potrzeba utrzymywania nadal szczególnego Por „tych 
prac, wprowadzonego w wyniku uchwał VI Plenum KC. 

Komitet Centralny zaleca udostępnienie sprawozdania komisji swotatiej 
na X Plenum KC wszystkim delegatom na IX Nadzwyczajny Zj:ykd PZPR. 

Dokumentację prac komisji należy przekazać w całości do Centralnego 
Archiwum KC PZPR 


| | KOMITET CENTRALNY PZPR. 
Warszawa, 10 lipca 1981 r. : 


Wystąpienie tow. STANISŁAWA KANI 
na zakończenie XII Plienum KC 


Nasze posiedzenie zamyka działalność Komitetu Centralnego wybranego na VIII 
_ Zjeździe partii. Przypadło nam, towarzysze, działać w najtrudniejszym okresie, jaki 

przeżywała partia w całych dziejach, od kiedy jest ona wiodącą siłą społeczeństwa 
i kierowniczą siłą naszego socjalistycznego państwa. Naszą pracę, jej wartość oceni 
zjazd, zweryfikuje czas, czas walki, jaką prowadzi nasza partia, a zwłaszcza zwery- 
fikuje według tego, jaki będzie finał tej walki, jaką cenę zapłacimy za zwycięski 
jej finał, bo innego finału być nie może. 


Było na pewno niemało ułomności w pracy Komitetu Centralnego i niemało słów 
krytyki kierowało się ze strony organizacji partyjnych. Czasami była to wręcz lawina 
_ krytyki na cały KC, na postawę poszczególnych członków. Ale prawdą niezaprzeczalną 
pozostaną wielkie zasługi tego Komitetu Centralnego wobec partii i wobec Polski. 
To ten Komitet Centralny wtedy, kiedy narosły bardzo ostre konflikty strajkowe 
latem ub. r., doszedł do trafnej ich diagnozy i charakteru, wybrał prawidłową orien- 
tację na rozwiązanie ich politycznymi środkami, na drodze porozumienia, To za 
sprawą naszej dyskusji, postanowień na IV i V Plenum KC, wybraliśmy onientację 
na socjalistyczną odnowę naszego życia, o której treściach mówiliśmy na VI Plenum 
KC, rozwijaliśmy na kolejnych plenarnych posiedzeniach, a które ma przywrócić 
w praktyce naszego socjalistycznego budownictwa metodą sprawowania wiodącej 
woli partii pełny blask życiu partyjnemu, jaki wynika z naszych ideałów, z leni- 
nowskich zasad. St. Kania zwrócił uwagę również, iż to ten właśnie Komitet Cen- 
tralny wyznaczył linię obrony socjalistycznego (charakteru odnowy naszego życia. 
Traktowało o tym VIII, IX czy wreszcie ostatnie XI Plenum KC. Są to zasługi bez- 
sporne. 


I sekretarz KC PZPR podkreślił również to, co trudno ująć w uchwałach, a co 
wiąże się z klimatem, jaki został w tym Komitecie Centralnym wytworzony. To nie 
za sprawą przecież zezwolenia Biura Politycznego, razem współtworzony był ten kli- 
mat — bardzo partyjny, klimat otwartych dyskusji, surowych ocen, wielkiej szczeroś- 
ci. Niech to — powiedział — pozostanie wartością, którą przekażemy następnym skła- 
dom Komitetu Centralnego. Jest to bardzo partii potrzebne, będzie to służyć jej zdro- 
wiu, jej kondycji ideowej, zdolności do $fworzenia programu i surowości w ocenach 
wtedy, kiedy dochodzi do różnych odchyleń w realizacji słusznej linii. 


St Kania nawiązał następnie do faktu, iż na zjazd wybrano ponad 30 proc. składu 
obecnego KC, ponad 20 proc. członków wszystkich wybieralnych naczelnych organów ' 
partyjnych. Dla dużej części towarzyszy oznacza to odejście z funkcji w centralnych 
organach partyjnych. Nie może to jednak — jak podkreślił — oznaczać odejścia ich 
od aktywnej działalności partyjnej. Jest ona związana przecież nie z nominacjami, 
a z przekonaniami. Będziemy tworzyć dla każdego takia warunki — stwierdził St. 
Kania — żeby poszczególni towarzysze mogli wykazać się nadal swoimi możliwościa- 
mi w dalszej służbie dla partii, dla socjalistycznej Polski. 
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Kończymy nasze obrady — powiedział dalej I sekretarz KC — w poczuciu, że do- 
konaliśmy dla partii niemało, że oddajemy swoje mandaty IX Zjazdowi w nie- 
zwykle trudnej, wciąż dramatycznej sytuacji w kraju. Niech zjazd określi prawidło- 
wą linię i niech skompletuje taki skład, który będzie działał nie tylko tak, jak my 
działaliśmy w składzie Komitetu Centralnego, ale lepiej, na miarę potrzeb, Każdy 
dzień stawia przecież wyższe wymagania, żeby opanować ciężki gospodarczy kryzys, 
przywrócić pozycję i siłę partii oraz zatrzymać bieg tych procesów, z którymi wiąże 
nadzieje polska kontrrewolucja i światowa reakcja. W takim przekonaniu — powie- 
dział na zakończenie St. Kania — zamykam nasze obrady z najlepszymi życzeniami 
dla towarzyszy. ” - | 


Plenum zakończyło się odśpiewaniem „Międzynarodówki *; 
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II PLENUM KC PZPR 


11 sierpnia br. odbyło się w Warszawie II plenarne posiedzenie Komitetu 

, Centralnego PZPR poświęcone aktualnej sytuacji polityczno-społecznej 

i gospodarczej kraju oraz zadaniom partii po IX Zjeździe i organizacji pra- 

cy Komitetu Centralnego. Obradom przewodniczył I sekretarz KC tow. 
Stanisław Kania. | 


Otwierając posiedzenie I sekretarz KC powiedział m..in.: Sytuacja nie ' 
po raz pierwszy jest trudna, napięta. Dziś jednak te słowa brzmią szcze- 
' gólnie groźnie, mamy bowiem do czynienia z jakościowo nowym zjawi- 
skiem. W Polsce przestała być spokojna ulica. Z tym nie spotykaliśmy 
się w ciągu calego roku, w ciągu tych 12 miesięcy po lipcu 1980 r. Mu- 
simy znaleźć sposób, żeby polska ulica była spokojna. Inaczej logika roz- 
woju sytuacji może doprowadzić do największej narodowej tragedii. 
Z taką świadomością naszych powinności rozpoczynamy nasze obrady”. 
Informację o aktualnej sytuacji w kraju złożył w imieniu rządu wice- 
premier tow. Janusz Obodowski. | 
Referat Biura Politycznego o zadaniach partii wygłosił członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC tow. Kazimierz Barcikowski. 


y 


Dyskusję prowadzono łącznie w obydwu punktach porządku. 

Członkowie plenum otrzymali do rozpatrzenia projekty regulaminów 
prac Komitetu Centralnego, Biura Politycznego i Sekretariatu KC qraz 
propozycję powołania 13 komisji problemowych KC złożonych z członków 
i zastępców członków KC, a także działaczy spoza składu KC. | | 

W dyskusji głos zabrali tow. tow.: Jeremiasz Sitek — nadsztygar KWK 
„Piast” w Tychach; Michał Tarczyński — rolnik z Opolszczyzny; Albin 
Siwak — brygadzista budowlany z Warszawy; Zdzisław Grzelak — profe- 
sor Uniwersytetu Łódzkiego; Romuald Szwengler — mistrz w Stoczni im. 

„Komuny Paryskiej w Gdyni; Zbigniew Kamecki — profesor warszawskiej 
SGPiS; Józef Dul — elektromechanik'w Hucie Stalową Wola; Julian Kras 
— [ sekretarz KF w FSM w Bielsku Białej; gen. Franciszek Księżarczyk; 
Stanisław Kałkus — brygadzista w ZPM „H. Cegielski” w Poznaniu; 
Józef Brożek — z-ca kierownika wydziału we wrocławskim „Hydralu”; 
Jerzy Maniowski — I sekretarz KZ w Tarnowskich Zakładach Azotowych; 
Henryk Płocha — z-ca dyrektora Kombinatu PGR Mrocza w woj. bydgo- 
skim; Józef Jarmała — sztygar KWB „Turów”; Genowefa Kuśmierek — 
prządka w Bielskich Zakładach Przemysłu Bawełnianego; Mieczysław 
Maksymowicz — rolnik z woj. koszalińskiego; Zofia Grzyb — brygadzistka 
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w radomskim „Radoskórze”; Stanisław Ciosek — minister ds. związków 
zawodowych; Tadeusz Witosławski — mistrz w Zakładach Porcelany w 
Chodzieży; Bolesław Harazim — sztygar w KWK „Niwka-Modrzejów”; 
Zdzisław Danieluk — ślusarz w WSK Świdnik; Ryszard Brodowicz — 
„ mistrz w łódzkiej „Wifamie”; Zofia Makowska — nauczycielka z Warsza- 
wy; Stanisław Zaczkiewicz — komendant główny MO; Bogdan Boryś — 
ślusarz w Hucie im. Bieruta w Częstochowie; Jerzy Trześniewski — I sek- 
retarz KZ Huty „Warszawa”; Kazimierz Sepelak — spawacz w Zakładach 
Górniczych Nafty i Gazu w Krośnie; Włodzimierz Wojciechowski — kie- 
rowca PKS z Kutna; Jan Mikulski — rolnik z woj. radomskiego; Franci- 
szek Kardynał — kierownik wydziału w Hucie im. gen. Świerczewskiego 
w Zawadzkiemi; gen. Tadeusz Tuczapski — wiceminister Obrony Naro- 
dowej. 

W sumie zabrało głos 30 członków i zastępców członków KC. 


ł* 


Podczas jednej z przerw ukonstytuowały się komisje problemowe KC 
i wybrały swoje prezydia. 
_. W Komisji Wewnątrzpartyjnej przewodniczącym został członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Kazimierz Barcikowski, wiceprzewodniczący- 
mi, zastępca członka Biura Politycznego, I sekretarz KW w Olsztynie Wło- 
dzimierz Mokrzyszczak i szef GZP WP Józef Baryła, członkami prezydium 
=— Henryk Bednarski, I sekretarz KW w Bydgoszczy i: Czesław Borowski, 
mistrz w Elektrowni ,„„Adamów”, sekretarzem — Kazimierz Cypryniak. 


Przewodniczącym Komisji Ideologicznej wybrano członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarza KC Stefana Olszowskiego, wiceprzewodniczącymi — 
Mariana Orzechowskiego, profesora Uniwersytetu Wrocławskiego i Wie- 
sława Beka, redaktora naczelnego „Trybuny Ludu”, członkami prezydium 
— fudwika Janczyszyna, admirała Marynarki Wojennej i Ryszarda Ku- 
charskiego, I sekretarza KF w FSO w Warszawie, sekretarzem — Walerego 
Namiotkiewicza. E 

W Komisji Reformy Gospodarczej i Polityki Ekonomicznej przewodni- 
czącym jest członek Biura Politycznego, I sekretarz KW w Tarnowie, 
Stanisław Opałko, wiceprzewodniczącymi — członek Biura Politycznego, 
I sekretarz KZ Stoczni Gdańskiej im. Lenina, Jan Łabęcki i sekretarz KC,. 
Marian Woźniak, członkiem prezydium — Franciszek Kardynał, kierow- 
nik wydziału w Hucie im. gen. Świerczewskiego w Zawadzkiem, sekreta- 
rzem zaś — Stanisław Gębala. 

Pracom Komisji Rolnej przewodniczy sekretarz KC Zbigniew Micha- 
łek, wiceprzewodniczącymi zostali: rolnik z woj. płockiego, Roman Grze- 
gorczyk i wiceprzewodnicząca RSP w woj. katowickim, Anna Marciniak, 
członkiem' prezydium — dyrektor Kombinatu PGR Pęzino w woj. szcze- 
cińskim, Kazimierz Kołakowski, a sekretarzem — Antoni Połowniak. 


Na czele Komisji Nauki i Oświaty stoi członek Biura Politycznego, I 
sekretarz KW we Wrocławiu Tadeusz Porębski, wiceprzewodniczącymi są: 
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Zofia Makowska, nauczycielka z Warszawy i Tadeusz Chmielniak, docent 
Politechniki Śląskiej, członkiem prezydium jest Jerzy Wiatr, profesor Uni- 
wersytetu Warszawskiego, zaś sekretarzem — Eugeniusz Duraczyński. 

Komisją Kultury kieruje członek Biura Politycznego, sekretarz KC Hię- 
ronim Kubiak, wiceprzewodniczącymi zostali: Janusz Janczewski, dyrektor 
Muzeum Ziemi Kaliskiej i Józef Tejchma, minister Kultury i Sztuki, człon- 
kiem prezydium — Albert Kosowski, maszynista w Zakładach Offsetowych 
w Warszawie, sekretarzem — Mieczysław Wojtczak. | 

Działalności Komisji Polityki Społecznej przewodniczy zastępca członka 
Biura Politycznego, redaktor naczelny „Życia Gospodarczego” Jan Głów- 
czyk, wiceprzewodniczącymi są: członek Biura Politycznego, górnik KWK 
„Siemianowice”, Jerzy Romanik i I sekretarz KZ ZPB „Frotex” w Prudni- 
ku, Zofia Wilczyńska, członkami prezydium — rolniczka z woj. sieradzkie- 
go, Jadwiga Borowiecka, szwaczka w ZPDz „Dzianotex” w Bydgoszczy, 
Zenobia Żurawska i lekarz z Warszawy, Zygmunt Gałecki, zaś sekretarzem 
— Janusz Brych. | 

Przewodniczącym Komisji Organów Przedstawicielskich i Samorządów 
wybrano Zbigniewa Messnera, członka Biura Politycznego, rektora kato- 
wickiej Akademii Ekonomicznej, wiceprzewodniczącymi — Władysława 
Jonkisza, I sekretarza KW w Częstochowie i Mieczysława Drążka, moto- 
rzystę w PPPiUR ,„„Koga” na Helu, członkiem prezydium została Stanisława 
Antoszewska, I sekretarz KG w Tłuchowie w woj. włocławskim, sekreta- 
rzem — Edward Szymański. | | 

Przewodniczącym Komisji Młodzieżowej został członek Biura Politycz- 
nego, I sekretarz Komitetu Łódzkiego, Tadeusz Czechowicz, wiceprzewod- 
niczącymi — Jerzy Jaskiernia, przewodniczący ZG ZSMP i Andrzej Ornat, 
naczelnik ZHP, członkiem prezydium — nauczyciel z Pełczyc w woj. go- 
rzowskim, Czesław Gierczyński, sekretarzem — Stanisław Gabrielski. 

Na czele Komisji Prawa i Prhworządności stoi członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC Mirosław Milewski, jej wiceprzewodniczącymi są: wice- 
minister spraw wewrńętrznych Czesław Kiszczak i prokurator generalny, 
Lucjan Czubiński, członkiem prezydium został brygadzista z ZM im. Nowo- 
tki w Warszawie, Tadeusz Wysocki, zaś sekretarzem — Michał Atłas. 

Pracami Komisji Międzynarodowej kieruje członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Józef Czyrek, wiceprzewodniczącymi zostali: sekretarz KZ 
w MHZ, Andrzej Buszowski i publicysta „Trybuny Ludu”, Ryszard Wojna, 
członkiem prezydium jest wiceminister obrony narodowej, Eugeniusz 
Molczyk, sekretarzem — Włodzimierz Natorff. 

Przewodniczącą Komisji Ochrony Zdrowia Ludności i Środowiska wy- 
brano członkinię Biura Politycznego, brygadzistkę w „„Radoskórze” w Ra- 
domiu, Zofię Grzyb, wiceprzewodniczącymij — Henryka Zimnego, prze- 
wodniczącego ZG Ligi Ochrony Przyrody i Tadeusza Pisarskiego, dyrek- 
tora instytutu w AM w „Poznaniu, członkami prezydium — Jana Witka, 
nadsztygara w KWK „Nowy Wirek” oraz pielęgniarkę z Lidzbarka w woj. 
ciechanowskim, Jadwigę Dywicką, sekretarzem — Piotra Stecko. 

Komisji Wniosków, Skarg i Sygnałów od Ludności przewodniczy czło- 
nek Biura Politycznego, brygadzista budowlany z Warszawy Albin Siwak, 
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wiceprzewodniczącymi zostali: mistrz szwalni w ZPDz „Femina” w Łodzi, 
Jadwiga Nowąkowska i mistrz w „„Predom-Mesko” w Skarżysku-Kamien- 
nej, Ignacy Drabik, członkiem prezydium — I sekretarz KW w Łomży, 
Włodzimierz Michalak, zaś sekretarzem — Zygmunt Oleniak. 


* 


W późnych godzinach wieczornych plenum podjęło uchwałę, której tekst 
zaproponował przewodniczący komisji wnioskowej Józef Czyrek, oraz — 
zgodnie z zaleceniem IX Zjazdu partii — uchwaliło regulaminy prac KC, 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC. 

Stanowią one m. in., że: KC zbiera się nie rzadziej niż raz na 3 miesiące; 
na jego posiedzenia zapraszani są przewodniczący Rady Państwa, kierow- 
nicy wydziałów KC, szef GZP WP, I sekretarze KW, redaktorzy naczelni 
centralnych organów prasowych partii, działacze partyjni pełniący kierow= 
nicze funkcje w organizacjach społecznych; porządek obrad każdego ple- 
num obejmuje obok tematu merytorycznego sprawozdanie z prac Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC oraz — w miarę potrzeby — rozpatrzenie. 
stopnia realizacji wcześniej podjętych uchwał KC i przebiegu działalności 
komisji KC; na każdym posiedzeniu powołuje się komisję uchwał i wnio- 
sków; uchwały podejmuje się zwykłą większością głosów, wnioski prze- 
syła się do realizacji właściwym instytucjom i wydziałom KC; wakujące 
miejsca członków i zastępców członków KC oraz Biura Politycznego obsa= 
dza się w głosowaniu tajnym, zgodnie ze Statutem PZPR; zatwierdzanie 
kierowników wydziałów KC i redaktorów naczelnych centralnych pism 
partyjnych odbywa się w głosowaniu jawnym; również w głosowaniu jaw- 
nym KC może uchylić decyzję Biura Politycznego; Biuro Polityczne zbiera 
się nie rzadziej niż raz na 2 tygodnie; w jego posiedzeniach biorą też udział 
— z głosem doradczym — zastępcy członków i sekretarze KC; na wniosek 
każdego członka Biura Politycznego obrady mogą mieć charakter zamknię- 
ty; każdy temat omawiany przez Biuro Polityczne uzyskuje decyzję w for- 
mie uchwały, wniosku lub zalecenia. 

'Do problemów zasygnalizowanych i podniesionych w trwającej kilka- 
naście godzin dyskusji nawiązał w końcowej części tow. Kazimierz Bar- 
cikowski. 

Słowo końcowe wygłosił I sekretarz KC tow. Stanisław Kania. 

Obrady II Plenum KC zakończyły się odśpiewaniem Międzynarodówki. 


Informacja wicepremiera 
' tow. Janusza Obodowskiego 
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Szanowne towarzyszki! Szanowni towarzysze! Przed niespełna miesią- 
cem IX Nadzwyczajny Zjazd partii rozpatrzył, a Sejm niedawno temu 
aprobował rządowy program przezwyciężania kryzysu oraz stabilizacji go- 
spodarki. Elementy tego programu rząd podjął do realizacji już znacznie 
wcześniej. Obecnie zaczęliśmy go wprowadzać w życie w całości. Czas na- '. 
gli. Tymczasem sytuacja gospodarcza nadal się pogarsza. Produkcja w prze- 
myśle spada z dnia na dzień — w lipcu o .ponad 17 proc. w porównaniu z lip- 
cem roku ubiegłego. Spada wydobycie węgla. Na tej tendencji, generalnie 
rzecz biorąc, ciążą oczywiście skutki lat siedemdziesiątych, ale pogłękiają 
ją bieżące trudności zaopatrzeniowe i energetyczne. | : i 
_ W wielkiej mierze są one rezultatem istotnego, ponad 8-procentowego 
skrócenia czasu pracy, a także poważnego pogarszania się jej wydajności, 
dyscypliny, organizacji. Z drugiej strony płace wzrosły i to o blisko 30 proc. 
Jest to swoisty paradoks ekonomiczny. Znaczny wzrost ilości pieniędzy, 
przy jednoczesnym spadku produkcji, spowodował załamanie rynku i ma- 
sowe wykupywanie wszelkich towarów, nawet takich, których dostawy nie 
uległy zmniejszeniu w ogóle lub też uległy jedynie nieznacznemu ograni- 
_ czeniu i które w latach poprzednich były zawsze dostępne — nawet w nad- 
miarze — jak telewizory czarno-białe czy chociażby ocet i musztarda. 


W rolnictwie nie widać poprawy sytuacji w hodowli. Określone nadzieje 
można wiązać jedynie z produkcją roślinną i na ogół pomyślnym, jak na 
razie, przebiegiem żniw. Lepsze zbiory będą jednak rzutować na podaż 
zwierząt rzeźnych dopiero w przyszłości. 

Fatalny stan notujemy w budownictwie mieszkaniowym. W I półroczu 
słówek użytkownikom 82 tys. mieszkań, czyli o 35 tys. mniej niż przed 
rokiem. | NE 

W handlu zagranicznym nastąpił poważny spadek eksportu. Spadek ten 
przy konieczności wywiązania się z płatności, których nie można już było 
odroczyć, wymusił ograniczenie importu z krajów kapitalistycznych w I 
półroczu o blisko 22 proc. Ograniczony został też import z krajów socjalis- 
tycznych. Jedynie dostawy ze Związku Radzieckiego były większe niż w 
roku ubiegłym, a ich wartość przewyższała znacznie wartość naszego eks- 
portu do Kraju Rad. | | 

W dzisiejszym świecie Polska nie może się obejść bez międzynarodowej 
współpracy gospodarczej, bez udziału w międzynarodowym podziale pracy. - 
W obecnej sytuacji przekonaliśmy się, jak ważne są nasze związki z innymi 
krajami RWPG, przekonaliśmy się, że nasi przyjaciele — w tym przede 
wszystkim Związek Radziecki — są gotowi przyjść nam w trudnych chwi- 
lach z pomocą. Jednakże nasza współpraca gospodarcza w skali międzyna- 
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rodowej będzie owocna tylko wtedy, gdy będziemy partnerem wiarygod- 
nym, gdy nasi sojusznicy, a także wszystkie inne kraje przękonają się, 
że Polacy wzięli się na serio do roboty, że mają realny program poprawy 
sytuacji, że aktywnie i konsekwentnie go wdrażają. 

W najbliższych tygodniach i miesiącach grozi nam kumulacja niebez- 
piecznych zjawisk w gospodarce i na rynku. Już w sierpniu trudno nam się 
"wywiązać z przydziałów niezbędnych do realizacji kartek na mięso i jego 
przetwory, nawet w stosunku do obniżonych przydziałów. Skup bowiem 
nadal spada w sposób wręcz drastyczny. | 

Przez pierwszy tydzień sierpnia skupiono niespełna 17 tys. ton mięsa. 
W poprzednim roku skup w tym samym tygodniu był prawie dwukrotnie 
wyższy. Od początku roku skupiono mięsa około miliona ton — a więc o 310 
tys. ton mniej niż w ubiegłym roku. W 11 województwach, a mianowicie 
. w białostockim, bialskopodlaskim, gdańskim, kielećkim, lubelskim, łódz- 
kim, rzeszowskim, siedleckim, suwalskim, warszawskim i zielonogórskim, 
skup spadł aż o przeszło 50 proc. 

. Występuje też wśród ludności relniczej zjawisko wstrzymywania dostaw 
do punktów skupu nawet zakontraktowanych produktów i sprzedaży ich 
po szybko zwyżkujących cenach wolnorynkowych. a 

Nasuwa się w tym miejscu proste pytanie: jak można dzielić to, czego nie 
ma? Jest oczywiste, że musimy wytwarzać więcej potrzebnych społeczeń- 
stwu dóbr. „Solidarność ” — będąca dużą organizacją — niestety nie wy- 
chodzi temu problemowi konstruktywnie na spotkanie. Nie piętnuje niero- 
bów, nie kieruje energii na łamanie trudności gospodarczych, nie wspoma- 
ga, a w szeregu przypadków nawet blokuje inicjatywy rządu zmierzające 
do wzrostu produkcji. „Solidarność” żąda. Żąda od kogo?.Od władzy? Od 
rządu? Podzielić można jedynie tylko tyle, ile. się wyprodukuje. Można 
co prawda próbować zaciągać pożyczki, żyć na kredyt. Tak właśnie robiono 
przez całą dekadę lat siedemdziesiątych. Czy mamy to powtórzyć? A kto 
nam teraz pożyczy pieniądze? Po kolejnej, ocenianej krytycznie przez cały 
świat, fali strajków i niszczących dyscyplinę protestacyjnych akcji? 


Proszę towarzyszy! Jeśli nie uda się odwrócić groźnych tendencji w gos- 
podarce, to w okresie jesieni spodziewać się można dalszego wzrostu trud- 
ności. Może to nastąpić na skutek: 

po pierwsze — kumulacji sezonu przetwórczego w przemyśle spożyw- 
czym, przy niedostatkach zaopatrzenia w paliwo, zwłaszcza w węgiel, 
i przy trudnościach transportowych; 

po drugie — wzmożonego, charakterystycznego dla okresu powakacyj- 
nego i jesiennego, wykupu towarów przemysłowych, zwłaszcza odzieży, 
PR: mebli i artykułów gospodarstwa domowego oraz przyborów szkol- 
nych; 

po trzecie — zwiększonego poboru ciepła, energii elektrycznej i gazu, 
przy niskich zapasach węgla w elektrowniach. 

Kolejny okres wzrostu trudności gospodarczych może wystąpić od po- 
czątku zimy. W'zależności od warunków atmosferycznych należy liczyć się 
z gwałtownym pogorszeniem sytuacji paliwowo-energetycznej. Utrzymanie 
spadkowej tendencji wydobycia węgla i braku oszczędności w jego zużyciu 
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może doprowadzić do tego, że sieć ciepłowni będzie w stanie ogrzać miesz- 
kania jedynie do 12—13 stopni. s 

Na przełomie roku narastać też będzie napięcie w sytuacji płatniczej. 
Jedynie w sferze żywności można oczekiwać poprawy w zaopatrzeniu w cu- 
kier, przetwory R Zwiad aie i w ziemniaki. : | 

W minionym okresie nasze wielkie trudności zostały dodatkowo zaostrzo- 
ne przez wymuszanie nadmiernego, w stosunku do możliwości gospodar- 
czych kraju, wzrostu płac i branżowych świadczeń socjalnych. Części tych 
trudności niewątpliwie udałoby się uniknąć, gdyby z niezbędnym zaufa- 
niem uwzględnione były uwagi i przestrogi rządu, gdyby w kierownictwie 
„Solidarności” zwyciężyły głosy nawołujące do zrozumienia powagi sytua- 
cji, do włączenia się do walki z kryzysem. | 

Przecież, jeśli przed 1980 r. społeczeństwo, w rezultacie fałszywej poli- 
tyki ówczesnego kierownictwa, istotnie nie było w należyty sposób infor- 
mowane o sytuacji gospodarczej- kraju, to w roku bieżącym partia i rząd 
jakże często z całą otwartością przedstawiały rzeczywisty stan i przestrze- 
gały przed stawianiem żądań, które nie mogą mieć pokrycia materialnego, 
realizacja których może tylko pogorszyć położenie społeczno-gospodarcze 
Polski. Tego rodzaju przestrogi rządu były i nierzadko są nadal lekceważo- 
ne, pomniejszane bądź odrzucane. | i 

Życie jednak potwierdziło brutalną prawdę, że zwiększanie wynagrodzeń 
przy krótszym czasie pracy, spadku jej wydajności oraz głębokim spadku 
produkcji może dać społeczeństwu wyłącznie zaostrzenie procesów infla- 
cyjnych, poważne braki rynkowe, udręczenie dla kupujących. Uderza to 
najmocniej w ludzi gorzej sytuowanych, w najsłabszych. I takie są realia 
dnia dzisiejszego, od których uciec nie można. Mówimy o nich nie po to, by - 
je rozpamiętywać, ale aby je zmienić. Przy tym rząd — o czym wielokrot- 
nie mówił prezes Rady 'Ministrów — widzi również potrzebę ulepszania 
własnej pracy, a także pracy całej państwowej i gospodarczej administracji. 
- Temu celowi podporządkowane są głębokie zmiany organizacyjne i per- 
sonalne, pod tym kątem przebiegają rozległe prace legislacyjne oraz pra- 
ca nad wdrażaniem reformy gospodarczej. | | 

Obecnie osią pracy rządu stał się program przezwyciężania kryzysu 
i stabilizacji gospodarki. Zawiera on przede wszystkim zadania krótkie 
i średniookresowe. Dziś koncentrujemy się na zadaniach najpilniejszych, 
na zadaniach doraźnych — bez ich skutecznej realizacji trudno optymis- 
tycznie myśleć o dalszej perspektywie. ' 

W tym celu rząd 4 sierpnia br. powołał operacyjny sztab antykryzysowy. 
Uzyskuje on specjalne pełnomocnictwa. Odpowiadać im będzie jego organi- 
zacja, skład i metody działania. Nie będzie on uwikłany w zbędne proce- 
dury administracyjne. 

Do jego zadań należy zahamowanie wstecznego biegu oraz ożywienie ści- 
śle wybranych dziedzin naszej gospodarki, a przede wszystkim zapewnienie 
społeczeństwu minimalnie niezbędnych środków dla przetrwania ostrego 
kryzysu zaopatrzeniowego. Powiem krótko. Zadaniem sztabu jest walka 
- z regresem produkcji, walka z groźbą głodu, chłodu i ubóstwa. Podkreślam: 
groźbą głodu. Głodu bowiem jako takiego w Polsce nie ma. Ale aby do niego 
nigdy nie dopuścić, zapewnimy wzrost produkcji podstawowych artykułów 
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żywnościowych, ich właściwe przechowalnictwo oraz sprawne przetwór- 
stwo, poprawimy dystrybucję, jeszcze ostrzej będziemy zwalczać spekula- 
cję. Musimy przez intensyfikację eksportu uzyskać środki na import sze- 
regu artykułów, w tym na import zboża i . Innej drogi nie ma. 

Musimy się liczyć z dokuczliwościami chłodu, jeśli nie zrobimy wszyst- 
kiego, co możliwe i niezbędne, dla zwiększenia wydobycia węgla, dla osz- 
czędności paliw i energii, dla starannego przygotowania do sezonu jesienno- 
-zimowego. | 

Będziemy walczyć z groźbą rozszerzenia strefy ubóstwa. Mogłaby ona 
wystąpić w przypadku głębokiego braku artykułów przemysłowych, niez- 
będnych dla normalnego, codziennego życia. : 

_ Są to zadania podstawowe, społecznie najostrzejsze i na nich koncentro- 
wać się będą działania sztabu antykryzysowego. 

W związku z tym jako najważniejsze zadania sztabu w najbliższych 
dniach i tygodniach traktujemy koncentrację dostatecznych środków na 
tych odcinkach gospodarki, które mają obecnie znaczenie kluczowe, jak wy- 
dobycie węgla, przerób płodów rolnych, produkcja eksportowa — kosztem 
innych dziedzin o mniejszym w tej chwili znaczeniu, na które środki bę- 
dziemy minimalizować; musimy zatem przeprowadzić bezwzględną selek- 
cję zadań. | 


Szanowni towarzysze! Zmniejszenie wydobycia węgla stwarza w zbli- 
żającym się okresie jesienno-zimowym grożbę załamania bilansu paliwowo- 
" „energetycznego. Aby uniknąć sytuacji awaryjnych w okresie listopad—lu- 
ty, zwiększymy do końca III kwartału zapasy węgla w elektrowniach do 
3 mln ton. Bezwarunkowo muszą być zaspokojone potrzeby przemysłu spo- 
żywczego i rolnictwa. Może się to odbyć w obecnych warunkach przez 
wzrost wydobycia, przez zmiany w dystrybucji, a więc kosztem innych ga- 
łęzi gospodarki, wreszcie — w drodze nadzwyczajnych oszczędnośch. Dzia- 
łamy w tych wszystkich kierunkach. Od zwiększenia wydobycia nie może- . 
my odstąpić. 

Niestety w pierwszych dniach sierpnia br. wielkość dziennego wydobycia 
węgla w robocze dni powszednie spadła poniżej 600 tys. ton, a więc poniżej 
poziomu dziennego wydobycia w tym samym miesiącu w latach ubiegłych. 

„Solidarność” kategorycznie żądała i twierdziła, że jeśli zlikwiduje się 
specjalne, ustalone przez rząd, zachęty stosowane wobec załóg górniczych, 
pracujących dobrowolnie w wolne soboty, to nastąpi nie spadek, lecz wzrost 
wydobycia węgla. Zachęty zostały zlikwidowane, a wydobycie węgla 
w wolne soboty szybko spadło z około 300 tys. ton do 90 tys. ton. Oto jeden 
z przykładów, jak blokowane są nasze inicjatywy. | 

Ale węgiel jest jednym z głównych filarów polskiej gospodarki, a więc 
i polskiego społeczeństwa. Musimy więc liczyć na załogi górnicze. Górnicy 
zadecydują jak najlepiej tym oczekiwaniom sprostać. | 

Rząd ze swej strony mimo wielkich ogólnych trudności realizuje posunię- 
cia, idące na spotkanie potrzebom górników i kopalni w zakresie zaopatrze- 
nia w artykuły rynkowe, zwłaszcza w żywność, a także w maszyny i urzą- 
dzenia górnicze oraz części zamienne do nich. Podjęte zostały również kro- 
ki zmierzające do zwiększenia zatrudnienia w górnictwie drogą przemiesz= 
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czania pracowników z innych działów gospodarki. Są już pierwsze tego 
efekty. WE 

Urealniamy bilans paliwowo-energetyczny. Na tej podstawie możliwie 
szybko wdrożony zostanie program ograniczenia, a nawet wstrzymania — 
w sposób wybiórczy — produkcji wyrobów energo- i paliwowochłonnych, 
a także wyrobów o drugorzędnym znaczeniu dla gospodarki narodowej 
i społeczeństwa. Program ten będzie realizowany z żelazną konsekwencją. 
To jest również pierwszoplanowe zadanie sztabu. Węgiel, inne paliwa 
i energia są artykułami najważniejszymi z podstawowych. Od nich zależeć 
będzie, czy w mieszkaniach utrzymamy ciepło, a w zakładach wytwarzają- 
cych artykuły pierwszej potrzeby ciągłość prądukcji. 

Węgiel to również i nasz chleb. Za eksport węgla otrzymujemy dewizy, 
za które importować możemy brakujące ilości zbóż i pasz, mięsa i masła. 
Będziemy musieli to robić jeszcze przez szereg lat. aś , 

Zrównoważenie bilansu paliw i energii uzyskamy ponadto przez zwalcza- 
nie marnotrawstwa, przez ograniczenie ich zużycia tam, gdzie nie są nie- 
zbędne. Na przykład zmniejszymy częstotliwość ruchu kolejowego na tra- 
sach o małym obciążeniu, zlikwidujemy trasy przewozowe PKS na liniach 
obsługiwanych równolegle przez PKP. Pozwoli to jednocześnie wzmocnić 
zagrożoną komunikację miejską, zwłaszcza w wielkich aglomeracjach. | 

Działania zmierzające do intensyfikacji wydobycia i oszczędnego wyko- 
rzystania obejmą także miedź, siarkę i inne surowce o podstawowym zna- 
czeniu dla realizacji zadań eksportowych. Od tego zależeć będzie w wielkim 
stopniu sytuacja płatnicza kraju, możliwości importowe, a tym samym 
wielkość produkcji w przemysłach przetwórczych. 

Przystępujemy do kontroli stanu robót prowadzonych w celu zabezpie- 
czenia inwestycji zatrzymanych. Pojawiają się bowiem sygnały o konty- 
nuacji robót na większą skalę, aniżeli wynikałoby to z otrzymanych upo- 
ważnień. : 

Wyegzekwowana zostanie realizacja decyzji rządu o wstrzymaniu prac 
przy określonych inwestycjach. Spowoduje to przyspieszenie prac na tych 
obiektach, które muszą być kontynuowane, oraz pozwoli na skierowanie 
zwolnionych materiałów, maszyn i urządzeń tam, gdzie ich zagospodaro- 
wanie. przyniesie najszybciej pożądane efekty. W uzasadnionych przypad- 
kach maszyny i urządzenia sprzedawać będziemy zakładom drobnej wyte 
wórczości i rzemieślnikom, a materiały budowlane — rolnikom. 

Dostosowanię frontu inwestycyjnego do realnych możliwości gospodar 
ki wymaga przemieszczenia potencjału przedsiębiorstw budowlano-monta- 
żowych. Część tego potencjału skierujemy na budowę mieszkań. W efek- 
cie powinniśmy uzyskać poprawę organizacji robót i wydajności pracy 
w budownictwie. A jest ona niska i ciągle spada. 

Ważnym zadaniem jest bezwzględne przestrzeganie dyscypliny techno- 
logicznej, dostosowanie zużycia surowców, materiałów i energii do po- 
ziomu technicznie uzasadnionego. O tym, że dyscyplina ta jest naruszana, 
świadczy m. in. fakt, że mimo większego spadku produkcji ogółem w I pół- 
roczu br. aniżeli produkcji energii elektrycznej niedobory tej energii nie 
zmniejszyły się. Sytuacja w tej dziedzinie musi ulec radykalnej zmianie. 
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Obecnie najbardziej palącym społecznie problemem jest sytuacja w dzie- 
_dzinie zaopatrzenia ludności w artykuły żywnościowe. 

Rząd i z jego upoważnienia sztab antykryzysowy będzie czynić wszystko 
co możliwe, aby coraz lepiej materializować hasło — „wszystko dla rolnic- 
twa”. Obecnie do najpilniejszych zadań w tym względzie należy zapewnie- 
nie warunków niezbędnych do sprawnego przeprowadzenia zbiorów, skupu 
i przerobu płodów rolnych; rolnictwu niezbędna jest pomoc załóg zakładów 
pracy i ich środków remontowych i transportowych, zwłaszcza tych zakła- 
dów, w których część pracowników nie ma pełnego frontu pracy. 

W trybie pilnym rząd rozpatrzy celowość i zakres opóźnienia rozpoczę- 
cia roku szłtolnego i akademickiego, aby młodzież mogła pomóc rolnictwu 
w jesiennym okresie prac przy zbiorach. Zgodnie z wczorajszą decyzją rzą- 
du będą na wieś kierowane również ekipy z administracji poRzwowo i go- 
spodarczej. 


„W przemyśle spożywczym dokonana zostanie analiza stanu zapasów wę- 


gla. Wojewodowie zostaną upoważnieni do przerzucania zapasów paliw 
między zakładami. Odtworzone zostaną także rezerwy w kotłach opalanych 
surowcami zastępczymi. Minister górnictwa i energetyki został zobowiąza- 
ny do zapewnienia dostaw węgla niezbędnych dla pełnego zagospodarowa-= 
nia zbóż i buraków cukrowych. 

Ważnym zadaniem jest zwiększenie podaży produktów rolnych do uspo- 
łecznionych jednostek skupu. Rząd dąży do wzrostu tej podaży środkami 
ekonomicznymi, a przede wszystkim drogą podnoszenia cen skupu. Jednak- 
że obecnie np. ponad 1/5 masy mięsnej przechodzi poza aparatem skupu, 
głównie przez prywatnych pośredników, którzy narzucają konsumentom 
„ceny wielokrotnie wyższe od ustalonych przez państwo. 

"Spadek skupu żywca i możliwość dalszego jego obniżenia zmusiły nas 
do czasowego ograniczenia wolnorynkowego handlu mięsem. Rolnikom 
pozostanie tylko prawo do uboju gospodarczego na własne potrzeby. Po- 
nadto koncesjonowane prywatne zakłady rzemieślnicze będą miały możli- 
wość zakupywania zwierząt rzeźnych od rolników., 

Nie byłoby celowe przywracanie obowiązkowych dostaw. Administracyj- 
ne przymusy w życiu ekonomicznym na ogół nie zdają egzaminu. Niem- 
niej jednak zachodzi konieczność wprowadzenia określonych ograniczeń 
w .wólnorynkowym obrocie mięsem. Odpowiednie decyzje w tej sprawie 
podjęte zostały przez Radę Ministrów. Musimy jednak szukać i innych spo- 
sobów rozwiązania problemu. I_tak na przykład myślimy o wprowadzeniu 
zasady zaliczania wartości produktów rolnych dostarczanych do punktów 
skupu na poczet zamawianych przez rolników traktorów i innych deficyto- 
wych maszyn rolniczych. 

Jeśli chcemy wyraźnego postępu na rynku żywnościowym, nie uciek- 
niemy od problemu regulacji cen. Fałszywe wręcz relacje cenowe, utrzy- - 
mywane od lat, głównie między cenami skupu a cenami detalicznymi, nie 
pobudzają produkcji, łamią zasady dystrybucji, przyczyniają się do mar- 
notrawienia żywności. 

Katastrofalna sytuacja na rynku żywnościowym wymaga etapowego 
podwyższania cen detalicznych. W pierwszej kolejności podwyżka ta do- 
tyczyć będzie cen na chleb, mąkę i inne artykuły zbożowe. Zmiany cen 
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wszelkiej żywności będą się wiązać z systemem rekompensat. Formy i me- 
tody rekompensat mogą być różne. Będą konsultowane 1 uzgadniane z 
wszystkimi przedstawicielstwami pracujących. Dla konsumentów ważniej- 
sze są . bowiem od samych cen sposoby rekompensaty ich wzrostu. Społe- 
czeństwo musimy przekonać, że ruchy cen były, są i będą nieuniknione, 
jeśli rosną koszty produkcji i zmieniają się poziom oraz struktura produkcji 
i spożycia. 5 a: 

Nie możemy ciągle stać w kolejkach. To nie tylko ogromnie utrudnia 
życie, ale i upokarza. Tymczasem wobec lawinowego wzrostu zakupów, 
związanego zarówno z potrzebami bieżącymi ludności, jak i gromadzeniem 
zapasów oraz wykupem o charakterze spekulacyjnym, rynek podlega to- 
talnej dezorganizacji. Musimy powstrzymać ten proces, przywrócić rynko- 
wi jego prawa. ME 

Sytuacja jest ciężka. Niemniej jednak uczynimy wszystko, aby zahamo- 
wać pogarszanie warunków bytu najuboższych grup ludności, a zwłaszcza 
rodzin wielodzietnych, rodzin niepełnych, ludzi samotnych, starych i scho- 
rowanych, emerytów i rencistów. Uważamy to za jeden z podstawowych 
obowiązków socjalistycznego państwa. * 


Towarzysze! Gospodarka musi odzyskać zdolność zwiększania produkcji 

towarów rynkowych. Wymaga to niezbędnych zmian profilu produkcji oraz 
zastępowania tam, gdzie się tylko da, materiałów i komponentów impor- 
towanych materiałami i surowcami krajowymi. Jest to sprawa najwyższej 
pilności Podjęliśmy więc następujące działania: | : 
- Po pierwsze — faktyczny priorytet musi bezwzględnie uzyskać wytwa- 
rzanie tych towarów, które zaspokajają podstawowe potrzeby społeczeń= 
stwa. Ich lista obejmuje wybrane artykuły żywnościowe, leki, środki hi- 
gieny osobistej, wyroby dla dzieci, podstawowe artykuły odzieżowe i gos- 
podarstwa domowego itp. Będziemy je produkowali, również kosztem in- 
nych artykułów, przede wszystkim luksusowych, a zwłaszcza zawierają- 
cych znaczny wsad z importu. | 

Po drugie — podejmujemy działania dla bardżiej właściwego, społecznie 
spss oraz sprawnego rozdziału tych właśnie podstawowych to- 
warów. 

Po trzecie — popieramy oraz będziemy stwarzać organizacyjno-ekono- 
miczne stymulacje dla wszelkich dalszych zamierzeń służących poprawie 
zaopatrzenia rynku zarówno przez duże przedsiębiorstwa uspołecznione, 
jak i przez rzemiosło oraz drobną wytwórczość, a więc tam, gdzie przy- 
rost efektów może być najszybszy. Choć jest ona drobna z nazwy, jej zna- 
czenie dla rynku może i powinno być pokaźne. Będą dla niej operatywnie 
załatwiane potrzeby materiałowe oraz paliwowe i energetyczne. | 

Po czwarte — wydaliśmy bezwzględną walkę spekulacji. O sytuacji na 
rynku, o nastrojach społecznych decyduje to, co trafia do ludzi czekają- 
cych w kolejkach. Jest przestępstwem przeciwko społeczeństwu każda pró- 
ba wyłączenia z sieci handlu artykułów codziennego użytku. Na obecnej 
nienormalnej sytuacji rynkowej żerują całe gangi spekulantów. 

Będziemy w zdecydowany sposób kontynuować i zaostrzać walkę z nie- 
bezpiecznym zjawiskiem społecznym — spekulacją. Wzmożona zostanie 
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także kontrola finansowo-podatkowa we wszystkich dziedzinach życia. 
Aparat tej kontroli zostanie wzmocniony. | 

Wydaliśmy walkę marnotrawstwu — w produkcji, obrocie, a także u fi- 
nalnych użytkowników materiałów i wyrobów. Za marnotrawstwo będzie- 
my karać jak za szkodnictwo gospodarcze. Nie możemy pozwólić na to, że- 
by nasze trudności były pogłębiane przez niedbalstwo i obojętność tych, 
którym powierzono mienie ogólnospołeczne. | 
. Jedną z trudności walki ze spekulacją jest mała skuteczność obowiązują- 
cych obecnie sankcji. Z tego względu rząd w dniu wczorajszym rozpatrzył 
i wnosi w trybie pilnym do Sejmu projekt ustawy o zwalczaniu spekula- 
cji, zaostrzającej obecne sankcje i upraszczającej oraz przyspieszającej tryb 
„postępowania. | | | | 

Sprawa ta jest niezwykle ważna społecznie. Rząd liczy na szeroki udział 
społeczeństwa.w kontroli, którą prowadzić będą organa państwowe. Uwa- 
żamy, że uczestniczyć w niej aktywnie powinny komitety kontroli społecz- 
nej, przedstawiciele Federacji Konsumentów, członkowie ORMO. Rząd 
zwraca się do wszystkich związków zawodówych o możliwie jak najszer- 


szy udział w prowadzonych kontrolach. 
i | | ł 


«* 


4 NE . 
Towarzysze! Usuwanie przyczyn kryzysu społeczno-gospodarczego wy- 
maga konsekwentnej realizacji wytyczonego programu, a w tym reformy 
gospodarczej. Wymaga to jednak niezbędnego czasu. Jest to bowiem zada- 
nie o charakterze strategicznyń. Ale nie dziwmy się niecierpliwości spo- 
łeczeństwa, które narażone jest na dotkliwe skutki kryzysu, a w dodatku 
wprowadzane jest w błąd przez przeciwników ustroju socjalistycznego, któ- 
rzy głoszą demagogiczne i kłamliwe tezy o świadomym hamowaniu popra- 
wy gospodarczej przez władze, © ukrywaniu nadmiernych zapasów żywnoś- 
ci, o dążeniu do „„rzucenia społeczeństwa na kolana”. | 

Generalny program reformy uzyskał aprobatę IK Nadzwyczajnego Zja- 
zdu. Rząd skierował ten dokument do Sejmu. Trwają intensywne prace 
zmierzające do konkretyzacji kierunków reformy oraz przygotowania do 
jej wprowadzenia z dniem 1 stycznia 1982 r. Na niektórych odcinkach, np. 
w drobnej wytwórczości i w państwowych gospodarstwach rolnych, zało- 
żenia reformy są już wprowadzane w życie. Nie idzie to bez oporów, ale 
przełamujemy je. 

Najważniejszym zadaniem jest dzisiaj — obok dobrego przygotowania 
reformy — dotarcie z jej ideami do przedsiębiorstw, do załóg. Jest to zada- 
nie złożone. Agresywnie upowszechniana jest teza, że rząd hamuje reformę, 
że rząd podejmuje działania pozorne. Działaniom rządu próbuje się prze- 
ciwstawić aktyw samorządowy w zakładach pracy. a 

Pragnę z całą mocą podkreślić, że rząd jest zainteresowany w oddol- 
nym ruchu na rzecz reformy. Więcej, rząd nie wyobraża sobie przeprowa- 
„dzenia reformy bez poparcia szerokich rzesz ludzi pracy, bez zaangażowania 
załóg zakładów pracy w jej urzeczywistnianie. Zwracamy się do wszystkich 
przedsiębiorstw o podjęcie przygotowań do działania w warunkach refor- 
my, o zapoznanie się kolektywów pracowniczych z tym, co ona oznacza dla 
nich samych i dla przedsiębiorstwa. 
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Opowiadamy się za autentycznym samorządem załogi, za samodzielnoś- 
cią i samofinansowaniem przedsiębiorstw. Rząd dołoży starań, aby kształt 
samorządu i przedsiębiorstwa odpowiadał aspiracjom ludzi pracy do uczest- 
nictwa w zarządzaniu, aby w optymalny sposób kojarzył interesy załogi 
/ z interesami ogólnospołecznymi. Rozwiązanie tej kwestii jest warunkiem 
przeprowadzenia całej reformy. 


Szanowni towarzysze! Rząd jednocześnie: stanowczo podtrzymuje soc- 
jalistyczną zasadę, że każdy dorosły obywatel ma prawo do pracy 1 obo- 
wiązek dobrego jej wykonywania, że każdy powinien móc zarobić na sie- 
bie i swoją rodzinę. | 

Jakkolwiek więc zmiany w strukturze gospodarki, a w przyszłości skut- 
ki reformy, wymagać będą ograniczenia zatrudnienia w gospodarce uspo- 
łecznionej, rząd: podjął szereg działań zmierzających do zapewnienia spo- 
koju na rynku pracy, do niedopuszczenia do bezrobocia. 

Należy tu przede wszystkim wymienić przewidzianą do wprowadzenia w 
życie w najbliższych dniach uchwałę Rady Ministrów, dotyczącą prze- 
miesżczenia pracowników, a stwarzającą korzystne warunki podjęcia pra- 
cy poza gospodarką uspołecznioną, zwłaszcza w usługach, rzemiośle lub 
rolnictwie. | 

Ponadto podjęto decyzję o umożliwieniu wcześniejszego przejścia na 
emeryturę niektórym kategoriom pracowników. | | 

Od 1 lipca rząd wprowadził półtoraroczne płatne zasiłki dla matek ko- 
rzystających z urlopów wychowawczych. 

Spodziewamy się, że wcześniejsze emerytury i urlopy wychowawcza 
spowodują odejście z pracy kilkuset tysięcy osób, co powinno zrównowa- 
żyć zmniejszone zapotrzebowanie na pracowników w gospodarce uspołecz- 
_nionej. SE 


Proszę towarzyszy! Rząd nie może działać bez społecznego zaufania 
i poparcia. Możemy opracowywać plany i programy, tworzyć odpowiednie 
warunki ekonomiczno-prawne, wydawać stosowne dyrektywy. Na tym 
polu, rząd w ostatnim okresie wykonał wielką pracę. Ale realizować to 
wszystko muszą ludzie — miliony ludzi pracy naszego kraju, miliony 


związkowców, wśród .których przodować swą świadomością, postawą, po- 


winni członkowie partii. 

Liczymy, że działania rządu zmierzające do „normalizacji sytuacji spo- 
tykają się ze społeczną aprobatą. Normalizacja może jednak nastąpić tylko 
w warunkach ładu, porządku, poszanowania prawa i nadrzędnych wartości 
socjalistycznego państwa. Rząd działa i będzie działać praworządnie. Jed- 
nocześnie domaga się przestrzegania prawa od wszystkich. Nikt dziś w Pol- 
sce nie może być poza i ponad prawem. Kto je łamie, obojętnie z której 
strony, poniesie tego konsekwencje. | 

Władza ludowa będzie jednak w całej rozciągłości bronić swoje uczciwe 
kadry przed. pomówieniami, przed próbami terroryzowania, przed próba- 
mi niszczenia ich autorytetu. Kadra z każdego szczebla administracji pań- 
stwowej i gospodarczej może liczyć na nasze wsparcie. | 

Tylko w warunkach ładu, dyscypliny społecznej, bezpieczeństwa może- 
my wyjść z marazmu i wreszcie ruszyć do przodu. 
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Podtrzymujemy niezmiennie apel rządu do załóg, organizacji społecz- 
nych, a zwłaszcza do organizacji związkowych o podejmowanie pracy w 
-wolne soboty. 

Chodzi tu nie o całą gospodarkę uspołecznioną, a przede wszystkim ' 
o przemysły wydobywcze, a także o niektóre przemysły przetwórcze, 
w pierwszej kolejności o przemysł spożywczy. Chodzi tu także o przed- 
siębiorstwa wspierające swoją produkcją budownictwo mieszkaniowe. 
Oczywiście praca w soboty będzie odpowiednio wynagradzana. 


Szanowni towarzysze! Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w uch- 
wale z 31 lipca 1981 r. stwierdził między innymi: „Sejm zwraca się do całe- 
go społeczeństwa o powstrzymanie się od wszelkich poczynań mogących 
zwiększyć napięcie, a'przez to utrudnić przezwyciężanie kryzysu oraz sta- 
bilizowanie gospodarki narodowej”. 

Nie wszyscy uszanowali intencję tej uchwały. Strajki i akcje ŚR 

cyjne organizowane przez ekstremalne. siły „Solidarności” wyniszczają na- 
_ szą gospodarkę i zubożają społeczeństwo. 
_ Skutki strajków znacznie wykraczają poza straty ponoszone w za- 
mym strajkującym zakładzie. Gdy zaczyna strajkować jedno przedsiębior- 
stwo, to przy rozwiniętej kooperacji rozpoczyna się reakcja łańcuchowa, 
grożąca zakłóceniem pracy całych gałęzi. Jak drobny kamyk w górach, 
strajk nawet w niewielkim zakładzie może wywołać lawinę ujemnych skut- 
ków. Straty nie ograniczają się przy tym do samego czasu trwania strajku. 
Produkcja spada w okresie przygotowań i w okresie ponownego rozruchu, 
po jego zakończeniu. 

Strajki są więc sprawą niezmiernie poważną, o daleko idących konsek- 
wencjach. Stąd też zdumienie budzi ich oprawa. Dlaczego traktuje się je 
jak zabawę, jak festyn? Skąd wystrój jak w święto narodąwe, flagi, opa 
ski o barwie biało-czerwonej, hymn narodowy! Czy rzeczywiście jest to pa- 
triotyczne wydarzenie? 

W okresie, kiedy cała wieś ciężko pracuje, aby zebrać plony, odbywają 
się marsze, wiece, strajki i manifestacje pod hasłem... lepszego zaopatrzenia 
w żywność! Gdyby chociaż niektórzy ze strajkujących i manifestujących 
chcieli pomóc rolnikom, skuteczniej przyczyniliby się do zwiększenia poda- 
ży żywności, aniżeli dezorganizując pracę i normalne funkcjonowanie życia. 

Kierownicze kręgi „Solidarności” od miesięcy powtarzały, że chcą kon- 
struktywnych rozmów, tylko że rząd nie ma programu działania, że nie 
przygotował reformy. 

Rząd przekazał „„Sclidarności” raport o stanie gospodarki, program wy- 
chodzenia z kryzysu, projekty reformy gospodarczej. Od miesięcy czeka- 
liśmy na stanowisko co do tych dokumentów i co do projektów ustaw — op- 
racowanych zresztą w ramach prac nad reformą — a dotyczących przed- 
siębiorstwa państwowego i samorządu pracowniczego. Niestety nie było od- 
powiedzi. Członkowie Komitetu Centralnego znają finał rozmów, jakie 
z inicjatywy prezesa Rady Ministrów odbyły się między Rządowym Komi- 
tetem ds. Związków Zawodowych i Prezydium KKP NSZZ „Solidarność”. . 

Rada Ministrów na wczorajszym posiedzeniu wyraziła uznanie dla komi- 
tetu i jego przewodniczącego, wicepremiera Mieczysława F. Rakowskiego. 
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Rząd nadal jest otwarty na wszelkie konstruktywne inicjatywy związkowe, 
rzeczywiście zmierzające do wyprowadzenia Polski z kryzysu. Nie mamy 
już ani chwili czasu na jałowe spory. Dziś nadszedł ostatni moment, aby 
wszystkie siły społeczne, którym leży na sercu dobro Polski, przystąpiły do 
wspólnego rozwiązywania podstawowych problemów kraju. Kierując się 
uchwałami IX Nadzwyczajnego Zjazdu naszej partii, rząd czynić będzie 
wszystko, aby realizować konstruktywnie linię społecznego porozumienia 
i współpracy. Jednocześnie nie zaniedbamy niczego, by umacniać i bronić 


interesów socjalistycznego państwa. 
w 


Proszę towarzyszy! Działalność, o której mówiłem w imieniu rządu kie- 


rowanego przez towarzysza generała Wojciecha Jaruzelskiego, dotyczy .wy= 


branych spraw dorażnych. a 
Liczymy, że w ten sposób doprowadzimy do oczyszczenia przedpola 


dla wprowadzenia długofalowych zamierzeń. zapewniających równowagę 
oraz wzrost aktywności gospodarczej. Dopiero bowiem realizacja tych za- 
. mierzeń, w tym w pierwszej kolejności reformy gospodarczej, może do- 

prowadzić do odzyskania pełnej równowagi, do przywrócenia gospodarczej 
siły naszemu socjalistycznemu państwu. 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 
wygłoszony przez a 
tow. Kazimierza Barcikowskiego 


= 
=, 


.. 


Towarzyszki i towarzysze! Posiedzenie Komitetu Centralnego jest pierw- 

szym po zjeździe i odbywa się w warunkach kolejnego już wzrostu napięcia 
społecznego. Dlatego też Komitet Centralny musi się odnieść do działal- 
ności naszej partii na rzecz realizacji uchwał zjazdu i jednocześnie musi 
ocenić aktualną sytuację społeczno-polityczną i przyjąć niezbędne posta- 
nowienia. Na tych głównych sprawach chciałbym skupić uwagę towa- 
rzyszy. 2 * 
. Wystąpienie swoje rozpoczynam od pozjazdowych zadań partii. Jakby 
bowiem nie była skomplikowana sytuacja bieżąca kraju, to kluczem do jej 
trwałego przezwyciężenia i rozwiązania naszych problemów są uchwały 
IX Zjazdu i skuteczna praca partii nad wcieleniem ich w życie. Wiedzą 
o tym nasi przeciwnicy i czynią wszystko co w ich mocy, aby z powrotem 
zepchnąć partię do defensywy, pozbawić ją inicjatywy w działaniach do- 
raźnych i długofalowych wyznaczonych przez zjazd. Zdając sobie z tego 
sprawę musimy z tym większym uporem i konsekwencją pracować nad 
wcieleniem w życie jego -uchwał. Trzeba rozwijać front twórczej pracy 
organizacji partyjnych. | | 

W toku kampanii programowo-wyborczej i na zjeździe wyłonione zo- 

stały, w drodze demokratycznych wyborów, nowe władze oraz w pow- 
szechnej, ogólnopartyjnej dyskusji wypracowano i przyjęto na zjeździe 
podstawowe dokumenty naszej. partii — statut i uchwałę programową. 
Zjazd zaaprobował również rządowy program wychodzenia z kryzysu i sta- 
bilizowanie gospodarki. Nikt dzisiaj nie może kwestionować statutowego 
i demokratycznego charakteru władz partyjnych. Nikt nie może powie- 
dzieć, że nasza partia nie ma demokratycznie wypracowanego programu 
„socjalistycznej odnowy i wyprowadzenia kraju z kryzysu. Jest to jedno- 
cześnie program otwarty na wszelkie konstruktywne propozycje i inicja- 
tywy zdolne go wzbogacić lub przyspieszyć jego realizację. 
. Nie jest to program łatwych obietnic, Wszystko co zapowiada może być 
osiągnięte pod warunkiem wytrwałej działalności całej partii, przy popar- 
ciu jej wysiłków przez podstawowe rzesze ludzi pracy pragnących normal- 
nych warunków pracy i życia, porządku w kraju. Program ma służyć nor- 
malizacji i poprawie sytuacji, ale też poprzez normalizację prowadzi droga 
do jego urzeczywistnienia. Ten stan rzeczy trzeba osiągnąć w walce z de- 
magogią społeczną, w walce z przeciwnikami socjalizmu zmierzającymi do 
osłabienia pozycji partii w społeczeństwie i państwie. 
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Zadaniem pierwszorzędnej wagi i bardzo pilnym jest. zapoznanie całej 
partii i szerokich rzesz społeczeństwa z dokumentami programowymi 
zjazdu. Trzeba uwzględnić fakt, że bezpośrednia transmisja Z obrad, bie- . 
 żące doniesienia i komentarze prasowe informowały przede wszystkim 
„e przebiegu i ogólnym charakterze zjazdu. Siłą rzeczy obliczone były na 
zaspokojenie ogólnego zainteresowania, a nie mogły zapewnić gruntownej 
informacji o przyjętych przez delegatów dokumentach. Napływające do 
KC listy, część wystąpień na zebraniach i spotkaniach świadczy, że liczni 
członkowie partii nie znając uchwał nie mogą podjąć skutecznej polemiki 
z przeciwnikami wypaczającymi stanowisko partii w sprawach reformy 
gospodarczej, samorządu pracowniczego i terytorialnego, polityki gospodar- | 
czej, socjalnej itp. Bywa nierzadko i tak, że postulowane są rozwiązania, 
które zostały już uchwalone i są w toku realizacji. 

Jeśli mówimy o potrzebie ofensywności w pracy partyjnej, to pierwszym 
jej warunkiem jest upowszechnienie naszego stanowiska we wszystkich 
sprawach będących dziś przedmiotem dyskusji i kontrowersji. Uchwały . 
zjazdu w pełni to umożliwiają, a działacze i publicyści partyjni powinni 
dołożyć starań dla osiągnięcia tego celu. | 

I przed zjazdem, i w czasie zjazdu wypowiadano się krytycznie i słusznie 
o zrutynizowaniu się i drętwocie szkolenia partyjnego. W swych założe- 
niach szkolenie ma uzbrajać członków partii do pracy wyjaśniającej i walki 
politycznej. Jeśli przedmiotem zajęć szkoleniowych uczynimy nowy statut, 
uchwałę programową zjązdu, założenia reformy gospodarczej i rządowy 
program wyjścia z kryzysu — to wówczas członkowie partii otrzymają wie- 
dzę niezbędną w rozmowach z ludźmi, potrzebną do wystąpień publicz- 
nych. Dotyczy to również towarzyszy wybranych na funkcje partyjne. 


Na gruncie uchwał zjazdu i ich realizacji trzeba budować jedność dzia- 
łania naszej partii. Jedność działania jest i będzie nieodzownym warunkiem 
siły i skuteczności partli w realizacji jej linii generalnej, w przeprowadze- 
niu socjalistycznej odnowy i pokonania zagrożeń, wobec których się znaj- 
dujemy. Nowy statut powinien być powszechnie znany, stosowany i prze- 
strzegany. Nikt nie może powiedzieć, że statut. nie jest demokratyczny, 
że nie chroni w pełni praw członkowskich, ale też nikt z członków partii 
nie może się uchylać przed obowiązkami, jakie na nich nakłada. 

Z tej oczywistej prawdy trzeba wyciągać wnioski praktyczne. Wcale 
nierzadkie są przypadki pozostawania formalnie w partii ludzi, którzy nie 
tylko nie uczestniczą w realizacji linii partii, ale prowadzą aktywnie dzia> 
łalność jawnie wrogą partii. Organizacje i powołane do tego władze partyj- 
ną miiszą z tego wyciągać wnioski i uwalniać partię od tego typu człon- 
ków w imię ideowo-politycznej zwartości partii i poszanowania dyscypliny 
partyjnej. | | 

Nie można też godzić się z tym, że po zjeździe prowadzą, a nawet inten- 
syfikują swoją działalność organizatorską różne rodzaje „forum” z jednej, 
a „struktur” z drugiej strony. Stanowczo przestrzegamy towarzyszy zaj- 
mujących się podobną działalnością, że jeśli będą ją kontynuowali, nara- 
żając partię na chorobę frakcyjności, to zostaną zastosowane środki prze- 
widziane statutem. Każdemu, kto dzisiaj naprawdę chce służyć idei partii, . 
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sytuacja polityczna nastręcza dosyć okazji, aby mógł wykazać się swoją 
„ partyjnością i wolą walki o pozycję partii, a nie o podziały w samej partii. 
Nie lekceważąc w najmniejszym «stopniu zadań partii w sferze działal- 
ności politycznej, będę o nich jeszcze mówił, partia nasza z nową siłą musi 
/powrócić do problematyki gospodarczej. W warunkach kryzysu gospodar- 
czego, kiedy jego przezwyciężenie wymaga zaangażowania szerokich sił 
społecznych, nasza partia ma wszelkie szanse ku temu, aby rozwinąć dzia- 
łalność na rzecz realizmu i uczciwej pracy dla wychodzenia z kłopotów 
gospodarczych i dla poprawy warunków życia. Zauważmy przy tym, iż 
mimo wszelkich, ostro odczuwanych przez społeczeństwo trudności istnie- 
ją podstawowe przesłanki tego, aby główny cel programu stabilizacji, osiąg- 
nięcia poziomu produkcji i dochodu narodowego z 1979 r., można było zrea- 
lizować w nie nazbyt odległym czasie. Poziom ten był już przecież w Polsce 
osiągnięty, a więc wiadomo, że umieliśmy to zrobić. Od tamtego czasu nie 
stała się mniej zasobna polska ziemia, a tylko w mniejszym stopniu eks- 
ploatujemy jej bogactwa. To właśnie powoduje, że w dostawach dla prze- 
twórstwa najgłębszy jest spadek surowców pochodzenia krajowego, głębszy 
od wielu importowanych z krajów kapitalistycznych, podczas gdy surowce 
radzieckie przychodzą w ilościach przewidzianych umowami. Nie zmniej- 
szył się też, a wręcz przeciwnie — zwiększył majątek produkcyjny narodu, 
lecz obecnie jest w mniejszym stopniu wykorzystywany. Nie ubyło zasobów 
i umiejętności pracy, a tylko uległ skróceniu czas pracy i jednocześnie 
spadła jej wydajność. Wzrosły trudności płatnicze kraju, a w ślad za tym 
zmniejszyły się możliwości importu surowców i materiałów, ale korzystna 
zmiana tego stanu rzeczy zależy od naszej wiarygodności w stosunkach 
, międzynarodowych oraz zwiększenia eksportu odpowiedniej jakości wy- 
tworów polskiej pracy. 
Te wszystkie trudności są do przezwyciężenia, jeśli odrzucona zostanie 
" tak szeroko dziś upowszechniana psychoza klęski. Kiedy psychozę bezsiły 
zastąpi wola, determinacja większości społeczeństwa w pracy na rzecz wyj- 
ścia z kryzysu i osiągnięcia celów tak bardzo społecznie pożądanych, 
przyjdą również pomyślne wyniki. Przecież bez wyprowadzenia gospodarki 
na drogę wzrostu nie ma żadnych trwałych podstaw dla poprawy warun- 
ków życia. Prawda ta jest coraz szerzej rozumiana i znajduje potwierdzenie 
w działaniu, czego dowodzi chociażby szeroki odzew załóg na akcję „Try- 
buny Ludu” prowadzoną pod hasłem „Pomóżmy sobie sami”. Jest to wielki 
temat dla ludzi z inicjatywą, wiedzą i faktycznymi umiejętnościami pracy. 
 Uzasadniony jest pogląd, że rządowy plan przezwyciężenia kryzysu trze- 
ba traktować całościowo jako zestaw przedsięwzięć do równoległej. reali- 
zacji. Uwzględniając to trzeba jednocześnie pracę polftyczną i organiza- 
cyjną partii zogniskować na trzech szczególnie ważnych zagadnieniach. 
Pierwsze — to wydobycie surowców, a w tym surowców energetycznych. 
Nie ma możliwości wydatnej poprawy zaopatrzenia przemysłu i zabezpie- 
czenia niezbędnych potrzeb ludności, jeśli nie zostanie przezwyciężony 
kryzys w wydobyciu węgla. Skierowane do górników propozycje rządu, 
rodzące się inicjatywy załóg górniczych trzeba wesprzeć całą mocą pracy 
partyjnej. Trzeba też otwarcie stwierdzić, że każdy, kto utrudnia osiągnię= 
cie porozumienia z górnikami i działa przeciwko zwiększeniu wydobycia, 
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ten szkodzi najżywotniejszym interesom ludzi pracy i Polski. Nie może ule- 
gać dla nikogo wątpliwości, że górnicy w zamian za swoją ciężką i niebez- 
pieczną, a tak potrzebną narodowi pracę: muszą mieć zapewnione odpo- 
wiednie korzyści. Pilnym zadaniem wszystkich, którzy mają na to wpływ, 
jest zwerbowanie do górnictwa nowych pracowników. s 
_ _ Drugie, wielkie zadanie — to praca partyjna w sferze gospodarki żyw- 

nościowej. Wszyscy wiemy, jak wielkie i dokuczliwe dla ludzi pracy są 
braki żywności. Głęboki nieurodzaj roku ubiegłego, a w ślad za tym spadek 
wytwarzania i skupu produktów hodowli przy jednoczesnym wzroście po- 
pytu spowodował konieczność wprowadzenia kartkowego zaopatrzenia lud- 
ności. Nikt z nas nie uważa, że jest to rozwiązanie dobre, chociaż w obecnej 
sytuacji nieuniknione. Poprawa wyżywienia narodu będzie następowała 
w miarę wzrostu produkcji rolnej i należytego zagospodarowania, przecho- 
wania i przetworzenia surowców rolnych. 

Dlatego też nasza partia wespół ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludo- 
- wym dokonała głębokich zmian w polityce rolnej, odrzucając wszystko, co 
powodowało niepokój rolników o losy ich warsztatu pracy. W ślad za tym 
wprowadzono wysokie podwyżki cen skupu produktów rolnych i zapowie- 
dziano na przyszłość zmiany cen produktów rolnych, by zapewniały one 
opłacalność produkcji. Niestety trzeba z przykrością stwierdzić, że pogłę- 
biający się spadek wydobycia węgla oraz produkcji przemysłowej uniemo- 
żliwił zaopatrzenie rolnieętwa w środki produkcji na zapowiedzianym po- 
ziomie. Nie wszyscy z nas przyswoili sobie oczywistą prawdę, że w warun- 
kach współczesnego rolnictwa poprawa wyżywienia musi zaczynać się od 
zwiększenia produkcji w przemyśle środków dla rolnictwa. Jeśli przemy- 
słowe ogniwo gospodarki żywnościowej nie będzie sprawnie funkcjonować, 
to nie będzie warunków dla pomyślnej realizacji polityki rolnej i trwałej 
poprawy wyżywienia nawet przy najlepszej pracy rolników. Nie ma prze- 
sady w stwierdzeniu, że poprawa wyżywienia jest potrzebą całego narodu, 
ale równocześnie niezbędny jest udział całego narodu, aby cel ten osiąg- 
nąć. 

"W uchwałach IX Zjazdu zapisane zostały i cele, i drogi realizacji polityki . 
rolnej. W osiągnięciu tych celów zainteresowani są wszyscy ludzie pracy 
i jest sprawą naszej partii, a także jej organizacji rozwinięcie szerokiej 
działalności na rzecz poprawy wyżywienia. Jeśli są w społeczeństwie ludzie 
lub organizacje, które odmawiają udziału, bądź dystansują się od współ- 
działania z partią i władzami państwowymi w rozwiązywaniu problemu 
wyżywienia, to niech będą znane, niech będzie znana ludziom ich działal- 
ność lub brak pozytywnej działalności. Praca polityczna naszej partii po- 
winna do tego doprowadzić. 

Każdy, kto choć trochę zna aktualną sytuację w rolnictwie, wie, że nie 
grozi głód naszemu narodowi. Rolnicy w znojnej pracy zbierają zboża 
znacznie lepsze aniżeli w roku ubiegłym. Trwa zbiór drugiego pokosu 
traw, równie bogaty jak pierwszy. Z dnia na dzień rosną dostawy na rynek 
owoców i warzyw. Dobrze zapowiadają się zbiory ziemniaków i buraków 
cukrowych. Będziemy mieli pomyślny rok w produkcji roślinnej, co będzie 
korzystnie wpływać na odbudowę hodowli, choć skutki tego będą odczu- 
walne później, ponieważ potrzebny jest czas na odchowanie zwierząt. 


JI Plenum KC PZPR 

Wprowadzona podwyżka cen skupu produktów zwierzęcych tworzy bodźce 
skłaniające do wzrostu hodowli. Oddziaływanie państwa na wzrost skupu 
uzależnione będzie w poważnym stopniu od tego, jakie i ile towarów prze- 
mysłowych, w tym i środków do produkcji rolnej, będzie mogło miasto zao- 
ferować wsi. O tym trzeba pamiętać również wtedy, gdy mówi się. o po- 
trzebie odbudowy wydobycia węgla, produkcji materiałów budowlanych 
i maszyn rolniczych oraz towarów powszechneg? użytku. 


Urodzaj tego roku stwarza możliwości poprawy zaopatrzenia w żywność. 
Aby to się stało faktem odczuwalnym, niezbędna jest sprawna działalność - 
pracowników i organizacji skupu, pracowników i kierownictw magazynów 
oraz zakładów przetwórstwa spożywczego, pracowników i całych organi- 
zacji obrotu żywnością. Podobnie jak w całej gospodarce, również w tym 
jej sektorze występuje zjawisko spadku dyscypliny i obowiązkowości, ob- 
niżenia się sprawności działania. Zdarzają się przypadki marnowania su- 
rowców lub środków żywnościowych, co. musi być traktowane jako prze- 
stępstwo godzące w żywotne interesy społeczeństwa. Główne zadanie to 
osiągnąć w najbliższym czasie wysoką mobilizację załóg i całych organiza- 
cji działających w przetwórstwie i obrocie żywnością, utrwalenie w świa- 
domości pracowników, że nie wolno zaniedbać niczego, co może przyspo- 
rzyć pożywienia. | 

Równocześnie rolnictwo i przemysł spożywczy muszą otrzymać, jakby to 
trudne nie było przy spadku produkcji w innych branżach, niezbędne ilości 
węgla, opakowań i innych materiałów koniecznych w produkcji. Tak np. 
w nieodległym czasie ruszy kampania cukrownicza, a zaopatrzenie cukrow- 
ni w węgiel, mimo wcześniejszych decyzji rządu, budzi uzasadniony niepo- 
kój cukrowników. Czy jest ktoś w naszym kraju, kto chciałby wziąć odpo- 
wiedzialność za przestoje cukrowni w toku tegorocznej kampanii? Dotyczy 
to przecież nie tylko cukrowni, ale i innych zakładów przetwórstwa rol- 
" nego. 

Kiedy dziś mówimy o gospodarce żywnościowej, nie sposób nie odnieść 
się do zaopatrzenia ludności na zimę. Należy się spodziewać, że po trudno- 
ściach tego roku skłonność ludzi pracy do gromadzenia zapasów zimowych 
będzie większa aniżeli kiedykolwiek. Trzeba się do tego odnieść nie tylko” 
ze zrozumieniem, ale udzielić wszelkiej pomocy w zwiększeniu poczucia 
zabezpieczenia żywnościowego. Będzie to najlepszą formą odrzucenia za-. 
rzutów, że narodowi grozi głód, że władza chce naród biologicznie wy- 
niszczyć itp. Jak dotychczas głosiciele tych haseł palcem o palec nie stuk- 
nęli, by rzeczywiście pomóc ludziom. Weźmy sprawę zimowego zaopatrze- 
nia w swoje ręce i dopilnujmy, aby spółdzielcze organizacje skupu oraz 
przedstawicielstwa załóg w odpowiednim czasie akcję tę dobrze przygoto- 
wały i skutecznie przeprowadziły. | 


Nasza partia, zgodnie z uchwałami IX Zjazdu, będzie realizowała ideę 
sojuszu robotniczo-chłopskiego opartą na wspólnych interesach ludzi pracy 
miast i wsi. Zwracamy się do rolników i pracowników rolnictwa o zwięk- 
szenie dostaw żywności do punktów skupu. Zwracamy się do robotników 
o wsparcie rolnictwa wyrobami przemysłu. Zwracamy się do wszystkich 
ludzi pracy zatrudnionych w gospodarce żywnościowej o dobrą i nieprzer- 
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waną pracę z korzyścią dla siebie i całego społeczeństwa. Chodzi o żyw- 
ność — produkcję dla wszystkich najważniejszą. m 

Trzecim obszarem działalności gospodarczej, wymagającym szczególnej 
uwagi partii, jest budownictwo mieszkaniowe. W żadnej chyba sprawie nie 
wypowiedziano ostatnio tylu słów co w tej, ale też na przykładzie budow- 
nictwa mieszkaniowego tego roku dobitnie potwierdza się prawda, że nie 
słowa, a praca tworzy wartości materialne. Niższy niż w innych latach plan 
budownictwa mieszkaniowego jest bardzo słabo wykonywany i już dziś 
wiadomo, że nie zostanie zrealizowany. Dzieje się to wówczas, kiedy potrze- 
by mieszkaniowe narastają i kolejka wyczekujących na własne mieszkanie 
wydłuża się. Nie możemy się godzić z obecnym stanem budownictwa miesz- 
kaniowego. Działając zaś na rzecz przyspieszenia realizacji tego budow- 
nictwa: znajdziemy na pewno poparcie społeczne zarówno wśród dobrych 
pracowników budownictwa, jak i w szerokich kręgach społeczeństwa ocze- 
kującego na postęp w tej dziedziriie. 

Przy właściwym stosunku do budownictwa mieszkaniowego w obszarze 
całej gospodarki i w samym budownictwie zrobić można dużo więcej. Nie 
ma tu przecież ograniczeń spowodowanych trudnościami z importem. W 
kraju są wszystkie materiały niezbędne dla wznoszenia domów i tylko od 
ludzi, od ich pracy w kolejnych ogniwach łańcucha produkcyjnego zależy, 
ile wytworzymy materiałów i wzniesiemy domów. Decydować będzie pra- 
ca i jej dobra organizacja oraz dyscyplina w realiźacji zadań. Niech nasża 
partia stanie się orędownikiem tego dzieła. 

Front działalności gospodarczej jest bardzo szeroki i zadań wymagają- 
cych podjęcia jest bardzo dużo. Jeśli proponujemy w pierwszej kolejności 
skoncentrować się właśnie na wydobyciu kopalin, gospodarce żywnościowej 
i budownictwie mieszkaniowym — to czynimy to dlatego, że właśnie w tych 
dziedzinach wytwórczości wszystko, co jest do zrobienia, bądź prawie 
wszystko zależy od ludzi, od ich woli dopomożenia sobie, współobywatelom 
i krajowi w wychodzeniu z największych kłopotów i trudności. Chodzi tu 
o zaspokojenie najbardziej elementarnych potrzeb człowieka: o ciepło, po- 
żywienie i dach nad głową. Nie sądzę, aby ktokolwiek, komu rzeczywiście 
zależy na poprawie sytuacji, mógł odmówić swego zrozumienia i poparcia 
w tych sprawach. Podjęcie ich .przez partię odpowiadać będzie jej roli 
w rozwiązywaniu problemów kraju. 

W wystąpieniu wicepremiera towarzysza Obodowskiego obszernie 
i szczegółowo zostały przedstawione problemy rynku i działania rządu na 
rzecz poprawy zaopatrzenia ludności i opanowania sytuacji rynkowej. Jest 
to bardzo złożone zadanie. Właśnie sytuacja rynkowa, a ściślej mówiąc 
— całkowite załamanie się rynku stwarza najwięcej kłopotów i trudności 
w życiu ludzi pracy, a w skali społecznej rodzi napięcia i niezadowolenie. 
Ze zrozumieniem odnosimy się do pretensji ludzi pracy rodzących się na 
skutek olbrzymich trudności, jakie dziś nastręcza nabycie najbardziej po- 
trzebnych towarów. Szczególnie ciężka jest dola kobiet prowadzących go- 
spódarstwa domowe. 

Zobowiązuje to nas do podania przyczyn obecnej sytuacji rynkowej 
i wskazania dróg wyjścia, określenia działań prowadzących do równowagi 
rynkowej. Bowiem dopiero osiągnięcie równowagi rynkowej, a więc stanu, 
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kiedy za posiadane pieniądze obywatel może nabyć w normalnych warun- 
kach to, co jest mu potrzebne, zniesie przykre uciążliwości, które dziś wy- 
stępują. | | 

REonośniczke przyczyny obecnego stanu rynku nie są trudne do ustale- 
nia. Wyjściowe przyczyny obecnego kryzysu na rynku leżą w nardszeniu 
równowagi gospodarczej wskutek błędów polityki ekonomicznej w latach 
siedemdziesiątych. Rozmiary kryzysu zostały jednak powiększone w ciągu 
ostatniego roku w następstwie załamania się produkcji przy jednoczesnym 
wzroście płac. To było do uniknięcia, ale wymagało zgodnego działania 
władz i społeczeństwa, administracji i związków zawodowych. Stałp się 
inaczej. Dzisiaj produkujemy dużo mniej aniżeli w latach poprzednich, na- 
tomiast dochody ludności są dużo wyższe. W pierwszym półroczu tego roku 
produkcja przemysłowa była niższa o 12,5 proc., a fundusz płac wyższy 
o 26,5 proc. w porównaniu z pierwszym półroczem 1980 r. Pamiętamy zaś, 
że i w pierwszym półroczu 1980 r. występowały braki towarowe. 

Obecnie stan nierównowagi uległ pogłębieniu o sumę wynikającą z war- 
tości spadku produkcji rynkowej powiększonej o wzrost dochodów ludno- 
ści. Powstała luka towarowa, której gospodarka nie jest w stanie zapełnić. 
Zapoczątkowanie i rozszerzanie systemu zaopatrzenia kartkowego, choć ko- 
nieczne w obecnej sytuacji, kiedy ograniczoną ilość towarów trzeba możli- 
wie sprawiedliwie podzielić, nie przynosi większej ulgi w zakupach i nie 
może być traktowane jako rozwiązanie długofalowe. Niezależnie od wszyst- 
kich niedomogów organizacyjnych system rozdzielnictwa kartkowego po- 
zostawia na rynku wolny pieniądz, którego posiadacze wykupują towary 
nie objęte reglamentacją lub płacą ceny spekulacyjne za towary regla- 
mentowane. Powoduje to rozszerzanie się czarnego rynku również na to- 
wary wykupywane przez pośredników w handlu uspołecznionym. 

Zjawiska te już dziś występują * będą się rozszerzać, jeśli nie dokonamy 
zasadniczych zmian na rynku. Zmiany te muszą być wielostronne i choć 
są one oczywiste z ekónomicznego punktu widzenia, jednak są trudne do 
przeprowadzenia ze względów społecznych — dotyczyć będą szetokich 
kręgów ludzi i muszą być, przynajmniej przez większość z nich, zrozu- 
miane i zaakceptowane. 

Co musi się składać na te zmiany? Pierwsze — to zwiększenie produkcji 
towarów rynkowych przez gospodarkę. Wcześniej mówiłem o potrzebie 
i realnych możliwościach zwiększenia dostaw na rynek artykułów żywno- 
ściowych. Jest to możliwe w krótkim czasie w przypadku produktów ro- 
ślinnych, ale nie w podaży mięsa i jego przetworów. Wprowadzona refor- 
ma gospodarcza w drobnej wytwórczości służyć będzie zwiększaniu dostaw 
towarów z tego sektora. Na przemyśle kluczowym musi spoczywać rozwią- 
zanie w możliwie krótkim czasie zaspokojenia popytu na prądukty, których 
brak jest dziś szczególnie dokuczliwy. Dotyczy to zwłaszcza papierosów 
i środków higieny osobistej. 

Drugie — to konieczność ścisłego powiązania płac z wydajnością pracy 
1 zasadnicze ograniczenie dochodów nie usprawiedliwionych wynikami 
pracy lub uprawnieniami socjalnymi. Chodzi o to, aby opanować nadmierny 
wypływ pieniądza nie znajdujacego pokrycia we wzroście produkcji rynko- 
wej Jeśli nie opanujemy wypływu pieniądza, brak równowagi na rynku, . 
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a w ślad za tym postępy infłacji są nieuniknione. Już obecnię suma docho- 
dów ludności wysoko przekracza wartość towarów dostarczanych na rynek. 
W tej sytuacji nie ma obiektywnych możliwości zwiększania dochodów 
ludności.  . | | 

I wreszcie trzecie — to stopniowe dostosowanie cen do rzeczywistych 
kosztów produkcji towarów 1 świadczonych usług. Rozpatrując z tego punk= 
tu widzenia istniejący układ cen w Polsce, każdy może stwierdzić głę- 
bokie nieprawidłowości wykluczające rzetelny rachunek w skali gospodarki 
narodowej oraz oszczędne gospodarowanie produktami, zgodnie z ich prze- 
znaczeniem. Szczególnie jaskrawe 1 powszechnie znane przykłady wystę- 
pują na rynku artykułów żywnościowych, gdzie ceny detaliczne gotowych 
wyrąbów, w licznych przypadkach, są niższe od cen skupu surowców pła- 
conych producentom rolnym. | z 

Prowadzi to w krańcowych przypadkach do przeznaczania na paszę chle- 
ba czy kasz, gdyż są one dla kupującego tańsze od zboża pastewnego lub 
sasz przemysłowych. Odbija się to na rynku, gdyż następuje wzmożony 
wykup tych produktów, a w ślad za tym trudhości nabycia dla części ku- 
pujących. Oczywiście faktyczny koszt gotowych wyrobów żywnościowych 
jest dużo wyższy od ich cen detalicznych, tyle, że cena tego nie uwidacz- 
nia, ponieważ państwo dotuje te artykuły ze środków społecznych. Dotacje 
państwa do artykułów rynkowych osiągnęły ogromne rozmiary. | 

Przygotowywana kompleksowa reforma gospodarki i zarządzania obej- 
muje również problemy rynku oraz kształtowanie cen w oparciu o koszty 
produkcji. Zamierzona reforma cen detalicznych żywności, dokonana wraz 
z rekompensatą dla ludności, stanowić będzie ważny czynnik porządko- 
wania rynku i osiągania stopniowo, również poprzez zwiększanie produkcji 
i dostaw towarów, stanu równowagi rynkowej. | 

Ujmując probłem rynku w największym skrócie można stwierdzić, że 
całe społeczeństwo stoi przed wyborem: albo utrzymać stan obecny i dalej 
brnąć w rozbudowę systemu kartkowej dystrybucji, wydłużających się ko- 
lejek oraz spadku wartości pieniądza, albo wszedłszy na drogę reformy 
gospodarczej i zmiany cen osiągnąć stopniowo normalne warunki zakupu 
potrzebnych towarów. Rozpoczęta dyskusja na ten temat powinna być kon- 
tynuowana, by doprowadzić do ekonomicznie słusznych rozstrzygnięć, 
uznanych przez większość społeczeństwa. 

Jednocześnie trzeba, wykorzystując wszelkie możliwości wzrostu pro- 
dukcji rynkowej, zwiększać dostawy towarów. W tym celu potrzebne jest 
skuteczne działanie kierownictw jednostek gospodarczych, ale nieocenione 
znaczenie ma inicjatywa i gospodarska zapobiegliwość pracowników, załóg 
zakładów produkcyjnych i organizacji handlowych. Jest bardzo ważne, aby 
organizacje partyjne stały się organizatorem ruchu na rzecz wzrostu pro- 
dukcji rynkowej wszędzie tam, gdzie zasoby materiałowe na to pozwalają. 
- Powinniśmy też wspierać działalność rządu w walce ze spekulacją. Nasza 
partia dążyć musi do wsparcia działań administracyjnych kontrolą spo- 
* łeczną rynku, angażując do tego organizacje społeczne i zawodowe. 

Partia, zgodnie z uchwałami IX Zjazdu, prowadzić będzie wielką pracę 
związaną z reformami socjalistycznego państwa. Dokonane zostały pierw- 
sze kroki w realizacji reformy gospodarczej. Przed nami ogromna praca 
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związana z przygotowaniem zarówno kadr kierowniczych, jak i ogółu pra- 
cujących do działania w nowych warunkach ekonomicznych, po wprowa- 


dzeniu zasad reformy w całej gospodarce. W tym celu trzeba w najbliż- 


szym czasie opracować wielostopniowy system szkolenia załóg i kadry kie- 

rąwniczej w województwach i w centrali. | 
Zostały skierowane do dyskusji założenia ustawy o radach narodowych, 

która to ustawa ma stworzyć podstawy prawne samorządu terytorialnego. 


Rozpoczęła się dyskusja, w której od początku ujawniły się kontrowersyjne 


"stanowiska. Trwają prace ustawodawcze nad aktami prawnymi normują- 
cymi udział obywateli w życiu samorządowym, państwowym. Generalnym 


założeniem tych prac jest: stworzenie szerokich i demokratycznych podstaw 


społecznych socjalistycznego państwa. Wokół tych rozstrzygnięć ustawo- 
"wych trwają dyskusje i spory towarzyszące poszukiwaniom najlepszych 
. rozwiązań, zgodnych z fundamentalnymi zasadami socjalizmu. | 

Trwa jednocześnie walka o ustrojowy kształt naszego państwa z pogląz 
dami i działaniami przeciwników politycznych socjalizmu i naszej partii 
jako przewodniej siły budownictwa socjalistycznego. Jednym z ważnych in- 
strumentów przeciwników jest stawianie państwu, jego organom i przed- 
_stawicielom wymagań niemożliwych do spełnienia po to, aby następnie 
szermować zarzutami nieudolności, domagać się zmian kadrowych itd. Czy- 
nią to ci sami ludzie, którzy temu państwu i jego przedstawicielom nie 
tylko odmawiają pomocy i poparcia, ale stwarzają trudności, organizują 
opinię i wystąpienia przeciwko władzy. Odrzucając zasadę współuczest- 
nictwa i współodpowiedzialności zastępują ją nieodpowiedzialnością. 

-Na tym tle trzeba dostrzegać rozpowszechnianie się demagogicznej opi- 
nii, że władza wszystko by mogła, gdyby chciała. Jest to przekonanie nie 
tylko błędne, ale głęboko szkodliwe, gdyż zwalnia z obowiązku wnoszenia 
własnego rzetelnego wkładu w wytwarzanie dóbr, z troski o dobro ogólne. 

Jesteśmy świadomi braków w działaniu ogniw władzy w tych niesły- 
chanie trudnych warunkach wielkich niedostatków materialnych i skom- 
plikowanej sytuacji społeczno-politycznej. Właśnie dlatego partia nasza 
musi wymagać od wszystkich organów państwa maksymalnej sprawności, 
ale jednocześnie wspierać jej przedstawicieli w słusznym działaniu i sta- 
nowczo bronić przed niesłusznymi zarzutami czy atakami. Trzeba oceniać 
kierowników według pracy, ale dobra, uczciwa praca musi dawać pewność 
 partyjhego poparcia i obrony. Inaczej nie pokonamy groźnej choroby wy- 
czekiwania i bierności, kiedy tak bardzo potrzebne jest mądre i energiczne 
„działanie. 8 

Wnosimy, by Komitet Centralny udzielił pełnego poparcia rządowi to- 
warzysza Wojciecha Jaruzelskiego w jego dążeniu do realizacji uchwał 
IX Zjazdu i rozwiązywania nabrzmiałych problemów społeczno-gospodar- 
czych w kraju. Poparcie to powinno wyrazić się również w stałej pomocy 
dla władz państwowych wszystkich szczebli przez organizacje partyjne. 

Kończąc tę cześć referatu wyrażam swoje głębokie przekonanie, że na- 
sza partia tym szybciej odzyskiwać będzie swoją siłę wewnętrzną i pozycję, 
im śmielej i szerzej wychodzić będzie do społeczeństwa z konstruktywnymi 
propozycjami, z odwoływaniem się do ludzkiej mądrości i poczucia obo- 
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wiązku obywatelskiego, do pragnienia porządku i aktywnego udziału w do- 
konywanych przez partię przemianach społecznych. Uchwały IX Zjazdu 
stwarzają ku temu możliwości i powinniśmy je w pełni wykorzystać. 


Szanowni towarzysze! W uchwałach IX Zjazdu znalazła potwierdzenie 
linia naszej partii na porozumienie jako główna metoda rozwiązywania 
konfliktów społecznych. Linia ta, wcześniej wypracowana, została rozwi- 
nięta na VI posiedzeniu KC i była przez partię, mimo wszelkich trudności, 
z uporemi i cierpliwością realizowana. Dobrze wiecie, że w ciągu minionych 
"11 miesięcy wiele było momentów dramatycznych, kiedy kraj dochodził 
do krawędzi katastrofy. Klerując się najwyższymi racjami socjalizmu i do- 
bra kraju znajdowaliśmy rozwiązania niejednokrotnie bardzo trudne i cięż- 
kie, licząc na to, że stopniowo wytworzone zostaną warunki i stosunki 
współdziałania państwa z nowymi związkami zawodowymi, również z „So- 
lidarnością”. | 

Nie óczekiwaliśmy, że będzie to proces łatwy. Potrzebny był czas, aby 
wszystkie ośrodki władzy wypracowały i opanowały nowe podejście odpo- 
wiadające sytuacji społeczno-politycznej. Nie ułatwiało tego występowanie 
faktów i działań ze strony poszczególnych ośrodków „Solidarności” sprze- 
cznych ze statutem związku zawodowego, z socjalistycznym charakterem |. 
naszego państwa, z polską racją stanu. Reagowaliśmy na te zjawiska kry- 
tycznie, kładąc je na karb sił ekstremistycznych, wrogich naszemu ustro- 
jowi, które w „Solidarności” zdobyły pole do działalności o charakterze 
kontrrewolucyjnym. Uważaliśmy, że jest w nowych związkach zawodo- 
wych dość ludzi*rozsądnych i myślących w kategoriach socjalistycznych, 
aby oni nadawali ton i kierunek działania w interesić robotników i socja- 
_ listycznej odnowy. Wielokrotnie zwracaliśmy się do członków i działaczy 
wskazując zagrożenia, jakie dla kraju i samego związku niosą przeciwnicy 
socjalizmu. | | | 

Mimo rozlicznych przeszkód i okresowych napięć w licznych zakładach 
pracy i województwach dochodzono do wzajemnego zrozumienia w licz- 
nych sprawach i do współdziałania w żywotnie ważnych dla kraju i oby= 
wateli problemach. Niestety, nie do wyjątków należały przypadki, kiedy 
nasyłani emisariusze z innych ośrodków wnosili zakłócenia i konflikty 
w rozpoczęte współdziałanie. W tym samym bowiem czasie ukształtowały 
się ośrodki „Solidarności” nieprzerwanie pulsujące agresją wobec partii 
i władz państwowych, inicjujące akcje i prowadzące propagandę wręcz 
wrogą. | 

Sytuacja, jaka została wytworzona w kraju przez agresywne ośrodki 
„Solidarności” po IX Zjeździe partii, wymaga szerszej politycznej oceny 
i wyciągnięcia z niej wniąsków. 

Pamiętacie, że już w czasie zjazdu podjęto aktywizację organizacji na tle 
Karty Portowca i statutu przedsiębiorstwa LOT z zastosowaniem strajków 
ostrzegawczych. Zintensyfikowano naciski w zakładach, by stworzyć fakty 
dokonane i przeforsować własną koncepcję ustawy o przedsiębiorstwie 
i samorządzie robotniczym. We wszystkich tych sprawach władze państwo» 
we stworzyły warunki do merytorycznej dyskusji nad poszukiwaniem moż- 
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liwych do przyjęcia rozwiązań. Później dopiero okazało się, że w istocie 
były to ptzedbiegi. Trwało poszukiwanie terenu do akcji masowej, anga- 
żującej szerokie kręgi społeczne. 

Za taki temat uznano trudności na rynku żywnościowym I rozpoczęto 
z całym propagandowym i organizacyjnym rozmachem polityczną eksploa- 
tację niezadowolenia ludności zmęczonej kłopotami zakupów i brakiem to- 
warów. Za pretekst do wywołania ruchu posłużyło obniżenie przydziałów 
mięsa dla części uprawnionych. Trzeba przy tym zauważyć, że to przej- 
ściowe zmniejszenie przydziałów nie obejmuje najciężej pracujących, dzie- 
ci, matek karmiących i innych kategorii ludności wymagających szczegól- 
nej ochrony. Trzeba też odnotować, że zmniejszenia przydziałów na sier- 
pień dokonano co najmniej za wiedzą „Solidarności”. | 

Nieprawdą jest też, jakoby „Solidarność” nie wiedziała, jak głęboki jest 
spadek skupu mięsa. Dysponowała materiałami rządowymi, ogólnie do- 
stępnymi „publikacjami, a wreszcie wiedzą tych ogniw „Solidarności”, które 
w skupie, przetwórstwie i handlu mięsem działają. Czy można przypusz- 
czać, aby wiedza pochodząca z własnych źródeł „Solidarności” też nie była 
dla jej dział-"zy wiarygodna. W rozmowach z przedstawicielami władz za- 
jęto stanowisko: ma być i koniec! Nie brak wiedzy określał to stanowisko, 
a chęć wykorzystania niezadowolenia dla celów politycznych. 

Trzeba też zważyć na porę, kiedy rozpoczęto akcję protestu. Dobiega koń- 
ca przednówek, po roku głębokiego nieurodzaju w rolnictwie, wyjątkowo 
dokuczliwy dla ludności. Na polach trwa zbiór plonów, trwa mozolna praca 
rolników. Zapowiadają się dobre zbiory, umożliwiające poprawę zaopa- 
trzenia ludności. I w tym właśnie momencie uruchamia gię kampanię pod 
hasłami głodu, kiedy widoczna staje się szansa poprawy. 

Zastosowano w skali masowej wyprowadzanie ludzi na ulice, co zawsze 
w warunkach napięcia grozi nieobliczalnymi skutkami. Niewiele wówczas 
trzeba, aby manifestacje przerodziły się w zajścia uliczne i uruchomiły 
procesy żywiołowe mogące doprowadzić do tragedii. Nie licząc się z tym 
włączono do. manifestacji dzieci, wyznaczając im rolę aktorów, a nawet 
mówców. Poddano ludność psychologicznej obróbce haseł i wystąpień wy- 
mierzonych bezpośrednio w IX Zjazd, w partię i jej kierownictwo; we 
władze państwowe i rząd. Uruchomiono naciski na Sejm i posłów, wysu- 
nięto żądania odwoływania wojewodów itd., itp. Synchronizacja działań 
była uderzająca. 

Znów sięgnięto po strajk jako formę nacisku, choć każdy chyba rozumie, 
Że strajki nie przysparzają żywności tak potrzebnej ludności, nie tworzą 
klimatu do pracy, tak dziś niezbędnej dla zmiany sytuacji w gospodarce. 
Rząd poszukuje możliwości dostawy rolnikom węgla w zamian za dostar- 
czone do skupu w sierpniu i wrześniu zwierzęta, a strajk w kopalniach 
województwa katowickiego powoduje utratę wygobycia węgla rzędu 200 
tysięcy ton. Oto sukces przed zbliżającą się zimą, kiedy już dziś energetyka 
odczuwa braki paliwa i stosuje najwyższe stopnie wyłączeń. , 

Mamy pełne prawo zapytać, o co w tym wszystkim chodzi — o poprawę 
sytuacji ludności, czy o dalsze rozkładanie państwa i gospodarki? Znają 
**«owarzysze przebieg ostatnich rozmów przedstawicieli rządu i „Solidar- 
ności”. Nie będę więc ich omawiał. Pozostaje faktem, że odmowa uzgod- 
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nień przez „Solidarność” nastąpiła na parę godzin przed strajkiem w wo- 
jewództwie katowickim i strajk ten z wielką szkodą dla kraju został pusz- 
„czony w ruch. | | NE 

Zobowiązani jesteśmy do analizy i oceny tego, co się dzieje, tego, co 
się pisze i mówi o akcjach agresywnych ośrodków „Solidarności”. Ujaw- 
niają się tu cele, jakie stawiali sobie do osiągnięcia organizatorzy. . 

Rozwinięto napastliwą, oszczerczą kampanię propagandową przeciwko 
naszej partii. Jej intencją było zniwelowanie w opinii publicznej dorobku 
IX Zjazdu z dużą dozą nadziei przyjętego przez szerokie kręgi społeczeń- 
stwa. Jest to znana i nieraz już stosowana taktyka izolowania naszej partii 
od społeczeństwa, aby pozbawić ją możliwości konstruktywnej działalności 
i zaufania społecznego. Na kampanię tę w sposób godny i rzeczowy odpo- 
wiedziało wielu członków naszej partii i bezpartyjnych w prasie, telewizji - 
i radiu. 

Osłabianie pozycji lokalnych i centralnych władz państwowych zarówno 
przez naciski na zmiany personalne, jak i upowszechnianie haseł, że władza 
nic nie robi, do niczego nie jest zdolna, ale chce wygłodzić naród. Głoszą 
to ci, którzy jednocześnie paraliżują poszczególne regiony kraju strajkami: 
i pochodami, którzy uchylają się przed współodpowiedzialnośgią za wzrost 
produkcji, za normalne funkcjonowanie życia gospodarczego i społecznego. 

Podważanie pozycji posłów i Sejmu przez postawienie wymagań niereal- 
nych, a często sprzecznych z interesami społecznymi. Nie na darmo orga- 
nizatorzy strajku katowickiego formułowali postulat o rozpisanie referen- 
dum w sprawie wyborów do Sejmu i rad narodowych. Dzisiaj hasłem tym 
szermują już dalsze regiony. 

Dalsze paraliżowanie gospodarki w imię zasady, że im gorzej tym lepiej, 
bo tym szersze pole do demagógii, do oskarżeń władzy o nieskuteczność 
działań. Znamienne jest hasło upowszechniane w całej Polsce „reforma 
— tak, zmiana cen — nie”. Czy ktokolwiek rozsądny może sobie wyobrazić 
reformę gospodarczą bez zmian cen? A może właśnie chodzi o zablokowanie 
reformy po to, aby był to temat do oskarżeń rządu, że reformy nie wpro- 
wadza? 

A czym są strajki wobec produkcji eksportowej wówczas, kiedy trzeba 
importować żywność, kiedy gospodarka odczuwa ostry brak "materiałów 
z importu, kiedy wreszcie toczą się rozmowy z bankierami o odroczenie 
naszych płatności i sfinansowanie żywotnie ważnych zakupów? Znamy 
wypowiedzi przedstawicieli „Solidarności” wobec partnerów zagranicz- 
nych o niecelowości finansowej pomocy Polsce, bo to umacnia władzę. Czy, 
rzeczywiście poprawa sytuacji kraju jest powodem do zmartwień tych 
przedstawicieli? A jeśli tak, to w imię czego? Z całą pewnością nie leży 
to w interesie członków „Solidarności” odczuwających skutki przeciąga- 
jącego się kryzysu, tak jak wszyscy obywatele. | 

Podważa się pozycję Polski w obozie państw socjalistycznych, nie licząc 
się z polską racją stanu. Kiedyś „Solidarność” wypady antyradzieckie przy- 
pisywała prowokacjom. Dziś niektórzy liderzy „Solidarności” głoszą już 
otwarcie antyradzieckie tezy, lekceważąc interesy naszego narodu i pań- 
stwa. Co więcej — dają tym dowód lekceważenia najżywotniejszych inte- . 
resów swojej organizacji i jej członków. „Solidarność” powinna poszukać 
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u siebie prowokatorów działających na rzecz napięć w stosunkach polsko- 
-radzieckich, napięć tworzonych nie w polskim przecież interesie i nie 
w interesie „Solidarności”. Ta działalność leży na linii strategii tych kół 
imperialistycznych, które chętnie widziałyby Polskę jako teren konfliktu, 
aby przy okazji osiągnąć swoje cele w skali światowej. 

Tego muszą obawiać się wszyscy polscy patrioci i tego obawiają się 
wszyscy poważni politycy Europy, zainteresowani w pokojowym rozwoju 
stosunków międzynarodowych. Coraz częściej rozlegają się wokół nas 
głosy obawy i przestrogi przed destabilizacją państwa polskiego będącego 
ważnym czynnikiem układu sił w Europie. Tylko szaleńcy i ludzie, któ- 
- rym obojętny jest los polskiego narodu, mogą kwestionować międzynaro- 
dowe związki Polski z obozem socjalistycznym. Tylko nie znający historii 
swego kraju mogą poważnie brać w rachubę deklaracje pozbawione rea- 
lizmu, będące gestem. A 

Nie ulega wątpliwości, że inicjatorom tych akcji nie przyświecały cele 
wynikające ze statutowej działalności związku zawodowego. Wręcz prze- 
ciwnie, są one sprzeczne z zobowiązaniami statutowymi związku i zobo- 
wiązania te łamią. To niektórzy działacze „Solidarności” wystartowali do 
walki o władzę w państwie, zapominając o elementarnej prawdzie, że ta 
władza nie jest przez nich do wzięcia. | ; 

Powstaje w pełni uzasadnione pytanie: czego się można spodziewać 
w przyszłości, jaki obrót przybierze działalność „Solidarności'”? Zależy to 


od skuteczności oddziaływania naszej partii, bratnich stronnictw politycz- 


nych i wszystkich sił społecznych, dla których losy narodu są ważniejsze 
od hazardowych zagrywek. Zależy od świadomości i postawy najszer- 
szych kręgów społeczeństwa polskiego, zmęczonego trudnościami życia 
codziennego i szarpaniną stale ponawianych napięć. Wszystko, co dobre- 
go chcemy zrobić dla krąju i ludzi pracy, jest możliwe i realne, jeśli 
energię społeczną, dziś marnotrawioną w nieprzerwanej szarpaninie, od+ 
damy pracy i dobrze pomyślanej działalności reformatorskiej. 

Trzeba też z całą mocą stwierdzić, że rozwój wypadków zależy w wiel- 
kiej mierze od milionów ezłonków i tysięcy działaczy „Solidarności”, od 
tego, czy w tej wielomilionowej organizacji wezmą górę tendencje do po- 
rozumienia i konstruktywnego współdziałania z państwem dla dobra kra- 
ju, czy też przeważą tendencje awanturnicze, anarchistyczne, uzurpujące 
sobie prawo do pchania organizacji do starcia z państwem, do konfronta- 
cji o strasznych następstwach dla całego naszego narodu i jego państwa. 

Charakter ostatnich akcji oraz wypowiedzi licznych kierowników 
świadczą, że „Solidarność” schodzi na drogę awanturnictwa i musimy 
być przygotowani na dalsze działania zmierzające do osłabiania władzy 
i stopniowego jej przechwytywania. Wówczas trzeba się liczyć z dalszym 
rozwijaniem manifestacji i akcji strajkowych o charakterze politycznym 
i stałym podsycaniem niezadowolenia w kraju.. Strajki takie trzeba trak- 
tować właśnie jako polityczne z wszystkimi tego skutkami. Z uznaniem 
trzeba się odnieść do stanowiska tych wszystkich członków partii i bez- 
partyjnych, którzy ostatnim strajkom się przeciwstawiali bądź też nie 
brali w nich udziału. Komitet Centralny powinien potwierdzić wcześniej- 
szą uchwałę o nieuczestniczeniu członków partii w strajkach politycznych. 
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Trzeba się liczyć ze wzmożeniem nacisków na posłów i Sejm, z forsowa- 
niem kampanii politycznej na rzecz rozpisania nowych wyborów. Nie mo- 
żemy tolerować napastliwego, graniczącego z szantażowaniem traktowania . 
posłów. Nasza partia, w imię poszanowania godności osobistej i prerogatyw 
najwyższej władzy socjalistycznego państwa, będzie bronić posłów i Sejmu 
przed napaściami. Sejm w ostatnich miesiącach wypełnia swoje funkcje 
w sposób budzący uznanie i szacunek społeczeństwa. Jego pozycja powinna 
być przez naszą partię umacniana. 

Trzeba liczyć się z dążeniami części działaczy ,„Solidarności” do powoły- 
wania nowych partii politycznych. Z całą powagą i stanowezością oświad=> 
czamy, że jest to działalność sprzeczna z prawem i statutem związku i bę= 
dzie traktowana jako działalność kontrrewolucyjna. 

Trwa już obecnie szeroko zakrojona organizacja tak zwanego ogólnopol- 
skiego marszu protestacyjnego w obronie więźniów politycznych. Z bez- 
sensowności tego ,„marszu” doskonale zdają sobie sprawę organizatorzy. 
Doskonale wiedzą, że trwa aktualnie proces kierownictwa KPN i do tej 
sprawy przebywa w areszcie pięciu ludzi, których działalność rozpatruje 
sąd. Sławetna sprawa braci Kowalczyków dotyczy skazania za zbrodniczy 
czyn wysadzenia w powietrze auli WSP w Opolu, a więc czyn o charakterze 
terrorystycznym. Nie wszyscy towarzysze mogą to wiedzieć, ale przed 
IX Zjażdem krążyła makabryczna anegdota: Pytanie — dlaczego tak zażar= 
cie prowadzona jest akcja o uwolnienie braci: Kowalczyków? Odpowiedź: 
w trosce o przgotowanie sali na IX Zjazd partii. Anegdota jakich wiele 
"w Warszawie, ale działalność terrorystyczna to zjawisko me do żartów 
i prawo musi mu przeciwdziałać w zarodku. SE 

Członkowie Komitetu Centralnego otrzymali instrukcje w sprawie tego 
marszu. Ciekawy to dokument. Organizatorzy postanowili zorganizować 
manifestację dla wywarcia nacisku na sąd całkowicie na koszt państwa, 
czyli za środki będące własnością społeczną. Zakłady pracy mają dostarczyć 
samochody i paliwo oraz pokryć ich koszty, łącznie z wynagrodzeniem 
"uczestników tego niby- marszu. Zauważcie, że w instrukcji jest jedna nie- 
jasność, a mianowicie nie rozstrzygnięto, czy diety też trzeba wypłacać 
z kasy zakładu. Uważamy, że na ten marsz władze państwowe nie powinny 
wyrazić zgody.  - - 

Trzeba liczyć się z odmową konstruktywnej dyskusji nad reformą w jej 
pełnym zakresie oraz ograniczeniem się tylko do demagogicznego trakto- 
wania spraw z nią związanych. Pod tym względem -podejście do zmian cen 
jest bardzo wymowne. Deklarowaliśmy już nieraz, że sprawę reformy go- 

spodarki uważamy za zagadnienie o kluczowym znaczeniu. IX Zjazd dał 
temu wyraz w uchwałach. Zaawansowane są prace nad wprowadzeniem 
reformy, a mimo to w znanej z przeinaczeń, oględnie mówiąc, propagandzie 
„Solidarności” trwa atak na władze za reformę. Prawda zaś jest taka, że 
jak do tej pory z „Solidarnością”, mimo upływu czasu, nie udało się uzgod- 
mić żadnego stanowiska w sprawach merytorycznie związanych z reformą. 


Trwa również akcja „Solidarności” rolników indywidualnych, obliczona 
na rozbicie związków kółek i organizacji rolniczych. Zmierza się do tego, 
iby w obecnych strukturach tradycyjnej organizacji pozostawić tylko świad- 
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czenie usług produkcyjnych rolnikom, a pozbawić organizację prawa re- 
prezentowania społeczno-gospodarczych interesów rolników. Nie można się 
z tym zgodzić! 5 | 

Te czy inne działania o charakterze politycznym będą wspierane wrogą, 
agresywną propagandą obliczoną na dezawuowanie władzy państwowej 
i prezentowanie „Solidarności” jako jedynej siły zdolnej do wyprowadze- 
nia kraju z kryzysu. Taki kierunek rozwoju działań „Solidarności” musi 
prowadzić do podważania linii porozumienia potwierdzonej przez IX Zjasd. 
Byłoby złudzeniem sądzić, że realizacja linii porozumienia możliwa jest 
wówczas, gdy „Solidarność” odmawia współdziałania, gdy rozwija ataki 
' przeciwko partii i ludowemu państwu. Linia porozumienia musiałaby się 
w takiej sytuacji załamać i nasza partia stanęłaby przed koniecznością 
rewizji tej linii. | 

Żywimy nadzieję, że zwycięży rozsądek i ,„Solidarność” będzie przestrze- 
gać norm statutowych oraz zobowiązań wynikających z porozumień gdań- 
skich. Sądzimy, że wówczas będzie możliwe osiągnięcie generalnego poro- 
zumienia normującego zasady współdziałania i współodpowiedzialności za 
wyprowadzenie kraju z kryzysu. Ń 

Trzeba przy tym zauważyć, że niezależnie od tego, co sądzą i wygłaszają 
w krasomówczym zapale niektórzy jej działacze, to „„Solidarność” już dziś 
niesie swą część odpowiedzialności za to, co dzieje.się w naszym kraju 
w ciągu ostatnich 11 miesięcy. Odmowa współdziałania z państwem nie 
znosi przecież odpowiedzialności ani za podwyżki płac przekraczające gra- 
nice ekonomicznie dopuszczalne, ani za przyspieszone przejście na zwięk- 
szoną ilość wolnych sobót, co spowodowało spadek produkcji surowców 
i licznych wyrobów, takich chociażby jak papierosy, które trzeba dziś 
importować, a można by je wyprodukować w kraju w ilościach wyklucza- 
jących załamanie się tego odcinka rynku, ani za strajki organizowane z po- 
wodu i z byle powodu, bez liczenia się ze stratami materialnymi i z postę- 
pującym rozprzężeniem dyscypliny będącej nieodłącznym składnikiem 
wszelkiej organizacji pracy i produkcji. Przykłady te można by mnażyć, 
ale skutki sumują się przecież w wynikach gospodarki znacznie gorszych 
aniżeli w latach polityki gospodarczej ostro krytykowanej i słusznie obcią- 
żanej winą za popełnione wówczas błędy. Skutki te sumują się na rynku 
tak słabym, jak nigdy dotąd w Polsce Ludowej. , 

Oczywiście znajdą się zapewne ludzie, którzy odwracając kota ogonem 
obciążą wyłączną winą rząd czy partię, ale po pierwsze — to nieprawda, 
a po drugie — w miarę upływu czasu ta nieprawda będzie coraz bardziej 
oczywista. I to tym bardziej, im dłużej będzie się przeciągał stan społecz- 
nego rozprzężenia i spadku produkcji. | 

A przecież nie brakło w tym czasie obietnie o nadrobieniu strat wynik- 
łych że strajków, o nadrobieniu produkcji utraconej w następstwie wol- 
nych sobót i innych. Niewiele z tego zostało w rzeczywistości i muszą stąd 
. wynikać jakieś nauki na przyszłość. 

Związek Solidarność” chlubi się swoim wielkim potencjałem ludzkim. 
Ten wielki potencjał częściej wykorzystywany jest przez kierowników or- 
ganizacji w różnych akcjach protestacyjnych, aniżeli na rzecz przezwycię- 
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żania trudności kraju. Oczywiście nie można z tego robić zarzutu wszyst- 
kim członkom i działaczom, dobrym lub doskonałym pracownikom, ani też 
tym ogniwom związku, które konstruktywnie działają w zakładach. 

Polska wciąż jeszcze dysponuje wielką szansą socjalistycznej odnowy. 
Szansa ta jest do zrealizowania tylko wówczas, gdy będzie należycie 
funkcjonować w praktyce linia porozumienia, gdy służba krajowi zostanie 
uznana powszechnie jako cnota obywatelska, nieodłączny składnik patrio- 
tyzmu. 

Nasza partia w toku realizacji linii porozumienia 1 socjalistycznej od- 
nowy chce budować szeroki front wszystkich sił, które wyrażają pragnienie 
działania dla socjalistycznej Polski i dobra narodu polskiego, dla przezwy- 
ciężania kryzysu, który ciąży na warunkach Życia narodu. Jesteśmy gotowi 
nadać temu porozumieniu trwały charaster. | 
„Jednocześnie partia nasza będzie występowała z całą stanowczością 
przeciwko siłom wrogim socjalizmowi, podwążającym sojusznicze zobo- 
wiązania Polski lub porządek prawny socjalistycznego państwa. Niech nikt 
nie łudzi się, że osłabianie kierowniczej pozycja partii, podstaw ustrojo- 
wych socjalistycznego państwa może być nie zauważone bądź tdlerowane. 
Niech nikt nie łudzi się, że ma jakąkolwiek szansę w drodze takich czy 
innych machinacii politycznych sięgnąć po władzę. Jeśli ktoś takie rachuby 
piastuje, to musi mieć świadomość wszystkich tego skutków. 

Jest dla partii konieczne, by członkowie Komitetu Centralnego oraz dzia- 
łacze partyjni naszych organizacji podjęli te wszystkie kwestie, w szeroko 


zakrojonych rozmowach, w spotkaniach i na zebraniach, aby dotarli z nimi 


również do członków i organizacji „Solidarności”. Dzisiaj walka o linię 
porozumienia to walka o uznanie jej zasad i wypływających stąd sobo- 
wiązań obustronnych. Niech ci, którzy linię tę odrzucają bądź jej w prak- 
tyce nie szanują, oświadczą, jaką widzą alternatywę, dokąd chcą zaprowa- 
dzić Polskę. 


SE > 
Szanowni towarzysze! Na naszym posiedzeniu mamy również podjąć de- 
cyzje o organizacji pracy Komitetu Centralnego. Są to bardzo ważne de- 
cyzje, nie tylko dlatego, że od naszej wspólnej pracy oczekuje partia i sze- 
rokie kręgi polskiego społeczeństwa, iż bezpiecznie wyprowadzimy kraj 
z kryzysu na drogę rozwoju, że pod kierownictwem obeenego Komitetu 
Centralnego uzyska partia pełnię swych sił i zdolności do działania, że po- 
konamy wraz z całą partią te przeciwności, wobec których stoimy. Decyzje 
te są ważne dla kształtowania demokratycznych wzorów kierowania partią - 
tak, aby wykluczyć możliwość przywłaszczania sobie przez kogokolwiek 
uprawnień Komitetu Centralnego, który zgodnie z przepisami statutu 
w okresie między zjazdami jest najwyższą władzą naszej partii. Jednocze- 
śnie trzeba stworzyć możliwości skutecznego działania w ramach uchwał 
zjazdu i Komitetu Centralnego jego organom — Biuru Politycznemu i Se- 
kretariatowi. 


Kierując się duchem i literą statutu partii zostały opracowane i przedkła- 
damy wam do decyzji projekty regulaminów: Komitetu Centralnego, Biura 
Politycznego i Sekretariatu. | 
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Jest, jak sądzę, ogólnym naszym pragnieniem, aby obecny Komitet Cen- 
tralny był instancją stale pracującą. Pracującą nie tylko w organizacjach 
partyjnych, ale również na szczeblu krajowym. Dlatego przedkładamyu pro- 
jekt podziału członków i zastępców członków KC do pracy w stałych komi- 
sjach Komitetu Centralnego. Proponujemy powołać trzynaście stałych ko- 
misji, które praktycznie objęłyby swym działaniem wszystkie ważniejsze 
problemy pracy partii. W ich skład wchodziliby członkowie 1 zastępcy 
członków Komitetu Centralnego oraz w odpowiedniej proporcji zaproszeni 
działacze i członkowie naszej partii, wybitni znawcy problematyki wcho- 
dzącej w zakres danej komisji. Komisje powinny wyłonić swe prezydia, . 
przy czym sądzimy, że sekretarzami powinni być pracownicy Komitetu 
Centralnego i oni powinni zapewnić techniczno-organizacyjną stronę pracy 
komisji. Uważamy, że komisje jako pomocnicze organy KC powinny pra- 
cować według ustalonego przez siebie planu i mieć prawo wnoszenia swoich 
propozycji I wniosków do Biura Politycznego, a w uzasadnionych przypad- 
kach przedkładać je Komitetowi Centralnemu. 

Projektodawcy komisji starali się trafić w wasze zainteresowania, ale 
musieli też brać pod uwagę, aby w poszczególnych komisjach znaleźli się 
towarzysze o różnym doświadczeniu. Biorąc przykładowo, nie byłoby wła- 
ściwe, gdyby wszyscy rolnicy znaleźli się w komisji rolnej, a w innych 
komisjach nie byłoby reprezentacji wiejskich organizacji partyjnych. Jeśli 
jednak komuś z towarzyszy propozycje dotyczące jego osoby nie odpowia- 
dają, może nastąpić zmiana. 

Na następnym posiedzeniu przedłożymy do zatwierdzenia kandydatury 
towarzyszy na funkcje kierowników wydziałów KC. 

Zwracamy się do towarzyszy o zapoznanie się z przedłożonymi projek- 
tami dokumentów i zgłoszenie uwag bądź w cisa bądź do komisji 
wnioskowej. 


| | -- Przemówienie 
tow. Kazimierza Barcikowskiego 
wygłoszone na zakończenie dyskusji 


Myślę towarzysze, że podzielicie pogląd Biura Politycznego, iż odbyliśmy 
dobre posiedzenie Komitetu Centralnego. I darujcie wyznanie, nie chciał- 
bym, aby ono zabrzmiało pretensjonalnie, ale z prawdziwą przyjemnością 
słuchaliśmy wypowiedzi w dyskusji, nacechowanych osobistym stosunkiem 
do spraw, bez sztampy i wodolejstwa, pełnych troski o kraj, o partię, z po- 
czuciem mądrej odpowiedzialności. i 

Bardzo dobrze, że nasz Komitet Centralny tak właśnie rospoczął swo- 
ją pracę i że znajdują się w nim towarzysze reprezentujący autentyczne 
doświadczenie i myśli naszej partii. | | 

Dominowała w dyskusji problematyka polityczna, inaczej -być nie mogło. 
Mamy przyrost zagrożeń w kraju, na te zagrożenia i Komitet Centralny, 
i cała nasza partia musi reagować. Reagować tym silniej, tym goręcej, 
że rozwijane .akcje wymierzone są właśnie w naszą partię, w porządek 
prawny socjalistycznego państwa. Nie pierwszy raz mówimy o tym na 
posiedzeniach Komitetu Centralnego, nienowy to kierunek, ale trzeba za- 
uważyć rosnącą polityczną eskalację tych ataków. Nie zapominamy skąd 
się to bierze i go to ma na celu. Zauważmy jedno — wcześniej wielu 
z naszych przeciwników już pogrzebało partię. Założyli bowiem, że jest 
obezwładniona i bezsilna, że idzie w rozsypkę i na tym przeciwnicy bu- 
dowali swoje nadzieje. Mieli wielkie poczucie swobody i wielkie poczucie 
przyszłości. Kampania przedwyborcza i sam zjazd dowiódł wielkiej żywot- 
ności, wielkiej zdolności regeneracji sił naszej partii, jej zdolności zarów- 
no do programowania, jak i zmieniania swojego stylu działania. Ci wszy- 
scy zawiedzeni pozytywnym przebiegiem zjazdu ruszają dzisiaj do ataku, 
sięgając po wszelkie dopuszczalne i niedopuszczalne metody i środki. Jest 
coś przerażającego 'w tym, kiedy czyta się ulotki, czyta się afisze, odezwy, 
ile tam jest przeinaczania, ile normalnego kłamstwa, insynuacji i oszczer- 
stwa pod adresem partii, pod adresem naszego ustroju, naszego socja- 
listycznego państwa. | 

Wynika stąd dla nas wniosek podstawowy, musimy nadal z ogromną 
uwagą i wysiłkiem budować jedność partii. Zwiększać jej ideową i poli- 
tyczną ofensywność. | 

Padały z tej trybuny liczne postulaty o większą stanowczość partii w 
działaniu. Biuro Polityczne przyjmuje te postulaty, cofać się nie możemy. 
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I pamiętać trzeba o tym, że nic bardziej nie ośmieła, nie rozzuchwala jak 

rzejawy słabości. Dużo mówiliśmy w dyskusji o warunkach, jakie muszą 
być spełnione, by zachowała swoją aktualność i wartość linia porozu- 
nA Zauważmy towarzysze, że naczelny warunek realizacji tej linit, 
to jest jedność i siła naszej partii. 

Nikt nie zbudował i nikt nie obronił socjalizmu ka silnej partii, bez 
spełniania przez nią kierowniczej roli. Jeżeli będziemy rozwijać siłę par- 
tii, to znajdzie się w niej dość sił, aby zrealizować linię porozumienia. 
Ale jeśli tak, to musimy sobie wyraźnie powiedzieć, że siła partii tkwi w 
jej jedności od góry do dołu i od dołu do'góry. 


Nie ma silnego Komitetu Centralnego bez silnych związków i silnego 


poparcia dla tego Komitetu przez całą partię. I nie będzie silnych organiza” 


cji partyjnych, jeśli nie będą one mogły liczyć na wsparcie i pomoc Komi- 
tetu Centralnego. 

Wyciągamy stąd wszystkie wnioski dla partii, dla oczyszczania jej 
z ludzi ideowo i politycznie obcych, dla przeciwstawiania się siłom odśrod= 
kowym i różnym szkalującym akcjom, które miewały miejsce w samej par- 
tii, wnioski dla rozwoju działalności » PORLYTZREJ we własnych szeregach 
partyjnych i społeczeństwie. 


Wiele uwagi poświęciliśmy stosunkom partii ze związkami zawodowy 
mi. Można powiedzieć, że dużo, jeśli nie wszystko, na ten temat zostało 
powiedziane we wcześniejszych uchwałach Pare w dyskusji zjazdowej, 
w dyskusji na dzisiejszym plenum. 


Chcemy w tych stosunkach kierować się linią porozumienia. Proponuje- 
my współdziałanie i współodpowiedzialność w rozwiązywaniu wszystkich 
ważnych spraw kraju. Ale podejmujemy walkę i siłami partii, i siłami pań- 
stwa, jeśli elementy politycznie obce będą rozwijać nadal Kampanię 
wrogości przeciwko naszemu ustrojowi, jeśli będą usiłowały osłabiać i roz- 
bijać państwo. 


W trakcie obrad dzisiejszego plenum dotarł do nas dalekopis z Komite- 
tu Wojewódzkiego w Katowicach o przypadku wręcz niesłychanym. Mia- 
nowicie w Zakładzie Poligraficznym Huty „Katowice” drukowany jest 
w dużym nakładzie biuletyn będący powtórzeniem krążącego już kiedyś 
wydawnictwa. Jest to niewybredna, brudna karykatura dotycząca Związ- 
ku Radzieckiego i jego przywódców. Dzieje się to w Hucie „Katowice”, 
tej hucie, która stoi na linii kolejowej, po której płynie ruda i- wystar- 
czy jakaś awaria tej linii, aby i ta huta stanęła, bo ona innej rudy poza ra- 
dziecką przetapiać nie będzie. Wówczas już strajkować nie będzie trzeba. 
Wszyscy będą mieli wolny czas. 


Mimo działań prokuratury, autorzy nie zareagowali na interwencję. 
Doszło do tego, iż protest w tej sprawie złożyli liczni specjaliści ra- 
dzieccy, którzy do tej pory pracują w samej hucie i nad jej budową. 
Zapowiedzieli jednocześnie złożenie odpowiedniego wystąpienia do kon- 
sulatu radzieckiego. Jest to jeden tylko z przykładów tej właśnie obłędnej 
kampanii antyradzieckiej prowadzonej pod sztandarami „Solidarności”. 
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W tym przypadku „Solidarności” w Hucie „Katowice”, z którę przecież w 
żadnym przypadku godzić się nie możemy. 5 
. Mówiliśmy w tej dyskusji wiele o potrzebie stanowczych działań pań 
stwa. Pamiętajmy jednak towarzysze, że siła działania organów państwo» 
wych zależy od naszego, naszej partii dla nich poparcia, od popazela a70- 
łeczeństwa. . L 

W różny sposób patrzeć można na państwo, ale trzeba też patrzeć jake 
na emanację narodu, przez najważniejszą jego organizację. O to właśnie 
państwo, o wolną Polskę walczyły pokolenia. To państwo zostało j 
I pomyślmy, że są u nas siły, które skłdnne są to państwo rozwalać. ! 

Nie pojmuje tego nikt w świecie, nikt już nie rozumie e eo chodań 
Polakom, jeśli zmierzają do pełnej dezorganizacji życia gospodarcze= 
go i porządku państwowego. O-tym trzeba wiedzieć i my musimy bronić 
państwa przez swoje dla niego poparcie, ale i poprzez zwiększanie sprawe 
ności działania jego organów. | | > + 

Wiele uwagi poświęciliśmy w. dyskusji sytuacji gospodarczej, kłopotom 
ludności wynikającym z pogarszającej się sytuacji rynkowej. Partia nar 
sza nigdy nie unikała podejmowania tych spraw i głęboko jesteśmy prza- 

'konhni, że są warunki do stopniowej poprawy sytuacji gospodarczej, a 

przez to i rynkowej. Musi jednak wzrastać wola poprawy. Wola popra- 
wy nie tylko w ogniwach zarządzania czy kierowania, ale przede wszyst» 
kun w skali społecznej, wśród całej polskiej społeczności. Będziemy 


tkwili w marazmie gospodarczym tylko wtedy, kiedy sami się z tym pogo= - 


dzimy, kiedy utrwali się przekonanie o niemożności. Natomiast, jeśli dzia= 
łać będziemy na rzecz aktywności i pracowitości, wyniki muszą przyjść 
prawie że same. I miejmy świadomość tego, że nikt za nas nic nie zro- 
bi, sytuacji naszej mikt za nas nie poprawi. Nastawić się musimy sami 
na twórcze podejście do wykonywanego zawodu, do wykonywanej pra- 
cy po to, aby zmieniać to, co czyni życie tak uciążliwym. 


Jest rzeczą bardzo ważną, aby partia nasza stała się inicjatorem odro- 
dzenia aktywności gospodarczej. Jestem przekonany, iż tu łatwiej niż na- 
wet sami sądzimy pozyskać sojuszników. Są. przecież ogromne rzesze kadr 


, 


technicznych w Polsce, kadr naukowych, organizatorów produkcji. Prze-. 


cież tym ludziom nie może podobać się stan, który dzisiaj mamy w kra- 
ju. Nie mogą im odpowiadać warunki, w jakich organizują produkcję. 


"To dla nich jest tak samo nie do przyjęcia i nie do zrozumienia, jak 


dla rządowych rozwiązań gospodarczych. | ; 
_ Pozyskawszy ich do konstruktywnej działalności będziemy mogli szyb- 
ciej dźwignąć gospodarkę, aniżeli to się dzisiaj” wydaje. Potrzeba nam 
więcej pewności siebie w tych sprawach. Potrzeba nam oczywiście 
zdecydowanego działania na rzecz reformy i samorządnych rozwiązań 
gospodarczych. | 
Powtórzę trzy sprawy, jak uważam, są szczególnie przydatne z punk- 
tu widzenia wystartowania partii do ofensywy gospodarczej. Jest to teren 
- + górniczy, gospodarka żywnościowa i budownictwo mieszkaniowe. Zacznij- 


ę 
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my od tego, tędy prowadzi droga i do poprawy produkcji, i do lepszego 
rynku, i lepiej zorganizowanej działalności. 


Zgłaszane były w dyskusji różne uwagi i propozycje. Wszystkie muszą 
być rozpatrzone, ale była zgłoszona jedna, do której jak sądzę powin- 
'niśmy się odnieść. Jest to propozycja powrotu do obowiązkowych do- 
staw w rolnictwie. Moim zdaniem jest to propozycja groźna, groźna, gdyż 
może być popularna przy kłopotach żywnościowych, groźna, gdyż dosko- 
nale może zastopować wszelki rozwój w rolnictwie, groźna również dlate- 
go, że jeśli się wprowadza obowiązkowe dostawy, to w ślad za tym trze- 
ba wprowadzać przymus do życia gospodarczego, a przez to do życia spo- 
łecznego w ogółe. Aby funkcjonował system obowiązkowych dostaw, to 
trzeba mieć aparat egzekucyjny, który będzie wymuszał funkcjonowanie 
tego systemu. Ekonomiczny bezsens tej sprawy polega m. in. na tym, 
że przy ogromnym zróżnicowaniu gospodarstw i profilów produkcyjnych 
gospodarstw nie widzę dziś nikogo mądrego, kto umiałby zaproponować 
klucz podziału obowiązków w dostawach bez naruszenia substancji i cha- 
rakteru gospodarstwa. Nie możemy wprowadzić przymusu w jeden ob- 
szar gospodarki, w tym przypadku do rolnictwa, kiedy reforma gospodarcza 
ma wprowadzić samodzielność jednostek gospodarczych w całym ob- 
szarze gospodarki. Byłby to jawny brak spójności w koncepcji. Co do jedne- 
go miejmy pewność, że rolnik, który wyprodukował towary, nie może nie 
innego z nimi zrobić, jak tylko sprzedać, gdyż po to produkuje. Oczywiście 
część swej produkcji przeznacza na wyżywienie rodziny. Nie można prze- 
cież magazynować mleka, nikt nie będzie przetrzymywał dłużej zwierząt 
po osiągnięciu wagi ubojowjej, bo ponośiłby dodatkowe koszty pasz i ro- 
bocizny. Nikt nie wysypie zboża do rzeki i nie wrzuci go do studni, ale 
visa państwu zboże bądź sprzeda przetworzone na produkty hodow- 
ane. 


i 

Ktoś powie, że to obraz idealny. Prawda może być zakłócona przez zja- 
wiska spekulacji. Dzisiejszy stan rynku aż prowokuje do spekulacji nie tyle 
prowadzonej przez rolników, co pośredników różnej maści. Trzeba zdecy- 
dowanie walczyć ze spekulacją. Rozwiązanie trwałe to jednak zmiany cen 
żywności i doprowadzenie do stanu równowagi na tym odcinku rynku. 
Opanowując zjawiska spekulacji prostujemy drogi produkcji rolniczej do 
punktów skupu. | 


I na zakończenie towarzysze jeszcze trzy sprawy organizacyjne. Prze- 
widujemy udział członków kierownictwa partii w najbliższym okresie w 
spotkaniach bądź w dużych zakładach, bądź w organizacjach wo- 
jewódzkich. Na tych spotkaniach trzeba będzie omówić wyniki obrad na- 
szego plenum, powrócić do uchwał zjazdowych, POYAWIĄE e aktual- 
"nej sytuacji politycznej. 


Druga sprawa to przewidywane spotkanie I sekretarzy KZ 205 naje 
większych zakładów pracy. Jesteśmy dłużni im to spotkanie, gdyż obie- 
cywaliśmy wcześniej, ale ani czas, ani sytuacja nie pozwoliły tego zrealizo- 
wać. Chcielibyśmy spotkanie to poświęcić problemom rozwoju pracy pan 
tyjnej w największych zakładach przemysłowych oraz kwestii reformy 
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gospodarczej. Podzielamy w pełni pogląd zgłaszany s tej trybuny, iż 
„musimy jak najszybciej rozpocząć przygotowywanie kadry i przygotowy” 
wanie załóg do działania w ramach nowych reguł ekonomicznych, które 
zostaną wprowadzone wraz z reformą. Bez tego grożą nam nieporozu- 
mienia i rozminięcie się z intencjami reformy w samych zakładach pra- 
cy. 

Wreszcie ostatnia sprawa to zorganizowanie się naszego KC. Chciałbym 
jeszcze raz powrócić do tego, o czym mówiliśmy na początku naszego po- 
siedzenia. Niezbędna jest dzisiaj bardziej ni$ kiedykolwiek aktywność 
wszystkich członków KC. Nie chodzi tylko o udział w wielkich zgroma- 
„dzeniach. Potrzebne są możliwie szerokie kontakty, które jednałyby dla 
partii ludzi, działaczy różnych środowisk i organizacji. Jest to bardzo waże 
ne i o to chcielibyśmy was wszystkich serdecznie prosić. 


. 
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Komitet Centralny dokonał oceny rozwoju sytuacji w kraju po IX Nad- 
zwyczajnym Zjeździe PZPR. 

Komitet Centralny stwierdza, że nastąpiło poważne zaostrzenie społecz- 
no-politycznej sytuacji w kraju. Wiele czynników tej sytuacji wskazuje 
możliwość jej niebezpiecznego rozwoju. 

Nowe napięcia, a zwłaszcza uliczne demonstracje organizowane przez 
ekstremistyczne ogniwa „Solidarności”, wymierzone są w program IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu partii. Stwarza to brzemienne w skutki zagrożenie 
„dla socjalistycznej odnowy i wysiłków podejmowanych dla wyprowadzenia 
kraju z kryzysu. Akcjom tym nadają ton niektórzy nieodpowiedzialni do- 
radcy i działacze „„Solidarności”. | 

Komitet Centralny oświadcza z całą stanowczością, że partia i władza lu- 
dowa nie pozwolą przekreślić polityki społecznego porozumienia i zdecydo- 
wanie przeciwstawią się wszelkim antysocjalistycznym oraz kontrrewolu- 
cyjnym zagrożeniom. Cała partia, jej Komitet Centralny, wszystkie instan- 
cje i organizacje partyjre zdecydowanie występują przeciw tym zagrożeć 
niom w obronie linii IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 

Komitet Centralny zwraca się do wszystkich patriotycznych sił narodu 
o współudział w powstrzymywaniu wrogich działań skierowanych przeciw 
socjalistycznemu porządkowi państwowemu, | 

Komitet Centralny PZPR stwierdza, że w wyniku dotychczasowych dzia- 
łań polityczno-organizatorskich instancji i organizacji partyjnych, po prze- 
prowadzeniu kampanii sprawozdawczo-wyborczej i IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu następuje konsolidacja ideologiczna i organizacyjna partii, wzrasta 
jej siła i społeczne zaufanie. 

Potwierdzona przez zjazd lińia socjalistycznej odnowy, wierność ideałom 
i zasadom marksizmu-leninizmu oędą konsekwentnie kontynuowane zgod- 
nie z wolą klasy robotniczej i wszystkich postępowych sił społecznych. 

Najważniejszą powinnością członków PZPR i wszystkich jej ogniw jest 
aktywne i konsekwentne wcielanie w życie programu IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu partii oraz skupienie wokół tego zadania klasy robotniczej, rol- 
ników, inteligencji, kobiet i młodzieży. Doniosłe znaczenie ma ścisłe współ- 
działanie z sojuszniczymi stronnictwami ZSL i SD, z organizacjami społecz- 
nymi i związkami zawodowymi, z wszystkimi patriotycznymi siłami na- 
szego narodu. 

Komitet Centralny poleca wszystkim instancjom i organizacjom partyj- 
nym opracowanie dostosowanych do warunków i potrzeb ich środowiska 
konkretnych planów realizacji uchwał zjazdu, ich popularyzacji w szere- 
gach partii, umacniania jej jedności i siły oraz przewodniej roli w procesie 
socjalistycznej odnowy naszego życia i wyprowadzania kraju z kryzysu 
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groźnego dla socj alistycznych podstaw ustrojowych 1 niepodległego bytu 
państwowego. am | 
Zobowiązuje się instancje partyjne, a w szczególności odpowiednić wy- 
działy KC, do opracowania I wdrożenia takiego systemu informacji, by pod- 
stawowe i zakładowe organizacje partyjne dysponowały na czas odpowied- 
nimi dla ich pracy materiałami. Komitet Centralny zobowiązuje organa 
prasowe partii oraz jej członków pracujących w środkach masowej infor- 
macji, by pryncypialnie i trafnie prezentować program działania PZPR, 
zdobywać dlań szerokie poparcie społeczne, zwalczać demagogię | wrogą 
propagandę, demaskując jej autorów. | | 
Komitet Centralny potwierdza niezłomną wolę wykonania postanowień 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu, określających szerokie poparcie partii dla ru- 
chu zawodowego i współpracę Z wszystkimi żwiązkami. Wyrażane w uch- 
wałach i rezolucjach instancji i organizacji partyjnych dążenia do ułożenia 
harmonijnego współdziałania z ogniwami związkowymi przestrzegającymi 
zasad statutowych zyskują coraz Szersze poparcie ogółu społeczeństwa. Ko- 
mitet Centralny aprobuje dotychczasowe działania rządu w realizacji za- 
wartych porozumień z Gdańska, Szczecina i Jastrzębia. Zawierają one obu- 
stronne zobowiązania władzy i ruchu związkowego. Jeśli te doniosłe dla 
polskiego społeczeństwa umowy mają być wykonane, to stroną zobowiąza- 
ną do ich realizacji nie może być wyłącznie rząd, lecz także „Solidarność. 
Komitet Centralny wzywa członków partii będących jednocześnie członka- 
mi „Solidarności” do zdecydowanego przeciwstawienia się w tej organiza” 
cji wszelkim przejawom naruszania statutu związku zawodowego. | 
Realizując politykę społecznego porozumienia, rząd zaproponował 31 lip- 
_ ca br. kierownictwu. „Solidarności” rozmowy. Ich zerwanie oznacza, że kie- 
"  rownictwo tej organizacji nadal uchyla się od współudziału i współ- 
odpowiedzialności za rozwiązywanie podstawowych problemów społeczno- 
„ekonomicznych kraju. Komitet Centralny popiera rządową platformę roz- 
mów i ich kontynuację. Jednocześnie Komitet Centralny zwraca się do 
władz o stanowcze reagowanie na wszelkie akcje niezgodne z naszym po- 
rządkiem prawnym oraz zobowiązuje wszystkie instancje i członków partii, 
aby udzielali poparcia działaniom władzy ludowej zmierzającym do posza- 
nowania prawa. | 
W aktualnej sytuacji Komitet Centralny zaleca właściwym instancjom 
partyjnym i organom państwowym: E 


1 W działaniach na rzecz poprawy rynku zwrócić szczególną uwagę 
« na podstawowe artykuły żywnościowe, produkty dla niemowląt, leki, 
środki piorące oraz higieny osobistej, zwalczanie marnotrawstwa produk- 
tów rolnych w skupie, transporcie i przetwórstwie, a także na walkę ze 
spekulacją, przy aktywnym udziale kontroli państwowej i społecznej z 
udziałem związków zawodowych. Należy uj ednolicać zasady reglamentacji 
w różnych regionach kraju. | 
| 9 Rozwijać wszelkie działania dla sprawnego zebrania tegorocznych 
« plonów. Rolnictwu potrzebna jest maksymalna pomoc nie tylko w za- 
kresie środków produkcji, ale również społeczne inicjatywy na rzęcz szyb- 


kiego upezytnięcia pól, prawidłowego zmagazynowania i przetworzenia bez 
strat płodów rolnych. | 


3 W zakładach, gdzie występują peżatóji produkcyjne, zorganizować 
e odpowiednie formy pomocy ze strony załóg w zbiorach plonów. Komi- 
tet Centralny zaleca rządowi pilne wypracowanie mechanizmów pobudza» 
jących dostawy płodów rolnych na potrzeby społeczeństwa. Dotyczy to 
w szczególności handlu mięsem. Należy skuteczniej wiązać dostawy artyku- 
łów przemysłowych dla wsi z kontraktacją płodów rolnych. 


4 Podjęcie zdecydowanych wysiłków na rzecz wzrostu wydobycia węgla, 
e stosowania ostrych zasad oszczędzania węgla i paliw, co jest warun- 
kiem funkcjonowania gospodarki narodowej i gospodarstw domowych. 
Działaniom tym musi towarzyszyć stała poprawa warunków życia i pracy 


górników. 


5, Administracji gospodarczej i państwowej skoncentrować wysiłki na 
* właściwym przygotowaniu i szybkim wdrażaniu reformy gospodarczej. 
Reforma ta powinna wejść w życie z dniem 1.1.1982 r. Punktem wyjścia 
reformy będą regulacje prawne, a szczególnie ustawy o przedsiębiorstwie 
państwowym i samorządzie pracowniczym. Komitet Centrąlny popiera 
przygotowania rządu do wprowadzenia reformy, zaleca stopniowe, poprze- 
dzone szeroką konsultacją wprowadzanie zmian cen wraz ze RATA 
społecznie dose wa | 


6 Stanowczo przeciwdziałać zaostrzeniu sytuacji społeczno-politycznej 
* przez strajki i demonstracje uliczne, samowolne dysponowanie mająt- 
kiem narodowym, przygotowywanie marszów o charakterze politycznym, 
„które stawiają kraj przed groźbą wielkiego niebezpieczeństwa dla pokoju 
społecznego. Może to przekreślić dotychczasowe próby wyjścia z kryzysu. 
Władze państwowe i organizacje partyjne zobowiązane są konsekwentnie 
„wspierać ludzi pracy i kadrę, wszystkich przeciwstawiających się dezor- 
ganizacji życia zakładów, anarchii i rozkładowi dyscypliny pracy. 

Komitet Centralny podkreśla, że doniosłą rolę w umacnianiu państwa 
i porządku społecznego oraz realizacji socjalistycznej linii odnowy spełnia 
Sejm PRL, jako najwyższy organ władzy państwowej urzeczywistniający 
suwerenną wolę całego narodu. Niedopuszczalne jest podrywanie autoryte- 
tu Sejmu i rad narodowych przez niektóre ogniwa „Solidarności”. Komitet 
Centralny oświadcza, że partia nadal działać będzie na rzecz umacniania 
pozycji Sejmu i stwarzać warunki szerokiego udziału obywateli we współ- 
decydowaniu o sprawach państwa. Komitet Centralny udziela pełnego po- 
parcia rządowi PRL w wypełnianiu jego konstytucyjnych powinności w 
interesie państwa i ogółu obywateli. Komitet Centralny potępia wszelkie 
przejawy działalności antyradzieckiej godzące w poczucie tradycyjnej 
przyjaźni polsko-radzieckiej i szkodzące żywotnym interesom naszego na- 
rodu i państwa. 
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W pracy partyjnej najważniejszym zadaniem jest umacnianie siły i jed- 
ności partii. Przejawy pozastatutowych działań traktować należy jako ła- 
manie uchwał IX Zjazdu i podważanie jego linii politycznej, a wobec win- 
nych — stosować odpowiednie sankcje partyjne. 

Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne do przygotowania od- 
powiednich zmian w strukturze aparatu partyjnego oraz do opracowania 
i realizacji programu szkolenia kadr partyjnych. | 

Komitet Centralny wzywa wszystkie organizacje partyjne do konsek- 
wentnej i pełnej realizacji programu IX Nadzwyczajnego Zjazdu, do prze- 
ciwstawienia się wszelkim próbom dezorganizacji życia i procesów pro- 
dukcyjnych, do ofensywności w popularyzowaniu i wcielaniu w życie pro- 
gramu partii. © Ę | 

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Warszawa, dnia 11 VIII 1981 r. 


Przemówienie tow. Stanisława Kani 
na zakończenie Il Plenum KC | 


ł 


_Kończymy obrady plenum Komitetu Centralnego. Przyjęliśmy uchwałę 

i dokonaliśmy oceny sytuacji w kraju. Nie udało się dotychczas zatrzy- 
mać negatywnych procesów gospodarczych, które dają znać ludziom wiełl- 
kina dokuczliwościami. Jeśli tych procesów nie zatrzymamy, gospodar- 
ka nasza zmierzać będzie wprost ku katastrofie. | | 


Musimy opanować i zatrzymać te niebezpieczne tendencje. W tym celu 
potrzebna jest mobilizacja całego społeczeństwa. A jeśli chodzi o rozwój 
polityczny sytuacji, określaliśmy to nie pierwszy raz, stoimy przed 

jem ocalenia narodowego. To co dzieje się w naszym kraju nie 
miało precedensu od lat. Kierunek rozwoju, jeśli go nie powstrzymamy, 
prowadzi nieuchronnie do krwawej konfrontacji. Jako partia, jej Komitet 
Centralny nie wolno ham tej prawdy przemilczeć, mamy obowiązek ostrzec 
przed tym niebezpieczeństwem całe społeczeństwo. Musimy uczynić 
wszystko, aby do tego nie doszło. 

"Przy dotychczasowych konfliktach strajkowych czyniliśmy jako partia 
wszystko, aby nie dopuścić do takiej konirontacji. Dzisiaj, za sprawą awan- 
turniczej grupy w kierowniczych gremiach „Solidarności”, dla której to 
grupy parcie do konfrontacji stało się linią programową, stoimy przed 
takim niebezpieczeństwem. Ten proces musimy zatrzymać. Nie uda się 
tego osiągnąć metodą cofania się. Trzeba mieć świadomość faktu, iż nara- 
. sta zbyt duża ilość zdarzeń, z których wynika jednoznacznie, że te kon- 


frontacyjne tendencje, to nie żywioł, ale świadomie zaplanowane działanie 


„ludzi, którzy stawiają sobie kontrrewolucyjne cele. Warto postawić pyta- 
nie, czy taki zamiar to tylko sprawa grupy szaleńców w naszym kraju, 
chcących doprowadzić do konfrontacji w nadziei, że dojdzie do klęski so- 
cjalizmu, do porażki naszej partii, a do ich zwycięstwa? Sądzę, bo wiele 
na to wskazuje, że na rozwój sytuacji w Polsce musimy patrzeć w szerszym 


kontekście. Są takie siły na Zachodzie, które wiążą nadzieje na to, iż Pol- 


ska spełni funkcję detonatora sytuacji światowej. Oczekują, że wybuch 
w Polsce będzie miał nie tylko charakter lokalny, ale że uwikła on cały 
socjalistyczny świgźę, a wtedy będą mieli swobodne ręce, by odwracać bieg 
dziejów w świecie. Jest to wciąż groźba realna, tym większa potrzebna 
jest mobilizacja, tym większa musi być i nasza wręcz determinacja, świa- 
domość, że my ratujemy Polskę, a nie tylko pozycję partii. Po prostu stoi- 
my przed zadaniem ratowania Polski przed zagładą, stoimy przed zadaniem 


ocalenia narodowego. To powinno wyzwalać naszą pasję i upór w walce, 


w obnażaniu tych, którzy prą do konfrontacji. Powinno nadal być utrzymy- 
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wane przekonanie, wspominał o tym słusznie tow. Barcikowski, że dłoń na- 
szej partii zawsze będzie wyciągnięta ku porozumieniu z wszystkimi si- 
łami, które chcą, żeby Polska rozwijała się jako socjalistyczne państwo, bo 
tylko taka Polska może być niepodległa i w pełni suwerenna. Będziemy 
nadal tworzyć warunki porozumienia. Być może trzeba będzie zastano- 
wić się, czy tej idei, temu hasłu nie nadać w symbolicznej formie insty- 
tucjonalnych kształtów. Przedyskutujemy ten problem w Biurze Politycz- 
nym, rozważymy to wspólnie z wszystkimi zainteresowanymi. Zwracamy 
się do wszystkich, którzy chcą działać na rzecz ocalenia narodowego. Mu- 
simy czynić .wszystko, aby umacniać pozycję międzynarodową naszego 
kraju, przede wszystkim wśród sojuszników. Słusznie zwracali towarzysze 
'ztej trybuny uwagę na to, o czym zawsze, a szczególnie w tej ciężkiej sy- 
tuacji pamiętamy, że trudno byłoby sobie wyobrazić w dzisiejszych 
warunkach naszą. gospodarkę, gdyby nie tradycyjne więzi współpracy z 
ekonomiką radziecką. Jest to faktycznie jedyne ogniwo ważące na funkcjo- 
nowaniu naszej gospodarki, które działą bez zakłóceń. 

Sytuacja w naszym kraju niepokoi wszystkich, niepokoi przede wszyst- 
kim naszych sojuszników. Jesteśmy częścią wielkiej socjalistycznej wspól 
"noty i słabość Polski osłabia całą wspólnotę. Tak musimy patrzeć na na- 
sze, również międzynarodowe obowiązki. W obecnej tak ciężkiej sytuacji, 
w jakiej znalazł się nasz kraj, wyrażamy bratniej KPZR i osobiście general- 
hemu sekretarzowi, towarzyszowi Leonidowi Breżniewowi, wdzięczność ża 
tak życzliwy stosunek do naszych polskich spraw, za wielką pomoc ekono- 
miczńą, jakiej udziela nam Związek Radziecki. Nie zapominajmy towa- 
rzysze, że to w ciągu tylko jednego niespełna roku wielkość radzieckiej 
- pomocy z tytułu różnych świadczeń (otrzymaliśmy blisko pół miliarda 

dolarów w gotówce, odłożone zostały na termin późniejszy różne nasze 

płatności) przekracza sumę 4 miliardów dolarów. | = 


Z niepokojem pisze się też o Polsce na Zachodzie, nie tylko o Polsce jako 
o wielkim dłużniku, ale o Polsce jako ważnym elemencie status quo w Eu- 
ropie, jako o istotnym czynniku stabilizacji i pokoju europejskiego. Z te- 
go wynikają również nasze obowiązki. Tak patrząc na to, co dzieje się w 
Polsce, w innych wymiarach widać nasze zadania. | 

Pozwólcie, że na koniec obrad podzielę się jedną refleksją, tym ra-, 
zem optymistyczną. a 
z Oto dzisiaj nasz nowo wybrany na IX Zjeździe Komitet Centralny po raz 

pierwszy dał się poznać partii, przedstawił Polsce swój charakter, swoje 
' oblicze. Słuchając tej dyskusji, wystąpień towarzyszy, żarliwych, pełnych - 
pasji wystąpień, widać jak bardzo oddają one znajomość spraw, którymi 
na 60 dzień żyją członkowie partii. Mam pełne prawo do stwierdzenia, że: 
jest to Komitet Centralny na miarę oczekiwań wynikających z sytua- 
cji, z potrzeb partii, że jest to Komitet w pełni zdolny do walki o socjali- 
styczny i demokratyczny charakter odnowy życia społecznego. Dzisiej- 
sze posiedzenie chyba dla wszystkich towarzyszy jest budujące. Niech i na- 
stępne takie będą, niech tchnie z nich autentyzmem, bojowością i mądro- 
ody polityczną, to jest bardzo potrzebne naszej partii, potrzebne jest Pol- 
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To, co miałem do powiedzenia w związku z przeżywanym przez naród 
kryzysem, napisałem i powiedziałem po IV Plenum, na V Plenum, w liście 
do członków Biura Politycznego i Komitetu Centralnego z 4 września 
ubiegłego roku i na kolejnych posiedzeniach plenarnych KC — VI, VII, 
VIII i XII. Nic z tego co wówczas powiedziałem nie koryguję. Niektó- j 
"re tam zgłoszone propozycje zachowują aktualność, lecz nie będę już ' 
o tym mówił. | 

Od października ubiegłego roku w niełatwych warunkach politycznych 
pełnię funkcję społeczną przewodniczącego Zarządu Głównego TPPR, sta- 
rając się wraz z aktywem tej organizacji sprostać nowym jakościowo 
wymaganiom skutecznego krzewienia przyjaźni polsko-radzięckiej. 

Jak w całości zmagań partii z przeciwnościami kryzysu, tak i na tym 
odcinku chodzi o historycznej doniosłości problem. Skutecznie przezwy- 
ciężyć kryzys można tylko przez równoczesne umocnienie socjalizmu w na- 
szym kraju i sojuszów ze Związkiem Radzieckim, z wszystkimi krajami 
wspólnoty socjalistycznej. Jesteśmy przekonani, że odnowa socjalistyczna 
oznaczać będzie zarazem umocnienie tych sojuszów i pogłębianie przy- 
jaznych, braterskich stosunków. Inaczej być nie może. 

Trzeba je więc bronić przed atakami przeciwników, bowiem godzą 
one w samą Polskę, w naród, w jego niepodległy, pokojowy, demokra- 
tyczny rozwój. 

Związek Radziecki pragnie Polski przyjaznej, silnej, niepodległej, so- 
cjalistycznej. Są to prawdy znane i dowiedzione. Co więcej — są one 
dowiedzione kosztem wielkich ofiar. W trudnych okresach Związek Ra- 
dziecki zawsze okazywał nam pomoc. Polacy również potrzebują silnego, 
przyjaznego nam Związku Radzieckiego. Nie trzeba tu wymieniać racji 
przemawiających za tą oczywistością. 

Trzeba też nasze przyjazne stosunki chronić przed działaniem ludzi 
obłudnych, dwulicowych, a także przed ludźmi, którzy ceny je jątrzyć 
i psuć wszelkimi sposobami, pod różnymi pozorami. : 


Tekst wystąpienia złożonego do protokołu obrad IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 
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Trzeba też stosunki te poprawiać wszędzie, gdzie są one do poprawienia 
i rozszerzania z obopólną korzyścią, tak w dziedzinie wymiany dóbr ma- 
terialnych, jak i kulturalnych. ; 

Stosunki te mogą być dobre i coraz lepsze, jeżeli partia będzie 
przewodziła i na tym polu. W kształtowaniu zrozumienia, zbliżenia i przy- 
jaźni w stosunkach polsko-radzieckich uczestniczą różne warstwy społe- 
czeństwa polskiego, niezależnie od światopoglądu, EZONWARĘ we Fron- 
cie Jedności Narodu i niezorganizowane. 

Istnieje potrzeba ożywienia ich działalności na tej niwie i współpracy 
z TPPR, zwłaszcza na odcinku młodzieżowym, na wyższych uczelniach 
i w wielkich zakładach pracy. 

Tej problematyce były poświęcone narady aktywu TPPR w wojewódz- 
twach i na szczeblu centralnym. Jest to istotna część składowa ideowo- 
-wychowawczej pracy partyjnej, której nie możemy zaniedbywać. 


%* 


Jestem, podobnie jak każdy. delegat, pod ae wrażeniem przebiegu 
zjazdu. Trzeba przezwyciężyć podziały w partii 1 to będzie poważnym 
problemem na przyszłość. i 

Sprawozdanie z działalności po VIII Zjeździe zawiera nie w pełni pra- 
widłowe oceny pracy ideowo-propagandowej, polityczno-wychowawczej, 
teoretyczno-badawczej i środków masowego przekazu. Spustoszenia poli- 
tyczne i ekonomiczne, a także ideologiczne wywołane przez błędy popeł- 
nione w latach poprzednich są kolosalne i ich usuwanie będzie musiało 
trwać długo. Ale na ten stan rzeczy nałożyły się błędy popełnione już póź- 
"niej w ciągu ostatnich 11 miesięcy. 

Niektórych z tych błędów można było uniknąć, o czym na tej sali 
wszystkim wiadomo, o czym mówiły i mówią setki tysięcy aktywistów roz- 
goryczonych, zawiedzionych, wręcz mimowolnie oszukanych. 200 tys. ro- 
botników oddało legitymacje partyjne. Ale nie umywajmy wszyscy rąk 
naszych. Błędy i wina znajdują się nie tylko po stronie kierownictwa partii 
i wśród członków KC. Etapy załamywania i wytracania sił partii w ciągu 
tych miesięcy są znane. I przyczyny też są już znane. Składają się na nie 
— nie tylko utrata inicjatywy politycznej, spóźnienia z rozliczeniem wi- 

ajców i dopuszczenie do szkalowania aktywu. Wiadomo, jak boleśnie 
od ija się to na reputacji samej partii. 

Przyczyną o wiele poważniejszą pogłębiania się kryzysu było i nadal jest 
naruszanie współzależności między prawami a obowiązkami, koniecznej 
między nimi równowagi znanej z powiedzenia: nie ma praw bez obo- 
wiązków. Żądania przekraczają wszelkie możliwości ich spełnienia, tym 
bardziej że brak gotowości zaangażowania się żądających w ich realizację. 

Błędem o szkodliwości bardziej długotrwałej może się okazać niedo- 
cenianie zagrożeń ze strony sił przeciwnych socjalizmowi, które na obe- 
cnym etapie rozwoju w Polsce mimo upływu 36 lat i przemian 
społecznych, jakie w tym czasie nastąpiły, jeszcze istnieją i mają 
poważne poparcie z zewnątrz, ze świata kapitalizmu. Istnieją i mają, 
możliwości działania. Do sił tych zaliczam nie tylko owych głośnych, 
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którzy wyszli z kryjówek i jawnie działają, ale również i tych cichych, 
którzy na zimno, z premedytacją rozkładają naszą gospodarkę w imię ha- 
sła „im gorzej — tym lepiej”. Kto myśli, że takich nie ma, ten jest 
naiwny. Są też tacy, którzy zaprzeczają ich istnieniu, aby w ten sposób 
ukryć problemy. 

Oceniając skutki działalności niektórych ludzi na stanowiskach, prości 
ludzie często pytają — w jaki sposób doszli oni do swych stanowisk, co oni 
mają wspólnego z socjalizmem, skoro w życiu prywatnym cynicznie na- 
trząsają się z socjalizmu, a oficjalnie go reprezentują bądź zarzą- 
dzają pod szyldem socjalizmu z opłakanymi wynikami, dyskredytującymi 
sam socjalizm. Lenin ostrzegał przed takimi ludźmi, którzy po zdobyciu 
przez partię władzy wciskają się w jej szeregi dla kariery osobistej. Dy- 
skredytację socjalizmu powoduje się również, kiedy obwieszczamy za so- 
cjalistyczne to, co jeszcze takim nie jest, a nawet to, co jest niezgodne 
z socjalizmem, co jest socjalizmu zwyrodnieniem, wypaczeniem bądź nie- 
dorozwojem. 

Niedocenianie, a nawet niewidzenie sił antysocjalistycznych — swego ro- 
dzaju ślepota polityczna — jest w poważnym stopniu spuścizną po latach 
głoszenia, że osiągnęliśmy już etap wysokiej integracji społecznej, iż 
znajdujemy się w fazie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego wówczas, kiedy jeszcze nie zakończyliśmy budowy fazy zwykłego 
socjalizmu. Była to szkodliwa w skutkach chełpliwość, fasadowość w teorii, 
papierową teoria sukcesu. , 

Nie zdobyliśmy się dotychczas na prawidłowe naukowo określenie obe- 
cnego etapu rozwoju społecznego w Polsce, a to, które oficjalnie głoszono, 
było klasycznym rewizjonizmem teoretycznym. 

U źródeł prawicowo-rewizjonistycznych poglądów w teorii i oportuni- 
stycznych postaw w działaniu tkwi niedostrzeganie lub negowanie istnie- 
nia klasowych aspektów rozwoju społecznego jeszcze nie przeżytych na 
. obecnym etapie rozwoju Polski, a ostro występujących w świecie, w zma-. 
ganiach między kapitalizmem a socjalizmem. Prawda, że przejawiają się 
one nie tak jak w okresie powstawania i utrwalania władzy ludowej, 
bowiem zmieniły się i skomplikowały warunki i PORA rozwoju, lecz 
nie zniknęły jeszcze bez śladu. 

Dlatego trudno się zgodzić z poglądem, że u podłoża wszystkich naszych 
kryzysów legły tylko błędy kierownictwa partii i niedorozwój demo- 
kracji z winy kierownictwa partii, a w wydarzeniach 1956, 1970 i 1980 
roku tylko i wyłącznie czysty protest robotniczy bez żadnych domieszek 
ubocznych, protest klasy robotniczej jednolitej, idsalisowanej. 

Z tego rodzaju ocen zapewne cieszą się cl, którzy czyhali na te wydarze- 
nia, chcieli w ich ogniu upiec własną pieczeń i którzy bynajmniej nie byli 
bierni w okresach między owymi kryzysami, a także w czasie samych kry- 
zysów. 

Niedostrzeganie niewygasłych jeszcze klasowych aspektów naszego roz- 
woju, w zaostrzonej przez imperializm sytuacji międzynarodowej, jest 
i może być w przyszłości przyczyną wielu błędnych oświetleń zjawisk 
i błędów ! w działalności politycznej. 


N 


w" 
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Głos w dyskusji 


Z drugiej strony popelniamy błąd samobiczowania się I dopuszczania 
do negowania znaczenia wielkich przeobrażeń w życiu narodu i na miarę 
epokową. Jest to przecież niczym niepodważalny argument przy odbudowie 
autorytetu partii, jeżeli będziemy go używać nie lukrując przebytej drogi. 
Jest czym się chlubić. i 

O tym wie również przeciwnik i dlatego w walce o dusze młodego pokole- 
nia szerzy ideologię beznadziejności, lansuje pesymizm polityczny i teore- 
tyczny, ową „niereformowalność socjalizmu”, pragnie zohydzić, oszkalo- 
wać wszystko. ł 

Zgadzam się z wyrażonym tu poglądem o wielkim, również między- 
narodowym znaczeniu naszych wysiłków zmierzających do przezwycięże- 
nia kryzysu, a także znaczeniu ambitnych reform, jeżeli w praktyce udo- 


„ wodnimy ich twórczą, dynamizującą rozwój socjalizmu przydatność. Ale 


wystrzegajmy się megalomanii. Byłoby znakomicie, gdybyśmy w pierwszej 
fazie osiągnęli wydajność i poziom życia społeczeństwa na przykład brat- 


„ niej Czechosłowacji lub NRD, a później gońmy jeszcze lepszych. To winno 


być przedmiotem linii porozumień, rozsądku i odpowiedzialności z nowy- 
mi siłami, jakie na razie do tego się nie kwapią. To winno być głównym 
celem nowych negocjacji i porozumień, które żądania winny uczynić 


” realnymi. Trzeba z tą prostą, uczciwą linią pójść do kolektywów pracow- 


niczych bezpośrednio, gdyż inaczej zaufania i wiarygodności partia nie od- 
zyska. 

W XIX wieku Polska była Chrystusem narodów. Teraz w XX wieku 
Polska ma być natchnieniem narodów, „Polska reforma może stać się jed- 
nym ze źródłem nadziei socjalizmu” — takie tu wygłoszono życzenie. Nic 
bardziej bliskiego romantycznemu duchowi młodego Polaka. Druga Polska 
— zbudujemy ją, niech narody pójdą za naszym przykładem. Cóż może być 
piękniejszego od owego koncertu życzeń? Na razie jednak Folska się po- 
mniejsza nie terytorialnie, nie — zmniejsza się jej produkcja, konsump- 
tja i autorytet. Rośnie natomiast inflacja, spekulacja, rośnie zadłużenie 
i niezadowolenie. I apetyty. Co zrobić, by ten ruch odwrócić? Skoro już 
wszyscy zostali demokratycznie wybrani, trzeba będzie chyba pójść do 
pracy rzetelnej, dobrze zorganizowanej, codziennej. Szkoda, że tego nie 
rozumieliśmy wcześniej. 


Oby wreszcie nastał czas, kiedy nie będzie już aktualne przysłowie * 


„mądry Polak po szkodzie”. 


I jeszcze jedno, ostatnie. | | 
Jest nas tu na sali 1960 delegatów wybranych przez 3 milióny człon- 


"ków partii. Mówiono tu wiele o zasadach, o wiodącej roli politycznej 


partii, o marksizmie-leninizmie, że chcemy być partią zbrojną w oręż tej 
ideologii. Czy udowodnimy to praktycznie? | 

Czy po powrocie do swych organizacji staniemy na czele odnowy socjali- 
stycznej, poprowadzimy za sobą załogi pracownicze dla realizacji uchwał 
tego zjazdu? | 

Jeżeli tak się stanie, będzie on naprawdę nadzwyczajny. Wiele zależy od 
nas samych. Do tego nie trzeba skręcać ani w lewo, ani w prawo, nie 
trzeba w ogóle żadnego kręcenia Do tego trzeba komunistów. 


Związki zawodowe 
— partnerzy czy oponenci 


WIESŁAW ROGOWSKI 


Stosunki między związkami zawodowymi a partią i państwem są ciągle 
niestabilne. Podsycając emocje i nieufność kierownictwo NSZZ „,Solidar- 
ność” zastosowało formułę traktowania socjalistycznego państwa jako pra- 
codawcy w kraju kapitalistycznym, od którego należy wymuszać ustęp- 
stwa. Związki branżowe, choć bardziej umiarkowane w stosowaniu dras- 
tycznych metod nacisku, również jednak żądały i groziły. Równocześnie 
rodziła się tendencja — zwłaszcza w tym drugim nurcie związkowym oraz 
w związkach autonomicznych i niekiedy również w niektórych ogniwach 
NSZZ „Solidarność — do godzenia interesów grupowych, branżowych 
z interesami kraju i socjalistycznego państwa. 


Tak zatem biegną przez wszystkie obszary życia społecznego różno- 
kierunkowe strumienie działań, które łączy tylko jedno: nie znana meta. 
W przypadku przewagi działań destrukcyjnych, będą one miały coraz groź- 
niejsze skutki — rozkład gospodarki i socjalistycznego państwa. Nie 
były one, jak sądzę, świadomie zaplanowane, w każdym razie nie 
przez większość ludzi. Szeregowi uczestnicy działań sprzyjających 
osiągnięciu tej fazy granicznej, w tym również biorący udział w straj- 
kach politycznych, nie wybiegali myślą tak daleko w przewidywaniu ich 
skutków. Ale obiektywnie miały one negatywny wpływ, zaś wśród żywio- 
dowych zjawisk i haseł pojawiała się co chwila GG: świadomie konfron- 
tacyjna, często wcale nie ukrywana. 


Ostrzeżenia, krytyka nieumiarkowanych lub wrogich ambicji politycz- 
nych oraz demaskowanie antysocjalistycznego charakteru tych działań nie 
były i nie są jeszcze poważnie traktowane. Ukuto kilka tez, między inny- 
mi o tym, że sił antysocjalistycznych wcale nie ma, że je wymyślono, albo 
że stara propaganda sukcesu została teraz perfidnie zastąpiona czarną pro- 
pagandą klęski. Wbrew tym zabiegom ostatnio zaczynają coraz bardziej do- 
chodzić do głosu — mimo nadal krytycznego pod adresem państwa i partii 
tonu opinii społecznej — rozsądek i rozwaga obywatelska, w masowym zaś. 
sensie zmęczenie trudnościami, konfliktami i tęsknota do pokoju społecz- 
nego w państwie. W istocie możliwość poszerzenia się dziś biedy i po pro- 
stu widmo głodu stają się głównym problemem politycznym. Papierosy, 
chleb, tłuszcz, mięso, proszek do prania to dobra podstawowe dla życia, 


- 


Związki zawodowę — partnerzy czy oponenci? 


a o nie trzeba walczyć. Napięcie nerwowe i społeczne zbliża się do kresu. 


Ludzie chcą żyć w miarę normalnie. 
Po XI Plenum KC PZPR i po liście Komitetu Centralnego KPZR oce- 


- ny pełne troski i niepokoju, wskazujące nowe konflikty na horyzoncie oraz 


wyraźne zagrożenia dla socjalizmu i suwerenności Polski, przyjęte już zos- 
tały na serio. Nastąpiła pewna racjonalizacja nastrojów i emocji, nasilił 
się proces krystalizacji, a zarazem polaryzacji stanowisk politycznych w 


„ partii, w ruchu związkowym. Sądzę, iż IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, jego 
rezultaty zarówno w wyborze nowych władz, jak i w dziedzinie programów 


mogą sprzyjać przesunięciu akcentów z politycznych na ekonomiczne rów- 
nież w ruchu związkowym, a w każdym razie przygasić wszelkie radykaliz- 
my. To uspokojenie, wcale jeszcze niestabilne, . może stanowić początek 
nowego etapu przemian .w opiniach, postawach i działaniach politycznych 
wszystkich niemal grup. Czy pogłębią się te pozytywne przeobrażenia, czy 
też powrócą niepokoje — trudno jeszcze dziś powiedzieć. 


Stan obecny ma jedńak swoje źródła w niedalekiej przeszłości, dlatego 


trzeba je wskazać. | 
| Modyfikacje I negacja 


ł 

W 1980 i 1981 r. ruch zawodowy w Polsce przeżywał dwa procesy: prze- 
obrażania starych form organizacyjnych i głębokich modyfikacji celów 
programowych oraz negacji dotychczasowych koncepcji w każdej dzie- 
dzinie i powoływania całkowicie nowych struktur związkowych. 

Łączyło się to ze stosunkiem do podstaw leninowskiej koncepcji zwiąs- 
ków zawodowych w socjalistycznym ustroju, zwłaszcza zaś do jednej z ich 
ról, schematycznie określanej przez slogan „transmisji partii do mas, 
a więc w istocie — stosunków między związkami zawodowymi, ich celami 
i metodami pracy a przewodnią funkcją partii robotniczej i sposobem ich 
wypełniania. Stosunki te do 1980 r. były głęboko zdeformowane. Nie się- 


gając zbyt głęboko w historię minionej dekady trzeba jednak przypomnieć, 


że wypaczenie zasad centralizmu demokratycznego w samej partii, admini- 
stracyjny styl kierowania życiem społecznym odciskał się dotkliwie na 
wielu dziedzinach bytu, w tym również na ruchu związkowym. Nastąpiło 
— z inicjatywy lub pod auspicjami dawnego pionu organizacyjnego KC — 
wiele zmian, które zrodziły się z ducha biurokratycznego centralizmu. Nie- 
zwykle brzemienna, negatywna w skutki była np. likwidacja nie tylko rad 
robotniczych, lecz i zarządów okręgów związków branżowych w terenie — 
ciał społecznych i wybieralnych, które zastąpiono przez oddziały zarządów 


głównych, będące już tylko urzędniczymi ich ekspozyturami. Społecznikow= 


ski niekiedy system ich funkcjonowania, wspierany przez nieetatowy ak- 
tyw, niwelował częściowo najgorsze tego skutki, ale nie mógł zmienić isto- 
ty problemu. 

„ Nakładająca się na to reforma administracji terenowej dodatkowo zde- 
wastowała część społecznych doświadczeń związków zawodowych, zmu- 
szając je do budowania nowych układów strukturalno-organizacyjnych, za- 
bierającego czas i siły niezbędne do osiągania własnych ich celów. . | 


WIESŁAW ROGOWSKI 


Dyskutowany był również z niepokojem wśród działaczy związkowych 
— choć nigdy oficjalnie nie sformułowany — zamysł dalszego ogranicza- 
nia roli zarządów głównych związków branżowych na rzecz uprawnień 
struktur równoległych do ogniw władzy administracyjnej — CRZZ i 
WRZZ. Wszystko to stało się przedmiotem ostrej krytyki wewnątrz ru- 
chu związkowego, w jego społecznym e. 

Jednym z głównych źródeł niepokoju było coraz dotkliwsze ograniczanie 
w praktyce partnerskich stosunków między organizacjami związkowymi 
a odpowiednimi ogniwami administracji gos j (w przekroju za- 
kładów pracy i branż) oraz terenowej i państwowej (w stosunkach z wła- 
dzami wojewódzkimi i rządem). Brak było natomiast prób przeciwstawie- 
nia się tej tendencji. 

Dominacja biurokracji 1 administracyjnych metod rozstrzygania spraw 
życia społecznego i politycznego spychała część aktywu związkowego na 
krawędź bierności i oportunizmu. Jednocześnie narastał krytycyzm człon= 
ków związków zawodowych, zwłaszcza po czerwcu 1976 r., wobec swej or- 
ganizacji, a u wielu działaczy sprzeciw wobec takich metod prowadzenia 
polityki. społecznej oraz nadmiaru ingerencji w życie związkowe. Rozpo- 
czął się proces rozkładu od wewnątrz związków zawodowych. 


W przeddzień kryzysu 


Znalazło to swój jaskrawy wyraz w czasie akcji sprawozdawczo-wybon- 
ezej w zakładowych ogniwach związków, przebiegającej w okresie zbież- 
nym z kampanią przedzjazdową i samym VIII Zjazdem PZPR. Brzmi to już 
dziś może banalnie, lecz to prawda, że olbrzymia większość: postulatów, 
wniosków i propozycji z tej związkowej kampanii odpowiadała najistotniej- 
szej części postulatów i żądań, jakie wyraził w dramatyczny sposób Sier- 
pień 1980. W tym czasie, podobnie jak krytyczny nurt w partii przed i na 
VIII Zjeździe PZPR, zostały one całkowicie zlekceważone przez kierownic- 
two partii i państwa. A stanowiły przecież wyraz poglądów i dążeń klasy 
robotniczej, rzesz ludzi pracy, były niezwykle wyraźnym sygnałem tego, 
co miało nadejść. Związki nie odważyły się bronić swej odradzającej się 
w ten sposób tożsamości. | 

Krytycyzm t poczucie konieczności odrzucenia biurokratycznych metod 
oraz głęboko zdeformowanych stosunków między związkami zawodowymi 
a partią i rządem dały o sobie znać z rosnącą mocą późną wiosną 1980 r., 
podczas dalszego biegu kampanii wyborczej w związkach branżowych, na 
ich krajowych zjazdach. Były to niezwykle ostre dyskusje, bogate we 
wnioski i postulaty, budziły nadzieję działaczy i członków tego ruchu. 
Główny ogień krytyki kierowany był przeciwko wypaczeniom życia spo- 
 łecznego i gospodarczego, przeciw bierności samych związków, a zwłaszcza 
przeciw dominacji zewnętrznych czynników administracyjnych i biurokra- 
tyczno-politycznych, ograniczających rolę związków zawodowych, samo- 
rządu robotniczego oraz funkcje obronne ruchu zawodowego. : z 

Negatywny stosunek członków i poważnej części działaczy związków za- 
wodowych do metod przeprowadzenia i zakresu podwyżki cen żywności z 
czerwca 1976 r. — bez uwzględnienia interesów najmniej zarabiających 


— 


= 
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i bez rzeczywistej konsultacji społecznej — tkwił od tego czasu u podłoża 
coraz większej nieufności związkowców do rządu i kierownictwa partyj- 
nego, do własnych instancji. 

Społeczni aktywiści związkowi, liczni członkowie partii, coraz bar- 
dziej byli świadomi, że kryzys musi nadejść. Wiązano to wszystko z od- 
rzuceniem w praktyce i zdeformowaniem przez ówczesne kierownictwo 
partii zdrowej istoty szeroko pojętej leninowskiej koncepcji związków za- 
wodowych. Lenin nigdy nie nakazywał administrowania przęz instancje 
partii i rząd związkami zawodowymi .czy ograniczania ich roli tylko do 
funkcji organizowania procesu pracy, ani też nie negował konieczności pro- 
wadzenia przez nie nawet ostrej walki z biurokracją w obronie interesów 
ludzi pracy. Pojęcie „szkoły komunizmu” mieściło w sobie rozwój wielo-' 
rakich, bogatych funkcji ideowo-wychowawczych, rodzących się z kontak- 
tu z życiem, ze współpartnerskiego aktywnego działania społecznego w 
imię interesów ogólnych, ustrojowych i jednostkowych, ludzkich. Łączyło 
się ono także z poczuciam wspólnoty tych interesów i ze stałym wzrostem 
znaczenia zasady współgospodarzenia zakładem pracy i państwem. Kon- 
cepcję leninowską można było i należało rozwijać i agtywnie wzbogacać 
o doświadczenia współczesne. Tymczasem pojmowano ją niezwykle po- 
wierzchownie, formalistycznie, wbrew jej istocie. © 

Fałszywa teza o jedności moralno-politycznej narodu polskiego, a więc 
w istocie teza o bezkonfliktowym rozwoju społecznym, pomniejszała zna- 
czenie celów obronnych ruchu zawodowego wbrew odczuciom i potrzebom 
jego członków. | - | 

Potężny, destrukcyjny 'szok przeżyli członkowie związków zawodowych 
i ich działacze, gdy na IV Plenum KC PZPR ruch związkowy został obar- 
czony przez Edwarda Gierka główną odpowiedzialnością za powstanie 
kryzysu w Polsce. Skierował on atak na związki nie wspominając o pra= 
przyczynie — o deformacjach w działaniu samej partii. Ta całkowicie fał- 
szywa ocena doprowadziła sama przez się'do spotęgowania ostrej już nie- 
ufności szeregowych związkowców do kierownictwa partii i jej członków, 
a wśród nich samych do pełnego rozgoryczenia, sprzeciwu i równocześnie 
do całkowitej dezorientacji politycznej. 

. Powstały w ten sposób dodatkowo ważne przesłanki wewnętrznego, 
ideowo-politycznego, a potem organizacyjnego rozbicia ruchu zawodowe- 
go w Polsce. | | 

Nie należy przy tym lekceważyć faktu, iż po wydarzeniach 1976 r. 
powstały nielegalne organizacje, takie jak „Wolne Związki Zawodowe” czy 
„Komitet Obrony Robotników”. Mimo niewielkiej 'wówczas liczebności, 
rozpoczęły one walkę o wpływy w społeczeństwie, trwającą kilka lat. Nę- 
kane metodami administracyjnymi nie napotkały na opór argumentów 
i walkę polityczną, zwłaszcza zaś nie wywołały — a przecież powinny — 
żadnego niepokoju politycznego. Ich powstanie powinno być sygnałem 
- ostrzegającym, że związki zawodowe muszą się odrodzić,. a partia winna 
poddać rewizji własne błędy. Niedoceniane w momencie narodzin ośrodki 
te uzyskały ogromną szansę masowego oddziaływania w wyniku strajków 
- lipcowo-sierpniowych. Spotkał się na tym tle polityczny sprzeciw ro- 
botników wobec metod „rozliczenia” wypadków czerwcowych z niechęcią, 


Lb: 
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a nawet wrogością do ustroju socjalistycznego u ao grup ludzi, rze- 
czywiste masowe społeczne niezadowolenie i protest z brakiem zaufania 
do dotychczasowych związków zawodowych, uzasadnionym _— oficjalnie 
przez IV Plenum. 

W sumie oba nurty procesu krytycznego — wewnątrz samych związków 
zawodowych i poza ich oficjalnymi ramami — miały tę samą pożywkę: 
fałszywe decyzje społeczno-gospodarcze, błędy ekonomiczne, ideowe i po- 
lityczne, odstępstwa od zasad demokracji socjalistycznej, niezadowolenie 
mas. Natrętne dyrygowanie i administracyjne ograniczenia roli i samorząd- 
ności związków zawodowych, a także biurokratyczne wypaczenia w. 
funkcjonowaniu państwa i samej partii dopełniły reszty. Przyznanie, że 
uprzednią ocena, obciążająca związki zawodowe odpowiedzialnością za 
powstałą sytuację była fałszywa — nie mogła już nic zmienić. 

| Poszukiwanie rozwiązań 

Aktualna sytuacja w ruchu związkowym jest wynikiem między innymi 
wyżej sformułowanych przesłanek, chociaż w rzeczywistości było ich o 
wiele więcej. Zasadnicze znaczenie miały umowy społeczne podpisane mię- 
dzy strajkującymi a rządem na przełomie sierpnia i września 1980 r. Na 
tej podstawie rozpoczęła się aktywna organizacja nowej struktury związko- 
wej ukoronowana przez rejestrację Niezależnego Samorządnego Związku 
Zawodowego „Solidarność” oraz, w kilka miesięcy później, NSZZ Rolników 
Indywidualnych „Solidarność”. 

Jest sprawą dużej wagi, że już wcześniej w dotąd istniejących związkach 
zawodowych podczas krajowych zjazdów branżowych odrzucono i zanego- 
wano dotychczasowe ich więzy zależności przez deklaracje o wystąpieniu 
z CRZZ. Ten żywiołowy proces był wyrazem dążeń do' samorządności 
związkowej, a także sprzeciwu wobec zdeformowanych metod oddziaływa- 
nia partii na związki zawodowe. Nie stanowiło to, moim zdaniem, aktu od- 
rzucenia zasady partnerstwa, nie było negacją przewodniej roli partii w 
społeczeństwie socjalistycznym. Było natomiast dowodem dążenia związ- . 
ków zawodowych do autentycznej roli obrońcy uprawnień pracowników 
i rzeczywistego współgospodarza, który może i powinien mieć własne, 
samodzielne zdanie i swoiste przesłanki dochodzenia do konkretnego sta- 
nowiska w każdej sprawie. 

Proces podziału w ruchu zawodowym przebiegał coraz głębiej. Dekret 
Rady Państwa o sposobie rejestracji związków zawodowych spowodował 
powstanie praktycznej drogi prawnej. W sumie utworzono bardzo liczne 
związki zawodowe. Był to przejaw swoistej atomizacji ruchu zawodowego, 
którego łączenie następowało kilkoma nurtami. Tak powstała np. Krajowa 
Komisja Porozumiewawcza NSZZ Solidarność”, jako swoista centrala 
krajowa, mimo iż w początkowej fazie istniała w tym związku ten- 
dencja do bardzo głębokiej autonomii i niezależności regionalnych ogniw 


tego związku, przedkładająca ten typ organizacji nad wyspecjalizowa- 


ne systemy zawodowe czy branżowe. Utworzona została Komisja Porozu- 
miewawcza Branżowych Związków Zawodowych, podkreślająca programo- 
wo niezależność jej członków. Autonomiczne Związki Zawodowe, które 
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jako najmniej liczne potrzebowały tym bardziej wzajemnego współdziała- 
nia, powołały Konfederację Autonomicznych Związków Zawodowych. Wa 
wszystkich tych przypadkach akcentowano w sposób całkowicie jedno- 
znaczny opozycję do roli dawnej CRZZ, kładąc nacisk na pełny demo- 
kratyzm wszelkich koordynacyjnych ustaleń, Był to odruch podkreślają- 
_ cy pełną autonomię poszczególnych organizacji członkowskich. 

- W praktyce, zwłaszcza jednej centrali — KKP „Solidarność” — usta- 


lone decyzje, np. strajkowe, były realizowane natychmiast w sposób sprę- - 


żysty, bardzo skuteczny, zgodnie z wytycznymi. Sądzę, że funkcje koordy- 
nacyjne pozostałych dwóch central, branżowej i autonomicznej, będą tak- 
że zwiększać sprawność i jednolitość działania ich członków. Zbyt: wie- 
le bowiem spraw ogólnokrajowych, zwłaszcza w dobie pogłębiającego się 
kryzysu ekonomicznego, wymaga zajmowania «wspólnego stanowiska, któ- 
re musi moderować parcie interesów poszczególnych grup zawodowych, 
a w przypadku NSZZ „Solidarność” także regionalnych. 

Przy założeniu, że rozwój kraju — zwłaszcza gospodarczy — odzyska 
wreszcie w przewidywalnej przyszłości znów tempo dodatnie, możemy o- 
czekiwać również pewnej, choćby względnej, stabilizacji ogólnej i w pań- 
stwie, i w związkach zawodowych. Nie wykluczam zatem, że za jakiś 
czas, niemożliwy dziś dokładnie do przewidzenia, ma szansę nastąpić zja- 
wisko coraz większej zbieżności ogólnospołecznych interesów z interesami 
_ nie tyle poszczególnych grup ludzi pracy, bo to jest dość oczywiste, ile 
poszczególnych ich związkowych reprezentacji. Wśród wielu hipotez jest 
zatem wysuwana również i ta, że w przyszłości mogłoby nastąpić wzajem- 
ne zbliżenie i porozumienie tych trzech koordynacyjnych central na ob- 
szarach ściśle związkowych. Obecnie istnieje zbyt wiele sprzeczności i róż- 
nic ideowo-politycznych, aby tę ewentualność traktować z optymizmem; 
ale na pewno należy ją traktować z całą powagą. 


Płaszczyzny zbieżności 


Przekształcenia i podziały w ruchu związkowym wyrażane przez od- 
mienne struktury organizacyjne, praktyczny stosunek do przewodniej roli 
partii i roli socjalistycznego państwa, a zwłaszcza przez realną odmienność 
niektórych celów i metod ich osiągania nie wykluczają jednak już dziś pew- 
nej ogólnej zbieżności dążeń. Stanowi ją płaszczyzna obrony interesów 
ludzi pracy traktowanych dostatecznie szeroko, z uwzględnieniem ekono- 
micznych, społecznych, ustrojowych i politycznych uwarunkowań socja- 
lizmu, a dziś zwłaszcza ogromna potrzeba wzmożenia aktywności produk- 
cyjnej i gospodarczej społeczeństwa, bez czego nie ma szans na wyjście 
„z kryzysu, ani w związku z tym na rzeczywistą obronę interesów ludzi 
pracy jako całości i każdego z nich z osobna. Wyjaśniać tych zależności nie 
muszę. i i 

Ta płaszczyzna zbieżności interesów staje się coraz bardziej widoczna 
w niektórych zakładach pracy. Najwyraźniej — gdy chodzi o bezpośred= 
nie interesy załóg, a także ich rodzin. Stąd rodzi się współdziałanie zmie- 
rzające do utrzymania produkcji lub częściowego powstrzymania jej spad- 
ku. Niestety, nie jest to zjawisko na tyle powszechne, aby jego skutki poz- 
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woliły powstrzymać staczanie się go-PoR ace: masowy brak towarów i ros- 
nącą inflację. 

Konieczność współdziałania związków między sobą i z państwem będzie 
jeszcze wyraźniejsza w momencie wprowadzenia w życie reformy gospo- 
darczej. Obok np. problemu przesunięć ludzi z jednego zakładu pracy do 
innego, przekwalifikowania ich i temu podobnych zagadnień o ogromnym 
ciężarze gatunkowym, choć w jakimś sensie doraźnych, rozstrzygać trzeba 
będzie również kwestie modelowe, np. stosunek do samorządu pracowni- 
czego w samodzielnym przedsiębiorstwie, do roli dyrekcji, kierownictwa 
gospodarczego i planu centralnego, do zasady partnerstwa związków zawo- 
dowych i organizacji partyjnych. Są to wszystko sprawy konkretne, nie 
hasła. Zarysowały się już pierwsze sprzeczności i dość głębokie różnice 
koncepcji. 

Na tym tle jako problem zasadniczy rysuje się pytanie o stosunek NSZZ 
„Solidarność” do własnych jego ustaleń statutowych, do celów ustrojowych 
socjalistycznego społeczeństwa, do interesów ) PMRODACOTOWYCH wszyst- 
. kich obywateli Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. | 


r 


Linia „Solidarności” A 


Ten najliczniejszy związek zawodowy znajduje się stale jeszcze w sta- 
dium stopniowej krystalizacji ideowo-politycznej, propagandowej i orga- 
nizacyjnej. Fakt ten ma ogromne znaczenie. „Solidarność” powinna bo- 
wiem stać się częścią wspólnego frontu naprawy oraz organizacji życia w 
Polsce Ludowej. Chodzi zatem o współodpowiedzialność za socjalizm, co 
wymaga twórczej, ale i trudnej reorientacji w sprawach programowych - 
tego związku zawodowego. Nie najistotniejsze jest przy tym, choć nie bez 
znaczenia, że związek nie ukończył budowy swych struktur organizacyj- 
nych, a zwłaszcza wyborów swych statutowych władz. Najważniejsze jest, 
moim zdaniem, że dochodzi do momentu polaryzacji stanowisk politycz- 
nych i programowych licznych grup kształtujących jego linię. Walczą o to 
różne, reprezentujące sprzeczne tendencje ugrupowania, które w okresie 
wybuchu kryzysu społeczno-politycznego, w momencie powstania samego 
związku przyłączyły się do niego. Wyrażają one często odmienne niż masy 
związkowe interesy klasowe i pólityczne, powodując, że linia działania . 
" NSZZ Solidarność” rodzi się na zasadzie nieufności, a niekiedy nawet 
wrogości do instytucji państwa i działań partii. Surowe i i ostre to stwierdze- 
nie, ale niestety prawdziwe. 

Tendencje do konfrontacji z władzami, do wymuszania określonych de- 
cyzji przy użyciu strajku, a nawet groźby strajku powszechnego, bez wzglę- 
du na subiektywne uzasadnienie przez sam związek, zarysowały w sposób 
niezwykle niebezpieczny fundamenty życia w Polsce. Rysy te powstały 
i z innych przyczyn, ale teraz poszerzyły się groźnie. Ponad 600 umów 
i porozumień, głównie płacowych, w sytuacji kryzysu gospodarczego i ma- 
lejącej produkcji wykazuje to obiektywnie i dowodnie. Do tego trzeba do- 
dać strajki polityczne, stale pogarszającą się sytuację ekonomiczną kraju, 
nieustanny spadek produkcji, a więc również towarów na rynek. 

Świadomość tego faktu przebija się poprzez emocje. Wzrasta, jak sądzę, 
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przeświadczenie o współzależności działań obu stron — związku i państwa, 
o wielkim znaczeniu procesu umacniania sprawności i skuteczności 
funkcjonowania rządu i jego agend, o konieczności racjonalizacji wzajem- 
nych stosunków. | 

W swoistym zatem amalgamacie idei i propozycji wyrażanych przez róże 
ne ogniwa NSZZ „Solidarność”, przez jego centralę oraz ekspertów, trud- 
no jeszcze dostrzec dostatecznie wyraźną, a w każdym razie ostateczną 
konstrukcję tego programu. „Kierunki działania NSZZ «Solidarność» 
w obecnej sytuacji kraju”, opublikowane w kwietniu, są dowodem aspiracji 
politycznych, opozycyjnych do partii części ich autorów. | 
- Tym niemniej, gdyby analizować cząstkowo poszczególne pola działań, 
rozmaite oświadczenia i publikacje, można by dostrzec owe pojedyncze we- 
Rtory o niebagatelnym wcale znaczeniu. Przedstawiam je w formie kil- 
ku pytań i alternatyw: ; | 

— Związek zawodowy — czy ruch społeczno-polityczny lub wręcz 
partia polityczna? 

— Kontroler państwa i gospodarki — czy także współpartner rozstrzyg- 
nięć i gospodarowania? 

—. Zwolennik realnych rozwiązań ustrojowych socjalizmu, własności 
społecznej i państwowej — czy jej przeciwnik? a 

-—— Współpartner, uznający przewodnią rolę partii marksistowsko-leni- 
nowskiej i "współtwórca demokracji socjalistycznej — czy zwolennik 
burżuazyjnego pluralizmu politycznego? | 

— Za sojuszami socjalistycznymi Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
— czy wbrew nim lub mimo nich? | : : 

Na wszystkie z tych kwestii dgiś trzeba dać odpowiedź twierdzącą lub 
przeczącą. Jednak najważniejsze są fakty. ń 


Linia porozumienia 


Daleko jeszcze do stanu równowagi i stabilności. Nie tylko z przyczyn 
ogólnych, związanych ze stanem gospodarki, walką odmiennych tenden- 
cji politycznych zarówno w partii, jak i w samej „Solidarności”. Mimo 
utworzenia rządowego Komitetu d/s Współpracy ze Związkami Zawodo= 
wymi, co wzmocniło zapoczątkowany system negocjacyjny, nadal bywają 
w użyciu groźby strajków, a nawet były one organizowane lub zapowiae= 
dane w niektórych regionach czy zakładach pracy. Deklarowana i realizo- 
wana przez partię od VI Plenum KC PZPR linia porozumienia może stale 
jeszcze zostać zerwana lub nadwątlona mimo to, iż IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR umocnił ją wewnątrz partii. Partia nie jest bowiem jedyną siłą na 
tej szachownicy, na której rozgrywa się gra stale jeszcze nie rozstrzyg= 
nięta. Potrzeba umocnienia linii porozumienia jest niezwykle doniosła. 
Podobnie jak dążenia rządu do zaprowadzenia trwałego ładu gospodarcze” 
go, zaopatrzeniowego oraz do zapewnienia bezpieczeństwa państwa i oby- 
wateli. Czas ubiegły głęboko przeżywany, podobny był do swoistej 
wojny psychologicznej skierowanej przeciwko strukturom państwa i ka- 
drom, co w skutkach spowodowało brak poczucia stabilizacji życia zwyk- 
łych obywateli, a także kadr gossodarczych i państwowych. Obecnie głów- 
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ną linię walki stanowi gospodarka. Nie tylko djatego, że ścierają się obec- 
nie przeciwstawne koncepcje jej reformy. Przede wszystkim dlatego, że 
pustoszeje rynek, a wraz z tym pustoszeją ludzkie serca. Co. je wypełni? 
Żywiołowa nienawiść? Pragnienie walki z przeciwnościami losu? A mo- 
że apatia? 

Potrzebne jest jak chleb i powietrze konstruktywne działanie, Namięt- 
ność bowiem wyzwala często te siły i grupy, które na marginesie spraw 
wielkich załatwiają swoje małe, brudne sprawy. A rozróżnienie tego w 
ferworze gorączkowych działań jest bardzo trudne lub wręcz niemożliwe, 
dopiero czas daje ich pełną ocenę. I czas da OOPOWIĘSE czy właściwie wy- 
korzystaliśmy nasze szanse. 

List KC KPZR do Komitetu Centralnego naszej partii, opublikowany w 
prasie, przyczynił się do głębszego powszechnego zastanowienia, do uci- 
szenia nadmiernych ambicji politycznych jednych grup i do przewagi roz- : 
sądku w innych. To rozsądek właśnie nakazał przywódcy NSZZ „Solidar- 
ność” potępić fale antyradzieckiego barbarzyństwa skierowane przeciw- 
ko grobom poległych żołnierzy. Ale nie. spowodował jeszcze jasnej 
deklaracji, że nasze sojusze z ZSRR i innymi krajami socjalistycznymi, 
nasz udział w Układzie Warszawskim i w RWPG jest podstawą rozwoju i 
narodowego bezpieczeństwa Polski. A to ma przecież rzeczywiście funda- 
mentalne znaczenie. Czy taka deklaracja jest potrzebna? Tak, choćby ze 
względu na krystalizację postaw politycznych wewnątrz samego związ- 
ku. Czy jest możliwa? Na to nie ja winienem udzielić odpowiedzi. 

„Krótkie okresy spokoju w kraju, nawet budowane przez wszystkie czyn- 
niki obywatelskiej odpowiedzialności, to jeszcze mało, to wciąż za mało. 
Jeśli NSZZ „Solidarność” chce i potrafi znaleźć własne miejsce w systemie 
socjalistycznej demokracji w Polsce, powinien, a nawet musi, w wyniku 
głębokiego przekonania o słuszności tej sprawy, tak: skonstruować linię 
kierunkową swego programu i działania, aby była to linia współtworzenia 
i współodpowiedzialności za los socjalizmu, za jego utrwalenie i niepodleg- 
łość Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Trzeba tu przypomnieć bez ogródek, że samo powstanie tego związku 
odbyło się, kiedy życie wysunęło potrzebę przebudowy związków zawo- 
dowych jako skutecznego obrońcy interesów ludzi pracy przed biurokracją 
wynaturzającą działanie gospodarki i państwa, a zarazem jako bliskiego 
partnera władz. Nigdy dotąd takich precedensów nie było. Koncepcja ta- 
kich związków ZWOPCAAI ma nie tylko zwolenników, ma również psze- 
ciwników. v 

Jak na razie, braktyia nie jest zbyt owocna w dziedzinie najważniej- 
szej — uwolnienia kraju i jego obywateli z zaciskających się więzów 
kryzysu gospodarczego i zbliżającej się biedy. Dotyczy raczej spraw bar- 
dziej spektakularnych, choć nie zmieniających niczego w tamtej dziedzinie, . 
takich jak np. poszerzenie sfery wolności słowa do granic niekiedy absurdu 
politycznego, albo powoływania nowych organizacji związkowych, typu 
NSZRI. Granice te nie powinny być dowolnie przesuwane. Kto 
. ma świadomość historyczną i poczucie odpowiedzialności, ten to rozumie. 

A jednak bywają przesuwane, ze szkodą dla interesów Polski. Natomiast 
tak przecież dziś konieczny współudział w rozwiązywaniu gordyjskiego 
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niemal węzła trudności wytwórczych i zaopatrzeniowych nie stanowi jesz= 
cze dominanty dążeń związkowych. A jak na dłoni widać już, że bez tego 
współdziałania rząd nie może być organizmem skutecznym w tej dziedzi- 
nie. , | 
Dzieją się obecnie rzeczy najważniejsze, otworzyła się nowa epoka w 
dziejach Polski, bez względu na to, jak kto ją dziś ocenia. Kto tego nie po- 
trafi lub nie chce zrozumieć, ten nie powinien ani chwili dłużej trwać w. 
tej dramatycznej grze o przyszłość. Kto zaś wie wszystko, a mimo to nie 
bierze na siebie ciężkiego brzemienia pracy i walki o ład gospodarczy, 
o bezpieczeństwo państwa i narodu, o utrwalenie zasad ustroju socjalis- 
tycznego, ten jest tylko graczem politycznym o dwuznacznych intencj 
Dotyczy to każdej stery publicznego działania. 
Dlatego, moim zdaniem, nie ma alternatywy dla konieczności doprowa- „A 
dzenia NSZZ „Solidarność” do statutowych ram ł funkcji związku zawo- 
dowego, co nie obejdzie się bez eliminacji sił ekstremistycznych, ludzi wro- 
go nastawionych wobec partii i realnego socjalizmu. Ta konstatacja może 
„kogoś razić, ale wydaje się, że jest obowiązkiem publicznie ją stormuło- 
wać. Nie ma zatem alternatywy dla charakteru tej organizacji, która po- 
winna pozostać związkiem zawodowym i tylko nim, niczym innym.  - 


Kto to za nas zrobi? 


Wspomniałem już o nikłej jeszcze dziś szansie większego zbliżenia, a w 

- dalszej przyszłości szansie procesów jednoczących w jakiejś formie polski 
ruch związkowy na płaszczyźnie klasowych interesów ludzi pracy i uzna- 
nia nieprzemijającego charakteru ustroju socjalistycznego. Ale nim to mo= 
głoby nastąpić, wpierw rozwiązać trzeba sprawy podstawowe. Zniknąć mu- 
szą żagrożenia, ustabilizować się powinna linia współpracy i współodpo= 
wiedzialności. Rozwiązania oczekują kwestie gospodarcze, równolegle do 
przebudowy systemu zarządzania i planowania, a także do rozwoju form 
demokracji socjalistycznej. Zwłaszcza zaś konieczność przeciwdziałania 
ostatecznemu rozpadowi rynku. h 

Trzeba wszakże pozbyć się złudzeń, że ktoś tó za nas zrobi. Niezbędna 
jest więc aktywność ludzi pracy, podstawowych grup społecznych oraz 
współpraca, tak — współpraca NSZZ „,Solidarność” z socjalistycznym pań- 
stwem. Nie konfrontacja, a stabilna współpraca — nie ukrywajmy prawdy, 
kogokolwiek by nie drażniła. A zatem proces przeobrażeń i rozwiązywania 
trudności wspólnymi siłami partii i państwa z udziałem całego ruchu za- 
wodowego. 

„Obowiązek wobec społeczeństwa żyjącego w określonym czasie histo- 
rycznym i miejscu musi uświadomić wszystkim, że niedopuszczalna byłaby 
negacja tego, co stanowi najistotniejszy problem narodu polskiego. Został 
on określony wyborem socjalistycznej drogi rozwoju, a w konsekwencji te- 
go sprecyzowanych ściśle sojuszów i zobowiązań. Dlatego tak ważne jest 
- przede wszystkim wspólne, rozumne pojmowanie konieczności dziejowych, 
których ani lekceważyć, ani odrzucić się nie da bez narażenia na niebez- 
pieczeństwo bytu Polski, przyszłości narodu i jego szans, 
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Podstawowa słabość dotychczasowego systemu planowania i zarządza- 
nia gospodarką socjalistyczną przejawiała się w skłonności do nadmier- 
nego zatrudnienia oraz do nadmiernego inwestowania na wszystki 
szczeblach gospodarki narodowej, a także w braku zainteresowania peł- 
nym wykorzystaniem funkcjonującego już aparatu wytwórczego z punktu 
widzenia potrzeb odbiorców. System miał więc charakter wybitnie eksten- 
sywny, gdyż wzrost gospodarczy napędzany był głównie wydatkami inwe- 
stycyjnymi, zaś dominujące kryterium wykonania planu produkcji za 
wszelką cenę doprowadziło do całkowitego zignorowania kryterium ren- 
towności. efektywności i prawidłowej wyceny czynników produkcji. Kie- 
runki inwestowania rozstrzygane były w płaszczyźnie administracyjnych 
przetargów i tradycyjnych priorytetów, co prowadziło do trwałego naru- 
szenia równowagi produkcji i na rynku, z wszystkimi konsekwencjami 
dla efektywności gospodarowania. 

Reforma systemu ekonomicznego może przynieść oczekiwane efekty tyl- 
ko wówczas, jeśli wprowadzi się takie rozwiązania, które stworzą instytu- 
cjonalne i ekonomiczno-finansowe warunki dla przezwyciężenia tych pod- 
stawowych słabości. Reforma nie może więc mieć charakteru techno- 
kratycznego czy też rozwiązań cząstkowych, połowicznych, sprowadzo- 
nych do określonych manipulacji planistyczno-organizacyjnych. Musi ona 
wkraczać głęboko w istotę socjalistycznych stosunków produkcji, zastępu- 
jąc dotychczasowe stosunki jednostronnej zależności wykonawców od de- 
cydentów stosunkami typu partnerskiego, opartymi na ustabilizowanych 
i przejrzystych regułach gry międży samymi przedsiębiorstwami oraz 
przedsiębiorstwami a szczeblem centralnym. 

Taki kształt reformy nazywam za M. Kaleckim reformą przełomową, 
gdyż wymaga ona nie tylko wprowadzenia nowego mechanizmu ekonomicz- 
no-finansowego w przedsiębiorstwach, ale przede wszystkim wymaga 
istotnej zmiany w podmiotowej strukturze instytucjonalnej ukształtowanej 
w przeszłości, która zawsze stanowiła zaporę przeciwko licznym próbom 
zreformowania systemu gospodarczego. Przełomowa reforma musi zmie- 
rzać do ograniczenia wszechwładzy centralnego aparatu administracyjnego 
nad samodzielnymi organizacjami gospodarczymi, chociaż nie powinna po- 
' zbawiać szczebla centralnego możliwości skutecznego oddziaływania na 
eksploatacyjną i inwestycyjną działalność . przedsiębiorstw. za pośrednic- 
tweni różnorodnych instrumentów i parametrów ekonomicznych. ' 
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I. Planowanie centralne 


Planowanie centralne powinno ograniczać się do zasadniczych zagadnień 
strategicznych związanych z tempem i podstawowymi kierunkami rozwo- 
ju gospodarczego, wzrostem konsumpcji społeczeństwa, równowagą ryn- 
kową, równowagą bilansu handlowego i płatniczego kraju, programem prac 
> w kraju, ochroną środowiska naturalnego. 

W systemie centralnego planowania ało rolę odgrywa plan pięcio- 


;letni. Jego budowa powinna opierać się na podstawowych założeniach 


_ długofalowego (15—20 lat) planu perspektywicznego w zakresie społeczno- 
-gospodarczego rozwoju kraju oraz 10-letniego programu inwestycyjnego. 
Program inwestycyjny powinien być budowany wariantowo na pod- 

stawie kierunkowej struktury potrzeb 1 możliwości, a nie tładycyjnego 
zestawu liczb w postaci wektora PASA i wyników. Dylematy inwesty- 
cyjne nie powinny być rozstrzygane na podstawie tradycyjnych prioryte- 
tów wynikających z uniwersalnego wzorca uprzemysłowienia preferują- 
cego nadmiernie produkcję przemysłu eiężkiego kosztem rozwoju gałę- 
zi wytwarzających przedmioty spożycia. 

Program inwestycyjny powinien być zbudowany przynajmniej w dwóch 
podstawowych wariantach — wariancie optymistycznych nadziei i wa- 
riancie pesymistycznych obaw w zakresie zewnętrznych i wewnętrznych 
uwarunkowań rozwoju gospodarczego kraju. Stwarzałoby to możliwości 
nawiązywania do jednego lub drugiego wariantu programu inwestycyj- . 
nego w zależności od bieżącej sytuacji w kraju i oceny przyszłości w okre- 
sie opracowywania planu pięcioletniego. 

Dziesięcioletni program inwestycyjny powinien być opracowywany me- 
todą kroczącą co 5 lat. Wraz z opracowaniem planu pięcioletniego należało- 
by rewidować pierwotne założenia programu na następne S-lecie. W ten 
sposób każdy pięcioletni plan inwestycyjny miałby zapewnioną orientacyj- 
ną podstawę decyzyjną na okres następnych 5 lat.. | 

Ten sposób planowania i programowania inwestycji zapobiegałby ten- 
dencji do rozpoczynania i zamykania większości cykli inwestycyjnych 
w ciągu jednej pięciolatki, co w praktyce prowadziło do falowania wy= 
datków inwestycyjnych i było jednym z elementów swoistej cykliczności 
rozwoju gospodarczego. Umiejętne powiązanie pięcioletniego planu inwe- 
stycyjnego z dziesięcioletnim programem inwestycyjnym umożliwiałoby 
bardziej równomierne rozłożenie nakładów inwestycyjnych w czasie oraz 
skoordynowanie — z większym wyprzedzeniem czasowym — planu i pro- . 
gramu inwestycyjnego ze zdolnościami produkcyjnymi przedsiębiorstw bu- 
dowlano-montażowych i biur projektowych. 

Główną słabością dotychczasowej działalności inwestycyjnej była nad- 
. mierna skłonność do inwestowania zarówno na szczeblu centralnym, jak 
i szczeblach niższych. Inwestycje były łatwym przedmiotem przetargu, 
gry politycznej, wymuszania dodatkowych środków na centralnym planiś- 
cie itp., co prowadziło do napjęć w planowaniu, łamania proporcji przyfę- 
tych w planie produkcji i rozregulowania gospodarki narodowej. W tych 
warunkach nie było możliwe posługiwanie się żadnymi instrumentami eko- 
nomicznymi. Ten właśnie fakt powodował między innymi, że wprowadzone 
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do praktyki mechanizmy i instrumenty ekonomiczne musiały być szybko 
zastępowane nakazami i wskaźnikami dyrektywnymi. 

W celu zapobieżenia podobnym zjawiskom w przyszłości procedura pla- 
nowania inwestycji powinna ulec zasadniczym zmianom. Ogólna pula środ- 
ków inwestycyjnych powinna być wyznaczana w planie pięcioletnim nie 
na podstawie potrzeb inwestycyjnych kraju, które są wręcz nieograniczone, 
ale przede wszystkim na podstawie realnie wyszacowanych możliwości wy- 
nikających zarazem ze społecznie oczekiwanego wzrostu konsumpcji na 
głowę zawodowo czynnego pracownika w gospodarce narodowej. 

Społeczna optymalizacja realnego wzrostu konsumpcji na głowę zawo- 
dowo czynnego pracownika powinna dokonywać się w wyńliku zinstytucjo- 
nalizowanej gry sił, perswazji i argumentów dotyczących sposobu kojarze- 
nia przyszłych rozwojowych potrzeb kraju reprezentowanych przez interes 
państwa i bieżących konsumpcyjnych potrzeb społeczeństwa reprezentowa- 
nych przez związki zawodowe. O ile do tej pory stopa inwestycji znaj- 
dowała się pod zinstytucjonalizowanym ciśnieniem jednostronnych potrzeb 
rozwojowych kraju, zaś wzrost konsumpcji traktowano w znacznym stop- 
niu jako wielkość wynikową, to w warunkach istnienia niezależnych związ- 
ków zawodowych makroproporcje ostatecznego podziału dochodu naro- 
dowego będą kształtowały się pod wpływem obustronnej kontroli spo- 
łecznej i będą wyrażały konieczny kompromis w zakresie możliwości 
wzrostu konsumpcji społeczeństwa i możliwości inwestycyjnych kraju. 

Z punktu widzenia potrzeby zahamowania nadmiernych skłonności do 
inwestowania oraz utrzymania odpowiednich proporcji rozwojowych 
w kraju niezmiernie istotne znaczenie będzie miała kwestia odpowiednie- 
go rozdziału ogólnej puli środków inwestycyjnych. Wszystkie inwestycje 
powinny być podzielone na 3 następujące grupy(1): 

A. Inwestycje centralne, które winny obejmować nakłady na krajową 
infrastrukturę techniczną, "jak: porty, mosty, drogi, linie kolejowe o zna- 
czeniu ogólnokrajowym itp. oraz nakłady na rozbudowę bazy surowcowo- 
„energetycznej, budowę nowych Wea przedsiębiorstw przemysłowych 
itp. 
B. Inwestycje organizacji gospodarczych obejmujące nakłady na od- 
tworzenie i małą modernizację istniejącego w przedsiębiorstwach aparatu 


'wytwórczego oraz inwestycje rozwojowe związane z rozbudową £ moder- 


nizacją zakładów przemysłowych, a także pewne inwestycje towarzyszące, 
budynki socjalne, przyzakładowe budownictwo mieszkaniowe itp. 

C. Inwestycje rad narodowych obejmujące nakłady na infrastrukturę 
społeczną (szkoły, szpitale, budynki użyteczności publicznej), infrastruk- 
turę techniczną (gospodarka miejska i komunalna), na budowę i rozbu- 
dowę przedsiębiorstw komunalnych, a także na budownictwo mieszkanio- 


„we. 


Proporcje 'podziału ogólnego A Ie ineżć między wymie- 
nione grupy powinien wyznaczać szczebel centralny i zatwierdzać Sejm. 


(1) W zakresie zasad planowania, klasyfikacji i finansowania inwestycji, korzystam 
ze wspólnego dorobku Podzespołu d/s Systemu Ekonomiczno-Finansowego Planowa- 
nia Inwestycji wchodzącego w skład Zespołu V Komisji Reformy Gospodarczej, któ- 
rego jestem członkiem. | 
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Inwestycje centralne nie powinny obejmować więcej niż 25—30 proc. 
ogólnej sumy nakładów inwestycyjnych. Każda inwestycja wchodząc do 
puli centralnej powinna być uprzednio rozpatrzona i zatwierdzona imien- 
nie. Decyzje te powinna poprzedzać szeroka konsultacja społeczna i wa- 
riantowa analiza ekonomiczna. Rząd bez zgody Sejmu w żadnym przypad- 
ku nie może w toku wykonywania planu zmienić zatwierdzonych przez 
Sejm proporcji podziału funduszu inwestycyjnego między wymienione 
trzy pule. Ścisłe przestrzeganie tej zasady, pod groźbą wotum nieufności 
dla rządu, tworzyłoby istotną i adi zaporę przed skłonnością 
do nadmiernego inwestowania. 

Inwestycje organizacji we WORA powinny być przedmiotem ich sa- 


_  modzielnych decyzji. O inwestycjach odtworzeniowych i szybko rentują- 


— 


cych decydować powinno kierownictwo przedsiębiorstwa, natomiast inwe- 
stycje rozwojowe powinny być przedmiotem konsultacji i wspólnej de- 
cyzji kierownictwa przedsiębiorstwa z radą robotniczą przedsiębiorstwa 
w zakresie celu, kosztów, wynikających stąd obciążeń i spodziewanych 
efektów ekonomicznych dla przedsiębiorstwa i całej załogi. 

Wojewódzka rada narodowa powinna kontrolować całość działalności 
inwestycyjnej na swoim terenie, poza inwestycjami organizacji gospodar- 
czych. Nie należy narzucać terenowym organom władzy żadnych pro- 
porcji podziału inwestycji będących w ich gestii na z góry określone cele. 
Rada narodowa jako pełnoprawny gospodarz terenu sama winna decydb= 
wać, jakie cele i w jakiej kolejności powinny być realizowane za pośred- 
nictwem polityki inwestycyjnej. Skoncentrowanie tych inwestycji w jed- 
nym ośrodku decyzyjnym pozwoliłoby na znacznie lepszą koordynację mię- 
dzy inwestycjami. w zakresie uzbrojenia terenu, rozbudowy transportu, 
ochrony środowiska naturalnego, infrastruktury społecznej a budownic- 
twem mieszkaniowym. Dla osiedli mieszkaniowych należałoby wprowadzić 
coś w rodzaju minimum socjalnego w zakresie urządzeń socjalnych i usłu- 
gowych jako niezbędnego warunku do rozpoczęcia jego zasiedlania. 


Należy w sposób jednoznaczny oddzielić inwestorów od wykonawców. 
Wszystkie przedsiębiorstwa budowlane w kraju powinny podlegać Mi- 
nisterstwu Budownictwa, które winno zajmować się jedynie polityką cen, 
postępem naukowo-technicznym, problematyką legislacyjną, perspektywą 
rozwojową potencjału wykonawczego itp., a nie bezpośrednim zarządza- 
niem przedsiębiorstwami budowlanymi. Przedsiębiorstwa te działałyby na 
zasadzie bezpośrednich umów z inwestorami pochodzącymi z trzech wy- 
mienionych pul. Każdy projekt inwestycyjny powinien znajdować swoje 
zabezpieczenie w postaci umowy z wykonawcą, który odpowiada za jakość 
i terminowość w oddaniu obiektu inwestycyjnego do użytku. 

Spółdzielnie mieszkaniowe powinny zajmować się głównie gromadze- 
niem środków finansowych oraz wypracowaniem zasad podziału otrzymy= 
wanej z rady narodowej puli mieszkań między swoich członków. Decyzje 
o przydziale mieszkań muszą być pod ścisłą kontrolą komisji społecznych 
składających się z przedstawicieli istniejących członków spółdzielni oraz 
osób oczekujących w kolejce na miesakanie. W gestii spółdzielni mieszka- 
niowych powinno znaleźć się budownictwo domków jednorodzinnych. 
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II. Zasady finansowania ińwestycji 


Zasady finansowania inwestycji powinny być zróżnicowane w zależ- 
ności od charakteru inwestycji. Inwestycje centralne w zakresie infrastruk- 
tury technicznej powinny być finansowane z budżetu bezzwrotnie. Inwe- 
stycje centralne przyczyniające się do zwiększenia produkcji powinny być 
finansowane z kredytu bankowego opłacanego wraz z odsetkami z fundu- 
szu amortyzacji, a w pewnej części także z wygospodarowanego zysku. 

Inwestycje organizacji gospodarczych typu odtworzeniowego byłyby fi- 
nansowane z funduszu amortyzacji pozostającego w dyspozycji przedsię- 
biorstwa, zaś inwestycje rozwojowe -(tzn. rozbudowa i wielka moderniza- 
cja) powinny być finansowane kredytem bankowym przy określonym u- 
dziale środków własnych zgromadzonych z funduszu rozwoju przedsiębior- 
stwa. Bank na podstawie opinii Komisji Ekspertów do spraw Inwestycji 
oceniałby efektywność projektu, jego znaczenie ogólnogospodarcze — od- 
rzucając lub decydując na tej podstawie o stopniu udziału kredytu, ter- 
minie i warunkach jego płatności, wymaganym udziale środków włas- 
nych przedsiębiorstwa itp. W ten sposób wyznaczona przez rząd i zatwier= 
dzona przez Sejm pula środków na inwestycje rozwojowe organizacji gos- 
podarczych byłaby rozdysponowana według kryterium efektywności i ste- 
rowana oraz kontrolowana przez bank za pomocą oprocentowanego kre- 
dytu. Kredyt byłby spłacany ź funduszu amortyzacji i mógłby być spłacany 
także z części wygospodarowanego zysku. 

Inwestycje rad narodowych powinny być finansowane ze środków budże- 
tu terenowego. Środki te winny pochodzić głównie z opodatkowania przed- 
siębiorstw istniejących na terenie danego województwa (renta za ziemię 
i inne opłaty oraz podatki), a w niektórych poj wach gospodarczo 
mniej rozwiniętych także z dotacji z budżetu centralnego 

Fundusz amortyzacji liczony od początkowej wartości środków trwałych 
pówinien być dzielony w określonej proporcji między przedsiębiorstwo 
a budżet państwa. Proporcja ta powinna być zróżnicowana w zależności 
od rzeczywistych potrzeb odtworzeniowych poszczególnych przedsię- 
biorstw. W przypadku nowych przedsiębiorstw udział budżetu w funduszu 
amortyzacji może być stosunkowo wysoki. Pozostała część funduszu amor= 
tyzacji powiększałaby fundusz rozwoju przedsiębiorstwa. W starszych 
' przedsiębiorstwach, w których potrzeby odtworzenia są stosunkowo duże, 
znacznie mniejsza część amortyzacji powinna być odprowadzana do budże- 
tu, a w szeregu przypadków cały fundusz amortyzacyjny powinien być po- 
zostawiony do indywidualnej dyspozycji ' przedsiębiorstwa” Rozwiązania 
w dziędzinie podziału funduszu amortyzacji nie mogą być jednolite dla 
wszystkich przedsiębiorstw ze względu na zróżnicowane warunki przed- 
siębiorstw i ich potrzeby odtworzeniowe. 


IM. Rachunek ekonomicznej efektywności inwestycji 


Działalność inwestycyjna musi obowiązkowo opierać się na rachunku 
ekonomicznej efektywności inwestycji. Rachunek ten powinien być maksy- 
malnie uproszczony, aby mógł być powszechnie rozumiany i równocześ- 
nie powinien być powiązany z systemem ekonomiczno-finansowym przed- 
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siębiorstwa, tak by mógł tworzyć pewną zaporę przed tendencją do nieefek- 
tywnego inwestowania. Powinien on zachęcać do podejmowania jedynię 
takich decyzji inwestycyjnych, które przyniosą przedsjębiorstwu, załodze 
i gospodarce narodowej wymierne korzyści w określonym czasię. 

Idea tego rachunku opierałaby się na zasadzie, że marża zysku brutto 
plus amortyzacja powinny być w każdym roku spłacania zaciągniętego 
kredytu większe od rocznej spłaty kredytu inwestycyjnego powiększonego 
o spłaconą sumę procentów do banku. Pełna kontrola efektywności inwe- 
stycji ze strony banku przemawiałaby za celowością określonego udziału 
kredytu w każdym przedsięwzięciu inwestycyjnym typu produkcyjnego, 
niezależnie od tego, czy decydentem jest szczebel centralny, organizacja 
gospodarcza czy też rada narodowa. Spełnienie wymaganego warunku 
efektywności w kolejnych latach spłaty zaciągniętego kredytu oznaczało- 
by, iż inwestor staje się zainteresowany w jak najszybszym osiągnięciu 
projektowanej zdolności produkcyjnej obiektu inwestycyjnego, gdyż wów- 
czas suma nadwyżki nad kosztami. obsługi kredytu (to znaczy różnych 
spłat kredytu i procentów) będzie odpowiednio wysoka i będzie przyczy= 
niała się do poprawy ekonomicznej i finansowej sytuacji przedsiębiorstwa. 
' Można by również rozważyć celowość wprowadzenia odpowiednio pod- 
wyższonego oprocentowania spłacanego kredytu w przypadku, gdy przed- 
siębiorstwo nie osiąga projektowanej w rachunku efektywności nadwyżki 
ekonomicznej. Skłaniałoby to nie tylko do rozważnego projektowania zysku 
w rachunku efektywności, ale także do szybkiego jego osiągania w toku 
eksploatacyjnej działalności przedsiębiorstwa. W ten sposób etap projek- 
towania zostałby powiązany z "R eksploatacji obiektów inwestycyj- 
RA 

W polityce finansowania inwestycji kark miałby również możliwość od- 
powiedniego ustalania czasu spłacania kredytu na okres krótszy od przewi= 
dywanego czasu eksploatacji obiektów. W tym przypadku amortyzacja 
liczona od nowych obiektów inwestycyjnych byłaby niewystarczająca 
dla spłacenia w wyznaczonym terminie kredytu. Dlatego dodatkowym 
źródłem spłacania kredytu powinien być zysk przedsiębiorstwa. 


IV. System ekonomiczno-finansowy przedsiębiorstwa 


Przedsiębiorstwo powinno funkcjonować na zasadach pełnej samodziel- 
ności opartej na instytucji samorządu robotniczego. Działalność przed- 
siębiorstwa powinna być sterowana nie za pomocą wskaźników dyrektyw= 
nych przekazywanych ze szczebla centralnego, lecz różnorodnych instru- 
mentów ekonomicznych, które spełniałyby funkcję parametrów praw- 
dziwych(2). . | 

Plan przedsiębiorstwa opracowywany przez dyrekcję powinien być za- 
twierdzany przez radę robotniczą przedsiębiorstwa. Podstawą jego opraco- 


(2) Parametry prawdziwe są to takie wielkości ekonomiczne ustalane przez szcze- 
bel centralny, które odzwierciedlają stopień wielkości różnorodnych czynników pro- - 
dukcji wyrażonej stosunkiem rozporządzonego zasobu lub strumienia dóbr do zapo- 
trzebowania, wzajemne proporc,e między kompłementarnymi i substytucyjnymi czyn- 
nikami produkcji, warunki panujące na rynku towarowym i pieniężnym itp. i tym 
samym nadają właściwą wagę poszczególnym czynnikom wytwórczym i produk- 
tom, odpowiednio do ich znaczenia na danym etapie rozwoju gospodarczego kraju. 
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wania powinien być portfel zamówień z dostawcami i odbiorcami oraz oce- 
na możliwości produkcji i zbytu w planowanym okresie. Wykonanie pla- 
nu przedsiębiorstwa nie powinno być jednak kryterium oceny jego dzia- 
łalności i sprawności jego kierownictwa, a system wynagradzania i pre- 
miowania pracowników oraz dyrekcji przedsiębiorstwa nie powinien pozo- 
stawać w bezpośrednim związku ze stopniem wykonania planu przedsię- 
biorstwa. Plan przedsiębiorstwa nie byłby obowiązującą dyrektywą, lecz 
wytyczną działania elastycznie dostosowywaną do zmieniających się wa- 
runków i możliwości produkcji, zaopatrzenia i zbytu. 

Głównym miernikiem sukcesu przedsiębiorstwa powinna być marża 
zysku brutto, stanowiąca nadwyżkę wartości produkcji sprzedanej nad 
kosztami własnymi przedsiębiorstwa. Pod terminem koszty: własne produk- 
_ cji należy rozumieć, że obejmują one koszty materialne, koszty osobowe 

i koszty finansowe. Koszty materialne — obejmują zużyte surowce, ma- 
ieriały, półfabrykaty, paliwo, energię,. koszty usług obcych oraz fundusz 
amortyzacji. Koszty osobowe — obejmują fundusz wynagrodzeń pra- 
cowników przedsiębiorstwa. Koszty finansowe — obejmują oprocento- 
wanie kredytów bankowych (inwestycyjnych i obrotowych), oprocentowa- 
nie środków trwałych finansowanych ze środków własnych, podatki i ópła- 
ty do budżetu terenowego, opłaty skarbowe, opodatkowanie funduszu płac 
oraz składki na ubezpieczenie społeczne i rzeczowe. | 

Produkcja czysta stanowi tę część produkcji sprzedanej, jaka pozosta- 
je po odjęciu kosztów materialnych. Zatem nie tylko koszty osobowe, ale 
także koszty finansowe przedsiębiorstwa wraz z zyskiem brutto stanowią 
część produkcji czystej. Wysokość wpłat finansowych do budżetu cen- 
tralnego, terenowego, banku i instytucji ubezpieczeniowych uzależniona 
powinna być od ustalonych cęntralnie parametrów i normatywów opłat, na 
które przedsiębiorstwo nie ma wpływu. Kierownictwo przedsiębiorstwa 
może jednak dążyć do obniżenia wysokości kosztów finansowych w drodze 
racjonalnego gospodarowania wszystkimi majątkowymi i osobowymi czyn= 
nikami produkcji oraz rozsądnego korzystania i terminowego spłacania kre- 
dytów bankowych. | 

Oprocentowanie środków trwałych i obrotowych finansowanych ze środ- 
ków własnych powinno być niższe od oprocentowania kredytu otrzymanego 
z banku. Chodzi o to, aby w ten sposób zachęcać do zwiększonego udziału 
środków własnych w majątku produkcyjnym przedsiębiorstwa i równo- 
cześnie do jak najlepszego jego wykorzystania. Majątek finansowany kre- 
dytem bankowym nie powinien być podwójnie obciążany procentem. 

Zysk brutto kształtuje się w zależności od poziomu cen zbytu sprzeda- 
"wanych wyrobów, wysokości kosztów własnych oraz wielkości i struktury 
asortymentowej produkcji. Część tego zysku powinna być odprowadzona 
do budżetu państwa w formie podatku dochodowego. Nie byłaby to jedy- 
na pozycja wpływów budżetowych z przedsiębiorstw uspołecznionych. Do 
budżetu centralnego wpływać powinny także sumy związane z oprocento- 
waniem środków trwałych finansowanych ze środków własnych, opo- 
datkowaniem funduszu płac oraz inne opłaty skarbowe. Pewna część zysku 
brutto powinna być także przeznaczona na fundusz premiowy kierownic- 
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twa przedsiębiorstwa. Zasady i motywy ustalania tego funduszu omawiarma 
w dalszej części artykułu. 

Po opłaceniu podatku dochodowego oraz po potrąceniu części zysku brut- 
to na fundusz premiowy kierownictwa — pozostaje zysk netto. Zysk ten 
stanowiłby źródło funduszu rozwoju przedsiębiorstwa. Fundusz ten służył- 
by do finansowania nakładów inwestycyjnych oraz przyrostu środków ob- 
rotowych przedsiębiorstwa w proporcjach określonych przez kierownictwo 
przedsiębiorstwa. Z marży zysku netto powinno się także przeznaczyć 
pewną część środków na specjalny fundusz postępu techniczno-innowa- 
cyjnego przedsiębiorstwa lub większej. organizacji gospodarczej, © ile 
przedsiębiorstwo jest jej członkiem. 

Przedsiębiorstwa przemysłowe nie powinny płacić podatku obrotowego. 
Jego funkcje gromadzenia niezbędnych dochodów do budżetu państwa 


oraz wyrównywania poziomu rentowności przedsiębiorstw powinien prze-- 


jąć podatek dochodowy. Podatek obrotowy miał swoje uzasadnienie w wa- 
' runkach .dużego administracyjnego zróżnicowania cen zbytu, z których 

jedne były planowo deficytowe, inne natomiast — w znacznym stopniu 
przewyższały koszty własne produkcji i zapewniały bardzo wysoką i nie- 
zasłużoną przez przedsiębiorstwo akumulację finansową. Znaczna część tej 
akumulacji przejmowana była przez budżet państwa za pomocą różnico- 
wego podatku obrotowego. 

Podatek obrotowy powinien być liczony nie od ceny zbytu, ale od ceny 
detalicznej i wpłacany do budżetu państwa przez przedsiębiorstwa handlo= 
we w miarę sprzedanej produkcji. Byłaby to forma pośredniego opodatko- 
wania konsumentów tych towarów, których wzrost spożycia nie leży w in- 
teresie społecznym (jak alkohol, wyroby tytoniowe itp.) lub też stanowi 
formę konsumpcji luksusowej. 

Potraktowanie zysku brutto jako miary sukcesu działalności przedsię- 
biorstwa (który w żadnym razie nie powinien być wyznaczany przez 
szczebel nadrzędny w sposób planowy) oznacza, iż przedsiębiorstwo dążyć 
będzie różnymi dostępnymi metodami do jego maksymalizacji. Maksymali- 
zacja marży zysku brutto powinna być testem sprawności ekonomicznej 
1 innowacyjnej kierownictwa przedsiębiorstwa. Powinna ona wynikać nie 
tylko z dążenia do zwiększenia produkcji sprzedanej, a więc jak naj- 
lepszego dostosowywania struktury asortymentowej i jakości produkcji do 
potrzeb odbiorców, ale także z dążenia do obniżenia kosztów własnych pro- 
dukcji. ż 

Ten motyw działalności przedsiębiorstwa stawia szczególnie wysokie 
wymagania polityce cen. Dążenie do maksymalizacji marży zysku brutto 
nie powinno dokonywać się w drodze maksymalizacji ceny zbytu. Aby 


przeciwdziałać tego rodzaju niebezpiecznej tendencji, należałoby na ' 


wszystkie ważne produkty wytwarzane w warunkach monopolistycznej po- 
zycji producenta i ograniczonej zdolności konkurencyjnej ze strony towa- 
rów importowanych wprowadzać maksymalne ceny zbytu obowiązujące 
producenta i ustalane przez PKC. W sytuacji zaś, gdy dany towar wy- 
twarza się w wielu przedsiębiorstwach 1 żadne z nich nie ma pożycji 
monopolistycznej, a rynek jest dostatecznie zaopatrzony, ceny powinny być 
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ustalane przez same przedsiębiorstwa na zasadzie gry popytu i podaży, 
stopnia jakości i nowoczesności produkcji itp. Istnieje przy tymń moż-= 
liwość rozszerzenia i zwężenia zakresu uprawnień przedsiębiorstw w za- 
kresie samodzielnego ustalania cen w zależności od sony zmian wa- 
runków panujących w produkcji i na rynku. 

Zasadnicze znaczenie dla systemu ekonomiczno-finansowego przedsię 
biorstwa ma kwestia kryteriów wzrostu funduszu wynagrodzeń pracow= 
ników. Fundusz ten nie powinien być wyznaczany odgórnie, jak miało to 
miejsce w przeszłości. Nie powinien też być ustalany samodzielnie przez 
samorząd robotniczy czy związki zawodowe na podstawie wygospodaro- 
wanego dochodu przedsiębiorstwa lub zysku — jak proponuje to wielu 
ekonomistów. Wobec ogromnej presji na wzrost zarobków mogłoby to 
niekorzystnie wpływać na rozwój przedsiębiorstwa i unowocześnienie pro- 
dukcji. Wypowiadam się za wariantem normatywnego wzrostu funduszu 
wynagrodzeń w zależności od efektów wygospodarowanych przez kierow- 
nictwo i załogę przedsiębiorstwa. Fundusz wynagrodzeń pracowników po- 
winien być bezpośrednio sprzężony z celem działalności przedsiębiorstwa, 
tzn z marżą zysku brutto, tak by nie tylko kierownictwo, ale wszyscy 
pracownicy byli materialnie zainteresowani w jego maksymalizacji w dro- 
dze racjonalnego gospodarowania materialnymi i osobowymi czynnikami 
produkcji. Wzrost funduszu płac w porównaniu z okresem ubiegłym 
uzależniony byłby od tempa wzrostu marży zysku brutto skorygowanego 
współczynnikiem udziału tempa wzrostu wydajności pracy w tempie wzro- 
stu wartości produkcji sprzedanej w ciągu roku. Współczynnik ten nie był- 
by ustalany arbitralnie i nie mógłby być przedmiotem przetargu między 
przedsiębiorstwem a władzą nadrzędną. powinien on zależeć wyiącznie od 
polityki rozwojowej przedsiębiorstwa. Gdyby założyć, że cały wzrost pro- 
dukcji sprzedanej wynika ze wzrostu wydajności pracy, a więc dokonał się 
bez wzrostu zatrudnienia w przedsiębiorstwie, wówczas współczynnik ten 
równałby się jedności i fundusz wynagrodzeń wzrastałby proporcjonalnie 
do tempa wzrostu marży zysku brutto. Jeśli udoskonalenie organizacji 
pracy i modernizowanie technologii produkcji spowoduje zmniejszenie sta- 
nu zatrudnienia w przedsiębiorstwie, wówczas współczynnik może nawet 
być większy od jedności i fundusz wynagrodzeń wzrastałby wówczas w 
tempie wyższym od tempa wzrostu marży zysku brutto. W przypadku zaś 
forsowania wzrostu produkcji sprzedanej w oparciu o wzrost zatrudnienia 
współczynnik korygujący byłby coraz mniejszy i fundusz wynagrodzeń 
wzrastałby wówczas w tempie wolniejszym od tempa wzrostu marży zysku 
brutto. Takie powiązanie zwiększyłoby zapotrzebowanie i podniosło rangę 
różnych form rachunku ekonomicznego na szczeblu przedsiębiorstwa. 

Ten mechanizm zależności stworzyłby silną presję na tempo wzrostu 
wydajności pracy i równocześnie na ograniczenie tempa wzrostu zatrud- 
nienia w przedsiębiorstwie. Pośrednio tworzyłby on również ograniczenie 
dla ekspansywnej polityki inwestycyjnej pociągającej za sobą wysoką sto- 
pę wzrostu zatrudnienia. Zachęcałby on natomiast do takich decyzji inwe- 
stycyjnych, które zapewniłyby odpowiedni wzrost marży zysku brutto 
i przyczyniały się w dominującym stopniu do wzrostu wydajności pracy, 


70 


Propozycje do reformy systemu planowania I zarządzania 


a nie do wzrostu zatrudnienia. Oznaczałoby to większą presję na inwesty= 
cje modernizacyjne niż na tzw. inwestycje rozwojowe przedsiębiorstwa. 
Sądzę, iż ten kierunek racjonalizacji gospodarowania odpowiadałby per- 
spektywicznym warunkom rozwoju gospodarczego kraju, charakteryzują= 
cym się zmniejszającą się stopą wzrostu podaży siły roboczej i rosnącą 
„ potrzebą modernizacji przestarzałego aparatu wytwórczego. 

Należałoby również zaznaczyć, że zmniejszenie stanu zatrudnienia spo- 
wodowane usprawnieniami organizacyjno-technicznymi pozwalałoby dzie- 
lić rasnący fundusz wynagrodzeń między relatywnie mniejszą liczbę pra- 
cowników i podwyższać w ten sposób przeciętny poziom płacy w przed- 
siębiorstwie. O redukcji zbędnego zatrudnienia winien decydować samo- 
rząd robotniczy w porozumieniu ze związkami zawodowymi. Związki za- 
wodowe reprezentujące interes każdego pracownika winny przychodzić 
z określoną pomocą w zakresie możliwości znalezienia nowego miejsca 
pracy, odpowiedniego przekwalifikowania się zwalnianym pracownikom, 
przyznania jednorazowej odprawy finansowej w zależności od ilości prze- 
pracowanych lat itp. 

W ten sposób dążenie załogi przedsiębiorstwa do maksymalizowania 
funduszu wynagrodzeń zachęcałoby do działań racjonalnych zarówno 
w dziedzinie inwestycyjnej, jak i eksploatacyjnej działalności przedsiębior- 
stwa Przynosiłoby to dodatkowe efekty nie tylko pracownikom, ale tak- 
że samemu przedsiębiorstwu oraz państwu, które także uczestniczyłoby 
w jakimś stopniu we wzroście marży zysku brutto. 

W celu zapobieżenia zbyt wysokiemu wzrostowi funduszu płac, stwa- 
rzającemu zagrożenie dła równowagi rynkowej, należałoby wprowadzić 
silną progresję podatkową od funduszu płac rosnącego w tempie prze- 
wyższającym planowane tempo wzrostu funduszu konsumpcji indywidual- 
nej społeczeństwa w ocenach rynkowych. W ten sposób dynamika wzro- 
stu wypłat dochodów pieniężnych pracowników na szczeblu przedsię- 
biorstw byłaby powiązana z makroproporcjami ostatecznego podziału do- 
chodu narodowego, co wywaszeony korzystny wpływ na kształtowanie się 
równowagi rynkowej. 

Równocześnie przedsiębiorstwo musi mieć możność tworzenia rezerwo- 
wego funduszu wynagrodzeń, który będzie wykorzystywany w okresach 
małego przyrostu lub braku przyrostu funduszu wynagrodzeń, a który po- 
winien znajdować się w całkowitej dyspozycji samorządu robotniczego. 
Jego szybki wzrost powinien występować w okresach, w których wygospo- 
darowane efekty sprzyjałyby szybszemu wzrostowi wypłat od planowa- 
nego wzrostu konsumpcji indywidualnej społeczeństwa. Zamiast więc de- 
cydować się na taką dynamikę wzrostu wypłat i narażać się na silną pro- 
gresję podatkową, lepiej odłożyć odpowiednią część zwiększonego funduszu 
płac na fundusz rezerwowy przedsiębiorstwa, stanowiący formę odłożo- 
nego popytu konsumpcyjnego pracowników. 

Dynamika wzrostu marży zysku brutto zależy — jak wiadomo — nie 
tylko od pracy całej załogi, ale przede wszystkim od inicjatywy, umiejęt- 
ności przewidywania i trafności' decyzji kierownictwa przedsiębiorstwa. 
Dlatego istnieje potrzeba stworzenia PODOWiERMiego funduszu premiowego 
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dla kierownictwa przedsiębiorstwa, uzależnionego przede wszystkim od 
tempa wzrostu marży zysku brutto. Ze względu jednak na szczególną po- 
trzebę zwiększania opłacalnego eksportu, należałoby również uzależnić 
wzrost funduszu premiowego kierownictwa przedsiębiorstwa od udziału 
przyrostu eksportu w ogólnej wartości produkcji sprzedanej. 

W proponowanym rozwiązaniu wielkość funduszu premiowego kierow- 
nictwa przedsiębiorstwa zależałaby od udziału tega funduszu w marży: 
zysku brutto w roku ubiegłym oraz sumy marży zysku brutto osiągnię- 
tej w roku bieżącym. Dalsza propozycja dotyczy udziału przyrostu ekspor- 
tu (a nie ogólnej wartości wyeksportowanej produkcji) w ogólnej wartości 
produkcji sprzedanej. Współczynnik tego udziału należałoby pomnożyć 
przez wysokość funduszu premiowego osiągniętego w roku ubiegłym. 
Wbrew pozorom nie jest to formuła zbyt skomplikowana i kierownictwu 
przedsiębiorstw nie powinna ona nastręczać trudności w interpretacji. 

W celu zapobieżenia zbyt dużemu wzrostowi funduszu premiowego kie- 
rownictwa przedsiębiorstwa w jednych okresach i niedostatecznemu wzro- 
stowi w innych, należałoby stworzyć także rezerwowy fundusz premiowy 
wypłacany kierownictwu w okresach zmniejszonych możliwości wzrostu 
marży zysku brutto oraz przyrostu eksportu. 

Proporcje podziału wytwarzanej produkcji towarowej na eksport i na 
rynek wewnętrzny powinny być przedmiotem samodzielnej decyzji kie- 
rownictwa przedsiębiorstwa. Wyjątek może stanowić ta część produkcji 
eksportowej, która wynika z zawartych PRA porozumień międzyna- 
rodowych na szczeblu centralnym. | 

Ze względu na wymogi wyższej jakości eródukcn na rynku zagranicz- 
nym i większe trudności opłacalnej sprzedaży, produkcja eksportowa po- 
winna być odpowiednio preferowana. Może to przejawiać się w odpowied- 
nim obniżeniu podatku dochodowego lub też obniżeniu, a nawet całkowi- 
tym zlikwidowaniu opodatkowania tej części funduszu płac, która związa- 
na jest z produkcją eksportową. W większych przedsiębiorstwach przemy- 
słowych należałoby stworzyć możliwości własnego importu finansowanego 
ze środków stanowiących normatywną część wpływów dewizowych z eks- 
portu. Normatyw ten ustalony na 3—5 lat winien być zróżnicowany bran- 
żowo w zależności od faktycznych potrzeb i możliwości realizacji efektyw- 
nego importu na szczeblu przedsiębiorstwa. Większa część importu powin- 
na być jednak realizowana przez wyspecjalizowane importowo-eksportowe 
_centrale handlu zagranicznego. 

Podział wygospodarowanego funduszu premiowego,' jak również sposób 
rozdysponowania funduszu rezerwowego powinien być pod kontrolą rady 
samorządu robotniczego i rozdzielany uznaniowo w zależności od dającego 
się ocenić wkładu poszczególnych pracowników dyrekcji w osiągane wy= 
niki. Samorząd robotniczy nie powinien nadmiernie krępować samodziel- 
ności i inicjatywy kierownictwa przedsiębiorstwa. Tylko istotne decyzje 
rozwojowe przedsiębiorstwa winny być przedmiotem uzgodnień i akcepta- 
cji samorządu robotniczego. Nadmierne ingerowanie samorządu w decyzje 
kierownictwa prowadzi do nie kończących się posiedzeń, uzgodnień sprzy= 
jających swoistej biurokracji i nieprodukcyjnemu marnotrawieniu czasu. 


— 
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Kierownictwo przedsiębiorstwa powinno być obdarzone zaufaniem załogi 
i oceniane oraz rozliczane na podstawie wygospodarowanych efektów 
w ciągu 2—3 lat w zakresie wzrostu marży brutto, postępu innowacyjnego 
„itp. W przypadku braku postępu ekonomicznego i wynikających stąd ogra- 
niczonych możliwości wzrostu zarobków pracowników w ciągu kilku lat, 
władze samorządu robotniczego miałyby prawo wnioskowania zwolnienia 
. indolentnego kierownictwa i zaangażowania kandydatów odpowiadających 
zadaniom stojącym do rozwiązania w przedsiębiorstwie. 


Rozwiązania w tym zakresie powinny zmierzać do racjonalnego łączenia 
modelu samorządowego z modelem menedżerskim, a nie- JRRRWPRACSO 
preferowania jednego z nich. | 

* 


Funkcjonowanie powyższego mechanizmu ekonomiczno-finansowego za- 
kłada nie tylko prawidłową wycenę wszystkich czynników produkcji (bez 
tej wyceny nikt nie wie, co ile kosztuje), ale także swobodne możliwości 
nabycia niezbędnych surowców, materiałów, energii, paliwa i części za- 
miennych. W okresach dużych napięć gospodarczych i istotnych braków 
wielu czynników produkcji taki mechanizm nie może działać skutecznie. 
Nie wynika stąd jednak, aby taką reformę docelową odkładać na okres, 
w którym gospodarka narodowa w naszym kraju osiągnie pełną równowa- 
gę, a rynek producenta zostanie przekształcony w rynek konsumenta. Dro- 
ga do pełnej równowagi gospodarczej jest w naszym kraju długa i bardzo 
trudna, wymagająca rozwiązania jeszcze wielu konfliktowych dylematów 
natury instytucjonalnej, społecznej i ekonomicznej. Czekanie na pełną rów- 
nowagę oznaczałoby odkładanie reformy ekonomicznej na: nieokreśloną 
przyszłość. Tymczasem reforma systemu społeczno-ekonomicznego stała 
się nieuniknioną koniecznością. Sądzę więc, iż w tej szczególnej sytuacji 
należałoby łączyć 2—3-letni program stabilizacji gospodarczej ź pilną po- 
trzebą tworzenia najbardziej niezbędnych warunków umożliwiających 
jednorazowe wprowadzenie generalnej czy też przełomowej reformy syste- 
mu gospodarczego nie później niż w 1982 r. Zreformowany system gospo- 
darczy stałby się wówczas jednym ze sprzyjających czynników wyprowa- 
dzenia polskiej gospodarki narodowej z głębokiego kryzysu społeczno-gos- 
podarczego. 

Wyeliminowanie nakazowej formy zarządzania powoduje nie tylko ko- 
nieczność rozwiązania wielu ministerstw branżowych, ale także wymaga 
istotnych zmian stylu, metod, zakresu i form działania pozostałych mini- 
sterstw, działających w sferze gospodarki, a także samej Komisji Plano- 
wania. Ministerstwa zajmować się powinny kształtowaniem ogólnej: stra- 
tegii rozwojowej reprezentowanej sfery działania, kierunkami postępu 
naukowo-technicznego i możliwościami wykorzystania go w praktyce, 
polityką legislacyjną. a także wypracowaniem i doskonaleniem różnych in-_ 
strumentów i parametrów ekonomicznych dostosowanych do danej dzie- : 
dziny i umożliwiających elastyczne i skuteczne oddziaływanie na sarno-' 
dzielne decyzje organizacji gospodarczych w kierunku zgodnym z makro- 
proporcjami rozwoju gospodarczego przyjętymi w planie centralnym. 
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Nie sądzę, aby należało dążyć do całkowitego wyeliminowania tzw. zjed- 
noczeń przemysłowych jako formy organizacji przedsiębiorstw. Wiele zjed- 
noczeń powinno być zlikwidowanych, chociaż w niektórych dziedzinach 
mogą one mieć swoje uzasadnienie pod warunkiem istotnej zmiany ich 
funkcji. Z jednostek zarządzających podległymi przedsiębiorstwami, a więc 
i ograniczających ich samodzielność, powinny one być przekształcone w do- 
browolne zrzeszenia współdziałające w badaniach 'naukowo-technicznych, 
prospektywnej analizie rynku wewnętrznego i zagranicznego, w możli- 
wościach specjalizacji i kooperacji produkcji itp. Należy unikać w miarę 
możliwości tendencji do jednolitych i uniwersalnych rozwiązań, Formy or- 
ganizacyjne powinny być dostosowane do specyficznych warunków pro- 
„. aukcji w różnych dziedzinach gospodarki narodowej. Obok występowania 
wielkich organizacji gospodarczych w dziedzinach o wysokim stopniu kon- 
centracji produkcji, muszą występować liczne, samodzielne przedsiębior- 
stwa wielkie, średnie i małe. Tylko różnorodność organizacyjna i eko- 
nomiczna, umiejętnie harmonizowana jednolitą polityką ekonomiczną, 
oparta na jasnych i ustabilizowanych regułach działania, stwarza najbar-. 
dziej korzystne warunki dla efektywnego gospodarowania uUspołecznio- 
nymi środkami produkcji i elastycznego dostosowywania struktury asorty= 
mentowej produkcji do zmieniających się potrzeb konsumpcyjnych lud- 
ności. 

Przedstawione propozycje do reformy systemu kierowania gospodarką 
socjalistyczną daleko nie wyczerpują bogactwa tej problematyki, której nie 
sposób omówić w krótkim apracowaniu. Reforma ta zakłada oczywiście 
głębokie zmiany instytucjonalne i organizacyjne w gospodarce narodowej. 
Przede wszystkim wymaga ona zastąpienia centralizmu biurokratycznego 
centralizmem demokratycznym. 

Biurokratyczny centralizm wyrósł z państwowej formy własności i ad- 
ministracyjnego mechanizmu decyzyjnego nie poddanego odpowiedniej 
kontroli społecznej i nie pociągającego decydentów do indywidualnej od- 
powiedzialności za błędne lub wręcz szkodliwe decyzje. Ten sposób spra- 
wowania władzy zapewniał absolutną dominację „wszechwiedzącej” biuro- 
kracji, rodził potrzebę ukrywania informacji o ekonomicanych i społecz- 
nych kosztach funkcjonowania gospodarki narodowej osłanianej mitem ta- 
jemnicy państwowej oraz gwarantował społecznie irytujące przywileje dla 
wszystkich szczebli władzy w majestacie prawa, a także otwierał szero- 
kie możliwości nadużyć w wyniku naruszania obowiązującego prawa. 
Biurokracja nie poddana zinstytucjonalizowanej społecznej kontroli, nie 
rozwijana w tradycji kultury demokratycznej była ślepo posłuszna władzy, 
bezduszna wobec obywatela i jego elementarnych potrzeb. 

Centralizm demokratyczny przy zachowaniu przywódczej roli partii mu- 
si zapewnić radykalne ograniczenie wszechwładzy państwa przez stworze- 
nie instytucji spełniających funkcje arbitrażu między władzą i społeczeń- 
stwem. Przywódcza rola partii w społeczeństwie nie pokrywa się z trady- 
cyjnie rozumianą kierowniczą rolą partii, spełnianą w formie nakazów 
przez sekretarzy i instruktorów dublujących działalność aparatu admi- 
nistracji państwowej. Przywódcza rola partii jako organizatora szerokich 
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mas powinna wyrażać się przede wszystkim w działalności programowania 


rozwoju społeczno-gospodarczego, integrowania całego społeczeństwa wo- - 


kół podstawowych idei tego programu, odpowiedniego doboru i wycho- 
wania kadr oraz politycznej kontroli administracji państwowej, a nie 
bezpośredniego decydowania o wszystkim i obsadzania wszystkich stano- 
wisk na zasadzie rekomendacji władzy nadrzędnej. Mechanizm formuło- 
wania programu partii winien być oparty na jawności życia wewnątrz- 
partyjnego, szerokiej konsultacji różnorodnych wariantów, pełnego ujaw- 
nienia różnic w poglądach, ścierania się różnych racji i wybierania wa- 
riantów wynikających z uzgodnienia rozmaitych interesów partykular- 
nych reprezentowanych przez różne instytucje autonomiczne w drodze 
kierowanego przez partię procesu politycznego. Osiągnięcie jedności dzia- 
łania na gruncie uzgodnionego programu w wyniku różnorodności sądów, 
ocen i propozycji w zakresie potrzeb i możliwości byłoby najlepszym prze- 
jawem partycypacji mas w powszechnej demokracji typu socjalistycz- 


nego. Pożądana jednomyślność w działaniu nie powinna pokrywać się: 


z jednomyślnością w fazie dyskusji nad programem długofalowego roz- 
woju społeczno-gospodarczego. Różnorodność tej” dyskusji może być nie- 
obliczalna, a konflikty w tym sporze wydają się być nieuniknione, chociaż 
mogą być łagodzone przez wzajemną wyrozumiałość i kulturę tolerancji 
dla poglądów odmiennych, nie podważających jednakże fundamentalnych 
podstaw systemu. | 

W przeszłości chciano i próbowano reformy ekonomicznej, ale tylko ta- 
kiej, która nie narusza dotychczasowego systemu kierowania przez partię 
i rząd gospodarką narodową. To właśnie stanowiło główną przyczynę jej 
niepowodzeń. 

Jeśli w istniejących instytucjach państwowych, a w szczególności w sa- 

mej partii rządzącej nie stworzy się trwałych mechanizmów samokontroli 
- systemu, to wszelkie próby reform ekonomicznych okażą się wcześniej czy 
później wielką iluzją. Istnieje bowiem niebezpieczeństwo, że stworzona sa- 
modzielność ekonomiczna organizacji gospodarczych w konfrontacji z nie- 
zreformowanym aparatem władzy politycznej i państwowej zostanie naj- 
pierw „rozmydlona”, a następnie w wyniku nieuchronnie narastającego 
konfliktu ograniczona do niewiele znaczącego wymiaru. 

Reforma przełomowa systemu ekonomicznego nie powinna być alterna- 
tywą dla władzy, jest ona bowiem nieuchronną koniecznością zrodzoną 
z dotychczasowego historycznego kształtu socjalizmu i niezbędnym warun- 
kiem dalszego pomyślnego rozwoju socjalizmu w naszym kraju. | 


y 
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W wielu publikacjach na temat planów podwyżki cen i stabilizacji go- 
spodarczej powtarza się stale refren, że ich realizacja nie jest możliwa 
bez dalszego obniżenia stopy życiowej ludności. Oczywiście, nie należy 
mieć złudzeń co do tego, że można wyjść z najgłębszego w historii PRL 
kryzysu „gładko”, tzn. żyjąc po prostu nadal, jak się żyło przed kryzysem 
i oczekując na jakąś cudowną odmianę uwarunkowań zewnętrznych (nowe 
pożyczki) i wewnętrznych (zmianę systemową), która pozwoliłaby na likwi- 
dację wszystkich dolegliwości dnia dzisiejszego. Każdy realistycznie myślą- 
cy człowiek w Polsce zdaje sobie sprawę z tego, że konieczne jest podjęcie 
ogromnego wysiłku, aby wydźwignąć kraj z upadku, że nieuchronne są 
wyrzeczenia i że nieuniknione są okresowe zaburzenia (związane np. z prze- 
sunięciami siły roboczej), które będą musiały odbić się ujemnie (co zresztą 
już nastąpiło) na warunkach życia pewnych grup ludności. | 

Pomiędzy tym stwierdzeniem a. tezą o obniżeniu stopy życiowej społe- 
czeństwa jako nieodzownym warunku stabilizacji gospodarczej istnieje jed- 
nak zasadnicza różnica. Po pierwsze, gotowości do ofiar, „gdy ojczyzna 
jest w potrzebie”, nie należy utożsamiać z dalszym ograniczaniem spoży- 
cia. Należy ją raczej interpretować w tym duchu, że społeczeństwo kę- 
dzie gotowe do podjęcia większego wysiłku, do bardziej wydajnej pracy, 
nie oczekując natychmiastowej, radykalnej poprawy swej sytuacji ma- 
terialnej. Po drugie, nieuzasadnione jest łączenie bolesnych wyrzeczeń 
i trudności z pociągnięciami stabilizacyjnymi (m. in. podwyżką cen deta- 
licznych). Są one nieuchronne nie ze względu na reformę cen, lecz z uwa- 
gi na konieczność dokonania restrukturalizacji produkcji. 3 

Aby uzyskać właściwy obraz rzeczywistości, należy wyzwolić się od 
„iluzji monetarnej”. Do analizy rzeczywistości przydatne jest rozróżnie- 


nie między sferą realną a sferą regulacji. Sfera procesów realnych obej- - 


muje wszelkie zmiany zachodzące w wielkości (i strukturze) produkcji 
i konsumpcji. Ceny natomiast należą do sfery regulacji. Nie decydują one 
bezpośrednio o sumie wytworzonych i konsumowanych wartości użytko- 
wych, lecz oddziałują na przebieg procesów realnych. Czyli wartość użyt- 
kowa kilograma mięsa jest niezależna od jego ceny, cena wpływa jednak 
zarówno na wielkość popytu na mięso, jak i na jego podaż. Rozmiary kon- 
sumpcji zależą od wielkości produkcji (plus i minus efekt obrotów z za- 


granicą). Bezpośrednim skutkiem podwyżki cen nie może być ani zwięk-- 
szenie, ani zmniejszenie sumy wartości użytkowych. Zmiana cen może jed- 
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nak świksć na popyt (ze strony poszczególnych grup konsumentów) i po- 
daż dóbr. 

W świetle powyższych rozważań należy sprostować dwie obiegowe opi- 
nie. Po pierwsze, bezpośrednim skutkiem podwyżki cen nie będzie ani 
zwiększenie, ani zmniejszenie globalnej konsumpcji, gdyż zależy ona od . 
produkcji. Pociągnięcia stabilizacyjne mają sens tylko wtedy, gdy uda się. 
wstrzymać dalszy spadek produkcji, a następnie zapewnić jej stopniowy ' 
wzrost. Niezbędnym więc warunkiem stabilizacji gospodarczej jest nie dal- 
szy spadek stopy życiowej (przesłonięty przez „iluzję monetarną”), lecz 
jej wzrost będący pezultatem nie zwiększonej ilości środków płatniczych 
w rękach konsumentów, a zwiększonej produkcji i podaży dóbr konsump- 
cyjnych. Reforma cen sprzyja wzrostowi zainteresowania materialnego 
pracowników, wzrostowi wydajności i produkcji. Po drugie, pogląd, iż re- 
forma gospodarcza to „sama słodycz”, zaś podwyżka cen (którą słusznie 
"uważa się za integralną część składową reformy) jest jedynym ziarnem 
| goryczy, które da się łatwiej przełknąć pod koniec, jest co RAJZREJ na- 
iwny. 

„Solidarność” wyraziła ogólną aprobatę projektu zmiany cen, zastrze- 
gając się jednak, że ma ona być ostatnim niejako akordem reformy go- 
spodarczej. Pomijając tu sprawę logicznej sekwencji poszczególnych zmian, 
składających się na całościową zmianę systemu gospodarowania, należy 
dziwić się przesadnemu optymizmowi, który nie pozwala na dostrzeżenie 
innych — poza podwyżką cen — pociągnięć SOPROCATCYCH które nie będą 
mogły być dokonane w sposób bezbolesny. 


Wprowadzenie zasady samorządności i. siaoliaść wada Śróedaje: 
biorstw (państwowych i spółdzielczych) jest niewątpliwie jedyną skutecz- 
ną drogą uzdrowienia gospodarki, jedynym sposobem radykalnej zmiany 
obecnej absurdalnej sytuacji, w której wszyscy wysuwają roszczenia, na- 
tomiast nikt nie jest zmuszony do wydajnej pracy i efektywnych dzia- 
łań służących lepszemu zaspokojeniu potrzeb społecznych. Nie należy jed- 
nak żywić złudzeń, że wszystkie samodzielne i samorządne przedsiębior- 
stwa znajdą się w wyniku reformy gospodarczej w znakomitej sytuacji, 
która umożliwi im pełne zaspokojenie aspiracji ich pracowników. Samo- 
rządność oznacza nie tylko prawo załogi do decydowania o przedsiębior- 
stwie, lecz i odpowiedzialność materialną za skutki podjętych decyzji. W 
warunkach, gdy nastąpiło rozregulowanie gospodarki, gdy zerwane zosta- 
ły liczne więzi kooperacyjne, trzeba będzie nie lada wysiłku, aby utrzy= 
mać się na powierzchni. Nie tylko więc podwyżka cen detalicznych, lecz 
także wprowadzenie innych elementów reformy gospodarczej wymaga 

— szczególnie w pierwszym okresie — stworzenia skutecznej „osłony 8o0- 
cjalnej” chroniącej te grupy pracownicze, które znajdują się w najtrudniej- 
szej sytuacji. 


% 
Zmiana cen detalicznych bezpośrednie nie wpływa — jak już stwier- 


dziliśmy — ani na zwiększenie, ani na zmniejszenie ilości dóbr konsump- 
cyjnych do podziału, zmieni się natomiast udział różnych grup ludności 
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'" w konsumpcji poszczególnych grup towarów. Kto na tym zyska, a kto stra- 
ci? I czy takie radykalne ,„przetasowanie kart” jest w ogóle potrzebne i spo- 
łecznie pożądane? 

Aby odpowiedzieć na te pytania, należy wpierw przypomnieć pewne 
prawdy zupełnie oczywiste, które są jednak często ignorowane. Ceny są 
jedynym ekonomicznym narzędziem efektywnego podziału dóbr i usług 
w gospodarce towarowo-pieniężnej. Rolę tę mogą odgrywać tylko ceny 
ustalone na poziomie równoważącym popyt z podażą. Ustalanie cen po- 
wyżej lub poniżej tego poziomu wywołuje zakłócenia rynkowe. W pierw- 
szym przypadku część towarów pozostaje nie sprzeds%na i zalega maga- 
zyny, w drugim zaś — część konsumentów nie jest w stanie nabyć pożą- 
danych towarów. | 

Gdy nabywcy nie są w stanie za posiadane pieniądze zakupić pożądanej 
ilości towarów, występuje de facto racjonowanie spożycia. Racjonowa- 
nie to może mieć charakter zorganizowany i planowy, lub żywiołowy. 
Zorganizowanym. racjonowaniem jest wprowadzenie systemu kartkowego 
lub innych zasad oraz norm administracyjnegb rozdzielnictwa dóbr do dys- 
pozycji. Żywiołowe racjonowanie oznacza, iż możliwość nabycia określo- 
nych towarów jest faktycznie ograniczena, a pierwszeństwo uzyskują przy- 
padkowi nabywcy (którzy są lepiej poinformowani, mają więcej czasu lub 
przypadkowo zgłosili się pierwsi po towar). | 

Sam fakt istnienia racjonowania świadczy, że rozporządzalna ilość towa- 
rów mogłaby być sprzedana po wyższych cenach. Innymi słowy, część 
konsumentów byłaby raczej gotowa zapłacić wyższą cenę, niż zrezygnować 
z danych dóbr. Powstaje sytuacja sprzyjająca „koalicji” nieuczciwych 
sprzedawców z częśtią nabywców. W rezultacie powstaje czarny rynek 
i rozwija się spekulacja. Powstawanie wspomnianej wyżej „koalicji” tłu- 
maczy, dlaczego — pomimo powszechnych żądań zwalczania spekulacji — 
stosowane środki administracyjne są zwykle mało skuteczne. 

System kartkowy wnosi do konsumpcji i produkcji cechy sztywności, 
ujemnie wpływając na wydajność pracy (osłabia stymulacyjną funkcję wy- 
nagrodzenia pieniężnego). Regulowanie konsumpcji według zasady „kto 
pierwszy, ten lepszy” ma jeszcze więcej wad. W praktyce może ono być 
tolerowane tylko wówczas, gdy naruszenie równowagi rynkowej ma wy- 
raźnie charakter krótkotrwały i może być stosunkowo łatwo zlikwidowa- 
ne. W takiej sytuacji występowanie kolejek może być uznane za mniejsze 
zło niż zmiana cen. Gdy jednak zmiana rozmiarów produkcji (i handlu za» 
granicznego) nie jest możliwa, konieczna jest zmian cen. Jeżeli podaż pew- 
nych artykułów jest niewystarczająca, to zawsze istnieje dostatecznie wy- 
soka cena ograniczająca zapotrzebowaną ilość artykułów do ilości zaofero- 
wanej. | 

Nie zawsze jednak możliwe jest równoczesne spełnienie trzech warun- 
ków: a) zachowanie określonych relacji! między dochodami, b) utrzyma= 
nie cen na poziomie równoważącym popyt z podażą, c) zapewnienie naj- 
niższej grupie dochodowej konsumpcji na określonym poziomie, uznanym 
za niezbędny. Przykładowo, jeżeli spożycie mięsa w najniższej grupie 
dochodowej ma się kształtować na poziomie 35—40 kg rocznie, a jednb- 
cześnie zakłada się relację dochodów minimalnych do średnich 1:2, niemo- 
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żliwe jest ustalenie ceny równowagi między globalnym popytem a global- 
ną podażą, przy której ilość mięsa przypadająca na głowę nie przekracza 
50—60 kg rocznie(1). Jeżeli chodzi o artykuły pierwszej potrzeby (np. mię- 
so) drastyczne ograniczenie ich konsumpcji przez pewne grupy ludności 
jest ze względów społecznych nie do przyjęcia. Ceny równowagi nie są 
w tym przypadku w stanie rozwiązać sprawy właściwej dystrybucji tych 
dóbr, tzn. dystrybucji, którą społeczeństwo byłoby gotowe zaaprobować. 
Sumując: w normalnych warunkach ceny stanowią podstawowy środek 
krótkookresowego, ekonomicznego regulowania konsumpcji; ceny równo- 
wagi nie stosuje się w dwóch przypadkach: 1) gdy cena taka poważnie 
ogranicza lub wręcz uniemożliwia części ludności konsumpcję dóbr zalicza- 
jących się do artykułów pierwszej potrzeby, 2) gdy ważne względy spo- 
łeczne przemawiają za przyjęciem innych niż siła nabywcza kryteriów 
dystrybucji danych dóbr czy usług. Jako przykład może służyć służba zdro- 
wia. Gdyby możliwość leczenia, jakość usług w tym zakresie i dostęp do 
lekarstw zależały od zdolności płatniczej pacjentów, grupy ludności o wyż- 
szych dochodach byłyby wyraźnie uprzywilejowane w porównaniu z grupa- 
mi mniej zarabiającymi. Otóż ważne względy natury socjalnej i etycznej 
przemawiają przeciwko istnieniu takich przywilejów. W ustroju socjali- 
stycznym cena nie może więc być podstawowym czynnikiem regulującym 
tę specyficzną „konsumpcję”. O przydziale miejsca w zakładzie leczniczym 
i sposobie leczenia decyduje orzeczenie lekarzy, a nie siła płatnicza pa- 
cjenta. Występują tu wprawdzie — analogicznie do handlu artykułami 
deficytowymi — pewne nadużycia, lecz trudno byłoby wyciągnąć stąd 
wniosek, że najwłaściwszą drogą ich likwidacji byłaby „komercjalizacja” 
lecznictwa. | 


* 


Koncepcja cen równowagi rynkowej pomimo całej swej prostoty wy- 
wołuje od lat mnóstwo nieporozumień i rozbudza namiętności polityczne. 
Ma ona swoich gorących zwolenników, którzy widzą w niej wręcz pana- 
ceum na wszystkie kłopoty gospodarcze i nie mniej gorących przeciwni- 
ków uznających ją za „rewizjonizm” i odstępstwo od zasad socjalizmu. 
Znamienne jest to, że jedni i drudzy przyjmują milcząco założenie, że sto- 
sowanie cen równowagi rynkowej jest równoznaczne z przyjęciem modelu 
gospodarki wolnokonkurencyjnej, w której „niewidzialna ręka rynku” re- 
guluje poprzez mechanizm cen trzy podstawowe zagadnienia: co produ- 
kować, ile produkować i dla kogo produkować. 

Jest to, moim zdaniem, nieporozumienie. Stosunek między rynkiem.i pla- 
nem jest oddzielnym problemem o znacznie szerszych ekonomicznych, spo- 
łecznych i politycznych implikacjach. Przyjęcie koncepcji cen równowa- 
gi rynkowej nie przesądza ani sposobu, w jaki kształtuje się popyt i po- 
daż, ani trybu ustalania samych cen. Oznacza ona jedynie uznanie dwóch 
faktów: 1) że zapewnienie równowagi rynkowej ma ważne znaczenie go-_ 
spodarcze i 2) że nie wolno ignorować związku między podażą, popytem 
i ceną (czyli tzw. prawa popytu i podaży). Oderwanie od siebie plano- 


(1) Dochodową elastyczność popytu na mięso ocenia się na ok. 0,9. | 
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wania produkcji (a więc podaży), podziału dochodów (a więc struktury po- 
| pytu) i ustalania cen prowadzi do zakłóceń ną rynku, które muszą negatyw- 
nie wpływać — niezależnie od osiągniętego poziomu dochodów i konsump- 
cji — zarówno na warunki życia ludności, jak na cały pzqoces reprodukcji 
społecznej. 

Nieporozumienia występujące w tej kwestii prowadzą często do formu- 
łowania dwóch z gruntu błędnych tez. Pierwsza z nich dotyczy procesu 
wzajemnego przystosowania do siebie popytu i podaży, druga — oddzia- 
ływania preferencji społecznych na model konsumpcji. 


Często spotyka się opinię głoszącą, że przyjęcie zasady cen równowagi 
oznacza, iż przywrócenie równowagi rynkowej z reguły odbywa się na 
drodze zmiany cen i przystosowania popytu do podaży. Ceny spełniają 
funkcję informacyjną zarówno w stosunku do odbiorców, jak i dostaw- 
ców. Zmiana cen wpływa więc nie tylko na popyt, lecz i podaż. Zmiany 
cen nie są przy tym jedynym narzędziem sygnalizującym przedsiębiorstwu 
potrzebę przestawień w dziedzinie produkcji. Sygnałem takim powinny 
być przede wszystkim zmiany w stanie zapasów i portfelu zamówień. 
Zmiany te świadczą, iż produkcja jest niedostateczna lub nadmierna w 
stosunku do efektywnego zapotrzebowania. Podwyżka ceny musi nastą- 
pić tylko w tym przypadku, gdy w krótkim okresie (tzn. bez określonych 
nakładów inwestycyjnych) przestawienie produkcji (i handlu zagraniczne- 
go) jest niemożliwe. 


Co się tyczy uwzględnienia preferencji społecznych w polityce konsump- 
cji, to nie stoi to bynajmniej w sprzeczności ze stosowaniem cen równo- 
wagi rynkowej. Np. jeżeli państwo chce preferować pewne wyroby dla 
niemowląt (pieluszki, odżywki), to nie wystarczy ustalić niskie ceny na 
te wyroby. Skutkiem ustalenia cen na zaniżonym poziomie będzie jedynie 
zwiększenie deficytu preferowanych” wyrobów. Niskie ceny będą bowiem 
z jednej strony stymulowały wzrost popytu na dane-wyroby, z drugiej 
zaś — zniechęcały przedsiębiorstwa do podjęcia produkcji tych wyrobów. 
Preferencje społeczne muszą więc znaleźć wyraz w subwencjonowaniu 
danej produkcji, co umożliwia rozszerzenie podaży i, co za tym idzie, usta- 
lenie cen równowagi rynkowej na stosunkowo niskim poziomie, sprzy ja- 
jącym pożądanemu wzrostowi'spożycia. 


Chciałbym jeszcze raz podkreślić, że stosowanie cen równowagi SAKE 
wej nie oznacza bynajmniej przyjęcia doktryny głoszącej, że właściwa 
alokacja czynników produkcji i podział wytworzonych produktów powin- 
ny odbywać się jedynie w zależności od żywiołowych procesów przebiega- 
jących na rynku. W ustroju socjalistycznym konieczne jest kojarzenie za- 
dań w zakresie możliwie najlepszego przystosowania struktury produkcji 
do istniejących przyzwyczajeń konsumpcyjnych, upodobań i gustów (a 
więc uwzględnianie efektywnego popytu przy podejmowaniu decyzji) 
z zadaniami w zakresie długofalowego kształtowania modelu konsumpcji 
w sposób świadomy, planowy i racjonalny, co wymaga wyjścia poza rynek 
i rządzące nim mechanizmy. Nie można też pomijać społecznych efektów 
niektórych rodzajów konsumpcji osobistej. W miarę rozwoju gospodarki 
socjalistycznej produkcja w coraz: większym stopniu będzie regulowana 
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przez potrzeby społeczeństwa, a ewidencja potrzeb nabierze pierwszopla- 
nowego znaczenia dla organów planowania. . 


z 
Jednym z zasadniczych błędów strategii lat siedemdziesiątych było przy- 
_jęcie inflacyjnego modelu wzrostu gospodarczego. Oznaczało to, że tempo 
wzrostu płac nominalnych przewyższało tempo wzrostu przeciętnej wydaj- 
ności pracy i podaży dóbr na rynek. Na skutek tego powstała luka infla- 
cyjna, która miała tendencję do stopniowego rozwierania się. W 1979 r. 
i 1980 r. luka ta przyjęła już groźne rozmiary i dla wszystkich stało się ja- 
sne, że głoszone tu i ówdzie teoryjki, iż wzrośt cen, któremu towarzyszy 
przekraczający go wzrost płac nominalnych, stymuluje rozwój gospodarczy, 
' są z gruntu fałszywe. Nie miejsce tu na rozprawienie się z tymi poglądami, 


które notabene miały wśród polskich ekonomistów znacznie mniej zwo- 
lenników niż na Zachodzie. 


Jeszcze z początkiem 1980 r. wydawało się, że najrozsądniejszym spoó- 
sobem zamknięcia luki inflacyjnej jest zahamowanie na 2—3 lata dalszego 
wzrostu płac nominalnych (wykorzystanie planowanego wówczas dwupro- 
centowego wzrostu płac przeciętnych na wybranych, szczególnie ważnych 
dla gospodarki odcinkach), skoncentrowanie uwagi na szybszym zwięk- 
'szeniu podaży towarów rynkowych i przeprowadzenie stopniowej korekty 
relacji cenowych z równoczesnym zastosowaniem zasady indeksacji (tzn. 
płace nominalne i oszczędności miałyby automatycznie wzrastać w tym 
samym stopniu co ceny, których zmiany zawierałyby się w określonych 
z góry granicach)(2). 


Dzisiaj także często rozlegają się głosy domagające się, aby przywrócić 
równowagę rynkową przez odpowiednie zwiększenie podaży, nie zaś przez 
podniesienie cen i ograniczenie popytu. Otóż należy z całym naciskiem 
podkreślić, że rozwiązanie takie nie jest obecnie możliwe. W 1980/1981 r. 
produkcja spadła o kilkanaście procent, zaś płace wzrosły o dwadzieścia 
kilka procent. Udział inwestycji spadł do minimum, nie ma więc możliwo- 
ści zwiększenia konsumpcji kosztem dalszego ograniczenia akumulacji. Nie 
ma też możliwości zwiększenia konsumpcji na drodze dalszego zadłuża- 
nia się za granicą. Jest rzeczą zupełnie oczywistą, że głównym problemem, 
a zarazem warunkiem realizacji wszelkich planów stabilizacji gospodar- 
czej jest na początku wstrzymanie dalszego spadku produkcji, następnie 
zaś stopniowe jej zwiększanie. Uwaga musi więc koncentrować się na po- 
daży. Nie należy jednak mieć złudzeń, że powrót'do poziomu dochodu na- 
rodowego 1979 r. jest możliwy w okresie krótszym niż 3—4 lata. Należy 
zarazem stwierdzić, że normalne funkcjonowanie gospodarki nie jest mo- 
żliwe przy obecnym nawisie inflacyjnym, który na domiar złego rośnie 
z każdym miesiącem w zastraszającym wręcz tempie. | | 

Doprowadzenie do równowagi między popytem i podażą będzie wyma- 


(2) W związku z pracami nad reformą gospodarczą podjętymi jeszcze w pierwszej 
połowie 1980 r. w SGPiS jedna z grup roboczych przedstawiła projekt zawierający 
wymienione wyżej tezy na temat polityki cen na najbliższe 3—4 lata. 
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gało jednoczesnego zastosowania wielu środków, wśród których jednak 
najistotniejsze znaczenie ma regulacja cen i dochodów. 

Podwyżka cen — jak już mówiliśmy — nie przyczyni się bezpośrednio 

ani do zwiększenia, ani do zmniejszenia ilości towarów na półkach. Jaka 
byłaby więc korzyść z tej operacji? Bez regulacji cen nie może być mo- 
wy o reformie gospodarczej, a to z dwóch powodów. Po pierwsze, samo- 
dzielne przedsiębiorstwa mogą funkcjonować tylko w warunkach uporząd- 
kowanego w jakimś stopniu rynku, na którym system cen odzwierciedla 
w sposób mniej lub bardziej adekwatny relacje rzadkości poszczególnych 
dóbr. Po drugie, przedsiębiorstwa i pracownicy będą zainteresowani we 
wzroście efektywności gospodarowania tylko wtedy, gdy pieniądz odzyska 
swą rangę, tzn. gdy za pieniądze można będzie nabyć poszukiwane towa- 
ry. 
Podniesienie cen oznaczałoby wprawdzie, że otrzymane wynagrodzenie 
pieniężne daje formalne uprawnienie do nabycia mniejszej ilości towa- 
rów niż poprzednio(3),lecz w wyniku tej operacji powinna powstawać mo- 
żliwość wyboru (w granicach wyznaczonych przez dochody) towarów, któ- 
re najlepiej odpowiadają indywidualnym preferencjom, powinny zniknąć 
dolegliwości związane z racjonowaniem konsumpcji, a także ulec ograni- 
czeniu masowe marnotrawstwo czasu traconego w kolejkach i dóbr wy- 
kupywanych na skutek paniki i zbiorowej psychozy, wreszcie — powinna 
nastąpić likwidacja sztucznego zapotrzebowania zwiększającego istniejącą 
lukę między zaoferowaną i zapotrzebowaną ilością towarów oraz trudności 
w zaopatrzeniu. 

Wydawałoby się więc, że wprowadzenie cen zapewniających zrówno- 
ważenie popytu z podażą ma same zalety, a opór, na jaki natrafiają wszel- 
kie zmiany cen, jest zupełnie irracjonalny. Sprawa nie jest oczywiście tak 
prosta, pozostaje bowiem kwestia wpływu zmiany cen na sytuację ma- 
terialną poszczególnych grup ludności. Wyłania się w tym miejscu skom-- 
plikowany: problem przejścia od analizy ekonomicznej w skali makro do 
skali mikro. | 

Na każdą złotówkę znajdującą się obecnie w obiegu przypadają towary 
nie przekraczające wartości (wyrażonej w cenach bieżących) 60 gr. Innymi 
słowy, ok. 40 proc. masy pieniężnej nie ma pokrycia w towarach i nie 
może być zrealizowane. „,Zdjęcie” więc tej sumy pieniędzy z obiegu nie 
wpłynęłoby na zmniejszenie globalnej konsumpcji w społeczeństwie, a je- 
dynie przyczyniłoby się do zrównoważenia podaży z popytem. 

Jeżeli spojrzymy jednak na ten problem z punktu widzenia indywi- 
dualnego dochodobiorcy otrzymamy zupełnie inny obraz. Poszczególny o- , 
sobnik — niezależnie od jego dochodu — zapytany, czy ma za dużo pie- 
niędzy odpowie na pewno negatywnie. Uzna on z reguły, że miałby jakieś 
zastosowanie dla dodatkowego dochodu. 

Panuje powszechne przekonanie, że na wszelkich podwyżkach cen — 
niezależnie od wysokości rekompensaty przyznanej poszczególnym . gru- 
pom dochodowym — tracą grupy ekonomicznie najsłabsze. Trudno tego 
dowieść. Gdybyśmy zanalizowali budżety rodzinne poszczególnych grup 
dochodowych (niestety nie zostały one jeszcze opracowane -za pierwsze 


(3) Chodzi notabene tylko o „uprawnienie”, a nie o realną możliwość. 
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półrocze 1981 r.) okazałoby się zapewne, że nie zrealizowane dochody nie 
odkładają się wyłącznie w najwyższych grupach dochodowych(4). Pomie 
mo bowiem racjonowania wielu towarów osoby o wyższych dochodach 
mogą zaopatrywać się na wolnym lub czarnym rynku po wyższych ce- 
nach. Nie jest więc prawdą, że jedynie wyższe grupy dochodowe skorzy+ 
stałyby z wyższych cen równowagi rynkowej, gdyż mogłyby — nawet 
przy częściowej tylko rekompensacie — zakupić bez trudu więcej towarów. 
Pewne jest natomiast to, że w obecnej sytuacji zróżnicowanie położenia 
materialnego poszczególnych grup ludności zależy w poważnym stopniu od 
wielu czynników przypadkowych i trudno uchwytnych („szczęśliwy traf” 
pozwalający na zakup pożądanego towaru, dysponowanie czasem na stanie, 
. w kolejce, różnego rodzaju spekulacje deficytowymi towarami itp). Doko- 
nuje się więc nie kontrolowany, żywiołowy proces wtórnego podziału do- 
chodów, przekreślający zasadę podziału według pracy i niewiele mający 
wspólnego z podziałem według rzeczywistych potrzeb. System kartkowy 
chroni tylko przed stoczeniem się poniżej granicy ubóstwa. 


Trudno byłoby wykazać, że stosowanie zasady „kto pierwszy, ten lep- 
szy” jest szczególnie dogodne dla ludzi mało zarabiających. Wprawdzie 
wyższe grupy dochodowe zazwyczaj wolą płacić wyższą cenę, niż stać w ko- 
lejkach, ale nie wynika z tego, że dolegliwości kolejek są dla biednych 
mniejsze niż dla tych, którzy są lepiej sytuowani(5). Niewątpliwe korzy- 
ści z dezorganizacji rynku mają tylko nieuczciwi sprzedawcy i spekulan- 
ci. Pragnąc przyjrzeć się bliżej skutkom obecnej sytuacji rynkowej i okre- 
„Ślić jej wpływ na położenie poszczególnych grup ludności — w zależno- 
ści od zawodu, dochodów, liczebności rodziny, wieku jej członków, miejsca 
zamieszkania itd. — należałoby oprzeć się nie na wskaźniku dochodów 
. realnych na osobę, lecz na analizie zmian zachodzących w budżetach ro- 
dzinnych — w rozmiarach spożycia i jego strukturze, ilości nie wykorzy= 
stanych środków pieniężnych. 


W badaniach statystycznych określa się wskaźnik dochodów realnych 
dzieląc wskaźnik dochodów nominalnych przez wskażnik cen. W pierw- 
szym półroczu 1981 r. wzrost płac nominalnych znacznie przekroczył wzrost 
kosztów utrzymania. Wynikałoby z tego, że dochody realne wzrosły, co po- 
zostaje w jaskrawej sprzeczności z odczuwanym przez wszystkich spad- 
kiem stopy życiowej i zaostrzeniem się trudności w zaopatrzeniu w naj- 
niezbędniejsze produkty. Innymi słowy, używany dotychczas wskaźnik 
zmian dochodów realnych stracił sens, gdyż trudno mówić o dochodach 
realnych, gdy nie mają one pokrycia w towarach. Jedynie więc anali- 
za konsumpcji realnej jest w stanie dostarczyć nam danych o zmianach, 
które zachodzą obecnie w sytuacji materialnej różnych grup ludności. Bez 
takiej analizy trudno także określić, jakich zmian w dystrybucji dóbr kon- 


(4) Według danych GUS pozostałości gotówki w I kwartale 1981 r. wzrosły w po- 
równaniu z I kwartałem 1980 r. następująco: w rodzinach pracowniczych o 22 proc., 
w chłopskich o 9 proc., robotniczo-chłopskich o 16 proc., emerytów i rencistów 
o 16 proc. - 

(5) Należy przy tym wskazać wyjątkowo trudną sytuację ludzi starych, chorych 
1 niepełnosprawnych, którzy nie mogą godz'nami wystawać w kolejkach i są przez 
to pozbawieni możności zaopatrzenia się w najniezbędniejsze produkty. | 
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sumpcyjnych należy oczekiwać po przyjęciu każdego z wariantów regu- 
lacji cen detalicznych i rekompensat. - | 


zk 


Wielkość nawisu inflacyjnego ocenia się obecnie na sumę 500 mld zł(6). 
Jest to ilość pieniędzy, za którą ludność nie jest w stanie zakupić towarów, 
bo brak ich na rynku. Innymi słowy, są to przymusowe oszczędności wy- 
wierąające stały nacisk na rynek i prowadzące do jego całkowitej dezorga- 
NIZacji. z gi 

Likwidacja istniejącego nawisu inflacyjnego wymagałaby znacznej pod- 
wyżki cen detalicznych. Czy nie ma rzeczywiście innego wyjścia? Otóż 
w dążeniu do przywrócenia równowagi między globalnym popytem a glo- 
balną podażą należy rozpatrzeć dwa zagadnienia, a mianowicie — sprawę 
osłabienia lub neutralizacji nacisku przymusowych oszczędności na rynek 
oraz — problem zapewnienia równowagi między bieżącymi dochodami 
i rozchodami ludności. 

Mamy więc do czynienia z jednej strony z pewnym zasobem pieniędzy | 
znajdujących się bądź w kasach oszczędności, bądź w rękach ludności, 
z drugiej zaś — ze strumieniem dochodów pieniężnych, z których część 
nie może być zrealizowana, a przeto ciągle zwiększa istniejący zasób. Naj- 
istotniejszą kwestią jest zrównoważenie bieżącego strumienia dochodów 
ze strumieniem dóbr i usług dostarczanych na rynek. Pomyślne rozwiąza- 
nie tego zagadnienia wstrzymałoby dalszy wzrost przymusowych oszczęd- 
ności i zarazem stworzyłoby szansę na przekształcenie przeważającej czę- 
ści przymusowych oszczędności w oszczędności dobrowolne. Można doko- 
nać tego przez pełną rewaloryzację wszystkich oszczędności, które zostaną 
przechowane przez okres 3—4 lat. Oznacza to, że po danym okresie do- 
liczy się do oszczędności PKO i spółdzielni oszczędnościowych odsetki 
w wysokości nie niższej niż procent, w którym wzrosły w tym czasie koszty 
utrzymania. Ta ogólna koncepcja, przedstawiana już publicznie, wymaga 
„oczywiście szczegółowego opracowania. Sądzę np., że należałoby odrębnie 
potraktować oszczędności emerytów. Trudno żądać od ludzi w podeszłym 
wieku, którzy całe życie oszczędzali w celu uzupełnienia skromnych eme- 
rytur, aby wstrzymali się na 3—4 lata z wydatkowaniem swych oszczęd- 
ności. Ta grupa ludności znajduje się w najcięższej sytuacji ekonomicznej. 
Nie może też ona wymuszać ustępstw podejmując strajk lub stosując inne 
formy nacisku na władzę. Jasne więc, że to same władze powinny wystąpić 
w obronie jej interesów. | | 

Odrębnego rozpatrzenia wymaga także ustalenie stopy procentowej 
dla oszczędności zrealizówanych przed okresem 3—4 lat. Chodzi tu o spra- 
wę niebagatelną, a mianowicie o utrwalenie w społeczeństwie zaufania 
do oszczędności. Należy wystrzegać się tego, aby w imię bieżących in- 
teresów (nawet, gdy są to interesy ważne i pilne) nie zniweczyć rezultatów 


(6) Trudno stwierdzić, w jakim stopniu ocena ta odpowiada rzeczywistości. 8u- 
ma pieniędzy w rękach ludności wynosi ok. 300 mld zł, zaś suma oszczędności w ban- 
kach oszczędnościowych ok. 600 mld zł. Trudno orzec, jaka część tych oszczędności 


ma charakter oszczędności przymusowych. 
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długookresowej edukacji ekonomicznej społeczeństwa. Oszczędzanie jest 
jedną z idei społecznych o doniosłym znaczeniu, której podważyć nie wol- 
no. A , 


k 


Jednym z podstawowych problemów wyłaniających się przy regulacji 
cen jest poprawa relacji cen żywności do cen artykułów sprzemysłowych. 
Na konieczność zmiany tych relacji wskazuje się już od bardzo dawna. 
Podkreśla się przy.tym dwie kwestie: ujemny wpływ relacji cenowych na 
model konsumpcji, w którym wydatki na żywność zajmują zbyt duże 
miejsce, i obciążenie systemu cen funkcjami redystrybucyjnymi w za- 
kresie podziału dochodów, zniekształcające cały układ cen. Dyskusje na ten 
temat poruszają niektóre realne i ważne problemy, niemało jednak obro- 
sło wokół nich mitów i nieporozumień, utrudniających jasne spojrzenie na 
sprawę. W pierwszej więc kolejności rozpatrzymy kilka problemów ogól- 
nych. " 

Rozpowszechniony jest pogląd, że główną przyczyną występujących 
przez cały niemal okres powojenny napięć na rynku żywności są jej niskie 
ceny. Teza ta jest co najmniej wątpliwa. Jeżeli porównać strukturę wy- 
datków konsumpcyjnych w Polsce i krajach kapitalistycznych o podobnym 
poziomie rozwoju okaże się, że w tych ostatnich spożycie żywności jest 
niższe, lecz artykułów przemysłowych i usług wyższe (i to zarówno w wy- 
rażeniu wartościowym, jak i ilościowym). Wyłączamy z tych porównań 
dane za ostatni rok, który ze względu na głębokie zaburzenia w całej 
gospodarce polskiej wymaga zupełnie odrębnego potraktowania. 

Napięcia, które stale występowały w Polsce na rynku żywności, można 
również dobrze przypisać zbyt szybko rosnącemu popytowi na żywność, 
co zbyt powolnemu wzrostowi podaży atrakcyjnych, powszechnie dostęp- 
nych artykułów przemysłowych. Należy również zaznaczyć, że szczególne 
znaczenie, jakie przypisuje się w krajach socjalistycznych rynkowi arty- 
kułów żywnościowych, związane jest z określoną cechą strukturalną socja- 
listycznego modelu konsumpcji. Można to wyjaśnić bardzo prosto: popyt na 
żywność (który stanowi wklęsłą funkcję dochodu) kształtuje się — przy za- 
łożeniu ceteris. paribus — na wyższym poziomie w kraju o bardziej wyców= 
" nanych dochodach niż w krajach, w których rozpiętość dochodów jest 
większa. Dane statystyczne o konsumpcji we wszystkich krajach socjali- 
stycznych potwierdzają tę prawidłowość(7). 

Punktem wyjścia rozważań nad modelem konsumpcji muszą być rzeczy- 
wiste potrzeby ludności i stopień ich zaspokojenia. Nie ulega wątpliwości, 
że zaspokojeniu potrzeb ludności w dziedzinie żywności należy przyznać 
wysoki priorytet, gdyż są to — po pierwsze — potrzeby podstawowe, po 
drugie — ich zaspokojenie bezpośrednio wpływa na reprodukcję siły ro- 


(7) Argumentacja uzasadnisjąca wysoki udział wydatków na żywność w cało- 
kształcie rozchodów konsumenta stosunkowo niskimi cenami jest zupełnie błędną, 
Niskie ceny powodują wprawdzie rozszerzenie popytu na artykuły żywnościowe, ale 
tylko pod względem ilościowym. W wyrażeniu wartościowym obniżka ceny pociąga 
za sobą — przy dobrach, których cenowa elastyczność popytu jest niższa od jedności 


— zmniejszenie, a nie wzrost popytu. 
! 
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boczej. Punktem więc wyjścia rozważań nad polityką żywnościową musi 
być ocena sytuacji na tym odcinku. Trudno w tym miejscu o głębszą ana- 
lizę tego zagadnienia. Kilka spraw jednak jest niewątpliwych: 

— pomimo niezwykłego zaostrzenia trudności na rynku artykułów żyw- 
nościowych w bieżącym roku nie ma podstaw do twierdzenia, że w Polsce 
panuje głód lub grozi klęska głodu, 

— spadek pogłowia zwierząt gospodarskich pociąga za sobą konieczność 
zmniejszenia w porównaniu z 1980 r. konsumpcji mięsa nie tylko w bie- 
żącym, lecz i przyszłym roku, 

— właściwe zagospodarowanie tegorocznych zbiorów powinno zapew- 
nić możliwość wyżywienia narodu, 

— lepsze wykorzystanie rezerw białka zawartego w mleku może zre- 
kompensować spadek konsumpcji białka w mięsie, 

— stworzenie warunków umożliwiających wszystkim rodzinom polskim 
uzyskiwanie pełnowartościowej diety żywnościowej (tzn. żywności w tej 
ilości i o tej strukturze, która jest wymagana, aby organizm był zasilany 
we wszystkie niezbędne składniki pokarmowe) wymaga skoordynowanych 
działań .w sferze produkcji (przemysłu rolno-spożywczego), polityki cen 
oraz edukacji konsumentów (propagowania racjonalnej diety i przeciwdzia- 
łania marnotrayystwu żywności). 

Jeśli chodzi o regulację cen żywności, najpilniejszym zadaniem jest lik- 
widacja luki między cenami skupu produktów rolnych i ich cenami deta- 
licznymi oraz ustalenie prawidłowych wewnątrzgrupowych relacji cen... 
Szczególnie pilne stało się podniesienie cen przetworów zbożowych (chle- 
ba, mąki, kasz) do poziomu odpowiadającego cenie skupu zboża plus koszty 
przetwórstwa i transportu. W dalszej kolejności należy ustalić ceny innych 
produktów żywnościowych w ten sposób, aby relacje między cenami 
uwzględniały realne koszty produkcji oraz służyły sprawniejszemu niż do- 
tychczas i bardziej konsekwentnemu sterowaniu procesem zmian w struk- 
turze konsumpcji żywności (to ostatnie zadanie skłania do okresowego 
subwencjonowania konsumpcji mleka i jego przetworów). Ważne jest rów- 
nież zapewnienie właściwych wewnątrzgrupowych reacji cen sprzyja- 
jących kształtowaniu się prawidłowej diety. 

Byłoby rzeczą pożądaną, aby normy fizjologiczne służyły za podstawę 
obliczania rekompensaty za podwyżkę cen. Wykorzystanie norm fizjolo- 
gicznych — zamiast dochodów — miałoby szereg zalet: 

— pozwoliłoby na zróżnicowanie rekompensat w zależności od uciążli- 
wości pracy i składu rodziny, 

— stanowiłoby gwarancję, że dochód nie spadnie poniżej minimum so- 
cjalnego, 

— byłoby bardziej przekonujące niż dane statystyczne o przeciętnym 
spożyciu żywności w wybranej grupie gospodarstw domowych. 

Należy przy tym podkreślić, że normy fizjologiczne, o których MOWA, 
muszą być -realne, tzn. powinny być naukowo uzasadnione oraz zawierać 
prądukt y dostępne na rynku. 

Poprawa relacji między cenami artykułów żywnościowych i przemysło- 
wych nie jest w stanie doprowadzić do większych zmian we wzorcu kon- 
sumpcji, gdyż zmiany takie mogą nastąpić tylko w wyniku restrukturali- 
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zacji całej gospodarki. W sytuacji, w której nastąpił ogólny spadek produk- 
cji, dążenie do przewekslowania części efektywnego popytu z rynku żyw- 
ności na rynek artykułów przemysłowych nie zbliżyłby nas do stanu ogól- 
nej równowagi rynkowej. 

" Marża, o którą ceny detaliczne produktów finalnych różnią się od cen 
dla producentów rolnych, odznacza się wprawdzie pewną elastycznością 
(zależy ona od stopnia przetwórstwa — inna jest np. przy mięsie, a inna 
przy cukrze), lecz nie powinna przekroczyć określonych granic. Oderwa- 
nie cen detalicznych od cen skupu pociąga za sobą ujemne konsekwencje. 
Gdy ceny detaliczne są niższe od cen skupu, następuje sztuczne przyspie- 
szenie procesu denaturalizacji spożycia w gospodarstwach rolnych, pocią- 
gające za sobą masowe marnotrawstwo. Marnotrawstwem jest nie tylko 


skupywanie chleba w celu skarmiania inwentarza, lecz także jałowy obrót 


niektórych produktów rolnych (sprzedawanie przez rolników mleka spół- 
dzielni mleczarskiej i równoczesny zakup mleka w sklepie GS). Gdy ce- 
na detaliczna produktów żywnościowych znacznie przewyższa cenę skupu, 
rolnicy są skłonni sprzedawać te produkty na rynku targowiskowym, a nie 
państwu. ż 

Regulacja cen żywności powinna mniej lub bardziej zbliżyć ceny — w 
zależności od metody rekompensaty — do poziomu równowagi rynkowej, 
lecz sama w sobie nie jest jeszcze w stanie rozwiązać tego skomplikowa- 
nego zagadnienia. Po pierwsze, przy niektórych produktach (przede wszy- 
stkim mięsie) niemożliwe jest obecnie — jak już wyjaśniliśmy — ustalenie 
ceny równowagi. Po drugie, jeżeli ceny detaliczne zostaną oparte na ce- 
nach skupu, nie da się całkowicie uniknąć przypadków (np. przy jajach) 
występowania dwóch cen: ceny w handlu uspołecznionym i ceny targo- 
wiskowej. Po trzecie, ogólna równowaga rynkowa może być osiągnięta 


tylko w wyniku regulacji całego układu cen i to w ścisłym powiązaniu 


z regulacją dochodów ludności. 


Przy tej sposobności należy ustosunkować się do szeroko rozpowszech- 
nionej opinii, że „właściwą, „realną” ceną jest tylko cena ukształtowana 
na wolnym rynku. Otóż trzeba stwierdzić, że w przypadku, gdy funkcjonu- 
ją dwie ceny — jedna względnie stabilna w handlu uspołecznionym, dru- 
ga zaś kształtująca się pod wpływem wolnej gry popytu i podaży, tzw. ce- 
na wolnorynkowa z reguły odbiega w górę od ceny równowagi, czyli od ce- 
ny, która ukształtowałaby się na rynku, gdyby nie był ón rozbity na dwie 
części. Tak np. im niższa jest państwowa cena samochodów, tym bardziej 
wyśrubowana jest 'cena na targowisku, gdyż tym większy jest niezaspo- 
kojony popyt na samochody. Wynikają stąd dwa wnioski. Pierwszy — wy- 
rażane często obawy, że podniesienie cen detalicznych w handlu uspołecz- 
nionym automatycznie spowoduje wzrost cen na wolnym rynku, nie mają 
uzasadnienia. Drugi — ceny kształtujące się obecnie na wolnym (czy 
czarnym) rynku artykułów żywnościowych nie są miarodajną wskazówką, 
co do tego, jak należałoby ustalić ceny równowagi rynkowej. 

Na koniec należałoby się ustosunkować do jeszcze jednego mitu fun- 
kcjonującego w naszej literaturze ekonomicznej, a mianowicie tezy gło- 
szącej, że społeczeństwo polskie jest „alergiczne” na wszelkie zmiany cen 
żywności. Jako dowód mają służyć gwałtowne reakcje ludności na pró- 


87 


"zk: 


MAKSYMILIAN POHORILLE 


by podniesienia ceny mięsa w 1970 r. i 1976 r. Zjawisko „alergii” na zmiany 
cen należałoby uznać za irracjonalne, gdyż ceny żywności wziętej w ca- 
łości nie były, nie są i nie mogą być zupełnie sztywne. Szczególnie duże 
zmiany wykazują ceny warzyw, które wpływają również w dość istotny 
sposob na koszty utrzymania. Jedynym więc logicznym wytłumaczeniem 
wspomnianych reakcji na zmiany cen mięsa jest stwierdzenie, że zostały 
one przeprowadzone w sposób nieodpowiedni. 

Jeżeli np. wspomnieć nieudaną próbę reformy cen w 1976 r., to należy 
wskazać trzy jej podstawowe błędy. Po pierwsze, oznaczała ona obni- 
żenie realny ch dochodów ludności. W ówczesnej sytuacji gwałtowną reak- 
cją na zmianę cen można było odczytać jako wyraz obawy ludności, że 
zostanie stopniowo pozbawiona korzyści uzyskanych w okresie poprzednim. 
Wynika stąd prosty wniosek, że reformę cen rależało przeprowadzić 
znacznie wcześniej (w latach 1972—1973), w okresie, gdy duży wzrost 
dochodow umożliwiał całkowitą amortyzację ewentualnych wstrząsów. Po 
drugie, zarówno zmiany absolutnych poziomów cen i relacji między nimi, 
jak również formy rekompensaty nie były należycie przemyślane. Po 
trzecie, zmiana cen nie została przekonsultowana ze społeczeństwem. Za- 
stapienie szczerego, otwartego dialogu pseudokonsultacją miało efekt od- 
wrotny do pożądanego — obraziło poczucie godności obywatelskiej i wy- 
wołało wzburzenie wśród dużej części społeczeństwa. 

Jakie wynikają stąd wnioski? Głównym wnioskiem, z którego oczywi- 
stości wszyscy zdają sobie dziś sprawę, jest konieczność uzyskania apro- 
baty społecznej na planowane zmiany cen. Należy przy tym przekonać 
społeczeństwo, że jeżeli chodzi o obecną regulację cen, to jest ona nie- 
zbędna i nie da się odłożyć na „lepsze czasy”. Jeżeli w przeszłości błędy 
popełnione w trakcie realizacji słusznych w swoim założeniu prób korek- 
ty wadliwych relacji cen doprowadziły do groźnych napięć społecznych, 
to w obecnej sytuacji miałyby wręcz fatalne skutki zarówno dla gospo- 
da.ki, jaki stabilizacji politycznej. 

Przekonanie o tym, że reformy gospodarcze najlepiej przeprowadzać 
wówczas, gdy nie występują większe napięcia społeczne i istnieją okre- 
ślone rezerwy zmniejszające ryzyko związane z wszelkiego rodzaju zmia- 
nami, jest niewątpliwie słuszne. Teraz niestety za późnó na przypominanie 
tej oczywistej prawdy. Gospodarka nasza znalazła się w stanie zawału 
i nie można uniknąć trudnych i bolesnych zabiegów chirurgicznych. 


%* 


? i 

Podwyżka cen żywności nie jest w stanie rozwiązać problemu Dgólnej 
równowagi rynkowej. Reforma cen zaopatrzeniowych musi pociągnąć za 
sobą konieczność zmiany cen także wielu artykułów przemysłowych 
i uslug. Pełna regulacja tych cen może nastąpić tylko w trakcie wdrażania 
reformy gospodarczej. Działalność samofinansujących się przedsiębiorstw 
będzie pociągała za sobą zmiany zarówno w strukturze podaży, jak i po- 
pytu, a co za tym idzie w poziomie cen równowagi rynkowej. Związanych 
z tym jest szereg ważnych problemów wykraczających jednak poza poli- 
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tykę cen sensu stricto. Należy przeciwdziałać niebezpieczeństwu stosowania 
praktyk monopolistycznych i sztucznego windowania cen, zapewnić ścisły 
związek między płacami i rzeczywistymi efektami gospodarczymi, skutecz- 
nie sterować produkcją i konsumpcją za pomocą parametrów ekonomicz- 
nych, rozważyć kwestię związku między płacami, emeryturami, rentami 
itd. a zmianami kosztów utrzymania. Projekt reformy gospodarczej zawie- 
ra narzędzia, które powinny służyć rozwiązańiu tych problemów. Prakty- 
ka wykaże, czy są one w pełni skuteczne, czy też wymagają określonych 
korekt. Nie ulega jednak, w moim przekonaniu, wątpliwości, że reforma 
całego układu cen (i związana z nią regulacja dochodów) musi siłą rzeczy 
być rozłożona na pewien okres'(co najmniej roku do trzech lat), nie znaczy 
to, jak już wspomniałem, że można całą reformę cen odłożyć na koniec re- 
formy gospodarczej. Reforma cen żywności powinna być przeprowadzona 
jak najszybciej, inne ceny też nie mogą być zupełnie sztywne. : 

Niektórzy ekonomiści przywiązują dużą wagę do propozycji wprowadze- 
nia „dodatku stabilizacyjnego” do tzw. dóbr luksusowych. Moim zdaniem 
dodatek ten niewiele posuwa sprawę naprzód. Ogólna równowaga zale- 
ży bowiem od zrównoważenia masowych rynków, a nie po prostu od 
ściągnięcia nadwyżek pieniężnych nagromadzonych w rękach najzamoż-, 
niejszych grup ludności. W najbliższym okresie nie pozostaje nic innego, 
jak przestawić się przede wszystkim na produkcję artykułów pierwszej 
potrzeby i na eksport artykułów luksusowych. 

Należy przy tym zwrócić uwagę na inną jeszcze sprawę. W krajach kapi= 
talistycznych dzieli się zwykle dobra na trzy grupy: 1) dobra zaspokajają- 
ce podstawowe potrzeby („biens de subsistance”), 2) dobra zakupywane z 
funduszu swobodnych decyzji („biens discretionels ') i 3) dobra luksu- 
sowe („biens de luxe”). Każda z tych grup jest inaczej traktowana przez 
politykę podatkową. Szereg artykułów zaliczanych w bardziej rozwiniętych 
pod względem gospodarczym krajach do drugiej grupy towarów jest u nas 
uznawanych za towary luksusowe. Nie mniej jednak także u nas nie można 
traktować lodówek i pralek automatyczńych na równi z „Polonezem” 
i kolorowym telewizorem. Brak wyraźnego rozgraniczenia między drucą 
i trzecią grupą dóbr jest szczególnie niebezpieczny dla polityki uno- 
wocześnienia i demokratyzacji konsumpcji. 

Rozważania nad metodami wstrzymania niszczącej gospodarkę inflacji 
nie mogą ograniczać się do sprawy likwidacji istniejącego nawisu infla- 
cyjnego. Inflacja jest bowiem procesem mającym określony mechanizm. 
Teoria sprowadzająca inflację do nadmiernej ilości środków pieniężnych 
w obiegu jest zbyt uproszczona. Poglądowi głoszącemu, że inflacja jest 
zjawiskiem monetarnym mającym określone konsekwencje społeczne, nie- 
którzy ekonomiści przeciwstawiają tezę odwrotną, a mianowicie, że infla- 
cja jest przede wszystkim zjawiskiem społecznym mającym określone 
skutki w dziedzinie monetarnej. Nie ulega wątpliwości, że w inflacji naj- 
istotniejsze jest to, iż prowadzi ona_do redystrybucji dochodu narodowego 
(do wtórnego podziału między fundusz akumulacji i konsumpcji oraz mię- 
dzy dochodami poszczególnych grup społeczno-zawodowych). 

Sytuacja, w której skutek przekształca się w przyczynę, tzn. w której 
presja zmierzająca do zmiany podziału dochodów wzmaga działanie mecha- 
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nizmu inflacji, występuje u nas obecnie. Sytuacja ta ma przy tym bardzo 
specyficzny charakter. Rewindykacje płacowo-cenowe (te ostatnie dotyczą 
rolników i rzemieślników) wysuwane przez poszczególne grupy społeczno- 
-zawodowe — jakkolwiek obiektywnie rzecz biorąc muszą ujemnie odbić 
się na położeniu innych grup — zyskują powszechne poparcie. Innymi sło- 
wy, nieantagonistyczne sprzeczności między interesami grup społecznych, 
występujące przy podziale dochodów, przeobrażają się w końflikt mię- 
dzy społeczeństwem a władzą państwową. Władza państwowa zostaje w 
ten sposób pozbawiona możliwości wykonywania swej funkcji, a miano- 
wicie arbitra między partykularnymi interesami i obrońcy interesu ogól- 
nospołecznego. 

Bez likwidacji występującej w tej dziedzinie anomalii i usprawnienia 
procesu arbitrażu społeczno-ekonomicznego nie jest możliwa stabilizacja 
gospodarki i wyjście z kryzysu. Ważne jest przy tym zarówno to, aby w 
procesie tym uczestniczyli autentyczni reprezentanci poszczególnych grup 
społeczno-zawodowych, jak i to, aby obywatele byli należycie reprezen- 
towani w swych różnych rolach społecznych — jako producenci i jako 
konsumenci, jako członkowie określonych kolektywów pracowniczych i ja- 
ko członkowie zbiorowości narodowej. Chodzi tu o skomplikowany proces 
społeczny, o którego przebiegu decyduje nadbudowa polityczna, sposób 
funkcjonowania władzy, jej związek z ludnością, udział ludzi pracy w. 
zarządzaniu gospodarką, formy, w jakich odbywa się codzienny dialog 
władzy ze społeczeństwem. 


Rolnictwo 
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W trudnych okresach społeczno-gospodarczych w Polsce Ludowej zawsze 
- ujawniała się wielka rola rolnictwa w gospodarce narodowej. Mato miejsce 
również obecnie. Z tego faktu należy wyciągnąć właściwe wnioski, a więc 
stwarzanie warunków dla dalszego rozwoju rolnictwa powinno być dla spo- 
łeczeństwa sprawą nadrzędną. Chodzi bowiem o żywność zarówno dla przy- 
rastającej ludności, jak i dla polepszania odżywiania się pozostałego spo- 
łeczeństwa. Dla wzrostu produkcji rolnej niezbędny jest coraz większy 
strumień środków produkcji z zewnątrz. Jeśli w drugiej połowie lat sześć- 
dziesiątych na wytworzenie 1000 zł globalnej produkcji rolniczej zużycie 
materiałów i usług z zakupu wynosiło 145 zł, to w latach 1976—1980 wzro- 
sło do 266 zł w cenach porównywalnych. Naturalna żyzność gleby jest 
w Polsce o połowę mniejsza, niż uzyskiwane obecnie plony zbóż, Dalsza 
intensyfikacja produkcji rolniczej będzie więc wymagała coraz więcej 
środków wytwarzanych przez przemysł, chociaż nie umniejsza to działań 
w rolnictwie, aby te środki coraz efektywniej wykorzystywać. Tak więc 
niezwykle ważnym zagadnieniem w rolnictwie staje się podnoszenie umie- 
jętności fachowych rolników, spółdzielców, pracowników PGR oraz stoso- 
wanie tych umiejętności w procesach produkcyjnych. Nie jest na przykład 
rzeczą przypadkową fakt, że w zakładach doświadczalnych instytutów 
rolniczych mają miejsce znacznie wyższa intensywność produkcji i lepsze 
wyniki produkcyjne niż w państwowych gospodarstwach rolnych. Jest to - 
wynik lepszych umiejętności, kompleksowego stosawania środków i w ogó» 
le lepszego gospodarowania. Sądzę, iż wyższe preferencje dla uspołecznio= 
nych gospodarstw rolnych umożliwiały również utrzymywanie się wielu 
uchybień i błędów w dziedzinie zarządzania i kierowania rolnictwem uspo- 
łecznionym, a także popełnianie wielu błędów przez administrację przed- 
siębiorstw w organizacji produkcji. Wiele uchybień w agrotechnice „„re- 
kompensuje” się bowiem w tym sektorze np. zbyt wysokim nawożeniem 
mineralnym. Tylko tym można „wytłumaczyć”, że przy nawożeniu mine- 
< ralnym ponad 310 kg NPK na 1 ha użytków rolnych w gospodarce uspołecz- 
nionej w ub. pięcioleciu uzyskała ona przeciętnie 203,5 q czterech zbóż, 
wobec 24 q zbóż w gospodarstwach chłopskich i nawrożeniu mineralnym 
o połowę niższym (154 kg NPK). 

Jeśli mówimy o rolnictwie, o tym, co ono daje na rynek. trzeba też brać 
pod uwagę jego potrzeby. Przyjmowane są różne m'zry. Wspomnę tylko, 
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że ludność wydaje na zakupy żywności ok. 35 proc. dochodów osobistych. 
Pod tym względem można zaliczyć Polskę do grupy krajów średnio rozwi- 
niętych gospodarczo. Dwie kwestie są tu szczególnie ważne. Pierwsza — to 
nie pokryte społeczne potrzeby na żywność, druga — to duże zapotrzebo- 
wanie na środki produkcji pochodzące z przemysłu, jakie zgłaszają rolni- 
cy, aby móc zwiększyć rozmiary produkcji rolniczej, Występują tu duże 
niedobory. Niekiedy w dyskusjach ekonomistów rolnych są nawet formu- 
łowane opinie, że socjalistyczna industrializacja w Polsce nie uwzględniała 
i nadal nie uwzględnia w dostatecznym stopniu potrzeb rolnictwa. Sądzę, 
że było to związane z dużymi zasobami siły roboczej w gospodarstwach 
chłopskich, co pozwalało prowadzić produkcję przy mniejszym wyposaże- 
niu w środki produkcji oraz przy powolnym wzroście udziału: produkcji 
rolniczej z gospodarstw uspołecznionych, którę przy niższym zatrudnieniu 
wymagały większego dopływu środków z zewnątrz i lepszego wyposaże- 
nia w produkcyjne środki trwałe. W sumie umożliwiało to utrzymywanie 
niskiego udziału rolnictwa w inwestycjach gospodarki narodowej. W okre- 
sie Polski Ludowej wskaźnik ten był najwyższy w latach 1966—1970, wy- 
nosił bowiem 17,4 proc. W latach siedemdziesiątych obniżył się ponownie 
i w ubiegłym pięcioleciu wyniósł 15,7 proc. Główny strumień inwestycji 
był kierowany do gospodarki uspołecznionej. Gospodarstwa chłopskie, in- 
westując niewiele, wspierały istotnie inne działy gospodarki narodowej siłą 
roboczą, a w pierwszych latach Polski Ludowej także świadczeniami na 
proces uprzemysławiania kraju. Jeszcze obecnie gospodarstwa chłopskie 
mają znacznie wyższy udział w wytworzonym dochodzie narosowym niż 
w inwestycjach. 

Procesy demograficzne zachodzące na wsi w latach siedemdziesiątych 
i rozwój pozarolniczych działów gospodarki narodowej spowodowały wiel- 
ki ubytek siły roboczej w gospodarstwach chłopskich. Jeśli w latach sześć- 
dziesiątych ubytek ten wyniósł niecałe 0,4 mln osób, to w latach siedem- 
dziesiątych osiągnął 1,5 mln osób. Tych tendencji nie uwzględniono w stra- 
tegii rozwoju kraju. Nie przeorientowano rozwoju przemysłu na lepsze zao- 
patrzenie rolnictwa w niezbędne środki produkcji, rekompensujące m. in. 
„ubytek siły roboczej. 

W latach sześćdziesiątych na 100 ha użytków rolnych w gospodarstwach 
chłopskich przypadało ok. 28 osób pełnozatrudnionych, obecnie ok. 23 oso- 
by. Jest to różnica istotna. 

W niewielkim procencie korzysta też rolnictwo z produkcji przemysłu 
rozdysponowanej w sferze produkcji materialnej. Jeśli w 1957 r. na rol- 
nictwo przypadało 6,2 proc. produkcji i usług przemysłowych, to wskaźnik 
ten w 1969 r. obniżył się do 5,1 proc., a w 1977 r. wzrósł tylko do 5,9 proc., 
czyli praktycznie na przestrzeni 20 lat nastąpiło relatywne zmniejszenie 
produkcji przemysłowej na rzecz rolnictwa. 

Jeszcze gorzej przedstawia się sytuacja w korzystaniu z wyrobów prze- 
mysłu maszynowego. W 1977 r. rolnictwo korzystało z ok. 2,3 proc. jego 
produkcji dzielonej w sferze produkcji materialnej. Dla przemysłu mate- 
riałów budowlanych wskaźnik ten wynosił 3 proc., dla GRA: chemicz- 
nego prawie 12 proc. 
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Powyższe dane zwracają uwagę na inny jeszcze aspekt zagadnienia. Mia- 
nowicie przemysły obsługujące rolnictwo nawet pbzy niewielkich zmianach 
struktury produkcji na rzecz rolnictwa mogą mu istotnie pomóc, zwiększyć 
jego siłę produkcyjną. Wspomnę tylko, że np. w NRD, Czechosłowacji, Buł- 
garii ponad dwu-, trzykrotnie większy odsetek produkcji przemysłowej 
przeznaczany jest na potrzeby rolnictwa. 

"W wytycznych Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL 
w sprawie węzłowych problemów polityki rolnej, rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej ogłoszonych w styczniu 1981 r. stwierdza się, że w bieżącym 
pięcioleciu ulegną podwojeniu moce produkcyjne przemysłu pracujące na 
potrzeby rolnictwa. Jest to kluczowy problem rolnictwa. I nie ukrywam, 
że widzę tu największe zagrożenia. Czy kierownictwa poszczególnych branż 
przemysłu w okresie „niżu inwestycyjnego” będą chciały: i mogły się prze- 
orientować na produkcję „dla rolnictwa? Tę reorientację silnie wspierać 
powinny nowe systemy ekonomiczno-finansowe w przemysłach oraz wła- 
dze centralne i terenowe. 


%* | 

'Intensyfikacja produkcji w gospodarstwach chłopskich będzie także co- 
raz bardziej kapitałochłonna i majątkochłonna. Jeśli np. uspołecznione gos- 
podarstwa rolne w 1979 r., w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych, po- 
siadały produkcyjne środki trwałe wartości ok. 73 tys. zł, to w gospodar- 
stwach indywidualnych wartość ta wyrażała się sumą ok. 38 tys. zł, ale w 
gospodarstwach specjalistycznych, które uzyskały tzw. kartę gospodarstwa 
specjalistycznego, według badań IER, produkcyjne środki trwałe kształto- 
wały się na poziomie 57 tys. zł na 1 ha „użytków rolnych, w gospodarstwach 
wysokotowarowych bez specjalizacji i w gospodarstwach już uprofilowa- 
nych produkcyjnie wartość produkcyjnych środków trwałych wynosiła od- 
powiednio 51 i 46 tys. zł. Tylko w słabych ekonomicznie gospodarstwach 
chłopskich wartość produkcyjnych środków trwałych wynosiła poniżej 30 
tys. zł na 1 ha. Znacznie wyższe jest zwłaszcza wyposażenie gospodarstw 
specjalistycznych w maszyny, urządzenia i środki transportowe. Są to gos- 
podarstwa korzystające obecnie najszerzej z siły mechanicznej. Wartość 
maszyn i urządzeń technicznych w gospodarstwach specjalistycznych jest 
w sumie wyższa niż w uspołecznionych gospodarstwach rolnych. 


Oczywiście gospodarstwa specjalistyczne i wysokotowarowe dają znacz- 
nie więcej towarów na rynek. Jeśli towarowość przeciętnych gospodarstw 
chłopskich przyjąć za 100, to w gospodarstwach specjalistycznych i wysoko- 
produkcyjnych była ona o ponad 63 proc. wyższa, a w gospodarstwach sła- 
bych ekonomicznie o ok. 62 proc. niższa. Tak więc wielkim problemem spo- 
łecznym i ważnym zadaniem służb instruktażowych jest bliższe zajęcie się 
grupą gospodarstw słabszych ekonomicznie i przeciętnych, aby pomóc im 
zbliżyć się do grupy gospodarstw wysoko produkcyjnych. 


Mówiąc o gospodarstwach specjalistycznych trzeba stwierdzić dużą go- 
towość tej grupy rolników do podejmowania nakładów produkcyjnych. W 
tych gospodarstwach bowiem akumulacja jest największa. Również fun- 
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dusz spożycia, tj. wydatki na konsumpcję i cele nieprodukcyjne, jest w tych 
- rodzinach wysoki. W 1977 r. wynosił on w przeliczeniu na jednego zatrud- 
nionego ok. 103 tys. zł, wobec 48 tys. zł przeciętnie w gospodarstwach 
chłopskich. Trzeba mieć na uwadze, że są to często rodziny młode, posia- 
dające na utrzymaniu dzieci. Dochody te zachęcają też do podejmowania 
przez młodzież pracy w rolnictwie. 

Należy podkreślić, że gospodarstwa specjalistyczne osiągają wysoką ra- 
cjonalność produkcji rolniczej. Mierząc ich wyniki produkcją czystą, są one 
znacznie wyższe w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych niż przeciętnie 
w gospodarstwach chłopskich i kilkakrotnie wyższe niż w uspołecznionych 
gospodarstwach rolnych. W połowie 1980 r. mieliśmy w kraju ponad 155 
tyś. gospodarstw, które otrzymały kartę gospodarstwa specjalistycznego. 
Gospodarowały one na prawie 1,6 mln ha użytków. rolnych, a więc przecięt- 
ny obszar tej grupy gospodarstw przekraczał 10 ha użytków rolnych. 
Był on ponad 2-krotnie większy od średniego obszaru gospodarstwa chłop- 
skiego. To wskazuje skalę procesu koncentracji ziemi i związanych z nią 
produkcyjnych środków trwałych, które pozwalałyby na profilowanie pro- 
dukcji w gospodarstwach indywidualnych. i 


Wśród gospodarstw chłopskich istnieje ponadto pewna grupa gospo- 
darstw prowadzących w istocie produkcję specjalistyczną, ale nie posiada- 
jących karty gospodarstwa specjalistycznego i nie uzyskujących preferencji 
z nią związanych, które zresztą były wysoce krytykowane przez ogół rol- 
ników, gdyż ograniczały 'ich dostępność do i tak już skromnych środków 
produkcji, w jakie można się było zaopatrzyć. Duży deficyt środków pro- 
dukcji dla rolników indywidualnych powodował, że gospodarstwa podej- 
mujące specjalizację otrzymywały znaczne ilości środków przeznaczonych 
w ogóle dla gospodarstw chłopskich. Tak np. w 1979 r. ok. 38 proc. kredy= 
tów inwestycyjnych przeznaczonych dla ludności. wiejskiej otrzymały gos- 
podarstwa specjalistyczne posiadające ,„kartę”. Kredyty inwestycyjne były 
związane ze środkami produkcji. Była to tak duża koncentracja kredytów 
w niewielkiej grupie gospodarstw, że stanowiła istotny powód dyskusji 
społecznych na wsi. Wychodząc z tych przesłanek, należy zaniechać stoso- 
wania tych preferencji, a traktować sprawę specjalizacji w rolnictwie ja- 
ko proces wynikający z rozwoju całej gospodarki narodowej, z pogłębiają- 
cego się społecznego podziału pracy w przemyśle, rolnictwie i sferze jego 
'obsługi, umożliwiający lepsze wykorzystanie sił wytwórczych w produk- 
cji żywności. Oczywiście kwestią zasadniczą jest możliwie szybkie polep- 
szenie zaopatrzenia wsi w środki produkcji, aby móc ukształtować normal- 
ny rynek w tym zakresie. Można rozważyć również nadawanie rolnikom 
karty gospodarstwa specjalistycznego jako dyplomu uznania dla oma: 
jącego rolnika za jego osiągnięcia produkcyjne. 


Te uogólnienia chcę zakończyć następującym wnioskiem: dla „potrzeb 
gospodarki narodowej rolnictwo musi zwiększyć rozmiary produkcji żyw- 
ności, ale aby mogło to zadanie wykonać, muszą większym strumieniem 
płynąć do rolnictwa środki produkcji wytwarzane przez przemysł. Jest 
to sprzężenie zwrotne, które w gospodarce narodowej powinno funkcjono- 
wać bez żadnych zahamowań. 
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Inna struktura agrarna polskiego rolnictwa niż pozostałych krajów socja- 
listycznych Europy powoduje u nas wyższe zapotrzebowanie na siłę pocią- 
gową. Pod względem mocy nominalnej ciągników, liczonej w koniach me- 
chanicznych na 100 ha gruntów ornych i plantacji trwałych, zajmujemy 
trzecie miejsce po NRD i Czechosłowacji. Pozostałe kraje RWPG mają 
o 1/3—1/2 niższe wskaźniki. Ale pogłowie koni w Bułgarii, na Węgrzech, 
w NRD, ZSRR, Czechosłowacji kształtuje się poniżej 2 szt. na 100 ha użyt- 
ków rolnych, w Rumunii poniżej 4 szt., podczas gdy w Polsce ok. 10 szt. 
W pewnym stopniu na ten stan wpływają w innych krajach socjalistycz- 
nych lepsze wyposażenie uspołecznionych gospodarstw rolnych w samocho- . 
dy ciężarowe oraz większe możliwości korzystania przez przedsiębiorstwa 
rolne z usług specjalistycznych, ale struktura agrarna ma tu doniosłe zna- 
czenie. W wielkoobszarowych przedsiębiorstwach rolnych jest bowiem le- 
piej wykorzystany, bardziej wydajny park maszynowy. 


Jakie rozwiązania w zakresie mechanizacji będą przyjmowane w gospo- 
darstwach chłopskich? Sądzę, że będą to zakupy indywidualne maszyn, jak 
i zespołowe, głównie w organizacji kółek rolniczych, dla świadczenia usług 
gospodarstwom chłopskim, w których ekonomiczniej jest korzystać z takich 
usług. W wielu rejonach kraju istotnej pomocy w mechanizacji prac roł- 
nych w gospodarstwach chłopskich mogą udzielać PGR i RSP, zwłaszcza 
dla gospodarstw położonych w ich sąsiedztwie. Gospodarstwa chłopskie 
maksymalizując produkcję czystą — a więc kategorię dochodu narodowe- 
go — minimalizują nakłady materialne, co jest zgodne z interesem społecz- 
nym i sprzyja rozwojowi usług produkcyjnych oraz kooperacji. 


W 1974 r. XV Plenum KC PZPR zaakceptowało wieloletni program (do 
1990 r.) rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Okres, który upłynął 
od tego plenum, potwierdził generalnie słuszność tego programu opracowa- 
nego w sposób kompleksowy. Może tylko zbyt optymistycznie, mając w pa- 
mięci dynamiczny wzrost produkcji rolniczej w latach 1971—1973, przyjęto 
wzrost produkcji mięsa i mleka. Jednakże główny problem sprowadza się 
do tego, że w latach 1976—1980 w istocie nie realizowano tego programu 
od strony zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji wytwarzane w prze- 
„. myśle. Realizacja ostatniego planu pięcioletniego w tym zakresie była naj- 

gorsza w porównaniu z poprzednimi okresami pięcioletnimi. Dotyczyło to 
w zasadzie wszystkich podstawowych pozycji ujętych w planie: 

— maszyn i narzędzi rolniczych, 

—— cementu i innych materiałów budowlanych, 

— nawozów mineralnych, 

— środków chemicznych ochrony roślin. NZ e 


Są to wszystko sprawy, które były tak źle realizowane, że Mana je wy- 
tłumaczyć społeczeństwu wiejskiemu. Przekroczono jedynie dostawy pasz 
treściwych dla rolnictwa, głównie w wyniku większego importu zbóż. Ale 
suma nie dostarczonych nawozów mineralnych (w stosunku do planu pię- . 
cioletniego) daje efekt plonotwórczy ok. 15 mln ton jednostek zbożowych. 
Uważam, że należy wrócić do głównych tez XV Plenum KC z 1974 r. 
i zacząć je rzeczywiście realizować, chociaż trzeba będzie również skory- 
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gować niektóre wskaźniki produkcyjne przyjęte na 1990 r., gdyż w ciągu 
aekady nie będzie można ich zrealizować. Na tym tle celowe byłoby prze- 
dyskutowanie modeli konsumpcji żywności, poziomu odżywiania się, bo- 
wiem istotny moim zdaniem jest problem, w jaki sposób możemy się wy- 
żywić jako społeczeństwo. Tak np. nie jest realne osiągnięcie w 1990 r. 
spożycia mięsa na 1 mieszkańca w wysokości 85—90 kg. Spożycie to bę= 
dzie niższe. Na ile niższe? Sądzę, że byłoby sukcesem, gdybyśmy zbliży- 
li się w spożyciu mięsa do około 80 kg na 1 mieszkańca. Na ten sukces musi 
pracować jednak cała gospodarka narodowa, nie tylko rolnicy. Mam tu na 
myśli zasadniczą poprawę zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji. 

W latach siedemdziesiątych duży odsetek gospodarstw chłopskich, głów- 
nie małych obszarowo, zaprzestał produkcji na rynek uspołeczniony. We- 
dług danych Banku Gospodarki Żywnościowej, który prowadzi ewidencję 
sprzedaży produktów rolnych z gospodarstw chłopskich, takich gospo- 
darstw w 1979 r. było 0,5 mln, tj. ponad 17 proc. ogólnej liczby. Oczywiście 
ogromną rolę odgrywają tu relacje cenowe. Mam tu na myśli relacje pomię- 
dzy cenami skupu produktów rolnych i cenami detalicznymi żywności. Po- 
nadto w latach siedemdziesiątych obowiązywały także restrykcje admini- 
stracyjne zabraniające chowu zwierząt w miastach powiatowych i innych 
miasteczkach. Wiele z tych ograniczeń uchylono. Pozostał stały problem ' 
deficytu pasz w gospodarstwach małych obszarowo. Dwie trzecie gospo- 
darstw poniżej dwóch hektarów nie chowa krów i trzody chlewnej. Jeżeli 
przyjrzymy się bliżej tym sprawom, to łatwo dojść do wniosku, że te małe 
gospodarstwa nie stanowią dla rodzin chłopskich jedynego źródła docho- 
du. Są to przeważnie gospodarstwa osób zatrudnionych równocześnie 
w przemyśle, budownictwie, usługach itd. Praca poza rolnictwem zapew- 
nia im większe dochody niż praca w gospodarstwie rolnym. Mała skala 
produkcji w tych gospodarstwach dawała niewielki dochód na jednostkę 
czasu pracy. Dotyczyło to zwłaszcza produkcji zwierzęcej. 


Poniechanie chowu zwierząt wynikało też stąd, że koszt wytwarzania 
1 kg mięsa w gospodarstwie jest znacznie wyższy niż jego zakup w sklepie. 
Obecnie zmieniła się nieco sytuacja w wyniku wprowadzenia kartek na 
mięso. Ostre niedobory mięsa i jego przetworów będą miały wpływ na . 
„,powrót” produkcji zwierzęcej do części małych obszarowo gospodarstw, 
ale kartki nie rozwiązały głównego problemu — wspomnianej relacji cen. 
„Jeśli nie zmienimy cen detalicznych żywności, to nadal widzę wielkie 
trudności w aktywizacji dużej grupy gospodarstw chłopskich w produkcji 
zwierzęcej. Ta problematyka jest dobrze rozpoznana przez ekonomistów 
rolnych i występuje zgodność poglądów, co do kierunków przedsięwzięć, 
aby powszechnie zwiększać produkcję zwierzęcą w gospodarstwach chłop- 
skich. Wśród nich relacje cenowe odgrywają podstawowe znaczenie. 


Zagadnienie zmiany cen detalicznych staje się obecnie jeszcze pilniej- 
sze. Mam na uwadze sytuację, jaka wytworzyła się po kwietniowej decyzji 
rządu o rzeczywiście wysokiej podwyżce cen skupu produktów zwierzęcych 
od 1.IV. br. i produktów roślinnych oraz drobiu i jaj od 1.VII. br. Decyzja 
ta zasadniczo polepsza opłacalność produkcji rolniczej i będzie ważnym 
bodźcem dla jej powiększania. | | 
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W sprawie cen detalicznych trzeba podjąć rozmowy ze związkami zawo- 
dowymi, prowadzić szerokie konsultacje społeczne, mieć aprobatę społecz- 
ną na ich zmianę, gdyż bez zmiany cen detalicznych będziemy w sytuacji: 

— ogromnych dopłat do konsumpcji żywności, 

— marnotrawstwa żywności i zużywania jej na pasze, 

— niepodejmowania produkcji towarowej przez część gospodars 
chłopskich. | 

Złożoność „operacji cenowej” uzasadniałaby jej podjęcie etapami: rozpo- 
częcie możliwie szybko od zmiany cen chleba i przetworów zbożowych, 
kasz, następnie cen mleka i jego przetworów, a zakończyć podwyżką cen 
mięsa i jego przetworów poprzez „wykup” kartek na mięso od społeczeń- 
stwa. Jednakże po ostatniej podwyżce cen skupu produktów rolnych dopła- 
ty do żywności zbliżają się do wartości wydatków z dochodów osobistych 
ludności na ten cel w skali roku. Grozi to rzeczywiście ogromną dezorgani- 
zacją rynku żywnościowego, rozwojem „,czarnego” rynku itd. W tej sytua- 
cji należałoby, po konsultacjach społecznych i uzgodnieniu poziomu re- , 
kompensaty, dokonać w niedługim czasie podwyżki cen detalicznych 
wszystkich artykułów żywnościowych, traktując ją jako pierwszy etap. 
wdrażania reformy gospodarczej. Drugim etapem byłaby podwyżka -cen 
detalicznych artykułów rynkowych w 1982 r., po wprowadzeniu w przemy-- 
śle cen zaopatrzeniowych. i | 


* 


Gospodarstwa chłopskie mają trwałe miejsce w gospodarce narodowej 
i stanowią podstawowy element struktury agrarnej polskiego rolnictwa. Są 
one związane wieloma „nićmi” z gospodarką socjalistyczną państwa. Pra- 
ca 'w gospodarstwach chłopskich oparta jest na siłach rodziny i dlatego 
możemy inówić o gospodarstwach rodzinnych. | 

Ich produkcja sprzedawana jest jednostkom gospodarki uspołecznionej, 
głównie poprzez system kontraktacji. Gospodarstwa chłopskie potwierdzi- 
ły swoje wielkie możliwości przystosowania się do panującego układu go- 
spodarki narodowej, jakim są przedsiębiorstwa państwowe i spółdzielcze. 
Polityka rolna państwa stwarza im także warunki do reprodukcji rozsze- 
rzonej. Ponieważ przeciętny rozmiar gospodarstwa chłopskiego jest nie- 
wielki (4,7 ha użytków rolnych), znaczna ich część będzie dążyć do wzrostu 
skali produkcji poprzez zwiększenie obszaru gospodarstwa zarówno w obro- 
cie prywatnym między rolnikami, a głównie przez zakup gruntów PFZ. 
Chociaż nie są jeszcze rozstrzygnięte kierunki nowelizacji ustawy o zaopa- 
trzeniu emerytalnym oraz innych świadczeniach dla rolników i ich rodzin 
z 1977 r., sądzę, że w latach osiemdziesiątych do PFZ będą napływać nowe 
grunty z gospodarstw chłopskich, m. in. w zamian za emerytury. Powinniś- 
my sprzyjać ich trwałemu zagospodarowywaniu przez rolników indywidu- 
ałnych. Takie przesłanki daje uchwała nr 40 Rady Ministrów w sprawie 
gospodarki gruntami rolnymi, podjęta w lutym br. Zmierza ona do umac- 
niania poczucia własności ziemi gospodarstw indywidualnych. Zobowią- 
zuje organa administracji państwowej do pełnego i efektywnego zagospo- 
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darowania użytków rolnych; wykorzystania gruntów PFZ do poprawy 
struktury obszarowej gospodarstw chłopskich; wydłuża okres dzierżawy 
gruntów PFZ do 10 lat i ogranicza przypadki, w których może być wypo- 
wiedziana umowa (gdy ziemia jest niezbędna na szczególnie ważne cele 
gospodarki narodowej lub gdy jest źle zagospodarowana); zwiększa rygo- 
ry w zakresie przeznaczania gruntów rolnych na cele nierolnicze oraz usta- 
nawia instytucjonalne formy zasięgania opinii samorządu rolniczego przez 
naczelnika gminy w zakresie szeroko ujmowanej gospodarki ziemią na jej 
terenie. Wspomnę też, że aktualność zachowują w zakresie gospodarki zie- 
mią postanowienia VI Plenum KC PZPR ze stycznia 1977 r. 


- W poszczególnych gminach trzeba będzie znaleźć najbardziej efektywne ' 
sposoby zagospodarowywania PFZ, ekonomicznie racjonalne, preferujące 
najlepszych pod tym, względem użytkowników, którzy dodatkowe ziemie 
zagospodarują możliwie najmniejszymi środkami. Jest tu wiele spraw nie- 
zwykle złożonych. Istotne znaczenie dla rolników będzie miało zwiększenie 
usług produkcyjnych przez kółka rolnicze i ich spółdzielnie. Będą istniały 
różne sytuacje. Generalnie głównym odbiorcą gruntów PFZ do zagospoda- 
rowania będą rolnicy indywidualni, ale będą też sytuacje, że ziemie te bę- 
dą musiały zagospodarowywać PGR, RSP czy też kółka rolnicze, gdyż nie 
będzie chętnych rolników, a interes społeczny będzie uzasadniał ich rolni- 
cze zagospodarowanie. W takich przypadkach może być tęż konieczna 
określona pomoc ekonomiczna dla przedsiębiorstw uspołecznionych ze stro- 
ny rad narodowych. Dotyczyć to będzie zwłaszcza rejonów, gdzie przewa- 
żają gleby lekkie. Podkreślić chcę jednak potrzebę przejmowania grun- 
tów PFZ do zagospodarowywania przez rolników indywidualnych. Chodzi 
bowiem o stopniowe powiększanie przeciętnego obszaru gospodarstw chłop= 
skich. Jest ono obecnie zbyt małe, aby zapewniało pełne zatrudnienie ro- 
dziny chłopskiej i odpowiednie dochody. 


* 


Podstawowe założenia naszej polityki rolnej, zakładające wzrost pro- 
dukcji i stopniowe przemiany socjalistyczne z poprawą poziomu życia lud- 
ności rolniczej, powinny być zachowane. Wzrost produkcji rolnej nie prze- 
czy bowiem socjalistycznym przemianom we wsiach, jeśli są one realizo- 
wane przy aktywnym udziale samych chłopów. Oczywiście muszą one za- 
pewniać rolnikom lepsze warunki pracy i życia. Ta zasada przesądza o tym, 
że rolnicy sami będą dokonywać wyboru form i metod gospodarowania, 
Stąd tak ważny jest dobry przykład uspołecznionych form gospodarki rol- 
nej, tak pod względem wyników produkcyjno-ekonomicznych, jak i wa- 
runków życia kolektywów pracowniczych. 


Sądzę, że w najbliższych latach jednym z kluczowych zadań uspołecz- 
nionych gospodarstw rolnych powinna być troska o poprawę efektywności 
produkcji rolniczej. Jest tu wiele rezerw i możliwości poprawy stanu gospo- 
darowania. Lepszą efektywność gospodarowania będzie też wymuszać no- 
wy system ekonomiczno-finansowy, jaki wprowadza się w PGR od po- 
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łowy bieżącego roku, a w RSP od początku 1982 r. U podstaw tych 


zmian systemowych leży samodzielność decyzji produkcyjnych, organiza 


cyjnych i inwestycyjnych przedsiębiorstw rozumianych jako wspólne de- 
cyzje ich samorządu pracowniczego i kierownictwa. Musimy także pamię= 
tać, że gospodarstwa uspołecznione powstawały często na gruntach PFZ, 
w tym też o gorszej jakości, do zagospodarowania których nie „spieszyli 
„ się” rolnicy indywidualni. Gospodarstwa te musiały tworzyć bazę produk= 
cyjną od podstaw i organizować wielkotowarową produkcję, w której czyn- 
niki produkcji: ziemia — praca -— środki produkcji (kapitał) są w innej 
proporcji niż w niewielkich obszarowo gospodarstwach chłopskich. Przede 
wszystkim w gospodarstwach uspołecznionych w strukturze kosztów pro- 
dukcji wyższy jest udział nakładów materialnych, a mniejszy pracy ludz- 
kiej Odwrotnie niż w gospodarstwach chłopskich. Ale przy intensyfikacji 
produkcji w gospodarstwach indywidualnych zmiany w strukturze kosz- 
tów są w dużym stopniu podobne do gospodarstw uspołecznionych. Na pew- 
no można dyskutować, czy nie za dużo wybudowano ferm przemysłowych, 
ale zarazem trzeba pamiętać, że w tych fermach zużycie pasz na jednostkę 
produkcji zwierzęcej jest mniejsze niż w tradycyjnych obiektach gospo- 
darstw uspołecznionych. Na pewno w chowie bydła trzeba zmniejszyć zu- 
życie pasz treściwych, zwiększając spasanie tańszych pasz gospodarskich 
(kiszonki). Dotyczy to zarówno ferm bydła opasowego, jak i krów milecz- 
nych. Najszerzej rozwinięto w fermach przemysłowych tucz trzody chlew 
nej. Dostarczają one na rynek nieco ponad 25 proc. trzody chlewnej, pod- 
czas gdy fermy młodego bydła rzeźnego 4 proc. W oborach typu przemy- 
słowego utrzymywanych jest nieco ponad 1 proc. krów. Czy liczba ferm 
przemysłowych wyszła poza skalę eksperymentu? Sądzę, że tak. Są to za- 
razem obiekty, gdzie. warunki pracy załóg są lepsze niż w tradycyjnych. 
Wyższa jest także kilkakrotnie wydajność pracy, zwłaszcza w fermach trzo- 
dy chlewnej i bydła rzeźnego. Z dotychczasowych badań działalności ferm 
przemysłowych wynika także, że są to obiekty droższe niż tradycyjne, 
o mniejszej skali produkcji, chociaż nie wszystkie elementy kosztów są 
porównywalne. Na pewno w przyszłości powinniśmy unikać budowy zbyt 
dużych ferm, ze zbyt wielką koncentracją zwierząt, gdzie wszelkie uchy- 
bienia w „sztuce zootechnicznej”” są bardzo kosztowne. 


Polityka rolna PZPR prowadzona wspólnie z ZSL zapewnia rolnikom 
prawo do zrzeszania się w spółdzielnie produkcyjne i stwarza odpowiednie 
preferencje ekonomiczne. Nowo powstające RSP są od wielu lat organizo- 
wane w warunkach pełnej dobrowolności. Ta podstawowa zasada organiża- 
cji RSP będzie nadal przestrzegana. Również pomoc ekonomiczna państwa 
jest dla nich uzasadniona w pierwszych latach ich działalności, w celu ut- 
worzenia nowej bazy produkcyjnej. Następnie RSP powinny gospodarować 
w takich samych warunkach ekonomicznych, jak gospodarstwa chłopskie. 


Przemiany społeczno-ekonomiczne, jakie dokonały się w Polsce w okre- 
sie władzy ludowej, umożliwiły ograniczenie do minimum zatrudnienia 
stałej siły najemnej w gospodarstwach chłopskich. Ilość takich gospodarstw 
ze stałą siłą najemną jest niewielka i kształtuje się poniżej 1 proc. Zatrud- 
niają one ogółem ok. 30 tys. osób. Ponadto niewielka część gospodarstw 
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zatrudnia przez dłuższe okresy siły najemne. W sumie jest to jednak pro- 
blem stojący w sprzeczności z ideałami socjalizmu i należy go mieć pod 
kontrolą społeczną. Najczęściej osoby najemne pracują w gospodarstwach 
wyspecjalizowanych, o intensywnej produkcji, zwłaszcza ogrodniczej .i dro- 
biarskiej. Sądzę, że przy organizowaniu gospodarstw specjalistycznych 
przez terenową służbę rolną musi być zwrócona baczniejsza uwaga na pla- 
nowaną skalę produkcji, aby.była ona oparta na siłach rodziny i usługach 
uspołecznionych jednostek pracujących w. rolnictwie. 

We wsiach trwa ożywiona dyskusja odnośnie aktywizacji organizacji spo- 
łeczno-zawodowych rolników, rozszerzenia spółdzielczych treści w organi- 
zacjach spółdzielczych działających we wsiach i rolnictwie. Powstały też -. 
niezależne, samorządne związki zawodowe rolników indywidualnych. -Te 
zmiany okazały się konieczne. Wyrażają one naturalne dążenia rolników do 
samorządności. Samorząd rolniczy, spółdzielczy i przedstawicielski (rady 
narodowe) musi mieć duży wpływ na życie społeczno-gospodarcze wsi. Mu- 
si się też z nim liczyć administracja państwowa i gospodarcza. Samorządy te 
mogą bardzo wiele pomóc gospodarstwom chłopskim w. rozwoju produkcji 
i poprawie warunków życia ludności wiejskiej. O wielu sprawach wsi mo- 
gą rzeczywiście decydować kółka i,inne organizacje rolnicze, spółdzielczość 
wiejska, związki zawodowe rolników indywidualnych. Chłopów cechuje 
wielkie poczucie odpowiedzialności za sprawy społeczne i chęć wzajemnej 
pomocy. Są to wielkie siły napędowe w działalności samorządu wiejskiego. . 
Chłopi wybierają do organów samorządowych swoich przedstawicieli, któ- 
rzy mają uznanie wsi, znani są w środowisku wiejskim z poczucia spra- 
wiedliwości społecznej, umiejących dbać o interesy całej wsi i gminy. Jak 
więc aktywizować rolników do wzrostu produkcji i przemian społecznych 
w latach najbliższych? Widzę pięć grup działań: 

1) podejmować powinniśmy przedsięwzięcia. w przemysłach prałują- 
cych na rzecz rolnictwa dla zwiększania dostaw środków produkcji, aby 
zmniejszać występujące braki w zaopatrzeniu wsi. Równocześnie analizo- 
wać trzeba zaopatrzenie produkcyjne poszczególnych sektorów w tolnic- 
twie i dokonywać niezbędnej realokacji środków, jeśli występują zjawi- 
ska niedostatecznej ich efektywności w jednym sektorze i realne możli- 
wości lepszego wykorzystania w innym. Dotyczyć to powinno także nakła- 
dów inwestycyjnych; 

2) dbać powinniśmy o opłacalność produkcji rolniczej i o co najmniej 
równy parytet dochodowy ludności rolniczej i nierolniczej. Utrzymanie od- 
powiedniej dochodowości dla gospodarstw chłopskich ma ogromny wpływ 
na incjatywy społeczno-produkcyjne rolników. W tym upatruję wzrost za- 
interesowania młodzieży wiejskiej pracą w rolnictwie i możliwości gospo- 
darstw chłopskich sfinansowania modernizacji aparatu wytwórczego w rol- 
nietwie, technicznej rekonstrukcji gospodarstw chłopskich. Młode pokole- 
nie wsi, przejmujące gospodarstwa rolne od swoich rodziców, będzie Roar 
ło zrealizować te cele w stosunkowo krótkim czasie; 

3) rozwijać powinniśmy samorządność ludności rolniczej i „wiejskiej 
w szerokim rozumieniu spraw społecznych i gospodarczych. Wieś ma w tym 
zakresie wielkie tradycje i wyczucie sprawiedliwości społecznej. Włączenie 
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do współdecydowania o sprawach wsi dużych zespołów ludzkich zwiększać 
będzie ogólną aktywność ludności wiejskiej; 

4) przywrócić należy właściwe relacje cen w „trójkącie”: ceny skupu 
produktów rolnych — ceny środków produkcji — ceny detaliczne żywnoś- 
ci. Szczególnie pilna staje się zmiana cen detalicznych żywności, aby 
przerwać procesy „destrukcji” rynku żywnościowego i stworzyć warunki 
zachęcające do produkcji we wszystkich gospodarstwach rolnych. 

5) sprzyjać przemianom społecznym we wsiach, dbać o poprawę efek- 
tywności gospodarowania uspołecznionych gospodarstw rolnych, wspie- 
rać rolników rozwijających spółdzielczą i grupową gospodarkę rolną, szu- 
kających w tych formach wzrostu wydajności pracy wyższych dochodów 
i dostatnich warunków życia ich rodzin. 

Równolegle z tymi działaniami powinniśmy polepszać pracę placówek 
oświatowych, kulturalnych i socjalnych na wsi. Jest to odrębny wielki te- 
mat, przy czym w (wielu tych dziedzinach wieś dalece odstaje od sytuacji 
miast. Istnieje potrzeba i konieczność zmniejszania rozpiętości w tym zsa- 
, kresie. | 
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Strategia rozwoju gospodarczego Polski stosowana po drugiej wojnie 
światowej aż do dekady lat siedemdziesiątych opierała się w zasadzie cał- 
kowicie na wykorzystaniu wewnętrznych czynników rozwoju oraż współ- 
pracy z krajami obozu socjalistycznego. Natomiast stosunki gospodarcze 
z krajami kapitalistycznymi były w znacznym stopniu ograniczone i spro- 
wadzały się w praktyce do wymiany nadwyżek towarów głównie rolno- 
-surowcowych ze strony polskiej oraz zakupywania za uzyskane stąd środ- 
ki przede wszystkim maszyn i surowców do produkcji przemysłowej. 
Przy tym wymiana zagraniczna z krajami kapitalistycznymi była na ogół 
w pełni zrównoważona bez szerszego wykorzystania w niej mechanizmów 
finansowania kredytowego. Sytuacja taka była wynikiem go części tylko 
świadomego wyboru. W dużej mierze dyktowana była ona uwarunkowa- 
niami wypływającymi z bieżącego stanu międzynarodowych stosunków 
politycznych i implikowanego przez nie stanu stosunków gospodarczych 
pomiędzy krajami socjalistycznymi a kapitalistycznymi. 

Pojawienie się po 1970 r. stopniowego odprężenia w międzynarodowej 
sytuacji politycznej umożliwiło aktywizację stosunków gospodarczych po- 
między Wschodem a Zachodem. W związku z tym, mając na celu jedno- 
cześnie przyspieszenie tempa wzrostu gospodarczego naszego kraju, posta- 
nowiono uwzględnić w przyjętej do realizacji w latach siedemdziesiątych 
_ strategii wzrostu gospodarczego Polski szersze posłużenie się zewnętrznymi 
| i rozwoju. Główną rolę odegrać tu miała aktywizacja stosunków 
kredytowych z krajami zachodnimi. 

Dla uzasadnienia takiej zmiany w realizowanej strategii wzrostu gospo- 
darczego podano następującą motywację. Zaciągnięte na Zachodzie kredyty 
umożliwią dokonanie importu nowoczesnych maszyn, urządzeń i licencji, 
a nawet fabryk. Wdrożenie ich następnie do produkcji da efekt .produk- 
cyjny w postaci wzrostu produkcji. Część tej nowo powstałej masy towa- 
rowej skierowana na eksport do państw zachodnich przyniesie wpływy de- 
wizowe, które pokryją zobowiązania płatnicze w postaci odsetek i spłat 
rat wynikających z zaciągniętych uprzednio kredytów na zakup dóbr inwe- 
stycyjnych Natomiast pozostała ilość nowo wytworzonej produkcji skiero- 
wana na rynek wewnętrzny podniesie poziom życia ludności. Wzmożenie 
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inwestycji w oparciu o kredyty zagraniczne tłumaczono też koniecznością 
zwiększenia zatrudnienia spowodowanego przez wyż demograficzny. 

Mając na uwadze powyższe założenie na początku lat siedemdziesiątych 
zaczęto gwałtownie zwiększać obroty handlu zagranicznego Polski z kraja- 
mi zachodnimi. W rzeczywistości zaś wzrost ten dokonywał się głównie na 
skutek zwiększęnia się importu. Dlatego też prawie cały ten przyrost im- 
, portu musiano realizować w oparciu o zaciągane równolegle w walutach 
wymienialnych kredyty. Sytuację tę obrazują dane zawarte w tablicy 1. 


Tablica 1 
Handel zagraniczny Polski w latach 1970—1979 
. (w min zł dew.) 

Rok | | Kraje | Obroty | Import Eksport "| Saldo 
Świat 28 620,6 14 430.1 14 190,5 — 239.6 
1970 Kraje zachodnie 9 664,3 4 537,8 5 126,5 + 588,7 
1gzy ŚWiAŁ | 31 640.0 16 150.7 15 489.3 — 661.4 
1971 Kraje zachodnie 10 987,0 5 267,9 57191 , + 6512 
gą Świat 37 745.1 19 612,4 18 132.7 —1 479.7 
1972 praje zachodnie _ 142167 . 7 608,7 6 608.0 —]1 000,7 
1973 SWiAt 47 457,9 26 102,8 21 355,1 —4 1417 
303 Kraje zachodnie 21 012,4 12 616,9 8 395 5 — 221,4 
1974 ŚWIAt 62 4477 34 822,9 27 624,8 —1 198.1 
Kraje zachodnie 31 583,0 19 354.6 12 228,4 —7 126,2 
1975 ŚWiAt 75 811,4 41 650.7 34 160.7 —7 490.0 
Kraje zachodnie 36 252,3 22 563,8 "13 688.5 —8 875,3 

1976 Świat i 82 671,2 46 070,9 36 600,3 —90 470,6 
Kraje zachodnie 39 230,6 24 483,4 14 747,2 —9 736,2 
1977 Świat 89 306,2 48 558,4 40 747.8 —7 810,6 
Kraje zachodnie 30 548,0 23 352,1 16 195,9 —7 156,2 
Kraje zachodnie 40 734,9 23 359.5 17 375,4 —5 984,1 

1979 SPiat 104 509,3 54 317,3. 50 192,0 — 125,3 
Kraje zachodnie 44 443,3 24 827,8 19 615,5 | == 212,3 


Zródło: Rocznik Statystyczny Hardlu Zagranicznego, GUS 1980. 


Powyższe dane ukazują, iż poczynając od 1972 r. saldo bilansu handlowe- 
go Polski z krajami Zachodu przybrało wartość ujemną. Współczynnik po- 
krycia wydatków na import przez wpływy z eksportu do krajów o twardej 
walucie (tablica 2) spadł z 1,13 w 1970 r. aż do 0,60 w 1976 roku. Chociaż 
pod koniec lat siedemdziesiątych współczynnik ten uległ znacznej popra- 
wie, to jednak nadal jeszcze był istotnie mniejszy od jedności, osiągając 
w 1979 r. wartość zaledwie 0,79. 


103 


ANDRZEJ BIEG * 


Tablica 3 


Struktura handlu zagranicznego Polski w latach 1970—1979 
(w procentach) 


Udział handlu s kra jami zachodnimi w cał- 


" kowitym handlu zagranicznym Polski Współczynnik pokrycia 
| ,———| importu przez eksport 


| eksport 


import 


33,77 3145 36,13 1,13 : 

1971 34,73 32.62 36,92 1,09 
1872 37,67 38,80 36,44 0,87 
1973 ; 44,00 48,34 39,31 0,67 
1974 50,58 55,58 44,27 0,63 
1975 47,82 54,17 40,07 0,61 
1076 47,45 53,14 40,29 0,60 
1977 44,28 48,09 39,75 0,69 
1978 42,60 45,86 38,88 - 0,74 
1979 42,53 45,71 39,08 


Eródlo: Obliczenia własne na podstawie danych tablicy 1, 


Zjawisko powyższe miało miejsce, ponieważ eksport Polski do państw 
zachodnich (tablica 1) zwiększył się z poziomu 5 126,5 mln zł dew. w 1970 r. 


ki wzrostu importu Polski z państw kapitalistycznych, który w tym samym 
czasie wyniósł 5,47. 

łaśnie to jest przyczyną, która zaowocowała tak głębokim deficytem 
bilansu handlowego Polski z krajami Zachodu w latach siedemdziesiątych, 
a co za tym idzie i bilansu płatniczego, jeśli wziąć pod uwagę, że obroty 
handlowe stanowią ok. 80 do 85 proc. obrotów bilansu płatniczego, Jedno- 
cześnie jest. widoczne, że tylko niezwykle silne wsparcie kredytowe ze 


wyższego wydaje się, że warto zwrócić tu uwagę na fakt, że intensyfikacja 
wymiany handlowej Polski z Zachodem w latach siedemdziesiątych była 
tak silna, iż zwiększeniu uległa nie tylko wartość bezwzględna KRA 


Zgodnie z danymi zawartymi w tablicy 2 w 1970 r. udział handlu Pol- 
ski z krajami niesocjalistycznymi wynosił 33,77 proc. (eksport 36,13 proc., 
import 31,45 proc.) W 1974 r. udział ten osiągnął swą wartość maksy- 
malną w latach siedemdziesiątych, osiągając wielkość 50,58 proc. (eksport 


44,27 proc., import 55,58 proc.) Na koniec lat siedemdziesiątych uległ on 
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zmniejszeniu, ale tylko do 42,53 proc. (eksport 39,08 proc., import 45,71 
proc.), co było wywołane dążeniem do zbilansowania wymiany handlowej 
z krajami Zachodu poprzez ograniczanie dynamiki wzrostu importu z tego ' 
obszaru. | | $ | 


Tablica 8 


t 


Główne wskaźniki gospodarcze Polski w latach 1970—1979 | 


Dochód naro- | Dochód nare- 
dowy wytwo- | dowy podzie- Saldo DNw DNp 


Rok | FzOony lony w—D (ceny stałe, (ceny stałe, 
(ceny bieżące | (ceny bieżące (DN Np) rok poprzedni |rok poprzedni 
w mid zł) w mid zł) == 100) «== 100) 
1970 749,2 731,5 + 17,1 105,2 105,1 
1971 855,0 842,3 + 12,7 106,1 108,8 
1972 951,0 951,8 — 0,8 110,6 112,7 
1973 1064,3 1115,1 — 0,8 110,8 114,3 
1974 1209,3 .  1299,6 — 00,8 110,4 112,1 
1975 1349,7 1453,4 —103,7 109,0 110,9 
1976 1503,3 1693,7 100,4 106,8 107,0 
1977 1736,1 1822,9  — 86,8 105,0 102,7 
1978 1802,6 1965,38 — 62,7 108,0. 100,7 
1979 1935,4 1902,1 — 56,7 97,7 96,6 


Zródło: Rocznik Statystyczny, GUS: 19T3, 1978, 1976, 19TT, 1878, 1979, 1980. 


Struktura dochodu narodowege Nakłady inwestycyjne Wartość 
podzielonego . (ceny bieżące) brutto 
(ceny bieżące) Środków 
Rok trwałych 
| w tym (stan na 
(w proc., 
spożycie | akumulacja iaesetzzć wmidzł |. rok 31 grudnia, 
i wne | 100) w mid 24) 
1970 14,9 25,1 19,1 "2071 . - 48 3485 
1971 70,6 29,4 21,9 2448 18,2 3607 
1072 683  * 317 24,7 "302,9 23,7 3825 
1973 65,2 34.8 26,9 379,2 25.2 4083 
1974 84,0 36,0 27,2 465,6 22,8 4448 
1975 65,9 34,1 . 27,1 541,1 16,2 4839 
1976 64,9 35,1 27,1 619,3 14,5 5299 
1977 68,3 31,7 26,6 656,5 6,0 5835 
1978 89,2 30,8 , 25,9 675,7 2,5 6368 
1979 174,9 25,1 22,1 636,9 '—6,63 6904 


[a 3 
Zródło: Rocznik Statystyczny, GUS: 1971, 1973, 1975, 1376, 1977, 1978, 1979, 1980. 


Ogólnie można stwierdzić, że intensyfikacja współpracy gospodarczej 
Polski z krajami zachodnimi w latach siedemdziesiątych, wsparta znaczny- 
mi co do wartości kredytami udzielonymi przez te państwa naszemu kra- 
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jowi na finansowanie tej współpracy, pozwoliła Polsce na przyspieszenie 
wzrostu gospodarczego. Zgodnie z danymi zawartymi w tablicy 3 do- 
chód narodowy wytworzony (DNw) z,749,2 mld zł w 1970 r. wzrósł do 
1935,4 mld zł w 1979 r. Został on zatem więcej niż podwojony, gdyż 
wskaźnik dynamiki wzrostu osiągnął tu wartość 258 proc. W tym samym 
czasie dochód narodowy podzielony (DNp) wykazał dynamikę wzrostu 272 
proc, a poczynając od 1972 r. — mierząc w [iczbach absolutnych — 
przybrał wielkość przewyższającą DNw. 

Największa różnica pomiędzy wielkością DNw a DNp wystąpiła w 
1976 r., kiedy to wyniosła 100,4 mld zł. Potem stopniowo ulegała redukcji aż 
do 56,7 mld zł w 1979 r. Sumaryczna ujemna różnica pomiędzy DNw a DNp 
za lata siedemdziesiąte (złagodzona nadwyżkami w latach 1970 i 1971) wy- 
niosła 521,8 mld zł. Zjawisko to pozwoliło gospodarce polskiej zwiększyć 
udział akumulacji w DNp do bezprecedensowego w historii poziomu ok. 
35 proc., a nawet w 1974 r. do 36 proc. i 35,1 proc. w 1976 r. Zaowocowało 
to z kolei gwałtownym wzrostem nakładów inwestycyjnych. Dla zobra- 
zowania tego procesu wystarczy podać, że całkowite nakłady inwestycyjne 
w gospodarce narodowej wzrosły z 207,1 mld zł w 1970 r. do 675,7 mld 
zł w 1978 r., a następnie spadły do 630,9 mld zł w 1979 r. Oznacza to, 
że za cały okres lat siedemdziesiątych nakłady inwestycyjne wykazały 
wzrost równy 304,6 proc. | | 

Powracając do danych zawartych w tablicy 3 można zauważyć, że wzrost 
gospodarczy Polski w latach siedemdziesiątych nie posiadał stałego cha- 
rakteru. Patrząc na wskaźnik dynamiki wzrostu DNp daje się zaobser- 
wować, że jego wzrostowy trend uległ zwolnieniu już w 1974 r., kiedy to 
zaczął opadać, osiągając nawet w 1979 r. wartość negatywną. Zjawisko 
to było przy tym szczególnie znaczące, jako że miało ono miejsce po raz 
pierwszy w historii Polski po drugiej wojnie światowej. 

Podobna sytuacja dostrzegalna jest w stosunku do dynamiki wzrostu 
nakładów inwestycyjnych. Tu także punkt zwrotny został osiągnięty już 
w 1974 r., kiedy to dynamika wzrostu nakładów inwestycyjnych spadła 
z 25,2 proc. w 1973 r. do 22,79 proc. w 1974 r. (tablica 4). Od tego też mo- 
mentu — równolegle do dynamiki wzrostu DNp — dynamika nakładów in- 
westycyjnych zaczęła spadać, osiągając w 1979 r. wartość ujemną równą 
6,63 proc. Zdarzenie to miało miejsce pomimo faktu, że ciągle jeszcze 
w latach 1974 i 1975 ujemna różnica pomiędzy DNw i DNp rosła. I choć 
potem pósiadała tendencję spadkową, to ciągle jeszcze jej wartość : bez- 
względna była większa w 1979 r. niż w 1973. | 


* 


Na podstawie powyższych rozważań za uzasadnione należy uznać twier- 
dzenie, że posłużenie się kredytami zachodnimi jako zewnętrznym czynni- 
kiem rozwoju w realizowanej w latach siedemdziesiątych w Polsce stra- 
tegii wzrostu gospodarczego dało znikomy efekt pozytywny. Przejawił się 
on w znacznie mniejszym, niż się tego spodziewano, wzroście gospodarczym 
przy jednoczesnym zaciągnięciu znacznie większej, niż byłoby to ekono- 
micznie dopuszczalne i uzasadnione, sumy kredytów zagranicznych, do- 
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prowadzając w końcu do stanu niezdolności do pokrycia i realizacji przy- 
padających zobowiązań płatniczych, a więc do niewypłacalności naszego 
kraju wobec wierzycieli zachodnich. W tym miejscu pojawia się zatem 
pytanie, jakie były przyczyny ekonomiczne, które spowodowały tak nie- 
korzystną sytuację. | : | 

Ograniczając zakres odpowiedzi tylko do czynników natury gospodar- 
czej należy stwierdzić, że przyczyn takich było wiele i o różnym znacze- 
e Dawały one o sobie znać poczynając od połowy lat siedemdziesią- 

Śledząc przebieg wypadków można dostrzęt, że na początku lat siedem- 
dziesiątych kredyty zachodnie udzielone Polsce były prawie w całości 
kierowane na finansowanie zakupów o charakterze inwestycyjnym. Tą 
drogą sprowadzano do Polski nowoczesne maszyny i urządzenia oraz do- 
kenano zakupów wielu licencji pochodzenia zachodniego. W ten sposób 
kredyty zachodnie pozwoliły Polsce w tym okresie na rozwój i moderniza- 
gję wielu gałęzi gospodarki w sektorze produkcyjnym. To zaś było bezpo- 
średnim powodem gwałtownego wręcz wzrostu gospodarczego, jaki miał 
miejsce w naszym kraju w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych. | 

Jednakże — w zasadzie — już w połowie lat siedemdziesiątych — to 
przedstawione powyżej pozytywne zjawisko zaczynało zanikać wobec na- 
rastania pewnych negatywnych uwarunkowań. Zostały one wywołane fak- 
tem, że rozwój i modernizacja sektora produkcyjnego gospodarki polskiej 
w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych oparte zostały głównie na im- 
porcie inwestycyjnym z Zachodu. To zaś spowodowało, że równolegle z o- 
siąganymi przyrostami dochodu narodowego rosła jego importochłon- 
ność. Bezpośrednim następstwem tego było, iż po 1974—1975 r. coraz wię= 
cej twardych walut — włączając w to sumy pozyskane w formie kredytów 
uzyskanych z państw zachodnich — musiało być przeznaczanych nie na 
finansowanie nowych lub kontynuowanych inwestycji, nie na rozwój i mo- 
dernizację gospodarki polskiej, ale na jej zaopatrzenie materiałowo-surow" 
cowe umożliwiające dalsze funkcjonowanie działających już toków pro- 
dukcyjnych. Ogromny import surowców, części zamiennych i komponen- 
tów z Zachodu stał się niezbędny nie tylko dla zwiększenia, ale i dla utrzy- 
mania istniejącego poziomu produkcji, przede wszystkim w tych fabrykach 
i przedsiębiorstwach, które rozpoczęły produkcję w następstwie inwestycji 
podjętych w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych ze względu na to, 
iż oparte one były na technologiach zachodnich.  , 

Przybliżone szacunki wykazują, że z całkowitej ilości kredytów za- 
chodnich udzielonych Polsce w latach siedemdziesiątych tylko ok. 20 proc. 
zostało zużyte na nakłady inwestycyjne, które pbwiększyły wartość pol- 
skiego majątku trwałego, poszerzając w ten sposób możliwości produk= 
cyjne naszego kraju. Główna część udzielonych Polsce kredytów zachod- 
nich — ok. 65 proc. — została jednakże wydatkowana na import zaopa> 
trzeniowy. Pozostałe w przybliżeniu 15 proc. zużyto na zakupy towarów 
. rolno-żywnościowych, głównie pasz, jako że nasza wewnętrzna produkcja 

w latach siedemdziesiątych nie była w stanie zaspokoić rosną- 
cych potrzeb społeczeństwa polskiego. | 
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Inną niezwykle istotną przyczyną powodującą obniżenie wzrostu gospo- 
darczego Polski w drugiej połowie lat siedemdziesiątych było naruszenie 
równowagi gospodarczej wywołane wadliwą strukturą i poziomem cen oraz 
. nierównomiernym rozwojem różnych gałęzi naszej gospodarki. Szczegól- 
nie drastycznie sytuacja ta dała o sobie znać w dziedzinie produkcji ener- 
gii elektrycznej, co zmusiło w końcu do wprowadzenia pod koniec lat sie- 
demdziesiątych centralnego systemu reglamentacji i wyłączeń dostaw 
energii dla przemysłu, a w wielu przypadkach także i dla gospodarstw 
domowych. 

Podobna sytuacja zaistniała w przemyśle wydobywczym, głównie węg- 
lowym, gdzie istniejące moce wydobywcze okazały się niewystarczające 
dla zaspokojenia rosnących potrzeb gospodarki i eksportu i to pomimo 
wdrożonego okresowo czterobrygadowego systemu pracy wielozmianowej. 

Dla przedstawienia w miarę pełnego obrazu przyczyn powodujących za- 
łamanie się wzrostu gospodarczego Polski w drugiej połowie lat siedem- 
dziesiątych należy oprócz opisanych w zarysie ogólnym przyczyn natury 
wewnętrznej zwrócić uwagę na uwarunkowania zewnętrzne, implikujące 
zaistnienie tej niekorzystnej dla naszego kraju sytuacji. Biorąc pod uwagę 
ich pochodzenie zewnętrzne można uznać, że w pewnym zakresie miały 
one charakter bardziej obiektywny, choć skutki wielu z nich z pewnością 
można by złagodzić, gdyby w odpowiednim czasie zastosówać stosowne 
przedsięwzięcia zaradcze. | | 

Spośród tych negatywnych czynników zewnętrznych jako pierwszy nale-- 
ży wymienić fakt znacznego wzrostu cen towarów importowanych przez 
Polskę z Zachodu. Wzrost ten dotyczył zarówno cen sprowadzanych surow- 
ców, materiałów, maszyn, części zamiennych i komponentów, jak i pro- 
duktów rolno-spożywczych. Dla uzasadnienia tej tezy wystarczy podać, iż 
jeszcze w 1970 r. baryłka ropy naftowej (159 litrów) kosztowała ok. 1,69 
dolara USA. Natomiast już w 1979 r. koszt jednej baryłki ropy nafto- 
wej przekroczył poziom 20 dolarów USA. Ceny maszyn, urządzeń i kom- 
ponentów wykazywały podobny trend, niekiedy nawet z wy.przedzeniem, 
co było wyrazem dążeń państw kapitalistycznych do niedopuszczenia do 
zbytniego rozwarcia się nożyc cenowych pomiędzy poziomem cen wyro- 
bów przemysłowych i cen surowców, a w tym zwłaszcza ceną ropy. 

W ten sposób, mimo że wzrosły również ceny surowców eksportowa- 
nych przez nas, takich np. jak węgiel, miedź, siarka, to jednak wartościowo 
import Polski z Zachodu wykazywał dużo szybszy wzrost, niżby to mogło 
wynikać z fizycznego wzrostu ilości realizowanych zakupów. Jednocześnie 
stosunek wartości eksportu do wartości importu osiągnął taki poziom, że 
zaistniałe na rynkach światowych ruchy cenowe — pomimo nawet dodat- 
niego dla Polski kształtowania się terms of trade — powodowały samoist- 
nie proces wtórnego pogłębiania się ujemnego wyniku finansowego osią- 
ganego przez nasz kraj w wymianie handlowej z krajami o walutach wy- 
mienialnych. NE | 

Z kolei okresowe recesje, które pojawiły się w szeregu państw zachod- 
nich w latach siedemdziesiątych, w poważnym stopniu wpłynęły ogranicza- 
jąco na wzrost eksportu polskiego do tych krajów, co także przyczyniało się 
do pogłębienia braku równowagi w obrotach naszego handlu zagraniez- 


108 


Kredyty zachodnie a rozwój am polskiej w latach siedemdsiesiątych 


nego z krajami kapitalistycznymi, choć należy sobie zdawać sprawę ze 
znikomej roli.tego czynnika, jako że udział obrotów handlu zagranicznego 
Polski w handlu światowym nie przekracza wielkości 1 proe. 


Jako trzeci zewnętrzny czynnik oddziaływający hamująco na wzrost 


gospodarczy Polski szczególnie w drugiej połowie lat siedemdziesiątych 


należy wymienić zjawisko poważnego wzrostu kosztów kredytów zachod- 
nich, wywołane częściowo jako następstwo procesów inflacyjnych tra- 
piących gospodarki państw kapitalistycznych. Dla Polski było to szczegól- 
nym utrudnieniem, gdyż pogarszająca się jednocześnie pozycja płatnicza 
naszego kraju powodowała, wraz z oprocentowaniem podstawowym opar- 
tym przeważnie na rosnącej stopie LMBOR(1), także podwyższenie wszel- 
kich innych opłat bankowych, a w tym głównie rozszerzenie skali oprocen- 
towania płaconego ponad stawkę LIBOR jako podstawę. W istotny sposób 
powodowało to, już w sferze niemalże czysto finansowej, zwielokrotnienie 
ciężaru zadłużenia obciążającego nasz kraj. 

Czwartym negatywnym czynnikiem powodującym spadek efektywności 
wykorzystania kredytów zachodnich w rozwoju gospodarczym Polski w la- 
tach siedemdziesiątych było często niewłaściwe wywiązywanie się kontra- 
_.hentów zachodnich z zobowiązań kontraktowych. Szczególnie szkodliwie 
oddziaływało to w przypadku oparcia na imporcie budowy nowych zakła- 
dów przemysłowych. Nie zagłębiając się bardziej w techniczne szczegóły 
należy stwierdzić, że można tu wyróżnić wiele negatywnych zjawisk. 
Główne z nich to: 

1. Przewidywane w podpisanym kontrakcie koszty całkowite ulegały 
w trakcie realizacji inwestycji zwiększeniu, gdyż często okazywało się, że 
dla właściwego funkcjonowania zakupionej technologii potrzebne jest za- 
kupienie dodatkowych, uzupełniających, a poprzednio nie przewidzianych 
maszyn czy urządzeń lub że faktyczna cena sprowadzanego sprzętu 
i oprzyrządowania przekracza — niekiedy znacznie — przewidziane kon- 
traktem ustalenia. W ten sposób koszt całkowity importowanych urządzeń, 
linii produkcyjnych, a nawet całych kompletnych obiektów przemysłowych 
ulegał niekiedy poważnemu zwiększeniu. Zdarzało się to szczególnie, gdy 
kontrakt podpisywano na tak zwanej bazie „cost plus fee” (koszt + pro- 
wizja). | | 

Tego typu technika sporządzania kontraktów odciążała aparat handlu za- 
granicznego, a w tym szczególnie piony cenowe i finansowo-walutowe, od 

żmudnych badań rynkowych, kalkulacji oraz od znacznej części prac przy- 
gotowawczych, które trzeba wykonać przy sporządzaniu kontraktu bez 
zastosowania zasady koszt -|- prowizja. Stąd można było niektóre, nawet 
o wielomilionowej wielkości kontrakty importowe podpisywać we wręcz 
błyskawicznym tempie, co często robiono przy okazji spotkań o charakterze 
międzypaństwowym, niekiedy na najwyższych szczeblach. Niemniej jednak 
oczywiste jest, że tego typu technika kontraktowa stwarza sytuację, w któ- 
rej im większy jest koszt ponoszony przez importera (w tym przypadku 


(1) London Inter-Bank Offerred — londyńska międzybankowa oferowana stopa 
oprocentowania kredytów (rynkowy koszt kredytu) | , 
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gospodarkę polską), tym większą prowizję otrzymuje eksporter (w tym 
przypadku kontrahent zachodni). Trudno zatem dziwić się, że w takiej sy= 
tuacji kontrahenci zachodni dążyli do jak największego wzrbstu kosztu rea- 
lizowanych obiektów, skoro było to dla nich ze wszech miar opłacalne, a 
strona polska sama stwarzała im taką możliwość. 


2. Opóźnienia dostaw lub montażu wyposażenia produkcyjnego — czę- 
sto wywołane także niewykonaniem na czas robót budowlano-montażo- 
wych, które leżały w gestii strony polskiej — powodowały wydłużenie się 
cykli inwestycyjnych ponad projektowane terminy. Jednocześnie w wielu 
przypadkach podpisane osobno umowy kredytowe akwizujące kredyty za- 
chodnie na finansowanie tych inwestycji powodowały powstanie sytuacji, 
kiedy to na efekt produkcyjny ciągle jeszcze trzeba było czekać, a oprocen- 
towanie i raty kredytów trzeba było już spłacać. Należało ich więc dokonye 
wać z innych źródeł. Robiono to różnymi metodami. Najczęściej starano się 
zaciągnąć nowe kredyty na spłatę przypadających zobowiązań. Jednak po- 
ciągnięcia takie tylko z pozoru załatwiały sprawę, gdyż wyzwalały dla na- 
szego kraju proces kapitalizacji spłat rat i odsetek od zaciągniętych kredy- 
tów, który powodował wręcz lawinowy wzrost tempa, a co za tym idzie 
— bezwzględnego poziomu zadłużenia naszego kraju, szczególnie pod ko- 
niec lat siedemdziesiątych, a także w chwili obecnej. Inną metodą było 
ogałacanie rynku wewnętrznego z wielu towarów, także konsumpcyjnych, 
łatwo zbywalnych na rynku kapitalistycznym. Wystarczy tu wspomnieć 
chociażby o węglu, cukrze czy mięsie, którego problem eksportu urósł już 
*w naszym kraju do rangi zagadnienia nie tylko ekonomiczno-handlowego, ” 
'ale nawet polityczno-społecznego. Należy przy tym zaznaczyć, że tego typu 
postępowanie, przynosząc z jednej strony nikły wzrost wpływów dewizo- 
wych, powodowało gwałtowne i głębokie zachwianie cząstkowych równo- 
wag rynkowych w zakresie zarówno poszczególnych dóbr, jak i całych grup 
towarowych. | 


3. Po zakończeniu inwestycji i wdrożeniu jej do produkcji okazywało się, 
że rzeczywista wydajność maszyn bywała niekiedy znacznie niższa, niż 
przewidywała to oferta kontraktowa. Jednocześnie w wielu przypadkach 
dopiero wtedy wychodziło na jaw, że w celu prowadzenia toku produkcji 
należy dokonywać nieustannego importu — oprócz części zapasowych: do 
maszyn i płynów technologicznych, także pewnych specyficznych kompo- 
nentów oraz surowców niezbędnych do produkcji samych wyrobów. Po+- 
wodowało to oprócz obniżenia efektywności zrealizowanej inwestycji także 
wzrost importu i to głównie realizowanego za waluty wymienialne. 


Wszystkie te powyżej wspomniane przyczyny zarówno o charakterze 
wewnętrznym, jak i zewnętrznym spowodowały, że po gwałtownym wzroś- 
cie w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych druga połowa tego dziesię- 
ciolecia charakteryzowała się poważnym spadkiem tempa wzrostu gospo- 
darczego Polski. Spadek ten był tak silny i znaczący, że już w 1979 r. do- 
chód narodowy wytworzony (mierzony w cenach stałych) spadł o 2,8 proe. 
w stosunku do poziomu osiągniętego w 1978 r. W 1980 r. spadek ten pogłę- 
bił się, osiągając wielkość 4 proc. 
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Z powyżej przeprowadzonych rozważań wynika bardzo niechciana i nie- 
pożądana, ale jednak będąca rzeczywistością konkluzja. W wyniku wielu 
przyczyn i okoliczności o charakterze wewnętrznym, jak i zewnętrznym 
wdrożona do realizacji na początku lat siedemdziesiątych strategia wzro- 
stu gospodarczego, przewidująca jego przyspieszenie poprzez zastosowanie 
jako źródła akumulacji dodatkowej wykorzystanie kredytów zachodnich, 
stworzyła swoistego rodzaju pułapkę dla gospodarki polskiej jako całości. 
Chociaż wiele gałęzi naszej gospodarki zostało w znacznym stopniu zmo- 
dernizowanych i rozwiniętych, to jednak te, które pozostały tylko niewie- 
le zmienione lub nawet całkowicie nietknięte, zaczęły działać jak hamulec 
dla tych w nieproporcjonalnym stopniu rozwiniętych. Jednocześnie zobo- 
. wiązamia płatnicze naszego kraju wobec wierzycieli zachodnich, będące 
wynikiem zaciągniętych kredytów, nie pozwalają na substytucję niedostat- 
ków wynikających z braku harmonizacji struktury gospodarczej Polski, 
a w tym głównie sektora produkcyjnego, w oparciu o import. Wszystko to : 
spowodowało już w drugiej połowie lat siedemdziesiątych spadek tempa 
przyrostu dochodu narodowego, a obecnie implikuje jego spadek bez" 
względny, gdyż gospodarka samoistnie — zgodnie z obiektywnie działają- 
cymi prawami ekonomicznymi w każdej gospodarce, gdzie występują sto- 
sunki towarowo-pieniężne — dąży do uzyskania stanu równowagi po- 
przez spadek swej produktywności. Dzieje się tak, gdyż tak zwane „żniwa 
inwestycyjne”, jak dotąd, nie nadeszły i raczej nie należy się ich spodzie- 
wać w najbliższej przyszłości. Co gorsza, zaciągnięte kredyty zachodnie 
wraz z towarzyszącymi im kosztami muszą zostać wcześniej czy później 
spłacone. Zaś powyżej opisany stan rzeczy nasuwa konkluzję, że jedyną 
drogą do tego jest niestety ograniczenie już istniejącego i tak niezadowala- 
. jącego poziomu konsumpcji społeczeństwa polskiego na okres co najmniej 
kilku lat, a co gorsza — o wielkość, która będzie wyraźnie odczuwalna przez 
ludność. Wobec tej konieczności szczególnego znaczenia nabiera zadanie 
rozwijapia działań mających na celu wyjście z zaistniałej sytuacji, a więc 
o charakterze proeksportowym isantyimportowym. Ale to już oddzielny te- 
mat. 


Ochrona konsumenta. 
— rzeczywistość i potrzeby 


LEON POLANOWSKI 


Wydawałoby się, że w obecnej sytuacji rynkowej — niedoboru wielu 
towarów, również artykułów powszechnego użytku — podejmowanie te- 
matu społecznego ruchu ochrony konsumenta jest co najmniej przedwcze- 
sne. Z tego też założenia wychodzi wielu sceptyków, którzy swe zastrzeże- 
nia co do celowości rozwijania w Polsce społecznego ruchu ochrony kon- 
sumenta argumentują najczęściej w następujący sposób: najpierw trzeba 
przekształcić rynek producenta-sprzedawcy w rynek konsumenta, a przyj- 
dzie czas również na rozwijanie społecznego ruchu ochrony konsumenta. 
Do tego zaś czasu w zupełności powinny wystarczyć te instytucje ochrony 
konsumenta, które już istnieją, jak np. Państwowa Inspekcja Handlowa, 
Państwową, Inspekcja Sanitarna i inne. 

Słabość tego rodzaju asgumentów jest oczywista, zwłaszcza z punktu wi- 
dzenia zwykłych konsumentów, którzy wprawdzie nie zajmują się teorią 
rynku, lecz na tymże rynku spotykają się codziennie z faktami oferowania 
przez handel towarów złej jakości, towarów nie odpowiadających parame- 
trom gatunkowym, artykułów przeterminowanych itd., itp. 


Obecne trudności i napięcia, jakie przeżywa nasza gospodarka, pilna po- 
trzeba ich przezwyciężania tym bardziej wymagają rozszerzenia i dosko- 
nalenia kompleksu działań zmierzających do ochrony interesów konsumen- 
ta. I na pewno bardzo pozytywnym zjawiskiem jest fakt, że rozwija się 
szeroka dyskusja na temat znaczenia — również w warunkach socjalizmu 

— społecznego ruchu ochrony konsumenta. Jest ona w dużej mierze zde- 
terminowana aktualną sytuacją rynkową, którą pogarszają procesy infla- 
cyjne i szerząca się spekulacja. W artykule poruszam te problemy, ale 


główną uwagę chciałem zwrócić na niektóre ich teoretyczne aspekty. Ich 


właściwe rozumienie jest niezbędnym warunkiem skuteczności naszych 
działań w szeroko pojmowanej sferze ochrony konsumenta. 


* 


Nie ulega wątpliwości, że u podstaw naruszania interesów konsumenta . 
leży sprzeczność między interesami wytwórcy jako producenta i konsumen- 
ta wytwarzającego dobra zarówno dla zaspokojenia cudzych potrzeb, jak 
i własnego popytu. Rozmijanie się interesów producentów z interesami 
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konsumeńtów jest rezultatem rozluźnienia bądź rozerwania integralności 
między produkcją i konsumpcją. Stanowi to powód do podkreślania praw- 
dy, że każdy producent jest odbiorcą, że moralnym jego obowiązkiem jest 
wytwarzanie takich towarów, jakie sam chciałby widzieć w sklepach. Jakże 
często jednak w praktyce jest zupełnie inaczej. Toteż w dotychczasowej 
'praktyce naszej gospodarki problem braku integralności pomiędzy produk- 
cją i konsumpcją znajdował często wyraz w apelach kierowanych do pro- 
ducentów, aby „produkowali to, co sami chcieliby kupić”. Zawierały one 
najczęściej postulat zwiększenia produkcji wyrobów poszukiwanych na 
rynku, wzbogacenia ich asortymentu, podniesienia poziomu jakości produ- 
kowanych towarów, dopasowania wyrobów do wyrhagań mody, a także 
utrzymania w produkcji wyrobów tanich oraz towarów „z grupy 1001 dro- 
biazgów” itd. | | 

Nawoływania do zapewnienia zgodności pomiędzy produkcją i konsymp- 
cją są mało skuteczne w warunkach gospodarki towarowó-pieniężnej, a tym 
bardziej w warunkach nierównowagi gospodarczej, zwłaszcza na rynku. 
Brak tej równowagi stwarza warunki i wzmaga tendencje do nieuzasadnio- 
nego podwyższania cen, do obniżania jakości produkcji, ograniczania jej 
asortymentów itd. Tu warto dodać, że w gospodarce towarowo-pieniężnej 
dominującą rolę w procesach dostosowania produkcji do konsumpcji od- 
krywają mechanizmy pośredniego dostosowania produkcji do popytu. 
Szczególnie mechanizm rynkowego dostosowania podaży do popytu jest. 
źródłem i czynnikiem sprzeczności interesów jednostek gospodarczych z 
interesami rzesz konsumentów, tym bardziej gdy jednostki te zajmują 
monopolistyczną pozycję na rynku. 

U źródła rozerwania integralności produkcji i konsumpcji, jąk już wspo- 

mniano, leży sprzeczność zawierająca się w ' dwoistości ról producenta 
i konsumenta. Za główną przyczynę rozerwania bezpośredniego. związku 
między produkcją i konsumpcją uważa się społeczny podział pracy oraz 
związane z nim wyodrębnienie się pod względem ekonomicznym i organi- 
zacyjno-technicznym jednostek gospodarczych. Następstwem społecznego - 
podziału jest brak bezpośredniej synchronizacji oraz dostosowania w aspek- 
cie przestrzennym produkcji do konsumpcji. Ponadto zmienność potrzeb 
konsumentów, niewystarczające ich rozpoznanie przez jednostki produk- 
cyjne i handlowe powodują, że konsumenci nie dają akceptacji rynkowej 
wszystkim wytworzonym towarom. : 
' Zerwanie naturalnej więzi pomiędzy produkcją i konsumpcją implikuje 
jej realizację przede wszystkim za pośrednictwem rynku, głównie przy 
współudziale handlu. Rynkowe dostosowanie produkcji do popytu ludności 
wymaga ciągłego przezwyciężania sprzeczności interesów pomiędzy party- 
kularnymi interesami załóg jednostek gospodarczych, będących wytwór- 
cami dóbr, a ich potrzebami jako zbiorowości konsumenckiej. — - 

Na podstawie dotychczasowych doświadczeń funkcjonowania mechaniz- 
mu dostosowywania produkcji do popytu można stwierdzić, że w naszej 
gospodarce działał on często na szkodę interesów konsumenta. Teraz mamy 
bardzo zły rynek. Ale także w okresie, gdy był on lepszy, a procesy 
inflacyjne nie tak jeszcze zaawansowane, na porządku dziennym mie- 
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liśmy fakty dążenia jednostek gospodarczych do wyśrubowania cen towa- 
rów ponad ich wartość użytkową. Towarzyszą temu zwykle zjawiska nie- 
oszczędzania surowców, materiałów, paliw i energii. Zwiększają się także 
koszty z powodu wzrostu transportochłonności, głównie na skutek prze- 
rostu kooperacji. Wszystkie te zabiegi umożliwiają bowiem przedsiębior- 
stwom produkcję kosztownych asortymentów artykułów, a ta jak wiadomo 
ułatwia wykonanie planu liczonego w złotówkach. | 

Plan produkcyjno-techniczno-finansowy nastawiany na maksymalizację 
wartości produkcji, stając się niejako autonomicznym celem działalności 
przedsiębiorstw, możę być częściowo lub całkowicie oderwany od rzeczy- 
wistych potrzeb konsumentów. Plany takie, mimo braku ich zgodności z 
interesami konsumentów, integrują kierownictwa przedsiębiorstw oraz ich 
załogi (samorządy robotnicze — reprezentacje załóg) da realizacji zadań 
odpowiadających ich wyobcowanym, partykularnym interesom. 

Plan integrujący działania kierownictwa i załogi przedsiębiorstwa, na- 
stawiony na wykonanie dyrektywnego wskaźnika wartości sprzedaży, 
, stwarza bardzo silne zainteresowanie w jego realizacji. Jeśli zainteresowa- 
nie w realizacji tego wskażnika natrafia sytuację tzw. rynku producen- 
ta-sprzedawcy, to wówczas szkody dla konsumentów są szczególnie dotkli- 
we. Część bowiem wyprodukowanych towarów o wysokich cenach jedno- 
stkowych jest wchłaniana przez rynek przymusowo, z braku wyboru. Na- 
tomiast znaczne ich ilości często nie mogą znaleźć akceptacji konsumentów 
i odkładają się w zapasach artykułów „.niechodliwych”. A są to zapasy nie- 
kiedy tak duże, że gdyby można preemienić je w towary naprawdę przy- 
datne, problem deficytu na rynku mógłby ulec poważnemu ograniczeniu. 
Warto przy tym dodać, że producent wiedząc o brakach towarów na rynku 
może być zainteresowany w utrzymaniu sytuacji rynku producenta-sprze- 
dawcy, która stwarza mu dogodne warunki, zwłaszcza w zakresie zbytu 
produkcji. | 

Decyzje cenowo-asortymentowe podejmowane w  przedsiębiorstwach 
bądź zjednoczeniach, stanowiące tzw. grę asortymentową, naruszają intere- 
sy konsumentów nie tylko w układzie globalnej i asortymentowej równo- 
wagi rynkowej. Dążenie przedsiębiorstw do uzyskania zaplanowanej war- 
tości produkcji destruktywnie oddziałuje również na utrzymanie jakości 
wytwarzanych wyrobów na poziomie usankcjonowanym normami zakła- 
dowymi, resortowymi i państwowymi. Pełna kontrola jakości wyrobów 
zagraża bowiem wykonaniu planów jednostek produkcyjnych i handlo- 
wych. Dlatego na rynku mamy za mało towarów pełnowartościowych oraz 
za dużo bubli. | | 

Generalnie jakość przemysłowych artykułów konsumpcyjnych jest w 
Polsce od lat zła. Znaczny odsetek dostaw towarów trzeba kwestionor 
wać ze względu na najprzeróżniejsze, ale zawsze zawinione przez produ- 
centów wady. Dla jednostek wytwórczych najważniejsza jest wartość pro- 
dukcji sprzedanej, a kary, jakie ewentualnie zapłacą potem za złą jakość 
wyrobów, i tak już wcześniej wstawiły do planu finansowego. Tak więc 
przedsiębiorstwa płacą kary za złą jakość towarów i dalej robią buble. 
Natomiast wszelkie odwoływania się do rozwagi producentów i zrozu- 
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| mienia, że produkują Ki po to, żeby tylko oskońść plan, nie przynoszą 
pożądanych rezultatów. A 


Ograniczenie przyczyn trudności dostosowania produkcji prżedsię- 
- biorstw do popytu ludności może nastąpić jedynie w wyniku zmian w me- 
chanizmie planowania i zarządzania przedsiębiorstwami. Niezbędne jest 
powiązanie korzyści poszczególnych jBdn dnostek produkcyjnych i handlo- 
wych z korzyściami, jakie odnoszą z ich działalności konsumenci. Nie po- 
winno być opłacalne dla przedsiębiorstwa to, co przynosi szkodę kon- 
sumentom. I nie może nie opłacać się to, co z PuBRY widzenia interesów 
konsumenta jest pożądane. 


Usuwanie takich sprzeczności jest sprawą doskonalenia metod i środków 
planowania i zarządzania przedsiębiorstwami produkcyjnymi i handlowy- 
mi. Obejmują one zagadnienia tak podstawowe, jak zakres swobody de- 
cyzji na różnych szczeblach zarządzania, mierniki oceny pracy przedsię- 
biorstw, parametry rachunku ekonomicznego oraz system zachęt ekono- 
micznych. W szczególności należałoby do mechanizmu współpracy przemy 
słu 3 handlem wmontować, obok skutecznie działających kar konwencjo- 
nalnych, podatki od nieuzasadnionych ekonomicznie dochodów. Środki te, 
poprzez oddziaływanie na efektywność .ekonomiczną przedsiębiorstw, po- 
winny przy współdziałaniu z innymi instrumentami planowania i zarządza- 
nia wpływać dyscyplinująco na produkcję i podaż WGlGtów na rynku 
towarów. 


W warunkach naszej gospodarki zasadniczą rolę w procesie przezwy= 
ciężania sprzeczności między producentami i konsumentami może odegrać 
odebranie dyrektywnego charakteru miernikowi wartości sprzedaży oraz 
ustalenie jednolitych kryteriów obliczania wielkości zysku i planowania 
jego wzrostu. Zmiana tego mechanizmu może zwiększyć zainteresowanie 
przedsiębiorstw obniżeniem zużycia surowców, materiałów, paliw i energii. 
Obecny system dostosowania produkcji do popytu ludności, jak już wspo- 
mniano, działa przeciwnie. Im wyższa jest wartość przerobu, tym wyższe 
są wskażniki wydajności pracy, zatrudnienie i większy fundusz płac. 


Podkreślić jednak należy, że różne sposoby i środki pośredniego dostoso- 
. wania produkcji do popytu ludności, mechanizm uzgadniania dążeń kon- 
sumentów zarówno z interesami przedsiębiorstw, jak i z preferencjami 
ogólnospołecznymi nie zapewniają pełnej gwarancji ochrony interesów 
konsumenta. Dlatego nawet sprawne mechanizmy koordynacji produkcji 
i konsumpcji w krótkich i długich okresach nie stanowią wystarczającej 
podstawy do uzasadnienia zbędności ochrony konsumenta bądź jej ogra- 
niczenia do funkcji edukacyjnej. Niestety takie tendencje istnieją. Wyra- 
żało się to niejednokrotnie w formalizowaniu i ograniczaniu działalności 
jednostek (np. kontroli technicznej) i instytucji powołanych do realizowa- 
nia zadań ochrony interesów konsumenta niejako z urzędu. Stanowi to 
jeszcze jeden dodatkowy argument przemawiający za potrzebą powołania 
i rozwijania społecznego ruchu ochrony konsumenta, niezależnego od pro- 
ducentów %owarów, jak też od pośredników handlowych zajmujących się 
ich dystrybucją. z 


« 115 


"LEON POLANOWSKI 
* 


Funkcjonowanie naszej gospodarki od wielu lat odbywa się w warunkach 
chronicznego deficytu wielu artykułów konsumpcyjnych oraz środków 
produkcji. Deficyt ten powoduje, że rynek jest niesprawny. Do cech cha- 
rakterystycznych niesprawnego rygku zalicza się brak równowagi między 
popytem i podażą, słabą pozycję ekonomiczną pośredników handlowych 
oraz konsumentów i użytkowników wobec producentów, a także niewy- 
starczającą „zdolność wytwórczą jednostek handlowych w zakresie zaopa- 
trzenia i obsługi handlowej konsumentów, jak również producentów: 


W sytuacji, gdy mamy do czynienia z niesprawnie funkcjonującym ryn- 
kiem, działanie skutecznej ochrony konsumenta staje się, jak już wspom- 
niałem, szczególnie konieczne. Ochrona ta, jak sądzę, stanowi jeden z pod- 
stawowych warunków tworzenia dobrego rynku. Ważnym ogniwem sy- 
stemu ochrony konsumenta może być społeczny ruch obrony interesów 
konsumenta. Naturalnie w żadnym razie nie może on zastępować, czy też 
wyręczać, zinstytucjonalizowanej ochrony interesów konsumenta (PIH, 
Sanepid, Urząd Miar i Wag itd., itp.) Nie może on być czymś w rodzaju . 
substytutu tych instytucji. Podstawowa wartość społecznego ruchu ochro- 
ny konsumenta polega na dostarczaniu informacji od samych konsumentów 
o zaopatrzeniu w towary i usługi, o ich cenach, jakości, funkcjonalności itd. 
Drugim niezmiernie ważnym walorem społecznego ruchu ochrony konsu- 
menta jest jego działalność opiniodawcza i doradcza. Wreszcie — jego nie- 
"zależność zarówno od producentów, jak i organizacji handlowych, co po- 
winno sprzyjać obiektywizmowi w działalności informacyjno-opinio- 


dawczej. 

Obecnie zinstytucjonalizowana ochrona konsumenta ogranicza się naj- 
częściej do takich m. in. spraw, jak: przestrzeganie obowiązujących cen 
detalicznych towarów i usług; prawidłowa informacja o towarze i jego 
cechach, warunkach sprzedaży oraz sposobach użytkowania i konserwacji 
(chodzi tu zarówno o informacje, których powinien udzielić sprzedawca, 
jak również producent na etykiecie lub w dołączonej do towaru instrukcji 
użytkowania); zgodna z obowiązującymi normami jakość towarów, ade- 
kwatność jakości (wartości użytkowej) z obowiązującą ceną rynkową wy- 
robu; prawidłowe załatwianie reklamacji, sprawne wykonywanie napraw 
gwarancyjnych itd. Wydaje się jednak, że w warunkach niesprawnie funk- 
cjonującego rynku ochrona interesów konsumenta powinna polegać głów- 
nie na obronie konsumentów przed nieuzasadnionym wzrostem cen rynko- 
wych towarów i usług, przeciwstawianiu się praktykom eliminowania z 
produkcji tzw. towarów tanich, a szczególnie towarów pierwszej potrzeby, 
oraz ograniczaniu infiltracji na rynek wyrobów złej jakości, czyli o stan- 
dardach jakościowo nie odpowiadających usankcjonowanym prawnie nor- 
mom. Wreszcie, w warunkach złego rynku, niezbędne stać się może — i tak 
"'gię u nas stało — rozszerzeńie ochrony interesów konsumenta przez odpo- 
wiednią organizację walki ze spekulacją i nadużyciami. | 

"Znane są sposoby, jakimi posługują się spekulanci dla zdobycią towarów. 
Należą do nich m. in. kontakty spekulantów z pracownikami handlu uspo- 
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'łecznionego, wykupywanie towarów przez samych pracowników handlu, 
ażeby dalej nimi spekulować i sprzedawać, obleganie sklepów przez pokąt- 
nych handlarzy, kiedy przychodzi nowa dostawa towarów i przez to samo 
utrudnienie ich zakupu ludziom pracy. Mogą również występować sytuacje, 
gdy na skutek nadużywania uprawnień przez kierowników jednostek pro= 
dukcyjnych lub handlowych towary w ogóle nie docierają do sklepów, są 
bowiem przechwytywane przez spekulantów wprost z magazynów czy 
nawet z fabryk. ET 

Zagrożenie interesów konsumenta zarówno w sferze produkcji, jak 
i dziedzinie obrotu towarowego implikuje konieczność stosowania ochrony 
konsumenta dwojakiego typu, tj. ochrony repulsyjnej i ochrony kreatyw- 
nej. Ochrona repulsyjna zabezpiecza konsumenta przed złą jakością towa- 
rów, nieuzasadnionym pobieraniem wyższych niż ustalone przez państwo. 
'cen detalicznych ża towary i usługi, nierzetelnością miary i wagi itp. Krea- 
tywna ochrona konsumenta polega na stwarzaniu warunków racjonalnego 
rozwoju konsumpcji w aspekcie przyszłościowym. Tak więc systemu och-- 
rony interesów konsumenta nie należy ograniczać do zespołu metod i środ- 
ków o charakterze represyjnym. | , 

Ochrona interesów konsumenta obejmuje zatem działania polegające na 
doskonaleniu i uruchamianiu odpowiednich mechanizmów ekonomicznych, 
prawno-organizacyjnych oraz na organizowaniu oddziaływania opinii pu- 
blicznej (ruchu konsumenckiego) wywierającej wpływ na producentów 
i sprzedawców, jak również na organa władzy w kierunku eliminowanią 
działań przynoszących szkodę konsumentom tak w okresie bieżącym, jak 


i perspektywicznym. 
x 

Słabości zawarte w mechanizmie dostosowania produkcji do popytu lud- 
ności oraz utrzymujący się w Polsce od wielu lat w dużej liczbie grup 
asortymentowych towarów rynek producenta-sprzedawcy stanowią bez- 
pośrednią przyczynę działań godzących w interesy konsumenta. W warun- 
kach rynku producenta-sprzedawcy czymś codziennym stają się tak nie- 
normalne zjawiska, jak: nieliczenie się producentów z sygnałami rynku, 
"brak troski producentów o jakośćwi bogactwo asortymentowe towarów, lek- 
ceważenie konsumentów przez handel, spadek poziomu kultury handlu, 
rozszerzanie się spekulacji i niekontrolowanego rynku, osłabienie oraz znie- 
kształcenie lub całkowity zanik informacji rynkowej. Rynek producenta- 
_-sprzedawcy wywołuje również powstawanie takich niekorzystnych, pow- 
szechnie znanych zjawisk, jak tworzenie się kolejek i zatorów w sklepach, 
dokonywanie przez nabywców „zakupów na zapas”, wzrost spożycia spo- 
łecznie niepożądanych artykułów, oferowanie nabywcom towąrów, które 
nie wipełni lub w niewłaściwy sposób zaspokajają ich potrzeby, wyrażanie 
zgody na naruszanie obowiązujących cen w formie „dopłat” dla sprzedaw- 
cy-pośrednika za sprzedaż bardziej atrakcyjnych towarów. Trudności za- 
kupu towarów powodują, że konsumenci świadomie sami działają na swoją 
szkodę i ukrywają przestępstwa producentów i sprzedawców. | 


117 


LEON POLANOWSKI , 


W sytuacji rynku producenta-sprzedawcy podstawowe znaczenie w sy- 
stemie obrony interesów konsumenta zajmować musi ochrona repulsyjna, 
działająca w różnych formach zinstytucjonalizowanej ochrony konsumen- 
ta. W ramach ochrony repulsyjnej szczególnie ważna rola przypada me- 
chanizmowi kontroli cen. Zadaniem tego mechanizmu jest przeciwdziałanie 
nie uzasadnionemu rosnącymi kosztami produkcji oraz warunkami podaży 
i popytu wzrostowi cen. Zaostrzonej kontroli w produkcji i obrocie towa- 
rowym powinny podlegać ceny tych towarów i usług, które posiadają istot- 
ny wpływ na poziom życia rodzin pracowniczych. Dotyczyć ona musi w 
szczególności artykułów i usług wchodzących do tzw. Rak śe dóbr skła- 
dających się na minimum socjalne. 

W dyskusjach wyrażane są różne poglądy na ten temat, jednakże nie- 
zbędnym, wydaje się, warunkiem efektywnego pod względem społeczno- 
-ekonomicznym działania systemu cen jest ustalanie cen przez władze 
centralne, przy koniecznym uczestnictwie czynnika społecznego, w tym 
związków zawodowych, w dziedzinie produktów o znaczeniu podstawowym 
dla budżetów rodzinnych. Centralne określanie cen stanowi niezbędną ba- 
rierę uniemożliwiającą wzrost efektywnóści przedsiębiorstw przez pod- 
wyżki cen przy nie zmienionej produkcji, kosztach i technice. Dlatego rów- 
nież w przypadku decentralizacji ustalania cen na niektóre artykuły 
i usługi, np. przez władze administracji terenowej bądź przedsiębiorstwa 
uspołecznione, jak.również w sytuacji swobodnego kształtowania się cen 
na produktyedrobnotowarowej gospodarki — konieczna jest kontrola tych 
cen przez centralne organa państwowe. 

Warto przy tym dodać, że dla dostosowania produkcji do popytu ludności 
podstawowe znaczenie posiada takie ustalanie cen i marż handlowych na 
poszczególne dobra, aby wytwarzanie towarów i usług społecznie bardziej 
potrzebnych przynosiło większe dochody przedsiębiorstwom. Wówczas . 
przedsiębiorstwo uspołecznione, kierując się np. miernikiem zysku, będzie 
efektywniej wypełniało swoje zadania społeczno-gospodarcze. Natomiast 
kontrola cen nie musi być zanadto wzmożona. 

Szczególnie wzmożoną kontrolą cen w Polsce należy objąć i usługi umo- 
żliwiające zaspokojenie potrzeb przede wszystkim w zakresie „koszyka 
dóbr” na poziomie minimum socjalnego. Wzmożenie kontroli cen artykułów 
i usług przez PKC nie zwalnia jej z obowiązku racjonalnego pod wzglę- 
dem społeczno-ekonomicznym kształtowania cen. 

Jeżeli mechanizm ochrony interesów konsumenta w zakresie dostosowa- 
nia produkcji do popytu ludności i związana z nim pragmatyka ustalania 
i kontroli cen, wraz z innymi rozwiązaniami wywierającymi wpływ na 
mechanizm funkcjonowania gospodarki narodowej. nie przeciwstawiają się 
skutecznie działaniom producentów i pośredników handlowych na szkodę 
konsumentów, wówczas bezwzględną koniecznością staje się zintensyfiko- 
wanie w systemie ochrony interesów konsumenta działalności o charakte- 
rze repulsyjnym. Wzrost wykupu towarów przez nielegalnych pośredni- 
ków oraz ich sprzedaż po tzw. cenach czarnorynkowych najczęściej stanowi 
przyczynę powołania instytucji organizującej i prowadzącej walkę ze spe- 
kulacją na rynku. W warunkach nasilenia się zjawiska spekulacji niezbęd- 
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na staje się koordynacja działalności różnych jednostek zwalczających nię- 
legalny handel i spekulację. 


Ochrona repulsyjna interesów konsumenta, jak każda działalność, może 
być mniej lub bardziej sprawna. Jej skuteczność zależy przede wszystkim 


-od stopnia niezależności instytucji i organizacji działających w dziedzinie 


ochrony interesów konsumenta od jednostek naruszających te interesy. 
Wiemy z naszych doświadczeń, że w tych przypadkach, gdy jednostki dzia- 


_ łające w systemie organizacyjno-funkcjonalnym ochrony interesów kon- 


sumenta są podporządkowane organizacjom produkcyjnym lub handlo- 
wym, skuteczność ich działania sprowadza się najczęściej do wykonywania 
czynności formalnych. W całej rozciągłości potwierdza tę tezę działalność 
kontroli technicznej w przemyśle. W handlu natomiast duży wpływ na 
sformalizowanie np. odbioru jakościowego partii towarów wywiera sytua- 
cja rynku producenta, która bardzo osłabia jego pozycję ekonomiczną jako 
partnera pośredniczącego w obrocie towarowym. | | 


Wątła pozycja ekonomiczna organizacji i przedsiębiorstw handlowych 
w warunkach rynku producenta-dostawcy sprawia, że nie mogą one w 
pełni wywiązać się z nakładanych na nie funkcji reprezentantów interesów 
konsumenta. Handel uspołeczniony nie jest więc w stanie w dostatecznym 
stopniu zapewnić ochrony interesów konsumenta, przeciwdziałać złym 


. praktykom producentów, przynoszącym szkody nabywcom w takim stop- 


niu, w jakim czyniłby to sam konsument, gdyby mu sprzyjał układ sił ryn- 
kowych. Z kolei działające w systemie organizacyjno-funkcjonalnym 
ochrony interesów konsumenta organizacje i instytucje społeczne oraz kon- 
sumenckie, mimo ich niezależności wobec jednostek produkcyjnych i han- 
dlowych, formalizują często swoją pracę w zakresie obrony interesów kon= 
sumenta, tym bardziej gdy ich uprawnienia kontrolne kończą się na wypi- 
sywaniu papierków. Krótko mówiąc rozbudowany pod względem organi- 
zacyjnym system zawodowej i społecznej ochrony interesów konsumenta 


7 był u nas, jak dotychczas, mało skuteczny. W pracach jego ogniw przywią- 


zywano główną uwagę do pisania sprawozdań z dokonywanych kontroli. 
Wnioski pokontrolne zawarte w tych sprawozdaniach w znikomym tylko 
stopniu wykorzystywane były przez organizacje gospodarcze dla celów 
działalności profilaktycznej oraz kreatywnej. j 


W walce z różnego rodzaju działaniami na szkodę konsumentów duże 
znaczenie może i powinna mieć kontrola społeczna. Warto przy tym dodać, 
że ekipy kontrolerów społecznych dla kontroli jednostek handlowych na- 
leży organizować według zasady terytorialnej. Powinny one kontrolować 
sklepy położone w rejonie ich! zamieszkania. Tak zorganizowana kontrola 
społeczna byłaby zainteresowana w dobrym i sumiennym przeprowadzaniu 
kontroli. Ekipy kontrolerów społecznych przeprowadziłyby bowiem kon- 
trolę tam, gdzie sami kupują. Kontrola społeczna jednostek sprzedaży po- 
winna mieć m. in. uprawnienia do stawiania np. wniosków w sprawie zmia- 
ny kierownika sklepu, zwolnienia tej czy innej nieuczciwej sprzedawczyni. 
Będzie wtedy na pewno mniej błędów, niż przy stosowaniu obecnej polityki 
kadrowej, prowadzonej w sposób administracyjny. 


A 


119 


LEON POLANOWSKI 
> UE 


, Zasadnicza różnica pomiędzy repulsyjną a kreatywną ochroną konsu- 

menta polega na tym, że pierwsza z nich koncentruje się głównie na walce 
ze skutkami działań jednostek produkcyjnych i handlowych przynoszących 
szkodę konsumentom. Natomiast kreatywna ochrona konsumenta powinna 
tworzyć warunki i mechanizmy racjonalnego pod względem społeczno-eko- 
nomicznym kształtowania wielkości i struktury ko sumpcji w krótkich 
i długich okresach. Ń 

Istnienie organizacji zrzeszającej konsumentów jest koka: wa- 
runkiem kształtowania polityki ochrony interesów konsumenta przede 
wszystkim w jej części kreatywnej, jak również jest niezbędne dla prawi-* 
dłowej koordynacji działań repulsyjnej ochrony interesów konsumenta, 
prowadzonej przez wspomniane już wyżej instytucje i organizacje. Pewien 
wzór dla naszych polskich rozwiązań związanych z tworzeniem organizacji 
konsumentów może stanowić funkcjonująca od kilku lat na Węgrzech Rada 
Konsumentów. Również doświadczenia krajów zachodnich z zakresu orga- 
nizacji i funkcjonowania stowarzyszeń obrony interesów konsumenta mogą 
okazać się użyteczne dla rozwoju ruchu konsumenckiego w Polsce. Z po- 
żytkiem mogłyby być wykorzystane doświadczenia organizacji konsumen- 
ckich z zakresu ich działalności informacyjnej, kontrolno-opiniodawczej, 
ich wnioski dotyczące rozwoju produkcji i handlowej obsługi nabywców, 
regulacji cen, kształtowania pożądanych społecznie wzorców konsumpcji, 
ochrony zdrowia konsumentów itp. Bardzo przydatne mogą okazać się 
doświadczenia organizacji konsumenckich działających w krajach rozwi- 
niętych gospodarczo z zakresu tworzenia i upowszechniania w PEPAC 
o cechach użytkowych wyrobów. 


Często wyrażane były wątpliwości, co do potrzeby zorganizowania w. 
Polsce konsumentów w odrębne ogniwo ochrony ich interesów. Możliwości 
uzyskania bezpośrednich informacji od użytkowników, poznanie ich co- 
dziennych trosk i potrzeb, zapewnienie stałego dopływu życzeń i wnigsków 
oraz pozyskanie samorzutnej aktywności społecznej powinny zwrócić uwa- 
gę na przydatność tego typu ogniwa. Warunkiem uzyskania tych korzyści 
jest jednak wyposażenie powołanej do życia organizacji konsumenckiej w 
uprawnienia opiniodawcze i kontrolne w stosunku do przedsiębiorstw pro- 
dukcyjnych i handlowych, jak również w skuteczny aparat organizacyjny 
i badawczy. Warto przy tym dodać, że w naszej gospodarce ogólnokrajowa 
organizacja konsumencka może stanowić wiodące ogniwo w systemie or- 
ganizacji ochrony konsumenta. Jednakże jej organizacja będzie zapewne 
poważnie różnić się od wzorów właściwych dla gospodarki krajów zacho- 
dnich. 

W kryzysowej sytuacji społeczno-gospodarczej, przy dotkliwych brakach 
istniejących w zaopatrzeniu ludności w artykuły konsumpcyjne, zorgani- 
'zowanie dorażnej ochrony interesów konsumenta, jak i wypracowanie jej 
perspektywicznego modelu. jest zadaniem o dużym znaczeniu społeczno-go- 
„spodarczym. Do podstawowych zadań zrzeszenia konsumentów jako jed- 
_ nego z ogniw w łańcuchu ochrony konsumenta POW nRO należeć wywiera- 
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nie wpływu na władze i organizacje sprawujące nadzór nad rynkiem oraz 
na przedsiębiorstwa działające na rynku, jak również zapewnianie rzetelnej 
informacji o towarach i usługach umożliwiających konsumentom racjonal- 
ny wybór przy ich zakupach. 

Pierwszorzędną rolę w obronie konsumentów odgrywają mechanizmy 
stwarzające zagrożenie interesów przedsiębiorstw na rynku. Brak od- 
powiednich mechanizmów zagrożenia producentów i pośredników han- 
dlowych ze strony konsumentów prowadzi do lekceważenia przez nich 
praw i interesów nabywców. Niewystarczające zagrożenie pozycji przed- 
sięb.orstw w zakresie zbytu wytwarzanych towarów powoduje utrwalenie 
się biernych postaw. Nie ulega wątpliwości, że silne zrzeszenie ochrony: 
konsumentów może zorganizować nacisk nabywców na wytwórców w kie- 
runku pełniejszego dostosowania produkcji ich wyrobów do potrzeb rynku.. 

Wśród instytucji i organizacji stwarzających zagrożenie pozycji ekono- 
micznej przedsiębiorstw na rynku szczególnie ważna rola przypada śŚrod- 
kom masowego przekazu. Prasa np. może wywoływać zagrożenie intere-. 
sów przedsiębiorstw w rezultacie krytyki ich produkcyjnej i handlowej 
działalności, sprzecznej z interesami konsumentów. 

Problem ochrony interesów konsumenta nie ogranicza się — oczywiście 
— wyłącznie do sfery obrotu towarowego. Szkodliwe działania dla intere- 
sów konsumenta mogą bowiem występować już na etapach projektowania 
i realizowania produkcji towarów, a także we wszystkich ogniwach po- 
średnich, współdziałających w realizacji procesów obrotu towarowego 
(transporcie, magazynowaniu). Toteż w celu zapewnienia realizacji intere- 
sów konsumenta niezbędne jest spełnienie wielu warunków związanych 
zarówno z rozwojem i funkcjonowaniem produkcji, jak i obrotu towaro- 
wego. 


"= 
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W artykule pominięty został problem tzw. nawisu inflacyjnego, jego 
przyczyn i wpływu na sytuację gospodarczą i rynkową. Jest to problem, 
który budzi wiele kontrowersji, zwłaszcza co do przyczyn i sposobów prze- 
zwyciężania tego procesu. Myślę, że potrzebna jest na ten temat rzeczową 
i rzetelna dyskusja w środowisku ekonomistów. Nie tylko na temat polityki 
cen, ale również polityki kształtowania dochodów ludności, a tąkże wpływu 
rynku wewnętrznego na wzrost produkcji i wydajności pracy. 
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Przedmiotem szczególnego niepokoju i ostrej krytyki wśród załóg robot- 
niczych w zakładach pracy, a także w szerokich kręgach działaczy społecz- 
nych i gospodarczych jest pogłębiający się deficyt surowców, materiałów, 
narzędzi itd. Równocześnie zwraca się uwagę na liczne przykłady niera- 
ejonalnego gospodarowania istniejącymi zasobami surowców i materiałów. 

„Głęboki deficyt surowców i materiałów jest obecnie jedną z podstawo- 
wych przyczyn kryzysu gospodarczego Polski. Braki materiałowe uniemoż- 
lwiają właściwe wykorzystanie potencjału wytwórczego naszego przemy- 
słu, zmuszają do zatrzymywania produkcji, utrudniają poprawę gospodarki 
rolnej oraz przekreślają możliwości normalnego SDS NOBARIĘ pozosta- 


łych działów gospodarki narodowej. 

Nie ulega dziś wątpliwości, że bez rozwiązania problemu zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego i stworzenia racjonalnej polityki materiałowej 
nie zdołamy wyeliminować istniejących napięć i zapewnić równowagi eko- 
nomicznej w rozwoju gospodarki narodowej. 


* R : D 


Przyczyn powstawania obecnego deficytu surowców i materiałów jest 
wiele. Podstawowe z nich tkwią niewątpliwie w błędach polityki gospo- 
darczej lat siedemdziesiątych. Są to przede wszystkim błędy planowania 
i zarządzania gospodarką narodową, znaczne naruszanie makroproporcji 
w strukturze produkcji i inwestycji oraz stosowanie nieskutecznych syste- 
mów ekonomiczno-finansowych, opartych na miernikach oceny produkcji 
brutto. Najwyższa dynamika inwestowania w latach siedemdziesiątych cha- 
rakteryzowała najbardziej materiałochłonne gałęzie przemysłu, dające za- 
ledwie jedną trzecią globalnej produkcji przemysłowej. Sprzeczne z pod- 
stawowymi zasadami racjonalnej gospodarki materiałowej było . rozłożenie 
nakładów inwestycyjnych między hutnictwo (chodzi tu zwłaszcza o hut-. 
nictwo żelaza) a przemysł chemiczny. Miało to ogromny wpływ na wzrost 
tzw. materiałochłonności produkcji finalnej i dochodu narodowego. 
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I tak np. odpowiednie dla niej wskaźniki zużycia stali są w Polsce o 80 
proc. wyższe niż w RFN i o 130 proc. wyższe niż we Francji, zużycia cemensz 
tu o 80 proc. wyższe niż we Francji i RFN, zaś zużycia paliw dwukrotnie 
wyższe w RFN io 130 proc. wyższe niż we Francji. 


Na każdą złotówkę dochodu narodowego zużyliśmy w 1970 r. surowców, 
materiałów, paliw i energii za 1,31 zł, natomiast w 1979 r. za 1,35 zł. Mier- 
nik ten nie jest w pełnł obiektywny, gdyż zawiera w sobie skutki zmian 
cen surowców i materiałów, niemniej wskazuje, że materiałochłonność nie 
spada, lecz rośnie. 


Ważnym składnikiem 'procesu zaopatrzenia materiałowo-technicznego . 
w warunkach naszej gospodarki jest import surowców i materiałów. Roz- 
miary tego importu zależą od wielkościekrajowych zasobów naturalnych 
surowców i stopnia ich wykorzystania, struktury rzeczowej produkcji i jej 
poziomu technicznego oraz sprawności procesów produkcyjnych. Łączne 
działanie tych czynników kształtuje określony poziom importochłonności 
produkcji. Jak wynika natomiast z badań przeprowadzonych w 1980 r., 
nastąpił w Polsce silny wzrost importochłonności produkcji. Produkcja fi- 
nalna naszego przemysłu wzrosła w latach 1970—1977 o 83 proc., zaś im- 
port zaopatrzeniowy aż o 133 proc. (dane w cenach stałych z 1977 r.). Spo- 
wodowało to wzrost wskaźnika importochłonności wyrażającego się udzia- 
łem wartości importu zaopatrzeniowego w stosunku do wartości produkcji 
finalnej. Wskaźnik ten wzrósł w analizowanym okresie z 15,1 proc. do 17,2 
proc. - j 


Wzrost importu surowców miał być znaczącym czynnikiem przyspiesza= ; 
nia tempa rozwoju produkcji i potencjału gospodarczego Polski. Jednak 
nieracjonalne i nieefektywne jego wykorzystanie w powiązaniu z niewła- 
ściwą strukturą produkcji stanowiło i stanowi nadal duże obciążenie dla 
gospodarki. | 


W drugiej połowie lat siedemdziesiątych nastąpiło zahamowanie wzrostu 
importochłonności produkcji i udział importu zaopatrzeniowego w produk- 
cji finalnej ustabilizował się na poziomie ok. 17 proc. Jednakże w latach 
1976—1980 nastąpiło nie tylko obniżenie importu zaopatrzeniowego, ale 
i tempa wzrostu produkcji. Narastały braki wielu surowców, a zwłaszcza 
półproduktów i elementów kooperacyjnych, co spowodowało dezorganiza- 
cję produkcji. 


Wydaje się, że gdyby nawet nie wystąpiły innego typu ograniczenia, jak 
np. niedobory energii elektrycznej i paliw oraz niska sprawność transportu, 
to zahamowanie importu zaopatrzeniowego w latach 1976—1980 i tak sta- 
łoby się jedną z podstawowych barier dalszego wzrostu produkcji, a więc 
rozwoju gospodarczego Polski. Bezprecedensowy dla Polski wzrost tempa. 
importochłonności produkcji w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych, , 
a następnie jej gwałtowny spadek przewyższały zdolności adaptacyjne go- 
spodarki. Gospodarka nasza okazała się nieprzygotowana do tak gwałtow- 
nych zmian i w tak krótkim stosunkowo czasie. Siłą rzeczy więc musiało to 
spowodować spadek dynamiki produkcji i dochodu narodowego. 
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/W latach siedemdziesiątych o potrzebie zmniejszenia materiałochłonności 
produkcji mówiono i pisano niemało, podejmowano też w tej sprawie liczne 
uchwały. Tymczasem materiałochłonność nie ' zmniejszała się, lecz rosła. 
Brakowało rzeczywistych warunków i stymulatorów materiałooszczędnej 
gospodarki. 

Jak wiadomo mierniki oceny produkcji kitto nie tylko nie mobilizują 
do oszczędności materiałów, lecz wręcz przeciwnie m zmuszają producen- 
tów .do marnotrawstwa. Im droższy materiał i większe jego zużycie — tym 
większa wartość produkcji i „lepsze” wyniki przedsiębiorstwa. Trudno więc 
dziwić się, że w tych warunkachsnie było autentycznego zainteresowania 
przedsiębiorstw, aby zerwać z metodami rozliczeń wyników produkcji, któ- 
re zniekształcają rzeczywisty obraz sytuacji. 

Niesprawny system rozliczeń wyników produkcji w przedsiębiorstwach 
przyczynił się w znacznym stopniu do powstania chronicznego stanu dużej 
materiałochłonności produkcji. Materiałochłonność ta wywoływała zaś na- 
rastający deficyt surowców, a w konsekwencji powodowała mnożenia 
szczegółowych dyrektyw, wskaźników i programów, które miały wymu-. 
sić oszczędności materiałowe. Na skutek takich uwarunkowań powiększała 
się z biegiem lat luka bilansowa wynikająca z rozbieżności pomiędzy pla- 
_ nami produkcyjnymi a możliwoścjami zaopatrzeniowymi gospodarki i pow- 
stawały coraz większe trudności w sporządzaniu: równoważonych bilansów 
„materiałowych. 


Trudności te zaś zostały spotęgowane w warunkach przedhiżaj4ceg6 się 
kryzysu społeczno-gospodarczego kraju.'O katastrofalnym obecnie stanie 
naszej „gospodarki świadczy m. in. gwałtowny spadek produkcji przemysło- 
wej. Przykładowo produkcja ta zmałała w styczniu i lutym bb o 57 mld zł 
w porównaniu z analogicznym okresem ubiegłego roku. Znacznie zmniej- 
szyła się produkcja węgla, miedzi, cynku, ołowiu, aluminium, cementu, pa- 
pieru i tektury. I tak np. wydobycie węgla spadło w tym okresie o 7,4 mln 
ton, przerób ropy naftowej o 530 tys. ton, produkcja cementu o 1,180 tys. 
ton, papieru i tektury o 16,2 tys. ton. 


Jest oczywiste, że spadek produkcji podstawowych surowców i materia- 
łów oraz zmniejszenie ich importu i trudności energetyczne to zjawiska, 
które powodują dalszy regres w całej gospodarce narodowej. 


W tych niezwykle skomplikowanych warunkach musimy zdecydowanie 
rozwiązywać nabolałe problemy głębokiej nierównowagi gospodarki mate- 
riałowej. Wydaje się więc, że w obecnych warunkach należy jednocześnie 
szukać intensywnych dróg i sposobów rozwiązań zarówno doraźnych po- 
trzeb materiałowych (aby nie dopuszczać do spadku produkcji), jak i sy- 
- stemowych działań obliczonych na osiąganie równowagi w gospodarce mać 
teriałowej. Dlatego tak duże znaczenie ma konsekwentna realizacja rzą- 
dowego programu działania, dotyczącego m. in. usprawnienia zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego gospodarki narodowej i uzyskania postępu | 
„w oszczędnym gospodarowaniu surowcami, paliwami i energią. 
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W tym celu podjęte zostały m. in. takie przedsięwzięcia, jak kontrola 
i aktualizacja wszystkich bilansów surowcowo-materiałowych oraz dosto= . 
sowanie tych bilansów do obecnych potrzeb gospodarki ze szczególnym 
uwzględnieniem zakładów produkujących żywność i inne towary rynkowe 
oraz-eksportowe. Trwają prace nad określeniem konkretnych stymulatorów 
skłaniających załogi przedsiębiorstw do oszczędnego zużycia materiałów 
i surowców w każdej dziedzinie produkcji i usług. Przygotowuje się nowe, 
bardziej skuteczne rozwiązania organizacyjno-prawne w zakresie uspraw- 
. nienia obrotu zapasami nieprawidłowymi (nadmiernymi i zbędnymi) po- 
między jednostkami gospodarki narodowej. Zagadnienie to' ma niezwykle 
istotne znaczenie, zwłaszcza dla zaopatrzenia przemysłu drobnego i rze- 


miosła w surowce, materiały oraz maszyny i urządzenia. 

Rozpoczęte zostały prace nad intensyfikacją produkcji opartej na surow- 
cach krajowych (zamiast z importu) oraz produkcji ubocznej z materiałów 
odpadowych nar potrzeby rynku. Analizuje się miożliwości usprawnienia 
kooperacji przemysłowej w obecnych warunkach niepewności zobowiązań ' 
umownych pomiędzy producentami, usprawnienia produkcji i obrotu czę- 
ściami zamiennymi do maszyn, urządzeń i środków transportu, a zwłaszcza 
do maszyn rolniczych. Przygotowuje się propozycje nowych zasad przepro- 
wadzania remontów maszyn i urządzeń oraz regeneracji części zamiennych 
w przedsiębiorstwach przemysłowych. | 


Wszystkie te przedsięwzięcia podjęte z inicjatywy obecnego rządu bądź 
w wyniku reakcji na słuszne postulaty załóg pracowniczych mają istotne 
znaczenie zarówno z punktu widzenia bieżących, doraźnych potrzeb, jak: 
też tworzenia niezbędnych podstaw reformy gospodarczej, w ramach 
której musimy znaleźć nowe rozwiązania 'ekonomiczno-organizacyjne 

sprzy jające-tworzeniu równowagi gospodarki materiałowej. 
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Zakładając, że w systemie docelowym działalność podstawowych ogniw 
gospodarki narodowej — tj. przedsiębiorstw produkcyjnych i usługowych 
— oparta będzie na zasadach samodzielności i samorządności, musimy 
uwzględniać taki układ czynników ekonomiczno-organizacyjnych, który 
pozwoli na niezawodne osiąganie równowagi gospodarki materiałowej 
„w tym systemie. ' | 


Jednym z podstawowych, czynników osiągania równowagi w gospodarce 
materiałowej w warunkach samodzielności przedsiębiorstw winien być 
nowy system obrotu materiałowo-technicznego, podstawą którego po- 
winny być powiązania umowne pomiędzy dostawcami i odbiorcami. W sy* 
stemie tym nowe rozwiązania powinny zmierzać do przywrócenia rów- 
nowagi na-rynku środkami produkcji, zaś podstawowe znaczenie w proce= 
sach sterowania zaopatrzeniem materiałowym mieć będą takie czynniki 
ekonomiczne, jak ceny, marże i podatki, a tylko w szczególnie uzasadnio- 
nych przypadkach instrumenty bezpośredniego zarządzania — limitowanie 
i rozdzielnictwo. | | | 
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Należy jednak zdawać sobie sprawę z tego, że dopóki istnieje głęboki 

deficyt na rynku środków produkcji, to niezbędne będzie stosowanie narzę- 
dzi centralnego sterowania zaopatrzeniem. 

Skuteczne zmniejszenie materiałochłonności produkcji jako czynnika po- 
prawy efektywności i równowagi gospodarczej tkwi przede wszystkim 
w zmianie systemów ekonomicznych przedsiębiorstw. Systemy te powinny 
być oparte na naturalnych miernikach zużycia materiałów, zaś rezultaty 
produkcji wyrobów na miernikach produkcji czystej. Stanowiłoby to istot- 
ny czynnik zainteresowania przedsiębiorstwa prowadzeniem materiało- 
oszczędnej gospodarki i osiąganiem rzeczywistej obniżki kosztów produkcji. 
* Ważnym czynnikiem osiągania równowagi w gospodarce materiałowej . 
jest właściwe kształtowanie struktury produkcji i inwestycji. Chodzi tu 
o taki dobór i rozłożenie makroprodukcji w rozwoju poszczególnych gałęzi 
gospodarki narodowej, aby zapewnić podstawowe cele zaspokojenia potrzeb 
społecznych, a równocześnie spowodować osiąganie optymalnych efektów 
produkcji przy obniżeniu jednostkowego zużycia materiałów. Jest to za- 
gadnienie, które wchodzi w zakres przygotowywanej reformy gospodarczej. 
Należy- więc wyrazić nadzieję, żę powstaną wreszcie konkretne warunki 
dla działań mających na celu złagodzenie, a następnie likwidację deficytu 
surowcowo-materiałowego. 

Innym z kolei niezmiernie ważnym czynnikiem osiągania równowagi 
w gospodarce materiałowej jest trwałe poszukiwanie sposobów i dróg ra- 
cjonalizacji importu zaopatrzeniowego. Zagadnienie to należy rozpatrywać 
w ścisłym związku z potrzebą racjonalizacji produkcji i zmniejszenia jej 
materiałochłonności. Istnieją w tym zakresie niemałe możliwości, a ich 
przemyślenie i kompleksowe wykorzystanie może przynieść znaczne rezul- 
taty w następnych latach. 

Podstawowym celem i kierunkiem działań winno być dążenie do popra- 
wy relacji między wartością produkcji finalnej a wartością zużycia mate- 
riałów i surowców w tym zwłaszcza tych, które pochodzą z importu. Cel 
ten możemy osiągnąć w drodze wyboru i preferowania rozwoju produkcji 

wyrobów i gałęzi materiałooszczędnych, co jest szczególnie istotne w pro- 
dukcji eksportowej, podnoszenia jakości produkcji w każdej fazie procesu 
technologicznego, intensyfikacji zużycia niektórych surowców krajowych, 
a zwłaszcza surowców wtórnych, zamiast surowców importowanych i za- 
stosowania odpowiednich mechanizmów ekonomicznych (np. ceny transak= 
cyjne w obrocie towarowym z zagranicą, ujednolicenie krajowych cen zao- 
patrzeniowych). 

Kolejnym czynnikiem stopniowego osiągania równowagi w gospodarce 
materiałowej, który może mieć istotne znaczenie (zarówno w łagodzeniu 
doraźnych trudności i napięć w zaopatrzeniu przedsiębiorstw, jak i wpły- 
wać stabilizująco na poziom produkcji w dłuższym okresie — jest 
skuteczne wykorzystanie wszelkich możliwych rezerw surowcowo-mate- 
riałowych. Mam tu na myśli głównie takie źródła rezerw, jak rosnące 
w przedsiębiorstwach nieprawidłowe zapasy różnorodnych materiałów oraz 
rosnące w sferze produkcji, obrotu i usług, a także w sferze konsumpcji 
społecznej zasoby surowców wtórnych, surowce i materiały uzyskane na 
skutek wstrzymania produkcji niektórych dóbr inwestycyjnych, nie wyko- 
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rzystane możliwości regeneracji części zamiennych do maszyn, urządzeń, |. 
"środków transportu i niektórych narzędzi roboczych, nie wykorzystane, 
a stosunkowo tanie i łatwo dostępne zasoby surowców lokalnych itd. 


% 


Jednym z istotnych źródeł rezerw surowców i materiałów są — jak już 
wspomniano — nieprawidłowe ich zapasy u odbiorców. Przykładowo: na 
ogólną ilość ujawnionych w przedsiębiorstwach — w wyniku powszechnego 
przeglądu przeprowadzonego w 1980 r. — nieprawidłowych zapasów mate- 
riałowych o wartości ponad 41 mld zł, zbędne zapasy stanowiły wartość 
11,8 mld zł, zaś nadmierne zapasy — 29,5 mld zł. W stosunku do ogólnego 
stanu zapasów materiałowych w gospodarce narodowej ujawnione zapasy 
nieprawidłowe stanowiły 7 proc. Należy podkreślić, że tendencje przed- 
siębiorstw do utrzymywania nieprawidłowych zapasów utrzymują się także 
w roku bieżącym. | 

Wśród przyczyn gromadzenia się nieprawidłowych zapasów jedną z naj- 
istotniejszych jest niezgodność przebiegu procesu zaopatrzenia z przebie- 
giem realizacji planu produkcji (16 proc.), nieprawidłowe określanie po- 
trzeb przez poszczególne służby przedsiębiorstw (12,5 proc.), zmiany planu 
produkcji lub zaniechanie produkcji z polecenia jednostki nadrzędnej (14,5 

roc.). | 
k Racjonalne wykorzystanie ujawnianych nieprawidłowych zapasów po- 
winno przyczynić się do złagodzenia istniejących trudności zaopatrzenio- 
wych. Sporo niepełnowartościowych zapasów powinno znaleźć zastoso- 
wanie w produkcji przemysłu: drobnego i rzemiosła, a także trafić do po- 
nownego wykorzystania w produkcji przemysłowej jako surowce wtórne. 

Dotychczas wykorzystujemy w gospodarce narodowej zaledwie część (ok. 
64 proc.) surowców wtórnych. Nadal istnieją możliwości i potrzeba lep- 
szego wykorzystania takich surowców wtórnych, jak makulatura, odpady 
drzewne, odpady włókiennicze, odpady tworzyw sztucznych, złomu gumo- 
wego, stłuczki szklanej, odpadów zwierzęcych i roślinnych, popiołów i żużli 
energetycznych, odpadów flotacyjnych cynku, miedzi i siarki oraz złomu 
Żelaza i stali stopowych, a także złomu metali nieżelaznych. 

Szacuje się na przykład, że możliwa do odzyskania rezerwa makulatury 
wynosi ponad 100 tys. ton. Jak cenna jest ta rezerwa dla gospodarki na- 
rodowej dość powiedzieć, że zastosowanie 1 tony makulatury do produkcji 
papieru i tektury daje oszczędność 5 m3 drewna lub 0,7 tony. celulozy 
o wartości 1400 zł dewizowych za 1 tonę. Uzyskane w 1980 r., w wyniku 
skupu makulatury, oszczędności szacuje się na ok. 470 mln zł dewizowych. 

Istnieją realne możliwości, aby oszczędności te w wyniku zwiększenia 
skupu makulatury zwiększyć do ok. 550 mln zł dewizowych w 1881 r. 
i do ok. 700 mln zł dewizowych w 1985 r. Wymaga to jednak bardziej 
elastycznego rozwoju organizacji skupu makulatury z gospodarstw domo- 
wych, elastycznego stosowania cen skupu, a także organizowania na więk- 
szą niż dotychczas skalę społecznych zbiórek makulatury. Ponadto niezbęd- 
ne jest zmodernizowanie transportu samochodowego do przewozu makula- 
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tury i uruchomienie nowych urządzeń w krajowym przemyśle papierni- 
czym, umożliwiających zwiększenie udziału MANZABNY, we wsadzie surow= 
cowym. 

Odpady drzewne wynoszą w Polsce ok. 10,5 mln m: rocznie. Istnieją real- 
ne możliwości zwiększenia zużycia tych odpadów z ok. 6 mln m3 w 1880 r. 
do 9,5 min m* w 1985 r. o wartości 5 mld zł. Jest to możliwe głównie 
w drodze zwiększenia udziału drobnicy i zrębków w produkcji przemysłu 
płytowego i celulozowo-papierniczego, modernizacji zakładów drzewnych 
w kierunku rozwoju produkcji skrzynek, parkietów, galanterii drzewnej 
itp., uruchomienia wytwórni płyt termoizolacyjnych z kory, wytwórni pro- 
dukcji furfurolu i węgla drzewnego. 

Niski jest u nas stopień regeneracji opon samochodowych, wykorzysta- 
nia olejów przepracowanych. Gospodarka narodowa ponosi z tego powodu 
PORA straty. 

W obecnych warunkach szczególnego znaczenia nabiera wykorzystanie 
wszelkich możliwości zagospodarowania dostępnych surowców krajowych. 
Dlatego wydaje się celowe — jak nigdy dotychczas — przeprowadzenie 
kolejnej powszechnej zbiórki surowców wtórnych (metalicznych i nie- 
metalicznych). Powszechna zbiórka złomu żelaza, stali stopowych i odpa- 
dów metali nieżelaznych (miedzi, aluminium, ołowiu, cyny i cynku) może 
dać w skali kraju dodatkowe ilości tanich surowców przydatnych do pro- 
dukcji wyrobów hutnictwa żelaza i metali nieżelaznych, poprawić zaopa- 
trzenie w wyroby hutnicze oraz zaoszczędzić znaczne ilości paliwa i energii. 

Zwiększenie bieżnikowania opon, nawet kosztem zmniejszenia produkcji 
| nowych, może spowodować poprawę zaopatrzenia w opony i zaoszczędze- 
nie środków dewizowych (np. w drodze zwiększenia importu kauczuku 
zamiast kordu). 

Istotne znaczenie, zwłaszcza dla potrzeb produkcji materiałów budowla- 
nych i drogowych, przemysłu drobnego i rzemiosła, a przede wszystkim 
dla potrzeb gospodarki rolnej, może mieć lepsze wykorzystanie istnieją- 
„ cych w kraju zasobów surowców lokalnych. Przy użyciu prostych środków 

technicznych można wydobywać i przetwarzać na materiały budowlane 
ponad 30 surowców skalnych, jak np. kruszywo naturalne i piaski kwar- 
cowe do produkcji betonów i cegły silikatowej, surowce ilaste do produkcji 
ceramiki budowlanej itd. Analiza przeprowadzona przez Centralny Urząd 
Geologii wykazała, że nie zagospodarowane złoża surowców lokalnych sta- 
nowią od 29 do 60 proc. złóż udokumentowanych. Władze lokalne dyspo- 
nują dokładnymi bilansami zasobów tych surowców, jak też dokumentacją 
dotyczącą ich lokalizacji, warunków eksploatacji złóż, mają rejestry nie 
wykorzystanych zakładów produkcyjnych itp. Wiele więc zależy tu od ini- 
ataRU władz terenowych oraz potencjalnych producentów tych mate- 
riałów 


k 


Jak wynika z przytoczonych przykładów skala istniejących jeszcze real- 
nie rezerw jest poważna, a ich sprawne wykorzystanie może w istotny 
sposób PRINZ się do złagodzenia głębokiego deficytu materiałów. 
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W działaniach na rzecz poprawy naszej sytuacji materiałowej podsta- 
wowe znaczenie miałoby także ujednolicenie polityki materiałowej na 
wszystkich szczeblach kierowania i zarządzania gospodarką od góry do 
dołu. Podstawową cechą tej polityki winno być spójne określenie instru- 
mentów oddziaływania ekonomicznego na producentów w kierunku racjo- 
nalnego zużycia materiałów. Wymaga to oczywiście zreformowania obec- 
nego systemu zaopatrzenia w kierunku powiązań umownych międzybran- 
żowych i terytorialno-produkcyjnych oraz zwiększenia jego dyspozycyj- 
ności i operatywnego reagowania na bieżące potrzeby odbiorców. „ed 

Wiele dziś mówi się o potrzebie większej samodzielności przedsię- 
biorstw. Jest ona na pewno niezbędna dla zapewnienia bardziej efektyw- 
nego funkcjonowania gospodarki narodowej. Bezpośrednie zainteresowa- 
nie przedsiębiorstw i ich załóg pracowniczych obniżką kosztów materiało- 
wych w procesie produkcji powinno stworzyć silne przesłanki realnego 
ustalania norm zużycia i zrównoważonego bilansowania materiałów, po- 
winno wpływać stabilizująco na procesy zaopatrzenia materiałowego i na 
kształtowanie się zapasów u odbiorców. Trzeba tu jednak podkreślić, że 
. znaczenie sprawnego centralnego sterowania procesami zaopatrzenia i go- 
spodarki materiałowej nadal będzie duże, a już wprost niezbędne jest ono 
w warunkach istnienia ostrego deficytu surowców i materiałów. Centralnej 
koordynacji wymaga m. in. konieczność zapewnienia sprawnego funkcjono- 
wania systemu powiązań międzybranżowych i produkcyjnych. Konkretny 
charakter i zakres tej koordynacji pawinien jednak wynikać z ostatecznego 
kształtu reformy gospodarczej. 
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Jakie są dziś szanse odprężenia, ściślej mówiąc zachowania odprężenia? 
Jest to w gruncie rzeczy równoznaczne z pytaniem: jakie są szanse zacho- 
wania pokoju. Bo chociaż — jak uczy doświadczenie lat pięćdziesiątych — 
zimna wojna, będąca zaprzeczeniem polityki odprężenia, nie musi dopro- 
wadzić do wojny gorącej, jednakże niewątpliwie wzmaga to ryzyko, potę- 
guje niebezpieczeństwo wybuchu konfliktu na skalę globalną. 

Jest rzeczą bezsporną, że okres obecny różni się od lat siedemdziesią- 
tych, którego czołową determinantą była helsińska Konferencja Bezpie- 
czeństwa i Współpracy w Europie. Różni się niestety na niekorzyść. Walka 
o utrzymanie i ugruntowanie trendu odprężenia stała się trudgiejsza, bar- 
dziej złożona, jest najeżona nowymi, poważnymi niebezpieczeństwami. 

Jednakże sytuację międzynarodową, podobnie jak każdą sytuację, trze- 
bą rozważać stale w jej rozwoju — nie statycznie; 'lecz dialektycznie. 
Trzeba brać pod uwagę całą sumę różnorodnych, często przeciwstawnych 
zjawisk. 

Na rozwój wydarzeń międzynarodowych zasadniczy wpływ wywiera po- 
lityka dwóch największych mocarstw — Związku Radzieckiego i Sta- 
nów Zjednoczonych oraz stosunki kształtujące się między nimi. Jeśli mówi- 
my o roli ZSRR, to uwzględniając jego współdecydujące znaczenie dla 
spraw świata trzeba równocześnie ujmować zagadnienie szerzej, widzieć 
i oceniać postawę całej. wspólnoty państw socjalistycznych jako doniosłego 
czynnika kształtowania sytuacji międzynarodowej. Przy tym polityka tej 
wspólnoty jest w zasadniczych sprawach jednolita, co wzmaga jej ciężar 
gatunkowy. Jednolitość, jednorodność tej polityki wynika z faktu, że zwo- 
lennicy socjalizmu traktują pokój jako wartość najwyższą. 

'Inaczej kształtuje się sytuacja w łonie Paktu Atlantyckiego. Niewątpli- 
wie polityka USA, czołowego mocarstwa kapitalistycznego, jest zbieżna 
„w wielu podstawowych kwestiach z polityką innych państw NATO czy na- 
wet całego świata kapitalistycznego. Stany Zjednoczone wywierają silny 
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wpływ na stanowisko państw Paktu w kluczowych sprawach. Ale jedno+ 
cześnie istnieją poważne różnice, nawet rozbieżności i sprzeczności. Do- 
tyczy to zwłaszcza stosunków między Europą Zachodnią skupioną we 
Wspólnym Rynku a Stanami Zjednoczonymi. 
Rośnie w rozwoju sytuacji międzynarodowej rola państw Trzeciego 
Świata, w tym, mimo wewnętrznej niejednolitości, ruchu państw nieza» 
angażowanych. M . 


Politycy i komentatorzy śledzą z zainteresowaniem proces kształtowania 
się założeń polityki zagranicznej administracji prezydenta Reagana. Trze- 
ba powiedzieć, że nie jest ona jakimś generalnym zaprzeczeniem polityki 
poprzedniego prezydenta, zwłaszcza. z okresu poprzedzającego jego- odej- 
ście. Jimmy Carter doprowadził Stany Zjednoczone do podpisania z ZSRR 
_ układu SALT II, lecz niemal tuż po tym zaczął gwałtownie odchodzić od 

podstaw tego układu, to jest od uznania zasady wzajemnej równowagi 
i równego bezpieczeństwa stron. A wreszcie zamroził ratyfikację układu. 
Działając pod rosnącym naciskiem kompleksu wojskowo-przemysłowekp, 
Carter podejmował wiele kroków, takich jak wspieranie interwencji sił 
reakcji przeciw rewolucji w Afganistanie. Gdy zaś ZSRR udzielił poparcia 
siłom rewolucji, administracja Cartera ogłosiła bojkot olimpiady i embargo 
na sprzedaż zboża do ZSRR, co doprowadziło do poważnego wzrostu napię» 
cia w stosunkach międzynarodowych. W ten sposób Carter w pewnej mie- 
rze przygotował grunt dla Reagana. Czynniki, które rzutowały na zwrot 
w polityce poprzedniej administracji, na jej usztywnienie, mają również 
wpływ na kształtowanie się doktryny politycznej nowej administracji. Są 
to; wzwpst napięć społecznych na tle bezrobocia i inflacji; tzw. kryzys ener 
getyczny i obawy USA oraz ich partnerów o zachowanie dostępu do źródeł 
. ropy -(stąd dążenie do dominacji wojskowej w rejonie Zatoki Perskiej); 

przemiany rewolucyjne w niektórych krajach Trzeciego Świata; nowa sv- 
tuacja w Iranie w 'związku z upadkiem szacha, wreszcie zaostrzanie się 
sprzeczności w łonie państw kapitalistycznych w walce o rynki zbytu (np. 
potęgowanie się przeciwieństw między USA a Japonią). 

Doszły jednak do głosu nowe elementy. Wchodzą tu w grę: tradycyjnie 
konserwatywna „filozofia” republikanów, których ciężar gatunkowy wzrósł . 
w Kongresie, wzmocniony taką właśnie orientacją polityczną samego Rea= 
gana; postępujący od dłuższego czasu zwrot w nastrojach społeczeństwa 
amerykańskiego wyrażający się w odchodzeniu od idei liberalizrnu, w tęsk=- 
notach za konserwatywnymi rozwiązaniami społecznymi i politycznymi. 
Wiąże się to m. in. z frustracją części społeczeństwa na tle stopniowej de- 
gradacji roli USA jako pierwszego mocarstwa kapitalistycznego i z kryty- 
ką „słabości” polityki Cartera, który w odczuciu wielu Amerykanów do tej 
degradacji doprowadził. Wyrażają się te nastroje we wzroście wpływów 
tzw. Moralnej Większości (Moral Majority), propagującej również konser- 
watyzm moralno-obyczajowy. 

Po zainstalowaniu się Ronalda Reagana w Białym Domu koła militarys- 
tyczne Pentagonu, jak też siły całego kompleksu wojskowo-przemysłowe= 
go Weny bardziej korzystny klimat dla swych żądań rozkręcania spirali 
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zbrojeń. Nowy sekretarz stanu Aleksander Haig już z końcem stycznia br. 
oskarżył ZSRR o „popieranie międzynarodowego terroryzmu”. Podtrzymał 
tę tezę sam Reagan. Można by mówić o sformułowaniu w ten sposób 
przez administrację Reagana nowej doktryny, która ma zastąpić carterow- 
ską doktrynę „obrony praw człowieka”, rozumianej jednostronnie i stano- 
wiącej oręż w kampanii antyradzieckiej. Nowa doktryna Reagana jest nie- 
bezpieczna m. in. dlatego, że wydaje się nawiązywać do najgorszej pamięci 
dullesowskich koncepcji „powstrzymywania komunizmu” czy krucjat anty- 
komunistycznych okresu zimnej wojny. 

„Jest oczywiste, że nie chodzi o terroryzm w dosłownym słowa znaczeniu. 
Nie chodzi więc o ruch występujący głównie w zachodniej Europie zarówno 
w postaci półfaszystowskiej, jak lewackiej, będący groźnym wynaturze- 
niem zrodzonym na tle obecnych zjawisk kryzysowych w świecie kapitalis- 
tycznymt Związek Radziecki, podobnie jak cała wspólnota socjalistyczna, 
wypowiada się zdecydówanie przeciwko terroryzmowi. Jest to zgodne z tra- 
dycją rewolucyjnego ruchu robotniczego, który zwalczał terror indywidual- 
. ny jako formę walki społecznej i narodowowyzwoleńczej. Znane jest w tej 
materii stanowisko Lenina i bolszewików, a jeśli chodzi o polski ruch — 
pozycja SDKPiL oraz KPP. 

Politycy amerykańscy doskonale orientują się w stanowisku ZSRR wo- 
bec współczesnego terroryzmu. Ale im chodzi o co innego. Mianem między- 
narodowego terroryzmu usiłują ochrzcić i tym samym zdyskredytować 
walkę narodowowyzwoleńczą w wielu krajach Trzeciego Świata. Tę walkę 
zarówno ZSRR, jak Polska i inne kraje socjalistyczne popierają politycz- 
nie. Wynika to z naszych założeń ideowych, z ducha międzynarodowej so- 
lidarności. Lecz, jak niejednokrotnie podkreślano, kraje nasze nie są zwo- 
lennikami eksportu rewolucji, choć oczywiście wypowiadają się również 
przeciw eksportowi kontrrewolucji. 

 Zjawiskiem budzącym największą troskę sił pokojowych świata jest 
program zbrojeniowy nowej administracji. Opiera się on na tezie o rze=' 
komym naruszeniu równowagi wojskowej między obu światowymi syste- 
mami na korzyść ZSRR i o konieczności nie tylko odzyskania tej równowa- 
gi, lecz zdobycia wyraźnej przewagi NATO nad Układem Warszawskim. Jak 
pamiętamy, Stany Zjednoczone podpisując SALT I i SALT II uznały zasadę 
zachowania równowagi sił i równego bezpieczeństwa stron. To stanowisko 
administracja Reagana stara się zrewidować. 

Cóż można powiedzieć o dążeniu do uzyskania przewagi militarnej jed- 
nej strony nad drugą w dobie obecnej? Jest jasne, iż dążenia jednej stro- 
ny do osiągnięcia takiej przewagi pobudzają analogiczne działania dru- 
giej; nieuchronnym tego wynikiem jest wzrost wyścigu zbrojeń i tym sa- 
mym wzrost zagrożenia pokoju. 

Trzeba pamiętać, że jeszcze za administracji J. Cartera w 1979 r. Pakt 
„Atlantycki podjął uchwałę o wzroście wydatków wojskowych o 8 proc. 
rocznie. Stało się to pod naciskiem USA, mimo oporów ze strony poszczegól- 
nych państw-członków układu. NATO podjęła w grudniu 1979 r. również 
decyzję o wprowadzeniu od 1983 r. do Europy rakiet nuklearnych średnie- 


go zasięgu. 
Prezydent Reagan zwrócił się do Kongresu o zwiększenie w bieżącym 
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roku budżetu wojskowego o 32 mld dolarów w stosunku do budżetu zapro- 
jektowanego przez Cartera, tj. do kwoty 178 mld dolarów, zapowiadając 
dalszy poważny wzrost wydatków wojskowych w toku obecnego pięciole- 
cia. Chodzi o rozbudowę marynarki wojennej oraz nówych systemów 
broni, w tym tzw. sił szybkiego reagowania na odległych od USA obsza- 
rach, jak Zatoka Perska. i 

_ W wyniku nowej strategii USA świat wchodzi w nową jakościowo fazę 
wyścigu nuklearnego. Stwierdził to niedawno dyrektor sztokholmskiego 
Międzynarodowego Instytutu Badań nad Pokojem (SIPRI) dr F. Barnaby. 
Jeszcze do niedawna -— podkreśla on — doktryną USA było „deterrence” 
(odstraszanie), tzn. tworzenie sytuacji, w której — przynajmniej według 
przekonania twórców doktryny — wojna nuklearna byłaby niemożliwa. 
Obecnie produkuje się bronie, za pomocą których można rzekomo prowa- 
dzić wojnę nuklearną jako „ograniczoną.,i nawet ją wygrać. Taką wymowę 
miała właśnie znana dyrektywa nr 59 wydana jeszcze przez J. Cartera. Jest. 
samooszukiwaniem się lub próbą oszukania opinii publicznej twierdzenie: 
o możliwości prowadzenia ograniczonej, lokalnej wojny nuklearnej. Każdy 
taki konflikt groziłby szybkim przekształceniem się w globalny. | 


* 


- Dostrzegając niebezpieczeństwa, jakie wiążą się z kształtowaną obecnie 
nową strategią wojskowo-polityczną prezydenta Reagana, trzeba pamię- 
tać, że wspomniane doktryny znajdują się jeszcze w stadium opracowań, 
„że nie są to koncepcje w pełni gotowe do realizacji. Należy też mieć na ' 
uwadze, że wymagają one żmudnego konsultowania z sojusznikami z 
NATO, a stopień ich realizacji zależeć będzie od szans i rezultatów wzno- 
wienia dialogu między ZSRR i USA. | | 
Co.się tyczy stańowiska europejskich sojuszników, nie było ono i nie 
jest wolne od oporów wobec starań podejmowanych już przez Cartera w 
kierunku nasilenia wyścigu zbrojeń. Wiele zastrzeżeń wywołała zwłaszcza 
sprawa instalacjt rakiet średniego zasięgu w Europie Zachodniej. Nowa, 
„mocna” administracja Reagana zamierza wywierać bardziej stanowczy 
wpływ na postawę innych członków NATO w sprawach związanych ze 
zbrojeniami. Operuje ona straszakiem przewagi militarnej ZSRR, która 
rzekomo miała naruszyć równowagę, stąd pilna konieczność odbudowy 
owej równowagi przez zbrojenia państw-członków Paktu Atlantyckiego. 


„Proces uzgadniania wspólnej linii w łonie NATO dokonuje się nie bez 
trudności i oporów. W toku spotkań, służących nawiązaniu kontaktów 
z nową ekipą w Waszyngtonie, przedstawiciele rządów Europy Zachodniej 
choć opowiedzieli się w zasadzie za polityką nowej administracji, wykazali 
jednak wahania, a nawet obawy wobec perspektywy nawrotu do zimnej 
wojny w wyniku stanowiska zajętego przez Reagana w stosunku da ZSRR. 
i podkreślili konieczność kontynuowania dialogu. : 

Sprawa lansowanego przez USA nasilenia zbrojeń NATO omawiana by- 
ła na wiosennym spotkaniu grupy planowania nuklearnego w Bonn. Wyka- 
zało ono rosnący nacisk sojuszników zachodnioeuropejskich na Waszyng- 
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ton, by przystąpił jak najrychlej do negocjacji z Moskwą na tematy ogra- 
niczenia zbrojeń. 

Na taką pozycję rządów zachodniej Europy wywiera rosnący wpływ po- 
stawa społeczeństw coraz bardziej zaniepokojonych groźbą nuklearnej ka- 
tastrofy. Wyraziło się to w marszach wielkanocnych odbytych w Anglii, 
RFN, Belgii i innych krajach, a następnie w licznych innych manifestac- 
jach. Jak podkreślała na tym tle agencja amerykańska AP, jest jasne, że 
większość obywateli tych państw nie chce instalowania w Europie nowej 
broni atomowej. Wojownicze ośrodki NATO podkreślają z niepokojem, że 
Europę Zachodnią ogarniają nastroje ,„pacyfistyczne”. Protesty opinii pub- 
licznej spowodowały, że rządy Belgii i Holandii wciąż jeszcze nie wyraziły 
zgody na instalację na ich terytoriach amerykańskich rakiet średniego za- 
sięgu, a premier Danii oświadczał kilkakrotnie, że jego kraj nie chce broni 
nuklearnej na swej ziemi ani terazeani w przyszłości. 

Obradująca w kwietniu br. w Groningen w Holandii konferencja nau- 
kowców i ekspertów wojskowych podkreśliła zwiększanie się groźby woj- 
ny w wyniku zbrojeń nuklearnych. Emerytowany amerykański wiceadmi- 
rał Gene La Rocque powiedział, że trwająca miniaturyzacja systemów 
broni jądrowej sprzyjać może wzrostowi pokusy zastosowania tej broni 
w Europie w ramach tzw. uderzenia uprzedzającego. 

Zebrana w Genewie pod przewodnictwem byłego premiera Szwecji 
Olafa Palme Międzynąrodowa Niezależna Komisja do spraw Rozbrojenia 
i Bezpieczeństwa podjęła apel o jak najszybsze rozpoczęcie rokowań roz- 
brojeniowych radziecko-amerykańskich. W. lipcu br. w Moskwie tzw. Ko- 
misja Palmego wypowiedziała się przeciw lansowanym przez USA zamia- 
rom rewizji porozumień SALT o systemach antyrakietowych. Równałoby 
się to podważeniu ustalonej przez SALT ważnej zasady jednakowego bez- . 
pieczeństwa. Uczestniczący w pracach tej komisji b. sekretarz stanu USA 
C. Vance wypowiedział się za koniecznością wznowienia rozmów ZSRR — 
Stany Zjednoczone w sprawie zawarcia układu SALT II. 

Pod naciskiem swych sojuszników rząd USA w toku majowej sesji mi- 
nisterialnej NATO odbvtej w Rzymie wyraził ustami yTleksandra Haiga 
zgodę na rozpoczęcie późną jesienią rokowań z ZSRR.na temat ogranicze- 
nia broni eurostrategicznej. Termin ten uważany jest jednak za zbyt 
odległy i budzi podejrzenia o chęć odwlekania. Poza tym decyzje NATO nie 
mogą zadowolić narodów, na odwrót — wzmagają ich obawy. Trzeba bo- 
wiem zdawać sobie sprawę, że na tej sesji USA znów przeforsowały realiza- 
cję decyzji o instalacji w Europie Zachodniej rakiet średniego zasięgu +że 
spowodowały odrzucenie przez NATO proponowanego przez ZSRR mora> 
torium na rozmieszczenie takiej broni przez obie strony. 


: * 


Czynnikiem wielkiej wagi dla rozwoju sytuacji międzynarodowej był 
XXVI Zjazd KPZR i propozycje zgłoszone z jego trybuny przez Leonida 
Breżniewa. W miarę upłvwu czasu znaczenie uchwał tego zjazdu znajduje 
coraz to nowe potwierdzenia. Warto więc przypomnieć główne jego zało- 
żenia. 
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Wbrew przewidywaniom niektórych kół Zachodu, że w odpowiedzi na 
twardą linię Reagana ZSRR usztywni swą politykę, przywódca radziecki 
zaprezentował moearstwom zachodnim i całemu światu nowy, konstruk- 
tywny program przedsięwzięć mających na cęlu zachowanie pokoju. ,Pod 
tym względem XXVI Zjazd nawiązał do poprzednich zjazdów, zwłaszcza 
XXIV sprzed dziesięciu lat. ZSRR. potwierdził, że nadal zachowuje otwar- 


tość wobec Zachodu, że gotów jest do konstruktywnego, cierpliwego, wspól- , 
nego poszukiwania rozwiązań prowadzących do zmniejszenia napięcia - 


i przeciwdziałania groźbie pogrążenia świata w nuklearnej katastrofie. 


Wychodząc na spotkanie postulatom Zachodu, 4SRR wyraził gotowość 


rozszerzenia strefy stosowania środków budowy zaufania, przewidzianych 
przez KBWE na całą europejską część swego terytorium — pod warunkiem 
odpowiedniego rozszerzenia takiej strefy również przez państwa zachod- 


nie. Propozycja ta mogłaby — przy dobrej woli mocarstw zachodnich —: 


ułatwić pomyślne zakończenie konferencji toczągej się w Madrycie i poz- 
wolić na zwołanie konferencji odprężenia militarnego w Europie. 


ZSRR proponuje rokowania w sprawie podobnych środków budowy za- 
ufania również na Dalekim Wschodzie. Jest to propozycja ważna, zważyw= 
szy stan napięć, jakie utrzymują się między krajami tego regionu. Wyra- 
żając również konstruktywny stosunek do postulatów Zachodu rząd ra- 
. dziecki zgłosił gotowość omawiania kwestii związanych z Afganistanem w 
powiązaniu z problemem bezpieczeństwa Zatoki Perskiej. Podkreślił po- 
nownie tę gotowość L. Breżniew w swym wystąpieniu w Tbilisi. 


- ZSRR zaproponował Stanom Zjednoczonym wznowienie bez zwłoki ro- 
kowań w sprawie ograniczenia zbrójeń strategicznych (SALT), mających 
kluczowe znaczenie dla bezpieczeństwa. świata. Równocześnie rząd radziec- 
ki widzi konieczność prowadzenia rokowań w sprawie ograniczenia wgzel- 
kich rodzajów zbrojeń, w tym budowy nowych okrętów podwodnych obu 
mocarstw, ą także zakazu modernizacji rakiet balistycznych rozmieszcza- 
nych na tych okrętach oraz stworzenia nowych takich rakiet. | 

Wreszcie — jeśli chodzi o sprawy związane z Bowstrzymaniem wyścigu 
zbrojeń — L. Breżniew zaproponował ustanowienie wspomnianego już mo- 
" ratorium na rozmieszczenie w Europie nowych rakietowo-jądrowych broni 

średniego zasięgu zarówno NATO, jak ZSRR. Zważywszy, że państwa 
Paktu Atlantyckiego, pojgejmując decyzje o rozmieszczeniu amerykańskich 
takiet średniego zasięgu w zachodniej, Europie, wysuwały i wysuwają ar- 
gument, iż ZSRR posiada przewagę w analogicznych rakietach SS-20 i że je 
stale doskonali, propozycja L. Breżniewa mogłaby się przyczynić do osiąg- 
nięcia porozumienia między obu stronami. Zwłaszcza 4e — jak oświadczy- 
li radzieccy rzecznicy w toku zjazdu — dotyczy ona zamrożenia zarówno 
ilościowego, jak i jakościowego tej broni. 

W tym kontekście należy podkreślić wagę wystąpienia L. Breżnie- 
wa na zjeździe KPCz w Pradze. Powiedział on, że ZSRR nie wysuwa żad- 
ńych warunków wstępnych przed rozpoczęciem rozmów oraz że morato- 
rium mogłoby sprzyjać osiągnięciu porozumienia w sprawie redukcji broni 
eurostrategicznej przez obie strony. 

Oto niektóre najważniejsze propozycje przedstawione przez XXVI Zjazd. 
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Dochodzi do nich, jako logiczny aiośdls oferta pod adresem USA spot- 
kania „na szczycie”. 


* 


Kompleksowy program  rozbrojeniowo-odprężeniowy, sformułowany 
przez Leonida Breżniewa, wywołał wielkie wrażenie w całym świecie. Jeśli 
* chodzi o administrację prezydenta Reagana, to jak podkreślił komentator 
dziennika „Washington Post”, kierowała się ona dotąd raczej impulsami 
w sprawach radzieckich i koncentrowała się głównie na propagandowych 
uderzeniach w ZSRR. Po XXVI Zjeździe została ona zmuszona do dokona- 
nia poważnej, pragmatycznej i kompleksowej analizy stosunków amerykań- 
sko-radzieckich. Prezydent Reagan oświadczył, że jest zainteresowany 
spotkaniem na szczycie z Leonidem Breżniewem oraz że propozycje ra- 
dzieckie zostaną dokładnie przestudiowane i przekonsultowane z sojuszni- 
kami USA. Jednakże dalsze poczynania rządu USA nie świadczą o praw- 
dziwej woli wyjścia na spotkanie tym propozycjom. Tym ważniejsze jest, 
że zachodnioeuropejsty sojusznicy USA wypowiedzieli się na ogół pozy- 
tywnie o propozycjach radzieckich. 

Rząd zachodnioniemiecki powitał gotowość ZSRR do kontynuowania. ro- 
kowań w sprawie kontroli zbrojeń, zwłaszcza strategicznych, a także ofer- 
tę ZSRR rozszerzenia środków budowy zaufania na całą europejską część 
terytorium radzieckiego. Odniósł się jednak negatywnie do koncepcji mo- 
ratorium dla broni średniego zasięgu, zasłaniając się argumentem o prze- 
wadze ZSRR w dziedzinie rakiet SS-20. 

Bardziej otwarcie wypowiedział się na te tematy przewodniczący SPD 
Willy Brandt. Przemawiając we Frankfurcie nad Menem skrytykował on 
określone koła na Zachodzie, które twierdzą, że najpierw należy odpowied- 
nio się uzbroić, a dopiero później prowadzić rokowania. rozbrojeniowe. 
Trzeba uczynić wszystko, co możliwe — powiedział Brandt — w celu poę 
łożenia kresu bezmyślnemu wyścigowi zbrojeń. 

Jest to wypowiedź tym bardziej znamienna, że Willy Brandt pełni funk- 
cję przewodniczącego Międzynarodówki Socjalistycznej, która ostatnio wy- 
raźnie się opowiada za odprężeniem i rozbrojeniem. Na spotkaniu czoło- 
wych przedstawicieli partii socjalistycznych i socjaldemokratycznych, od- 
bytym w marcu br. w Paryżu, wypowiedziano się przeciw dalszemu nasila- 
niu wyścigu zbrojeń, za dialogiem Wschód- Zachód. Na konferencji socjal- 
demokratów w Oslo potępiono koncepcję „ograniczonej wojny nuklear- 
nej” jako absurdalną i przestępczą. Znaczenie ruchu socjaldemokratów na 
rzecz pokoju podkreślił list KC KPZR do partii Międzynarodówki Socja- 
listycznej. 


Gdy chodzi o reakcję innych sojuszników USA, również Francja powita- 
ła propozycje Breżniewa wznowienia rozmów na tematy rozbrojeniowe, 
a zwłaszcza propozycję rozszerzenia strefy stosowania środków zaufania, 
współgrającą z propozycjami Paryża w sprawie konferencji odprężenia mi- 
litarnego w Europie. Włoski minister spraw zagranicznych Emilio Colombo 
podkreślił w Senacie stałą wolę dialogu Wschód-Zachód, ożywiającą dzia- 
łania rządu włoskiego oraz wypowiedział się za równowagą sił i ich stop- 
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niową redukcją na możliwie najniższym poziomie w. oparciu o rokowania 
bez wstępnych : Wanków: 


| ać 
i 


Ważne znaczenie dla dialogu Wschód-Zachód miała lipcowa wizyta 
Willy Brandta w Moskwie. W czasie rozmów Leonid Breżniew podkreślił, 
że dialog między ZSRR i USA należy rozpocząć niezwłocznie, ponieważ 
czas pracuje nie na odprężenie, lecz na wyścig zbrojeń. Zdanie to podzielał 
W. Brandt. Stanowisko Brandta poparli inni przywódcy socjaldemokracji 
zebrani na ostatnim spotkaniu Międzynarodówki w Bonn. Zaapelowali oni 
do ZSRR i USA o jak najszybsze podjęcie rokowań rozbrojeniowych. 

" W kołach rządu bońskiego i innych rządów zachodniej Europy zwrócono 
uwagę, że podczas wizyty Brandta w Moskwie przywódca radziecki oświad- 
czył, iż ZSRR nie wysuwa żadnych warunków wstępnych dla rozpoczęcia 
dialogu z USA oraz że byłby gotów zaprzestać rozmieszczania dalszych ra- 
_kiet SS-20 w momencie rozpoczęcia rokowań, o ile by Waszyngton oś- 
wiadczył ze swej strony, że nie ma zamiaru rozmieszczać w SUropie Za- 
chodniej dalszych broni tego typu. 

Rozmowy W. Brandta w Moskwie i oświadczenie L. Breżniewa przyczy= 
niły się do wzmocnienia nacisku lewego skrzydła SPD na kanclerza 
Schmidta. Kanclerz wypowiada się, jak wiadomo, za koniecznością szyb- 
kiego podjęcia rozmów między ZSRR i USA, ale równocześnie popiera 
dążenie Waszyngtonu do wprowadzenia do Europy Zachodniej amerykań- 
skich rakiet średniego zasięgu w celu wyrównania naruszonej rzekomo 
przez ZSRR równowagi militarnej. 

Z pozytywnym echem spotkał się wystosowany z końcem czerwca przez 
Radę Najwyższą ZSRR — apel do parlamentów i narodów świata. Zawie- 
rał on wezwanie, by parlamenty wypowiedziały się w najważniejszej spra- 
wie naszych czasów, jaką jest utrzymanie pokoju. Konstruktywne stanowis- 
ko wobec apelu zajęły zwłaszcza kraje neutralne i rozwijające się. 

Nowym ważnym elementem w radzieckiej polityce pokoju był prvywiad 
udzielony przez L. Breżniewa fińskiemu socjaldemokratycznemu pismu 
„Suomen Sosialdemokraatti” w sprawie utworzenia w Europie Północnej 
strefy bezatomowej. Popierając tę ideę wysuniętą przez Nordyckie Spotka- 
nie Pokojowe w Mariehamn na Wyspach Alandzkich na Bałtyku, przywód-= 
ca radziecki powiedział, iż ZSRR udzieliłby gwarancji krajom, które 
weszłyby w ramy takiej strefy, oraz dał do zrozumienia, że rząd radziecki 
mógłby rozpatrzyć pewne posunięcia w odniesieniu do własnego terytorium 
w regionie przylegającym do owej strefy. To oświadczenie wyszło na spot- 
kanie poglądom rządu Norwegii i innych krajów nordyckich, które: rozpat- 
rując ewentualne powołanie w ich rejonie strefy bezatomowej, podkreślały, 
że układ w tej sprawie winien dotyczyć także obszarów ZSRR. Dziennik. 
fińskiej partii Cen — „Suomennoa” podkreślił w związku z tym, że obec- 
nie otworzyły się drzwi do dialogu dla najbardziej palącej dla bezpieczeń- 
stwa Północy sprawie. 

Zdaniem W. Brandta wypowiedzianym w toku wspomnianego spotka- 
„nia Międzynarodówki Socjalistycznej w Bonn — Dania, Norwegia i Fin- 
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landia zamierzają poważnie potraktować nową propozycję L. Breżniewa 
dotyczącą utworzenia w Europie Północnej strefy wolnej od broni jądro- 
wej. Rząd szwedzki postanowił wysłać na rozmowy do Moskwy swe- 
go przedstawiciela dyplomatycznego w powyższej sprawie. Wyniki tych 
rozmów będą przedmiotem dbrad ministrów spraw zagranicznych krajów 
nordyckich we wrześniu w Kopenhadze. 

Odbyty niedawno marsz pokoju Kopenhaga — Paryż odżwierciedlał dą- 
żenia społeczeństw państw skandynawskich, ale też i całej Europy Zachod- 
niej, do uwolnienia naszego kontynentu od koszmaru broni nuklearnej. 

Jak adpowiada administracja prezydenta Reagana na tę wzmożoną w 
świecje falę żądań powstrzymania wyścigu zbrojeń, rozpoczęcia rozmów 
na tematy rozbrojeniowe?. 4 

Niestety, czymś wręcz odwrotnym: gwałtownym wznoszeniem spirali 
zbrojeń, szykowaniem nowych broni i równocześnie odwlekaniem decyzji 


w sprawie rozpoczęcia dialogu ż ZSRR. W ten sposób, po okresie wstęp-, 


nym cechującym się pewnymi niejasnościami i zńakami zapytania, obec- 


nie linia polityki zagranicznej Waszyngtonu wyklarowuje się i to w kie-* 


runku głęboko sprzecznym z żądaniami narodów. 

Najgroźriejszą z pośród ostatnich decyzji prezydenta Reagana jest po- 
stanowienie o rpzpoczęciu produkcji broni neutronowej. Jak pamiętamy, 
prezydent Carter zmuszony był odstąpić od takiej decyzji w wyniku fali 


protestów, jaka przetoczyła się wówczas przez świat. Teraz prezydent Rea- -. 


gan rzuca światu nowe wyzwanie. Spotkało się to już z potężną falą sprze- 
ciwu zarówno ze strony szeregu polityków, jak i opinii publicznej. Wypo- 
wiedzieli się przeciw tej decyzji minister spraw zagranicznych Danii; wice- 
przewodniczący SPD w RFN, H. J. Wischnewski; przywódca Partii Pracy 
w Anglii, Michael Foot. By złagodzić gniew narodów wobec przystąpie- 
nia:do produkcji najbardziej antyhumanitarnej broni, która zabija „tylko” 
ludzi, a szczędzi obiekty przemysłowe, administracja Reagana próbuje ar- 
gumentować, że bomby neutronowe będą produkowane i składowane na 


terytorium USA, że jest to więc „wewnętrzna sprawa amerykańska”. Jak - 


podkręśliła agencja TASS, stanowi to próbę wprowadzenia w błąd naro- 
dów bede wszystkim rządów oraz społeczeństw Europy Zachodniej. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że broń neutronowa przeznaczona jest właśnie 


'. dla Europy i że po jej wyprodukowaniu Stany Zjednoczone wywrą odpo- 


wiedni nacisk na swych sojuszników w sprawie zgody na jej zmagazyno- 
wanie na naszym kontynencie, tak jak uczyniły to w kwestii rakiet śred- 
niego zasięgu. Nie ulega wątpliwości, że decyzja o produkcji broni neutro- 
nowej w razie jej realizacji obniży tzw. próg nuklearny, przybliży świat ku 
katastrofie jądrowej. 3 . 

Równocześnie sekretarz obrony USA, Casper WiŚlnberger, przygotował 
nowy kompleksowy plan rozbudowy strategicznych broni nuklearnych po 
to, by przeciwstawić się rzekomej przewadze militarnej ZSRR i uzyskać 
nad nim przewagę. | | 

W ramach tego planu przedstawionego prezydentowi Reaganowi prze- 
widuje się m.in. uzupełnienie istniejącego arsenału środków przenoszenia 
broni nuklearnej o flotę specjalnych samolotów przystosowanych do prze- 
noszenia strategicznych rakiet międzykontynentalnych. Planuje się rów- 
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nież budowę 8 okrętów podwodnych „Trident”, z których każdy wyposażo- 
ny będzie w 24 rakiety dalekiego zasięgu, i szereg innych posunięć. | 

W świetłe decyzji USA o produkcji złowieszczej broni neutronowej oraz 
dalszego przyspieszenia innego typu zbrojeń Związek Radziecki oświadcza, 
iż w interesie życia swego narodu, jak też narodów całej wspólnoty 
socjalistycznej nie dopuści do uzyskania przewagi militarnej przez USA 
i że zmuszony będzie podjąć szereg analogicznych kroków zmierzają 
cych do umocnienia swych sił obronnych. Lecz to przyczyni się z kolei do 
dalszego rozkręcenia spirali zbrojeń. Dlatego L. Breżniew przy różnych o- 
kazjach podkreśla z całą mocą konieczność powstrzymania takiego rozwo-- 
ju wydarzeń i jak najszybszego przystąpienia do rozmów między. ZSRR 
i USA w celu zahamowania procesu staczania się świata ku katastrofie 
nuklearnej, w celu osiągnięcia porozumień w sprawie wzajemnej redukcji 
zbrojeń i ustanowienia systemu wzajemnej równowagi wojskowej na naj- 
niższym poziomie. | | 

Czy politycy amerykańscy okażą wreszcie poczucie realizmu i odpowie- 
dzą pozytywnie na radzieckie apele? Pokaże to bliska przyszłość. Pewne na- 
dzieje budzić, może fakt wystosowania ostatnio przez prezydenta Reagana 
listu do L. Breżniewa, w którym proponować ma spotkanie na szczycie. 

3k 
/ 

g Siła i zwartość wspólnoty państw socjalistycznych, ich potencjał ekono- 
miczny i obronny, ich pozycja i autorytet w świecie — posiadają pierwszą- 
rzędne znaczenie dla kształtowania się sytuacji międzynarodowej i dla 
szans pokoju i odprężenia. 

XXVI Zjazd KPZR zademonstrował stały, dynamiczny rozwój Kraju 
Rad. Dokonano na nim analizy trudności stojących na drodze tego rozwo- 
ju, wytyczono program dalszej budowy społeczeństwa komunistycznego. 
Rozwija się współpraca krajów socjalistycznych w ramach RWPG, do- 
skonalone są metody i formy kooperacji i specjalizacji produkcji tych 
państw, co pomnaża ich potencjał ekonomiczny. 

W tym kontekście odrębne miejsce zajmuje sprawa polska. Posiadą ona. 
swój aspekt wewnętrzny i aspekt zewnętrzny, ściśle zresztą z sobą się wią- 


ce. 

Aspekt wewnętrzny — to działania na rzecz odnowy-życia politycznego, 
społecznego i ekonomicznego, walka o socjalistyczny charakter tej odnowy, 
o wyjście z głębokiego kryzysu, w jakim znalazł się kraj przede wszyst- 
kim w wyniku ciężkich błędów polityki.okresu lat siedemdziesiątych. Wolę 
kontynuowania linii odnowy podkreślił z całą mocą IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR. Rozprawiając się z błędami przeszłości i ich nosicielami, opowiedział 
się on stanowczo za dalszym konsekwentnym rozwojem socjalistycznej de- 
mokracji w życiu zarówno partii, jak i państwa, za przeprowadzeniem 
głębokiej reformy ekonomicznej oraz za realizacją planu stabilizacji życia 
gospodarczego. Zjazd stworzył podstawy do konsolidacji partii, do odzy- 
skania przez nią zaufania społecznego, a zarazem płaszczyznę konsolidacji 
wszystkich ludzi dobrej woli wokół programu ratowania kraju przed gro- 
żącymi mu niebezpieczeństwami. Równocześnie PZPR na swym IX Zjeź- 


139 


MARIAN NASZKOWSKI 


dzie wypowiedziała snow walkę siłom zmierzającym do destrukcji 
i anarchii, do sprowadzenia Polski z drogi socjalizmu. 

Konstruktywną wolę porozumienia i dialogu przejawia niezmiennie rząd 
gen. armii W. Jaruzelskiego. Dzięki tej postawie, jak też dzięki wykazane- 
mu przez wielu przywódców KKP NSZZ „Solidarność poczuciu realizmu 
udało się przed zjazdem doprowadzić do likwidacji szeregu poważnych na- 
pięć, do znalezienia wspólnego języka w istotnych sprawach. Można było 
dczekiwać, że po IX Zjeździe, który stanowił potwierdzenie woli kontynuo- 
wania linii porozumienia i dialogu, ,,Solidarność” będzie zmierzać ku 
współpracy z rządem w celu wyprowadzenia kraju z pogłębiającej się ka- 
tastrofy gospodarczej. Niestety, stało się inaczej. Wykorzystując zrozumia- 
łe rozgoryczenie społeczeństwa z powodu narastających dramatycznie trud- 
ności w zaopatrzeniu, siły ekstremistyczne w „Solidarności przeć poczę- 
ły ku nowym konfliktom. Przez kraj przetoczyły się znów strajki tak zgub- 
ne dla pogrążonej w kryzysie gospodarki, rozpoczęto stosować niebezpiecz- 
ną formę demonstracji ulicznych. Wywołało to niepokój społeczeństwa, 
wzmogło odruchy sprzeciwu wobec tych, którzy wywołują zaburzenia. 

Konieczność szybkiego położenia kresu takim poczynaniom, prowadzą- 

cym do dalszego staczania się Polski w przepaść, podkreśliło II Plenum 
KC PZPR. 
_ KKP „Solidarność” obradująca w Gdańsku w dniach 10—12 sierpnia br. 
podjęła decyzje, które mimo wieloznaczności i wielu niekonsekwencji zmie- 
rzają jednak do powstrzymania eskalacji napięć, do wzięcia się prze$ 
wszystkich do rzetelnej pracy. Należy wyrazić nadzieję, że NSZZ „Solidar- 
ność” kontynuować będzie taką linię. Spotka się to na pewno z pozytyw- 
nym odzewem ze strony rządu. 

Aspekt zewnętrzny sprawy. polskiej — to wpływ sytuacji w naszym 
kraju na rozwój sytuacji międzynarodowej w Europie i poza nią, na rozwój 
stosunków między Wschodem i Zachodem, zważywszy, że Polska jest waż- 
nym członem wspólnoty socjalistycznej i zarazem liczącym się państwem 
w Europie oraz istotnym ogniwem stabilizacji pokoju na tym kontynencie. 

Nasi sojusznicy przejawiali od dłuższego czasu rosnące zaniepokojenie 
z powodu kryzysowej sytuacji w Polsce. Tej głębokiej trosce dał wyraz list 
KC KPZR do KC PZPR. Jest to w pełni uzasadniona troska o całość 
i zwartość wspólnoty socjalistycznej, a zarazem o rozwój stosunków 
Wschód-Zachód. Ten niepokój o losy socjalizmu w Polsce wyrażany przez 
ZSRR i innych naszych sojuszników musimy rozumieć i rozumiemy. Da- 
ły temu wyraz XI Plenum KC PZPR i IX Zjazd. Należy równocześnie pod- 
kreślić że państwa wspólnoty socjalistycznej okazują nam liczącą się po- 
moc gospodarczą — dotyczy to zwłaszcza ZSRR — mimo niewywiązywa- 
nia się przez Polskę z szeregu umów, co powoduje niemałe perturbacje w 
powiązaniach ekonomicznych państw RWPG. 

Zarówno na naradzie państw-stron Układu Warszawskiego odbytej z 
końcem ubiegłego roku, jak w toku spotkania delegacji polskiej z kierow- 
nictwem radzieckim w czasie XXVI Zjazdu oraz w czasie wizyt Michaiła 
Susłowa i Andrieja Gromyki w Warszawie podkreślono, że Polska jest” 
1 pozostanie państwem socjalistycznym i wyrażono przekonanie, że PZPR 
i cały naród polski posiadają w sobie dość sił, by wyprowadzić kraj z groż- 
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nego kryzysu, przezwyciężyć deformacje i błędy poprzedniego okresu, 
umocnić partię i ustrój socjalistyczny w Polsce. i 


- W toku sierpniowego spotkania Stanisława Kani i Wojciecha J aruzelskie- - 


go z Leonidem Breżniewem na Krymie obie strony podkreśliły swe prze- 
świadczenie; że PZPR wraz z wszystkimi zdrowymi siłami narodu reali- 
zować będzie konsekwentnie doniosłe uchwały IX Zjazdu, że pozycja soc- 
jalizmu w Polsce zostanie umocniona. W ten sposób KPZR dała wyraz 
swej wierze w siły naszej partii. Równocześnie przyznano Polsce dalszą 
istotną pomoc gospodarczą. Ten kredyt zaufania naszych sojuszników jest 
dla nas cenny. Jego utrzymanie się i pogłębienie zależy od nas samych, 
od stopnia naszej wiarygodności jako sojusznika, od mądrości politycznej 
i dojrzałości Polaków. © | . 

Na Zachodzie stosunek do sprawy polskiej jest zróżnicowany. Istnieją 
ośrodki dywersyjne, które stawiają na dalszą destabilizację systemu w Pol- 
sce, na działające u nas siły antysocjalistyczne, dążące do podtrzymania 
napięcia i siania anarchii. Są koła, które rozumują: nie należy pomagać 
komunistom, niech się sami wyniszczą. Poważni jednak politycy podkreśla- 
ją konieczność nieingerowania w wewnętrzne sprawy naszego kraju, ro- 
zumieją równocześnie, że dalsze zaostrzanie się kryzysu w Polsce godzi w 


sprawę odprężenia i pokojowej stabilizacji w Europie, a także poża nią. ' 


Wykazują też oni gotowość okazania nam pomocy gospodarczej, co znalaz- 
ło ostatnio wyraz w decyzjach rządów francuskiego i włoskiego. | 

Politycy: ci rozumieją, że Polska jako człon wspólnoty. socjalistycznej, 
a zarazem jeden z podmiotów samodzielnej, konstruktywnej polityki za- 
granicznej — powinna odgrywać ważką rolę na arenie międzynarodowej. 
Takie rozumienie roli Polski podkreśliła wizyta ministra spraw zagranicz- 
nych RFN Hansa Dietricha Genschera w lutym br. i jego wypowiedzi. 
Potwierdzając zainteresowanie RFN sprawą utrzymania pokoju i postępem 
w dziedzinie rozbrojenia, polityk zachodnioniemiecki oświadczył, że jego 
rozmowy w Warszawie służyły polepszeniu atmosfery w stosunkach 
międzynarodowych. 
Podobna była wymowa odbytej wcześniej wizyty ministra spraw zagra- 
nicznych PRL Józęfa Czyrka w Norwegii. Na tle tej wizyty liberalna gazże- 
ta „Dagbladet” pisała: „Począwszy od lat pięćdziesiątych Polska odgrywa 
kontruktywną rolę w stosunkach między Wschodem a Zachodem. Poprzez 
szereg inicjatyw odprężeniowych Polacy udowodnili, że również małe i 
średnie kraje mogą wnosić istotny wkład w dzieło odprężenia... Polski 
punkt widzenia został jasno zaprezentowańy podczas ' wizyty ministra 
Czyrka. W sposób rzeczowy i odpowiedzialny wyłożył on polskie stanowis= 
ko. w bardzo wielu sprawach zbieżne ze stanowiskiem Norwegii... Minis- 
„trowie Czyrek i Frydelund podzielają pogląd, że dziś bardziej niż kiedy- 


kolwiek konieczne jest podjęcie dialogu między wielkimi mocarstwami...” 


Zrozumienie naszych trudności i naszych racji znalazło ostatnio wyraz ze 
strony rządu Francji i RFN w czasie wizyt J. Czyrka. 

_ Utrzymanie i umocnienie pozycji Polski w świecie, pozycji wywojowanej 
wytrwałym wysiłkiem w ciągu dziesięcioleci, zależy wszakże od rozwoju 
sytuacji; od tego, jak szybko kraj nasz odzyskiwać będzie stabilizację 
i równowagę. A k | 
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Jstotne znaczenie ma postawa*Chińskiej Republiki Ludowej. Polityka 
wewnętrzna kierownictwa chińskiego stała się w ostatnich latach bardziej 
pragmatyczna. Zarówno w partii, jak w społeczeństwie chińskim dojrzała 
świadomość katastrofalnych skutków tzw. rewolucji kulturalnej, Doktry- 
na ta, stworzona przez Mao, została odrzucona przez VI Plenum KC „KPCh; 
rozprawiono się sądownie z tzw. bandą czworga. Jednakże filozofia'maoiz= 
mu nie została przezwyciężona. Dotyczy to zwłaszcza maoistowskich kon= 

cepcji polityki zagranicznej, jej głównych założeń, tj. wielkomocarstwowe- 

, go szowinizmu i wrogości wobec ZSRR. Jest rzeczą znamienną że VI Ple- 

num KC podkreśliło „zasługi” Mao w polityce anty radzieckiej. która po- 
została nedal dominującą linią polityki Pekinu. 

"ZSRR proponuje stale normalizację stosunków międzypaństwowych z 
ChRL w oparciu o zasady wzajemnej nieingerencji i wzajemnego poszano- 
wania praw, w interesie pokoju. Jak dotąd postawa ta nie znajduje nieste- 
ty pozytywnego echa w Pekinie. Dążenie do dobrych stosunków z wiel- 
kim narodem chińskim przejAwiają też inne kraje socjalistyczne, w tvm 
Polska. Ułożenie współpracy na płaszczyźnie pokojowej i przyjaznej, pro- 
ponuje od dawna Wietnamska Republika Socjalistyczna, mimo iż stała się 
ona ofiarą agresji chińskiej. Lecz Pekin kontynuuje wrogą kampanię wo- 
bec Wietnamu, jak zresztą również wobec Laosu i Kampuczy, wspierając 
tam we współdziałaniu z Tajlandią niedobitki reżimu polpotowskiego, co 
powoduje, iż stan niepokoju utrzymuje się w rejonie Indochine . 

Istotnym komponentem polityki. ChRL jest stałe zbliżanie się ze Stana- 
. mi Zjednoczonymi. Towarzyszy temu zacieśnianie współpracy USA z Ja- 
ponią i Japonii z ChRL. Nowy etap w procesie zbliżenia amerykańsko-chiń- 
skiego stanowiła wizyta w Pekinie sekretarza stanu USA A. Haiga. Była 
ona znamiennym przejawem reasumpcji przez administrację republikań- - 
ską polityki USA wobec ChRL. Strategicznym celem tej polityki staje się 
montowanie frontu antyradzieckiego w Azji i umocnienie supremacji ame- 
rykańskiej w rejonie Pacyfiku. Przywódcy pekińscy z zadowoleniem przyj- 
mują ten/kurs USA, gdyż sami reałizują podobne cele. Na tym tle sprzecz- 
ności w sprawie Tajwanu zeszły na dalszy plan. A Haig oświadczył po roz- 
mowach w Pekinie, że poglądy USA i ChRL na sytuację międzynarodową 
„nigdy nie były tak bliskie, jak obecnie”. Administracja republikańska za- 
komunikowała o decyzji wyłączenia Chin z listy „nieprzyjaznych krajów 
*komunistycznych” i zaliczenia ich do kategorii „przyjaznych państw roz- 
wijających się”. 

Podjęła ona również decyzję o sprzedaży Chinom broni i technologii woj- 
skowej. Wszystko to budzić musi uzasadniony niepokój. Karta chińska w 
rękach USA zaognia ABER w świecie. 


* 


Kraje Trzeciego Świata borykają się nadal z rozlicznymi trudnościami. 
Przepaść między. bogatymi uprzemysłowionymi państwami a krajami po- 
kolonialnymi nie zmniejsza się, lecz powiększa, co rzutuje negatywnie na 
rozwój całej sytuacji międzynarodowej. W parze z neokolonialną strategią 
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gospodarczą idą poczynania zmierzające do odpóczańkowkćia sobie kra- 
jów Trzeciego Świata; do tworzenia nowych zależności neokolonialnych, do 
instalowania baz wojskowych. Ta tendencja doznała nasilenia po dojściu 
do władzy ekipy Reagana. Znalazło to wyraz we wspomnianym przeze 
mnie oskarżaniu ZSRR o popieranie „międzynarodowego terroryzmu". Dla 
poparcia tej tezy Stany Zjednoczone nasilają działania w Salwadorze. Ta 
polityka administracji amerykańskiej napotkała sprzeciw sojuszników. za- 
chodnich. Misja specjalnego wysłannika prezydenta Reagana, Eaglebur- 
gera do krajów zachodniej Europy, zmierzająca do pozyskania ich 
dla polityki amerykańskiej wobec Salwadoru, zakończyła się fiaskiem. 
Rządy zachodniej Europy; nie przyjęły tezy o pomocy Wschodu dla party- 
zantów salwadorskich. Uwążają one poza tym — jak oświadczył zastępca 
przewodniczącego SPD Hans-Juergen Wischnewski, że junta nię jest w 
stanie rozwiązać nabolałych problemów kraju przy pomocy siły zbrojnej. 
Nawet. premier rządu brytyjskiego M. Thatcher, zapytana na konferencji 
prasowej, czy opowiada się za zwiększeniem pomocy militarnej dla junty, 
powiedziała: „Jest to problem amerykański, a nie mój”. 

Polityka USA wobec Salwadoru, a także Nikaragui i Kuby wywołuje 
rosnący sprzęciw w krajach Ameryki Łacińskiej. Argument „„grożby komu- 
nistycznej” nie został zaakceptowany przez rządy Peru, Meksyku, Brazylii, 
Kolumbii, Wenezueli. Najostrzej wystąpił przeciw tej linii USA prezydent 
Meksyku Lopez Portillo. Wypowiedział się on przęciw ingerencji USA 
w Salwadorze, podkreślając, że zbrojny konflikt w tym kraju ma POR 
społeczno-ekonomiczne. 

W toku swej wizyty w Kanadzie prezydent Reagan próbował nakłonić 
rząd tego ktaju do wspólnego stanowiska w obronie półkuli zachodniej za- 
grożonej „importowanym terroryzmem”. Usiłowania te spotkały się z 
chłodną reakcją premiera- Trudeau, który podkreślił, że należy znaleźć P>: 
tyczne rozwiązanie w sprawie Salwadoru. _ 


Różne ogniska napięcia rzutujące na sytuację międzynarodową istnieją 


'w Afryce i Azji. Rasistowski rezim w Południowej Afryce,. korzystając 


wciąż z cichego poparcia mocarstw zachodnich, prowokuje nowe konflikty 
z Angolą i Mozambikiem. Trwa od lat groźny impas na Bliskim Wschodzie. 
Ostatnio Izrael nasilił skoncentrowaną akcję terrorystyczno-wojskową 
przeciw Libanowi. Zmierza on do zniszczenia tam ośrodków ruchu pale- 
styńskiego, wykorzystując jako pretekst, iż Palestyńczycy w obronie wła- 
snej stosują rakiety przeciwlotnicze skuteczne w działaniu oraz inne środki 


_ samoobrony. 


ZSRR podkreśla stale, że rozwiązanie kryzysu bliskowschodniego | 
uwzględniać musi słuszne prawa narodu palestyńskiego do posiadania włas- 
nego państwa. Dano temu raz jeszcze wyraz w komunikacie radziecko-li- 
bijskim, wydanym z okazji pobytu w Moskwie płk. M. Kadafiego. Rów- 
nocześnie rząd radziecki stara się: wpłynąć na zapobieżenie groźbie wojny 
w tym regionie. Nie ulega wątpliwości, że dopóki USA poplerać będą ge-. 
neralnie aneksjonistyczną politykę Izraela, dopóki kontynuować: będą 
kurs usankcjonowany w Camp „aaa nie będzie szans na A: 
kryzysu na Bliskim Wschodzie. 
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Stawiając na Izrael, rząd amerykański stara się ostatnio równocześnie 
pozyskać względy konserwatywnych rządów krajów arabskich. Chodzi o 
przekształcenie tych krajów w przyczółek antyradzieckiej strategii USA. 
Taką wymowę miała wizyta amerykańskiego sekretarza stanu w Arabii 
Saudyjskiej i dęcyzja prezydenta Reagana o sprzedaży temu krajowi sa- 
molotów systemu wczesnego wykrywania AWACS. Politykę administracji 
amerykańskiej wspiera rząd brytyjski. Temu celowi służyły wizyty Mar- 
garet Thatcher w Riadzie oraz w Zjednoczonych Emiratach i Omanie. 

Stany Zjednoczene, lansując koncepcję „stref swoich interesów” i zali- - 
czając do nich rejon Zatoki Perskiej, wzmagają tam koncentrację swych 
okrętów. Równocześnie wspierają one militarny reżim gen. Haga w Paki- 
stanie oraz kontrrewolucjonistów działających przeciw Afganistanowi z te- 
renu Pakistanu i Iranu. Prezydent Reagan oświadcza wręcz, że zamierza 
nadal wyposażać w broń rebeliantów afgańskich. Wszystko to uniemo- 
żliwia polityczne uregulowanie sprawy afgańskiej, które proponowały nie- 
jednokrotnie rządy Afganistanu oraz ZSRR. 

Propozycje krajów |)EWG zwołania konferencji w sprawie Afganistanu 
są nierealistyczne, gdyż nie przewidują udziału w niej suwerennego rzą- 
du afgańskiego. Jest jasne, że uregulowanie sprawy afgańskiej może na- 
stąpić jedynie przez zlikwidowanie pomocy zbrojnej dla rebeliantów i za- 
przestanie ingerencji w wewnętrzne sprawy tego kraju. 

Dla sytuacji w Trzecim Świecie znamienne było kolejne spotkanie kra- 
jów niezaangażowanych w Delhi, tym razem na szczeblu ministrów spraw 
zagranicznych. Premier Indii, Indira Ghandi wzywała do utrzymania do- 
tychczasowego charakteru ruchu jako aktywnego czynnika Uziałającego na 
rzecz odprężenia i pokoju, a zarazem na rzecz umocnienia niezależności 
krajów niezaangażowanych. Te tendencje wyrażali również przedstawiciele 
wielu krajów uczestniczących 'w spotkaniu. Równocześnie jednak zakty- 
wizowała się grupa rządów konserwatywnych, która dążyła do przeforso- 
wania kursu na zaostrzanie stosunków z ZSRR, z Wietnamem i Kampuczą, 
lansując kontrowersyjny problem Afganistanu i inne. Grupa ta próbowała 
podważać pozycję Kuby, jej niekłamany autorytet w ruchu. niezaangażo- 
wanych, umocniony na konferencji w Hawanie. Usiłowała też kwestiono- 
wać tezę, iż ZSRR i wspólnota socjalistyczna jako całość są naturalnym 
sojusznikiem krajów niezaangażowanych. 

Sprawa przezwyciężenia sprzeczności i konsolidacji ruchu krajów nie- 
zaangażowanych posiada wielkie znaczenie dla szans pokoju. Przy tym jest 
jasne, że ruch ten będzie mógł odgrywać coraz bardziej znaczącą rolę, jeśli 
w swych podstawowym nurcie będzie ruchem  antyimperialistycznym, 


antyneokolonialnym, postępowym. 
|, 
Z 


x » 

"W związku z wywoływaniem przez imperializm nowych napięć i roz- 
kręcaniem zgubnego wyścigu zbrojeń, konieczna jest wzmożona czujność 
opinii światowej. Pokój musi zostać obroniony wspólnym wysiłkiem wszy- 
stkich narodów, h | i 
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1L ZAŁOŻENIA fDEOWE I POLITYCZNE 
Nasze cele 


1. Samorządność i niezależność naszego ruchu' związkowego odrodziła się na. 
gruncie socjalistycznej odnowy w Polsce. Robotniczy protest przywrócił rzeczywisty 
sens wartościom stanowiącym istotę socjalizmu: sprawiedliwości społecznej, demo- 
kracji socjalistycznej, poszanowania człowieka i owoców jego twórczej pracy. 

2. Najważniejszym celem działania branżowych związków zawodowych jest sku- 
teczna obrona interesów, godności i praw ludzi pracy oraz dążenie do zaspokaja- 
nia ich potrzeb materialnych i kulturalnych zgodnie z podstawowymi zasadami 
socjalizmu. Tym sprawom podporządkowujemy wszystkie nasze działania. 

3. Stojąc na gruncie socjalistycznych norm współżycia społecznego uważamy, z 
nadrzędną zasadą działania branżowych związków zawodowych winna być zasada 
sprawiedliwości społecznej. Sprawiedliwość społeczną rożumiemy jako równość praw 
i obowiązków wszystkich ludzi pracy w sferze politycznej, ekonomicznej i społecz- 
nej. Jej przestrzeganie winno gwarantować wszystkim obywatelom równe możli- 
wości udziału w sprawowaniu władzy, wyrażania swoich opinii i stanowisk oraż 
uzyskiwanie dochodów zgodnych z rzeczywistym wkładem pracy, a także równe 
szanse dostępu do dóbr materialnych, usług, oświaty, kultury i wypoczynku. 

4. Branżowe związki zawodowe w codziennym działaniu formułują w ścisłej więzi 
z wszystkimi grupami zawodowymi sposoby realizacji zasady sprawiedliwości spo- 
łecznej. Opowiadamy się za szerokim rozwojem demokracji we wszystkich dzie- 
dzinach życia. Działamy na rzecz zapewnienia instytucjonalnych gwarancji społecz- 
nej kontroli nad aparatem władzy. 


Nasze tradycje : : 


5 Kontynuując tradycje polskiego klasowego ruchu robotniczego i związkowego 
opowiadamy się za realizacją wizji socjalizmu łączącej w organiczną całość uniwer- 
salne zasady tego ustroju ze specyficznymi cechami stosunków społecznych w na- 
szym kraju. Nawiązując do tych tradycji, sięgamy także do dorobku i myśli 
innych demokratycznych sił, które walczyły w pzezioe o wyzwolenie narodo- 
we i społeczne kraju. 

6. Przekonanie o ścisłej współzależności między niepodległością i socjalizmem 
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zaliczamy do podstałrowych wartości ideowo-politycznych przekazanych nam przez 
pokolenia,. które walczyły o ludową Polskę. Fundamegtami naszej niepodległości 
i suwerenności są: naród i jego socjalistyczne państwo. Wyrazem dążeń do zespo- 
lenia aspiracj) narodowych z ideą sprawiedliwości społecznej jest walka o zbudowa- 
nie społeczeństwa socjalisiycznego, które najpełniej może rozwinąć ideały humani- 
styczne, zapewnić swobodny rozwój jednostki i pełne wykorzystanie jej .twórczych 
możl.wości. , 
4 ś 4 
Socjalistyczne państwo 
| 

7. Socjalistyczne państwo, którego gospodarka” opiera się na społecznej włas- 
ności środków produkcji, musimy uczynić instytucjonalną formą sprawowania wła- 
dzy zgodnie z wolą i interesem klasy tobotniczej, organizatorem zbiorowego wy- 
siłku produkcyjnego wszystkich ludzi pracy i gwarantem realizacji ich indywidual- 
nych i społecznych celów. Dopiero tak funkcjonujące państwo stanowić będzie 
ogólnonarodową wspólnotę, którą wszyscy obywatele będą akceptować, umacniać 
i chronić, angażując swoją inicjatywę i wiedzę w pomnażanie dochodu narodo- 
wego, rozwój kultury i wartości duchowych narodu. 


8. Branżowy ruch zawodowy podejmuje działania na rzecz odnowy i umocnienia 
państwa jako formy politycznej organizacji socjalistycznego społeczeństwa. Bę- 
dziemy konsekwentnie walczyć o ugruntowanie władzy Klasy robotniczej w soju- 
szu z chłopstwem i inteligencją, o rzeczywistą samorządność pracowniczą, o przy- 
wrócenie właściwej roli Sejmu i rad narodowych w systemie demokracji socjali- 
stycznej i ukształtowanie samorządu w zakładzie pracy. Będziemy nadal dążyć do 
likwidacji biurokratycznych i technokratycznych wypaczeń w organizacji i działa!- 
ności administracji państwowej i gospodarczej. 

8. Uczestnicząc w określaniu głównych założeń strategii rozwoju społeczno-gos- 
podarczego kraju branżowe "związki zawodowe widzą swą szczególną rolę w usta- 
laniu proporcji podziału dochodu narodowego, w wypracowywaniu modelu polity- 
ki społecznej, w przygotowywaniu i podejmowaniu decyzji o istotnym znaczeniu dla 
ludzi pracy, we współdziałaniu z organami samorządu i administracji gospodarczej 
dążąc do zapewnienia racjonalnego wykorzystania potencjału wytwórczego kraju, do 
likwidacji rnarnotrawstwa i kształtowania obywatelskiego stosunku do ożeitkaj 
mienia. 6 . 

10. Jesteśmy świadomi, że jedyną podstawą trwałej niepodległości i suwerenności 
politycznej może być niezależność i suwerenność gospodarcza. Możemy ją osiągnąć 
jedynie wykorzystując i pomnażając w sposób racjonalny i efektywny nasze naro- 
dowe zasoby materialne i duchowe, zmierzając do stabilizacji gospodarczej, stając się 
ponownie liczącym się partnerem w międzynarodowej wymianie i współpracy gospo- 
darczej — przede wszystkim w ramach wspólnoty. socjalistycznej. Jest to > podztawoywy 
warunek powodzenia j utrwalenia socjalistycznej odnowy. . 


Problemy międzynarodowe ż 


11. Międzynarodowa sólidarność ruchu robotniczego zawsze była i jest źródłem 
jego osiągnięć i warunkiem rozwoju. Dlatego też pragniemy ją umacniać i rozwijać, 
stojąc na gruncie poszanowania idei wolności, sprawiedliwości, postępu tis 
« Poxoju: ' 
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12. W warunkach istnienia dwóch wielkich systemów społeczno-pol:tycznych 1 sta- 
1% ponawianych dążeń imperializmu do - zmiany istniejącego układu sił, system so- 
cjalistyczny jest głównym gwarantem pokoju w Europie i na świecie. Polska winna 
stanowić zawsze ważne i trwałe ogniwo tego systemu. | = 

13. Popieramy i umacniany międzynarodowe sojusze Polski Ludowej, działając na 
rzecz pokojowej współpracy i przyjaźni ludzi pracy na całym „świecie. Współpra- 
„cujemy Z międzynarodowynni i narodowyrmńi organizacjami ywiązkowymi o różnych 
orientacjach. Szczególnie bliskie są nasze więzi ze Światową %ederacją Związków 
Zawodowych oraz z bratnimi centralami i związkami zawodowymi w krajach so- 
cjalistycznych oraz z klasowymi związkami zawodowymi w, krajach kapitalistycz- 
nych i rozwijających się. | | 


Zasady działania Z 


. i , | : 
14. W swoim działaniu branżowe związki. zawodowe kierują się wolą swoich 


_ członków, którą wyrażają i realizują w sposób w pełni samodzielny, zgodnie z za- 


dami nakreślonzymi w swych statutach, stojąc na gruncie prawa obowiązują- 
cego w PRL. % - 

15. Koncepcję programowo- organizacyjną naszego ruchu związkowego tworzą 
wspólnie wszyscy widzący w nim wyrazicielą swych potrzeb i dążeń, rzecznika 
i obrońcę interesów pracowniczych. Nasz ruch związkowy jest otwarty dla wszyst 
kich ludzi pracy akceptujących nasze założenia bez względu na ich światopożiąd, 
wyznanie i przynależność partyjną. Jesteśmy świeckim ruchem związkowym i zgod- 


'nie z duchem polskich tradycji demokratycznych opowiadamy się za pełną toleran- 


eją; przeciwko wszelk'm formom dyskryminacji na tle narodowym, ragowym, reli- 
gijnym i światopoglądowym. | 

16. Dążymy do współdziałania z wszystkimi siłami społecznymi i politycznymi, 
które stoją na gruncie socjalizmu i interesów ludzi pracy. — 

17. Odrzucamy jednoznacznie fałszywą tezę o apolitycznośc: riichu związkowego. 
Nie uchylamy się od zajmowania stanowisk politycznych tam, gdzie wymaga tego 
interes ludzi pracy. — - 5 
| 18. Podstawowym zagadnieniem, ustrojowym jest nasz stosunek do PZPR. Nasze 


stanowisko w tej kwestii jest jasne. 


Opowiadamy się za kierowniczą rolą Polskiej. Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w procesie budowy socjalizmu w naszym kraju. Wyrażamy zdecydowane poparcie 
dla linji odnowy i porozumienia społecznego, oczekując konsekwentnej realizacji 
tej. linii. Jesteśmy świadomi, że tylko pod grzewodnictwem partii marksistowsko- 
„leninowskiej, współdziałającej ze Stronnictwem Demokratycznym i Zjednoczonym . 
Stronnictwem Ludowym, z całym ruchem związkowym, wraziz wszystkimi siłami 
postępu, możemy wyprowadzić kraj z niezwykle głębokiego, nadal trwającego kry- 
zysu. Trwała demokratyzacja i konsolidacja partii, przywrócenie jej ofensywności 
1 sdecydowanie klasowego charakteru jest niezbędnym warunkiem dalszych socjali- 
stycznych przemian w kraju. s . 

19. Nasza samorządność wyraża się w samodzielnym demokratycznym podejmo- 
waniu wszystkich decyzji. | | 

30. Niezależność związkowa pozwala na swobodne określanie treści progtamowych 


| oraz zasad i form walki o interesy ludzi pracy. Niezależność ta nie może jednak 


być rozpatrywana w oderwaniu od realnych warunków ekonomicznych, politycz 
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a1. Suwerenność ruchu związkowego uważamy za trwały element denókiachi 30- 
cjalistycznej w naszym kraju i jedną z jej głównych gwarancji. 

22. Aby linia odnowy i porozumienia społecznego mogła być skutecznie realizowa- 
na, niezbędna jest współpraca wszystkich związków zawodowych. Taka współpraca 
przyczyni się do lepszego rozwiązywania najważniejszych problemów pracowniczych 
1 pozwoli zmniejszyć ilość napięć i konfliktów. Jej brak spowodował poważne osła- 
bienie działalności związkowej, służącej zaspokajaniu różnych potrzeb ludzi pracy 
i ich rodzin, doprowadził do całkowitej utraty kontroli ruchu zawodowego nad wie- 
loma dziedzinami dotychczasowego działania (np. Fundusz Wczasów Pracowniczych, 
inspekcja pracy). Niezależnie od różnic programowo-organizacyjnych istnieją liczne 
ważne płaszczyzny porozumienia wszystkich związków zawodowych — wspólne 
interesy załóg, poszczególnych grup zawodowych i branżowych oraz wspólny: in= 
teres narodu. 


Il. BRANŻOWE ZWIĄZKI ZAWODOWE WOBEC KRYZYSU 


23. Poszukując najgłębszych źródeł kryzysu leżących w sferze Ideologii i polityki 
należy wskazać stałe naruszanie istotnych zasad socjalizmu. 

24, Występujące "nadal z dużą ostrością zjawiska kryzysowe mają swe źródła 
w niezwykle poważnych błędach w strategii rozwoju społeczno-gospodarczego w mi- 
nionym dziesięcioleciu i we wcześniejszych okresach rozwoju Polski Ludowej oraz 
w odejściu od zasad centralizmu demokratycznego, w wadliwym stylu kierowania 
państwem i gospodarką i w zatarciu granic między działalnością polityczną, syste- 
mem funkcjonowania gospodarki a polityką gospodarczą. Gwałtowny i nieprzemyśla- 
ny wzrost. inwestycji w połączeniu z nadmiernym wzrostem płac, nie mających 
pokrycia we wzroście wytworzonego dochodu narodowego, finansowanym w nie- 


spotykanych w naszym systemie rozmiarach z kredytów zagranicznych, zaciąga-, 
nych bez wyobraźni politycznej i gospodarczej — stanowiły główne czynniki przy- 


spieszające zjawiska kryzysowe. W wyniku tego wystąpiły zjawiska nierównowagi 
inwestycyjnej, w zakresie zaopatrzenia surowcowo-energetycznego, nierównowagi 
rynkowej, nierównowagi w handlu zagranicznym oraz nierównowagi w wykorzy- 

staniu rozwiniętych zdolności produkcyjnych. Samowola w podejmowaniu decyzji 
' gospodarczych i rozwój partykularnych grup interesów spowodowały błędne ukie- 
runkowanie wielu przedsięwzięć inwestycyjnych i pogłębiły nierównowagę gos- 
podarczą. Błędna polityka licencyjna i niezgodna z założeniami realizacja proce- 
sów inwestycyjnych sprawiły, że mimo „ogromnych nakładów wiele nowych obiektów 
nie zostało oddanych do uzytku lub -nie' przyniosło zakładanych efektów w postaci 
produkcji rynkowej „i eksportowej. Pierwsze symptomy kryzysu wystąpiły już po 
róku 1973. W 1976 r. w związku z nieprzemyślaną próbą regulacji cen podstawowych 
artykułów rynkowych wystąpił pierwszy wybuch otwartego protestu klasy robotni- 
czej. Kierownictwo partii i rządu nie wyciągnęło jednak prawidłowych wniosków 
z tej fazy kryzysu, lekceważąc sobie przejawy rosnącego niezadowolenia. Dokonany 


następnie manewr gospodarczy ókazał się rozwiązaniem pozornym i nie przyniósł 


spodziewany ch rezultatów. Na pogłębiający się wewnętrzny kryzys apołeczno-eko- 
nomiczny. nałożyły się necatywne następstwa kryzysu surowcowo-energetycznego 
w świecie i niepowodzenia w krajowym rolnictwie. Nieuzasadnione podwyżki cen 
niektórych artykułów i uprzywilejowanie pewnych grup ludności w udziale w do- 


chodzie narodowym, rosnąca gwałtownie inflacja, braki surowców, materiałów, ener- | 
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gii i trudności kooperacyjne spąwodowały spaglek wydajności i produktywności 
pracy. Coraz powszechniej występowały zjawiska demoralizacji społecznej, łamania 
zasad praworządności i demokracji. Nastąpiło poważne pogorszenie stosunków mię- 
dzyludzkich w wielu zakładach pracy. Narastało niezadowolenie społeczne. Coraz 
głośniej rozlegały się głosy protestu. Ponieważ jednak nadal nie wyciągano z nich 
należytych wniosków, w lecie 1980. r. doszło ponownie do wybuchu masowego 
i powszechnego protestu klasy robotniczej. Szczególne znaczenie w tej sytuacji 
miał niespójny i nieefektywny system zarządzania gospodarką narodową wykorzy 
stujący z gruntu błędną koncepcję tzw. planu otwartego. 


'25. Ponieważ obecny kryzys jest nie tylko rezultatem błędów w strategii społecz- 
no-gospodarczej dekady lat siedemdziesiątych, ale również wynikiem narastają- 
cych w poprzednich okresach sprzeczności rozwojowych jego nastgpstwa są znacz- 
nie poważniejsze i trudniejsze do. usunięcia: ż 

— Sytuacja gospodarcza kraju jest katastrofalna. gó 

— Skutki kryzysu godzą najdotkliwiej w interesy rodzin o najniższych docho- 
dach spychanych poniżej socjalnego, a nawet biologicznego minimum egzystencji. 

— Niezwykle trudna jest sytuacja młędego pokolenia, młodej rodziny, rodzin wie- 
lodzietnych i niepełnych, emerytów i rencistów oraz osób niepełnosprawnych. . 

— Kryzys podważył powszechnie zaufanie do wszystkich instytucji przedstawicjęl- 
skich i organizacji społeczno-politycznych, do partii i związków zawodowych. 

— Nastąpiło rozbicie polskiego ruchu związkowego. 

— Masowy, głęboko uzasadniony protest klasy robotniczej jest wykorzystywany 
przez przedstawicieli nurtu dogmatycznego i socjaldemokratycznego do realizacji te- 
lów sprzecznych z suwerennością narodową i socjalizmem. Przedstawiciele tych nur- 
tów występują w szatach „odnowicieli”, wprowadzając w błąd pewne odłamy ludzi 
pracy. Szczególna rola przypada w tej sytuacji nurtowi marksistowsko-leninowskie- 
mu, którego główne zadanie sprowadza się do wyjaśnienia AE powagi i koca 
ności kryzysu oraz do ukazania dróg wyjścia. 


26. Konieczne są instytucjonajne gwarancje zabezpieczające kraj przed powtórze- 
niem się w przyszłości tak ciężkiej sytuacji kryzysowej. Niezbędne jest również 
ustalenie najgłębszych źródeł kryzysu oraz ujawnienie mechanizmów i osób, które 
doprowadziły kraj do obecnego stanu. 


27. Aktualna, niezwykle trudna sytuacja skłania do refleksji nad bilkszes spo- 
łecznych i ekonomicznych strat i zysków za okres ostatnich 11 miesięcy. Z punktu 
widzenia możliwości wyjścia z kryzysu jest to czas bezpowrotnie stracony. Kolej- 
nym rządom nie udało się przejść do ofensywnego działania, opanować społeczno- 
-gospodarczego i politycznego kryzysu i rozpocząć stabilizacji gospodarki kraju. Z głe- 


boką troską i niepokojem trzeba stwierdzić, że wiele zysków w tym bilansie ma : 


jak dotychczas charakter nie zrealizowanych Sbietnie Natomiast szereg strat ma nie- 
zwykle konkretny, dotkliwy materialny i odczuwalny dla ludzi pracy charakter. 


Wydłużają się kolejki, rośnie lista braków w grupie podstawowych artykułów. Rosną 


RE płace. Spada produkcja. A wyjścia z kryzysu nadal nie widać. 


"28. Wyjście z kryzysu wymega sformułowania przez kierownictwo parti i rządu 
propozycji strategii społeczno-gospodarczego odrodzenia kraju i poddania jej ogólno- 
narodowej ocenie. Związki zawodowe mają niezwykle istotną rolę do odegrania 
w procesie konsultacji i uzyskiwania społęcznej akceptacji dla takiej strategii. 


29. ie ók związki zawodowe pragną zatem czynnie uczestniczyć we wszyst 
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kich działaniach zmierzających do wyprowadzenia kraju z kryzysu i przywrócenia 
stabilizacji gospodarczej, społecznej i politycznej. 

30. Opowiadamy się za wprowadzeniem reformy gospodarczej — qowego me- 
chanizmu funkcjonowania gospodarki, który pozwoli wyprowadzić nasz kraj z kry» 
zysu i stworzy warunki efektywnego rozwoju gospodarczego. Akceptując koniecz= 
ność reformy stoimy na Stanowisku, że musi ona przede wszystkim realizować pod- 
stawowe cele społeczne, służyć poprawie warunków życia ludzi pracy. 
Ii. BRANŻOWY RUCH ZWIĄZKOWY WOBEC PODSTAWOWYCH 
PROBLEMÓW SPOŁECZNYCH I GOSPODARCZYCH LUDZI PRACY 


Praca źródłem zaspokajania potrzep 


31. W obecnej, niezwykle trudnej sytuacji społecznej, politycznej i gospodarczej 
naszym głównym zadaniem jest przeciwdziałanie pogarszaniu się codźłiennych wa- 
runków życia i bytu wszystkich grup ludzi pracy, zapewnienie zazgpokajania przy- 
najmniej elementarnych potrzeb bytowych. 

82. Podstawowym źródłem zaspokajania indywidualnych i społecznych potrzeb 
jest praca. Od ilości, jakości, efektywności i warunków jej wykonywania oraz od 
zksad podziaiu produktów pracy zależy nasz byt. Pracy przywrócić trzeba należną 
jej społeczna rangę i zdecydowanie walczyć z wszelkimi przejawami lekceważenia 
i marnotrawienia jej efektów. Nasze związki działać będą na rzecz odrodzenia dumy 
i tradycji zawodu, przywrócenia etyki zawodowej, które w wielu zawodach zanikają. 


Socjalistyczne przedsiębiorstwo uspołecznione i samorządność 
i 

33. Podstawę socjalistycznego systemu społeczno-ekonomicznego stanowi realne 
uspołecznienie środków produkcji. Jest to możliwe wyłącznie na drodze szerokiego 
rozwoju samorządności. Branżowy ruch związkowy popiera ideę samorządności w us- 
połecznionym zakładzie pracy i w miejscu zamieszkania. Opowiadamy się za rze- 
czywistą odnową samorządr.ości ruchu spółdzielczego. Autentyczny samorząd pracow- 
niczy jest istotnym warunkiem uzdrow:enia gospodarki narodowej i rozwoju rze- 
czywistej, a nie formalnej demokracji socjalistycznej. Musi to być jednocześnie sa- 
morząd oparty na swobodnie wyrażonej woli ludzi pracy. / 

34. Rzeczywista realizacja zasady samorządności wymaga m.in. przyznania samo- 
dzielności ekonomicznej podstawowym jednostkom produkcyjnym, oparcia gospo- 
darki na zasadach pełnego rozrachunku gospodarczego, przyznania samorządowi sze- 
rokich uprawnień. 

35. Czując się współodpowiedzialni za. wyniki działalności ekonomicznej, jako ruch 
związkowy współuczestniczymy w powoływaniu nowych form samorządu praców- - 
niczego na zasadach ustalonych wspólnie przez załogi poszczególnych. przedsiębiorstw 
t instytucji. | 


Bezrobocie: NIE! 
80. Zdecydowanie przeciwstawiamy się koncepcji bezrobocia strukturalnego i od- 


rzucamy ją jako sprzeczną z podstawowymi zasadami naszego ustroju. Stoimy 
na gruncie realizacji zagwarantowamego przez Konstytucję PRL powszechnego pra- 
! 
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wa do pracy. Uważamy, Że w gospodarce socjalistycznej niedopuszczalne jest rezyg-. 
nowanie z zasady pełnego zatrudnienia. Akceptując konieczność jego racjonaliżacji 
i wynikających stąd przemieszczeń pracowników będziemy się przeciwstawiali ja- 
kimkolwiek próbom wmontowania w system rezerwowej armii pracy jako stałego 
elementu struktury gospodarczej. Widzimy równocześnie potrzebę poważnych zmian 
strukturalnych w produkcji i zatrudnieniu. Jesteśmy jednak zdania, że nie mogą 
się one odbywać kosztem elementarnych interesów ludzi pracy. Konkretne kierunki 
przemieszczeń pracowników w każdym przypadku będą zajeżały od lokalnej struktu- 
ry społeczno-gospodarczej. Najbardziej pożądany społecznie kierunek zmian to 
zwiększanie zatrudnienia w rolnictwie, usługach, w służbie TOWA. oświacie, handlu 
i rzemiośle. SE 

37. Brak mieszkań i zmniejszenie ich puli pozostającej w A | zakładów pracy 
powcdują, że planowanie grupowych przemieszczeń pracowników poza miejsca stałego 
zamieszka jest często praktycznie niemożliwe. Przemieszczenia takie — choć pożą- 
dane*— ą mogły wystąpić jedynie w bardzo n'ewielkiej skali. Tak więc problem 
racjonalizacji zatrudnienia musi być rozwiązywany wewnątrz lokalnych rynków pra- 
cy — najczęściej w ramach RRS województw, a nawet w miejscu za- 
mieszkania. e 

, 88. Rozpoczęcie przemieszczer, wymaga uprzedniego dokłądnego zbilansowania 
i określenia w układzie przestrzennym miejsc pracy i zawodów, do których mają być 
dokonane przemieszczenia. Niezbędne jest stworzenie: 
, — skutecznych zachęt do dobrowolnej zmiany pracy i zawodu w kierunku spoleca- 
nie pożądanym; : 

— zorganizowanie systemu przekwalifikowywania; | 

— stworzerie „osłony socjalnej” zabezpieczającej skutecznie warunki bytu pracow 
ników i ich rodzin w okresie przejściowym. Tylko równoczesne spełnienie tych wa- 
runków pozwoli nam zaakcęptować program przemieszczeń i czynnie współuczestni- 
czyć w jego realizacji. ! 


Płace N 


39. Konieczny jest system płac jednoznacznie wiążący pracę i jej efekt (w tym 
efekty przedsiębiorstwa) z wynagrodzeniem. System płac powinien się opierać na 
zasadzie jednakowej podstawowej płacy dla tych samych grup zawodowych we 
wszystkich branżach i reg!onach kraju. 

40. W jednostkach budżetowych należy oprzeć system wynagrodzeń na porówny- 
walnym i sprawiedliwym systemie obliczania i finansowania płac, uwzględniającym 
wzrost dochodu narodowego i odpowiednie wysokości płac POZOWZCW sfery pro- 
dukcyjno-usługowej. 

41. Politykę płacową należy rozpatrywać głównie w ka ia ekonomicznych. 
Natomiast polityka dochodów'i związana z nią polityka świadczeń socjalnych winna 
być rozpatrywana w kategoriach społecznych. 


Dochody 


42. Ważnym AGGIE ruchu branżowego jest udział w określaniu społecznie akcep- 
łowanych rozpiętości dochodowych i zagwarantowaniu płacy minimalnej. Uważamy, 
że aktualnie podstawę określenia płacy minimalnej musi stanowić stale Zojan 
minimum socjalne w poszczególnych grupach społeczno-zawodowych. 
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43. Będziemy kontrolować wzrost kosztów utrzymania i dążyć do zapewniania spra- 
wiedliwej rekompenkaty w wypadku wzrostu tych kosztów, stałej weryfikacji koszy» 
ka dóbr i usług przyjętego za podstawę minimum. Ruch związkowy musi uczestniczyć 
w kontroli podaży i cen oraz stałego zapewnienia dostępności na rynku artykułów 
składających się na podstawowy koszyk dóbr i usług. Istotnym zadaniem naszego 
ruchu jest zapobięganie spadkowi realnych dochodów ludzi pracy i walka 6 ich 
wzrost. 

44. Podstawowym podmiotem polityki dochodowej winna stać się rodzina, w której 
finalizuje się zaspokajanie bardzo wielu ważnych potrzeb ludzkich. Dotychczasowa 
polityka i praktyka społeczna nie ujmowała tego problemu w aspekcie rodziny. Na- 
„leży prowadzic stałe badania dochodowości rodzin. 


Sytuacja rynkowa, ceny i rekompensaty 

45 Brak podstawowych towarów na rynku stanowi najszerzej | najostrzej odćzuwa- 
ne utrudnienie warunków bytowych ludzi pracy. Do spraw niecierpiących zwłoki nale- 
ży zaliczyć działania zmierzające do zwiększenia podaży podstawowych artykułów . 
konsumpcyjnych, a zwłaszcza żywności; ocenę i doskonalenie istniejącego systemu 
reglamentacji oraz przeciwdziałanie spekulacji. 

46. Konieczne jest podjęcie — w trybie pilnym — dyskusji nad społeczno-ekono- 
micznymi uwarunkowaniami zmian cen detalicznych oraz przedłożenie przez =ąd 
koncepcji polityki cenowej, w tym założeń zapowiadanej podwyżki cen zaopatrzenia- 
wych, detalicznych i rekompensat. 

47. W ramach długofalowego programu przedsięwzięć społeczno-gospodarczych 
należy zapewnić właściwy standard konsumpcji artykułów pierwszej potrzeby oraz ich 
dostateczną podaż. 

48. Należy doprowadzić do zdecydowanego odejścia od funkcjonującej nadal w teorii 
i praktyce gospodarczej koncepcji rynku jako obszaru drenążu zasobów pieniężnych 
W SRR a nie sfery zaspokajania popytu wynikającego-z konkretńych potrzeb kon- 
sumpcyjnych ludzi pracy, warunkujących byt i prawidłowe funkcjonowanie społe- 
czeństwa. | 

49. Trzeba stworzyć mechanizmy służące wyrażaniu i obronie interesów konsumen- 
tów. 

'Rolnicitwo i gospodarka żywnościowa 


50. Ze względu na szczególną rolę rolnictwa w zaspokajaniu potrzeb ludzi pracy 
i ze względu na szczególną rolę produkcji rolnej we wszystkich dotychczasowych 
kryzysach polityczno-ekonomicznych PRL związki branżowe uważają, że założenia 
polityki rolnej i gospodarki żywnościowej wraz z programem zapewnienia środków 
produkcji dla rolnictwa i stabilnej polityki agrarnej państwa winny być szczególnie 
i dokładnie opracowane i poddane wszechstronnej konsultacji społecznej. Rolnictwo 
indywidualne jest w przeważającym stopniu rodzinno-drobno-towarowe. Istnieje po- 
trzeba mądrego współistnienia i współdziałania gospodarstw chłopskich j uspołecz- 
nionych. Trzeba nadal zmieniać organizację pracy i strukturę rolnictwa. Tradycja 
j warunki kulturowe wymagają swoistych zasad uspołecznienia wsi, nie można go 
dokonywać drogą przymusu administracyjnego w warunkach niepewności jutra go- 
spodarki rolnej. Należy popierać pozytywne przemiany w państwowych i spółdziel- 
czych formach gospodarowania na wsi, przeciwstawiając się zdecydowanie niesłusz- 
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nym tendencjom likwidatorskim wobec tego typu przedsięwzięć. Konieczna jest po-, ' 
lityka pópierania najefektywniejszych gospodarstw rolnych niezależnie od typu wła- 
sności ziemi. Opowiadamy się za koprodukcyjnym, opłacalnym wiązaniem rolników 
indywidualnych z uspołecznionymi gospodarstwami rolnymi i z przemysłem oraz za 
rozwojem samorządu na wsi. Związki branżowe stawiają na nowe treści sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego. Procesy integracji wsi i miast, rolnictwa i przemysłu, muszą 
następować zgodnie z prawami ekonomicznymi tak, by sprzyjały rozwojowi produkcji 
rolnej. Będziemy prowadzic stałą akcję pod hasłem „związkowcy rolnikom”, której 
celem jest współudział członków naszych związków w realizacji programu poprawy 
wyżywienia narodu jako wspólnej sprawy wszystkich ludzi pracy. 


Ochrona pracy 


51. Dążenie do poprawy warunków pracy musi oznaczać właściwą jej organizację, 
kształtowanie prawidłowych stosunków międzyludzkich, właściwych stylów kierowa- 
nia, zapewnienie odpowiedniej ochrony zdrowia pracowników oraz stworzenie warun- 
ków pełnego rozwoju ich osobowości. Trzeba wypowiedzieć zdecydowaną walkę tym, 
którzy:w człowieku widzą jedynie instrument podnoszenia wydajności pracy. Należy 
niezwłocznie podjąć prace nad weryfikacją, aktualizacją i uchwaleniem aktów praw- 

nych dotyczących bezpieczeństwa i higieny pracy. Nasz ruch związkowy dąży do za- 
pewnienia konsekwentnego egzekwowania odpowiedzialności służbowej i prawnej za 
stwarzanie warunków pracy niezgodnych z wymogami bhp na równi z odpowiedzial- 
nością za wyniki produkcyjne. Należy wprowadzić nowoczesny system nauczania za- 
gadnień bezpieczeństwa i higieny pracy oraz ergonomii w szkołach zawodowych, śred- 
nich i wyższych. | | 

52. Niezbędny jest rządowy program produkcji maszyn, urządzeń, narzędzi i sprzę- 

"tu, odzieży roboczej i ochronnej, koniecznych do poprawy stanu bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy w zakładach wszystkich branż. Należy dążyć do wzrostu produkcji i po- 
prawy Jakości tych artykułów. Tak opracowany program powinien być wprowadzany 
sukcesywnie i ForysowaRy odpowiednio do zmieniających się warunków i MERY 
ludzi pracy. 

53. Uważamy za konieczne uwz$ględnienie w prowadzonych obecnie m: nad 
reformą gospodarczą i nad licznymi nowymi i nowelizowanymi aktami prawnymi wy= 
magań bezpiecznej, higienicznej i ergonomicznej pracy. Należy analizować z odpowied- 
nim wyprzedzeniem w czas:e ewentualne niepożądane następstwa postępu technicz- 


nego — przed wprowadzeniem nowych urządzeń i technologii, przed budową nowych 
obiektów przemysłowych. 


Ochrena zdrowia 


„. 54. Problemy zdrowia ludzi pracy mają najwyższą rangę. Konieczna jest poprawa 
stanu opieki zdrowotnej. Opowiadamy się za szerokim rozwojem profilaktyki lecz- 
niczej, związanej z ekspozycją zawodową, za poprawą sytuacji w lecznictwie otwartym 

"1 zamkniętym oraz w przemysłowej służbie zdrowia, za rozwojem bazy sanatoryjnej 

' 1 prewentoryjnej. Niezbędna jest radykalna poprawa zaopatrzenia ludności w leki. 


| Kodeks zabezpieczenia socjalnego 
55. Obok realizacji celów doraźnych wynikających z kryzysowej sytuacji kraju nie- 
zbędne są nowe, kompleksowe uregulowania problematyki socjalnej w postaci pro- 


153 


Projekć zalożeń ideowo-programowych branżowych związków zawodowych 
X 

jekt u kodeksu zabezpieczenia socjalnego. Powinien on gwarantować ochronę intere- 
sów. pracownika i członków jego rodziny, we wszystkich okresach jego aktywności 
spałeczno-zawodowej — od momentu gotowości do podjęcia zatrudnienia po zdobyciu 
odpowiednich kwalifikacji, poprzez okres czynnej pracy zawodowej — aż po etap 
zabezpieczenia emerytalnego. Zabezpieczenie społeczne rodziny winno objąć okres od 
jej utwęrzenia (pomoc dla młodej rodziny), poprzez macierzyństwo (wszelk.e rodzaje 
zasiłków), ochronę rodzin niepełnych (alimentacja), zabezpieczenie interesów dzieci 
(stypendia). Konieczna jest pełna integracja społecznych funduszów spożycia. 


: Prawo pracy 

56. Prawo pracy wymaga zasadniczych zmian. Ukształtowanie społecznie słusznych, 
sprawiedliwych stosunków pracy I ekonomicznie uzasadnionych uregulowań praw- 
nych przyczyni się do wzrostu dochodu narodowego i poprawy obecnych, niezwykle 
trudnych warunków pracy i życia. Daleko idącej nowelizacji wymagają: nie tylko 
kodeks pracy, ale także akty wykonawcze i związkowe, jak również system zabezpie- 
czenia społecznego (system emerytalno-rentowy, system zasiłków) oraz system pod- 
staw prawnych wynagradzania za pracę. 


" = Polityka mieszkaniowa 
57, Zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych ludzi pracy jest podstawowym proble- 
mem polityki społecznej. W sytuacji rosnącego braku mieszkań zasady ich rozdziału 
muszą być oparte na jasnych i społecznie akceptowanych kryteriach. Rozwój budow- 
nictwa mieszkaniowego powinien być poddany społecznej kontroli. Należy powołać 
stałą komisję złożoną z przedstawiceli partii, organizacji społeczno-politycznych, 
źwiązków zawodowych i rządu która zajmie się całokształtem problemów budownic- 
twa mieszkaniowego i umożliwi podejmowanie wspólnych dzałań w tym zakresie' 
Branżowy ruch związkowy, podejmując inicjatywę powszechnego pracowniczego bu- 
downictwa jećnorodzinnego, pragn.e w ten sposób przyczynić się do złagodzenia braku 
mieszkal. . 


Ochrona środowiska 


"58. Problemy ochrony środowiska naturalnego człowieka są ważnym elementem 
działań programowych ruchu zawodowego. Konieczne jest ustanowienie właściwych 
norm prawnych w tym zakresie oraz ich ścisłe przestrzeganie. Ochronę środowiska 
traktujemy jako element kompleksowych przedsięwzięć ochrony człowieka w warun- 
kach cywilizacji przemysłowej przed negatywnymi skutkami techniki, przed choro- 
bami cywilizacyjnymi, przed wyniszczaniem środowiska naturalnego przez nieprzemy- . 
ślaną działalność produkcyjną, turystyczną itp., przed rabunkową SHPJOSIACJA zas0- 
bów naturalnych, zwłaszcza nieodnawialnych. , 
( 


Kultura, sport i wypoczynefk 


a 


"59. Branżowy ruch związkowy podejmuje działania na rzecz zaspokajania potrzeb 
ludzi pracy w zakresie kultury, sportu i wypoczynku. Obok prowadzenia różnorod- 
nych form wlasnej działajności w tych dziedzinach inspirujemy poczynania centralnej 
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i terenowej administracji państwowej oraz administracji gospodarczej w tym zakre- 
sie. 2 

60. Uznając, że istotnym warunkiem rozwoju kultury jest jej pełna demokratyzacja, 
polegająca na swobodnym rozwoju twórczości i ogólnie dostępnym systemie upow- 
szechniania, uważamy za konieczne, aby kulturę traktować na równi z innymi potrze- 
bami i dobrami materialnyrni. Oznacza to stworzenie kulturze niezbędnych warunków 
społecznych, politycznych i organizacyjnych oraz zagwarantowanie właściwych środ- 
ków finansowych. Należy odejść od tradycyjnego pojmowania modelu kultury pole- 
gającepo na sprowadzaniu go do biernego odbioru produktów tzw. kultury masowej 
4 dążyć do rozwijania w społeczeństwie aktywnych postaw uczestnictwa w kulturze. 
Branżowe zw:ązki zawodowe mają w tej dziedzinie poważny dorobek i mimo przej- 
ściowych trudności związanych ze zmianami w ruchu zawodowym zdecydowane są 
- kontynuować swoją dotychczasową działalność w dziedzinie kultury. 

61. Sport, turystyka i wypoczynek nie są doceniane ani jako czynniki profilaktyczne 
mające wpływ na kształtowanie poziomu zdrowotności społeczeństwa, ani jako czyn- 
niki służące odtwarzaniu sił fizycznych i psychicznych pracowników określające ich 
stopień ogólnej sprawności, a tym samym jakość pracy, ani jako czynniki współdecy- 
dujące o jakości życia. Istotnym zadaniem branżowych związków zawodowych jest 
działanie na rzecz aktywizacji ludzi pracy w różnych formach działalności sportowej, 
turystycznej i wypoczynkowej oraz stwarzanie materialnych z organizacyjnych prze- 
słanek dla ich rozwoju. -- 

62. Niezpędne jest tworzenie tanich i powszechnie dostępnych form wypoczynku 
ludzi pracy, które w ostatnim okresie wyraźnie ustępują miejsca ofercie państwowych 


biur turystycznych nastawionych na maksymalny zysk, a nie na zaspokajanie pod= 


stawowych potrzeb odtworzeniowych ludzi pracy. Trzeba na nowo podjąć zagadnienia 
związane z organizacją wczasów pracowniczych na zasadach socjalnych. 


= 


Oświata i kwalifikacje zawodowe 


63. Istotnym zadaniem branżowych związków zawodowych jest opracowanie związ- 
kowego programu działań na rzecz rozwoju i doskonalenia systemu oświatowego 
(obejmującego wszystkie szczeble nauczania) oraz form i zasad doskonalenia zawodo- 
wego. Uważamy tę problematykę za istotną sferę potrzeb ludzi pracy. | 


— 


TV. PROBLEMY DZIAŁALNOŚCI WEWNĄTRZZWIĄZKOWEJ 


64. W realizacji wspólnych celów i zadań branżowe związki zawodowe współdziałają 
w Komisji Porozumiewawczej na zasadach demokracji, w zakresie, który nie narusza 
ich autonomii, a jedynie służy umocnieniu ich pozycji i zwiększaniu skuteczności 
działania zgodnie z interesami wszystkich członków i całego branżowego ruchu zawo- 
dowego. 

t' 65. Wszystkie ogniwa i instancje naszego ruchu działają na w pełni demokratycz- 
nych zasadach określonych w statutach związków. Trwają nadal przemiany w całym 
branżowym ruchu zawodowyni Proces doskonalenia naszej działalności uważamy za 
stały czynnik rozwoju naszego ruchu związRoOwego. W większości związków dokonano 
głębokich zmian strukturalno-programowych, które zmierzają do jak najpełniejszej, 
bezpośredniej reprezentacji konkretnych interesów indywidualnych członków związ- 
ków, środowisk i grup zawodowych w poszczególnych branżach. 
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66. Koncepcja organizacyjno-programowa naszego ruchu oparta na branżowo-za- 
wodowej strukturze niezależnych i samorządnych związków zawodowych pozwala naj- 
skuteczniej reprezentować interesy pracowników. W historii ruchu związkowego 
w kraju i na świecie struktury innego typu miały na ogół charakter przejściowy po- 
wodowany wymogami walki politycznej i ewoluowały w kierunku modelu branżowo-= 
-zawodowegy. k i 

67. Branżowy ruch zawodowy wypracowuje wspólne stanowiska w zakresie naj- 
ważniejszych kwestii politycznych, społecznych i ekonomicznych dotyczących świata 
pracy. W tym celu prowadzone są konsultacje wśród szerokich kręgów członków 
związków branżowych, których wyniki służą do podejmowania wspólnych decyzji. 

68. Stosujemy zasadę pełnej jawności działan:.a wszystkich RANA i ogniw związ- 
kowych. 

69. Działaniy na rzecz przekazywania załogom aktualnych wiadomości o działalno= 
ści wszystkich związków zawodowych i szybkiego przekazywania wniosków i postu- 
latów. 

70. Branżowy ruch zawodowy prowądzi WIREO działalność wydawniczą, szkolenio- 
wą i gospodarczą. 

71. Branżowe związki zawodowe ProwacA samodzielnie działalność samopomocową 
określor:ą ich statutami. 

72. W zakresie gospodarowania środkami finansowymi związki branżowe przestrze- 
gają podstawowej zasady, ze składki pochodzą od członków i powinny do nich wra- 
cać poprzez różne formy świadczeń związkowych. 

73. Wykorzystanie środków pieniężnych znajdujących się w dyspozycji wsżystkich 
ogniw i instancji ruchu podlega społecznej kontroli członków. - 

74. Gromadzone centralnie przez zarządy główne środki przeznaczane są na rozwój 
bazy socjalnej związków oraz na inne cele społeczne zgodnie z wolą członków. 

75. Branżowy ruch związkowy prowadzi badania kosztów utrzymania oraz warun- 
ków życia i pracy zatrudnionych i ich rodzin oraz emerytów i rencistów. 


"w 
. 


Stanowisko 
TV Zgromadzenia Konsultatywnego Komisji Porozumiewawczej 
branżowych związków zawodowych 

Celem naszego Zgromadzenia było rozpoczęcie publicznej dyskusji nad programen 
działania branżowego ruchu zawodowego, określenie zagad i trybu p nad przygo- 
towaniem tego programu i zapewnieniem jego realizacji. 

- Współpracując w Komisji Porozumiewawczej, branżowe związki zawodowe działają 
na podstawie własnych statutów i programów działania uwzględniających specyfikę 
poszczególnych branż, środowisk i zawodów. 

Zachowując pełną samorządność i niezależność wszystkich związków, dążymy do 
wypracowyvania wspólnych stanowisk w kwestiach politycznych, społecznych i eko- 
nomicznych o zasadniczym znaczeniu dla ludzi pracy. Powinny one znaleźć odzwier- 
ciedlenie w prcgramie branżowego ruchu zawodowego. 

Uważamy, że nasz program działania powinien powstać w wyniku powszechnej 
konsultacji z uwzględnieniem propozycji złożonych bezpośrednio przez załogi. Nie 
chcemy przedstawiać naszym członkom projektu zamkniętego dokumentu programo- 
wego do akceptacji. 
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Przedstawiony uczestnikom naszego Zgromadzenia „Projekt założeń ideowo-pra- 
gramowych branżowych związków zawodowych”, opracowany przez Ośrodek Badań 
i Analiz Społecznych KP BZZ, przyjmujemy jako otwartą podstawę do powszechnej 
dyskusji. Zokowiązujemy Komisję Porozumiewawczą do publikacji tego projektu 
"'w prasie związkowej z uwzglednieniem poprawek wniesionych na Zgromadzeniu. 
Obrady naszego Zgromadzenia wniosą do przedstawionego projektu szereg nowych 
elementów i propozycji zmian, potwierdzając! słuszność o eoziwdk W max 
uchwale zasad pracy nad programem. 

Dyskusji programowej w naszym ruchu towarzyszyć będą rozmowy £ rządem pro- 
wadzone równoległe: | 

— przez poszczególne związki branżowe (w zakresie specyficznych problemów. brin- 
żowych, środowiskowych | zawodowych); 

— oraz przez powołane decyzją Komisji Porozumiewawczej zespoły robocze (w za- 
kresie wspólnych problemów dotyczących wszystkich członków nasżego ruchu). 

Zdecydowanie podkreślamy wolę naszych członków, aby węzłowe kwestie dotyczące 
całego narudu były rozpatrywane przy równoprawnym udziale wszystkich związków 
zawodowych. 

Proponujemy zakończenie prac. nad programem wanisczch związków zawodowych 
we wrześniu br. 

Apelujemy do WAZYGUAGH członków naszego ruchu związkowego o Posiachny i ak- 
tywny udział w pracach nad opracowaniem wspólnych założeń RW: bran= 
żowych związków zawodowych, 


"- 


Warszawa, dnia 8 lipca 1981 r | | | . 


RE CEN Z | 


GRIGORIJ H. SZACHNAZAROW: So- 
cjalistyczne perspektywy ludzkości. 
Przekład z; rosyjskiego: JANUSZ 
SKRZYPKOW i KRZYSZTOF SMERD, 
KiW, Warszawa 1980, str. 438. 


- Grigorij Sząchnazarow należy do naj- 
wybitniejszych radzieckich uczonych w 
zakresie nauk społecznych. Proiesor w 
Instytucić Państwa i Prawa AN ZSRR, 
prezes Radzieckiego Towarzystwa Nauk 
Politycznych i wiceprezydent Międzyna- 
rodowego Towarzystwa Nauk Politycz- 
nych (IPSA) — od 1976 r., a od 1978 r. 
I wiceprezydent tej organizacji, równo= 
cześnie zaś znany działacz polityczny, 
zajmujący odpowiedzialne stanowiska w 
aparacie politycznym KC KPZR — oto 
niektóre tylko, najważniejsze wyznacz- 
niki roli, którą G. H. Szachnazarow od- 
grywa w radzieckim i międzynarodo- 
wym życiu naukowym i politycznym. 
Jest też znany czytelnikowi polskiemu 
z licznych prac, z których kilka prze- 
tłumaczono już na język pojski. 

Obecnie wydana praca Socjalistyczne 
perspektywy ludzkości stanowi śmiałą 
próbę nakreślenia marksistowsko-lehi- 
nowskiej wizji przyszłości. Autor zna 
bardzo dobrze zachodnią literaturę fu- 
turologiczną i ustosunkowuje się do 
niej krytycznie, przy czym jest to z re- 
guły krytyka rzeczowa, pozbawiona na- 
pastliwości, argumentująca. Świetnie 
zna też literaturę krajów socjalistycz- 
nych, w tym może najlepiej polską, do 
której nawiązuje z dużym znawstwęm. 
Na niektóre polemiki autora warto w 
" tym kontekście zwrócić szczególną uwa- 
gę. Dowodzi na przykład G. Szachnazae» 
row, polemizując z M. Nasiłowskim, że 
bezpośrednie porównania perspektyw 
i <E. 
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rozwoju kraju socjalistycznego z kraja- 
mi kapitalistycznymi „wydaje się zabie- 
giem mało płodnym” (str. 84). Rzetz jest 
dyskusyjna, ale życi, jak się zdaje, po- 
twierdziło rację stąnowiska Szachnaza- 
rowa. Gdy bowiem obliczano, za ile lat 
Polska osiągnie poziom rozwoju gospo- 


*' darczego USA, z pola widzenia zniknęła 


zasadnicza odmienność socjalistycznego 
rozwoju gospodarczego, zaś próby „do- 
ganiania” Zachodu przez przyjmowanie 
nie tylko technologii, lecz również mo- 
delu produkcji i konsumpcji zakończyły 
się żałosnym fiaskiem. 

Warstwa polemiczna nie danówi jed 
nak najważniejszego wątku pracy. Góe 
ruje nad nią pozytywne rozwiązywanie 
problemów prognozowania przyszłości. 
Autor podejmuje tę problematykę wy- 
chodząc z założeń marksistowsko-leni= 
nowskiej teorii rozwoju. społecznego. 
Rozdział I pracy (Badania przyszłości) 
zawiera wykład metodologicznych zało- 


"żeń marksistowsko-leninowskiego prog- 


nozowania przyszłości. Szczególnie istot- 
ne wydaje mi się tu mocne podkreślenie 
roli, jaką w prognozowaniu grać winna 
analiza historyczna, jak i ciekawe uka- 
zanie drogi przejścia od historycznej a- 
nalogii do prognozy. Do tej, bardzo war- 
tościowej, części pracy zgłosiłbym jed- 
no tylko zastrzeżenie. Autor nie zwró- 
cił uwagi na ten nurt matematycznie 
zorientowanej futurologii, który polega 
na modelowaniu wariantów przyszłoś- 
ci w oparciu o hipotezę radykalnych, 
antykapitalistycznych zmian  ustrojo- 
wych — jak to zwłaszcza czyni grupa 
argentyńskich futurologów z Bariloche. 
Model Bariloche, w odróżnieniu od mo- 
deli Klubu Rzymskiego, nie zakłada sta- 
bilności ustroju kapitalistycznego, lecz 


w" 


przeciwnie, matematycznie prognozuje 
„. następstwa podjęcia radykalnie antyka- 
pitalistycznych przemian. Byłoby rzeczą 
istotną podjąć ten typ prognozowania 
w ramach marksistowskich studiów nad 
przyszłością. * 

W rozdziale II (System GGGGNGtYCiE 
- ny. Osiągnięcia, problemy, perspektywy) 
autor rozwija konsekwentnie myśl, że 
młodość systemu socjalistycznego w 
skali światowej pociąga za sobą nieosta- 
teczny jeszcze charakter dotychczaso- 
wych przeobrażeń, Opowiada się więc 
autor za świadomą perspektywą. socja- 
listycznych reform, przy czym w dzie- 
dzinie politycznej stwierdza, że „yłów- 
ną taką tendencją jest rozwój demokra- 
cji socjalistycznej” (str. 172). W całej 
tej części pracy znajdujemy ciekawe 
i ważne — choć z pewnością wysoce 
dyskusyjne — rozważania oo do kierun- 
ków pożądanych i możliwych zmian, na 
przykład w zakresie doskonalenia syste- 
mu wyborczego (str. 182—183). W tej, 
jak i w wielu innych kwestiach G. H. 
Szachnazarow, zmierza do określenia, co 
i jak należy przeprowadzić, by system 
socjalistyczny rozwijał się harmonijnie 
i coraz pełniej realizował swe demokra- 
tyczne treści. Sporne w moim przeko- 
naniu jest przewidywanie autora (str. 
206), że w dalszej przyszłości, „Już w 
ramach komunistycznego samorządu 
*społecznego” nastąyi „zlanie się naro- 
„dów, powstanie jednolitego języka”. Nie 
ma dziś żadnych podstaw empirycznych 
do powtarzania tej prognozy, a samo 
zagadnienie musi pozostać nierozstrzyg- 
nięte aż do owej, dalekiej przecież, 
- przyszłości. Mój własny pogląd w tej 
sprawie, nieraz już  formułowany 
(zwłaszcza w pracy Naród i państwo, 
1969), brzmi, iż zupełnie możliwa i praw- 
. dopodobna jest taka perspektywa roz- 
wojowa narodów socjalistycznych, któ- 
ra zakłada utrzymanie się ich odręb- 
ności przy równoczesnym zacisśnianiu 
więzi między narodami. 


h 


8 


Recenzje 


Trzeci rozdział pracy (System kapita- 
listyczny. Siła t upadek) stanowi bardzo 
głęboką i ciekawą nalizę sprzeczności 


współczesnego kapitalizmu. Autor ana-- 


lizuje siły społeczne działające na rzecz 
nieuchronnego upadku kapitalizmu, a 
zarazem realistycznie ocenia możliwości 
długotrwałego utrzymywania „się tego u- 
stroju. W całości można stwierdzić, że 
praeprowadzona przez Szachnazarowa 


. analizą dynamiki ustroju kapitalistycz- 


nego w jego obecnej fazie istnienia na- 
leży do najciekawszych i qgjgłębszych 
w literaturze światowej. 

Czwarty i zarazem ostatni rozdział 
książki (Siły odnowy społecznej) poka- 
zuje historyczne zhaczenie klasy robot- 
niczej, ruchu komunistycznego i ruchu 
nidtodowowyzwoleńczego w kształtowa- 
niu przyszłości świata. Jest to analiza 
optymistyczna. Autor przewiduje, że no- 
we dziesięciolecie będzie okresem decy- 
dującej walki o wybór orientacji ustro- 


jowej przez.większość krajów Azji, At-- 


ryki i Ameryki Łacińskiej i że będzie 
ono okresem dalszego osłabiania impe- 
rializmu. Nie lekceważy jednak autor 
siły oporu, jaki stawiać będzie światowy 


„system kapitalistyczny. Dostrzega na 


tym tle narastanie konfliktów m:ędzy- 
narodowych i słusznie podkreśla ko- 
nieczność ich pokojowego rozwiązywa» 


"nia. Ta warstwa pracy jest jednak 


mniej od innych szczegółowa, więcej 
pytań pozostawia bez odpowiedzi. Rację 
ma jednak autor z pewnością, gdy opo- 


„wiada się za taką strategią, przy której 


„stopniowo kształtująca się zdęcydowa- 
na przewaga sił socjalizmu na arenie 
światowej stworzy takt klimat gospo- 
darczy, polityczny t psychologiczny, w 
którym  . konieczność zachodzących 


zmian stanie się zrozumiała jak gdyby 


sama przez się, wielekroć wzrośnie go- 
towość dołów społecznych do naślado- 
wania ogólnego przykładu i w związku 


z tym szybko zmaleje liczebność zwo- 


lenników warstwy rządzącej” (str. 432). 
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Ta perspektywą pokojowego zwycię= 
stwa socjalizmu w skali światowej jest 
z pewnością zgodna z oczekiwaniami 
i pragnieniami milionów. Ń 
. W podsumowaniu autor zapowiada 
kontynuację wielu wątków tej pracy w 


następnej książce pod tytułem Przyszły ; 


ład ogólnoświatowy. Po niewątpliwym 
sukcesie, jakim jest praca obecnie re- 
cenzowana, tym bardziej będziemy cze- 
kali na jej kontynuację. 

Tłumaczom i redaktorom Swaadia 
polskiego zwrócić warto uwagę na ko- 


nieczność uważniejszego sprawdzanią 
pisowni nazwisk odtwarzanych 2 fone- 


tycznego zapisu rosyjskiego (np. Walter 


Lacquer staje się na str. 283 „W. Lac- 
karem”, Jurgen Kuczynski ng str. 262 
występuje jako „J. Kutchinski”, ale w 
przypisie na tejże stronie jako I. Ku- 
czinski'). Na ogół jednak przekład pol- 
ski jest staranny i potrafi oddać bardzo 
swoiste dla tekstów Szachnazarowa po- 
czucie humoru, okej stylu i literacką 
formę. 

. JERZY J. WIATR 


EDWARD WISZNIEWSKI: Polityka 


konsumpcji w Polsce. PWE, Warszawa 


1979, str. 252. 


Wydana przez PWE praca Edwardh 
Wiszniewskiego stanowi próbę analizy 
polityki konsumpcji w Polsce w latach 
1945-1978. Poprzedzają. ją rozważania 
e bardziej teoretycznym charakterze, 
dotyczące polityki konsumpcji w okre- 
sie wzrostu gospodarczego, zawarte we 
wstępie 1* pierwszym rozdziale pracy. 
Analizowany okres lat 1945—1978 autor 
„podzielił na kilka podokresów. Pierwszy 
(rozdział II) obejmuje kształtowanie się 
konsumpcji w latach 1945—1955. Na- 
stępny — rozwój konsumpcji w cza- 
sie realizacji pietwszych trzech planów 
pięcioletnich w latach 1956—1970 (roz- 
dział III). Kolejny podokres — to roz- 
wój polityki konsumpcji w latach sie- 
demdziesiątych (rozdział IV). 

Pracę kończy rozdział V o podstawo- 
wych kierunkach polityki konsumpcji w 
latach osiemdziesiątych. 

Autor słusznie stwierdza we wstępie, 
„że jest to pierwsza próba analizy kie- 
runków i efektów polityki konsumpcji 
w Polsce w tak długim okresie obejmu- 
jącym ponad 30 lat (od 1945 do 1978 r.). 
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Należy podkreślić, sądzę, również inną 
wyróżniającą tę pracę cechę, a miano- 
wicie zawartą w niej szeroką | grun- 
towną dokumentację statystyczną W 
sumie jest to więc praca, do której 
zainteresowani będą wielokrotnie po- 
wracać, tym bardziej że została opra” 
cowąna z wielkim RANNA przed- 
miotu. 

Autor wychodzi ze a sznóce zało- 
żenia, że punktem wyjścia dla badań 
na temat konsumpcji powinien być jej 
wzorzec. Bez takiego wzorca brak jest 
podstawy odniesienia tego, co jest, do 
tego, co być powinno. W literaturze fa-, 
chowej problematyka ta była wielo- 
krotnie dyskutowana, ale wymaga ona 
nadal badań, zarówno z punktu widze- 


'nia fizjologicznych potrzeb człowieka, 


jak też jego potrzeb społecznych, kw- 
turalnych i innych. Niezbędne jest przy 
tym traktowanie popytu poszczególnych 
ludzi w sposób możliwie zróżnicowany, 
jeżeli nie stoi to w wyraźnej sprzecz- 
ności z potrzebami społecznymi. 
Rozważania autora dotyczące kon- 
sumpcji indywidualnej wydają się bar- 
dziej pogłębione niż te, które dotyczą 
konsumpcji społecznej. Należy to tym 
bardziej podkreślić, że konsumpcja in- 


dywidualna jest stale kontrolowana 
przez poszczególnych konsumentów i 
przez gospodarstwa rodzinne, natomiast 
konsumpcja społeczna stanowi sferę 
trudniejszą do kontroli przez poszcze- 
gólnych ludzi, ich zespoły i centralne 
władze społeczno-gospodarcze. J ak wy- 
nika natomiast z obserwacji rzeczywis- 
tości brak jest jeszcze nie tylko pow- 
szechnie uznanego modelu konsumpcji 
społecznej, lecz także realizacja kolejno 
stawianych zadań budzi wiele istotnych 
zastrzeżeń. Należy do tego dodać niską 
— ną ogół — gospodarność środkami, 


„ jakie są stawiane do dyspozycji w ra-. 


mach funduszów konsumpcji społecz- 
nej; również to zagadnienie wymaga 
daleko idących usprawnień. . 


Ważnym walorem pracy jest rozpa- 
trywanie konsumpcji w ujęciu nie tyl- 
ko pieniężnym, lecz również w wiel- 
kościach ilościowych. Zachwiane zosta- 
ły jednak proporcje na rzecz ujęć war- 
tościowych, co autor uzasadnia bra- 
kiem danych w jednostkach natural- 
' nych, a w wielu przypadkach niemoż- 
nością dokonywania w tych jednostkach 
porównań analitycznych. Tymczasem w 
analizowanym okresie zmieniła się nie 
tylko realna wartość pieniądza, ale i 
struktura cen na poszczególne dobra | 
usługi — i to często w sposób nie kon- 
- trolowany. W związku z tym analiza 
w ujęciu ilościowym, w wielkościach 
naturalnych, budzi daleko większe zau- 
tanie, niż analiza w ujęciu pieniężnym, 


Brak analizy zasobów posiadanych 
przez konsumentów indywidualnych i 
zasobów istniejących w sferze kon- 
sumpcji społecznej utrudnia badanie 
popytu restytucyjnego. Nie jest to za- 
rzut pod adresem autora, lecz raczej 
wskazanie konieczności systematycz= 
nych, szczegółowych badań w tym za- 
kresie: Bez posiadania takiego stałego 
rozeznania polityka konsumpcji jest u- 
trudniona. Dotyczy te zarówno dóbr 
trwałego użytku, jak i części wymien- 
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nych niezbędnych dla normalnej eks- 


ploatacji tych dóbr. Stąd należało pod- 
kreślić w pracy konieczność prowa- 
dzenia ciągłych badań popytu realnego 
i potencjalnego. Niedostatek takich ba- 
dań utrudnia bardziej dokładne oddzia- 
ływanie na producentów, aby produko- 
wali dobra i usługi, na które istnieje po- 


pyt. Wprawdzie prowadzenie takich ba- - 


dań jest bardzo utrudnione w warun- 
kach istniejącego tzw. rynku sprzedaw- 
cy, lecz właśnie w tych warunkach do- 
kładne poznanie popytu jest wyjątkowo 
potrzebne. SE 
Problematyka cen dóbr 1 usług kon- 


sumpcyjnych nie została w omawianej 
pracy szczegółowo przedstawiona. Wie 


docznie takie było zamierzenie autora, 


jednakże trzeba podkreślić, że polityka 
cen dóbr i usług stanowi integralną 
część polityki konsumpcji. Wskazuje na 
to autor w sposób ogólny, omawiając 
strukturę cen na dobra żywnościowe, 
pozostałe dobra konsumpcyjne oraz na 


' usługi konsumpcyjne. Dalsze, szczegóło- 


we badania dotyczące cen dóbr 1 usług 
konsumpcyjnych są niezbędne. Niezbęd- 
na jest również stała kontrola realiza- 
cji ustalonych w planach cen na dobra 
i usługi konsumpcyjne, bowiem brak ta- 
kiej kontrol] czy chociażby tylko jej 
niedostatek ogromnie utrudnia realiza- 
cję właściwej polityki konsumpcji. 


tym świetle budzi na przykład wątpli-. 


wości porównanie wartości dostaw to- 
warów do wartości planowanej. Bez ko- 
rekty zmian cen jest te informacja nie- 
pełna. | 
Autor zwraca uwagę na fakt, że pod- 
stawę wzrostu dochodu rodziny (poza 
rolnictwem) stanowiło zwiększenie za- 
trudnienia jej członków (str. 62). Jest to 
problem bardzo istotny, kontrowersyjny 
i wymagający dalszych badań. Praca 
dwóch członków rodziny jest zapewne 
procesem _ nieodwracalnym, przynaj- 
mmniej w dającym się obecnie przewi- 
dzieć okresie. Rodzi to jednak wiele 
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problemów społecznych, które muszą 
być rozwiązywane. Np. w zakresie roz- 
woju opieki socjalnej, wychowania 


dziecj pracujących matek, zatrudnienia 


matek na pełnym etacie, rozbudowy o- 
pieki socjalnej nad rodziną, w której 
matka nie może pracować, np. w przy- 
padku rodziny wielodzietnej. Należało- 
by poddać społeczno-ekonomicznej ana 
lizje ten problem i ustalić, w jakich 
przypadkach popierać ograniczanie pra- 
cy matek, niezależnie od już obowią> 
zujących przepisów prawnych, stano- 
wiących podstawę wyboru samych za- 
interesowanych. 


Z przedstawionych przez autora ana- 
liz wynika, że wzrastało w Polsce w 
omawianym okresie spożycie alkoholu 
w przeliczeniu na jednego mieszkańca, 
stanowiąc zjawisko bardzo niepokojące, 
wymagające zastosowania konkretnych 
sposobów. hamowania tego wzrostu. Po- 
lityka konsumpcji powinna obejmować 
cały szereg metod i środków ekonomicz- 
nych i pozaekonomicznych, aby ograni- 
czyć spożywanie alkoholu. 


Z punktu widzenia metodyki niektó- 
re zawarte w pracy ujęcia zagadnień 
są dyskusyjne — np. zaliczenie handlu 
zagranicznego do jednej gałęzi lub bran- 
ży gospodarki narodowej (str. 23). Jest 

dość rozpowszechniony wśród eko- 
nomistów pogląd, jednakże błędny. Za- 
liczenie handlu zagranicznego do jed- 
nej gałęzi lub branży gospodarki naro- 
dowej alienuje go z tych właśnie gałę- 
zi czy branż, zamiast go z nimi inte- 


grować. Również z punktu widzenia: 


tych branż czy gałęzi takie przedsta- 
wianie handlu zagranicznego prowadzi 
„do ich sztucznego wyodrębnienia ż gos- 
podarki otwartej, co przynosi określone 
szkody gospodarce narodowej. W isto- 
cie handel zagraniczny należy uznać, 
podobnie zresztą jak konsumpcję, jako 
określoną funkcję społeczno-gospodar= 
czą. Wykonywanie tej funkcji polega 
na łączeniu popytu, w przypadku han- 
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dlu zągranicznego — popytu zagranicz 
nego, z produkcją dóbr i usług. Ten 
funkcjonalny charakter handlu zagra- 
nicznego jest właśnie przyczyną wielu 
występujących trudności, min. w za- 
kresie planowania, o czym tak przeko- 
nująco mówi autor, gdy analizuje plae 
nowanie konsumpcji. 


Innym dyskusyjnie ujętym zagadnie- 
niem:jest ujmowanie w przeprowadzoe» 
nej analizie artykułów służących do 
produkcji rolnej łącznie z artykułami 
konsumpcyjnymi oraz niektórymi arty- 
kułami 'produkcyjno-inwestycyjnymi 
(np. str. 158). To łączenie w analizie ar- 
tykułów konsumpcyjnych z artykułami 
służącymi do produkcji rolnej i produk- 
cyjno-inwestycyjnymi (materiały  bu- 
dowlane i węgiel) wynika zapewne z 
jakiejś tradycji. Powstaje jednak na- 


„tychmiast pytanie: jaki jest tego cel? 


Autor nie wyjaśnia celowości łączenia 
w analizie tych różnych zagadnień. 


Autor powołuje się w pracy na włas- 
ne oceny, m. in. popytu na usługi kon- 
sumpcyjne (str. 194). Szkoda jednak, te 
nie przedstawia bliżej sposobu, w jaki 
zostało ustalone, że popyt na niektóre 
z tych usług jest zaspokojony ' jedyni 
w 70—75 proc. 


„, E. Wiszniewski, podobnie jak wielu 
innych autorów, używa terminu „usługi 
dla ludności”, przyjętego zresztą pow- 
szęechnie w Polsce. Wydaje się jednak, 
że znacznie bardziej odpowiedni — i 
chciałbym to przy tej okazji powie- 
dzieć — byłby termin: „usługi kon- 
sumpcyjne”, analogicznie do  używa- 


nego terminu: „dobra konsumpcyjne”, 


w odróżnieniu od usług i dóbr inwe- 
stycyjnych. Taki podział wynika  lo- 
gicznie z podziału dochodu narodowego 
na konsumpcję i inwestycje. 


Bardzo ciekawe są rozważania autora 
na temat planowania oraz realizacji 
planów. Ygodnie z przyjętym podzia- 
łem pracy zagadnienia te analizowane 


- — — a Z z o. m m m Z 
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są według poszczególnych okresów. /Ą 
analizy tej wynikają jednak wyraźnie 
wnioski o charakterze bardziej  ogól- 
nym, dotyczące wszystkich badanych 
okresów. Odnosi się to również do tak 
ogólnego zagadnienia jak relacja tem- 
pa wzrostu dochodów ludności do po- 
daży dóbr i usług konsumpcyjnych i 
związanego, Ż tym stopnia zaintereso- 
wania wzrostem produkcji w rolnictwie 
oraz wydajnością i dyscypliną pracy w 
przemyśle. | 

Autor proponuje, w odniesieniu. do 
konsumpcji, formułę: model — program 
— plan (str 131 1 dalsze). Model kon- 
sumpcji powinien obejmować jego zda- 
niem okres. ok. 20 lat i reprezentować 
główne ogniwa. ód których zależy cha- 
rakter konsumpcji. Program ma za za- 


danie wyeksponowanie pilnych i ważąz. 


cych dla całokształtu życia narodu pro- 
blemów. Z kolei plan konsumpcji sta- 
nowi konkretyzację zadań 1 określa 
środki zapewniające w okresie np. dzie- 
sięciu lat uzyskanie pożądanego pozio- 
mu oraz uzasadnionej naukowo struk- 
tury konsumpcji. 


Uwagi autora na temat omawianej: 


formuły: model — program — plan są 


"- 
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bardzo ciekawe, wymagają jednakże 
dalszej konkretyzacji. Aufor słusznie 
stwierdza, że polityka konsumpcji po- 
winna określać nie tylko zadania, ale 
także narzędzia realizacji (str. 133). Na- 
leżałoby dodać, że zadania te powinny 
wynikać z celów, o czym zresztą autor 
pisze wcześniej, a ponadto, że wąskim 
gardłem jest w Polsce także sposób 
wykorzystywania tych narzędzi. Przy” 
kładem może być sytuacja w zakresie 
cen dóbr i usług konsumpcyjnych oraz 
płac. Brak jest w tym zakresie odpo- 
wiednich modeli, do których należałoby 
dążyć, a w konsekwencji wykorzysty” 
wanie płac i cen do regulowania kon- 
sumpcji jest mało efektywne. Trafnie 
ocenia autor problem stwierdzając, że 
nie opracowano dotychczas u nas syste- 
mu narzędzi oddziaływania na kon- 
sumenta (str. 135). 

Autor porusza aktualne i istotne pro- 


blemy. Jak w każdej tego rodzaju pra- 


cy, niektóre tezy są kontrowersyjne. 
Nie umniejsza to jednak jej wartości, 
lecz czyni ją tym bardziej ciekawą i za- 
chęca do dyskusji nad problemami kon- 
sumpcji w naszym kraju. 


ZYGMUNT KOSSUT 


a Ez NAD) 


Ruch robotniczy na ziemi rzeszowskiej 
1918—1975. Pod redakcją naukową 


BRONISŁAWA SYZDKA, KiW, War- 


szawa 1980, str. 497. 


* 


Nakładem wydawnictwa „Książka i 
Wiedza” ukazała się książka o dziejach 


ruchu robotniczego na Rzeszowszczyź-. 


nie w latach 1918—1975, której autora- 
mi są czterej historycy: H. Cimek; Z. 
Trawińska, B. Syzdek i W. Ważniewski. 
Napisanie tej pracy poprzedziły wielo- 
letnie badania archiwalne i studia nad 


literaturą przedmiotu. W miarę rozwoju 
swych badań autorzy publikowali ich 
wyniki w różnego rodzaju opracowa- 
niach. Recenzowana tu książka jest 
więc ówocem pogłębionych badań i 
przemyśleń bogatego dorobku rewolu- 
cyjnego ruchu robotniczego w tym, re- 
gionie Polski. trafnie ukazuje rolę 
partii marksistowsko-leninowskiej, 
głównego inspiratora i organizatora 
walki i pracy o dzisiejszą rzeczywistość 
socjalistyczną Rzeszowszczyzny. 


Do podjęcia tej problematyki zobligo- 
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wał autorów nie tylko dotychczasowy 
brak takiego opracowania. Jak piszą we 
wstępie „jest to region, w którym ruch 
robotniczy odegrał dużą rolę. Miały tu 
miejsce rewolucyjne wystąpienia mas, 


które znane były w całym kraju” (str. 


$).' Proletariat ziemi rzeszowskiej, 
współdziałając z radykalnymi masami 
chłopstwa, walczył z zaborcami .o odzy- 
"skanie niepodległości. W okresie II Rze- 
czypospolitej duże wpływy na tym te- 
renie miała Komunistyczna  Pąrtia 
Polski, organizatorka „wielu rewolucyj- 
nych wystąpień robotniczych i chłop- 
* skich, które odbiły się głośnym echem 
na terenie całego kraju” (tamże). W 
walce klasowej tysiące proletariuszy 
miast I wsi przeszły przez sanacyjne 
więzienia i obozy. Z chwilą utraty nie- 
podległego bytu państwowego w 1939 
r. w wyniku najazdu hitlerowskiego, 
komuniści jako jedni z pierwszych sta- 
nęli do walki z okupantem. Jeszcze 
przed powstaniem Polskiej Partii Ro- 
botniczej organizowali się oni w różne- 
go rodzaju związki rewolucyjne do wal- 
ki z najeźdźcą. Ich mądrość polityczna 
i umiejętność przewidywania: nakazy- 
wały wiązać walkę o wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne Polski z sojuszem 
ze Związkiem Radzieckim. 


Powstanie Polskiej Partii Robotniczej 
w 1942 r. znalazło na Rzeszowszczyźnie 
szerokie odbicie. „Region rzeszowski 
dzięki aktywnej działalności PPR nale- 
żał do tych części kraju, gdzie lewico- 
wy ruch oporu zdobył duży wpływ na 
różne środowiska społeczne, szczególnie 
na wsi. To ułatwiło rewolucyjnej partii 
w momencie wyzwolenia ustanowienie 
władzy ludowej” (str. 6). 


Po wyzwoleniu Rzeszowskiego przez 
Armię Radziecką, PPR współdziałając 
z radykalnymi ludowcami i lewicą PPS 


przystąpiła do budowy nowej rzeczywi-, 


stości, Wkład, jaki wniosła w to dzieło, 
jest ogromny. Była ona organizatorem 
walki z reakcyjnym podziemiem, tracąc 
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w tej walce setki swych najofiarniej- 
szych działaczy i członków, tworzyła 
podwaliny władzy ludowej, była inspi- 
ratorką i realizatorką głębokich reform 
rewolucyjnych: reformy rolnej, nacjo- 
nalizacji przemysłu, rozwoju oświaty i 
kultury, awansu społeczno-politycznego 
regionu. 


Po powstaniu PZPR prześ Rzeszow- 
szczyzną otwarły się nowe perspekty- 
wy. Region rzeszowski określany przed 
1939 r. jako „Polska C” czy też mianem 
„biedy galicyjskiej” zmienił się w mi- 
nionym trzydziestopięcioleciu. Rozwinął - 
się tu wielki przemysł, w którym pra- 
cuje obecnie ćwierć miliona robotników. 
Wysoki poziom rozwoju osiągnęło rol- 
nictwo, oświata i kultura. Nie sposób 
wyliczyć wszystkich osiągnięć świadczą- 
cych wymownie o awansie tego obszaru 


*' Polski. 


Na ziemi rzeszowskiej wyrośli 1 har- 
towali się w walce rewolucyjnej i w 
pracy wybitni działacze partyjni i pań- 
stwowi naszego kraju, ministrowie, ge- 
nerałowie i oficerowie Wojska Polskie- 


go i Milicji Obywatelskiej, działacze 


gospodarki narodowej, kultury i oświa- 
ty. 

Nakreślona na VI Zjeździe PZPR 
strategia przyspieszonego rozwoju kra- 
ju, rozwinięcie jej założeń na VIT Zjeź- 
dzie otworzyło przed Rzeszowszczyzną 
jeszcze większe możliwości rozwojowe. 
Dotychczasowe efekty 'realizacji owej 
strategii są ogromne. Wyznaczają je 
zwłaszcza wielkie dokonania w rozwo- 
ju przemysłu, budownictwa, oświaty i 


_ kultury, rolnictwa, bazy turystyczno- 


-rekreacyjnej. Cenne informacje na ten 
temat znajdzie czytelnik w czwartej 
części recenzowanej pracy pióra W. Waż- 
niewskiego. 


Wykład dziejów ruchu robotniczego 
Rzeszowszczyzny oparty jest na solid-- 
nych badaniach naukowych, w zdecy= 
dowanej większości. na archiwaliach. 


Nie jest to więc pozycja popularnonau= 
kowa. 

Lektura tej książki nasuneła mi kilka 
uwag szczegółowych. Sądzę, że praca ta 
zyskałaby wiele, gdyby autorzy w Sspo- 
sób bardziej pogłębiony opisali dzieje 
ruchu robotniczego w tym regionie od 
początków jego narodzin do 1917 r. 
Wstęp pióra B. Syzdka, poświęcony te- 
mu właśnie okresowi — jak zresztą sam 
autor słusznie zauważa — nie preten- 
duje do takiego ujęcia tematu. Myślę, 
że przy drugim wydaniu zarysu warto 
byłoby szerzej omówić ten okres. | 

Dobrze się stało, że autorzy trzech 


pierwszych części książki (Cimek, Tra- 
wińska, Syzdek), opisując rozwój i dzią- 
łalność rewolucyjnego ruchu robotni- 
czego, walkę klasy robotniczej z wyzy- 
skiem i uciskiem społecznym i politycz- 
nym w latach 1918—1939, a w czasie 
wojny i okupacji walkę o wyzwolenie 
narodowe, powiązali z walką mas chłop- 
skich Rzeszowszczyzny. Udało się im w 
ten sposób wydobyć istotę kształtujące- 
go się sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


Po wyzwoleniu Rzeszowskiego w 1944 r. 


przez Armię Radziecką ów sojusz zro- 
dzony w rewolucyjnej i klasowej walce 
z burżuazją i obszarnictwem przeisto- 
czył się w ścisłe współdziałanie robot- 
ników i chłopów w budowie Polski Lu- 
dowej. Takie właśnie ujęcie tematu za- 
sługuje na szczególne podkreślenie. 


Rzeszowskie do 1946 r. zamieszkiwali 
Polacy, Ukraińcy, Żydzi (ci ostatni wy- 
mordowani przez okupanta w czasie 


wojny), Łemkowie i inne mniejsze gru- 


py etniczne. Polemizowałbym z Cim- 
kiem, czy pojęcie „Ukraińcy” (m. in. 
patrz str. 31) można rozciągać także na 
ludność łemkowską osiadłą na Podkar- 
paciu. Nie wspomina on o tym ani sło- 
wem. Tę mniejszość etniczną dostrzega 


Z. Trawińska (patrz m. in. str. 151). U- 


wagę powyższą odnoszę zwłaszcza do 
tych kilku wątków części I książki, któ- 


re koncentrują się na działalności rewo= 
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' lucyjnej KPZU na Podkarpaciu. Sądzę 


także, że należało nieco więcej uwagi 
poświęcić sprawie wpływu budowy 
COP na rozwój nowych. skupisk klasy 
robotniczej (Rzeszów, Nisko, Stalowa 
wola, Gorzyce, Mielec) i ich wpływu na 
aktywizację walki. klasowej, rewolucyj- 
ne wystąpienia robotników w końcu lat 
trzydziestych. Owe skupiska robotnicze, 
wsparte przez lewicę chłopską, stały się 
w okresie wojny i okupacji bazą dia 
działalności PPR i jej oddziałów zbroj- 
nych. Można się jeszcze spierać z auto- 
rem I części recenzowanej książki, czy 
dostatecznie wydobył on zakres i treści 
działalności drugiego odłamu polskiego 
ruchu robotniczego (nurtu  reformi- 
stycznego), reprezentowanego - przez 
Polską Partię Socjalistyczną. W zesta- 
wieniu np. z prezentacją różnych nur=* 
tów ruchu ludowego, w moim odczuciu 
temat PPS został zawężony. Tymczasem 
temat zarysu zobowiązuje do szerszego 
ujęcia działalności polskiego ruchu so- 
cjalistycznego w, Rzeszowskiem do 
1939 r. | | 


Szczególnie wiele refleksji wzbudziła 
u mnie II część recenzowanej książki. 
Wiele z prezentowanych przez Z. Tra- 
wińską faktów i zdarzeń znam z autop- - 
sji, chociaż zawężonych do Krośnień- 
skiego i Sanockiego. Podkreślić należy 
ogrom i wagę zebranych przez autorkę 
wiadomości. Kapitalnym np. proble- 
mem, oczekującym wciąż jeszcze na 
szersze opisanie, jest problem obozów 
jeńców radzieckich na ziemi rzeszow 
skiej, ludobójczej polityki hitlerowców 
w tych obozach i ogromnej pomocy, Ja- 
kiej jeńcom udzielała ludność polska. 
Tak np. jeńcom z obozu w Rymanowie, 
umierającym masowo z głodu i wycień- 
czenia, chłopi z okolicznych wsi (m. in. 
Posady Górnej, Posady Dolnej, Królika 
Polskiego, Głębokiego i Klimówki) do- 
starczali żywność, często z narażeniem 
życia. Do dziś, mimo upływu 38 lat, bu- 
dzi we rhnie niezatarte wspomnienie 


« 
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widok wozu drabiniastego wyładowane- 
go ciałami zmarłych i zakatowanych 
jeńców radzieckich, których wieziono 
do wspólnej mogiły. Nielicznym tylko 
udało się zbiec z tej katowni i ukryć 
się w okolicznych wsiach, m. in. w 
Króliku Polskim. Opiekę nad nimi prze- 
jęli komuniści i młodzież „wiciowa”. 
- Wspólnie przeprowadzane były akcje 
sabotażowe, rcozbrajanie granatowych 
policjańtów, odbijanie więźniów tran- 
sportowanych do gestapo w Krośnee i 
Jaśle. O działalności na terenach Kro- 
śnieńskiego 1 Jasielskiego członków 
KPP, KPZU, młodzieży „wiciowej” oraz 
jeńców radzieckich, którym udało się 
zbiec z obozu w Rymanowie — mogę 
służyć Z. Trawińskiej wieloma mało 
znanymi informacjami. Autorka podaje 


kilka faktów związanych z tą działal- 


nością, a zwłaszcza dotyczących Andre- 
ja Zawijskiego, Michała Wołoszynowi= 
cza — komunistów z Królika Polskwiego. 
Współdziałali oni m in. z porucznikiem 
Antonim Reissem, Franciszkiem Wier- 
naszem, Mikołajem Szerszeniem (wszys- 
cy z Królika Polskiego) w próbie odbi- 
cia jeńców radzieckich w Rymanowie. 
Utrzymywali oni kontakty z komunista- 
mi krośnieńskimi i jasielskimi, m. 1n. z 
Władysławem Puchalskim z Potoka ko- 
ło Jasła. Por. Antoni Reiss (stryj auto- 
ra recenzji), aresztowany przez ge- 
stapo na jesieni 1941 r. wraz z WŁ 
Puchalskim, zginął w Oświęcimiu na 
początku 1942 r W odwet za ukrywą- 
nie jeńców radzieckich w Króliku Pol- 
skim hitlerowcy dokonali licznych are- 
sztowań wśród jej mieszkańców Wyko- 
rzystali do tego celu paromiesięczną 
działalność we wsi prowokatorów, któ- 
rzy podając się za uciekinierów z obozu 
penetrowali tamtejsze środowisko dzia- 
łaczy lewicowych. W wyniku areszto- 
wań i zorganizowanego na miejscu pro- 
cesu doraźnego wydniu 12 XII 1942 r. 
rozstrzelano w Króliku Polskim 6 męeż- 
czyzn i 8 kobiety. M. in. zginęli wów= 
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czas, uprzednjo skatowani do nieprzy- 
tomności, Stanisław Smoleń, Franciszek 
Wiernasz, Mikołaj Szerszeń i Natalia 
Kuchta. Komunistów Andreja Zawijj- 
skiego i Michała Wołoszynowicza zna- 
łem osobiście. Szczególnie Zawijski był 
nieustraszonym bojowcem. Kilkakrotnie 
wychodził cało z zastawionych na niego 
przez gestapo zasadzek. 

W pełni podzielam pogląd Z. Trawiń- 
skiej, że działalność PPR 1 jej zbroj- 
nych oddziałów GL i AL na Rzeszow- 
szczyźnie miała swoje oparcie głównie 
na wsi.. Obok Lubelszczyzny i Kielec- 
czyzny Rzeszowskie rzeczywiście wybija 
się w tym względzie na czoło. 


'W przededniu napaści Niemiec hitle- 
rowskich na Związek Radziecki na te- 
renie Rzeszowszczyzny znajdowało się 
wiele jednostek Wehrmachtu. Obok od- 
działów niemieckich skoncentrowano tu 
również całe jednostki złożone z Au- 
striaków, Włochów | Słowaków. I rzecz 
znamienna — jak aigdzie na okupowa- 
nych terenach Polski, gdzie koncentro- 
wano wojska [I] Rzeszy do najazdu. 


- właśnie na Rzeszowszczyźnie, dzięki ko- 


munistom i za ich sprawą, podjęta zo- 
stała praca wśród żołnierzy niemieckich 
przeciwko udziałowi w napaści na 
ZSRR. Były ulotki, hasła, docierano do 
żołnierzy i młodszej kadry dowódczej, 
głównie do Austriaków, Włochów i Sło- 
waków. W wyniku tej pracy mnożyły 
się dezercje. W aktach rządu GG Blth- 
llera, znajdujących się w Archiwum 
Głównej Komisji Badania Zbrodni Hit- 
lerowskich w Polsce, w sprawozdaniach 
starostów, żandarmów i gestapo znaj- 
dują się na ten temat liczne dokumen- 
ty. Wspominam o tym, bo jest to jesz- 
cze jeden ważny przyczynek do boha- 
terskiej postawy kornunistów i ich nie- 
zmordowanej działalności. Hitlerowcy 
podejrzewali, że owa działalność jest 
prowadzona przez wywiad radziecki. 
Mylili się. Był to wynik przedsięw- 
zięć komunistów polskich, ukraińskich 


= 


oraz niemieckich, a celem było uświa- 


domienie żołnierzy, że napaść na ZSRR 
oznacza dla nich zgubę. Historia po- 
twierdziła to w całej rozciągłości. 


W części ITI zarysu, pióra B. Syzdka, 
znajdzie czytelnik zwięzły, ale meryto- 
rycznie bardzo cenny opis wkładu PPR 
i jej politycznych sojuszników, młodzie- 
ży zorganizowanej w ZWM i innych or- 
ganizacjach lewicowych, a przede 
wszystkim klasy robotniczej i chłopów 
w walkę o ustanowienie i utrwalenie 
władzy ludowej w regionie rzeszow-= 
skim. Była to walka trudna, jeżeli się 
zważy okoliczności, które ten proces ha- 
mowały. A więc legalna i nielegalna 
opozycja (działalność  mikołajczykow- 
skiego PSL i. PPS WRN), działalność 
reakcyjnych band, zwłaszcza ukraiń- 
skiego  nacjonalistycznego podziemia, 
ogromne zniszczenia Rzeszowszczyzny 
w wyniku okupacji i wojny, potrzeba 
wydźwignięcia tej ziemi z zacofania | 
ubóstwa ekonomicznego, walki z anal- 
fabetyzmem w imię rozwoju oświaty i 
kultury. Polska Parfia Robotnicza była 
główną siłą sprawczą zmian, które w 
pierwszych latach władzy ludowej do- 
konały się na ziemi rzeszowskiej. Og- 
romnym wysiłkiem robotników, chło- 
pów, inteligencji pracującej zmieniała 
się Rzeszowszczyzna 2 dnia na dzień. 
Właśnie w tym okresie stworzone zo- 
stały podstawy wspomnianego . wyżej 
awansu ekonomicznego, społeczno-poli- 
tycznego i kulturalnego Rzeszowskiego. 
Podkreślić należy w tym miejscu opisa- 
ny przez B. Syzdka ogromny zapał i 
pracę młodzieży tego regionu, która 
znalazła się na pierwszej linij frontu 
budowniczych nowej rzeczywistości na 
tej ziemi. Nie pominął Syzdek udziału 
i wkładu Wojska Polskiego w walkę z 
reakcyjnymi bandami, w akcji rozmino- 
wania, w budowie dróg i mostów. Uka- 
zane zostały wysiłki i ofiary poniesione 
przez Miliecję Obywatelską i organa bez- 
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pieczeństwa w walce PPR o utrwalenie 
władzy ludowej na tych terenach. 


Autor części IV zarysu, W. Ważniew= 
ski, nie miał łatwego zadania w opisa- 
niu rozwoju i działalności Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej w wo- 
jewództwie rzeszowskim  'w latach 
1949—1975. Analiza ogromnych prze- 
mian, które dokonały się w Rzeszow- 
skiem w tym okresie, siłą rzeczy zmu- 
siła go do problemowego ujęcia tema- 


tu. Na szczególne podkreślenie zasługu- 


je opis rozwoju szeregów PZPR, która 
wyrosła na prężną organizację partyjną 
w kraju. Oparł go Ważniewski wyłącz= 
nie na badaniach archiwalnych. Jest to 
materiał bardzo interesujący, wskazuje, 
jak należy badać tego rodzaju proble- 
matykę. Jest to także żywa historia za- 
równo w sensie ukazania ciągłości pro- 
cesu rozwoju ruchu politycznego klasy 
robotniczej, partii marksistowsko-leni- 
nowskiej, jak również ukazania ludzi, 
działaczy naszej partii, ofiarnej pracy 
klasy robotniczej, chłopów, inteligencji 
pracującej, młodzieży zorganizowanej w 
socjalistycznych związkach — wszystł 
kich tych, którzy pracą i nauką konty- 
nuowali i kontynuują chlubne, rewoligr 
cyjne tradycje walki o socjalistyczną 
rzeczywistość Rzeszowszczyzny. 


Na zakończenie kilka jeszcze uwag w 
sprawie nazw miejscowości. Zakradło 
się do tekstu kilka pomyłek, które uda- 
ło mi się dostrzec. I tak w byłym po- 
wiecie brzozowskim wieś Humniska 
zmieniono na Humaniska (patrz str. 20 
i 38), Jasionowice na Jaszonowce (str. 
38) i Turzepole na Turzempole (tamże). 
Ponadto odczuwam brak zestawienia na 
końcu książki bibliografii prac, publika- 
cji, wspomnień i pamiętników poświę- 
conych dziejom ruchu robotniczego na 


Rzeszowszczyźnie (jest ona znacznie . 


szersza od tej, którą zaprezentowano w 
przypisach na początku poszczególnych 
części zarysu). Książka zyskałaby — 
moim zdaniem — na swojej wartości 
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naukowej. Uwagę powyższą odnoszę 
również do ikonografii. 

Autorzy postarali się o ciekawe ze- 
stawienie tabel (zwłaszcza w czwartej 
części), książkę zaopatrzyli wykazem se- 
kretarzy KW PZPR w Rzeszowie w la» 
tach 1948—1975. 


JERZY SABINIEWICZ: Prawo zrzesza- 
nia się w Polsce Ludowej. Wydawnice- 
two Poznańskie, Poznań 1980, str. 165. 


_O zainteresowaniu, z jakim spotyka 
się książka, decyduje wiele przyczyn. 


Jedną z nich jest tzw. zapotrzebowanie 


społeczne. Ważne jest po prostu, by 
książka ukazywała się w okresie, kiedy 
problemy w niej poruszone są przed- 
młotem szerokiej, społecznej dyskusji. 
Wtedy dana praca w sposób niejako 
naturalny staje się elementem tej dy- 
skusji, spotyka się z żywym odbiorem. 
Sądzić należy, że wszelkie wymogi 
siążki będącej odpowiedzią na tzw. za- 
8... społeczne spełnia praca 
J. Sabiniewicza. Prawo do zrzeszania 
się jest bowiem — w kontekście organi- 
zacyjnych i społecznych przemian za- 
chodzących w naszym ruchu związko- 
wym — jednym z najczęstszych tema- 
tów rozmów i dyskusji. Wydarzenia 
mające miejsce w naszym życiu społecz- 
no-politycznym w lecie 1980 r. zdezak- 
tualizowały, co prawda, niektóre infor- 
macje I sądy zawarte w książce, innym 
natomiast przydały niejako dodatkowe- 
go waloru aktualności. 

Rozważania swoje rozpoczyna J. Sa- 
biniewicz od zaprezentowania ogólnych 
informacji o prawie zrzeszania się. Do- 
wiadujemy się z nich mi.in., że genezę 
prawa zrzeszania się należy ściśle łą- 
czyć z narodzinami formacji kapitalis= 
tycznej i charakterystycznym dla niej 
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Wspomniane wyżej różnorodne war- 
tości poznawcze i metodologiczne recen- 
zowanej pracy upoważniają do uznania 
książki za pozycję szczególnie warto- 
ściową. | 


| ANTONI REISS 


zjawiskiem powstawania różnorodnych 
organizacji społecznych. W dalszej część- 
ci rozdziału prawo zrzeszania się zo- 
stało zdefiniowane jako „możność kreo- 
wania organizacji, przystępowania i wy- 
stępowania z już istniejących, jak i ich 
rozwiązywania, w ramach nakreślonych 
przez ustawodawcę, w celu zaspokajania 
różnorodnych potrzeb obywateli”. Po o- 
mówieniu takich problemów, jak zakres 
podmiotowy i przedmiotowy prawa 
zrzeszania się — autor (w rozdz. 11) od- 
powiada na pytanie, jakie istnieją gwa- 
rancje prawa zrzeszania sią. Wyróżnia 
trzy ich rodzaje: gwarancje polityczno- 
-ekonomiczne, wspólne dla wielu praw 
obywatelskich, w tym także dla oma- 
wianego prawa; gwarancje dla obywa- 
teli pragnących skorzystać z ' prawa 
zrzeszania lub skupionych już w orga- 
nizacji; zespół środków sprzyjających 
działalności organizacji społecznych, 
zgodnej z oczekiwaniami dobrowolnie _ 
zrzeszonych w nich obywateli. 


Kolejnym problemem są granice pra- 
wa zrzeszania się. Nie miejsce tu jed- 
nak na szczegółowe referowanie treści 
książki. aa z tym zwracam u- 
wagę jedynić na niektóre, szczególnie 
— moim zdaniem — ważkie i niebanal- 
nie ujęte zagadnienia. Do takich należy 
z pewnością zwrócenie przez J. Sabi-- 
niewicza uwagi na problem organiza- 
cyjnych i pozaorganizacyjnych ograni- 
czeń, jakie napotyka realizacja pra- 


„wa zrzeszania się. Z ograniczeniami or- 


ganizacyjnymi mamy do czynienia, gdy 
organizacja społeczna nie spełnia we- 
wnętrznych warunków umożźliwiających 
jej wykonywanie podstawowych zadań. 
Może to się wyrażać w zbiurokratyzo- 
waniu pracy organizacji, w niewłaściwie 
funkcjonującym systemie informacji 
wewnątrzorganizacyjnej, w rozbudowa- 
nym do przesady systemie norm organi- 
zacyjnych hamujących inicjatywę ich 
członków, w rytualizmie, czyli trakto- 
waniu organizacyjnych środków jako 
zadań samych w sobie itd. Drugi rodzaj 


ograniczeń wynika z zakłóceń w funk- 


cjonowaniu całego socjalistycznego sy- 
stemu politycznego. a z 

Wyrażać się to może — jak stwierdza 
autor — w „niewłaściwym kojarzeniu 
interesów bieżących i perspektywicz- 
nych ludzi pracy, przecenianiu środków 
przemocy czy innych środków admini- 
stracyjnych i stosowaniu ich w ' szer- 
szym zakresie, niż uzasadnia to faktycz- 
ny układ sił klasowych, oraz sastępowa- 
niu aparatu państwowego przez partię 
marksistowsko-leninowską, a tym 2- 
mym niedocenianie jej roli jako przy- 


wódcy ludu pracującego + jego intęre- | 


sów. Może to w efekcie doprowadzić: do 
napiętych sytuacji, a nawet kryzysów 
politycznych”. Przyznać trzeba, że diag- 
noza ta — nie wyczerpując oczywiście 
problemu — nabrała wyjątkowej aktu- 
alności. | NIE "ma 


* 

W świetle powyższych uwag nie może 
dziwić wniosek, do jakiego doszedł au- 
tor w rozdziale poświęconym społecznej 
przydatności prawa zrzeszania się: „aby 
mówić o optymalnej realizacji tego pra- 
wa, nie wystarczy zagwarantować oby- 
watelom swobody zakładania (lub opt- 
szczania) organizacji społecznych, dążyć 
do stałego rozszerzania kręgu osób u- 
prawnionych do korzystania z rozważa- 
nego prawa, stwarzać coraz lepsze wa- 
runki dla działalności organizacji itd. 
Koniecznym jest także spełnienie funk- 
cji tego prawa poprzez realizację pro- 
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gramów działania, sformułowanych 


| grzez organizacje społeczne”. 


'Niestety, ten słuszny skądinąd wnio- 
sek ogólny nie jest poparty wiarygod- 
nymi rozważaniami na temat bardziej 
szczegółowych zagadnień. Zamieszczońa 
bowiem na kilkunastu następnych stro- 
nach analiza działalności różnego typu 
organizacji społecznych nie skłania by- 


najmniej do jakiegokolwiek niepokoju. 
Na podstawie tej lektury można by 8SĄ* 


dzić, że wszystkie istniejące u nas orga- 
nizacje w sposób przynajmniej zadowa- 
lający spełniają swoje funkcje. Piszę © 
tym wszystkim nie dlatego, by całe o- 
dium krytyki spadło na autora omawia- 
nej książki. Nie byłoby to sprawiedliwe. 
Chodzi bowiem o znacznie szersze zją- 
wisko. Można nawet zaryzykować 
twierdzenie, że chodzi o zjawisko chara- 
kterystyczne dla większości p ub.l i.k 0- 
wanych tekstów z zakresu nauk. spo- 
łecznych, zwłaszcza zaś z politologii (pi- 
szący te słowa nie jest więc także bez' 
winy). Otóż wtedy, kiedy przedmiotem 
analizy są problemy ogólne, które tru- 
dno bezpośrednio odnieść do konkret- 
nych instytucji naszego życia publicz- 
nego — wypowiada się cały szereg słu- 
sznych i prawdziwych twierdzeń, np. na 
temat warunków właściwego przepływu 
informacji między społeczeństwem k 
władzą itd. Natomiast wówczas, gdy na- 
leżałoby rzetelnie przedstawić, jakie od- 
zwierciedlenia znajdują słuszne i praw- 
dziwe twierdzenia ogólne w praktyce 
działania poszczególnych instytucji — 
bądź sprawę pomija się milczeniem, 
bądź pisze się o niej w takiej stylisty- 
ce, iż w konsekwencji czytelnik stan po- 
żądany, postulowany skłonny jest uz- 
nać za stan faktyczny. Jest to — jak 
sądzę — jedna z ważniejszych przyczyn 
pewnego braku wiarygodności publ i- 
kacji z zakresu nauk społeczno-poli- 
tycznych wśród czytelników. 
Recenzowana książka, jakkolwiek nie 
uniknęła wskazanych wyżej manka- 
mentów, nie pozbawiona jest jednak ta- 
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kże krytyczno-postulatywnego tonu. W 


ostatnim rozdziale, zątytułowanym 


Przesłanki dalszego rozwoju prawa: 


zrzeszania się, autor postuluje m. in. u- 
chwalenie nowej ustawy o związkach 
zawodowych. Życie ukazało jak bardzo 
„na czasie” był ten postulat. Przyznać 
trzeba również, że podobnie aktualny 


wydźwięk mają następujące stwierdze- 


nia: „dalsze rozszerzanie i umacnianie 
prawa zrzeszania się zależeć będzie od 
harmonijnego współwystępowan:a na- 
stępujących przesłanek: 


— postawy państwa socjalistycznego, 
wyrażającej się w kształtowaniu i roz- 
wijaniu gwarancji dla obywateli oraż 
tch organizacji, przez stwarzanie możli- 
wie maksymalnie korzystnych warun- 
ków dla realizacji przyjętych przez nie 
zadań; 


— Od postawy samych zainte;sesowa- 


nych, czyli obywateli, których aktyw-= 


ność jest warunkiem sine qua non ak- 
tywości ich organizacji, a także zaspo- 
kojenia stale zmieniających się potrzeb; 
te ostatnie będą niejednokrotnie wy- 
woływały konieczność kreowania no- 
wych organizacji; 

— działalności organizacji społecz- 
nych dbających o pełne przestrzeganie 
zasady dobrowolności nawiązywania 
(lub rozwiązywania) stosunku członkos- 
twa, wychodzącej naprzeciw organiła- 
cjom i potrzebom rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. 7: 

Tak więc rozwój prawa zrzeszania się 
w najbliższych latach będzie wyrażał się 
ńie tyle we wzroście liczby działających 
organizacji, ile przede wszystkim w 
zmtanach jakościowych, polegających 
głównie na bardziej skutecznym, wol- 
nym od pozorów wykonywaniu zadań 
przez poszczególne organizacje spolecz- 
ne”. 

JAN WAWRZYNIAK 


ł 


Zarys historii Niemieckiej Socjalistycz- 
nej Partii Jedności Tłumaczyli z języka 
niemieckiego: E. JANIK, S. JOŃCZYK 
1 E UJMA, KiW, Warszawa 1979, 
str. 855. 


Zrzeszająca dwa miliony członków 
i kandydatów Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności jest awangardą klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 
Powstała qna na Zjeździe Zjednocze- 
niowym 21—22.IV.1946 r. z połączenia 
Komunistycznej Partii Niemiec (KPN) 
i Socjałdemokratycznej Partii Niemiec 
w _ radzieckiej strefie okupacyjnej. 
Dzięki utworzeniu NSPJ powstała jed- 
nolita, rewolucyjna siła działająca na 
ideowej platformie  marksizmu-leni- 
nizmu. , 

W ciągu 34 lat istnienia NSPJ działa 
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zgodnie z potrzebami społecznymi, od> 
nosząc historyczne sukcesy w dziele 
budownictwa socjalizmu w NRD. 

Od chwili powstania NSPJ stanowi 
nieodłączną i ważną część składową 
międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego. Stoi konsekwentnie na gruncie 
proletariackiego  internacjonalizmu 1 
wnosi coraz większy wkład w umacnia- 
nie wspólnoty socjalistycznej i zwar: 
tości międzynarodowego ruchu komu= 


nistycznego. NSPJ kieruje się zxasada- 


mi marksizmu-leninizmu, dostosowujące 
je twórczo do konkretnych warunków 
we własnym kraju. Bogato wykorzy- 
stuje doświadczenie międzynarodowego 
ruchu komunistycznego, a zwłaszczą 
Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego. NSPJ działa w złożonych 
uwarunkowaniach międzynarodowych 
i wewnętrznych. Historia jej powstania 


i rozwoju pozwala zrozumieć, jak głę- 
bokie i gruntowne przemiany zaszły na 
ziemi niemieckiej w tym okresie. 

Zarys historii Niemieckiej  Socjali- 
stycznej Partii J ednośct opracowany 
został przez zespół autorski utworzony 
przy Instytucie Marksizmu-Leninizmu 
przy KC NSPJ. Kierownikiem zespołu, 
w którego skład wchodzili wybitni hi- 
storycy, był Gerhard Rossmann. Praca 
została zatwierdzona; przez Komisję 
Biura Politycznego KC NSPJ, na której 
czele stał I sekretarz KC NSPJ tow. 
Erich Honecker. Jak podkreśla to już 
sam tytuł, książka ma charakter zarysu 
historii partii. Jest ona pomyślana jako 
swego rodzaju studium wstępne do.pla- 
nowanej wielotomowej historii NSPJ, 
nad którą pracują obecnie historycy 
partii w NRD. Zarys składa się z 12 
obszernych rozdziałów. Rozpoczyna się 
od przypomnienia historycznych tra- 
dycji NSPJ, a kończy na omówieniu 
uchwał IX Zjazdu, który uchwalił nowy 
program partii. 

Prezentowana praca przedstawia w 
sposób chronologiczny rozwój strate- 
giczno-programowy i teoretyczno-poli- 
tyczny NSPJ. Działalność partii ukazana 
została w szerokim kontekście wew- 
nętrznych i "międzynarodowych uwa- 
runkowań. Analiza jej polityki dokona- 
na została na tle burzliwego i wszech- 
stronnego rozwoju społeczno-gospodar- 
czego NRD. Praca precyzyjnie i przej- 
rzyście analizuje rozwój tej partii, uka- 
zując umacnianie jej klasowego, mar- 
ksistowsko-leninowskiego charakteru. 
Lektura zarysu pozwala dostrzec czy- 
telnikowi proces umacniania się kie- 
rowniczej roli klasy robotniczej i jej 
partii w życiu społeczeństwa, proces 
zwiększania się umiejętności rozwiązy- 
wania przez partię skomplikowanych 
problemów i zadań wyłaniających się 
w trakcie budownictwa socjalistyczne- 
go. Ukazuje masowe poparcie ludności 
dla wielu inicjatyw i przedsięwzięć po- 
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dejmowanych przez partię. Jednocze* 
śnie przedstawia również, jakie prob- 
lemy nurtowały społeczeństwo i w jaki 
sposób partia je rozwiązywała. W za- 
rysie kolektywowi autorskiemu udało 
się w interesujący sposób przedstawić 
kształtowanie się systemu politycznego 
NRD i rolę, jaką odgrywała w nim 


partia na poszczególnych etapach roz- 


woju tego państwa. Innym problemem - 
interesująco podjętym w pracy jest u- 
kazanie procesu doskonalenia 1 rozsze- 
rzania demokracji socjalistycznej Oraz 
rozwoju różnych form współdziałania 
obywateli w kierowaniu państwem 
i gospodarką. | 


W Zarysie historii Niemieckiej So- 
cjalistycznej Parłii Jedności wykorzy- 
stano najnowsze badania historiografii 
NRD. Podnosi to znacznie walory idec- 
logiczne, polityczne, teoretyczne i me- 
todologiczne tej pracy. Spotkać w niej 
można nowatorskie ujęcie niektórych 
problemów rozwoju procesu rewolu- 
cyjnego na terytorium NRD. Dotyczy to 
przede wszystkim takich problemów, 
jak ocena etapu przemian antyfaszy- 
stowsko-demokratycznych i okresu ro2- 
poczęcia budowy podstaw socjalizmu 
oraz odrzucenie popularnej w NRD w 
drugiej połowie lat sześćdziesiątych te- 
orii o socjalizmie jako stosunkowo sa 
modzielnej ekonomicznie formacji 8po- 
łecznej. Praca, opierając się na uchwa- 


łach VIII Zjazdu NSPJ, uzasadnia i u- 


kazuje, że między socjalizmem a komu* 


nizmem jako fazami komunistycznej 


formacji społecznej nie istnieje sztyw= 
na linia odgraniczająca i że na podsta- 
wie rozwoju socjalistycznych stosunków 
produkcji, jak również ich bazy ma- 
terialno-technicznej, społeczeństwo s0+ 
cjalistyczne stopniowo będzie przerastać 
w społeczeństwo komunistyczne. Na- 
wiązując do uchwał i decyzji VIII 1 IX 
Zjazdu oraz zdobytych do tej pory 
przez partię doświadczeń, książka 
ukazuje w sposób nowatorski i po- 
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głębiony  dialektykę związku _ 60- 
cjalizmu i komunizmu w odniesieniu 
do społeczno-politycznych i ekonomicz- 
nych warunków istniejących w NRD. 
Pokazuje, że tworzenie przesłanek stop- 
niowego przechodzenia do komunizmu 
stało się istotną częścią strategii NSPJ. 

Przedstawiony w zarysie okres dzia- 
łalności partii traktowany jest jako 
jednolity proces rewolucyjny. W jego 
ramach wyodrębniono trzy podstawowe 
etapy: przćmian antyfaszystowsko-de- 
mokratycznych (obejmujący lata 1945— 
1949), budowy podstaw socjalizmu (lata 
1949—1961) i kształtowania rozwinięte- 
go społeczeństwa socjalistycznego (od 
1961 r. do chwili obecnej). 


Początkowe rozdziały pracy poświę> 
cone zostały wszechstronnej analizie 
przemian  antyfaszystowsko-demokra- 
tycznych w radzieckiej strefie okupa- 
cyjnej. Rozgromienie faszyzmu zapo- 
czątkowało nowy rozdział w historii 
narodu niemieckiego i. rewolucyjnej 
partii niemieckiej klasy robotniczej Na- 
ród niemiecki mógł wykorzystać wielką 
historyczną szansę, jaką stwarzało mu 
wyzwolenie przez Związek Radziecki. 
Komuniści niemieccy rozumieli, że ich 
głównym zadaniem stało się przygoto- 
wanie mas pracujących do wykorzysta- 
nia sprzyjającej sytuacji dla preferowa- 
'nia żywotnych interesów klasy robotni- 
czej i realizacji podstawowych przemian 
o postępowym charakterze. Już w swej 
pierwszej odezwie do ludu pracującego 
miast i wsi z 11.VI 1945 r. KPN wska- 
zywała wszystkim siłom antyfaszystow- 
sko-demokratycznym cel i drogę prze- 
zwyciężenia panowania kapitału mono- 
polistycznego. Komuniści wyszli wów- 
czas z założenia, że realna sytuacja w 
Niemczech nie stwarza warunków do 
bezpośredniego wprowadzenia władzy 
politycznej klasy robotniczej i zbudowa- 
nia socjalizmu. Stąd też za swój naj- 
bliższy cel strategiczny KPN uznała 
stworzenie systemu antyfaszystowskie- 
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go, republiki parlamentarno-demokra- 
tycznej zapewniającej narodowi prawa 
i wolności demokratyczne. Komuniści 
niemieccy, szukając formy przejścia do 


"rewolucji proletariackiej w ich skom- 


plikowanych warunkach, zrozumieli, że 
konsekwentna odnowa antyimperiali- 
styczno-demokratyczna daprowadzi do 
urzeczywistnienia hegemonii klasy ro- 
botniczej i utoruje drogę przyszłym 
przemianom socjalistycznym. 

Komuniści podjęli od początku zde- 
cydowaną walkę o polityczną i orga- 
nizacyjną jedność klasy robotniczej. 
Pierwszym krokiem ku niej stała się 
współpraca obu partii robotniczych w 
realizacji przeobrażeń antyfaszystow- 
sko-demokratycznych. Komuniści pod- 
jęli działania na rzecz zjednoczenia obu 
partii w rewolucyjną partię jedności. 
Nieprzemijające znaczenie dla świato- 
wego procesu rewolucyjnego ma uka- 
zane w pracy doświadczenie niemiec- 
kiego ruchu robotniczego w sferze po- 
lityki jednościowej. Wynika z niego, że 
najsilniejsze impulsy w procesie jed- 
noczenia KPN i SPN szły z zakładów 
pracy, gdzie komuniści i socjaldemo- 
kraci „współpracowali z sobą na co 
dzień. 


Ruch zjednoczeniowy rozwinięty 
przez komunistów 1 rewolucyjnych 
socjaldemokratów doprowadził do po- 
wstania Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności. Miało to decydujące 
znaczenie dla dalszego kształtu i tempa 
przemian antyfaszystowsko-demokra-_ 
tycznych w radzieckiej strefie okupa- 
cyjnej. NSPJ stała się bowiem ich kie- 
rowniczą siłą. W samej partii zachodził 
proces jej kształtowania się w partię 
marksistowsko-leninowską, partię no- 
wego typu. Podjęto kroki w celu zlik- 
widowania różnie w budownictwie par- 
tyjnym 1 stworzenia jednolitej struk- 
tury organizacyjnej oraz wprowadzenia 
jednolitych form i metod działalności 
organizacyjnej 1 ideologicznej. Ujedno- 


licono strukturę organizacyjną NSPJ 
i strukturę administracyjną w gminach, 
powiatach i krajach. Najpilniejszą spra- 
wą pracy ideologicznej partii stało się 
wyjaśnienie decydującej roli grup za- 
kładowych. Wielokrotnie bowiem w 
działalności praktyczno-politycznej kon- 


centrowano Się na grupach dzielnico-. 


wych, a nie zakładowych. Wielu człon- 
ków nie dostrzegało w grupach zakła- 
„dowych podstawowych jednostek or- 
ganizacyjnych partii, urzeczywistniają- 
cych kierowniczą rolę klasy robotniczej 
we wszystkich podstawowych dziedzi- 
nach życia. Pogląd taki występował 
głównie wśród byłych socjaldemokra- 
tów. Zarys pokazuje, że trzeba było 
dużo cierpliwego przekonywania i dy- 
skusji zanim w NSPJ wprowadzono w 
pełni marksistowsko-leninowskie: zasa- 
dy organizacyjne, zanim wszyscy człon- 
kowie uznali decydującą rolę grup za- 
kładowych, zaakceptowali takie normy 
życia partyjnego, jak świadomą dyscy- 
plinę, krytykę i samokrytykę i zaczęli 
zgodnie z nimi postępować i konse- 
kwentnie realizować uchwały partii. 


W toku przemian antyfaszystowsko- 
-demokratycznych na jesieni 1946 r. 
zlikwidowana została ekonomiczna i po» 
lityczna władza burżuazji monopoli- 
"stycznej 1 obszarników. Rewolucyjna 
zmiana stosunków własnoścj stworzyła 
nowe stosunki klasowe. Powstały ważne 
przesłanki społeczne, które umożliwiły 
„kontynuację dalszych postępowych 
= przemian. W radzieckiej strefie okupa- 
cyjnej dokonywały się procesy społecz- 
ne charakterystyczne dla okresu przej- 
ściowego. Chodziło w nich przede 
wszystkim o wszechstronne umocnienie 
stosunków  antyfaszystowsko-demokra- 
tycznych i planowe kontynuowanie 
przemian rewolucyjnych na drodze do 
socjalizmu. Przemiany te były realizo- 
wane z myślą o doprowadzeniu do u- 
tworzęnia jednolitego, pokojowego pań- 
stwa niemieckiego. Zamierzenie to nie 
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zostało jednak zrealizowane, ponięważ 
separatystyczna polityka mocarstw za- 
chodnich doprowadziła do podziału 
Niemiec i utworzenia RFN. W tej sy- 
tuacji proklamowanie NRD stało się u- 


 koronowaniem przemian antyfaszystow- 


sko-demokratycznych i zapoczątkowało 
socjalistyczny etap jednolitego procesu 
rewolucyjnego: „Dzięki twórczemu za- 
stosowaniu leninowskiej teorii rewolu- 
cji — pisał E. Honecker — udało się 
NSPJ połączyć przemiany antyfaszy- 
stowsko-demokratyczne z walką o s0- 
cjaliżm. Biorąc pod uwagę dotychczaso- 
we osiągnięcia t analizując dokładnie 
stan świadomości mas, partia nasza 
przechodziła stopniowo od pierwszego 
etapu rewolucji w drugi” *) 


Autorzy zarysu odrzucają dominują- 
cy w latach sześćdziesiątych w historio- 
grafii NRD pogląd o dwu relatywnie 
odrębnych rewolucjach: antyfaszystow- 
sko-demokratycznej i socjalistycznej. 
Wszak był on wynikiem niedocenienia 
ogólnych prawidłowości rewolucji i bu- 
Qdownictwa socjalistycznego oraz abso- 
lutyzacji odrębności i specyfiki procesu 
rewolucyjnego na terytorium NRD. 
Rozwój rewolucji i budownictwa so- 
cjalizmu przedstawiony został w zary- 
sie jako proces jednolity. Autorzy w. 
przekonywający sposób pokazują, że w 
miarę jak klasa robotnicza kierowaną 
przez NSPJ urzeczywistniała swoją 
hegemonię, zdobywała decydującą po- 
zycję w strukturze władzy i umacniała 
sojusz z masami pracującymi — doj- 
rzewała konieczność i możliwość dal- 
szego rozwoju 1 wykorzystania przeo- 
brażeń antyfaszystowsko-demokratycz- 
nych do rewolucji socjalistycznej 
i przystąpienia do budownictwa s8o0- 
cjalistycznego. | | 


W procesie przemian antyfaszystow- 
sko-demokratycznych NSPJ tworzyła 


*) Erich Honecker: Reden und Aufsdtze, 
Bd 4, str. 297. - 
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stopniowo podstawowe warunki bu- 
downictwa socjalizmu. Planowo utrwa- 
lała ona elementy socjalizmu, umacnia- 
jąc polityczną władzę klasy robotniczej, 
rozbudzając system państwa dyktatury 
proletariatu i pogłębiając sojusz z inny- 
mi partiami. Praca ukazuje w sposób 
nowatorski, że wraz z ustanowieniem 
władzy politycznej klasy robotniczej 
i jej sojuszników w postaci państwa ro- 
botników i chłopów oraz uchwalenia 
przez |1II Zjazd NSPJ w lipcu 
1950 r. pierwszego planu  pięcio- 
letniego przemiany antyfaszystowsko- 
demokratyczne przybrały kształt rewo- 
lucji socjalistycznej. 

Strategię i program partii, adekwatne 
do nowego etapu rozwoju społeczno- 
-gospodarczego, uchwaliły III Zjazd 
1 Il Konferencja NSPJ obradująca w 
lipcu 1952 r. Autorzy podkreślają, że 
swłaszcza II Konferencja partyjna była 
ważnym wydarzeniem w procesie prze- 
chodzenia NRD od kapitalizmu do so- 


 ejalizmu. Zapoczątkowała ona planowe 


budownictwo podstaw socjalizmu we 
wsżystkich dziedzinach życia społecz- 
nego. Do czasu II Konferencji partia 
w swoich dokumentach nie podkreślała 
stojących przed nią zadań jako bezpo- 
średnio socjalistycznych. 


Nowatorstwo zarysu w ujęciu kwestii 
przystąpienia NRD do realizacji zadań 
budowy podstaw socjalizmu polega na 
tym, że nie wyodrębnia on sztywnej 
linii granicznej pomiędzy przemianami 
antyfaszystowsko-demokratycznymi a 
socjalistycznymi. Pokazuje on, że głę- 
bokie przemiany społeczne na teryto- 
rium NRD dokonały się w jednolitym 
procesie rewolucyjnym, w zaciętej walce 
z imperialistyczną reakcją i jej rzecz- 
nikami. Podkreślając decydującą rolę 
II Konferencji partyjnej z 1952 r. w 
wytyczeniu strategii budowy podstaw 
socjalizmu, jednocześnie w przekony- 
wający sposób ukazuje, że rozwój spo- 
łeczny przybrał już wcześniej cechy wy- 
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raźnie socjalistyczne. Budowa podstaw 
socjalizmu uzyskała na II Konferencji 
kształt zwartej koncepcji strategiczno- 
-programowej — była już jednak rea- 
lizowana, jak wynika z lektury zarysu, 
od 1950 r. 

Praca ukazuje wszechstronnie proces 
budowy podstaw socjalignu w NRD. 
Prezentuje kontrrewolucyjne plany im- 
perializmu wobec NRD. Pokazuje, że 
za pomocą dywersji ideologicznej im- 


perializm starał się inspirować i uak- 


tywniać istniejące w NRD zachowaw- 
cze siły, organizować kontrrewolucyjne 
grupy podziemne. Taktyka ta poniosła 
zdecydowaną klęskę. Imperialistyczne 
próby rozbicia NRD nie powiodły się. 
Na ziemi niemieckiej powstały i; usta- 
bilizowały się dwa państwa całkowicie 
przeciwstawne pod względem ustroju 
społecznego i państwowego, charakteru 
swoich systemów społecznych 1 zasad 
swojej polityki wewnętrznej i między- 
narodowej. Ważną rolę w tym procesie 
odegrało przystąpienie RFN do NATO. 
Okazało się to, jak ukazuje zarys, de- 
cydującą cezurą historyczną w kwestii 
narodowej. Zagrodziło to bowiem drozę 
do jednolitego demokratycznego ' pań- 
stwa niemieckiego j zniweczyło istnie- 
jącą jeszcze po 1949 r. możliwość dal- 
szego rozwoju narodu niemieckiego w 
jednolitym państwie na nowych pod- 
stawach społecznych. . Zjednoczenie 
państw niemieckich, należących do cał- 
kowicie przeciwstawnych systemów 
społecznych, stało się niemożliwe. 


Ważną rolę w nakreśleniu strategii 
i taktyki NSPJ w dalszym rozwiązywa- 
niu problemów budownictwa socjali- 
stycznego odegrała III Konferencja par- 
tyjna, obradująca w marcu 1936 r. W 
jej uchwałach podkreślono, że w aktu- 
alnej sytuacji chodziło przede wszyst- 
kim o urzeczywistnienie w szerszym 
zakresie kierowniczej roli klasy robot- 
niczej w całym życiu społecznym I w 
poszczególnych dziedzinach, o utrwale- 


nie socjalistycznych stosunków produk- 
cji we wszystkich dziedzinach. 


Pomyślny i wszechstronny rozwój: 


NRD sprawił, że w lipcu 1958 r. na 
V Zjeździe NSPJ obradowano nad kur- 
sem zakładającym doprowadzenie w 
ciągu najbliższych lat do zwycięstwa 
socjalistycznych stosunków produkcji w 
NRD, a tym samym do zakończenia 


"w zasadzie okresu przechodzenia od ka- 


pitalizmu do socjalizmu. Realizacja tego 
celu wymagała, jak podkreślono na 
V Zjeździe, rozbudowy bazy materialno- 
„technicznej socjalizmu, zakończenia 
socjalistycznego przekształcania rolnie- 
twa, kontynuacji rewolucji socjalstycz- 
nej w dziedzinie ideologii i kultury, jak 
również wszechstrohnego umocnienia 
państwa socjalistycznego jako główne- 
go narzędzia budowy socjalizmu. 


Na początku lat sześćdziesiątych za- 
kończono realizację tych zadań. Ważną 
rolę w pomyślnym zakończeniu okresu 
przechodzenia od kapitalizmu do socja- 
lizmu oraz zbudowania podstaw socja- 
lizmu odegrało doprowadzenie do końca 
socjalistycznych przekształceń w rolnie- 
twie oraz zabezpieczenie 13.V111.1961 r. 


granic państwowych. Dzięki tym przed- 


sięwzięciom możliwe stało się zintensy- 
fikowanie działania ekonomicznych 
praw socjalizmu. 


Program wszechstronnego budownie- 
twa socjalistycznego, jako zadanie stra- 
tegiczne partii, uchwalony został na 
VI Zjeździe NSPJ w styczniu 1963 r. 
Ukierunkował on działalność całej partii 
w tym nowym historycznie, długotrwa- 
łym etapie rozwoju | określił najbliższe 
zadania. Za główne zadanie w dziedzinie 
ekonomicznej program uznał przebu- 
dowę gospodarki narodowej NRD, 
zgodnie z prawami ekonomicznymi, w 
oparciu o wysoki poziom nauki i tech- 
niki. Przed socjalistyczną władzą pań- 
stwową postawiono zadanie usprawnie- 
nia jej działalności gospodarczo-orga- 
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nizacyjnej i kulturalno-wychowawczej, 
doskonalenia kierowania gospodarką, 
nauką i kulturą oraz rozszerzania de- 
mokracji socjalistycznej. i 

Pierwsze doświadczenia NSPJ podsu- i 
mowała na swym VII Zjeździe w kwięt- 
niu 19687 r. W jego uchwałach podkre- 
ślono, że rozwinięte budownictwo 50c- 
jalizmu wymaga nowej jakości kierow= 
niczej działalności partii oraz kierowa- 
nia wszystkimi dziedzinami życia Sspo- 
tecznego. Stwierdzono, że coraz pilniejszą 
staje się konieczność wyważonego, har- 
monijnego rozwoju wszystkich dziedzin - 
życia społecznego w prawidłowym ich 
wzajemnym stosunku. 

Ważne znaczenie dla krystalizacji 
koncepcji rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego miał VIII Zjazd, obra- 
dujący w czerwcu 1971 r. Uchwalił on 
strategię i taktykę dalszego kształtowa- 
nia rozwiniętego społeczeństwa socja” 
listycznego w NRD. Ocena historyczne- 
go miejsca i zadań w dalszym rozwoju. 
socjalizmu w NRD zgadzała się z wnio- 
skami XXIV Zjazdu KPZR, jak rów- 
nież zjazdów bratnich partii innych 
państw socjalistycznych. W uchwałach 
zjazdu podkreślono, o czym była już ino- 


"wa wcześniej, że między socjalizmem a 


komunizmem jako fazami komunistycz- 
nej formacji społecznej nie istnieje 
sztywna linia odgraniczająca. 

Praca ukazuje, że zapoczątkowany 
przez VIII Zjazd nowy etap historii 
partii i rozwoju NRD charakteryzuje się 
przede wszystkim wzrostem roli klasy 
robotniczej i NSPJ, silniejszym włącze- 
niem NRD do wspólnoty państw So- 
cjalistycznych ordz zacieśnieniem bra- 
terskiego sojuszu ze Związkiem Ra>- 
dzieckim, bardziej wnikliwym i wszech- 
stronnym urzeczywistnianiem istoty s0- 
cjalizmu, umocnieniem więzi między 
partią, klasą robotniczą i innymi ludźmi 
pgacy. i 
VIII Zjazd: partii zapoczątkował no- 
wy etap kształtowania socjalizmu w 
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„każdego. W dziedzinie ekonomicznej i . 
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NRD i jego programową koncepcję. 
Koncepcja ta została rozwinięta i po- 
głębiona w programie NSPJ uchwalo- 
nym w maju 1976 r. przez IX Zjazd. 
Określono w nim dalsze kształtowanie 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego jako historyczny proces głębokich 
przemian politycznych, ekonomicznych, 
społecznych i duchowo-kulturalnych. 
Autorzy przedstawiają w interesujący 
sposób nie tylko kształtowanie się kon- 
cepcji budowy rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego w myśli strate- 
giczno-programowej NSPJ, lecz równieź 
podejmują próby oceny efektów jej 
dotychczasowej realizacji. Ukazują oni, 
że w NRD w latach siedemdziesiątych 
osiągnieto ogromny postęp. Walory soc- 
jalizmu stały się wyraźnie widoczne dla 


społecznej nastąpiły głębokie pozytywne 
przeobrażenia. Zdołano znacznie zwięk- 
szyć trwałość, stabilność, dynamikę i - 
efektywność gospodarki narodowej oraz 


"udoskonalić jej zarządzanie i planowa- 


nie. Wskutek tego mogła ona bardziej 
skutecznie zaspokajać potrzeby ludzi 
pracy i wyrmagania ogólnospołeczne. 
Dzięki naukowo uzasadnionej i kon- 
sekwentnie realizowanej polityce NSPJ 
udało się rozwiązać wiele skompliko- 
wanych problemów lub też efektywnie 
się nimi zająć. Wszystkie te pozytywne 
skutki w dużej mierze osiągnięto dzięki 
temu, że udało się lepiej uzgodnić cało- 
kształt polityki partii z działaniem eko- 
nomicznych i społecznych prawidłowo- 
ści socjalizmu. z 
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